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przez

Sta ry to  wynalazek pismo, ten tłumacz myśli dla oddalonych 
czasem lub przestrzenią! Wielki ,  potężny, jakby czarodziejski 
środek,  nie lęka się dziś czasu; niczem dlań przestrzeń ziemska, 
bo z jednego na drugi kraniec świata, na skrzydłach gieniuszu 
niesiony, wyjawia wszelkie tajemnice natury lub sztuki,  i sławę 
rozumu ogłasza. Tysiące korzyści wypłynęło z tego wynalazku, 
co tworzony naprzód ręką, przeszedł następnie w postać druku 
lub litografii; a mechanizmem dziś już nie słaba ręka na tysiące 
exemplarzy przepisująca, lecz siła pary lub elektryczności: bo 
i szybećj działają, i przy raz gotowćm urządzeniu, mnićj zacho
du potrzeba.

Cztery wieki już minęło, jak ludzie pińrwsze ujrzeli druki.  
Wynalazek len wpływając znakomicie na podniesienie oświaty, 
przez ułatwienie nabycia wszelkiego rodzaju książek, czyto do 
nauki , czy do rozrywki służących, pociągnął za sobą roz
gałęzienie i powiększenie bandlu i przemysłu, albowiem nastała 
potrzeba papierni i księgarń.

Podniesienie i wzrost  sztuki drukarskićj również nic było 
bez wpływu na rękopisy, ale w stosunku zupełnie odwrotnym. 
Pierwias tkowe rękopisy dokonywane z troskliwością i szczegól
nym wykończeniem, zaczęły niknąć potrosze,  i stały się dziś rzad-
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kością. Uważano pod zewnętrznym względem, są one w swo
im rodzaju arcydziełami, na widok których zdumiewać się po
trzeba. Jakicżto ozdoby, jakie wykończenie pojedynczych gło
sek lub miniatur,  jaka cierpliwość owego przepisywacza, u któ
rego każdy zarys jakby cyrklem odmierzony, a wszystkie głoski 
tak jednakowe, tak do siebie podobne,  jakby z druku wyszły. 
Dziwić się potrzeba tej żelaznej wytrwałości,  z jaką pilny przepi- 
sywacz, wiele, wiele tracił czasu, zanim zpod jego pióra wy
szedł rękopism taki, jakim go dziś oglądamy; a co on kosztował!? 
Wynagrodzenie,  jakie niekiedy za wykonanie takiego rękopisu da
wano, mogło stanowić majątek; a przecież książka taka była j e 
dynym cxcinplarzem, który w wypadkach nieprzewidzianych klęsk, 
pożaru lub tym podobnych, ginął bezpowrotnie; tymczasem dziś 
drukowana pićrwsza i ostatnia książka, niczóm się od siebie nic 
różnią, chociaż je sta lub tysiące pośrednich exomplarzy rozdziela, 
kupno dla każdego dostępne, i niepodobna prawie przypuścić, aby 
dzisiejsze nakłady, jeżeli ich z umysłu kto nic zniszczy, mogły 
kiedy zniknąć bez śladu.

Kto? kiedy? i jakim sposobem przyszedł do wynalezienia 
druku— wszystkim jes t wiadomo. Odkąd drukowanie ksiąg w Pol
sce islnićć poczęło, także okazano. Il istoryą bibliotek, drukarń 
i księgarń w Polsce już znakomitsze obrabiały talenta; dla nas 
dostało się w udziale dopełnienie wiadomości o księgarniach i dru
karniach w Warszawie,  ile że do tego ustępu nowe znaleźliśmy 
szczegóły.

Kraków, stolica dawnćj Polski,  siedziba starych królów, dy
gnitarzy i możnych panów, przodkując pod każdym względem ca
łemu krajowi, naprzód też zaprowadziła u siebie drukarnie,  w któ
rych różne i liczne wychodziły księgi. Uczony Jerzy Samuel I łandt- 
kie mając przed oczyma druki, na których wyraz Cracis (jako 
miejsce druku) położony znalazł, dowodzi bytności drukarń w Kra
kowie już w roku 1465,  na co wszakże lepszych potrzebaby do
wodów.  W  roku 1491 Świętopełk Fioł już odbijał w Krakowie 
księgi słowiańskie; a niospracowany w badaniach swoich Ambro
ży Grabowski dowodnie wyjaśnił właściwy rodzaj zatrudnienia 
tego pierwszego drukarza krakowskiego,  zkąd okazało się, że to 
był poprostu haftarz, obdarzony wszakże od natury znakomitą 
zdolnością do wszelkich robót  mechanicznych ( I ) .  Po nim Jaq

( I )  Starożytności historyczne. T. I, sir. 419.



Iluller dopióro zaciął drukować po łacinie, a otrzymawszy przy
wilej w r. 1505 na założenie i prowadzenie drukarni w Krakowie,  
przyczynił się wiele do podniesienia tego kunsztu w Polsce (1), 
bo drukował  wiele i dobrych książek. Miał zapewne tę myśl pod
niesienia drukarstwa we własnym kraju Alexander Jagiellończyk, 
kiedy w przywileju tym wyraźnie zabronił kupcom cudzoziemcom 
i krajowcom, sprowadzania książek z zagranicy i wystawiania na 
sprzedaż takich, które Haller w Krakowie drukował ; n polecając 
czuwanie nad tćm starostom,  naznaczył karę utraty wszelkich 
ksiąg, starostom zaś dziesięć kop zapłaty, gdyby się kto zakaz ten 
przestąpić odważył.  Wznosiła się ta drukarnia niepospolicie, gdy 
zaraz w r. 1518 Ludwik Jodok Decyusz (Dycz), ze szczególnego 
polecenia Jana Łaskiego prymasa, otrzymał przywilej na lat cztery, 
na drukowanie brewiarza dla dyecezyi poznańskiój, i w przeciągu 
tego czasu nikomu powtarzać, przedruku, ani lóż brewiarzy z za
granicy sprowadzać niewolno było.  W  rok potem, tenże Decyusz 
otrzymał znowu przywilćj na drukowanie kroniki z wielkim nakładem 
i przepychem, różnemi obrazami ozdobionćj,  i ważność tego przy
wileju t rwać miała przez lal sześć. Powtórzono zakaz przedru
ku, a przestępca takowego, pozbawieniem ksiąg i zapłatą sto ma
rek,  miał być karany ("2). Do końca tego wieku mnożyły się 
i wzmagały drukarnie,  a w roku 1566  już Jokób Szarfenberg 
z żoną Barbarą i synem Krzysztofem, nabyli od Stanisława Mino- 
ckiego burgrabi krakowskiego i matki jogo Agnieszki, młyn pa
pierowy we wsi Młodzicjowicc będący, do wyrabiania zaś papie
ru zdalnych majstrów z zagranicy sprowadzili.  W  roku 1577, 
Mikołaj Szarfenberg obywatel i drukarz krakowski, otrzymał 1io- 
minacyą na drukarza królewskiego, z dozwoleniem wyłącznóm 
drukowania statutów,  konslytucyj sejmowych, wszelkich praw 
publicznych, ziemskich, kronik, historyj i t. p.; oprócz tego za
wsze powinien był trzymać przy kanclerzu Janie Zamojskim zdol
nego drukarza,  ze wszelkim przyrządem gotowego,  aby wszystko 
co mu kanclerz poleci, drukować mógł,  a za to osobne opatrzenie

( 1 )  Przywilej ten wydany w Krakowie fe r ia  te rc ia  in crastin o  
fe s t i  S an cti M ichaelis A rch anieli, (3 0  w rześnia) 1505  roku, znajduje się  
w aktach Metryki koron. Księga 21 , sir. 293 .

( 2 )  Oka te przywileje, a mianowicie pierwszy w Krakowie in v ig ilia  
san cti liartholom aei (2 3  sierpnia) 1518 roltn; drugi tamże, /r -  ia  s e x ta  
p ro x in ia  ante festum  sa n c ti liartholom aei (1 9  sierpnia), 1519 roku w y
dane, znajdują się w  aktach Metr. kor. Ks. 31, str. 357. i 540.



od kanclerza otrzymywał (1).  Inne dzieje późniejsze są już zkąd- 
inąd wiadome.

Warszawa dopióro w XVI wieku wzrastać i znaczenia na
bywać zaczęła, a mianowicie po przeniesieniu tu stolicy z Kra 
kowa. Zwolna bardzo przystępując do nabycia i przyswojenia 
sobie rzeczy już u innych znanych, prawie powszednich, późno 
zasłynęła w księgarnie, późnićj jeszcze w drukarnie.  W  wieku 
XVII już nie każde dzieło mogło być drukowane,  bo władza du
chowna i Jezuici zapobiegali wielom przystępu do p r a s ; nie ka
żdemu pisać i drukować było w o lno , bo dyssydenckie pi
sma przez druk nie miały się stawać publicznemi w Polsce (2). 
Ogólne upośledzenie w tym czasie drukarstwa w Europie,  było 
główną zawadą,  że po przeniesieniu stolicy z Krakowa nie po
dniosły się drukarnie warszawskie,  a o księgarzach ledwie sły
chać było. Długie tak przetrwały czasy, zanim, że lak powiemy 
wegetowanie bez żadnych oznak zewnętrznego życia, żywsze r u 
chy wywołało, lecz na krótko tylko. W  ostatnich dopióro cza
sach, gdy Pijarzy i Załuski całą uwagę zwrócili na skarbnicę umy
słowych śladów życia Polski, zaczęto skrzętniój pracować nad 
poznaniem samych siebie. Zdaje się, że Załuski zesłanym był 
z nieba, aby w Polsce uśpione muzy do nowego życia powołać. 
Od młodości w książkach zamiłowany, bezustannie żywił myśl 
założenia publicznój biblioteki, i na to wszelkie swoje łożył s ta
rania. Wielo doświadczał przykrości, albowiem znaczna część 
współobywateli  chętnićj miłowała konie, psy, polowanie, bie
siady, aniżeli księgi; ale tćż nie był bez poparcia ze strony oglę
dniejszych, którzy silnie i z zapałem wspierali jego zamiary (3).  
Nagromadzone przez Załuskiego skarby zaczęły otwierać wszy
stkim oczy, jak bogatą jes t umysłowa niwa przodków naszych. 
Dziwili się Polacy zkąd się wziąć mógł taki ogrom zasobów ku 
nauce, kiedy im się zdawało, że to nic tak wiele potrzebo, aby być 
alfą i omegą w swojćj ziemi, powiecie lub województwie.  Cóż

( 1 )  Więcej szczegółów  znajdzie czytelnik w  różnych w tej malerył 
dziełach I rozprawach. Nie chcąc powtarzać, wprost ztamtąd przepisując, 
przywiedliśmy tu te tylko wiadomości, które nie są znane, a przecież niemniej 
w ażne, Iżby opuszczone lub zlekka dotknięte być miały. Przywilej o któ
rym mowa (a  będziemy się do niego jeszcze odw oływ ać) wydany w Bydgo
szczy , dnia 22  lutego 1577 roku. Zob. na końcu w dodatku nr. 1.

( 2 )  Bibliograficznych ksiąg dwoje. T. I. str. 2 0 7 .
( 3 )  Janockl w życiu Załuskiego. Wydanie In folio po łacinie, bez ty

tułu, roku I miejsca druku, str. 56. Znajduje się w bibliotece głównej 0 .  N. W.



więc mogli wiedzićć wówczas o rzeczach polskich cudzoziemcy, 
których charakterystykę tak trafnie we wstępie do swego dzieła: 
O rzadkich książkach polskich (1) skreślił Janocki? Oto jego słowa: 

„Zarzucaj.} zwykle cudzoziemcy, że Polacy żadnych książek 
nie mają, a jeżeli przyznawaj^ nam, że mamy jakiekolwiek dzieła, 
to o nich lekkomyślnie sądzę, że nic niewarte! Sęd ich ugrun
towany jest  na grubćj niewiadomości. Z naszych dzieł nic oni 
nie czytali, ani ich nawet  widzieli, ani o nich słyszeli. Pytają 
się wprawdzie o Długosza, dowiadują się o Kromera, poszukują 
Orzechowskiego, kupują nawet  Sarnickiego, lecz z tych czterech 
pisarzy składa się ich cała polska biblioteka! Jeżeli ona wię
kszych jes t rozmiarów,  do jćj składu wchodzi jeszcze Piasecki. 
Więcćj o nas nie wiedzą i naszych dzieł nie mają”.

„Przyczyna tćj niewiadomości leży właściwie w nas sa
mych. Cudzoziemcy istotnie nie są tyle winni. Starajmy się 
rozpatrzćć błędy stron obu:

„Naszą  jes t winą, że nie staramy się bynajmniój o powię
kszenie drukarń,  ani tóż o polepszenie stanu dziś istniejących, 
a sprzedaż publiczna książek z uszczerbkiem dla nauk, zamknięta 
w bardzo ciasnych granicach. “

„Posiadacze książek niedbale z niemi się obchodzą. P rze
znaczają dla książek najbrudniejsze w swych domach kąty, peł 
ne pająków, myszy i innego robactwa. W  braku makulatury 
używają je na podkładki do placków, obwijają w nic pieczenie, 
ciasta, śledzie, szynki lub sćr; a gdy wiatr zimowy przez stłu
czone w czasie hucznćj biesiady szyby, do komnat  zawiewać po
cznie, wybierają co lepsze karty na załatanie dziur, tych w ro 
gów miłego ciepła pozbawiających."

„ Z  drugiej strony,  księgarnie cudzoziemskie zabardzo są 
uprzedzone, leniwe ibojaźliwe. Skarżą się one na niesłychaną cenę 
naszych książek: nic wierzą, że je  nawet z zyskiem sprzedać mogą. 
Zanicdbywają środków, jakicmi do poznania i nabyciu jeszcze dość 
tanio książek polskich przyjśćby mogli, i uniewinniają się zawsze 
tćm bezzasadnćm u nieprzyzwoitóm zapylaniem: —  co z Polski 
może być dobrego?— Otóż przyczyna, dla którćj książki nasze 
w obcych krajach taksą  kosztowne i rzadkie."

Tak pisał przed stoma laty Janocki,  bo tóż taki wtedy był 
stan rzeczywisty wiadomości bibliograficznych w Polsce. P o -

(1) Nacliricht von den raren polnlschcn Biichern. Tom I. Drezno 1747; 
drogi tom I następne do 5go, wo W rocławiu, 1 7 4 9 — 1753.



w tarzamy dziś jego wyrazy bez zarumienienia, bo w przeciągu 
tego czasu znacznieśmy sic poprawili: pracujemy i uczymy się 
cięgle. Dziś możemy już powiedzićć, że znamy siebie, a jeżeli 
jeszcze niezupełnie, to przynajmniej możemy sobie pochlebiać, 
że niewiele nam już brakuje.

Lecz wróćmy na właściwą drogę,  od której może zadaleko 
zboczyliśmy. Mamy albowiem mówić o najdawniejszych księ
garniach w Warszawie,  wydobywając na jaw wicie zajmujących 
nieznanych szczegółów, które jako wypadek poszukiwania na tćj 
drodze,  nawinęły się oczom naszym. A naprzód: kto pierwia
stkowe trudnił się sprzedażą książek?

Nie odrazu Kraków zbudowano! mówi dawne przysłowie, 
nic odrazu lóż u nas stanęły wyłączne księgarnie. Z początku, 
gdy jeszcze drukarń własnych w kraju nie było, sprowadzali  książ
ki z zagranicy kupcy, które wraz z innemi towarami na sprzedaż 
wystawiali.  Po zaprowadzeniu drukarń,  napotykamy nasamprzód 
introligatorów, i to jes t naturalny skutek z biegu rzeczy wynika
jący, bo jakże było używać niczszytych lub nieoprawnych arkuszy? 
Introligatorowie zatćm odbite w drukarni arkusze zszywali, opra
wiali w księgi i tak golowe zwracali drukarzom do dalszego obro 
tu. W  początkach więc drukarz musiał być łącznie księgarzem; 
ale gdy liczba ksiąg wzrosła,  gdy zajęcie się jednym i drugim 
przedmiotem zaczęło być uciążliwe, nastąpił rozdział zatrudnień, 
i wyrodziła się konieczna potrzeba osobnego handlu księgarskie
go. Sprzedawano więc zrazu książki w drukarniach samych, 
albo w arkuszach, oby każdy kto i jak zechce, kazał introligatoro
wi oprawić, albo też już przez introligatorów oprawne; następnie 
dawano je w komis kupcom innych towarów,  a nawet  i samym 
introligatorom; naoslatek,  gdy się wydawnictwo dzieł rozszerzy
ło, nastąpiła wyłączna sprzedaż książek. Że do takiej sprzedaży 
używani byli introligatorowie, utwierdza nas w tóm mniemaniu 
nazwisko, jakie im naprzemian ówcześnie nadawano: introligalorcs, 
complanatores scu compaclores librorum, albo bibliopolae.

Takie jest nasze, na mocy przywiedzionych śladów, mniemanie 
o początku ogólnym księgarń. Jakie szczegółowo koleje dalćj 
przechodził ten rodzaj handlu w Polsce, nie mogliśmy dotąd wyśle
dzić: bo w pomrocc dziejów niedostatecznie objaśnionych, niejedna 
jeszcze wiadomość leży głęboko ukryta, a ztąd dla łamiącego pićr-  
wszc zapory wielka trudność,  jeżeli mu, jak się to najczęściój 
zdarza, i na samych materyałach zbywa.



1500 - 1600.

Piórwszym z, introligatorów na którego w dotychczasowych po
szukiwaniach natrafiliśmy, i o jakim w tym wieku podaje wzmiankę 
akta miasta Slarćj Warszawy, jest  niejaki Leonard de Przaslli, któ
ry przyjął prawo miejskie w Warszawie feria 4la posl feslum Słi 
Andreae (3 grudnia) 1528 r. Po nim z kolei idzie B łaićj, bez in
nego nazwiska. Występuje on na widownią już w r. 1544,  zezna
jąc dług dwóch kop groszy w półgroszkach, który na domu po
siadanym przez siebie na Dunaju zabezpiecza. W  rok później 
sprzedał ten dom Dorocie Figlowćj za dwadzieścia dwie kop gro
szy, podobnież w półgroszkach, i od tego czasu już go wię- 
cćj w aktach nie napotkaliśmy, jak również nie ma śladów, żeby 
się t rudnił  sprzedażą książek (1).

Po obu powyższych w roku 1 5 4 8 ,  znowu Barlholomeus de 
Plonisleo syn Wojciecha introligatora i sam introligator przyjął 
prawo miejskie:  fe t .  4 la posl fes. Sti. Martini (d. 15 listopada). 
Potćm Maciej syn Andrzeja z Poznania fer  4 la post fes. Navitalis 
Mariae (11 września) 1555 r. (2). Odtąd następuje przerwa aż do 
roku 1581 (3) w którym znajduje się w aktach wymieniony biblio
pola Jan Gierasz (Ks. 9, sir.  35. ) Ze stosunków jego z Pawiem 
Fabrycym, także bibliopolą, dorozumiewać się należy, iż był wła
ściwie introligatorem.

Około roku 1580 sprzedaż książek widać że większe zaczęła 
przynosić i zapewniać korzyści, gdyż Paweł Fabrycyusz o wyłącz
ny na sprzedaż przez siebie książek, s tarał  się przywilój. Nie uzy
skawszy wtedy nic u tronu z powodu bezkrólewia, odesłany do 
magistratu warszawskiego, tam ponowił swoje starania; tćm bar- 
dziój, że go znamienite dworskie polecały osoby. Czyniąc więc 
zadość pp. rajcy takim wstawianiem się, i zważając na dobre 
prowadzenie się Fabrycego, dozwolili mu wyłącznćj sprzedaży 
książek przez przeciąg lat dwunastu,  w ten sposób: że nikomu in
nemu tak z obywateli warszawskich, jako tćż i obcych kupców, 
książek w Warszawie sprzedawać nicwolno było, wyjąwszy ka
lendarzy, rycin, i kart do grania, których sprzedaż kupcom, apte
karzom, i innym obywatelom warszawskim służyła, jak również

( t )  Akta wiasla Star. W arsz.ks. 529  pod datą, oraz ks. 3 , str. 3 7 , 57 .
(2 )  Też akta 526  pod datą (niefoliowaiia).
( 3 )  Przerwy te mamy nadzieję z czasem uzupełnić.



w czasie sejmu lub jarmarków,  gdzie według dawnych przywile
jów,  wszyscy i wszelkiego rodzaju towary bez żadnćj zkądkol- 
wiek przeszkody sprzedawać mogli.  Zawdzięczając takie preroga
tywy Fabrycyusz, dobrowolnie zobowiązał się dostarczać corocz
nie dla użytku magistratu ryzępapićru;  wszelkie zaś akta lak czyn
ności cywilnych jako i sądowych lub kryminalnych, oprawiać przy
rzekł przez cały przeciąg lat dwunastu,  ilekroć togo zajdzie potrzeba. 
(Ks. 9,  str.  621).  Trzeba przyznać, żc Fabrycyusz sumiennie do
pełnił włożonego na się warunku, i z tego czasu pozostałe akta 
miejskie, odznaczają się szczególną dobrocią papićru i porządną 
oprawą.

W  lat dwa potćm Jan Modzelewski, Sz/catulnilc zwany, intro
ligator, wiedząc, że Fabrycyusz miał tylko pozwolenie czasowe ma
gistratu,  starał się u króla o przywilćj dla siebie, i ten dnia 17 lu
tego 1588 r. dla siebie na wyłączną sprzedaż książek otrzymał. 
Pokrzywdzony w ten sposób Fabrycyusz żalił się przed magistra
tem i żądał niedopuszczenia Modzelewskiego do sprzedaży ksiąg, 
twierdząc, że wprzód już na to przyzwolenie miejskie otrzymał; 
że w przeciwnym razie, narażonyby został na znaczne straty; na- 
ostatek zaś przywiódł i to na poparcie swój sprawy: że i on ró
wnież miał przywilćj jeszcze Stefana króla w  r.  1580 d. 21 maja 
w Grodnie sobie nadany, i także w 1588 roku d. 1 lutego w Kra
kowie potwierdzony. Magistrat widząc zawiłość sprawy, a nie 
będąc w mocy wyrokować względem przywilejów królewskich, 
obu spierających się, ze skargami i żądaniami do sądów króla 
odesłał. Długo trwały spory; wycieńczały się fundusze s tron obu, 
i Fabrycy w roku 1589 w przykróm był położeniu, gdy aż w po
życzce dwóchset  złotych ówczesnych szukał dla siebie ratunku, 
dając bezpieczeństwo tśj summy na książkach i wszelkich towa
rach w księgarni znajdujących się, i obiecując ze sprzedaży ksią
żek dług len zaspokoić. Z tego pokazuje się, że Fabrycyusz był 
introligatorem, księgarzem i kupcem, bo prócz książek miał i in
ne towary w swym sklepie. Modzelewski jakkolwiek zasłaniał 
się otrzymanym przywilejem, nie wyszedł zapewne korzystnie ^ 
z tćj sprawy, albo tćż może pogodziwszy się z Fabrycyuszem, 
onćj zupełnie zaniechał, bo nic słychać o nim nic aż do roku 1598,  
tojest po upływie dwunastu lat, na wyłączną sprzedaż książek 
Fabrycjuszowi  dozwolonych. W  tym roku łącznie obadwa, to
jes t  Paweł  Fabrycyusz i Jan Modzelewski przedstawiwszy królo
wi potrzebę księgarni w Warszawie,  otrzymali przywilćj pod do



tą w Malborgu 12 czerwca 15 98  r. na założenie dwóch księgar
ni, i nikomu więcćj takowych zakładać, ani tćż książek sprzeda
wać nicwolno było, wyjąwszy, jakeśmy to już wyżój wspomnieli ,  
podczas sejmów lub jarmarków;  gdyż wedle dawnych przywile
jów,  przez cały przeciąg trwania takowych, wolno było sp rowa
dzać i sprzedawać książki innym osobom. Przywilej ten służył 
obudwom zarówno tylko za życia; zastrzegał przytem, aby w swych 
księgarniach mieli dostateczną na użytek publiczny ilość książek 
różnych autorów i przedmiotów. Bylto zatem piórwszy krok na 
tćj drodze,  i od niego właściwie rozpoczyna się epoka stałych 
księgarń warszawskich, które dotąd tylko jako przydatek do han
dlu innych towarów przyczepiane były.

Czyli równocześnie istniały w Warszawie  i jakie drukarnie? 
wątpić należy. Twierdzą wprawdzie,  że wtedy drukował  w W a r 
szawie Mikołaj Szarfenbcrg, i przytaczają na to dowody wymie
nione u Bandtkiego, Hoffmana i innych, którzy w tym przedmio
cie pisali. (1). Lecz zastanowiwszy się dobrze i szukając wię
cej innych dowodów na poparcie czynności tćj drukarni,  bardzo 
małą pewność znajdujemy w owych dowodach; owszem, wcale 
przeciwne nasuwa się nam zdanie. Mikołaj Szarfenbcrg otrzy
mawszy w roku 1 5 7 7  wspomniony od nas wyżój przywilej na 
drukarza królewskiego, miał sobie położony warunek,  aby jedne
go zdatnego towarzysza z wszelkim przyborem gotowego, zawsze

( 1 )  Bandtkie; Historya drukarń krak. s(r. 3 20 , przywodzi;
Edictum  Regium Suirense ad  m ilites e x  quo cau sae su srep li in 

Magnum M oscoviae Ducem b elli cognoscentur. Edictum  regium  de  
supplication ibus ob captam  Polociam. Rerum p o s t  captam  Po/ociam  
con tra  Moscutn gestarum  n arra tio . Varsavlae, Anno Domini 1579. 4 to . 
str .  / / / .  Na końcu: Varsaviae ty p is  N ico la i S zarffenbergii R egii typo-  
yra p h i, cum priv ileg io  Anno D om ini 1579.

E xem plar lilerarum  a  S er. Stephano Poloniae Rege C ivita ti Ge- 
danensi datarum  M ariae bu rg i 16 Dee. 1577, p o s t receptionem  in g ra 
tiam , unacum ju re  jurando ejusdem . 4to, 1578. To dzieło przywodzi także 
Ho<r «uu: d e  Typographiis, str. 53 .

Pieśni tr z y  Jana Kochanowskiego. O w zięciu  P otocka, O s ta tec z 
nym s łu d ze  R- P-, O u czciw ej m ałżonce. W  W arszawie, roku Bożego 1580, 
4lo, druk gockl, arkusz 1.

De expugnatione Polottei Ode Joan. Kochanovii. Varsaviae, anno 
Domini 1580. Oba te druki wspomina także N iesieckl. Tom II, str. 5 4 9 .

Starożytna Polska Tom I, str. 42 8  przywodzi jeszcze  w r. 1578 , że 
w  W arszawie była także wydaną: „ Odprawa posłów "  Jana Kochanow
skiego.

o
Tom II I .  Lipiec 1MI. -



przy kanclerzu trzymał ( l ) .  Łatwo zatćm stać się mogło,  źe kan
clerz bawiąc pod owe czasy w Warszawie ,  tę właśnie a nic in
ną robotę drukarzowi swemu wykonać polecił, a ten położył mia
no Warszawy i Szarfenberga, jako miejsce ówczesnego pobytu 
i właściciela, bynajmnićj niedowodzące ustalenia pod owe czasy 
drukarni w Warszawie.  Utwierdza nas w tein zdaniu istnienie 
drukarń tak zwanych obozowych, w których Nowiny drukowano, 
bo były wypadkiem tójżc samój okoliczności, tojest,  że przy kan
clerzu znajdował się obecnym drukarz i wykonywał to,  co mu po
lecone było. Rzeczywisty więc początek drukarń miejscowych 
w Warszawie ,  jes t późniejszy.

Na początku tego wieku pojawiona reformacya religijna, 
spowodowała w r. 1520 pod datą: in vig ilia  S li Jacobi Apostoli, 
(24 lipca) wydanie w Toruniu  edyktu królewskiego, mocą którego 
surowo zabraniano sprowadzania do państwa,  i używania książek 
przez Marcina Lutra Augustyaniria pisanych; albowiem w nich 
znajduje się wiele rzeczy ubliżających stolicy apostolskiej,  religii, 
i mogących zakłócić spokojność publiczną. Podobny edykt wyłą
cznie dla Gdańszczan, wyszedł w Gdańsku, w oktawę Nawiedzenia 
Najświętszćj Panny Maryi (9 lipca) 1526 r . ,  i tu wymienione są 
nietylko książki, lecz malowidła, pieśni i inne t. p. paszkwile (2). 
Z tójżc samój przyczyny synody prowincyonalne, mając na wzglę
dzie uchronienie katolicyzmu od reformacyi, podobne wydały zaka
zy. Macićj Drzewicki arcybiskup gnieźnieński, na synodzie w P iot r 
kowic 1 5 3 2  roku,  i Piot r  Gamrat tamże wyraźnie postanowili: 
ażeby żaden drukarz nic ważył się drukowania jakiójbądź książki, 
jeżeli na to od biskupa lub upoważnionych do tego osób pozwo
lenia nic otrzyma; dalej: aby wszystkie księgarnie corocznie przez 
biskupów lub upoważnionych do tego duchownych rewidowane 
były: aby znalezione tam książki zakazane, konfiskowane i palone 
były, a sami księgarze wedle prawa ukarani (3). Lecz pomimo 
podobnych zakazów, które nie zostały bez wpływu, drukarnie kra
jowe w przeciągu XVIgo wieku znakomicie wzrosły,  i po różnych 
miejscach kraju zasłynęły.

( 1 )  Zobacz sam przywilej, w dodatku nr. 1.
( 2 )  Akta Metr. kor., ks. 3 5 , str. 50; ks. 40 , sir. 73 .
(3 )  Constitutiones Synodorum  Metrop. ecclesiae  Gncsnensis p ro -  

tin cia liu m  etc. stu d io  e t opera 11. D. S tan is/a i Karnkowski. W Krakowie, 
1759 r., 4 to. Porównaj karty 2 5 , 26 (karty po jednej stronie liczbowane).



1600 — 1650.

W  roku 1608,  występuje po raz ostatni Paweł  Fabrycyusz, 
gdy jadącemu do Lublina Stanisławowi Kędrowskiemu, dat 30  złp., 
dla doręczenia ich Sebastyanowi Szernickiemu, drukarzowi  r a -  
kowskicmu (1). Wiadomość ta rzuca światło,  że miał stosunki 
i z inncmi miastami. W  tym właśnie roku umarł  Fabrycyusz, 
a przed tym jeszcze wcześniej Modzelewski.  Ten ostatni pozo
stawił wdowę Elżbietę Jeleniównę, która prowadziła dalszą sprze
daż książek na mocy przywileju niegdyś mężowi służącego, i było 
zawsze tylko dwie księgarnie w Warszawie,  z których jedna do 
wdowy po Modzelewskim, druga do Fabrycyusza należała. Umie
rając Fabrycyusz pozostawił także wdowę,  którćj również służyło 
prawo korzystania z przywileju mężowi nadanego. Byłyby więc 
dwie księgarnie przez kobiety utrzymywane. Zapobiegając temu 
król i mając sobie przedstawioną zdatność introligatora Marcina 
Kyling, temuż w miejsce zmarłego Fabrycyusza księgarzem być 
dozwala, zastrzegając wszakże znowu, aby nie więććj nad dwie 
księgarnie w Warszawie  otwarte były (2). Odsuniętą więc zosta
ła Jadwiga córka Szymona Zdunkowicza, wdowa po Fabrycyuszu 
od trzymania księgarni, i dopiero w roku 162 1,  na mocy przywi
leju w Warszawie,  dnia 10 marca nadanego (3), dozwolone jej 
było trzymanie księgarni, gdyż wtedy wdowa po Modzelewskim, 
Elżbieta Jeleniówna, właśnie zmarła.  W aru nek  przecież poprze
dni na dwie tylko księgarnie, zachowany w swój mocy pozostał.

W  roku 1624 już inni introligatorowie sprzedażą książek 
trudnić się poczęli. W  roku 1626 umarł Ryling; przywilćj słu
żący dla niego, mógł znowu kto inny otrzymać, lecz Grzegorz F i
lipowicz, zięć jego, czynnie temu zapobiegł, i przywilćj dla siebie 
pozyskał. Żyła wtedy jeszcze wdowa po Fabrycyuszu,  Jadwi
ga, z naturalnego więc biegu rzeczy wypadło, że powtórzone zo
stały warunki w poprzednich przywilejach wymienione, tojest:  cen
zura duchowna, i trzymanie tylko dwóch księgarń (4).

W  rok u  1640  nap otyk am y k sięg a rza  i o b y w a te la  w a r sz a w 
sk ie g o  Jana Szersseniew icza. Z ezn a je  o n  p rzed  u rzęd em  m ie jsk im , 
iż w anien j e s t  k sięd zu  J e z u ic ie  G r z e g o r z o w i C ie ś la k o w i z łp . 20 0 ,  
p o tćm  zn o w u  p ożycza  złp. 3 0 0  na za k u p ien ie  k s ią g  o d  pana Gór

n y  M ia  m. S. W., ks. 5 4 3 , str. 233 . ( 2 )  Akta m. S. W., ks. 16, 
str. 340 . ( 3 )  Akta Metr. kor., ks. 165, str. 3 00 . ( 4 )  Akta Metr. kor.
ks. 174, sir. 66.



skicgo, a bezpieczeństwo pićrwszćj summy zapewnia na dwóch 
mszałach antwcrpskich, jakie na sprzedanie posiada; z tych jeden 
byt z miedziorytami, drugi z drzeworytami (i).

W  tymże samym roku występuje w aktach Melchior Wolski, 
introligator i księgarz (librorum complanator et bibliopola), jako 
świadek w procesie osób trzecich powołany. Lecz w roku 10 43  
prowadzi proces no własną rękę, z przyczyny wzbronienia int ro- 
missyi, do majątku po rybaku Czajce pozostałego, który nań 
w spadku, jako spokrewnionego, przypadał (2). Był on dość za
możnym, jak to się okazuje z zapisów, testamentem w roku 1050 
sporządzonym, poczynionych (3). Fundusz ze sprzedaży książek, 
których wartość na 2 , 0 0 0  złp. szacował,  wraz z dodatkiem innych 
1000  złp. zapisał psałterzystom, aby przez lat siedm, po trzy 
msze za jego dusze odprawiali .  Miał także stosunki z Jerzym 
Fors terem księgarzem gdańskim, o czćm z tegoż dowiadujemy się 
testamentu.  Brał od niego książki, i pozostał  mu za nie dłużny; 
oświadczył przeto, że słuszna, aby swą należytość książkami ode
brał,  i dał mu na to dzieło do wyboru.  Umarł  w tymże roku, 
dotknięty morową zarazą, w której testament swój dnia 9 maja 
potwierdził.

W  r. 1 6 4 4 ,  dnia 3 0  czerwca, Jerzy Forster księgarz gdań
ski, otrzymawszy od króla serwilorat, miał sobie dozwolone przo
dowanie książek w Krakowie,  Wilnie,  Poznaniu,  Lwowie ,  Lubl i
nie i Warszawie, a to w każdym czasie i bez żadnój od kogobądź 
przeszkody (4). Księgarz ton, jak to zkądinąd wiadomo, odzna
czył się nadzwyczaj ważnemi nakładami dzieł, do historyi polskiój 
służących, które w Holandyi lub w Gdańsku dawał drukować. On 
także wiele łożył na ryciny Falka, lecz czyli miał osobną księgar
nią w Warszawie,  dotąd nic wyśledziliśmy.

Pierwszym z drukarzy, jaki w tój epoce występuje, jes t  Jan  
Rossowslci. Otrzymał on przywilej d. 12 lipca 16 2 4  r. (5), w któ
rym powiedziano, żc ponieważ brak jes t  drukarni przy dworze 
królewskim, a przez opóźnienie ogłoszenia ustaw na sejmie za
padłych, obywatele królestwa na uszczerbek narażeni być m ogą:  
przeto zapobiegając podobnćj niedogodności, król w Warszawie,  
gdzie najczęściej sejmy się odbywają i sam z dworem najwięcój

( O  Unnm (mlssalc) cum flgnris cncls, altcruin cum ligneis. (Akta m. 
S. W., 25. str. 3 4 ), ( 2 )  Akia in. S. W., ks. 29  , str. 607. 070 . ( 3 )  Też
akta, ks 553 , str. 59. ( 4 )  Akta Metr. kor., ks. 1 8 9 , str. 84 . ( 5 )  Tłuma
czenie z oryginału, zobacz w dodatku nr. 2.



przebywa, drukarnia założyć postanowił.  Mając zaś sobie pole
conego Jana Kossowskiego z biegłości i znajomości w tćj sztuce, 
naprzód go w liczbę sług swoich zaliczył, a następnie dozwolił 
,nu drukowania:  uchwał sejmowych; dzieła pod tytułem: Spe
culum Saxonis, z łacińskiego na polski język przełożonego; listów 
Cycerona; urywków Korneliusza i t. d. s łowem rozmaitych dzieł, 
byle tylko rcligii katolickiej i dobrym obyczajom nie były przeci
wne, i approbatę duchowna (biskupa) pozyskały. Tak wydru
kowane książki, wolno mu było po sprawiedliwćj cenie sprze
dawać; co do konstytucyj zaś sejmowych zastrzeżono, aby dawny 
zwyczaj zachował i każdemu z urzędników i dworzan J .  Królc-  
wskiój Mci darmo po exemplarzu dawał.  Przytćm uniwersały,  
mandaty królewskie,  i inne reskryptu również darmo drukować 
był powinien, ile razy zajdzie tego potrzeba, i tylko papier z kan- 
celaryi miał sobie do tego dostarczany. Aby zaś z tego powodu 
na straty narażonym nie był, więc lak uchwał  sejmowych, jako 
i dzieł wyżej wyrażonych nikomu innemu bez wiedzy i zezwolenia 
Kossowskiego przedrukowywać niewolno było, a to pod kara pie
niężna i utrata książek, gdyby się ktoś uczynić to ośmielił. W sz a k 
że Andrzej Piotrkowczyk nie zważając na zakaz, albo też może
0 przywileju dla niego wydanym nie wiedząc, konstytucyc sejmo
we przedrukował.  Wytoczyła się sprawa przed króla; wypadek 
jednak był łagodny dla 1‘iotrkowczyka, albowiem król upomniał go 
tylko, aby na przyszłość podobnie czynić nie ważył się, gdyż nie
zawodnie podpadnie winom w przywileju zastrzeżonym (1). Dru
kował Kossowski jeszcze wiele dzieł innych, oprócz w przywileju 
wyrażonych, a niektóre z nich do wielkich rzadkości się liczę.

Po śmierci Kossowskiego pozostała wdowa Katarzyna,  pro
wadziła dalćj drukarstwo. W  r. 1035 sporządziła inwentarz po
zostałości,  które się składały: z domu na Dunaj upotożonego, gdzie 
się mieściła drukarnia,  z samej drukarni i naczyń starych introliga
torskich, oraz księżek, o których to tylko powiedziano: „w księgach 
oprawnych które były w bibliotece, także i te, które znajdowały 
się w domu w sexternach,  porządnie spisane i taxowanc, które 
uczynili in summa flp. 1 3 2 7 ” (2). Wdowa  nie mogąc wystarczyć
1 licznym kłopotom gospodarskim, i zatrudnieniom, jakich prowa
dzenie drukarni wymagało, poszła wkrótce za maż za Jana Trelpiń- 
skicgo, którego jako drukarza już w r. 163 6  napotykamy. W  tym

(1) Akta Metr. kort, ks. 173, sir. 303 . (2) Akta m .S .W .k s. 31 str. 163.



albowiem czasie wydał własne pismo pod tytułem, przez d a 
szyńskiego przywiedzionym, jako z własnćj drukarni w W a r 
szawie (1). Rossowski pozostawił czworo dzieci, które w r. 
1648 sporządziły z matką urzędowy dział majątku. Córka R e
gina, panna, miała podówczas lat 18; Katarzyna była już w mał
żeństwie za Szymonem Szczcpankowiczcm krawcem i mieszcza
ninem warszawskim; syn Sebaslyan wyniósł się do Poznania; Jan 
zaś najstarszy, od wielu lat nieobecny, żadnćj o sobie nic dawał 
wiadomości (2). Po tym dziale umarła wkrótce matka a teraz 
żona Trelpińskiego, a ten narażony został na liczne z rodzeń
stwem Kossowskich proccsa, które w imieniu wszystkich pro
wadził czynnie Sebaslyan z Poznania,  i te dopićro druga żona 
Trelpińskiego, Elżbieta Tarchowska zgodnym zakończyła sposo
bem. W  czasie morowego powietrza 1656  r. umarł  Trelpiński,  
sporządziwszy urzędowy testament przed urzędnikami do tego 
podczas moru wyznaczonemi, i pozostawił jedyną córkę, T e -  
ressę. (3). Wdowa  już nie drukowała i wkrótce weszła w po
wtórne  związki małżeńskie z Baltazarem Malinowskim. Trelpiń
ski objąwszy drukarnią po Kossowskim, wszedł w używanie 
przywilejów poprzednikowi służących, drukował przeto wiele 
rzeczy różnych. Od czasu przecież pozyskania wyłącznego przy
wileju przez Elcrta na drukowanie uchwal sejmowych, zaczęła 
upadać jego drukarnio, nie odznaczająca się i tak starannością lub 
ozdobnością druków, aż nareszcie przeszła zupełnie na Elcrta.

W  roku 1643 Piotr Elert otrzymał przywilej na założenie 
nowćj drukarni.  Nabywszy czcionek i rozmaitych ozdób dru
karskich od Andrzeja Piotrkowczyka rajcy krakowskiego, i oże
niwszy się z Elżbietą Piotrkowczykówną, wyrobił  dla siebie po
zwolenie drukowania konstytucyj, i zastrzeżenie, iż dziel innych 
przez niego drukowanych, nikomu tak w królestwie, jako W ie l -  
kićm Księztwic Litcwskiem przedrukowywać niewolno było, a to 
pod karą tysiąca dukatów i utratą książek. Elert  był właściwie 
muzykiem nadwornym króla Władysława IV; łatwo mu więc było 
pozyskać dla siebie względy monarchy, zwłaszcza, gdy położył 
także zasługi w czasie więzienia Jana Kazimićrza we Francyi, 
gdzie temu ostatniemu towarzyszył. Przywilej, jaki pod datą 12

( 1 )  Dykcyouarz poetów polskich. T. II, sir. 258 . Tytuł dzieła: R e
p o tia  Joanni D ziboni e t Annae D ziano/. 1636, 4lo.

( 2 )  Akta in. S . XV. 31 , sir. 315 . (3 )  Akta in. S . XV, 38 , str. 18.



stycznia 1643 r. otrzymał, dozwala mu także miód własną księ
garnią, a w niój sprzedawać książki nietylko swego nakładu, ale 
i inne zkądkolwiek sprowadzane. W  roku 1645  w poczet sług 
królewskich policzony, otrzymał pozwolenie na oprawianie ksią
żek, trzymanie do tego czeladzi, uczniów, i t. d. (1). W  roku 
164 7,  d. 6 lipca otrzymał przywilej na przedrukowanie Slatulu Li
tewskiego z zabronieniem komubądź innemu drukowania i sprze
dawania tego statutu, dopóki Eler t  całego nakładu nie wyprzeda, 
a to pod karą 1000 dukatów i konfiskatą ksiąg (2). Umarł  
około r. 1650.

Epoka pięćdziesiątletnia, którą opisujemy, 'nie była korzystną 
dla drukarstwa i księgarń. Zygmunt III osidlony wpływem Jezui
tów patrzał na wszystko ich oczyma, a ci prawie w ręku swoim 
trzymając rządy, kierowali wszystko tak, aby wyłączną sobie ko
rzyść zapewnić. Wszystko więc cokolwiek religii dotykało, 
a z ich widokami sprzeczne było, starali się wszclkiemi sposoba
mi zniszczyć, i samą pamięć zagładzić. Tak naprzykład w r. 1623 
uzyskali dekret  króla na spalenie książki w odpowiedzi na wyda
ne przez nich pismo o akademii krakowskićj,  przez niewiadomego 
autora napisanój, przeprowadziwszy poprzednio proces w sądach 
marszałkowskich, który książkę tę potępienia godną uznał,  i po
siadania on ej komubądź surowo zabronił.  Opierając się zatóm 
król na wyroku tego sądu, nie roztrząsając już rzeczy na nowo,  
tćm bardzićj, gdy tam już dowiedzione zostały: świętość i niewin
ność obyczajów, pobożna nauka i skromność ojców Jezuitów, wy
rok powyższy zatwierdził,  aby spokojność i bezpieczeństwo publi
czne poddanych naruszone przez to nie były. Zabronił  więc 
w calćm państwie przedrukowywania,  czytania, lub jakimbądź 
sposobem upowszechniania rzeczonćj książki, a nakazał palenie 
nietylko samych cxemplarzy, ale i ich kopij (3).  W yrok  ten przy 
odgłosie trąb publicznie ogłoszony, wykonany został przez mi
strza sprawiedliwości na rynku Starego Miasta w Warszawie,  dnia 
19 maja, czyli według dawnego daty oznaczenia, w piątek po nie
dzieli Cantate 1623  roku.

( 1 )  Oba przywileje zuaue Bandtkicmu: Hlst. druk. w Kr. Pol. i W. Ks. 
LU. T. II, str. 170.

( 2 )  Akta ui. S. W., ks. 31 str. 125.
( 3 )  Tłumaczenie tego wyroku z oryginału, zobacz na końcu w do

datku nr. 3 .



W e  dwadzieścia trzy lat później znowu na podobny fakt na
trafiamy; doznała albowiem tego samego losu książka Krzysztofa 
Neumana doktora medycyny, jaką w obronie na zarzuty sobie czy
nione, napisał, i samemu królowi dedykował (1). Spalił więc ją 
znowu kat publicznie na rynku warszawskim, ogłosiwszy pod prę
gierzem wyrok królewski, na znak wiecznego potępienia i hańby 
dla autora.

Nic mamy więcej pod ręką śladów na poparcie,  że to niebyły 
rzadkie u nas przykłady. Dość przecież i tych, aby na nich się 
oparłszy wypowiedzieć pewnik publicznego niszczenia ksiąg, sp ra 
wionego przez intrygi duchownych. Lecz wróćmy do księgarń 
i drukarń w naslępnćj połowie XVII wieku.

4651—1900#

Gdy umarł Jerzy Forster (2), a przywilej jaki mu służył tern 
samem upadł, pochwycił okoliczność wakującego serwitoratu E li
asz von Treuen Scliróder, i takowy w roku 16 60  d. 16 październi
ka, jako przez śmierć Fors tera opróżniony, otrzymał, z wolnością 
używania tych samych praw, jakie poprzednikowi jego służyły, to- ,  
jes t księgarza królewskiego; nadto założenia drukarni,  i tam dru
kowania dzieł różnych autorów i w różnych językach. Nic znamy 
o nim więcej szczegółów, ani tćż wzmianki u piszących w tym 
przedmiocie nie napotykamy; fakt przecież jest  oczywisty, jak 
się z samego dyplomato przekonać można. Wyłącznych księga
rzy w tój epoce napotykamy bardzo mało. Szczupły odbyt na 
książki, a może i chęć większego zysku spowodowały,  że drukarze 
mieli zarazem i księgarnie. Jako bibliopolę, tojest księgarza, na
potykamy w r. 1683 Wojciecha Polalowicza, działającego przed 
aktami z tytułu opieki nad nieletnim Stanisławem Hermanowi
czem (3). Po nim w r.  1 6 9 4  napotykamy Jana Kielle.ra, zapisują
cego złp. 5 0 0  na domu swoim własnym dla Anny Górskiej,  córki

(1) Zobacz w dodatku nr. 4 .
(2) Baudtkie w Hlst. druk. w  Pol. I W. Ks. Lit. czas jego śmierci nazna

cza po roku 1003; my obecnie znajdujemy Inaczej. Umieściliśmy obu pod 
księgarzami warszawsklcm l, gdyż w przywileju dla Forstera, wyraźnie War
szaw a  jako miejsce na sprzedaż książek jest przeznaczona, a Schrii ler 
w stąpił w  używanie tycn samych praw, jakie poprzednikowi służyły. Metr. 
kor., ks. 201 , str. 501 .

(3) Akta ra. S. W., ks. 44 , str. 049.



niegdy Bartłomieja Kazimierza prawnika i Anny małżonków Gór
skich (!)•

Inni tćj epoki księgarze wymienieni u Bandlkiego są: Michał 
Minich (Muenich), który w roku 1672 d. 15 czerwca otrzymał 
serwitorat  i przywilój założenia księgarni na prawach, jakie niegdy 
Forsterowi służyły. W  akiach miejskich na ślady o nim dotąd 
nic natrafiliśmy.

Peycer Franciszek, skazany na karę za drukowanie dzieła 
Szclwiga: Schriftmassige Prtifung des Pabsiihums, 169 2  r. a sa
ma książka w r. 1718 spalona. Wyrok,  jaki w tćj mierze obej
mują akta b. trybunału piotrkowskiego (2) opisuje całą książkę, 
podając jśj tytuł przetłumaczony na język łaciński, oraz treść ca
łego dzieła. Wyrok wydany przez sąd dotykał nictylko samego 
autora Samuela Szclwiga, lecz i Samuela Fryderyka Willenberga 
wydawcę znowu innego dzieła, jako też Dawida Fryderyka Rechta 
drukarza (3). Sam księgarz wszakże prócz zabrania książki, wy
winął się od kary zeznaniem pod przysięgą, że o niej zamieszanćj 
między inne bynajmnićj nie wiedział. Peycer miał także księgar
nią i w Piotrkowie.

Drukarz, który zarazem był i księgarzem jes t Karol Ferdy
nand Sclirejber. W  roku 1682 już ożeniony z Anną wdową po 
dwóch mężach, a naprzód po Dawidzie Albrychcie złotniku, a na
stępnie Bartłomieju Kazimierzu Górskim, miał opiekę, wspólnie 
z przytoczonym wyżćj Fidlerem , nad Anną małoletnią pasierbicą. 
W  r.  1684 otrzymał przywilej na założenie drukarni,  którą czę
ściowo już od r.  1677 nabywał,  zaś dopićro w r. 1 6 8 5  otworzył 
księgarnię. Niedługo jednak, bo w pięć lat potćm sprzedał d ru 
karnię Pijarom. Byłto jedyny w tym czasie zakład w Warszawie ,  
który pilnćm staraniem i dbałością,  długo mógł kwitnąć i stanąć 
na wysokim szczeblu świetności.

Lecz całe te lat pięćdziesiąt, napiętnowane są jakićmś ogól- 
nćm uśpieniem i ociężałością, co z powodu różnych doznanych 
klęsk nastąpiło. Żadnego przeto szczególnie odznaczającego się 
wpływu, na pomyślność tak drukarń jako i księgarń nie widać. 
Burze polityczne widocznie się tu odbiły i nie podniosły stanu

(1) Akta m. S. W., ks. 50 , str. 136.
(2) Wyroków ks. 321 , str. 2117; ks. 3 2 5 , str. 730 .
(3) Bandlkle nazywa "go D. F. Rhete syn. Jerzego. Hist. druk. w Kr. 

Pol. I W. Ks. Lit. T. I, str. 86.



księżkowćj produkcyi i handlu. Pod koniec dopióro tego, a w ła 
ściwie w naslępnćm stuleciu, jakkolwiek także niepokojem zakłó
conym, więcćj obudziło się życia, bo znalazła się zachęta i wspar
cie od ludzi światłych i możnych.

1901 —1991.
Pierwszym z księgarzy o którym w tćj epoce podaję wiado

mość akta miejskie, jest  Antoni Paweł Repelewicz, już od r. 1698 
księgarz (bibliopola) warszawski.  W  lymto czasie z żonę Jadwigę 
kupił sobie budę obok fury na gruncie kapitulnym (1), i tam księżki 
sprzedawał.  W  tymże roku po śmierci siostry swój Krystyny, żo
ny Pawła Lorkiewicza cieśli ,  bezpotomnie zmarłćj, otrzymał 
w spadku część nieruchomości przy ulicy Długićj. W  roku 1716 
ma już drugę żonę Reginę i z tę wprowadzony w posiadanie domu 
przy ulicy P iwnćj ,  nabytego na własność od Tomasza Marcina 
Piwkiewicza. Właściwie był on introligatorem i starszym tego 
cechu.

Po nim idzie Krzysztof Domański, który dnia 14 lipca 1701 r. 
otrzymał przywilej królewski na drukowanie dzieł rozmaitych, ja -  
koto: Szafami,  Obrok duchowny, Róża biała, Korona niebieska, 
Palatium Reginae Coeli i t. d. (zobacz niżej).

Jędrzej Hebanowski otrzymał serwi torat  dnia 2 9  stycznia 
w Toruniu,  1703 r. W  przywileju tym wyrażono, żc już za Jana 
Ulgo w księgarstwie pewne położył zasługi. W  roku 1707  już 
n i eży t ,  albowiem wdowa po nim, Anna Gniewkowska, kwituje 
w tym roku Grzegorza Koziorowskiego z voluminu konstytucyj, 
który mu niegdyś przez męża do przechowania był dany (2).

Po tych równocześnie występuję dwaj księgarze: Krzysztof 
Rożyclci i Jan Domański, obadwa pozwani w r. 1721 do magistratu,  
iż dotęd prawa miejskiego nie przyjęli. Różycki na mocy przywi
leju, jaki na serwi torat  w r. 1717 dnia 3 0  stycznia w W arsza 
wie ot rzymał,  miał sobie dozwolonę sprzedaż księżek w Krako
wie, Lwowie,  Warszawie, Toruniu i Poznaniu,  oraz w innych mia
stach lak Korony, jako i Litwy (3). Rędęc księgarzem krakowskim 
i warszawskim (4) był zarazem i in t ro l igatorem; wolno mu było

(1) Akta m. S. W., ks. 56 , str. 86 , 744; ks. 5 8 , str. 400.
(2) Akia in. S. W., ks. 54 , sir. 115, 517; ks. 56 , str. 353.
(3) Akta Metr. kor., ks. 2 2 2  str. 166
(4) Ten Różycki pozostawił w rękopiśinic hlstoryą księgarń w arszaw 

skich śpółczesii) eh. Wspomina o nim Bandlklc w Hist. druk. krakowskich



I DBUKAUNIACH W A RSZAW SKIC H.

przyjmować czeladź i wyzwalać uczniów. Na początku 1725  r. księ
garze warszawscy zniewoleni do tego ponoszonemi cięgle szkoda
mi, jakie z powodu przedrukowywania ich nakładów ponosić mu
sieli, działając w osobie Różyckiego, Domańskiego i M ikołaja Heba
nowskiego., imieniem wszystkich księgarzy warszawskich zapozwali 
Jana Tłoczlciewirza i Baltazara Grabowskiego introligatorów i star
szych cechowych do sądów assessoryi o to, iż oni wraz z innemi 
wspólnikami nie zważając na przywilśj niegdy Krzysztofowi Do
mańskiemu nadany (patrz wyżej),  ośmielili się przedrukować 
i sprzedawać książki wyraźnie tam zas trzeżone,  a oprócz tego 
i inne dzieła historyczne tak po łacinie, jako i po polsku w 4ce,  
przez różnych autorów drukowane.  Przytćm skarżyli się, że wedle 
powziętych śladów, Tłoczkiewicz ze wspólnikami był  w posiada
niu książek heretyckich, a sprzedaż takowych wyraźnie uchwałami 
sejmowemi i ustawami synodalnemi jest  zabroniona. Żądali za- 
tćm rozciągnięcia na winnych kary w ilości 1500 dukatów, a oraz 
konfiskaty przedruków,  jakieby się znalazły. Proces ten trwał 
dość długo, obie strony upierały się przy swojćm, przyszło nawet  
do obelg i gwałtów czynnych (1); aż nareszcie obie strony wy
cieńczone, kroków prawnych dobrowolnie poprzestały. Różycki 
podupadł do tego stopnia, że do oprawy książek wziąć się musiał; 
a że mu szło nieźle,  poprawił cokolwiek swoje położenie,  tćm 
bardzićj (chociaż trzech pod owe czasy było tylko księgarzy, a in
troligatorów czternastu), że introligatorowic zajęci sprzedażą ksią
żek na kramach, nic przykładali starania, albo może i nie umieli 
tak dobrze oprawiać książek, mianowicie wielkiego formatu fran- 
cuzkich, które Riaucourt  bankier sprowadzał (2).

Żona Różyckiego była Barbara Tecncrówna.  Ta umierając 
w roku 1737,  uczyniła przez testament,  męża dziedzicem po swo
jej śmierci całego pozostałego majątku,  wyznaczając także i in
nym osobom zapisy, które Różycki dopiero we dwa lata późniój 
wypłacił. W  roku 1739, już w wieku podeszłym będący, zaare
sztował za jakowąś nalcżytość wszystkie rzeczy do Dominika S iar- 
kowskiego księgarza należące, który tćm obrażony, przyszedł do 
sklepu Różyckiego i tam go czynnie zobelżył. W  skutek wyto -

str. 484; był on w łasnością prezydenta W ęgrzeckiego. W czyich dziś ręka, 
nie wiadomo.

(1) Akta in. S. W., ks. 06 , str. 7 3 ;ks. 72 , sir. 513; ks. 7 7 , sir. 522 .
(2) Bandlkie: Hlst. druk. w Kr. Pol. I W. Ks. LII. L II , str. 226.



czonćj sprawy, Siarkowski poniósł za napaść karę, a o należytość 
dalój się przed sądem rozprawiali ( I ) .

Jan Domański, jakeśmy już wyżćj wspomnieli,  w wielu spra
wach występował wspólnie z powyższym. Używał tytułu scrwi-  
tora,  typografa i bibliopoli królewskiego. Na swoję rękę pro
wadził w roku 1735 proces, przez plenipotenta księdza Franci
szka Mikulskiego, z Walentym Gagatowiczem (2),  upominając 
się zwrotu książek, osobnym inwentarzem w roku 1730  spisanym, 
objętych, na 3877  tynlow, czyli 4 9 1 0  złp. 20  gr. szacowanych. 
Gagatowicz należytości bynajmnićj nic przeczył,  lecz żądał zwro
tu kosztów, jakie mu od Domańskiego należały; co po niejakich 
z obu stron sporach załatwione zostało w ten sposób, żc Gaga
towicz książki wydać obiecał, a Domański roszczone prctcnsyc 
na złp. 97 9  gr. 23  l ikwidowane, zapłacić przyrzekł (3).

Mikołaj Hebanowski występuje z poprzcdnicmi dwoma, łą
cznie działając w interesie wszystkich księgarzy, począwszy od 
roku 1725.  W  roku 172G, dnia 28 marca w Warszawie  ot rzy
mał  scrwilorat  i pozwolenie założenia drukarni,  co August Hlci 
dnia 1 marca 173 6  roku potwierdził,  dodając pozwolenie druko
wania wszelkich ksiąg, a zabraniając innym księgarzom sprowa
dzania drukowanych gdzicindzićj rubrycelli,  kalendarzy niemiec
kich, polskich i t. d. Umarł w roku I 743 pozostawiwszy dzieci; 
Eleonorę, Kacpra i Franciszka nieletnich, oraz wdowę Maryannę 
Szafrańską (4).

liallazar Grabowski od r. 1721 jako introligator, trudnią
cy się także sprzedażą ksiąg. Posiadał dom na Dunaju zwany Ł o 
wicki albo Marcyanowiczowski (między kamienicami z jcdnćj s t ro
ny KK. Kamedułów, z drugićj Wysoczyńską),  który kupił od wdo
wy i spadkobierców po Grzegorzu Marcyanowiczu Łowickim, szew
cu warszawskim, za summę 6 7 0 0  złp. (5). Umarł  w roku 1732 ,

( 1 )  Akta m. S. W., ks. 77 , sir. 1360.
(2 )  Ilnmltklc, HMorya drukarń w kr. Pol. I W. K. Lit., podaje: że Wa

lenty Gagatowicz był także księgarzem warszawskim . Akta miejskie nic 
objawiają tego faktu; owszem od roku 1713 aż do śmierci, która w  roku 
1756 nastąpiła, podają go jako starszego cechu cyrulików, z tą zmianą,
że w  roku 1735  obrany ławnikiem, ten miał sobie tytuł dodawany. Czy był
on księgarzem, nie mamy dowodu.

( 3 )  Akta m. S. W., ks. 74, str. 142, 104.
l 4 )  Akta m. S. W., ks. 76 , str. 345 , ks. 70 , str. 209.
( 5 )  Też akta, ks. 61 , str. 49 I nstp.



uczyniwszy testament dnia 29  kwietnia (1), w którym objawił 
życzenie, aby był pochowany w kościele Karmelitów bosych na 
Krakowskićm-Przedmieściu.  Dalój opisując swe życie, powiada, 
iż się żenił trzykrotnie: pićrwszą żoną była wdowa Suchocka, 
z nią nie miał dzieci, lecz za to wychował pasierba Wincentego,  
którego posłał do Grabowa na naukę, a gdy po skończonej nau
ce został księdzem, wyposażył go: dał mu czapkę, brewiarz 
i dwie księgi Badowskiego.  Po śmierci tej żony, pojął drugą,  Ma- 
ryannę, z którą miał córkę Rozalią, a ta wyszła za mąż za W a 
wrzyńca Czempińskiego kupca. Po niej ożenił się znów z t rze
cią, Anną, wdową po Rywałkowskim; byłato kobieta bardzo obro
tna, znała się na szynkowaniu i paleniu wódki ,  robieniu mio
du i t. d. Z tą żoną dorobiwszy się, sklep do sprzedawania ksiąg 
przy kościele W W .  0 0 .  Jezuitów będący, wymurował  (2 ) .

Jan Tłoczlciewicz starszy cechu introligatorów, zajmował się 
także sprzedażą ksiąg, jak to z procesów powyżej przytoczonych 
wiadomo. Posiadał dom na Krzywóm-Kole,  miał stosunki z Gdań
skiem i tam wiele książek zakupowa!; z tego tytułu prowadził na
we t  spór z Maciejem Honowiczem, któremu dał 146 tynfów na 
zakupienie książek w Gdańsku; ten przecież nietylko książek nie 
kupił, ale i pieniędzy zwrócić nic chciał (3).

Ludwik Lipiński bibliopola J.  K. Mści, w roku 1730 miał spór 
z introligatorami, w imieniu których stawał Kazimierz Gałecki 
starszy cechowy. Szło o szkody, jakie ze strony introligatorów 
doznał, lecz urząd miejski sprawę do assesoryi odesłał (4).

Stanisław Sławiński właściwie introligator,  w roku 1739,  d. 
5 kwietnia otrzymał serwitorat  jako księgarz (bibliopola) kró
lewski; w skutek więc tego przywileju, stale opierał się przyjąć 
prawo miejskie i cechowe, chociaż jeszcze w r. 1751 o to był na- 
gabany. Łącznie z Piot rem Tarskim introligatorem, był opieku
nem dzieci po zmarłńj Krokoszyńskićj,  łmo volo Hcbanowskićj ,  żo
nie księgarza wyżój wymienionego (5).

Piotr Alexy  dwóch imion Tarski podobnież introligator,  wy
stępuje współcześnie z poprzednim jako opiekun dzieci po H eba -

( 1 )  Akta m. S. W. ks. 73 , sir. 111.
( 2 )  Zdaje się, żc to będzie ten sam doinck, który przed niedawnym 

czasem przy odsłanianiu facyaty kościoła ś. Jana, po odnowienia, rozebrano.
( 3 )  Akta m. S. W., ks. 572 , str. 350 , 3 6 0 , 374.
( 4 )  Akta m. S. W., ks. 72 , str. 760 .
(5 )  Akia m. S. W., ks. 78, str. 98.



nowskiój. Napotykamy go ciągle aż do roku 1766,  i w  tym osta
tnim razie jako opiekun Agnieszki Tłoczkiewiczównćj,  która wstą
piwszy do zakonu Dominikanek, przyjęła imie Stefanii.  Tarski 
z żoną Joanną a siostrą Agnieszki Stefanii, zip. 3 0 0 0  jako posa
gu wypłacić obowiązuje się ( l ) .

Dominik Siarkowski. Spisany po nim w roku 17 50  inwentarz 
pozostałych ksiąg dowodzi,  że w tym czasie już nic żył (2)* 
Ciekawe wszakże są ceny, za jakie wtedy niektóre dzieła nabyć 
można było. Miał za żonę Rozalią, wdowę,  naprzód po Sebastya- 
nic Hebanowskim drukarzu krakowskim, następnie po Matyaszkie- 
wiczu księgarzu tamecznym. Żona przeżyła trzeciego męża, któ
ry nie zostawił potomstwa, i na jćjto żądanie spisany został in
wentarz; tern bardzićj, że okazały się długi, które spłacić potrze-

było. Książki taxowal Sław iński; oto niektóre ceny:
Tynf. gr.

Biblia polska W u j k a .......................................... . 4 0
Swada p o l s k a ...................................................... . 28
Kronika K r o m e r a .............................................. . 14
Geografia JMC. księdza Łubieńskiego . . . . 19
Inwentarz Ł a d o w s k i e g o ..................................
Volumina Legum, 6 tomów.............................
Agenda ................................................................... . 31 20
Wojna d o m o w a .................................................. . 2 2 0
Knapiusz k r a k o w s k i ......................................... . 4
Roczne dzieje ks. Skargi ................................. . 18
Gcomctrya Solskiego.........................................
Herbarz Potockiego........................................... 8
Listów ks. Załuskiego t. l szy i 2gi . . . . 28
J a n i n a ................................................................... 4 i t. d.
Macićj Krokoszyńslci bibliopola warszawski, ożeniwszy się po

śmierci pierwszej swej żony z wdowę po Hebanowskim (patrz 
wyżćj), pozwany był o sporządzenie inwentarza,  aby dzieci z pier
wszego małżeństwa nu tóm nie cierpiały (3).

Maciej Lokajewski obywatel i księgarz warszawski,  występo
wał w roku 17 7 7  w sprawie nieletnich Łukaszewskich,  których 
był opiekunem (4).

(1 )  Akta m. S. W., ks. 02, str. 274 .
( 2 )  Akta m. S. W., ks. 83, str. 27 i uslp.
(3 )  Akta m. S. W., ks. 90, str. 53.
( 4 )  Akta m. s. W., ks. 107, str. 221 .



Jan August P ozer, bibliopola księgami zagranicznemi han
dlujący, a wraz z nim Lex i Frcilneur, w roku 1783 dnia 18
listopada, na sesyi kupieckiej, z przyczyny świeżo wydanego de
kretu radzieckiego , mocą którego sprzedaż książek zagranicznych 
(na podstawie dawnych przywilejów) samym tylko kupcom war
szawskim dozwoloną była, upraszali aby do kupiectwa warszaw
skiego przypuszczeni byli. Kazano im wstrzymać się do dalszój de- 
cyzyi, i dopiero w r .  178 6  do album kupieckiego wpisani zosta
li. Pozer umarł  180 4 r. dnia 28 stycznia.

Ludwik Koch, księgarz od roku 1784. Ożeniwszy się z córką 
Lokajewskiego,  Ludwiką,  otrzymał za nią w posagu księgarnię, 
lecz że się do zgromadzenia księgarzy nie wpisał, miał przeto
w roku 1787 sprawę z księgarzami, w których imieniu wystąpił
Macićj Szczepański.  Skazany na karę pieniężną, warunków od 
siebie wymaganych dopełnił  (1 ) .

Do powyższych, po części już znanych, dodać należy jeszcze 
księgarnie: Pijarów, Jezuitów i Missyonarzy, powstałe równocze
śnie z drukarniami, pomnażane ciągle dziełami własnych nakła
dów; oraz te,  które w dziele swojem Bandtkie przywodzi, jakoto:

Krzysztof Bogumił Nicolai nakładca dzieł Wirgil iusza,  które 
wyszły w drukarni pijarskićj 1754 roku, tłumaczone przez J ę 
drzeja Kochanowskiego, Otwinowskiego i Nagurczewskicgo.

Maciej Szczepański od r. 1793.
Gay 17 9 0 — 1795.
Jerzy Dawid Willce 179 6 r. i późniejsi, którzy do obecnego 

zakresu nie wchodzą lub o których żadnćj dotąd nowej wiadomo
ści nie napotkaliśmy.

- W  tym wieku, daleko obfitszym od poprzedniego w księgar
nie i handel książkowy, pomnażały się także i drukarnie; a na
przód wzrosła w siłę i zamożność po Elcrtowskiój Pijarsku ; po 
nićj zjawiła się Jezuicka i Missyonarzy, dalej Mitzlerowska, Groel - 
la, Kadetów,  Du fo ur a , Zawadzkiego i inne. O drukarniach 
nie umiemy nic nad to powiedzieć, co wszystkim z dzieł różnych 
wiadome być może. Jezuici tylko, zapewne w początkach za
kładania swój drukarni,  mieli proces z Pawłem Golczewskim 
drukarzem i księgarzem lwowskim o to,  iż mu czeladź i uczniów 
odmawiali (2),  obiecując im znakomite wynagrodzenia.  Ztąd

(1) Akta m. S. W., ks. 175, sir. 453.
(2) Akta in. S. W., ks. 78 , sir. 67.



narażali go na straty,  o których zapłatę, jako zwrot,  upominał się 
u Jezuitów, w myśl klauzuli w przywileju sobie nadanym, zaxvartój, 
Drukował on podówczas kalendarz Duńczewskiego,  a tymczasem 
odmówiono mu czterech czeladzi: Wawrzyńca Nawiartkowskiego,  
Jana Teleckiego,  Jana Korzeniowskiego i Michała Chmielowskie
go; piąty zaś, uczeń, zwał  się Kurczewski.  Na tę tylko jedyną 
wiadomość natrafiliśmy w aktach miejskich z tój epoki.

*
*  *

Otóż plon cały, jaki dotychczas na tóm polu zebrać zdołali
śmy. Piśrwszą myśl wzięcia się do niniejszej pracy, winni jesteśmy 
p. Ambr. Grabowskiemu, tomu ze wszech miar czcigodnemu i za
służonemu w poszukiwaniach historycznych mężowi. Ogłosiwszy 
on (w Bibl. Warsz.  z m. sierp. r. 1849, str. 389) nazwiska księgarzy 
krakowskich od początku XVIgo wieku z akt radzieckich krakow. 
czerpane, wskazał nam tym sposobem drogę do podobnego szuka
nia w akiach warszawskich. Pomyślny skutek uwieńczył naszę 
pracę: a idąc tym torem dalej, powiększymy go z czasem i uzu
pełnimy wiadomościami bibliograficznemi, a wtedy praca nasza 
stanowić będzie obszerną monografią o księgarniach i drukarniach 
warszawskich. Dziś dalecy od zarozumienia,  iżby nic więcćj do
dać nie można, chętnie przyjmiemy wszelkie sprostowania i obja
śnienia, jakie nam w tój mierze udzielone zostaną.

D O D A T K I .

Nr.  Iszy.

( t łumaczenie)
Mikołaj Scliarfcnbcrger obywatel krakowski 

mianowany drukarzem królewskim.

Stefan z Bożój łaski Król Polski i. t. d. Oznajmujcmy tym 
naszym przywilejem, xvszystkim i każdemu, komu o tóm wiedzióć 
należy, iż My za xvstawicniem się J W  Jana Zamojskiego P o d -  
kanclcrza naszego Koronnego, Bęłzkiego, Knyszyńskiego i t. d. 
Starosty, szczerze nam miłego, pragnąc oprócz lego zaradzić po
trzebom Kancellaryi Naszój, która w ogłaszaniu listów Naszych 
w spraxvach publicznych, po catóm państwie zwykle rozsyłających 
się, zaledwie wystarczyć może: szlachetnego Mikołaja Scharfen-



bergera obywatela i drukarza Krakowskiego,  którego wiara,  nie
skazitelność, a w tćj sztuce szczególna biegłość Nam polecona 
została, na drukarza Naszego Królewskiego obrać i przybrać po
stanowiliśmy, jakoż rzeczywiście niniejszćm obieramy i przybie
ramy. Aby wszystkie Statuta,  Konstytucye, prawa jakiekolwiek- 
bądź królestwa Naszego, publiczno i każdego stanu,  tak ziemskie 
jak cywilne, oraz dzieje wprzód od kogokolwiek za pozwoleniem 
i zezwoleniem poprzedników Naszych, spisane i wydane, na Sej 
mach walnych Koronnych i innych jakichbądź publicznych zjaz
dach i zgromadzeniach, za wspólnćm zezwoleniem stanów Króle
stwa Naszego potwierdzone i ogłoszone, lub na przyszłość mające 
być spisane, wydane, potwierdzone i ogłoszone,  nikt z poddanych 
Naszych oprócz niego, przedrukowywać nic ważył się, lub tćż 
po wydaniu obecnego przywileju wydrukowanych, na przedaż tak 
publicznie jak prywatnie nic wystawiał,  pod karą konfiskaty nic- 
tylko tego rodzaju konstytucyj, statutów,  praw i książek pomie- 
nionych, po dacie niniejszego przywileju wydrukowanych, lecz tak
że i wszystkich dóbr swoich. Powinien zaś będzie wspomniany 
szlachetny Mikołaj Scharffenbergcr drukarz Nasz, jednego ze swo
ich czeladzi biegłego i obznajmionego w tćj sztuce, mieć w goto
wości zawsze na dworze Naszym, a tam jako obecny przy boku 
wspomnianego JXV. Jana Zamojskiego na wszelką Naszę potrzebę, 
i Kancellaryi Naszćj przebywać ma, razem z drukarnią i innemi 
wszelkiemi przyrządami polrzebnemi do drukowania,  i listy nasze 
wszystkie publiczne, ilekplwiek razy potrzeba i konieczność wy
magałyby, na rozkaz i polecenie tegoż J W .  Jana Zamojskiego 
drukować, któremu pewna nagroda i opatrzenie od tegoż J W .  Jana 
Zamojskiego za szczególnym listem oznaczoną i zawarowaną bę
dzie. Wolno także będzie temuż drukarza Naszego czeladniko
wi, we wszystkich miejscach gdziekolwiek My z naszym dworem 
zostawać będziemy, książki wszelkiego rodzaju,  papiśr,  pargamin 
i inne tym podobne bez przeszkody od tychże miast i miejsc, 
w których przebywać będziemy, jako tćż us taw i prerogatyw 
gminnych, publicznie na przedaż wystawiać i bez opłaty jakiego- 
kolwiekbądź podatku lub cła od tego rodzaju towarów Nam albo 
komu innemu, od których go jako sługę Naszego uprzywilejowa
nego wolnym czynimy; owszem zaś i mieszkanie wszędzie od mar
szałków dworu Naszego, jemu wskazane będzie, w którćm wygo
dnie i bezpiecznie kiedy konieczność wymagałaby,  listy nasze 
drukować,  i towary swoje, jeżeli jakie mieć będzie, wystawiać na
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sprzedaż może. Co do wiadomości wszystkich i każdego komu 
wiedzićć o tćm wypada podajemy, i tymże wyraźnie rozkazujemy, 
ażeby tegoż samego Mikołaja Scharffenbergera za sluc/ę i  D ru
karzu  Naszego uznawali, wolnością i prerogatywami jakie sługom 
Naszym właściwe są, i jakie jemu niniejszym udzielamy, używać 
i cieszyć się swobodnie dozwolili. Pod wielką niełaską Naszą.

Dat.  w Bydgoszczy dnia XXII miesiąca Lutego roku Pań
skiego 1577,  panowania Naszego roku pićrwszego. Stefan Król mp. 
(O ryginał po łacin ie znajduje się w  aktach M etr. K or., Ls. 1 15, sir. 132).

Nr. ligi.

( t łumaczen ie )
Oblata przywileju dla sławetnego Jana Kos
sowskiego, Jego Królewskiej M ości drukarza.

Zygmunt i t. d. Oznajmujemy i t. d. Wniesiony został do 
akt  Kancellaryi Naszćj Większćj List  niżćj spisany, ręką Naszą 
podpisany, i pieczęcią Królestwa opatrzony, cały i żadnemu podej
rzeniu niepodpadający, z prośbą zaniesioną przed Nas, ażebyśmy 
go do akt Kancellaryi Naszej wpisać rozkazali, którego treść jak 
następuje:

Zygmunt i t. d. Oznajmujemy i t. d. Gdy dla braku na dwo
rze Naszym drukarza,  wielkie widzimy niedogodności dla Rzeczy -  
pospolitćj,  a nawet i w ogłoszeniu samych konstylucyj; uważyli- 
śmy za słuszne mićć drukarnią w mieście Naszćm w Warszawie,  
gdzie głównie sejmy Królestwa odbywają się, i My sami z dwo
rem naszym zwykle zamieszkujemy. Jakoż mając zaleconą nam 
od pewnych panów Rad naszych, biegłość w sztuce drukarskiój 
sławetnego Jana Kossowskiego gotowość do posług Naszych i zda- 
tność do zatrudnień, postanowiliśmy go w liczbę sług Naszych za 
pisać i od jurisdikcyi cywilnćj albo jokićjkolwiek innej uwol
nić; jakoż rzeczywiście zapisujemy i uwalniamy niniejszym li
stem Naszym, dając mu tę władzę i prerogatywę ażeby mógł i był 
w s t an i e , konstylucye Sejmowe teraz a potćm Speculum Saxo
nis z łacińskiego na język ojczysty przełożone,  Listy Cycerona 
poufale, Rtidimcnta Korneliusza i inne jakiekolwiek książki, by
le tylko nie były przeciwne religii katolickićj, dobrym i uczci

w y m  obyczajom, wszędzie drukować, według upodobania sprze



dawać, skoroby były osądzone za godne; pod tym jednak wa
runkiem, ażeby co do drukujących się konstytucyj Królestwa za
chować zwyczaj przodków, i całe tych exemplarze, dla urzędni
ków i Dworzan darmo po jednemu wydawać, jako to dawnićj zwy
k li ,  a nadto gdy konieczność wymagać będzie, listy, polecenia 
i inne podobne pisma dla kanccllaryi Naszój darmo drukować, na 
co papier mu z kanccllaryi wydanym będzie. Ażeby mu zaś wy
nagrodzić koszta i prace jego, przeto wszystkim i każdemu dru
karzowi i księgarzowi i innym jakimkolwiekbądź handel księgar
ski prowadzącym wyraźnie zabraniamy i zakazujemy, aby nikt kon
stytucyj sejmowych koronnych, Speculum Saxonis, Lislów Cycerona 
poufałych i Rudimentów Korneliusza i innych jakichkolwiek książek 
i dzieł, nakładem sławetnego Jana Kossowskiego księgarza i słu
gi Naszego, potajemnie lub otwarcie w granicach Korony i całego 
Państwa Naszego, podobnym albo jakimkolwiek drukiem, albo 
formę, czylito w całości lub w części, albo innym sposobem wy
drukowanych, lub gdzieindziój wydrukowane, przywozić, sprzeda
wać albo rozwozić, bez woli pomienionego Jana Kossowskiego 
nie ważył się, pod utratą książek, któreby sobie pomieniony Jan 
Kossowski mógł sprzedawać, i pod karą zapłaty czterechset zło
tych węgierskich skarbowi Naszemu i stronic obrażonćj.

Co do wiadomości wszystkich komu o tóm wiedzieć należy, 
zwłaszcza Jaśnie Wielmożnych Koronnych i Nadwornych Marszał
ków i Urzędników Królestwa Naszego jakichkolwiekbędź i innych 
jakiegokolwiek stanu i kondycyi będących podajemy, ażeby 
wzmiankowanego sławetnego Jana Kossowskiego drukarza i słu
gę Naszego, na mocy tego przywileju Naszego w zupełności za
chowali i od innych bronili. Dla Naszój łaski. Na wiarę czego i t .  d. 
Dan w Warszawie, dnia 12 miesiąca Lipca roku Pańskiego 1 6 2 4 ,  
panowania Naszego Polskiego 37 . Szwedzkiego 3 1 .  Zygmunt 
Król.— Jan Lipski.

(Akta Metr. Kor., ks. 177, str. 20 po łacinie).

Nr. Hlci.

(tłumaczenie).

Zygmunt 111 z Bożój łaski Król Polski, Wielki Książę L itew 
ski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Żmudzki Inflantski, oraz Szwedów,



Gotów i Wandalów dziedziczny król. Wszystkim i każdemu komu
0 tćm wiedzićć należy, zwłaszcza zaś Koronie Naszćj oraz grodz
kim jak cywilnym magistralom i innym wiernie Nam miłym łaskę 
Naszę królewską.

Gdy niedawno paszkwil pod tytułem: Odpowiedź na paszkwil 
od Ojców Jezuitów na Akademią krakowską pisany, nieskażoną 
sławę, cześć i powagę całą religijną Ojców Jezuitów obrażający, 
przez pewnego autora na widok wyszedł; Nasz Urząd Marszałkow
ski tęż książeczkę wyrokiem swoim w Piątek po niedzieli P rzew o
dniej najbliższy (d. 28  kwietnia) roku bieżącego, po uroczystym 
sporze stron, jako bczccną i haniebną ogłosił, potępił, i skazał,
1 że od nikogo nic może być czytana i upowszechniona, zastrzegł 
i surowo zabronił. My więc na mocy tego wyroku, i znając jako 
nieulegających żadnym zarzutom pod względem sławy, szacunku 
i czci, Ojców Jezuitów , których życie i ustawy, świętobliwość 
i n iew inność, pobożne, przykładne i świętobliwe czyny i znako
mite zasługi w kościele Bożym, w Koronie Naszej i w całym świę
cie chrześciańskim jaśnieją, a chcąc zaradzić, ażeby zgorszeniem 
i obrazą przez tak zgubny przykład, książeczko ta nic stała się 
przyczyną zamieszania publicznćj spokojności Naszych poddanych; 
przeto lakową za bezecną i niegodną ogłaszamy i z Korony i po
siadłości Naszych usuwamy, surowo zalecając, ażeby żaden z d ru 
karzy, ani ktokolwiek inny na przyszłość, nie ważył się nietylko 
drukować, na widok publiczny wydawać, rozkrzewioć, lecz ani 
czytać, ani przy sobie zatrzymać, pod karą ustanowioną prawem 
przeciwko oszczercom i innym dobrą sławę obrażającym, w czćm 
każdy na czyjekolwiek doniesienie, przekonany skazany będzie. 
Co ażeby do wiadomości wszystkich doszło, rozkazujemy urzędom 
tak grodzkim jak miejskim, ażeby to Nasze postanowienie do akt 
wpisać i głosem woźnego podług zwyczaju obwołać kazali, a nad
to, gdyby jakie exemplarze rzcczonćj ostawionćj książeczki do rąk 
ich dostały się, albo jakim innym sposobem kopią tych mióć mo
gli, takowe niech każą spalić, dla łaski Naszćj.

Dan w W arszaw ie, dnia 3 miesiąca Maja roku Pańskiego 
1623 . Panowania naszego Polskiego 3 6 g0, Szwedzkiego 2 9 g0. Zy
gmunt Król (miejsce pieczęci). Jan Lipski podpisał.

(Oryginał po łacinie w aktach miasta Starój Wars*, ks. 23, str. 48).



Nr. lVty.
W  Imię Pańskie Amen.

Działo się we środę po uroczystości Obrzezania Pań
skiego (po Noicym Roku) dnia 3 stycznia r. 1646.

W edług  polecenia Szanownego urzędu Radzieckiego miasta 
Starćj W arszawy, oraz Instygatora Jego Królewskiej Mości, wyrok 
między Instygatorem i Krzysztofem Nayman Doktorem Medycyny 
Rajcę Krakowskim, pod datę w W arszaw ie w sobotę nazajutrz 
po uroczystości Niepokalanego Poczęcia Najśw. P Maryi (d. 9 
grudnia) roku Pańskiego 1645, względem niżój zawartych w Sę-  
dach Relacyjnych JcgoKrólewskićj Mości właściwych zapadły, wy
konać z takowćm obwołaniem, niżej opisanćm, na rynku publi
cznym Warszawskim u słupa czyli pod pręgierzem żędano, którego 
zaś ogłoszenia przez wykonawcę sprawiedliwości treść jes t  taka, 
jak następuje: W szelkiego stanu ludziom niech będzie wiadomo, iż 
ta księżka pod tytułem: Powaga kościelna zniszczona, Naymanów 
sprawy usprawiedliwienie, bez wyrażenia micysca, imienia drukarzo- 
wego, y potwierdzenia albo approbacyi Censorów, przez Chryszto- 
pha Neymana Medycyny Doktora, Raycę Krakowskiego, upornie 
wydana, zelżywych, uszczypliwych y sromotnych słów, dobrey sła
wie y ucciwcmu wielu godnych rożnego stanu ludzi szkodzęca, 
y siła zgorszenia majęca, za nieuwagę jego y nieostrożnym bacze
niem Nayiaśnieyszemu Majestatowi J. K. M. przypisana, za spra
wiedliwym Dekretem y z rozkazania J .  K. M. iest wszelkiemu 
człowiekowi y jakiegokolwiek stanu będęcemu zakazano, aby się 
iey nikt drukować, czytać, y przy sobie chować pod winami w de
krecie J. K. M. wyrażonymi nie ważeł. 1 zachowuięc wcale zwie
rzchność y powagę Stolice S. Apostolskiey w należytych spra
wach, y wyjęwszy list przypisania tey Xięszki albo dedicowania 
J .  K. M. na przykład inszym cudzey sławie szkodzęcym, oby była 
spalona, rozkazano mi iest, co do wiadomości wszystkim jako Exe- 
cutor przywodzę y podaię.—

(Akta miasto Star. Wnrsz., ks. 30, str. 452. Pisownia podług oryginału 
zachowana).
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( D o k o ń c z e n i * . )

Poświeciwszy całą piórwszą księgę pojedynczym biografiom ka
żdego ze źródłowych pisarzy, który bądź szczegółowo i dokładnie, 
bądź nawiasowo tylko najwcześniejsze dzieje Słowian opowiada, 
przystępuję w księdze drugićj do analizy calkowitćj ich powieści, 
z najpiórwszego kronikarza powziętćj, a uzupelnionój przyświad- 
czeniami jego następców; i staram się okazać naocznie, że tak zwa
ne u nas dotąd dzieje bajeczne Polski, nie są żadnćm zmyśleniem 
i igraszką fantazyi, nic są tóż żadną alegoryą z obcych jakichsiś 
zdarzeń do naszych dziejów zastosowaną, nie są nakoniec zdarze
niami nadwiślariskiemi, ale odnoszą się do rzeczywistych dzie
jów przodków naszych, gdy takowi nad Dunajem jeszcze i Adry- 
atykiem mieszkali, mianowicie starożytnych Ilirów i Daków, i są 
cząstką, zmąconą tu owdzie, ale zawsze cenną, zaginionej histo- 
ryi tych ludów. Pomijam tu dowody z ułamków starożytnych 
pisarzów i z rozmaitych analogij obszernie wyłuszczone i poró
wnane z textcm naszych kronikarzy; zajmują one połowę niemal: 
„W stępu  krytycznego do dziejów". Przytoczę tylko ostatni wynik 
tćj analizy, a wprzypiskach rozwiodę się niekiedy dokładniśj o je 
dnym lub drugim szczególe, potrzebnym osobliwićj dla tych, któ
rzy dzieła samego pod ręką nie mają.

Na kilka wieków przed Chrystusem znani byli Trakowie 
jako lud, który zajmował rozległą przestrzeń między morzeni 
Czarnśm a Adryatykiem. Mnogość jego była tak wielka, że



oprócz Indów, nie znano na ziemi narodu, któryby go pod tym 
względem przewyższał (1). Dzielił się na wiele części, które 
nosiły osobne imiona (2), i w różnych czasach stanowiły osobną 
społeczność, lub tśż zlewały się w jednę razem z innemi. S ły
nęli między nimi Getowie, jako najsprawiedliwsi i najwaleczniej
si ze wszystkich Traków (3). W yszli oni pierwiastkowe od gór 
Rodopy (4), a rozsiedlili się w dawnych już czasach przy uj
ściach Dunaju, w sąsiedztwie Kimerów (5). Rodopę wskazuje 
tćż Herodot, jako siedzibę trackiego plemienia Biesów (6), a T u -  
kidid jako siedzibę takiegoż plemienia Diów (7). Jeśli rozważym, 
że dwaj główni sąsiedzi tego plemienia trackiego, co się od R o
dopy rozchodziło, byli w dawnych czasach Kimerowie i Grecy: 
tedy nabiera wielkiego podobieństwa do prawdy mniemanie, iż 
troista jego nazwa: Bessi, D ii, Getae, jednę i tę samą myśl wy
raża, i odnosi się do jednego i tegoż samego rodu. Jak bowiem 
nazwisko Biesów oznaczało bogów już w dawnym języku trac 
kim ( 8 ) ,  i takowe znaczenie swoje w języku Słowian aż do cza
sów chrześciaństwa przechowało; tak tćż w języku greckim ozna
cza to samo nazwisko Atbt; a w języku Kimerów, którzy według 
świadectwa Posidoniosa do jednego rodu z Germanami należe
li (9), wyraża to samo nazwisko Gotów. Jakoż tak Getowie, jak 
Biesy odznaczali się między wszystkiemi Trakami głęboką reli
gijnością: pićrwsi jako ci, u których wzięła początek osobna o nie
śmiertelności duszy nauka, z powodu której Grecy dawali im

(t) Gens Thracum secundum ludos omnium hominum maxima est. 
Herod V, 182. wyd. Stef. z r. 1592 in fol. Sunt igitur Imperiosissime gentes, 
maxlmaque praeditae potentia: Scythae, T hraces  et Persae. Isokrat. Paneg. 
str. 78, wyd. Bazyl. z r. 1570.

(2) Habent autem multa nomina per singulas regiones sluguli; mori
bus tamen ac opinionibus consimiliter imbuti sunt. Herod. V, 182 .

(3) Getae fortissimi Thracum alque justissimi. Herod. IV, 159.
(4) Dio Cass. Ilist. Ll, 22.
(5) Solitudines Getarum  między Dunajem a Dniestrem wymienia już 

Strabo, m ówiąc o wyprawie Daryusza syna Hlstaspa. Geogr. VII, 3 0 5 . U Ap- 
plann Autaryocl po wyjściu swojćin z nadbrzeży adryackich osiadają na le
wym brzegu Dunaju, takoż: in deserta  Getarum regione. Illyr. 4.

(6) Herod. VII, 265.
(7) Thracum montanorum qui suis legibus vivunt et ensiferi sunt, qui 

DII (AtoO vocantur, quorum maxima pars Rhodopen incolit. Thuk. II, 96 .
(8) Besae, dcl localiter appellati. Amni. Marceli. XIX, 12,
(0) Posld. ap. Strab. VH. 293 .



przydomek a6avaxtCovxat, jakoby unieśmiertelniających; drudzy 
w bli/.kich jakichś stosunkach z trackiemi Satrami zostając, i po
dobno część ich stanowiąc, znani byli Herodotowi jako osobliwsi 
czciciele Dyonizosa. Diów także zwano Dawami lub Dakami.

W  dzieciństwie jeszcze byt Rzym, dający zaledwie znak życia 
w domowych swoich zajściach z Sabinami lub Etruskami; mato 
kto słyszał o państwie Macedonów, które dopićro pod Filipem 
i Alexandrcm zasłynęło; ale na W schodzie, gdzie szybko nowe 
państwa na gruzach dawnych wzrastały, rozpierała się szeroko 
potęga Persów , i garnąc pod siebie w jednój stronie część Indyi, 
sięgała drugą ręką w głąb Tracyi. Daryusz, Ilistaspa syn, poko
nał Getów, co sami jedni .mieli śmiałość rzucić się na niezliczo
ne jego zastępy; Xerxes sięgnął aż do siedliska Satrów , gdzie 
z wierzchołka niedostępnych gór wydawali Biesowie wyrocznie 
tyle sławne między trackiemi ludami, ile między Grekami wyro
cznie delfickie (1). Co tylko żyło, ukorzyć się musiało na czas 
jakiś przed Persami, lub usuwało się coraz dalćj ku wybrzeżom 
Adryi i w głąb Iliryku.

Byłoto za czasów Artaxerxesa Memnona, a po biblijnemu 
mówiąc, za czasów Aswera, kiedy swobodnie po Iliryku gnież
dżące się trackie plemiona, wstrząśnione zostały burzą od pół
nocnego zachodu. Galowie, którzy już od lat wiciu północne 
W łochy i tak zwane późnićj okolice Noryku zajmowali, rozwi
nęli na nowo ruch wielki, podobny wybuchowi wszystko niszczą
cego wulkanu. Jedna ich część uderzyła na W łochy i spaliła 
Rzym; druga zagroziła oba brzegi Dunaju; a jednocześnie nad
biegały wieści, żc spółplcmienni Galom Ligurowie szturmowali 
Marsylią.

Dzieli płaszczyzny Iliryku z wschodu na zachód nieprzerwane 
pasmo gór, o których starożytni lubili powtarzać bajeczkę, że z je 
dnego ich szczytu ujrzysz dorazu Euxyn i Adryą (2). Pojedyncze 
ich ramiona miały osobne nazwiska, ale cała ta wyżyna stanowiła 
jakby jednę ojczyznę, bywszy piastunką i chronicielką najdzielniej
szych plemion szczepu trackiego. Od Rodopy, głównego siedliska 
Biesów, przez część Epiru zwaną Linkos i ponad jezioro Lichnit, 
gdzie znana jeslkraina Linchitia, ku morzu zbaczając, a w d ru -  
gićj stronie sięgając aż do wierzchowin góry dalmackiój Adryon,

(1) Herod. VII, 265 .
(2) Theopomp. „p. S*rab. VII, 317; Polyb. Ibid. 31 &



mieszkali Adryowie, Antarowie, Autaryoci (1) .  Czy to byt jeden 
ród z zachwaloncmi przez Ilerodota Satrami (2), co aż do jego 
czasów niezwyoiężeni byli przez żadną potęgę?— niewiadomo; upe
wniają tylko pisarze wiary godni, że to byt lud bardzo dawny, 
a najliczniejszy i najlepszy z ludów Iliryi (3 ) .  Jakoweś bajeczne 
podanie naznaczało przodkiem jego Adryosa, Au lariosa, Antara, 
który miał być synem llira (4); a przechowały się ważne napom
knienia, że lud ten posuwał się ku Adryatykowi z okolic Trący i (5). 
Zamieszkawszy wybrzeża do żeglugi nierównie sposobniejsze niż 
są wybrzeża W łoch i Afryki, znachodzit pośród siebie dostate
czną liczbę junaków, co w walnych wyprawach morskich chluby 
i zysków szukali. Byłto rodzaj rzemiosła, które przesąd owych 
wieków nietylko za godziwe, ale nawet za szlachetne uznawał (6). 
W  wyprawach tych na czterysta lat z górą przed Chrystusem 
przedsiębranych, odznaczył się Bargil czyli Bardyl. W  górzy
stych stronach Iliryi hutnictwo zatrudniało niemało rąk, a jeśli 
mamy dać wiarę temu, co mówi Ilelladios, Bardylis zajmował się 
pierwiastkowo paleniem węgli (7). Ubogi węglarz miał sen, że 
począwszy od granic Molosów zawładnie szerokiśm króle-

( t )  Mons est confinis Panńonlbus Rhodope, post Aemiim maxime 
altus; in altera parte versus septentrionem Illyricum est et A utariate. Strab. 
VII, 313  et 317. Vastus est lacus qui pertingit usque ad Autariatas. Skylax 
in Perip. ed Lag. Bat. 1700 , str. 19.

( 2 )  W imionach własnych zaczynających się na sam ogłoskę, znacho- 
dzirny często dorzucane s  w  greckich i rzymskich pisarzach. Tak, zamiast

■ Ot|5dpY]C czytamy zamiast Androcottus, Sandrocottus; zamiast Indica,
Stndtca; zamiast Qod!tr,a, XcuShavrjo u Eschylosa. To naprowadza na myśl, że 
tak sarno z imienia Atrów lub Adryów urormowało się imię Satrów, jak je  
dziś u Ilerodota czytamy. Góra zwana u Strabona Adryon, jestto  dzisiejsza  
Czarnogóra.

(3 )  Autariatae autem maxima fuit et optima Illyriorum gens. Strab. 
VII, 317; Tariotarum antiqua regio et castellum Tariona. Plln. III. 20 .

( 4 )  Appian Illyr. 2 cf. Theopomp. str. 41.
( 5 )  Charax lib. VII Chroń.; Phavortnus et Eratost. ap. Steph. Byz. 

p. 141, cf. Appian. illyr. I.
(0 )  0  Fokcjach mówi Trog (ap. Just. XLIII 5): Plerumque etiam la

trocinio maris, quod illis  tem poribus g loriae habebatur, vitam tolerabant. 
Cf. Schol. Ambr. ad Iłom. 0d )ss . III, 73, XIV, 230 . Za Cycerona czasów  
óyło jeszcze  pow szechne takie wyobrażenie u Kretów i u Etolów. Gic. de 
Rep. III, 0.

( 7 )  Hellad, ap. Pb ot. Myriob. CCLXXIX col. 1579.
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stwem { ! ) ;  a co młode życzenia we snach roiły, to ziściły czyny 
w wieku późniejszym. Gdy go z powodu okazanego męztwa wo
dzem wypraw robiono, umiał nietylko zręcznie niemi kierować, ale 
w dzieleniu łupów zachował największą sprawiedliwość (2), czćm 
sobie wszystkich serca zniewolił. Niebawem posiadał prawie 
królewskie dostatki, i zawierał imieniem narodu swego przymie
rze z tiyonizym starszym syrakuzańskim, w któremto przymierzu 
pośredniczył król Molossów, Alkctas, bawiący w Syrakuzach jako 
wygnaniec i starający się odzyskać tron za pomocą Ilirów (3). J e 
dnym atoli z najświetniejszych czynów Bargila była wyprawa do 
Macedonii w roku 3 92  przed Chrystusem. Zniósł on ze szczę
tem wojska Aminty, ojca Filipowego, i samego z tronu strąciwszy, 
posadził na jego miejscu Argajosa: cała Macedonia została Ilirom 
dannic/.ą, od którćjlo dani dopiero ją Filip uwolnił (4).

Przestrach jaki nawała Galów przed sobą rozszerzała, nie 
owładnął Antarów; zebrali oni znaczne wojsko i wysłali przeciw 
niej, oddawszy dowództwo Bargilowi. Szedł ten nowy Grak 
czyli Herakles ilirski aż ku kończynom Panonii, gdzie cisnące się 
do Iliryku kolumny Galów nietylko wstrzymał, ale nadto w tar
gnął do Noryku, a dzisiejszćj Karyntyi, gdzie mieszkali ligurscy 
Tauryskowie (5 ) ,  sprzymierzeńcy Bojów, i zdobył część ich kroju: 
za co najpićrw księciem, a późniój królem był mianowany. W ieść
0 tćj klęsce przeraziła Galów stojących pod zdobytćm Rzymem
1 przyspieszyła ich odwrót (6). Bargil nie utrzymał się długo przy 
swój zdobyczy: załogi jego w Noryku były podstępnie wytrute (7); 
ale dawszy raz Galom poznać moc swoję, zawarł wnet z nimi 
korzystny sojusz (8), i założył państwo potężne pomiędzy Epirem, 
Dunajem i Alpami, które potrafiło się oprzeć zdobywczym planom 
Filipa i Alexandra Wielkiego, i trwało przeszło sto lat. Panowa
li w nićm po jego śmierci Grak II. czyli Klejtos, r .  34 0 ;  siostra

( 1 )  Callisth. ap. Tertull. de anlm. c. 46.
( 2 )  Theop. ap. Cle. de OIT. II, l i .
h )  Diod. S ic . XV, 14.
( 4 )  Rege quoque Ipsorum Amynta Iu vincula conjecto. Trog. ap. Madi. 

Cbol. p. 226 , cf. Diod. Sic. XIV, 92 . XVI, i .
(5 ) Tau riscis Liguriscarum et Tauriscarum nomen tribuunt. Strab. VII, 

2 9 6 . Juxta Carnos quondam Tau risci appellati; nunc Norici. Plin. III, 24 .
( 6 )  Polyb. 11. 18, cf. cum Tbcopomp. ap. Atben. X. p. 4 4 3 . A. B. C.
(7 )  Theop. ibid; Polyen. Strab. VII. 42 , 1; Motb. Cliol. p. 239 .
( 8 )  Mlorsz str. 239  Wstęp, kryt.; Mateusz tamże.



jego, And a około tegoż czasu; nakoniec Lestko I. czyli Glaukias, 
który odznaczywszy się w wojnie z Alexandrcm W ielkim r .  3 3 6 ,  
chwycił silniejszą ręką s ter główny zachwianego podziałami kró
lestwa i panował szczęśliwie do końca tegoż wieku, dając nietyl- 
ko opór skuteczny przywłaszczeniom macedońskim w Iliryi, ale 
zasłaniając oraz Epir i młodego króla jego Pirusa, od zemsty 
Kassandra. Antarowie tedy czyli Autaryoci za pomocą bohatóra 
swego Bargila, połączyli węzłem społecznym wielką część t ra 
ckich i ilirskich ludów, mianowicie: Getów, Trybalów, Partynów, 
Taulantów, Ardeów, Liburnów, Panonów i Istrów (1). Byli ci 
Antarowie pierwej mieszkańcami Linkos, części Epiru, i krainy ilir-  
skiej zwanej Linchityą. Bądź przez wzgląd na tę ich ojczyznę, 
bądź tćż owemu ich nazwisku przedrzeźniając, i do drapieżnego 
sposobu życia stosując, zwali Grecy tak ich, jak i skojarzone z ni
mi liczne plemiona Biesów Azjęat zamiast Atrpijęccl (2). Lestą  na
zwań był nawet sam Bargil u Tcopompa (3), państwo więc zało
żone przez niego było właściwie państwem lęchickióm. Obalone 
ono zostało w trzecim wieku przed Chrystusem, mianowicie oko
ło r. 2 7 9 .  przez Skordysków i Bojów ( 4 ) ,  ludy keltyckie, które 
wcześnie usadowiły się w wyższśj Panonii, zkąd coraz dalćj posu
wając się, i raz w przymierzu, raz w wojnie z Ilirami zostając, 
zmusili w końcu samycliże Autaryotów do opuszczenia swych sie
dlisk.

Po upadku autaryockiego państwa, które rozmaite plemiona 
trackie w jednę całość łączyło, usuwały się te plemiona po w ię- 
kszćj części za Dunaj. Tu osiedli i sami Autaryoci w dawnśj krainie 
Getów, a w sąsiedztwie Bastarnów , zrobiwszy 2 3  dni drogi 
z pierwszćj swojój ojczyzny (5). Kiedy Cezar opisywał wojny 
swoje z Galami, znani jeszcze byli Autaryoci w Dacyi pod sw o- 
jśm własnćm imieniem, jako sąsiedzi ludów germańskich, i ten 
wielki wojownik, a za nim, jak się zdaje, Ptolomej zowie ich 
Anartami (6). W  drobnych tedy i niekorzystnych walkach ple-

( 1 )  Strab. VII, 3 1 7 — 3 f 8.
( 2 )  Btooot... b-o tu» XtjCujv Xijsat TrpooavoyfjovTat. Strab. VII, 3 1 8 . Podo

bnie zow ie Tukldtd część Peouów Xtalot, jak się zdaje od greckiego wyrazu 
x«(a łup. Tliuk. II, 96.

( 3 )  Cic. de off. II, 11 .
( 4 )  Strab. VII, 318 .
( 5 )  Appian. Illyr. 4.
( 6 )  Caesar de beli. Gall. VI, 25; Ptol. II, 8.



mion trackich z keltyckiemi upłynęła reszta lal wieku trzeciego 
i cały wiek następny, aż z początkiem pićrwszego przed Chrystu
sem wieku wzniosło się do nadzwyczajnej potęgi państwo Bire- 
histy, którego kroniki polskie Przemysławem lub Lesikiem Ilgim 
nazywają. Składały je te same niemal ludy, które składały pań
stwo aularyockie, i w rzeczy samćj było ono tylko dalszym cią
giem tamtego. Mąż który je dźwignął byt jednym z tych nadzwy
czajnych ludzi, jakich niekiedy Opatrzność cudownym niemal spo
sobem do kierowania losami narodów powołuje. Jak Daryusz, 
Histaspa syn, co władzę swoję i na ludy trackie rozciągał, tak 
lóż i getycki tiircbista, fortelem do tronu przyszedłszy, zasłynął 
wkrótce wielkiemi dziełami. Zastał naród swój pogrążony w opil
stwie i długiem! wycieńczony wojnami, a w przeciągu niewie
lu lat przyprowadził go do zamiłowania trzeźwości, i rozbudził 
w  nim szlachetną żądzę wyrównania sławie swych przodków i od
zyskania ich dziedzin. Zaczął od wycięcia winogradu w całem 
królestwie, do czego posłużyła mu wybornie skłonność narodu 
do zabobonów (1). Zaprowadziwszy potem ćwiczenia wojenne, 
i podniósłszy siłę wojskową do dwóchkroć stu tysięcy, zwrócił się 
ku ziemiom, które niegdyś posiadali Autaryoci. Przeszedłszy 
więc z główną siłą Dunaj, zagarnął znaczną część Tracyi, za
chwiał panowanie Rzymian w Macedonii i Iliryi, a Skordysków, 
Bojów i Taurysków, co obaliwszy państwo aularyockie, na jego 
gruzach rozpostarli się, w pień wyciął ( 2 ) .  Nie samćj atoli siły 
fizycznój używał do dopięcia swych celów, lecz jako przezorny 
władca, umiał ugodzić w słabą stronę swych przeciwników, i od
nieść z nićj pożytek. Rzym rozrywały stronnictwa, a możni nic 
zapominali częstokroć o własnych zyskach, skoro się sposobna 
ku temu okoliczność podała. Złotem kupował Birebistu, Kal- 
purniego Pizona, i utwierdzał się w Tracyi za pośrednictwem 
syna swego Kotysa Ulgo; z Cezarem, gwoli posiadania krai
ny Bojów, w wyższćj Panonii, zachodził w powinowactwo, że
niąc tegoż syna swego z siostrą jego Julią, wdową, jak się 
zdaje po Pindrym Skarposic (3). W  innćj znowu stronic, na

( 1 )  Do jegoto , jak się zdaje, czasów  ściągają się następujące słow a  
Kritoua: „R eges vero Getarum, cum Impostura et praestigiis magicis animi» 
Illorum religionem Incussissent, et ad concordiam eos redegissent, magna 
jam animo agitabant.” Srtid  pod słowem: Attoioatpoviot.

(2 )  Slrab. Vll 303 — 304.
( 3 )  Na slr. 306: „Wstępu krytycznego do dziejów Polski” nadmie

niłem obszernie o wątpliwościach, jakie co do zdarzenia tego zachodzić mo-



w y b rzeża ch  P o n tu , z d o b y ł h a n d lo w e  m ia sta  p o c z ą w sz y  od  O lb ii  
aż do  A p p o lo n ii , i n ap raw ia jąc  k lę sk i ja k ie  przy zd o b y c iu  p o 
n io s ły , p o d p ie r a ł w sz y s lk ie m i s iła m i ich  ru ch  h a n d lo w y  ( 1 ) .  
P o  o p a n o w a n iu  te g o  w y b r z e ż a , m ó g ł s ię  ła t w o  p o r o z u m ić ć  
z P a r ta m i, k tórzy  w ó w c z a s ,  s ło w a m i T r o g a  m ó w ią c , jakb y  
w  d z ia le  z R zym ian am i zro b io n y m , d ru g ie  p ó ł św ia ta  d z ie r 
ż y li. P a trza ł n ie sp o k o jn ć m  o k iem  J u liu sz  C ezar na w z r a s ta 
jącą  m u p od  b o k iem  p o tę g ę  G e tó w  i z w ią za n e  z n ią  k rw ią  i in 
te r e s e m  lu d y  i l ir s k ie . S to s u n k i p o w in o w a c tw a  je g o  z B ir e -  
b is tą  w k r ó tc e  r o z c h w ia ły  s ię : J u lia  d o sta ła  od  m ęża  o d p r a w ę . 
B o d ło  R zym ian in a  z u c h w a le  u rą g a n ie  j e g o  r o d o w i i p o tę d z e ;  a le  
zam iary u k ró cen ia  z u c h w a ło śc i G e tó w  n ie  w io d ły  s ię .  D w a k r o ć  
z n ie s io n o  w o jsk a  je g o  w  D a lm a c y i, i gd y  ju ż  po  z a ła tw ie n iu  w o 
jen  d o m o w y c h , od  ja k ić jś  c z ę śc i I lir ó w  w e z w a n y , s ła ł ta m że  z w o j
sk iem  W a tin iu s a , k tóry  m ia ł w y jed n a ć  z w ie r z c h n ic tw o  R z y m o w i, 
p o n ió s ł  k lę sk ę  po  raz tr z e c i ,  i u s iło w a n ia  je g o  sp e łz ły  na n i -  
c z ć m ( 2 ) .  G o to w a ł w ię c  k rw a w ą  z e m s tę  na G e tó w  i s z e d ł w  w la -  
sn ćj o s o b ie  sp o tk a ć  s ię  z B ir e b is tą  g łó w n y m  sp r a w c ą  tych  r u 

gą z tej głów nie przyczyny, iż pisarze rzymscy zgoła nic o iiićm nie po
dali. Z drugiej atoli strony, do wskazanych już tamże śladów  o prawdzi
w ości togo wypadku przybywa okoliczność następująca. Jedna z sióstr 
Juliusza Cezara, Imieniem Julia, była za Pinarym, jak nas naucza Sw cto- 
nius (In. Cacs. c. 8 3 ) .  Starożytny ród Pi na rów dzielił się na dwa domy: 
jedni z nich byli Nattowie, drudzy Skarposowie (Glandorp. Onom. str. 678; 
Eckhel Doctr. nnmm. vet. V, 272 . VI, 48). Siostra Cezara była w łaśnie za 
Pinarym Skarposem, o którym kilkakrotnie sppmlna D lokasslos w rzymskiej 
historyk A v x d v io t Se E-Xeu6e piev i ;  •cijv Xif)<5rjo r.pov t c  I livap tov  Exaprroo Libr. LI. 5 ,  
toż samo LI, 9. Nasz kronikarz powiada, że z powodu tego związku założone  
były (w Bojaryi czyli w Pannonii wyższej) dwa grody: jeden ku czci Ju
liusza Cezara, drugi ku czci samejże Julii, i oba nazwiskiem swojćin przypo
minające Ich imiona. Oczywista, że pierwszym z tych grodów będzie nie 
inny jak tylko Wiedeń, zwany Juliobona  jeszcze  na mnpjiach Ptolomeja. 
Drugim zaś z grodów tych jest sąsiednia Wiedniowi Julia Skarbuntiu, w y
mieniona u Pliniusa (Hlst. nat. III, 27). Ilormayr spomina późniejsze nazwi
sko tej osady: S karprin g  (Wlen, setne Gesch. I, 85), a tak ow e starożytne 
jako i now sze nazwisko przypomina dokładnie Julią Skarponcyą siostrę Ce
zarową, która była najpierw za Pinarym Skarposem, a ow dow iaw szy za- 
w cześnie, zaślubiona została gotyckiemu Kotysowi. Związek ten skoja
rzyła polityka, i tein prawdopodobniejsza jest, że Julia otrzymała później 
odprawę od męża, skoro się stosunki polityczne rozchw iały, jak o tein do
bo sl dalej nasz kronikarz.

O )  Dlo Prnss. Orat. ad Borysth. str. 437  wyd. Moreli.
( 2 )  Appian. Illyr. 12 , 13. Cle. ep. fam. V. 10.



chów. Ztąd miał uderzyć na Partów  i zemścić cienie Krasusa. 
Rzucił już przed sobą do Iliryku szesnaście legionów i dziesięć 
tysięcy konnicy, wraz. z swoim wnuczkiem Oktawianem; sam ato
li za koronę się oglądając, udawał się do matactw i rozpuszczał 
bajeczne z ksiąg sybilińskich proroctwa, jakoby tak wielkie podboje 
tylko koronowanej głowie udać się miały (1). Nakoniec i tćm 
wzgardziwszy, miał już dnia czwartego wyruszyć, gdy tymczasem 
padł pod sztyletami spiskowych; a pierwćj jeszcze spotkał taki 
sam los i Birebislę, jak się zdaje, od tego stronnictwa, które po
jednania Dalmatów z Rzymem zażądawszy, lękało się teraz kary 
za swe tchórzostwo ( 2 ) .

Państwo które dźwignął Birebista, utrzymywało się dwa wie
ki; ale zaraz po jego śmierci dał się uczuć brak człowieka, któ
ryby z równą jak on zręcznością umiał jednoczyć różne części na
rodu ku spólncmu celowi. Przypatrywał się niegdyś młody Okta
wian stosunkom swego dziada do Birebisty, i środkom, jakie do 
złamania potęgi Getów obierał; gdy mu atoli samemu ku takiemuż 
celowi użyć ich przyszło, przeniósł powinowactwo nad wojnę: 
bądź że w początkach swój władzy nic mógł użyć tych legionów 
co Cezar,bądź, że zw ątpiło  skuteczności ich użycia. I trzeba przy
znać, że polityka jego względem Getów była wyborna i zupełnie 
mu się powiodła. Bywał u tego narodu, jak w ogólności u T ra 
ków rząd podzielony: jeden  tylko król miał zwykle władzę naj
wyższą; ale rozmaite prowineye sprawowane były przez zastępców, 
którzy niekiedy rządców (archontów), a niekiedy królów imio
na nosili, ulegając swemu zwierzchnikowi. To podawało łatwą 
sposobność nieprzyjaciołom do rozrywania ich sił podniecaniem 
domowych niesnasków. Za czasów Birebisty, wazalęm takim 
był, jak się zdaje, syn jego Kotys, który wtedy właśnie, gdy oj
ciec jego zdobywał Olbią i inne miasta nad Pontem, rządził czę
ścią Tracyi, i przekupiwszy Lucyusza Karpurnicgo Pizona, jednych 
sąsiadów zagartywał pod swoje panowanie, innych łupił (3). Onto 
niszczył późnićj trzykrotnie wojska Cezarowe w Dalmacyi i oko
ło  Dirrachium. Po śmierci ojca, Kotys był jednym z najpotę
żniejszych książąt; ale częścią Getów rządził także arcykapłan 
Dikomos, sprzymierzeniec Antoniusa. August zaręczył córkę swo-

(1 )  Appfan de beli. civ. II. 1 10. cf. Swet. In Caes. c. 44.
( 2 )  Fr. x. Ilene: Seitr. jur Daj. ©efd).... Hermanst, 1836.
( 3 )  Cle. orat. In L. Pis. c. 34.



NA POI.SK\  iiisrouv^. 39

ję Julią i  synem Kotysa Ulgo, Kotysem IVtym, zażądał t ć ł  podo
bno córki jego dla siebie (1), i nieukróconego siłą fizyczną Geta, 
na czas jakiś zupełnie sobie zniewolił. W  stosunkach przyjaźni 
z Kotysem przeminęły czasy najkrytyczniejsze dla Rzymu (2); 
a kiedy późnić) zaręczyny owe nie wzięły skutku i przyszło mię
dzy niemi do kroków nieprzyjacielskich, już August był w posia
daniu niemal zupetnćm prawego brzegu Dunaju, i tylko zasłania
jąc takowy od Kotysowych napadów, wznosił nad Dunajem twier
dzę i stawiał gęste załogi: Sic lunc Dacia non victa; sed submota 
alque dilata est (3); zawiązuje rzymski historyk.

Po śmierci Kotysowej, około roku drugiego po narodzeniu 
Chrystusa, zostawał jeszcze jakiś cień władzy Gotów na prawym 
brzegu Dunaju. Myzyą i Tracyą rządził Remetalk, syn Kotysa, 
a prawdopodobnie Juliusza Cezara siostrzeniec, którego kroniki 
polskie zwą Pompiliusem, czyli Popiciem Iym. Stosował on się 
we wszystkiem do woli Rzymian, a Ateńczycy dla przypodobania 
się Augustowi, mianowali tego krewnego i sprzymierzeńca jego, 
najwyższym swoim archontem (4). Po nim rządził młody syn 
jego Popici l ig i,  Kotysko, którego nieszczęśliwe zajścia ze stry
jem Raskuporem, skończyły się śmiercią obydwóch i zupełnćm 
usunięciem ich rodu z Myzyi i Tracyi.

XV lat kilkadziesiąt późnićj, kiedy już i tradycye posiadania 
przez Getów głębszój Iliryi znikały, a rodowici ich książęta z My
zyi i Tracyi zesłani byli do Pontu lub Alexandryi, przyszedł do 
władzy w Dacyi Decebal, syn ubogiego ziemianina. Legendy 
krajowe opiewały, że w chłopięcym jeszcze wieku, udzielony mu 
został chrzest święty przez samego Pawła, kiedy ten od Jeruza

(1 )  Marc. Ant. triumv. ap. Snet. In Ang. 63.
(2 )  Frontyu opowiada nam ciekawy szczegó ł, jakim sposobem w strzy

mywał Kotys Getów sw oich od napadu na W łochy. „Corllo (czytaj Cotlso) 
dux Dacorum quum sciret dissociatum armis civilibus populum Romanum, ae
que tamen lentandum arbitraretur, quia externo bello posset concordia in 
cives coalescere duos canes In conspectu popularium commisit, Usque acer
rime inter ipsos pugnantibus, lupum ostendit: quem protinus canes, omissa 
Inter se Ira, adgressi sunt. Quo exemplo prohibuit barbaros ab impetu Ro
manis profuturo.” Strab. I, 10 4. Gdy wiemy, że w łaśnie w tenczas Kotys 
w chodził w  powinowactwo z Augustem, można w ięc słusznie mniemać, 
że to był tylko pozór dowcipnie wymyślony.

(3) Florus IV. 12.
(*) Napis starożytny przytoczony w dziele Jac. Spon.: Voyage d’ Italie. 

Lyotj. 1078. T. III, str. 106.



lem, wokół aż do lliryku apostołując, u książęcia niegościnnie 
przyjęty, zaszedł do chatki rolnika ( l ) .  Zwano go Piast, a byłoto 
imię rodu, nie zaś osoby (2). Jakakolwiek zechcemy dać wia
rę tym legendom, jest jednak rzeczą' pewną, że sam apostoł Pa
weł nawracał już ludy gotyckie w lliryku, i że w pićrwszych wie
kach po Chrystusie, odprawiano WrMyzyi mszą świętą w języku 
Biesów (3 ) .  Imię ojczysto Deccbala miało być Ziemowit. Do lat 
dojrzałych przyszedłszy, okazał na polu bitwy wielkie zdolności, 
a panujący wówczas nad Daliami książę, imieniem Duras, wo
dzem go swoim mianował (4). Przezorny w szykowaniu obo
zów, a sprężysty w działaniu, umiał Deccbal wypatrzeć najlepiej po
rę, kiedy na nieprzyjaciela uderzyć, a jak uchylić się przed grożą- 
cćm sobie niebezpieczeństwem. Mistrz niezrównany w stawianiu 
zasadzek, nic zaniedbał odnieść wszelkich możliwych korzyści, 
nieprzyjaciela pobiwszy; pobity w czas złemu zaradzając, klęski 
wetował. Tc cnoty jego znajdując wielki odgłos w narodzie, 
spraw iły , że Duras widząc przykre stosunki w jakich ojczyzna 
jego wówczas do Rzymu zostawała, i nie czując się na siłach za
radzenia im, oddał dobrowolnie koronę Decebalowi.

Rozciągali zwierzchnictwo swoje Rzymianie nad narodami 
aż na lewy brzeg Dunaju. Niektóre z ludów germańskich, w s ą 
siedztwie Daków mieszkające, otrzymywały z ramienia Rzymian 
swoich królików; nie cierpiał ich naród jako wychowańców i słu
żalców Rzymu, i wyganiał przy lada sposobności. Za Domicya- 
nn doznał dwukrotnie takiego losu Chariomir królik Chcrusków; 
zaszły też niesnaski między Swejami i Ligiami, z których pierwsi 
wezwali Rzymian o pomoc, a gdy ta nie była dostateczna, ni ry
chła, porozumiano się spoinie przeciw Rzymowi. Z takich okoli
czności korzystając Deccbal, którego ojczyzna również uciemiężeń 
ze strony Rzymian doznawała, wpadł na czele licznego wojska do 
Myzyi, którą wówczas po śmierci Agryppy zawiadowat konsul 
Appius Sabinus; spotkawszy się z nim, zniósł ze szczętem legiony 
rzymskie, i samego konsula trupem położył. Zdobył potóm wiele 
warowni, które Rzymianie dla ochrony tych okolic powznosili, 
i takowe zburzywszy, wrócił do dom z bogatemi łupami. Na

( 1 )  Mlorsz rozd. XXII; Nestor Poła. Sobr. I, 12; porów. Neuiiil Banch 
Illst. Brltt. rozdz. 3 0 —34.

(2) Steph. Byzaut. pod słowem: fluto».
(3) Metaphrast. iu vita s. Theodosi IX, 37; porów. Pagil II, 19.
(4) Diu Cass. LXV1I 6. Prius magister militum creatur. Miorsz rozd. XXI.



odgłos klęski stal Domicyan ogromne wojska na Decebala, po
wierzywszy ich dowództwo Kornelemu Fuskowi. Sam nawet 
wyruszy! do Uiryku, niby dla dodania wojsku otuchy; tymczasem 
zdała od pola bitwy, w jcdnćm z miast Myzyi stanąwszy, odda
wał się rozpuście swoim zwyczajem. Kornelius nie by! szczę
śliwszym od swego poprzednika: ustawiwszy łodzie na Dunaju na 
sposób mostu, przeprawił się wobec nieprzyjaciela na drugą 
stronę rzeki z głównemi siłami; lecz gdy przyszło do spotkania, 
wycięte zostały powtórnie legiony rzymskie, i sam dowódzca 
ubity (1).

W  innój atoli stronie odznaczył się wódz rzymski Julian, 
i niewiele już brakowało, iżby upadłą w Dacyi sprawę rzymską 
podźwignął. Zapobiegając zniechęceniu, jakie z powodu usta
wicznych niepomyślności w wojsku się objawiało, rozkazał on, 
aby każdy żolnićrz miał na tarczy wypisane swoje imię i imię swe
go setnika: po czćmby snadnićj dojść można, jak się śród boju 
sprawował. Pod Tapami stoczył bój, i zadał Dakom klęskę nie
małą. Wezinas pierwszy po Decebalu dostojnik, ra tował się tćm 
tylko, iż udał zabitego i przeleżawszy w dzień między trupami, 
nocą uciekł. W  skutek klęski, odsłoniona została droga nie
przyjacielowi do opanowania stolicy Dacyi: Sarmisegetuzy, czyli 
Sargecyi. Deceba! udał się do forte lu , jakiego niegdyś użył 
był Lestko Iszy, przeciw Alexandrowi. W iodła  do stolicy dro
ga górzysta, okryta wkoło lasami; kazał nocną porą ściąć lasy, 
a pniaki odziać w zbroje: co obaczywszy zdała Rzymianie, wzięli 
za świeże hufce, i spiesznie cofnęli się za Dunaj.

Mimo tak przeważnego szczęścia na stronic Decebala, my- 
s a on o zgodzie i niejednokrotnie się z tćm do Domicyana od
zywał. Nie słuchano go jednak; z pozostałem! siłami rozkazał 
cesarz uderzyć na Kwadów i Markomnnów, którzy w porozumie
niu z Dakami bywszy, odmówili posiłków Rzymianom. Posłów 
ich z przedłożeniami pokoju do Domicyana przysłanych, kazał ten
że pozabijać. Przyszło więc do walnćj bitwy, w którćj ostatki 
rzymskiego wojska na głowę porażone i rozproszone zostały. Po 
tyehto, jak się zdaje, zwycięztwach strach padł na Rzymian tak 
wielki, że według świadectwa Appiana przez długi czas żaden 

onsul rzymski nie chciał się podjąć dowództwa przeciw tym lu- 
om (-)• Słał teraz Domicyan co prędzćj posły do Daków, na-

(1) Jori>«ndes Getlc. c. 13; Dio Cassius LXVII 7. (2) Hlyr. 14.
Tom I li .  L i|iiec  1851. g



legajając na zawarcie pokoju; nie odrzucił go Decebal, ale mię
dzy warunkami jego byt głównie ten, iż Rzymianie zobowiązali 
się płacić corocznie znaczną daninę królowi dackicmu. i dostai> 
czać mu na zawołanie wszelkiego rodzaju rzemieślników, przy
datnych lak w czasie wojny jak i pokoju. W yprawę tę zakoń
czy! Domicyan w sposób charakteryzujący niedołęztwo i bez
wstyd, jakich się despoci rzymscy dopuszczali. Przyjąwszy od 
Daków warunki najhaniebniejsze pokoju, udawał przed ludem, 
żc był zwycięzcą. W  komedyi jaka się z tego powodu odegrać 
miała, nic chciał brać udziału Decebal. Zaproszony na ustną 
rozmowę nie przybył; przyszedł tylko brat jego Diegis, przy
wiódłszy ze sobą kilku prawdziwych, czy też udanych jeńców (1). 
Tych oddając uroczyście, otrzymał wzajem od Domicyana koro
nę, jakby ta jeszcze od rozdawnictwa jego zależała. Rozdawał potćm 
dostojeństwa i pieniądze między wojskowych, słał do senatu list, 
niby Deccbala, o którym wszyscy wiedzieli, że był zmyślony; 
w końcu odbyt wjazd tryumfalny do Rzymu (2‘).

Taki był skutek piĆrWszych Deccbala wojen przeciw Rzy
mianom. Nastąpiły czasy pokoju, w ciągu którego Rzym uisz
czał się ze swój daniny, a Dakowic stawiali swojemu bohaterowi 
marmurowe posągi (3), i otaczali czcią jego osobę. Od czasu 
Juliusza Cezara zaprowadzono w Rzymie cześć półbożą dla panu
jących. Domicyan kazał się poprostu bogiem nazywać (4); nie 
było więc w tern bynajmnićj przesady, gdy Dakowie po shołdo- 
waniu Rzymu, zwali Deccbala półbogiem, a kronikarz polski, po- 
równywając czyny jego, z czynami jego poprzedników, powic-

(1 )  0  Domicyana tryumfach powiada Tacyt w  żyw. Agrykoll, ruzd. 
30 . „Inerat conscientia derisui fuisse nuper falsum e Germania triumphum, 
emptis per commercia, quorum habitus et crines in captivorum speciem for
marentur.”

(2 )  Illo Cass. I.XVII 7.
( 3 )  Fasching I Benkii mówią, że w gruzach Karlsburga, zw anego po 

łacinie Alba Julia  w Siedmiogrodzie, znaleziono przed nicwielą laty posąg  
marmurowy Deccbala, który mu, jak się zdaje, za świetnych czasów  jego  
postawili rodacy. Znalazł się jednak bez głow y. Domyślają się, iż ją 
Rzymianie roztłukli. Ilene (Fr. Xavleij Beitriigc zur daclschen Gesch. Iler- 
manstadt, 1836 , str. 62.

(4 )  Domitianus dominum se et Deum primus appellari, scribi colique 
j issit. Hist. Misc. in Murat. SS. I. 59. To samo Eutropius VII, i 5 1 Jor- 
naudes de regu. Succ. ap. Murat SS. I, 235.



dział o nim, że stawę swego narodu wzniósł aż do znaków zo-

dyaltUpo  nabiciu Domicyana i krótkićm panowaniu Nerwy wstąpił 
na tron Trajan i zaraz począł przemyśliwać nad tćm, jakby uwol
nić Rzym od upadlającej go daniny. Summy pieniężne oddawa
ne corocznie Rakom wyczerpywały znacznie skarb publiczny, 
a nieprzyjaciel rósł w siły i stawał się coraz zuchwalszym. Roz
poczęta się wojna jedna z najokropniejszych jakie dzieje ludzkie 
zapamiętały: odnawiała się dwoma zawodami, a trwała z górą lat 
pięć. Na co tylko siła i przemysł ludzki zdobyć się może, wszy
stkiego próbował Decebal, i nie ustąpił wprzód, aż wszystkie śro
dki zostały wyczerpnięte. Zbliżającemu się do Dunaju lra ja n o -  
wi przyniesiono grzyb nadzwyczajnej wielkości, na którym głoski 
łacińskie, niby cudem natury wyrosłe, zwiastowały, żc Burrowie 
sprzymierzeńcy Rzymu i inne ludy germańskie ostrzegają Trajana, 
iżby wojnę zaniechawszy wracał do domu. Nie zważając na to 
szedł pod Tapy, gdzie stały wojska dnekie w szyku bojowym. 
Miał Decebal wyborną konnicę, uzbrojoną długiem! obosiccznemi 
mieczami (2), o jakich powiada Nestor, że jo Kozarowie z podzi
wem u Polanów kijowskich /.nachodzili (3). Używszy jej zręcznie 
na równinach pod Tapami sprawił taką rzeź w legionach rzym
skich, że zabrakło obwiązek do obwijania ran, a Trajan darł w ła 
sne suknie, radząc ile tyle niedostatkowi. W raz  krzepiąc upada
jącego ducha w wojsku, wznosił na polu bitwy ołtarze i rozkazał, 
aby za podległych wiecznemi czasy modły odprawiano. Ale przy
szłość stawiła się groźno przed oczyma zwycięzcy: stratom trzeba 
było wcześnie zaradzać. Trajan zmienia sposób wojowania: unika ró 
wnin, na których straszna mu być mogła konnica dacka, i legiony 
swoje z góry na górę przerzucając, postępuje zwolna w głąb Da- 
r.yi (4). Natrafił jednak i tu na niemałe trudności: wierzchołki 
gór opatrzone były w zamki czyli grodziska, jakich ślady odwiocz-

( 1 )  Immortales titulos Poloniae (Lechlae) zodjacels pene signis Inse
ruit. Mlorsz rozilz. XXI.

(2 )  Dani equites gladiis in curvis plurimos vulnerarunt. Paristus, rkp. 
z Bibi. Ossol. str. 42.

(3 )  A sicli orążlje obują lą ostro, reksze mecź. Polu. Sobran. I, 7 .
( 4 )  Rqultalum Dacorum veritus imperator, vitabat cum suo exercitu  

plana, evasit In juga montium.— Pavlslns tamże. Porów. Diona Cass. LXV1II 8. 
Post contendit ad editiora loca montium (Trajanus) Inde aliis allisque colli
bus non sine periculo occupatis.



ne wykazuje po dziś dzień ziemia zaludniona przez Słowian, a któ
re  do najdawniejszej ich strategii należą. Te powoli zdobywając 
narażał się Trajan na mnóstwo niebezpieczeństw, nim wreszcie 
stanął pod Sargecyą. Z drugiej strony zbliżał się do niej wódz 
jego Lusius Quietus, krok w krok z Dakami potykając się. Był- 
to Maur rodem i przywiódł ze sobą na tę wojnę konnicę maury- 
tańską, jaką dotąd jeszcze rozpoznać można w wizerunkach T ra -  
janowej kolumny. Mieli już Rzymianie w ręku swoim niemało 
grodzisk, gdzie były zapasy broni i żywności; w jednćm z nich 
dostała się w ich ręce siostra Decebala; ale stolica broniona była 
silnie, i zdobycie jćj było wątpliwe. To spowodowało Trojana, 
że nic odrzucił ofiarowanego sobie pokoju, który jakkolwiek był 
korzystny dla Rzymian, nie ubliżał jednak niepodległości Raków. 
W  warunkach tego pokoju, jak je  historyk rzymski podaje, nie 
/nachodzimy nic takiego, czemby zwierzchnictwo Rzymu nad Da
kami było zastrzeżone. Nie ma tam mowy ani o najmniejszej 
opłacie Rzymianom na znak uległości, ani nawet o zwróceniu ko
sztów wojennych, które jak wiemy, ze strony Rzymian były ogro
mne. Przyrzekał Decebal zostawać z Rzymianami w stosunkach 
przyjaznych, mićć razem z nimi jednych przyjaciół i jednych w ro
gów, i co naturalnym sposobem ztąd wynikało: nie przyjmować 
żadnych zbiegów z ich wojska; a tych, którzy się dotąd w jego, 
zupełnie na sposób rzymski urządzonych pułkach znajdowali, wy
dać niezwłocznie. Ostrożność tćż doradzała zażądać od niego, 
iżby wojska swoje i zapasy wojenne zmniejszył, ile w czasie po
koju, do liczby takićj, jakaby nic mogła być straszna Rzymowi, 
i takie tćż znaczenie zdaje się mićć owe składanie jakowejś czę
ści broni, o którem Dio spomina (1). Na tych zasadach zawarty 
pokój słał Trajan do zatwierdzenia senatowi, gdzie istotne korzy
ści tćj wojny starano się podnieść jeszcze w oczach gminu, oka
zem próżnych form; sam zaś zostawiwszy wojsko pod Sargecyą 
i grodziska załogami obsadziwszy, odprawił wjazd tryumfalny do 
Rzymu i otrzymał przydomek dackicgo.

Byłto roku 103 po narodzeniu Chrystusa.
W kró tce  rozpoczęto wojnę na nowo. Na pozorach do nićj 

nic brakło. Doniesiono oto Rzymianom, że Decebal warunków 
pokoju nie dotrzymuje: broń przysposabia, twierdze naprawia, 
zbiegów przyjmuje, sąsiadów obsyła przyjaznemi poselstwami,

( t )  Hlstor. Rom., LXVM, 9.



a mści się na tych, co w czasie wojny z Rzymianami nieprzyjaznemi 
się mu okazali; już nawet zagarnął powtórnie część jakąś krainy 
Jazygów. Te powody miałyby zapewne swoję ważność, gdyby nam 
mnićj znana była zwykła polityka Rzymian i zamiłowanie Trajana 
w wojnach. Ogłoszony więc Decebal wrogiem Rzymu przez se
nat, a Trajan szedł z nowćm wojskiem do Dacyi. Siat do niego 
posłów swoich król dacki oświadczając, źe słusznym żądaniom 
Rzymian gotów jest w każdej chwili zadosyć uczynić, gdyż chce z ni
mi być istotnie w ciągłśj przyjaźni; ałe mu odpowiedziano, że wte
dy tylko może mićć pokój, jeśli im wyda wszelką bron i sam się 
odda w ich ręce. To wziął on za rodzaj zdrady, i mniemał, że 
dla zapobieżenia jćj skutkom wolno mu było użyć wszelkich ś ro d 
ków, bez względu na ich stronę moralną. Znana była pow
szechnie przystępność Trajana; kilku mniemanych zbiegów poka
zało się w rzymskim obozie, i o włos że cesarz popularność swo
ję życiem nie przypłacił; ale temu w czas jeszcze zabieżono. D e
cebal występując otwarcie do wojny odezwał się do wszystkich 
sąsiadów, że teraz jes t  czas ostatni bronić swój niepodległości 
przeciw drapieztwu Rzymian: wkrótce bowiem będzie zapóźno.
I lżej i i pewniej pokonają tych wrogów, gdy z nim swe siły połą
czą; jeżeli zaś opuszczą go i dozwolą iżby Dacya upadła, naten
czas taki sam los i ich nie minie. Nic mamy dokładnych wiado
mości, jak dalece skutkowały jego odezwy. Z ludów co go silniój 
wspierały, zdają się być Sarmaci i Germanowie, którzyto ostatni 
przez cały czas naddunajskiego pobytu naszych przodków okazu
ją się ich przyjaciółmi i sprzymierzeńcami wiernemi. Nakoniec 
o jakowymś przyjaznym stosunku Decebala z królem Partów, P a -  
korem, napomknął Plinius młodszy (1).  Pewna atoli, że z temi si
tami jakie na przestrzeni od Dunaju do Dniepru mógł wokoło 
siebie zgromadzić, bronił się Decebal do upadłego, i przeciągnął 
tę wojnę do trzech lat. Trajan przy całćj sprężystości swego 
charakteru i środkach ogromnych, jakie na skinienie jego pań
stwo rzymskie dostarczało, według wyznania samych Rzymian,

(1) Apulejus, Domine, miles qui esl In statione Nicomedensi, scripsit 
mihi, qnendam, nomine Caiidromum, qnum detineretur a Maximo et Dionysio 
pistoribus quibus operas suas locaverat, confugisse ad tuam statuam, per- 
ductumque ad magistratus indicasse: servisse aliquando Laberio Maximo, 
raptumque a Sustago Iu Moesia et a Decebalo muneri missum Pacoro, 
Parthiae regi, pluribasque annis In ministerio ejus fuisse. Plin. jun. ep. X. 16.



ledwie że go zwyciężyć potrafi! (1). Gdy tedy i schwytanie wodza 
rzymskiego Longina, który mu najwięcćj dokuczał, pożądanego 
skutku nie odniosło, a stolica i cały kraj niemal były już w ręku 
Rzymian, wtedy dopióro Decebal zabił się.

Stary byt Trojan: czterdzieści i kilka lat liczył, gdy wstę
pował na tron; ale polityka jego względem Raków była polityką 
młodzika. Za Augusta północną granicę państw rzymskich sta
nowił Dunaj, największa z rzek europejskich, a przezorny ten 
władca wzmacniał tylko jćj brzegi i gęslemi załogami podpierał 
to, co już poniekąd obwarowała sama natura. Trajan ukrócił 
hardość Daków, uwolnił Rzym od hańbiącej go daniny, i tern 
wyrządził prawdziwą swojej ojczyźnie usługę; ale zaprawiony 
do trudów wojownik, znalazłszy godnego siebie zapaśnika, uniósł 
się żądzą boju i zwycięztw, niezbyt ściśle ostateczne ich skutki 
obliczając. Słynęły niegdyś brzegi lliryku z nieprzeliczonej swojćj 
ludności (2). Już jej tam więcćj nie było. Parta kolejno orężem 
Macedonów, później Skordysków i Rzymian, usuwała się ona co
raz więcej ku Dunajowi, i już Strabo dziwił się pustkom i zanie
dbaniu, w jakiem za jego czasów znajdował się tak ludny niegdyś 
Epir i właściwa llirya (3). Przytuliskiem teraz tych ludów były 
przestronne obszary Dacyi (4). Ztąd sięgały pojedyncze ple
miona, jak Itrowizowie, Trybale i inni, wcześnie już ku morzu 
Czarnemu (3); głębiej atoli na północ i w stronach północno- 
zachodnich, jeśli pewnych świadectw trzymać się chcemy, nie 
znano nic jeszcze z tych ludów, prócz jednych O sów, mówiących, 
jak powiada Tacyt, językiem Panonów (6), a którzy za jego cza
sów zaledwie źródeł Odry i W isły  sięgali. Trajan rozpoczął 
wojnę exterminacyjną w Dacyi, nie szczędząc ani ludzi, ani na
kładów. Ogromnym kosztem wznosił na Dunaju most, który

(1 )  Ac Dacos vlx landem subegit. Dio Cass. LXVI1I. 14. Trajan w y
znawał sam, że: Decebalus to ties  In discrimen m e ni mul el im perium  ad
duxit! Mc rui la de Caeśarlli. lih. V iii Ilorol. prlnc. str. 437.

(2 )  IiiJliiKIssImae numerositatis manum quondam in Illyrico viguisse. 
Trog. ap. Malli. Chol.

(3 )  Priscis quidem temporibus hominum copia florebat et.Epirus uni
versa et Illyricum; nunc pleraque cultoribus carent, et quae habitantur In 
vicis et ruderibus supersunt. Strab. VII, 327 .

(4 )  Dacorum im m ensa  telus. Dionys. Pnrleg. v. 305 .
(5 )  Strab, VII, 318; Plinius Ilist. nat. IV, 26; Steph. Byz. str. 387 .
(6 )  Osos pannonica lingua  coarguit, non esse  Germanos, et quod 

tribula patiuntur, 'fac. Germ. c. 43.



zc względów politycznych wnet zburzyć musiał jego następca.
Z legionami tak licznemi na jakie tylko potęga Rzymu zdobyć się 
mogła, wkroczył za Dunaj, i pustosząc te ziemie przez lat kilka, 
przerzucił w końcu ogromną massę ludności za Dniestr i za Kar
paty (I ) ;  słał polem kolonie z całego świata rzymskiego, aby 
te pustkowia rozległe jako tako zaludnić (2). Bylto wypadek 
płodny w smutne następstwa dla Rzymu, a w przechodzie do 
nowszych dziejów stanowczy: w nim bowiem jest  główny powód 
wielkiego pochodu narodów, który się jeszcze w tym Wieku roz
począł, a skończył zagładą zachodnio-rzymskiego państwa. Od 
czasu wojny którą za Nerona prowadził z Sarmatami Plautius
Aelianus nie było tajno Rzymianom, że przestrzeń od Rai ty ku aż 
do Euxynu, którą dawniejsi wystawiali sobie jakoby ogołoconą 
z mieszkańców, lub wcale niemieszkalną, mieściła liczne ludy 
i państwa (3). Nic miały one żadnego prawię stosunku z oświe
conym Rzymem i znajdowały się z wielu względów w pierwotnej 
jeszcze prostocie. W  innym stanie znajdowały się plemiona ge- 
tyckie. Krzepkie z natury i za wzór dzikości przez poetów rzym
skich wystawiane, przyswoiły sobie przez długoletni stosunek
swój do Rzymu to, na co tylko ówczesna sztuka wojenna zdobyć
się mogła. Z przetrąceniem tedy przez Trajana tych mass za K ar
paty, znajdujące się tu ludy getyckie lub z niemi spowinowa
cone otrzymują niemałą nad irinemi przewagę: powstaje wrzawa 
i zgiełk między tutejszemi mieszkańcami, i aż do Rzymu zalatują 
pogłoski, że jacyś barbarzyńcy całą północ zakłócili (4). Prócz 
zwyczajnych w takim razie powodów do walk, suma ziemia nę
dznie i tylko miejscami uprawiana, nie wystarczała do wyżywie
nia tak ogromnćj ludności. Rozpoczyna się bój: słabsi ulegają 
mocniejszym lub zostają wygnani. Nędza i rozpacz rzucała te

(1) Wułchom (Riinlanoin) bo naszedszein na Sław ieni, na Dnnajskiję, 
siedszem w nich, i nasilęszczem im, S łow ieniże owi priszedsze sledoszę na 
Wisie i prozwaszę sę Łęchowe i t. d. Nestor, Poło. Sohr. 1, 3. Porów , osta
tnie obrazy na kolumnie Trajana, przedstawiające wychodztwo.

(2) Trajanus, vieta Dacia, ex toto orbe Romano inflniias eo copias 
transtulerat, ad agros et urbes coiem las. Eutrop. VIII, 3; Hfst. Miscella. X, p. 6 1 .

(3) Inscript. ap. Grut. p. 4 5 3 ; Tacit. Gerin. c. 1. Cartera oceanus 
ambit, latoś sinus et immensa spalla complectens, nuper cogn itis  quibusdam 
gentibus ac regibus quos bellum aperuit.

(4) Vietofalis et Marcomannis cuncta turbantibus, aliis etiam gentibus 
quae pu lsae  a su perioribus barbaris fu geran t, nisi reciperentur bellum 
Inferentibus. Jul. Capitolio, in Marc. Anton. Plill. c. 14.



ludy o ściany państwa rzymskiego. W  niewiele lat po zajęciu 
Dacyi przez Rzymian, za Antonina filozofa pokazują się nieznane 
z imienia ludy na granicach północnych, żądając przytułku lub 
śmierci. Jednocześnie zachodzę wielkie zmiany wokoło. P le
miona germańskie, na ogromnej przestrzeni od Renu aż do W i 
sły rozrzucone, niezgodne między sobę i przedzielone gęstemi 
puszczami, a w części nawet wzajem sobie nieznane, gdy im 
z jednój strony Rzym, z drugićj strony północni barbarzyńcy do- 
kuczaję, kupię się i jednoczę między sobę: powstaje zwięzek 
markomański, wytężajęcy główne siły Niemców przeciw Rzymowi; 
a na opróżnionych po większćj części żuławach i równinach roz
ległych między W isłę ,  Odrę i Elbę odkrywa się z czasem Dacya 
mniejsza, zwana tak ze względu na wielkę Dacyę, zostawionę 
przez wychodniów gotyckich na brzegach Dunaju (1). I kiedy 
już światło dziejów rozjaśnia rodzinę Słowian nadbałtyckich i nad
dnieprzańskich w wieku dziewiętym, między znakomitszemi jój 
członkami znachodzimy Abodrytów (2). którzy sę oraz Lęchita- 
mi, a obojem tóm imieniem przypominaję starych założycieli ilir- 
skiego państwa: Autaryotów, Linchitów. Sę dalej w tejże rodzi
nie i Biesy i Alazowianie i Krywiczc, których imienników nad 
Dunajem i w Iliryku zna jeszcze Strabo i Plinius (4). Takim 
samym sposobem jak Markomanie, łęczę się w innćj stronie ludy, 
które dotęd najczęściej pojedynczo występowały przeciw Rzymowi, 
jakoto: Chaucy, Katlowie, Chamawi, Cheruscy, Attuary, Ampsa- 
ry, Bruk tery i inni, występuję w trzecim wieku po Chrystusie, 
pod spólnem imieniem Franków (4). Tymczasem rozsypani po 
ca łój północy wychodnie daccy roznieśli wieści o niesłychanych 
bogactwach i przepychu Rzymu, o łagodności strefy włoskiój

( 1 )  Ad frontem ejusdem Albis D acia m inor  dicitur, et dchlnc super 
exaltata est; magna e t sp a c io sa  D acia  dicitur, quae modo Gepldla adscri- 
biintiir, i u qnu nunc Ilu u o rum gens habitare dignoscitur. Post hnne Illyricum 
usquam ad provinciam Dnlmnciae pertingit. Ravenatis anonymi (Guldonis) 
Geogr. libr. V, p. 747 cd ci:iu Pomp. Melae cur. Abr. Gronov.

( 2 )  A bodritae  lub O botritii\m \\ są  u roczuikarzów niemieckich. Ob. 
Perlz SS. V. Index. Geograf bawarski zowie ich Ablretó. Trog u Just. XV, 
2; u Winc. Kadł. str. 72 , i u Orozyusa III, 23  zow ie Autaryotów llirskich  
A bderitae.

( 3 )  Mazaei (MaCalot) gens Panuonum. Strab. VII, 3 1 4 . Bessl (Btoaoi) ma
jorem Aemi partem tenent. Tenże VII, 318 . Crobyzi (Kp^o(oi) supra Calatim, 
Tomaeurn et Istrum accolunt. Tenże VII, 318 .

(4 )  Oevres de Freret ed. de 1798 t. V, p. 164, 2 0 3  et snlv.



i cudnych płodach ich ziemi, co wszystko rozpala umysły dzikich 
nędzarzy północnych, i gotuje nowe ciosy Rzymowi. Po s t ra -  
sznój nawale Gotów, następuje nierównie straszniejsza jeszcze 
nawała Hunów, w której uczestniczą głównie, wyparte niegdyś 
znad Dunaju plemiona duckie, pod imieniem Alitów, i świeżo 
uzyskanem na północy Salawów czyli Slawów imieniem, k tó re -  
to ostatnie ma wkrótce siać się powszechnym. Słowem, od czasu 
chlubnych dla orężu rzymskiego wojen Trajana, obtoczyły się 
granice państwa rzymskiego coraz gęściejszemi chmurami, na k tó
re  wszelkie usiłowania późniejszych cezarów nie miały dosta
tecznego zaklęcia. Czas jakiś wrzały i srożyły się te chmury 
pojedynczemi gromami, nareszcie pękły i zalały Rzym.

Takie pojaśnienie do dziejów piątego po Chrystusie wieku 
daje pierwotna historya Słowian, i jćj główne, a dotąd całkiem 
zapoznane źródło: polskie kroniki.

* *  *
W  trzeciej księdze przystępuję do dziejów Słowian, zaczyna

jąc od piątego po Chrystusie wieku, jako od czasu w którym się 
pod tern swojćm imieniem w Europie rozsławiać poczęli. O po
wiadam więc najprzód powstanie i losy królestwa Samonowego, 
dalej pierwiastki i wzrost królestwa wielkiej Morawy, wytężając 
szczególną baczność na wpływ, jaki tak jedna jak i druga z tych 
społeczności na kraje nadwiślańskie wywierały. Najważniejszym 
w tćj mierze wypadkiem jes t  następujący:

Od wyjścia swego znad Dunaju, ponad W isłą  rozsiedleni S ło 
wianie przybrali, jak mówi Nestor, imię Lęchów (1); Wiślanami 
zwano ich w wieku IX (*2). Nader liczni i na wiele gałęzi dzielący 
się, zajmowali rozległą przestrzeń i aż do morza Bałtyckiego przy
pierali (3). W  VI i na początku VII wieku, kiedy dzicz awarska 
rozciągnęła swe jarzmo nad innemi Słowianami od W ołgi aż do D u -

(1 )  Słow lcnt że owi priszcdszc slcdoszę na W lslle i prozw aszę sę  
Lęchowi, a ot tlcch Lęcliow prozwaszę se  Polane i t. d. Polu. Sobr. 1, 3 .

(2) U geografa bawarskiego, Vislane wymienieni są  za Węgrami, obok 
kzlązaków (ob. Boczek. Cod. dipl. 1, 68), a w ięc tam gdzie Nestorowi Lę- 
c iow ie. Nazwiska Lęchów zgoła nie zna ów geograf bawarski, ani też żaden 
ai.l ?Czm,karz(iw niemieckich. Alfred Wielki powiada takoż: „Oestlich voui

ist dos Weichseiland (Ylslc-Land). Ob. Szafar. Star. str. 9 79 .
t ^ęchow eże i Prusl, Cziud' prisiedęt’ k’ rnoriu warężskomu. Polu. 

Sobrau. 1, 2.
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naju; oni pod swoimi ocami czyli naczelnikami rodów (e^vcfypai) 
zostając, umieli ochronić swą niepodległość, a pisarze bizantyńscy 
podali dziwnie ujmujący obraz błogiego, niepodległego życia ich 
z owej epoki. Jak dawni Gotowie (1),  tak tćż i oni zawierali 
przymierza łub umowy przyjazne przy dźwiękach muzyki, a cały 
przybór podróżny ich posła stanowiła gęśl w ręku. Takie posel
stwo wyprawili właśnie w roku 5 90  do awarskiego Kagana, który 
starszyznę ich bogatemi upominkami obesławszy, prosił o posiłki 
przeciw cesarzowi bizantyńskiemu. Trzej ich posłowie już ku do
mowi zdążając, schwytani byli od przybocznój straży ccsarskiój 
i stawieni przed cesarza Maurycego. Podziwiano ich ogromny 
wzrost i zachwycano się wspaniałością ich melodyi. Zapytani coby 
zacz byli? i co robili na ziemi rzymskiej? odpowiadali: żo są Sło
wianie, a mieszkają nad morzem Ballyckiem; ziemia ich żelaza 
nic rodzi: spokojny więc i swobodny żywot przenoszą nad zgiełki 
i znój wojenny; pokochali bardziej dźwięki gęśli niż wrzawę surm, 
bo mniemają, żc zatrudnienie to jes t  szlachetniejsze. Bylilo więc, 
jak z tych słów widać, kapłani. Cesarz podobał sobie bardzo 
w ich rozmowie i hojnie ugoszczonych odesłał w dalszą ku domo
wi drogę (2). Czy długo oddawać się mogli ulubionym swym za
trudnieniom, i czy naród ich zmuszony do smutnej konieczności 
prowadzenia wojny, wyszedł z nićj zwycięzko? o tern zgoła nic 
nie wiemy. Prócz bowiem tych kilku rysów, co jak meteor przem
knęły się do nas z tamtych czasów, pokrywa dzieje nadbałty
ckich Lęchitów, przez trzy niemal wieki następne, gruba noc. 
Zdaje się, że przynajmniój część ich jakaś należała w wieku VII do 
państwa Samonowego: liczne bowiem napomknienia Fredegara 
wskazują, żc w tych stronach rozwijała się między Słowianami 
wielka czynność. Po dwiestu kilkadziesiąt latach milczenia zala
tuje nas znowu pewniejszy nieco odgłos życiu lęchickich ludów od 
strony przeciwnćj.

( 1 )  Getae citharas manilitis tenentes pulsantesqne legationes dc pace 
obeunt. Tlieopomp. XLV1 fr. 244 . Unde et sacerdotes Gotoruin (w ła ś c i
w ie Oelaruni) aliqui, Illi qui pii vocabantur subito patefactis portis, cum c i
tharis et vestibus candidis obviam sunt egressi, paternis diis, ut sibi pro
pitii Macedones repellerent, voce supplici modulantes.— Jornandes de reb. 
Getlc. c . 10; powołuje się on z tą wiadomością na Diona z Prusscl.

( 2 )  Theophylakt. Hist. VI, 2 . Toż samo powtarza w  krótkości The
ophanes 1 Anastazy us.



Niczdalu lewego brzegu W isły , nad rzekę Nidę, znane jest 
miasto Wiślica (1), jedna z najstarszych osad słowiańskich w tych 
stronach, i prawdopodobnie główna siedziba Wiśhmów, zwanych 
u Nestora Lęchami. W  drugiej połowie IX wieku mieszkał 
w niej księżę potężny, imieniem Wyszew.it (2). Był on mocno 
w obyczajach słowiańskich rozmiłowany i z ehrześciańskich obrząd* 
ków natrzęsał się. Słał do niego arcybiskup morawski, Metody, 
z upomnieniem, aby przyjął chrzest dobrowolnie, w przeciwnym 
bowiem razie zmuszon będzie do tego. Gdy to upomnienie nie 
skutkowało, wyprawił się na niego z pierwszą zaraz wiosnę ro 
ku 8 8 4  sam, juk się zdaje, Świętopełk, a po uporczywej walce 
strącił go z tronu (3 ) ,  i rozprzestrzenił granice dyecczyi bisku
pów morawskich w tych stronach aż po źródła Bugu i Slyru (4). 
W yszcwit wraz z rodzinę swoją szukał przytułku aż za Dunajem, 
dokęd Świętopełk w tymże jeszcze roku, oręż swój obrócił. Tam 
znał potomstwo jego, mianowicie syna Michała, cesarz bizantyń
ski Konstantyn Porfirogenita, jeszcze około połowy wieku X. 
Zdaje się, że po strąceniu Wyszewila osadził Świętopełk na jego 
miejscu najstarszego syna swego Mojmiru.

Okazawszy tym sposobem związek ścisły dziejów morawskich 
z polskiemi, i rozjaśniwszy len szczegół, iż dawni morawscy ksią
żęta, jakoto: Bastyc, Kotzel i Ccndebold (tak bowiem Świętopełka 
zowią spółcześni), nosili imiona starożytnych królów dackich: Ba
ska, Kotysa i Deccbala, i ród swój od Piasta gotyckiego wywodzi-

( 1 )  Nazwisko Wiślicy znane już było, jak się zdaje, Porflrogenlcle, 
u którego spomniane u pogun  nadwiślańskich AitCwtj powstało najpodobniej 
z pomylonego BioXIxyj. Deadm. imp. XXXII. 103. Bogulał powiada: Erat urbs fa
mosissima ia reguo Lecliitarmn, nomiue Wislicia, cujus olim princeps, lernpo- 
re  pagan ism i, fu era t Wislaus i t. d. Sommersb. II, 37.

(2 ) Butenu tCt, wypisuje imię jogo Porflrogeulta. Dc adm.imp. XXXII. 103.
(3) Poganesk knęź slłen wełini siedę w  Wisie eh, ręgaszę sę  Chri

stianom i pakosti diejaszę. P osław że k’ nemu (M etody) recze: Dobro II sę 
liy krestitl synu, w o leją swojej a, na sw ojej zemli; da ue, plcnen, nędml 
krcszczcu bądoszi na czużej zumll, i pomęnesz! mę. Jeże i byst. Inogdażc 
l*aky Swętopołku wojująszczu na poganyję I nlczesoże usplejąszczu, no me- 
dlęszczu, swętago Petra mszl pribliżająszczi sę, reksze służbie, Metody po
sła  k’ Demu głngolę: jako aszcze ml sę obleszczajeszl na sw ęt Pelrow  deń 
8 wol swoimi stworlti u meue, wlernją w Dog, jako predatl linat’ ję w skorle. 
Jeże | byst’. Żywot Metodego w Moskwit. z r. 1843 . III, 430 . Porów. Bo- 
czka Cod. dlpl. I, 47 , 49 .

( 4 )  Inde ad orientem hos fluvios habet terminos: Bug scilicet et Zllr 
cum Cracovia civitate. Cosm. prag.



li, wracam do analizy dalszćj polskich kronik i staram się wyka
zać, że pod imieniem Ziemowita dziada Ziemisławowego ukrywa 
się w naszych kronikach Świętopełk; pod imieniem Leszka IV 
najstarszy Świętopełka syn, Moj mir, który nic umarł, jak mniema
no, bezdzietnie, lecz zostawił syna Ziemisława, a którego znowu 
synem jest  nasz Mieczysław I, a wnukiem Bolesław Chrobry. 
W  ogólności zaś, że ród ksigżgt morawskich utrzymał się na tro 
nie polskim, a zaś niedołężny miejscowych nadwiślańskich ksig- 
żgt ród, zwany Popielami, wykorzeniony był z Polski, chociaż się 
aż do czasów jeszcze Chrobrego o prawa swoje dobijał (1).

( 1 )  Scmper slbl (Scinovito) et suis successoribus usque ad tempora 
Illius magni Boleslal pro posse resistebant. Sonimersb. 1, 23 .



MAUROWIE
N IE G D Y Ś W H ISZ PA N II, A  DZIŚ W  A FRYCE.
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XI.

Tetuan. Powrót do Tangleru.

R az  wstąpiwszy do miasta, cala illuzya znikła. W  nićm tak smu
tno, tak brudno, jak w każdćm maurytańskićm mieście. Domy nic 
mają żadnych okien na zewnątrz wychodzących, i wyglądają jak wię
zienia. Wszystkie architektoniczne ozdoby, chowają tu na upię
kszenie wnętrza domów, które w Tetuan wznoszą się na dwa pię
tra. Tu i owdzie minarety wyzierają ponad dachy i przerywają 
smutną jednostujność.

Stanęliśmy w nędznćj oberży, trzymanój przez żyda, tak bru
dnego, jak gO znamy, niestety! w naszym kraju. Skromna łojówka 
przyświecała nam w atmosferze przesiąkłćj zapachem cćbuli, czosn
ku i ryb suszonych. Niewypowiedziany wstręt nie dał nam nic sko
sztować /. zastawionych potraw.

Nazajutrz zwiedziliśmy wiele sklepów i warsztatów mau-
rytańskich.

Nie braknie tu na przemyśle. Mianowicie wyroby skórzane 
i jedwabne bardzo są piękne. Skóra bowiem nabiera wybornych 
własności w rękach Maurów: staje się mocną, elastyczną i bardzo



miękką. Trzewiki z mój wyrabiane są nader wygodne, nigdy się nie 
pryszczą, oni twardnieją. Skóra jest tutaj jeszcze tańszą jak w Hi
szpanii. Jedwabno materye fabrykowane w Maroko są ciężkie i gę
ste, kolory ich żywe, gustownie uszykowane i nadzwyczajnie świe
cące. Broń tutaj wyrabiana jest przedziwnie piękna, damaszkowa- 
na, złocona, koralami i drogiemi kamieniami wykładana. I to wszy
stko wyrabia się narzędziami tak prosterni, że żaden z naszych pu- 
stkarzy nie wyrobiłby niemi nawet dobrego kurka od pistoletu.

Mieszkańcy Tetuanu rzadko widują cudzoziemców, dlatego lóż 
są fnnatyczniejśzemi jak Tangierczycy. Nieraz się zdarzało, że pa
trząc na nas pluli od wstrętu; a jeden z nich, o którym przewodnik 
nasz mówił że jest świętym, uderzył młodego sir Antony S  prę
tem bardzo dotkliwie w plecy. 1 cóż było robić na ten dowód świę
tości? Rozszarpanoby nas na drobne kawałki, gdybyśmy nn snntona 
rękę podnieśli.

Maur jest gościnnym. Przyjmuje on cudzoziemca do swego do
mu, skoro z niego kobiety uprzątnie, ale nigdy nic ścierpi, żeby no
ga niewiernego skalała jego świątynię. Śmierć lub obrzezanie cze
ka niezawodnie chrześcianina, za przestąpienie progów meczetu.

W edług prawa Mahometa, wolno wszystkim Maurom mieć po 
cztery żony, a nałożnic tyle, ile im się podoba; ubodzy muszą się kon- 
tentować jedną żoną, jeśli ich więcój wyżywić nie są w stanie. Ko
biety otrzymują od swych mężów, czyli raczej właścicieli, codziennie 
potrzebną kwotę pieniędzy i żywności. Jeśli która z nich w stanic 
jest dowieść, że jej mąż nie daje wystarczającej płacy, natenczas 
wolno jćj się rozwieść i pójść za innego. Maurowie tak są zazdro
śni jak Turcy, i trzymają swe żony pod ścisłem zamknięciem. Ko
biela, według nich, daleko niżćj od mężczyzny postawiono; kobieto 
jest istotą dla przyjemności mężczyzny stworzoną. Kobiecie nie po
wierzają, jak u nas, starania o swój własny honor: zmuszają do wier
ności, stawiając ją w niemożności działania samowolnie. Kobićlom 
należącym do majętnych Maurów nlewolno opuszczać haremu; do
piero kiedy się znajdują w stanic tak nazwanym błogosławionym, 
wolno im w towarzystwie niewolnic, i pod protekcyą grubych za
słon, wychodzić na miasto.

Lecz i żony Maurów są córkami Ewy, i mając wiele czasu, całe 
życie przemyśliwają nad sposobami ujścia baczności argusów i zako
sztowania owego zakazanego owocu, któremulo podobno winniśmy 
nasz pobyt na tym święcie. Lubią tedy wchodzić w intrygi miłosne 
l  chrześciunami, ale takie intrygi łatwo zakończyć się mogą bar



dzo tragicznie. Mourytnnki gdy sądzą że są nicpostrzcżoncmi od swych 
współwyznawców, odsłaniają chrześcianom swe piękne, cudowne li
ca, i cieszą się z sprawionego wrażenia. Ale niech Bóg broni, żê - 
by’ to zazdrosny Maur zobaczył lub o tóm się dowiedział: srogićj 
kary nie uszłaby b i ód na istota..

Co do wychowania, bardzo są zaniedbane żony Maurów; żyją 
w największej niewiodomości: cała ich nauka zawarto w kilkunastu 
wierszach koranu. Modlą się w domu. Do meczetu wstępu nie mają 
nigdy. Maurowie mało dbają o wieczno zbawienie kobiet, które na 
tym świecie już missyą swoję spełniły.

Z tego wszystkiego com słyszał a nawet widział z życia haremo
wego w państwie marokańskićm, a późnićj w Algieryi, nie wywio
złem wielkiego wyobrażenia o przyjemnościach serajskich Mahometa- 
nów. Czyż może kochać miłością estetyczną i godną człowieka Ma
hometanin? On swój ideał kupił za tyle i tyle, ideał ten trzyma w wię
zach, by się nie przeniewierzył, w ideale nic uważa równego sobie je
stestwa, lecz istotę od niego nieskończenie niższą, tylko w powabniejszą 
formę obleczoną. A niewolnica czyż może kochać swego pana, któ
ry ją za najmniejsze przewinienie na śmierć skazać może? którego 
zwierzęcą miłość dzielić musi z tyloma innemi kobietami?

Mahomet o naturze ludzkićj nizkie musiał mićć wyobrażenie, 
kiedy ją całkiem uważał być podległą wpływom klimatu. Sądził, 
że pod gorącem Arabii niebem, kobićta musiałaby się stać rozpustną, 
gdyby ją mury więzienia nic otaczały; i dlatego tóż wynalazł owę 
teoryą niewolnictwa, tok uwłaczającą godności ludzkićj, pozbawił 
kobićt duszy, dla zrobienia z nich wiecznych niewolnic, zdolnych 
tylko do cliwilowćj zabawy swych panów, i to tylko na lat kilko, do 
póki wątła barwa młodości na ich licach kwitnie.

Trudno uwierzyć, do jakiego stopnia Maurowie posuwają za
zdrość; my mieliśmy tego dowody w Tetuan. Basza, gubernator 
Teluanu wezwał dra Hamilton i mnie do swego zamku w celu po
rady lekarskiej. Uszczęśliwieni tą sposobnością przyjrzenia się zbliz- 
ka gospodarstwu mnurylańskiemu, biegniemy do zamku wraz z na
szym dragomanem żydem Mośkiem, najętym w Tangierze.

Dwóch żołnierzy, dość porządnie przybranych, stało na warcie 
przed zamkiem gubernatora, który w Tetunnie dzierży najwyższą 
władzę wojskową i cywilną. Jako basza ma do swojego rozporzą
dzenia dwa bataliony wojska, potrzebne mu do ogólnćj obrony, do 
utrzymania spokojności i porządku, nareszcie do ściągania podatków;



a jako kmli, tojcst sędzin, trzyma w swych rękach szalę sprawiedli
wości kryminnlnćj, i może nawet karę śmierci wymierzać.

Przyjął nas dostojny basza pod swą bramą zamkową, gdzie 
siedział zwyczajom Maurów, z założoncmi no krzyż nogami, na ziemi 
pokrylćj dywanem. Sekretarz jego stał obok, i miał przed sobą sto
lik bardzo mały i misternie zrobiony. Na tym stoliku rozłożona by
ła korrespondencya baszy, jego akta i księga praw.

Basza wstał. Bylto sędziwy starzec z białą brodą, w białym 
turbanie, ta kimże haiku, w długim, karmazynowym, siwćm futrem 
podbitym szlafroku i żółtych pantoflach.

Wstał tedy, przyłożył rękę swą prawą do serca, i zaprowadził 
nas przez wewnętrzny dziedziniec do sali, którćj ściany . pokryte były 
arabeskami, podłoga wyłożona dość piękną marmurową mozajką, 
a okna wysokie i wązkie, przepuszczały przez kolorowe szyby różno
kolorowe światło. Na jednym końcu tej długićj sali, na wielkim 
kobiercu, nizki dywan; na drugim stało coś na kształt slaroświeckićj 
kanapy i kilka krzesełek plecionych z trzciny. Na to ostatnie miejsce 

•poprowadził nas sędziwy gospodarz, i kazał nam usiąść na kanapie; 
sam zaś usiadł, skurczywszy pod siebie nogi, no jednym z ta bu retów 
przykrytych małym kobiercem. Wcale dziwnie wyglądał dostojny 
basza w tćj śmiesznćj postawie.

Na znak dany przyniesiono nam fajki na długich cybuchach 
i mało czarki kawy czarnćj.

Teraz dopićro zapytał nas z jakiego jesteśmy narodu. Angli
ków znal doskonale, ale o moim narodzie nigdy w życiu nic nie 
słyszał, ani leż o Roxolonii.— „Któż może znać wszystkie żony, 
wszystkich padiszachów? Wszystkie narody ubiegają się o zaszczyt 
dostarczania nam niewolnic. Szczęśliwy, kto choć jednę sprawi nam 
chwilę rozkoszy!” — odpowiedział basza i zączął marzyć o przyje
mnościach wiecznego raju, i wywracał oczyma i dumał.

—  Kapudi zaręczał mi, żeście wiclkiemi lekarzami • rzekł po 
długiem marzeniu basza.— Choroba ócz często panuje w mym sera
ju, i już mi przeszło 40  niewolnic oślepiła; teraz, w tej chwili jedna 
z mych najuluhieńszych żon choruje na oczy i wicie cierpi. Znacie 
lekarstwo na tę chorobę? Mój lekarz choć jest. świętym i imanem, 
już rozpacza o jej uzdrowieniu, mówiąc,żeAllah chce,żeby była ślepą.

Dr. H. odpowiedział, że zamknięte powietrze haremu bardzo 
usposabia do podobnych chorób, że to będzie zapewne owe zapalenie 
epidemiczne, zwane w egipskim języku mundzis, bardzo niebezpieczne 
i bolesne, a prawie zawsze kończące się zaciemnieniem przezroczystej



części błony oko, Ze nio sposób je wyleczyć modłami ani gusłami, 
że przedewszystkiein należałoby widzieć pacyentkę.

Dragoman tłumaczył punkt po punkcie; basza zrozumiał, za
czerwienił się i rzekł: , , 0  niewierne giaurv! Allah wam odmówił
łaski cudów, i wy nic wierzycie nawet, żeinni szczęśliwsi doświadcza
ją ich dobrodziejstwa. Żony mojćj świętego oblicza żaden jeszcze 
mężczyzna nie oglądał, prócz jćj ojca, który jest zięciem cesarskim, 
i mnie jej męża i pana. Niech raczej ginie w mękach, ale niech 
nie będzie skalaną wzrokiem niewiernych” — rzekł basza i wstał 
z postumentu.

—  Chodźcie oglądać me ogrody i moje konie: nasycicie wasze 
oczy cudami— mówił dalej basza widząc nas gotujących się do odej
ścia, i hamując sam siebie w swym barbarzyńskim gniewie.

Cóż mieliśmy robić? pogniewać się na starego barbarzyńca 
i odepchnąć sposobność zwiedzenia ogrodów słynących w całem pań
stwie marokańskićm za cudownie piękne?— Nic! barbarzyńca nie 
nawrócim tak prędko.

O tyle, o ile ogród prawie zupełnie ogołocony z drzew i ich cie
nia może być pięknym, o tyle był pięknym ogród baszy. Scieszki 
Powykladune kolorowemi, w arabeski uszykowanemi kamyczkami, par
tery w desenie wykrojone, błyszczące najpiękniejszemi kwiatami ni
sko rosnącemi, pagody naśladujące kształt minaretów, tu owdzie wy
soka palma zwieszająca swe długie liście melancholiczne ku ziemi; 
wszystko to oprawne w szerokie rumy zarosłe trawą, a poprzerzynane 
strumyczkami w kierunkach symetrycznych sztuką nadanych—  oto 
Ogród baszy! Byłto raczćj kobierzec roślinny.

Stajnie baszy nie mają dachu; konie stoją całe życie pod gołśm 
niebem. Koni było ze wszystkióm do 80; niektóre z nich rzadkićj 
piękności, mianowicie jeden kary ogier arabski, na którym basza 
jeździ tylko w dniach uroczystych. Koń ten tak był rosły i regu
larnie zbudowany, jak najpiękniejszy koń angielski. Mało takich 
koni na święcie, a szczególnie w państwie marokańskićm. Cesarz 
jest właścicielem wszystkich koni całego kraju; najlepsze z nich wy
bierają dla niego i dla jego wojska, nie dając czasowemu właści
cielowi prawic nigdy żadnćj nagrody. Biada prywatnemu, piękne 
konie posiadającemu, jeśli je basza zoczy! Łatwo sobie wystawić, że 
w takim stanie rzeczy, do pewnego tylko stopnia mogą prosperować 
stadniny. Biękne i rosłe konie stają się coraz rzadsze w państwie 
marokańskićm. Francuzi graniczący Algicryą z Morokiem, wyk u-
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pują najlepsze konie. Cesarz zakazał wprawdzie pod karą śmierci 
ten handel, lecz czyż może obsadzić swojćm nielicznein wojskiem całą 
przestrzeń suchćj granicy?

Kuce berberskie, które opisałem wprzódy, bardzo tu są tanie; 
w Tctuan i w okolicy możnaby ich zakupić do 500 , nie płacąc jak 
150 zip. za każdego w przecięciu. Ale zakaz cesarski przeszkadza 
ich wyprowadzeniu, a niełatwo przemycić konia okrętem. Konsul 
angielski uzyskał od baszy Tangiem pozwolenie wyprowadzenia czte
rech kuców z kraju, ale za to musiał mu zapłacić 4 5 0  złp. za każde
go, tak, że po sprowadzeniu do Gibraltaru, każdy koń kosztował 
go 7 0 0  złp.

Z rozmowy z baszą Tetuanu dowiedzieliśmy się, że Maurowie 
mocno wierzą w świętych, że ich bardzo wiele mają już na tym świecie, 
a nawet w każdej klassie ludu. Jednych mianuje cesarz, jako głowa 
religii, drudzy sami się mianują, a lud ich za takowych uważa. Są- 
to po największćj części liypokryci, oszukańcy, nadużywający poszano
wania, jakie sobie zjednali u ludu dla własnych widoków. Mamby 
udają, że są czarnoksiężnikami: żyją w próżniactwie i sprzedają 
amulety.

Najwięcej zastanawia sekta świętych, zwana Sidi Nassir czyli 
zjadacze wężów. Sam widziałem, jak jeden z nich na publicznym 
placu w Teluan przy odgłosie dzikiej, uszy rozrywającej muzyki, 
przedstawiał ludowi swe figle i mamidła, utrzymując zuchwale, że 
sam Mahomet nadał mu przywilćj zniesienia wszelkiego jadu, i że 
żadne jadowite gadziny szkodzić mu nie mogą. Na dowód tego wy
dobył dwa jadowite węże: jeden z nich wielki czarny, może na sześć 
stóp długi, a drugi mniejszy, długości półtrzecićj stopy, siwo nie
bieskawy: wzdłuż całego ciała miał dwa rzędy linij, z punktów 
czarnych złożonych, ze znakiem podobnym do litery V, na głowic 
ptuskićj i dość szerokićj, z zębami tak zwanemi ruchomemi na 
podniebieniu. Byłoto pospolita żmija, w tych krajach strasznie ja
dowita.

Z tern i przebrzydłemi gadami bawił się święty Sidi Nassir czas 
niejaki, przygrywał im na piszczałce, a gody słuchały i wiły się około 
rąk i nóg santona; nareszcie przestał grać, rozjątrzył węże nż do 
wściekłości i nadstawił ich ukąszeniu swe ręce; polćm wyssał zadane 
rany żując coś w ustach, co mu zapewne za anty dot służyło. Potem 
znów dobył piszczałkę i udobruchał, do posłuszeństwa przywiódł 
rozjuszone godziny. Nareszcie, zgroza przejmuje na samo wspomnienie! 
nareszcie wsadził sobie ogon żmii do ust i zaczął ją całą żuć i połykać



przy wykrzywieniach i prymusach tak okropnych, że nom się wszystkim 
źle zrobiło. Żmijo wyrywoła się z gardła, gryzła go po twarzy, ale 
to napróżno: połknął ją całkiem przebrzydły człowiek i jeszcze po
kazywał, jak mu się w brzuchu wiło.

Ktoby mi nie wierzył, niech przeczyta co księżna d’Abrantes pi
sze w swych pamiętnikach o generale Menou, ci-devant margrabi, 
który po śmierci generała Kleber, głównie dowodził wojskiem fran- 
cuzkićm w Egipcie. Generał ten, czyto folgując dziwnój swój fan- 
tazyi, czy tćż w chęci zjednania sobie umysłów Egipcyan, przeszedł 
na wiarę Mahometa, o nawet wpisał się do bractwa psyllów egip
skich, i dowiedziawszy się ich tajemnicy, połykał tak zręcznie węże, 
jak niegdyś na salonach wersalskich zręcznie tańczył menueta z kró
lową i księżniczkami. Abdallah Menou (gdyż przybrał imię Abdal- 
lah z wiarą Mahometa) wcale się nie wypierał tych gustów powró
ciwszy do Europy. De gustibus non est disputandum! mawiał naiwny 
generał. Co Francuz nie zrobi z patryolyzmu? węża zje, wstyd poł
knie, byleby pieniędzy nie wydał— zresztą na wszystko się zgodzi.

Innym rodzajem świętych jest bractwo fanatycznych derwiszów, 
z których każdy wystawia sobie że jest duszą jakiegoś zwierzęcia. Bra
ctwo to występuje przy uroczystych okoliczności ich, i rykiem swym 
i tańcami zabawia publiczność; na jego czele staje zawsze osoba wy
obrażająca Iwa, króla zwierząt. Każdy zachowuje się w charakte
rze zwierzęcia, którego przedstawia: ryczy, skacze, aż w szał wpadnie, 
żywe psy i koty zębami szarpie, i tysiączne dokazuje niedorzeczności. 
Biada żydowi, lub nawet chrześcianinowi, gdyby się wtenczas 
pokazał. Władze wojskowe utrzymać nie mogą tych szaleńców 
w karbach slbrności: szał religijny wszystkie przełamuje zapory.

W  Tetuan wolno tym szaleńcom występować cztery razy do 
roku; w 1'angierze tylko raz, w rocznicę narodzenia Mahometa. 
Basza wtenczas uwiadamia konsulów zagranicznych, żeby swym kra
jowcom odradzali wychodzić z domu. Boy tunctański, bardzo 
światły, roztropny monarcha, by powściągnąć szaleństwo sekty, wpi
sał się sam do bractwa zwierząt, i został naturalnie obranym lwem 
bractwa. Postąpił sobie jak lew, tojest, wydusił całą menażeryą, 
i tóm zasłużył sobie na wdzięczność ludzkości.

Idyoci i maniacy także są uważani u ludu za świętych, cieszą- 
cych się szczególną protekcyą nieba. Zabobon ten podpiera niejako fi
lantropia; znajdujemy go nawet w cywilizowanych krajach, jak np. 
w Tyrolu, gdzie prawie czczą kretynów, i rodziny w których oni się 
znajdują, uważają jako błogosławione przez Bogn. W  państwie ma-



rokańskićm nie ma wcale praw dla idyoty lub maniaka. Wolno mu 
wszystko robić, co mu się podoba. Dla niego nie ma obrazy prawa 
oni moralności. Gdziekolwiek przyjdzie, wszędzie jest dobrze przyję
tym, nakarmionym i pielęgnowanym. Złośliwość swoję wszędzie bez
karnie wywrzeć może: wielu pomiędzy niemi jest oszukańców. 
Być poczytanym za waryata, jestto wygodny paszport dla próżniaka. 
Oh kraju obiecany!

O milę od Tetuonu znajduje się kopalnia złota, założona od 
od lut kilku dopićro, przez towarzystwo nkcyonaryuszów francuzkich, 
które się utworzyło w Marsylii, pod małoważną protekcyą rządu 
fruncuzkiego. Towarzystwo to uzyskało Orman sułtana Muley-Ab- 
der-Hammana, pod warunkiem, że przez lat trzydzieści oddawać bę
dzie czwartą część dochodów kopalni na rzecz skarbu marokańskie
go, i że po tym czasie sułtan stanie się właścicielem bezwarunko
wym kopalni i zakładów na gruncie jego zbudowanych. Pomimo 
protekcyi rządu francuzkiego i marokańskiego, położenie górników 
bardzo było niebezpieczne. Fanatycy muzułmańscy, a szczególnie 
santony, fakirowie, dusiciele i inni udający obłąkanych, polowali so
bie na chrześcian tak jak na Iwy, dziki, hyeny i szakale. Już w piói- 
wszym roku trzecią część górników wystrzelano. Żaden też Francuzki 
inżynier nie chciał być dyrektorem tego zakładu; udano się tedy po 
niego do tego narodu, który Francuzom zawsze musiał wyciągać ka
sztany z ognia. P. Rat..ski, uczeń szkoły minerów w St. Elienne, 
bardzo zdatny inżynier, dyrygował zakładem tctuańskim już od roku. 
Podczas mojego pobytu w Tetuan, znajdował się właśnie w Hiszpanii, 
podobno w Maladze.

W  łaźni tetuańskićj bardzo okozałćj i wygodnćj, poznałem 
się z kilkoma Maurami wywodzącemi ród swój od Maurów grn- 
nadcńskich. Niektórzy z nich mówili nawet nieźle po hiszpań
sku. Maurowie ci starali się o utrzymanie krwi swój w czystości, 
i nie żeniąc się nigdy z kobietami arnbskiemi i z murzynkami z Su
dan, nie stracili cery swćj białćj. Pięknyto, wysoki, dumny lud, 
pełen szlachetności w ruchach i obrazowości w mowie. Jeden 
z nich, sędziwy starzec z siwiuteńką głową, z powołania ulema 
przy kadim, tojest prawnik przy sędziu spraw cywilnych, podróżo
wał niegdyś, lat temu z dwadzieścia w Hiszpanii: był w Granadzie, 
Kordobie i Sewilli, i podziwiał pomniki stawiane ręką swych przod
ków. „Hiszpanio wówczas chyliła się ku swemu upadkowi. Niezgo
da taż sama, która nasze zniszczyła panowanie", mówił stary ule
ma: „wkradła się w serca naszych nieprzyjaciół: brat brata zabijał!



Hiszpan sum nam torował drogę do swego kraju i byłby upadł i od
dał nam nasze dawne posiadłości, gdyby nie szarańczo, co kraj nasz ze 
szczętem zniszczyła, a potćm głód i morowe powietrze, postępujące 
zawsze za szarańczą. Większa połowa ludności wymarła w państwie 
maugrebskićm (tojest marokańskióm), statki nasze spróchniały w por
tach. Nakoniec przeklęły Frank opanował Algier i zniszczył filar 
Mahometa w Afryce, a wy enzara (chrześcianie) angielscy, choć 
dziaurów nie cierpicie, nie chcecie dać upaść śmiertelnćj naszej nie- 
przyjaciólce, Hiszpanii. Ale jesteście naszemi gośćmi i wyrzutów 
wam czynić nie będziemy. Owszem, proszę was z sobą do mego do
mu na wieczerzę. Spocznijcie pod strzechą potomka bohaterskiego 
wezyra Muzy, który nic chciał przeżyć upadku swojego kraju.”

Dom ulemy stał w południowćj części miasta na szczycie małe
go pagórka, spadającego pochyłością południową wolno w dość głę
boką dolinkę. Główny na ulicę wystawiony front nie odróżniał się 
niczćm od innych domów. Na dwa był wzniesiony piętra, i ledwo 
kilka małych okien wyzierało na ulicę. Za głównym korpusem do- 
pićro znajdował się wielki dziedziniec kwiatami obstawiony i pochy
ło schodzący od północ y na południe. Tutaj stał drugi korpus domu 
przeznaczony dla kobiet. Frontem wyniesionym na dwa piętra obróco
nym był ku dziedzińcowi, ale w tym froncie mało było okien. Drogą 
podziemną, spadzistą ale czystą i lampami oświeconą, przeszliśmy pod 
drugim korpusem do ogrodu ulemy Ali-Sefer Efendego. Tu do- 
pićro uszedłszy z 80 kroków zatrzymał się gospodarz, i zwrócił nas 
ku domowi. O dziwy! Ten dom, który ze strony dziedzińca tak był 
skromnym, niepozornym, przedstawił się teraz naszym zdumiałym 
oczom w postaci najpiękniejszego pałacu, na 4  piętra wyniesionego, 
z pysznemi oknami, ozdobionemi firankami, z gankami zastawionemi 
kwiatami, Na tych gankach siedziały na niższćm piętrze jakieś 
podeszłe już matrony, na wyższych stały młodsze kobiety, a na naj
wyższych igrały młode dziewczyny.

.  Ali-Sefer Efendy sycił się widokiem naszego zdumienia, a po
tćm nie mogąc już powściągnąć swego zadowolenia, chwycił się za 
swój dostojny brzuch, i zaczął się śmiać serdecznie: „Cha, cha, cha, 
cha! Maszala, bismilali! oh engannio! oh sorpresa! Ah  widzicie Nazareń- 
czycy, ie  istnieją jeszcze potomkowie Maurów granadeńskich! Clio! 
cha! cha! Nic spodziewaliście się tego? W  tak skromnćj skorupie lak 
piękny kwiat. Allah jest wielki; patrzcie jak spoglądają na was 
moje owieczki! jak ciekawe wiedzieć kogo im tu sprowadziłem. A te
raz odwróćcie się jeszcze raz ku południowi i spojrzyjcie w górę na 
ten wał kamienny.



Istotnie ogród odgraniczony od przyległych wysokiemi marami, 
oddzielonym był od południa niebotycznym wałem skalistym, stro
mą ścianą odnogi gór letuańskich. Szumna kaskada spadała po spn- 
dzistości i żywiła wodami swemi cały ogród.

—  Oli ulemo Ali-Scfer Efendy! piękność twego domu wyró
wnywa głębokości twego rozumu! Bóg jest wielkim, i dał swemu sy
nowi wielkie szczęście. Niech będzie chwalonym przez dzieci Ma
hometa i dzieci Sidy-Aissy (Jezusa Chrystusa)! Niech będzie.—- Tak 
odrzekł AI-IIuinilt-Bey, i przyłożył rękę na serce i na czoło. 1 ja 
tak zrobiłem na znak, żc dzielę uczucia mego towarzysza, a Maur 
przyjął to z rozczuleniem, i wzruszony uściskał nas obu.

— Oli Allahl akbań abu Emlcademl Oh Boże wielki! ojcze 
naszych r°dziców! czemuż już nie jesteś ojcem dzieci twoich dzieci? 
Kochać naszych bliźnich to nasza potrzeba, a my się wyrzekamy spól— 
nego pochodzenia. Lecz szlachetni Nazarericzycy! wielkie we 
mnie zaufanie wstąpiło dla was od czasu jak słyszałem, żeście życie 
wasze poświęcili dla cierpiących, że nie gardzicie żadnym bliźnim 
choćby w łachmanach chodził, i że kochając Boga jedynego, dla jego 
miłości puszczacie się w głąb tego kraju, gdzie niczuwsze będzie
cie zrozumiani. Oh! Ntizareńczycy! gdzieśeie czerpali wasze piękne 
uczucia, w jaltiój księdze? w jakim przykładzie? Oh powiedzcie!

—  Oh Ali-Scfer Efendy! sprawiedliwy sędzio! bracie nasz 
w duchu! w twojćm sercu objawiają się wieczne prawdy, i w twym 
umyśle nic masz dla nich zapór! Oh wiódz, żc w księdze pisanćj 
i w żyjących przykładach czerpiemy ludzkość, i pobłażanie, i pochop 
do czynów bezinteresownych! Oh wiódz o tćm. Nauki Sidi Aissy 
żadna dotąd nauka zwalić nie mogła, bo jest wieczną i przetrwa 
istnienie naszćj ziemi, i istnieje pomiędzy mieszkańcami wszystkich 
ciał niebieskich, tak jak wpośród serca wszystkich sumiennych lu
dzi! Oh Ali-Seferl Bóg jest wszędzie, gdzie dobre jest serce i gdzie 
jest sumienie; bylebyś szczęścia twojego nie opierał na krzywdzie 
bliźniego, a już jesteś blizkim Boga i jego ukochanćm dzieckiem. 
Niech będzie pochwaloną chwila naszój znajomości, i niech nigdy 
nie zatrze się w twojój pamięci, oh bracie Muzułmanie!

Tak wyrzekł z rozrzewnieniem doktor Hamilton, a nasz ulema 
zdjął swój haik, rozpostarł go na ziemi od wschodu ku zachodowi, 
usiadł na nim obmywszy się w fontannie i przez cały kwadrans od
mawiał pacierze na różańcu, kiwając się i kładąc na ziemię.

Potóm wstał, jeszcze raz się obmył, i rzekł do nas:— „A  ile 
czasu potrzeba, oh! uczeni Nazareńczycy, żeby wszyscy mieszkańcy 
ziemi myśleli jak wy?”



— Tysiąc lat jest chwilą w porównaniu z wiecznością!
Jeszcze trwały z pól godziny podobne rozmowy; nareszcie zmie

rzchać się zaczęło.
 Niedługo muezzin zwoła na pacierze, a chciałbym was poznać

z moją rodziną, tojest z mcmi staremi żonami i najmłodszemi dziećmi.
Na znak dany ruszył się ku nam wielkiemi schodami ganek Igo  

i 3 go p ię tra , podeszłe matrony i młodziuclme dzieci. Wszy
stkie jednę miały wspólną własność: bystre, piękne i wielkie oczy. 
Oczy takie pozostają starym, i w młodych wcześnie władać zaczynają. 
Małe Maurytanki, a były podloty pomiędzy niemi, po pićrwszy raz 
widziały chrześcian. Jedna złapała mię za rękę, i przeliczyła moje 
palce: raz, dwa, trzy, cztery, pięć; widzicie! pięć tylko palców! tak 
jak u nas, zupełnie tak. Inna chwyciła Hamiltona za poły od fraka 
i macała, czy lam nie ma ukrytego ogona. Allahl maszała, bismiłlahl 
tu nie masz ogona!— krzyknęła Maurytanka z zadziwieniem

Ulema śmiał się do rozpuku, i dzieci swe niewinne całował 
serdecznie, łzy wylewając rozkoszy. 1 my się od śmiechu wstrzy
mać nie mogli. Nareszcie odesłał całą swą rodzinę do seraju i kazał 
zastawić kolacyą. Matrony pożegnały nas z godnością, dzieci po
darowały nam kwiatki.

Baranino, kuskussu, napój sporządzony z wygotowanych wino
gron, kawa czarna i nargille, oto kolacja stereotypowa Maurów; 
nigdzie lepsza, nigdzie prawie gorsza.

Muezzin wezwał do pacierzy. Ulema pospieszył do meczetu, 
a my wróciliśmy do nnszćj brudnćj żydowskiój gospody.

Ale Ali-Sefer Efendy znał się na rzeczy; wiedział, co nas naj- 
więcćj w ićin okropnem miejscu trapić będzie, i przysłał nam 
arabskich kadzideł, dwie pyszne fajki z drogiemi bursztynami, wy
bornego ty tu ni u i list zamknięty w jedwabnym woreczku, a adreso
wany do jego teścia, kasnadara cesarskiego w Maroko. Ulema 
Ali-Sefer Efendy był szwagrem dwóch młodych mirzów, których po
znaliśmy w orszaku santona dworu JCMości marokańskiego.

Wracamy do Tangiem. Tą rażą puszczamy się w podróż w po
południe, by stanąć wieczorem w Fondaku i tom noc przepędzić. 
Mnóstwo pielgrzymów maurytauskich przyłącza się do naszój kara
wany: idą do Tangieru złożyć hołdy owemu santonowi, którego po
dziwialiśmy piękny nagrobek.



Inny święty, ubrany od stóp do głów zielono jak czyżyk, z lan
cą zielono malowaną w reku, prowadzi hufiec bogobojnych pielgrzy
mów. Należał on do sekty wesołych, krotochwilnych świętych: ci 
są najmnićj szkodliwemi.

Raz biegł galopem, co tylko .miał tchu i cały hufiec dalój za 
nim galopem; drugi raz padł na kolana i na nich czołgał sie po ska- 
listśj ziemi, i cały hufiec dalej za nim na klęczkach. Potem znów 
na jednćj skakał nodze, lub tćż biegł tyłem naprzód jak rak, i przy- 
tćm najśmieszniejsze robił grymasy. Wszyscy pielgrzymi naślado
wali go skrupulatnie. San to u nasz pochodził od Alego, tojest: był 
z rodziny do którćj należał Mahomet; dlatego tóż używał przywileju 
ubierania sie w zielone kolory. Mahomet nigdy innego nie nosił.

Widok czterdziestu ludzi odbywających tak śmieszną, a razem 
niewygodną podróż, bynajmnićj nie zadziwiał krajowców. Nasz ka- 
pudi odprowadzający nas do Tangiem, stosował krok swego konia 
do kroku pobożnych pielgrzymów, mówiąc: „Oni to czynią dla chwa
ły Boga i jego proroka: strzeżmy ich od nieprzyjaciół."

Przecież ku wieczorowi zmęczył sie święty czyż, do tego sto
pnia, że z boleścią serca chodzić musiał jak każdy inny rozsądny 
człowiek.

Napotykaliśmy liczne karawany wielbłądów, idących z wnętrza 
kraju ze zbożem do Tctuariu, zkąd je dalej wyprawiano morzem do 
Gibraltaru. Trzeba bowiem wiedzićć, że Anglicy ciągną całą żywność 
do Gibraltaru, tojest: pszenice, ryż, bawoły, a nawet i inne suro
we produktu, jakoto: skórę i jedwab surowy, kość słoniową, stru
sie pióra, gumme i koszenile z państwo marokańskiego. Anglicy 
płacą Marokańczykom prochem, śrutem, towarami wełnianemi i ba- 
wełninnemi; ale towarami najgorszego gatunku, lakierni, jakich ni
gdzie sprzedać nie mogą, jakich nawet Hiszpan nie kupi. Traktatem 
handlowym, zawartym miedzy państwem maroknńskićm a Anglią, 
Anglia zabezpieczyła Marokowi całość jego posiadłości, a sobie 
prawie wyłączny monopol handlowy. Mogliby wprawdzie Maro
kańczycy ujść tego niewygodnego dla nich traktatu i zawrzćć ściślej
sze związki z Francuzami z któremi teraz graniczą, ale czuwa nad 
swemi przywilejami Anglia przez swego generalnego konsula i chma
rę tajnych agentów, włóczących sie z kąta w kąt po państwie maro
kańskim . Anglia gdy pogrozi, całe morze truchleje: to ani słowa, 
a Francy u nawet kiedy pobije, nie umić nic zyskać na morzu. Do
wodem tego płonne owe zwyciązlwa, otrzymane przez Francyą na 
państwie marokańskióm w roku 1844 . Francuzi upojeni sławą,



uszczęśliwieni z łatwych tryumfów otrzymanych na nieprzyjacielu 
prawie bezbronnym, działa bowiem jego pękały przy piórwszym lub 
drugim wystrzale; Francuzi, mówię, dla handlu swego nic korzystać nie 
umieli: zapomnieli na chwilę, że są kupcami. Potćm dopićro, gdy na 
rozslrzygacza sprawy powołana Anglia, skonfiskowała na swą ko
rzyść zwycięztwo Francuzów, potćm dopiero ci ostatni przyszli do 
siebie, spostrzegli się, że już im nic przystoi grać roli bohaterów, 
kiedy od tylu lat przywykli iść za natchnieniem chwilowego interesu
materyalnego.

Prócz Anglii, żadne tćż mocarstwo europejskie nie jest godnie 
reprezentowane w państwie marokańskićm. Konsul generalny Fran
cuzki obok angielskiego, nieodpowiednie swym zdolnościom i godno
ści wielkiego narodu zajmuje stanowisko.

Związek celny niemiecki nie zabezpieczył sobie żadnego han
dlu z państwem marokańskićm. Żadne mocarstwo niemieckie: ani 
Austrya, ani Prusy nie utrzymują tu osobnego konsula. Szwedzki 
konsul ma się opiekować Prusakami, a angielski Hanowerczykami. 
Ale jak się uiszczają z tych obowiązków, to rzecz prawdziwie smu
tna. Niedawno okręt hanowerski przepadł tuż pod przystanią tan- 
gierską; nic mu nie pomogły: ani sygnały trwogi, ani też flaga ha
nowerska dobrze tu rozpoznana. A parostatek angielski właśnie stał 
na kotwicy w przystani Tangieru, i przypatrywał się obojętnie trwo
dze, konaniu i śmierci swych dawnych niemieckich współbraci.

Stajemy nareszcie w Fondaku tuż przed zachodem słońca. Ca
ła karawana mieści się w obszernym dworcu, otoczonym zewsząd por
tykiem. Zawarto drzwi, rozkiełznano konie, i zapalono kilka ogni. 
Cały tabor rozłożył się obozem. Byłto widok bardzo malowniczy, 
i byłby nas zajął jeszcze daleko" więcćj, gdybyśmy rozumieli język 
tych Maurów i Arabów, podzielonych na gruppy, siedzących z skrzy- 
żowanemi nogami na piętach i rozmawiających z sobą tak żywo, 
a jednak z taką godnością i gracyą gestu, z wyrazem twarzy tak ro
zumnym i pojętnym. Zdawało się, że to posiedzenie towarzystwa 
uczonych, roztrząsających ważne jakie kwestye naukowe.

— Mosiek, powićdzno, o ozem rozmawiają tak uczenie ci do
brzy ludzie?— zapytam dragomana narzeczem frankońskićm, powsze
chnie tana używanćm.

—  Uczenie? o czćm oni mogą uczenie mówić? o koniach 
i o mułach, o wielbłądach i osłach, o strzelbach i sztyletach, hury- 
skach i dżinach; o tćm tćż tylko rozmawiają, o o niczćm innem—  
odpowiedział Mosiek.

Tom III. L ip iec 1811. 9
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—  A nasz knpudi o czćm opowiada tuk długo, wzdychając 
i oczy przewracając?

—  No, on opowiada historyą jeszcze żyjąrój babki swego nie
boszczyka ogiera, który zginął w wyprawie przeciw Berberom; powia
da, żc ona miała 19 źrebiąt, że te znów miały 150 źrebiąt, i całą jego 
rodzing żywiła źrebiętami, które potrafił utaić w górach przed okiem ko- 
pudan baszów, bimbaszów i baszów. On powiada, że la babka posia
dała łaskę proroka. No, on głupi, tak jak jego konie: li eslar stolto 
como si caballi!— od po wić żyd, podnosząc ze wzgardą ramiona.

—  Ale ten zielony święty, co tam prawi swym słuchaczom, 
którzy go tak nabożnie słuchają, i z zadziwieniem wołają: M aszal- 
lali! B is millali! (o cuda! na Bogu wielkiego)— powiedzno, co on prawi?

—  Co on prawi? no! tamci głupi, a on oszust! Gdzie jeden, 
tam zaraz i drugi. Ten święty, ten bluźnierca mówi, jak raz 
przemienił sic w ptaka, i poleciał do raju i widział jak wierni słu
dzy Mahometa używają rozkoszy. On dobrze wie że kłamie, ale 
wierzy w to, co mówi. Jak się jego oczy świecą! jak twarz jego 
rozpalona! Guaj mil co on tam mówi o piękności niebieskich hury- 
sck. No! on nawet już śpiewa o nich.

Istotnie święty, do żywego poruszony własną swą wymową, 
czy tóż wspomnieniem doświadczonego widoku, wpadł w wyższy 
jeszcze zapał i zaczął śpićw jakiś do recytatywu podobny. Całe zgro
madzenie odśpiewywało za nim ostatni wiersz kużdćj zwrotki, kla
szcząc w ręce i wywracając oczyma.

—  Mosiek! co oni śpiewają? Tłumacz, tylko dosłownie.
— On opisuje ze wszystkiemi szczegółami piękność widzianych 

w raju hurysek i tak mówi:
Cztery rzeczy były czarne:
W łosy, brwi, rzęsy i źrenice,

U niebieskich dziew ic—  oh!
Cztery rzeczy były białe:
Cera, białko oka, zęby i nogi,

U prześlicznych hurysek— oh!
Cztery rzeczy były czerwone:
Język, usta, lica i dziąsła,

U oblubienic raju Mahonia— oh!
Cztery rzeczy były długie:
Kibić, palce, ręce I nogi,

U szczęsnych córek nieba— oh!
Cztery rzeczy były okrągłe:
Głowa, szyja, ramiona i kostka,

U kw iatów  w iecznego ogrodu— oh!



Cztery rzeczy były szerokie:
Czoło, oczy, piersi 1 biodra,

U aniołów przyszłego św ia ta -  oh!
Cztery były w ązkie i delikatne:
Nos, brwi, wargi 1 palce,

U najpiękniejszych utworów Alll— oh!
Cztery rzeczy były drobne:
Uszy, piersi, ręce i nogi,

U naszych przyszłych żon— oh!

Na tera skończył śpićw swój czyżyk, i wpadł w zachwycenie. 
Słuchacze nakrzyczawszy się o/t! nawywracawszy się oczu, poszli za 
jego przykładem.

Jaki szczegółowy program wdzięków! Trzeba przyznać, że świę
ci mahometuńscy znoję się doskonale na powabach piękności.

Znów się zrywa rozmowa. Prawią o łowach i polowaniach, 
o rozmowach podsłyszanych dzika z lwem, i to z miną najpowa
żniejszą.

Istotnie Maury i Arabowie, Turcy i Egipcyanic mają szczególny 
talent mówienia z ważną miną o drobnostkach, które by w ucywili
zowanych krajach zaledwie dzieci bawiły. Rozum ich jest prawdzi
wie jeszcze w dzieciństwie, u przesądy religijne ścieśniają go i dzi- 
waczą w sposób trudny do uwierzenia.

Rozmowy trwały bezprzestannie do pierwszej godziny po pół
nocy. Nareszcie słuchacze zaczęli zasypiać jeden po drugim; mówcy 
widząc, że audy tory urn śpi, zamilkli. Cały areopag zasnął na pię
tach, około tlejących się jeszcze ognisk.

Czyżyk zaś zawsze w pełnćm ubraniu i z zieloną lancą od pro
roka mu daną w ręku, kucnął także na piętach, oparł się o mur por
tyku, zasnął i chrapał wcale nie jak dostojny święty, ale jak prosty 
mieszkaniec ziemi, który nigdy raju nie oglądał, chyba we śnie.

Wschodzące słońce wyrwało nas dość późno ze snu. Wiado
mo, że im bliżćj równika, tćm mniejsza zachodzi różnica pomiędzy 
długością dnia i nocy. Dlatego też nocy pod gorącćm niebem Afry
ki bywają dość chłodne, w blizkości gór nawet bardzo zimne: para 
bowiem wilgotna zawieszona w powietrzu krzepnie nocą, i nieraz 
zmarzły śron pokryje ziemię. Idziemy w pochód, ule z wielką ostro
żnością przez bory i parowy, gdyż Berberzy zawsze do rozbojów go
towi, czyhają może na nas. Kapudan zatrzymywał całą kolumnę 
zdaleka od miejsc, gdzie się lękał zasadzki, i sam wyjeżdżał na 
bystrym koniu na zwiady, lub też wysyłał jednego lub dwóch żoł
nierzy. Wyznać potrzeba, że wszelkiego dokładał starania, oby nas



żywych i zdrowych do Tangieru przyprowadził. W  miejscach nie
których obstawiał nas Maurami i radził nam zsiąść z koni i nie wy
stawiać się na strzały Kabylów.

O małe ćwierć mili na prawo od drogi z Fondaku do Tangieru, 
leżą na wzgórzu ruiny murów starożytnego rzymskiego oppidum 
czyli warownój osady. Staraliśmy się uprosić kopndana, by nas do 
tych ruin zaprowadził; ale on żadnym sposobem zezwolić nie chciał, 
utrzymując, żc te ruiny służą za kryjówkę Kabylom i różnego rodzaju 
złoczyńcom, i że byłoby nieroztropnością wystawiać się na ich razy 
w sile tak malćj, w jakićj się znajdujemy.

Pomimo wszystkich przedstawiali nie zdołaliśmy się oprzćć chę
ci zwiedzenia tego starożytnego zabytku rzymskićj potęgi, i zoba
czywszy go tak blizko drogi, daliśmy kucom naszym ostrogą i popę
dziliśmy ku ruinom.

Siary Maur widząc nas tuk upartych, puścił się z dwoma żoł
nierzami za nami, prześcignął nas, zsiadł z konia tuż pod ruinami, 
przywiązał go do drzewa, i zwiedził z pistoletami w rękach, z jataga- 
nem w zębach wszystkie kryjówki, w których nieprzyjaciel mógł się 
ukryć; potćm dopiero pozwolił nam się zbliżyć.-

liyłto stos rozwalili ogromnych bloków sześciennych, kilkana
ście kolumn rzymskich, częścią na ziemi leżących, częścią sterczących 
pom ędzy ruinami no wysokość kilku łokci. Wszystko prawie poro
sło grubym mchem i krzewami; tu i owdzie tylko stały jeszcze 
sklepieniu trzymające się własnym ciężarem, bez żelaza i bez cementu. 
Ruiny te zaległy dość rozległą przestrzeń kwadratową, i w niektórych 
miejscach miały do 25 stóp wysokości. Żadnego nigdzie napisu 
odkryć nie byliśmy w stanie.

W  całćj tej okolicy pozostało wiele śladów rzymskiego pano
wania: monumentalne studnie, blokhauzy, zwaliska wodociągów, 
które według zdaniu krajowców pochodzą od Roumów, tojest od 
Rzymian.

Blizko drogi prowadzącćj ztąd do Tangieru znaleziono przed 
kilką laty koniu ze spiżu, i kilku małych ludzi także ze spiżu (tak 
nasz kapudi nazywał owe statuetki), nawet kilka wielkich lamp 
z tegoż samego metalu. Wszystko to zostało na małe kawałki pocię
te i potajemnie sprzedane żydom, handlującym starym metalem.

Chciwości rządu marokańskiego trzeba przypisać, że tak rzadko 
wychodzą na jaw zabytki starożytności, świadczące o oświacie naro
dów zamieszkujących niegdyś Afrykę. Władze mające prawo przy
właszczania sobie każdćj znalezionej rzeczy, nadużywają je nieraz



w jnk nnjokropniejszy sposób dla wymożenia zeznań na nieszczęśli
wych, posądzonych o odkrycie jakiego skarbu.

Bardzo niedawno zdarzyła się tutaj smutna historya. Lat temu 
kilka, gdy Alarby El Saidy byt baszą Tangieru i sprzedawał sprawie
dliwość na wagę złota, zdarzyło się, że kawał gruntu dawno leżący 
ugorem, darowanym został w wieczną posiadłość podoficerowi dy- 
missyonowanemu, który przez lut dwanaście służył walecznie pod 
sztandarami Jego Wysokości cesarza marokańskiego.

Dnia pewnego, gdy Mahomet grunt swój orał, i gdy jeden 
z jego przyjaciół zatrudnionym był w tenże sam sposob na swojem 
polu, lemiesz weterana trącił o naczynie jakieś kamienne bardzo dzi
wnego kształtu. Mahomet podniósł je z ziemi i widząc, żc pozosta
ło calem, schował je za siermięgę, myśląc, że mu się zda do czer
pania wody w krynicy. Potćm zaś wróciwszy z pługiem do miejsca 
na którćm złożył swój haik, obtulił weń znalezione naczynie i wró
cił do swojćj pracy.

ltucby rolnika nie uszły baczności jego sąsiada, i obudziły 
w nim podejrzenie, że tu nie idzie o próżny garnek, ale o naczynie 
napełnione pieniędzmi. Zazdrosny gaduła zaledwie wrócił wieczo
rem do domu, a już cała wieś wiedziała, że Mahomet znalazł skarb 
na swojóm polu, i ukrywa go w swojej chacie.

Nazajutrz był właśnie targ w Tangierze. Mieszkańcy wioski 
Buamar znaleźli się tamże i rozpowszechnili wieść o odkrytym skar
bie. Szpiegi donieśli ją zaraz upiększoną włusnemi dodatkami do 
uszu chciwego Alarby el Saidy, baszy Tangieru.

Nie spodziewając się żadnego nieszczęścia, Mahomet zatrudniał 
się na rynku sprzedażą przywiezionych na targ melonów, gdy dwóch 
na niego wpadło żołnierzy i zawlekło go przed baszę.

—  Hullaju, myślałeś, że ujdziesz mego bystrego oka! Dolćj, 
zaraz mi się przyznaj, ile hyło złota w tym garnku, który odkopałeś 
w polu— wrzaśnie na weterana gubernator.

Mahomet opowiedział rzecz całą, i zaręczał, że grosza nie było 
pieniędzy w komiennóm naczyniu. Błagał baszy, aby się sam o pra
wdziwości jego stów przekonać raczył. ,,Poślćj twe sługi do mój 
chatki: garnek wydanym ci zostanie, ale pieniędzy nie znajdziesz 
w moim domu.”

Basza wtrącił do więzieniu biednego weterana i wysłał żołnie
rzy do jego domu. Ci wrócili z próżnym garnkiem i wymódz nie mo
gli na rodzinie Mahometa żadnego wyznania.

Basza Alarby srodze się rozgniewał.



—  Słuchaj łotrze!— rzekł do weterana,— ja się nigdy nie mylę; 
wyśledzę winowajcę chcącego okraść skarb cesarski, i dla odświe
żenia ci pamięci, udam się do wszystkich środków. Dalój Szasza! 
— krzyknie do kata — syp temu zbrodniarzowi pięćset batów na pode
szwy; balów tabletowych rozumić się.

A trzeba wiedzićć, że w Tafilecie wyrabiają bizuny ostrokanciu- 
ste, sławne w swym rodzaju.

Rozciągnięto biednego Mahometa, zbito mu podeszwy na mia
zgę, ale nie wymożono żadnego zeznania. Odniesiono go nnpół umar
łego do więzienia, i przytrzymano w nićm miesiąc cały. Bićdna 
żona żywiła go tymczasem tćm, co pozostało w chacie; rząd bowiem 
nie utrzymuje więźniów swym kosztem. Rodzina doszła wkrótce do 
najwyższego szczebla nędzy. Nareszcie choroby wkradły się do ro
dziny Mahometa, nikt mu już nie przynosił strawy, i byłby umarł 
z głodu, gdyby nie stróż więzienia, który sam biedny, ulitował się 
przecież nad losem więźnia, i żywił go własnym swym chlebem.

Mahomet stęskniony nie widząc ani przewidując kresu swych 
cierpień, rzekł do więziennego: „Słuchaj bracie, idź do baszy
i oznajm mu, że będzie posiadał skarb. Dam mu wszystko co mam: 
niech mię tylko każe zaprowadzić do mego domu przez swych 
żołnierzy.”

Prowadzą Mahometa okutego w kajdany do Buamar. Tam do
wiaduje się, że żona i dwoje dzieci umarło z głodu. Dwoje jeszcze 
pozostałych przyjął do siebie ów nieszczęsny człowiek, którego za
zdrość i gadulstwo stały się przyczyną lak wielkich nieszczęść.

Gdy przybyli przed chatę, żołnierze chcieli wejść do niój wraz 
z Mahometem, ale ten oparł się temu, mówiąc; „dom każdego czło
wieka jest świętym. Czekajcie tutaj, za chwilę będziecie mieli 
wszystko, co jeszcze posiadam”.

Wraca Mahomet na próg swego domu ze strzelbą w ręku. 
Żołnierze chcieli uciec. „Zostańcie!” zawoła Mahomet „daleka ode- 
mnie myśl mszczenia się na was za doznane krzywdy.”

Potem przytwierdziwszy długi sznurek do cyngla od zamku, 
przeciągnął go poza kolbę i rzekł. „Powiedzcie baszy, że wszy
stko co jeszcze posiadam, jemu oddaję. Niech krew moja spodnie 
na jego głowę!”

I to powiedziawszy przytknął otwór od lufy do swojćj głowy, 
i pociągnął za sznurek.

Strzelba wypaliło. Mahomet padł bez duszy no próg swego 
domu.



—  Tuk skonał Mahomet. Dobryto był żołnićrz, służył podemną 
przeciw Berberom i zbuntowanym Udajom, i zawsze był walecznym 
i bogobojnym— dodał kapudi.— Teraz dusza jego błąkać się musi lat 
pięćset nim do raju zajdzie Tak samobójców prorok karze.

—  Kapudanic! a co mówił Alarby cl Saidy, basza Tangiem, 
gdy się dowiedział o śmierci Mahometa? spytał Al-Hamilt-Bey.

—  Oh Sidi Tibibl o panie doktorze! gdy żołnierze oznajmili ba
szy co się stało, on odpowiedział: awa?

— Colo znaczy utea?— spytałem.
—  To znaczy po arabsko: czy lo wszystko? I na tćm ko

niec. Nie! nie na tćm był koniec— poprawił się kapudan— basza 
kazał przyjść Szaszy i wyliczyć żołnierzom każdemu po sto batogów 
prostych, a podoficerowi sto batogów Tufilelu. Ibduah illah AllalA 
Bóg tylko jest sprawiedliwym.

—  Ibduali Ulali Allah\— odrzekł Hamilt-Bey— ale niech djabli 
biorą owe batogi Tabletu. Dotychczas słyszałem tylko o daktylach 
i o jedwabiu z Tabletu; widać, że wszystko w tćj krainie jest wy
kwintne, nawet i baty.

—  Oh Sidi Tibib! wszystko tam wykwintne to prawda. 
Sam doświadczyłem wykwintności batogów Tabletu: mogę o nich 
mówić ze znajomością rzeczy— odpowiedział kapudan.

—  Jakto? ty kapudanic, który jesteś effendim (szlachcicem) 
i kapudim  (prawowiernym) i serdenem (oficerem), ty miałbyś być 
karanym batogami?

—  A tak było w istocie. Będąc jeszcze młodym pragnąłem 
odwiedzić grób proroka. By się godnie usposobić do tego zaszczytu, 
wstąpiłem na cztery tygodnie do klasztoru, i tam w skrusze, postach, 
modłach i obmywaniach czyściłem moje duszę. Ale czart zazdrościł 
mi świętości, i jednćj nocy, gdy się głodny spać położyłem, nasłał 
mi sen bardzo brzydki; ale wy nie pojmiecie straszności tego snu, 
o niewierne Nazareńczyki!

—  Pojmiemy, kapudanic, tylko mów da lś j—rzecze Ha
milt-Bey.

— Otóż mej d u s z y  głodem ciota trapionej śniło się, oh zgro- 
Z0' okropnym apetytem jadł wieprzowinę. Zbudziłem się ze 
strachu, , nazajutrz zmartwiony plugawym snem, udałem się do na
czelnego imana klasztoru, wyspowiadałem się przed nim i prosiłem 
o rozgrzeszenie lu ł /o  wymierzenie kary.

—  Oh dobry, wierny synu Mahometa!— rzekł do mnie sędzi
wy nnan— sumienie twe jest drażliwe jak kwiat powoju i liść grochu



rajskiego! Dumny jestem z ciebie, niech się dzieje wola twoja, niech 
twa dusza znów stanie się białą jak haik proroka, i spokojną jak 
grób jego. Chodźcie tu o Ca kiry, muezzy, ulemy i imany! rozciągnijcie 
mi mego ulubionego synu, i wyliczcie mu na każdy podeszwę po pięć
dziesiąt oblewanych batów! Ale niech lo będą batogi Tabletu, dla 
większćj spokojności mego dobrego syna.

—  I wzięli się do mnie z wielką gotowością— rzecze dalój ka- 
pudan— i wyliczyli mi sumiennie tak uczciwą chłostę, żem przez całe 
trzy tygodnie i kroku jednego na mych stopach ujść nie mógł. Do 
meczetu czołgałem się na kolanach i na rękach. Święte są batogi T a
bletu, gdy sprawiedliwie wymierzone, oh święte!

Kapudan skończywszy historyą dobył różaniec z za pasa, dał 
ostrogę koniowi i oddalił się od nas ze sto kroków na przodek kara
wany, by się spokojnie wymodlić. Zbliżała się bowiem chwila m o-  
grebu, tojest wieczornych pacierzy. Zielony święty znów zaczął 
skakać na jednćj nodze, i cała falanga pielgrzymów za nim.

Takim jest człowiek! niejeden nie wić, że się znajduje w poło
żeniu zazdrości godnćm, kiedy bierze batogi.

Już się zbliżamy ku bramom Tangiem, już minarety, reduty i ar
maty wyzierają na nas zponad wąwozu. Występujemy z wąwozu 
nn piasczystą płaszczyznę, i zaledwie tu stajemy, kiedy nas uderza 
widok bardzo osobliwy: kareta cała złocona jak rydwan słońca i za
przężona ośmioma mułami przystrojonemu w jaskrawe pompony 
i kutasy, i ze dwunastu murzynów młodych i pięknych, ubranych 
w białe turbany i krótkie białe spodnie, z grzechotkami w ręku. 
U każdego tkwi przy pasie świecący kindżał, a u turbana puginał.

—  Allah chu! up kaff'! up kafli— krzyknie kapudan i w naj
większym pędzie powraca do nos.

—  Up kaff! up kaff!— krzyczeli murzyni jak opętani, i cała ka
rawana odwróciła się plecami ku karecie.

—  Up kaff! up kaff! wrzeszczą wszyscy, i zwracają nasze 
konie tyłem do miasta.

Żyd i wielu innych padło nawet na kolana.
—  To jakieś damy z seraju baszy jadą do kąpieli morskiej 

w karecie pewnego księcia niemieckiego. Na Boga! nie obmacajcie 
się, jeden z tych wściekłych czarnych rzezańców gotów przypaść, 
i przebić zuchwałego na miejscu— rzecze do n a s ^ i r  Antony S .  . . ,  
ten sam, którego w Tctuanie poczęstowano prętem.

—  A cóż tu robi kareta księcia niemieckiego, sir Antony?— 
spyta Dr, Hamilton.



—  Oto cała lilstorya. Książę był w Tangierze w roku 1839, 
i przebywał tu nawet miesięcy kilka, nie wiem dla jakich powodów. 
Przywiózł tu z sobą dwie karety, wielkie, obszerne i ciężkie, i tak 
staroświeckie, że zdawały się należćć do wyprawy Noego. Władze 
Tangiem nie pozwoliły księciu przejeżdżać się w karecie, pod pozo
rem, że kola psują drogę. Istotnie nikt tu nie używa wozów, nawet 
do przewożenia ammunicyi do artyleryi wałowćj. Książę napisał do 
cesarza prośbę, aby mu wolno było jeździć w karecie, i przyrzekł 
w zamian za ten przywilej, wybrukować własnym kosztem główne 
ulice Tangieru.

Mulej Abder-IIamman raczył odpowiedzićć księciu niemie
ckiemu, że brukowanie ulic byłoby nowością, któraby mogła po- 
ciągnąć za sobą potrzebę mnóstwa innych reform; że zresztą może 
sobie jeździć ile tylko chce w karecie, byleby do nićj nie używał kół: 
protektor bowiem wiernych powinien czuwać nad życiem swych pod
danych, i nie dozwalać chrześcianom ani rozjeżdżać Muzułmanów, ani 
ich obryzgiwać błotem.

Osobliwa rzecz, że się Jego Książęca Mość niemiecka co do 
litery zastosować raczyła do polecenia cesarskiego. Zdjęto więc pu
dło z kół, zawieszono je sztucznie pomiędzy dwoma wielbłądami, 
i tak obwożono księcia i jego świtę.

Potćm zaś książę opuszczając Tangier, darował jednę z karet 
pićrwszemu baszy tojest gubernatorowi, podobno w zamian za po
zwolenie wzięcia ze sobą kilku kuców berberyjskich. Basza kazał wy
skrobać herby niemieckie, ozłocić całą karetę, zdjąć z nićj koronę 
książęcą, zastąpić ją turbanem, i dziś używa karety i kół do przewo
żenia dam swoich do kąpieli morskich.

—  A tak: quod, licet bovi, non licet J o v i— dodał pan W ein -  
stein, uczony Niemiec.

—  Nadzwyczaj pan szczęśliwie zastosował przewrócone przysło
wie, ale do jednćj osoby tylko: baszy bowiem dano tu przydomek 
®Ibuffari, co znaczy to samo co bos po łacinie. Ale dalibóg nie wi
dzę żadnego podobieństwa pomiędzy Jowiszem a drugą osobą— rze- 
eze Sir Antony.

—  I ja także nie— rzekł mister Whipright sekretarz general- 
nego konsulatu Anglii.

—  Ah! wy Anglicy chcecie, żeby każdy dowcip miał malemnty- 
Czną wartość— ojhowić pan Weinstein z niecierpliwością— dlatego 
tuż nazywacie kaffy dobry dowcip szlcrlingowym dowcipem. Nic dla 
was me ma wartości, co na pieniądze zredukować nie można.

Tom  III. L ip iec 1851. 1 Q



—  Alo pański dowcip, to ani szylingowy, oni nawet groszowy, 
upon my uiord— rzecze ze zjadliwg spokojnościg Sir Aniony.

—  Do takiego rozumu jak pański— krzyknie w największym 
gniewie obrażony Niemiec— to chyba można takim trafić sposobem, 
jakim ów święty tetuański trafił do pańskiego czucia.

—  Come! comel herc Jam (chodź! chodź! tutaj jestem) wrza
śnie Sir Antony, i nie dbając o karawanę, skoczył z konia, zrzucił 
z siebie surdut, zawinął rękawy od koszuli, i stanął w klassycznćj 
postawie boxera:— chodź, odbiję się na tobie!

Niemiec nic stchórzył. Zsiadł z konin, i nic zrzucając fraka, 
bieży ku zapaśnikowi. Już się wszczyna bój, już nosy krwią się za
lały. Ale wtóm wrzeszczy kapudnn z ca łój siły :— Allah hu! up kafi! 
hu! up kafi! (w imię Boga, odwracajcie się, odwracajcie się!)

Cała się karawana odwraca, i zapaśnicy się odwracają. Zape
wne znów przechodzą jakie dostojno damy z rzezańcami, do podrzy
nania gardła gotowemi.

Kapudnn ciągle wola up haff! i wytrzymuje nas z dobry kwa
drans. Potem przybiega do sekretarza konsulatu i mówi: „Zaręczy
łem baszy, że was wszystkich żywych i zdrowych nazad przyprowadzę. 
O życic wasze nie dbam, ale mi idzie o dotrzymanie słowa. Namów 
tych psów wściekłych, żeby się pohamowali w swym niegodnym 
człowieka gniewie. Gdy raz was przyprowadzę do konsulatu i uzy
skam świadectwo żeście żywi i zdrowi, wtenczas Allah hu! rozbijajcie 
sobie głowy ku największej chwale Boga".

Takiego Maur użył fortelu, by wstrzymać walkę zapaśników. 
Wsiedli przecież na koń z chustkami pod nosem.

Jesteśmy znów w konsulacie angielskim.
Maur czekał w dziedzińcu na swe świadectwo, odmawiał pa

cierze i obmywał się w fontannie.
Wręczono mu świadectwo. Maur nic przestając się modlić 

przeczytał świadectwo, złożył jo i wetknął za zawój. Potćm nic nie 
mówiąc nikomu, tylko ciągle się modląc, wsiadł na konia, potrząsł 
pantoflami na znak że i pyłku ztąd zabrać z sobą nie chce, i wolno 
pojechał ku aleazarowi baszy.

To typ Maura purytana! fanatycznego, ale rzetelnego i honoro
wego, dla swoich zaś tylko ludzkiego. „Rozum mój dla całego świa
ta, serce tylko dla moich współwyznawców” , oto dewiza tego ro
dzaju Muzułmanów. Niewiele znajdziemy podqhiych jemu Maii- 
rów, mnićj jeszcze podobnych poczciwemu ulemie xetuaiiskicmu; ale



za to wiele spotkamy w ciągu naszój podróży obłudnych, fałszywych, 
chytrych i okrutnych. Między Arabami więcćj znajdziemy ludz
kich i gościnnych, a najpojętniejszych, najpracowitszych ludzi— po
między Negrami Sudanu.

XII.
Podróż do Larasz. W yjazd do N ogndoru.

Jakażto podróż zajmująca, pełna przygód różnego rodzaju! W  kil
ka dni nagromadziłeś w twej pamięci zasoby myśli i uczuć, wystarczyć 
ci mogących na całe twe życie, gdyby nawet trwać miało jak najdłu- 
żćj, żeby nawet kiedyś wlec się miało od dnia do dnia w towarzy
stwie istot niepojmujących ani twego zapału dla piękna, ani lóż wie
rzących w istność czystych, duchowych rozkoszy!

Tak patetycznie do siebie samego przemawiałem w pićrwszćj 
nocy po powrocie naszym do Tangiem, przechadzając się po bel
wederze konsulatu angielskiego. Noc była ciemna, księżyc nie bvł 
wszedł jeszcze, gwiazdy nie iskrzą się na niebie afrykańskićm tak jak 
czasem u nas w pogodną noc zimową, światła w mieście wszystkie 
pogaszone, tylko błyszczy w odległości światło Europy— latarnia m or
ska Gibraltaru. Cicho wszędzie i głucho, tylko szumi uro
czystym rytmem wielki ocean, i od czasu do czasu głos inuczzina 
na minarecie śpiewa tęsknym tonem: Iled, A llah bismillah, uch liuli 
dagadir! Co znaczy: Lepićj chwalić Boga, jak snu się oddawać.

Do mnicto przemawiasz dobry muczzinic?— Może i. tu w y
jątkiem jestem, może i tu sam jeden czuwam i tęsknię do tych le
pszych czasów, kiedy wszyscy ludzie jednego chwalić będą Boga; 
' może wpośród was wszystkich Maurów i Arabów, renegatów 
1 Europejczyków w tern mieście zamieszkałych, wierzę sam jeden 
w możliwość wyższego rozwoju ludzkości, opartego na miłości.

Ach! ten Maur, ten barbarzyniec, z jaką nas rzucał pogar- 
9' z jaką dumą otrząsał swe pantolle i mówił: „ani pyłku unieść 

ztąd nie chcę, o dziaury!”
Zkąd twa duma o Maurze? Nie jesteś ani milionowym do- 

rohkowiczem, ani tćż nawet baronem lub hrabią; jesteś tylko kapita
nem spaliów, a tyle masz dumy, o człowiecze!

Możcś dlatego jhmnym, żc twe sumienie spokojne, żeś ani 
razu nie uchybił prawom honoru, i prawdzie przez ciebie pojętej słu
żył wiernie i statecznie?



Tak jest, zapewnieś dlatego tak dumnym, że się czujesz 
lepszym od wielu innych bliźnich. Wynagradzasz sobie już na tym 
świccie twą wyższość. Ale duma zawsze jest rzeczą nieznośną, 
i nikt do nićj nie ma prawa. Mądry dlatego nie, że w każdćj chwi
li życia winien być przejętym uczuciem powinności, zaciągniętych swą 
wyższością względem bliźnich, głupi z a ś . . .

Nie! zostawmy głupim dumę! Czćmżeby pokrywali próżnią 
serca, płytkość rozumu? Zagadnięci o to i owo, czćmżeby się bro
nili biedacy? W  styczności z ludźmi serca, czćmżeby pokrywali tę
pość czucia, niewiarę w szlachetne pobudki? Tok jest, zostawmy 
głupim dumę!

Marzenia moje znów przerywa donośny głos muezzina: » Hed 
Allah bismillah, uch liuli dagadir!”

Colo za piękny, zrozumiały języki Liuli, to znaczy sen i po
chodzi zapewne od słowiańskiego lulać; a dagadir znaczy używać, 
dogadzać sobie. To prawic po polsku. Mieliśmy kiedyś być spo
krewnionemu z Arabami, kiedyś, kiedyś, bardzo dawno. W arto 
się nauczyć tak pięknego języka, i zrozumićć to długie rozmowy to
czące się około ognisk. Ręczę, że więcćj w nich myśli i rozumu, niż 
tam Mosiek upatruje. Żydzi mndrylańscy nic umią bawić się czćm 
innem, jak szneherkę; co nic pachnie, nic trąci, nie zalatuje nadzieją 
zysku, to dla nich najmniejszego nie ma powabu. W  wyższych sfe
rach rozwija się u żyda szalona próżność: przepada żyd taki 
za ludźmi umiejącemi ją głaskać, choćby najniezgrabnićj, choćby 
w sposób tego osła, co naśladował pieska. A gdy raz żyd maury- 
tauski stanie się w czćmkolwiek znakomitym, och! wtenczas bądź 
zdrów: wtenczas nadmie się pychą jak gardłacz powietrzem, wten
czas upaja się swćm znaczeniem, i staje się nieskończenie pocicsznćm 
stworzeniem. Chełpliwość jego wszystkie granice przechodzi.

Takim jest żyd maurytański: zupełnie inny od naszego, który, 
jak lo dobrze wiemy, brzydzi się szochcrką, którego skromność 
w przysłowie weszła.

Allali bismillah! śpiewa znów muczzin na minarecie.
Bismillah, to znaczy chwalić: słowo pochodzące oczywiście z te

go samego źródło, co słowiańskie pomiłoicać. Uczmy się tedy arab
skiego języka; może w nim odkryjemy jakieś światu nieznane źródła 
historyczne, może się z niego dowiemy, że nasz naród od bardzo 
dawna już istniał, i wiele złych czasów już przetrwał.

Trudno poznać zblizka interesujący naród arabski, bez znajo
mości jego mowy.



Żaden dragoman nie potrafi oddać znaczenia tych wszystkich 
tak subtelnych odcieni mowy, inlontcyi i gestu, jakiemi Arabowie 
ożywiają swe opowiadania, a które niewykonywane z południową 
żywością, lecz owszem z poważną jakąś gracyą, tćm więcej mają po
wabu dla widza. Wszakżeż wiemy, że takt mazurka, jak ci go chłop 
polski zaśwista, lepiej ci odda ducha narodu, jak wszystkie dzieła 
uczone, pisane o jego charakterze, przyrodzie i posłannictwie. W  przy- 
wyknieniach do pewnych zgięć intonacyi, i drobnych, mimowolnych 
poruszeń ciała, czujny etnograf znajduje nieraz z wielkićm zadzi
wieniem klucz ułatwiający mu odgadnięcie charakteru ludu. Z po
dobieństwa kwiatu, botanicy odgadują powinowactwo i przyrodę ro
ślin; pień nagiąć potrafi ogrodnik i nieraz owocowi nadać kształt in
ny, ale kwiatu nie zmieni. Postępujmy jak botanicy: sądźmy o cha
rakterze narodu z mowy ludu,— uczmy się po arabsku.

Postanowienia u niektórych ludzi, sąto nieubłagane wyroki, wy
ryte stalowym rylcem na sumieniu. Zaledwie lóż kilka minęło go
dzin, o zaczęły w wykonanie wchodzić owe wyroki. Ungue et ro
stro wziąłem się do nauki arabskiego języka, czyli raczćj jednocze
śnie do nauki dwóch arabskich narzeczy, któremi tutaj mówią. Maur 
bowiem tylko i Arab wyższego stanu, dalćj lud w głębi kroju, mó
wią starym, czystym arabskim językiem; a lud na pograniczu mo
rzu, na 2 0  do 25  mil gcogr. odległości od wybrzeża,mówi narzeczem 
tok nazwanćm maugrebskićm, tojest zachodnićm. Szkielet tylko tćj 
mowy jest czysto-arabski, a jćj reszta zanieczyszczoną mnóstwem 
słów beduiriskich, ozdobioną kilkuset słowy hiszpariskiemi w sposób 
tuk niedogodny, że dobry Arab z wnętrza kraju nie jest w stanie 
zrozumieć mowy maugrebskićj. Nie wiem do jakiego języka mam 
porównać tę mieszaninę, tę zbieraninę narzeczy, niekiedy bardzo dzi
ko brzmiącą. Żaden z narzeczy słowiańskich nie przedstawia nic po
dobnego; dzisiejsza angielska mowa, córka nieprawna skandynaw
skich, teutońskich i frankońskich narzeczy, prędzćj może służyć wyo
braźni za punkt oparcia dla analogii. Największa część arabskich 
słów przeszła w narzecze mougrcbskiei uległa zmianie w wymawia
niu; imiona własne nawet. I tuk: Maugrcb nic powić leandziar, 
lecz lirandziach; nic wymówi Abdalah, lecz Ąbdelu. — Pisowni język 
maugrebski właściwie nie ma; wszyscy tałibowie, tojest uczeni 
(a lakierni w tych krajach są ludzie umiejący czytać i pisać) umieją po 
arabsku i piszą czystym arabskim stylem; a jeśli wypadnie baszy, 
kademu lub ulemom ogłosić rozkaz jaki lub rozporządzenie ludowi, 
wówczas sekretarze tych dygnitarzy używają mougrebskiego norze-



cza, a liter arabskich i pewnych konwencjonalnych znaków pisarskich 
na wyrażenie owych świszczących i rżących tonów, które z beduiń- 
skićj mowy przeszły w maugrebską.

Łatwićj sie nauczyć czytać, mówić i pisać nawet po angielsku, 
jak zrozumićć Anglika mówiącego po angielsku. Odwrotny zachodzi 
stosunek z arabskim językiem; dość łatwo jest zrozumićć Araba mówią
cego czystą, wolną i pięknie brzmiącą mową, niebardzo trudno nią mó
wić jako tako, pisać nawet; ale czytać— oto rzecz najtrudniejsza: 
arabska bowiem pisownia, tok jak wszystkie wschodnie, nie posiada 
samogłosek; trzeba się zatćm domyślać przy knżdćj spółgłosce, jaka 
samogłoska, lub nawet jaki dyttong, może poprzedzać lub następować 
po spółgłosce. Ludy wschodnie, najbliższe kolebki rodu ludzkiego, 
idąc za naturalnym rozwojem umysłu i rzeczy, nic pojmowały, żeby 
kto mógł mieć potrzebę pisania językiem, któregoby dokładnie nie 
znał; a będąc obdarzone wyższą wyobraźnią, uważały za rzecz łatwą 
domyślić się samogłosek z układu spółgłosek i z sensu. Im więcćj 
z postępem cywilizacji pamięć ludzi obciążać się musiała, im więcćj 
ludy oświecone szukać musiały w zmianie i różnorodności tonu ży
wiołów ułatwiających pojęcie rzeczy, tćm więcćj odstępowano od 
pierwotnćj wymowy i pisowni. Arab, którego język nic jest tak bo
gatym w słowa, jak bogatym w obrazowości, którego wyobraźnia jest 
w ciągłym stanie czujności, łatwo przeczyta, co inny w jego języku 
napisze bez samogłosek; lecz cudzoziemiec nieznający całego zaso
bu słów arabskiego języka, a chcący go się nauczyć, nie może się 
obejść bez grammatyki, chrestomalyi i słownika, umyślnie dla Europej
czyka pisanych, gdzie samogłoski przed i po spółgłoskach istniejące, 
zastąpione są kropkami i znaczkami przed i po spółgłoskach umie
szczonemu Inaczćj wpadałby w qui pro quo nieskończone. 1 lak 
naprzykład litery: k, d, dwie spółgłoski, mogą znaczyć leadi czyli sę
dzia , lub ukda  czyli kupiec (co nic wszędzie jest jcdnoznacznćm), lub 
też ilcud przepasko, łub ukda  prędzćj. Jak tu wybrnąć z trudności 
nic znając doskonale języka, nie będąc obdarzonym ciągle czujną 
wyobraźnią, lub słownikami umyślnie dla Europejczyków uło- 
żouemi?

Szczęściem, że nic brakło w konsulacie angielskim wszelkiej li- 
terackićj pomocy: słowników, grammalyk, biblij tłumaczonych na 
arabski i maugrebski język, przytćm dobrochęlnych sekretarzy 
i dragomanów, którzy widząc mnie pracującego z usilnością, pomaga
li mi dopiąć zamierzonego celu. Anglik o ile brzydzi się gnuśnością, 
o tyle szanuje pracującego. Tę sprawiedliwość chętnie mu oddaję,



i przylóra pozwalam sobie odgadnąć, czemu naród niemiecki, pewno nie- 
bnrdzo szczytny w swych tcndcncyach politycznych, lepiej przypada do 
gustu Anglikom, jak inny naród dalćj mierzący, a sięgać nieumlejący
wcale.

W  zadanćj sobie pracy, przerywanej tylko wycieczkami na 
brzeg morza, wizytami coraz częstszemi do chorych Europejczyków, 
żydów i Maurów, ubiegło mi dni dziesięć. AI-IIamilt-Bcy spędził je 
w tenże sam, co i ja sposób. Pomagał mi w uczeniu się arabskie
go języka, który znał dość dobrze, maugrebskiego zaś uczył się razem 
ze mną. Rzecz zastanawiająca, że pomimo znajomości arabskiego, 
maugrebski język szedł mu daleko trudnićj jak mnie, świeżemu zu
pełnie orycntoliście. Ale w nauczeniu się języków trzeba mićć re
sztki owej młodocianćj pamięci, na którćj gruncie wszystko się przyj
muje, wszystko chętnie wybuja.

Basza Tangieru radził nam czekać spokojnie odpowiedzi z Ma
roko, upewniał nas o dobrych chęciach syna cesarskiego, i zaręczał, 
że odpowiedź niebawem nadejdzie.

Nie mylił się basza. Spadła błoga rosa firmanów na niego, 
na nas i na konsulat angielski. „Wyglądamy was z wielką niecierpli
wością, o wielcy życiodawcy Tibiby (tojest lekarze); spieszcie, bo woj
ska nasze ślepną, i zaraza ciągle się rozszerza po kraju, jak mgły wle
kące się po stopach Atlasu. Nasz wierny sługa basza Tangieru uła
twi wam pochód doEI-Arrasz, wam i waszym najemnikom, i waszym 
niewolnikom (których dojemy wam prawo zakupić dwie sfory na czas 
waszego pobytu w naszćm państwie). W  El-Arrasz czeka no was 
w przystani nasz bryg wojenny o 12 działach, zwany Jussuł" Marabu, 
i na nim udacie się do Mogador, dokąd karawana i liczny poczet 
janczarów i spahisów wysłane zostały na wasze spotkanie. Władze 
nasze mają polecenie przyjmować was z czcią przynależną temu fir- 
manowi, który wam wręczony zostanie przez naszego dragomana 
i do waszych usług przeznaczonego przewodnika Soliman Simoni, 
człowieka naszych i waszych języków świadomego, i w sto worków 
szekieli na wydatki opatrzonego. Allah niech was wiedzie, i pro
rok niech wam sprzyja tak, jak my wam sprzyjamy, o angielskie Tibi
by. Pozdrowienie wam! Bogu jedynemu chwała.” Te podpisał sło
wa szeryf Sidi-eł-Mamuhn syn cesarski.

Pan Drummond- Hay konsul generalny angielski przytomny 
w chwili wręczenia nam firmanu, prosił, abyśmy obejrzawszy pieczęć, 
złożyli pismu królewicza, przed przeczytaniem go, należne salemalelci, 
tojest hołdy: Późnićj zaś pomógł nam zrozumićć dokładnie sens



i duch pisma. „Wszystko dobrze— rzecze konsul do Solimana Simo
ni, renegata genueńskiego— ale czemuż karawana ma czekać na tych 
panów w Mogadorze, a nie w bliższym, o dziesięć mil od Maroko 
porcie Saffy, w porcie, który zarazem od El-Arrasz jest o 2 0  mil bliż
szym. Czemuż omijacie Saffy i nadkładacie sobie 25 mil drogi?

—  To jest tajemnico, którą jednakże, znojąc dyskretność Angli
ków, nie waham się panom wyjawić— odpowić Genueńczyk śmiało 
i czystą angielszczyzną. Cały prawie dystrykt pomiędzy Saffą i Ma
rokiem został pochłoniętym przez syna cesarskiego w ostatnićj wy
prawie przeciw zbuntowanym Mahasniom. Książę mój pan chciałby 
jak najlepsze dać wyobrażenie o kraju gościom tak dostojnym i uży
tecznym, i dlatego życzy sobie przeprowadzić panów przez najpię
kniejsze okolice.

—  Co to znaczy a Swallowed dislrict— dystrykt pochłonięty? —  
zapytam pana Simoni. Ale pan Simoni milczał.

—  To znaczy prowineya po ojcowsku ukarana: kraj, którego 
ludność męzka i palmy męzkie zostały wycięte, domy spalone, najle
psze grunta solą obsiane, trzody uprowadzone, a dziewczęta najokro- 
pnićj pogwałcone— odpowić za pana Simoni konsul angielski.

Przy tćj sposobności dowiedzieliśmy się także, że ów santon 
który nas przywiózł do Tangiem, strachem ogarnięty po śmierci majt
ka angielskiego, umknął nic do Maroko do syna cesarskiego, lecz do 
Mequinezy stolicy letnićj samego cesarza, gdzie właśnie Abderham- 
mon przebywał. „Pomimo ca łój świętości santona rzecz byłaby się 
nic skończyła bez dobrych bizunów tabletowych, gdyby wola syna 
cesarskiego mogła była być wykonaną względem porywczego santo
na. Teraz zasłaniają go promienie tronu cesarskiego, a trzeba wie- 
dzićć, że santon jako fanatyczny starowierca mabometański, w wiel
kich jest łaskach u Najwyższego Pana”— zaręczał nam Soliman.

Za dwa dni postanowiliśmy puścić się do Laraszu (El-Arrasz). 
Korzystając z dobrodziejstw firmami, kupiliśmy sobie po sforze nie
wolników. Sfora składa się zo czterech ludzi, palanlcin czyli lektykę 
dźwigających i z piątego przewódzcy do wyższych usług zdatnego. 
Przytćm każdy z nas miał służącego Europejczyka: ja Hiszpana, Al- 
Humilt-Bey Anglika. Mosiok w najczystsze suknie przybrany służył 
mi za dragomana, towarzyszowi zaś konsul angielski pożyczył jedne
go ze swoich.

Na podróż tę i na cały pobyt w Maroko, przybraliśmy, idąc za 
radą i prośbą pana Simoni, strój nowożytny turecki, tojest fez opatrzo
ny brylantowym znakiem dygnitarskim i zawojem zasłaniającym nam
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włosy, surdut mundurowy zielony dość jasnego koloru , na p ier
siach spięty haftkami, t  kołnierzem i mankietami bogato złotem 
haftowanemi; biały haik czyli ogromny szal, służący zamiast pła
szcza, przybrać musieliśmy przy naszem europejskićm obuwiu, 
przyjętćm już ogólnie w wojsku tureckiem, egipskiem i tunetań- 
skićm, jako też przy europejskich szerokich białych lub karmazy
nowych szarawarach. Strój ten choć mato od europejskiego ró 
żny, sprawiał nieskończenie milsze wrażenie na krajow ców, niż 
owe kapelusze z szerokiemi rondami, owe ciemne surduty i spo
dnie, noszone tutaj przez Europejczyków. M aur, A rab ,  Beduin 
i w ogólności Mahometanin nienawidzi ciemnych kolorów, i dlate
go każe je  nosić żydom, by na nich ściągnąć przekleństwa ludu. 
Anglik znów jes t  zadumnym i nie ugnie się przed żadną modą 
kraju w którym żyje; reszta zaś narodów zwykła chronić się pod 
potężne skrzydła angielskie w krajach barbarzyńskich. My je 
dnakże choć angielskie libiby, puszczając się w głąb kraju, wiedzeni 
szczerą chęcią niesienia ulgi wszystkim bliźnim, niezaślcpieni ża
dnym przesądem, poświęciliśmy nie z wielkim bólem serca owę 
nieocenioną korzyść wyglądania jak kruk pomiędzy pawiami. Sam 
konsul angielski, zważywszy wszystkie niedogodności wyniknąć 
mogące z upierania się przy stroju europejskim, nakłaniał nas do 
poświęcenia naszych fraków i kapeluszy na ołtarzu ludzkości i na
uki; ale konsul francuzki widząc nos przebranych za nowożytnych 
Turków zgorszył się do tego stopnia, że nas witać nie chciał. Ko* 
mu tćżto potępiać owe ugięcie się przed nieubłaganą konieczno
ścią? Owemu narodowi, którego generałowie zjadali niegdyś wę
że i żmijo, i wyrzekali się religii dla przypodobania się krajowcom!

Basza Tangieru pożegnał nas na uroczystśj audyencyu W y 
ruszamy do Larasz. ^w o lu  n b im q  ł b a  ,i>in's

Raz wyszedłszy z licznych ogrodzeń otaczających m ias to , 
obszerny krajobraz rozwija się przed naszemi oczyma. Na wschód 
piętrzą się żyzne i dobrze uprawne pagórki, około stóp dość wy
sokiej góry Anżera. Od południa i zachodu odgranicza widokrąg 
świetny Gibil-Habib, łańcuchy zwane Beni-Husna i Beni-Hassen, 
któremi wstępuje dumny Atlas w Atlantyk. Szczyty jego świecą 
jak purpurowe dyamenty w wschodzącóm słońcu.

Rozkosznym był ten poranek. Fawony morskie bujały w po
wietrzu i chłodziły nam skronią rozpalone widokiem lak rzęsistego 
światła, spadającego ze słońca, z gór i z obłoków na ziemię.
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Już i do pićrwszćj wsi, oddalonej o pól milki od T angiem , 
wstępujemy. Nazywa się Suany, i składa się z siedmdzicsięciu nę
dznych lepianek, trzcinę i gniazdami bocianów pokrytych. Nagie 
dzieci igrały tu swobodnie z temi świętemi ptakami, na spickłych 
łękach pasty się liczne ale chude stada, a pastuszek nucił sobie 
tęsknę piosnkę na piszczałce, sporzędzonćj z trzciny cukrowój.

Szeikiem, tojcst wójtem tój wsi był Abdallah. Nazywano 
go Iladżi Abdallah, pielgrzymem Abdalah, dlatego, że zwiedził 
Mekkę i Medynę. Zcłoleka widział nas zbliżajęcych się w licznój 
karawanie, widział i firman cesarski, niesiony wraz z zielonym 
buńczukiem na wysokićj żerdzi przez janczara; przyszedł złożyć 
hołdy buńczukowi, ofiarować nam pomoc i błagać, byśmy choć 
chwilę spoczęli pod jego dachem, i pamięcią wyświadczonego mu 
zaszczytu, osłodzić zechcieli jego i jego rodziny przyszłość. I to by
ło powiedziane z ujmujęcę serdecznośćię, a bez wielkiej przesa
dy^ bez najmniejszej teatralności. W y nie dacie wiary temu, o wy 
dzieci dzisiejszćj cywiiizacyi! ' > : -

Wstępiliśmy do szelka i powitali jego rodzinę, i mleka się 
napili, i fajkę przyjacielskę wypalili.

Arabski wieśniak, zupełnie się różni od. Maura mieszczanina 
w swojćm pożyciu domowćm. Przypuszcza do siebie gościa, i to 
nawet bardzo chętnie. Zazdrosnym nic jest.  A to dlaczego ? 
Rzadko kiedy więcej ma jak jednę żonę, może sobie tedy zaufać. 
W ielożeństwo je s t  może w interesie naszych zmysłów, ale pewnie 
nie w interesie naszego szczęścia.

Droga nasza gliniasta, upałem rozgrzana, pęka się czasem 
pod stopami naszych koni, i tworzy nieraz bdrdzo głębokie i sze
rokie szczeliny, w którychby nietrudno było kark złamać.' Pó
źniej, gdy przyjdę ulewy, szczeliny te znów się napełniaję spla-^ 
wionym piaskiem i glinę, droga staje się dobrę na czas niejaki, 
nim ję znowu upały nic wysuszę.

Tu i owdzió jednakże widzimy całe łany pięknej i urodzajnej 
ziemi, po kry tój kukurydzę lub tćż prosem indyjskiem, tak podo- 
bnćm do naszego prosa, jak pszenica turecka do naszój.

Jesteśmy na szczycie wysokiego pagórka, zwanego Baharem, 
czyli pagórka dwóch mórz. Istotnie ztęd odkrywasz i Atlantyk 
i morze Śródziemne. U stóp południowego pagórka, rozsiane 
liczne lepianki, otoczone ogródkami i żywym płotem, wybornie 
utrzymywanym. Ci dobrzy ludzie kochaję się w wegetacyi, lu
bię co Bóg stworzył pięknego, choć nie sę chrześciariinami. Cze-



m ui nie wszystkie ehrześciańskic ludy lubią sadzie drzewa, pie
lęgnować je i szanować u  sąsiada?

Ale już nas spostrzegł szeik d uaru , już bieży ku nam z po
tężną misą mleku w rękach. Zgrzybiały to starzec, bieluteńką ma 
brodę, ale patrz jaki wyraz dziecinnej radości na jego licach: on 
nas wita jak swoich synów, choć nas nigdy w swem życiu nie 
widział i widzieć już nie będzie. Allali bismillah, Allah bismillah 
dżetnmar telceden! Bóg niech będzie chwalonym, Bóg wszystkich 
dobrych ludzi niech będzie chwalonym!— wykrzyknąłem z rozczu
leniem, przykładając rękę na bijące serce.

-  Dżemmar lekeden bismillah Allah idahn! Dobrzy ludzie 
chwalą tego samego Boga!— rzecze starzec i klęka przed nami p ro 
sząc, byśmy mleka skosztowali. Oh Boże! w chwilach zmartwie
nia racz mię pocieszać wspomnieniem podobnych rozkoszy!

—  Pokój niech będzie na twej drodze, Allah!— rzekł do mnie 
szeik Baharcmu żegnając się z nami.

Starcze, czyś ty przewidział co mię na tym świecie czeka?
'  —  Salamu ąlikulm l Pokój z tobą! długo tętnić będzie w ino-  

jćj duszy.
Znów inna wieś maurytańska. Tu już młócą zboże na 

wielkićm klepisku brukowanem marmurem i zupełnie podobnćm 
do tego, któreśmy będąc w Ayamontc w Andaluzji po pićrwszy 
raz widzieli i w drugim rozdziale tej pracy opisali. Tylko klacze 
i źrebięta użyte są na ten cel w Maurytanii. Wieśniacy sami, 
ubrani jedynie w małą krymkę czerwoną lub turbanik, i w ko
szulę, zdejmują zawsze religijnie swe obuwie w c h o d z ą c  na bojo- 
wisko. To grunt dla .nich święty. Nie lubią taksować naprzód 
możliwego przychodu ze żniwa, ani też na podobne zapytania nie 
odpowiadają inaczej, jak słowami: , ,C o  Bogu podobać się
będzie.”

W  ceremonie rel igi jne,  nawet  w  takie,  k tóre  się duchowi  i sla-  
mizmu wp ro s t  sprzeciwiają,  wierzy ten lud z nadzwyczajnem za
mi łowaniem.  I tak zażegnywanie ozimin,  odbywające  się tutaj  
w ś rodku lutego,  tchnie zupełnym poganizmem.  Lalkę jakąś za k o 
bietę pr zebraną  oprowadzają z wielkim krzykiem i ha łasem,  z wy
ścigami i złorzeczeniami po polach, a to dla odst raszenia dżinów 
czyli złych duchów, spiskujących przeciw pracy rolniczej .  Zda je  
nu się, żc ten obrządek religijny istniejący już  w  Grecyi  za cza
sów Sokratesa  (jak świadczą ekonomiki Xcnofonta) ,  wymyślonym



kiedyś został dla dobra rolników; doświadczenie bowiem prze
konywa, że ozimina przydeptana, później pięknićj wybuja i bogatsze 
doje plony. W e  Froncyi i. Anglii przygniatają oziminę n iezm ierne- 
mi walcami z drzewa, do których częstokroć ośm koni przyprzę- 
gają. Tutaj w Maurytanii przygniatają ją poprostu nogami, i s łu 
żąc zabobonom nic wiedzą, że matcryalną korzyść ztąd odnoszą.

Przebiegamy rozlegle grunta zwane Ain-Dalla, krynicą wino. 
Dawniej tu istotnie pyszne i sławne uprawiano winogrona, ale 
sława przetrwała ich istność. Dziś prócz kilkuset dziko ro 
snących krzaków dzikiego, ale nadzwyczajnie smacznego wina, nie 
ma nic, coby przypomnićć zdołało dawną wziętość win okolicy 
Ain-Dalla. Duar arabski złożony z chatek z palmowych lilij skle
conych, zostawiliśmy na prawo; wstępujemy w urodzajną do
linę, przerżniętą rzeką Mhana, dążącą szybkim pędem od stóp 
Atlasu do morza. Zdaleka wygląda ta rzeka jak srćbrna wstę
ga obszyta purpurowemi ślakami; róże laurow e rosnące w nad
zwyczajnej obfitości po jej brzegach, dają jej to podobieństwo.

Rzekę wpław przebyliśmy, i z drugićj strony, poza pięknemi 
łąkami, wstąpiliśmy odrazu, bez najmniejszego przejścia w obszer
ną dolinę piasczystą, zwaną V a a - E r m e l , tojest jeziorem pia
sków. Po tych piaskach bujało kilkanaście dzieci arabskich uczą
cych się jeździć na tęgich, jak błyskawice szybkich koniach. 
Rumaki te choć także bardzo młode, po największej części miały 
nogi przednie i tylne żelazem rozognionem wypalone. Nie ujmu
je to koniom wartości w tych krajach, owszem, dla wzmocnienia 
nóg, już za młodu przepalają im w sposób nam znany skórę.

Jezioro piasczyste zaczyna się nagle, lecz przejście koń
czy się powoli u stóp pasma gór Dar el Klan, i odgranicza w i- 
dokrąg od wschodu na zachód wcale stromo i spadzisto. Ście- 
szka nasza wita się pośród borku karłowatych dębów, złotojeści, 
laurów z białemi i czerwonemi kwiatami, żółtych jałow ców , in
dyjskich mącznic i myrtów. Zdaleka doszedł nas nieznośny za
pach gnijącego ścierwa; wkrótce potćm spostrzegliśmy trup wiel
błąda, leżący napoprzek skalistćj ścieszki.

—  Szal sza!— krzyknął na nas janczar przewodniczący kara
wanie— stójcie!

Zsiadł z konia, powierzył żerdź z Ormanem innemu jan
czarowi, zdjął z siebie gelab tojest płaszcz żołnierski, i przybli-



żal się do ścierwa wialbłądzego wolnym, ostrożnym krokiem, za
chodząc z tyłu. Naraz jeden rzuca się janczar na zdechłego 
wielbłąda, przykrywa brzuch jego płaszczem i woła: „teraz chodź
cie, złapałem tabiba Jussufa i jego żonę." Nadchodzim. Is to 
tnie w brzuchu wielbłąda znajdował się czerwono-zlocisty sza
kal ze swą samicą. Arab lubiący przedewszyslkićm malowniczość, 
nazywa szakala z przyczyny jego mądrości tabibem tojest uczo
nym; nie wiem czemu mu daje imię Jussufn, Józefa.

Szakal (canis aureus L .) jest gatunkiem psa, choć się żywi 
nietylko ścierwem, lecz także daktylami, winogronami i innemi 
jagodami. Szczególna rzecz, że Arabowie, którzy się brzydzą już sa
mym widokiem wieprza, nie jedzący nawet nigdy mięsa z dzika, 
uważają mięso szakala za wielki przysmak. B iedne stadło złapa
ne w brzuchu nieboszczyka wielbłąda było dla nich wielką zdoby
czą. Wyciągnięto naprzód z brzydkiój kryjówki tabiba i udu
szono go niemiłosiernie; trudniejsza była sprawa z tabibową: bro
niła się zacięcie i pokąsała kilku Arabów, musiano ją tedy za
strzelić.

Widziałem nieraz w Afryce, mianowicie w Algiery! stada sza
kałów dochodzące do sześćdziesięciu sz tu k , postępujące trop 
w trop za karawanami i za wojskiem, rzucające się z wielką 
wściekłością na bydło rogate , na wielbłądy i na konie. Szakal 
jes t  prawdziwym krukiem czworonożnym. W szystko pożre co 
się nawinie, odkopuje nawet trupów  jak hyena, a w razie głodu 
pożre siodła, uzdy i buty, i co nie zjć, to z sobą uniesie.

Około godziny lOtćj skwar słońca tak nam dokuczać zaczął, 
że musieliśmy zatrzymać się na spoczynek w części lasku, naj
więcej dającćj cienia. Rozpięto namioty, nadęto powietrzem na- 
szę podróżną posćiel, przekonawszy się wprzódy, czy w blizkości 
nie ma wężów lub żmij. Arabowie, Berberzy i Murzyni wzięli 
się do rozniecenia ognia, wypaproszyli szakalów i uwinąwszy 
w ich skórę comber, piekli go w gorącym popiele z wielką zręcz
nością. Prostato była połowa kuchnia, ale wcale praktyczna: ani 
jeden atom z aromatu szakalowego w nićj nie zaginął. Sporzą
dzono także kilka podpłomyków z mąki m aissow ćj, nareszcie 
i kawę czarną. Bal to był wielki dla naszych ludzi. Po uczcie 
nastąpiły pogadanki i trwały godzin kilka. Około czwartój po 
południu zrywamy się. W  pięć minut konie nasze były osiodłane, 
namioty zwinięte i na wielbłądach przytroczone. 

m J o i > - n; -nvi - - .w e  mir,bu ęiz o d J ł f • m m b ł  r.n .iv /o im m



W krótce  ukajały się znów brzegi oceanu, od groźnych mass 
bazaltowych przylądka Spartel aż do starodawnego miasta Arzilla. 
Za Kartagińczyków .zwało się to miasto Zilia, za Rzymian zaś Julia 
Traducta. Późnićj należało do Gotów, do Arabów, dó Portugal
czyków, a od końca XVIgo wieku odstąpione Maurom, żnikcze- 
mniało w ich niedbałych rękach i stało się stosem rozwalin.

Morze wyzierało poza piasczystćm wzgórzem śnieżnemi 
falami, ginącemi na szerokiem wybrzeżu. Scieszka nasza spa
dała stromo w rozległą płaską dolinę, pokrytą wysokim maissem 
i bujnćm prosem. Doliny lój grunt zaniesiony tu deszczem z oko
licznych pagórków, stoi rok rocznie, podczas dni przeszło czter
dziestu, pod wodą. Liali czyli dćszcz wiosenny, przez 40  dni pra
wie nieustający, żywi wówczas i użyźnia grunt tćj doliny. W ó w 
czas także ujrzysz tu tysiące żórawi, czyli jak ich Arab nazywa, 
panienc/c Numidyi, tysiące purpurowych flamingów, wyglądają
cych zdaleka jak armia janczarów cesarskich.

Rzeka Kholi wije się półkolistemi kręgami w dolinie; powie
działbyś, że to ów wąż olbrzymi, którego legiony Regulusa za
ledwie zwalczyć zdołały. Krajowcy utrzymują, że ta rzeka żywi 
w swych nurtach krokodyle. Nawet niedawno tem u, kuryerowi 
baszy Laraszu, dążącemu do Tangieru, i przebywającemu wpław 
tę rzekę, urwał potwór taki całe ramię. Zapewne to będzie 
sprawka rekina, przybyłego z morza, gdyż w żadnćj z rzek tego 
kraju nie znaleziono nigdy krokodyla. :?

Już wstępujemy w sławne wąwozy Garbea. Grunt ich czer
wony jak cegła, zawiera mnóstwo prześlicznych muszli, które 
skamieniałe leżą tu od potopu.

Liczne plemię Arabów zwane Ulad-Sebaita, koczuje w tym 
dystrykcie raz tu, drugi raz tam, ale zawsze w pewnych czasach 
na dolinie, a w innych na wierzchołkach gór. Tą rażą wznosiły się 
ich namioty na wzgórzach, pomiędzy krzewami janowcu (genista) 
kolczastego, żółtego jałowcu i palmy latanowej, strojnój w pię
kne liście, kształtu wachlarza.

Tutaj pasły się liczne trzody dzielnych synów Sebaity, sła
wnych z męztwa i z cnót domowych. Doliny zasiane były psze
nicą i jęczmieniem. Kłosy były ogromne, słoma tak prawie g ru 
ba i wyższa jeszcze jak trzcina. Słomy naw et nie zbierają nigdy 
po ścięciu kłosów za pomocą sierpa: słoma się pali na miejscu, 
a popiół jój służy za jedyną zaprawę temu błogosławionemu 
gruntowi, na którym wszystko się udaje: owoce Europy i zwrotni-



kowo ziarno. Nic nic jes t  w stanie wyrównać sile wegetacyi tego 
kraju w miejscach, gdzie jest podostatkiem roślinnśj ziemi; a naj
p i ę k n i e j s z e g o  ptastwa chmary wyrywają s i ę  za każdym krokiem
zpod nóg naszych.

Kuropatwa berberyjska ( letrao rubico/lis. Gen.), z dziobem, 
szyją i nogami purpurowemi, skrzydłami lazurowcmi, mniejsza jak 
nasza, lecz tłuściejsza jeszcze, znajduje się tutaj w trudnej do 
uwierzenia ilości, lłzadko .się zrywają z ziemi, lecz bieghę całemi 
stadami krzycząc i pomagając sobie skrzydłami. Arabowie szezują 
je konno i psami, i zmęczywszy je, zabierają żywcem całemi ko
pami. Tyle jest tych prześlicznych ptaków, i tak łatwo na nie 
polować, że prawdziwie nawet zadowolenia w lakiem polowa
niu nie masz. Od jednego z mych wystrzałów, padło ich dzie
więć, a pan Simoni zabił siedmnaście od jednego razu.

■— Prawo Mahometa zakazuje wytępiać więcój zwierzyny, niż 
użyć jćj możesz na zaspokojenie twego głodu!— rzecze do nas 
stary jakiś sędziwy pnstćrz, trzymający nowonarodzone jagnię 
w swych ramionach. / 7  ■ «, ■■

Pasterze Barbaryi i W schodu większą mają odpowiedzial
ność jak nasi. Ciągle powinni czuwać nad bezpieczeństwem swój 
trzody, miesiącami całemi pozostają w miejscach odludnych i da
leko od towarzystwa swych bliźnich. Pasterz swą trzodę kocha 
jak ojciec, i od nićj jes t  kochanym nawzajem. Tu łatwo pojmie-! 
my słowa pisma świętego: „Jako pasterz paść będziesz sWą trzo
dę, i nosić w twych ramionach nowonarodzone jagnię; do łona 
go swego przytulisz, i opiekować się będziesz temi, które karmią. 
Ja jestem dobrym pasterzem, ja znam mą trzodę, i owieczki me 
znają mnie także:” ■ ' o m  .

Wymownetoi słowa, choć tak proste ! i.Cjoemi-.i bóir.ii not.
Często także pastćrz zrywa gałązkę i skinie nią na sWą trzo

dę, by ją zachęcić do biegnięcia za nim. Z owieczkami swemi 
rozmawia i każdej daje nazwisko, Jak pasterz Dawid procę nosi 
w swym ręku, i nią dzielnie godzi.

Znów inna rzeka dążąca do morza, zwie się rzeką młyńską, 
choć żadnego już nie obraca młyna od bardzo dawnych czasów. 
Żadnych innych młynów nic masz tu prócz ręcznych, prócz żarn 
obracanych przez kobiety. Maurowie niegdyś tak biegli w m e
chanice, tak zręczni przedsiębiorcy, hydraulicy, zatracili od da
wnego czasu wszelką wiedzę najprostszych maszyn.



Na widnokręgu zachodnim ukazują się w zapadającym słońcu 
liczne bardzo namioty, napiętrzone około wzgórza na któróm 
wznosi się jakaś obszerna murowana budowla.

To potężnych Scbaitów stolica, to pałac ich szeika Hadżi- 
Cassema, gubernatora dystryktu dzicsięcio-milowcgo.

Wysyłamy janczara dla powitania szeika i dla spytania go, 
czy nam pozwoli wznieść nasz namiot obok swego. Szeik 
złożony chorobą wysyła na nasze spotkanie swego brata i swych 
synów z prośbą, abyśmy przyszli rozkazywać jemu i całemu ple
mieniu Sebaitów. Nie koniec na tych oznakach przyjaźni: szeik 
przysłał nam jeszcze barana, mendel kur, kopę jaj i dobrą ćwierć 
ryżu. Ten podarunek nazywa się mona czyli powitanie, i wypada 
przyjąć go koniecznie.

Po należytych ablucyach ubraliśmy się w najjaskrawsze su
knie, i poprzedzeni janczarem firman niosącym, na czele hufcu spa- 
hisów, janczarów, dragomanów, sług i niewolników, do 30  ludzi 
dochodzącego, poszliśmy odwiedzić sędziwego szeika, mieszkają
cego dla reumatyzmu nie w swym pysznym namiocie podarowa
nym mu niegdyś przez cesarza, lecz w pałacu zimowym, wznie
sionym z cegły na słońcu pieczonćj. Wielki to budynek bez 
okien w ścianach, tylko w dachu płaskim. Największa część 
miejsca zawartego w środku, podzieloną jes t  nizkiemi, zaledwie 
do ramion dochodzącemi przegrodami na liczne oddzielne pokoiki, 
w sposób parku ow czarsk iego^  <»M t. togeijiv/a smeiq ewola /•« 

Tu mieszkał szeik, jego żony i córki, których było kilka 
nadzwyczajnie ładnych, wyzierających na nas zpoza przegród 
z wielką ciekawością, u u-;.r c: • ■ :>

Mnóstwo było pięknych namiotów około pałacu szeika. Ż a 
den naród europejski nie zna się tak dobrze na budowie namio
tów, jak arabski. Płótno ich je s t  mocniejszo jak nasze; jedna 
żerdź czworograniasta, a złożona z dwóch kawałów i postawiona 
W  środku, wspiera cały namiot choćby był największym. Namiot 
jes t  ozdobiony z zewnątrz festonami wykrojonemi w arabeski 
z niebieskiego płótna, a na szczycie ma wielki glob dęty z blachy 
i strzałę połyskującą w promieniach słońca.

Namiot darowany szcikowi przez cesarza byt z niebieskiego 
sukna, ozdobiony szkarłatnemi festonami z adamaszku.

Tylko pod swym namiotem Arab, otoczony w ciasnćm miej
scu swą rodziną, czuje się w domu. Prawda, że domy ich jeszcze



mnićj są trwale jak ich namioty, i dlatego lóż miasta znikaj,-j co 
raz to więcćj z powierzchni Afryki, a duary koczujące mnożą sic 
ciągle.

Pomiędzy kobićtami, które nazajutrz rano przyszły zasięgnąć 
naszćj rady lekarskiój, znajdowała się matrona jakaś bardzo wy
sokiego wzrostu i mająca naokoło szyi nacechowany wizerunek 
łańcuszka, a na nim zawieszonego krzyżyka. , ,W  moim duarzc, 
tam, daleko na podnóżu wielkiego Atlasu, gdzie wiele jes t  zwalisk 
Roumów, wszystkie kobićty idąc za mąż każą sobie wyśpilkować 
to znamię” rzekła matrona, zapytana o znaczenie tego łańcuszka 
z krzyżykiem.— ,,A  co przedstawia ten krzyżyk?” spytam dalej.
— ,,O n  nas broni od pokusy czarta” odrzekła matrona, i nic w ię- 
cćj dowiedzióć się nie byłem w stanie.

Niezawodnie, że pokolenie do którego należała urodzeniem 
swćm matrona, kiedyś, w dawnych bardzo czasach, podlcgłćm by
ło owym kolonistom rzymskim, którzy pićrwsi zaszczepili religią 
Zbawiciela w Afryce. Panowanie Rzymian przeszło, dawna r e -  
ligia została zapomnianą, ale znak zewnętrzny przeżył dogmat. 
Często bardzo forma przeżyta ideę, ciało duszę, nictylko u Mau
rów, lecz i w innych narodach. Ta trwałość żywotności znaków 
zewnętrznych nasuwa dziwne domniemywania filozofowi. Sym
bole i formy na to może tylko są wymyślone, żeby więziły myśl, 
i ciągle ją  sprowadzały do jśj dawnego źródła.

Niejeden zwyczaj jeszcze tu istniejący przypomina obrządki 
katolicyzmu. Gdy kobićta nękana jes t  bolami macicrzyńskicmi, 
baba jćj pomagająca powiewa w powietrzu białą chustką i błaga 
matkę-dziewicę o pomoc: , ,O h  Moriah! Mariah! przybądź! przy
bądź w pomoc! oto kobićta która cierpi i płacze! Oh przybądź 
Mariah! A gdy połóg nastąpi, wówczas przyjaciółki położnicy 
odprowadzają dziewicę boską do nieba inną jeszcze ceremonią.

Wiemy, że historya Maryi i wcielenia słowa powtórzoną jes t  
przez Mahometa w tych prawic słowach, w jakich ją opowiada św. • 
Mateusz. Znał dobrze serce ludzkie Mahomet, i wiedział czćm 
najłatwićj wpłynie na wyobraźnią kobiet.

Spoczynkiem wzmocniony, a rzewnością pamiątek tak dro
gich podniecony, puszczam się w dalszy pochód. Al-IIamilt-Bcy 
nie pojmował mojego wzruszenia. Patrza ł  się na mnie okiem ja -  
snem, otwartćm a badawczem, śledził w każdym z mych ruchów, 
w kazdem z mych poruszeń, ducha przyczyn władających w tćj 
chwili mcmi uczuciami. Spostrzegłem to. , ,T y  mnie nie poj-
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mujcsz doktorze? nieprawdaż?” — , , Praw da” .— „W idz isz ,  wzro
stem pomiędzy fudem który tak wierzy, jak niegdyś wierzyli po
przednicy tych dobrych ludzi....

Anglicy zawsze materyalni!— powiedziałem do siebie, i da
wszy koniowi ostrogą, pobiegłem z mym psem za zającem 
wystraszonym zpośród krzewów; ale żyd (tak Araby nazywa
ją zająca) zmiatał doskonale, i wziąć się nie dał. Półtorćj 
godziny podróżowaliśmy w tym losie, a po wyjściu z niego 
wstąpiliśmy znów na nieurodzajne piaski Sahel. W  oddaleniu 
najwięcej o milę zoczyliśmy cel naszej podróży, Larasz. Rzeka 
Lukkos toczy swe przezroczyste wody w szerokićm a miałkióm 
korycie i bieży ku zatoce, gdzie się na falach kołysze eskadra 
cesarska. Bicdnaćto eskadra! Jedna korweta, dwa brygi, skuner 
i kilka łodzi kanonicrskich, a wszystko w opłakanym stanie. Ko
twice , żag le , liny i inne przyrządy okrętowe porozrzucane po 
brzegach, gniją na nich i rdzewieją. Oto resztki owój dumnćj 
lloty, która niegdyś korsarzom Barbary! wystarczała na trwożenie 
całego handlu Europy!

A jednakże w owych czasach, lat temu ośm zaledwie, dwa 
mocarstwa Europy, Szwecya i Dania, płaciły jeszcze haracz r o 
czny cesarzowi marokańskiemu.

I arsenał cesarski w niclcpszym stanic: wszystko w okro- 
pnóm zaniedbaniu; żelazne działa rdzą przeżarte spadają z spró
chniałych lawet.

Kilka kupieckich statków angielskich, francuzkich i hiszpań
skich stało na kotwicy przy ujściu rzeki Lukkos i czekały na ła
dunek, złożony z wełny, skór, rogów, kory, korków, grochu i ziar
na różnego rodzaju, z daktylów, koszeni!!!, surowego jedwabiu 
i tym podobnych towarów, branych tu w zamian za żelaztwo, su
kno, bawełniane wyroby, muśliny, cukier i herbatę.

Basza Laraszu, ten sam Abdallah Al-Eslowy, który nieda- 
,  w  ii o umarł, i którego majątek Muley-Abdcr-IIammann raczył 

najlaskawlćj skonfiskować na rzecz skarbu własnego, basza mó
wię uwiadomiony o naszem przybyciu, wysłał swego defterdara, 
tojest pierwszego adjutanta, na powitanie nie nas, lecz firmanu 
cesarzewicza, wiszącego na wysokiój żerdzi. Dclterdar po zwy
kłych salemalcliacli oddanych Ormanowi, zbliżył się do nas, p ro 
sząc bez wielkiej ceremonii, abyśmy stanęli w domu żydowskim, 
dla nas przyrządzonym.



—  Staniemy w pałacu angielskim, prowadź nas tam, dalćj— 
rzecze rozkazującym tonem A l-lIamilt-Bey do defterdara.

Zbladł Maur ze złości, oczy jego pałać zaczęły wściekłym 
ogniem.

—  Patrz, tam!— rzecze znów doktor angielski, i wskazał r ę 
ką na dalekie morze. Na wodnistym widnokręgu kurzył się wy
soki komin statku parowego, a na maszcie powiewała Haga k ró-  
lowćj angielskiej.

Maur zgrzytnął zębami, przytłumionym głosem rzekł: ensara 
kafir (przeklęty clirześcianin), i zwrócił konia ku palacio inijles. 
Konsul miał na przyjęcie swych narodowców dwa pokoje. N a
przeciw tego domu wznosiły się konsulaty innych mocarstw eu
ropejskich, niegdyś wspaniałe domy, dziś opuszczone i walące 
się mury.

Soliman Simoni pojechał do baszy powitać go w naszem 
imieniu, i prosić o audycncyą na ju tro . Tymczasem korzysta
jąc z reszty dnia, zwiedziliśmy miasto. Fortyfikacye, wzniesio
ne z kolosalnych kamieni na końcu XVIgo wieku przez Portugal
czyków, przedstawiają pyszny widok. W ysokie, ogromne, w kra
czają ostremi kantami w morze, i po bokach opatrzone są baszta
mi i wieżami. Ale samo miasto nędzne i niozdrowemi wyzie
wami zaległe; nic nie ma regularnie zbudowanego, prócz domów 
otaczających rynek, a przez chrzcściańskich niewolników wy
budowanych.

Ludność sama wynędzniała, schorzała i brzydka, różniła się 
bardzo wiele od ludności Tetuanu i Tangieru, w ogólności b a r
dzo dobrze wyglądającej. Mnóstwo ślepych żebraków zalegało 
przedsionki domów otaczających rynek, i powietrze napełniało la
mentami. Na tym samym rynku znajdują się jeszcze ruiny da
wnego kościoła katolickiego, niegdyś bardzo świetnego. Główny 
meczet dość jest pięknym, ale minaret jego od podstawy szeroki, 
kończy się szczytem zanadto filigranowym. Miasto może liczyć 
do <1 , 0 0 0  mieszkańców; targi w nićm bardzo mizerne, ale nigdy 
na nich nic braknie towarzystw fakirów zjadających węże, Eiso- 
wami zwanych. Kto raz widział te  okropne przedstawienia, ten 
unikać ich będzie wiecznie. W ąż jadowity zwany cobra capella, 
wzdymający swą głowę gdy się rozgniewa, główną w tych igrzy
skach gra rolę.

Dnia następującego o 9 godzinie rano, udaliśmy się w wiel
kiej proccssyi do baszy, mieszkającego w hassaba (w cytadeli), 
w domu zwanym wielkim (dar al-kebir).



Basza Ciul Abdallah-Sclam-Al-Eslowy przyj9 1 nas serde
cznie, uściskał nasze ręce i swoje przykładał na serce. Ubrany 
byt w kaftan jasno-ziclony, przykryty opończę muślinów# i haikiem 
z bielutkiego kaszemiru złotem haftowanym. Na nogach miał 
żółte atłasowe spodnie, na głowic fez turecki, otoczony zawojem, 
w ręku zaś różaniec. Ruchy jego były powabne i pełne godno
ści, uśmićch prawdziwie czarujący. Wielkito dygnitarz koron
ny, a ojciec jego był baszą połowy cesarstwa i szwagrem panu
jącego monarchy.

Żalił się biedny basza, że mu nudno w Laraszu, żo mu kil
kanaście żon umarło w tym roku na gorączkę tyfoidalną, a pomię
dzy niemi najmłodsze, żo zapewne i on niezadługo pociągnie za 
niemi, bo siły go odstępują przedwcześnie, a pewne namiętno
ści nic odstępują wcale. Prosił,  błagał jak dziecko, o jakie 
lekarstwo wzmacniające i rozweselające. Obiecaliśmy uroczy
ście przysłać baszy sławne pigułki, zwane odmładniającemi, k tó - 
rcmi książę Wellington przedłuża sobie życic (pilis o f juvence'), bar
dzo znane w Anglii. Basza ledwo nic wyskoczył ze skóry z ra 
dości, ale potćm zreflektował się nagle, i spytał marszcząc czo
ło: — Słuchajcie! ale nic będzie wina, ani wieprzowiny w tych pi
gułkach; wolę umrzćć, jak skalać się temi paskustwami.

—  Ałlali bismillah, akbar ipuda!— krzyknie Al-Hamilt-Bcy—  
wolałbym twe żony bałamucić, jak obciążać się takim grzechem.

—  D ziali lanadir łeres balcna!— a niechże cię piorun trzaśnie, 
nic rób ani jednego ani drugiego!— krzyknie jeszcze głośniej ba
sza, i śmiać się począł do rozpuku, trzymając się pod boki.

I znów się zatrzymał nagle w swym śmiechu, zasępił się 
i na różańcu odmawiać zaczął jakieś modlitwy. Potćm zaś rzekł 
oglądając się wokoło:

—  Coby na to powiedział mój santon przyboczny, widząc 
mnie śmiejącego się tak serdecznie z Ensari, z clirzcścianinami?

—  Niech sobie powić co chce, twój santon jes t  twoim pod
władnym— odpowić Al-Hamilt-Bcy.

—  On jes t  moim podwładnym, to prawda; ale on należy do 
pewnego bractwa religijnego, którego sam Padiszah, mój pan jes t  
głową; ten zaś lubo najsprawiedliwszy, najmędrszy, najlitości
wszy, najcnotliwszy, chrześcian znieść nic może, i wić, że ja mam 
pieniądze, a on także lubi pieniądze i potrzebuje ich.

Tak trwoga i przesądy trzymały w ciężkich więzach duszę 
dobrego baszy, i jcdnćj chwili pogodnej nie dawały mu koszto
wać radości.



_ Nie wiem kiedy będziecie mogli wyruszyć do Mogador, 
o mądre Tibiby; okręt wasz wprawdzie gotów do podróży, ale ka
pitan jego, jedyny znający dobrze drogę, mocno zachorował i le
ży bez przytomności— rzekł dalćj basza.

W tćm  działo zagrzmiało ze strony morza; baszy znać da
no, żo parostatek wojenny angielski zawinął do zatoki. W k ró t 
ce d z i a łd  zagrzmiało jeszcze dwadzieścia razy.

Basza nas pożegnał i kazał odpowiedzieć z twierdzy na sal
wy angielskie.

Istotnie, llie Trident capt. Bowlej zawinął do zatoki, i z ląd 
za trzy dni miał wyruszyć do Mogador. Kapitan, znajomy dra H a 
milton, przeczytawszy firman przyrzekł wziąć nas i naszych ludzi 
do Mogadoru. Ciężki kamień spadł z naszego serca, niebardzo 
bowiem miło puszczać się na statku maurytańskim w najmniejszą 
nawet podróż.

—  Co będziemy robić podczas tych trzech dni spoczynku 
w tym nędznym Laraszu?— spytał mnie dr. H.

—  Ty będziesz grać w wista z oficerami Trydenta, pić 
porter, sławić piękność królowćj W ik to ry i , unosić się nad 
potęgą twego kraju i zbierać pieniądze u bogatych Maurów i ży
dów za wizyty lekarskie; a ja będę robić wycieczki w kraje 
okoliczne, zwiedzać ruiny i pomniki, leczyć za darmo bićdnych 
Arabów, i tęsknić— odpowiedziałem koledze.

—■ Kocham szczerość nawet kiedy jes t  dotkliwą— rzecze dr. 
H .— Masz racyą, każdy niech idzie za swym gustem.

Jednę tylko opiszę wycieczkę; lękam się znękać mych czy
telników temi podróżami odbytem! w krajach, w których nie 
masz ani dobroczynnych źródeł, ani targających rulet,  k tóre nikt 
nic zwiedzi z ciekawości.

Jeden z adjutantów baszy, młody, piękny, w cudnie świe
tnym stroju, ale milczący, posępny, towarzyszył mi w tćj wyciecz
ce. Nazywał się M ustafa-el-Ardżi-Kaid. Ojciec jego, kapitan 
gwardyi przybocznej cesarskićj, umarł niedawno z rozkazu, i nie 
wiedzićć dla jakich przyczyn. Basza Laraszu dodał mi go dla 
mojćj obrony. Mało mówiliśmy z sobą, ale porozumieliśmy się 
od pierwszej chwili.

Przebywamy rzekę Ayasza, płynącą z północy na południe. 
Kraj nas otaczający świetniejc najpyszniejszą wegelacyą, choć 
krzemieniami zasłany.

Słońce już dopiekać zaczynało, gdyśmy dochodzili do wsi 
lbdua. Szeik wyszedł na nasze spotkanie, widział bowiem zda-



Icka powiewajmy purpurowy burnus młodego Kaida, i znal wa
żność człowieka taki kolor noszącego.

—  Niech będzie pochwalonym Al lali! Co nam przynosisz: 
złe nowiny, czy tćż pozdrowienie od ojca naszego baszy?— spy
ta szeik.

—  Przynoszę ci rosę błogosławieństw B oga , kataraktę po
zdrowień baszy; przyprowadzam wielkiego i uczonego Tibiba, 
który leczy darmo wszystkich ubogich. Nic od ciebie nie pragnę, 
prócz miejsca przy twym namiocie, abyśmy spocząć mogli i ode
tchnąć godzin kilka— odpowiedział młody adjutant baszy.

Ta odpowiedź uspokoiła szeika. W krótce  także przybiegli 
na pysznych koniach jego synowie: było ich z piętnastu, szeik bo
wiem Hcduy miał żon kilka. Dwie godziny strawiłem na odwie
dzaniu chorych i sporządzaniu im lekarstw. W iele było tyfoidal- 
nych w duarze, a ta choroba rzadko zwykła się kończyć inaczćj 
jak śmiercią, jeśli sobie samej je s t  zostawioną. Zapalenie mózgu 
prawic zawsze towarzyszyło tym chorobom.

O trzeciej godzinie po południu wyruszamy w dalszy po
chód przez łany, których słoma została zapaloną i rozgrzewała 
pQvvictrze w sposób nieznośny. Atmosfera tak była rozżarzoną, 
że ptastwo nawet spadało bezsilne i ginęło w spiekłym popiele. 
Całe tumany szarańczy poruszane wiatrem wzbijającym się w o g n i
sko, rozrzedzone cieplikiem, piekły się ze szmerem tak mocnym 
jak tysiąc patelni. Szarańcze te padały na nas i nasze konie nie
raz z tak mocnym pędem, żeśmy się widzieli być zmuszonemi 
zsiąść z koni i kryć się za niemi.

Przecież wybrnęliśmy z tej okropnćj atmosfery, przez k tó 
rą całe półtorćj godziny podróżować musieliśmy. Znękania na
szego nikt opisać nic zdoła. Szczęściem dla nas, że w małćj 
rzeczce Ain-Sanedi znaleźliśmy podostatkicm wody na ugaszenie 
trawiącego nas pragnienia. Biedne nasze konie jeszcze więcćj 
ucierpiały, a eter zawarty w butelkach mej apteczki rozsadził je  
i dotkliwych dla mnie s tra t  stał się powodem.

Jeszcze raz jesteśmy w dystrykcie mężnych Sebaitów, w blis
kości monumentalnej studni, o ćwierć milki w pysznej dolince od 
duaru położonej. Mustafa-el-Ardżi adjutant baszy zaczął fra- 
ternizować z szeikicm, ludzie moi wzięli się do rozpięcia namiotu, 
ja zaś sam z mym psem, ze strzelbą i żydem dragomanem zwróci
łem kmki ku studni, którą zdaleka rozpoznać można było oto
czoną pysznemi cyprysami i gęstym krzewem. Spieszę ku celo



wi, pies zaś mój bardzo niesforny ugania się opodal odemnie za 
licznemi stadami kuropatw. Droga prowadziła raz przez wąwo
zy, drugi raz przez pola.

Studnia zwana Roumi (tojest rzymską), zdawała mi się mićć 
toż samo pochodzenie, co wszystkie inne podobne przez Mau
rów w Hiszpanii stawiane; ale tutejsi Maurowie nic przypuszcza
ją nawet, żeby ich przodkowie w czćmśkolwickbądź mogli coś 
wielkiego dokonać, i nazywają Roumi wszelkie zabytki staroży
tności wszystkich wieków i pochodzeń.

Niebardzo dawno z innej studni, w blizkości Laraszu, w y 
dobyto konia i jeźdźca z bronzu. Zabytki te pochodziły na j-  
niezawodnićj z czasów rzymskich. Ale któż z lego odkrycia od
niósł pożytek? Posągi te porąbano potajemnie na kawały i sprze
dano je żydom.

Powróciwszy do duaru przed namiot szeika, czekającego 
na mnie z baraniną, ryżem, mlekiem i kuszkussem, spotkałem li
czną processyą kobićt arabskich, przybranych w świetne stroje. 
Żyd mój tak się lękał sprofanować swemi oczyma oblicza tych 
kobićt, że się rzucił na ziemię i twarz schował w bruzdę. Ja  zaś 
widząc, że te damy nie mają zasłon, zbliżyłem się tak blizko, jak 
tylko mogłem do nich, i grzecznie powitałem sposobem arabskim. 
Całe towarzystwo zatrzymało się i patrzało na mnie z wielką 
ciekawością.

—  Czy nie jesteś owym angielskim lekarzem, którego basza 
wysłał na objazd po duarach?— spytała jedna z matron.

—• Jestem nim w istocie— odpowiedziałem.
Wszystkie wydały krzyk radości i obstąpiły mię wokoło, 

szturmując niczliczonemi, nieraz bardzo naiwnemi, prawdziwie 
ambarasującemi pytaniami.

Kobiety arabskie wcale nie są nieśmiałe, a mnićj jeszcze 
z Nazareńczykami, jak z własnemi rodakami. W idząc się wol- 
nemi od swych argusów, chętnie rozmawiają, chętnie nawet w in
trygi wchodzą z Europejczykami.

Było pomiędzy temi damami kilka ładnych i wysmukłych pa
nienek z bystremi czarnemi oczyma, z dtugiemi rzęsami, małemi 
nóżkami wybornie i delikatnie osadzonemi.

W szystkie byty pięknie, nawet z przepychem ubrane. Nie
które miały kaczamajki kaszmirowe złotem haftowane, a na nich 
rodzaj szubki z przezroczystego muślinu. Na szyi nosiły perły, 
korale i małe świecące muszle. Ramiona ich także przeladowa-



nc były bransoletkami, ze srćbra niezręcznie wyrabianemi. Chu
stki jedwabne jaskrawych kolorów wznosiły się na ich głowach 
w  kształcie piramid, a bogate szale służyły im za przepaski, i mło
dym, wysokim dodawały cudnego uroku. Nawet najuboższe z nieb 
przystojnie były ubrane w kaftany bicluteńkie z cienkiej łlancli, 
obszyte wstążkami i przepasane jedwabnym szalem. W łosy  spa
dały na barki w wielkich kędziorach i zasiane były blaszkami zło
tem i i srćbrncmi. Wszystkie mocno różowane, miały powie
ki koholem na czarno, palce zaś u rąk i nóg lienną na pomarań
czowy kolor ufarbowane.

Damy te udawały się w uroczystćj processyi śpiewając i ha
łasując na chrzciny. W  domu, czyli raczój w namiotach, płeć pię
kna okryta zasłoną z grubego muślinu nie dba o piękność toalety, 
i chodzi w dość brudnych wełnianych koszulach, w spódnicach 
idem, ozdób żadnych nie nosi, i niczćm się nie farbuje.

W  podobnych wycieczkach przeplatanych nauką i radami le -  
karskicmi bardzo tu pożądanemi, przeszło mi dni kilka. W  pięć 
dni po przyjcździc do Larasz, a w dwadzieścia trzy po wyjeździć 
z Gibraltaru, popłynęliśmy na statku wojennym angielskim ihe 
Trident do Mogadoru.

( D o k o ń c z e n ie  n e a t ą p i ) .
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R ic ily  Pan Jezus ży ł jeszcze na ziemi,
Chadzał po św iec le  z apostoły’ swcnii: , ,
Z miasta do miasta, i z w ioski do w ioski,
Szukając prostych serc a kochających,
XV piersi zranione lejąc balsam boski,
Łzy ocierając z obliczy cierpiących.

Raz, z  Piotrem w społy, w  liiidyszyna strony 
Zboczy do serbskich tych Łużyców  cudnych, 
Poglądac, jadem szalbierzy obłudnych 
Trwa-li poczciwy lud len nieskażony?

I zdarzyło się, jednego w ieczora,
Zajdą do małej w iosczyny Zahora.
Cicho i pusto było na ulicy:
Do chat od pracy wrócili rolnicy,
I kołem ław y zasiadłszy przy stołach ,
Wypoczywali po dziennych m ozołach.

Przez jednej chaty okno uchylone,
Migało św iatło kaganka czerw one,
I wnlcuczouym zborze brzmiały dźwięki,
Z pełnern uczuciem nuconej piosenki.

Chrystus się wstrzym ał, podchodzi, i ucha 
K’ oknu sk łoniw szy, prostej pieśni słu ch a;
Piotr zasię, chatę pominąwszy z wzgardą,
Pełen  powagi, kroczył dalej hardo.

Aż kęs uszedłszy, gdy przy swoim boku 
Nie baczy Mistrza, zatrzyma się w kroku,

Tom 111. L ip iec  1851. 13



I obglądnąwszy widzi zc  zgorszeniem ,
Jako światowem Ten zajęty pieniem.
Zaczeka chwilę, w reszcie rad nie rady,
Do boku jego wraca tcmlż ślady.
I dłngo obaj przy chacie tak stali 
Pieśni słuchając.... W reszcie poszli dalej.

fdą i idą— a wtem ponad drogą 
Stoi gmach pyszny: okien szyby rznięte 
Jarzących św iateł jaśnieją pożogą,
Dobrane g ło sy  pieją psalmy św ięte.
Na to przystanie Piotr, słuchać ochoczy;
Lecz Chrystus dalej, nie zw ażając kroczy.
Pełen zdziw ienia, rady czy nic rady,
Piotr zatem musiał dążyć w  Mistrza ślady,

Idą— po drodze Piotr w  g łow ę się skrobie.
Myśląc jakoby rzecz w yłożyć sobie;
W reszcie niezdoleń pojąć Zbawiciela
Kroków, pokornie pytać się ośm iela.

I

Chrystus, gdy mowę w ysłucha Piętrową.
R zecze z  uśmiechem: „O głow o ty głow o!
Tam, w  onej chacie, z szczerego natchnienia 
Lud nucił sw oje narodowe pienia;
Tu, obłudnicy, psalmy pieją listy,
Lecz bez natchnienia brzmi g ło s z piersi pustej.”
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DOWOD OBROTU
W IR O W E G O  ZIEM I, ZA POMOCĄ DOŚWIADCZENIA.

tyjfji
PRZRZ

O d  niejakiego czasu uwaga uczonych i w ogóle oświeconych lu
dzi szczególniej zwróconą została na doświadczenia, odbywa
jące się w paryzkim Panteonie, za pomocą olbrzymiego wahadła, 
mające na celu sprawdzić teorycznc pomysły o wpływie obro
tu ziemi na względne położenie płaszczyzny wahania, i zarazem 
przez zmianę tego położenia wykazać niemal naocznie ruch kuli 
ziemskićj. W prawdzie ruch wirowy ziemi, tak jak postępujący nic 
potrzebuje żadnego nowego dowodu: jes t  on prawdą widoczną, 
znajdującą potwierdzenie swe w ogóle zjawisk wszechświata. 
Nawet postać naszego planety nosi na sobie niezatarte piętno ru 
chu wirowego wśród pierwotnych jego geologicznych stosunków, 
a ubywanie ciężkości, idąc od równika ku biegunom, z powodu 
siły odśrodkowej, którą rzeczony ruch rodzi, a ztąd zwiększa
nie się długości wahadła sekundowego, przedstawia dowód ma- 
tcryalny rzeczonego obrotu; podobnie jak aberacyjna elipsa, k tó 
rą gwiazdy na niebie w ciągu roku opisują, jes t  niejako odbitym 
na sklepieniu niebios obrazem drogi ziemskićj, i stanowi dowód 
materyalny jćj ruchu postępowego. Lecz przyznać należy, że 
dowody te dla wtajemniczonego w mechanizm świata widoczne, 
nie są dla ogółu ludzi oświeconych przystępne; doświadczenie 
przeto, któreby przy jasności zasady, przedstawiło nam zmysło
wo i naocznie ruch, którego obrot ziemi jes t  koniecznym wa
runkiem, i to niezależnie od obserwacyi fenomenów niebieskich,



byłoby nadzwyczaj zajmującćm i ważnóm dla ogółu powszechno
ści. Takiem jest  doświadczenie p. Foucault, młodego a już za
służonego akademika, które odbywa się obecnie w Panteonie, 
a licznie zbierająca się oświecona powszechność, oblegająca 
wewnętrzną galeryą Panteonu, świadczy najdowodniej o ogólnćm 
zajęciu i silnćm wrażeniu, jakie doświadczenie to zdolne jes t  wy
wrzeć na umysł. I rzeczywiście musi być w tóm szczególny urok, 
nawet dla astronoma najbardzićj z pojęciem ruchu ziemi oswojo
nego, oglądać widome, prawie dotykalne skutki rzeczonego ru 
chu; niemal patrzćć na ten ruch własnemi oczyma, śledzić go, 
i wymierzać jego wielkość. Posłuchajmy sprawozdania samego 
p. Foucault, umieszczonego w Journal des Debals z d. 31 marca 
r .  b ,,  w którem wyłożył zasadę doświadczenia ze zwykłą sobie ja 
snością: /

„P o jęc ie  ruchu wirowego ziemi upowszechniło się w na
szych czasach tak bardzo, i tak zwycięzko przeszło z dziedziny 
umiejętności do koła wiadomości pospolitych i powszechnych, iż 
zdawać się może zbyteczną rzeczą szukać nowych dowodów na 
jogo poparcie. Zastanowiwszy się jednakże, żc główne dowody 
rzeczonego ruchu opierają się na astronomii, na obserwaeyi zja
wisk niebieskich, łatwo pojmiemy, jak żywe zajęcie wiąże się 
z doświadczeniem dązwalającćm wnieść o ruchu wirowym ziemi 
z uważania zjawiska wywołanego w domu, między czterema ścia
nami, bez potrzeby spojrzenia na niebo. Podobnie jak sternik, 
który na pełnem morzu stracił ląd z widoku, utkwiwszy wzrok 
w busolę dostrzega przypadkowe zmiany zaszłe w kierunku okrę
tu: tak samo mieszkaniec stałego lądu, może utworzyć sobie za 
pomocą wahadła rodzaj busoli, mającćj w bezwzględnej prze
strzeni kierunek oryentacyjny dowolny, której pozorny ruch wy
każe mu naocznie ruch prawdziwy ziemi. Ponieważ igła ma
gnesowa niezmiennie skierowana ku północy, zdaje się odbywać 
ruch w jednę lub drugą stronę, wnosi się z tego, żc okręt wy
kręca się w stronę przeciwną ruchowi igły. Tak samo widząc 
w wahadle wolnćm zbaczającą i wykręcającą się w jakim kierunku 
płaszczyznę wahania, która powinna być koniecznie stałą i nie
zmienną, wniesiemy w obce takiego faktu, żc my sami zmieniamy 
względem nićj położenie i że wykręcamy się w kierunku przeci
wnym. Tym razem także jesteśmy zmuszeni sprostować rozumo
waniom świadectwo naszych zmysłów. W prawiwszy w ruch wa
hadło w jakimkolwiek kierunku na płaszczyźnie wierzchołkowej,



pewni jesteśmy opierając się na głównćj własności przywiązanćj 
do matcryi, t. j. beawtailności, że płaszczyzna wahania nie może 

' obracać się około linii wierzchołkowej; jeżeli tedy wbrew naj
ogólniejszym i najbezwzględniejszym prawom mechaniki ujrzymy, 
że wspomniona płaszczyzna porusza się i wykręca ruchem w iro
wym w kierunku obrotu kuli niebieskiej, zmuszeni będziemy wal
czyć przeciwko pozorowi, i przypisać sobie, ziemi i przedmiotom 
otaczającym ruch w kierunku przeciwnym.”

„W szakże przyznać należy, że jeżeli nowe doświadczenie jes t  
dla nas dziś przekonywającćm i stanowczćm, zawdzięczamy to 
postępowi nauk. Dla Kopernika, Galileusza byłoby ono jeszcze 
jednym kłopotem więcćj z powodu trudności a nawet niepodo
bieństwa pochwycenia wówczas związku, który dla nas nieskoń
czenie wyżej stojących w mechanice jes t  widocznym. W łaściw ie 
przeto mamy tu wykazać raczćj następstwo ruchu wirowego ziemi, 
aniżeli dowód prawdy nlcpodpadającćj żadnej wątpliwości; albo
wiem jeżeliby dziś jeszcze, co jest prawie niepodobną rzeczą, 
znaleźli się tacy, którzyby przyznawali słońcu ruch około ziemi, to 
bez wątpienia dla takich uprzedzonych i ciemnych umysłów, zbo
czenie płaszczyzny wahania pendułu nie miałoby żadnćj siły prze
konywającej. Lecz doświadczenie to uważane jako proste spra
wdzenie, ma przynajmniej to za sobą, iż da się wykonać z łatwo
ścią i wszelką pewnością. Zjawisko rozwija się zwolna; jest 
nieprzepartćm, nicpowstrzymanem, jak wyższa przyczyna, która je 
rodzi. W idząc jak powstaje i wzrasta, czujemy, iż nie jes t  w m o
cy czyniącego doświadczenie przyspieszyć lub opóźnić jego obja
wu. ’ Każdy w obce tego faktu zamyśla się mimowolnie i odcho
dzi unosząc z sobą żywsze uczucie i przeświadczenie o nieustan
nym ruchu, który nas unosi w przestrzeni.”

„Jak to już wspomnieliśmy, doświadczenie polega na ruchu 
wahadła, jednego z najważniejszych narzędzi w lizyce, które za
wdzięczamy przenikliwości Galileusza.”

„W ahadło  proste jes t  czystą ubstrakcyą, utworem umysło
wym, niedającym się urzeczywistnić materyalnic. Składa się z pun
ktu materyalnego ciężkiego, zawieszonego na nici nieważkiej, do
skonale giętkiej, nic rozciągliwćj i bez grubości, przytwierdzonej 
u góry do punktu stałego, którćj przeznaczeniem jest  utrzymywać 
stateczną odległość pomiędzy punktem zawieszenia, u punkiem 
materyalnym. Doskonała giętkość nici w punkcie przytwierdze
nia, dozwala punktowi ciężkiemu poruszać się na powierzchni



kuli, którćj promieniem jes t  długość nici, a środkiem punkt stały. 
W  praktyce zbliżamy się o ile można do warunków wahadła pro
stego, zastępując punkt ciężki kulą metalową wielkiój gęstości, 
a nitkę matematyczną, najcieńszą nicią jaka tylko znieść może 
ciężar zawieszonćj kuli. Opatrzony takićm wahadłem, sprawdza 
fizyk w przybliżeniu prawa wahadła prostego, które wskazuje me
chanika. Takie wahadło fizyczne odsunięte od kierunku pionowe
go na dwa lub trzy stopnie i puszczone wolno, przechodzi tam 
i napowrót przez linią pionową, opisując z jednćj i z drugiej 
strony długi szereg kołysań, których przestwór coraz zmniejsza 
się, lecz czas ich trwania pozostaje niezmienny, od kołysań naj
większych do najmniejszych.'’

„W łasność ta zasadnicza wahadła odkryta przez Galileusza, 
oznaczoną została nazwą izochronizmu, i była od dwóch wieków 
przeszło przedmiotem niezliczonych postrzeżeń, a Iluyghens sto
sując wahadło do zegarów, zrobił je najdoskonalszem narzędziem 
do mierzenia czasu. Lecz zegarmistrzostwo pochwyciwszy w a
hadło, zaprowadziło w niem zmianę, która utaiła inną jego wa
żną własność, z której teraz korzystamy:— własność wiernego za
chowania płaszczyzny pierwotnego popchnięcia. W  zastosowa
niu do zegarów, uznano za dogodne, zawiesić je już nie na nici, 
ale na ostrzu, które sprawia, że wahadło odbywać musi swe ko
łysanie na pewnćj przez konstrukcyą oznaczonćj płaszczyźnie, i m a- 
jącćj stałe położenie względem sztuk składających narząd; wyni
ka ztąd, że wahadło zegarowe nie oscyluje już swobodnie około 
pewnego punktu na powierzchni kuli,  lecz odbywa ruch po luku 
koła, około osi stałćj. Ażeby wykazać widocznie ruch ziemi, po
trzeba było Zerwać owę solidarność płaszczyzny wahania z pun
ktem przytwierdzenia i wrócić do wahadła wolnego; potrzeba by
ło cudowne narzędzie Galileusza uwolnić od więzów, zwykle przy
kuwających je  do ziemi, i niejako zwrócić mu pierwotną niezależ
ność i naturalny jego stosunek z bezwzględną przestrzenią. Kula 
doskonale okrągła, przytwierdzona do punktu stałego, za pomocą 
drutu metalowego jednorodnego, i kształtu walcowego, oto jest,  
że tak powiem w calćj Galileuszowskićj prostocie, narzędzie da
jące człowiekowi zmysłowy ślad wirowania ziemi, którą zamie
szkuje. Skoro rozpocznie ruch, wahadło takie należy już w pe
wnym względzie do bezwzględnej przestrzeni, do przestworów 
nieba, a jeżeli jeszcze pozostaje w jednym punkcie przyczepione 
do ziemi, to jedynie dlatego, by pozostało na widoku dostrzega



jącego człowieka, i dało mu świadectwo ruchu, który go unosi. 
Niezależność i stateczność płaszczyzny wahania, jes t  bezwzglę
dnym i koniccznćm prawem mechaniki, łatwo jednakże jes t  prze
konać się także doświadczeniem, ile na pomicnionc prawo ra 
chować można.”

„Nim jednak przystąpimy do obrotu ziemi, który dla samćj 
powolności swej potrzebuje przyrządów większych wymiarów, 
umieśćmy na stole ruchomym dowolnie małe wahadło, tojesl: kul
kę ołowianą, zawieszoną na nici. W ystawmy sobie, żc pokój jest 
przestrzenią świata, a sprzęt ziemią. W ahadełko przytwierdzone 
do podstawki, porusza się nad kołem podziclonćm różnemi średni
cami, mającemi wspólne przecięcie na linii wskazującej kierunek 
wahadła w spoczynku. W ahadło , podstawka i koło, składają je -  
dnę nicrozdzielną całość, przyrząd zupełny, który umieszczamy na
przód w samym środku stołu. Pochwyćmy teraz kulkę ołowianą, 
oddalmy ją od położenia równowagi, w kierunku jcdnćj ze średnic 
koła spodniego i puśćmy ją wolno. Cóż wtedy nastąpi? Rzecz 
najprostsza i najwidoczniejsza w święcie. Kulka zostawszy wol
ną bieży natychmiast ku środkowi, przebywa go chyżością nabytą, 
powraca doń znowu, i tym sposobem porusza się tam i napo- 
w ró t,  aż do ustania ruchu, oscylując nad wspomnionym środkiem 
na płaszczyźnie niezmiennej, w kierunku średnicy pierwotnego 
odchylenia. Uczyńmy sobie znaki zewnątrz sto łu , na ścianach 
pokoju, a przekonamy się zaraz o niezmienności płaszczyzny wa
hania. Teraz wprawiwszy poprzednio w ruch wahadło, obra
cajmy stół zwolna i bez wstrząśnienia tak, iżby odbywał ruch 
około swego środka: jakże zachowa się płaszczyzna wahania 
względem przedmiotów zewnątrz stołu, i względem promieni koła 
podzielonego? W y, co jeszcze nie czyniliście doświadczenia, ja 
każ byłaby wasza odpowiedź na to pytanie? Czyli nic zdaje wam 
się zrazu i na pierwsze wejrzenie, że płaszczyzna wahania, por
wana ruchem stołu, zmieniać musi kierunek w pokoju, zachowu
jąc toż samo względne położenie na swojóm kole podzielonem ? 
Ale jestto gruby błąd, albowiem właśnie dzieje się przeciwnie. 
Płaszczyzna wahania nic jes t  hynajmnićj przedmiotem materyąl- 
nym, nic należy ona ani do podstawki, ani do stołu, tylko do prze
strzeni, i to przestrzeni bezwzględnćj. Ruch udzielony przed
miotom materyalnym otaczającym wahadło, zmienia ich położenie 
względem płaszczyzny wahania, z czego wynika, żc obrot stołu ma 
poproslu len tylko skutek, iż różne średnice podzielonego kota



przechodzą kolejno przez płaszczyznę wahania, która pozostaje, 
niezmienną."

„Zrozumiawszy to dobrze, potrzeba nam teraz przystąpili do 
doświadczenia wśród trochę więećj zawikhinych okoliczności: 
Gdy aparat znajduje się na środku stołu, i gdy stół obraca się 
około swego środka, płaszczyzna wahania pozostaje taż sama. 
Lecz jeśli umieścimy narząd na brzegu stołu, i stół obracać będzie
my, jak pierwćj, około środka jego figury: linia wierzchołkowa 
wahadła, która zawsze znajdować się musi na płaszczyźnie waha
nia, położona będzie zewnątrz środka ruchu, a zatćm będzie ma- 
teryalnie zmuszoną odbywać ruch postępujący, którego n ieby ło  
wcale w pićrwszym przypadku, ltuch ten postępowy porywa z so
bą płaszczyznę wahania, i już niem ożna liczyć na jćj bezwzględną 
stateczność. Czyliż przez to utraciła także stateczność kierunku? 
Bynajmnićj. P rawda, żc odbywa ruch wraz z linią wierzchołkową, 
lecz kierunek jćj pozostaje len sam, czyli mówiąc innemi słowy, 
jest ona w każdćm położeniu równoległą do pierwotnego kierun
ku. Jeżeli z początku była równoległą np. do jednćj że ścian po
koju, zachowa stale równoległość do tćj ściany we wszystkich po
łożeniach, jakie kolejno zajmować będzie. Tak samo dzieje się 
z igłą magnesową gdy ją przenosimy z miejsca na miejsce; czopek 
na którym spoczywa, unosi ją, lecz kierunek jćj samćj pozostaje 
niezmienny. Kierunek płaszczyzny wahania, odpowiada kierun
kowi igły, a punkt zawieszenia czopkow i; punkt ten unosi p ła
szczyznę wahania statecznie równolegle do pierwotnego położe
nia, i nic może żadnym sposobem wpływać na zmianę jćj kierunku. 
Gdy tedy s tó ł obraca się około osi, którą sobie wyobrazić możemy 
jako przechodzącą przez jego środek, unosząc przyrząd wahadło^ 
wy, udziela jednocześnie ruch postępowy wspólny płaszcżyznic 
wahania i podzielonemu kołu; oprócz tego, udziela ostatniemu jc r  
szcze ruch kątowy, któremu nic ulega wcale płaszczyzna wahania. 
Można więc spuścić całkiem z uwagi rućh wspólny postępowy, 
przez co wpadamy na przypadek poprzedzający, w którym był tyl
ko do uważania kontrast między nicwzruszonością płaszczyzny 
wahania i obrotu wirowego ko ła ,  koło swego środka. Móżnaby 
jeszcze pomnożyć zawikłanic w doświadczeniu, któreby miało hió- 
jaką analogią z zawikłaniem ruchów ciał niebieskich, tojeśt m p- 
żnaby jednocześnie z ruchem obrotowym, nadać stołowi rutili k fą-  
żący w pokoju. W  tym przypadku, punkt zawieszenia o p ią łb y  
w przestrzeni wijącą się linią krzywą, bez najmniejszego wpływu



na kierunek płaszczyzny wahania, która i w tym razie zachowa
łaby niezmiennie równoległe położenie."

„Dotąd przypuszczaliśmy, że obserwator znajdował się ze
wnątrz małój widowni, na którćj objawiały się zmiany względnych 
położeń płaszczyzny wahania i znaków umieszczonych pod spodem, 
i żc dlatego mógł nabyć przez doświadczenie świadomość nie
zmienności tćj płaszczyzny. W  tym względzie świadectwo jego 
zmysłów, jest zupełnie w zgodzie z wypadkami, które dają się wy
prowadzić a priori, z zasad racyonalnej mechaniki. Lecz jeśli wi
downia doświadczenia rozszerzy się tak dalece, że obejmie i same
go postrzegacza; jeżeli zamiast odnosić się tylko do stołu, ruch 
obrotowy porywa cały dom: łatwo odgadnąć, że zjawisko wydaje 
się odwrotnćm, tak, jak gdyby płaszczyzna wahania była ruchomą 
względem otaczających przedmiotów, które rzeczywiście same są 
ruchome. Jeżeli rozumowanie to rozciągniemy do wirującej zie
mi, pojmiemy, że złudzenie będzie zupelniejszem, i zrozumiemy 
dlaczego wahadło oscyllujące w sali południkowej obserwatoryum, 
lub pod piękną kopułą Panteonu, usiłując zatrzymać płaszczyznę 
pierwotnego impulsu, zakreśla w przytomności postrzegacza sze
reg trajektoryj pozornie do siebie pochylonych. Jeżeli tedy siłą 
rozumowania odniesiemy zwycięztwo nad złudzeniem, wniesiemy, 
że to my wraz z ziemią odbywamy ruch w kierunku przeciwnym.” 

„Lecz mógłby kto zapytać: czyli ruch wirowy ziemi kształtu 
kulistego, może się porównać z ruchem płaskiego stołu w salonie? 
Przyznać trzebą, żc porównanie może być uważane za dokładne 
tylko w przypadku, jeżeli przypuścimy, że wahadło znajduje się 
w biegunie ziemskim lub okolicy tak do bieguna zbliżonćj, iż krzy- 
wość kuli ziemskiej może być spuszczoną z uwagi. Skoro tylko 
oddalimy się znacznie od bieguna, powstaje nowe zawikłanie po
chodzące ztąd, żc linia wierzchołkowa pochylona do osi świata 
zakreśla w dwudziestu czterech godzinach powierzchnią ostrokrę- 
gu i zmienia ustawicznie położenie swoje w przestrzeni. Zmie
niając tak kierunek, unosi płaszczyznę wahania na którćj zawsze 
się znajduje; z czego wynika, iż rzeczona płaszczyzna nie może 
już więcej tak jak w naszych poprzednich doświadczeniach pozo
stawać równoległą do pierwotnego położenia. Mamyż z powodu 
tego powikłania zaniechać zadania, i rzuciwszy się bezwarunkowo 
w objęcia analizy, zrzec się nadziei uniknięcia za pomocą proste
go poglądu w istotę zjawiska?— Nie sądzimy tak bynajmniej.”

Tom III. Lipiec 1851. 14



„W eźmy kulę; naznaczmy na niej dwa przeciwległo bieguny 
i wj kreślmy równoleżnik przechodzący np. przez Paryż. W  je 
dnym punkcie lego kola wystawmy sobie małe wahadło oscylujące 
na płaszczyźnie południka. W  chwili gdy kula rozpocznie obrot 
około osi, linia wierzchołkowa nachyla się i wychodzi z płaszczy
zny pierwotnego impulsu; płaszczyzna wahania przeto zmienia 
się. Lecz bezwładność materyi odgrywa i tu swą rolę, sprowa
dzając do minimum  kąt mierzący pochylenie płaszczyzny wahania, 
uważanćj w dwóch położeniach następnych odpowiadających dwom 
nieskończenie zbliżonym położeniom linii wierzchołkowój. Opie
rając się na tej zasadzie, i uważając na naszćj kuli ślady po sobie 
następujących płaszczyzn, przechodzących przez kolejne położenia 
wierzchołkowej i czyniących z-sobą kąt najmniejszy, doprowadze
ni zostaniemy do wykreślenia na równoleżniku szeregu małych li- 
nij, z których dwie przyległe mają prawie równoległe położenie, 
przedstawiających ślady płaszczyzny wahania w jej różnych poło
żeniach. Porównywając położenie ich względem różnych połu
dników, które przecinają, znajdujemy:

1) Ze dla obserwatora znajdującego się na ziemi, zbocze
nie płaszczyzny wahania odbywa się w kierunku przeciwnym ru 
chowi ziemi.

2 ) Że ruch płaszczyzny wahania, przy biegunie równy ru 
chowi ziemi, staje się powolniejszym w miarę jak się zbliżamy ku 
równikowi, na którym zupełnie ustaje; ruch len odbywa się na 
obu półkulach w kierunku przeciwnym.

3 ) Że chyżość kątowa płaszczyzny wahania, równa się chy- 
żości kąlowćj ziemi pomnożonćj przez wstawę szerokości geogra
ficznej miejsca na którem odbywa się doświadczenie: z czego wy
nika, że chyżość (a jes t  jednostajną i że płaszczyzna pierwotnego 
impulsu jes t  z natury rzeczy dowolną.“

„Podajemy tu z wszelką pewnością te wypadki leorycznc do 
których przychodzimy zawsze, udając się jakąkolwiek drogą: czyli 
idąc śladem p. Minet, puścimy się drogą analizy, którą niektórzy 
za najbezpieczniejszą uważają, czyli też pójdziemy za przewodni
ctwem pp. Liouvillc i Poinsot, opierając się na rozważaniach ge
ometrycznych i mechanicznych zawsze przyjdziemy do jednych 
wypadków."

„W reszcie ,  wszystkie te następstwa i wnioski stosują się do 
wahadła pojedynczego, tylko w umyśle naszym istniejącego, 
a którego definicyą geometryczną wyżój podaliśmy; nadto, potrze



ba jeszcze, aby wahania sprowadzone były do przestworów nie
skończenie małych. Przechodząc z leoryi do doświadczenia, fizyk 
lękać się musi zawodu, a w przypadku niniejszym zdaje się, iżby 
poczytywał się za szczęśliwego, gdyby mu się z wahadłem m ate- 
ryalnem udało otrzymać z niejaką pewnością zboczenie w kierun
ku przewidzianym. Co do nas, przedsięwzięcie wydawało nam 
się lak dalece zuchwałem, iż osądziliśmy za potrzebne poprze
dnio przez przygotowawcze doświadczenie przekonać się o nieza
leżności płaszczyzny wahania zarówno w czasie, jak przestrzeni."

„Stalowy pręt kształtu okrągłego przytwierdzony do walca 
kołowrotu i w kierunku osi wprawiony został w drganie na pła
szczyźnie dowolnej, której położenie wyraźnie oznaczone było 
w przestrzeni trwałością wrażenia na wzrok."

„Podczas drgania obracano kołowrot i przekonano się, że lu
bo pręt kręcił się około siebie, płaszczyzna drgania jednak opie
rała się widocznie ruchowi i zachowywała stałe położenie. Po
mimo krótkości pręta i niedługiej trwałości drgania,' doświadcze
nie było decydującem, zważywszy, że liczba drgań w kilku sekun
dach była już znaczną i przedstawiała próbę z wahadłem daleko 
dłuższego trwania. Zważywszy to wszystko, nie pozostawało je 
szcze jak tylko pomyśleć o sposobie konstrukcji wahadła istotnie 
wolnego. Komu już o nic więcój nie chodzi jak o zwalczenie t r u 
dności w wykonaniu, chociażby domagał się cudu, niechaj zażąda 
pomocy p. From ent, którego doskonały talent nie cofnął się je 
szcze nigdy przed zadaniem jasno położonein. W arunk i mecha
niczne które dopełnić należało, były określone jasno, a tern i są: 
bezwzględna stałość punktu zawieszenia i doskonała symelrya 
przyrządu we wszystkich jego częściach. Pan From ent urzeczy
wistnił je najdoskonalej, i podał fizykowi, który mu się powierzył, 
możność stwierdzenia doświadczeniem powziętego pom ysłu.“ 

„A parat pierwszy, który był użytym do doświadczenia z ko
rzyścią, miał tylko dwa metry wysokości; składał się z mosiężnćj 
kuli ważącej 5 kilogramów, zawieszonej na drucie stalowym, 
przyczepionym do sztuki z lanego żelaza mocno osadzonćj w skle
pieniu piwnicy. W prawiano w ruch wahadło chwytając kulę 
w pętlicę z nitki zapalnej, i utrzymując ją oddaloną od położenia 
równowagi dopóty, dopóki cały system nie wrócił do spoczynku; 
poczem zapalano nitkę, która tym sposobem przerwana bez 
wstrząśnięcia, dozwoliła wahadłu oscylować na płaszczyźnie ozna
czonej dokładnie. W  pół godziny później płaszczyzna la zmieni



ła tak dalece swe położenie, iż zmianę tę dostrzedz można było 
na pierwszy rzu t oka. Doświadczenie powtarzane wielką liczbę 
razy i w rozmaitych kierunkach, zawsze dało tenże sam wypadek. 
Płaszczyzna zbaczała stale, i zawsze wykręcała się około linii 
wierzchołkowej w ten sposób, iż za każdym kolejnym powrotem 
ku obserwatorowi, kula coraz więcój posuwała się ku lcwćj s tro 
nie. Jeżeli kiedy nicregularności mieszały wypadki, niercgular- 
ności te dotykały tylko wielkości zboczenia, ale nigdy jego kierun
ku, który zawsze zdawał się unosić płaszczyznę wahania w s tro
nę obrotu kuli niebieskiej. Z doświadczeń tych pokazało się je 
dnak, iż użyto zbyt krótkiego wahadła. 1 w rzeczy samćj, tenże 
sam aparat, przeniesiony do obserwatoryum i umieszczony za 
upoważnieniem p. Arago w sali południka, będąc zawieszony na 
drucie jedćnaście metrów długim, pozyskał natychmiast bieg da
leko regularniejszy i widoczniejszy. Wszędzie gdzie rozrządzić 
można swobodnie wysokością 10 do 12 metrów, aparat takićj 
długości postawi nas w możności oglądania i badania z gruntu 
wpływu obrotu ziemi na ruch wahadła. Lecz pod wyniosłćm 
sklepieniem niektórych budowli, zjawisko powinno przybrać wspa
niałe rozmiary. W  Panteonie znaleźliśmy miejsce szczególniej 
dogodne do umieszczenia olbrzymiego wahadła, a w administra- 
cyi najchętniejszc usposobienie ku urzeczywistnieniu projektu, 
który sam nastręczał się na widok olbrzymićj tćj kopuły. P re 
zydent rzeczypospolitćj mając sobie opisanym projekt doświad
czenia i wymienione wypadki, jakich się umiejętność po niem spo
dziewać może, postanowił aby niezwłocznie odbyło się, a wyso
ka jego protekeya oddziaływając z szybkością aż do ostatnich 
szczebli hierarchii administracyjnej sprawiła, iż w niespełna pięć 
dni wzniósł się olbrzymi aparat, który nam pozostaje opisać.’’

„Na szczycie kopuły ozdobionśj malowidłami gros, znajdował 
się czop, rodzaj pokrywy, który będąc usuniętym, pozostawił ko
listy otwór półtora metra średnicy. Przez ten otwór zarzucono od 
jednego brzegu do drugiego silną belkę sosnową, grubą na 40  
centymetrów w kwadrat, a przestrzeń próżną po obu stronach za
bito deskami. W  samym środku przebito o tw ór rozszerzony, 
u spodu którego oś schodzi się z osią budowli. Przez ten to otwór 
przechodzi drut, przytwierdzony do sztuk metalowych umieszczo
nych na wyższćj ścianie belki. Gdy tak pracowano nad utrwale
niem punktu przytwierdzenia, zajęto jednocześnie przestrzeń ko
listą mozajkową na posadzce, objętą mahoniową poręczą. By



się zabezpieczyć od przypadku jakiby mógł nastąpić przez możli
we zerwanie drutu i upadek massy na nim zawieszonej, pokryto 
mozajkę podłogą z tarcic, a na tćj podłodze umieszczono warstwę 
ziemi grubą na dwadzieścia centymetrów. Jednocześnie w wy
sokości poręczy niemal, ustawiono koło drewniane 6  metrów 
średnicy, podzielone na stopnie i ćwierci stopni, tak, ażeby śro
dek jego przypadał dokładnie na pionowej przechodzącój przez 
punkt zawieszenia. Z drugiej strony sporządzono dwie dęte 
półkule, z grubej blachy mosiężnćj; połączono je spojeniem ró -  
wnikowem i wylano środek ołowiem; otrzymano w ten sposób 
kulę znacznój gęstości, ważącą przy średnicy 18 centymetrów, 
2 8  kilogramów. Kula ta opatrzona na przedłużeniu druta cienką 
skazówką, przytwierdzoną została drugim końcem drutu , który 
raz na zawsze przedłużył się na 5 do 0 centymetrów. Takie te 
dy wahadło wprawionem zostało w kołysanie z ostrożnościami 
wyżćj wymienionemi, a po jednćj podwójnej oscylacyi 10 sekund 
trwającćj, widziano jak kula w powrocie swoim już się oddaliła 
ku lewćj stronic o dwa milimetry od punktu z którego wyszła. 
Ponieważ za każdą oscylacyą następuje tenże sam skutek, zbocze
nie rośnie zawsze w stosunku do czasu i ocenia się dokładnie na 
kole podzielonem. Ruch płaszczyzny wahania może być uważa
nym przez pięć do sześciu godzin.”

» \V  pićrwszym kwadransie po udzieleniu pićrwszego impul
su, w zamiarze większego uzmysłowienia wypadków, uznaliśmy 
dogodnćm, ułożyć naokoło obwodu koła małe kupki drobnego 
piasku, które kolejno wahadło rozburzą, w miarę wykręcania się 
płaszczyzny wahania, i pozostawia tym sposobem podczas do
świadczenia siad materyalny obrotu ziemi, odniesionego równole
gle do poziomu."

„Dotąd aparat ten użyty był do wykazania obrotu płaszczyzny 
wahania, a tern samśm do naocznego, że tak powiem przekona
nia się o ruchu ziemi. Naszśm zdaniem, jestto już bardzo wie
le- Lecz umiejętność zyska z tego doświadczenia więcćj aniżeli 
zrazu można było się spodziewać. W  tak wielkich rozmiarach, 
aparat przedstawia przymioty, których napróżno szukalibyśmy 
w innym mniejszych rozmiarów, chociażby najstaranniej wy
konanym. Już zadziwiająca regularność jego ruchu obiecuje 
najzgodniejsze wypadki; otrzymamy niezawodnie liczby, k tó 
re  porównane z pomysłami teoryi, dozwolą ocenić o ile wahadło 
prawdziwe zbliża się lub oddala od oderwanego systemu o zna



czonego nazwą wahadła pojedynczego. Głęboka analityczna pra
ca pana Binet, uwagi jasne i bystre pana Liouville, i gicniulne po
strzeżenia pana Poinsot, wkładają na nas obowiązek prowadzenia 
dalej naszego dzieła z gorliwością. Zaiste nic uchybimy zadaniu.* 

Z niecierpliwością oczekujemy na zapowiedziane dalsze do
świadczenia i liczebne wypadki. Będzieto rzeczywistym tryum
fem dla nauki, tryumfem jaki już niejednokrotnie obchodziła, gdy 
wyznaczony z dokładnością za pomocą obscrwacyj czas całkowi
tego obrotu płaszczyzny wahania, rozmnożony przez wstawę sze
rokości geograficznej, da nam na wypadek długość dnia gwiazdo
wego. Takto wahadło, ten tak prosty narząd, za pomocą którego 
zdołał człowiek zmierzyć siłę ciężkości, oznaczyć postać ziemi 
i zważyć, że tak powiem cały świat słoneczny, wykrywa mu je 
szcze i uzmysłowią odwieczny ruch ziemi, odgadniony gieniu- 
szem Kopernika.

—  -



WYSTAWA POWSZECHNA
W  LONDYNIE.

( ARTYKUŁ DLA niB I.IO T K K I W ARSZAW SKIEJ W YŁĄCZNIE NA PISANY).

I I .

K iedym  się zabierał do opisu wystawy i oprowadziwszy czytel
nika z boku, miałem go obeznać z wnętrzem pałacu kryształowego, 
zapytałem siebie jaką przyjąć metodę, aby nie zginąć w tym oce
anie arcydzieł rozumu ludzkiego, nie popaść w drobnostkowość 
opisów, a wykazując mniej więcćj ostatni szczebel usiłowań lu
dzkich w każdej gałęzi, przedstawić zarazem, jak dalece do jej 
postępu przyczyniają się rozmaite narody, a przynajmniej jaki 
szczebel na tej ogromnej drabinie pracy i dowcipu zajęły. Gdy
by kraj nasz był więcej przemysłowy, gdybym wiedział, że każdy 
z mych artykułów czytany będzie przez ludzi specyalnych, tobym 
mnićj bacząc na narodowości poszedł torem angielskich sprawo
zdawców i oddział przemysłowy po oddziale przechodząc, rozbie
rałbym w artość produktu i zasługi producenta. Lecz powtarzam, 
do takiego kosmopolityzmu usposabia jedynie specyalność, stająca 
się dla człowieka ojczyzną i domem rodzinnym; dla polskich czy
telników systematyczny opis w którym giną różnice narodowości, 
byłby zanadto suchym i mało uczącym. Z drugiej strony, opis 
według narodowości tę ma za sobą niedogodność, iż zmusza do 
opowiedzenia tego, co w obce innokrajowych produktów nie za
sługuje na uwagę, i nakazuje z jednaką ścisłością rozbierać dro
bne początki i ostatnie zastraszające rezultaty rozumu ludzkiego. 
Aby więc obu tych niedostatków uniknąć, postanowiłem w niniej
szym artykule skreślić fizyonomią wszystkich krajów poszczególc, 
tych mianowicie obszerniój, o których w następnych artykułach



systematycznemu rozbiorowi poświeconych, mniej z natury rzeczy 
mówić mi przyjdzie, i postarać się o wyjaśnienie stanowiska prze
mysłowego każdego narodu, tak jak późnićj o oznaczenie każde
go z więcćj nas obchodzących rodzajów przemysłu. W  tym 
celu kilka kart dzisiejszego listu poświęcę przeglądowi geogra
ficznemu.

Na wstępie od bramy wschodnićj spotyka się obszerne i po 
większćj części słabo zapełnione oddziały Stanów Zjednoczonych. 
Śmiałość pomysłów, wytrwałość w przedsięwzięciu, oszczędność 
czasu i siły, praktyczność i użyteczność wyrobów przy których nic 
zwracano uwagi na artystyczne ozdoby: sąto cechy wystawy tego 
narodu, co wyszedł na świat z rąk i głowy Anglików bez dzieciń
stwa, urodził się olbrzymem, i choć żyje dotąd oddechem cywiliza- 
cyi europejskićj, ale ją nagina do swoich potrzeb, do nowego po-, 
łożenia geograficznego, a w obce niesłychanych trudności spotyka
nych co krok o tyle tylko wzajemnemi względami mieszkańców 
swych wiąże, o ile istnienie społeczeństwa koniecznie tego wyma
ga, zostawiając zarazem jak najszerszą sferę działalności, tojest 
jak najmnićj krępując swobodę sił, które mają do walczenia z su
rową naturą i ogromnemi przeszkodami odległości. Przechodząc 
po wielkich oddziałach wystawy amerykańskićj, co chociaż od 
zupełności daleka, wymaga kilkunastu godzin szczegółowego 
przeglądu, czułem się przeniesiony poza Europę. Zdawało mi się, 
iż podróżuję po przestronnych państwach północnej Ameryki i wi
działem śmiałych osadników puszczających się statkami parowemi 
w nieznane sawanny, rolników niemających rąk ludzkich podo- 
statkiem i przymuszonych zastępować je machinami; przedsiębior
czych kupców, którzy nic posiadając zapasów odpowiednich wiel
kości pomysłów, jeden i ten sam kapitał kilka razy umieją s toso
wać, pomnażając jego potęgę nieskończenie łatwym kredytem; rę 
kodzielników wreszcie i fabrykantów, którzy z jcdnćj strony za
rzuceni obstalunkami, z drugićj kurczą się pod brakiem robotni
ków, i w tę stronę myśl swą wytężają, aby z jak największą oszczę
dnością czasu i z realnym użytkiem dopełnić żądania bez względu, 
czyli wyrób ich razić będzie lub nie, oko nawykłe do form elegan
ckich; jednem słowem widziałem myśl człowieka próbującą się 
zwycięzko z niezliczonemi trudami, i trudy tak wielkie, że mu nie 
zostawiają czasu na wszystko, cokolwiek przechodzi dostatnie za
spokojenie potrzeb cywilizacyi.



Powiedziałem, że wystawa amerykańska zdaje sic być niezu
pełną; jest ona taką w porównaniu z tern, co Stany Zjednoczone 
mo-dy nadesłać. Wypytywałem się kilku Amerykanów; je d n o -  
zgodnie odpowiedzieli to, co wreszcie jes t  widocznćm: iż ona nie
dostatecznie wyraża stan ich przemysłu. I nic w tćm dziwnego, bo 
fabrykanci amerykańscy nie mieli dość czasu na wykończenie 
i przeprawienie swych p roduk tów , rachując ściśle według termi
nu oznaczonego przez Kommissyą Wykonawczą, a przedłużanego 
po wielekroć dla producentów europejskich. W szystko cokol
wiek na tćj wystawie się znajduje, jes t  dziełem pracy sześcioty
godniowej i świadczy o szybkości i skuteczności pracy wyrobni
ków amerykańskich.

Jedną z najciekawszych okolic wystawy tćj wielkiej Rplitej 
nowego świata są produkta surowe, a między niemi ogromne paki 
wybornćj bawełny przysłanśj z Tennessee, Missouri i innych po
łudniowych stanów; lecz znajdujące się obok próbki wełny do
wodzą, że Amerykanie nie przestają na produkcji bawełnianej, bo 
państwa północne potrzebują odzieży mięsistszćj i cieplejszej jaką 
właśnie jes t  wełna. Najbardziej interesujące są próbki wełny me
rynosowej, nadesłane z N ew -Y orku.— Liczne są oleje amerykań
skie i od naszych wcale odmienne; widzę tu olćj z kleszczowiny, 
z wątroby dorsów (ryby morskiój), a mianowicie olćj (tran) ze s ło
niny wieprzowej, wydobyty z pomocą pary. Nadesłali go pp. 
Holbrook i Stanley fabrykanci z Cincinnaty, zaręczając, że jes t  
tańszy o 5 0 %  od tranu wielorybiego, a tę ma nad nim korzyść, iż 
się świeci wybornie. Bez wątpienia we Francyi lub Anglii, gdzie 
słonina jes t  droższa niż w Ameryce, nie da się ten przemysł za
stosować; ale być może, iżby on potrafił odkryć nowe źródło bo
gactwa dla Polski, W ęgier i innych okolic wschodnićj Europy, 
gdzie chów wieprzów jes t  bardzo rozpowszechniony.

Obfitą jes t  i charakterystyczną wystawa produktów żywno
ści. Z Ohio przysłano szynki marynowane nic solą, ale cukrem; 
z Texas biszkopty bulionowe przyrządzane następnym sposobem: 
przez 16 godzin bez przerwy gotuje się wołowinę, wyjmuje się 
z kotła wszystko cokolwiek się w warze nie rozpuściło, poczćm 
mocny ten rosół paruje, dopóki nie nabierze gęstości melassy. Na- 
ówczas wsypuje się dostateczną ilość czystej mąki, a ciasto w ten 
sposób utworzone, piecze się jak zwykłe biszkopty. Chociaż nie 
ma w nićm soli, przez rok cały zachowuje się nawet pod gorącćm 
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niebem Texas, ani się go nic chwyci robactwo. Funt takiego bisz
koptu wystarczy za pięć funtów najlepszćj wołowiny; żołnierze 
broniący granic od indyjskich napaści, z żywności tej są bardzo 
zadowolnicni. Nadto, ponieważ, cena jego je s t  nizka, a ciężkość 
nader nieznaczna, przeto wszyscy podróżni puszczający się w bez
ludne okolice Missouri lub Kalifornii, zaopatrują się weń dosta te
cznie.— Jak wiadomo, Ameryka wysyła znaczną ilość mąki do E p -  
ropy: są więc tutaj próbki najpiękniejszych produktów tego rodza
ju. Pomijam zwykłe mąki, wspomnę tylko o  kukurydzowej. Nie* 
zliczone próbki kukurydzy wszelkich rodzajów i wszelkiego koloru 
nadesłano z. państwa Nowego-Yorku; krochmale z kukurydzy z fa
bryki Oswego wykazują dostatecznie, z jaką wytrwałością rozwi
jają tameczni mieszkańcy myśl tę prawdziwie amerykańską, zastą
pienia zboża kukurydzą. Wszakże na szczęście krajów zbożowych 
powiedzićć można, że Europa niechętnie przystanie na chlćb ów 

formcnlonc zwyczajny we W łoszech, chociażby nawet nauka le
karska nie stwierdziła, że wyłączne pożywienie kukurydzą nabawia 
choroby; ani też niepodobna przypuścić widząc tyle pięknych pró
bek ziarna nadesłanych z drugiego świata, aby Amerykanie upró- 
wę zboża dla kukurydzy poświęcili.— Jednym z nieznanych w E u
ropie produktów nadesłanych z Ameryki jes t  wino Calawba, atoli 
zamknięte w skrzynkach ulega przepisom prohibicyjnym, rozsze
rzonym na wystawie do wszystkich płynów spirytualnych.

Kopaliny amerykańskie aczkolwiek piękne, liczne i rozmaite, 
nie wykrywają nam nic, coby dotąd było nieznanćm. PP. W ard  
i Boston przysłali próbki rodzimćj miedzi, a dr. Feuchtwnnger 
z Nowego-Yorku kompletny zbiór mineralogiczny, gdzie się znaj
dują stalaktyty, zęby kopalne jnastodontów i mammutów, topazy 
z Coneclicnt, ołów zc srćbrem z New-Hampshiro ( 7 5 %  ołowiu, 
100 uncyj srćbra na 2 0  eetn. miesz.), chrom, baryt, siarkę z Co- 
necticut. Oprócz tego znajduje się bryła rodzimćj miedzi ważą
ca 2 ,5 4 4  (T., wydobyta z. kopalni nad Górnćm jeziorem, piękne 
krystalizacye kwarcu, marmur czarny i starożytny zielony, żelazo, 
wyborne gatunki cynku i t. p.

Machiny rolnicze Stanów Zjednoczonych znajdą się opisane 
w osobnćj części; jest ich bardzo wiele, chociaż, z ważniejszych, 
mało widziałem praktycznych. Po machinach najliczniejsze są wy
roby kauczukowe. Patrząc na tę ogromną ilość, łatwość i roz
maitość zastosowania i korzyść z niego płynącą, trudno nie być 
uderzonym szybkością z jaką umiano produkt od niedawna po



znany zastosować tak rozmaicie. Sąto pontony kauczukowe, to- 
jest walce wypchane powietrzem, łodzie do ratunku topiących 
sic rozmaite drobne sprzęty, przyrządy i misterne tkaniny, ressory 
powozowe złożone z czterech płatów, zabierających bardzo mało 
miejsca, a zastępujących wygodnie zwykłe sprężynowe ressory. 
l)wic ściany obszernego salonu zawieszone są obrazami dagucro- 
typowemi; nie sąlo same portrety, ale między niemi widzę w i
doki i krajobrazy, albo sceny z natury i życia zdjęte. Jeden arty
sta przedstawił kilka obrazów spadku Niagary, jak się zdaje po
chwyconego zdaleka, bo szybki ruch wody nie przeszkodził by
najmniej wybornemu odbiciu. Inne obrazy, kopie obrazów olej
nych lub wielkich sztychów, znacznej, bo kilkunastocalowej wiel
kości, świadczą, żc duch praktyczny Amerykanów z pośpiechem 
rozkrzewił u siebie tę mechaniczną rep rodukcją  arcydzieł sztuki 
i natury, do której Europa zawiedziona poniekąd w swych nadzie
jach o daguerotypic, żal pewien miód się zdaje.

Kolckcya broni jes t  dosyć znaczna, lecz i w nićj poświęcono 
wszystko użytkowi. Spostrzegłem karabin, na którym cel wy
tknięty jest między dwoma kółkami; z tych jedno znajduje się 
w tyle, drugie przy końcu lufy, i jak się zdaje, powinno wpływać 
na cclnpść strzału. P. Coli z Hartford umieścił niemało pistole
tów i karabinów jcdnorurnych a wiclostrzałowych, których nabi
janie podobne jes t  jak przy pistoletach angielskich pięcio lub szc- 
ścio-strzalowych. Jako ciekawość zasługuje na uwagę strzelba 
parowa, wynaleziona przez Perkinsa. Broń ta nic ma w sobie ce
chy nicprzyjazni dla rodu ludzkiego, jes t  bowiem ciężka, nic prze
nosi się z miejsca, chociaż nabijanie może być szybkie i strzał da
leki.

Modele wielkich budowli są nieliczne, między temi znajdują 
się dwa mosty i kościół pływający w Filadelfii, dzieło godne S ta
nów Zjednoczonych. Widziałem kilka powozów, jeśli nic tak pię
knych jak angielskie, to praktycznych i uderzających nowością po
mysłu. Powóz tak zwany amerykański ltiddlego z Bostonu, ma pu
dło ruchome; wsunięte zostawia miejsce na dwie osoby, a w zu
pełnie wysuniętćm czworo ludzi wygodnie się mieści; kilka facto- 
nów odznaczają się nadzwyczajną lekkością, ale budowa ich kół 
wymaga drogi twardćj. Meble amerykańskie są poniekąd prakty
czniejsze od europejskich; zamiast sprężyn użyto w nich ressory 
powozowe, i gdyby w nich było więcej gustu, mogłyby walczyć 
o pierwszeństwo z meblami Francyi i Anglii. - In s tru m en ta  m u -



zycznc mieszczę w sobie narzędzie całkiem nowe, będęce zapo- 
wiedzię znacznego wydoskonalenia w orkiestrze. Największy za
rzut, jaki można było zrobić fortepianom jes t  owa cięgła przerwa 
w płynęcych po sobie tonach, którćj n[ę ma w instrumentach dę
tych lub smyczkowych. P. W ood fabrykant z Wirginii zapobie
ga temu niedostatkowi, dodajęc fortepianowi skrzypce, po których 
graję dwa smyczki przytwierdzone do dcszczułki, poruszanćj nogę 
artysty. Klawisze stosownie do woli grajęcego odpowiadają to
nami skrzypców lub fortepianu, albo lóż obojga razem; wszelako 
jeśli pomysł zasługuje na sprawiedliwe uznanie, to dodać muszę, 
żc chrapliwe tony tego instrumentu czynię grę nieprzyjemną; ale 
wątpić nie można, że instrument wkrótce udoskonalony zostanie. 
Narzędzia fizyczne w większśj części są wyrobu lub wynalazku 
kapitana Erricksona; zpomiędzy tych odznacza się barometr alar
mowy, dający znak głośnćm uderzeniem kulki, ilekroć słup m erku- 
ryuszu spada niżćj 2 8 ° ,  a zatćrn zapowiada zbliżającą się nagłą 
zmianę atmosfery; ołowianka znacząca odrazu głębokość wody, 
i nowy przyrząd jeszcze niepatentowany, a zatćrn w szczegółach 
swych nieznany, pod nazwiskiem calorie engine. Zegary, noże, 
przędze bawełniane, mało w sobie zawierają przedmiotów go
dnych uwagi; jes t  znaczna liczba konduktorów, machina-do ot
wierania rogatek i baryer, w Ameryce nieoszacowanego użytku, 
telegraf domowy, nieco szkła, lampy i żyrandole. W yroby zło
tnicze są ubogie, jubilerskich właściwie nie ma. Na galeryi S ta
nów Zjednoczonych bardzo przestronnćj, w obec braku przedmio
tów, perukarz pewien z Filadelfii umieścił ogromną liczbę rozma
itych perfum i mydeł.

Porównywając między sobą państwa Stanów Zjednoczonych, 
najwięcćj z nich wystawiły północne, a mianowicie Nowy-York. 
Ztamtąd bowiem nadesłano machiny rolnicze i przemysłowe, ziar
na, mąki, instrumento fizyczne, noże, broń, karty i sukna. Drugie 
miejsce zajęła Pensylwania, a w nićj narzędzia rolnicze, mydła, 
perfumy, instrumenta muzyczne, papiery kolorowe, minerały i wę
gle kamienne. Z Ohio nadesłano: konduktory, kukurydze, tytuń, 
wina, olćj wieprzowy, mąki i marynaty. Z Massachusets, N ew - 
Hamsphire i Rode-Island: wyroby bawełniane i perkale druko
wane; z Tennessee bawełna surowa; z Karoliny południowej ba
wełna, ryż i powozy; z Ncw-Jersey cynk i niedukwasy cynkowe; 
z Indyany machiny rolnicze; z Vermontu cukier klonowy, z Mis
souri i Wirginii minerały, tytuń i roboty rymarskie.



Taką jes t  wystawa Ameryki północnćj. Zatrzymałem się 
nad nią dłużśj, bo w systematycznym rozbiorze rzadko mi do nićj 
zwrócić się wypadnie, chyba, że nowe nadsyłki, których się spo
dziewają, zmienią jśj charakter; gdyż, jak czytelnik zapewne spo
strzegł, nie wszystkie państwa zebrały się na tym jarm arku powsze
chnym narodów, jak to zwykle mówią w Ameryce.— Obok Stanów 
Zjednoczonych znajduje się Rossya. Miejsce jśj daleko szczuplej
sze, a i to dotychczas niezapełnione. Południowe sale zakryte, 
w północnej wystawiono kilka artykułów, wprawdzie bardzo pię
knych, ale niedających wyobrażenia o przemyśle cesarstwa i k ró 
lestwa, ani niezgadzających się z katalogiem, który wypisuje na
zwiska 881 wystawiaczy. Najsłuszniejsza więc będzie, jeśli rzecz 
o wystawie rossyjskićj i polskićj odłożę do czasu, kiedy w zupeł
ności będzie rozwinięta, gdyż, jak dzienniki angielskie podają, do -  
piśro za kilka tygodni spodziewane jes t  przybycie okrętu, zatrzy
manego w podróży lodami. Dodam tylko na dzisiaj, że wspania
łe wazy malakitowe, tulipanowe biurka z Petersburga i Hekiego 
z W arszawy waza warwicka, obok stołu z mozajką florencką i kil
ku innych wazonów z obrazami olejnemi,obudzają w każdym nie
małe podziwienie.

Na zachód Rossy!, po stronie południowej, znajduje się S zw e- 
cya, Norwegia, a za nią Dania. Smutny jes t  widok tćj wystawy; 
nie odpowiada ona ani rozległości, ani ludności tych krajów. Ka
żde miasto angielskie, każdy kanton szwajcarski i każde państwo 
Stanów Zjednoczonych przysłały na wystawę powszechną nie
skończenie więcćj wyrobów. Słynne swemi bogactwy kopal
nie Szwecyi i Norwegii, zaledwo kilka surowych materyałów że
laza, srćbra i złota dorzuciły do wystawy innych narodów.—  
W prawdzie z dawną świetnością nie może się porównać obecny 
stan marynarki duńskićj; ale zachowuje ona dotąd stanowisko za
nadto ważne, abym nie miał się dziwić, że jeden model bussoli 
i kilka chronometrów, składają całą wystawę narzędzi, używanych 
przez duńskich marynarzy. Od narodów tych rozsypanych po 
ogromnych obszarach nieurodzojnćj ziemi, nie można się by
ło spodziewać arcydzieł przemysłu paryzkicgo, materyj lyońskich, 
tkanin Leedu lub Manchestru, albo przepysznych szat i broni 
wschodnich; ale zawsze godzi się żałować, że skandynawskie lu
dy zdolniejsze, moralniejsze i oświeceńsze od wielu narodów po
łudniowych, nie postarały się o lepszą reprezentacyą swego prze
mysłu dla Europy i całego świata. Ponieważ w sferach półno



cnych życic jcś t  jirosto, a zbytek prawie nieznany, nie ma tam 
owńj gorączkowćj ruchliwości, cechującej fabryki krajów więcej 
na południe położonych; ale za to nieustanna walka człowieka 
z dziką przyrodą, z ciemnćm i nicubłaganóm niobem i z morzem, 
coraz w burzliwe wspina się bałwany, to w ogromną bryłę lodu 
ścięte, wzbrania wszelkiego do siebie przystępu: czyż te więc 
walki nic powinny natchnąć mieszkańca Północy do szukania 
w mechanice broni, zdolńćj do zwalczenia potężnego wroga, który 
go co rok przez dziewięć miesięcy trzyma w niewoli?

Górale szwajcarscy, saloburscy, mieszkańcy Tyrolu i Czar
nolasie, których zimno więzi w chatach prawie tuk długo, jak 
skandynawskiego chłopa, stworzyli sobie osobną gałąź przemysłu, 
a wyroby dokonane w ciągu długich zimowych wieczorów, sprze
dają letnią porą po wszystkich jarmarkach środkowój Europy. 
Czemu za ich przykładem nie idą Szwedzi, Duńczycy i Norwcdzi? 
Trudno przypuścić, aby mieszkańcy dwóch wielkich półwyspów, 
jako sabaudzkie świszczę spali przez sześć miesięcy, ażeby się 
nie zatrudniali przez większą połowę swego życia pracą umysło
wą łub fizyczną; a przecież wnioskując z wystawy, sądzićby wy
padało, że żadne wyłączne rzemiosło nic zajmuje Szwedów i Nor
wegów w długich zimowych wieczorach. Przyczyna tej nieczyn- 
ności musi leżćć gdzieindziej. Żaden handel kwitnąć ani nawet 
istnićć nic może bez znacznego odbytu. Mieszkańcy półwyspu 
nie mogą korzystać tak, jako górale szwajcarscy z ciągłych wy
cieczek innokrajowców; nie mają wód mineralnych ani Wiednia 
w pobliżu, co jes t  znów źródłem bogactwa dla Salcburga i Ty
rolu; zkąd wypływa, że przemysł skandynawski nie ocuci się, do
póki dróg morskich nie znajdzie dla siebie otwartych. Nic na 
wystawie więc, ale w taryfie celnćj duńskićj, szwedzkiej i nor-  
wegskićj znajdę odpowiedź na pytanie: czy chłopi skandynawscy 
mają jaki przemysł krajowy, i czyli ten przemysł narodowy może 
się rozwinąć z czasem w stosunku do industryi innokrajowej?

Dzięki porcelanowej fabryce z Kopenhagi i dłutom kilku 
znakomitych rzeźbiarzy, wystawa artystyczna duńska jest znako
mita i dobrze dobrana. Mały ten kraik zatopiony w mgłach mo
rza Północnego lepiej jest w tym względzie reprezentowany, jak 
wiele stron południowych, gdzie słońce wiecznie świeci i jedna 
chmurka nieba nie plami. Dania jes t  ojczyzną Thorwaldsena; 
sztuki piękne jakby zaklęte gieniuszein lego męża, przybiegły tu 
i zamieszkały nad lodami Bałtyku: one, co przedtem nigdy błęki-



tnych M  Archipelagu i modrych głębi morza Śródziemnego nie 
o uiszczały. <> duńhkićj machinie do składania czcionek, w pra
wdzie jedynćj na tej wystawie, ale godnćj uwagi, powiem w sw o- 
iem miejscu. •

Nierównie bogatszą, zupełniejszą i bardziej interesującą 
jest wystawa Związku Celnego. Przedstawia ona potężną orga- 
nizacyą przemysłową i odważne współzawodnictwo we wszystkich 
g a ł ę z i a c h  przemysłu ludzkiego. Ten ogromny postęp w ciągu lat 
niewielu, muszą zawdzięczyćNiemcy utworzeniu związku celnego, 
a ztąd rozszerzonemu polu wolnej wymiany i potężniejszemu 
spółzawodnictwu. Skutki jakie ztąd wypływają nie ograniczają 
się na przemyśle; bo skoro raz myśl narodu poweźmie ten zba
wienny kierunek, pomyślność jego materyalna wzrasta z każdym 
dniem. Potrzeba zaś kupowania pod korzystnemi warunkami ma- 
teryj surowych od zagranicy i nadzieja oddania jćj w zamian pło
dów swego przemysłu, wywiera na stosunki internacyonalnc wpływ 
zbawienny: utrzymuje sąsiednie ludy w nierozerwanćj od siebie 
zawisłości, coraz mocniój zawiązuje nici, które rozerwać coraz 
trudniej, i co dzień, co godzina nową przyrzuca cegłę do wiel
kiego fundamentu przyszłego szczęścia rodu ludzkiego, tojest po
wszechnego pokoju. I w rzeczy samej, nigdzie bardziej jak w pa
łacu wystawy przychodzień nie czuje się przejęły tą myślą, ze wieki, 
któro się przed nami roztwierają, odmienną będą miały fizyono- 
mią od wieków poprzednich; że owe, niegdyś przyjęte teorye 
zdobyczy, przewagi politycznej, wpływu materyalnego— teorye 
będące podstawą polityki zgasłych pokoleń, nowym wydadzą się 
jako przesądy i ustąpią miejsca innym, mnićj pogańskićj cechy, 
więcej chrystyanizmu w sobie mających. Ze zbrojowni średnio
wiecznych porobiono dzisiaj (o profanacyo!) kaloryfery, pospo
lite narzędziu wykuto z puklerzów, które wasze potężne piersi za
słaniały o wy Talboty, Ba yardy, Dtiguescliny! Druga połowa 
w. XIX rozpoczęła się przy huku dział, które ogłosiły nic zapasy 
olbrzyma naszego stulecia, ale kongres mężów pokoju. Już myśl 
ludzka nie będzie odtąd potrzebowała dział i karabinów, aby się 
z niemi po całym świecie rozchodzić, zaginęły w przeszłości wy
prawy krzyżowe i kampanie Napoleońskie, i może wkrótce jaki 
cichy fabrykant znalazłszy porzuconą owę ullhna ratio Napoleona, 
przekuje ją na walec machiny parowój, a proch, który dotąd zmia
tał szeregi stworzeń ludzkich, może będzie służył w miejsce pary 
przy wielkich machinach: podobnie jak to doradzał pewien fizyk



niemiecki (jeieli się nie mylę Weygand), chcąc nadać dowolny 
kierunek pływającym po powietrzu balonom. Takie myśli nasu
nęły mi się kiedym wchodząc do oddziału Niemiec, z jcdnćj s tro
ny spotkał działo Kruppa, a z drugiej kaloryfery Edwarda Bauma; 
takie przychodzą z każdym krokiem na widok krajów, których siła 
zbrojna i znaczenie polityczne w Europie dotąd prawie były nie
znane, a których przemysł wysoko rozwinięty dowodzi, że pier
wszym warunkiem pomyślności powszechnej jes t  pokój.

Do wystawy niemieckiej w przeglądzie systematycznym już 
częścićj zajrzóć mi przyjdzie. Obecnie ograniczam się na kilku 
spostrzeżeniach, wyjaśniających niejako geografią i statystykę tćj 
części wystawy. Ze wszystkich państw do nićj należących, Prusy 
dostawiły najliczniejszy kontyngens, bo 8 0 0  nrów, a w nich p ro -  
wineye nadreńskie (nrów 317),  miasto Berlin (175),  Westfalia (80), 
Szlązk (60). Z Poznańskiego na ośmiu wystawiaczy jes t  dwóch 
Polaków: Lipskiego wełna podarowana królowćj W iktoryi, i ki
szewski jedwab surowy z woreczkami jedwabniczemi. Po P ru -  
siech liczbową przewagą góruje: Saxonia (202) z księztwami 
saskiemi (50) ,  W irtem berg  (120), Bawarya (103), W .K s .  H esko- 
Darmsztadzkic (95). W ystaw a badeńska liczy zaledwo jedćnastu 
producentów, co niemało zadziwi każdego, co sobie przypomni, 
jak wielką w ciągu podróży po tym pięknym kraju widział ilość 
machin parowych i hydraulicznych, a mianowicie w Czarnolesiu 
i na obszernśj dolinie, którą Ren przerzyna. Wystawa bawarska 
nie odpowiada również znaczeniu przemysłowemu i politycznemu 
tego kraju. Norymberga, Furth , Bamberg, W ircburg , Ratys-  
bona, Monachium w bardzo małćj liczbie przysłały wyroby ró -  
żnostronnego swego przemysłu. Tak np. napróżno szukałem 
w Związku Celnym zabawek dziecinnych, których bajeczna ta
niość, podobnie jak zegarów drewnianych lub kieszonkowych ge
newskich, jes t  nicrozwiązalną zagadką dla fabrykantów angielskich 
i francuzkich, a którśj przyczyna nic jes t  inna, jak tylko, że prze
mysł ten wkorzeniony w tych okolicach od czasów niepamiętnych 
zajmuje wsie i miasta całe, a przy rozpowszechnionym podziale 
pracy, gdy w jednój rodzinie znajduje się czworo lub więcśj lu
dzi trudniących się przez całe życie wyrobem jednego sprzętu lub 
jednego kółeczka, doświadczenie więc i zręczność jednego poko
lenia przechodzi spadkiem do drugiego, i fabrykantów stawia 
w możności produkcyi coraz lepszej i coraz szybszój.



To co Bawarya przysłała nie obejmuje ogółu tamecznych wy
robów wiejskich i miejskich, ale odznacza się taniością i wygodą.
1 tutaj piękność poświęcono użytkowi, i tutaj nic miano względu 
na clegancyą formy i doskonałość pracy. Ma wprawdzie wystawa 
bawarska (że tak powiem) pretensye artystyczne, usprawiedli
wione poniekąd kilkoma dziełami sztuki; ale choć w Monachium 
czczone są sztuki piękne, nie można zapatrywać się na wystawę 
bawarską z tego stanowiska, bo uczucie sztuki nic doszło jeszcze 
do tych rąk, które z Norymberg! i Furlh  produktami swcmi cały 
świat zasypują. Artystyczność w Bawary! jes t  accessoriuin-, zosta
wiając dla niego miejsce, nie należało zapominać o rzeczy głównej.

W irtcm bcrg i księztwo meiningskie rozweselają gości wysta
wy. Preparator królewskiego muzeum historyi naturalnćj w Szlu t-  
gardzic, Ploncquct, dość szeroką ścianę zastawił wypchancmi zwie
rzętami, które ugrupował razem lub zosobna, nadając im pra
wdziwy albo też komiczny charakter. Jes t  kilka scen nader pię
knie i naturalnie odrobionych, np. dzik i jeleń opadnięto przez 
psów, lis przynoszący dzieciom swym kuropatwę, walka ptaków 
z kunami i tchórzami, a następnie wybornie oddane bajki Lafon- 
taina według rysunku Grandvilla. Ta część wystawy od rana do 
zmroku obstąpiona jest zwiedzająccmi, którzy wśród głośnych 
śmiechów ukazują sobie dowcipne grupy: ho w istocie trudno 
wstrzymać się od śmiechu na widok nieporównanego odrobienia 
miniaturowych lisów i niedźwiedzi, które z całą namiętnością my
śliwców i z całą powagą niemiecką strzelają do zajęcy; na widok 
pojedynkujących się królików, modlących się kotów, wyżłów 
i mopsów zaczytanych w ogromnych foliałach. Z Meiningen, 
<>. Sachsenviiger nadesłał zwierciadło (Harmoniczne, wyobrażające 
orkiestrę Juliena w dwudziestu karykaturach dowcipnie i p raco
wicie oddanych.

Aby w Prusiech nie utonąć, Saxonia i W irtcm bcrg  usado
wiły się nieco na uboczu. Sukna saskie słyną oddawna piękno
ścią i dobrocią, lecz nie widziałem nic, coby mogło wyrównać 
(rancuzkim i angielskim, choć zresztą porozrzucane tu i owdzie 
próbki, nie dozwalają objąć ogółu tćj fabrykacyi i porównać na pe
wno wszystkie produkta. Płótna saskie jednostajne i deseniowe 
(bielizna stołowa) są wyrobami pićrwszogo rzędu i stoją na równi 
ze wszystkióm, co Europa w tym względzie ma najdoskonalszego. 
Nie bez pewnego zdziwienia przekonałem się, iż na wystawie
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nie ma nawet śladu księgarstwa lipskiego. Juka tego jes t  przy
czyna? Przemysł ten, któremu Anglicy i Francuzi niepomału 
się dziwię, zarzuca, jak wiadomo, Niemcy całe, a w pewnćj części 
i nas wszelkiego rodzaju produkeyami literackiemi, filozoficznemi 
lub umiejętnemi, w miarę jak ono się pojawiaj# w którymbądź 
kraju i języku. Lipsk ma zaledwo 4 0 ,0 0 0  mieszkańców, a wydaje 
cztery razy tyle książek co W iedeń , siedm razy więcej od Mona
chium. Tak ogromne przedsiębiorstwa zasługiwały na odpowiednie 
miejsce w wystawie, gdyby z drugiej strony nie zachodziła la prze
szkoda, że niemała część edycyj lipskich jes t  nieprawym przedru
kiem. Zapewne więc z lego powodu księgarstwo lipskie nic zo
stało reprezentowane na wystawie, gdzie interesu wszystkich 
szanowane są sumiennie i gdzie chciwość księgarzy okradających 
swych sąsiadów niemogących się  pomścić, budzi wstręt i obu
rzenie w obce prawego charakteru Anglika. W  tym rodzaju ro 
zbójniczego przemysłu celuje Belgia; lecz jak słyszę i nasi księga
rze poczynają im zazdrościć smutnej ich sławy. Pierwsza podo
bno W arszawa tę drogę ukazała. Być może, że jej księgarzom 
uda się na nieprawój drodze wydrzćć kilka złotych, ale się ani 
spostrzegą, jak obrzuciwszy księgarstwo piętnem pogardy zabiją je, 
a z niem całą literaturę. Gdyby który księgarz w Anglii prze
drukował dzieło zagraniczne, własnością obcego księgarza będące, 
zmarnowałby koszt wydany na edycyą, bo Anglik wić o tćm, że 
człowiek który kupuje u nieprawego posiadacza, dopuszcza się 
współkradzieży.

Rozdzielając wystawę niemiecką na wyroby nadesłane, po
każe się, że najliczniejsze są przędzo, jes t  ich bowiem 1081; na
stępnie idą szeregiem produkla metaliczne, szkło i porcelana 
(4(59), meble i wyroby drewniane (387), produktu swrowe (343), 
machiny i narzędzia (313), dzieła sztuki (157 wyst.). W  pićrw- 
szym oddziale najliczniejsze są przędze wełniane, szale, tkaniny 
mieszane, dywany, przedmioty toalety, wyroby płócienne, jedwa
bie, aksamity, skóry, przędzo drukowane i perkate. Następna gru
pa pod względem liczebnym rozpoczyna się od żelaza, stali i meta
lów w ogólności, dalej idą wyroby złotnicze i jubilerskie, nożo- 
wnictwo, które poniżej porównam z angielskiem, porcelana, szkła 
i kryształy. W  dalszym oddziale idą perfumy, wyroby kauczukowe, 
artykuły roślinne, a dopićro czwarte miejsce pod względem bo
gactwa wystawy zabierają produktu surowe, mianowicie: produkla 
zwierzęce i roślinne używane w przemyśle, minerały, przedmioty



pożywienia, prodnkta chemiczne i farmaceutyczne. W  oddziale ma
chin przedewszystkiem uderzaj.) narzędzia fizyczne, znaczna liczba 
przyrządów ręcznych zastąpionych w Anglii machinami przemysło- 
wemi, broń, narzędzia rolnicze, machiny użytku bezpośredniego, 
modele i próbki architektoniczne. Sekcya sztuk pięknych ma 157 
nrów, idących po sobie pod względem ilości w następnym porządku: 
rzeźby marmurowe, bronzy, odlewy żelazne, mozajki i żłobienia, 
medale, kamee, kamienie rznięte, ozdoby i modele architekto
niczne, a nakoniec emalie, których tylko cztery artykuły naliczy
łem. Taka jest pod względem liczebnej wagi statystyka Związku 
Celnego, która.wykazuje, żc przędze stają na piórwszym rzędzie, 
a zatćm żc Niemcy środkowe są głównie krajem przemysłowym. 
Żc zaś materye pierwotne zajmują dopiero czwarte miejsce, 
wypływa ztąd, iż grunt nic musi wydawać dostatecznej ilości dla 
ożywienia przemysłu, mała zaś liczba machin jes t  jedną więcćj 
przyczyną niższości produkcyjnej.

Nierównie niższą jes t  wystawa Niemców północnych, pod 
którąto rubryką objęte są państwa nienależące do Związku Cel
nego, jakoto: Hanower, W .  ks. oldenburskie, Hamburg, H ol
sztyn, Lubeka, Bremen, Mekl. Szweryn, a z niemi złączone ks. 
Mekl. Strclickic. Gdyby nie Hamburg, którego wyroby godne 
są uwagi, sala wyznaczona tomu oddziałowi byłaby zupełnie pu
sta. Z wystawy hamburskićj uderza bogata kolekcya lasek z fa
bryki p. Meyera, piękne meble Mehnego, Rampendaha i Plam
ił erka, cukier rafinowany, nieco nożów, instrumentów muzycznych 
i dzieł sztuki.

Z nto  p o d  każdym  w z g lę d e m  b o g a t sz ą  j e s t  w y s ta w a  A u s l r y i ,  
k tó ra  tw o rz y  tu ta j  t rzec i  o d d z ia ł  N iem iec .  J e s z c z e  p rz e d  o t w a r 
c iem  p a ła c u  dziennik i zap e łn io n e  były  s z c z e g ó ła m i  o m e b lach  L e i -  
s t l c r a  e b e n is ty  z W i e d n ia .  C z te ry  je g o  sa lo n y  w y s a d z a n e  k u n 
sz to w n ą  p o sa d zk ą  z m a h o n iu ,  p a l i s a n d ru  i d ę b u ,  z a s ta w io n o  
w sp an ia łe m i w y ro b a m i s to la r szc zy z n y .  N a jm a je s la ty c z n ie js z y m  
j e s t  pokój syp ia lny ,  a w  n im  łoże .  O z d o b io n e  filarami r z n ię te m i  
w figury i b u k ie ty  i bo  g a lem  a k s a m i ln ć m  n ie b e m ,  w y k o n a n e  j e s t  
z n ie p o ró w n a n ą  z rę czn o śc ią  i p r a c o w i to ś c ią .  Kilka g r u p  n a  p r z e 
dni ćj i ty lnej śc ian ie  u d e rz a  p ięknośc ią  p o m y s łu ,  r y s u n k u  i m i -  
s te rn ó m  d łu te m  snycerza .  W d a łb y m  się z chęcią  w  sz c z e g ó ło w y  
op is  ty c h  m is t rz o w s k ic h  d z ie ł ,  o p o w ied z ia łb y m  s z c z e g ó ło w o  w y 
sz ukane  i h o jnośc ią  sw ą  le d w o  że n ic  ra ż ą c e  o z d o b y ,  gdyby  m n ie  
w tym je sz c z e  liśc ie  n ie  czeka ł p rze g ląd  ty lu  in nych  p r z e d m i e -



tów, a nawet nie wychodząc z salonów Austryi: gdyby do ró 
wnio drobnostkowego opisu nie miały prawa inne wyroby Lei- 
sllera, jakoto: biblioteka podarowana przez cesarza królowćj W i-  
ktoryi, etażerki do kwiatów i obrazów, klęcznik i kilka stołów 
przewybornie dokonanych. Lecz jeśli kunsztowi stolarza nic za
rzucić nie można, to pomysł architekta od zarzutu wolnym być 
nie może. Meble te są ciężkie i wymuszone, jakoby domy mie
szczańskie. Biblioteka zdaje się być podobną do kościoła go
tyckiego w miniaturze, łoże rozmiarem swym przechodzi wszelką 
proporcyą, a olbrzymie jego filary w sobie samem nader ozdobne, 
mogłyby dźwigać dość znaczny budynek. Austryackie biurko 
Grógera z Wiednia może służyć za dowód wysokiej pracowitości 
i zręczności artysty, ale zdradza gust mieszczański, a raczćj brak 
gustu, który dozwolił w lak małym przedmiocie tyle nasadzić 
ozdób, iż w obec nich znika całość, a w umyśle patrzącego tworzy 
się nierozstrzygnięte pytanie: czy to jest biurko, czy też gablotka na 
którój z niemiecką systematycznością poustawiano niezliczone rzę
dy historycznych i symbolicznych statuetek. Więcej mają gu
stu ozdoby medyoluńskie, jakoto ramy i kominki. W  tej także 
stronie austryackićj wystawy zaszczytne zajmują miejsce pro
duktu drukarni ccsarskićj z Wiednia, świadczące o niesłychanćj 
zamożności zakładu, który w 4 0 0  językach potrafił wydrukować 
pacićrz, który wydał olbrzymiej wielkości mappy i litografie kolo
row ane takićj doskonałości nadesłał, iż postawiwszy obok nich 
oryginał, niepodobna odróżnić od kopii. Od strony południowśj 
rozstawiono niezmiernie bogatą kollekcyą fajek i cygarniczek pian
kowych z W iednia i Pragi, potwornego częstokroć rozmiaru; 
wielkie stosy produktów stearynowych, mnóstwo wyrobów z Ty
rolu , przędze jedwabne i szale, które mogłyby się mierzyć z Iran-, 
cuzkiemi, gdyby ostrość kolorów nie odejmowała im wdzięku; 
piękne strzyżone dywany, a nakoniec jedna z najpiękniejszych 
sal, mieszcząca rzeźby medyolańskic.

Jedną z najbardziej na uwagę zasługujących, jest wystawa 
belgijska. Stosownie do rozległości i ludności kraju, zajmuje ona 
największe i bez wątpienia nader zaszczytne w pałacu miejsce, 
mianowicie pod względem użyteczności i praktyczności i nizkićj 
ceny swych wyrobów. W ystaw a ta począwszy od węgla ka
miennego i najprostszych kopalni, od najmisternicjszych wyro
bów złotniczych, aż do olbrzymich machin, obejmuje wszystko,



lak, iż. niepodobna o ładnym oddłiale /.osobna traktować, nie 
zajrzawszy do sal belgijskich. Fabryka Śeraing nadesłała dwie 
ogromne lokomotywy, które sławę jćj godnie utrzymuj;], a oprócz 
lego machinę do statku o sile 140 koni, inną o sile 16 koni, 
i prawdziwe cacko mechaniki, machinę o sile czterech koni. 
Nie brakuje na machinach rolniczych, sieczkarniach, młockar
niach, różnego rodzaju pługach, młynkach, siewnikach i innych 
narzędziach, z pomocą których Belgia stanęła w ma łój liczbie 
krajów, najwyżej pod względem rolnictwa posuniętych. Kilka 
przędzalni, postrzygalnia, warsztaty Jacquarta, i machina do czy
szczenia i bielenia cukru Van Goethema, tego samego co angiel
skie systcmatu. W szystkie ściany pokryte są olbrzymicmi dy
wanami i ceratami. Na pierwszem piętrze ustawione w szeregu 
figury woskowe biskupów, służą jako środek wystawy pontyfikal- 
nych, niezmiernie bogatych ubiorów; dalój idą wyroby pasamo- 
nicze, wspaniale oprawne mszały i biblie, i koronki, a poza niemi 
szyby i okna kościelne malowane. Następnie grupa statuetek 
bronzowych, w pośród których znajduje się miniatura lwa z W a -  
terloo, owego pomnika olbrzymiego, z powodu którego powie
dziano, że narody co należały do owej walki, reprezentowane 
są na placu boju w odwrotnym stosunku; jakoż Anglia wystawiła 
dwa czy trzy pomniki, Prusy kaplicę, a Belgia górę, kończącą się 
lwom potwornym. Na pograniczu Holandyi, mszały pana Hanieg 
z Malinos fWorzą piramidę dwanaście stóp wysoką, a na dwu
stronnym kontuarze rozłożone są papiery, utensylia biurowe, ksią
żki, wyroby pasamonickie i t. d. Cóż powiem o koronkach? 
'lrzy miasta: Yprcs, Grammont i Bruxella, spierają się o palmę 
pierwszeństwa, tak dobrze co do przędzy, jako tćż i rysunku. Ro
zmaitość ich nieskończona i cena niemnićj rozmaita: od 1 fr., do 
1 ,2 0 0  fr. za łokieć. Piękne są koronki czarne, ale najwięcśj mi 
się podobały bruxelskie, z których najtańsze kosztują 1000  fr., 
a matcryał do nich użyty 4 ,0 0 0  fr. kilogram. Na zachodniej 
stronic wystawy belgijskiej znajduje się jeden tylko stół wyro
bów jubilerskich, ale zasługuje on na uwagę, mianowicie pod 
względem kamelij, łańcuchów i inkrustacyj na srebrze i złocic. 
O produktach surowych, przędzach wełnianych i bawełnianych, 
przedmiotach żywności i toalety, broni i rymarszczyznie, nateraz 
zamilczam.

Z Belgii przechodzi się do Francyi. Dzień otwarcia pałacu, 
zastał wystawę francuzką całkiem nieprzygotowaną; po obszer- 
nych jćj salach uwijali się robotnicy, odbijający paki i składający



macliiny i modele. Długi rząd szaf, poświęconych wystawie wyro
bów końskich, raził pustkami: zalcdwo bronzy i złotnicze wyroby 
wydobyły się zpoza opon ukrywających resztę wystawy. P ić rw -  
sze więc dnie były fatalne dla Francy i; mówiono, żc po raz drugi 
przegrała batalią pod W aterloo. Ale ledwo kilka tygodni upły
nęło, a zajaśniały sztandary Francy i, zabłysły herby miast fabry
cznych, usunięto paki i zasłony, i wystawa francuzka stanęła w ca
łej swej świetności. Mówiąc o niej, trudno nic zacząć od naj
przedniejszego Francyi przemysłu, od królowej jedwabiów, Ly
onu. Fabrykanci jćj wpadli na szczęśliwą myśl wystąpienia 
w Londynie zbiorowo, bo izba handlowa lyońska trudniła się sa
ma expedycyą, zakupując nawet przedniejsze wyroby od tych, 
którzy w wystawie udziału brać nie chcieli, i oddała dwom fa
brykantom paryzkim do zręcznego rozwieszeniu. To tćż jeżeli 
przepych materyj przechodzi wszystko, cokolwiek oko ludzkie 
w tym rodzaju widzieć mogło, niemało do otrzymania lak sil
nego efektu przyczynia się umiejętny rozkład wyrobów. Nie mam 
zamiaru porywać się na wystawienie świetności tych aksamitów, 
złotogłowiów, atłasów, jedwabnych tkaniu, adamaszków zarzuco
nych kwiatami i świeżych jako barwy wiosenne. W  tym ogro
dzie jedwabniczym, w tych kwiatach pracowicie utkanych, tyle 
jes t  prawdy i życiu, żc zdaje się, iż z nich musi wychodzić woń 
czarująca umysły. Poza jedwabiami, wyroby pasamonickie i wstę
gi rozłożone nie ustępują bogactwem i rozmaitością szwajcarskim, 
a koronki z Haute-Loire spierają się o palmę zwycięztwo z b ru -  
xelskiemi. Dalej kwiaty batystowe Constantina, arcydzieła w swym 
rodzaju, które z niczćm porównać się nie dadzą, chyba ze sw e- 
mi pierwotworami, z wypieszczoncmi oranżeryi kwiatami.

W e  wszystkićm co tylko się odnosi do gustu i clcgancyi, 
Francuzi mają pierwszeństwo tćm widoczniejsze, że na poparcie tćj 
opinii, przychodzą w pomoc wszystkie sale pałacu wystawy. F o r 
ma, wdzięk, eleganeya i to coś, czego nie wićm jak nazwać, a co 
daje duszę materyi, połysk i barwę przedmiotom i woń kwiatom, 
stanowią niezaprzeczoną wyższość przemysłu franeuzkiego. P o ró 
wnajmy np. meble: w wystawie francuzkiej nic ma takiego biur
ka Grogcra, nad którćmby ebenista trzy lata pracował; nic ma 
przygniatających wielkością lub obfitością swych ozdób mebli, 
ale jest prześliczny bufet Fourdinois, jes t  wspaniała biblioteka 
Barbedienna, są biurka Krunera, Jolcgo i wielu innych, a szcze
gólniej też meble Taliana. W  tych rozkosznych sprzęcikach wi



dno nio o to chodziło artyście, aby w nic włożyć ozdoby bez 
miary i wyboru, trudności bez potrzeby, ale aby utworzyć dzieło, 
że tak powiem przystępno oczom ludzkim, które się rade na nich 
zatrzymujg. A nietylko w meblach kosztownych panuje wykwin- 
tność formy i eleganeya; w najtańszych, w dostępnych niemal dla 
każdego wyrobnika, spostrzeżesz gust i pewną szlachetność ze
wnętrzną; bo <ała wystawa Francyi przesiąkła jes t  artystycznością, 
napojona cstetycznością lormy i zewnętrzną ogładą.

Po przepysznej wystawie wyrobów jedwabnych, rzuciwszy 
okiem na wspaniałe szale paryzkie i lyońskie, prowadzę czytel
nika do obszernej sali porcelany i gobelinów. Kto gobelinów 
nie widział, kto nic miał sposobności uwielbiania tej żywości ko
lorów i tej doskonałości rysunku, których tylko fabryki franeu- 
zkie posiadają tajemnicę, ten nie może mieć pojęcia o nadzwy
czajnym wrażeniu, jakie sprawia widok tych ogromnych dywanów, 
zasypanych bukietami cudownych kwiatów, lub wiernie przedsta
wiających arcydzieła malarskie. XV tym samym oddziale miesz
czącym arcydzieła, na które ceny podobno nic ma, znajdują się 
wyroby fabryki z Sevres i innych zakładów fabrycznych porcela
ny. Oglądając prześliczne na ty<li wazonach, statuach i sto
likach ozdoby, zachwycając się wybornemi malowidłami, które 
ręka artysty umiejętnie wykonała, a ogień na zawsze utrwalił; 
niełatwo przyjdzie na myśl, ilelo niesłychanych trudności trze
ba było zwalczyć, ile względów mieć na uwadze i ilu ostrożności 
użyć wypadało, aby mozolnie wypracowane obrazy, nabrały 
w ogniu pożądanego koloru i potrzebnym zajaśniały blaskiem. 
I w tym rodzaju Francy a celuje, bo chociaż piękne są porcelany 
angielskie, wyborny jes t  gatunek saskich, doskonałe odciski duń
skich, piękne malowania wiedeńskich, to świeżością kolorytu 
i gustem, nie wyrównywają Francyi. Jako arcydzieło malowania 
na porcelanie wystawione są we środku portrety  naturalnej wiel
kości królowej W iktoryi i ks. Alberta. Toż samo trzeba po
wiedzieć o bronzach i złotniczych wyrobach, chociaż między fa
brykantami paryzkiemi nie znalazłem kilku najcelniejszych. B ron- 
zy Vittoza, Miroya, Barbedienna i tylu innych, o których w spo
mnę późnićj, godnie reprezentują ten przemysł właściwy F ran 
cyi- Wszyscy cudzoziemcy zgadzają się, że bronzownicy fran- 
euzcy na całym święcie nie mają współzawodników; jes t  w ich 
produkcyi tyle siły, gustu, ducha wynalazczego, i świętego ognia 
sztuki, że tak dobrze Anglicy, jak Niemcy i Belgowie, oddają im



zasłużone pochwały. A nic mniejsze należą się złotnikom. W y 
roby Froment-Meurisa, w ciągu kilku tygodni od chwili o twar
cia wystawy, zyskały stawę europejską; toaleta ks. Berry i g ru 
pa cyklopów dźwigających glob, przewyższają wszystko, czym
kolwiek len rodzaj przemysłu może się poszczycić zagranicą. 
Ozdoby jubilerskie Demonnicra i kilku innych, którzy oxydując 
srćbro, umieli mu nadać poważny historyczny koloryt, jedne za
chwycają bogactwem, drugie mistcrnem wykonaniem, cha rak te-  
rystycznością figur i wybornym rysunkiem, budzą w patrzących 
uwielbienie. Z produktów surowych najciekawszym jest  jedwab 
i worki jedwabnicze, a między niemi celuje przedziwna rasa Broń
skiego, o której bliższych szczegółów podać nie omieszkam. F or
tepianu Erarda szacowne są tak pod względem ozdób, jako i do
skonałości muzycznćj; lecz obok nich znajduje się wiele fortepia
nów organowych i organów drobnego rozmiaru, jak niemniój for
tepianów biurkowych, którym nie można się dość nadziwić, sły
sząc, iż z tak małych instrumentów wychodzi harmonia tak pełna 
i lak dźwięczna. Kilka machin rolniczych francuzkich zasługuje na 
bliższy rozbiór; godną jes t  uwagi machinka ślepego dla ślepych, 
a zbiór machin fabrycznych jeśli znika w obec ogromu i potęgi 
angielskich, to jeszcze względem zagranicy bardzo zaszczytne zaj
muje stanowisko.

Lecz w żadnym stosunkowo kraju przemysł nic rozwinął się 
tak wysoko obok trudności, jakie ma do przełamania, jak w Szwaj- 
caryi. Drobna ta Bp li ta kilka salonów zapełniła mistrzowskiemu 
wyrobami, między któremi sukna, tkaniny jedwabne, wełniane 
i bawełniane zyskują pochwały znawców, a wstążki z Bazylei i Zu
rychu na całej wystawie górują. Skrzynki, tabakierki i zegarki 
grające, ten właściwy Szwajcaryi przemysł, w bardzo znacznej 
znajdują się Ilości, lecz nadewszyslko celuje Szwajcarya zegarka
mi. Oglądając nic bez zdumienia tak wysoko rozwinięty prze
mysł Szwajcaryi, z tern większą postrzegłem uciechą, żc najpier
wszym fabrykantem Genewy, owego najsławniejszego w zegarmi- 
strzowstwie miasta, jes t  rodak nasz Patek et Comp. W prawdzie 
nic zamierzyłem na dzisiaj wdawać się w szczegółowy rozbiór, lecz 
tutaj, w pałacu powszechnej wystawy, w obce cudów przemysłu 
całego świata i w obec bolesnej nieobecności naszego przemysłu, 
widok górujących nad innemi wyrobów ziomka jes t  zjawiskiem 
tak rudosnem, że się od niego oderwać nic można. Pozwólcie 
więc czytelnicy, żc was nieco zapoznam z wystawą Palka.



Jeslto  najkompletniejsza i najbogatsza wystawa zegarków 
kieszonkowych, jak;; w pałacu tym znalćźć można. W szystko 
w nićj jest: od najprostszych zegaęków, aż do najskomplikowań- 
szych, najozdobniejszych i najlepszych; od zwykłych zegarków 
złotych za 2 0 0  fr., aż do miniaturowych zegareczków po 5 ,0 0 0  fr. 
sztuka, aż do najregularniejszych chronometrów, a wszystko wy
robione z pedantyczni} ścisłością, i wszystko od najdrobniejszych 
ząbków i kółeczek aż do najkosztowniejszych emulij i najmister- 
niejszych kopert wykonane w zakładzie Patka. Ma on odrębne 
sposoby robienia; robi bowiem prędzej, doskonalój i na większą 
skalę. Mówiłem z nim po kilka razy i zachwycony byłem tym 
świętym ogniem, którym pała dla swej sztuki, zdumiony pracowi
tością i duchem przedsiębiorczym człowieka, który nie mając ża- 
dnój pomocy, żadnych zapasów, z. niczego stał się najpierwszym 
zegarmistrzem w święcie. Kiedy burza r. 1848  rozpędziła wy
robników i wyludniła fabryki po całćj Europid; kiedy robotnicy 
genewscy oddaleni z warsztatów, zmuszeni byli z łopatą w ręku 
iść na okopy i tam nieznanym sobie sposobem zarabiać na cldeb: 
Patek sam jeden w Genewie nictylko czeladzi nic oddalił, nielylko 
zapłaty nie zmniejszył, ale owszem zpomiędzy oddalonych z in
nych fabryk wybrał co najlepszych i do swego przeniósł zakładu. 
Przed niedawnym czasem mieszkańcy Genewy zmusili go do zro
bienia wystawy na miejscu, i rzecz dziwna, współzawodnicy jego, 
ludzie tym samym co on sposobem zarabiający na chleb, jedno- 
zgodnie przyznali mu pierwszeństwo.

Ale jakżeżbo nie przyznać, jak nic uwielbić tych chronometrów, 
któro z słońcem spierają się o regularność, jak się nic dziwić zręczno
ści robotników, którzy potrafili wykonać zegarek najmniejszy jaki jest 
na świecie, osadzony na 8 rubinach i mający 3 3/ 4 linii średnicy. 
Gablotka jego przez cały dzień otoczona jest tłumami przechodniów; 
są między nimi Anglicy, Francuzi i Niemcy, są zegarmistrze z profes- 
syi, są znawcy zawołani, a w ustach wszystkich jedno jest tylko sło
wo: Patek pobił zegarmistrzów całego świata. Widziałem wielu, 
fabrykantów, ale jeszcze żadnego nie zdarzyło mi się znaleźć, któryby 
dla produktów swoich był tak surowym, tak wymagającym, takim 
pedantem w każdym utworze jak Patek. Nie puści on z rąk żadne
go zegarka z któregoby sam nic był zadowolniony, nie zraża się żadne- 
rni trudnościami i żadnym nakładem. Jak wiadomo, jemu winne są 
zegarki ulepszenie, iż się bez kluczyka obejdą, guziki jego nakręcają
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i reguluj.] zarazem. Pomiędzy mnóstwem zegarków które tu wi
działem, uderzyły mnie szczególniej chronometry, z których lui/.dy 
odbył próbę w obserwalorynch szwajcarskich i ma dla siebie osobne 
urzędowe świadectwo. Chronometr bijący (nr. 2 7 80) ma w guziku 
kompas morski mający 4 linie; ale co w nim najbardziej zadziwia, to 
połączenie dwóch werków, tak, że sekundy są niezależne od go
dzin i minut: osobno jedne i drugie iść mogą, u jednoczesne nakręca
nie nie grozi bynajmniej sprężynie pęknięciem. W  chronometrze 
tym wychwyt jest kotwiczny. Są inne chronometry i półchronome- 
try, tojcsl takie, których kompansacya nie jest doprowadzona do osta
tniego stopnia; jest zegarek z pomnikiem Mieczysława i Bolesława, 
z portretem Washingtona, Kościuszki i Poniatowskiego, których ry
sunek zawstydza slaloryty i zyskuje obglądony przez szkło znacznie 
powiększające; są koperty wystawiające polowanie misternie dłuto
wane w złocie; jest portret Dudlcya Stuarta, robiony metodą dotąd 
nieznaną przez napuszczanie kwasem w złocie; są pokrywy dyamen- 
towc i.obrazy Matki Boskiej Ostrobramskiej w nieporównanej emalii; 
są zegarki z ukrytemi portretami, których nikt nie znajdzie nie wiedząc 
sekretu otwierania; są zegarki dla ślepy cl) systemu Bregeta, czy lóż 
Leroya; jest mnóstwo innych piękności i zalet, których oko moje nic 
dojrzało albo myśl ocenić nic umiała. Lecz czegom ja nie odgadł,, 
przysięgli sędziowie poznają i nie omieszkają wykryć; tern bardziej, że 
wystawa zegarków kieszonkowych w innych oddziałach jest bardzo 
nieznaczna. Francuzi celują w zegarach stołowych, w których wa
żniejszą rzeczą bywa ozdoba niźli sam zegar; Anglicy w chronome
trach morskich i regulatorach astronomiczny, h, co wreszcie jest bar
dzo naluralnem przy wielkim odbycie i wpływie rządu na wzrost 
przemysłu, gdy każdy chronometr który odbył całoroczną próbę na 
morzu i dopełnił przepisanych warunków, po nader wysokich cenach 
zakupuje admiralicyn. Słyną więc w chronometrach Frodsham 
i Dcnt z Londynu, w regulatorach Parkinson i Frodsham; ale fabry
ka cy a zegarków kieszonkowych albo żywi się kołami i sprężyna
mi genewskiemi, albo też dostarcza niezmiernie kosztownych wy
robów.

Przeszedłszy od strony północnej Sardynią, Toskanią i Ilzym, 
z których piórwsza aksamitami i drewnianemi mozajkami, druga sny- 
cerskicmi ozdoby, nieporównaną rzeźbą i florencką mozajką, trzeci 
zaś podobnież wspanialemi statuami, mozajką rzymską szklaną 
i marmurową bardzo wysoko się zaleca; minąwszy Portugalię, która 
oprócz produktów surowych mało co nadesłała, i Hiszpanią, w której



obok słabych próbek jedwnbniczych wyrobów, uderza wspaniały stół 
mozaikowany, składający się t Ir/ech milionów cząsteczek, i piękna 
monstrancya z Madrytu: dostajemy się do Greeyi, która choć będąc 
krajem chrześriańskim, już nosi na sobie cechę Wschodu i bardzićj do 
Azyi, niż do Europy zdaje się należeć. To, c/.em wystawa turecka, 
perska i tu niska głównie się odznacza— przepych i zbytek strojów, 
to jest właściwe w Greeyi, gdzie oprócz wspaniałego kostiumu na
rodowego mało co więrćj da się znaleźć. Coś podobnego widzę 
w Persyi i Turcyi, z dodatkiem kosztownych broni, kilku ciemnych 
dywanów, nieco produktów chemicznych, liści tyluniowych i kollc- 
keyi fajek, cybuchów i nargilów. Daleko wielostronniejstą jest 
wystawa tuniska granicząca z Szwajcaryą; są w niej niezmiernie bo
gate kostiumy, pracowicie i kosztownie zlotem wyszywane, są tejże 
samej roboty rzędy końskie, ale znajdują się zwykłe ubiory, produktu 
surowe, wyroby fajansowe, nieco przędzy: zgoła innićj więcćj wszy
stko, co przemysł lego kraju wydaje.

Z Tunisem i Sz.wajcaryą graniczą Chiny. Jako podróżny błą
kający się po ulicach Pompei nie bez zdumienia przypatruje się sa
motnym domom i ukradkiem poziera na ostatnie ślady tego życia, 
które przed dwoma tysiącami lal zagasło schwycone niespodzianie 
wybuchem wulkanu, i stąpając powoli ogląda się za każdym krokiem 
dziwiąc się niejako, że mu wolno jest widzieć to, co przeszłość na za
wsze w sobie zakopała; tak i ja dostawszy się do sal Niebieskiego 
państwa, które po raz pićrwszy zdarło z siebie tajemnicze zasłony, 
przypatruję się z zajęciem wszystkiemu, wytężam uwagę aby obaczyć 
jak najwięcej i jak najspieszniej, bo czuję się przeniesiony w inny 
świat, w inne wieki, w inną cywilizacyą. Nie bez zdumienia prze
chodzę obok dozorcy Chińczyka, który z niezwykłą sobie uprzejmo
ścią, złą angielszczyzną pospiesza udzielać żądanych objaśnień i zapu
szczam v z rok mój w ogromne zbiory przedmiotów, z których każdy 
jest inny, każdy inaczćj i w innym celu zrobiony, a każdy dowodzi 
nieskończonej wyższości i wprawy rąk wyrobników chińskich nad 
artystami europejskiemu Pierwszo rzecz, która najbardziej uderza 
przechodnia bogactwem swein i dziwactwem, jest kostium mandary
na; oprócz kapelusza ostrego, warkocza spadającego aż po pas i trze
wików z podniesionemi do góry szpicami, ubiór ten składa się z dlu- 
gićj sukni z wiszącemi rękawami, na klórćj wyhaftowano całą ko- 
smogonią chińską, starożytną i nowożytną historyą, dzieje stworze
nia i chaosu. Ile trzeba było pracy i cierpliwości do ukończenia te
go dzieła , wyobrazić sobie trudno. Już o wspaniałych szalach, wa



chlarzach i inkrustacyach misternych nic mówię; pomijam porcelanę, 
zabawki chińskie i szereg haftowanych obrazów; zamilczam nawet 
n rzeźbie z kości słoniowćj, która jest arcydziełem pracowitości ludz
kiej, bo cacek tych i arcytworów jest taka ilość, że trzebaby kilka 
miesięcy na szczegółowe obejrzenie, a kilka tomów na dokładne opi
sanie. Ale jak pominąć snycerskie pracowite rzeźby na węglu ka
miennym, jak owe prześliczne wazony, które naśladują porfir staro
żytny i ciemny marmur; jak opuścić wyborne modele domów i will 
chińskich z kości słoniowćj lub perłowój macicy wydłubane. Wszy
stko to są owoce pracy, wytrwałości i mozołu; na pićrwszy rzut oka 
odgadnąć można, iż kraj, który te wyroby nadesłał, zanadto wielo ma 
rąk, kiedy życic człowieka na wykonanie jednego cacka poświecić 
może, żc już się przeżył i w cywilizacyi zestarzał, gdy mu potrzeba tak 
wyszukanych form i tej w Europie nieznanej drobiazgowości. A prze
cież mimo zdolności artystów chińskich i mimo ich pracowitości, nie 
potrafią oni lak szybko i tak dokładnie uprząść ogromnych sztuk płó
tna, perkalu i tylu innych wyrobów, jak najbiedniejszy wyrobnik an
gielski dozorujący pracowitą machinę.

Lecz czas już zbliżyć się do końca i przeszedłszy bez stracenia 
chwili jeden z najpiękniejszych widoków, jaki się oczom ludzkim roz- 
twicra, tojest nawę środkową z jćj wspaniałemi statuami, kryszta
łowemu fontannami, promieniejąceini ogrodami i trzema majesta
tycznemu drzewami, które znikają w majcstatyczności budynku, przejść 
do drugiej połowy pałacu przeznaczonćj wyłącznie na wystawę kró- 
lewstwa W . Brytanii i jej osad. Szybko po nićj oprowadzę czy
telnika, bo w systematycznym rozbiorze tu mi się najdłużćj za każdą 
rażą zatrzymać przyjdzie; ale pierwćj obznajomić go muszę z prze
pychem, bogactwem i wspaniałością wystawy indyjskićj. Jaki prze
pych, jaka delikatność roboty, jaki blask i harmonia kolorów! Jak 
te rubiny, topazy i szmaragdy połyskują wesoło nie drażniąc cię swoją 
świetnością; jak umiejęlnem jest to stopniowanie barwy i jak dosko
nale ułożone są wszystkie odcienia! Dzień cały stałbym w zadumic- 
niu przed tćm siodłem z karmazynowego aksamitu, na którem naj- 
wyszukańszy zbytek porozrzucał hafty ze złota i pereł, lub przed in
nem ze skóry różowćj, którego wcięcia tak misternie są wyrżnięte. 
Teraz proszę sobie wyobrazić także siodło ze stosownym rzędem na 
koniu arabskim białym i lekkim jako piana morska, szerokiemu no
zdrzami chwytającym wiatr stepowy, którego szybkość zdaje się mie
rzyć, i długim ogonem zamiatającym piasek pustyni. A na tym ko
niu niechaj usiądzie jeden z tych rajahów, których zbrojownią ba-



ier/.nei wspaniałości rozwieszono na ścianach, w małym kasku, na 
którym powiewa kilka piór czarnych i z tarczą okrągłą złotem! gwo- 
ździ fmi w y b i j a n ą ;  z lancą, lukiem i strzałami, a za pasem jeden z tych 
s z e r o k i c h  jotaganów w złotój i aksamitnćj pochwie, które kłócą cię 
swym blaskiem, bogactwem rękojeści i oprawy. Czy może być 
widok wspanialszy, czy może być wierniejszy obraz niewyczerpanej 
natury, która wszystkie kolory swych tęczy, wszystkie blaski swych 
promieni, wszystkie wonie swych ogrodów, wszystko cokolwiek 
w święcie roślinnym i zwierzęcym jest najwspanialszego, po błogo
sław i onćj ziemi rozsiała.

W  żadnym podobno europejskim języku nic znajdzie się dosyć 
słów, aby wyszukać nazwisk dla nieskończonej ilości i rozmaitości 
broni palnćj i siecznej, która się znajduje na wystawie indyjskiej. 
Rozuzdana imaginacya mieszkańców południowej strefy ustroiła 
w świetne ozdoby mordercze narzędzia, obrzuciła złotem długie Min
ty i pistolety, spiżowym armatom nadała kształt smoków zionących 
ogniem. Obok nich, pominąwszy ogromną i nader zupełną kolekcyą 
produktów surowych, zwierzęcych, roślinnych i kopalnych; pomi
nąwszy znaczną liczbę sprzętów domowego użytku, którym przypa
trując się, można się oswoić z gospodarstwem Indyanów; wyrobów 
prostych i pospolitych tkanin, znajdują się instrumenta muzyczne 
łormy dziwacznćj i niezgrabnej; skrzypce, gitary, tam-tamy, piszczał
ki z guttn-perki, kociołki obite skórą, których mechanizm tylko wir
tuozi z Ceylonu lub Singapore mogliby nam wytłumaczyć i uszczę
śliwić uszy nasze melodyjnemi tony. W  pobliżu znajduje się kole- 
keya skrzyneczek i puszek na perfumy w różnych modelach, według 
godności osoby: bo prawa hierarchiczne szanowane są tam aż do naj
drobniejszych szkatułek; taka forma dozwolona jest tylko rajahowi, 
tćj używać może hindahara t. j. skarbnik, n tej, sam tylko lamungung 
t. j. minister wojny. Wszakże trudno wypowiedzieć z jaką delika
tnością drobiazgi te są wykonano; z jaką zręcznością pracują ci ju- 
bilerowie wędrujący, którzy chodząc od wsi do wsi i od miasta do 
miasto, najmują się na czas pewien, a zawołani rozstawiają swój ko
ciołek i w jednej chwili zloty piasek przetapiają na gustowne kol
czyki, bransolety, brosze i t. p. Lecz zapomnimy wnet o złotnic- 
twie indyjskićm, jeśli się przyjrzymy szalom i dywanom. Wybrano 
najjaskrawsze jedwabie i aksamity, i zarzucono je łokciowemi pasami 
złoto; złote bukiety rozsypano na muślinie idealnej delikatności; 
porozwieszano złotogłowie rażące oko swym blaskiem. A cóż mówić 
o dywanach z karmazynowego i szmaragdowego aksamitu, tak dcli-



kalncgo juko puch brzoskwini i obciążonego nie deseniem, nie p ia
tami zlotu. ‘ Na dywanach porozkładano meble, ale tok mislernćj ro
boty, stoły i stołki z taką delikatnością rzezane, krzesła z kości sło
niowej a  jour  tak pracowicie wydłubane i łoża przygniatające swem 
bogactwem, zbytkiem i nieskończoną ilością najgustowniejszych ozdób, 
że każdy kto ocknąwszy się z pierwszego wrażenia może sobie zdać 
sprawę z tego co widział, zapyta siebie: gdzież są mieszkańcy tych 
namiotów, gdzie są stworzenia, klóreby się poważyły zasnąć na 
tych łożach lub dywanach i zasiąść na tych nieocenionych meblach, 
kiedy się zdaje, żeby je zbrudziły nimfy powietrzne i zaprószyły sylly 
swem i skrzydłami.

A przecież te arcydzieła, których widokiem oko i umysł czuje 
się znużone, pochodzą z kraju barbarzyńców, z rąk tych oto ludzi, 
których miniatury w osobnym rozstawione namiocie: opalonych, schu- 
dzonych i nagich. Ach! cóżlo za kraj niewdzięczny, który ludziom 
przynoszącym przemysłowi jego zaszczyt, dozwala umierać w nędzy 
i zapomnieniu! I to jest właśnie najwidoczniejsza różnica przemysłu 
zachodniego, różnica cywilizaryi i barbarzyństwa, różnica chrystyani- 
zinu i pogaństwa, że jako druga strona lego medalu błyszczącego, 
jakim jest wystawa wschodnia, przedstawia się najstraszniejsza nędza 
robotników; że im jaskrawsze te kostiumy, im świetniejsze b r y l a n t y ,  
im delikatniejsze roboty, im majestalyrznicjszy zbytek wyrobów, tćlti 
gorętsze łzy bićdncgo paryasa, tern sroższa niedola nędzarza, który 
skazany jest na pracę. Oto, że narody wschodnie dźwigają jeszcze 
na sobie przekleństwo przedwieczne: „będziesz pracował w pocie 
czoła twego” , kiedy robotnicy zachodni wyręczają się po większej 
części machinami, a każdćj zasłudze i każdemu wysileniu odpowiada 
nagroda. Pojrzyjcic na ten namiot Iudyanów; co to za widok bole
sny! Kobiety nagie, do pół ciała zanurzone w bagnie wyciągają płó
tno rękoma ciemnemi jako bronz florentyński; mężczyzn! pochyleni 
w obdurtćrn odzieniu, z nędzą i głodem wyciśniętym na twarzy, na
wlekający złote nici i wyszywający z boleścią w sercu, z czczością 
w żołądku te oto arcydzieła, które nas rozweselają. A dalej, te war
sztaty bez narzędzi, te fabryki bez machin, te pracownic brudne 
i ciemne, ileż tam smutku i nieszczęścia! I taki stan trwa od wie
ków i trwać będzie może jeszcze wieki, dopóki łagodny powiew 
Zachodu nic podniesie tych nieszczęśliwych pokoleń. Ach! ileżto 
trzeba cierpliwości i siły, aby znieść spokojnie wszystkie nieszczęścia 
dręczące ród ludzki!



Opuśćmy te złote salony, na Uóre jużbym teraz In-/, wstrętu 
nic mógł patrzeć, i odetchnijmy powietrzem cywilizucyi. Oto A n- 
"lin, potężno Anglia, ojczyzna przemysłu, pićrwsza kolumna armii 
rodu ludzkiego, która dąży do wspólnego szczęścia. Cóż to za ogrom, 
co za potęga sil ludzkich, jakie bogactwa, jaka inassa zdobyczy czło
wieczego rozumu nad surową naturą. Przemysł pozostawiony sobie 
samemu, nicprolegowany z góry, rozwija się o własnej mocy, szero
ko, przestronnie; widno, żc drzewa które te owoce wydały, przyjęły 
się i bujnie rozrosły na ziemi angielskiej; widno, żc to są rodzime, 
nic trcjblmuzowe rośliny. Gdziekolwiek rozum ludzki dotarł po in
nych krajach, jakiekolwiek próbki swoich wysileń nadesłał prze
mysł zagraniczny, wszystko tu się znajduje w dostatku i hojności 
niewidzianych dotąd. Są dzieła sztuki pięknej, są jedwabie, por
celany, złotnicze wyroby; a choć w niektórych punktach ustępują za
granicy, przewyższają wszędzie zamożnością i praktycznym użytkiem. 
Najzupełniejszy dobór produktów surowych, kopalin , przedmio
tów pierwszej potrzeby i najwys/.ukańszego zbytku, narzędzia naj
prostsze, najsztuczniejsze modele i najwyszukańsze machiny. A ma
chiny: ten zaszczyt rozumu ludzkiego, te niezmierne potęgi, jakby 
słowom czarodzieja wywołane z żelaza i pary, które z czoła ludzkie
go otarły pot, i zastąpiły go w najcięższych pracach. Żaden naród 
europejski, wszystkie nawet razem wzięte, nie mogą wyrównać An
glikom pod względem machin. Tu oni są na właściwym sobie polu: 
ich prassy hydrauliczne, ich lokomotowy, ich machiny okrętowe prze
chodzą wszelkie znane dotąd proporeye. Ich wagony, powozy, modele 
mostowe, narzędzia rolnicze uderzają swą śmiałością i użytecznością. 
Zaprawdę przechodząc się po tych ogromnych salach maszyneryi an
gielskiej, człowiek blizkiin się czuje bałwochwalstwa ludzkiego i rad 
się korzy przed potęgą rozumu, który potrafił stworzyć istoty żyją
ce i działające według jego woli z taką akurotnością, z takim skut
kiem i z lak zimną krwią, do jakich ręce ludzkie nigdy nie są zdolne. 
Po wielokroć w następnych artykułach będę miał sposobność uznania 
prawdziwej wyższości Anglików, i uderzyć czołem przed duchem 
przedsiębiorczym, pracą i wytrwałością tego narodu, który z tych sa
mych początków co każdy inny wyszedłszy, tak się wzniósł wysoko, 
żc patrząc się na jego przemysł, na jego bogactwo moralne i mnte- 
ryalne, na jego instytucyc i zwyczaje, na jego moralność i wysokie 
uszlachetnienie, niemal z rozpaczą nasuwa się myśl przypominająca, 
o ileto wieków oni nas wyprzedzili!...

— * * * * * * * * * —



KRONIKA LITERACKA.

Życiorysy znakomitych ludzi wstawionych w różnych zawodach. 
Tom lig i. Warszawa, 1851 r.

Donieśliśmy przed kilki) miesiącami o wyjściu tomu Igo Życiorysu
obecnie mamy już przed sobą tom 2gi. Tom ten zakończył oddział 
Iszy obejmujący artystów i literatów. Mówiliśmy już o zasłudze i za
letach tego wydania i do tego odwołujemy się. Czynność autora Ży
ciorysów winnaby nas zawstydzać, spółkrnjowców. Możemy tylko 
winszować oraz zazdrościć pisarzowi, który za każdym nowym kro
kiem w literaturze umie ukazać szereg wykonań, jakich dawniej j e 
dna oderwana próbka zaręczyłaby już była głośność i sławę.

Nic myślimy bynajmniej być stronni i zapewne mówilibyśmy 
nieprawdę twierdząc: iż wszystko co otrzymujemy w tej publikacji 
widzi się nam bez skaz. Moglibyśmy np. uczynić zarzut w obecnym 
oddziale co do wyboru osób. Autor zamierzył w tym oddziale przed
stawić nam wsławionych artystów i literatów ze wszystkich krajów 
i wieków, i wykonał to w liczbie, jak na zakres niewielki, siedmdzie- 
sięciu kilku; wybór więc, zdaje się nam, stanowićby był winien w tym 
razie stopień zasługi: prawidło to jednak oczywiście niezawszc miał 
n a  względzie wydawca. Jeżeli np. autor zamierzył był dać nam po
znać z poetów niemieckich tylko dwóch, dlaczegóż nie byli niemi 
Szyller i Gbthc, lecz tylko dwaj drugorzędni poeci; jeżeli ze spół- 
czcsnych Czechów mieliśmy poznać tylko jednego, dlaczegóż nic był 
to Szaffarzyk albo Palacki, zamiast autora grammatyki, który ma za
pewne swoję zasługę, lecz większą zasługę mieli dla nas nasi gram- 
matycy, a nie widzimy w zbiorze żadnego; jeżeli mogliśmy poznać lu 
dzi naukowych ze wszystkich krajów, gałęzi, dlaczego mamy tylko 
dwóch podobnej sobie zalety i ostatecznie jeszcze nicukończonej



(Thiers i Guizot); a i pośród krajowców, jakkolwiek zbiór ich z ka
żdego wieku jes t  obfitszy, dlaczego ludzie miernej lub prawie żadnćj 
zasługi znaleźli tu miejsce, a potracili rzetelnie wsławionych. Umie
szczeni tu np. z wizerunkami Marcin Nikuta, Molski, Kruszyński, 
a nie znajdują się Naruszewicz, Czacki i t. p. Co do wykładu życio
rysów moglibyśmy niekiedy wyrzucić redaktorowi niedopilnowanic j e 
dności w charakterystykach, w uszykowaniu faktów i t. p. Życiorys 
Kornela objaśnia nam np. że autor ten dosiągł szczytu sztuki, a wnet 
idący Osiński polajany jest, iż był tłumaczem Kornela; część biografii 
J .  D. Minasowicza może się raczej zdawać wypisem ze stanu służby 
przy przedstawieniu do nagrody, jak biografią poety; o Lakorderze 
czytamy, że zasiada dziś na ławkach parlamentu i t. p. Przewinienia 
te sam wydawca lepiej zapewne od nas dziś czuje.

Wszakże grzeszylibyśmy zbyt więcej twierdząc, że lekkie te 
skazy, te ułomności, nieodstępne od jaklejkolwiekbądź miary i gałęzi 
dzieła ludzkiego, zmniejszają albo nawet w czem zaciemniają miarę 
dokonanej zasługi.

My, którzy w naszym języku przed rokiem jeszcze nie mieliśmy 
żadnój prawic biografii ludzi zasłużonych własnych lub obcych, mamy 
teraz ich kilkadziesiąt, częścią przeniesionych, a po nader większej 
części w domu odgrzebanych lub utworzonych. Pomimo to co rze
kliśmy o wyborze, nie możemy zaprzeczyć, iż zarzut ów do niektó
rych tylko stosować się może szczegółów; iż w ogóle za kryteryum 
w wyborze autor zdał się mieć popularność imienia (a ta nigdy isto
tnie nio jes t  bez przyczyn); iż prawie z każdego kraju znajdujemy 
i mamy przed sobą te większej głośności imiona; iż mamy je  miano
wicie starannie zebrane u nas, a śród nich biografie osób, które zkąd- 
inąd możeby nie znalazły biografii, mają zasługę materyalu do dzie
jów literatury.

W  całości oddziału artystów i literatów polskich umieszczeni 
tu ; Arciszewski Ivrzysz., Bandtkie J .  S. Bandtkie J .  W. Bielski 
Marcin, Birkowski, Bohoinolec, Falkowski Jakób, Ga warecki; Go
łębiowski, Lubomirski Edward, Jakubowski Józef, Łojko, Lubień
ski Władysł. Alexan. Maciejowski W . A., Nikuta, Siarczyński, Śli- 
wicki, Skarga, Stryjkowski, Święcki, Brodziński, Bronikowski, Bo
gusławski W ojciech, Feliński, Kamiński J .  N., Karpiński, Klonowicz, 
Kniaźnin, Krasicki, Kraszewski, Korzeniowski, Krupiński, K ruszyń
ski, Minasowicz, Molski, Orłowski Alex., Osiński, Rej, Szym anowski, 
Szymonowicz, Trembecki, W ęgierski, Drużbacka, Janczew ska, K ra

tom I I I .  L ip iec  1851. 1 8



siriska Franciszka, Oleśnicka Zofia. Z francuzkich: Auber, Beron- 
ger, Kornel, George Sand, W. Hugo, Lacordaire, Thiers, Guizot; 
z włoskich: D an te ,  Tass,  Aryost; z angielskich: Bajron, Milton, 
Moor, Szekspir, Walter-Skott; z niemieckich: Burger, Kórner; z hi
szpańskich: ICalderon; z portugalskich: Kamoens; z rossyjskich: Ka- 
ramzyn, Puszkin; z czeskich: Dobrowski, Hanka; z słowackich:
Kollar.

O wykonaniu tych życiorysów możemy tylko powiedzieć zdunie 
krótkie, lecz wartość publikacyi wiernie, sądzimy, określające: iż ka
żdy życiorys daje nam poznać dokładnie osobę opisywaną; poznaje
my tu ją z głównych rysów jej życia, zawodu, szczegółów zasług) 
wiernej charakterystyki, nieraz żywych prób jej talentu, z jej postaci 
fizycznćj, nawet charakteru jej ręki i t. p. Autor zapowiedział nam 
zbiór życiorysów, nie zaś rozpraw naukowych lub estetycznych, i czy
telnik nie ma prawa nic innego wymagać, jak życiorysów; nic może 
mieć jednak u razy , iż jakby dla właściwszego uczczenia opisy- 
wanój zasługi, w opisie ludzi naukowych napotyka tu  życiorysy m a 
jące wartość naukową, ludzi fantazyi, życiorysy w których przema- 
ga fiintazya i t. p.

O publikacyi tćj p. Wójcickiego chlubne i wdzięćzne czytaliśmy 
już wzmianki w pismach zagranicznych; lecz ze zdziwieniem widzie
liśmy ponawiane napaści na redaktora w pismach miejscowych.

Najnieprzyjaźniojsze z tych zdań jednak przyznały: iż wydawca 
okazał ,,szczególne oczytanie i skrzętność w zbieraniu szczegółów do 
życiorysów” a to jest wszystko, czego ściśle od publikacyi Życiory

só w  ma prawo żądać czytelnik, T.

Odpoicicdż pana Szulca.

W kronice za miesiąc ubiegły, daliśmy treść i charakterystykę ksią
żki pana Dominika Szulca, 0 źrudle wiedzy tegoczesnej. 1*. Szulc w od
powiedzi umieszczonćj xv nr. 118 Gazety Warszawskiej oświadczył, iż 
nie mieliśmy prawa czynić uwag nad wysokością zasady tćj książki, a to 
dlatego, iż w treści ich dostrzegł pięć zdań, które przeciwne są zdaniom 
innych pisarzy.

Wypisujemy tu dosłownie to przeciwności, jak je autor przytoczył, 
nie opuszczając nawet podkreśleń.

T. (tojest zdanie nasze w kronice zcszłomicsięcznój): Plato w ca
łości nauki swojćj był głównie praktykiem .



A p e l l i  Platona fantazjo, są poetyckiemi baśniami, niemającemi 
głębszego naukowego znuczenia.

T. Nie prawie o stosunku gwiazd do ludzi dotąd nie dowiedzie
liśmy się nad to, co napisał jeszcze Mojżesz.

Siemens. Autor systemu planetarnego, przyłożywszy siekierę do 
korzenia wszelkiego poglądu ówczesnego, najgłębsze fundamenta owej 
wiedzy wywrócił.

Whewell. W  walce ■/. filozoftcznemi zasadami, najplćrwój okazało 
się światło w  szacie systemu planetarnego.

T. F ak t największy w żeglarstwie, odkrycie Ameryki, był jeszcze 
na pół wieku przed wykładem systemu planetarnego.

A. Humboldt. Kolumb um arł w silnćm przekonaniu, że się dot
knij! tytko wschodniej części Azyi.

T. Taki fenomen (napisanie Teoryi Jestes tw  organicznych), przy
jąć raczej musimy ja ko  skrzywienie prawa natury.

/. Muller. Zasady życia Śniadeckiego, są dzieleni znamię nilem, za* 
leconem dziwną konsekwencyą.

T. Doświadczenie jest najwyższym środkiem  w badaniu  prawdy, 
jestto kryteryum najwyższo— tylko dla dzieci.

A. Humboldt. Pewni/ci wieków minionych, sta wszy się błędem, 
utrzymują się tylko jako zabobon pomiędzy ludem i ludźmi, którzy dla 
braku oświaty, do ludu prostego należą-, uwieczniają się one w pe
wnych naukach, co to rade udają się pod zasłonę tajemniczości, aby 
pokryć swą niemoc. (Kosmos we wstępiej.

Czytelnicy Biblioteki wiedzą, żeśmy nie powiedzieli i s łowa przeciw 
zasłudze systemu planetarnego, jako systemu; żeśmy Teoryi Jestes tw  nie 
nazwali skrzywieniem prawa natury, owszem wskazaliśmy, że ją za to 
podał sam autor; wiedzą także, nie wątpimy bynajmniej, że to co Kolumb 
odkrył, nie byłato Azya, ale Ameryka, i że odkrycie środka Ameryki by
ło już faktom lądowym, a nie żeglarskim. Wnioski wszakże z przedstawio
nych porównań, nie do nas należą; mamy zaś tylko za obowiązek (z po
wodu zdań jakie słyszeliśmy), przemówić za oczcroionóin przez autora 
stanowiskiem Humboldta.

Ze sposobu w  jaki p. Szulc uczynił przytoczenie zdania tego pisa
rza, możnnby wnieść, iż ten istotnie empiryzm za szczyt naukowości, świat 
z doświadczeń i postrzeleń wynikający za jedyny św iat rzetelny uważa.

I alt jednak nie jest.
Czytelnicy znający dzieła Humboldta, a zwłaszcza Kosmos (z którego 

właśnie p. Szulc uczynił wyjątek), wiedzą, iż autor ten ledwie nie na każdój 
stronnicy tego pisma mówi o naturze wyższćj i niższej, widomój i niewi-



domćj, duchowi) i mutcryalnój, (jak np. no str.32: „Dio Natur in bej den 
Sphiiren ihrcs Sejns der rnateriellcn, uinl der gcistigen”).

Cytacya któnj położył pan Szulc, stosowaną jest tylko przez autora 
do pewników w naukach fizycznych  (eino solcbe roho Anhiiufung phisi- 
scher JDogmen, wclcho cm Jahrhundcrt dem andern uherliefert etc. str. 
Wstępu 17), i mówi o naukach, któro w kraju autora, ubóstwo wyobra
żeń usiłują zastąpić ciemnością wykładu (Dunkclheit).

Wprawdzie nikt może tyle, a przynajmniej tak różnostronnych przy
sług nie uczynił w najnowszych czasach dla ompiryzmu, jak Humboldt; 
dzieła jego są prawie wyłącznie spisywaniem poslrzeżcń, doświadczeń; 
i nikomu zapewne tyło nie mogłaby być wybaczoną stronność dla tego 
pierwiastku, jak autorowi Kosmos-, autor len jednak jeżeli z jcdnćj stro
n y  nie taił, że czuje mnogość tych zasług, jakie dla nauk uczynił, z dru- 
gićj strony sam szczerze wyznaje, iż pojmuje rzetelne znaczenie ich, ta
kie nie inne.

„Jestto powszechnie wiadomcm, mówi w przedmowie do Kosmos, iż 
to wszystko, co zdobywa empiryzrn, prędko się zmienia, starzeje i w za
pomnienie przechodzi”. (Man es oft eino nicht erfreuliche Betrachtung 
genannt, das alles, was mit der Empirie, mit Ergriindung von Nalur- 
erscheinungen und physichcr Gesetze zusammenluingt, in wenigen Jahrze- 
henden, eino andere Geslaltung annimmt; ja dass, wio man sieli auszu- 
driicken płlogt, veraltcte naturwissenschaftliche Schriflen, ais unlcsbar der 
Vcrgossenbclt libergebon sind. 1, XV).

We wstępie zaś określając naturę i zadanie swojego dzieła, tak 
mówi: „Zamiarem moim w tym mającym się przedstawić opisie świa
ta nic jest bynajmnićj podciągać ogół zjawisk pod ogół praw rozumo
wych. To co nazywam w móm piśmie opisom świata (tak okręgu zie
mi, jak niebios), nie ma bynajmnićj pretensyi do stopnia rncyonalnej 
■umiejętności-, jestto tylko przedstawienie empirycznych spostrzeżeń z za
kresu całości natury. Nie odważam się bynajmnićj puszczać na pole, któ
re mi jest obećm, i żywotniejszą  tę jego uprawę innym zostawiam”. 
„In meincn Bclrachturigen ueher die wissenschaflliche Bohandlung einer 
allgemoinen Wcllbeschroibung ist nicht die Rede von Einbcit dureb 
Abieilung aus wenigen. von der Vernunfl gegcbencn Grundprincipion. 
Was ich phisischo Weltbeschreibung nenne (dio vorgleichende Erd und 
Ilimirielskundc), macht daher heine Ansprilche at/f den Rang einer ra
tione U en Wissenschafft der Natur, est ist der denkende Betrachtung 
der durch Empirie gcgebenen Erschcinungen; ais eines Naturganzcn. lek 
wage mich nicht a u f ein Fe/d das mir frem d ist und  viellcicht von 
andern er/o/greicher bebaut wird.” /, 31.

Tak mówi Humboldt, a nie wątpimy, żo i pan Szulc, jeżeli zechce 
myślćć raczćj o zgłębieniu tych empirycznych nauk, które dziś tak wy
chwala, jak o pochwało ich, podzieli punkt ten widzenia swego dziś tylko 
idealnego mistrza.

Pan Szulc zarzucił nam jeszcze w Gazecie WarszatcsJtiej, żeśmy 
księgi Platona o prawach mieli za autentyczne; w nr. 150 tćjżo Gazety 
Warsz. wyjaśniliśmy, iż nie możemy je uważać za inne. T.



ROZMAITOŚCI.

Mormoni/.

( D o k o ń c z e n i e ) .

111.
Przymierzc, które Mormoni podpisali, nie miało im wyjść na dobre.

Zaraz 24 lipcą wysłali najspiesznićj Oliwera Cowdery w posłanni
ctwie do proroka, który był naówczas w Kirtland. Za jego przybyciem 
postanowiono na uroczystćm zebraniu, któremu Józef Smith osobiście 
przewodniczył, że Morning and Evening Star będzie teraz ogłaszany 
w Kirtland, i że nowy dziennik pod tytułem: Laller Day Saints' Mes
senger and Advocate natychmiast się ukaże. Postanowiono także, że 
zażądają opieki p. Dunklin, gubernatora prowincyi Missouri, a drogą 
prawną dopominać się będą wynagrodzenia krzywd, wyrządzonych ko
ściołowi, Józef Smith w tych trudnych okolicznościach nie chciał odwiedzić 
Syonu, ale w towarzystwie Sidneya Rigdon udał się do Kanady, gdzie 
kilka dokonał nawróceń. W tym samym czasie gubernator Dunklin w od
powiedzi na prośbę Mormonów przysłał im list mądry i pojednawczy, 
w którym przyznawał, że wymierzony przeciw nim gwałt, był nieprawny 
i godzien kary, i polecał im szukać sprawiedliwości u zwyczajnych sądów. 
List ten wszędzie rozrzucono, a Mormoni tćm ośmieleni, postanowili nie 
opuszczać Indcpendencc, lecz nieco dalej budować nowy Syon. Uformo
wali proces głównym ze swoich nieprzyjaciół, a za 1000 dollahów (5,300 
fran.) zapewnili sobie obronę najlepszego adwokata. Ale to wszystko 
bardzićj jeszcze oburzyło przeciw nim opinią. D. 30 października po
spólstwo podniosło na nowo broń, żeby ich z kraju wypędzić. Dziesięć 
domów świętych było w części zburzonych, a dni następnych kilka ich



domów w samśm Independenco uległo zniszczeniu. Na różnych pun
ktach Mormoni silnio bronili swojćj własności, i zaczął się bój regu
larny między '30 uzbrojoncmi w karabiny, a liczną kupą ich nieprzy
jaciół, także uzbrojonych. W tern starciu dwóch anti-Mormonów było 
zabitych. Rzeczy tak daleko zaszły, żo mil ieya była przywołaną pod wo
dzą p. Boggs: ta całkiem była anti-Morm ońską, i nieszczęśliwi święci 
zmiarkowali, żc tylko nagłą ucieczką uratować się mogli. Rozlew krwi 
tak dalece oburzył przeciwko nim ludność, żo nieroztropnością było je
dnemu Mormonowi pokazać się- Ko bić ty pićrwszo poczęły uciekać 
i chroniły się na drugi brzeg Missuri. •

We czwartek, 7 listopada, brzegi rzeki zaczęły się zapełniać męż
czyznami, kobićtami, dziećmi, wózkami, skrzyniami, pakami, któro prze
woźnicy pospiesznie na drugi brzeg przewozili; a kiedy noc zapadła, we 
wszystkich kierunkach widzieć było można błąkających się ludzi: je
dni pod namiotami, drudzy pod golem niebem, leżąc koło ognia, zmo
czeni deszczom, który lał strumieniem. Mala liczba zaledwie zdołała 
schronić się z dziećmi, rzeczami i jakim zapasem. Wielo nie wiedzia
ło o losie rodziców i stracili wszystko co mieli. Widoku tego nie mo
żna opisać: rozdzierałoby się serce każdego człowieka, gdyby zaślepienie, 
namiętności i przesądy głupiego fanatyzmu, nie stłumiały wszelkiego uczu
cia. Następnych dni szukali schronienia w hrabstwa cli sąsiednich, naj
większa liczba w Claj, któro się okazało dla nich dosyć gościnneni- 
Ale ci, którzy chcieli osiedlić się w Yan-Ruren byli wypędzeni, jako lóż 
i w Lifayette: wszyscy musieli uciekać i gdzioindzićj szukać opieki.

Władze jednak Missuri nie pochwalały tych gwałtów i zachęcały 
Mormonów do powetowania strat. Główny atlornoj napisał im, żo je
żeli pragną odzyskać posiadanie ziemi, przyrzekał im opiekę siłą publi
czną i radził im nawet zaprowadzić u siebie regularną milicyą, a nawet 
im broń rozdać obiecał. Prorok powrócił do Kirtland i napisał do świę
tych w ich niedoli, alo nie ośmielił §ię osobiście ich odwiedzić. Powta
rzał, żo Independenco albo Syon było miejscom wybranćm przez samego 
Boga na dziedzictwo świętych, i dlatego nie powinni sprzedawać ziemi, 
którą prawnie posiadają, a o Wszom strzedz swoich praw aż do dnia, 
,.w którym Pan w swojćj mądrość i otworzy drogę do ich powrotu”. Miał 
także objawienie, w którćm oznajmiono mu od Pana, żo wszystkie nie
szczęścia, które uciskają świętych, są sprawiedliwą karą ich grzechów 
Syon przecież nie przestało być miejscem wybrania, a święć i w dniu na
znaczonym wejdą tam z pieniami wiccznćj radości. Objawienie, które 
było nadzwyczaj długie nakazywało świętym „rzucić się do nóg sędzio-



go, a jeżeliby ich sędzia nie wysłuchał, rzucić się do nóg gubernatora, 
a jeżeliby ich gubernator nie wysłuchał, rzucić się do nóg prezydenta Sta
nów Zjednoczonych, a jeżeliby ich prezydent nie wysłuchał, natenczas sam 
Bóg powstanie, wyjdzie ze swojego przybytku i ukarze cały naród.”

Mimo to jednak nie udało się świętym; nigdy nie powrócili do 
Syonu, i przez cztery lata zostawali w Claj, ziemi nieurodzajnej, dziewi- 
czćj jeszcze, którą trzeba było jeszcze karczować. Z tych samych jednak 
przyczyn i ztamtąd wypędzeni zostali.

W  historyi ich wewnętrznój zaszły różne zmiany godne zajęcia.
D. 5 maja 1834 r. Józef Smith postanowił nareszcie odbyć podróż 

do hrabstwa Claj, żeby przywrócić porządek w swoim kościele rozproszo
nym i zdemoralizowanym. Urządziwszy karawanę ze 100 osób, składa
jącą się z młodszych i starszych kapłanów, dyakonów, nauczających, udał 
się na jćj czele do Missuri. Szli pieszo, a za nimi kilka wozów, w których 
były rzeczy, żywność i zapomoga dla świętych biedaków w Claj. Byli do
brze opatrzeni w broń palną, amunicyą i wszelki oręż potrzebny do 
obrony. Po dwóch dniach przyłączyła się do nich banda złożona z 50 
świętych również dobrze uzbrojonych. Józef podzielił swe wojsko na 
kompanie po 12 ludzi. Tak przebyli niezmierzone puszcze, przeszli rze
ki i strumienie, „a chociaż, jak mówi sam Józef Smith, nieprzyjaciele 
nie przestali tchnąć dla nich nienawiścią, nie śmieli ich jednak napastować 
w podróży, bo Bóg był z nimi, bo anieli jego byli przed nimi, bo wiara 
malćj trzód ki była niewzruszoną. Wiemy, dodaje, że aniołowie byli na- 
szemi towarzyszami podróży, bośmy icli widzieli.”

Za ich przybyciem nad rzekę lllinu, zbiegła się ludność z ciekawo
ści, colo za ludzie i gdzie szli. Robiono im pytania, a Mormony umieli 
na nie odpowiadać, i zataili swoje imiona, swoje wyznanie, rodzaj zatru
dnienia, i miejsce przeznaczenia. Józef sam podróż incognito odbywał, 
a chociaż mieszkańcy dorozumiewali się czćm byli rzeczywiście, nie śmieli 
jednak na nich uderzyć. Przeszedłszy rzekę szczęśliwie ze wszystkiemi ba
gażami, po dwóch dniach obozowali wśród zgliszcze w dawnych grobów 
tndyan. Tu Józef Smith odgrywał rolę proroka, a uczniom swoim dał 
nowy dowód prawdziwości księgi Mormonu, i historyi Lamanitów, po
tomków żydów. Po mistrzowsku tego dokonał i z nadzwyczajną zręczno
ścią. „Uroczystość miejsca, mówi Józef Smith, instynktem budziła w na
szych duszach dziwne uczucia. Bracia wziąwszy motyki dla odkrycia je- 
dnego grobu, znaleźli na stopę głębokości w ziemi cały szkielet człowieka, 
którego bok przeszyty był strzałą Lamanitów. Widzenie przeszłości bę
dąc otwarte mojemu umysłowi przez ducha Wszechmocnego, dowie
działem się, żc to szkielet Lamaniiy białego, wielkiego wzrostu i który żył



w Bqgu. Byłlo naczelnik i sławny wojownik pod wielkim prorokiem 
Amąndajus, którego chwała rozciągała się od Cumorah albo morza 
Wschodniego, aż do gór Skalistych; w swoim czasie nazywał się Zelph, 
a był ząhity w potyczce strzałą, którą przy nim znaleźliśmy, podczas 
wielkićj wojny Lamanitów z Nephilami.” Nazajutrz cudownie utwie
rdzeni w wierze mądrością i wiadomościami proroka, postępowali da- 
l/;j, a przeszedłszy Missisipi weszli w kraj Missuri. Józef znajdując się 
w kraju niebardzo bezpiecznym, wybrał 20 najodważniejszych z ban
dy, których na swpję gwardyą przeznaczył, a za kapitana dał im swo
jego brata Ilyrqma Smith: przybrał sobie jeszcze koniuszego, Jerzego 
Smith, nakoniec wybrał generała, któryby codzień przeglądał jogo małą 
armią, pilnował broni i ćwiczył wojsko.

Józef uniknąwszy pogoni, która była wyszła przeciw niemu, postę
pował dolćj i miał nowe objawienie od Pana dla zachęty i utwierdzenia 
swoich. Lecz nagle cholera zjawiła się w jego obozie d. 24 czerwca; pró
bował leczyć chorych kładąc na nich ręce, a gdy mu się to nie udało, 
chciał się wytłumaczyć, mówiąc, że: „smutnem doświadczeniem dowie
dział się, że kiedy wielki Jehowa postanowi zniszczenie, napróżno czło
wiek usiłuje zakląć Jego rękę wszechmocną”. A jeżeli nie mógł leczyć 
cholery, przynajmnićj dla utrzymania swojego wpływu na umysłach ła
twowiernych uczniów, dla przekonania ich o cudownćin swojćm posłan
nictwie, utrzymywał, że nieprzyjaciele Mormonów nierównie więcój 
cierplćć i umierać będą. Narobił hałasu pewną historyjką o kobiecie, 
która jednemu świętemu kubka wody dać nie chciało: „nie wyszło tygo
dnia, mówi prorok, cholera weszła do tego domu, a owa kobieta i trzy 
inne osoby z jćj familii pomarły”. Sam z swojćj karawany stracił 13 lu
dzi zmarłych: na epidemią.

Unia 1 lipoa wstąpił na ziemię hrabstwa Jackson, w towarzystwie, 
kilku przyjaciół: „ażeby raz jeszcze stanąć na tćj ziemi Bożej” : i przepę
dziwszy dzień jeden, złączył się ze swoją gromadą w hrabstwie Claj. Lecz 
niedługo tam ze świętami zostawał, bo przyszedłszy dnia drugiego lipca, 
wrócił dziewiątego do Kirlland.

Mniemać można, że nie chciał się bardzo poufalić ze swemi wier
nemu Wielki człowiek nie pozwalał widzióć się zblizka, bo już wielu 
z jego towarzyszów oskarżało go; „o  kłamliwe proroctwa w imię Pana, 
e przywłaszczenie sobie summ pieniężnych, do których nie miał żadnego 
prawa”. Jednak nic opuścił kraju, zanim nic urządził zbiegłych z Jackson, 
a nowego towarzystwa nie postawił na lepszćj stopie w hrabstwie Claj.

Ilistorya sekty podczas następnych trzech lot, jest ciągiem rozpraw 
i kłótni z nieubłagnnemi nieprzyjaciółmi Missuri. Liczba jednak Mor



monów wzrastała w tym stosunku co i przeciwników, a spór roz
szerzył się po całóm Missuri. Jedni byli za, drudzy przeciw Mormo
nom. Z drugićj strony bank Józefa w Kirtland wstrzymał wypłaty w je
sieni, 1837 roku. Kraj był zalany papierami jego, bez żadnego wa
loru; żeby się z tego kłopotu wymknąć, prorok miał objawienie, któro 
mu stanowczo nakazywało udać się do Missuri, i tam żyć ze świętemi 
w ich dziedzictwie. Natychmiast usłuchał objawienia, i umknął potaje
mnie w nocy, zostawiając wierzycieli w kłopocie urządzania się. jak będą 
mogli. Przybywszy znalazł sprawy swego kościoła w strasznćm zamie
szaniu. Święci składali ciało liczne i potężne, a nic mogli się z sobą 
porozumićć. Prócz tego odszczepieńcy, zbiegi, którzy się wstydzili wła
snych kłamstw, a inni z pobudek zemsty lub zawicdzionćj dumy, rozsze
rzali pogłoski nielmrdzo dla sekty zaszczytne. Wielka schizma cTktó- 
rćj wspomnieliśmy, wybuchła w 1838 roku, kiedy Józef Smith musiał 
powrócić kościołowi najdawniejszych swoich towarzyszów: Olivcra 
Cowdery, jednego z trzech świadków, którzy zapewnili autentyczność 
księgi Mormona i istnienie blach złotych; Marcina Harris, świadka 
w tych samych rzeczach; Sidneja Iligdon, równego mu w zarządzie ko
ścioła i wielu innych. Sidnej Rigdon łatwo otrzymał przebaczenie: byłato 
osoba bardzo znakomita, żeby się mógł odważyć robić z nićj nieprzyja
ciela. W czasie tych niezgod, mieszkańcy Jackson złączeni z mieszkań
cami Cluj, Kaldwell i innuini jeszcze, robili nieustanne zabiegi, żeby 
Mormonów wypędzić z Missuri; ale ci byli dobrze uzbrojeni i dla obro
ny zebrali ludzi odważnych, pod nazwą bandy dan, albo aniołów  
niszczycieli, jako się sami nazywali.

Z tego wszystkiego i z pogłosek prawdziwych lub podrobionych, któ
re się coraz więcćj rozchodziły po kraju, rozdrażnienie wzajemne coraz bar- 
dzićj wzrastało. Mormony widząc, że ich przeciwnicy nie robili sobie skru
pułu w pogwałceniu prawa, również sami nie chcieli mujulegać: [uma
cniali swoje folwarki i wioski, a lekceważyli procedurę przeciwko sobie 
wymierzoną. W końcu powołano milicyą pod wodzą generała Doniphan. 
Środki przez niego przedsięwzięte były tak silne, a rozdrażnienie publiczne 
przeciwko Józefowi i jego uczniom tak wielkie, że Mormony obawiając 
się powszechnej rzezi, postanowili opuścić Missuri, u szukać schronienia 
w Illinois, które naówczas niewiele liczyło mieszkańców. Józef Smith co 
do siebie, bojąc się, żeby nie był zamordowany, a przypominając sobie 
obietnicę gubernatora Dunklich i jego zdanie co do gwałtów niepraw
nych przez mieszkańców hrabstwa Jackson przeciwko jego wyznawcom 
dokonanych, sam oddał się w ręce sprawiedliwości, by odpowiedzieć na 
trzy zarzuty: zdrady, męźohójstwa i nicspbkojnoŚci puhlicznćj. Był oskar-
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żony o zdradę za wojnę przeciw Missuri; o mężobójstwo, za zamordo
wanie dwóch ludzi zabitych w potyczce, stoczonćj w hrabstwie Jackson;
0 publiczną niespokojność i gwałt za zniszczenie i kradzieże dokonane 
przez Banitów. Rachował on na uwolnienie, a tymczasem kilka mie
sięcy w więzieniu przepędził.

Mormony więc zostali wypędzeni z Missurl, a tą razą nie dano 
im czasu do sprzedania swoich folwarków albo rozrządzenia swoim 
majątkiem. Podczas nnjtęższćj zimy w grudniu 1838, i styczniu 1839 r. 
mężczyzn!, kobiety, dzieci, chorzy i starcy wyparci byli na łąki i w lasy, 
licz żywności i sposobów zabezpieczenia się od zimna. Tak w małych 
gromadkach przeszli do Illinois, gdzie bardzo gościnnie byli przyjęci przez 
kolonistów, a nawet Indyan. Zrobiono nawet składki, by im przyjść 
z pomocą, a wielu znalazło zajęcie po folwarkach, magazynach i sklepach. 
Wkrótce tćż podnieśli głowę, a nawet liczbą stali się groźnemi. Prze
śladowanie wydało zwykłe owoce, bo dopomagało im do robienia na
wracali; stowarzyszenia tćż świętych z dniem każdym powiększały się 
nowonawróconcmi zpoiniędzy mieszkańców Illinois. Z drugićj strony, na 
wiosnę 1839 roku, prorok umknąwszy z więzienia, ukazał się pośród 
swoich, i naprzód osiadł w Quiney, mieście Illinu. Jego ostra wymowa, 
nieustanne odwoływania się do nieba, wspaniałe obietnice, które robił 
rodzajowi ludzkiemu; jego zręczność, zapał z jakim był przyjęty od swo
ich, wszystko to podniosło ducha Mormonów. Największa ich liczba 
osiadła w miejscu, nazwanćm Commerce, nad Missisipi. Każdego dnia 
odbierali nowych przybyszów z innych prowincyj, którzy im często przy
nosili znaczno summy. Liczyli wkrótce 15,000 dusz. Zamyślali naówczas 
w Commerce oznaczyć plan miasta, które nazwali Nauvoo, od słowa, 
które się często daje spotykać w księdze Mormona. W  niespełna półtora 
roku zbudowali około 2,000 domów, nie licząc szkół i gmachów pu
blicznych. Józef Smith był obrany merem miasta świętego, i po krótkim 
peryodzie życia awanturniczego, posiadł władzę, która zdaje się była jo-, 
dynćm jego pragnieniem i pieszczonćm marzeniem jego ambicyi.

Słowa jego były prawem. Był naczelnikiem świeckim i duchownym 
swojego ludu: do tytułów proroka i prezydenta, dodał tytuły mera i ge
nerała, jako naczelnik korpusu milicyi, który uorganizował pod imieniem 
legii Nauvoo. Od wyjazdu z Kirtiand, pokazał się bardzo skąpy co do 
objawień: ale nie mógł wytrzymać, żeby choć jednego nie wydać co 
do Nauvoo, miasta świętego. Ogłosił je w miesiącu styczniu 1841 r.,
1 nakazał zbudowanie wspaniałej świątyni, do którćj wszyscy święci da
wać mieli dziesięcinę z całych swoich majętności, a nawet z czasu i pra
cy swojój. „Niech wszyscy moi święci pospieszają przybyć” mówiło to



objawienie, które było ostatnićm tego proroka: „niech wyślij do nich po
słów, posłów szybkich, którzyby im powiedzieli: przybywajcie zo wszy- 
stkiśm waszem złotem, srśbrem, drogiemi kamieniami, wyrobami sztuki; 
przynoście sosnę i wszystkie drogie drzewa, które rosną na ziemi, 
i żelazo, i miedź, i cynę, i co tylko ziemia zawiera najpiękniejszego, aże
by zbudować w uiojem imieniu dom Najwyższemu”. Kazał tćż zbudo
wać dom gościnny dla cudzoziemców: „niech będzie zbudowany w mo- 
jem imieniu, niech moje imię będzie lam wyryte, a niech mój sługa J ó 
zef Smith i jego potomki, zamieszkują tam od pokolenia do pokolenia” . 
Wyrzekł Pan lióg: „niech dom nazywa się Nauvoo-Houte, niech będzie 
mieszkanie przyjemne dla człowieka, miejscem spoczynku dla strudzo
nego wędrowca, ażeby mógł rozważać chwałę Syonu”- To objawienie 
najlepićj jest opracowane ze wszystkich, któro wydał prorok; jest po
dzielone na 40 paragrafów; wchodzi w najdrobniejsze szczegóły co do 
podniesienia potrzebnych do tego funduszów, co do zarządu kościoła 
we wszystkich gałęziach.

Zaczęto natychmiast budowę kościoła; wybór miejsca był bardzo 
szczęśliwy, na wzniosłości, z której najpiękniejszy przedstawiał się widok. 
Sam kościół zbudowany był z kamienia wapiennego ciosanego, prawie 
tak jak marmur twardego, i miał 138 stóp długości, a 88 szerokości. 
Wznosiła się nad nim wieża na 170 stóp. Wewnętrzne ozdoby, mówią, 
że były wspaniałe. Mormony wydali blizko milion dolarów (5 milionów 
franków) na wybudowanie tego gmachu, który później miał zająć Ca- 
bet i jego uczniowie.

Przed tą epoką zaczęto już mówić o Mormonach w Anglii. W kró- 
tkićj wiadomości umieszczonej w 5tym tomie: Times and Seasons: wi
dzimy, że w 1837 roku była przedsięwziętą piórwsza missya do Anglii 
pod przewodnictwem starszych: O. llydo i H. C. Kimball. Ochrzcili 
około 2,000 osób w Manchester, Birmingham, Leeds, Liwrpool, Glas- 
gów, i t. d. W roku 1843 liczba Mormonów w Anglii wynosiła do 
10,000 osób. W r. 1844 starszy Lorcnzo Snow, znajdując się w Londynie 
z rozkazu proroka, przedstawił excmplarz księgi Mormona królowćj 
Wiktoryi, a drugi księciu Albertowi. Z tego powodu wykrzykuje jeden 
mormoński poeta:

„Oh! gdyby chciała udzielić swojego wpływu, wpływu królew
skiego, by rozszerzyć królestwo Messyasza, a stać się matką Syonu!

„Naówczas do chwały swojego imienia wypisanego na szczycie 
wieży syońskićj, przydałaby koronę nieśmiertelną; koronę, która trwać 
będzie, kiedy wszystkie inno przepadną."



W opoce, do której dochodzi to opowiadanie, Mormoni byli w sta
nic kwitnącym pod wszelkim względem; ale to długo trwać nic mogło. 
Rozmnażając się, rosnąc w potęgę, ściągnęli na siebie nowo nieszczę
ścia, nierównie większo nad te, jakie dotąd przebyli.

Dziwny len epizod tegoczcsnćj historyi, oparty na źródłach wyżćj 
wspomnianych, żadnej nie pozostawia wątpliwości. W tym nawet roku 
na kongresie amerykańskim, jak urzędownie czytamy w dziennikach 
Washington u, były rozprawy o organizacyi terytoryum Utak, czyli jak 
mówią Mormony, o przypuszczeniu na łono konfederacyi prowincyi De
seret: trudno więc wątpić o rzeczywistości tego epizodu, jakkolwiek 
dziwacznym i niepodobnym się wydaje.

Przez długi czas Mormony i ich prorok Józef Smith, który był już me
rom i generałem rnilicyi w Nauvoo, korzystali z smutnego, jakie przeszli, 
doświadczenia. Nic byli już tak wyniośli ani okrutni w stosunkach z po
ganami, jak nazywali wszystkich, którzy nie należeli do ich kościoła. 
Lecz powodzenie jakie ich spotkało w Illinois, nagłe postępy w Nauvoo 
wkrótce ich popchnęły w dawny grzćch niezawisłości i dumy. Nic- 

' zgody, któro ucichły w przeciwnościach, pojawiły się znów w powo
dzeniu; władza i wpływ Józefa były zawielkie, żeby nie wzbudzić za
wiści, a Sidney Rigdon nieszczególną stowarzyszeniu w y ś w i a d c z y ł  po
sługę wprowadzając niebezpieczną nowość, która przyjęła nazwisko na
uki „małżonki duchownej”. Nowość ta narobiła zgorszenia pomiędzy 
Mormonami, jako tćż i poganami. Sam nawet Józef, chociażby był nie
godnie spotwarzonym i choćby dowody ogłoszone przez jego nieprzy
jaciół były fałszywe, zdaje się, że miał tyle pociągu do wiolożoństwn, 
co sam Mahomet. Sidney Rigdon, jeżeli na tej samćj oprzemy się po
wadze, przeszedł go pod tym względem, i użył do tego szczególnych 
objawień, które mu posłużyły do zaspokojenia jego namiętności. Może 
jest trochę przesady w tych historyach, lecz zdaje się, że jest i wiele 
prawdy.

Pewien professor imieniem Newball, ogłosił w Salem adcertisser 
sprawozdanie z podróży do Nauvoo, którą odbył w r. 1843. Opisuje 
kościół jako gmach wspaniały, odrębny od wszystkich, jakie w dawnych 
i nowszych widziano czasach, a legią generała Smith jako bardzo piękną. 
Był obecnym na wielkim przeglądzie osobiście przez Józefa Smith odby
tym, gdzie towarzyszyło mu sześć kobiet na koniach, które ubrane 
w czarne aksamitne suknio, z białemi piórami na głowach, w galopie 
pędziły przed frontom pułku. O Józefie samym mówi jako o czło
wieku towarzyskim, miłym, wesołym i bardzo gościnnym, słowem, we
sołym towarzyszu i ostatnim z ludzi, którego Bóg, według niego, wybrał



na proroka lub kapłana. Predykator metodystów, imieniem Prior, co 
innego w tymże samym czasie ogłosił o Józefie Smith; mówi:

„Nie bgdę opisywał różnych uczuć mojćj duszy, gdyiń usiadł na 
boku wpośród zebrania, któro w glębokiein milczeniu oczekiwało uka
zania się proroka. Podczas gdy doświadczał cierpliwości swoich słuchaczy, 
miałem czas przywieść sobie na pamięć wszystko, co wiedziałem i co 
słyszałem o dziwnym tym człowieku. Spodziewałem się ujrzćć twarz 
smutną i ponurą, noszącą ślady exaltacyi i nienawiści: mniemałem, że 
łatwo tam dośledzę rysów zamyślenia, tego wejrzenia mistycznego 
i pełnego ironii, jakie przypisywano dawnym mędrcom. Rachowałem," 
żo uchwycę na jego obliczu jakiś wyraz pomieszanego i rumieniącego 
się sumienia, z jakim koniecznie wydać się powinien po tćm wszystkiem, 
com o nim słyszał. Ukazał się nareszcie, a Bóg świadkiem, jakem się omylił: 
w miejsce rogów bydlęcych i rozdartej racicy fałszywego proroka, ujrza
łem człowieka zwyczajnej fizyonomii i więcćj niż średniej postawy. 
Bardzom się omylił, jak rzekłem, ale mniemałem, że jeżeli jego powierzcho
wność nic przeciw niemu nie mówiła, przynajinniój usprawiedliwi to, 
co o nim mówiono, gdy kazać pocznie. Śledziłem go więc uważnie. 
Wziął text nic z księgi Mormona, ale z biblii. Rozpoczął kazanie spo
kojnie, i mówił bez żadnćj passyi, kiedy ja spodziewałem się tych gwał
townych pocisków przeciwko innym sektom, tych ognistych do zemsty 
poruszeń, tych przekleństw ciskanych na wszystko, co nie było mor- 
mońskićm, o co go właśnie oskarżano, że ciągle wmawiał w swoich 
uczniów. Czekałem napróżno, słuchałem z zadziwieniem, źle mi by
ło na mojćm miejscu. Nie mogłem wmówić w siebie, żeby obecność 
moja była mu wiadomą, żeby mowę swoję do mnie wymierzył tak, 
żebym nic do przygany nic znalazł: bo zamiast niewytrawnycb myśli, 
zamiast potoku złorzeczenia i namiętnych pogróżek na tych, którzy z nim 
nie trzymali, zamiast nakręcania pism i naciągania do swoich widoków, 
zamiast sieci ciemności i sofizinów dla obejścia prawd ewangelicznych, 
zamiast nakonicc tego wszystkiego, czcgom się spodziewał: usłyszałem 
człowieka, który rzecz swoję rozwijał zajmująco i gładko, i z całą tro
skliwością i szczęśliwą łatwością osoby przejętćj ważnością swojego po-, 
łożenia i swoich powinności ku Bogu i bliźnim.”

Ten sam autor tak opisuje Nauvoo:
„Nakonicc ukazało się miasto. Zamiast kilku baraków z drzewa 

i chat glinianych, które znaleźć się spodziewałem, zdumiałem się, widząc 
jedno z najhardzićj malowniczych [miast, jakie spotkałem na Zachodzie. 
Domy, chociaż wiele z nich było małych i z drzewa, nosiły ślady oebę- 
dóslwa, jakiego nigdzie znaleźć mi się nie przytrafiło. Niezmierna pła



szczyzna, jaka rozpościerała się u stóp wzgórza, była ubrana domltami 
porozrzucanymi tak wspaniale, że na chwilę nie mogłem się oprzeć złu
dzeniu, i sadziłem, że zamiast być w Nauvoo, w Illinois, pomiędzy Mor
monami, znajduję się we Włoszech, w Liwurno, do którego Nauvoo bar
dzo jest podobnem. Długo.patrzałem w zachwyceniu, ze wzruszeniem 
nawet, na płaszczyznę, która rozścielała się pod mojemi nogami. Tui owdzie 
wznosiły się wielkie i piękne budowle z cegły murowane, świadczące 
zaszczytnie o gieniuszu i wytrwałości mieszkańców, którzy z łona pustyni 
wydobyli to piękno miejsce, a w dwóch czy trzech latach zamienili jo na 
najpiękniejsze miasto Zachodu. Wzgórze na którem się znajdowałem było 
cało okryto mieszkaniami ludzkiomi, a wśrodku nich wznosił się kościół 
z ciosowego kamienia. Kilka drzew, które oszczędzono, były w pełnóm 
rozwiciu i z cudowni; nicregularnościij czepiały się pagórka. Przebie
głem pilnie najczynniojszą część miasta, przeglądając każdą ulicę i uliczkę, 
żeby naocznie się przekonać, co się tam działo. Znalazłem wszystkich 
zajętych jaką pracą użyteczną i zdrową. Zajęcie wszędzie było wido
czne, a nawet większe niż po innych, jakie widziałem miastach, odkąd 
przesilenie handlowe zaczęło oddziaływać. Napróżno sztikałein jakiego 
śladu niomoralności, i zdziwiony byłem i szczęśliwy, nie znalazłszy nic 
podobnego. Nie widziałem ani próżniaków po ulicach, ani pijaków 
po karczmach. Nie spotkałem żadnćj złowrogićj postaci, któro zdradzają 
albo złego lub źle wychowanego człowieka. W całćin mieście nie usły
szałem przekleństwa, nie widziałem twarzy ponurćj: wszyscy byli we
seli, grzeczni, przemysłowi.”

Od tego czasu aż do roku 1844 bogactwo i potęga sekty ciągle 
wzrastały: przybywały jćj posiłki z Stanów Zjednoczonych, a nawet 
z Liverpool. Times and Seasons z 15 maja tego roku donosił świętym, 
że „Nauvoo stawało się wielkićm miastem, że wiele nowych wspania
łych budowało się domów. Trzy oddziały wiernych w czasie wiosny 
przybyło z Anglii, a prorok cieszył się dobrem zdrowiem jak i nadzieją. 
W  roku 1844 Mormony tak się podniośli w siłę i zaufanie w przyszłość, 
że Józefa Smith podali na kandydata do prezydentury Stanów Zjedno
czonych, a Sidneja Rigdon na wiceprezydenta. Józef wiedział, że kandy. 
datura la była tylko demonstracją przyjemną dla jego uczniów, dlatego 
tćż pisał do p. Clay, który miał wielką nadzieję być wybranym, pytając 
go, jakieby było jego postępowanie co do Mormonów, jeżeliby był obrany 
prezydentem. Ponieważ Józef Smith mógł, rozrządzać wielką liczbą 
głosów, odpowiedź p. Clay była grzeczną i wyrobioną: „śledziłem, mó
wił, z ży wćm zajęciem postępy świętych dnia ostatecznego, żywy tćż bra
łem udział w cierpieniach, jakie im niesprawiedliwość zadała, a mnie



mam, żc jako wszystkie stowarzyszenia religijne, mają i oni prawo do 
bezpieczeństwa i opieki, jakie ustawa i prawa zaręczają wszystkim." Jó
zef naówczas wzbił się do szczytu potęgi, do jakićj mógł dobić się na tym 
święcie; a byłby się bez wątpienia uważał za szczęśliwego, nawet wpo
śród prześladowali, jakicmi go ścigali poganie, jego sąsiadzi, gdyby nie 
odszczepieństwa które rozrywały jego kościół, i smutne następstwa, ja
kie wydawać poczynała nauka małżonki duchownej, objawiona przez nie
roztropność przyjaciela Sidncja Rigdon. Ludność w Nauvoo była pra
wie wyłącznie mormońska; urząd municypalny, w którym prezydował pro
rok jako mor, zapragnął niezależnćj władzy, a nawet dopuszczał się 
nieprzyjaznych postępków przeciw głównemu zarządowi Illinois, zaprze
czał ważności najwyższych rozporządzeń państwa, jeżeli nie były kontra- 
sygnowano przez mera Nauvoo; nawet wydał postanowienie, żeby karać 
każdego przychodnia przekonanego że źle mówił o Smicie. Te roszcze
nia wznieciły znów nienawiść ku sekcie, i wkrótce była zagrożoną 
wojną z 9 hrabstwami graniczącomi z Ilandiosk, w którym leży Nauvoo. 
Prócz tego dawne zatargi z Missouri nie ustawały, a ciągle podsycane 
były sądowćm śledztwem, jakie nieprzyjaciele Smitha z zażartą wytrwa
łością przeciwko niemu prowadzili.

Zastępca gubernatora Missouri, Boggs, jednego dnia mało nie był 
zabity od Mormona,który doń zkarabina wypalił. Zaprzysiągłon w sądzie, 
żo w jego przekonaniu Józef Smith był w zmowie o zamach morderstwa. 
Śledztwo sądowe, które wypadło z tego oskarżenia, utrzymywało najwię 
kszą nienawiść pomiędzy poganami i świętemi. Mimo to, nauka małżonki 
duchownej najwięcćj narobiła zgorszenia i była głównie przyczyną mor
derstwa Józefa i jego brata Hi ram a Smith, którzy obadwa śmierć ponie
śli od rozzłoszczonego motłochu w więzieniu Karlagi.

Z różnych sprzecznych opowiadań, które były ogłoszone o tym wy 
padku, to zdaje się najpewniejsze, że niejaki doktor Toster, sam takoż 
Mormon i członek trupy Banitów albo aniołów zniszczenia, oddaliwszy 
się dnia jednego z domu, powrócił nagle nic uprzedziwszy żony o swoim 
powrocie. Znalazł powóz proroka przed swoim domem, a gdy i sam był 
naczelnikiem schizmy wpośród Mormonów, a miał już, jak mówią, po
dejrzenia mnićj więcćj pewne, co do niewierności swojćj małżonki, na
tychmiast więc jak Smith odjechał, ściśle badać ją począł. Nieprzyjaciele 
proroka zapewniają, że wyznała, iż prorok ją usilnie namawiał, ażeby zo
stała jego „małżonką duchowną."

Doktor Poster z początku na jakiś czas ukrył swoję nienawiść, 
ale widząc, żc pomiędzy odszczepicńcami wielo jest takich, którzy byli go
lowi wspierać napady wymierzono przeciw Józefowi Smith i Rigdonowi,



rozpoczął w samóm mieście Nauvoo przy pomocy pewnego Law, 
wydawanie dziennika pod tytułem: Expositor. W pićrwszym nume
rze ogłosili zeznania 16 kobićt, które utrzymywały pod przysięgą, że 
Smith, Rigdon i inni usiłowali wpoić w nich naukę „małżonki ducho- 
wnćj” i uwieść je, ogłaszając, żo w tym przedmiocie mieli szczególno po
zwolenie nieba. Drukować podobne rzeczy w Nauvoo, byłato rzecz za
śmiała. Józef Smith, jako incr, zwołał natychmiast radę municypalną, 
żądając jej zdania, co wypadało robić w skutek takowego ogłoszenia. 
Rada wyrzekła jednozgodnic, żo w zwłoce było niebezpieczeństwo dla 
moralności publicznćj, i rozkazała marszałkowi miasta zabrać natychmiast 
wszystkie cxemplarzo tego dziennika. Mnóstwo wiernych, przeszło do 200 
osób zebrało się, by wyrok wykonać, a w zapędzie gorliwości zburzyli 
dom, w którym było biuro i drukarnia Expositorai zniszczono także pra
sy, meble, papićr, numera zabrano i spalono na stosie. Foster i Law 
musieli uciekać z życiem, i szukać schronienia w Kartadze. Mormoni 
z największśm oburzeniem zaprzeczają oskarżeniu Józefa Smith, co do 
jego „małżonek duchownych”, i historyą Fostera uważają za podłą 
i nikczemną potwarz. Co się tyczy Sidneja Rigdon nie tak się upierają, 
jakkolwiek skutki tego były niezmierne dla Mormonów.

Foster i Law od urzędu hrabstwa zasiadającego w Kartadze otrzy
mali rozkaz dostawienia Józefa i Hirama Smith. Rozkaz ten oznaj
miono merowi Nauvoo. Ten nie chciał uznać jego ważności, a woźny 
który go przyniósł, był wygnany z Nauvoo przez marszałka miasta. Władzo 
hrabstwa nie mogły przenieść w milczeniu zniewagi wyrządzonśj prawu, 
jako i im samym, i zwołały milicyą, żeby siłą zbrojną pocbwyęić Smithów. 
Mormony ze swój strony wzmocnili się w mieście, postanowiwszy bić 
się do ostateczności w  obronie swojego proroka. Bracia zbiegali się ze
wsząd na pomoc kościołowi. Illinois i Missouri były podzielone na dwa 
wielkie obozy, za i przeciw Mormonom: i tak się stan rzeczy pogorszył, 
źe sam gubernator musiał stanąć na czele milicyi. W proklamacyi do 
mieszkańców Illinois, mówił, żo był przekonany, żo tylko zburzenie 
Nauvoo zaspokoi żołdactwo zostające pod jego rozkazami, i jeżeli wej
dzie do miasta, mimo jego usilności, znajdą powód do powszechnćj rzezi. 
Pragnąc uniknąć rozlewu krwi, prosił dwóch Smithów, żeby poddali się 
bez oporu, przyrzekając im wszelką opiekę swojćm słowem i honorem 
państwa. Wezwał także Mormonów aby oddali broń, która im była 
wydana z arsenałów, a legia Nauvoo żeby na komendanta przyjęła ofice
ra skarbowego. Poddali się Mormony, a Józef ze swoim bratem dali się 
uwięzić. Miał jednak prorok złowrogie przeczucia: idąc do więzienia 
powiedział: „idę jako baranek na zabicie, lecz mam czyste sumienie



i umrę niewinny.” Kiedy był w więzieniu w Kartadze. wymierzono prze* 
ciw niemu i bratu zaskarżenie o najwyższą zdradę państwa Illinois. Gdy 
zaś niolłoch samą nienawiścią pałał przeciw tym dwom więźniom, a mi- 
licya podzielała te opinią, tak, żo niemożna było na nią rachować 
w razie jakiegoś zamachu ludu przeciw Smithom; Mormony prosili guber
natora, żeby straż w więzieniu postawił. Rano d. 26 czerwca 1844 r. gu
bernator sam odwiedził więźniów, i dał znowu słowo, żo bronić ich bę
dzie przeciw wszelkiemu gwałtowi. Te nawiedziny pomiędzy ludem roz
szerzyły odgłos, żo zaniechają podwójnćj skargi przeciwko Smithom, i że 
sam gubernator czyni co może, by im ucieczkę ułatwić. Banda szaleńców 
rozjuszonych podobnomi pogłoskami ułożyła pomiędzy sobą, że ponie
waż prawo nie miało dość siły do ukarania winnych, proch i ołów dosię
gnie ich. D. 27 około Gtćj wieczorem, niewielka straż która pilnowała 
więzienia została otoczoną i rozbrojoną od 200 przeszło ludzi, którzy so
bie twarz poczernili, żeby nie byli poznani, i wpadli do więzienia. Dwaj 
bracia mieli wówczas naradę ze swoimi dwoma przyjaciółmi. Zapaleńcy 
wystrzelili do wszystkich czterech: II i ruin ugodzony pićrwszy upadł, wo
łając: jestem zabity. Józef chciał oknem wyskoczyć, i odebrał śmiertelny 
raz w chwili, kiedy miał wypasę. „Panie, mój Boże!’’ wymówił, ostatnie 
wydając tchnienie. Trupy po śmierci jeszcze odbierały strzały. John Taj- 
lor, jeden z Mormonów, którzy byli w izbie, odebrał ciężką ranę, ale wy
zdrowiał.

Takim sposobem zakończył życie dziwny ten człowiek. „W  krótkim 
przeciągu czasu, bo lat 20”, mówihistorya jego męczeństwa, która dopeł
nia księgi nauk, „wydał książkę Mormona, klórćj dobroć i potęga Pana 
pozwoliły mu wytłumaczyć i rozgłosić na obu półkolach. Rozesłał do
pełnienie wiecznej tój ewangelii, którą owa książka zawierała, po czte
rech częściach świata. Wydał jeszcze objawienia i przykazania, które 
składają księgę nauk, jako tćż i wiole innych dokumentów i nauk dla do
bra ludzi. Zebrał wielo tysięcy świętych dnia ostatecznego , założył 
wielkie miasto, i zostawił chwałę i imię, które żadna ręka ludzka 
zabić nie potrafi. Żył i umarł wielkim przed obliczem Boga i swojego 
ludu, i jako wielu pomazańców Pańskich dawnych czasów, przypie
czętował krwią własną posłannictwo i dzieła swoje, jakto uczynił tak
że brat jego Iliram. Niebyli rozdzieleni za życia, niebyli rozłączeni 
po śmierci.”

Chrystyan Reflector, krytyk nie tak życzliwy, w ten sposób mówi 
o jego życiu i śmierci:

„Donoszą o śmierci Józefa Smitha. Ciało jogo spoczywa teraz w ło
nie ziemi, a dusza jego poszła odebrać nagrodę swoję. Różne są zdania 
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ludzi o tym dziwnym człowieku: lecz jakiekolwiek są pojęcia o jego zasadach 
i moralności, wszyscy się na to zgadzają, że to l>ył człowiek najznakomi
tszy naszój epoki. Piętnaście lat nie upłynęło jeszcze od dnia, w którym 
powstało w 1’almyrze, w prowincyi New-York, stowarzyszenie złożone 
z G osób, a na ich czele Józef Smith. Byiito ludzie nic najlepszśj sławy, 
znani z niedotrzymania słowa i niepłacenia długów, z występków słynni 
po całym kraju. Zarabiali na utrzymanie, nie pracą uczciwą, a oszukań- 
stwom swoich sąsiadów, opowiadając im niestworzone baśnie o cudo
wnych kopalniach, w których znajdowali złoto i sróbro. Mimo nikczem
nego pochodzenia, mimo ubóstwa i okropnćj nicinoralności swoich człon
ków, którzy składali tę handę kuglarzy, wzrośli dziś i rozmnożyli się, że 
ich jest przeszło sto tysięcy, a przy śmierci proroka rozwijali się czynnićj 
niż diiwniój. Urodzony na ostatnich szczeblach towarzyskiego porządku, 
karmiony w ubóstwie, wychowany w występku, obdarzony zdolnością 
zaledwie zwyczajną, prosty i nieokrzesany w swojem obejściu, prorok 
Józef Smith potralił jednak założyć religią, której zasady były ogłoszone 
po calćj Ameryce. Sława proroka doszła do Europy; ministrowie Nauvoo 
zawsze byli dobrze przyjmowani w Azyi; chorągiew świętych dnia osta
tecznego powiewała nad brzegami Nilu, a nawet Ziemia święta była na
wiedzona przez wysłańców oszusta”.

„Założył miasto w położeniu najwspanialszćm, jakie być może nn 
ziemi, nad czarującym zakrętem ojca wód, a w tćm mieście zebrał lud
ność więcej niż 25,000 dusz, przybyłych ze wszystkich stron świata. Za
czął budowę kościoła zachwycającej okazałości, podniósł mury do 50 
stóp wysokości, i jeżeli zostanie ukończony, będzieto jedna z najpiękniej
szych, najkosztowniejszych, najwspanialszych budowli Ameryki. Mury są 
z kamienia, szerokie na 4 stopy, a podparto 30ma marmurowemi ko
lumnami. Ta jedna budowla daje poznać podróżnemu gieniusz fundatora.”

„Akta życia proroka pokazują charakter jego dziwaczny i znakomity 
zarazem. Jeżeli uwierzymy własnym jego słowom i powieści świadków 
naocznych, był on razem przedstawicielem Boga na ziemi i karczmarzem; 
prorokiem Jehowy i libertynem zatopionym we wszystkich występkach; 
ministrem religii pokoju i generałem; najwyższym zarządcą tysiącami ludzi, 
i niewolnik swoich namiętności; kaznodzieja cnoty i złorzeczący; czciciel 
Bachusa i mer miasta; wzgardzony skrzypek po szynkowniach, i sędzia wy
dający wyroki; burzyciel wszystkiego, co stanowi stosunki cywilne, socyal- 
ne i moralno pomiędzy ludźmi, a mimo tych wszystkich niewłaściwości 
charakteru, mimo sprzeczności wszelakich, tysiące ludzi zawierzyło mu 
w sprawie swojego zbawienia. A potćm domyślać się możemy, że czas



i odległość przybiorą to życie w jakie rzadkie i nieznane cnoty, których 
w nim nio widzieli najpierwsi jego przyjaciele, kiedy z nim żyli”.

„Ze skutku wnosząc o przyczynie, przyznać musimy, że prorok 
Mormonów był człowiekiem rzadkiego gieniuszu. W tćm, że mu się 
tak widoczno oszustwo udało, mamy najjaśniejszy dowód łatwowier
ności znacznej części rodu ludzkiego. Czegóż w ludzi wmówić nie mo
żna, jakiej im wiary nic narzucić?”.

Nie można było odkryć sprawców morderstwa dwóch braci; kilka 
osób przytrzymanych, uwolniono dla braku dowodów. Byłto smutny wy
padek dla rozsądnćj części ludności. Najzaciętsi nieprzyjaciele Mormonów 
najbardziej go żałowali. Józef Smith zamordowany ukazywał się wię. 
kszym prorokiem, niż Józef Smith żywy. Przyjaciele i nieprzyjaciele za
równo w tern się zgadzali, że jeżeli szybkie były dotychczas postępy se
kty, daleko będą szybsze, kiedy fanatyzm uzna go za męczennika wia
ry, kiedy błędy Smitha będą zapomniane, a historyą jego śmierci odżyje 
pamięć jego zasług. Przepowiedzenic ziściło się wkrótce, ale Mormoni 
musieli przebyć też nowy peryod prześladowań i cierpień.

Jak tylko Smithowie zeszli z drogi długićj a zaciekłej ambicyi, na
tychmiast Sidney ogłosił się następcą proroka. Omylił się jednak co do 
swej władzy i wpływu. Józef nigdy mu nie ufał i trzymał go na uboczu- 
Niedowierzanie to proroka podzielali pierwsi z Mormonów, a nauka du
chownej małżonki zniechęciła do niego wielką liczbę tych nawet, którzy 
go niedawno uważali za jednego z fundatorów wiary i za filar kościoła. 
Po śmierci Józefa Smith ogłosił, że miał objawienie, które nakazywało 
świętym wydalić się z pośrodka swoich nieprzyjaciół, opuścić Nauvoo, 
a osiedlić się w Piltsburgu. Objawienie to było przeciwne objawieniom 
Józefa, dlatego też święci, idąc za radami Brighama-Young, który także 
miał swoje widoki ambicyi, uważali objawienie Sidneya jako „zmyślenia 
człowieka, który kłamał przed Panem, a knował zniszczenie świętych”. 
Był zapozwanym za swoje złe sprawy przed radę kapłanów i nie sta
wił się. W nieobecności wytoczono mu proces, przyjęto zeznania świad
ków, wypędzono go z kościoła, a używając słów samego wyroku,, odda
no go wykonawcom szatana.”

Po śmierci proroka nienawiść Missourów i nnti-Mormonow zda
wała się ucichnąć na chwilę, i przez rok jeden w Nauvoo wszystko szła 
spokojnie. Brigham-Young byt powołany na przełożeństwo kościoła, 
a święci z zapałem dokonywali budowy kościoła i ratusza w Nauvoo, by 
spełnić objawienie i dowieść, jako mówili, poganom nietylko świętości 
ich posłannictwa, ale także ich potęgę, bogactwo, wytrwałość. Przecież 
z czasem nadeszły niezgody i pomnożyły się. Nie można było wymagać



od Mormonów, żeby znosili zniewagę nic nie odpowiadając, a wpośród 
ludzi którzy prawie zawsze broń nosili, nic dziwnego, że niezawsze na 
samych słowach się kończyło. Były bójki, i trzeba było przyzwać mili- 
cyą dla utrzymania pokoju. Przyszło nawet do ragulnrnćj potyczki, krew 
płynęła, a rozjątrzenie dwóch stronnictw stało się żywsze, niż było dotąd. 
Rząd był wezwany do czynnego wystąpienia: meeling delegowanych 
z 9 hrabstw sąsiednich Nauvoo zebrał się i jednomyślnie przyjął posta
nowienie, w którćm powiedziano, że dotąd nic będzie pokoju w Illinois, 
dokąd Mormoni tam zostawać będą. Delegowani zobopólnie zobo
wiązali się na honor, że siłą nawet pomagać sobie będą, jeżeliby 
nie było innego sposobu uwolnienia się od tych niespokojnych przy
chodniów. Po różnych potyczkach i układach, wytrzymawszy regular
ne oblężenie miasta Nauvoo, święci przyrzekli opuścić Illinois na 
wiosnę 1846 roku, „jak tylko wody zaczną płynąć, a trawa puszczać się 
po łąkach”; z warunkiem, że przez ten czas nie będą niepokojeni, i że 
im dadzą czas potrzebny do sprzedaniu swoich gruntów i własności. 
Pierwsze oddziały rzeczywiście przeszły Mississipi 3 lutego 1846 roku. 
w liczbie 1,600 osób, mężczyzn, kobićt, dzieci, którzy po lodzie przeszli 
rzekę, llównemi siłami podobno oddziały wychodziły aż do sierpnia, na 
wózkach zaprzężonych wołmi, i zmierzały ku Kalifornii, wtedy prawie 
nioznonój, i gdzie nie było podówczas stu mieszkańców pokolenia anglo- 
saxońskiego. Anti-Mormony upewniali, że zamiarem świętych było podbu
rzyć Indyan przeciw rzcczypospolitój Stanów Zjednoczonych, i na czole 
armii wrócić i pomścić prześladowania, jakie wycierpieli. Nie wchodzi
ło to jednak w prawdziwo ich zamiary. To istotnie mieli na celu, żeby 
urządzić swój kościół w jakióin miejscu żyznem i nieznanćm, gdzie mo
gliby czcić Boga swoim sposobem, nie obawiając się niczego od Innych 
sekt chrześciańskich. Stany Zjednoczone podówczas prowadziły wojnę 
z Mexykiem; żeby doświadczyć wierności Mormonów, nieprzyjaciele ich 
kazali im dostawić 500 ludzi na usługi ojczyzny. Mormony zezwolili na 
to, a 500 najsilniejszych młodzieńców, zaciągnęło się pod rozkazy gene
rała Kearney i odbyli całą kampanią z wojskami Stanów Zjednoczo
nych. Przy końcu wojny, korpus ten był rozpuszczony w wyższej 
Kalifornii, a Mormony utrzymują, że jeden z tych ludzi pracując we 
młynie, odkrył miny złota w Kalifornii. Z drugićj strony zapewnia
ją, że święci znaczną ilość drogiego metalu wybrali, zanim dowiedzieli się 
o nim poganie.

Płaszczyzna wielkiego jeziora Słonego, położona pomiędzy górami 
Skalistemi i Sierra-Ncvada, była obrana na przyszło mieszkanie sekty, i ku 
lemulo miejscu zmierzają corocznie liczno oddziały Mormonów. Od tego



czasu nadzieja odżywiła Mormonów, a w żadnćj cpoco swój bistoryi nie 
mieli tyle ufności w przyszłość, co dzisiaj. Płaszczyzna jeziora Słonego, 
w prowincyi Doscret, ma około 80 mit długości, a 20 do 30 szerokości- 
Skrapia ją ożywczy bieg wody, któremu Mo miony dali nazwę zacho
dniego Jordanu. W roku 1847 nakreślili plan miasta, i rozpoczęli bu
dowę nowego kościoła. Klimat, powiadają, jest prześliczny, a ziemia 
bardzo żyzna. 15,000 Mormonów, nie rachując Indyan, mieści się już 
na tćj płaszczyźnie. Około 5,000 osób, rozdzielonych na oddziały po 4 do 
500 ludzi, są w drodze z Nowego-Orleanu, przechodząc przez St. Louis 
i Council-Bluffs, żeby połączyć się ze swoimi braćmi. Powinni przyjść, 
lub przybędą na miejsce swego przeznaczenia w miesiącu sierpniu, wrze
śniu lub październiku tego roku. Na pół drogi, przy stacyi Council-Bluffs 
zamieszkała ludność około 20,000 Mormonów, którzy wykarczowali łą
kę, rozległą na 100 mil długości, a do 50 lub 60 szerokości. Tamto po
dróżni zaopatrują się w żywność dla przebycia pustyni, kupują zwierzęta, 
naprawiają wozy, a niekiedy pracą zarabiają sobie małą sumkę, którćj 
potrzebują na osiedlenie się ostateczne w mieście wielkiego jeziora Sło
nego. Wielka nawet liczba zpośród nich przepędza rok lub dwa lala 
w Council-Bluffs, zanim nazawsze nie zapuści się na zachód. Główno 
miasto tćj kolonii, nazywa się Kanesville, i ma ludności 1,000 do 
1,200 dusz.

Zkąd pochodzi ta emigracya? jak się urządziła w Stanach Zjednoczo
nych, w Europie, a nadcwszyslko w Anglii, zkąd z samego Liverpoolu 
wyprowadziła 13 do 14000 ludzi? jak ci wychodźcy żyją w nowój ojczy
źnie? jakich już prac dokonali? jaki sobie polityczny zarząd obrali?—sąto 
ciekawe pytania, na które pokrótce odpowiedzieć zamierzamy.

Wielu emissaryuszów albo apostołów zostało wysłanych do Europy 
na początku tego roku, których zadaniem było zebrać świętych euro
pejskich i poprowadzić ich do nowego Syonu. Jedni pos zli do Niemiec, 
inni do Francyi, ci do Norwegii; jednak kraj, w którym sekta liczy naj- 
więcćj wiernych w dawnym świecie jest bez zaprzeczenia Anglia. Starsi 
utrzymują, że w Wiclkićj Brytanii jest do 30,000 osób ich kościoła, i że 
nic masz większego miasto, w którómby nie mieli zgromadzenia. Liczba 
Mormonów w Londynie dochodzi do 1,200, w Liverpool 600, w Man
chester 700, w Birmingham 1,100, w Glasgowio 500, w Edymburgu 300, 
w Sheffield 400, w Macclesfield 200, w Paislcy 100, w Dunde 100, nic 
licząc łych, co są po mniejszych miastach. Liczba wychodźców wypra
wionych z Liverpool przez agenturę założoną w tćm mieście 1841 r. 
wynosi już, wedle podania głównego apostoła mormońskiego w Liver
pool, 13,500 osób. Przez dwa lata, które poprzedziły śmierć Józefa Smith,



13 okrętów opłaconych zupełnie przez Mormonów, wypłynęło z Liverpool 
do Nowego Orleanu. W ostatnim roku liczba wychodźców mormon- 
skich dochodziła do 2,500 osób. Największa liczba tych wychodźców 
składa się z rolników i rzemieślników; można tam jednak znaleźć wielu 
komisantów domów handlowych i lekarzy. Syto powszechnie ludzie 
roztropni i dobrego prowadzenia: wielu z nich nawet bardzo poważnych. 
Pospolicie biory z sobą narzędzia, które im sy potrzebne do prowadzenia 
rzemiosła na płaszczyźnie jeziora Słonego. Po największśj części wycho
dzą z okręgów rękodzielnych. Szkocja i kraj Gallów najwięcej im do
starczyły. Kiedy Szkoci albo Gallowie postanowią jechać, to pospolicie 
w bardzo licznych oddziałach. Czyn godny uwagi, że Irlandczycy ani 
jednego nie dali im rekruta. Hormony nic chcą jechać na okręcie na 
którym są inni podróżni, a jeżeli inaczćj być nie może, dopominają się 
oddzielnego pomieszczenia.

Środki policyjne przedsięwzięto przez wychodźców mormońskich 
dla utrzymania porządku i czystości na okręcie, sy wyborne. Pićrwszćm 
ich staraniem, kiedy tam przybędą jest złożenie meelingu powszechnego, 
na którym wybierają prezydenta i sześciu kommissarzy. Prezydent wyko
nywa władzę samowładną nad wszystkiemi podróżnomi na statku: onto 
wyznacza łóżka, rozsądza spory, opatruje wszystkie potrzeby, robi wszel
kie zażalenia w imieniu podróżujących; onto naucza jak trzeba zakupy
wać i po jakićj cenie żywność i inne rzeczy potrzebne. Kommissarze 
czuwają nad ładunkiem. Jeden z nich dzień i noc jest na straży, dokąd 
statek jest na morzu, by obcych nie dopuszczać. Posłuszeństwo dla tych, 
których wybrali jest zupełne; każde słowo jest tu prawem, szanowano 
jest i wypełniano natychmiast. Pomiędzy sobą nazywają się bracia 
i siostry.

Mormony, jak powiadają, odłożyli 94,080 uncyj złota zebranego 
w Kalifornii, które mają być obracane na koszta podróży dla biednych 
udających się do wielkiego jeziora Słonego. Rachując uncyą po 4 funt. 
szter. czyli złp. 160, wypadnie summa 15,052,800 złp. Może być, że 
summa ta jest przesadzoną, ale sami Mormony tak opowiadają. W i
działem w Liverpool kilka sztuk złota wybitych w ich nowćm państwie 
Deseret. Sztuka 5 dollarów (złp. 40) jest z czystego złota Kalifornii, 
beż żadnej mieszaniny, nieco mniejsza a cięższa od suwerena angiel
skiego." Na jednćj stronie napis: Holinees to the Lord  (poświęcone 
Panu) umieszczony niżej oka Jehowy i czapki w kształcie mitry; wszystko 
dosyć niezgrabnie wykonane. Na drugićj stronie są dwie ręce złożone 
i wyrazy: Five dollurs (5 dollarów.)



Mormony zrobili fundusz nieustającego wychodźtwa, którego układ 
i cel są wyłożono w następującym liście, pisanym przez teraźniejszego 
naczelnika ich kościoła, następcę Józefa Smith, do swojego agenta 
w Livcrpool:

„Starszemu Orson Pratt.”
„Miasto wielkiego jeziora Słonego, d. 14 października 1849 r.

„Kochany bracie! Z naszego listu powszechnego dowićsz się o wy
padkach jakie tu zaszły; szczególniej chciałem ci napisać o kilku spra
wach dobra powszechnego, a głównie co się tyczy funduszu nieustają
cego wychodźtwa, przeznaczonego dla świętych ubogich. Fundusz ten, 
zwróć na to uwagę, ma być wieczny, tojest żeby nie ustał, potrzebuje 
ciągłych zasiłków. By temu zaradzić, mniemamy, że ci wszyscy, którzy 
z niego będą pożytkować, nie omieszkają zwrócić tego, co pożyczyli, 
jak tylko uskutecznić to będą mogli, a ku temu znajdą tu przy robotach 
publicznych wszelką łatwość; trzeba tćż, żeby oliary dobrowolne przy
chodziły ze wszystkich stron świata dla wspierania połączenia się świę
tych. Nietyle chodzi o towarzystwo biorące w tćm udział, ile o dzieło 
miłosierdzia. Twój dom w Livcrpool jest upoważniony do przyjmowania 
wszystkich ofiar pieniężnych, czyto z tego pochodzących funduszu, czyli 
z dziesięciny po ca łój Europie: ale nie będziesz czynił wydatków tylko 
Wedle naszego rozkazu i jedynie osobom, które my oznaczymy. Pałamy 
żądzą największą sprowadzenia w nasze strony machin i przemysłu wszel
kiego rodzaju. Od dziś począwszy wspieraj nas w naszóm przedsię
wzięciu, a bądź pewien, że nim nam przyślesz robotników, bawełna, len 
i inne pierwsze matoryały na nich czekać będą. Na przyszłą wiosnę 
nasze osady rozszerzą się aż na brzegi jeziora, gdzie będzie można upra
wiać bawełnę, ryż, trzcinę cukrową i t. p. Jeżeli przeto znajdziesz ludzi, 
którzy tu przybyć zechcą dla robienia tkanin, urządź tak, ażeby mecha
nicy, rzemieślnicy i inni, przybyli ile można najprędzćj, z narzędziami, 
jakich przemysł ich potrzebuje. Utworzyliśmy towarzystwo, które ma 
obowiązek przyprowadzania wychodźców z rzeczami ich od Missouri, 
tak, że dziś nie potrzebują zakupywać ani wołów, ani wozów, i natychmiast 
udać się mogą na miejsce przeznaczenia. Uznaliśmy potrzebę pobie
rania teraz dziesięciny w pieniądzach, a nie w pracy, jak dawnićj; dlate
go tćż możemy używać nowych przybyszów do robót publicznych, i opła
cać ich czyto gotówką, czyli w żywności potrzebnćj dla nich i rodzi
ny. Ruzumić się, że to wszystko nie narusza funduszu nieustannego wy
chodźtwa, który jest wyłącznie przeznaczony na cel święty, zgroma
dzenia świętych. Nasza prawdziwa polityka dzisiejsza jest, żebyśmy 
sobie sami wystarczali naszym przemysłem, wyrabiali sami, i to ile mo-



żna najprędzćj wszystko, czego potrzebujemy. Rób więc wszystko co 
możesz dla poruszenia wychodźtwa rzemieślników ze wszystkich krajów; 
zbieraj tćż dziesięciny.”

„Nasz ukochany brat Franklin D. Richards wystany w poselstwie 
do Anglii, wspólnie z tobą ma pracować i da ci obszerniejszo objaś
nienia.”

„Zostajemy z uczuciem najwyższego szacunku, miłości i czułości, 
waszym bratem w nowćm i wiecznćm przymierzu.”

Urig/tam Joung.

Szczegóły to dają poznać, że Mormony od śmierci Józefa Smith 
wielkie uczynili postępy. Kalifornia stała się źródłem ich pomyślności 
obocnój, a nadziei na przyszłość.

Następne szczegóły o mieście wielkiego jeziora Słonego, zapewne 
z zajęciem czytane będą:

„Legia z Nauvoo, mówi list powszechny pisany do świętych pod 
d. 12 października 1849 r., była zreorganizowaną na płaszczyźnie. By
łoby to wielką radością dla wszystkich świętych rozrzuconych po całój 
kuli ziemskićj, gdyby mogli być obccnemi obrotom wielkiego przeglądu, 
gdyby widzieli prawdziwą armią ludzi silnych i marsowój postawy, jako 
ustawiali swoję broń w kozły, a potćm biegli na miejsce oznaczone dla 
nowego kościoła, i tam z kielnią i motyką w ręku, k ipiących funda
menta poświęconego Panu przybytku, wznoszących kolumny, mury, dach, 
tak, że dziś mamy wygodny gmach, długi 100 stóp a 60 szeroki, gdzie 
zbieramy się ze świętemi każdego dnia sabatu, a prawic każdego wie
czora w tygodniu dla nauczania i obmyślania sposobów rozszerzenia kró
lestwa bożego.”

„Dzień 24 lipca jest dniom, który nie zaginie w pamięci tych, którzy 
byli obecni na płaszczyźnie; jestlo dzień, w którym obchodziliśmy roczni
cę przybycia pićrwszych poszukiwaczy, jest temu lat dwa. Widząc ogrom- 
nćj wielkości stoły, któro otaczały kościół, a zastawiono były wszyst- 
kiemi płodami ziemi, i tych, którzy rozdawali biesiadującym wszystko, 
co tylko ziemia wydać może; widząc miejsca zajęte przez ludność, któ
ra prześladowaniem tylu lat pozbawiona podobnych uroczystości, dziś 
chętnie rozdawała miejsca przy stołach wszystkim obcym, obecnym 
na płaszczyźnie; widząc to w miejscach oddalonych więcśj nad 1000 mil 
od wszelkićj cywilizacyi, i gdzie przed dwoma laty rosła tylko trawa pu
styni: byłoto dla wszystkich powodem dziękczynień dla Dawcy dóbr 
wszelakich, byłoto dla nas jutrzenką dnia, w którym dzieci królestwa za- 
siędą pod latoroślą winną i figą, i mieszkać będą w domach znikąd złego



się nie obawiając. Oby wkrótce nadszedł czas, w którymby rozproszone 
pokolenia Izraela zasiąść mogły na podobnych ucztach w ogrodach Józefa!

„Tysiące wychodźców z różnych krajów dla poszukiwania złota 
przeszli nasze miasto w tym roku, przynieśli nam wielką ilość wyrobów 
j przedmiotów wszelkiego rodzaju, które zamieniali na konie i muły, 
a zamiany te były korzystno dla stron obudwóch. Liczba świętych 
którzy w tym roku tu osiedli, wynosi do 500—600 wozów, oprócz 
tych, którzy idąc na wyszukanie złota, wysłuchali ewangelii i zostali 
wpośrodku nas. nie chcąc iść dalćj, uwierzywszy i będąc ochrzczeni.”

„Dnia 28 września, 14 czy 15 naszych braci przybyło z krainy zło
ta; kilku z nich zebrało obficie drogiego kruszcu, a inni, którzy byli cho
rzy, wrócili tak ubodzy jak wyszli. Że jest wiele złota w Kalifornii za- 
chodnićj, o tćm wątpić nic można; ale płaszczyzna Sacramento jest nie
zdrową, a święci lepićj zrobią uprawiając ziemię, budując domy w tym 
kraju, aniżeli szukając złota w Sacramento. Prawdziwy użytek złota 
jest aby obracać go na brukowanie ulic, pokrycie domów; a kiedy święci 
ogłoszą ewangelią, wykarczują grunta, zbudują wiele miast, Pan otwo
rzy miny złota wystarczające na potrzeby swojego ludu. Do tego zaś 
czasu niech ich nie kusi szatan chciwości, bo bogactwa ziemi do Pana 
należą, który je ukaże, kiedy i jak mu się podoba. Urodzaje zboża 
były dobre w tym roku w naszśj dolinie. Jednak potrzebujemy wiele 
rąk nowych, klóreby nam pomogły w budowaniu i karczunku. Ludzi 
na i i  brakuje. Bracia! pospieszajcie ze wszystkich krajów, przybywajcie ze 
wszystkich narodów; pomagajcie nam budować i uprawiać, aż dotąd, kie
dy będziem mogli zawołać: nie ma już miejsca na płaszczyznach Efraim!”

Wicleby jeszcze dało się powiedzićć o dziwnćj tćj sekcie; ale to, co 
się rzekło dosyć wyświeca wielkość zadania przedsięwziętego przez jćj 
naczelników, a odkrycie Kalifornii nadało mu daleko większe znaczenie. 
Kiedy urzędowo żądanie zaniesione przez Mormonów do Zjednoczenia 
amerykańskiego będzie rozbierane na sejmie, można się spodziewać 
wielkich rozpraw; obudzą one zastarzały spór krajów wolnych i krajów 
niewolniczych. Wedle ustawy jaką sobie nadali i mieli prawo na
dać, Deseret chce być krajem wolnym: to samo już będzie powodem do 
namiętnych rozpraw, ale będą ożywione przez tych samych Mormonów, 
którzy niegdyś pogardzeni, prześladowani, wygnani, uważają się dziś za 
wolnych, potężnych, bogatych, i w położeniu, w którćm mogą jako ró
wny z równym stanąć z każdym krajów związkowych.

Dodamy to jeszcze, żc Mormony wierzą w blizki upadek wszy
stkich królestw ziemi, w natychmiastowe utworzenie królestwa Chry
stusowego, ogłoszonego naprzód przez Mormonów w kraju Deseret, 
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a, rozciągającego sjęztarptąd po całym lądzie Aiperyki. Oczekuj4  pizyj- 
ścia ębrystusa, jako władcy ziemskiego, i założenia millenium  (króle
stwa tysiącletniego), którego owoców sami Mormony używać będą wy
łącznie.

Ostatnie wiadomości ze Stanów Zjednoczonych przyniosły nam no
we szczegóły o obecnćm położeniu Mormonów. Potwierdzają wszystko, 
cośmy dotąd powiedzieli; mówią, że im się dobrze wiedzie, i że są go
ścinni dla niezliczonych karawan, które wyszedłszy z Stanów Zjedno
czonych przebywać muszą całą Amerykę północną w największćj swojój 
szerokości, by się dostać dp Kalifornii. Jakikolwiek jest sąd o religii 
Mormonów, trudno ipi nie przyznać moralności, uważając, jak ich 
rząd stara się ją rozwijać, i jakie ku temu przedsiębierze środki. Jedno 
tu tylko przywiedziemy rozporządzenie pod d. 4 lipca tegoż roku, któro 
się składa z tfzech artykułów:

Art. 1. Zgromadzenie powszechne rozkazuje, że wszystkie napoje 
upajające sprzedawane w kraju Deseret, płacić będą taxę 50 za 100 ich 
ceny sprzedaży.

Art. 2. Dlatego assesor i kollektorowie tax pobierać będą ten poda
tek wedle formy przcpisanćj prawem z U. 10 stycznia 1850 r.

Aft. 3. Wszystkie żelaza, stal, odlewy, szkła, gwoździe, farby, oli
wy, herbata, kawa, cukier, ryż, owoce suszone i inne korzenie, lekar
stwa, obuwia, i wszystkie gatunki skór, są wolne od wszelkićj opłaty. '

Oto główne szczegóły dziwacznśj tćj historyi, którą angielskiej pu
bliczności opowiedział dziennik Morning Chronicie, a dla francuzkićj 
w skróceniu podał Journal des Debats, zkąd czerpaliśmy główne rysy.

Ks. Józef Szpaderski.

Łabędź żałośnie śpiewający nad grobem Wielmożnego Pana 
Mikołaja Dunina Modliszoioskiego, z Modliszowic, hrabię Skrzyń
skiego etę., których żałobnych trenów, pomógł mu na pogrzebnrm
kazan iu  ks. Jacynt Przetocki, pleban wysocki, etc w Skrzynn ie ,

roku 1642, d. 3  kwietnia.

Tal^i jest tytuł kazania drukowanego w Krakowie, w drukarni 
Franciszka Cezarego, roku 1343. Broszurka ta w 8 ce wielkićj. zawiera 
wraz z tytułem stronnic 28 nienumerowanych. Na drugićj stronnicy 
jest drzeworyt wyobrażający herb nieboszczyka: „Łabędź”, a nad nim 
godło:



„I.uboś nic mistrzem szlacheckiej kapele,
Jednak łabędziu, rządzisz chórem śmiele,
Sławnym Duninom requiem  zaczynasz, .
Alcć to sobie nucisz i poczynasz.
Oni źyć w sławie nieśmiertelnej będą,
Póki promieni, gwiazdy swych nie zbędą”.

Załączam niektóre ustępy z tego kazania, zapewne bardzo mało 
albo i wcale nieznanego u nas. Z kazania tego, Piklującego nieraz wła
ściwą sobie epokę i charakter kościelno-oratorski, zamieściłem tylko naj- 
charaktcrystyczniejsze miejsca, a opuściłem nieskończone cytaty łaciń
skie i powtarzania, zachowując dla ułatwienia czytającym pisownię 
dzisiejszą.

Szanowny pleban Przetocki tak swoję mowę zaczyna:
In imagine pertransit komo!

„XV tćj smutnej trumnie, patrząc na ten żałosny depozyt y okrzepłe 
ciało ś. p. J. M. P Mikołaja Dunina Modliszowskiego, hrabię Skrzyńskie
go, Wolałbym przezacni słuchacze, nie ćwiczono w żalach oczy swe roz- 
kwilić, i pomódz wam żalu, aniżeli przy tak wielkiej kupie ludzi was 
zacnych i mądrych, prawie nagle mićć dziś kazanie. Zwłaszcza, że w tym 
kościele, przy katafalku, już ojczysty klejnot nicbośzczykowski, łabędź, 
żałobne treny nam wszystkim zaczął, gdy przy tym grobie rekwialny apa
rat założył. A do płaczu raczćj niż do mówienia main słuszną przyczynę."

Po kilku cytatach z pisma świętego, tak dalćj objaśnia nam ka
znodzieja dewizę: In imagine pertransit komo.

„Człowiek stworzony będąc na obraz Boski, w tym obrazie i po
staci jego, pertransit, przemija świata tego znikomo włości, a idzie do 
kresu zamierzonego, przy którym niepFzeżyla wieczność różne korony 
wije, i różnie różnym one rożdawa: jednym z róży, drugim z pokrzyw; 
tym ze złota, owym z żelaza; inszym z chwały wiccznśj, a inszym z wie
cznego konlemplu. Bądź lóż te słowa prorockie:' In imagine pertransit 
komo, tak sobie rozumićć będziemy. Gdy sobie człowiek układa w gło
wie swej największe imaginacye i radości długich lat, zabaw, honorów, 
fortunnych pociech, pertransit, tojesi: odbiega wszyslkićj obłudy świata 
lego. Bądź na ostatek ten obraz Boski, tak sobie w rozumie postawimy. 
Każdy człowiek urodziwszy się, wychodzi na świat, jako na jakie thea
trum, aby Życia ludzkiego odprawił komedyą. Którego theatru będąc 
panem Bóg, twórca wszystkiego, tworzy sobie -aktory, i dnym wedle 
mądrości swój Boskiśj, różne persony rozdawa: i tego czyni biskupem, 
owego królem; tego książęciem, a tego senatorem, kanclerzem, hetma
nem koronnym albo inśzyrn dygnitarzom; znowu tego czyni mieśzczai.i-



nem, a owego chłopkiem, woźnicą, żebrakiem. Bo to wszystko od Bo
ga. Nie wybieramy sobie person, stanów, urzędów i zabaw na tym 
świata tego theatrum, ale ich od Boga czekamy, i mamy. W tein po
chwała największa każdego człowieka, który dobrze i przystojnie perso
nę swoję odprawi. J. M. P. Mikołajowi Modliszowskiemu każdy dobry 
i zły przyznać to musi, żo na theatrum świata tego wyszedłszy, komedyą 
życia swego przez lat kilkadziesiąt wyprawując, dobrze, sławnie, i z po
chwałą wszystkich naokoło sąsiad, persony swoje odprawił. Co przy 
tym żałosnym akcie pokazać będę chciał”.

Zanim jednak mówca rozbiera żywot nieboszczyka, prawi szeroko
0 tak nazwanćj przez niego kondycyi ludzkićj, która jest: Nasci i mori,
1 tak między innemi mówi:

„Rozum to nio rozum, serce to nie serce, slyszćć o cudzćj śmier
ci, stać przy czarnym katafalku, trzymać się trumny, patrzćć na nieczułe
go trupa, a nie pomyślćć i tak żyć, jakoby drugi nigdy nie miał umrzćć. 
A owo nie wić żaden, co mu do pokoju serus vesper vehet. Naucza 
filozofia, że kolor biały z natury swój disgregat visum, zaś czarny kolor, 
z natury swój congregat visum, wzrok do kupy zbiera. Wlepiwszy oczy 
w Pański majestat, w hetmany, w przyjacioły, w promotory swoje, 
w pożądano honory, urzędy, dostatki, bogactwa i inno uciechy; nieba 
częstokroć, Boga i sumienia naszego nie widzimy, i podobnobyśmy nigdy 
nio widzieli, gdyby oczu naszych katafalk, trumna i żałoba nie zbie
rały do kupy. Tencilo czarny kolor nauczył patrzćć Karola Vgo cesarza. 
Miał ten cesarz w Madrycie w więzieniu Franciszka łgo króla francuz- 
kiego, który w melanholiey przechadzając się raz po zamku, obaczy sym
bolum Karola Vgo: dwa słupy między inorskiomi nawałnościami, z tym 
napisem: plus, ultra. Przypatruje się król i myśląc, mówi sam w sobie: 
plus, ultra? czy nio o mojśm to więzieniu dalszćm prognostyk? I wziąw
szy węgla, pod onemi słowy, Karolowi Vmu ad intende napisał: Hodie 
mihi, cras tibi. Dano znać o tóm cesarzowi. A cesarz co?—przejrzał. 
Ten czarny węgiel, congregavit visum, wzrok mu do kupy zebrał, oczy 
otworzył. Przeto wziąwszy także cesarz węgla, pod onemi słowy króla 
francuzkiego, a natenczas więźnia swego, napisał pokorne słowa: Homo 
sum, humani a me n ih il alienum puto. Kondycya tedy każdego czło
wieka, jako widzicie, jest urodzić się i tego zaraz momentu urodziwszy 
się, konać".

„....Gdy się dziecię zawiązuje w żywocie matki, przychodzi natura 
ludzka z metryką, w którą pisze wszystkie ludzie, na świat się rodzące, 
i dla znaku pisze nad oną jeszcze niekształtną materyą orior; w tenże 
m o m e n t  przychodzi śmierć, i do lego słówka orior przypisuje pićrwszą



literę swego nazwiska, M.\ alić natychmiast co było orior, wnetki jest 
morior, i równo to już z sobą rośnie i chodzi. Przeto nad kolebkami 
dziatek swoich, takowe już odtąd słowa każcie pisać: Dum orior, mo
rior. Alic już co na świecie krok, to do grobu skok; a nie bez gwardyey, 
ho nędze i choroby wprzód wyżywszy, a nie bez muzyki, bo często bywa, 
źe drugi zacząwszy tu w kolebce płakać, oczu swoich nie może osuszyć 
aż do śmierci.”

„Nie inaczej więc tylko, jako roboczy kosiarz wszedłszy na łąkę, nie 
respektuje na śliczność i rozliczność kwiatków, ale zawadza kosą w tra
wę, i jako chłop ślepy, wraz z trawą i wonne kwiatki, i do aptek poży
teczne zioła, kładzie przyszły półmisek bydlęcy na pokosie. Omnes mo
rimur, jeden w szańcu, drugi w tańcu; ten przy dworze, ten przy oborze: 
ten przy księgach, a ten przy kieliszkach. Już widzicie więc,że ta jest kon- 
dycya ludzka „nasci et mori", albo raczćj komedya, którą każdy czło
wiek odprawiać jest powinien, wyszedłszy z prosceniom  żywota matki 
swój na theatrum świata tego. A na tćj komedyi ś. p. J. M. P. Dunin 
Mikołaj Modliszowski, pamiętając na Laudum  niebieskie i na powsze
chny oblig ludzki, nietylko prolog życia swego pobożnego, ale i scenę 
pańskich i chrzcściańskich postępków, nakoniec i epilog lat swoich 
szczęśliwych, przezacnie odprawił. A nic dziw, bo miał do ćwiczenia 
wielce biegłych i wielce zacnych instruktorów, przodków swych Łabę- 
dziów, którzy nietylko na theatrum koronne polskie wyszedłszy, przez 
lat blizko 600 w oczach wszystkićj ojczyzny, z wielką pochwałą Immor
talitatis, persony swoje odprawo wali: ale tćż i w inszych odległych 
królestwach i państwach w oczach świata wszystkiego, z podziwianiem 
różnych stanów, chwalebnie akt życia swego skończyli, zostawiwszy 
wszyscy przykład nieboszczykowi p. Mikołajowi Modliszowskiemu, aby 
tak dobrze i zacnie odprawił personę swoję w ojczyźnie, jako z nich je
dni w Polsce, a drudzy w odległych krajach odprawili."

Tu następuje heraldyczny wywód familii Łabędziów, w którym 
szanowny autor dalekićj sięga starożytności, mówiąc:

„Wielki to był aktor we włoskiej ziemi Dux Ligurum , którego 
ojciec zwał się Ci/gnus, a na jawne pokazanie herbu ojczystego, zawsze 
chodził pod wachlarzem piór łabędzich. Wielki to był i sławny aktor 
Annibal Paenorum Dux, który przez niebotyczne Alpes uczynił sobie 
drogę do Rzymian, krusząc twardą skałę ogniem i octem, i był tak Hi
szpanom, Francuzom i Rzymianom srogi, jako żaden na świecie. A i ten 
się, jako piszą, łabędziem pieczętował. Ba, sam nawet Herkules monstro- 
rorum dominator już nie jednego za herb łabędzia, ale kilku, a po po
wietrzu lecących nosił wyrytych na paiżu s w o im .”



Tu kaznodzieja wspomniawszy jeszcze kilka znaczniejszych domów 
cudzoziemskich tegoż klejnotu, mianowicie włoskich, przechodzi do ła- 
będziów ojczystych:

„Wielki to był mistrz i zacny aktor na theatrum korony polskićj 
anno 1124 Piotr Dunin hrabia Skrzyński, kaliski, kruszwicki i wro
cławski starosta, który wziąwszy w małżeństwo księżnę ruską, powino
watą Bolesławo Krzywoustego, rozmnożył w Polsce przesławnych Du
ninów, zostawiwszy w sercach i animuszach coś książęcego, coś kró
lewskiego; ponieważ non imbelle feroces, progenerant aquilae co
lumbam. Po tym Piotrze było pięć Piotrów Duninów ludzi mądrych 
i zacnych i odważnych; marle et arie, senatorów i obozowi wielce wia
domych rycerzów. Ci wszyscy Duninowie przezacni pisząc się na tym 
theatrum  korony polskićj, przesławne dzieła i żywy konterfet cnót 
swoich zostawili na wszystką wieczność w kronikach polskich swoim su- 
kcessorom.....

....„Przystępuję bliżej do nieboszczyka. Dziad lego zacnego zmarłego 
Hieronim z Modliszowic nie wydał w niczćrn przodków swoich; bo i ten 
w senacie miał swój stołek, był podkomorzym płockim, potćm kasztela
nem, i małogoskiin, łomżyńskim, zemhrowskim etc. starostą. Ten do
piero e propinquo zostawił ćwiczenie, jako ria theatrum  korony polskićj 
w odprawowaniu sceny swojej miało się zachować decorom. Piękną tu 
jedną rzecz przypomnę; miał ten Hieronim syna, imieniem Jana, który 
pogardziwszy światem i wszystką pompą jego, został Kapucynem i rodzica 
swego godnością daleko przeszedł, bo ojciec jego miał stołek w senacie 
ziemskim, a ton ma i mieć będzie na wieki stołek w senacie niebieskim; 
a i wy ubodzy mnichy i wzgardzone u świata duchowieństwo, tylko żyjcie 
wedle wokacyej i reguł swoic h, a będziecie siedziść między assessorami 
i tryhunalistami bozkirni. Ojciec lego zmarłego pana, Jędrzćj Dunin Mo- 
dliszowski dopićro był dziatkom swoim zwierciadłem cnót szlacheckich, 
wizerunkiem dobrych obyczajów i uczyciejem wszelkićj przystojności. 
Długi czas pod bokiem i majestatem pańskim trawił, a zawsze przystoj
nie. Onto z górnego frauencymeru królowej polskićj wiedząc, żc p a 
res cum paribus, veteri proverbio, facile congregantur, wziął sobie 
w małżeństwo starościankę chęcińską, Dembińską herbu Rawicz, o któ- 
rćj fanńliej, kto nie wić jest albo gościem, albo przychodniem do Polski”...

....„O łabędziach piszą, że pracę mają między sobą przy wychowa
niu dziatek podzieloną. Samice w dzień siedzą w gniaździe z dziećmi, 
a sam co wie w nocy też dziatki swoje włożywszy na własne skrzydła, uczą 
pływać. Przezacni Duninowie, których wspomniałem, właśni łabędzio- 
wio. Ci na theatrum korony polskićj odprawując chwalebnie sceny i per



sony swoje, u czy l i  sławnśj pamięci J. M. P. Mikołaja Dunina Modliszo- 
wskiego, już nie pływać, ale godnie scenę i personę swoję odprawiać/n

Dalćj pleban wysocki, prawie do samego końca kazania obznaj- 
mia słuchaczy z życiem nieboszczyka, mówiąc, czego zmarły nauczył się 
od przodków swoich łabędziów.

„Sławnćj pamięci J. M. P. Mikołaj Dunin Modliszowski będąc od 
zacnych rodziców na toż theatrum korony polskiej wysadzony, nauczył 
się godnie swe persony piastować, które od Boga na się włożone miał. 
Tojest nauczył się od Piotra Dunina hrabi Skrzyńskiego przodka familii 
swojśj wielkićj pobożności i ku Bogu szczodrobliwości. Ten albowiem 
Piotr 77 kościołów na cześć Bogu i chwale Najświętszej Panny z ciosa
nego kamienia zrnurował i nadał. Dwa klasztory fundował i w jednym 
panny zakonne na Kujawach osadził, które potóm do Strzelna przeniósł, 
a w drugim kościele pod tytułem świętego Wincentego, na przedmieściu 
we Wrocławiu, zakonniki posadził i nadał. Ale ten kościół zlutrzawszy 
Wrocławianie już spustoszyli. Przeto rzadki dzień, któregoby nie miał 
u stołu swego kapłana świeckiego albo zakonnego. A gdy się takowy 
dzień trafił, że nie mógł mićć kapłana u siebie, srodze tęsknił, i on dzień, 
zażywając słów niegdyś cesarskich „o amici diem perdidim us” miał 
sobie za nieszczęsny z tćj przyczyny. Ten sławny nieboszczyk w maję
tnościach swoich nie wziął żadnemu kościołowi z prowenlów i gruntów 
jego ne unum palmum terrae, ani lóż ne obulum, z należytych od stwo
rzenia świata kapłanom dziesięcin. Nauczył się tenże nieboszczyk od te
goż Piotra swego przodka, że nieszczęsna fortuna stoi na okrągłśj gałce; 
nauczył się i tego/że ludzi niewinnych sam Bóg jest obrońcą i opiekunem, 
jak to widzimy, gdy łabędziowi Duninowi Piotrowi urżnięty język i oczy 
wykłute cudownie przywrócił. Od arcybiskupów i biskupów łabędziów 
jako i on nauczył się JMP. Modliszowski Boga swego i bliźnich serdecznie 
miłować, ponieważ miłość boża i miłość bliźniego w jednej sforze z sobą 
chodzą. Przeto on ludzi różnych ciężkie urazy pięknie i dowcipnie koił, 
i między sobą równał; on zastarzałe rarikory w przyjaciołach umarzał, 
rozróżnione affekty, rozumy, animusze, wota i mowy miarkował i do 
zgody prowadził, chcąc koniecznie, aby było cor unum et anima una. 
Ale ta miłość jego ku bliźnim najbardzićj się wydała ku ubogim lak świe
ckim jako i duchownym, którym co rok wielkie jałmużny tak z szkatuły 
jako i z gumna i spiżarni dawał. Bo też, jeżeli jest na psy, na ptaki, na 
szkapy, na muzykę, na niepotrzebną gwardyę, na goście ustawiczne; 
czemu nic ma być na ubogich, którzy są drogą do nieba? Zgoła,, my na
przód kapłani utraciliśmy gorącego miłośnika stanu i honoru duchowne
go i wielkiego w domu uczciciela naszego; wy wierni i życzliwi słudzy



utraciliście pana wielce dobrego; ubodzy chłopkowie i poddani utraci
liście ojca miłosiernego, nędzni żebrakowic jałmużnika, mizerni zakonni 
kwestarze folwark, wszyscy utraciliście dobrodzieja, a wy miłościwi 
panowie, utraciliście kosztownego przyjaciela i nieoszacowanego sąsiada.”

„Oil kanoników i innych prałatów łabędziów, jako i sam, nauczył 
się nieboszczyk nabożeństwa. Uchowaj Boże! mszy śtćj nie słuchać, 
uchowaj Boże, zwyczajne modlitwy swojo opuścić, choć tćż w najwię
kszych publicznych trudnościach. Śgo Marcina dla wielkiego nabożeństwa 
zwano perłą, Gemma sacerdotum. Dla takiegoż pewnie nabożeństwa 
dom ja dziś tytuł wielce pobożnemu temu Duninowi gemma nobilium, 
perła stanu szlacheckiego, w którym wiele jest takich co mówią: „Dali
bóg, nie mam kiedy i pacierza zmówić.”

„Od Kapucyna stryja swego rodzonego łabędzia, jako i sam, nauczył 
się ten zmarły głębokićj pokory, gdy prosił z płaczem, aby go bez wszel- 
kićj pogrzebnćj pompy jak najubożśj w habicie grubym bernardyńskim 
pochowano. O czćm ja pewnćj zasiągłszy wiadomości, pytam łask wa
szych wielmożni miłościwi panowie, komu dziś w tym kościele tak gro
madne posługę ostatnią oddawacie? Czy panu jakiemu? czy jakiemu ubo
giemu? Słyszę, gdy ma umierać rozkazuje pokojowym wywlec zpod sie
bie miękką pościel, a włożyć sobie pod głowę wielką i twardą bryłę zie
mi: to pewnie ubogi ktoś. Znowu słyszę, do różnych kościołów testamen
tem leguje blizko 30,000 złotych, na pogrzeb, na mszo święte, na jał
mużny naznacza niemałą summę. To wierno pan! Patrząc w trumnę wi
dzę ciało pokryte grubą i szarą sukmaną. To pewnie ubogi! Obróciwszy 
oczy no kościół, widzę butny katafalk, obok niego wielo świćc i lamp, 
wiele apparatów pogrzebnych od srebra i różnych czarnych materyj, wiele 
herbów i klejnotów ojczystych na atłasach, adamaszkach i kitajkach. To 
zaiste pan! Chłopkowie i ubóstwo z płaczem ciało wprowadzili i prawie 
do kościoła wnieśli. Toć prawdziwie ubogi! Prałaci, senatorowie, urzę
dnicy koronni i piękne grono szlachty zjechawszy się na ten pogrzeb, te
mu zacnemu ciału jako widzę ostatnią posługę oddawają. To już szczery 
pan! pan i ubogi, ubogi i pan. A to nie jest paradoxum. Bo żóraw 
w studnię-tćm samćm że go z wiadrem zniżasz, tćm samóm podnosisz.”

„Od wojewodów i kasztelanów łabędziów, jako i sam, nauczył się 
służyć rzeczypospolitćj, a służyć mądrze i roztropnie. Przełóż dla naby
cia nauk i mądrości, klórćj do usług swoich ojczyzna potrzebuje (ho cóż 
kiedy dobrego głupi nieuk sprawi): jechał do cudzych krajów, przejechał 
Hiszpanią, włoską ziemię, Francyq, Belgium, Inderlandy (1) i sztukę In-

(l) Niderlandy.



dyi: gilzie nic przypatrywał się dumom, skokom, pląsom, baletom, ale 
mądrym różnych nauk prefessorom, dobrym obyczajom, sztukom rycer
skim  i wojskowym, rządom miast cudzoziemskich, kosztownym pałacom, 
poważnym winnicom, misternym budynkom, potężnym fortecom i innym 
zacnym w architekturze sztukom. Zkąd za kilka lat powróciwszy, sejmi
ku żadnego nie omieszkał, na sejmy walne często posłań bywał, na trybu
nale prawie co trzeci rok deputatem, a w sprawach przyjacielskich co 
dzień i co godzina życzliwym i dobrą Minerwę mającym i szczęśliwym 
sędzią.”

„Od hetmanów koronnych łabędziów, jako i sam nauczył się, że 
dulce est pro patria mori. Przeto żadnej ekspedycyjej nie opuścił na 
którąby kosztem wielkim, pod chorągwią dworską królewską nie miał 
stawić pocztu przystojnego i porządnego, pokazując na oko zgniłym doma
torom, że ojczyzna taka jest, pro qua mori et quasi nos consecrare debe
mus. O którym jego dobrym i gorącym ku rzeczypospolitćj affekcie, aby 
wiedziała in perpetuum sera posteritus; a torem przodków swoich idąc, 
umyślił żyć w stanie świętym małżeńskim. Do których zamysłów przy
brał sobie przyjaciela i towarzysza w domu Jeb. M. M. P. P. Grzymuł- 
tosvskicli, kasztelankę sredzką. Rozstał się prędko z tym miłym przyja
cielem nieboszczyk i ponowił sakrament małżeński wziąwszy .sobie za 
małżonkę starościnę tłumacką z domu Jeb: M. M. P. P. Ostrorogów. 
W  którym wielmożnym domu, co Ostrorog, to niemal albo górny woje
woda, albo wielki kasztelan, albo hetman, albo pieczętarz, albo jaki znacz
ny dygnitarz koronny. XV którym domu co kiedy mogła dokazywała 
uczona Pallas, albo straszny Mars, nie przestaną kroniki powiadać nic- 
skończonćj wieczności."

„Od kanclcrzów łabędziów, jako i sam, nauczył się królom wiernie 
służyć. Bo na dworze ś. p. Zygmunta III króla polskiego służył dwo- 
rzańsko czas niemały, dostatkiem i kosztem wielkim.”

„Od marszałków łabędziów, jako i sam, nauczył się nie przed kró
lem z laską chodzić, ale z cnotą przed Bogiem. Nakoniec od starostów 
przodków swych łabędziów, nauczył się być sprawiedliwym ku Bogu, ku 
duszy swój, ku bliźniemu, oddając każdemu z nich co jemu należało: Bogu 
serdeczną miłość, bliźniemu miłosierdzie, sobie płacz przy częstych spo
wiedziach, duszy modlitwę i wnęlrzne rozmyślania, ciału umartwienie 
i twardą pokutę za grzechy.”

„To od rozumnych łabędziów, wielmożnych przodków swoich len 
zacny i rozumny łabędź sławnej pamięci J. M. P. Mikołaj Modliszowski 
będąc na theatrum korony polskiej nauczył się togo, coście słyszeli. A od 
łabędzia nierozumnego swego herbownego czego się nauczył? Widzę, że
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chcecie wiedzićć, więc jeszcze słuchajcie, ho tu skończę. Nauczył się we
soło z baczeniem i szczęśliwie umrzćć i personę swoję godnie odprawić, 
albo raczej wszystkiemu aktowi życia swego, szczęśliwy dać epilog.”

*  *  *
Tu szanowny kaznodzieja kończy swoję mowę, stosując ostatnio 

chwile nieboszczyka do śpiewu konającego łabędzia, mówiąc, żo rozkoszny 
to sonet, wdzięczny kanzon, który z ust umierającego słyszał kapłan zakon
ny: „Pater, nie rozumiej, bym co żałował z togo świata; tak sobie len 
świat ważę, jako włos, który mi z głowy spada.

M. M ori .

O dawnćni województwie Sieradzkiem  (1).

W o jew ó d z tw o  sie rad zk ie  pom iędzy  s to p n iam i 50 i 52 północnej 
szerokości geog ra ficzne j, a zaś 15 i 18 s topn iem  długości położone, 
g ran iczy ło  od w schodu p rze z  część rze k i P ilic y  z w ojew ództw em  
S andom iersk iem , o d  po łudn ia  z k rakow sk ićm , na zachód  ze S ż lązk iem  
p rze z  część rze k  L i z w arty  i P ro sn y , o d  północy  zaś z w ojew ództw em  
k alisk iem  tu d z ież  łęczyckiein  przez rzeki N er i W olborzy . Ś ro d k iem  
w ojew ództw a te g o  p ły n ę ła  od p o łu d n ia  ku  północy  rz e k a  W a r ta , 
zpod  m ia s ta  K ro m o ło w a p o czą tek  b io rą c a , a  p rzep ły w ając  koło 
m ia s t: S ta re j  C zęsto ch o w y , M sto w a , D z ia ło sz y n a , O szy ak o w a, 13u- 
żen ina , S ierad za , W a r ty  i U n ie jow a , w padała p rzy  w siach O sin y  i Z a 
w ada do w o jew ódz tw a kalisk iego , pow iększając k o ry to  sw oje  zn ak o 
mitszemu rzeczkam i i rzekam i: W iercicą , L isz w a rtą , W id aw k ą i innem i.

H e rb  w zm iankow anego w o jew ódz tw a stanow iły  pó ł o r ła  czar
n eg o  w p o lu  czcrw onem , i pół lw a  czerw onego  (2 )  w po lu  złotóm ,

( 1 )  Antoni Pstrokońskl, regent i archlwarynsz ak t dawnych s ieradz
kich, w ciągu przesz ło  trzydżlcsto-letnlcgo swego u rzędow ania ,  nagroma
dził mnóstwo m ateryalów  do opisania, w  najdrobniejszych nawet szczegó
łach ,  całego wojew ództw a sieradzkiego posłużyć mających; lecz takowe, 
bez. obrobienia po śmierci jego w  r. 1843 nastąpionej, na w łasność  familii 
jego przeszedłszy , po dziś dzień jeszcze  na kuple z biblioteką pomieszane 
1 zamknięte, jako  należność małoletniego od lat kilkunastu pod strychem 
zbawienia sw ego oczekują. Cząstkę z takowych, lecz już w ypracow aną,  
wydał W. II. Ga w areck i je szcze  za życia autora w  Przeglądzie W arszaw 
skim z r. 1840. T. I, str.  207  I 3 1 3 .

( 2 )  Lwa takow ego czarnym być mieul ks. Wład. Łubieński w swej 
Geografii, str .  386.



grzb ie tam i z sobą, z ro śn ię te , w spó lną z ło tą  k o ro n ę  na g łow ach m ające, 
z w yw ieszonem i u obu językam i. N iesicck i, id ą c  za  P ap ro ck im  i N a- 
k ic isk im  przy tacza, iż k iedy  w walco z K rzy żak am i sz lac h ta  w o je 
w ództw a łęczyckiego  o toczona , cho rąg iew  sw oję s trac iła , p rzyb ieg li 
jej S ierad zan ie  na pom oc, a  n iep rzy jac ie la  p rzem óg łszy , b rac i i s ą 
siadów  ocaliw szy , chorąg iew  tychże odbili. C zyn  takow y  w y n a g ra 
dza jąc  panu jący  dozw olił ry ce rs tw u  w o jew ó d z tw a te g o  używ ać laku  
czerw o n eg o  do p ieczętow an ia  swych lis tów , co ty lko  książę tom  i ty c h 
że  kancella ryom  p rze d tćm  było  wolno; a  n ad to  pozw olił im  u tw o rz y ć  
u rz ą d  d ru g ieg o  cho rążego , czem  inne w ojew ództw a poszczycić się 
n ic  m ogły , i o d tą d  w ystępu je  chorąży  w ięk szy  i m niejszy  sie radzk i, 
co się  s ta ć  m ogło  za rządów  Ł o k ie tk a , lubo w księgach  s ie radzk ich  
dop ió ro  p o d  r. 1398 o drug im  chorążym  w zm iankę znajdu jem y.

W ojew ództw o  sie rad zk ie  dzieliło  się na 4 p o w ia ty , to je s t: s ie 
rad z k i, Szadkow ski, p io trkow sk i i R adom sk i, o raz ziem ię w ieluńską 
z p rzy łączonym  do n ie j pow iatem  o strzeszo w sk im . O dbyw ało  sw oje 
o b rad y  czyli se jm ik i (oprócz z iem i w iełtm skićj) w S z a d k u  , g d z ie  
w ybiera ło  zarazem  cz te rech  posłów  n a  sejm , tu d z ież  w S ierad zu , ja k  
m ie jscow e k sięg i św iadczą, d la  ob ie ran ia  podkom orzego , sędziów  
ziem sk ich  i d e p u ta tó w  na try b u n a ł k o ronny . P o p isy  ry ce rs tw a  i ze
b ran ie  te g o  w o jew ó d z tw a  i ziem i w ieluńskiej m iały m iejsce pod S ie 
rad zem  na rozleg łych  b łon iach , pom iędzy w siam i M ęką i W ośn ikam i. 
L iczy ło  ono dw óch w iększych senato rów , to je s t w ojew odę i k asz te lan a  
s ie rad zk ich , m nie jszych  zaś czyli d rążkow ych  trzech , to je s t k asz te la 
nów  ro zp irsk ie g o , sp ic im irsk iego  i s ie ra d zk o -k o n arsk io g o , oprócz w ie
luńsk iego , czyli ru d zk ieg o . S ta ro s tw a  g rodow e były  w S ie rad zu  i P io t r 
kowie, n iog rodow c zaś, czy li te n u ty : rad o m sk ie , S zadkow skie, k lo - 
now sk ic , tu szyńsk ie , w a rtsk ie  i szczcrczow skic; z iem stw a  by ły  w m ia 
s ta c h  pow iatow ych : S ie rad zu , S zad k u , P io trk o w ic  i R ad o m sk u .

P rz e jd ź m y  do  w ojew odów . W ojew ody  (palatinus) k ie d y  n azw i
sko  ( I )  u nas  pow sta ło , tru d n o  z k ry ty k ą  w yśledzić : p o czą tek  u rzę -

( 1 )  Palatinus zw a ł  się jeden z siedmiu pagórków  Rzymu, na których 
Romulus s ław ne  miasto założył.  W średnich wiekach Palatini nazywali się 
cl, k tórzy pa łac  cesarski zamieszkiwali; w Węgrzech zaś  Palatinus był 
pierwszy magnat, który wybrany przez stany z czterech magnatów, przez 
króla  przedstawionych, króla samego w  potrzebach zastępował.  P ierwszy 
his toryk nasz Marcin Gall, Nestorowi współczesny, na początku Xllgo w ie 
ku zmarły, wyraz Co mes Palatinus za jedno znaczący z Militiae Princeps 
przywodzi] (cf . Nics. edyc. lipsk. T. I, str.  393) jakby to był urząd pałacowy 
l nadworny.



dow i tem u  n ad a je  N aruszew icz (I) od czasów  B olesław a C h ro b reg o , 
g d y  podów czas dosto jność he tm an a  czasow o sp raw ując , w ojsko do 
boju w iódł, ja k o  p r i n c e p a  m i l i t i a e  czy li m a g i s t e r  m i l i t i a e .  P o czą tk o w o  
b y t zapew ne je d e n  ty lk o  n a  cale k ró lestw o  w ojew oda, lecz g d y  po 
śm ierci B o lesław a K rz y w o u s te g o  w r. 1139 zasz łe j, w sk u tek  podziału  
k ra ju  p rzez  n iego  pom iędzy  sw oich synów  u sk u teczn io n eg o , m nóstw o  
k sięz tw  udzie lnych  p o w sta ło , z k tó ry c h  każde dw orem  zn ak o m ity m , 
n a  w zór panującego o toczyć się p ragnę ło ; u rząd  więc p r i n c i p i s  m i l i 

t i a e  p rzeszed ł i do księztw  szczególnych , zam ien ił się w takow ych  
z czasem  na u rząd  s ta ły  z m ożnością zastępow an ia  w czas ie  pokoju  
sam ego księcia  lu b  k ró la , a w końcu z za szczy tem  przew odn iczen ia  
sejm ikom  i sądom  w iecow ym  sw eg o  w ojew ództw a, s tanow ien ia  w ta -  
kow em  ceny tow arów , d o s trz e g a n ia  spraw ied liw ości, i czu w an ia  nad  
bezp ieczeństw em  publicznem .

W ojew oda s ie rad zk i, w ybierając z p raw a podw ojew odzych  p o 
w iatow ych: s ie rad zk ieg o , Szadkow skiego , p io trkow skiego , rad o m sk ie 
go, w ieluńsk iego  i o s trze sz o w sk ieg o . m iał p rzy d an e  do u rzęd u  sw o 
je g o  w sie S zad k o w ice  i Sobakow , a  ju ż  w r. 1418 i D ębow iec (2 ).

P o  dosto jności w ojew ody, p ie rw sze  m iejsce ja k o  se n a to r  za jm o
w ał w w ojew ództw ie k a sz te lan  s ie ra d zk i, ju ż  za czasów  B olesław a 
Ś m ia łeg o  pod  rokiem  1081, p rzez P a p ro c k ie g o ,p rz y to c z o n y . S z e re g  
ta k o w y c h  aż do ro k u  1795 sięgający , d la  un ikn ien ia  jcd n o sta jn o śc i, 
i n ie  nadw erężen ia  c ierp liw ośc i, nie każdem u p rz y s tę p n y , pom ijam , 
do  h is to ry i w ojew ództw a s ie ra d z k ie g o  p rzechodząc.

Z e prow ineye, w ojew ództw o s ie rad zk ie  sk ład a jące , od  p rzed - 
ch rześc iańsk ich  n aw e t czasów  liczn ie  zam ieszkane by ły , a  n aw e t 
i handel z od lcg lein i krajam i p row adzić  m usiały , dow odzą to g o  g ęs to  
w tych  okolicach w ykopyw ane u rn y , tu d z ież  m nóstw o denarów  s re 
b rn y ch  rzym sk ich  z czasów  cesarstw a, w ziem i odk ryw anych ; lecz j a 
k ą  te  p row ineye nosiły  nazw ę, i p rzez ja k ie  g m in y  pod nacze ln ikam i 
fam ilii zam ieszk iw ane były , te g o  d la  b rak u  p iśm iennych  dow odów  
zaledw ie nam  ty lko  dom yślać się m ożna. Z e  sto lica  s ie radzk iego  
w ojew ództw a ju ż  podów czas is tn ia ła , p rzypuścić  się godzi, lecz żo 
p o m ięd zy  d w u n astu  w ojew odam i k ra jem  rządzącem i i s ie rad zk i za 
siadał, to  w szy s tk o  d o sta te czn ie  i k ry ty cz n ie  N aruszew icz, tu d z ież  a u 
to r  u w ag  nad  M a teu sz em  h erb u  C ho lew a uniew ażnili. R ząd y  B o le 
sław a C h ro b reg o  (od r. 992 do r. 1025), n ic  w skazują nam  p o d z ia łu

( 1) Naruszewicz Histor. wydaniu lipskie tom IV, sir. 40, przyp. 3.
( 2 )  Acta terrestria Siradieasia A ani 1118. Liber- 0, pag. 40 , versa .



k ra ju  na w ojew ództw a, ale raczój na kaszte lan ie, a potem  na ziem ie, 
p om lędy  którem i i s ie radzka  czy tam y. (1).

B o lesław  I I I  idąc za p rzy k ład em  m o carstw  ościennych , wielki 
błąd popełn ił, k ró lestw o  całe pom iędzy  swoje dzieci dzie ląc , i w ładzę 
zw ierzchniczą p rzy  n a js ta rszy m  z n ich  W ład y sław ie  I I  zostaw ując, 
k tó rem u  w u d z ia ł i ziem ia s ie rad zk a  się dosta ła ; od ro k u  1139 z a 
częły się więc tw orzyć k s ię z tw a  z udziclncm i dw oram i. W ład y sław , 
nam ow am i A gn ieszk i, z dom u R ak u zk ieg o , m ałżonki swojój, n iew iasty  
chciw ej i łakom ej podburzony , zab iera  brac iom  dzieln ice; lecz pod m o 
ram i P o zn an ia  w r. 1148 pob ity , zw ierzchność i dzieln icę u trac a . 
Z iem ia  s ie rad zk a  p rz e sz ła  w r .  1149 na b ra ta  je g o  B o lesław a IV , 
K ęd z ierzaw y m  zw anego, i zarazem  m onarchę po lsk i; a  po je g o  śm ierci 
r . 1173 nastąp ionćj, w raz z berłem  na M ieczysław a I I I  S ta re g o , te 
goż brata . M ieczysław  n iespraw ied liw ością , gw ałtam i i o k ru c ie ń 
stw em  naród  zniechęciw szy, w roku  1177 w ypędzony, w ładzy  zw ierz- 
chniczej i w ielu ziem . a po m ięd zy  niem i i s ie radzk iej, na osobę K a z i
m ierza  I I  S praw ied liw ego , najm łodszego  z synów  B olesław a I I I .  
z rzec  się m usiał. K azim ierz , te n  sie rad zk ich  książąt, p ro to p la s ta  ła 
g o d n e  rzą d y  k ra ju  w r. 1194 śm iercią  zakończy ł.

P o  nim  tro n  z księztw em  Sieradzkiem  o dziedz iczy ł syn  teg o ż  
L esz ek , od ja s n y c h , w łosów B iałym  nazw any ; lecz  berłem  się konten- 
tu ją c  u s tą p ił ziem ię s ie ra d zk ą  i łęczycką K az im ierzow i, synow i po  
b rac ie  sw ym  m łodszym  K o n ra d z ie  (2 ) .  L u b o  po śm ierci L e s z k a  
ro k u  1227 syn  i nas tępca  je g o  B olesław  V ty  W sty d liw y , ja k o  m o
n a rc h a  ty tu łu  k sięc ia  s ie rad zk ieg o  m ógł używ ać, rzą d y  a to li księztw a 
tego , o jca wolę szan u jąc , p rzy  b rac ie  sw oim  stry jeczn y m  K az im ie rz u  
pozostaw ił. W  ro k u  1241 n ieszczęście na P o lsk ę  zesłane, d o tk n ę ło
i księztw o  s ie radzk ie; M ogołow ie bow iem , k lę sk ę  P o lakom  dn ia  18
m arca  pod w sią Chmielnikiem zadaw szy  i K ra k ó w  spa liw szy , rozla li 
się  pod  wodzą b a rb a rz y ń sk ieg o  K a jd a n a  po k ra ju  i z iem ię s ie radzką  
i łęczycką z K ujaw am i m ieczem  i ogniem  zn iszczy li (-3). Z e nie 
sam  ty lko  K az im ie rz  w szystk iem i, ziem ię s ie ra d zk ą  sk ładającem i 
prow iucyam l zarządzał, zn a jdu jem y  dow ód  w k sięg ach  Szadkow 
sk ich  (4 ), w k tó ry ch  za ob la tow anyin  p rzyw ile jem  z ro k u  1233, B o 
lesław  książę  sie radzk i, (b ra t ro d zo n y  K az im ie rz a )  nada je  w  P io tr -

(1 )  Naruszewicz llistor. wyd. lipskie T. V, str. 121.
(2  i Kadłubek. Edycyl dobromil. str. 573.
(3 )  Naruszewicz lllslor. wyd. lipskie T. VII, str. 00.
( 1 ) Terra Szndcov. bib. 10. Obi. roku 1125 , sir. 17.



kow ic konw en tow i C y s te rsó w  su le jow sk ich  obydw a b rzeg i rzek i N er, 
tu d z ież  w olno łow ien ie bobrów  w dobrach  B eh lrzychow ie; dow odzą 
to  k łó tn ie  pom iędzy  synam i K o n ra d a  o części te g o  księztw a, k tó re  
N aru szew icz  p rzyw odzi ( I ) ,  iż  pow yższy  K az im ie rz  za ra z  po śm ierci 
ojca sw ego K o n ra d a  w r. 1247 n as tąp io n ej, chcąc sam  panow ać w  p o 
zo s ta ły ch  po nim  ziem iach , za b ra ł Ł ęczycę, S p ic im ie rz  i R ozp rzę ; 
a  g d y  po śm ierci b ra ta  B o lesław a w r. 1249 sie rad zk ie  k sięz tw o  
w spadku do K az im ie rza  i Z iem ow ita  b rac i należeć m iało, opanow ał 
takow e sam  ICazim iórz, uw ięziw szy  Z iem o w ita  z żoną jego G e r tru d ą  
K az im ie rz  p rzy c iśn ię ty  la tam i, d ręczony  sum ieniem  d la  k rzy w d y  b ra 
ciom  w yrządzonej, z k tó rych  ju ż  c z te re ch  życie zakończy ło , a on sam  
ty lk o  z Z iem ow item  pozostał; sk ru ch ą , czy  p rzyk ładem  innych  k s ią 
ż ą t pow odow any, założy ł w ro k u  1260, w s ie ra d zu  z zam ku sw ego 
k la s z to r  d la  księży D om inikanów , a  we dw a la ta  późn iej w B rześc iu  
ku jaw sk im ; rzą d y  zaś k sięz tw a  s ie ra d zk ieg o , w roku  1261 w  ręce 
syna sw ojego L esz k a , od ko lo ru  w łosów  C zarnym  zw anego , złożył.

L e sz e k  zają ł się szczerze  pom yślnością p o d w ładnych  sw oich, 
za k ła d a ł w sie i m iasteczka, i  takow e na p raw ie  n iem icckiem  lokow ał, 
by  ludnością z zag ran icy  p rzynęcaną księztw o swoje, p rzez napady  
m ogolsk ie i ta ta r s k ie  zn iszczone  i w yludnione, do le p sze g o  p rz y p ro 
w adzić by tu ; ja k  to  p rzyw ile je  z czasów  je g o  za rządu , w k s ięg ach  s ie 
rad zk ich  p rzez  ob ia ty  dochow ane, p rzek o n y w ają . Nie w ahał się  n a 
ród , po  śm ierci B olesław a W s ty d liw e g o  w roku  1279 zasz łe j, p o 
w ie rzy ć  m u berło  k rak o w sk ie , k tó re  p rzy jąw szy , rzą d y  nad  k sięz- 
tw em  Sieradzkiem  b ra tu  sw em u z inne j m atk i, W ładysław ow i, od  niz- 
k iego  w zro stu  Ł o k ie tk iem  p rzezw an em u ,o d d a ł.

J a k ie  koleje W ład y sław  p rzech o d z ił, ja k  koronę polską po k il
k a  raz y  zysk iw ał i znow u j ą  trac ił; dalej ja k  z n iesp raw ied liw ego  
i o k ru tn eg o  p rze k sz ta łc ił się  n ieszczęściam i, dośw iadczeniem  n ab y
łe m  i hurtem  d u szy  sw o je j, n a  sp raw ied liw ego  k ró la , o jca  dzieciom  
i w alecznego  ry c e rz a ; w reszc ie  ja k  nad  to n ią  p rzepaśc i k ra j p o sta
w iony dz ie ln ą  p raw icą  uratow ał: te g o  w szy s tk ieg o  uczą  nas d zie je  
k rajow e. T o  ty lko  nadm ienić m uszę, iż w czas ie  jego  w ygnania k się 
z tw o  s ie ra d zk ie  ju ż to  do W a c ław a  k ró la  czesk iego  i polsk iego , ju ż  
to  do P rz e m y sła w a  księc ia  ku jaw sk iego  n a  B ydgoszczy , sy n a  Z icm o- 
inysła, a  b ra ta n k a  Ł o k ie tk o w eg o , przechodziło . W ład y sław  je d n o 
cząc k s ię z tw a  odrębno w je d n ę  całość, w cielił i k sięztw o  sie rad zk i c

(2 )  Naruszewicz Jllst. wyd. lipskie T. VII, sir. 159.



do K o ro n y , a zarazem  spraw dził nieom al p rzepow iedn ię  a u to ra  Ż y
w o ta  S tan is ław a  św ię tego  ( I )

O d tą d  sie radzk ie  k sięztw o  zpod rzędów  m onarchy  się n ie  w y
chylając, p rzy b ra ło  nazw ę w ojew ództw a, i w szelk ie  ko le je  szczęśliw e 
i n ie szczęsn e  w spóln ie i zarów no  z innem i w k ra ju  p rzechodziło , l i 
cząc się trzoc iem  z po rządku  w ojew ództw  W ielk o p o lsk i, po  poznań- 
skióm  i kalisk ićm . aż  w roku  1708 w ojew ódz tw u  gn ieźn ień sk iem u  
m iejsca u s tą p iw szy , za raz  po n ićm  następow ało .

P rze jd źm y  do zw yczajów , przesądów , zabobonów  i tym  p o d o 
bnych okoliczności, odw iecznie niem al w w ojew ództw ie  daw nóm  Sie
rad zk iem  w używ aniu będących , zachow ując po rządek  m iesięcy w roku  
po sobie idących. W  u ro czy sto ść  T rz e c h  K ró li św ięcą k re d ę , m irę 
i z ło to , po  babkach  lub  p rab ab k ach  na te n  cel g d z ien ieg d zie  p o rtu - 
gały  szw edzk ie , h iszpańsk ie , a n iek iedy  i polskie p ielęgnując. K re d ą , 
do  dom u w róciw szy, piszą n a  w szelkich d rzw iach  zabudow ań m iesz
k alnych  i in w en ta rsk ich  początkow o lite ry  nazw y trz e c h  królów  
z k rzyżykam i i ro k  now y, ja k o  środek  przeciw  w szelkim  czarom  
i p rzystępow i złych duchów ; k to  na ból g a rd ła  c ie rp i, tem u  k rzy ż e  
z ło tem  święconem  na nim  k reślą  i m irą ok ad zają . W  w igilią dn ia  t e 
go  w sze lk ie  ogn ie  ze szczę tem  w ieczorem  w ygaszają , a  d o p ie ro  po 
n abożeństw ie  w samo św ięto  odby tem , zapalają p rzy  ogn iu  pośw ięco
nym  kaw ał po w ro za , z nim  sp ieszą  do dom u, ogień  rozniecają, i ta k o 
wy p rzez  rok  cały  u trzy m ać się  s ta ra ją . P rz e d  w schodem  lub po z a 
chodzie słońca w żadnym  p raw ic  dom u o g n ia  n ie  użyczą. W  dzień  
św. F a b ia n a  i S eb as ty an a  obserw ują g o sp o d arze  p ow ie trze ; jeżeli 
deszcz pada, w tedy  ca ła zim a będzie w ilgo tna; jeże li zaś m róz, ciężkidj 
zim y oczekiw ać należy . W  w igilią M a tk i B oskiój G ro m n iczn ej, j a 
ko  tóż w szelkich  u roczystośc i B o g a -R o d z icy , lud  pości trzy m ając  się 
p rzysłow ia : „ K to  kocha M aryą , n ie  p y ta  się o w ilią.” W  sam  dzień

( 1 )  Martini Galii Chronlcóu, przez Bandtkiego, p. 378 . Et sicut Ipse 
Corpus Martyris In multas partes secuit (scllic. Bolcslaus) et Iri omneui ventum 
bestiis terrae et volucribus coeli illspcrslt, sic  Reguum Dens ab co, et a po
steris ejns sciillt et, ut in praesentiarum cernim us, propter peccata terrae, 
quia multi principes ejus, Idcirco Ipsum Regnum gentibus per circuitum in 
directionem et conculcationem dedit. Sed sicut Divina providentia Idem 
Beatissimi Pontificis et Martyris corpus, sine Cicatricum notamlne, reirotc- 
gravit, et Ipsius Sanctitatem signis et prodigiis declaravit, s ic  futurum est 
ot per ejus merita Regnum divisum, Deus In pristinum statum restauret’ 
justitia et juditio roboret, gloria et honore coronet. Hoc autem probabile 
est et verissim e, quod dicimus.



M a tk i B o sk ić j G rom nicznej uw ażają gospodyn ie , czy  w iszą sop le lodu 
p rzy  s trzech ach , rokując sobie zn ak o m ity  lnu  urodzaj; w czasie  n a 
b ożeństw a dają do  pośw ięcen ia  św iece g ru b e  w oskow e, g rom nicam i 
zw ane, tak o w e w iankam i ozdobione zaw ieszają  nad łóżkam i, i oneż 
w  czasie m oęnćj naw ałn icy  d la odw rócenia je j zapalają , lu b  osobom  
konającym  zapalone p rzy  m odlitw ach  w ręku  p rzy trzy m u ją . W  dzień  
św. B łaż e ja  św ięcą ja b łk a , k tó re  na ból g a rd ła  c ierp iącym  do spożycia 
dają , a o strużyuam i g a rd ło  okadzają . N a św. A g a tę  św ięcą sól 
i eldeb i takow e p rzy  silnym  p o ż a rz e  w żyw ioł za ża rty  w rzucają , 
p rzy p isu jąc  im w łasność uśm ierzen ia  ogn ia  lub odw rócenia w ia tru  na 
pole, by n ic szkodził b u d y n k o m  w pobliżu sto jącym ; a lbo  w ynoszą 
ob raz  M a tk i B oskiej C zęstochow skiej, lub  innego  ja k ie g o  św ię tego , 
i tychże opiek i doznają . W  w igilią św . A po lon ii poszczą n iek tó ro  
osoby n a  in ten cy ą , ażeby  taż  p a tro n k a  od  bólu zębów  zachow ać je  
raczy ła .

W  czasie  k a rn a w a łu  s ta n  w yższy  k o rzy sta jąc  z sanny , d ąży  
liczn ie zeb ran y  p rzy  dźw ięku dzw onków , na pasach u rączych  czw órek  
pozaw ieszanych , p rzy  h u k u  z batów  i odg łosie  szum nej m uzyki na 
k u lig  w dom  ościenny  o b y w ate lsk i, a hoża p o p rze b ie ran a  m łodzież, 
m iłością i w ęg rzynem  z a g rzan a , za p u sz cza  się w śm iałego  M azu ra  
lub  k rę teg o  o b e r ta sa , d o p ó k i roz jaśn io n y  w id n o k rąg , św iateł liczn y ch  
św ićc  i kan d e lab ró w  nie p rzyćm i. W ieśn iak  zaś nucąc sw e p ien ia  
p rz y  lichym  dźw ięku  s tru n  sk rzyp ic ie la , kręci się w g ęs ty ch  parach  n a  
ksobkę , lub  p rzy  częs to  k rążący ch  pó łk w ate rk ach  z a  sto łem  g a w ę 
dząc, tru n k ie m  i snem  zm orzony  w kąc ie  zasypia. N adchodzi po
pieleć: klocki, kości i n o g i k u rze  pojaw iają się u wyższej m łodzieży  
n a  plecach, a g o sp o d a rz e  w iejscy  z gospodyn iam i sp ie szą  do karczm y , 
by  z km otram i u raczy ć  się p rzep alan k ą  na in ten cy ą , ażeby  im  ko n o 
pie się porodziły . N asta je  post w ielki; d w ory  za o p a trz o n o  d y sp e n 
są  od p roboszcza , w strzy m u ją  się od  m ięsa p rze z  p ierw szy  ty d z ie ń  
o raz  dw a o sta tn ie , iiicnm iój p rzez  w szy stk ie  p ią tk i i soboty ; lu d  zaś 
w iejski ty lk o  olejem  s tra w y  sw ojo k rasi. VV czasie p o s tu  n ab o żn y  
posiadacz  w si zb ie ra  co w ieczór czeladkę n a  pacierze, i z nią klęczący 
śpiew y o m ęce pańsk ie j nuci. D ziew k i zb iera jąc  się n a  w si w jodnó j 
chałup ie , p rzę d ą  w spóln ie k ądz ie l (ztąd  kądzic ln icam i przezw ane) 
i tam że czas p rz y  p racy  w ym ierzonej na o p o w iad an iu  pow ieści ró 
żnych odw iecznych , o czarnoksiężn ikach , up io rach , zbójcach, i t. p. 
gadkam i zw anych , sob ie  sk raca ją .

Z a  n ad e jśc iem  m arca, je ż e li  w k tó ry k o lw ie k  dzień  teg o  m iesiąca 
m g ła  się pokaże, za p isu ją  g o  sobie s ta rz y  g o sp o d a rze , a  w dniu  sc -



tnym  po ty m że , u lew y wielkiej oczek u ją ; n ad to  obserw u ją  dzień  4 0  
m ęczenników , w k tó rym  jeżeli m róz p rzy p ad a , m ocno są p rzekonan i, 
iż  je szc ze  40 d n i m rozów  mióć będą. a  g o sp o d y n ie  w s trzy m u ją  się za 
niem i z siewem  w szelk ich  d e lik a tn ie jszy ch  nasion . Z w yczaj a to li 
p  w sz e c h n ic  p rzy ję ty  tnidć chce, ażeby  w w ig ilią  św . G rz e g o rz a  p ić r-  
w szą siano rozsadę, d ru g ą  w w ig ilią  ś. Jó z e fa , trze c ią  w  w ig ilią  Z w ia 
stow an ia  N. P . M aryi, a o s ta tn ią  w W ie lk i P ią te k . O b o k  teg o , w w i
gilią  św. Jó z e fa  na w yniosłych dębach, topo lach  albo  lipach  n a p r a 
w iają g n iazd a  d la  bocianów , albo nowe b ro n y  d la  ty ch że  lub  k o la  od  
wozów bez najm n ie jszego  że lazka zap row adza ją , i w nich  p ien iążek  
ja k i  s reb rn y  zam ieszczają d la  w iększej p tak ó w  p rzy n ę ty . G o sp o d y 
nie, za nadejściem  św. B en ed y k ta  c iesz ą  się p rzysłow iem : ,,N a  św ię ty  
B e n ed y k t, k ac zk a  ja je  m yk,” że kaczk i nieść poczną; a  schw yciw szy  
u k rad k iem  m ężczyźnie czapkę , w k łada ją  w n ią  ja ja  k u rze  i n iosą pod 
kurę w p rzek o n an iu , iż  ja ja  się nie zepsu ją , lecz k u rc z ę ta  pew nićj 
i razem  się w ylęgną. Na. w iosnę z jaw iają się skow ronk i, b o c ian y  i j a 
skółki; uszkodzenie g n ia zd a  k tó reg o  z. ty ch  p taków , a te in  bard  z id j 
zabicie je g o , lud za g rzć ch  w ielk i poczy tu je . N a w schodzie, czyli 
w  czasie  u b y w an ia  k siężyca, k tó ry  tu ta j m i e s i ą c e m  zow ią , tyn k u ją  
izby  i pokoje, ażeby  się od  n a trę c tw a  różnego śc iennego  u ch ron ić  
ro b ac tw a .

D zień  p ierw szego  k w ie tn ia  w ysila  m łode u m y sły  n a  rozliczne 
środki do zw odzen ia  je d n o  d ru g ieg o , k tó re  się kończą w ykrzykn ik iem  
„p rim a  aprilis!” W  W ielk i C z w a rte k  za jm u ją  się g o sp o d y n ie  p rz y g o 
tow aniem  p ieczyw a c ldeba i c ias t, a g o sp o d arze  napom inani częs to , by  
się n ie  zbliżali, a lbo  naw et bu rę  o trzym aw szy , w ynoszą się z dom u 
m ru cząc  p rzysłow iem : „K ie d y  k o b ie ta  p ie rz e , albo  ch leb  p iecze , to  
się ledw ie nie w ściecze” . N aza ju trz , ja k o  w roczn icę  um ęczen ia  P a ń 
sk iego , w sze lk ie  lu s tra  cz a rn ą  lub  inną pow łoką  p rzy k ry w a ją , n a p o 
m inając dzieci, by się n ie  p rzeg ląda ły , g d y ż  im się d jab e ł w całej sw ej 
okazało ści pokazać może, W  polu g ro ch  sie ją w tym  dn iu  s ta rz y  g o 
spodarze , ażeby tak o w eg o  robak i nic toczy ły , a  w ieczorem  do kościo
ła  n a  passyą dążą. W  W ie lk ą  S o b o tę , po  ukończen iu  p rzy g o to w a ń  
n a k ry w a ją  stó ł, n a  k tó ry m  ca le św ięcone zastaw iają*  po po łu d n iu  zaś 
p roboszcz  m ie jscow y um yśln ie p rz y b y ły , pośw ięca cały  doby tek ; 
n as tęp n ie  w ychodzi na podw órze, g dz ie  k o b ić ty z e  w si d w o m a  rz ę d a 
mi ze swem i św ięconkam i zasiad łszy , w  m ilczen iu  g o  oczekują; po  p o 
św ięceniu, o rg a n is ta  od każdej z n ich  po ja jk u  w ybiera . W  u ro cz y 
sto ść  w ielkanocną w łaściciel wsi czeladkę na rez u re k cy ą  fornalknm i 
dw orsk iein i lub  nakazanem i ze wsi fu rm ankam i nap rzó d  w ysław szy,

Toro III. Lipiec 1651, 2 3



sam  z fam ilią posp iesza  za  niem i, p row adzi ja k o  k o lla to r w  czasie 
p rocessy i p roboszcza pod ręk ę , a  huk  z m ozdzierzy  daje  znak  okolicy, 
iż nabożeństw o  ju ż  się rozpoczęło . G d zien iegdzie  w łościanie p rzeb ran i 
w  sz a ty  żo łn iersk ie  p iln u ją  z ha labardam i łub  doby tem i szablam i g ro 
bu  P ań sk ieg o , a  w chw ili podn iesien ia  u d e rz a ją  p a łasz  o pałasz , koł
pak i zde jm ują i n a  kolana padają , sk ruchę i za p a ł pow szechny  re lig ij
ny  w zbudzając. N az a ju trz  po W ie lk a n o cy  n a s ta je  d ę g u s ,  w  w yższym  
a  szczególniej w w iejsk im  s ta n ie  w całóm  sw ojóm  zn aczen iu  zachow y
w any; n ic  bow iem  dziw nego , jeże li dziew ka ca łą  konew  w ody na p a 
ro b k a  w yleje, a lbo  jeże li p a ro b c y  ta k o w ą  do sadzaw ki zan io są  i tam że 
w radosnym  śm iechu  zan u rzą . W  ty m  dn iu  p a ro b c y  chodzą  po  d ęgu - 
s ie  z kogu tk iem , to je s t  z w ózeczkicm  o dw óch kó łkach  pom alow a
nym , n a  k tó ry m  u s tro jo n y  k o g u t w p ie rz e  n a tu ra ln e , i k ilka  osóbek  
najczęściej traczy , żo łn ierzy , za pociąganiem  sznurkam i, w  tę  lu b  owę 
s tro n ę  się  rusza ją , zao p a trzen i w sikaw ki, k ije  i kob ia łk i, i  śp iew ają  
całym  chórem : „ C h ry s tu s  zm artw ychw sta je ....” N a  nich  szczegó ln ió j, 
g d y  p ieśń  ukończą  i w ódką, ko łaczem  lub  p ien iędzm i obdarow an i z o 
s ta n ą , d y b ią  dziew ki d w o rsk ie  za  w ęgłam i, lub  n a  g ó rze  p o d  s t r y 
chem  z w odą u k ry te . K ied y  się ta k a  kom pan ia  z d ru g ą  sp o tk a , p rz y 
chodz i do  b ija ty k , rab o w an ia  ko łaczy, i do  p su c ia  k o g u tk a ; d la teg o  
tó ż  śred n icy  (chłopcy około  ld lc tn i)  p rzy b ie ra ją  do g ro n a  sw ojego p a 
robków . D z ie w c z ę ta  m ałe w iejsk ie  chodzą  z gaik iem , to je s t z w ie rz 
cho łk iem  choiny w ro z m a ite  w stążk i, p ie rz a , św iecide łka i pap ie ry  ko 
lo row e p rzy p strz o n y m , śp iew ając p rze d  oknam i dw orakiem ! p iosnkę: 
„M ój g a ik  zielony, p iękn ie u stro jo n y  i t. d .”

P rz e d  św iętym  W ojciechem  obserw u ją  g re c h o ta n ie  żab , u t r z y 
m u jąc , iż  n a  ile  dni p rz e d  ty m że  św ię tym  żaby  s ię  odezw ą, ty le  dni 
je sz c z e  po  n im  m rozów  albo  p rzy m ro zk ó w  będzie . W  sam  św . W o j
ciech  z a ty k a ją  łąk i w iecham i, n a  p rz e s tro g ę , iż o d tą d  w ięcej n a  n ich  
b y d ła  pasać  niew olno; w  d n iu  ty m  zw y k li się ta k że  odm ieniać w o b o 
w iązkach  k a rczm arze  i ow czarze . Je ż e li  n a  św . M a re k  dćszcz  pada, 
ca łe  la to  b ęd z ie  suche; g d y  j e s t  p o g o d a , la to  m a by ć  d ż d ż y s te . P o  
w siach  parafia lnych  w ychodzą d n ia  te g o  w  so len n y ch  p rocessyach  na 
p o le  do  k rzy żó w , f ig u r  lub  k ap liczek , b łaga jąc  S tw ó rc y  o u ro d z a je  
i ho jne żniw a. Z  p ro cc ssy j ty c h  u ro s ło  p rzy sło w ie :

Święty Marek, Zobaczyć żytko
W yszedł nu fołwarek, Czyli w eszło  wszytko.

P o  in n y ch  w siach  w  dn iu  św , M a rk a , p rzynajm nie j do  po łudn ia , 
byd łem  ro g a tó m  n ie  o rzą , b y  tak o w em u , ja k  u trzy m u ją , szy je  na p rz y 
szłość od ja rz m a  się n ie  p su ły  i n ie  ś lim aczy ły .



P o c z ą tk u  m aja  m łodzież szko lna n ie c ie rp liw ie  w yg lądała , g d y ż  
za p rasz an a  zw yk le  od ja k ie g o  obyw ate la , w ychodz iła  w  to w a rz y s tw ie  
nauczycieli p rzy n a jm n ie j o m ilę n a  m ajów kę, gdzie u rac zo n a  p i
w em , chichem , m asłem  i m lókiem , g ry w a ła  w  p iłkę w  ró żn e  g ry , 
bądź w  łapę, m etę  lu b  pa lan ta . D n i św ię ty ch  P a n k ra c e g o , S e rw a 
cego i B on ifacego , z u p rag n ien iem  o c z e k u ją  o g ro d n ic y  i gosp o d y n ie , 
z niem i bow iem  sp o d z iew a ją  się  zak o ń czen ia  w sze lk ich  p rzym rozków , 
nasionkom  w ielce sz k o d zą cy ch , a  po up ły w ie  ty c h że , sw o b o d n ie  ju ż  
re s z tę  w o g ro d ac h  zasiew ają .

(Dalszy ciąg nastąpi).

Słowo o czynnościach W ydziału archeologicznego w Krakowie.

Przed rokiem Tow. Nauk z uniw. Jagiellońskim połączone, w myśl 
wniosku p. Karola Kremero dyrek. budów., zwracającego uwagę na po
mniki przeszłości i na sposób zachowania ich, utworzyło z grona swego 
wydział archeologiczny, poruczając mu założenie przy bib). Jagieł, mu
zeum starożytności krajowych. Wydział ten pierwiastkowe złożo
ny był z czterech tylko pracowników, tojest: pp. Józefa Muczkowskiego, 
K. Kremcra, W. Pola i Teofila Żebrawskiego. Później przybrano p. Ant. 
Helcia prof. prawa poi., a zaproszono pp. Józefa Łepkowskiego, J. Jerz
manowskiego i Erazma Niedzielskiego. Prace wydziału rozpoczęły się 
zawiązaniem licznych korrespodencyj z krajowemi i zagrariicznemi zakła
dami naukowemi, z mężami na polu naukowćm znanemi, z posiadacza
mi prywatnych zbiorów i miłośnikami lub znawcami zabytków przeszło
ści. Krok ten zjednał wydziałowi przychylną pomoc, pomnożył nowe- 
mi nabytkami dawniejsze zbiory uniwersyteckie: urny, znaczna liczba 
numizmatów, ważne dyplomata i dokumenta piśmienne, sprzęty staro
żytne, rzeźby i tym podobne kosztowne zabytki, wpłynęły z wielu stron; 
a co najważniejsza, wydział obudził uwagę powszechną na to, co nie
raz okryte wiekowym pyłem, nawet spostrzeżonćm nie było. Tak więc 
stara się ochronić zabytki od zepsucia, oświecając niewiadomość, i ostrze
gając lekkomyślności złą wolą, okazując, iż jest w kraju opieka, czuwają
ca nad spuścizną przeszłości. Ku osiągnięciu tych celów niemało pomo
gła Odezwa W ydziału, obejmująca zarazem: Wskazówkę do archeolo
gicznych poszukiwań i  badań.

Wydział rozciągnął takie swoję opiekę nad zrujnowaniu lub zni
szczeniu ulegająccini pomnikami sztuki i przeszłości; a tym sposobem,



szeroko zakres swych czynności rozwijać począł. Pożar, owo główne przy
szłoroczne nieszczęście, nowo choć smutno otworzył przed wydziałom 
polo, zasiano gruzami; gdzie przyszło zbierać cegłę do cegły, gzyms do 
gzymsu, by dawno odżywiać gmachy. Wielkie to zadanie prócz pracy, 
gorliwości i nauki, wymagało i wielkich nakładów. Tow. Nauk. wyzna
czyło na pierwotny fundusz summę, ale ta była zaszczupłć); bo Tow. po
siada zbyt ograniczono dochody, i to obraca na druk naukowych i ele
mentarnych książek. Wszakże przyszła rychło zkądinąd pomoc. Komitet 
pogorzeli ułatwiając Tow. Naukowemu dokonanie uczciwych jego 
celów, przekazał mu summę 8,000 złp. na poratowaniu pomników 
nadwerężony cli pożarom, mianowicie w kościołach 0 0 .  Dominikanów 
i 0 0 .  Franciszkanów. Przy tym zasobie wydział archeologiczny za
jął się około tój pracy, zabrał się do sporządzenia dokładnych rysunków 
pomników, które już przechować się nic dadzą, a reslauracyą tych, któ
re jeszcze ocalić można. Mimo pory zimowćj, odnowiono pomniki: Se- 
liastyanu Pelrycego, Wybranowskiego, Johatmy Borkowój, przecudny na
grobek Piotra Kochanowskiego i kilka pomniejszych, zdobiących pyszny 
niegdyś Franciszkański kościół. Zdolny rzeźbiarz i kamieniarz Edward 
Slehlik, zajęty jest ciągle rcstaurucyą, pod kierunkiem członków w y
działu. Zalecono lóż sztuką lub starożytnością obrazy biskupów: św. 
Stanisława Szczepnnowskiego, Tomickiego, Gamrata, Maciejowskiego, 
św. Piotra męczennika, utwór Wacława z Oświęcimia (1559 r.), i inne 
religijnćj treści malowidła, na nowo wskrzeszone zostały talentom pana 
Gholewicza. Wydział ma nadto zamiar, po skończeniu pownćj liczby tych 
rostauracyj, wystawić je na widok publiczności. Wydział przygotował 
jeszcze i oddał już do druku i litografii pićrwszy poszyt Skarbca, poświę
cony wyłącznie archeologicznym badaniom kraju. Skarbiec wydany ko
sztem Tow. Nauk., będzie składał część Zabytków historycznych, ogła
szanych przez niego. (Czas).

O sianie kościoła rzymsko-katolickiego to Szlązku.

Wyszły z upłynionogo roku Szema/yzm biskupstwa wrocław
skiego, zawiera następujące (Jata o stanie kościoła rzym.-kut. na Szlązku. 
Biskupstwo dzieli się na dwie części: pruską, obejmującą Szlązk pruski, 
z wyjątkiem hrabstwa Klocka (Glatz), należącego do arcybiskupstwa 
prugskingo, i dystryktu Kaczer, liczącego srę do Ołomuńca, tudzież 
brandcburską Marchią i Pomorze; oraz na austryacką % Cieszynem.

Część pruska podzielona jest nu 10 komisaryatów biskupich: Wro
cław, Głogów, Hirszbęrg, Jawor, Miinstorberg, Ziembice, Nissa, Opo
le, Pszczyn!), Baciborz i Wschowa. Do niej należą dclcgaćyc biskupie



<11(1 Marchii i Pom orza. K om isaryaty te obejm uję 72 arcbiprezbiteryj, 
z ludnością 1,206,870, i mają 1,044 księży różnego stopnia. Delegncya 
ma 8 probostw  i 4 miejscowości (Lokalren) z 18 duchownem i i ludno
ścią 37,181 osób. Licząc do Szlązka Kiecko i K aczer (K ie trz ), pierw sze 
2 4 0  probostw am i, 8 lokaliami, 142 kapłaństw am i i ludnością 140,212, 
a drugi z 4 dekanatam i, 39  probostw am i, 9 lokaliami i 31 kapłaństw a
mi na mieszkańców 9 6 ,3 5 7 , okaże się, iż w pruskim  Szlązku zamie
szkuje 1,443,439 katolików.

Część pruskićj dyecezyi posiada 15 klasztorów ; to jest 4 Braci m iło
sierdzia (B on ifra trów ), 2 Urszulinek, 1 E lżbietek, 1 centralny żeński kla
sztor, l Maryi M agdaleny, 6 S ióstr miłosierdzia, z których jeden w Ber
linie. W e wszystkich klasztorach znajduje się 44 mężczyzn, i 162 nie
w iast. Klasztory trudnią się praw ie wszędzie pielęgnow aniem  chorych, 
a niektóre żeńskie w ychow aniem  dziewcząt.

Część austryacka dyecezyi w rocław skićj ma 12 arcbiprezbiteryj, 
183 duchow nych, 13 zakonników  miłosierdzia i 11 zakonnic w 3ech kla
sztorach, t. j. kolegium P ijarów , Braci m iłosierdzia i Elżbietek. Liczba 
katolików  209 ,977 . Razem przeto dyecezya w rocław ska liczy ludności 
kalolickićj 1,454,028, a księży 1,255, licząc w  to 10 kapelanów  w oj
skowych. ___________

Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

D ro g ą  n in ie jszej odezw y ośw iadczam y se rd eczn ą  w dzięczność  
p .  A d a m o w i  S ł o w i k o w s k i e m u ,  k tó ry  od  r . 1824 p rac u jąc  n a  niw ie n a 
szego piśm iennictw a, raczy ł nam  ja k o  m a te ry a ł do D ziejów  L i te ra tu r y  
nadesłać ry s  sw ojego p isa rsk ieg o  zaw odu. Z an a d to  m łodzi i n ie 
śm iali, ab y  żądać dowodów p o d obnego  w spółczucia od innych żyjących 
au to ró w , te ra z  m ając u p rzc d zo n ó m  nasze miłe ta jem ne życzen ia , b ie 
rzem y  pochop do p ro szen ia  innych  w spółczesnych  p isa rzu  W , ab y  r a 
czy li, czy ja  ła sk a  i wola, n ad sy łać  nam  podobne o sobie w iadom ości. 
K tó ż  nie w ie, ja k  u n as  są rza d k ie  m a tc ry a ly  z p ie rw szej połow y b ie
żąceg o  stu lec ia , ow e D zienn ik i, T y g o d n ik i, P a m ię tn ik i, R o zm aito śc i, 
G a z d y  i t. d ., k tó re  p rz e d  dw om a dziesią tkam i la t  by ły  organem  
i w yrazem  ow oczesnej lite ra tu ry ?  k tóż  m oże tra fn ie j udzielić nam  w ia
dom ości n ieznanych , uzupełn ić  n iedokładne, sp ro s to w ać  m ylnie poda
ne, jeśli n ie sam i żyjący au to row ie , do k tó ry ch  n aszę  p rośbę  zan o si
my. W  te j chw ili w naszych  D z i e j a c h  L i l e r a t u r y  kończym y  epokę 
W azó w ; m am y w ięc je sz c z e  k ilka  m iesięcy czasu  d la p rzy g o to w an ia  
się do k reślen ia  obrazu  w spółczesnego p iśm iennictw a. Z w dzięczno 
ścią p rzy jm iem y każd y  podobny m aterya ł do n aszć j pracy, n ad e s ła n y  
do je d n ć j z w ileńskich k sięgarn i: Jó z e fa  Z aw ad zk ieg o , lub  T eo fila  
G lu ck sb erg a .

S zan o w n a  red ak ey a  B ib lio tek i W a rsza w sk ie j ra c z y  og łosić  
w sw ojein piśm ie n in ie jszą n aszę  odezw ę, i p rzy ją ć  zap ew n ien ie  p r a 
w dziw ej czci.

D. I g o  czerwca, 1851 .  TI / .  Sl/rOkÓmla.
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Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

S. O rgelbrand  wkrótce zacznie drukować: O brazki w iejskie  Jana 
K. Grcgorowlcza w 2 luli 3cli tomach.

—  S . Merzbach  wydał poszył XII K sięg i Św iata, zamykający og ło 
szoną prenumeratę w  r. 1850  na dwie części. Nowa serya tegoż dzieła ma 
dalej wychodzili poszytaml.— 'łonże księgarz przygotował drogie wydanie 
powiększone: Obrazu świata w 2 tomach.

—  O. L. Gliicksberg  drukuje: Pisma Henryka Cieszkowskiego (w ier
szem i prozą) w 2 łomach.

—  D ra TripplirHa zapowiedziany pierwszy oddział w  4ch tomach: 
Podróży po Danii i Norwegii, Anglii i Szkocyl, już opuścił prasę drukarską.

—  Julian B artoszew icz  przygotowuje do druku: B iografie  znako
mitych w  dziejach naszych osób (A Naruszewicz, I. Krasicki, Łubieński, 
Orzelska, Moszyńscy, de Nassau, Kazimierz kżę Poniatowski, Łojko, Bryl 11. d.), 
które w  trzech sporych tomach mają być wydane.

—  S ta n isła w  L isow ski w obszernym zakresie przygotowywa do dru
ku rozprawę: O księgarniach 1 drukarniach warszawskich od najdawniejszych 
aż do naszych czasów , czyli po rok 1 851 .

—  Nakładem B. M. Wolffa w Petersburgu w yszły: Polonezy Ogińskie
go, z kartą tytułową przedstawiającą na sali balowej tańczony polonez; pię
kna koinpozycya p. Zaleskiego artysty, który tak rozgłośncin Imię sw oje  
zrobił obrazami do Pamiętników Paska w Album W ilczyńskiego. Tegoż także 
nakładem: Komcdyanci, pow ieść J. I. Kraszewskiego, w e 2 tomach.

—  P. Stattler w Krakowie zajęty jest teraz obrazem z życia potoczne
go . Płótno średniej w ielkości, przedstawia jego pracownią, napełnioną obra
zami artysty, jak: Machabeusze, chrzest Chrystusa, Chrystus ukrzyżowany. 
Wielkie te obrazy pokazują się nam w  zmniejszonych miniaturowych rysach, 
lecz są wykonane z taką precyzyą, żeby za najdoskonalsze kopie njść mo
gły. Na środku sali widzjiny rodzinę artysty: żona maluje, Henryk mo
deluje z gliny g łow ę, drobniejsze dzieci się bawią; sam zaś artysta przed
staw ił się u a wschodkach z pędzlami i palelrą, jakby zdaleka przypatrywał 
się i jcdnśj i drugiej dziatwie, nasycając oko ojcow skie tym podwójnym 
widokiem.

—  W drukarni J. Zawadzkiego drukują się następne dzieła, które 
wkrótce prasę opuszczą: Hlstorya rewolucyi franeitzklej Poujoniala, prze
kład L. Kondratowicza, tom lig i.— Przekłady poetów polsko-łaclóskich  
L. Kondratowicza, tom 4 ty i 5ty: Poezye ks. Macieja Kazimierza Sarbiew- 
sk lego .— Kordecki, pow ieść historyczna J. 1. K raszewskiego, 2 tomy.— Now e 
wędrówki oryginała, tom 2gl i ostatnL— Dzieci królewskie, pow ieść A. Ko
sińskiego, 3 tomy.— Athenaeum nowy oddział na r. 1851.

***** -"
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. i , . . „ „ W  H /U f  c-,,i Jurn i!  m ,
Średn ia  wysokość b a ro m e tru  m iesięczna  748.1117 27 7 993
Najwyżej dochodził  — d . l S n g .  10 r.  755.63 27 10.967
Najniżej — — d- 4 o g. 10 w. 740.19 27 4.123
Średnia  zmiana dz ienna  b a ro m e tru  3.15 1.397
Największa zmiana dz ienna  ba ro m e tru

d. 1 3 - 1 4  o g. 10 w. 9.58 4.24
Średnia  wysokość ba rom etru  jest  niższa o 0.36 0.16

od stanu norm alnego  z 25 lat
poprzedzających 749.280 27 8.153

Średn ia ' lem pcra lu ra  maja wynosi: +  10.°808 C. + 8 ° .6 4 6  U.
i ta jes t  niższa o 2.830 „ 2.264 „
od s tanu  norm alnego  z 25 lat po
przedzających +  13.638 „  + 1 0 .9 1 0

Największe ciepło dochodziło  d .  9
o gndz. 4 w i cez. +  17.9 „  + 1 4 .3 2  , ,

Najmniejsze  dochodziło d. 14
o godz. 10 wiecz. +  3.9 „ +  3.12 „

Średn ia  zmiana dzienna t em p era tu ry  2.013 ,, 2.090 „
N a j w i ę k s z a  z m i a n a  d z i e n n a

d. 9 — 10 o godz. 10 rano 8.4 „ 6.72 „
T erm o m etr  ograł' wskazał:

Maximum: +  15.5 II. d. 23 po polud.
Minimum : +  0.5 „  d. 15 z rana.

Wody z deszczu spadło wysoko na 76,1 milim.,  czyli 33,73 lin par .  
Ś rednia  wilgotność powietrza m iesięczna wynosi: 73,4 na 100, 

albo co do wagi 7.50 gram ów  na jednym  m etrze  sześcien
nym powietrza.  W ilgotność ta j e s t  o 0.05, większa jak  zwykle. 

Dni pogodnych bvlo  4, napó ł  pogodnych 11, po ch m u rn y ch  16.
— deszczu 19 (d. I, 4, 6, 7, 12, 13, 14, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 25, 

26, 27, 28, 29, 31).
— gradu 1 (d. 21).

W i c h r ó w  1 Z a c h o d n i .
W i a t r  panujący:  Zachodni i P ó ł n o c n o - Z a c h o d n i .
W iatrów m ocnych 8: 3 Północnych ,  4 Zachodnich i 1 Polno- 

cno-Zachodni.
Maj r. b. był niepogodny, słotny, bardzo chłodny i przeszło 

o 2 stop. 11 zimniejszy jak zwykle, zbliżał się do s tanu tegoż 
miesiąca w r. 1843, a z imniejszy by ł  o 6 stop. 11. od maja w r. 1841 
Deszcze częste i oblile  przy w ia trach  Zachodnich  i Pó łnocno 
Zachodnich  znacznie wpływały na oz ięb ien ie  powietrza.  Najcic 
plejsze dni były: 9, 17, 19, 28, 29; najch łodnie jsze  d. 6, 7. 10, 14 
15, 16, 21, 25. Grzmotów i błyskawic n i e b y ło ,  gdy przeciwnie 
w kwietniu r .  b- by ły  częste.

D. 3 widziano plamy na słońcu. f
D. 9 o godz. 5 m in. 54 wiecz. powstał wicher  nad er  gw ałtow 

ny Zachodni.
D. 21 o godz. 5 m in .  30 wiecz. była  tęcza świetna.



ZDOBYCIE WARSZAWY PRZEZ SZWEDÓW R .1 6 5 6
O P IS A N E  W L IS T A C H  K R O L O W E J P O L S K IE J

MARYI LUDWIKI,

ZACHOWANYCH W RĘKOPISMIE WŁASNORĘCZNYM W BIBLIOTECE 

NARODOWEJ PARYZKIEJ.

PRZEPISAŁ, W STĘPEM  I OBJAŚNIENIAMI OPATRZYŁ

£ .  Ćyutiuyici dc la, ^ T c t u u i ć - t c

Z 1'KANCUZKIKOO NA PO LSK I JĘ Z Y K  PRZEŁO ŻYŁ, I PRZYPIEKI DODAŁ

*sś/e<?an(/er £$rzezt/ztec£t.

W i a d o m o  z jednom yślnego św iadectw a spółczesnych, że ze w szy
stkich królowych polskich, jedną  z najznakomitszych z piękności 
i z cnoty była Marya L udw ika  z Gonzagów, żona W ła d y s ła w a  IV, 
a po jeg o  śm ierci,  b ra ta  jego, Jana  K azim ierza. Ale co n iedość 
znanćm  by ło ,  to odw aga boha te rska ,  k tórą  ta k ró low a okazała  
w śró d  największych niedoli, i gorąca m iłość , jaką  ukochała p rzy -

( 1 )  Pan G rangier de la  M ariniere , b. członek Zgromadzenia Kon
stytucyjnego w e Franeyi, zw iedził przed kilką miesiącami W arszawę, Kraków  
i Poznań, dla wyszukania miejscowych materyałów do życia M aryi L udw i
k i % Gonzagów, 1 M aryi K azim iery  d'Arquien, dwóch królowych polskich, 
rodaczek sw oich . Za powrotem do Paryża zabrał się do pisania żywota  
pierwszej, pod tytułem: Marie de G om ague e t la P rin cesse Palatine sa  

• soeur, 1 część ciekaw szą sw oich materyałów przysłał do Biblioteki War
szaw skiej, jako dowód w dzięczności za doznaną tu  p o m o c  naukową.

Tom III. Sierpień 1*51. .  2 5 >



braną ojczyznę swoję, Polskę; a którćj poświęciła wspomnienia 
kraju rodzinnego, przyjaźń dla królowćj Anny (wdowy po Ludw i
ku XIII), wdzięczność dla kardynała Mazarini, pokój ostatka dni 
swoich, i majątek osobisty.

Niezbyt dawno, ważny zbiór dokumentów wydany przez hr. 
Edwarda Raczyńskiego, pod tytułem: Porlofolio królowej Maryi Lu
dwiki (1) rzucił niespodziane światło na część najszczytniejszą jej 
życia, chcemy mówić— na jćj wygnanie. Dotąd znaliśmy tylko 
przez jćj wrogów jej wyobraźnię świetną i romansową, pobo
żność żarliwą, dziedziczną we krwi Gwizów, usilne staranie w od
zyskaniu rozpadającćj się na wszystkie strony władzy, i nieprze- 
łamaną aż do ostatniego tchu życia wolą przysposobienia razem 
dziedzica dynasty! W azów, i króla Polsce. Teraz wiemy, żc naj
zdrowszy rozsądek miarkował tak gorącą wyobraźnię; żc pobo
żność jej oddychała niesłychaną słodyczą najtkliwszej duszy; żc ta 
chęć niezmierna zapewnienia tronu po Janie Kazimierzu, bądź 
członkowi rodziny własnćj, bądź któremu z Burbonów, nic po
chodziła jedynie z dumy rodowćj, a(c raczćj z przezorności p ro -  
roczćj, którą przyszłość aż nadto usprawiedliwiła, a więc i poto
mność rozgrzeszyć ją musi. Zostawiona samćj sobie w kraju, 
którego nic znała ani języka, ani obyczajów, ani ludzi; oszukana 
przez nieprzyjaciół, zdradzona przez własnych stronników, oto
czona samolubstwem, zaślepieniem, pochlebstwem: nieraz zbłą
dziła wprawdzie, (któż bez grzechu?). Ale dość dla nas, żc obca 
na tej ziemi, ukochała ją , a królowa polska, chciała kraj swój 
ocalić; aby nic wierzyć ślepo jej oskarżycielom, i pamięć jej znie
ważoną zemścić.

Tcnto obowiązek sprawiedliwości dzicjowćj, którego nikt 
się dotychczas nie podjął, w braku doskonalszego dzicjopisa 
wzięliśmy na siebie. Zabraknie nam może talentu; ale nic zabra
knie ani gorliwości, ani cierpliwości, ani dobrćj woli. Zpomię- 
dzy dokumentów dawnych, wyszukamy niektóre zanadto zanie
dbano dotychczas. (2) Dla odróżnienia prawdy od fałszu, pój

( 1 )  Poznati, 1844  roku. 2  tomy w 12cc.
( 2 )  Najdawniejsza apologia Maryl Ludwiki jest W ydig i (późniejsze

go prjmasa, a w ów czas kanclerza królowej): llis to ry a  abo op isan ie wielu  
pow ain ieyszych  rzeczy , które s ię  d z ia ły  p o d cza s  woyny szw edzk iey  
w K rólestw ie Po/skiern od  r. 1655 w m iesiącu  lipcu aż do r. 1660 w m ie
siącu  maiu trwające)/. Dziełka tego niesłychanej rzadkości, przygotowuje 
Pan K. Wł. Wójcicki drugie wydanie, z wielkim dla dziejów naszych pożył-



dziemy do źródeł, z których powinności.1? było czerpać. P o ró 
wnywać będziemy wszystkie świadectwa, aby z nich światło p ra 
wdy wytrysło. Słowem, wypełnimy obowiązek sędziego na śle
dztwie, dla okazania niewinności, w miejscu winy.

Krok za krokiem szliśmy za Maryą Ludwiką: od dworu fran- 
cuzkiego, na którym młodą, dowcipną, czarującą, lubioną od k ró -  
lowój, od książąt krwi, pokazywano dumnie posłom zagranicznym, 
jako chlubę Francyi; dopóki ostatnie słowa nieszczęśliwego Cincj- 
l\lars, i pamięć, śmierci jego na rusztowaniu, nie zamieniły jćj ży
cia dworskiego, na życie poświęcone boleści w Bogu. Chciała na
wet całkiem opuścić dwór, i zamknąć się w klasztorze P orl-Royal, 
który zaczynał wtedy być g łośnym ; ale przyjaźń i rody królowój 
rejenlki A nny , ukoiły pierwszą gwałtowną boleść. , A wkrótce 
przyjmując we Francyi, z polecenia królowej, wygnaną córkę H en
ryka IV, królową angielską, żonę Karola I, gdy u stóp ołtarzy 
łzy ich razem płynęły, zapomniała na chwilę własną boleść dla po
cieszenia przyjaciółki, od której uczyć się mogła jak dźwigać 
świetną koronę królewską, która się tak często w koronę męczeń
stwa przemienia!

XV trzy lata później jednak, długo wahała się, azali przyjmie 
ofiarowaną sobie koronę polską. Opierała się prośbom rodziny, 
rozkazom królow ój; rady dopióro sławnego opata de Saint-Cyran  
wskazały jej tę drogę do poświęcenia wolności swojój Bogu:— po
szła nią Marya Ludwika.

W  Polsce oczekiwały ją trzy lata pożycia z niemiłym i nic- 
lubiącym ją małżonkiem Władysławem IV; a po jego śmierci, le
dwie oddała rękę nowemu królowi, Janowi Kazimierzowi, zdol
niejszemu ocenić taką małżonkę, i umiejącemu łacnićj uledz jćj 
wyższości: rebellia kozacka i wojna szwedzka wstrząsły ich kró
lestwo do samej posady. , .Królowa nic ma już przytułku (pisze 
Bossuel), opuściła W arszawę po mężnym, ale daremnym oporze; 
król musiał za nią pojechać. Schronieni do Szlązka, gdzie im 
na najpiurwszych potrzebach zbywa, nie pozostaje im nic więcój, 
jak spoglądać w którą stronę spadnie to wielkie drzewo, tylą rę -

ktcin. Pan Gran g ier  miał je sobie kommunikywanćm, a zresztą korzystać 
będzie z tłumaczenia w łoskiego przez niejakiego P oliu rco M icigno, przypi
sanego królowej Maryl Ludwice, a którego autograf znajduje się w  Paryżu, 
w  bibliotece S. Genowefy. (Ob. Alex. P rxezdzieck iego: W iadom ość bi
bliograficzna o rękopis mach zaw iera jących  r ze c zy  po lsk ie  i  t. d. War
sza w a , iSóO r.



koma wstrząśnionc, tylą ciosami uderzone w korzenie, i kto od
łamane od niego konary oderwie!” (1).

W tenczas Marya Ludwika całą moc ducha, całą przebie
głość rozumu poświęciła sprawie polskićj, sprawie męża, sprawie 
swojej nareszcie. Zniosła wszelkie niesnaski, walczyła z nie
bezpieczeństwem, pokonała wszystkie trudności. Z niesłychani} 
zręcznością odzyskała wielu stronników, których pićrwsza chwila 
nicukontentowania oddała w ręce króla szwedzkiego, ale ich od- 
stręczyły wkrótce ucisk i duma zwycięzcy. Zastawiła klejnoty 
swoje dla zaciągnienia wojska. Otrzymała od siostry swojej, księ
żnej Anny falcgrabiny reńskićj w pożyczce znaczny zasiłek pienię
żny. Gdy Jan Kazimićrz imał za oręż, posyłała do wszystkich miast 
polskich zaufanych ludz i , zawiązała sekretną korrcspondcncyą 
(którój ślad do nas doszedł), z wodzami nieprzyjaciclskiemi. 
Umiała pozyskać dla siebie duchowieństwo; w imieniu Boga 
i kroju ludność wiejska przylgnęła do konfedcracyi tyszowicckiej. 
Nakoniec dzięki jćj niezmordowanćj czynności, przy cudach wale
czności Czarnieckiego, kraj pomimo gruzów tylu miast spalonych, 
pomimo tak ogromnego wstrząśnienia, odzyskał królów swoich 
i sztandar, który dwadzieścia lat później pod mucami W iednia 
miał wypędzić Turka i zbawić Europę! , ,Bóg inaczćj rozrządził, 
(wykrzykuje Bossuel): Polska potrzebną była kościołowi, winną 
mu była mściciela!"

Taką była Marya Ludwika na tronie i na wygnaniu! Najle
piej maluje siebie samą w tych przeważnych chwilach, w listach 
własnoręcznych, pisanych z Głogowa na Szlązku w pićrwszych 
miesiącach 1 0 5 6  roku, do pani de Clioisy, jednćj z najpowabniej
szych dam dworu króluwćj rejentki lrancuzkići, Anny, a swojej 
przyjaciółki od lat młodocianych; godnćj wyniosłością uczuć 
i umysłu pozostać jćj przyjaciółką w nieszczęściu. T e  listy za
chowane w autografie w bibliotece Narodowćj paryzkićj, wska
zał mi hr. Alexander Przezdziecki, w swojćj: Wiadomości biblio
graficznej o reliopismacli zawierających rzeczy polskie (2).

Aby ocenić cały ich wdzięk, trzeba przypomnićć sobie, żc 
mowa Francuzka ledwie się była wykształciła; a wychowanie dam, 
zwłaszcza księżniczek (oprócz księżnćj de Longucville, i kilku 
innych wyjątków), nie było tak staranne, jak w lat kilkanaście pó-

( 1 )  Bossuel: Oraisoa funebre d’Auuc dc Gonzaguc, Prlncesse Palatlue.
(2 )  Biblioteka Narodowa paryzku. Mas. 035!). Franęais. (Ob. Wia

domość bibliograficzną 11. d. str. 150).



źnićj. W  tych pobieżnych kartach, które zapełniły często niepo
kój i boleść, podziwiać należy przedewszystkićm naiwność wy
rażenia, dokładność myśli, żywość a razem szlachetność uczuć. 
Marya Ludwika wylewa najtajemnicjsze zmartwienia swoje na łono 
przyjaciółki, a mogłaby zawsze głośno myślćć. Nic poziomego, 
nic czcgoby sig wstydzić miała, nie wyśliznie się zpod jćj pióra; 
nawet tam, gdzie się namiętność przebija. Pokazuje się często 
kobieta, zawsze pozostaje k ró low a; znać wychowaną w szkole 
Kornela. Tćj mieszaniny godności i prostoty, dziś już nic można 
znaleźć.

A jakież życic, co za szczerość w uczuciach! Zdaje się, że 
wszystkie koleje szczęścia i wojny wplatają się do stylu jćj listów, 
na tle odrazy i wzgardy dla Szwedów. Chciałaby widzićć ich 
zgnębionych; ale tyle razy omyliła ją nadzieja, że zaraz potćm 
wykrzykuje: , , Poddaję się woli bożćj!” Odważną jes t  gdy po
trzeba walczyć, i chociażby z działa wystrzelić, jak księżna de 
Monlpensier; ale gdy idzie o króla, o niebezpieczeństwa na ja 
kie ma się narażać, drży cała, boi się; już tu nie ma nic kró
lewskiego— wszystko tu ludzkie; zapomina o stałości, o rezygna- 
cyi: znać dawniejszą gwałtowność mlodćj dziewicy. W  chwili 
smutku takie wyznanie czyni: , ,Mówisz, że lepsze panowanie jak
samotność; nie podzielam twojego zdania. Jakże stan spokoj- 
ności umysłu i sumienia zbliża się do anielskiego! Proś Boga, aby 
mi pozwolił wrócić do samotności!” — A jednak w tymże samym 
liście pisała: „Przyznasz teraz, że gdym ci wyliczała siły tego
królestwa, nie byłam zanadto chełpliwą! Powtarzam ci, że Polska 
jes t  nieporównanćm królestwem, na którćm sami krajowcy się 
nic znają, a które, jeśli kiedy.do dobrego rządu przyjdzie, świat 
cały podbije!”

Tak trzymała o Polsce, tak ją podziwiała! A jednak na dwu
dziestu latach które tam przeżyła, piętnaście przepędziła wśród 
wrzawy wojennćj, na tułactwic z miejsca na miejsce, na wygna
niu, prawie w nędzy i o głodzie! Jes t  za co przebaczyć winy, 
jakieby jej słusznie zarzucić można: upor i zawziętość w raz po
wziętych zamiarach', i nieugiętość charakteru, na którćj zbywało 
jćj mężowi, i dlatego właśnie ulegać jćj musiał.

Listy Maryi Ludwiki usprawiedliwią ją nieraz; z nich naj- 
lcpićj możemy ją poznać i ocenić (1). Pićrwszy datowany jest

(1) Ciekawe jest bardzo porównanie tych listów, z listami tejże daty 
pisanemi przez sekretarza królowej, Pana U es Noycrs, a które lir. Kaczy n-



2 2  marca 1650 rokó. Król dopićro co wrócił do Polski; ję 
zostawił w Głogowie, pod opiekę prymasa. Tak donosi królowa 
pani de Choisy, o pomyślnościach oręża Jana Kazimierza:

Głogów, 22 m arca  1656 roku.

Bez wątpienia, wielce niespokojną czynią mię odebrane 
wiadomości o zamiarze króla szwedzkiego zbliżenia się do Lwo 
wa. W  listach króla J. M. i wszystkich otaczających go, maluje 
się wielka radość z tego powodu, i niecierpliwość z jaką go 
oczekują. Mnie się widzi, żc nie będzie dość szalonym, aby tam 
iść, i że to przechwałki tylko. Jeżeli pójdzie, to go chyba 
szczęśliwa lub nieszczęsna dola poprow adzi; bo wbrew ro z
sądkowi ludzkiemu podróżby tę przedsięwziął. W ićsz, że lu
bię domysły czynić, a także złemu wierzyć. Zaczynam bać się, 
aby ten Rakoczy nie porozumiał się ze Szwedami. Oba są nie
przyjaciółmi nasżćj wiary, i namiętnie pragną Polskę pomiędzy 
siebie podzielić. Boję się tóż tego Chmielnickiego, który.nic 
chce w układy żadne wchodzić, jeżeli król do Kamieńca nie zje- 
dzie; nic ufa bowiem żadnemu z kommissarzy polskich, powia
dając, że go oszukali. Król zaś nic chce się oddalać, z powodu 
zbliżania się Szweda. Słowem, tak mię dręczy to oczekiwanie 
i ubieganie się za wiadomościami, iż chciałabym już widzieć jaki- 
bądź koniec wszystkiego. Książę Zamojski utrzymał się w mie
ście swojćm (1). Nie poruszyły go ofiary króla szwedzkiego. 
Widziałaś go w Paryżu, tańcował w pałacu królewskim (2). Bar
dzo zacny człowiek z niego teraz. Wówczas był jeszcze bardzo 
młody. Ma sicdmkroć sto tysięcy liwrów dochodu. Król szwe
dzki zemścił się nad nim, paląc mu wiele miast i znaczne eko
nomie.

skl w  Portofolio królow ej M aryi Ludw iki przetłumaczyć i wydać kazał. 
Nic wątpimy, że paa G rąngier de la  M ariniere, wedle obietnicy sw ojej, 
w szystkie listy własnoręczne M aryi Ludwiki, w dodatku do dzieła sw ego  
wydrukuje. Zbiór tea nada dziełu jego w ielką wartość, a dla dziejów na
szych będzie bogatem, oryglnalnóm źródłem.

(1) Jan Zamojski wnuk kanclerza, bronił się w Zamościu. Królowa 
zaw sze go księciem, Le Prince Z am oyski nazywa.

( 2 )  Palais Itoyul w Paryżu, mieszkanie królowej Anny, wdowy Lu
du ika XIII.



Donosisz mi, że kupcy piszą, jakoby Polacy mnie przypisuję 
swoje klęski. Ty, co tak zręczną jes teś ,  staraj się odkryć zkąd 
to pochodzi, a poznasz złośliwość tśj wieści. Na dowód, że nie 
jestem znienawidzona, powiem ci, że dopićro co dwa znaczniejsze 
województwa przysłały tu osobę znakomitą, z wiadomością, że 
chcą powstać, i że zostawują mi wybór wodza, który ich popro
wadzi i którego słuchać mają. Ponieważ do króla daleko (jest 
we Lwowie), nie chcą na niego czekać; uderzą naprzód na załogi 
szwedzkie, które ich uciskają, a potćm pójdą dokąd król rozkaże. 
Chyba królowi szwedzkiemu los szczęście przeznaczył; inaczćj nie 
wysiedzi w Koronie ani w Litwie. Moskwa odebrała mu już kilka 
miast, któro mu był książę Radziwiłł nieboszczyk poddał (1). 
W ieść  chodzi, że drugi, który żyje, pobity został chcąc obronić 
m ias to ,  gdzie złożone zostało ciało jego k rew nego, a które 
wojsko litewskie oblega. Prawdziwie, tak mi wojna dokuczyła, 
że już jej cicrpićć nie mogę. Jakikolwickbym pokój wolała, 
byleby mi dał spokojność. Nie mając d z iec i , co mi po tćm 
wszystkićm?

Głogów, 20  kw ietn ia  1656 r.

Gdybym miała konia Pakolela (2), posłałabym ci go z do
niesieniem, że król szwedzki co dzień gorzćj stoi. Czy jest,  czy 
go nie ma, zawsze pobity, jak się dowićsz z opowiadania, które ci 
Des Noyers posyła (3). Bardzo ciekawa jestem w jakich wyra
zach p. Silhon (4) to wiadomości ogłasza. Szwedzi, którzy od
głosem dawniejszój sławy tylko żyli, długo pobici będą, nim się 
do tego przyznają. Piszą do mnie z W iednia, że rezydent szwe
dzki pokazuje listy o bitwach z Polakami, wygranych przez swoje
go króla. Niesłychana to bezczelność; nic wstydzą się wylgiwać

(1 ) Jauusz Radziwiłł hetman w. litew ski, niedawno zmarły w  Tyko
cinie. Książę Bogusław Radziwiłł trzymający się także stronnictwa szw e
dzkiego, Idąc na odsiecz zamkowi tykoeińsklemu, zbity został przez szlachtę 
podlaską. Ob. Por to fo lio  królow ej M aryi Ludwiki. T. I , str. 2 89 .

( 2 )  Pacolel. Czyto była jedna z osób jakiego romansu rycerskie
go, czy podobno nazwa Apoilina?— nic wiadomo.

( 3 )  D es N oyers  sekretarz Maryi Ludwiki, którego korrespondeneya 
stanowi znaczniejszą część dzieła, wydanego przez hr. Edwarda Raczyń
skiego pod tytułem: Portofolio królow ej M aryi Ludwiki.

( 4 )  Silhon  radca stanu, któremu Mazarini poruczył w szystk ie Intere
su tyczące się Polski I Szwecyi.



z czarnego na biało. Nic wiem także, jak tam p. d'Avaugour 
z Elbląga pisał. (1). On lo tylko widzi i słyszy, co chce O xen- 
slierna, kanclerz szwedzki. Boje się, żeby nie zapóźno dopićro 
Francya poznała się na pomocy, którćj od Szwedów żąda. Z li
stów przejętych (które mi codzień przynoszą), widzieliśmy, że b ra
kuje im ludzi i pieniędzy. Nic myśl, że tak wiele znaczą dla nich 
miasta pruskie, które trzymają. Więcćj będą mieli kłopotu obro
nić się od mieszkańców, niż od postronnych; a władając krajem 
wcale im nieprzyjaznym, trudno aby się w nim długo, utrzymać 
mogli. Ale w tćj chwili właśnie donoszą mi o bczprzykładnćj zło
ści tych Szwedów; oto podkopują miny pod całym Krakowem, 
w  zamku i w mieście, aby wszystko w powietrze wysadzić; a za
pewniają mię, żc i W arszaw ę chcą spalić. Przyznaję się, że jeśli 
tam kiedy powrócę, a dom własnomi rękami mojemi zbudowany 
w  gruzach widzićć będę, to gorzko zapłaczę. Jeśli takie barba
rzyństwo popełnią, przyznasz, że ton naród powinienby być wyłą
czony z towarzystwa ludzi. Kochaj mię zawsze. Poczta nie 
przyniosła mi listów z Francyi, co mnie mocno niepokoi.

Głogów, 26 kw ietn ia  1656 r .

Dochodzi mię twój list z ostatniego marca; z jakąż niecier
pliwością go czytam! Widząc, że nic jeszcze o sprawach polskich 
nic wićsz, zdumiewam się, że się Francya tak łatwo oszukać dała; 
spodziewam się, że p. d’Avaugour dobrą burę odbierze za to, że 
tak źle donosił o wszystkićm królowi. Ja  ci zawsze prawdę mó
wię bez ogródki. Otóż przyznaję, że wojewoda wileński (2), 
wypuścił króla szwedzkiego z półwyspu, gdzie już bardzo kuso 
koło  niego było, dlatego, aby Lublin odebrać, gdzie Szwedzi zło
żyli byli wszystkie zagrabione pieniądze. Poczćm znowu woje
woda za nimi się pogonił. Bądź pewna, że gdyby mnie był o r a 
dę zapytał, nie byłby takiego błędu popełnił. Po wzięciu króla 
szwedzkiego, Lublin, który nic je s t  bardzićj obronny od naszego 
Vaugirard (3), niedługoby się opierał. Ale cóż robić? Trzeba 
cierpićć to, czemu zaradzić nic można.

( 1 )  P. d'Avaugour był posłem francuzkiin w  Szw^cyi.
( 2 )  Paw eł Sapieha.
( 3 )  Vaugirard, w ieś pod Paryżem.



Nasz lladziwilł bawi się rozbojom na Podlasiu. Po jego po
rażce, gdy wojsko litewskie obiegło Szwedów, dzielny ten książę 
zebrał tysiąc czy tysiąc dwieście złodziei, i z niemi obchodzi domy 
biednej szlachty, a mianowicie tych, którzy nie mogli czy nie chcie
li iść na wojnę. Bierze ich w niewolę, rabuje i przymusza zaprzy- 
siądz wierność królowi szwedzkiemu. Ma się rozumićć, że ich woda 
święcona rozgrzeszy. Aż do starego SOIetniego wojewody, który 
z miejsca na miejsce przechodził, i tego w niewolę zabrał. Go
dzien zapewnia króla szwedzkiego o wielkich wygranych bitwach. 
Nie wątpię, że szkatułki pana Silhon zapełnione są jego pomyślno- 
ściami.

Dobry nasz bra t han tatarski przysłał znowu murzę do k ró 
la J .  M. z doniesieniami, iż prędko w pomoc przyjdzie. Tenże 
sam murza ma jechać do P rus ,  do kurfirszta. Des Noyers posy
ła do Paryża kopią listu hana. Nic powiedzą tym razem, żem go 
sama pisała.

Król kazał mi jechać do Polski, i pojechałabym za kilka dni, 
gdybym nic musiała czekać na wiole znakomitych osób obojćj 
płci, które mi towarzyszyć mają. Cesarz i cesarzowa oświadczają 
się z życzeniem widzenia się ze mną na pół drogi do W iednia ;  ale 
wyjazd mój temu przeszkodzi. Francuzi, którzy w usługach m o
ich zostają, nie posiadają się z radości, że wracać mają do P o l
ski. Prawda, że to kraj żyzny i bogaty w porównaniu z tu te j
szym, a mieszkańcy bez porównania grzeczniejsi. Sądzę, że ty to 
nazwiesz marzeniom, ale to czysta prawda.

Mam nadzieję po drodze odzyskać Kraków ( l ) . I ( ró l  J .  M. po
słał więźnia szwedzkiego do komendanta powiedzieć mu, że gdy
by zamek wysadził, to wszystkim więźniom, których je s t  najmnićj 
dwa tysiące, głowy pościnać każe. Modlitwy nic były bezskute
czne: dobrze jes t  udawać się do Pana Boga. Pragnęłabym tylko 
dowiedzieć się, z jaką radością kardynał Mazarini odebrał dobre 
wiadomości o nas. Nic wątpię, że ze względu na religią tylko, 
bardzo rad  z nich będzie. Zawsze pamiętam, żeś mi przepowia
dała, że jeśli pobijemy Szwedów, będziemy mieli wielu przyja
ciół. Cesarz, jak temu łatwo uwierzysz, bardzo kontent, i już 
wojska jego w Belgii naprzód idą; co do cesarstwa, zdaje mu się

( 1 )  Królowa w ysła ła  była do Krakowa Anglika szpiega, który podjął 
się był wyprowadzić w pole komendanta Wirca; ale mu się nic udało Tern- 
b o sk ie g o  Illstorya, w  rękoplśmie, od r. 1047  do 1050 .

T o m  I I I .  S i e r p i e ń  1851. 2 0



obiór syna jego niewątpliwy, i mnie także. Żal mi bardzo lego 
kredensu i tych prezentów, które posyłają dla Szwedów (1). 
W szystko to wkrótce sprzcdanćm zostanie, i robola stracona. 
Dowiedzieliśmy się z listów przejętych, że brak im pieniędzy,, tak 
jak nam. Król JMć ze Lwowa wyruszył z nowemi zaciągami 
piechoty i z armatą.

Panna Cornuli prosiła mnie już od sześciu miesięcy (a jam 
zawsze zapominała), abym otrzymała od ciebie wstawienie się do 
pana dc Charosl, za niejakim Fontesne, który się ożenił z jej sio
strą; nateraz je s t  porucznikiem w  garnizonie w Calais, i ma ocho
tę do kapitaustwa. Jeśli pan de Cliarost kocha mię jeszcze, to 
zrobi to dla miłości mojej. Ostatni list twój zaginął, z wielkim 
żalem moim. W  moim ostatnim prosiłam podziękować tym wszy
stkim, k tó rzy  ci o mnie dobre s ło w o  p o w ie d z ie l i ,  osobliwie księ
ciu de ConiU, i pani dc Venladour. Nie wierz nigdy nowinom 
z W rocław ia. Ci heretycy opłakują teraz niedolę Szwedów i pi
sząc, zawsze mijają się z prawdą; ja ci ją zawsze powiem, czy 
dobrą czy złą.

*  *

P . S. Nie dziwuj się, jeśli Lcvesque nic otrzymuje wiadomo
ści z Gdańska. Szwedzi są przedziwni szalbierze. W szystkie 
listy w których opisane są ich klęski, chowają, tak, że Gdańsk 
to tylko wić, o czćm sami wiedzieć dają. Ale teraz bardzo trudno 
im będzie prawdę ukrywać, gdyż Bogu dzięki, dość ją rozgłaszam. 
Gdy mnie tu nie będzie, może trudno będzie listy posyłać. Boję 
się, aby ich Szlązacy nie przejmowali. Donoś mi regularnie o ode
braniu każdego. W szyscy panujący włoscy łączą się z papieżem 
dla zachowania pokoju we W łoszech. Chociaż to sprzeciwia się 
widokom Francyi, taki mam w strę t do wojny, że się z tego cieszę.

Książę Zamojski, o którym mówiono, że wraz z synem ukła
dał się ze Szwedami, połączył się owszem z wojskiem litewskićm, 
w pogoni za niemi. Jcs lto  młody człowiek, którego widziałaś 
we Francyi, i który nic ma ani ojca, ani synów. Zdaje mi się 
być zakochanym w małej FArquien  (2). Jeśli kiedy pokój będzie 
w Polsce, to będzie miał sicdmkroć sto tysięcy liwrów intraly, 
i najpiękniejsze domy na świccie, ślicznie umeblowane.

( 1 )  Byłyto podarki od Ludwika XIV dla króla szw edzkiego.
(2 )  Marya Kazimiera dc la ti rangę d’ Anpiico, młoda i piękna panna 

z fraucymeru królowej. W yszła za mąż za tegoż Jana Zamojskiego; a po 
jego śmierci, powtórnym ślubem za Jana Sobieskiego marszałka w. k. a pó
źniej króla polskiego.



Dziwna to rzecz oddalenie, i że wiadomości moje tak długo 
w drodze leżą! Pan d’Avaugour mało na szpiegów wydał, lub 
przyjaźń jego dla naszych nieprzyjaciół, przymuszała go prawdę 
taić. Proszę mi donieść, czy mu tego za złe nie mają?

Teraz przybywa szlachcic z wojska koronnego, pod dowódz
twem pana Czarnieckiego. Ten pisze do mnie, że pod Gnieznem 
miał spotkanie z nieprzyjacielem, który byłby ze szczętem znie
siony, gdyby nasi nie pospieszyli się uderzyć na Szwedów w miejscu 
dla nich nader dogodnćm; gdyż z przodu tylko mogli na nich nasi 
nacierać. Ocaliła ich piechota i armata. Stracili do tysiąca ludzi, 
a my 50  czy 00 . Pan Czarniecki dodaje: „ta utarczka posłużyła 
tylko do przyzwyczajenia naszych, jak pogardzać armatą, a szablą 
drogę sobie o twierać” .

Donosiłam ci dawniej, że niektóre województwa prosiły 
o wodza. Dałam im wojewodę podlaskiego (1); posłużyło mu 
szczęście, odzyskał wiele zamków, obiegł Kościanę, a gdy do 
2 ,0 0 0  Szwedów poszło na niego, pobił ich, wodza ich dostał 
w niewolę, i wziął dziewięć sztandarów. Pan Czarniecki ode
brawszy fałszywą wiadomość o cząstkowćj porażce jego, rozka
zał mu odstąpić od oblężenia i z nim się połączyć. Za każdem 
przybliżeniem się nieprzyjaciela, zaraz znajdą się uciekający, 
którzy krzyczą, że wszystko stracone.

Król szwedzki zgromadził do 1 0 ,0 0 0  ludzi ze wszystkich 
załóg i z Pomorza. Był w Prusiech w Toruniu, za posiłkami. 
Nasi starają się wszelkiemi sposobami wyciągnąć go w pole; ale 
nic chce im w tćm dogodzić. W ojsko nasze rozdziela się na 
dwoje. Pan Czarniecki pozostaje na straży króla szwedzkiego, 
i donosi mi, że ze szlachtą i nieco kwarcianych pójdzie na spo
tkanie króla, który połączy z nimi nowy zaciąg piechoty i ar
matę; a gdy wojsko litewskie się przyłączy, to będzie przeszło 
6 0 ,0 0 0  ludzi, nie rachując Tatarów . Brat mój han, codzień 
przysyła wiadomość, że już przybywa, ale dotychczas się opóźnia.

Królowa szwedzka w okropnym strachu była, zbliżając się 
do Polski. Udała się tak spiesznie do Szczecina, że konie pada
ły po drodze, a Polacy nie chcieli jćj ścigać. Król, mąż jćj w cza
sie ostatniej bytności swojej w W arszawie, dał rozkaz w ziąć na

( 1 ) Piotra Opalińskiego.



tortury starego sługę króla JMci, dla dowiedzenia się, czyli jakich 
sprzętów nie pochował (nie wiem czyli z tego nie umrze), oraz 
odźwiernego z domu ogrodowego (1). Des Noyers na tćm straci 
cokolwiek, ja nic. Pan de la Motte prawdę mówi, gdy powiada, 
żc będę jeszcze miała zmartwienia (2). Najpićrwsze już to, żc są 
jeszcze Szwedzi w Polsce, a gdyby tylko chciano, król szwedzki 
byłby zamknięty; nic łatwiejszego nic było. Dowiemy się kiedyś, 
dlaczego Pan Bóg na to nic pozwolił. A polem nudzę się śmier
telnie. Gdy już miałam wyjechać, arcybiskup i wojewoda sando
mierski, moi przewodnicy, sprzeciwili się podróży przez W ę 
gry (3). Kości ich podagrę osłabione, obawiają się wstrząśnie- 
nia po górach. Dobra ich wszystkie po Łój stronie W isły, a Za
mość, dokąd chciałam się udać, po tamtćj. Spodziewają się, że 
wkrótce kraj ten wolny będzie, i chcieliby abym kilka tygodni po
czekała. Posłałam do króla po rozkazy stanowcze, a generał 
Hatzfeld wczoraj jeszcze był u mnie w imieniu cesarza, prosząc, 
abym poczekała, gdyż pośpiechem naraziłabym się na strach przy
najmniej. Jużbyś mnie nie poznała; tak jestem mężna. Zdaje mi 
się, żebym się z ochotę udała do wojska. Kraków oblężony m o- 
jem staraniem, ale nadto się spóźniono; lękam się, żeby się nie 
udało. Czekaj z ogłoszeniem udziału, jaki w tćm miałam, aż 
się dowićsz o skutku. Jeśli dobry, to mnie pochwalisz, jeśli zły, 
to milczćć będziesz. Zda mi się, żc jes t  do 1 0 0 ,0 0 0  ludzi pod 
bronię w Polsce; ale boję się zawsze; los oręża tak niestały! 
W iele listów smutnych odbierałam od ciebie, gdy cieszyłam się 
sama; lękam się, aby kiedy ty się ucieszysz z naszćj sprawy, nie 
nastąpił jaki powód do smutku w tutejszym kraju.

Głogów , 8  czerw ca.

T w ó j list z 12 m aja o d b iera m  p e łe n  radości z powodu do
brych  wiadomości tu te jsz y c h . P r zy zn a sz  teraz, żc gd ym  wyliczyła 
ci siły tego królestwa, nie b yłam  zanadto chełpliwą! Może prę- 
dzćj uwierzysz mi teraz, gdy ci powtórzę, żc Polska jest niezró-

(1 )  Byłto pałac później Kazimierzowskim zw any, o którym królowa 
w yżej pisała, jako własuem l jej rękami zbudowanym.

( 2 )  Byłto przyjaciel pani tła C/toisij, bawiący się astrologią; często  
wspominany bywa w tych listach.

(3) Arcybiskup gnieźnieński J ęd rze j Leszczyński, I wojewoda" san
domierski Aleacandcr Koniecpolski, którym królowa powierzoną była.



wnanóm królestwem, nu którśm sami krajowcy się nic znają, 
a które niweczy wolność ich nieokiełznana porządkiem. Lecz jeśli 
kiedykolwiek do rządu samowładnego dojdzie, świat cały podbije; 
a jeśliby je  król szwedzki posiadł, za dziesięć lot nie byłoby ani 
jednego katolika w Europie.

Teraz niepokoi mię tłum osób około króla JMci zebranych. 
Lękam się niezgody i zazdrości, które zazwyczaj wkradają się 
do wielkich zgromadzeń, i do tak wielkiój liczby osób znakomi
tych, ubiegających się prawie o jedno. Choroba ta jes t  dość po
spolita po dworach, ale Polacy z wolnością swoją bardzićj jćj są 
podlegli i niebezpieczniejsi.

Trzy są wojska. Jedno W arszaw ę oblega, i to 2 0 ,0 0 0  liczy, 
oprócz szlachty i pospolitego ruszenia bez liczby. Marszałek wiel
ki (1) ma drugie wojsko, które oblega Łowicz, i liczy 7 — 8 ,0 0 0 ,  
oprócz pospolitego ruszenia z Wiclkićjpolski, stanowiącego zna
komity poczet. Nakonicc Czarniecki pod Toruniem ma 1 5 ,0 0 0 ,  
oprócz pospolitego ruszenia pruskiego. Oprócz tego szlachta po 
ziemiach odbiera wszystkie zamki przez Szwedów zabrane. P io tr
ków oblężony, a może już wzięty, jak Krzepice. Kraków prawic
całkiem osaczony Ale Chmielnicki jeszcze odpowiedzi nic dał.
Boję się go, a prawdę mówiąc wszystkiego lękać się będę, aż 
do zawarcia pokoju. W iósz, żc z charakteru zawsze złemu p rę -  
dzćj wierzę. Tak dziwaczne rzeczy widziałam w roku przeszłym
(2), żc niczego już nic jestem pewną.

W arszaw a, jak powiadają, dobrze obwarowana. Jeżeli król 
szwedzki ma silę, okaże ją w posiłkach, jakie pośle do W arsza 
wy, gdzie jes t  W ittcm berg i część ich łupów. O tern dowiesz się 
prawie w jednym czasie ze mną, przez Gdańsk. Król szwedzki 
cicho siedzi dotychczas wraz z żoną. Bałam się, żeby nie czekał 
na Kozaków. Tak umiem wynajdywać powody dręczenia siebie 
samej! Mówisz, że lepsze panowanie, jak samotność. Nie jestem 
twego zdania. Jakże stan spokojności umysłu i sumienia zbliża 
się do anielskiego! W iele  można zrobić w wielkim kraju, mając 
w nim władzę. Ale gdy się w nim nic jest,  cięży tylko odpowie
dzialność za opuszczenie, a grzechy którym przeszkodzić nic mo
żna, potępią. Proś Boga, aby mi pozwolił wrócić do samotności.

O )  Jerzy Lubomirski.
( 2 )  Podbicie całej Polski niemal przez Szw edów; ucieczka króla 

i królowej do Szlązka; obrona Częstochowy i zawiązanie sic konfederacji 
tyszowicckiej, która Polskę ocaliła.



Jeżeli bitwa nastąpi, to w W arszawie. Lękam się jćj z przy
czyny proroctwa pana dc la Mołte ( 1 ) .

Głogów, 27 czerwca.
Wczoraj do ciebie pisałam, ale wiadomość o wzięciu W a r

szawy przez trzech kuryerów przyniesiona, przymusza mnie je 
szcze jednę kartę przyłożyć (2). W ittem bcrg  trzymał się dopóki 
mógł. Opowiadają o nim rzecz zabawną. W yszedł był z miasta 
dla bronienia domu na przedmieściu, mającego kommunikacyą 
z miastem. Dom ten zdobyto. Trzeba ci wiedzieć, że ten  W it 
tembcrg od bardzo dawna chory, i na kulach chodzi. Tak źle 
było koło niego, że z przestrachu rzucił podpory i zaczął biegać 
jak gdyby zdrów i młody; od tego czasu już dobrze chodzi. Pełen 
był odwagi, chociaż go strach napadł. Ale tćż była to straszna 
rozprawa. To go najbardziej bo li ,  że go ciury zwyciężyli. Albo
wiem gdy się ta chałastra nastręczyła, król J .  M. który miał nie
wiele piechoty, i rad był ją oszczędzić, przyjął chętnie tych ochot
ników. Ochotnicy z paniąt nie narażają się tu tak jak we Francyi. 
Nie wiem jeszcze szczegółów kapilulacyi, gdyż kuryer od króla 
J . M, nie przybył dotąd; nadto był zajęty, aby zaraz napisać. Pry
watni to potajemnie umyślnych przysłali.

Nie wiem gdzie podzieli się b ra t  króla szwedzkiego z woj
skiem, oraz Duglas i W rangcl, którzy mu towarzyszą w zamiarze 
obronienia Warszawy. Musiało im być markotno, że w ich oczach 
miasto wzięte. Teraz przychodzi wiadomość poddania się P io tr
kowa; komendant i załoga wstąpili do służby królewskiej, ale pod 
warunkiem, że nazywać się będą moim pułldem. Już od pewnego 
czasu z nim układy prowadzę; załoga ta składa się z W łochów , ale 
oficerów ma Szwedów i Finlandczyków. Gdybym w tym kroju po
została, spodziewam się, żc Kraków niodtugoby się opierał. Już

( 1 )  P. dc la Mołte przepowiedział jakieś nieszczęście królowi pod
czas bitwy.

( 2 )  Warszawa wziętą została 1 lipca. Królowa wyjechała z Głogowa 
2 8  czerwca. (Ob. Portofolio M aryi Ludwiki. T. II, p. 83). Wiadomość 
o wzięciu Warszawy była zatem przedwczesną. Jakoż w liście datowanym 
z drogi, z Częstochowy 3 lipca, pisze D es N oyers: „Za dwa lub trzy dni 
wybieramy się do Warszawy; jest nadzieja, żc ją  wczoraj przemocą zdobyto, 
ale chociażby jeszcze  nie była w naszym ręku, jednakowoż tam pojadziemy, 
a królowa stanic w Ujazdów le” (Portofolio. T. li, p. 33 ).



oblężony; załoga bardzo mała, a żołnierze szwedzcy w takićj 
nędzy, żc aż litość bierze...Ale muszę jechać.

*  . *
*

Jakoż w kilka dni późnić] królowa wyjechała do W arszaw y, 
dokąd przybyła w połowie lipca. Ledwie miała czas wypocząć 
z drogi, gdy pewnego wieczora dano znać, żc pokazuje się już 
wojsko szwedzkie, i odzywają się ich armaty. Szczegóły tćj bi
twy pod W arszawą, która trzy dni trw ała (28, 29  i 30  lipca), z ga
zet ówczesnych tu podajemy, dla porównania późnić] z opowiada
niem królowćj (1).

W  piątek 28  lipca pod wieczór kurfirszt brandeburski i król 
szwedzki przybliżyli się do W arszaw y, i poza W isłą ,  w 2 5 ,0 0 0  
obóz rozłożyli. P rawćm  skrzydłem tego wojska dowodził król 
szwedzki osobiście, a pod sobą miał brata swego księcia Adolfa, 
młodego margrabiego bodeńskiego, hrabiego Horn, i wielkiego mi
strza artyleryi generała de Sparre. Lewćm skrzydłem dowodzili 
kurfirszt brandeburski i generał Wrangel.

Wojsko polskie około 0 0 ,0 0 0  liczące, a złożone z hajduków, 
lancknechtów, ułanów, Litwinów i Tatarów, od samego rana 
przebyło W is łę ,  i obwarowało się pod Pragą , pod dowództwem 
króla, oraz Czarnieckiego, Zamojskiego, Sobieskiego, hetmana 
Potockiego i marszałka Lubomirskiego. Przez całą noc przygo
towywano się do dnia jutrzejszego w uroczystćm milczeniu, prze- 
rywanćm Tylko wystrzałami dział z szańców.

Nazajutrz (29) już o trzecićj z rana, Tatarzy wedle zwyczaju 
krzyknęli przeraźliwie, i posunęły się oba wojska. W alka rozpo
częła się ze wszech stron zażarta. Polacy liczniejsi, z trzech pa
górków na których rozstawiona była ich armata, strzelali na szwa
drony szwedzkie, zagrzęzłe w bagnach zawiślańskich, sprawiając 
w nich straszny pogrom. Pole bitwy bronione piędź po piędzi, za
rzucone było zahitemi, konająccmi, końmi, strzelbą, kopiami, orę
żem, chorągwiami. Pułki całe ścierały się z sobą tak gwałtownie, 
że zdawały się w ziemię zapadać. W  jednćj takićj potyczce hus- 
sarz wskoczył pomiędzy przyboczną straż Karola Gustawa, i kopią

(1 ) W niektórych autorach znajdujemy datę tćj bitwy pod dniem 18 11- 
pca, wedle starego kalendarza, co odpowiadało w ów czas 28. Cały ten 
w yciąg z gazet spółczesnych fraucuzkich, zaw ierający szczegó ły , których 
w  Krajewskim, ani też w źródłach jego , Kochowskim i Rudawskim nie znaj
dujemy, u łożył p . Grangier de la  M ariniere.



ledwie żc do piersi królewskiej nic dotarł; ale ten szpadę odbił 
uderzenie, a drugą ręką z pistoletu zabił nieprzyjaciela (1). Po 
dwakroć Tatarzy wydali okrzyk zwycięzki, przebiwszy hufce szwe
dzkie, myśląc, że już zdobyte trzymają. Po dwakroć kurlirszt wśród 
gradu kul i strzał, nieporuszony z rządkiem męzlwcm nacierających 
odparł. Krew lała sic potokiem, powietrze rozpalone było ogniem, 
nasiąkło prochem; z obu stron ta sama zapalczywość, te same 
cuda odwagi!

Z tarasu pałacu swojego, królowa od samego rana przypa
trywała sic strasznemu widowisku. Ale gdy ze zbyt daleka nic 
mogła dobrze rozeznać szczegółów walki, zeszła na wzgórek po
nad samą W is łą ,  oszaucowany dla obrony mostu. Tam spo
strzegłszy, że baterya z którćj strzelano bezustannie na Szwedów 
,do lasku po drugiej stronic rzeki, nic dosięgała ich dla zbytniego 
oddalenia, kazała odłożyć konia od karocy swojej, i zawieźć dwa 
największe działa niżćj, na cypel wierzbiną obrosły, który aż 
w wodę zachodził. Z tego cypla tak zaczęły dokuczać armaty 
Szwedom, żc sic cofać zaczęli; a król na przednićj straży wi
dząc to cofanie się nieprzyjaciela, sądził, żc już odniesiono zwy- 
cięztwo, i posłał uprzejmie do królowej z powinszowaniem. Kró
lowa siedząc na bębnie, okryta opończą tatarską przed skwarem 
słonecznym, obiad na kolanach jadła, i wpatrywała się w bitwę, 
jak gdyby na początek porażki. Ale o godzinie trzecićj, zatrzy
mali sic Szwedzi. Napróżno raz po raz uderzali na nich hussarzc. 
Królowi szwedzkiemu i kurfirsztowi udało się przywrócić porzą
dek w szeregach wojska swojego, dzielnych niedobitków z 301c- 
tniój wojny, i do wieczora już nioporuszonc stały, pomimo rę -  
cznój walki na ostrze szabli, i na lufy pistoletów, pomimo cią
głego nacierania piechoty, konnicy, lanckncchtów i artyleryi. O go
dzinie jedćnastćj,  po dwudziestogodzinnej walce, noc całkiem za
szła, nic widać było własnego wojska. Jedni drugich zabijać mo
gli: ledwie wówczas bić się przestano!

Trzeciego dnia, ledwie mgła się rozeszła, i jedni drugich 
poznać mogli, wszczęła się walka na nowo, z większą jeszcze niż 
przeszłego dnia zapalczywością; ale już Polacy stracili zaufanie 
w sobie. Podczas nocy Tatarzy umknęli, zdobycz swoję unosząc,

( l )  Byłto Jakób K ow alsk i żołnierz chorągwi królewskiej. Karol Gu
staw kazał mn wspaniały pogrzeb sprawić u Bernardynów na Pradze. (Ob. 
K rajew skiego  Dzieje panowania Jana Kazimierza. T. I, p. 5 ) .



a obóz zostawując w okropnym nieładzie. Król wściekły od gnie
wu, usiłował wojsko zagrzać, i sam był dziś kapralem i wachmi
strzem, jak wczoraj prostym żołnierzem. Na nic nic przydały 
się rozpacz jego ani przykład. Po pięcio godzinnćj walce, ujrzał 
ustępujące hufce swoje, przełamane szyki wojska litewskiego, 
Szwedów tratujących opierające się jeszcze niedobitki; i sam 
z płaczem, ze szpadą w ręku, znękany, z głosem stłumionym, nie
mal ostatni z pola bitwy dał się oderwać, dla połączenia się z k ró 
lową, która z trudnością wymknęła się z W arszaw y.

Po skouczonćj bitwie Jan  Kazimićrz usiłował w Lublinie 
zgromadzić rozproszone wojsko, a królowa udała się do zamku 
łańcuckiego, z fraucymerem swoim, z dworem i nuneyuszem Vido- 
ni. Z tamtąd napisała do pani de Choisy list następujący, w k tó 
rym maluje się tak tkliwie gorzka boleść jej duszy!

Łańcut, U sierpnia.
Nic dziwniejszego nad to, co pod W arszaw ą zaszło, i nic 

wierzyłabym temu, gdybym nie widziała sama. Szwedzi do roz
paczy przywiedzeni z posiłków tatarskich, i z niemożności kurfir- 
szta pozostania z nimi, gdyż mu zagrażała ruina P rus ,  przeprawili 
się przez Bug, w nadziei zaskoczenia znienacka części wojska pol
skiego, która W is łę  przebyła. W  piątek (28 lipca) przystąpili 
blizko W arszaw y, ale poznali błąd swój, gdyż całe wojsko prze
prawiło się przez W isłę. Tego wieczora skończyło się na kilku 
wystrzałach z armat z obu stron. Tatarzy byli o cztery mile 
(lieucs). W  nocy przybyli, i stanęło na tćm, żc do bitwy nie 
przyjdzie, a tylko Szwedów ogłodzą. W  sobotę zaraz Tatarzy od
bili Szwedom ze 2 0 0  wozów z żywnością, i dokuczali im bardzo. 
Udałam się do szańca, zkąd patrzałam na oba wojska, jak gdyby 
z Cliaillot na równinę Grenelle (1). Polacy stali na miejscu, i były 
tylko harce, w których armata nasza wielkie szkody Szwedom 
zrządziła (2), tak, że często musieli z miejsca wyruszać. Pod  
wieczór wreszcie na polu bitwy zostali Polacy, i wszyscy cieszyli

( t )  Cliaillot pod Paryżem , nad brzegiem Sekwany, ma w iele  podobień
stw a co do położenia z W arszawą.

(2 ) Królowa wspomina niżej o tej armacie, którą sama przew ieźć  
kazała.

Tom  I I I .  S ie rp ie ń  1851. 27



się, ż.c Szwedzi na swoje'nieszczęście tu przybyli, nie wątpiąc,' żc tu 
zginą. O północy hetman wielki koronny (Potocki) kazał ode
słać wozy swoje na drugą stronę Wisły; drudzy to samo zrobili. 
Na ten widok wojsko zaczęło się trwożyć, mniemając, żc groziło 
jakieś niebezpieczeństwo, ponieważ hetman wozy swojo ratował. 
Król widząc taki nieład, i nie mogąc mu już wśród powszechnego 
popłochu zapobiedz, chciał piechotę i armatę do Szańców przed- 
moslowych schronić; ale zapełniały je  przeklęto wozy! Nakoniec 
godziną całą przed nadejściem nieprzyjaciela, nic było już ani je 
dnego Polaka. Z tarasu w ogrodzie patrzałam na te pierzchania; 
możesz sobie wystawić z jakićrn sercem; ja com mniemała, że już 
koniec wojny przez zgubę nieprzyjaciela, a tu właśnie przeciwnie. 
Wyjechałam z W arszawy w lakićj passy!, żc i wyrazić nic po
trafię. Nad wieczór opuszczono W arszaw ę, bez załogi żadnej, 
gdyż warownio niegdyś przez Szwedów zbudowane, nictylc muca
mi silne były jak 3 ,0 0 0  ludzi, które zajmowały je  pod dowó
dztwem W ittem bcrga. Szwedzi dość ludzi stracili; Polacy nie
wiele, ale 10 dział na przodzic: resztę wraz z piechotą wycofano. 
Tatarzy zniechęceni bardzo, podobno ku Prusom  idą. Król szwe
dzki przysłał traktować o pokój. Odpowiedziano, żc i owszem, 
ale na tych samych warunkach, co przed ostatnią bitwą, gdyż ta 
nie o wiele stan nasz pogorszyła.

Jestem teraz w Łańcucie. Nic chciałam się w bliższćm 
miejscu zatrzymać, a to dla zgryzoty, jakiej mię postępowanie P o 
laków nabawiło; życzę sobie oddalić się od ich obrad. Pisałam 
ci, żc żyli w W arszaw ie jak w zabranym kraju. To rzecz okro
pna, żc nie chcieli uderzyć na króla szwedzkiego, kiedy nic miał j e 
szcze posiłków od kurfirszta, i byłby niezawodnie tył poddał. S ło
wem, cztery razy król szwedzki byt w ręku Polaków, a zamiast 
zniweczenia go, dali mu nowych sił nabrać. Nic wiem jakie sy za
miary Pana Boga, ale lo pewna, żc zaślepia Polaków nad wszel
kie wypowiedzenie. / ,

Powód niezostawicnia załogi w W arszawie jest ten, aby 
nic narazić na zniszczenie dwóch domów, które tam król posiada.

Lublin, 12 września.
Z wielkim żalem moim jeszcze z togo miejsca list datuję; 

przyczyną tego powolność, z jaką Polacy zamiary swoje wykony
wają. Wyjadziemy przecież w przyszły czwartek. W  piątek prze-



prawimy się przez W isłę ,  a król z wojskiem pociągnie W ielkopol
ską ku Pomorzu i Gdańskowi. Nie wiem jeszcze, co się ze mną 
stanic; ale dam ci wiedzićć. Posłowie francuzcy d'Avaugour i de 
Lombres wyjechali wczoraj, nie wyjednawszy wymową swoją, przy
bycia pełnomocników szwedzkich do tutejszego miejsca. Chce 
się pokoju, ale nie można traktować o niego beż pośredników, dla 
złej wiary Szwedów.... Posłowie wasi chcieli we mnie wmówić, 
żc mam wiele wpływu w tutejszym kraju. Nie wiem czy tak my
ślą, czy też mniemali, że mi się tćm przysłużą. Ale dużo praco
wałam nad tćm, by ich wywieść z błędu, bądź co do rzeczy sa- 
mćj, bądź co do przyjemności, jaką mi to gadanie sprawić miało; 
gdyż doprawdy wszystko idzie tak dalece przeciw mojemu zda
niu i mojemu rozumowaniu, iż byłoby mi bardzo markotno, gdy
by myślano, żc w tern mam wielki udział......

Tatarzy bardzo surowo obchodzą się z więźniami szwedzkie- 
mi, których zabrali przed trzema tygodniami, poraziwszy 2 ,0 0 0  
Szwedów na głowę. Jeżeli kiedykolwiek tych barbarzyńców po
trzebować będziesz, to udaj się do mnie. Szefer-K azy-A ga  (1) 
jes t  wielkim przyjacielem moim. W  Polsce oprócz króla i pana 
Czarnieckiego, tylko mnie szacuje. Gdybym w kilku słowach 
mogła ci jego rozmowę wyrazić, podobałaby ci się, bo zabawna 
i pełna dowcipu. Wyruszyli ku Prusom kurfirszla, pod dowódz
twem hetmana litewskiego (2). Przez Gdańsk o nich usłyszysz. 
Moskwa ciągle zażartą wojnę ze Szwedami prowadzi.

Wrzesień, i050 r.
Doniosłaś mi, żc miałam chorować w sierpniu. Rzecz dzi

wna, żc gdy mi polskie sprawy dokuczają, jestem zdrowa, jak nią 
byłam przez cały sierpień; a gdy te lepićj idą, to mi niedobrze. 
Des Noyers powiada, żę u mnie duch rozpędza humory. Donosisz 
mi, żc pan de la Molle powiada, iż rok ten jeszcze nędzny będzie, 
w ja będę miała zgryzoty! Mój Boże, jakże mi to przykro! Des 
Noyers zapewnia, że moja rewolucya (3 )  bardzo niedobra. W sz y 
stko to w mocy Pana Boga.

Książę Zamojski tak zakochany, żc ofiaruje sto tysięcy tala
rów (ćcus) swojćj kochance, dwanaście tysięcy liwrów dochodu

( 1 )  Wóilz posi łków tatarskich.
(2 )  W incentego Gysieirs/cie/jo hetm ana polnego i podskarbiego litew 

skiego. (3) Astrologiczny peryoit-



na śpilki, a czterdzieści tysięcy liwrów intraty dożywotnej na ja 
kiem starostwie. A jeśli będzie się dobrze prowadzić gdy zostanie 
jego żoną, i miłość jego zwiększy, obiecuje jej wiele innych rze
czy. Po podpisaniu intercyzy poślę ją matce, i będzie pisał do oj
ca i do matki.

Rozchodzi się wieść o śmierci Chmielnickiego, ale nie ma 
w tćm pewności żadnćj (1).

Nareszcie mają Kraków oblegać, i marszałek wielki zbiera 
wojsko na to. Mimo całćj usilności, nie potrafiłam wyrobić tego 
przed sześcią miesięcy; a podówczas daleko łatwićj było niż teraz, 
kiedy załoga mocniejsza. Nie będzieto oblężenie zupełne, ale 
tylko blokada, aby przeszkodzić wycieczkom załogi.

Donosisz mi, że pani de Senuey (2) dopytuje się o mnie. 
Przyznaj się jćj przecież, żeś nigdy nie pisała mi o tćm, że jćj za 
to bardzo wdzięczna jestem, i że pićrwszy raz dowiedziałam się, 
iż brała udział w moich zgryzotach.

W olborz, 27  październ ika .

Miejsco z którego piszę do ciebie, jes t  o mil (lieues) dwie 
od Piotrkowa, a o czternaście od W arszawy. Dom biskupi dość 
wygodny. Zostaję tu, jako w środkowym punkcie wszystkich wia
domości. Nie pisałam do ciebie oslatnićj poczty, bo chorowałam 
nieco. Ale kazałam panu Des Noyers donieść ci o szczęśliwych 
sprawach krajowych. Po smutku, jakiego doznałaś w skutek złych 
wiadomości odcmnic, jak mi w listach swoich piszesz, teraźniej
sze wczas przyjdą.

Dziwić się trzeba zmianom wojennym, porównywając poło
żenie króla szwedzkiego teraźniejsze z przeszłorocznćm. T yleż  
posłów, ile on miał przy sobie w Prusach, ma t e r a z  król JMć 
w  tćm samćm miejscu. A on, który nie chciał wówczas słyszćć 
o pokoju, prosi o niego usilnie, a kurfirszt jeszcze bardzićj. J e 
dnakże w ciągłćj jestem  obawie, i mimo wszystkiego nic mogę 
całkiem zaufać Polakom; zawsze mam przed oczyma ucieczkę ich 
pod W arszawą.

Pan de Lombres do dworu naszego dotąd nic przybył. B ar-  
dzobym chciała wiedzićć, jakie uczucie obudziło w tobie wzię

li) Jakoż umarł w roku następnym dopiero, 15 sierpnia 1057 roku.
(2) Dama dworu królowej rejeulkl fraucuzkiej, Anny.



cie w niewolę Radziwiłła (1). Lubo w gruncie serca jego po
znałam złość i niewdzięczność, nie głosuję za śmiercią, ale za 
wieczną bannicyą. Nie wiem co z tego będzie. W ojna  z czasem 
wszelkićj czułości pozbawia. Cieszyłam się w sobotę, 2 9  lipca 
w W arszaw ie, na widok działa, które na inne miejsce przenio
słam, jak rozrządzało hufiec nieprzyjacielski. Podówczas pragnę
łam miód cię przy sobie; mówiłam to tym, co cię znali; wpraw
dzie sądziłam, że już bitwa wygrana i pokój blizki.

Kraków dość ściśle oblężony. Wirc, który w nim siedzi, 
śmiały i dobry żołnićrz. Nie ręczyłabym za skutek tego oblężenia, 
ani za cokolwiek innego; będę się cieszyć, jeśli na dobre wyjdzie, 
a w przeciwnym razie poddam się woli Boskiśj.

Pisałam do króla JMci o tern, coś mi o nim doniosła. Mó
wiłam mu, żeś ogłosiła jego bohaterskie czyny w  nicszczęśliwćj 
bitwie warszawskiój. P rawda, że uczynił, co tylko mógł jako 
człowiek uczynić, i tak się uniósł gniewem, że nie można było 
przemówić do niego, ani sam nie mógł się odezwać: tak się był 
skrzyczał. Głos stracił całkiem, i w ośm dni późnićj jeszcze le
dwie gobyło słychać. Kurzawa i skwar były niezmierne.

Bądź zdrowa i kochaj mię zawsze.

Wolborz, 2 listopada.

Odebrałam twój list i relacyą o czynnościach królowćj Kry
styny. W yda ła  mi się ona tak wyborną, że ułożyłam z niój list do 
ccsarzowćj, k tórą  to bardzo ucieszy, i przyjemną rozrywką będzie 
dla jćj męża. Dziwi mię, że nie nastręcza ci żadnćj uwagi zmia
na jśj postanowienia, i tak spieszny pow rót do Rzymu, w  czasie 
powietrza. Co do mnie, sądzę, że kuzyn musiał jćj dać do zrozu
mienia, iż nie chce jćj mieć w swoim kraju. To pewna, że w te 
raźniejszym czasie, gdyby tylko chciała, z łatwościąby mogła na 
tron powrócić. Lud szwedzki rozjątrzony i blizki powstania. Ale 
należałoby się lękać, aby jćj nie zamknięto w miejscu w arow nćm , 
i to może przyczyna tego wielkiego smutku, który dawał się w i-  
dzićć na jćj obliczu.

Od tćj znakomitćj bitwy, którą hetman litewski wygrał, nic 
słyszałam więcćj o tern wojsku. Nic wiem, gdzie się podziało.

(t) Książę Bogusław  Radziwiłł wzięty był w niewolę 18 października, 
w bitwie z Iictmaucm Gą-sicwsklui.



Dlatcgoto zrozpaczyłam o szczęściu PoIakóA', bo nie umieją do- 
trzćć nieprzyjaciela. Ale nawracać ich, to to samo, co mur głową 
rozbijać. . ,

L is t  twój dałam do czytania kilka Polakom, chcąc ich 
zawstydzić za czynność ich pod W arszaw ą. Oni utrzymują, 
że nie można tego nazywać haniebną ucieczką; że to u nich 
zwyczaj wojenny cofać się, jak widzą niebezpieczeństwo; że 
każdy kraj ma swój obyczaj; że dla nich ostatnią bezecnością 
jes t  oręż składać, i poddać się w niewolę i na wolą nieprzyjacie
la, jak Francuzi i Niemcy; że u nich to jes t  ostatnią podłością; 
że trzeba albo cofać się, kiedy nic można dać rady, albo umie
rać. Ta ostatnia alternata jes t  zgubą stronnictwa; pierwsza opóźnia 
tylko zwycięztwo. Że oni zwykle szykują się na nowo, i pobiją 
wroga, który się z urojonego zwycięztwa cieszy; że zręczność z ja 
ką umieją konie swoje doskonałe prowadzić, przyzwyczaiła ich 
tak postępować; inne narody tracą odwagę, upadają na duchu na
tychmiast, albo też mieszają się, i w połowie ucieczki zatrzy
mani są ciężkością swoich koni. Prawda, że w tćj ostatnićj bi
twie w Prusicch, Radziwiłła i kilku oficerów schwytano w uciecz
ce po lasach. Trzy razy od porażki warszawskiej, Szwedzi pobici 
zostali, a za każdą razą więcćj stracili, niż wygrali podówczas.

Obiecałam napisać co oni mówili, i pokazać im twoję odpo
wiedź. Zastanów się więc, jaką dla nich ułożysz. Nic zgodziłam 
się na wszystko co oni mówili; jes t  coś dobrego, jesf i złego 
w ich zwyczaju.

Posyłając te listy dla czytelników Biblioteki Warszawskiej, 
nic możemy nie zakończyć kilką słowami, które poczytujemy so 
bie za obowiązek wdzięczności. Doznaliśmy tak uprzejmego przy
jęcia w podróży naszćj do królestwa polskiego, iż czujemy po
trzebę złożenia publicznego podziękowania zacnym i zasługi peł
nym mężom, którzy nam pomocną rękę podali. Uprzejmość ich 
sprawiła nam prawdziwą rozkosz rozkosz że tak powiemy liialo- 
njczną; albowiem szczęśliwi byliśmy u synów znaleźć sławną go
ścinność przodków. cn V,i\l>

1’aryż, 16 maja, .1861 roku.
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ZASADY V1IAW  DAWNYCH POLSKICH  
O SPADKACH

PR ZEZ

C Z Ę Ś Ć  Isza.

Jeże l i  prawo spadkowe, jak powiedział któryś ze sławnych pra
wników francuzkicb, jes t  najwicrniejszćm odbiciem życia i ducha 
narodu , który je utworzył; to poznanie tego ducha regulującego 
i urządzającego społeczność, może doprowadzić jedynie do pozna
nia ducha naszych praw spadkowych.

Czynność na polu poszukiwań źródeł historycznych, nagro
madziła już mnóstwo materyałów, które i na jedno i na drugie 
wielkie rzuciły światło. Tc materyały zużytkować, badania hi
storyków pod względem życia wewnętrznego naszych przodków, 
do jednego z najżywotniejszych stosunków prawnych, tojest spad
ków przymierzyć i tym sposobem je sprawdzić, a w skutek tego 
prace uczonych, ten sam przedmiot przed kilkunastu laty i w ię- 
cćj traktujących, rozwinąć lub uzupełnić: będzie pisemka tego za
miarem.

Podstawą urządzenia narodu słowiańsko-polsk iego  była 
wspólność, zacząwszy od rodziny ostatniego ogniwa, aż do naj
główniejszego narodu, ogół rodów w pcwnćj całości politycznej 
obejmującego.

Natura wspólności wymaga równości praw i obowiązków 
każdego z jćj członków, bo bez nich nie byłaby już współką; wy
maga pewnćj swobody każdego.



Podstawą rodu jes t  małżeństwo, ojciec i matka. Jednostki 
dwie, oddzielnych dwóch rodów łączą się, aby nową jednostkę po
lityczny, tojest wspólkę utworzyć. Przybywają dzieci i stwarzają 
rodzinę. Dzieci dorastają i dzielą prace i zatrudnienia rodziców; 
praca więcój jak krew daje im tytuł do praw wspólności. Odtąd 
majątek rodziny jes t  wspólnym wszystkich, bo im wspólnie daje 
utrzym anie , bo na utrzymanie to wszyscy pracują. Rodzice 
i z wieku i z pierwszeństwa w objęciu współki, a raczój jój utwo
rzeniu, są naczelnikami, są węzłem skupiającym rodzinę; dopókąd 
więc żyją, współka jes t  nierozerwaną całością. Jedno z nich 
umiera, wspólność się zrywa; dzieci, młodsza i z natury uległa część 
współki, wstępuje w prawa zmarłego, na równój linii staje z po
zostałym małżonkiem, ma prawo rozerwać jedność którą małżeń
stwo utworzyło. W ięc  to nie spadek, lecz podział wspólności. 
Ale im wolno żyć razem, i prowadzić współkę aż do drugiego 
pokolenia. W  starszym stopniu, że tak powiedzićć można, będą 
bracia względem siebie, w drugim ich dzieci, a szczegółowo bio
rąc stryjowie i synowce. W spólność staje się więcój skompliko
waną, bo do rodziny przybywają małżonki innego rodu , bo dwa, 
trzy małżeństw jakby oddzielnych współek składa tak powiększo
ną rodzinę. Jedność, dusza takiój wspólności trudniejsza do za
chowania, węzeł krwi i przywiązania niezawsze dosyć silny, aby 
ją  utrzymać. Taką współkę jedynie nacisk zewnętrznych okolicz
ności w całości utrzymać zdolny. Mogła więc być powszechną, 
dopokąd obszerniejsze rody, gminy, opola, ziemie, nie doszły do 
takiój spójności i wyrobienia, aby bezpieczeństwo i prawa poje
dynczych rodów zapewnić; dopokąd potrzeba było, izby pojedynczy 
ró d  sam o nich miał pieczę, bo wtenczas potrzebował większój 
siły fizycznój, większój że tak rzekę massy, aby tćm łatwiój siłę 
z nićj wydobyć. W  miarę więc kształcenia się wielkiej współki, 
to jes t  społeczności, w  miarę podrastania jój w siłę fizyczną i mo
ralną, obręb pojedynczój rodziny ścieśnia się, i dlatego z history
cznych naszych czasów widzimy już tylko rodziny z ojca i dzieci, 
jako najprostszych, najwięcój łączności naturalnój mających jedno
stek złożone.

Ale obok wzajemnego stosunku osób współkę rodzinną skła
dających, przedmiot jój materyalny, tojest zatrudnienie i majątek 
współce uległy, ważny na jój skład, urządzenie i obrąb działalno
ści wpływ wywiera. Gdyby bowiem jeden z wspólności trudnił 
się rolnictwem, inny rzemiosłem, przy różnych celach, środkach



i zyskach, z szczegółowej działalności i procy osiąganych: zgoda, 
a za nią idąca najgłówniejsza podstawa współki—jedność, jes t  nie
podobną. Lud nasz od najdawniejszych czasów z szczególnćm 
zamiłowaniem oddawał się rolnictwu. W spótka więc rolnicza 
była powszechną, rzemieślnicze wyjątkiem. Ponieważ na wzór 
pojedynczój rodziny utworzyły się obszerniejsze rody, tojest osa
dy, opola, ziemie; też same zasady i warunki do ich istnienia były 
konieczne, z stosowną zmianą i modyfikacyą względnie ich ob-  
szerności. Osada więc rolnicza, małćm rozszerzeniem rodziny 
będąca, musiała być czysto rolniczą. Dlatego tćż im dawniejsze 
rozpatrujemy w tym względzie pomniki, widzimy częściej oddziel
ne osady rzemieślnicze: rybilwy, Sokolniki, bednary, łucznik!, ko- 
rabniki i t. p .,  które dopiero w obszerniejszym zakresie wspólno
ści, to jest opolu, łączność wspólną znaleźć mogły.

Im wyraźniój i silniój występowała na jaw jedność politycz
na, idea narodu i państwa, do swego bytu siły materyalnej ciągłej, 
tojest sity wojennćj potrzebująca; tćm bardziej mieszał się porzą
dek, rozstrajała jedność wspótek. P ierw iastkow e jak na obronę 
rodzinnćj strzechy, tak na obronę osady, opola, każdy kto miał 
siłę, gdy tego wypadała potrzeba, występował i występować mu
siał. Każdy rzucał chwilowo swoje zatrudnienie, aby chwilowe 
niebezpieczeństwo odeprzćć. Ale gdy wspólność rozciągnęła się 
do wielkićj jedności narodu, gdy niebezpieczeństwo zagrażające 
cząstce o kilkadziesiąt mil odległej, było takiem samem, a może 
większćm, jak spadające na pojedynczą osadę, bo nie chwilowa za
targa lub nienawiść przemijająca je wiodła; gdy potrzeba się było 
ścierać z dobrze urządzonym i uzbrojonym nieprzyjacielem: dory
wczo uzbrojone gromady nieby mu nic podołały, boby na czas 
w odległe miejsca nadbiedz nie mogły, bo potrzeba się było mie
rzyć nietylko liczbą, ale i zręcznością w robieniu bronią. Niebez
pieczeństwo to zresztą nie było chwilowe, lecz ciągłe: to w jednym, 
to w drugim krańcu ziemi grożące; utworzyło się więc oddzielne 
zatrudnienie, wyłączne rzem ios ło , niepodobne do pogodzenia 
się z czysto rolniczem. W oj rzucał na większą część roku, 
a często na dłużćj, rodzinną strzechę i rodzinę; łachał ( l )  od j e 
dnego końca do drugiego swój ziemi, aby ją piersiami swemi od

(1 ) W okolicach uad Gopłem łach ać  znaczy w łóczyć sic w ałęsać  
Nie dlatego jednak wyraz ten kładę, aby z niego koniecznie nazwę s z l a c h t y  
wyprowadzać.
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napadu ucywilizowanych niby sąsiadów, Niemców, zasłonić. Nie 
dzieląc zatrudnienia swój rodziny czysto rolniczego, wyosobniał ją 
niejako od współki miejscowćj, robił ją jednostką rodzinną, rze
miosłu wojennemu oddaną, łachów. Lach nie pracował z rodziną 
nad uprawą roli, bo nie miał do tego czasu: zimę ledwo miał wol
ną; ale ćwiczył w swćm rzemiośle dzieci, by je brać na wyprawy, 
gdy w siły podrosną. Lach więc mógł nie mieć środków wyży
wienia, rola jego leżałaby odłogiem, gdyby nie miał rodziny; ale 
on z powołania należał do obrony osady, opola: więc osada, opo
le o jego wyżywieniu z rodziną pamiętać musiały, przynosiły da
niny, pomagały do obrobienia ziemi. W  rodzinie, w osadzie, 
każdy był równym, każdy pracować musiał; lach brał wielki i t ru 
dny ciężar za osadę, a za to zyskiwał jakąś wyższość, przywilćj, 
który uictylko go z równości wyłączał, ale dawał mu prawo ży
wienia się pracą rolniczą innych. U góry społeczeństwa tworzy
ła się jedność, państwo, silne i bezpieczne tylko przez łachów: 
ztąd polityczna ich wyższość, ztąd wyróżnienie s ię ,  które idąc 
za popędem ducha współkowćj dążności narodu, w oddzielną wspót- 
k ę ,  a następnie stan szlachecki ich zlewa. Przy wyobrażeniu 
współki, od rębna , wyłączna własność je s t  niepodobną: ziemia 
należała do wielkiego ogółu, do ziemi. Każda rodzina, każda 
osada miała jej tyle, ile w niepamiętnych czasach losem jej przy
padło. Każda rodzina siedząc na swym losie, żrebiu (sorte), mia
ła prawo do tego tylko, co pracą swoją z nićj wydobyć zdołała. 
Do czego ręki swej nie przyłożyło, należało do większój współki, 
osady, opola. Las, naturalne pastwisko, zwierzęta dzikie, choćby 
na jego źrebiu zrodzone i żywiące się, ryby w rzece przy jego 
gruntach płynącćj, tak były jego, jak całćj osady własnością. Oso
ba ginęła w rodzinie, nie miała indywidualnego znaczenia i prawa. 
Dopokąd trwała rodzina współkę stanowiąca, posiadała swój udział, 
swój źreb; gdy wjm arla , źreb pusty, puścizna, wpływał do naj
bliższej współki osady. A żc ta na jednolitości polegała, obsiadał 
ją inny rolnik, jeżeli była rolniczą, rzemieślnik jeśli rzemieślniczą. 
Każda rodzina miała względem osady, względem opola pewne cię
żary, pewne obowiązki; reprezentowana przez głowę swoję na 
wspólnych naradach, wiecach, przyjmowała je i uiszczała. Lach 
nictylko z natury swego rzemiosła od obowiązków tych wyłamał 
się, bo nic siedział w domu, ale i z innemi lachami odzielne wieca 
składać zaczął. Przedmiotem ich ogół, narada: jak i gdzie bronić 
kraju, jakie środki do tego potrzebne. Przewodniczył na nich



ksiądz, książę, najwyższy naczelnik narodu, najwyższy sędzia i pra
wodawca. Lach narodowy prawodawca, gardzi gminnemi d ro-  
bnemi wiecami, albo jako doświadczcńszy na nich przewodniczy. 
Zreb jego wyłączony od ciężarów, uprzywilejowany pomocą osa
dy, jest coś odrębnego od innych zrębów. Lacka rodzina gaśnie; 
nie osiądzie jego zrębu rolnik lub rzemieślnik, bo lachy są niezbę
dne, bo ich oddzielne jest rzemiosło: lach posiąść go tylko może. 
Ale lachy nic siedzą w jednćm miejscu; współka ich bardzo ob
szerna, ale rozproszona; pustka więc nic idzie na wszystkich ła
chów, ale do najbliższego z jego rodu, najpóźniej oddzielną rodzi
nę składającego: to dopiero zaród spadku. Lach, jużto nic ła
godny, spokojny, zgodny rolnik lub rzemieślnik: zahartował się 
trudem, zcsrożał i prawie zdziczał w ciągłćj wojnie. Niemiec 
łapie go w powrozy jako niewolnika, wlecze do swój ziemi i każe 
pracować, najniższe odbywać posługi. On nawzajem łapie na
przód Niemca, a potćm każdego z kim wojuje, przyprowadza do 
swego zrębu, każe mu ziemię za swojo dzieci i rodzinę uprawiać. 
Obdziera, łupi w nieprzyjacielskiej ziemi, i łupy jako swoję wyłą
czną własność do domu znosi. Tworzy więc wyłączną rodzinną 
własność, staje się panem. Przywykły do posłuszeństwa, do wła
dzy nad sobą, zaprowadza ją w rodzinie, miesza i psuje równość. 
Duch, zasada współki zostały, ale wstrząśnięte, podkopane obcym 
sobie żywiołem upaść muszą, a przynajmniej coś mieszanego w yro-  
dzić. Od podziału współki doszliśmy do zarodu spadków. P rzy
patrzmy się bliżej, jaki skutek wyniknął z tych krzyżujących się 
pierwiastków, gdy się przez kilka wieków lcrmentacyi w jednę 
znów całość zlały.

Wspólność rodzinna jest zawsze zasadą, chociaż zwichniętą 
w podstawie, zmąconą w źródle. Kto wychodzi ze wspólności, 
odbiera swój udział w ruchomościach lub pieniądzach, przechodzi 
do obcój rodziny albo oddzielną rodzinę zakłada. Syn, który spła
cony ze współki wyszedł, czy się ta współka śmiercią rodziców 
rozwiązała, czy za ich życia, nic miał już prawa żadnego do niej. 
Córka, jako kobióta, mniejszy miała udział w pracach i utrzymaniu 
wspólności, mniejszy też jćj udział. Idąc za mąż, przechodziła do 
obcego rodu, wychodziła więc ze wspólności, ale jój nie rozry
wała. Współka zostawała: ona tylko wynagrodzenie swego udziału 
w posagu odbierała. Odebrawszy go jednak, nic już nic miała do 
majątku wspólnego. Prawa jćj z braćmi były równe, zmodyfiko
wane tylko udziałem, jaki pracą swą osobiście do wspólności przy



niosła. Wyposażenie więc córek nie jes t  obcym pomysłem; nie 
służba wojskowa nawet, ale natura współki jes t  jego podstawę. Oj
ciec i matka, to główny, pierwszy stopień współki. Dzieci, mianowi
cie synowie, drugi. Jeżeli jeden z synów we współcc będęcych 
umarł, pozostawiwszy dzieci, one jego osobę zastępuję, one stano
wię jako szczep, jako podrzędna rodzina, częstkę ogółu rodziny. 
Gdy ojciec i matka umiera, wspólka cała przechodzi do drugiego sto
pnia, do drugiego pokolenia; gdy lego nie ma, wedle pierwotnych 
zasad byłaby pustka, puścizna, przechodzęca już, a raczej w ra- 
cajęca się do współki ogólnśj, do osady, do gminy; wedle takich 
wyobrażeń, przychodził do nićj ród najbliższy i stopień najbliższy 
wedle zasad współkowych. Zasada to rodzima, tylko okoliczności 
dały jej pozór obcy. W ystaw my sobie obszerniejszę rodzinę, 
z dwóch braci i ich dzieci złożonę. Z pokolenia pićrwszcgo pra
wa współki nie łęczę się z prawami tegoż stopnia pokolenia, ale 
przechodzę na drugie; b ra t jeden i żona jego umiera, dzieci ich 
całę połowę współki wyobrażaję: połowa współki przechodzi 
w prost na drugie pokolenie, bo ono wtenczas już połowę we wspót- 
ce wyobraża. Gdyby jeden brat umarł bezdzietnie, część jego we 
współce nierozwięzanćj, przyrasta do reszty współki reprezento
wanej przez pozostałego przy życiu brata. Jeżeli ten ma dzieci, 
a mianowicie synów, oni z praw wspólności równo z ojcem tę 
przybyłę część obejmuję.

Ze takie wyobrażenia po kilkuset latach fermentacyi do trw a
ły do XlVgo wieku, że nie sę tylko rezultatem rozumowania, zoba
czymy to w przepisach statutu wiślickiego:

Pierwszy stopień współki rodzinnej stanowię rodzice, tojest 
ojciec i matka. Matka jako kobićta obcego rodu przyniosła do 
współki posag tylko i wyprawę; zdawałoby się więc, że jćj śmierć 
na stosunki współki nie powinna wywrzćć wielkiego wpływu; 
a przecież po jćj śmierci następował już rozdział współki na dwie 
połowy: przy jednćj zostawał ojciec, drugę brały i miały prawo 
wzięć zaraz dzieci. Zwyczaj ten odwieczny ogranicza prawoda
wca wiślicki. Oto jego przepis:

De filiis qui morienle matre, petunt a patre portionem m a
ternam, antequam secundam uxorem ducat.

„Ex communi usu in regno nostro extitit observatum, quod 
moriente matre, pueri omnium bonorum a patre ipsorum tol
lunt medietatem pro portione et h e red ita te  materna, propter quod 
soope contingit, filios in teneris annis existcnlcs, rebusque suis



consulere non valentes, sic receptam haereditatem, inutiliter 
consumere, expendere e t dissipare consuevisse, patri denique dc 
pietate ct beneficiis ingratitudinem exhibentes, impellunt etiam 
plerum que eundem vergere ad inopiam, sicque vicissim sentiunt 
incommoda et jacturas, quare aequum extitit nobis et nostrae mi
litiae ut matre moriente, filii non petant bonorum et haeredita- 
tis maternae devolutae portionem ct successionem a patre donec 
ad secundas nuptias convolabit, nisi tunc velut famae suae prodi
gus bona et haereditates illas communes indebite d issiparet.” 
(Jus. Pol. Bandtkiego f. 81).

Tenże przepis w tłumaczeniu z r .  1449:
„Z obyczaju pospolitego w królestwie naszóm trzymają, iż 

gdy umrze mać, wszego imienia dzieci ojca ich bierzą poło
wice i t. d.

(wiec nic macierzystego, ale wszego) 
widziało sie jes t  nam i naszej szlachcic, oby gdy macierz umrze, 
synowie nie prosili imienia przychodzącego z strony ojcowej, któ
rej części od ojca p ierwśj, niźli w torą swadzbą ślub!, tojest żone 
pojmie, niśliby tedy jako swej poczciwości rozproszca, imienie 
a dziedziny ony pospolite źle rozpraszał."

Na przypadek gdy ojciec wprzód umarł, taki był przepis: 
„Statuimus: quod marito m ortuo uxor circa donationem ct 

dotem ct quaelibet paraphcrnalia in pecuniis, gemmis, lapidibus 
ct vestibus superextantibus et remanentibus, debeat remanere 
ipsa autem mortua, ad liberos si ipsos habuerit,  praedicta om
nia bona devoluantur. Quae mulier habendo pueros, si alium vi
rum receperit, vel recipere voluerit, decernimus quod tantum m o
do ad eosdem pueros omnia bona patcrnalia intcgraliter, cum alia 
parte ipsos in divisione concernentc, quorumlibet bonorum m a- 
tcrnalium, in quibuscunque rebus consistant, absque aliqua con
tradictione devolvantur et cum alia residua suorum bonorum par
te maritum accipiat iuxta suam voluntatem." (J. P. 11., f. 92).

W  tłumaczeniu z r. 1449:
„Ustawiamy, aby gdy mąż umrze, żona przy dziedzinie i przy 

wionie i przy wszćj wyprawie a przy prawie w pieniądzach, w per
łach, w drogim kamieniu, i w odzieniu będącćm miała ostać; 
a ona kiedy umrze, tedy na dzieci acz je  będzie miała, p rzerze- 
czonc wszystko ma spaść. Taż niewiasta mając dzieci, acz in
nego męża weźmie albo wziąć będzie chciała, skazujemy, aby tyl
ko na też dzieci wszystko imienie ojczyznę spoina z drugą czę-



ścig ich dotykającą któregokolc dobra macierzystego, w których- 
kole rzeczach będącego, przez wszego przeciwienia spadło, a ona 
z ostalą drugą swego tego imienia częścią, męża sobie weźmie po
dług swój woli."

Przepisy te z statutu małopolskiego za prawo ogólne przyję
te. W  Wielkiójpolscc inny był zwyczaj: statut piotrkowski 
bowiem przepisuje:

J)e divisione bonorum post obitum mutris.
„S tatu im us: quod, ubi pater, post obitum suae conjugis, in

ter  filios suos fecerit divisionem bonorum suorum, quam filiis 
denegare non potest, quamvis per nos vel capitaneum nostrum, 
eadem divisio ratificata non fuerit sue confirmata, eodem patre 
mortuo, filii ipsam rescindere non valebunt, quocunque modo, 
sed paternam portionem inter se divident. Isto modo facta autem 
huius modi divisione bonorum, ut dictum est, si pater  aljam uxo
rem duxerit, et filios susceperit ex eadem, filii prioris matrimo
nii, ad paternam partem nequeant conspirare, sed erit  portio se
cundi matrimonii filiorum. De filiabus vero si quis habuerit vel eas 
reliquerit fiiat ut prius est constitutum. Si duo vel tres fratres 
divisionem inter se fecerint, uno ex ipsis mortuo, nec fratres su
perstites nec filii fratris praesumant rescindere eandem divisio
nem, quamvis eorum divisio nec per nos nec per nostrum capita
neum fuerit confirmata." (J. P. 13., f. 1 47— 8).

Tłumaczenie z roku  1449 :
„Ustawiamy: aby, kiedy ojciec po śmierci swój żony między sy

nami uczyni rozdzielenie imienia, jegoż (którego) synom odmówić 
nie może, a przez nas alibo starostę naszego ten dział poczwicrdzon 
nie będzie, wzdy po śmierci ojcowej, synowie nie mogą jego 
wzdruszyć, obyczajem którym kolc, ale ojcową część między 
sobą rozdzielą tym obyczajem słowie jako i macicrzyną. P a -  
knięli ojciec uczyniwszy taki dział jako już rzeczono jest,  inszą 
żonę przyjmie, a syny z niej przyjmie, lojest mióć będzie, synowie 
pierwój macierzy alibo pierwego oddania, ku części ojcowej nie 
będą módz przyjść, ale będzie ta część synów wtórego oddania; 
ale o dziewkach, kiedy je kto będzie miał, albo ich odumrze, s ta 
nie się jako i pierwój jes t  ustawiono, a gdy dwa alibo trzej bracia 
rozdział między sobą uczynią, acz jeden z nich umrze, ani bracia 
ostała w żywocie, ani synowie brata ich umarłego mają śmieć 
wzdruszyć, ani będą módz tento dział, acz kakole ich dzielenie 
ani przez nas ,  ani przez naszego starostę było poczwirdzono.“



Okazuje się ztgd, że zwyczaj czyli duch narodu przeciwnym 
już był w spólności, w Wiclkićjpolsce mnićj, w Ma łój więcćj. 
Prawodawca poszedł za zwyczajem małopolskim. W spólność 
więc przez zwyczaj odepchnięta, przez prawodawcę potępiona, 
przestała mieć w pierwotnej obszerności prawne znaczenie. Ale 
naród nie zmienia tak łatwo odwiecznego zwyczaju; czas go mo
dyfikuje i przekształca stosownie do życia i ducha narodu, ale 
zasada odwieczna, rdzeń zostaje podstawą i dalszych stosunków. 
Dlatego tćż mimo potępienia wspólności, z przedstawionych prze
pisów widzimy, że jeszcze nic zajęła jej miejsca spadkowość, na 
blizkości krwi oparta; jestto  zawsze wspólność tylko na sposób 
spadku zmieniona. Odwieczna zasada: że majątek rodziny jes t  
wspólnym; że rodzice reprezentują węzeł tę wspólność łączą
cy; że skoro jedno z nich umrze, węzeł ten rozrywa się, a więc 
się i wspólność zaraz rozpada na dwie połowy: jednę pierwszego, 
drugą drugiego pokolenia. Bo, że prawodawca odroczył ze wzglę
dów bardzo mądrych podział współki, że zarząd jej pozostawił 
w ręku ojca lub matki pozostałćj, dopókiby w drugie małżeństwo 
nie weszli, lub majątku nie marnowali: to nic zmienia jeszcze natu
ry rzeczy, nic stanowi sukcessyi, gdyż zawsze synowie za życia 
rodziców mieli już prawo do ich majątku, a to z najkardynalnicj- 
szą zasadą spadkowość! pogodzić się nie może, ale owszem sam 
prawodawca pozostawiony majątek w czasowćj administracyi ojca 
lub matki wspólką mianuje: x

„nisi bona et haereditates illas communes indebite dis
siparet”
„niśliby tedy imicnic, a dziedziny ony pospolite źle ro z
praszał."

Prawodawca wiślicki kładąc za podstawę swego rozporzą
dzenia bezwzględną równość praw i sprawiedliwość, dopuścił się 
pomyłki, która utrzymać się nie mogła. Bo, że ojciec który miał 
dotąd zarząd współki nadal ją zatrzymywał, to rzecz bardzo prosta, 
użyteczna i sprawiedliwa; ale, że matka jako kobieta do zarządu 
tego mniej zdolna, nigdy go sama nieprowadząca, zresztą z posa
giem tylko do rodziny obećj przychodząca, a zatćm małe bardzo 
prawo do tego mająca, miała pozostać głową i rządczynią w spół
ki , to było niesłuszne i dobrego skutku przynieść nie m o g ł o .  
Zobaczymy tćż, że się niedługo to prawo utrzymać zdołało.

C o  d o  s a m e g o  p o d z ia łu  s y n ó w  z o j c e m  i m a t k ą ,  p r a w o  s t a 
n o w i  r ó ż n ic ę  z n a tu r y  w s p ó ł k i  p o m i ę d z y  r o d z i c a m i  w y p ł y w a j ą c ą .  
M ą ż w n o s i ł  d o  w s p ó ł k i  m a j ą te k  r o d z in n y  n ie r u c h o m y ;  ż o n a  p o s a g  
u i e r w i a s t k o w o  z a p e w n e  w  r u c h o m o ś c ia c h  i k o s z t o w n o ś c i a c h ,



późnićj W pieniądzach. Część jój we współcc łatwa do stracenia, 
mąż więc stosunkowo do wartości posagu, musiał wskazać ró -  
wnćj wartości nieruchomość, i tę na zabezpieczenie posagu prze
znaczyć: to się nazywało wianem (dotalitium). W olno mu było je 
dnak oprócz wiana więcej jeszcze wnieść do wspólności małżeń- 
skiój, jak wartość posagu wynosiła, i to nazywano przywiankiem. 
Do współki więc małżeńskiój należała nieruchomość lub nieru
chomości, wyrównywające posagowi, wianu i przywiankowi, i na 
zabezpieczenie ich wskazane; należały wszelkie ruchomości i ko
sztowności przez żonę w dom męża wniesione. Takiój współkowój, 
to jest obciążonój posagiem żony nieruchomości, mąż bez zezwole
nia jćj ani sprzedać, ani tytułem darmym na nikogo przelać nie 
mógł. Ztądto widzimy w najdawniejszych aktach wpływające do 
nich, i dające zezwolenia żony. Jeżeli mąż oprócz takiój nierucho
mości miał jeszcze inną nieruchomość, do współki małżeńskiój nic- 
nalcżącą, tą mógł już bez zezwolenia żony rozporządzać, ale nie
ruchomość ta jeśli była rodową, ulegała wpływowi familii, jak to 
niżój zobaczymy. W  tak urządzonój współce, przybywają dzieci, 
a mianowicie synowie, i stają się wspólnikami, tak majątku ojczy
stego, jak majątku współkę małżeńską składającego. Dlatego 
też, gdy umrze matka:

„pueri omnium bonorum a patro ipsorum tollunt m edie
tatem .” z

Gdy umrze ojciec, dzieci brały cały majątek ojczysty i poło
wę całego majątku do współki małżeńskiój należącego.

„wszystko imienie ojczyznę spe łna , z drugą częścią ich 
dotykającą, któregokole dobra macierzystego, w których- 
kole rzeczach będącego.“

Prawodawca wiślicki zaś postanowił, że po śmierci ojca, 
m a tk a  ma pozostać

„circa donationem et dotem et qumlibet paraphernalia in 
pecuniis, gemmis lapidibus et vestibus superextantibus et 
remanentibus;

a zatóm przy całym majątku do współki małżeńskiój należącym. 
Jeżeli więc pozostał jaki majątek ojczysty, w którym matka współ
ki nie miała, a synowie byli doletni, zaraz go objąć mogli. O j
ciec zaś cały majątek podług statutu wiślickiego zatrzymywał, 
dopókiby w powtórne małżeństwo nie wchodził.

Pozostała tóż i druga zasada współkowości: iż członek współ
ki, który raz z nićj wyszedł, nie miał już żadnego do niój prawa.



Prawda, że wyraźnie obejmuje ją tylko przepis, przywiedziony 
wyżćj ze statutu piotrkowskiego: iż ojciec po śmierci pićrwszćj 
żony potowe swego majątku oddać powinien, drugą zaś dla siebie 
zatrzymuje; a gdyby wszedł w powtórne małżeństwo, synowie 
z drugićj żony, mają wyłączne do tćj połowy prawo.

Ależ i prawodawca wiślicki ten sam zwyczaj zachował, gdy 
w motywach swego postanowienia, właśnie o skutkach takiego 
podziału mówi; tojest, że synowie wziętą połowę w młodym wie
ku stracić mogą, i nic potem nic bgdą mieli, bo im ojciec nic 
nie da.

Zasada ta zaś nic pozwala nawet wyobrażenia spadku, na 
przywiązaniu rodziciclskićm, a wiec równóm, i na blizkości krwi 
opartego: bo tym sposobem, jeżeli z pierwszego małżeństwa by
ło trzech lub więcćj nawet synów, brali połowę majątku ojczyste
go, a z drugićj żony jeden zabierał całą drugą połowę*

Zobaczmy teraz przepisy o udziałach sióstr , tojest wyposa
żeniach, a przekonamy sie, że ani śladu nawet spadkowości jesz
cze nie było, że owszem zawsze była zasadą współka:

„De (ilia vivente patre do ta ta" .
„Statuimus etiam: quod postquam aliquis nostrorum  nobi

lium, filiam suam vivens nuptui tradiderit,  et dotem sibi assigna
verit competentem, ipso tandem defuncto eadem plura a fratri
bus repetere non poterit. Si vero patre m ortuo, filia vel filiae re 
manserint solutae neque per patrem dotatae, si filia fuerit palati
ni, et possessiones fuerint multae, eidem centum marcae pro do
te per fratres assignantur, ubi vero possessiones paucae et filiae 
multae, vel una haereditas, fiat aestimatio in valorc, et pars con
tingens cuilibet sorori per fratrem nomine dotis, pecunia persol
vatur; e t idem sentimus de filiabus inferiorum nobilium a palati
no, quod cum eas tradiderit maritis, dote eisdem similiter assi
gnata competenti, quibus de hac luce sublatis fratribus questio
nem pro majori hacrcditatac movere non poterint, fratres vero u te
rini cuilibet sorori quadraginta marcas solvere teneantur si posses
siones sunt multae ut praefertur, si vero paucae, fiat aestimatio 
u t  supra, et pars contingens cuilibet sorori in pecunia per fratres 
exolvatur; fratribus vero uterinis non existentibus, idem volumus 
de patruelibus esse intelligcndum; et patruelibus non existenti
bus, tunc quilibet de eisdem armis et signis, consanguinitate sal
tem proximior, in bonis haereditariis seu patrimonialibus succe-

Tom III. S ierp ień  1851. *29



dcrc poterit, sororibus dotalis ut superius ćst descriptum; ct inte
rim quosque sorores non fuerint matrimonialiter copulatae hacrc- 
ditales patrimoniales quocumque modo vocitentur praedicti fratres 
p o ss id eb u n t , quosque eas nuptui tradant ct dotent modo praemis
so. IIoc specialiter declarando prout etiam superius praemissimus 
quod, cum paler in vita sua aliquam nuptui tradiderit, ex hoc 
debeat contentari, quod sibi pater assignaverat, dum ad huc viveret 
in humanis, nec fratribus pro doto aliquam poterit movere quae
stionem, sed contentari debet de eo quod parentes ipsius viven
tes ct sui compotes cxistenlcs, sunt largiti, adiicicntes: quod fra
tribus seu mortuis, seu (non) existentibus filiae hacrcditalibus non 
succedant sed contentenlur dole cis traditu, ut superius contine
tu r" .  ( J .  P . B „  § 128 , f. 1 05— 10 0 ).

W  tłumaczeniu z roku 1 4 4 9  jest ten przepis cokolwiek od
mienny, a mianowicie:

„Ustawiamy, iż gdy który naszych szlachciców dziewkę swo
ja za mąż da, a posag podobny nam i en i (1), a w tern umrze, te
dy bra t rodzony albo brat stryjeczny nic będzicli rodzonego, by la
li by dziewka wojewodza, a imienie wielkie, sto grzywien dać ma 
po nićj, ale gdzieby było małe imienie, a dziewek wiele, alibo 
jedna dziedzina, tedy obszacowanio będzie zacz stoi, a część s łu-  
szająca, każdej siostrze, przez brata rodzonego, alibo stryjeczne
go, nic będzicli rodzonego, imieniem posagu pieniędzmi ma być 
zapłacona. A takoż czujemy o dziewkach szlachciców niższych 
wojewody, aby je za żywota dali mężom posag im podobny, takoż 
naznamionowawszy: iż (którzy) gdyby z tego świata zeszli, tedy 
bracia rodzeni alibo stryjeczni każdej siostrze czterdzieści grzy
wien zapłacić mają i powinni mają być, acz wielkie będą imiona jako 
przerzcczono,' ale będąli małe imiona, tedy będzie obszacowanio 
jako wyżej rzeczone, a część dostająca się każdej siostrze, pie
niędzmi ma być namicniono. A  bralów stryjecznych albo rodzo
nych nic będzicli, każdy jen z tego pokolenia bliższy będzie, póki 
siostry nic będą małżeństwem złączone, dziedziny to lubo blisko
ścią, lubo którymkole innym obyczajem k nim słuszające, mają 
mićć i też osiągnąć obyczajem przerzcczonym. Wykładamy leż, 
iż ojciec za żywota swego, dziewkom swoim może imienie kupio
ne, alibo też z królewskićj dani odzierżone, jeżby po nim żywo

( l )  Tu opuszczone: „tedy po śm ierci ojca, ta dziewka na braclej w ię
cej nie zyszczo. (Wydanie Wójcickiego, fo l. 5 3 ) .  Jeżeli zaś posagu ule 
wyznaczy,”



ostały polecić, ale bra t części pieniędzmi siostrom spłaci, a sam 
dziedzinę odzierży. Dziewki tćż za żywota porodzicielów swoich 
za mąż wydane, bratu stryjecznemu, alibo tćż rodzonemu o swój 
posag ni jcnćj skargi ruszyć nic mogą, bo dosyć mają mićć na 
tćm, co im porodzieielc ich żywi będąc za posag im podobny są 
udzielili. Przydawając tćż, aby gdy bracia zemrą, alibo nic będą, 
dziewki w dziedzinach nikako blizkości imićć nic mogą, albo nie 
mają, ani ich być namicstniczkami, ale dosyć mają mićć na posa
gu im danym, jako wyżćj się mieni, a bliższy ich nie dawszy tćż 
im posagu w tej dziedzinie wstąpią, wyjąwszy to, co rzeczono 
jest wyżćj o dziedzinąch kupnych, albo tćż wysłużonych, iż dziew
ki w takie wstąpią, tojest prawo k’nim mieć mają, alie bliższa b ra 
cia im pieniądze za nie dadzą, a sami dziedziny takie odzierżą. Tćż 
zapowiadamy owszejki, aby dziewki w dziedzinach, co je s t  puszci- 
na rzeczony nic wstępowały ani namicstniczkami były, a gdzieby 
niektórzy przez płodu zeszli, bliżsi ich odzierżą dziedziny, a im 
w nich będą namiestnik!".

Obok takiego przepisu w zwykłych wydaniach statutu wi
ślickiego, tojest w Voluminach legum i w zbiorze Bandtkiego 
znajduje się przepis, zasady odmienne przedstawiający: tyt. de vir
ginum desponsatione et earum dotalione.

, ,I tem  statuimus: quod cum aliqua domicclla maritatur, aut 
nuptui alieni traditur, dos scu dolatio in pecunia parata sufficiat 
quae in praesentia amicorum assignetur, bona vero haereditaria 
coram regia majestate debeant assignari. Etiam statuimus: quod 
si quis militum aut nobilium de hoc sacculo migraverit, habens 
filios vel filias, tunc filiae per fratres maritis tradantur, dote ta
men cis more consueto ass ignata ; si autem filios non habuerit sed 
filius tum filiabus omnes possessiones cedant paternae. E t  si 
fratres patruelles huius modi hacreditates obtinere voluerint tunc 
milites secundum ipsorum conscientiam praedictas hacreditates 
taxabunt et a die taxationis hujusmodi, dicti fratres patrueles so 
roribus intra annum parata pecunia (secundum quod fuerint taxa
tae hacreditates) persolvere tenebuntur, et si in tempore unius 
anni neglexerint solvere tum filiae hacreditates perpetuo posside
b u n t" .  (J. I>. B., f. 93 . Vol. leg. I f. 38).

Nim więc do rozbioru dalszego przystąpi się, wypada prze- 
dewszystkićm tę pozorną sprzeczność usunąć. Dowodnie to już 
wykazano, żc przed zjazdem wiślickim, na którym ogólny zbiór 
praw dla całego wówczas królestwa ułożono, prowineya W ielko



polska oddzielnie w Piotrkowie, a Małopolska w Wiślicy zebrały 
swoje zwyczajowe przepisy, i z niemi na ogólny zjazd udały się, 
aby je  rozlrząsnąć, pogodzić i w jednę zlać całość. W  jaki spo
sób to zlanie dwóch prowincyonalnych praw nastąpiło, jaki był ów 
statut wiślicki staraniem króla Kazimićrza ułożony i na cały kraj 
obowiązywać mający, z pewnością nic wiemy. Krytyczna i mozolna 
w tym względzie Bandtkiego praca, nie usunęła licznych wątpliwo
ści i usunąć ich nawet nie mogła. Autor początkowego pra
wodawstwa polskiego objaśniając los statutu wiślickiego po śmier
ci Kazimićrza, dowodnie wykazał, żc pierwotny lext jego dla nas 
zginął już niepowrolnic, bo późniój został upstrzony we wszyst
kich nawet najdawniejszych rękopismach, to późniejszemi dodat
kami, to przyczepieniem do niego tych przepisów, które prawo
dawcy wiśliccy odrzucili, u które przecież prowincyonalne życic 
długo zachowały.

Zdaje się przeto, żc artykuł dopiero powołany, obejmujący 
przepis dopuszczający do dziedziczenia córki jes t  z liczby tych 
dodatków, bo niepodobna przypuścić, aby prawodawcy wiśliccy 
dwa tak niezgodne rozporządzenia w swćm dziele zamieścili, 
a więc tak rażącćj dopuścili się sprzeczności. Składa się on w ła
ściwie z dwóch artykułów: pićrwszy od początku jes t  czysto p ro 
ceduralny i zgodny jes t  z duchem powyżej przywiedzionych prze
pisów. Były przypadki, kiedy córka dobra posieść mogła, więc 
prawodawca przypomniał tylko, żc naznaczenie w posagu dóbr 
przed królem czyli jego urzędem nastąpić powinno: taka bowiem 
była wówczas jeszcze forma co do wszelkich alienacyj nierucho
mości. Artykuł lóż ton mieści się jako wiślicki we wszystkich 
najdawniejszych rękopismach.

Drugi zaś artykuł zaczynający się od: Etiam slaluimus, zja
wia się dopiero jako wiślicki w cdycyach drukowanych i Ł a s k im .  
W  rękopismach zaś dwóch tylko i to z drugićj potowy XV wieku 
a nawet nieodznaczających się porządkiem i dokładnością, znalazł 
go Bandlkie pomiędzy ustawami wiślickiemi; w innych albo do 
ustaw warteńskich W ładysława Jagiełły dołączony, albo lóż na 
samym końcu statutu piotrkowskiego mieści się. I treść więc 
i krytyka odpycha go od statutu wiślickiego. Łaski mógł go za
mieścić, bo zasada w nim objawiona już zapewne w powszechnem 
była użyciu. Obok więc przestarzałej i wyszłej z życia prakty
cznego formy wyposażenia sióstr, nie uderzał przepis nową w tym 
względzie zasadę obejmujący. Zwłaszcza, iż przepis ten zdaje się



być nawet dawniejszym od warteńskiego prawodawstwa, że jes t  
nawet przcdwiślickim, chociaż do wiślickiego nie przyjętym i nic 
wcielonym. Nie jcstto  dopićro utwór zjazdu warteńskiego, bo 
przepisy warteńskie de filiabus carentibus fratribus germanis i de tu
toribus virginum  już na zasadzie dziedziczenia córek w braku braci 
rodzonych są oparte. Nadto, w statutach warteńskich wszędzie 
gdzie ustawy wiślickie zmieniono lub zmodyfikowano, wyraźnie to 
prawodawca objawia, i na przepis wiślicki, który zmienia, powołuje 
się, jak: de uxore in sede viduali constituta-, in quibus vidua succedere 
possit’, dc pueris matre orbatis-, tu  zas prawodawca mówiąc o dzie
dziczeniu córek wyraża się jako o rzeczy pcwnćj i niewątpliwćj, 
jako o prawie moc mającem. W tenczas więc już przepis ten je 
żeli nie za wiślicki, to za obowiązujący jakby był wiślickim uwa
żano.

Artykuł ten większa część rckopismów mieści pomiędzy sta
tutami piolrkowskicmi, a więc wiclkopolskiemi; a właśnie sąto 
rękopisma, które nnjporządnićj prawodawstwo wiślickie od wiel
kopolskiego oddzielają, które ustawy piotrkowskie najkomplelnićj 
obejmują. Ależ i ustawa wiślicka niewątpliwa, najpiórw przez nas 
przywiedziona o posażeniu sióstr, wzięta jes t  ze s tatutu p iotrkow
skiego. Nowa więc sprzeczność: bo gdyby to jeszcze albo jeden 
albo drugi przepis był małopolskim, nie byłoby tyle rażącem. Lecz 
to właśnie podaje nić do wyjścia z tćj trudności, do objaśnienia 
i udowodnienia czasu powstania tego prawa. Obadwa przepisy 
są wielkopolskie; ale jeden więcćj do dawnego porządku rzeczy 
przystający, zgadzający się zapewne z powszechnym zwyczajem 
w Małćjpolscc, do statutu wiślickiego wcielono, tojest przepis: 
żc córki nie biorą dóbr rodzinnych wychodząc ze współki, lecz p o ,  
sag, żo mając nawet wyznaczone w posagu dobra przez najbliż, 
szych krewnych są na skupie. Zwróciłem już bowiem uwagę, żo 
taki przepis nie przyszedł z zagranicy, nic był utworem przypisy- 
wanćj przez niektórych badaczy skłonności do arystokracyi i n a ,  
śladowania w tćm Niemców przez szlachtę wielkopolską; ale 
owszem był czysto rodzimym, z natury współki rodzinnćj wyni
kającym. I owszem, przypuszczenie kobićt do posiadania i dzie
dziczenia dóbr nieruchomych w Wiclkićjpolsce także pow sta
ło, i późnićj dopiero w całym kraju w powszechny zwyczaj w e
szło. Wspomniałem już wyżej, że nic znamy i znać nie możemy 
czystego statutu wiślickiego, tćm mnićj nic znamy dokładnie, iaki- 
t° był statut wielkopolski w Piotrkowic ułożony, Wielkopolska



stosunkowo rzeczywiście dwa razy obszerniejsza przeszło od Ma
łopolsk i,  składała się z kilku księztw, oddzielny byt polityczny 
długo majgcych, oddzielnie kształcących i przerabiających życic 
wewnętrzne, prawa i zwyczaje. Jak więc na sejmie wiślickim nie
jeden zwyczaj wielkopolski lub małopolski odrzucono, tak na 
zjeździć piotrkowskim nieraz zapewne ścierały się różnorodne 
z różnych okolic zwyczaje i przepisy, i te z nich tylko wybrano, 
które były powszechniejsze, które więcćj odpowiadały wyobraże
niom szanowanym przez ogół. Pomiędzy temi przepisami, mniej
szość za sobg majgeemi, byt zapewne i ten, nad którym obecnie 
zatrzymujemy uwagę; utrzymał się dawniejsze wyobrażenia przed- 
stawiajgey, i ten wszedł do statutu wiślickiego. Że to był prze
pis istotnie wielkopolski, a mianowicie sieradzki, naprowadza na 
domysł przywilej Kazimićrza ks. łęczyckiego i kujawskiego dla 
miasta W arty  r. 1250  (C. D. P . II, f. 5 3 — 55) wydany, w którym 
postanowiono.

„S ta tu im us  etiam hoc concedentes quod parentibus non 
solum filii, verum etiam fdiae succedant in omni utilitate 
et ju re  paternatus .”

Stwierdza zaś zamieszczenie go pomiędzy przepisami statutu 
piotrkowskiego w większćj części i to porzgdniejszych rękopi- 
smów. Los statutu wiślickiego objaśnia, jakim sposobem różne 
prowincyonalne przepisy do niego wcisnęły się, a postęp wyobra
żeń skutkował, że ustawa o dziedziczeniu sióstr  stała się po- 
wszechng.

Prawodawca wiślicki nadajgc moc obowiązującą swemu pra
wu na cały kraj, oparł się na ogólnćj dgżności do zjednoczenia 
i bliższego pobratania długo rozerwanych prowincyj, zapewniają- 
cćj chętne bardzo posłuszeństwo temu rozkazowi. Po śmierci 
jednakże Kazimierza, za panowania Ludwika, zamieszania w e w n ę 
trzne spraw iły , że świeżo przyjęty s ta tu t  nietylko utwierdzić 
i rozwinąć się nic mógł, lecz prawic w zupełne poszedł zapomnie
nie. Odżyły wtenczas po różnych miejscach zwyczaje niezawsze 
zgodne z prawćm powszechnem, lecz owszem często nawet wprost 
mu przeciwne; Wielkopolska szczególniej wróciła się do swoich 
zwyczajów i statutu piotrkowskiego. Nastało znów odslrychnic- 
nie się Wielkićjpolski od Matćjpolski, a rozdział ten poszedł aż 
do powiatów i ziem, które do swych miejscowych zwyczajów po
wróciły. Niemało się do tego przyczyniała trudność posiadania 
w większćj liczbie odpisów statutu wiślickiego; mało komu był



on znany, a jeszcze w odpisach tych przcpisywaczc starali się do
g o d z i ć  upodobaniu miejscowości, i wciskali do przepisywanego 
cxcmplarza przepisy, obejmujące zwyczaje pewnego województwa 
lub może nawet powiatu. Ztądto owa pstrocizna widoczna na 
oko zaraz we wszystkich najdawniejszych rękopismach, która ni
gdy porządnie i krytycznie oczyścić się nie da. Z tąd  tćż i przepis 
który nas zastanawia, dostał się do s tatu tu  piotrkowskiego a na
stępnie wiślickiego.

Zbyt może obszernie zastanawiałem się nad tą drobną na
po zór okolicznością. Rzeczywiście jednak nie jes t  ona małozna- 
czącą; bo bez jćj wyjaśnienia trudnoby było pojąć i konsekwent
nie wystawić ducha prawa wiślickiego, bo przepis ten był skałą, 
o którą wszyscy traktujący rzecz o spadkowości, nie bez szwanku 
zahaczyć i uplątać się musieli. Skoro zaś przepis ten nie jes t  
wiślickim, jednakże miejscowym i dawniejszym od wiślickiego 
sta tu tu , choć może w nicwielkićj tylko okolicy obowiązującym; 
skoro zwyczaj po śmierci Kazimierza W ielkiego uczynił go po
wszechnym, tak dalece, że już na zjezdzic w arteńsk im , zasadę 
przez niego głoszoną za podstawę innych przepisów przyjęto: prze
to pozostawiając to do pośredniśj epoki między wiślickim a sta
tutem w W arc ie  uchwalonym, teraz jedynie rozbiorem sta tu tu  
wiślickiego się zajmę.

Z całego rozporządzenia o posagach okazuje się, że jakkol
wiek kobiety nie miały prawa i nie mogły posiadać i obejmować 
w dzierżenie nieruchomości, jednakże wysokość posagu stosowną 
była do wartości części, jaka dla nich ze wspólki przypaść mogła. 
Zarządcami nieograniczonemu współki byli rodzice dopóki żyli. 
Oni więc, gdy dzieci dorosły, czynili dział, jeżeli to za życia swego 
za stosowne uważali, oni córkom naznaczali posag, tojest wyna
grodzenie za udział we spółce. Dział taki czy to względem sy
nów, czy względem córek wyższy był nad wszelki czarzuty. Prawo 
do wzruszania go nic daje żadnćj pomocy i środka; wydzielony ze 
współki, wychodził z nićj na zawsze, pozostawiając resztę tym, 
którzy w nićj pozostali. Córka więc wyposażona za życia przez 
rodziców, nie miała już żadnego prawa do majątku rodzinnego, po 
ich śmierci pozostałego. Majątek ten przechodził, jeżeli nie było 
braci rodzonych, na innych męzkich krewnych. Majątek taki pod 
żadnym tytułem nie mógł przejść w posiadanie linii źcńskiśj; ojciec 
nawet nic miał prawa dać i przeznaczyć go w posagu.



Jeżeli rodzice umarli nic wyposażywszy córek, majątek ro 
dzinny obejmowali synowie, z obowiązkiem wyposażenia sióstr. 
P raw o popierając zasadniczy zakaz, aby dobra rodzinne w ręce ko- 
b ić t  nie przechodziły, ścieśniło nawet pierwiastkowy zapewne 
zwyczaj, iż siostra niewyposażona przez rodziców, brała szacunek 
części we wspólnym majątku równo z braćmi na nią przypadają
cą: chciało ustanowić pewien jeszcze przywilćj dla linii męzkiej, 
brania stosunkowo więcój, nierozdrabniania majątków. Gdy b o 
wiem umarł wysoki jaki urzędnik, np. wojewoda, pozostawił liczne 
imiona, a córkę tylko jednę, bracia obowiązani byli dać jój za po
sag sto grzywien; lecz jeżeli pozostało się kilka córek, albo gdy 
dziedzina była niewielka, wtenczas rodzeństwo szło do równego 
działu, a szacunek części na córki przypadających, bracia obowią
zani im byli tytułem posagu zapłacić. Po śmierci zaś każdego 
szlachcica, bracia w przypadku gdy będą liczne lub obszerne do
bra, każdćj siostrze po czterdzieści grzywicnmają dać posagu; j e 
żeli zaś niewielki majątek, następuje oszacowanie, i tylko sio
stry szacunek przypadającćj na nic części na posag biorą.

Jeżeli po śmierci rodziców, nic zostało się synów tylko cór
ki, lub jeżeli synowie obojga rodziców przed wyposażeniem sióstr 
wymarli, najbliższemi byli do objęcia majątku współkowego ro 
dzinnego bracia stryjeczni, a w braku stryjecznych najbliższy 
brwią z tegoż rodu z linii męzkićj.

(quilibet de eisdem armis et signis consanguinitate saltem 
proximior.)

z obowiązkiem wyposażenia córek podług zasad dla braci rodzo
nych wskazanych. W  prawdzie dosłownie trzymając się textu 
łacińskiego, przed braćmi stryjccznemi mieliby pierwszeństwo 
bracia przyrodni z matki (fratres uterini). Ale takiego tłumacze
nia natura wspólności rodzinnój nie dopuszcza, i wyraźnie wskazu
je ,  żc fratres uterini nie mają tu rzymskiego znaczenia, że w wie
kach średnich co innego, nie braci przyrodnich oznaczali. P rzy
wiedzione tłumaczenie z r. 1449 , wykłada fra tres uterini na braci 
rodzonych, i dopiero późniejsi, a mianowicie z wieku XVI tłumacze 
ściśle się znaczenia łacińskiego trzymali. Ducange pod wyrazem 
uterini objaśnia taki wykład: Interdum uterini, etiam noncupantur
ex allero matrimonio procreati, ad discernendum dunlaxat eorum, 
qui eodem patre sed diversa matre ex prioribus nuptiis nati sunt. 
XV średniowiecznej przeto łacinie fratres uterini była nazwa, 
braci z jednego ojca i tejże matki zrodzonych, dla ściślejszego od



różnienia ich od braci ogólnie rodzoncmi zwanych (germani), z je 
dnego ojca choć różnych matek pochodzących. Takie tćż znacze
nie ma frater uterinus xv wyroku z r. 1254. (Codex. Dyp. P o lo -  
niac. Tom. II, k. 51 i <)2).

Tak nazwana przeto blizkość, nie jest jeszcze spadkiem, lecz 
prawem do osierocialej współki. Mówię osicrocialej, dla odró
żnienia od opustoszałej, opuszczonej, puścizny, o której późnićj 
będzie mowa. Osierocenie zaś nazywam wtenczas, gdy z w spół
ki została się tylko kobieta, która jćj dzierżyć nie mogła. Z w ra
caliśmy już wyżćj uwagę na tę zasadę współkowości, żc gdy jedno 
z rodziców umiera, połowa współki przechodzi na dzieci, miano
wicie tćż synów; gdy oboje umrą, cała wspołka przechodzi do 
następnego pokolenia, tojest na dzieci. Jeżeli jest tylko córka, 
bliższość do majątku stanowi położenie dalszych krewnych w ob- 
szcrnicjszćj współce rodzinnej. Gdyby bracia rodzeni ojca nie 
byli się z nim rozdzielali, gdyby w dalszej wspólności pozostali: 
po śmierci jednego brata udział jego obejmowałyby jego dzieci, 
a mianowicie synowie; gdyby zaś ich nic miał tylko córki, zawsze 
ten udział przechodzi do drugiego pokolenia: dzieci więc drugie
go brata są bliższe od swego ojca, bo są tegoż stopnia, tojest 
drugiego z stryjeczną siostrą. Z tąd też gdy nie było braci rodzo
nych, stryjeczni byli bliższemi.

Dopićro gdy tych nie było, blizkość polegała na 'bliższości 
w pokrewieństwie. Czy więc w takim razie synowie stryjeczne
go brata zmarłego ojca rodziny i naczelnika współki byli bliższe
mi jak stryj tegoż? Podług mego zdania, nie. Obręb współki 
nie rozciągał się tak daleko, zasada jej stosowała się tylko do ro 
dziny, jaka rzeczywiście istnieć mogła: ztądto w dawnćin prawie 
propinqui, proximiores i remotiores bliżsi i dalsi. Bliżsi, było ro -  

z dzcńslwo stryjeczne, z którcmi jeszcze współka była możebna; 
dalsi, wszyscy inni krewni, których stopień blizkości stanowiło 
pokrewieństwo. Praw o wyraźnie mówi:

„quilibet de eisdem armis et signis consaguinitate saltem 
proximior”

więc już co do dalszych krewnych, objawia się zasada spadkow o- 
ści na stopniu pokrewieństwa oparta. Bliższy po krwi, po s to
pniu pokrewieństwa obejmuje dziedzinę.

Ścisłość zakazu nieposiadania dóbr przez kobiety, zdaje się 
żc w czasie statutu wiślickiego nie była już powszechną: dopusz-
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czoła wyjątków. Przestarzały to widać zwyczaj prawodawcy wi
śliccy, zwracając więcćj uwagi na urządzenie i ujednostajnienie 
postępowaniu w sądach, tudzież na prawo karne, w swój statut 
włożyli, który już nie miał dosyć życia w praktyce, aby się długo 
mógł utrzymać. Przywiedziony przez nas tcxt wprawdzie wy
raźnie i szczegółowo ten zakaz objawia:

„e t  interim quousque sorores non fuerint matrimonialiter 
copulatae, haereditates patrimoniales, quocunque modo voci
tentur praedicti fratres possidebunt;” 

ale jeszcze w XIII wieku natrafiamy na dowody, żc kobiety tytułem 
posagu dobra nieruchome posiadały. Że zaś to nic było wypad
kiem odosobnionym, lecz na zwyczaju moc prawa mającym oparte, 
przekonywają texta najdawniejszych rękopismów łacińskich i przy
wiedzione przez nas równic dawne tłumaczenia polskie, które 
w tym względzie tak się wyrażają:

„ c l  interim quousque sorores non fuerint matrimonialiter co
pulatae haereditates sive ex successione paterna sive quo
cunque alio modo debeantur eisdem, valeant possidere atque 
etiam vindicare, declarantes: quod pater in vita sua, filiabus 
suis, possit bona empta, scu etiam ex regia donatione ob
tenta assignare, quae autem superstites fuerint, portiones fra
tres sororibus in pecunia assignabunt et soli haereditatem 
obtinebunt.”

„Każdy więc z lego pokolenia bliższy będzie, póki siostry 
nic będą małżeństwem złączone, dziedziny te lubo blizkością, 
lubo klórymkolo innym obyczajem k'nim słuszającc, mają 
mićć i też osiągnąć obyczajem przcrzeczonym. Wykładamy 
leż, iż ojciec za żywota swego, dziewkom swoim może imie
nin kupione, alibo leż z królewskićj dani odzicrżonc, jeżby 
po nim żywe ostały polecić, ale bra t części pieniędzmi spła
ci siostrom, a sam dziedziilę odzierży".

Dobra kupione, albo od króla nadane, wolno było córkom 
na posag przeznaczyć; wprawdzie i z takich dóbr bracia skupić je  
mogli, ale powinni byli cały szacunek za nic zapłacić, czyli je od
kupić. lłyłato więc trudność, która pomogła bardzo często do 
pozostania takich dóbr w ręku córek. Inaczej było z dobrami ro 
dzinnemu bo skoro córki za życia rodziców wyposażenie pozyska
ły, choćby bracia rodzeni pomarli, lub ich n iebyło , stryjeczni a na
wet dalsi krewni nic im nic dawszy, prawem blizkości objąć je 
mogli.



„Przydowojgc lóż, aby gdy bracia zcmrą alibo nic bedg, dziewki 
w dziedzinach nikako blizkości mićć nic mogg, alibo nie majg, 
ani ich być namicstniczkami, ale dosyć majg mićć na posagu 
im danym, jako wyżćj się mieni, a bliższy ich nie dawszy tć ł  
im posagu w tćj dziedzinie wstgpig, wyjgwszy to , co rzcczo- 
110 jes t  wyżćj o dziedzinach kupnych albo tćż wysłużonych, 
iż dziewki w takie wstgpig, tojest prawo k’niem mićć majg, 
alic bliższa bracia im picnigdzc za nie dadzg, a sami dziedzi
ny takie odzierżg".

Przywiedzione ustępy nic znajdują się w tcxcic wydanym przez 
Łaskiego, a wyżej przytoczonym; zdaje się jednakże, że niewłaści
wie z niego wypuszczone zostały, bo zwracajgc uwagę na inny 
przepis statutu wiślickiego, standwigey;

,,Item  statuimus quod cum aliqua domicella maritatur aut 
nuptui alicui traditur, dos scu dotatio in pecunia parata, suf
ficiat quae in praesentia amicorum assignetur, bona vero 
hacrcditaria coram Regia Majestate debeant assignari;” 

przypuścićby wypadało, iż prawodawcy albo dopuścili się sprze
czności, albo ubocznie utwierdzali zwyczaj, który w prost  odrzu
cili. Wyznaczając bowiem Ibrmę zapisania w posagu imienia 
nieruchomego, przyznawali tern samem możność dania go w po
sagu.

Ale ustępy dopićro przywiedzione objaśniają jeszcze, żc s io 
stry wyposażone czyto przez rodziców, czy przez braci, a zatćm 
wyszło ze współki, po śmierci braci rodzonych do puścizny po 
nich nic miały żadnego prawa; dostawała się ona innym męzkim 
krewnym. Owszem, wyraźniej i ogólnićj jeszcze prawodawca w i
ślicki wyraził się, powtarzając zaraz:

„też zapowiadamy owszeyki, aby dziewki w dziedzinach co 
jes t  puszenia rzeczony nic wstępowały, ani namicstniczkami 
były, a gdzieby niektórzy przez płodu zeszli, bliżsi ich odzier
żg dziedziny, a im w nich będg namiestnik!” .

Kobićty więc do majątku rodzinnego, czy puścizna utworzyła 
się po braciach rodzonych, czy dalszych krewnych ojczystych, nic 
miały żadnćj blizkości. Jeżeli jednak w puściznic po bracie po
zostały dobra nabyte lub od króla nadane, siostra miała do nich 
prawo; była tylko na skupie, tojest, żc krewni brata z linii męzkićj 
mogli jćj te dobra odebrać, szacunek ich zapłaciwszy.

Rozbieraliśmy dotychczas pierwszy stopień podziału współki, 
odpowiadający spadkowi zstępnych; widzieliśmy, żc majątek po ro 



dzicach biorą tylko synowie, że córki do posiadania go nic przy
puszczone. Jeżeli synów nie ma, a są córki, współka nie jes t  pu
sta, ale z zarządcy, namiestnika osierocono. W spółka już przeszła 
do niższego stopnia spadkowości, do drugiego pokolenia, które 
je s t  niezdolne reprezentować rodu, bo do obećj przeszło lub 
przejść może rodziny. A duch współki rodzinnej, to duch rodo
wości w najobszerniejszym znaczeniu. Członkowie się dzielą, roz
rywają współkę: jeden bierze wynagrodzenie, drugi zatrzymuje 
nieruchomość wspótkową, bo inaczćj, nic chcąc żyć wspólnie, 
uczynić nie można. Ale skoro ta dziedzina, to imię rodzinne znaj
dzie się w tukiem położeniu, że- ma przejść w obce zupełnie ręce: 
bliższym jest  do jego posiadania ten, który sam lub jego przodko
wie byli współwłaścicielami od każdego obcego. Wziąwszy wy
nagrodzenie zrzekał się wspólności względem brata lub ojca, 
zrzekał się pracy i starań przez ojców jego w tę cząstkę ziemi 
włożonych, zrzekał się niestartego tytułu swój rodowości, bo od 
imienia majątku brano imię, na korzyść plcmiennika; ale udział je 
go samego lub przodków we wspólce, stanowił tytuł w odległćm 
naw et pokoleniu do przyjścia napowrót do rodzinnego imienia. 
Widzieliśmy leż, że blizkości tej nic nadawał stopień pokrewień
stwa, ale bliższy stopień we wspólce. Córka w niej pozostała, jako 
niezdolna do posiadania, przenosiła ją przecież do drugiego poko
lenia; uważano więc, że lak jakby po niej opustoszała dziedzina; 
dlatego lóż najbliżsi bracia stryjeczni, dalćj inni krewni. Ale je 
żeli pozostał syn i córka, syn siostrę wyposaża i sam obejmuje 
dziedzinny majątek. Syn ten umiera bezdzietnie, bez płodu; sio
stra po nim nic ma prawa brać puścizny. Jeżeli siostra umie
ra bezdzietnie, b ra t  lub dzieci jego biorą po nićj to, co z r o 
dzinnego majątku wyniosła. To już linia boczna, spadek kollatc- 
ralny. Nic ma wprawdzie na to wyraźnego przepisu, ale zwyczaj 
który był także prawem, w innym przepisie tak widocznie przebija, 
że się zaprzeczyć nic da. Ustawa ta statutu wiślickiego jest taka: 

Dc fratricidio, patricidio, sororicidio 
„E t  licet lex tam novi, quam veteris testamenti fratricidium 
et alia saeva crimina graviter puniat et damnet, tamen qui
dam velut bostes proprii sanguinis et honoris, legis poenam 
minus formidantes, fratricidium committunt, sorores etiam 
vel proximos occidunt, u t  ex eorum morte bona haeredita- 
ria lucrentur; volumus itaque ut unde bona hacredilaria et 
lucra habere cupiunt inde damnis afficiantur, aut puniantur



in quo peccaverint. Ideo omnes regnicolae e t nobiles regni 
nostri lratres aut ipsos consanguineos interimentes in hae re -  • 
ditaria succedere possessione non valebunt, nec ullum ad 
eam accessum obtinebunt,  quinimo sententiamus ipsos et 
eorum filios et privamus omni legitima talium haereditatum 
portione, in quibus bonis scu haereditatibus, alii consangui
nei licet remotiores in linea, obtinebunt successionem.”

Po zmarłym przeto bezdzietnie bracie lub s io s trze ,  brat lub 
jego dzieci brały dziedzictwo. Znane więc było zastępstwo, r e -  
prezentacya, nie jako utwor|obcyz prawodawstwa rzymskiego przy
były, ale jako naturalna wynikłość stosunku osób we wspólce ro -  
dzinnćj. Dziecko od urodzenia było już wspólnikiem ojca; doj
ście do lat pewnych nic rodziło praw, ale zawieszone ich użytko
wanie niedojrzałością zapewniało. Ojcu wolno było podług swej 
woli majątkiem rodowym rozporządzać, ale przy każdej alicnacyi 
widzimy zezwolenie synów dorosłych, a nawet dalszych krewnych. 
Bo syn, jako członek rodu, miał niezatarte niczem prawo rodzinne, 
dające mu pierwszeństwo nietylko przed obcym, ale nawet dal
szym krewnym do posiadania majątku rodowego. Prawo to bii- 
zkości tern było silniejsze, gdy po śmierci ojca, prawa jego sku
piły się w synu. Stawał on na równi z żyjącemi stryjami, gdy 
szło o blizkość; a były przypadki, gdy swoje osobiste prawa wy
konywał i pierwszeństwo miał przed niemi: bo, jakeśmy widzieli, 
gdyby w dziedzinie stryja pozostała córka, synowiec przed stry
jami miał pierwszeństwo.

Jeżeli po zmarłym bezdzietnie nie pozostali się ani bracia 
rodzeni, ani ich synowie, przed siostrą mieli pierwszeństwo bracia 
stryjeczni lub ich synowie, a w braku tych ktokolwiek z krewnych 
męzkich, bliższy pokrewieństwem, quamvis remolior in linea;

„insi przyrodzeni alibo dalsi w rodzaju odzierżą namiastność” .
Tłumaczenie z r. 1449.

„w  których dobrzech alibo dziedzinach inni krewni aczkol
wiek dalsi w linii albo stopieniu odzierżą spadek” .

Tłumaczenie Łaskiego.

Tłumacz z roku 1449 najwybitnićj oddaje i odróżnia wyobra
żenia dziedziczenia na wspólności oparte. Przyrodzeni to con~ 
sanguinei propinqui, bliżsi krewni; remotiores in lineu dalsi w ro 
dzaju. Jak daleko sięgali ci bliżsi, jużeśmy widzieli rozbierając 
przepis o wyposażeniach, żc ostatni byli bracia stry jeczni, inni



krewni już dalsi. To nam podaje wątek do wyrozumienia całego 
wyobrażenia współki rodzinnej. Napomknęliśmy już w ogólności, 
żc ściślejsza rodzina wyobrażała ojca familii z synami i wnukami. 
Teraz przyszliśmy do stwierdzenia tej zasady w samćm prawic. 
Dziad był najdalszym przodkiem, pniem rodziny bliższćj; nic bez 
powodu tćż majątek spadkowy nazwano dziadziną, dziedziną. 
Obszerniejsza bowiem współka w praktyce jes t  prawie niepodo
bną. Wszyscy więc od jednego dziada pochodzący, są owemi 
bliższemi krewnemi. Dawniej zapewne w braku takich krewnych 
już dziadzina była zupełnie pustą, już blizkość do niej krewnych 
ustawała. Poza obrębem takiej rodziny krewni, czyli z tegoż 
rodu pochodzący, dopiero po ustaleniu się zasad prawa kanonicz
nego o stopniach pokrewieństwa, pozyskali prawo blizkości, po 
dzisiejszemu spadkow ości: dlatego tćż prawo takich krewnych 
nazywa retnoliores in linca, dalsi w rodzaju, bo pochodzący od 
brata dziadowskiego z którym nic żył we wspólności, stanowią od
dzielny już ród, jednoczący się tylko w rodzaju, we wspólnym 
szczepie. 1 rzeczywiście podług naszego nawet prawa, wnukowie 
takich dwóch braci są już względem siebie w szóstym stopniu. 
Pomiędzy lakierni już krewnemi blizkość pokrewieństwa sta
nowiła pićrwszeństwo. A więc poza obrębem dopiero rodziny, 
rozwijało się wyobrażenie spadkowości na pokrewieństwie oparte. 
Ostatni to już ślad w statucie wiślickim widzimy tej jedności r o 
dziny i na jej podstawie blizkości do namiestnictwa, lojcst do 
zajęcia opróżnionego miejsca we współcc. Zobaczymy niżćj, żc 
wyobrażenie ogółu skłaniało się już i wtenczas do spadkowości, że 
przepisy, któreśmy rozbierali, nie łączyły się z obyczajem, z życiem 
narodu, kiedy w kilkadziesiąt lat zupełnie prawic w zasadzie zmie
nione, upadły. Że te wyobrażenia o rodzinie są pośrednie, są już 
z czasów chrześciaństwa i przybyłego z nim innego wyobrażenia 
o pokrewieństwie i rodz in ie , nie podpada wątpliwości. W  da
wniejszych czasach obręb rodziny był jeszcze szczuplejszy, jeżeli 
rzeczywiście stosunki współki jćj nie łączyły. Kto umierał bezdziet
nie, bez płodu, jak się dawni pisarze wyrażają, zostawiał majątek 
pustym, puścizną. Samo więc nazwisko dostatecznie rzecz wy
jaśnia. S ta tu t  wiślicki w dwóch tylko miejscach o puściznie wspo
mina. Raz, mówiąc o córkach i wyposażeniu ich, gdzie dokładnie 
objaśnia co rozumió przez puściznę:

„też zapowiadamy owszcyki, aby dziewki w dziedzinach co 
jes t  puszcinu rzeczony, nie wstępowały, ani namicstniczkami



b y ł y ;  n gil zięby niektórzy przez płodu zeszli, bliżsi ich 
odzierżą dziedziny, a im w nich będą namicslnjki.”
Drugi raz w art. pod tyt.: dc bonis derelictis villanorum vel ci

vium absque prole decedentium.
„Abusiva consuetudine noscitur osse observatum: quod cum 
aliqui Kmclhones scu rustici vel alii civiles homines, absque 
prole de hoc luce decedunt ipsorum omnia bona mobilia et 
immobilia nomine vulgariter puścizna domini eorundem con
sueverunt occupare, unde nos eandem consuetudinem uti 
juri contrariam et absurdam reputantes, statuimus; quod de 
bonis eorundem decedentium, si tantum reperiatur in eisdem 
calix pro marca cum media ecclesiae parochiali dandus com
paretur, reliqua vero bona ad proximos consanguineos veli 
affines cessanto quolibet impedimento devolvantur prout 
aequitas et justitia suadent.”

W  tłumaczeniu z r. 14 4 9  tyt. o puścinach:
„Przewrotnym  obyczajem znać było chowano, iż kiedy k tó
rzy kmiecie z tego żywota przez płodu schodzę, ich wszystko 
imienie ruszające i nieruszające puściną rzeczone, obykli sę 
obłapać sobie panowie; ztąd my lento przewrotny obyczaj 
ganiąc, ustawiamy: aby z imienia tychto umierających, acz 
tyle w nim będzie naleziono, kielich za póltorćj grzywny jen -  
by dan cerkwi parochijnej, sprawion był, a ostatek imienia 
ku bliższym przyrodzonym alibo rodzicom przestanym, wsze- 
go przekazu spaść ma.”

Przepis ten ostatni daje wyobrażenie o puściznie kmiecćj, a za
tem dawniejszej od wyobrażenia puścizny, jakie z powołanych wy- 
żej przepisów statutu wiślickiego powzięliśmy. I bardzo natu
ralnie, żc dawny obyczaj dtużćj się zachował pomiędzy kmieciami 
trzymająccmi się urządzeń gminno-wspólkowych, jak pomiędzy 
szlachtą, która już w tym czasie nictylko zpod wspólności gmin
nej zupełnie wyswobodziła się, ale na zarządców, na panów gmin 
wyszła.

Puścizna więc jes t  majątek cały tak ruchomy, jak nierucho
my» pozostały po zeszłym z tego świata bezdzietnie, bez płodu. 
Nic jcslto  tytuł do pozyskania takiego mienia, lecz samo imię, 
sama dziedzina. Gdy córka się pozostaje, nic ma puścizny nawet 
w kmiecych majątkach. Możnaby ztąd wznosić, że w odległych 
czasach, kobiety mogły obejmować i dzierżyć majątki nieruchomo, 
zwłaszcza wtenczas, gdy były z a m ę ż n e ,  gdy z m ę ż e m  już nową



rodzinę tworzyły. Bliżej sic jednakże rozpatrując przekonamy się, 
żc tak nic było i być nawet nic mogło. Jes tto  niewątpliwą rze
czą, że usunięcie kobićt od dzierżenia dóbr nieruchomych, jest 
pomysłem miejscowym, jes t  wypływem wspólności. Jeżeli ktoś 
miał córkę i wydał ją za mąż, córka ta wziąwszy posag, wyszła ze 
współki i do reszty majątku nic miała już prawa. Jeżeli jej nie 
wydał, nic była ona zdolną prowadzić dalćj ani współki i zatru
dnień do niej przywiązanych, ani ponosić ciężarów i obowiązków, 
tojcst głównie służby wojskowój. W  takim razie nic bytato 
wprawdzie puścizna, ale wspólka z głowy osierocona, niezdolna 
do dalszego istnienia, i podobnemu jak puścizna ulegała losowi.

W e  współcc rodowo-gminnej, ród był ostatnią jednostką; 
indywidualność znika w rodzic, jak ród znika w gminie, a gmina 
w opolu i t. d. Od pojedynczego więc rodu aż do najobszerniej
szego narodu, solidarność praw i obowiązków, węzeł prawny 
jes t  jedynym punktem zjednoczenia i blizkości. Kto wyszedł ze 
współki rodu, kto oddzielną jednostkę rodzinną tworzyć zaczął, 
wchodził w obszerny łańcuch współki i stawał się ogniwem, ta
kie tylko prawa względem dawnego rodu mającem, jak każdy ob
cy. Dlatego też gdy takie urządzenie społeczne w całej mocy 
i czystości było w obyczaju, puścizna, tojcst opuszczone przez 
ród  mienie przyrastało do obszerniejszej rodziny współkowej, to -  
jes t  gminy. Jak pierwotne zrebia losem zapewne na wiecach, 
z uroczystościami prawnemi i religijnemi rodom się dostawały; 
tak puścizną na wiecach pod przewodnictwem najwyższego sędzie
go, a może razem kapłana rozporządzano. Jaka była zasada do 
pozyskania tukićj puścizny, co nadawało pierwszeństwo, niepodo
bna jeszcze odgadnąć; być może, żc coraz skrzętniej i staranniej 
odszukiwane źródła i na to nam dostarczą wyjaśnień i dowodów: 
to tylko pewna, żc pokrewieństwo żadnego nic miało znaczenia. 
Dowód na to stawia przywiedziony dopióro przepis wiślicki o pu
ściznach kmiecych; rozpatrzmy go tylko starannie. Prawodawca 
potępia i przewrotnym nazywa obyczaj, iż puścizny kmiece pano
wie grabili i sobie przywłaszczali; jakiż tedy był prawny obyczaj? 
Gdyby branie jćj przez krewnych, byłby niezawodnie prawodawca 
w prost to powiedział, i usunąwszy bezprawie, prawo do dawnój 
mocy przywrócił. Ale tak nie zrobił, lecz wyraźnie powiada, żc 
nową ustawę stwarza, że to co nakazuje, sam postanowił. Nadto, 
gdyby krewni mieli prawo do puścizn, szczególną i uderzającą by
łoby rzeczą, aby to prawo tak powszechnie zgnębione i stłumione



przewrotnym obyczajem braniu ich przez panów zostało, żc aż 
prawodawczego gromu na zwalenie tego nadużycia potrzeba było, 
kiedy aż do czasów statutu wiślickiego kmiecie mieli przystęp do 
sądów, kiedy jednym jeszcze ze szlachtę a więc panami ulegali 
prawom, i choć z trudnością może, ale zawsze sprawiedliwość zna- 
lćźć mogli. Wszakże rozpatrując te niezliczone przywileje i na
dania, które wyzwoloną już ze wspólności szlachtę, podnosiły wy- 
żćj nad gminne urządzeniu, które jej nadawały nawet nad gmina
mi sądownictwo: rzadko kiedy widzimy, aby panujący całą i zu
pełną swoję władzę, aby wszystkie swoje prawa nu uprzywilejowa
nego przelewał. Do najgłówniejszych wyjątków, które nadający 
szczególne sądownictwo sobie zastrzegali, były quaestiones haeredi- 
tariae; tak dalece, Ze zaledwie kilka znalazło się przywilejów, 
w których panujący takich praw sobie nic wycxcypowal. Gdy 
więc w skutek osłabienia, następnie zwichnięcia, nakonicc zmie
szania i rozprzężenia się porządku gminowego, wiecu dawne po
szły w niepamięć, a wiccn szlacheckie odepchnęły kmieci: sam 
książę został reprezentantem i-wykonawcą gminnych praw wieco
wych, on sam rozsądzał quaestiones, causas hacredilarias, on sam 
stanowił co do puścizn i niemi rozporządzał. Jcgoto więc p ra 
wa dotknęło nadużycie, szlachty, i dlatego z taką na nic powstał 
surowością. Jednakże nie przywraca go do dawnej mocy, bo już 
czas nic był po temu, bo inny powstał porządek społeczny, waż
niejsze panującym kierowały zamiary. W spółka szlachecka wy
łamała się prawic zpod puścizny, nazwę jej tylko zachowując. 
Krewni nawet dalecy mieli prawo zgłaszać się do nićj i zajmować 
ją. Na zjezdzie wiślickim jak był jeden panujący, świeżo zjedno
czonego narodu, tak miało być prawo dla wszystkich równe usta
nowione. Zniósł więc panujący nadużycie, żc szlachta, że pano
wie przywłaszczając sobie jego prawa, grabili puścizny kmiece; ale 
łóż i zniósł dawne ich znaczenie niezgodne z nowym porządkiem 
rzeczy, porównał je  z puściznami szlacheckicmi, przeznaczając je  
krewnym: jednakże po raz ostatni wykonywając swoje prawo roz
porządzania niemi, przeznaczył z nich pewną część, legitymę, dla 
miejscowego kościoła. Użył w tern król swojego dawnego pra
wa, bo czyżby nie zastępował nadużycia nadużyciem, gdyby wła
snością obcą tak dowolnie rozporządzał.

Pod  tym więc przepisem kryje się szczątek najdawnicjszćj 
zasady prawnćj, zasady, na której się spadkowość wykształciła.

Tom  I II . S ie rp ie ń  1831. 3l



Podług tćj zasady, poza obrębem współki rodzinnej, nic było już. ro
dziny, była tylko gmina większa lub mniejsza. Oprócz spadku w li
nii zstępnej prostej i to męzkiej, nie było spadku. Puścizna wracała 
do źródła z którego wyszło, lojcsl ogółu, zlamlqd ją inna rodzina 
nowern zupełnie prawem obejmowała. Co do kmieci, obyczaj ten 
acz zwichnięty przetrwał do statutu wiślickiego; szlachta oddawna 
go zmieniła i zarzuciła.

Wojenne rzemiosło szlachty, idące za niem prawa i obowiązki, 
trudne do pogodzenia z życiem wspólkowo-gminnćm, jeszcze przed 
chrześciaustwem wyłamały i wyosobniły z gminy jćj zręby. Szla
chta żyła oddzielnemi rodami, niemającemi żadnćj z sobą styczności, 
żadnego wspólkowego połączenia. Każda w sp ó lk a  rodowa szlache
cka tworzyła niejako oddzielną gminę. Kody szlacheckie łączyły się 
wszystkie w jednę całość, tworzyły oddzielny naród szlachecki, który 
po zniszczeniu instytucyj gminnych, przerobiwszy sam w sobie nowe 
wyobrażenia, pochłonął w sobie całe życie narodu, i sam został na
rodem.

Puścizna szlachecka takiemu zapewne w początkach ulegała 
prawu, jak kmieca. Ale po wyosobnieniu ze współki gminnćj rodów 
i zrębów szlacheckich, musiała nastąpić zmiana. Ród wymarł, została 
pustka; nie należał on do gminy, nic łączył go z innerni rodami soli
darny węzeł wspólności. Źreb opustoszały nie mógł przejść do żadnej 
gminy, nic mógł go osiąść kmieć rolnik, lecz przypaść musiał łachowi 
wojowi. Wracał on niejako do ogółu; mógł nim zapewne z po
czątku jak puścizną kmiecą rozporządzać na wiecu książę, ale komuż 
go oddać? W  gminie zapewne członek tćjże gminy miał pierwszeń
stwo. Szlachta nic żyła gminami, lecz członkowie rodziny choć 
oddzielnie żyjący, choć składający oddzielne już rody, stanowili nie
jako jednę gminę. Majątek rodziny całćj stanowił własność ogólną. 
l)o takiego ogółu wracała puścizna; pierwszeństwo zatćm do jćj 
objęcia stanowić zaczęło pojęcie ściślejszo pokrewieństwa przez pra
wo kanoniczne rozwinięte, a wciśnięte w formę miejscową, w wyo
brażenie współki. Widzieliśmy to w wykonaniu, w zastosowaniu, 
w prawie, / l ą d  prawo do współki opustoszałćj nazwane blizkością. 
Kto był bliższy postój współki, ten ją obejmował. Najbliżsi byli bra
cia rodzeni, choć rozdzieleni, dalćj bracia stryjeczni, poza temi już 
tylko stopień pokrewieństwa dawał pierwszeństwo, bez względu na 
zwyczaje i urządzenia wspólkowc. Obszernie już to rozbierane, nic 
potrzebuje powtarzania. Poza bliższemi zatćm krewnemi, każdy 
krewny miał prawo równe, prawa osobiste blizkości. Nie było więc



j „ic moglo być reprezentacji, bo tym sposobem wszyscy członko
wie żyjącćj rodziny na końcu we wspólnym przodku wykazaliby równe 
prawo blizkości. Zasada tego prawa taka sama jak wtenczas, gdy 
jaka nieruchomość miała przejść z rąk członka rodziny do członka 
innćj rodziny, do innój niejako gminy, żc każdy z ićjże rodziny bliższy 
był do jej kupienia od obcego.

Zasada ta nic na wyobrażeniach arystokratycznych, lecz na na
turze współkowego urządzenia całego społeczeństwa polega. Czą
stka ziemi wydzielona z ogółu była akcyą, nadającą jćj posiadaczowi 
tytuł do wszystkich praw wspólnika— robiła go obywatelem. Kto jćj 
nic miał, był niczóm, był gołotą. Szczupłe środki zarobkowania nie 
łatwem czyniły nabycie nieruchomości, kto jćj po przodkach nie 
miał. Ztąd ten przywilej blizkości dla najdalszych nawet członków 
rodziny, zatizymania sprzedawanćj nieruchomości, aby w obce ręce, 
do innego rodu nic przeszła.

Prawodawcy wiśliccy nie sprzyjali już tym wszystkim wyobra
żeniom współkowości, jako w zwyczaju z nowemi wyobrażeniami fa
milii walczącym, albo z niemi pomieszanym, o więc prawdziwego zna
czenia pozbawionym w społeczeństwie, które już inną formę przybie
rało. Potępiając więc w ogólności współkę sicul malrcm omnis dis
sensionis et discordiae (Vol. L. I fol. 4 0  tyt.: de divisione facta coram 
amicis), ograniczyli przywilej blizkości do lat trzech (Yol. leg. I fol. 19 
i 4 4  tyt.: dc praescriptione) a skutkiem tego sprzyjając wśzelkiemu 
podziałowi majątku, choćby nic w formie uroczystej, lecz prywatnej 
sporządzonemu, takimże przeciągiem trzechletnim czasu niowzruszo- 
ność mu nadawali. Ślady dawnego obyczaju, któryśmy z przepisów 
statutu wiślickiego uchwycili i rozbierali, były prawie anachronizmem, 
którego z prawa usunąć jeszcze nic można było, ale innemi przepisa
mi obcięty, ograniczony i podkopany, uległ naciskowi nowych wy
obrażeń.

Od roku 1 3 4 7  do ustaw warteńskich z r. 1 4 2 0  tylko lat 73 
upłynęło, a w życiu politycznćm narodu zaszły wielkie i stanowcze 
odmiany. W  życiu wewnętrznóm, w wyobrażeniach prawnych nic 
mniejsze się okazują. Byłto czas ostatniego starcia się i stanowcze
go zamalgomowania nowych wyobrażeń z dawnemi. Ściśle to sto
sujemy głównie do przedmiotu przez nas rozbieranego. Taki czas 
fermcntacyi nie jest porą do prawodawczych urządzeń, bo byłyby 
albo zawczcsnc, albo spóźnione. Nie mamy też z tćj epoki żadnych 
u nas praw uchwalonych. Ustawy dopiero warteńskic świadczą, jaka 
zaszła w wyobrażeniach odmiana. Nim jednakże do ich rozbioru



przystąpimy, pominąć nic możemy ustaw w ks. mazowieckióm wyda
nych, bo te i do ustaw wiślickich za objaśnienie i utwierdzenie po
przedniego rozbioru posłuży, i będą śladem tćj wewnętrznćj procy du
cha narodu, jednocześnie we wszystkich, acz politycznie oddzielonych 
czystkach odbywunćj, któro nowemi wyobrażeniami, nowemi formami 
objawiać się miału. Nic bierzemy do tego statutu mazowieckiego 
całego, ale tylko te ustawy, których data jest pewna i właśnie na czas 
od statutu wiślickiego do ustaw warteńskich przypada, aby tern wi- 
docznićj, tern dotykalniej to przeradzanie się wyobrażeń pokazać. No 
cały zaś statut mazowiecki w swojćm miejscu i obszerniej zwrócony 
będzie uwaga.

Zbyt ważny wpływ prawodawstwo wiślickie wywarło na ro
zwinięcie się i ustalenie wyobrażeń prawnych w Polsce, aby nic od
działał na bratnie, chociaż politycznie oddzielone Mazowsze; zwła
szcza, że jcdnoplcmienność i blizkie stosunki na równym stopniu co 
do ukształcenia i wyobrażeń oba ludy stawiały. Widzieliśmy, że pra
wo wiślickie jeżeli nie zdołało jeszcze zakryć nową formy zasady 
współki rodzinnej, jeżeli ślad jej widoczny pozostawiło, to obok lego 
tak jy ścieśniło, skrępowało, że dłużej żyć już nie mogła.

Główna podstawa wspólności rodzinnćj, blizkość (propinquitas) 
do najdalszych stopni rozciągniętą, ograniczona w swćm trwaniu do 
lot trzech. Tak sumo Jan książę mazowiecki statutem w roku 1 3 9 0  
w Zakroczymiu uchwalonym, tyt.: Aclurus pro liaercdilalc infra trien
nium aijal (Jus Polonicom Bandlkiego, f. 423) postanowił:

„quod quicunque habuerit intentionem agendi pro aliqua huc- 
redilatc,, ille inhoct causam suam infra triennium. Qui vero 
causam suam neglexerit inhoore infra triennium, ut praemit
titur, idem triennio revoluto cadet o suo jure, imo perpetuum 
silentium debet ci imponi.”

A więc położył główny podstawę do utrwalenia spokojndj wyłą
cznej własności. W  następnym zaś orty kule pod tyt.: Venditio liacrcdi- 
lalis redimatur per propinquos:

„Item, si aliqui terrigenae pro suis bonis hacrcditariis forum 
perpetuum in prcsenlio domini ducis, aut judicii terrestris, con
traxerint, et munimenta super id habuerint, aut receperint, in 
testimonium suae emptionis, amici propinqui venditoris hujus
modi bona vendita revocare possunt ad triennium. Et si infra 
triennium a tempore venditionis propinquiores amici ejusdem 
vendentis hujusmodi emptionem seu alias bona vendita non re
vocaverint, et emptorem ad judicium pro praedictis bonis



non attraxerin t, ex tu n c  elapso praedicto triennio in perpetuum
tacere debebunt.”

Prawo blizkości, jeszcze wedle statutu wiślickiego: „ad quem
cumque de eisdem armis et signis” rozciągające się, ograniczone do 
amicos proximiores, krewnych bliższych, których znaczenie już wy- 
żćj wyjaśniliśmy, skrępowane trzechletnim przeciągiem czasu; krok 
więc tylko mały potrzebny, aby zupełnie zniknęło. Statutem z roku 
1 4 1 0 ,  w Warszawie uchwalonym, tyt.: de commutatione perpetua 
bonorum immobilium (J. P. B., f. 429) ,  zpod prawa blizkości wyjęto 
dobra zamienione; przepisuje bowiem ten statut:

„Quod commutatio hnereditntum seu bonorum immobilium in
ter nobiles, vel cujuscumquc status et conditionis homines, de 
mutuo eorum consensu et voluntate facta, sive cum aliqua ad
ditione pecuniarum vel aliarum rerum, sive etiam absque addi
tamento, si fuerit inscripta et ratificata eoram praesentia nostra 
aut officii nostri, talis commutatio ad utrasque partes commu
tantium in perpetuum debet ct permanere et inviolabiliter ob
servari, et nulla persona ex linea consanquincitatis ipsorum dic
tam commutationem revocare et impedire potest, quam pacifice 
et quiete possidebunt in perpetuum”

Ułatwienie i utwierdzenie działów, to główna bron na zniszcze
nie współki. Jak prawodawca wiślicki, tak statut mazowiecki z ro
ku 1377, tyt.: divisio perpetuatur triennio (J .  P. B., fol. 4 18)  nada
jąc ważność i trwałość działom nawet prywatnie zdziałanym, jeżeli 
w przeciągu trzech lat skarżonomi nie były, potępił współkę na zaw
sze, i na zagładę ją skazał.

Tak podkopana i zmieniona zasada na klórćj familia i jej sto
sunki wzajemne polegały, wymagała ustaw, któreby nowy porządek 
zaprowadziły i opisały. W  statucie wiślickim widzieliśmy, że sta
re zasady częściowćj tylko uległy zmianie, a sam czas miał reszty 
dokonać. Tak samo było i w księztwic mazowieckiem. Przy roz
przężeniu współki rodzinnćj, przy ścieśnieniu jej obrębu nie mógł 
się utrzymać odwieczny zwyczaj, że po śmierci jednego z rodziców 
rozwiązywała się współka i dzieci przychodziły do brania w niej 
udziału. Dlużćj jednakże Mazowsze przy nim obstawało, bo dopić- 
ro na zjozdzie w Warszawie roku 1421 zapadła ustawa, podobna do 
wiślickiej, tyt.: Quaildo pueri apud patrem porcionem recipiunt 
(Bandtkic, fol. 434) .

„item ^statuimus et praesentis statuti vigore ordinavimus; quod 
omnis terrigena, cujuscunquc statutus fuerit, ct uxorem legi-



limam habuerit, ex qua pueros sexus utriusque procreaverit, 
quamdiu Deo volente cum ipsa uxore in humanis perstiterit, 
pueri apud cum nullam portionem mobilium et immobilium 
bonorum praeter ipsius voluntatem habeant, vel aquirant, nisi 
tantum, quantum ex gratia speciali eis voluntarie dederit et 
assignaverit, si vero talis uxor de hac luce migraverit, etiam 
quamdiu pater ad secundas nuptias non convolaverit, similiter 
pueris nihil dabit, sed potius ipsa bona, de quibus mentio supra 
fuit facta, pacifico et quiete possidebit. Ipse vero ad secundas 
nuptias veniens, sive aliam uxorem ducens, praedicta bona cum 
pueris uxoris primae per medium dividat, sic, quod pater cum 
ipsa secunda uxore do medietate, et pueri de altero medietate 
vivant” .

Jednocześnie jednakże prawodawco mazowiecki dalej zaszedł od 
wiślickiego, bo w następnym zaraz artykule, tyt.: Palre morluo pueri 
de quacumque uxore dividantur per aequanimitatem, postanowił:

„Nempe si tertiam uxorem duxerit, et prolem utriusque sexus 
ex ea habuerit, ipsi pueri, quamdiu mater in hac luce cum pa
tre eorum manserit, apud ipsos nullam portionem petere pote- 
r in t ,  nisi ea mortua, et patre, ut dicitur, quartam duccntc, 
petere haec valebunt, et sic intelligitur de caeleris, tantum de 
uno, quantum de altero, ad consummationem vitae. In tercae-  
tera vigore praesentis statuti ordinavimus et ordinamus: quod pu
tre, de quacunque uxore pueris utriusque sexus procreatis, de 
hac luce deccdentc omnes et singuli pueri bona ipsorum mobilia 
et immobilia in aequales partes dividunt, salvo jure consortis ulti
me defuncti, de quo facta fuit mentio in statuto jam descripto” .

A więc tak bracia jak siostry do równego podziału przypuszcze
ni, bez różnicy nawet, czy z jednej czy z kilku matek pochodzą: to 
już zupełny spadek, a do niego nawet statut warteński nie doszed ł.

Upadek, a przynajmniej osłabienie wspólkowe, wielki wpływ 
wywarło na stosunki kobiet. Dla tego leż tak w statucie wiślickim juk 
w ustawach mazowieckich wiele znajdujemy przepisów, dowodzą
cych, żc wyobrażenia w tym względzie dopićro się kształciły i usta
lały. Jeszcze w statucie wiślickim widzieliśmy, że córka nie mogła 
na udział we współcc brać dóbr nieruchomych, a w rzadkich przy
padkach, gdyby się jej dostały, skupioną ił nieb być mogła. Tu 
w powołanym dopićro statucie mazowieckim widzimy, że zdobyła 
już równe prawa z braćmi. Nic nowa to nawet była ustawa, bo 
już statutem warszawskim z roku 1414 ; tyt.: Quomodo soror par-



ticipal in haercdilate paterna cum fratribus, cl quomodo non. (Bandt- 
Itie, f. 431) ,  postanowiono:

„Statuimus: quod quandocunque aliquis nobilis noster terrigena 
natam vel filiam suam maritaverit, seu matrimonialitcr viro le
gitimo conjunxerit, post cujus quidem matrimonii consummatio
nem, si qua bona paterna remanserint cl vacaverint, tunc 
hujusmodi bona post mortem patris, aut fratrum suorum, re
manentia ad ipsam pertinebunt, eo excepto, si ipsa filia nullum 
fratrem germanum vivum haberet, ad quem hujusmodi bona ju 
re haereditario spectare debebant, tunc dicta bona ad ipsum 
filiam partinebunt per eam pacifice possidenda. Isto etiam ad
jecto: si ipsam filiam seu mulierem fratres sui maritaverint, et 
aliqua bona hacreditaria eorundem remanserint, tunc eadem 
mulier una cum ipsius fratribus participabit de eisdem bonis, 
sic, quod ipsa bona remanentia ipsam concernant, ad cumque 
pertinebunt, sicut ad aliquem suum fratrem. Cum autem eadem 
mulier coram nobis, vel nostris successoribus pro tempore 
existentibus, hujusmodi bona haereditario resignaverit, et juri 
suo, quod sibi ad ea competebat, renuntiaverit, suumque jus 
praedictum in fratres suos transtulerit, tunc a modo ad hujus
modi bona eadem mulier nullum jus obtinebit."

Wprawdzie nie upadla blizkość do skupienia sióstr z dóbr nie
ruchomych, ale ograniczony została do samych braci rodzonych, i do 
spłacenia zaraz gotowemi pieniędzmi; ma się rozumićć w czasie trzy
letnim. Tak stanowi statut z roku 1 4 2 1 ,  tyt.: Exemptio bonorum 
Iiaeredilariorum a sororibus (Bandtkie, fol. 432).

„Item, quoticnscunque et quandocunque ex nunc aliqua bona 
haereditario per quoscunque terrigenas a sororibus juxta con- 
sveludinem terrae redemi debeant, tunc ipsa bono, cujuscun- 
que valoris exislant, per amicos utriusque partis componentur, 
et paratis pecuniis monetae communiter in terra nostro currentis 
redimantur et solvantur exnunc, ccssantcc ompositione equorum, 
equarum, pecorum et pecudum, et aliarum rerum".

Ustawy mazowieckie objaśniają bliżćj stosunek małżonków co do 
posagu i wiana, i za uzupełnienie tego, co się przy statucie wiślic
kim w tym względzie powiedziało, posłużyć mogą. Przywiedziemy 
je tu kolejno, jak zapadły, bo ich osnowa objaśnienia nie potrzebuje. 

Statut z roku 1 4 0 4 ,  w Zakroczymiu (Bandtkie, f. 4 2 6 ) :
„Si aliqua virgo, vel domina militalis, vel de nobili genere pro
creata, matrimonium contraxerit, ct si suus maritus de hoc sae
culo migraret, eidem consorti suae pecuniam in aliqua parte



sua pnrtimonii rulione dolis non doinins, nul non assignans, ex
tunc ipsa domina post mortem sui viri quindecim sexagenas 
grossorum communiter in terra currentium tantummodo pro 
crinali levare e t tollere debet".

Statut z roku 1414 , (Bandtkie, f. 430):
Domina sieritis, quam pariem dotis alienare polcrit.

„Quod quotienscunque et quandocunque aliqua nobilis mulier, 
cujuscunquo status et eminentiae, dotem suam, alias possalc, vel 
dotalilium, alias wiano, in villa, seu hacreditatc, vel porliono 
sui mariti, sibi assignatam vel assignatum habuerit, et ipsa sit 
sterilis, prolemque de se ex marito suo legitimo non procrea
verit, extunc, mortuo suo marito, licebit dictae viduae, ob re
medium suae animae, aut suorum cognatorum, tertiam partem 
hujusmodi dotalitii seu dotis, quo vis impedimento cessanto, 
impartiri, duabus portionibus hujusmodi dotalitii seu dotis pro 
iliis, quorum i n teres t, et quibus de juro spectant et pertinent, 
reservatis” .

Z tegoż roku: t j t .  Divisio mulieris cum amicis marili defuncti. 
„Quod quandocunque ct quotienscunque aliqua mulier relicta 
post mortem sui legitimi maritii in praesenti suculo viva reman
serit, dotemque sibi deputatam per eundem maritum, dum vive
ret, assignatam ct ascriptam in bonis haereditariis habuerit, nul
lam que prolem ex eodem marito genuerit, tunc dole sua, sic ut 
praedicitur per maritum suum sibi deputata stet contenta, re
siduis bonis haereditariis pro cognatis ejusdem mariti mortui, ad 
quos spectare de jure videbuntur, devolutis. Si autem eadem 
mulier vidua nullam dolem per maritum ipsius viventem in ali
quibus bonis haereditariis sibi deputatam habuerit, ex tunc in 
domo, quam idem vir suus, dum vivebat, inhabitare consveverat, 
et in bonis domus ejusdem post mortem dicti mariti derelictis 
manebit, usque od tempora vitae suae, reliquis bonis haeredi
tariis, si insuper aliqua extiterint, od cognatos ejusdem marili 
mortui, quibus ad ca jus competere videbitur, vel illum, qui do 
jure sua interesse putaverit, devolutis. Si vero aliquo bona in 
pecuniis paratis, vel in auro, seu argento, aut gemmis, post 
mortem mariti sui remanserint, tunc omnia bona ct singula 
praedicta in pecuniis, auro et argento, vel margaritis praedic
tis, eadem vidua cum cognatis ejusdem mariti sui legitimis, ad 
quos dc jure noscuntur perlinere, per medium debebit divide
re, pecoribus aut pecudibus domus praedictae, cujuscunque gc-



neris cxtiterint, et bladis, et frumentis grani et generis quorum
libet, hycmalibus et aestivalibus ad eandem viduam devolutis 
omnino, de quibus dicti cognati non debent existere participes, 
nec ad eos pertinebunt".

Statut z roku 1421, tyt.: Articulus dolalilii.
„Item, primo statuimus: quod quotienscumque et quandocun- 
que aliqua domina nobilis dotalitium suum, alias ujyano, in 
aliquibus bonis, villa, scu villis, portione, seu portionibus, ha
buerit per maritum suum assignatum, et nostris literis ralifi- 
catum, tunc post decessum ipsius mariti sui gaudere ipso do- 
talitio et eo contenlari debet, si autem dotalitium non habu
erit, et ejusdem maritus plurcs villas, scu haereditatum por
tiones habuerit, extunc post decessum mariti sui in villa et do
mo, in quibus suus vir de hac luce decessit, ad tempora vitae 
suae, vel quomdiu ad secundas nuptias non convolaverit, paci
fice et quieto permanebit, aliae siquidem villae sive portiones 
hacrcditattim quarumcunque ad proximos mariti mortui prout 
do jure spectabunt ct pertinebunt. Si autem una villa tantum 
luerit sive portio qualiscumque, et pueros eadem mulier ha
buerit, tunc ipsa villa sive portio in aequales portiones inter 
matrem et pueros dividantur et nihilominus domus super ma
trem teneatur. Si vero pueros ex se non procreaverit, tunc 
totam villam, portionem, aut portiones, in quibus eam reliquit 
maritus, ipsa domina habeat. Verum etiam si ipsa pueros ex 
dicto marito procreatos habuit, et ipsi pueri nondum ad annos 
debitae discretionis pervenerint, per ipsam matrem usque ad 
annos discretionis teneantur et regnantur; dummodo ipsa ma
ter eosdem pueros suos utiliter, et provide, debiteque regat. 
Si autem in ipso regimine puerorum per consanguineos seu 
amicos damnosa vel innutilis reperta fuerit, jure victa ipsum re
gimen tanquam ab inutili removeatur, ipsaque bona ad manus 
amicorum duntaxat illorum qui illis pueris melius fecerint, in 
regimine committantur.”

Przepisy te objaśniają owe tak nazwaną przez nas współkę mał
żeńską, tojest majątek w którym żona udział miała. W  statucie wi
ślickim bowiem jest ustawa na przypadek tylko, gdy pozostała wdo
wa ma dzieci; tu jest mowa o bezdzietnćj małżonce. Widzieliśmy, 
ie  cało współka małżeńska pozostawała się przy wdowie bezdzietnćj 
na dożywocie, tojest dobra na których jćj posag i wiano były za-
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bczpicczonc. Widzimy dulój, ż.c pieniądze, złoto, srebro i koszto
wności , jako także do współki małżeńskiej należne, w połowic dla 
wdowy przypadały. Bydło zaś, zboże i wszelkie inne ruchomości 
w majątku obciążonym jej wianem, były jćj wyłączną własnością. W i
docznie przeto wszelki majątek ruchomy w inny sposób ulegał po
działowi, jak nieruchomości; i zdaje się, że od najdawniejszych czasów, 
ruchomy majątek równo na synów i córki przypadał, kiedy przy sku
pie sióstr z majątku nieruchomego, wolno im było zatrzymać stada 
koni i bydła, jako skupieniu nieulegającc. A przynajmniej zasada 
równego podziału najpierw do ruchomości i kosztowności, jako w da
wnych czasach nielicznych i rzadkich; zastosowanie znalazła. Zoba
czymy to jeszcze przy statucie warteuskim, do którego teraz przystę
pujemy.

Duch narodu nie próżnuje: postępuje naprzód. Wywiedziony 
z ubitego toru dawnego obyczaju czy silą okoliczności, czy wolą pra
wodawcy, chwyta nową ideę, nową formę, przerabia ją i kształtuje 
podług siebie, sam sobie w danym kierunku dalej drogę toruje. N a
stępnemu prawodawcy pozostaje tylko zbadać tę pracę narodowego 
ducha, ująć ją w jednostajne karby i ustawą uwiecznić. W  takićm 
położeniu był prawodawca warteński, Władysław Jagiełło, a raczój 
pod jego imieniem zjazd r. 1420  względem statutu wiślickiego. Tam
ten widział rozbitą, w ruinie stojącą budowę społeczną narodu i pod 
względom politycznym, i pod względem wewnętrznego urządzenia. 
Zlepił ją politycznie Władysław Łokietek, o ile mu czas i okoliczności 
dozwalały. Następca jego, jak podnosił i budował nowe grody i zam
ki, tak od lundamentów chciał odnowić, wyrestaurownć, u gdzie po
trzeba odbudować i do czasu zastosować gmach społeczeński. Ztąd 
myśl na powszechnym zjezdzie wiślickim, zebrania, porównania i w po
rządną całość ułożenia najgłówniejszej podstawy społeczcńskićj, pra
wa. Myśl to wielka, nic bacząc nawet na wady, jeżeli je w wykona
niu znalćźć się zdarzy. Niełatwa też to była, o zawsze wyższa nad, 
wiek praca. Gmachu stojącego głównie na podstawie obszcrnćj 
współki rodzinnej, nictylko ściany, ale i fundamenta poszły w rozsy
pkę. Prawodawca wiślicki nic miał czasu, a może i przekonania, żc do 
takićj budowy trzeba naprzód plan wyrozumować i ułożyć, zastoso
wać go do materyałów, jakie znajdzie w zapasie wyobrażeń narodo
wych, albo nadstawiając je noweml, przewidzićć, że do całości nowej 
stosowne będą, że trwałością wyrównają tym odwiecznym szczątkom 
miejscowego obyczaju, który do odbudowy zgromadził. Nie zrobił 
wprawdzie tego, ale bacząc na wiek tej pracy nic zasłużył na zarzut,



bo i dziś byłobyto zadanie niełatwe, praca, w której trudno błę
dów uniknąć.

Rozsypała się pod naciskiem nowych wyobrażeń odwieczna 
współka rodzinna, ale myśl narodowa błąkała się ze smutkiem obok 
tćj pięknćj niegdyś budowy, nie mając oni nowego planu, ani dostate
cznych materyołów do jćj odbudowania. Prawodawca tćż wiślicki, 
jak widzieliśmy, brał z nićj całe bryły, obcinał, gładził i jak mógł do 
całości stosował. Odbudował pospiesznie gmach, ale zaledwie skoń
czył pracę, przetrawiony już materyał rozsypywał się i niszczał, bu
dynek niby nowy wyszedł popękany i skrzywiony. Statut wiślicki, 
jak widzieliśmy, zatrzymał odwieczny zwyczaj współkowości co do usu
nięcia kobiet od posiadania majątków nieruchomych, co do ich wy- 
wyposażenia, co do podziału wspólki; a z drugiej strony współkę tę 
potępił, obciął i rozbiciem zupełnóm zagroził. Przepisy, k torem i 
w tym względzie całość uzupełnił, jako zbyt daleko od pierwotne
go zwyczaju odstępujące, jako zadalcko na wiek posunięte, za
miast pomódz, zaszkodziły tylko całości. Zwyczaj tćż narodu targnął 
się na jego pracę i po swojemu ją przerabiać zaczął. Rzucił w za
pomnienie co było przestarzałe, podstawił w to miejsce zwyczaj 
w Wiślicy odrzucony. Takąto drogą wszedł do statutu wiślickiego 
ów wyżej przez nas powołany wielkopolski przepis, co do dziedzi
czenia córek, który w polskićm tłumaczeniu jest taki:

Też ustanawiamy, kiedy który ze szlachciców z tego świata zej
dzie mając syny i dziewki, tedy bracia swe siostry mają dać 
'r»żom, posag im naznamionowawszy obyczajem pospolitym.

, . : m l «.nie miał, ale dziewki, tedy dziewkom wszystkie
frvieczni ie odzierżeć, ieię ojczymc. A będąli chcićć bracia 

» <t»iedzinv złożą alibo oti— ondług sumienia ich prze-

EEB ssag;
|, r8 ,S l” l t  w iślick i ,.1 6 ,1
Z rod ziców  zaraz d z ie c i miały prnwo ) . w ręku pozostałego
kowego, i postanowił, aby nadal cały m



przy życiu współmałżonka, tojest ojca lub matki pozostawał, dopókiby 
w powtórne związki małżeńskie nie wchodził, albo nie okazało się, że 
majątek ten niszczy I rozprasza. Nowy ten zwyczaj zadaleko, szcze
gólnie względem kobiót i porównania ich w prawach z mężczyzną 
posunięty, wyrodził nadużycia; dlatego też statut wartcriski przepisuje, 
tyt.: De uxore in sede viduali constiluta (J. P. B., f. 203):

„Ad abolendam damnosam consuetudinem, quae hactenus inter 
subditos nostros solum ex communi usu servabatur, quod uxor, 
marito mortuo, in sede viduali, contra quondam antecessoris 
nostri institutionem, quae incipit statuimus, cte remonens, om
nia bono possidebat, propter quod nonnulla bona pueris vel 
proximioribus, per inadvertentiam, et malam ipsorum procura
tionem annihilabantur ct desolabantur, unde talibus obviare vo
lentes, statuimus de caetero: quod uxor, marito mortuo, tan
tum dotem ct dotalilium habeat alia vero bono, in quibus do
tem et dotalilium non habuerit, pueris vel proximioribus tene
bitur resignare.”

Tę część majątku w którćj żona udział miała, nazwaliśmy współ- 
ką małżeńską, i przy rozbiorze statutu wiślickiego zwróciliśmy już 
uwagę, że wdowa tak jak prawodawco warteński objaśnia, tylko przy 
jćj posiadaniu pozostać mogła. Następnie jednakże statut warteński 
zwraca uwagę na drugą jeszcze niedogodność ustawy wiślickiej, z po
wodu pozostawienia wdowy przy posiadaniu majątku ruchomego, 
i stanowi tyt.: In quibus vidua succedere possit (i .  c.).

„Licet etiam antiquitus per antecessores in quodam cy^ ' ^  
statutum sit, quod, marito mortuo uxor d o n a b ^ ^ ^  0 Lm' 
ct quaelibet paraphernalio, videliceUen quia „o„ modic° ’
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Jednocześnie przeto prawie i w Polsce i w Mazowszu wydano 
ustawy, bliżćj określające prawa wdowy czyto bezdzietnej, czy ma- 
jncćj dzieci, do majątku ruchomego po mężu pozostałego. Ta oko
liczność, Ze w tym przedmiocie uznano potrzebę wydawać przepisy, 
przekonywa już, Ze wyobrażenie tego stosunku prawnego nie było je
szcze dokładnie wyrobione, że było nowsze. Zwyczaj bowiem san- 
kcyą wieków za sobą mający, nie bywał nigdy przedmiotem odoso
bnionych ustaw, chyba wtenczas, gdy go puszczono w zapomnienie, 
zmieniono lub mylnie tłumaczono na skutek nowego wyobrażenia lub 
zmiany stosunku.

Dopókąd wspólność familijna trwała w rałćj praktycznćj mocy, 
gdy członkowie współki wychodzili nie rozrywając jćj: bydło, trzody, 
zapasy zboża, sprzęty, broń, kosztowności, były przedmioty, które- 
mi wychodzący wspólnik udział swój odbierał, a reszta, jak wprzódy, 
do całej współki należała. Wtenczas gdy opustoszała współka, 
puścizna wracała do ogółu, i najbliższy współki brał ją, nie wprost 
swoim tytułem jako spadek, ale jako udział od ogółu mu nadany, do 
którego był bliższym tylko od każdego obcego. Wtenczaslo zape
wne powstał zwyczaj, że panujący, ogół reprezentujący, przywłaszczał 
sobie majątek ruchomy, nieruchomość tylko krewnym zwracając. 
Ślad lego widzieliśmy już na puściznach kmiecych. Inny dochował 
się nam nie w przepisach prawa, lecz w podaniu, a mianowicie o gra
bieniu majątku ruchomego po księżach. Jeżeli bowiem mieli dobra 
nieruchome, te ulegały ustalonemu i prawnemu porządkowi. Że je- 

księża z powołania swego w majątkach swych nie mieszkali, 
w l w S d n ą  w ś # ? y  pozostawał oddzielnie dlatego więc, iż nie 
t  i/inrlv unowszechniony inh-ony jako res nulhus, jako puścizna.«■ust

a będący we wspólcc wy 4 którą za niedogodną i zgubną na
ślicki dla zn iszczen ia  wsp uwoi ał, dojąc porękę i ułatwienie
wet dla gospodarstwa i | ^  ruchomości nic odstąpił jeszcze
wszelkiego, rodzaju podzia •>



od dawniejszego zwyczaju, i cały majątek ruchomy przy wdowie po
zostawił. Dopićro prawodawcy warteuscy do spadkowości zbliżyli 
się, dzieląc ruchomości te na przywiązane do gruntu, który matka za
trzymywała, i te jćj w całości przeznaczając; inne zaś wszelkie rucho
mości przez połowę z dziećmi dzielić nakazuje. Chwiejące się prze
to i niewyrobione jeszcze było wyobrażenie prawne w tym względzie: 
bo jak wiadomo, w tym właśnie czasie ustalił się zwyczaj, że majątek 
ruchomy po księżach, zwłaszcza wyższego stopnia, nie szedł na kre
wnych, lecz był pod rozporządzeniem papieża, a więc niejako na ko
ściół przechodził.

Za to co do nieruchomości, ustawy warteńskie usuwając pozo
stawione w statucie wiślickim resztki wyobrażeń współkowych, 
uświęciły i w prawo zamieniły czyste zasady spadkowości, jak o tern 
przekonają następujące przepisy, tyt.: De pucńs, maire orbalis, ha
bentibus patrem , et bona maternalia:

„In quadam constitutione nostri praedecessoris decretum extitit, 
videlicet in capitulo: ex communi usu, etc. quod moricnle ma
tre puerorum, patre cum alia contrahere volente, pueri a patre 
petere valeant portionem maternam, et ideo considerantes in 
eadem constitutione, quod propter ingratitudinem patri laetam 
per filios, et depressionem status sui, quem a filiis nonnunquom 
in tantae partis bonorum receptione et privatione patiebatur, et 
quia mullotics filii, ad inopiam vergentes, ad patrem convola
bant et recurrebant, qui, superiora advertens, eisdem succurre
re non curabat, nec volebat, unde inter utram que partem ran
cor et displicentia oriebatur, quibus i n c o m m p ^  cu'
pientes, exnunc statuimus: quod patembptias convolaverit ^
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primae uxoris superstites sorores suas juxta consuetudinem 
terrae maritabunt, assignata ipsis in pecuniis dole competenti, 
bonis maternis duntaxat exceptis, si ipsae praedictae sorores 
habuerint, quae pro ipsis debent remanere. Cum vero pueri 
primae uxoris portionem suam aequalem, a patre eis sponte ex 
divisione porpetua oblatam, obtinuerint, tunc portio secundae 
uxoris filiis aut filiabus ejusdem cedere debet integra liter.”
Z tych więc przepisów widzimy: że majątek ojczysty oddzielo

ny jest od macierzystego. Po śmierci matki prawodawca nie nazywa 
już macierzystą całej współki małżeńskiej, ale tylko posag, który 
w dom męża wniosła, i ten ojciec obowiązany jest zaraz wydać dzie
ciom, gdyby w powtórne związki małżeńskie wejść zamierzał; inaczej 
cały swój i żony majątek dożywotnie posiadać ma prawo. Złe tylko 
i rozrzutne zarządzanie tym majątkiem stawia go w konieczności wy
dzielenia podług dawnego zwyczaju połowy dla dzieci.

Jeżeliby z tak niewydziclonym majątkiem powtórną żonę pojął, 
i z nićj córki tylko spłodził, córki to nie mają prawa do majątku oj
czystego, tylko w naturze spłacalnc są przez braci przyrodnich z pier- 
wszćj żony posagiem, pieniędzmi, a więc nic wartością części na nic 
w dziale przypadających; ale za to majątek ich matki, czyto ruchomy, 
czy nieruchomy nie wpływa do współki i wyłącznie na nie przypada.

Nie mogli się jednakże jeszcze prawodawcy warteńscy otrząs
nąć zupełnie z wyobrażeń współkowych, bo w końcu postanowili: 
że gdyby ojciec z dziećmi pićrwszćj żony, za życia dobrowolnie po
dział, ale wieczysty, tojest nic jako zaliczenie na schedy, lecz i w for
mie prawem przepisanej i przy pokwitowaniu go zupełnćm, oraz 
zrzeczeniu się reszty, uskutecznił; ta część majątku, która w skutek 
takiego podziału przy nim pozostała, choćby z drugićj żony miał tyl
ko córki, do nich wyłącznie należeć będzie.

Że prawo odkupu majątku nieruchomego rodowego z rąk ko- 
bićt, dawnićj wszystkim krewnym z linii ojczystćj męzkićj służące, 
ograniczone tylko zostało do braci rodzonych, przekonywa przepis 
następujący:

Tyl.: De filiabus, carentibus fratribus germanis.
„Ut viam dubiis praecludamus, interdum contingit, filias post 
obitum patris, carentes fratribus germanis, in bonis haeredita- 
riis remanere, quas solent patrui, vel amici proximiores, no
mine tutorio, observare in hunc finem, quod ipsas, quibuscun
que conditionibus, sive pactis, de haereditatibus excludandt, 
volentes ipsis pecuniam, cum maritantur, assignare, eisdem igi-



tur du nostra clementia providere cupientes, statuimus dein
ceps: quod si mariti carum, taliter pecuniis a patruis, vel ami
cis, aut tutoribus receptis, cx puelo de non receptione bonorum 
ipsos concernentium adstrinxerint, qualitercunque, sive per 
fidejussoriam cautionem, vel alio quocunque modo tale pactum 
intervenerit aut aliquis fuerit adstrictus, illud decernimus irri
tum fore et inane, utque praefatae filiae redeant ud earum hae- 
reditorias portiones non obstantibus pactis aut cautionibus qui- 
buscunquc, sed sponte praefatae filiae bona sua haeredita- 
ria, si ipsis placet, vendendi, ut antea habeant facultatem at 
omnimodam potestatem.”

Doszliśmy więc do wyobrażeń spodkowości; zobaczymy w duł— 
szćj kolei, jak te wyobrażenia rozwijały się i kształciły, jak następnie 
zepchnięte z dobrej drogi, zbałamucone nauką, mianowicie zasadami 
prawa rzymskiego, gdy stracono podstawę miejscową, wpadły w za
mieszanie, tak dalece, że na końcu nie rumieniono się utrzymywać, 
iż nie mamy w naszem prawie przepisów o spadkach, i brak ten 
użyciem obcych praw zastępowano.

Dla uzupełnienia tylko przepisów z tój epoki zwrócić jeszcze 
wypada uwagę na statut łęczycki, bo to przyniesie przekonanie, żc 
zasada wspólności za statutu wiślickiego tyle jeszcze mająca życia, 
około roku 1 4 2 0  już w zupełności upadła.

Statut bowiem z roku 1 4 1 8 ,  obala w zupełności owę blizkość, 
jeden z głównych filarów podpierających współkę rodzinną, sta
nowiąc:

„Quando frater germanus sorori suae maritatae vendit hacredi- 
tatem, postea alter frater elenodiolis illam hacrcdilatem vellet 
acquirere, dicendo: ego sum propinquior quam soror, habens 
maritum alterius elenodii; decretum extat: quod tolis est pro
pinquior quam frater clenodialis".

Tam nawet, gdzie prawo blizkości miało zastosowanie, statut 
łęczycki ogranicza trwanie jego do bardzo krótkiego przeciągu cza
su, tojest sześciu tygodni: oto jego ustawa:

„Statuit dominus Joanrics de Olesznycza, quando aliquis alteri 
vendit haereditatem et resignat, talis literam non debet exige
re usque expiralis sex septimanis, propter proximiores, et hoc 
tota terra consensit. E t si nullus citat pro eadem resigna- 
tione et non intercedit in sex septimanis, talem literam seu pri
vilegium notarius dare debet super haereditatem, alioquin pro-



ximus potest redimere, solvens quidquid in litera seu privilegio 
continetur illi, qui emit, et hoc facere debet ad primum festum 
circumcisionis domini sine juramento. Quod si proximus de
bito tempore, ut dictum est resignationem intercedit, et citat 
infra sex septimanas, acquirit haereditatem, proximitate. Tunc 
ille, emens haereditatem, deponat juramento proprio: quod pro 
aequo emit, et proximus solvere debet ad proximum festum 
circumcisionis domini, alioquin ille emens perpetuo haeredita
tem obtinebit, et notarius sibi literam dare tenetur. (J .  P. B. S., 
197).
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PRÓBY PR Z E K Ł A D U  AGAMEMNON A
Z TRYLOGII

ESCHYLOSA: ORESTE JA.
PRZKZ

rAemuwjrfteao.

O I» j i i ś n l c n l e .

Kschylos stoi na czole traików greckich; słusznie mu też nazwisko 
ojca trngcdyi przyznają. Żył on w chwilach największego znaczenia 
Aten; a cały tchnąc duchem swojej ojczyzny, nietylko reprezentował 
ją w swoich utworach, ale ohywalclskicmi zasługi przyczyniał się do 
jej wielkości; pola Maratonu, Salamina i Platea widziały go walczą
cego przeciw perskićj nawale. Używając wielkiego znaczenia, usi
łował podnosić ducha Ateńczyków utworami swemi, w których bo
haterstwo maratońskich czasów umiał z olbrzymią prostotą malować. 
Jednakże wykwintna cywilizacya biorąca górę, nie mogła już smako
wać w jego starożytnej prostocie; gładszy i wykończcńszy Sofokl wy
darł mu palmę. Najważniejszym z jego utworów jest trylogia: Ore- 
steja, składająca się z trzech dramatów: Agamemnon, ofiara grobo
wa (Choeforoi) i Eumenidy. Treścią trylogii jest zamordowanie Aga- 
memnona przez własną jego żonę Kliteńmcstrę; Orcslcs, syn Aga- 
memnona i Klitemneslry, przyszedłszy do lat, mści się śmierci ojca 
i zabija matkę; za ten czyn ścigają go Erynnie; lecz Alhenc uwalnia 
go od winy, a Erynriiom zapewnia wieczną cześć w Altyce. Utwór 
ten osnuł Eschylos na mitycznćm podaniu o Oroście, które się łączyło 
z historycznemi powieściami o Pelopidach; lubo z drugićj strony 
gotowy maleryał do Orestei mógł znaleźć w Homerze (Odyssea), 
gdzie cały ten wypadek tak jest dobitnie skreślony, iż niektórzy
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objaśniacze cpicznego cyklu przypuszczają, żc do epicznych płodów 
• H om era, mogła i Oresteja należeć. Opuszczam cały mityczno-lii- 

storyczny wywód nieszczęść domu Atrydów, jako pospolicićj znajo
my; a głównie zwracam uwagę na niniejszy utwór Eschyla, w któ
rym tenże traik olbrzymiemi rysami rzucił pomysły swoje o porządku 
niebieskim i o władzy jego nad światem. Uderzającćin jest to , co 
powiada, iż łańcuch nieszczęścia ciągnie się z ręki do ręki i staje się 
prawic dziedzicznym, ponieważ bidzie, którzy powinni być narzę
dziem pomsty boskiej, w ślepym szale namiętności gwałcą świętą po
winność, a tern samem nowe ściągają na siebie kary, dopóki nic sta
nic się zadość wszystkim wymaganiom sprawiedliwości; a z lego 
twierdzenia wychodząc, usiłuje szorstkie przeciwieństwa natury i mo
ralności pojednać, pokazując zakończenie walki starych bogów z no -  
wemi. Z tego pojmowania stosunków nadziemskich, widocznćm jest, 
że Eschylos wyobrażał sobie fatum nie ogołocone z moralnćj prawdy. 
Przeciwnie niepodległość woli i moralne działanie wyraźnie uznaje, 
kiedy twierdzi, iż człowiek ściąga na siebie nieszczęście, przekra
czając granice przepisanego sobie prawa. Tc właśnie miejsca tak 
w objaśnieniu starożytności ważne, znajdą czytelnicy w ustępach 
przytoczonych poniżćj. Ażeby zaś początek mego przekładu wydał 
się mniej oderwanym, daję tu treść Agamcmnona. Zamordowanie 
tego króla przez małżonkę jego Klitemnestrę, stanowi osnowę trage- 
dyi. Osoba Agamcmnona nakazuje poszanę; o jednak ściągnął on na 
dom swój cierpiący, na stare rany okropne przeznaczenie, przez to, iż 
dogadzając wojennej pysze, poświęcił w wyprawie na Ilion życic tylu 
ludzi, a nawet i życie własnej córki, Ifigenii. Klilemnestra wystę
puje w charakterze dumnej niewiasty, mającćj w sobie bardziej pier
wiastek męzki niż kobiecy. Miłość dla dzieci i męża, zgwałciła w sa
mem źródle, w niebytności małżonko płodząc bezwstydy z Egislem, 
który ze swej strony także knuł zemstę za morderstwo, jakie Atryd 
na jego ojcu Thyescie popełnił. Klilemnestra z najzimniejszą krwią 
i rozmysłem zabija wracającego zpod Troi małżonka wraz z branką 
Kassandrą, i czyn swój ogłasza z całą bezczelnością zgromadzeniu 
starców, których chór przedstawia. Na usprawiedliwienie się, ma 
śmierć Ifigenii, miłostki Agamcmnona pod Troją i ducha zemsty 
swego domu; uwaga ta łagodzi cokolwiek tę niepotrzebną zbrodnię, 
która w oczach widzów nie byłaby niczem usprawiedliwioną.

Co zaś do próby dołączonego tłumaczenia ty le mogę powiedzieć, 
żc trudności same textu, język zawiły, przytem konieczność zbliżenia 
się do pierwolworu spowodowały mię do przekładu prozą, tern bar-



dziój, gdy mi na myśl przyszła uwaga, tak głęboko rozsądna Gólhcgo: 
„Jak  rytęo tak i rym poważam wielce, przez niego bowiem poczya " 
staje się dopićro poezyą; lecz właściwie głębokióm, mającćm grun
towną wartość, oświecającćm i kształcącćm jest tylko to, co pozo
stanie z poety, jeżeli go przetłumaczym no prozę.” (Dicbtung und 
Wahrheit. Część III, sir. 73).

*—

.Agamemnon.
(Zamek królew ski w  Argos. Widok na morze, góry I miasto. Na płaskim  

dachu skrzydła pałacow ego strażnik w stąje z posłania).

Strażnik.
Błagam was bogowie zwolnijcie mię z tćj pracy, z łój długiej, 

wiclolctniój straży, którą odprawiam, by czujny pies, na szczytach 
zamku Atrydów! Poznałem się już z całą czeredą gwiazd nocnych: 
wiem, które ludziom lato, które zimę przynoszą; widuję tych promie
nistych królów, jak na wyiskrzonćm sklepieniu wschodzą i zachodzą 
co doba. A  czyż i teraz nie wytężam ocz za onym znakiem płomien
nym, co ma zaświtać wieścią o zdobyciu Troi? Pani moja, z męzkiem 
i pełnem nadziei sercem taki mi dała rozkaz. Znużon czuwaniem 
padnę niekiedy na garść słomy zwilżonćj nocną rosą, sen niemnićj 
odemnie ucieka; miasto niego obawa mię dręczy, obym nieszczęściem 
nie zmrużył powiek. Czasem chcę sobie co zanucić, lub zagwizdać dla 
ulgi w strażniczćm czuwaniu; i wnet gorzko się rozpłaczę nad niedo
lą tego domu podupadłego w swój dawnój świetności. Niechże już 
raz koniec przyjdzie tym trudom! niechże już ra t  wystrzeli płomien
ny zwiastun! (;płomień wybucha).

Witaj mi nocna łuno! Zwiastujesz nam dzień jasny, i w całóm 
Argos budzisz pląsy dziękczynne za odniesione zwycięztwo! I l u ! ha!
(zbiega na scenę).

Polecę z krzykiem do małżonki Agamcmnona; niech co tchu 
łoże porzuca; niechaj ściany zamkowe hymnem wesela pozdrowią tę 
lunę :  Troja już wzięto, świadkiem stos gorejący! Oj na godowych 
pląsach będęż rej wodził; przecież szczęścia moich panów jam spraw
cą, jam dopatrzył tę potrójną szóstkę, która im padła w grze losu! 
Obym przynajmniej drogą prawicę wracającego nam gospodyna tą 
dłonią uścisnął! Zresztą sza! złoty zamek usta mi zamyka; mury te, 
gdyby mówić umiały, wiele mogłyby mu powiedzióć. Kto świadom 
rzeczy, z tym człowiek rad gwarzy; kto nieświadom, dla tego i ja nic 
nic wiem (odchodzi).



(Nadciąga chór argejskich starców).
Chorowóil.

Jużto dziesiątek lat, jak przeciwnik Priama, król Menelaos 
z Agamemnonem, oba niezłomni Atrydzi, których nieba pobłogosła
wiły podwójnie berłem i tronem, odpłynęli ztąd na wojnę pod ty
siącem żagli argejskich.

Na bój! wołali piersią ziejącą mordem, by drapieżno sępy, któ
rym z gniazda wydarto pisklęta, a one żałośnie jęcząc, niezmordowa- 
nóm skrzydłem sieką powietrze i wieszają się nad pustóm gniazdem, 
osieroconćm teraz z ich trosk ojcowskich.

Lecz z wysokości bóg jakiś, Apollon, czy Pan, czy Zews usły
szał głos rozlegającego się jęku za wydartemi pisklęty i zesłał Eryn- 
nią, mającą prędzćj lub późnićj ukarać wydzierców.

Podobnie bóg szanujący gościnność, wypuścił przeciw Alexan- 
drowi (T) Atrydów; i oto— o niewiastę, co rada zmieniała mężów, 
ciągną Danaje na Trojan w bój, taki nieubłagany, taki morderczy, żc 
aż kolana zaryły się w ziemi, a kopie w drzazgi lecą walczącym na 
przedzie.

Niechże będzie jak jest. Ani całopalenia, oni libacye, ani łzy, 
nie zagaszą gniewu bóstw obrażonych za niezapaloną obiatę.

Lecz my, których zgrzybiałe członki wykluczały od wojennej 
wyprawy, zostaliśmy doma, podpierając zdziecinniałą starość kosztu- 
rem. W ar krwi młodocianćj co pędzi do czynów skrzepnął w nas; 
żądza bojów w sta rój piersi nie mieszka. Kogo starość przygniecie, 
komu jesień zwarzy liście, musi pełzać o trojgu nóg, słaby, by naj
słabsze dziecko; istna mara ponocna na pełnym dniu.

(Orszak dziewic służebnych wychodzi z  zamkowych podwoi, nio
sąc czasze i dzbany i otacza dokoła ołtarze; królowa Klitemnestrą 
występuję w swoim orszaku, i zabiera się do spełnienia ofiary. Clio-  
rowód mówi następne słowa):

Ależ królowo, córo Tyndora, Klitemnestro, mów co się stało? 
jakie doszły cię wieści? na czyje doniesienie rozdzielasz dary obiatne, 
i wszystkim bogom, obrońcom miasta niebiańskim, piekielnym, 
ziemskim, na każdym ołtarzu dajesz żertwienny ogień zapalać?

I tam i sam płomień wystrzela wysoko ku niebu; z poświęco
nego dzbana nie moc zdradnych czarów, lecz kosztowna i święta 
podnieca go oliwa. Mów mi tedy co możesz i chcesz powiedzićć;

( 1 )  Parys.



stań się lekarką w moim kłopocie i niepokoju: bo niepokój zdradli- 
wic wciska się do duszy, kiedy ją widok tych ofiar rzeźwi i weseli, 
odstraszając chmurną, płaczliwą tęsknotę.

eiiór .

Jakżebym rad wyśpiewać szczęśliwy odjazd naszych owróżbio- 
nych witeziów. Bogowie zsyłają natchnienie, mam ufność w pieśni, 
że zdołam wyśpićwać te czasy wojennych zapasów, jako niegdyś dwu- 
tronni Achiwi, z sobą zgodni hetmani, przewodniczący helleńskim 
mołojcom, ciągnęli z oszczepem w mściwćj prawicy na Troję; wten- 
czasto widziano, jak dwaj króle powietrzni, onym królom korabli, 
pojawili się w pobliżu tych zamków po stronie ręki, co dzierży kopię; 
bylito dwaj orłowie: jeden czarny, drugi biały. Upadłszy oba na 
szczyt zamkowy rozszarpywali między sobą jelita brzemiennej zajęczy
cy, zmordowanej ucieczką przed skrzydlatą pogonią.

Biada, o biada! wołajcie, lecz niech zwycięży pomyślność!
Gdy wróżbit doświadczony zmierzył okiem obu Atrydów, od

gadł wnet w drapieżnych ptakach dwóch hetmanów wyprawy; więc 
w laki sposób wróżbę wykłada: „po długich leciech gród Priaina sta
nie się wojsk zdobyczą i wszystkie skarby, które król, które uzbierał 
lud, gwałtem kiedyś zagrabi Moira. O b y  tylko zawiść m i ę d z y  b o 
gami nic zerwała bicza uplecionego na Troję. Artemis gdzieś zape
wne złości się na te skrzydlate psy swojego ojca pana, za to, że bie
dną macierz rozdzierają wraz z małemi w żywocie. Z obrzydzeniem 
pogląda na tę orlą biesiadę. Biada, o biada! wołajcie; lecz niech 
zwycięży pomyślność!”

„Piękna bogini równie troskliwą opieką czuwa nad pomiotem 
groźnego lwa, jak nad koziołkiem wiszącym u piersi łani. Te orły 
zwiastują już pomyślność, już klęskę. Taka jest wola bogini. W e 
zwę ja pomocnika, wezwę Peana, aby Artemis wiatrów przeciwnych 
nie zsyłała Danajom, i nie żądała ofiary przeciwnej słuszności i prawu, 
ofiary, z klórćj się zrodzi waśń domowa, a przed którą on, mąż nie 
zadrży. O, bo we własnóm jego gnieździć, wylęże się skryta i chy
tra jędza, grzejąca zemstę za śmierć dziecięcia!”

Tak brzmiała przepowiednia Kalchasa w dniu wyprawy; króle
wski ród wielkiego szczęścia miał doznać, ale i wielkiej niedoli.

Odwtórzcie wróżbie Kalchasa; biada o biada! wołajcie, lecz 
niech zwycięży pomyślność!

Zcwsie! ktokolwiek Zewsem jesteś, jeśli ci miłe to miano, tedy 
cię wzywam niem. Przyrównać cię z niczćm nie mogę, chociaż się



gubię w zaciekach: boś tylko ty jest tym bogiem, co może zdjąć ze 
mnie brzemię czczych domysłów i niepewności.

Ów, który pićrwszy panował nad światem, ów bóg niegdyś po
tężny, dziś nic jest tum, czćm był. Inny co po nim nastąpił, uległ 
również zwycięzcy; lecz kto Zewsowi zabrzmi hymn pochwalny, po
kój dla duszy zdobędzie!

Onto prowadzi ród ludzki drogami mądrości, on przez cierpie
nia naucza. Wszakże i podczas snu, serce nieraz zapłacze zgryzotą, 
i mimo naszej woli pada nań ziarno mądrości. Dowód to łaski po
tężnych bogów, siedzących u steru świata.

Podobnie i ów starszy hetman greek i ć j wyprawy nic wybuchnął 
gniewem na wróżbita, ino w żałości poddał się grożącym losom, pod
czas gdy wojska greckie zatopione w bezczynnym spoczynku, leżąc 
przed Chalkisem, z wybrzeżów Aulidy patrzały na szalejące morze.

Złe wiatry dęły od Strymonu, wiatry niosące mozolną bezczyn
ność, bezcelną iegluge, przewłokę, a korabiom i żaglom szkodę; 
w długićj, nużącój zwłoce usychając młódź helleńska, marniało. Lecz 
wróżbit w imieniu Artemidy podał hetmanom sposób przebłagania jćj 
stokroć sroższy, niż najsroższa burza. Co usłyszawszy Atrydzi wbili 
głęboko w piasek swoje posuchy i łez wstrzymać nie mogli.

Wtedy najstarszy hetman ozwał się w te słowa: biada mi jeśli 
nie usłucham, biada jeśli zabiję własne dziecko, klejnot domu, i na 
ołtarzu, w krwi córki zbroczę tę ojcowską rękę! I tak i siak równa 
niedola! Mamże pułków moich odbieżyć, święte zdradzić przymie
rze? Wszystko co żyje, wola o krew dziewiczą, mającą wiatry prze
błagać. Niechże i tak będzie!

Agamemnon poddał się jarzmu konieczności; myśl zmienił, 
uknuł zamiar zbrodniczy, bezbożny i już się waży na wszystko. Pićr
wszy krok krzywy pozbawia rozumu i staje się źródłem goryczy. Na 
własne dziecko nic wzdryga sią podnieść ręki i czemu? oto, by oku
pić drogą ofiarą powodzenie wyprawy mszczącej, porwanie jednej 
niewiasty!

Ani prośby, oni zaklęcia na imię rodzica, ani panieńskie piękno 
jej latko, nic mogły rozbroić surowćj cnoty hctmańskiój. Sam od
prawił modlitwę, sam przyzwał sługi i kazał jak koźląlko jakie zawi
nioną w rańtuchy, z opadającą główką ciągnąć na ołtarz; i jakby ma
ło, pięknych jćj ust pilnować, aby nie wyrzuciły ostatniego przekleń
stwa na ród Atrydów.

Już ją związali, już szafranowa sukienka spłynęła do ziemi, 
a ona wzrokiem modlącym o litość spogląda wokoło na swoje opro-



wcc. Ni to posąg jaki: piękna i niema; myślałbyś, że coś przemówi 
do nich, jak niegdyś w świetnych komnatach ojcowskiego zamku; ale 
nie, świętym jest dla nićj wyrok ojcowski, więc mu się poddaje 
z miłością.

Co dulćj zaszło nie widziałem, nie powiem, dość, że Kalchnsowa 
wróżba nic minęła się z prawdą. Z doznanych ciosów możemy od
gadnąć, jakie spadną w przyszłości. Lecz czemuż głowę łamać nad 
przyszłością, kiedy jćj wybiegać się nic można? Czemu martwić się 
przed czasem, kiedy co ma przyjść przyjdzie, tak pewno, jak jutrzejszy 
poranek. Jakikolwiek los padnie, niechże zeń wykwitnie szczęście 
i zbawienie dla nas, gwoli życzeń tćj mocy, która dziś w Apii sama 
jedna włada i gospodarzy.

Cliorowód I Hlttemnestra.
Cliorowód.

Klitumnestro! przychodzę czołem uderzyć twćj potędze; czcić 
małżonkę królewską, kiedy tron w owdowieniu, jest powinnością 
poddanych. Na jakąż wieść wiarogodną, gwoli jakiegoż wesela, ka
żesz zapalać obiaty? Z duszy pragnąłbym wiedzićć, jednakże jeśli tak 
chcesz, uszanuję twoje milczenie.

Hlltemnestra.
Stare mówi przysłowie; wysłanka matki nocy jutrzenko, dobrą 

wróżbę zwiastuje. Nad podziw weselszą wieść ogłaszam ci: Achiwi 
zdobyli gród Priama!

Cliorowód.
Co słyszę? słowu ulatującemu nie śmiem wierzyć.

łilltem ncH tro.
Grecy są panami Troi: czy jasno?

Cliorowód.
Radość do głębi mnie przenika, łzy mi wyciska.

Iłlitemnestra.
Z ocz twoich widzę, że mówisz co czujesz.

Cliorowód.
Jakto? więc masz dowody, masz pewność?

Klltcm neatra.
Dowód? o bez wątpienia, chybaby ów bóg m ig o sz u k a ł.

Cliorowód.

Może dojesz się mamić jakićm samćm widziadłem?



Hlltemiieitr»*
Nigdy nic wierzyłabym rozmarzonym zmysłom.

Clioro wód.

Więc na płonnej pogłosce budujesz swą radość?
lilitciuncHtm.

Czymto ja łatwowierne dziecko?
Chorowód.

Od kiedyż miasto zdobyte?
gilłtcninestrn.

Tój samćj nocy, co zrodziła dzisiejszy dzień.
Cliorowód.

Jakiż goniec mógł się tak prędko uwinąć?
Klltem nestra.

Hefestos ze szczytu Idy przysłał mi jasny swój znak. Od sto
su do stosu posłannik ognisty biegł z wieścią. Z Idy skoczył do 
przylądku Hermesa na Lemnie, z Lemnos w trzecim skoku do
stał się na górę Zewsową, na Atos. A ztamtąd szeroko, daleko, 
rozlał się wędrowny blask, i ryby z głębin wywabił na grzbiety 
fal; gorejąca sosna podobna słońcu, podaje swoje światło strażni
kowi na wzgórzach Makistu. Z wieży chwyta je czujne oko, 
i w mgnieniu wyprawia dalćj, ostrzegając stróżów pilnujących na 
Messapie, kędy płynie Eurypos. Ci wnet odpowiadają, posyłając 
wieść pożarem, ze stosu traw wysuszonych. Jarki ogień wciąż pod
sycany rozlewa się po równinie Axopu, by jasne światło miesięczne, 
aż po szczyt skały Kitcronu, i następnym znowu przekazuje swojo 
poselstwo. Stróże dojrzawszy to hasło, stos swój zażegli, który wy
strzela jnśnićj i wyżój niż na innych miejscach, rzucając odblask za 
jezioro Gorgopis; a napotkawszy górę Egiplanktos, nie zatrzymuje się, 
ino dalćj światłe pasmo roztacza; w okamgnieniu puszczają stra
żnicy kłąb płomieni, który niezmiernym ogonem sięga dalćj niż wy
brzeża zatoki Sarońskićj, i dostaje się na szczyt Arachnajonu, widny 
z naszego miasta. Ztamtąd już zamek Atrydów powitał to światło, 
którego dalekim pradziadem był stos zapalony na Idzie. Otóż w ten 
sposób urządziłam te ogniste posłance; płomień szybko zapalał się po 
płomieniu; zwycięzcą więc w tćj gonitwie jest pierwszy stos, co dał 
hasło, i ostatni, co je dopatrzył. Macie tedy wieść niemylną, którą 
mi z Troi małżonek przysyła.
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fhorowótl.
O królowo! natychmiast podziękujemy hogom, lecz gorąco pra

gnąłbym raz jeszcze słyszćć, podziwiać każde twe słowo; chciej więc 
powtórzyć.

lillte inneatrn .
W  tej chwili Grecy panami ifionu! Zgiełkiem i wrzawą rozlega 

się gdzieś cało miasto. Bo kiedy nalejesz w to samo naczynie oclu 
i oliwy, ujrzysz, jak się oddziela i nigdy nie miesza; podobnie inny tam 
krzyk zwycięzców, a inny zwyciężonych: wymowny świadek różnicy 
ich losu. Tutaj pochyleni nad ciałami zabitych mężów i braci, a nad 
siwemi ojcami dzieci, nigdy już wolną piersią doli swych powinnych 
opłakiwać nie będą. Owdzie po trudach naszej bitwy, żgani gło
dem, zwycięzcy włóczą się ulicami, chwytając gdzie co popadną. 
Wszędzie nieład, nikt nie pilnuje porządku szeregów, ani starszeń
stwa, tylko każdy jak chce rozkłada się po zdobytych tcrcmach tro
jańskich, zamieniając polne obozowiska i zimne rosy na wygodną 
strzechę. Szczęśliwi! całą noc mogą przespać wygodnie, nic potrzebu
jąc strażników. Jeżeli szanują bogów zwyciężonego grodu, jeśli nic- 
zbezczcszczą ołtarzy, wtedy zwycięzcy nie legną pod włusnćm zwy- 
eięzlwom. Byle łakomstwo nic wzięło góry nad wojskiem, byle nad 
potrzebę nie biegło na grabież; bo przecież do szczęśliwego powrotu 
w domowo progi, taką samą przestrzeń moją do przebycia, jaką prze
byli. Jeżeli zaś wrócą gniewem bóstw obciążeni, ocknie się natych
miast krew tylu pomordowanych i zemstę wywoła, chociażby nową 
zbrodnią nic dali do niej powodu. Słyszałeś czego pragnę, słyszałeś 
z ust moich, z ust kobiety! Oby łaskawe nieba obdarzyły ich szczę
ściem bez skazy; drogicmi ofiarami opłacam tę prośbę!

Ctliorowód.
O pani! mówisz jak mąż rozumny. Wiadomość jest pewną, 

wątpić o niej nie mogę; więc bogom zawiodę pieśń dziękczynną. W y 
soka nagroda uwieńczyła tyle, a tyle trudów!

( K litcm ncslra odchodzi).

Wszechwładny Zewsie i ty przyjazna nocy, dawczyni świclnćj 
sławy, coś gród Ilionu opasała wkoło łowczemi sicemi, ic  nikt nic 
uszedł czy to wielki, czy mały, sidłom niewoli; bo wszystkich w czam
buł zagarnęło nieszczęście. Ciebie gościnny Zewsie, ciebie ubó
stwiam żeś ukarał Pryamowcgo syna. Długo trzymałeś napięty weń 
łuk zemsty nic chcąc ani zawczcśnic, ani w błękitne powietrze dare
mnej strzały wypuścić!



4'liur.

Poznali Trojanie jakto Zcws strzela; poznali z doświadczenia, 
ic  jaka drogo, laki i cel! Bogowie nic lubią trudnić się ludźmi, co naj
świętsze ustawy nogami depcą. Mówić o tćm, bluźnierstwo: dowód 
na tych szaleńcach, co nabytą gwałtami i rozbojem bogatą puściznę 
przekazują wnukom, która ich upaja szałem zbrodni. Stan ubożu
chny z czystem sumieniem, dość dla mnie! Bogactwo nic zdoła obro
nić człowieka, co w przesycie szczęścia, zuchwałą nogą obola spra
wiedliwości ołtarze.

Czarowny język zbrodni odurza dzieci występku, i muszą płacić 
za wykroczenia ojców. Nic ma ratunku. Jak nie gaśnie ogień ciągle 
niecony, tak przewinienie wciąż się żarzy. Jak miedź podłej wartości 
z rąk do rąk przechodząc traci swój połysk, tak i człowieku ocenią. 
Ptak ulatuje goniony przez chłopię, o zmaza na miasto pada. Żaden 
bóg odtąd nie słucha jego modłów, tylko przestępcę wyrzuca z liczby 
żyjących.

Podobnie Parys przyjęty w dom Atrydów zbezcześcił gościnny 
stół porywając cudzą małżonkę, która rodzinnym brzegom zostawia 
po sobie: szczęk oręży, puklerzy, zbrojenie korabli, a Ilionowi niesie 
w posagu— zagładę. Uciekła bramami Argos, ważąc się na wszystko, 
a za nią domowi wróżbici żałosne podnieśli jęki: biada temu domo
wi! biada ci rodzie królewski! biada ci małżeńska łożnico, świadku 
bezwstydnćj ucieczki! A on na to w milczącej zniewadze, bez gnie
wu, bez skargi, marzy o porwanćj i w utęsknieniu zda mu się, że jej 
cień słania się po domu; cudnie rzezane posągi wstrętne jego oczom, 
bo z utratą jćj spojrzeń od wszystkiego mu serce odpadło!

W e  śnie, żalem wywołane obsiadają go zwodniczo i urocze wi
dziadła; zwodnicze, bo w chwili kiedy jo myśli schwycić, z rąk mu się 
wymykają rączcmi skrzydły i giną w sennćj otchłani. Takieto smutki 
ciążyły nad domem królewskim, ale i większe nań przyszły. Ci bo
wiem, co z greckich ziem zaciągnęli się pod znaki, pozostawili w d o 
mu tęsknotę bezustanną i tyle serc zakrwawionych. Pamiętne nam 
imiona owych co tam poszli; za to z powrotem w domowe progi, 
miasto niejednego męża, ujrzym rynsztunek jego lub popioły.

Ares, który trupy mienia na złoto, który w bitwach krwawą 
trzyma wagę, odsyła z Troi wyglądającym krewnym nędzną puściznę 
po poległym, wzorzystą popielnicę z garścią pyłu. Gorzko za nim 
zawodzą, wychwalając już cnoty wojennego witezia, już, żc ślicznie 
zginął, bijąc się za cudzą żonę! Tak ludzie przebąkują w cichości, 
i głucha nienawiść owłada sercami ku Atrydom, sprawcom tej wojny.



Tymczasem kto głowa nałożył spoczywa sobie pod murami, w tro
jańskiej mogile, przysypani ziemia nieprzyjazna.

Glos ludu wrzący niechęcią srogićm jest brzemieniem; przekleń
stwami płaci on haracz powinny. Tajemne przeczucie ostrzega mle, 
ic  sie coś złego knuje w ciemnościach. Kto tylko w krwi broczył, 
nie ujdzie śledczego oka bogów, i czarne Erynnie przyjdą dręczyć czło
wieka szczęśliwego z krzywda sprawiedliwości: siły jego nikną po
woli i już go nie ma! Nawet i bogactwo sławy cięży na życiu, bo 
wtedy najczęścićj uderza piorun zawistnym pociskiem! Wolę szczę
śliwość nic wzbudzajqca zazdrości; nie chcę grodów burzyć, ale też 
i w ręku wroga jeńcem być nie chcę!

Gończy ogień prędko rozniósł wiadomość po naszćm mieście. 
Lecz czy to prawda, któż zgadnie? Tylko bogowie prawdy Świadomi. 
Znajdąż się łatwowierni i ślepi, których radością zapali ta wieść co 
gruchla, aby potóm w rozpacz popadli, gdy się przeświadczą, żo myl
na? Niewieście tylko przystoi wprzód nim jest pewność, cieszyć się 
z odniesionego zwycięztwa! Lekko jak wiatr rozlecą się niewieście 
plotki; za to jak wiatr w nic się obrócą.

W net okaże się, ażali te gończe płomienie, te strażnicze pocho
dnie płonące jedne po drugich zwiastowały nam prawdę, lub czyli 
samemu widmu podobne, zwodniczym blaskiem omamiły mi zmysły? 
Widzę od brzegów morskich idącego ku nam woźnego z gałązką oli
wną na skroni. Wzbijający się tuman pyłu, ten brat rodzony błota, 
zapowiada zdaleka, żc to nie milczący posłaniec, nic płomień stosu 
zapalonego na górach, ani dym, jego towarzysz, ale ktoś co prosterni 
słowy, pomnoży nasze wesele, lub... Ale precz z złowróżbą obawą—  
aby rzeczywiste szczęście przeszło granicę oczekiwań. Ktoby co in
nego śmiał życzyć temu grodowi, niechże sam zbierze owoce nie
chętnych życzeń!

W oźny (xt)pvE).
O droga ziemio rodzinna! o moje Argos! Otóż po lalach dzie

sięciu wracam do ciebie, wprawdzie nie jedną nadzieją uboższy, lecz 
żuto jedną bogaty! Czyż spodziewałem się kiedy, żc w Argos, na tćj 
ziemi kochanćj, znajdę wieczny spoczynek mym kościom? Witajże 
kraju mój! witaj światło słoneczne! i ty stróżu tćj ziemi Zewsie, i ty 
władco pityjski, z nieprzyjaznego łuku już strzał ku nam nie mio
tasz.... Długoś tćż był przeciwny nad brzegiem Skamandru, bądźże 
nam znowu pomocą, i bitew towarzyszom! I was bóstwa, opiekuny 
bojów, was także przyzywam; i ciebie niemnićj, obrońco mój, H er
mesie, czoło heroldów! I was nakoniec herojc, przewodnicy w po



dróży, przyjmijcie dobrotliwie wracającą garstkę, oszczędzoną żelazem 
wrogów!

Oh! to zamek panów moich, drogie gniazdo! Bogowie jaśnie
jący w promieniach słonecznych, jeżeli kiedykolwiek, to teraz pogo- 
dnćra obliczem powitajcie króla mojego, po tak długim odjeździe. 
Agamemnon już wraca, wam i wszystkim światło niesie po długićj 
nocy. Przyjmijcie go uroczyście, jak zasługuje ten, co Zewsową 
motyką Troję zburzył, poorawszy wszćrz i wdłuż ziemię niewiernych. 
Znikły bogów świątynie i ołtarze; zbożne łany zbite do szczętu. Ta- 
kieto jarzmo wbił na karki miastu Pry arna wielki nasz Alryd, witeź 
niezłomny, godzien nojwyższśj części od wszystkich co żyją. Zaiste 
Parys i współwinowajcze miasto nic pochełpią się, że ich zbrodnia wię
kszą była od kary; ów porywca i gwałciciel nic utrzymał swojój zdo
byczy, n starożytny szczep królewski on sam pomógł wywrócić! Tak
tu za grzech dwojaki odpokutowali Pryamidzi!

Cliorowód.
Heroldzie Achiroów, cześć ci! witaj z powrotem.

Woźny: • '•■noiquMa aijłsm »
Co mi cześć! umrzćć— więcćj niczego nie pragnę.

€liorowó«l.
Więc dojmowała ci tęsknota za ojczyzną?

W oźny. ,{ox<j „,!wxgy/
Czyż nic widzicie, że powrót łzy mi wyciska?

Cliorowóil.
Dzieliłeś zatćm tę słodką boleść?

W oźny.
Jokto? mów jaśnićj, a zrozumiem to słowo.

Cliorowód.

Nieprawdaż? za temi, którzy was tu kochali paliła tęsknota.
W oźny.

Czyż kraj równie wyglądał nas, jak my wyglądaliśmy kraju?
Cliorowóil.

Ściśnione serce niedarmo wzdychało za wami.
W oźny.

Zkądżcż ponury ten smutek i w was i wojsku?
Cliorowód.

Oddawna milczenie jest mi lekarstwem w niedoli.



W oźny.
Ztćmwszyslkićm skończyło się pięknie! Zapewne rzecze kto, 

że w tok długim lat przeciągu, to i owo udało się, to i owo musiało 
chybić. Któż? jeżeli nie sami bogowie przez cały ciąg żywota wolni 
być mogą od zgryzot? Gdybym tylko chciał nasze trudy opowiedzićć: 
nużące czaty, chuda strawa, zła leża, a każdą dnia chwilę wydzieraj 
żywiołom i opłakuj. Źle było na m orzu, na lądzie jeszcze gorzćj: 
pod murami nieprzyjacielskiego grodu stanęliśmy taborem, z góry 
moczyły nas zimne deszcze, z dołu wilgoć dokuczała błotna, odzież 
gniła, a włos splatał się w kołtuny. A któż policzy owo zimy, te nie- 
przyjaciołki ptastwa, srogie naspami śniegów na Idzie? owe upały, 
gdy o południu morze bezfalne układało się martwym snem?— puste 
skargi. Złe już minęło, minęło i dla tych nawet, co w boju legli, co 
pewnie nic pragną powstać z umarłych. Rozpowiadać zatćm o nich 
mnie, żyjącemu, odnawiać rany przebolałego serca, nic przyda się na 
nic; odepchnę raczej gorycze wspomnień! Albowiem przy nas, przy 
tćj resztce ocalonego argiejskiego wojska wygrana została, przewa
żająca wszystkie cierpienia. Toż w obliczu dzisiejszego słońcu słu
sznie pochclpi się każdy, kto skrzydłem sławy lądy i morze przele
ciał : Wojsko Danajów zdobyło gród llionu, a łupy, le świetne nie
gdyś godła zawiesiło to chramach Hellady, bogom na cześć! Słysząc 
to każdy zmuszeń jest wielbić i naród ten i jego hetmanów, a nade- 
wszyslko czołem bić Zewsowi, który sprawił te dziwy. Nic mam co 
więcćj powiedzićć.

Ckorowóil.
Teraz nie waham się uwierzyć twojemu słowu; starość zawsze 

będzie młodą, kiedy się ma czego nauczyć. Tak dla domu jak i dla 
Klitcmnestry nieocenione to wieści; we mnie samym budzą tyle 
otuchy.

K lltem nestva.
Nie posiadam się z radości odkąd nocny strażnik moich ogni

stych gońców przybył z najpićrwszą wieścią o wzięciu i upadku Troi; 
wprawdzie niejeden mówił szyderczo; ufasz płomiennym blaskom 
i wierzysz, że Ilion zburzony? Niewieścia to rzecz, serce czczą baśnią 
nadymać! W  takićm rozumieniu mogłam się wydać szaloną; a jednak 
rozkazałam czynić obiaty. Posłuszne moim rozkazom niewieścim, tu 
i owdzie zabrzmiały święte pieśni, tu i owdzie obstąpiono ołtarze 
zażcgnionc płomieniem z wonnych kadzideł. Czyż mi potrzeba wię- 
kszćj pewności? Gospodyń mój niebawem przybędzie i sam mi wszy
stko opowić. Śpieszę więc godnie przyjąć dostojnego małżonku.



O! bo cóż. pożądańszcgo dla żony jak dożyć tego dnia, w którymby 
mężowi swemu wracającemu szczęśliwie z wyprawy, wrota otworzyć 
mogła? Zanieś mu odemnie tylko to, niech spiesznie wraca do stę
sknionego miasta, gdzie znajdzie wierną małżonkę, taką, jak ją odje
chał, domu pilną strażniczkę, przywiązaną doń, jego wrogom niena
wistną, zgoła we wszystkićm jak downićj była. Przez tyle a tyle 
lat nie naruszyła pieczęci obowiązku; a wszelka rozkosz, toż wszel
ka zmaza na mojćm imieniu, tak mi jest obcą, jak sztuka barwienia 
miedzi.

Woźny.

Jeśli w tćm samochwalstwie tkwi istotna prawda, tedy mowa 
taka przystoi szlachetnej metronie. (Klilemnestra odchodzi).

—***** —



O CZYTANIU RUNÓW SŁOWIAŃSKICH
NAPISAĆ

( Z r y c i n ą ) .

R u n y  maję zwykle za pismo używane w czasach przcdchrześciań- 
skich przez ludy północne, Duńczyków i Szwedów, i żc od tych 
przeszło do południowych. Sq, którzy mnicmaję, żc runy pow
stały z uproszczenia kształtu głosek łacińskich, i długo po Chry
stusie w  użyciu były, co ma dowodzić kamień runami opisany 
z datę 1 4 0 9  (1). To pewna, że runy sięgaję przed-Ulfilasowskich 
czasów, tojest istniały już przed wiekiem IVtym po Chr.; gdy 
Ulfdas biskup Gotów, przekształcił alfabet łaciński na gocki. Sę 
runy: słowiańskie, germańskie czyli markomańskie, normandzkie, 
anglosaskie, hclsyngskie; pruskich nic odczytano. Mnicmaję, iż 
nazwa runów pochodzi od staro-niemieckiego słowa rauen, a ll-  
rauen, co znaczy: mówić tajemnie. Nie zbywa nam na słowiań
skich tego rodzaju pomnikach; mamy wiele, bardzo wiele odczy
tanych , lub nieodczytanych tajemniczych napisów. Kantaczyc 
napis na złotśj blasze, wykopanśj w  W iedniu , czyta po słowiań
sko. W  ziemi siedmiogrodzkićj wykopano misy złote, napisami 
okryte. W  Petau w Styryi południowćj, znaleziono hełmy, zna
ne pod nazwiskiem styryjskich. W  Bambergu, Kollar znalazł

( 1 )  Carls von Limie: Reisen durch Oeland. Halle, 1764 , p. 2 4 4 , 
tabl. 2 , nr. 17. Manductio ad runographiam scandi. Upsal, 1675 .Heiden- 
Regrdbnisse v. Arnkiel. Hamburg 1702 , 4 llb., pag. 314.
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Czarnoboga. W  Toruniu chrzcielnicę i odrzwia kościelne, taje
mnicze okrywaj.) napisy. W reszcie  bożyszcza Obotrytów z re -  
trejskićj bożnicy, znaleziono nad jeziorem Tolenca, mnóstwo ma
ją napisów. Nakonicc W olański Tadeusz w badaniach swoich od
czytuje i przywłaszcza Słowianom kamienie i bożyszcze w Crec- 
chio, Capui, Anzi, Lecco, Lizie, na ziemi wloskiój i w Sardy
nii odkryte.

Aby dać wyobrażenie jak część grafiki, o odczytach runów 
traktująca, mało jest obrobioną, i prawie wcale dotąd krytyce 
u nas nic uległa; podam tu wiadomości o odczytach wspomnio- 
nych zabytków.

Runy słowiańskie znane z powieści Dytmara o napisach na 
posągach, ile mi wiadomo, dopićro w roku 1771 jawnie się nam 
pićrwszy raz ukazały. Tego bowiem roku, panom: Sempels i Spon- 
holz dostały się tak zwane obotryckie starożytności, lub p iy lw i-  
ckie bałwanki znalezione w Meklemburgu-Szwerynic, nad jezio
rem Tolenca, we wsi Prilwitz, w miejscu, gdzie stała pogańska 
l le try  świątynia. Andrzej Gotlib Masch, wspólnie z Danielem 
W ogcn  opisali i wydali w Berlinie, 1771 roku te 65  zabytków, 
pod tytułem: D ie gottesdienstliche Alterłhiimer der Obotńten aus 
dem Tempel zu  Rlietra am Tollenzer See, i w dopełnieniu po
wyższego dzieła, wydanćm 1774  roku  w Szwerynie: Beytrage 
zur Erltiuterung der Obołritisclien Alterthumer, von A . G. Masch. 
Odkrycie bożyszcz prylwickich wedle Mascha, nastąpiło między 
1687 a 1607  rokiem; winniśmy je pastorowi Fryderykowi Spon- 
holz, który posągi te szczelnie w skrzyniach zamknięte, znalazł 
zakopane w swoim ogrodzie. Po śmierci pastora, żona jego zna
czną część zabytków tych pozbyła na materyał do dzwonu, który 
w Neubrandeburgu podówczas lano; reszta, jako własność fami
lijna, w roku 1771 znajdowała się w rękach rodziny Sponholz 
w części, a w części sprzedaną została doktorowi Sempels i panu 
Masch. 65  bałwanków w rękach ostatniego będących, tenże, j a 
keśmy widzieli, op isali  z rycinami wydal; pozostałe zaś 118 , zo
stające w zbiorze pana Sponholz w Neubrandeburgu, w rycinach 
wystawił, opisał i odczytał nasz Jan lir. Potocki w swojćm wiel
kiej dziś rzadkości i wartości dziele, wydanćm w Hamburgu, 1795 , 
pod ty tu łem : Voyage dans quelques parties de la Basse Saxe 
fa it cn 1794. par Jean Comte Potocki, w 4cc, z rycinami, na 31 
tablicach.
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Między badaniami nad zabytkami pogańskićj starożytności, 
prylwickie bałwanki najwięcćj ze wszystkich krytycznym szczycą 
się opisem i odczytem; z powodu, iż przed Maschem i Potockim (1) 
i po nich, długo były przedmiotem pilnych badań i uczonćj pole
miki. Byli nawet tacy, co usilnie przeczyli autentyczności tych 
zabytków (2). Dziś jednak już nikt nie wątpi, iż w sprawie łój 
nic ma fałszu; dość bowiem zważyć, iż bałwanki teodkry to  w cza
sie, gdy jeszcze nic umiano dość cenić podobnych nabytków, al
bowiem stuło się to przy końcu XVlIgo wieku; nadto odkryli je 
Niemcy, a wbrew swojemu zwyczajowi, za słowiańskie bożyszcza 
uznali: nic było więc najmniejszego powodu do fałszerstwa.
Masch odczytywał napisy runiczne na bałwankach wedle alfabe
tów Cluvcra i Westphalu. Potocki w wspomnionćm dziele sw o- 
jem poszedł za odczytem Mascha, i przyjętym przez niego klu
czem odczytuje pozostałe wyobrażono w jego dziele napisy, zo
stawiając niektóre z nich nieodczytane. Potocki nic odczytał tych 
napisów, gdzie głoski nie są umieszczono w szeregach, ale roz
rzucono po całej postaci naczynia lub bałwanka; te napisy nazywa 
on charakterem magicznym, niby świętym, przez kapłanów używa
nym. Możcbym się i zgodził z tern mniemaniem, bo widzimy u lu
dów starożytnych zawsze dwa pisma: jedno do rzeczy świętych, 
drugie do użytku zwykłego, jak to było w Egipcie, u Indyan i t. d.

W  nowszych już czasach, bo długo po odkryciu i opisaniu 
bałwanków prylwickich, L . wskrzesił na nowo badania o tym 
przedmiocie, i w roku 1 8 2 2 ,  w wydanej W ilnie broszurze: N a -, 
u k i dające poznać źródła  historyczne , podał w rysunku 2 0  cie
kawszych bałwanków i naczyń. Późnićj w  Iszym tomie ważne
go dzieła; Polska wieków średnich. Poznań, 18 4 0  roku, podał 
znów L. rysunki niektórych bałwanków, i uczoną rozprawę o czci 
bałwochwalczćj Słowian i Polski. W  rozprawie tój, jak to w i
dzę, wedle Potockiego i Mascha alfabetu czyta L. napisy, stw ier
dza ich autentyczność zapiskami kronikarzy, filologiczncmi uwa-

( 1 )  W ów czesnych pismach peryodycznyeh rozpoczęła się najpierw 
naukowa polemika, jako w A ltonischcr M ercurius, roku 1768 , nr. 3 4 , 44; 
lloslochschc WocHenblall Gcmeinniilzige Aufsdlzc, 1769 roku, nr. 12, 
16, 17, 2 1 , 23 , 42 , 43; 1770 roku, nr. 18; w  N iitzliche B eilrdge  8u den  
tn telligem en . Ncustrclilz, 1768  roku, nr. 2 1 , 23 .

( 2 )  Lcwezów w piśmie: Abhandlungcn der Kiiniglichen Akadem ie 
der W issenschaften %u Berlin, roku 1836 . Nr. 146 do 3 8 6 , arty. pod ty- 
tiiłein: Ubcr d ie  Echtheit d er  obotrilischcn  Buncn-dcnkm iilcr zu  Nett- 
S /re/itz.



gami i podaniami miejscowego ludu. Na dołączonej tu tabliczce 
załączam ułożony przeżeranie runiczny alfabet, wedle powyż
s z y c h  trzech odczytywaczy prylwickich napisów.

Pokusił się tćż L. i o odczytanie owych napisów, których P o 
tocki nie czyta, ale je  magicznemi zwie; ta jednak praca niezado
walająco się udała. Cóż bowiem za korzyść z następnego np. od- 
ęzytu napisu (na bożku rysowanym u Potockiego pod licz. 6 , u L. 
licz. 22) bim. ir. is. acz. iacz. balaine. racz. racz. g im . ia . racz. 
sitis f w którćmto przeczytaniu nawet sam uczony odczytywacz 
sensu znalćźć nie może.

Podawszy króciuchną wiadomość o najważniejszym i auten
tycznym zabytku słowiańskiego runicznego pisma na bożkach pryl
wickich; powiemy teraz nieco o pracach poświęconego przez lat 
3 0  temu zawodowi, p. Tadeusza z W olan  W olańskiego, zamiesz
kałego w księztwie Poznańskićm w Rybitwach pod Pakością. Nie 
można zaprzeczyć temu mężowi czci, jeżeli przypatrzywszy się do
brze ogromowi tyluletnich jego mozolnych badań, ocenimy jego 
pracowitość, naukę i wytrwałość; ale też, zdaniem mojćm, nie 
należy zawierzać wszystkiemu co p. W olański napisał, ani tćż 
uważać jego odczytów za dokonane. P .  W olański według mego 
widzenia rzeczy, należy do liczby tych szanownych ludzi, co usi
łując dowieść jakiej nowej, noszonćj w swćj duszy myśli, d łu
giem nad wyszukiwaniem dowodów ślęczeniem, tak się sami ze- 
xaltują, iż w końcu uwierzą w to , co jes t  tylko utworzoną przez 
nich hipotezą; a wreszcie, nic kładąc dowodów, każą i drugim 
wierzyć. P . W olański uwierzył, iż istnienie Słowian jako narodu 
zamieszkującego Europę, jes t  s tare  jak świat; a oparty na tćj my
śli, najdawniejsze europejskie pomniki Słowianom przyznaje. Mo
żna się o tćm przekonać przejrzawszy jego prace (1), gdzie do
wodzi: rzeczywistości istnienia Leszków i Popielów, których me
dale przytacza. Rozbiera rozprawy tyczące się czci Światowida, 
Nil, Dziedzilii, Tura i wedle swych odczytów, amuletów duńskich 
nowe nam o nich prawi rzeczy. W  ogłoszonym w jego pismach 
liście do Ces. Ros. Akad. Nauk, stara się dowieść, iż złoto b ra -

(/) Tadeusza Wolańskiego odkrycie  najdaw niejszych  pomników  
narodu polskiego. W Pozwaniu u Stefańskiego, 1813  r., 4ka, z tablicami. 
Tadeusza Wolańskiego lis ty  o s tarożytn ośc iach  słow iań skich . Gniezno 
u E..tiunlhera, w  4 cc, z 143 rycinami.

Schrift-denkm iile der S laven vor C hrist i Geburl, voti T. W olański. 
Gucseu. Vcrlag J. U. Lange, 1850  r. 4ka z  14 rycinami.



ktcaty i numizmata przez Thomsona dyrek. król. duńs. numizma
tycznego gabinetu ogłoszone, są monetami z IX, X i XI wieku 
po Clir. bile, za panowania llu ryka, Igora, Swiutosława lgoro- 
wicza i Włodzimierza I. W  listach do T. Narbulta dowodzi: 
żc przytoczono w jego Historyi Litwy pieniążki i pieczątki inaczej 
determinować należy; obszernie rozbiera źródła zkąd można 
mieć prawdziwe wyobrażenie przedstawionej u Narbutta (TabL 
VI) chorągwi W ejdcwutowskićj; przekłada, iż brakteaty W dziełach 
Birchcroda, Arnkiela i Suhma opisane, a w skarbcu numizmaty
cznym duńskim zachowane, są medalami Mieczysława I, Bolesława 
Chrobrego i t. d; wreszcie okazuje monety litewskie na 5 0  lat 
przed Chry. bite. W  liście do król. duńskiego towarzystwa ar
cheologicznego w Kopenhadze, mniema, iż jasno okazał z przyto
czonych przez niego rysowanych zabytków, iż w świątyni Kelry 
była cześć Chrystusa. W reszc ie  determinuje mnóstwo monet, 
amuletów i brakteatów, na których jak najpłynniej odczytuje 
wszystko to, co mu do okazania przyjętej myśli ogólnej, potrzc- 
bnem się wydaje. Nakoniec w świeżo po niemiecku, w Gnieźnie 
wydanych badaniach, zaczynając od dewizy: , , Fuimus T roes"  nie 
dowodzi, ale twierdzi z pewnością, iż w odległych przed Chrystu
sem czasach ludy słowiańskie zamieszkiwały cały starożytny świat, 
i zostawiły po sobie pomniki. Na dołączonych tablicach przed
stawia Wolnński 13 różnego charakteru niby greckich i na zaby
tkach znajdowanych we W łoszech runicznych napisów; lakowe 
płynnie czyta; nie odwołując się na żadne dzieła i powagi, wcale 
innym jak dotąd sposobem fok tu dziejów przedstawia; nic zniża 
się wcale do zbijania przez cały uczony świat uznanych twier
dzeń, ale jakby z trój noga wyrokuje. W eźm y np. przedstawiony 
na tabi. 1 napis na kamieniu, znaleziony r. 1840  w grobie w Crcc- 
cliio, przez Teodora Mommscna w dziele: , ,D ie  unteritalienischen  
D ialecte"  opisany. By dać wyobrażenie jakiego rodzaju są ba
dania Wolańskiego, przytoczę jego odczyt napisu i tłumaczenie 
tegoż. Po gorzkich i dumnych przycinkach dla zagranicznych uczo
nych, czyta W . .. jak następuje;

„R eski w es Róg, w yż Wlma I Dima, Ezuicaju Rasicj 
lrnżc o pcce iloia I dcccs lepolu Ezincn 
Ekatczin dalcczlui, do doliizlem pojeżeju 
To cl veru-vero es! kakoen Eacj car-rode 
Syduz s Ladolui w Ellszotu, Lei ty pojuiacż zabywlajcż 

Oj drogi ckorosziy.’’



„Rajski w szech Boże, w yż Wima i Dlma, Jczinienic Rossyjej,
Mlejże w  opiece mój dom i dzieci, najlepszy Jczmlculc!
Hekatezlo dalekim, do dołu ziemi wyjeżdżam,
Toż zaprawdę tak jest! jakem Euej król z rodu
Siedząc z Ładonem w Elizie, Lety czerpasz zabywasz 

O ty drogi, wyborny!”

Lepeiejn jestto  polskie lepiej, Rosiej znaczy rossyjski lud, 
a napis cały jest pomnikiem Eneasza. Eneasz był Słowianin, T ro -  
jańczykowio są Słowianie, a nazwa Scytów pochodzi od szczycić 
się. Jako rzecz o Eneaszu Słowianinie, co już o Rossyi wiedział 
kiedy z Troi do Italii przybył, takim sposobem i wiele innych po
mników czyta i tłumaczy p. W olański. Załączam tu alfabet, któ
rym te odczyty uskutecznia. Nie cenię lek co mozolnej i długiój 
pracy p. Wolańskicgo, nic odsuwam z pogardą wszystkiego, co on 
napisał: sądzę, iż z badań jego wiele nauczyć się można; ule tćż
myślę, iż wielu się znajdzie co mi przyznają, iż w odkryciach tego 
autora dojrzćć można manią tworzenia najstarszych na święcie 
Słowiańszczyzny pomników.

Przejdźmy teraz do odkryć na tćm polu poczynionych przez 
zasłużonego w tej gałęzi umiejętności b. professora u ni w. warsz. 
p. Andrzeja Kucharskiego. Roku I8 1 ‘2 karczując las w Slyryi, 
w powiecie negawskim, obwodzie margburskim, niedaleko Petau 
(Plują) i Radkcrsburga (Radgonia), znaleziono dwanaście hełmów 
miedzianych, znanych w świecie naukowym pod nazwiskiem heł
mów styryjskich. Kształtem hełmy te nic różnią się od greckich 
i rzymskich, a szkliwa zielona patyna, dowodzi, że już wieki pod 
ziemią przetrwały. Dopićro 1 8 2 6  roku uczeni zwrócili uwagę na 
ten zabytek: odrysowano je  i pilnie obejrzano, a na dwóch znale
ziono napisy runiczne. Z początku miano je  za grccko-lacińskie, 
i wedle znanych runicznych alfabetów tych narodów, odczytano na 
jednym z hełmów napis: Siraku... Hańspas Titi filius (I). O d
czytanie to zdawało się słusznóm, bo było uskutecznionśm wedle 
powszechnie za autentyczne przyznanych alfabetów i usprawiedli
wiało je zwykłe u Greków i Rzymian rycie nazwiska zmarłego na 
jego hełmie. Pan Kucharski uznał ten odczyt za niezadowalający, 
a nawet bezzasadny, i sam wziął się do odczytania. Za wskazówkę 
służyły mu początkowe litery abecadła, które r. 9 8 7  po Chr. jako

(2 )  Stai/crm arkische Z cilsch rifl, r e d iy ir l  eon J. U. Kalchberg. VII 
Ilefl. Gialz, 1826 str. 18— GO, gdzie dołączono I ryciny hełm ów.



próbę pisma Rusinów zapisał w swój cncyklopedyi Arab Abul- 
Fcradź (1). Na tój zasadzie począł nasz badacz czytać napisy, 
i w artykułach (2) o lóm swojćm odkryciu ogłosił tcmi słowy re
zultat odczytu: „W sze lk ie  dotąd odkryte z owych czasów na
pisy słowiańskie podlegały wątpliwości. Te, które ja odkryłem, 
nic podlegają żadnej....  Starożytne runy, pismo słowiańskie, od 
prawój do lewej ręki, rzecz niesłychana! Nic jestto  przecież mara: 
wszystko tu na jawie. Żaden podstęp, żadna wątpliwość nic mają 
tu miejsca. Słowa: „Zidaku tu dli Jarmysel zupny pan u A p i“ 
„Mularzu! tu spoczywa Jaromysł żupanowy pan", są hasłem po
wszechnego wzburzenia w świccie naukowym słowiańskim, hasłem 
nowego porządku rzeczy. Za nic obszerne rozprawy za i prze
ciw Słowianom, na samych domysłach opierane. Krzyczeli prze
ciwnicy: gdzie macic to pisma słowiańskie?...  gdzie macic te s ta
rożytne litery?.. Dość tego niedowiarkowie! przestańcie na chwi
lę! A czy napis na starożytnych hełmach wykopanych w Slyryi 
potraficie inaczćj czytać niż po słowiańsko i to od prawój ręki do 
lewój? Myśl słów zupełnie stosowna, a Żydak u wszystkich S ło
wian znaczy dotąd mularza. Nie mógł być położony napis prze
chodniu! ho hełm głęboko w ziemię zakopany. A któż głęboko 
w ziemi kopie, jeżeli nic mularz? i t. d ."

Odczytał więc p. Kucharski na jednym hełmie: Żidaku tu 
dli Jarmeysel zupny pan u Api. Mularzu! tu leży Jurmcysel zu
pny pan u Api; na drugim: Ejarifas i eie abil, Ejaryfas go zabił.

Mimo przytoczonych szumnych wykrzykników i przechwałek, 
na zimno biorąc rzeczy, jak to umiejętnym przystoi badaniom, nie
zupełnie autentyczną i jasną wydaje się myśl napisu. Nic mamy 
podobno drugiego na świccie przykładu prócz niniejszego odczy
tu, aby ktoś chowając do ziemi zmarłego ciało, był tak o s t r o ż n y m ,  
by do mularzy zwracał swój głos; to zda mi się być właśnie nie-

( 1)  B iblioteka dla czlen la  z  r. 1830 , T. XV, t pismo „ M agazin f i ir  
die L iteratur des Ausland. 1836 r. 10 tom, tir. 79', nadto: „Pam iętnik  
nauk. krak. zeszyt 9, 1838 r., str. 3 4 4  przytaczają teu ustęp z arabskiej 
encyklopcdyl.

( 2 )  W Powszechnym  Dzienniku W arsz. r. 1829 nr. 3 8 . Michał v. Kw
intach w Allyem eine deulsche Garlen-Zeitung. Passau, 1830 , 8  Jahrgang, 
20 Julii nr. 28  str. 2 3 7 — 25 2  um ieścił wiadomość o tych odkryciach pod ty
tułem: „N olilzen iiber die lle ise  des  II. A. K ucharski etc.', z  tych pier
w szych publlkacyj, powtórzyły wiadomość o odczycie iuue pisma czasow e  
i dzieła.



jasnćm i wiele nakręconćm. Imiona: Jarmcyscl, Ejaryfas, Api, 
brzmią jakoś niezupełnie po słowiańsko. Zresztą kształt runów 
jest  prawic ten sam, co na bałwankach prylwickich, a p. Kucharski 
wcale inne w swoim odczycie nadaje im znaczenie. Podając tu 
te moje uwagi nie czynię tego w myśli antisłowiańskićj, ani w du
chu rewolucyjnym burzenia tego, co nawet przy pomocy mularza 
zbudow ano; ale niniejsze myśli rzucam bez namiętności i wy
krzykników, powodowany tylko miłością prawdy, choćby przyszło 
uznać napisy te za niemieckie, ruskie i tureckie nawet. Ośmielam 
się rzucić tu jeszcze ten domysł, iż napisy owe na hełmach zda 
mi się będą prędzćj zdaniem moralnćm, lub godłem w rodzaju 
napisów na kaskach rossyjskich lub starych szablach, aniżeli pom
nikiem grobowym; zwłaszcza, że je  w ziemię zakopano, a więc 
nie myślano o tćm, aby wzbudzały wspomnienie lub się stać miały 
przedmiotem odczytów i uczonych badań, a tćm mnićj, aby miano 
w czasach przed-Chryslusowych już o tćm marzyć, iż mularze 
choćby w XIX wieku będą umieli czytać.

Za najważniejsze z badań p. A. Kucharskiego uważam zdanie 
jego o nazwie runów. Z uwagi, iż znaleziono runy w Tartaryi, 
Rossyi i południowćj Panonii, wnosi nasz badacz, iż pismo runi
czne nie u północnych germańskich poczęło się pokoleń, ale runy 
z Azyi przyszły do Europy, do E trusków , Słowian pogańskich 
i obotryckich. Od Słowian nauczyli się pisać Duńczykowie, zo
stający z nimi w handlowych stosunkach. Nazwę run  wywodzi 
p. Kucharski od wyrazu groniś, co znaczy u dolno-łużyckich S e r
bów: nazyw ać się, mówić. Jako więc od głagoł słowo, pochodzi 
11 Słowian wyraz głagoliti mówić i pismo glagolicą zwane, tak od 
gronis pochodzi pismo: gronami, hronami, wreszcie runami mia
nowane.

Roku 1 8 3 5  przejeżdżał p. Jan Kollar przez miasto Bambcrg 
w Prusach, i zwiedzając tameczną katedrę, przy progu po prawćj 
i lewej stronic drzwi, ujrzał dwa lwy kamienne, z runicznemi je -  
dnakicmi na obu zapiskami. Napis ten odstępując od znanych 
kluczów runicznych, np. tych, wedle których czytali Masch, Potocki 
i L. mimo, żo kształty głosek są też same; odczytał p. Kollar, ja 
koby było zapisane: Czarnibóg, przypuszczając nadto w tym krót
kim wyrazie dwa monogramma ta czyli skrócenia ( 1).

( 1 )  Podobiznę napisu i rysunek lw ów  patrz w  Czasopiśmie czesk ie 
go tnuzcwn  z 1837 r. posz. I, sir. 3 7 — 53.



Poganie wystawiając swoich bożków, używali symboliki na 
odróżnienie jednego boga od drugiego; a wreszcie sam kształt 
bóztwa: dwie, trzy lub cztery głowy, rogi lub kręgi, ruch i t. d . , 
odróżniały jednego boga od drugiego, tak, iż trudno przypuścić 
aby ci, co ich czcili, mieli obawiać się że zapomną imię czczonego 
boga, i dopićro na czole, piersiach lub bokach zapisywali jego na
zwisko. Zda mi się, iż prędzćj człowiek zapomnićć może własne 
imię, aniżeli miano Boga, którego czci; dlatego nie widzę słuszno
ści, aby wystawiając sobie w lwic złego ducha, mieli mu na boku 
napisywać jego nazwę: Czarnibóg. Że Mas eh, Potocki i L . na 
czołach i piersiach bałwanków prylwickich czytają nazwy bogów 
i ten ich odczyt za niewątpliwy poczytywać należy, to rzecz inna. 
Ci trzej przyjęli jeden Cluvera alfabet, i w odczytywaniu nim napi
sów zupełnie się zgodzili; a więc tą zgodą autentyczność odczytu 
stwierdzili. Zresztą nie je s t  podejrzanem ani dziwnem, dlacze
go na bałwankach umieszczono ich nazwy. Bożków bowiem pryl
wickich znaleziono pilnie w skrzyniach zachowanych i zakopanych, 
z jednego kruszcu, jedną ręką odlanych; co okazuje, iż przy 
schyłku zapewne pogaństwa, w myśli wrócenia kiedyś czci porzu
conym bogom, lub zachowania ich pamiątki, zbiór ten odlano 
w modelach i zakopano (1). W  takim więc razie prawdopodo- 
bnćm się zdaje umieszczenie na postaciach bogów ich nazw, a dziś 
wyczytywanie takowych; tćm więcćj, że dzieje potwierdzają wy
czytane imiona.

Z odczytu hełmów styryjskich i Czarniboga zebrało się 17 
liter, z których p. Michał Olszewski ułożył słowiański runiczny 
alfabet (2), który alfabetem Kucharskiego na tabliczce dołączonej 
nazwaliśmy. Zastanawiając się nad kształtem głosek powyższych 
runicznych alfabetów, przychodzi nam tu jeszcze jednę ogólną po
dać uwagę. Wziąwszy pod pilną rozwagę kształty głosek bożków

(1) D iego ttesd ien sllich en  A lterthilm cr d er  Obotriten v. Masch §  44 .
(2) Alfabet ten oraz rysunki hełm ów i mniemanego Czarniboga, patrz 

w Parnię. Nau. kra/c. z r. 1838 . Zeszyt 9 . Nic rozumiem, dlaczego u> Pow- 
szech . Dzień. W arsz. wyżej cytowanym, sam p. Kucharski czyta Ż idadka, 
a w  rzeczonym krakowskim Pamiętniku i w  L. (Polska tcie/ców sred . T. I, 
stron. 408) podano, tż p. Kucharski przeczytał: S i Daku, patrz Daku. Nic 
wiem zkąd ta różnica w podaniu rezultatu odczytu? Zda ml się jednak, że  
I Patrz Daku równie jest ulestosownem jak Mularzu! bo trudno przypuścić, 
aby grzebiący hełmy żądali, by Dak na nic patrzył, a kilka łokci głęboko  
w ziem ię-jc zakopywali.



prylwickich Mascha i Potockiego, hełmów styryjskich i Kollarowe- 
go Czarniboga; dostrzeżemy, iż kształty tych runów, a nawet po
staci runów germańskich, mało się od siebie różnij; widać więc, 
iż głoski te mimo odmian jakie w nich wieki i kreślące je  różnych 
ludzi ręce sprawiły, zdają się pochodzić z jednego wspólnego źró
dła, bo je cechuje jeden ogólny charakter. Co do mnie, ośmielił
bym się mniemać, iż źródło runów loży w greckim lub łacińskim, 
przez narody barbarzyńskie przekształconym alfabecie. Zkądże 
tedy pochodzi, że jedni tćj lub owój głosce to, inni głosce tegoż 
samego kształtu, inne nadają znaczenie? Czcmużby alfabetami 
Kucharskiego, Kollara i Wolańskiego, gdyby były autentyczne, nie 
miały się z małemi odmiany dać czytać i inne słowiańskie runicz
ne napisy? Miałyżby to klucze służyć każdy do odczytania tylko 
tego napisu, który nim czytają? Jeśli kształty runów na bożkach 
prylwickich i na hełmach są też same, dlaczegóż w jednych napi
sach co innego, a w drugich co innego znaczyć mają? Jeśli tedy 
runy na bałwankach prylwickich tak pilnie przez W ogcna, Mascha, 
Potockiego i L. odczytane, za autentyczny odczyt uznamy; to przez 
toż samo zaprzeczymy autentyczności odczytom Kucharskiego. 
Kollara i Wolańskiego, z których każdy ten sam kształt inaczej 
czyta; np. kształt podobny do rossyjskiego I i  u pićrwszych i w ru 
nach germańskich czytają jako s, u Kollara zaś jako n, u  W o lań 
skiego z i t. d.

Świeżym, bo dopićro zeszłego roku uskutecznionym odczy
tem p. Kucharskiego, je s t  napis na chrzcielnicy w Toruniu w ko
ściele sw. J a n a , który on za najdawniejszy zabytek polszczyzny 
ogłosił (1). Napis ten niedopićro był znanym, bo już 1844  r .  sza
nowny uczony ś. p. dr. Ney ogłosił jego podobiznę w Przyjacielu 
Ludu (r. 10 nr. 44).  Chrzcielnica ta (jak ją opisuje) ulaną jes t  
z kruszcu białego, podobnego do cyny, kształtu zwykłego; napis 
wypukły czarno pomalowany idzie wokoło, pola górne w ozdo
bach poprzedzielane są łukami, a w każdym wymalowany jes t  
kwiat. Podanie mówi, iż jakiś generał rossyjski tę chrzcielnicę 
darował. Kiedy?— nie ma śladu. Napis na owój chrzcielnicy nie 
jest wcale runicznym, ale wnosząc z ksz ta łtu ,  głoski wyglądają 
jakoby kirylica z pismem łacińskićm mieszana; napis poczyna 
i kończy się krzyżykiem. Gdybyśmy tylko to, co tu podałem, o tćj

(1) Rzecz o tym zabytku i rycinę g łosek  podał p. Kucharski w  112  
poszycie B iblioteki W arszawskiej, z r. 1850.
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chrzcielnicy wiedzieli, a do tego pamiętali, żc jes t  kształtu zwy
kłych chrzcielnic i na właściwe tego rodzaju kościoła naszego na
czynie sporządzona; jużbyśmy jój za zabytek z czasów blizkich 
pogaństwu uważać nie mogli. P. Kucharski jednak czyta napis 
następnie: Z dyaboły w lewo Jesus Gospod clice zlewać ciebie wodą 
lą i żywot woda la zdrowy podaje ludowi. Pow lóre, nie zważając, 
żc w napisie czyta imię Chrystusa, a naczynie je s t  chrzcielnicą, 
uważa, iż zabytek pisany jes t  runami mioszanemi z głagolicą i pi
smem greckióm, pochodzącem z czasów pogańskich z wieku nie
zawodnie Xlgo.

Mniemanie to, mimo żc przez szanownego badacza ca niewąt
pliwe i niezawodne zostało ogłoszonćm, przecież nie zdaje mi się 
być nictylko autentycznym domysłem, ale nawet prawdopodobnym; 
a to wziąwszy na uwagę następne powody:

1. Kształt chrzcielnicy, wedle opisu dra Neya nic pozwala 
mniemać, aby ona lak starych sięgała czasów.

2. Uczenie opierając się na dowodach, okazał doktor Ncy, 
iż istniał stary i nowy Toruń; a kościół, w którym jes t  chrzcielni
ca, zbudowanym został w piórwszćj połowic XIHgo wieku ( I). 
To jednak rzecz mniojszćj tu  wagi. Na odrzwiach głównćj bramy 
kościelnćj, będącej w wieży kościoła św. Jakóba, także w T oru 
niu, są napisy temiż samemi głoskami i sposobem pisane, co na
pis na chrzcielnicy, a wieża ta, jak dr. Ncy twierdzi (2), razem 
z, kościołem wystawioną była dopićro w roku 1 307 . Ta więc 
okoliczność zdaje mi się, iż może unieważnić podanie o darowa
niu chrzcielnicy przez oficera, a zarazom dowodzić, iż chrzcielni
ca je s t  zabytkiem z XlVgo, a nie z Xlgo wieku. Bliższe na miej
scu badania, możeby okazały przyczynę wspólności i związku na
pisu na odrzwiach kościoła św. Jakóba, z napisem na chrzciel
nicy kościoła św. Jana.

3. Dr. Ncy był bezsprzecznie jednym z najsumienniejszych 
badaczy i wiernym rysownikiem; nic ma tedy powodów wątpie
nia, aby rysowane przez niego napisy chrzcielnicy i odrzwi, umie
szczone w Przyjacielu Ludu, nic miały być wiernomi. Porówny- 
'wając tedy przerys jego z rysunkiem, który miał pan Kucharski, 
okazuje się, iż len ostatni, niewątpliwie (jak mówi) przeczytał 
z wątpliwej kopii.

( 1 )  Patrz P rzy jacie l Ludu, r. 10, nr. 1¾.
( 2 )  Tamże, nr. 44.



Na załączonej tabliczce umieściłem głoski wedle rysunku, 
który miał pan Kucharski, pojcdynczcmi kreskami, a obok nich 
też same głoski wedle dra Neya podwójnym rysunkiem; to zesta
wienie okazuje dowodnie wielki] w niektórych różnicę. Prócz tego, 
pan Kucharski w swoim rysunku ( I ) ,  w wierszu drugim od s t ro 
ny lewej po D, ma głoskę V, której nie ma w rysunku dra Neya. 
Głoska w  jes t  u Neya wszędzie jednaka, a u pana Kucharskie
go ma różno kształty, i czyta się jużto jako z, jużto jako i. Ten 
kształt en nic uważałbym za głoskę, ale raczej za znak oddziela
jący wyrazy. W  tym odczycie zabytku niby z XIgo wieku, po 
daje pan Kucharski głoskę q, klórćj przed wiekiem XV z pew no
ścią nigdzie nie widziano. Nakoniec w rysunku dra Neya po
czyna i kończy się napis na krzyżyku; a więc należy zacząć i skoń
czyć ćzytanic od znaku krzyżyka, który w pana Kucharskiego ry
cinie przypada w środku wyrazu ciebie, i stanowi głoskę.

Mojem więc zdaniem ostatni ten odczyt pana Kucharskiego 
jes t  wątpliwym, i bardzo wątpliwym. Proszę więc, iżby go dla m i
łości prawdy albo odwołać raczył, albo odczytanie poprawił, je 
żeliby się przy jego autentyczności utrzymać zdołał.

Tak pokrótce podaliśmy wiadomość o odczytach naszych, 
lub za nasze mianych runicznych pomników. Widzieliśmy, że 
w tćj gałęzi prac naukowych zbywa nam na krytyce, która tylko 
sama może usiłowania na tćm polu korzystnemi dla nauk uczynić; 
nic dopuszczając, by zarozumiałość w tćj sprawie miejsce mieć 
mogła. Wypada tu jeszcze nadmienić, iż napis na okrągłym ka
mieniu z rzeźbą pięciu popiersi na nim będących, w 1847  roku 
w Lublinie znaleziony, a przez szanownego pana K a zim ierza  
Sironczyńskiego  w przerysie ogłoszony, dotąd podobno czytanym 
nic był; nic zwrócono tćż uwagi na kamień umieszczony na domu 
prywatnym w Lublinie (2), gdzie zda się runiczny lub ćwiekowy 
znajduje się napis. Oba te napisy załączone na tabliczce.

Pianiem w Krakowie, <1. 0 marca 1851 roku.

( 1 )  Rysunek ten patrz w Bibl. W arsz., z roku 1850 , poszył 112.
( 2 )  Kamień (en podany w  przerysie, w  Sierpińskiego O brazie m iasta  

Lublina, umieszczonym jest od strony ulicy Jezuickiej, ua domu pod I. 16.
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P O C Z i | T f i K  W I L H E L M A  T E L L  A .

(RZECZ W KANTONIE URI).

( m E L O D  YA K O B Z  G Ó R A L S K I  C l i ) .

C h ł o p i e c  r y b a c k i  (w łodzi).

Ś p i e w .

W  zw ierciadeł kąpiele wabi uśmiech św ieży,
Śpi chłopię na kraju kw iecistej wybrzeży;

Brzmią słodko wód szyby,
Niby fletu śpiew ,

Głos aniołów  niby
Zkądś od rajskich stref.

Wtem gdy jawa z pow iek błogie widma strąca,
O senną pierś chłopca pryska fala drżąca,

Z głębi g ło s się szerzy :
„Tyś m ój! lube chłopię!

Ja wabię pasterzy,
Wciągam Ich I topię."

1 'a s ić rz  (na górze).

Błon lśn iąca bogato,
Łąki, żegnam was!

Z wiosny bllzklc lato ,
Dalej w świat! już czas 

W góry! Z miejsca w miejsce błądzi lud skolarzy, 
Gdy kukułka huknie, g ło s w  pleśń się rozgwarzy, 
Gdy ziemia skroń św ieżą  stroi w kwiecie nowe, 
Rozszcmrza się strumień przez smugi majowe.

Błoń lśniąca bogato,
Łąki, żegnam  was!

Z wiosny blizkie lalo,
Dalej w świat! już czas!



Myśliwiec (z urwiska skały).

Grzmią wierzchy, w skroś zrębów drżą świata posady, 
Odważnego łow ca ule wstrzyma strach blady.

Wśród lodów przestrzeni,
Pule się on zuchwale;

Tam błoń bez zlclcul
Wiosny nic zna w cale.

Pod stopą mu mglista otchłań w  mgły zasłonie  
Widok ludzkich siedzib rozpływa ł tonie.

Ledwie z chmur, przelotem,
Świat się boży zmącą,

Gdzieś pod wód namiotem,
Błoń zieleniejąca.

W arszawa, 1850 r.

WĘDROWNIK.
( p i e ś ń  s z u b e k t a ) .

Wędrownik ja, zstępuję z gór,
Tam ziemia śni w  powiciu chmur; 
Tęsknota mną po św ięcie  rwie,
A serce w ciąż pyta się: gdzie?

I słońce tu zda się tak mgle,
Zwiędły tu kwiat, pow ietrze z łe ,
W dźwięku Ich słó w , próżnia i czczość, 
Bo w szędzie, ach! jam jako gość. 
Gdzieżeś ty, gdzie, kraino ma?
Z dziecinnych snów , dusza clę zna.

Gdzież jest ten kraj zielony tak,
Gdzie w  w ieńcu róż śpiewa mój ptak, 
Gdzie zmarłych rój, na w ieczny mir, 
Wzlatuje w  mgłach przy brzęku lir......

Z milczącą łzą , poglądam w krąż,
A serce: gdzież?  pyta się w ciąż. 
Duchowym tchem g ło s obwlał mnie: 
Szczęście tam tylko, gdzie nic ma cię.



LITERATURA NIEMIECKA I NADZIAI1SKA.
P R Z E G L Ą D .

L ite ra tu ra  niemiecka traci coraz bardziej indywidualna postać, 
która ja dotąd cechowała: coraz to więcćj zbliża się naśladownic
twem do literatury francuzkićj. Już po 18 3 0  roku, gorączkowe 
natchnienie, które wydało tylu pisarzów nowej francuzkićj szko
ły, poruszyło zarówno umysły powieściopisarzów niemieckich; 
dziś Gulzków w obszernym romansie, pod tytułem: Rycerze ducha, 
naśladuje teraźniejszych francuzkich Icjlictonistów. Zdaje się, żc 
autor sam wątpi o swojćm powodzeniu, tak się bowiem w przed
mowie odzywa do publiczności; „Długą i odległą podróż przed
siębiorę z tobą czytelniku. Uzbrój się w cierpliwość, a nadewszy- 
stko zahartuj pamięć, żebyś ju tro  nic zapomniał, co ci opowiem 
dzisiaj. Nic trać odwagi, gdy cię będę wodził po przestrzeniach 
bez końca, kiedy cię wprowadzę w ciemne wąwozy, lub też., gdy 
spostrzeżesz, że droga wytknięta, nagle niknie w obłokach". Zda
je się, że Gutzków zupełną miał słuszność. Jakkolwiek romans 
jego dalekim jeszcze jes t  końca, przecież początek zapowiada wy
raźnie, żc ten rodzaj literatury nie zakwitnie w Niemczech.

Gdy jedno szkoły literackie zużyte, nikną, gdy opinia publi
czna, kierowana wypadkami ostatnich lat, staje się coraz poważ
niejszą, i zrzeka się dawnych uprzedzeń: obszerne polo sztuki 
otwiera się dla nowych artystów. Chwila stanowcza nadeszła, 
burza uniosła odwieczne przesądy, a publiczność smakować po
częła w tkliwych i prostych obrazkach, pełnych wdzięku i na t
chnienia. Już we Francyi kilka utworów tego rodzaju, powsze
chne otrzymało współczucie; w Niemczech zaś pani Karolina Z oel-  
l i e r znana pod pseudonimem Goehren, pełna prawdziwie poety-



ezncgo ducha i rzeczywistych zalet pisarskich, świetnie rozpoczę
ła w tym rodzaju literacki swój zawód. Pani Zoclher wydala do
tąd trzy powieści. Dwie z nich, Córka przybrana  i Robert, poja
wiły się w 1846  roku; ostatnia zaś, pod tytułem: Ottomar, wy
szła kilka miesięcy temu. Autorka powstaje najmocniej na prze
w rotne zasady panujące w wielkim świecie, depce przesądy, g ro
mi szkodliwe nałogi wyższego społeczeństwa, oddanego po więk- 
szćj części próżnowaniu. Uczucie szczere, szlachetne i głęboko 
moralne, pióro jćj ożywia. W  Córce przybranej, autorka wska
zuje główne wady w zbyt powicrzchownćm wychowaniu kobiót, 
pod którego wpływem kobieta nie może nabrać samodzielności, 
upada w obec rzeczywistego nieszczęścia, a wiedziona próżnością, 
dąży do własnćj zguby. W  owej powieści jakkolwiek przebija 
już znakomita zdolność, przecież strona artystyczna słabsza jes t  
niżeli w dwóch następnych. Owe nieszczęścia ukryte, których 
źródłem lekkomyślność świata, owe walki staczane codziennie 
w milczeniu, owe straszne boleści, co wybrane dusze bezkarnie 
rozdzierają, budzą głębokie współczucie pani Goehren. Autorka 
z upodobaniem staje się ich mścicielem. W  powieści Robert de 
Wallrode hrabia nie jes t  w gruncie zepsutym człowiekiem; je s t -  
to raczej dusza lekkomyślna, bez żadnej stałćj zasady; jestto  je 
den z owych ludzi nicpojmujących obowiązków życia, a którzy 
bez złości, bez przewrotnych zamiarów, z wdziękiem i zaniedba
niem postępując drogą z łe g o , . krwią znaczą stóp swych ślady. 
R obert pojął w małżeństwo blizką krewnę, hrabiankę A delę , tkli
wą i pełną poświęcenia dziewicę. Ciche jćj wszakże zalety, nie 
zdołają ujarzmić lekkomyślnego Roberta. Młoda kobieta źle je s t  
uzbrojoną do walki; przyroda albowiem zlewając na nią hojnie 
swe dary, odmówiła jej pięknćj powierzchowności. Miłość na
w et nie zdoła rozjaśnić szpetnego jćj oblicza. Znając siebie do
kładnie, Adela z szlachetną dumą odrzucała poprzednich zalotni
ków, w przekonaniu, że ogromny majątek był jedynie celem ich 
zabiegów. Miłość dla Roberta zaślepiła ją , pod jćj wpływem 
pierzchła wszelka obawa; Adela uwierzyła w przyrzeczenia i przy
sięgi: to tćż śmiercią przypłaca bićdna zbytnie zaufanie. Obraz 
szalonych błędów hrabiego, obok poniżenia i powolnego skonu 
tkliwćj małżonki, prawdziwie je s t  pięknym. Nieszczęśliwa ofia
ra spragniona spoczynku po tylu wewnętrznych walkach, w któ
rych wyczerpały się jej siły, uśmiecha się do śmierci, i w chwili 
skonu odzywa się boleśnie. „Idę przecie w  ten ś w ia t ,  gdzie n i-



czćm są powierzchowne wady i zalety, gdzie dusza sama zostać 
j e " .  Śmierć Adeli, do głębi wzruszyła serce Roberta, ale po
trzeba miód siłę, ażeby umićć korzystać z nieszczęścia. W śród  
nowych rozrywek, Robert zapomina o wszystkićm. Opatrzność 
przecież straszny gotuje nań karę. Hrabia zwiedzając dobra swo
je  położono w głębi Śzlązka, poznaje rodzinę zamieszkałą w są
siedztwie: widzi tam młode dziewczę zachwycającćj piękności. 
Dusza jego głębokiego doznaje wrażenia. Uczucie prawdziwo 
i tkliwe, zmienia całą jego istotę. R obert nigdy tak jeszcze nie 
kochał. Młoda dziewica jes t  sierotą; nic znała nigdy rodziców, 
a wychowanie winna ubogiemu pastorowi: jes t  nauczycielką w owym 
domu. R obert bez trudu otrzymuje jćj rękę. Oczekują tylko na 
pozwolenie przybranego ojca. Serce Roberta otwiera się pod 
wiośnianem tchnieniem nowego życia, dziwne uczucie kołysze bło
go jego duszę. Z jakąż rozkoszą oprowadza młodą narzeczoną 
po swym zamku i ogrodzie, i wskazuje jćj przyszłe dziedzictwo! 
Ale niebawem nadchodzi list pastora, zawierający straszną taje
mnicę. Owe dziecię powierzone mu przez umierającą matkę, jes t  
córką Roberta  de W allrode. Robert umiera w szaleństwie. Na 
chwilę jednak przed skonem, obłąkanie ustępuje. Pragnie być 
pochowanym obok Adeli, smutnćj swojej ofiary. Owa zaś córka, 
niewinne narzędzie Bożćj kary, postanawia obmyć skazę urodze
nia, i podnieść ducha swego w zupełnem poświęceniu się dla bliź
nich i ludzkości. Zostaje siostrą miłosierdzia, i życiem pcłnćm 
zaparcia siebie i nadzicmskiój cnoty, okupuje ojcowskie winy.

W  Ottomarze zbyt wiele ustępów rozrywa uwagę czytelnika. 
Przecież i tu widać artystyczne natchnienie autorki; i tu prze
bija uczucie prawdziwćj godności, współczucie dla słabych, chęć 
pomszczenia zbrodni bezkarnych w obliczu prawa. Hrabia Adolf 
W artenberg  młody trzpiot z arystokracyi wiedeńskićj, stosownie 
do ostatniój woli stryja, zaślubił młodą hrabiankę Sinden, wycho
waną zdała od świata w wiejskiój prostocie i niewinności. Ależ 
owa prostota jakkolwiek ponętna, mało ma powabu dla salono
wego bohatćra. Młoda hrabina Alma de W artenberg  nic umió 
się znaleźć właściwie w wielkim świocie: każdy jćj krok nie
pewny jes t  i chwiejący. Hrabia próżny i zepsuty nie umić ocenić 
niewinności małżonki, a chciwy powodzenia, pragnie nadewszy- 
stko zadowolnić szaloną miłość własną. Hrabina Aurelia sławna 
w świccie tak z nieporównanego wdzięku, jako tćż z umysłu dum
nego i zuchwałego, zwraca na siebie uwagę hrabiego. Młoda Alma



cierpi widząc rozwiane swe złudzenia, a w ich miejscu smutną" 
i złowieszczą prawdę. Z boleścią porównywa młode lata spę
dzone w błogićj zaciszy wiejskićj, z rozpaczliwym obccnćm poło
żeniem, gdy samotna wśród obojętnego tłumu, nic ma chwili po
koju. Pani Gochren z prawdziwym artyzmem skreśla cierpienia 
mtodćj kobiety. Obok talentu przebija tu głębokie uczucie. H ra
bia z małżonką i Aurelią odbywają letnią przejażdżkę do W ęgier. 
W alka między dwiema kobietami jes t  nierówną. Aurelia pewna 
zwycięztwa, zaufana w swój wyższości jako kobićta światowa, 
nadto licząc na próżność Adolfa, okazuje niekiedy litość nad po
niżoną Almą. Obraz dumnćj przewagi, obok cichego poddania, 
skreślony jes t  z goryczą. Ale czas gotuje pomstę. Owa młoda 
kobieta, a raczćj owo dzićcię niewinne i bojaźliwe, tak nieprzy
gotowane do ciężkiej walki z życiem, zawiedziona i poniżona, 
przejęta wzgardą dla męża, ucieka na łono matki, do tćj wsi, gdzie 
zbiegły jej lata dziecinne. Kilka lat upływa. Z młodocianej dzie
wicy wyrosła na kobietę, a jej niewinne wdzięki, zamieniły się 
w doskonałą piękność. Powraca więc w świat którym gardzi, 
pragnie albowiem wytrącić berło z rąk dumnćj Aurelii. Nadcho
dzi chwila zemsty. Hrabia z rozpaczą ocenia skarb, który u tra 
cił. Ale Aurelia nictylko w miłości własnćj odnosi zasłużoną 
karę: serce dumnćj kobiety zranione jes t  dotkliwie, albowiem 
próżna Aurelia kocha namiętnie młodego malarza, W ęgra  O tto -  
mara, a ten staje się narzędziem bożćj sprawiedliwości. O tto -  
mar po nikczemnćj śmierci Adolfa zaślubia młodą Almę.

Pani de Gochren piękną drogę obrała w swych powieściach. 
Umić ona podnieść godność kobiety i prawdziwym otoczyć ją  
urokiem. Będąc wiernym tłumaczem jćj boleści, nie przekracza 
nigdy obrębu prawdy. Pamięta zawsze o surowych przepisach 
obowiązku, uczy poddania i podnosi z upadku złamane cierpie
niem dusze. U nićj nigdy smutna ofiara mścić się nie umić za 
wyrządzone sobie krzywdy. Zemsta jes t  zawsze dziełem wyższćj 
woli. Ta jes t  właśnie piękna strona wszystkich jćj powieści. Z a-  
rzucićby im tylko można rozwlekłość, oraz zbytek drobiazgo
wych szczegółów, odrywających od głównego przedmiotu uwagę 
czytelnika; wszelako spodziewać się należy, żc ta słaba i ujemna 
strona zniknie w dalszych utworach przy rzeczywistym talencie 
autorki.

W  obecnej literaturze nicmicckićj uderza nas d ą ż n o ś ć  usilna 
w odrodzeniu na nowo ducha poczyi. Od lat dziesięciu walki
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polityczne zajęły wyłącznic umysły. Umilkli wielcy poeci. J e 
dni z nich pomarli, inni zniedołężnicli i zgrzybiali, inni nakonieć 
w wirze nowych wyobrażeń sq obccmi wpośród nowego pokole
nia. Uhlcmd zajął się wyłącznie badaniem śrcdniowickowych 
Mincnzingcrów. Niewyczerpany IłiickóH  tłumaczeniem zastępuje 
oryginalne utwory. Ju stin u s K cm er, który niegdyś tak ponętnie 
umiał stworzyć świat nowy, zdała od zgiełku i namiętności wich
rzących wówczas Europę, dziś rozczarowany z poetycznych snów 
i marzeń, pisze pamiętniki i wspomnienia swojćj młodości. Tylko 
G ńllparzei' i Z ed litz  w wypadkach lat ostatnich umieli zaczer
pnąć prawdziwie młodzieńcze natchnienie. Inni wyobraziciclc 
poetycznej Germanii umilkli głęboko. M iko ła j L en a il, umarł kil
ka miesięcy temu. Skromny i natchniony Gustaw Schwab, po
szedł za nim niebawem. Zdaje się, jakoby kir żałobny pokrył 
i zaćmił poetyczną wyobraźnią Niemców. W  miarę jak materya- 
lizm bierze górę, w miarę jak tchnienie grobowe osusza źródła, 
niegdyś lak świeże ducha i poczyi nicmieckićj, śmierć lub milcze
nie wielkich mistrzów tćm dotkliwiej uczuwać się daje. Nowa 
szkoła głośna i wrzaskliwa, która usiłowała zatrzeć ich pamięć, 
rozpierzcha się obecnie. Owi krytycy i poeci zgromadzeni pod 
chorągwią A rno lda  liurjc, którzy w imię romantyzmu poniewierali 
wszelką wiarą idealną tak niezbędną w poczyi, dążą dziś wyra
źnie do upadku. Daremnie usiłowali oni obalić godność sztuki 
i zniżyć wyobraźnią do służenia ich poziomym celom. Przyszła 
nakonieć chwila ocknienia, a piórwszc oznaki życia, szczęśliwie 
pojawiać się zaczynają. Pomijając owę zbłąkaną szkołę, która 
chciała uśpić wiek XlXly śrcdniowickowcmi legendami, poczyń 
niemiecka wraca na właściwe stanowisko; pragnie otworzyć znów 
wyobraźni źródła prawdziwego natchnienia, a sztuce przywrócić, 
godność i swobodę. Czyli jej się powiedzie? nie wiadomo. Arcy
dzieła nie częściej pojawiają się dziś, juk dawniej. Dążność przy
najmniej jes t  dobra, a rozwaga, doświadczenie i opamiętanie, 
wróży o pomyślnym na przyszłość skutku. W  ostatnich czasach 
zwróciły powszechną uwagę poezye fMdwilta Wild, zapowiada
jące w uczonej formie zwrot czysto religijny. Ludwik Wild jest 
izraelitą: czerpie on pieśni swoje w biblii, z wdziękiem opowia
da historyą R u th y , czuje on szczytną piękność ksiąg świętych: 
to właśnie nadaje pieśniom jego zupełnie samodzielny charakter. 
Odtąd jak usiłowano zastąpić myśl i uczucie oryginalnością 
przedmiotu, wielu poetów szukało na Wschodzie jaskrawych



barw do swych utworów. Tym sposobem Freiliyrath przepełnił 
swe obrazy obccmi postaciami lwów, szakałów, Murzynów, a ogni
ste jego szkice, olśniły wprawdzie chwilowo. Innym jes t  W schód 
Ludwiku Wilii, wieszcz izraelita nie wyszukuje samej powierz
chownej barwy, ale z głębokim zapałem w duszy i myśli uwielbia 
wielkość pierwotnego świata, owej kolebki chrześciaństwa. Inny 
znów poeta, śmiały, giętki, prawdziwie samoistny, o którym już 
krytyka wielostronnie wyrzekła, Fryderyk Hebbel, w utworach 
swoich objawia przedziwnie oryginalne pomysły i obfitą bujność 
fantazyi. Hebbel zasługuje na szczegółową uwagę. Dramata jego 
jako też komedyc i poemata, mają wyłączną barwę i cechę. Autor 
Maryi Magdaleny, Judyty, Genowefy, Ileroda i Maryanny, nic jes t  
bynajmnićj zwolennikiem llegloskiój szkoły. Szkoła ta nowe za
przeczenie znalazła w świeżym poemacie Maurycego Hartmana. 
Poeta jak widać przedsięwziął stanowczo dźwignąć sztukę z obe
cnego upośledzenia.

Poemat Ilarlmana, jestto  sielanka w siedmiu pieśniach pod 
tytułem: Adam i Ewa ( l ) .  Autor przyozdobił swój u tw ór niesły- 
chanem bogactwem uczucia i wyobraźni, Hartman czuje po trze
bę opuszczenia bitej drogi, a chcąc uchronić bohaterów swoich od 
zewnętrznych wpływów, mieści ich zdała od świata, wpośród sa
motnych lasów. Cóż powiedzą na to teoretycy, którzy pragnęli 
uczynić z poezyi podporę dziennikarstwa, organ wrzawy i namię
tności, miotającćj tłumami? Hartman odpowiada im słusznie, że 
można zamknąć się na ustroni z myślą swą i czynem, a nie zanie
dbać przeto powinności człowieka. Kto wysnuje z duszy szla
chetny wątek, kto w tych czasach nędzy i upadku, ocali jedno 
uczucie, jedno ciche natchnienie, kto je  zechce ująć w stałą za
sadę, czyliż ten nie służy ludzkości?

Dlaczego tytuł Adam i Ewa? Zdaje się zrazu, że au tor za
myśla utworzyć jakiś poemat symboliczny, zechce nagiąć do pun
ktu widzenia obecnej filozofii, dawne legendy chrzcściańskiej w ia
ry. Tego rodzaju pomysły aż nadto się często w obecnym czasie 
pojawiają w Niemczech. Młoda szkoła Hegloska posiada cały za
stęp powicściarzy i poetów, którzy lekkomyślnie i nieprzystojnie, 
przekształcają księgi święte, a szczytne rozdziały Genczys, kala- 
jąjpąuteistycznemi wyobrażeniami. Ale Hartman nic należy do

( O  Adam nad Ewa, cluc Idylle In sicbcu Gesaeugc vou Moritz llarl- 
wan, Lelpzig, 1851.



tćj szkoły. On raczćj szuka poezyi w własnćm sercu i otaczają- 
cćj go przyrodzie, a nic w lubicżności i a teizmie niemieckim. 
Chcialżeby więc poeta naśladować Miltona? ale porównanie było
by niebezpieczne, i Hartman nie myślał o nim zapewne. Trudno 
więc usprawiedliwić niewłaściwy tytuł sielanki. Nadpisy każdćj 
pieśni tćm bardziej jeszcze zdumiewają czytelnika; idą albowiem 
w następującym porządku: stworzenie, raj, wąż, drzewo mądro
ści, drzewo życia, on będzie twoim panem, nakonicc wyjście 
z raju.

Rzecz dzieje się w rodzinnym kraju poety, wpośród lasów 
Czechii, w roku 1813. Europa sprzymierzyła się już przeciw 
Napoleonowi,  a zponad brzegów Donu i Dniepru,  zbiegają się 
liczne zastępy na pognębienie Francyi.  Postrach panuje doko
ła, mąż drży o swą żonę, ojciec o córkę, rolnik o owoc krwawćj 
swój pracy. Maleńka wioska Wiesenthal, nadobna ustroń w głę
bi Czech, oddalona dotąd od europejskiej wrzawy, jest  w tćj 
chwili pastwą srogiego niepokoju. Ruch panuje niesłychany, 
przestrach znać na obliczach wszystkich. Wojsko zbliża się nako
nicc. Stary Tomasz niemnićj od innych przerażony, bo ma cór
kę, szesnastoletnie dziecię, piękną, czystą i niewinną, jak śnićg tyl
ko co spadły z nieba. Gdzież ukryje Ewę przed zuchwałćm 
okiem żołnierza? Co czynić, jak ukryć ów skarb drogocenny? 
Nad tern przemyśla Tomasz i jego małżonka. Namyślają się 
wreszcie:  Tomasz ma syna przybranego, młodego sierotę Adama, 
którego przyjął i wychował za własne dziecko. Adam ma lal 
2 0 ,  jest  najdzielniejszym strzelcem w okolicy, a serce jego prawe 
i szlachetne. Tomasz powierza mu Ewę. „Idź,  mówi doń, upro
wadź twą siostrę w najciemniejszą gęstwinę lasu; znajdziesz lam 
budę starą i opuszczoną, budę, gdzie ojciec mój,  drwal,  spędził 
całe życic; a dopóki żołnićrz nie wyjdzie z kraju,  nie opuszczaj ci
chego ust ronia.” Opis owego ustronia,  wraz z obrazem pełnej 
wdzięku niewinności,  stanowi treść sielanki, l lartman rozwinął 
w niej wszystkie zasoby czyś tćj wyobraźni i zachwycającćj poe
zyi. Cała sielanka oddycha życiem; zdaje się,  że w nićj czuć 
świeżą woń leśną, że słychać oddalony gwar na dolinie, że widać 
ust roń prawdziwie sielskiej piękności. Walka Adama z wilkiem, 
rozmowy młodziana z Ewą,  gdzie jćj tłumaczy cuda przyrody, od
dane są z prawdą i rzeczywistem pojęciem sztuki. Razi tylko 
cokolwiek postać mnicha Kamillusa, niegdyś żołnierza Irancuzkie- 
go, który następnie znalazł schronienie w poblizkim klasztorze.



Przychodzi on codziennie, i długie rozmowy prowadzi z dziećmi. 
Postać ta psuje cokolwiek ogólną harmonię.  Niebawem po nie
winnych i tkliwych obrazkach, następuję głębsze wrażenia.  Dzi
wne uczucie budzi się w sercu Ewy.  Niektóre ustępy przypo- 
minaję Pawła i Wirginię,  a jednak nic można autora obwiniać
0 naśladownictwo, albowiem wszędzie przebija właściwe mu nat
chnienie.

„Którąż mam przywołać muzę (woła  Hartman,  wprowadzi
wszy w głęb lasu dwie główno osoby sielanki), cicbicż skromna 
córko pastora,  którę Foss natchnionćm uczcił pieniem? Cicbicż 
Doroto ,  którćj Goethe zbadał tajemnicze dzieje? Ale nic, córka 
pastora zbyt je s t  poważnę,  zbyt poważnę zarówno, przyodziana 
w pyszne szaty poczyi, jest  bohaterka Goethego” . Hartman więc 
przyzywa pamięć znanego niegdyś dziecięcia rodzinnćj wioski,  na 
ducha opiekuńczego swemu dziełu. Nie rad on naśladować ani 
zbyt sztywnego stylu Vossa, ani zbyt uczonego Hermana i Doro
ty. Więcej go łudzi łatwość i pros tota Auerbacha, i autorki 
D jublćj k a łu ży  (Jerzego Sanda). Ów zwrot do prostoty,  owe 
badanie poezyi i l i teratury ludu, zasługuję na wyłączną uwagę. 
Już oddawna próby tego rodzaju pojawiać się zaczęły; pierwszy 
popęd nic wypłynęł ani od Auerbacha,  ani od Jerzego Sand: 
piór wszy bowiem wzór w tym względzie dali nam Immermann
1 Peslalozzi. Ale byłyto tylko wówczas pojedyncze pomysły; 
dzisiaj rodzaj ten zajął obszernę gałęź l i teratury,  a powodzenie 
jakie otrzymuje niekiedy, współczucie czytelników, oraz liczba 
naśladowców, nadaje temu rodzajowi niesłychanę wagę. Co jest  
tego powodem? Byłażbyto chęć odświeżenia wzruszeń poetycz
nych, ocknienia uwagi czytelnika nowemi obrazy, gdy dawna lite
ra tura zupełnie już została wyczcrpanę? Czyli tćż wyższego ce
lu w tym zwrocie dopatrywać należy? Byłżebyto objaw szczere
go współczucia dla ludu, chęć podniesienia go na wyższe stano
wisko,  i ukazania mu własnej siły w chwili, gdy duch czasu 
wprowadza go do życia społecznego? Zdaje się, że obadwa po
wody wpływaję na to niewętpliwie; pićrwszy jednakże przemaga. 
Głównę wadę obrazów tego rodzaju,  nie wyłęczajęc najlepszych, 
jes t przesado. Znać tu zawsze usiłowanie poety, odgadnąć mo
żna tajemną jego dążność, widać sztukę, a zląd niknie złudzenie. 
Nic od uczonych literatów oczekiwać należy utworów czysto lu
dowych: nie ma w nich prawdy. Należy raczćj s i ęg nąć  do sa
mego źródła,  ścigać myśl ludu w pierwiastkowym jej polocie.



Miejscowe piosnki niektórych okolic, poczyc hrctońskie z Morbi- 
hanu i kraju Gallów, legendy niemieckie i pieśni słowiańskie, 
więcćj nam powiedzg o prawdziwym uczuciu ludu,  aniżeli uczone 
literatów utwory.

Ostatnie europejskie wypadki, zwróciły powszechno uwagę 
na poezyg ludowg, mało znanego dotgd w li teraturze narodu. 
Poezya Madziarów posiada nieprzeliczone skarby,  i roztacza 
przed okiem uaszćm tajemniczy świat  cudów. Węgry majg nie- 
zliczong moc pieśni narodowych, a jak u wszystkich ludów, któ
rych główny charakter pozostał  niezmienny, liczba owych pieśni 
zwiększa się corocznie. Glówng ich cechę stanowi duch wojo
wniczy. Pojawił  się obecnie w nicmieckiem tłumaczeniu najwię- 
cćj upowszechniony madziarski poemat,  pod ty tu łem: Janczi. 
Schandar Petosi,  autor poematu,  człowiek jeszcze młody, prze- 
chodzgc rozliczne koleje życia, przejgł się snadno duchem ry
cerskiej poczyi swego narodu.  Urodzony w wiejskim stanic, 
kształcił się w szkołach publicznych, a następnie służył w wojsku 
w czasie ostatniej wojny; obdarzony nadto poetycznym duchem, 
dostarczył narodowi swemu niesłychang liczbę pieśni. Rolnicy 
orzgc spokojnie skibę, oraz żołnierze węgierscy wśród wojennej 
wrzawy,  powtarzajg zarówno jego ballady i rycerskie pienia. P e -  
lozi ogłosiwszy już około dziesięciu tomów, dał dowód nadzwy
czajnej łatwości w tworzepiu.  Najznakomitsze z dzieł j eg o ,  sg 
zbiory pieśni, oraz długie opowiadania i urywki epopei,  gdzie 
z dziwnym urokiem przebija cudowność i duch prawdziwie rycer
ski. Do tych ostatnich utworów należy bohater Ja n czi, i według 
niezaprzeczonych świadectw, jes tto poemat  najwięcćj ulubiony po
między krajowcami.

Przypomnijmy sobie owe średniowieczne poemata,  gdzie 
t rubadur ,  pojmujgc ducha awanturniczego swego czasu, bawił 
wyobraźnig słuchaczów opisem nadzwyczajnych i odległych wy
praw,  przebiegał Europę z końca do końca, opowiadajgc cudo
wne walki i zwycięztwa. Dodajmy do tego szczerg i niewinni) 
wesołość,  a nadewszystko świeże barwy wiosennćj pieśni, pieśni 
znad Cisy i Dunaju,  a mieć będzicm cały poemat.  Młody wie
śniak prostomyślny i zakochany, Janczi, pasie trzodę gospodarza 
na połoninie; niedaleko ztamtgd jasnowłosa lluska pochylona po
nad strumieniem, pierze płótno w bieżącej wodzie.  Nic po raz 
pierwszy Janczi spotyka tu piękng Iluskę. Młodzian rad poglgda 
na jasne włosy dziewczęcia, a dziewczę rade słucha głosu mło



dziana. Praca leniwo postępuje przy rozmowach bez końca. Nie-  
litościwa gospodyni nic daruje dziewczęciu straconego czasu. 
Gorzćj jeszcze dzieje się z młodzianem. Wilk  pozjadał mu owce,  
n gospodarz wypędzi! go z domu. Gdy noc ciemna zapadła, mło-> 
dzienicc wraca do wsi i puka zwolna do okienka kochanki,  bierze 
fujarkę i gra na najsmutniejszą nutę: „Ru sko,  muszę cię opuścić,  
idę w świat szeroki. Czekaj na mnie dziewczę, pozostań mi 
wierną, a niedługo z wiclkicmi powrócę bogactwy’’. I odchodzi 
ze łzą w oku i ściśniętóm sercem. Idzie sam nic wić gdzie, idzie 
noc całą, a wełniana odzież cięży mu na barkach. Cała ta część 
poematu pełna jes t niezrównanego wdzięku. Sprzeczne uczucia 
oddane tu są z szczerą i niewinną prostotą.  Przejście z jednego 
w drugie łatwe i nicnaciągnione. Sąto naturalne wybuchy ser
ca. Na tern kończy się wstęp poematu.  Po sielance następuje 
część bohaterska,  po tkliwych scenach z domowego życia, mamy 
awanturnicze wyprawy madziarskiego rycerstwa.  Janczi napoty
ka żołnierzy, i przystaje bez namysłu do zastępów Macieja Kor
wina. Młody Madziar zna się z koniem od dzieciństwa, pięknie 
mu przypada kurtka huzarska,  a pałasz jego cudnie błyszczy na 
słońcu.  Wojsko madziarskie postępuje spiesznie; pilno mu, al
bowiem niesie pomoc królowi francuzkiemu, napadniętemu od 
Turków.  Ciężka to i daleka droga,  trzeba albowiem przebyć 
kraj tatarski,  Włochy,  Polskę i Indyą. Dziwnato geografia; owo 
wspomnienie Turków i Francuzów,  owe nieskończone wyprawy, 
nie są wymysłem autora.  Znać tu wyraźny ślad wieków średnich, 
tradycyc i legendy dawno upłynionych czasów. Poeta zebrał  je  
7. ust  ludu, i wprowadza je dobrodusznie,  z udaną wiarą,  obok 
lekkiej ironii: zkąd wypływa zachwycająca oryginalność u tworu.  
Madziary przybywszy do Francyi,  hojnie są wynagrodzeni za swe 
trudy.  Cóżto za pyszna okolica? Doliny Chanaanu niczćm są 
w porównaniu z jćj bogactwem. Raj ziemski nie jest  piękniejszy! 
Przybywają oni w porę,  chciwy bowiem Turczyn plądruje do 
woli, łupi kościoły, miasta obraca w gruzy, zboża tratuje końmi; 
król wygnany z swego pałacu, tuła się pośród zwalisk, a barba
rzyńcy porywają mu jedyną córkę. „Kto mi wybawi dziecię mo
je,  córkę ukochaną, woła król, widząc przybywających obrońców,  
oddam mu ją za żonę".  Ja ją wybawię, pomyślał każdy z ryce
rzy madziarskich; wynajdę ją lub zginę. Janczi sam obojętnym 
jes t na słowa królewskie; on w marzeniach swoich widzi jedynie 
r o d z in n ą  wioskę i jasnowłosą Ruskę. A j e d n a k ż e  o n  zabija tu



reckiego baszę, i uwalnia królewską dziewicę. Od niego zależy 
zasiąść na francuzkim tronie; ale Janczi nic waha się ani chwili: 
l luska przyrzekła mu czekać; wraca więc do kraju, uwożąc niezli
czone skarby. Wsiada  na okręt.  Ale nio na tern koniec ciężkich 
przygód. Straszliwa burza powstaje,  okręt rozbija się* i skarby 
przepadają w otchłaniach morskich. Janczi o nic nie dba, byleby 
jak najprędzej ujrzał Iluskę. Ale niestety, niestety,  za przyby
ciem do domu zastaje nieżywą kochankę. „O! czemuż, woła bo
hater ze łzami, czemuż nie zginąłem pod żelazem Turczyna? Cze
muż mię morskie nie pochłonęły wały?".  Tu nowe rozpoczyna
ją się przygody. Już młody Madziar pragnie stać się godnym 
kochanki i zdobyć dla niój skarby; przebiegł świat  z orężem w rę
ku: teraz zaś poeta otwiera mu świat inny, nadzmysłowy, pełen 
cudów i tajemnicy. Tu w miejscu Tatarów i Indyan, napotkamy 
olbrzymów, karłów, wróżki,  słowem cały szereg fantastycznych 
bohaterów i krajów ludowej poezyi, kędy Janczi ma wynalćźć 
Iluskę.

Otóż i cały poemat. Obrazy pełne życia i ruchu,  spokojne 
w uczuciach, cudowne opisy wypraw rycerskich, odsłaniają nam 
dziecinne oblicze ludu wojowniczego. Nic dziwnego, że taki 
u twór przyjęty został z zapałem, i powtarzany jes t w niezliczo
nych rapsodach. Jcst to bowiem narodowa epopeja,  zawierająca 
w sobie wszelkie uczucia, marzenia i podania, właściwe ludo
wi madziarskiemu. Poetyczne jój ustępy odbijają naprzemian 
szczerą prostotę,  niewinną wesołość,  zapał niezrównany, i dumę 
rodową,  naiwnie wyrażoną. W edług  poety węgierskiego, ple
mię madziarskie najdzielniejsze jest  na świccie. W  sprawie za
grożonej Francyi,  podnosi oręż przeciw Turkom.  Piękneto zaiste 
wspomnienie XV wieku! Wojska  Jana Huniada i Macieja Korwina 
zasłaniały Europę od napaści Ot tomanów.  Francya dla średnio
wiecznych W ę g ró w  wyobrażała Europę:  ztąd powstało podanie 
o oswobodzeniu Francyi od łupicztw tureckich, przez dzielnych 
Madziarów. Poeta zbierając wszystkie krążące legendy, jedno
cząc rozpierzchłe rysy historycznego życia Węgrów,  stworzył 
epopeję w części rzeczywistą,  w części urojoną,  w którćj naród 
przejrzał się jakby w zwierciadle. Styl zastosowanym jes t  dosko
nale do przedmiotu: tkliwy, wesoły,  łatwy, niekiedy lekko ironi
czny, wiernie oddaje zmienne wrażenia opowiadacza. Najwię
kszą jego ozdobą jest  niewinna swoboda i pełne świeżości zwro
ty, dowodzące czerstwości i siłę wyobraźni. Nio ma tam śladu



owćj myśli tęsknćj i pocluimrzonćj, cechującej germańską poezyą.
W  tkliwych ustępach z domowego życia, słowa wiernem są od
biciem niewinnych i prostych uczuć. W  obrazach wojennych 
opowiadanie jes t silne, jakoby tętent końskich kopyt,  szybkie 
jak błysk szabli.

Oprócz Petozi, kilku jest  innych jeszcze samoistnych poetów 
węgierskich. Do znakomitszych należy Kisfaludy, siła niepo
spolita cechuje jego utwory. Voeroesmariy otrzymał powodzenie 
w dramatach przedstawionych na teatrze w Peszcie.  Csaszar 
pełen świetnćj wyobraźni, zadziwia niesłychaną łatwością pióra, 
Słowem, poezya madziarska ma w sobie silny zaród życia, a roz
wijając się dalej na narodowych podaniach, może kiedyś zająć 
niepospolite w Europie stanowisko.

Pomiędzy powieściopisarzami madziarskiemi na czele stawić 
możemy Józefa  barona Eotwós. Obecnie powieść jego p. n.: D er  
D o rf-N o ta ir , 3 tomy, 8ka,  przełożona jes t na kilka języków. T ł u 
macz angielski Ot to Wenektern u twór  ten obsypuje pochwałami,  
a krytycy angielscy literacką wartość tćj powieści wynoszą nadc- 
wszystko, uważając szczególnićj ze stanowiska,  jako wierny obraz, 
szeroko i śmiało narysowany życia społeczności węgierskićj w osta
tnich czasach. Obszerną jest  treść tego N otaryusza  wiejskiego: 
osoby wchodzące w ten wielki dramat wyszczególniają się i do
bitnością postaci, i oddania mistrzowskiego zarysów ich charakte
rów.  Poprzestaniemy tu na przywiedzeniu jednego ustępu,  który 
zarazem jest  początkiem powieści.

, ,Kto z was przebiegł okolice ponad niższą Cissą, choćby 
niewiele kraju przejechał, śmiało powiedzićć może, że poznał ca
ły. Trafia się czasem między członkami niektórych rodzin tak 
dziwne podobieństwo,  taka rzec można jedność rysów,  że aby 
jednych od drugich rozróżnić,  trzeba ich długo i często widywać: 
tak to i w obwodach nad niższą Cissą. Niech cię tylko koły
sanie powozu na godzin kilka uśpi wśród dróg naszych pełnych 
piasku i pyłu, zbudzisz się, a po niczćm innem, chyba po zacho- 
dzącćm już słońcu i znużeniu koni poznać będziesz mógł,  żeś się 
dalćj posunął.  W  fizyonomii kraju ogólnśj, w szczegółach nawet,  
nic nie oznajmi zmiany miejsca: jak majtek co drogi swój wśród 
fal Atlantyku dostrzedz nie może, i tybyś próżno jćj szukał. Przed 
tobą stepy niezmierzone, gdzieniegdzie studnia zarzucona prawie, 
zrzadka przechadzające się poważne bociany, ponad wpó ł-wy-  
schtemi moczarami, pola źle uprawne,  których plony zboże i ku 
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kurydza, leżą na łasce bożój, zostawione na pastwę włóczęgów, 
co się o nic pokusić mogą. Gdzieniegdzie samotna chatka, przy 
niej stróżujące dwa brytany, z długim włosem, pilnują świętego 
prawa własności. S terty siana i słomy przcszłorocznej jeszcze, 
na które patrząc nie wiesz, czy ziemianin ma zanadto paszy, czy 
zamało bydła: oto panorama, na którem zamknęły się oczy two
je,  i na które się otwarły. Nawet  wieżyczki kościołów panujące 
nad doliną, którą widziałeś usypiając, zdają się gonić za tobą, i tak 
mało różnią się jedne od drugich, jak wieś którą przejeżdżałeś 
z rana, i wieś którą przebywasz wieczorem. Toż podobieństwo 
w nizkich rzeki brzegach. Cissa, poczciwa sobie obywatelka, 
co ino, to w domu spożywa, a prócz tego najszczęśliwsza z rzek 
w świccie, najłagodniejszego charakteru: nikt się w jej spra
wy nie miesza; spokojna i jedyna może na całą Europę,  o którćj 
powiedzićć można, żc została tern, czem ją Pan Bóg stworzył.”

, ,Nic uroczystszego, nic spokojniejszego, nic powolnićj so
bie idącego ze wszystkich rzeczy chodzących (wyjąwszy procesu 
w Węgrzech) nad Cissę, regularną i umiarkowaną; można z gó
ry zapowiedzieć czas, w którym niechybnie wyleje, oznaczyć na
wet  ściśle na karcie granice wylewu, niewinnej rozpusty, szału 
tak spokojnego, jak naszych (węgierskich) urzędników, wychodzą
cych z weselnćj uczty, z insta la iy i, lub restuuracyi (rodzaj wybo
rów),  pomimo upojenia swojego, godnych i poważnych.”

Eótwós zebrał w W iejskim  swym .N otaryuazu  rysy obyczajo
we całego żywota Węgrów;  celem było pokazać zepsucie, któ
re się zakradło wszędzie, i groziło zniszczeniem najpiękniejszym 
przymiotom narodowym. Ale autor zbyt może ostro,  zbyt suro
wo,  z goryczą osądził swoich współczesnych. Obwinić go mogą 
o paszkwil i satyrę. 1 zaprawdę: w jego dziele sam cień bez 
światła przedstawiony za wierny obraz społeczności,  uderza i ra 
zi, lubo pojedynczo wzięte wizerunki i zarysy, prawdą są nace
chowane.

Baron Eótwós jes t szlachcicem węgierskim: ojciec jego na 
zwodniczych spekulacyach stracił cały majątek w r. 1841.  Syn 
skutkiem cisnących potrzeb, rzucił się do pióra. Eótwós w r. 
184 8  był pod Batbyanym ministrem stanu, później osiadł w Ba^ 
waryi.



WYSTAWA POWSZECHNA
W LONDYNIE.

( ARTYKUŁ I>l.A BIBLIOTEKI WARSZAWSKIEJ WYŁĄCZNIE NAPISANĄ,).

III .
L o n d y n ,  10 l ipea .

O d  dziesięciu tygodni pałac wystawy jest otwarły.  Zebrano ogro
mne miliony, dzięki którym i wszystkie koszta oddawna się w ró 
ciły, i dostateczny zebrał się fundusz na nagrody, i znaczny po
wstanie kapitał, bądźto na utrzymanie gmachu, bądź tćż na za
pas do przyszłych lego rodzaju przedsiębiorstw ( l ) .  Dzienniki 
wcześnie poruszają kwestyą, na co po ukończeniu wystawy po
święcić wspaniały gmach; jedne chcą z niego utworzyć muzeum 
narodowe,  drugie,  jak Times radzi, obrócić na ogród zimowy, 
założony i utrzymywany kosztem dobrowolnych uczestników. Tak 
jedno wielkie przedsiębiorstwo nowe wywołuje; i być może, żc 
do tego samego budynku, gdzie ludzie nieśli płody "swego prze
mysłu, zwiozą okręty płody żywotnćj natury, i utworzą najpię
kniejszą, bo z całego świata oranżeryą. Lecz w tćm co mówię 
nie ma nic stanowczo zadecydowanego; właśnie w tych dniach 
zwołał meeting gicnialny Paxton architckt-ogrodnik,  aby wywołać 
dyskussyą publiczną, a z niej myśl, która by naród cały zad uwol
niła. Mówiono też o tćm i w parlamencie.

Niezliczone krocie łudzi zwiedziły wystawę, a zapał do nićj 
bynajmnićj nic ustaje. Choć cudzoziemców mnićj w ogóle zje
chało się niż mniemano, i rzeczywiście dopiero od kilku tygodni 
większa się pokazuje ich ilość, braku gości nie znać bynajmniej:

( 1 )  Szczegółow y wykaz dochodu, znajdzie czytelnik przy końcu ni
niejszego artykułu.



bo nie mówiąc już o przybywających z miasta, każdy pociąg kolei 
żelaznćj przywozi tłumy ciekawych z prowincyi.  Pięćdziesiąt do 
siedmdzicsiąt tysięcy można każdego dnia naliczyć, a zjawisko 
jeszcze bardzićj pocieszające przedstawia ruch,  coraz to ogólniej
szy, i porywający do wystawy coraz głębsze massy ludności. Bo
gatsi ułatwiają podróż i wnijście uboższym, a nierzadko się zda
rza, że właściciel lub fabrykant, za wszystkich wyrobników płaci 
bilet wejścia. Tak przed kilkoma dniami orszak 00 0  wieśniaków 
wszedł parami, w białych bluzach, do pałacu, i w nim z wszelkim 
pożytkiem dzień cały przepędził.  Dowiedziałem się późnićj, że za 
nich lord pewien, właściciel tamecznych dóbr,  podróż i wnijście 
opłacił. Podobnie jeden z bogatszych kupców węgla, dwustu 
swoim wyrobnikom podarował dzień cały, i dał każdemu w rękę 
po pięć szylingów na bilet i obiad po wystawie. Że po takich 
przykładach już wielu znalazło się i znajdzie naśladowników, mó
wić nie potrzebuję; ani też o Ićm, jak wielkie skutki na cywiliza- 
cyą, przemysł i moralne podniesienie narodu,  wywrzćć musi len 
ogólny interes do wystawy, i to przypuszczenie do niój klassy 
najuboższej.

Sposób,  w jaki ta różnolita publiczność zwiedza wystawę, 
przedstawia nader ciekawe pole badania. Kiedy cena biletu 
jednorazowego wynosiła funt, lub pięć szylingów, publiczność 
widno przychodziła więcej dla zabawy, niż dla nauki.  Wtedy 
grupy rzeźb, bogate meble Lcistlera,  I(ohi-noor,  dyamenty Le -  
monniera, Meurica arcydzieła jubilerskie, bogactwa jubi lerów an
gielskich, machiny w ruch puszczone, a bardzićj nad to wszystko 
nieporównany ze środka nawy poprzecznej widok; igraszki fon
tanny Oslera,  wspaniałe drzewa i wonne góry kwiatów, poza 
któremi odsłaniały się bufety z lodami i chłodnikami:— czarowały 
oczy i zwabiały do siebie tłumy wykwintnych widzów. Po nie- 
dbałości w zwiedzaniu, po tym braku planu i systcmalu, odgad
nąć było łatwo,  iż to są ludzie szukający jak przyjemnie czas 
przepędzić, goniący za wrażeniem, formę i artyslyczność nad rze
czywisty pożytek przenoszący. Od chwili kiedy wpuszczono 
publiczność jedno-szylingową,  zmieniła się fizyonomia wnętrza 
pałacu: zwiedzający przeszedłszy raz i drugi po obu nawach, roz
pierzchają się po bokach, dawniej zwyczajnie pustych, wybierają 
swój przedmiot,  oglądają powoli,  rozważnie, rozprawiają,  pytają, 
uczą się. Zaniedbane pierwej machiny rolnicze, kopalniane, pro-



dukta surowe, otoczone są teraz nieustannie gronem poważnych 
i myślących widzów.

Każdy oddział narodowy ma ich podostatkiem, lecz naj
więcej angielski; choć zaprawdę musi mićć niemało odwagi ten, co 
się porwie na sumienny i szczegółowy jego przegląd. Anglia 
miała wszystkie ku temu środki,  aby przed oczyma zdumionej E u 
ropy stanąć w pałacu kryształowym w całćj pełni i rozwoju swe
go przemysłu. Ogrom bogactw nagromadzonych na skrzydle an- 
gielskiem we wszystkich gałęziach pracy, zdziwił nawet  samych 
Anglików. Oni tak dumni, i tak pewni siebie; oni, których oko 
i umysł przyzwyczajone są do ogromnych rezultatów narodowej 
potęgi, na widok pałacu kryształowego, na widok tam zebranych 
cudów, nic mogli ukryć zdumienia nad własną wielkością! A cóż 
za wrażenie sprawiać muszą skarby te na cudzoziemcach, na mnie, 
któremu w myśli snują się ubogie rodzinne chaty wiejskie, prze
mysł chwiejący się i dopiero w pieluchach, handel kramarski 
w ręku żydó w! Było zrazu w tym widoku coś ogłuszającego, a ile 
razy przechodziłem przez salę i zabierałem się do specyulnego ro
zbioru, nie bez trudu przemogłem na sobie pewien rodzaj uczu
cia przykrego, jakobym sam jeden wchodził do nieskończonych 
sal Watykanu,  lub jakobym był owym młodzieńcem z arabskich 
powieści,  który stojąc przed otwartemi bramami pałacu, widząc 
kalifa na złocistym tronie, nie śmiał przekroczyć stopni, i wyjść 
z podwórza,  aby go nie oślepił blask budowli.

W  poprzednich listach zdając sprawę to z ogólnego wraże
nia, to z pobieżnćj wędrówki po całym świecie, nie dotknąłem 
prawie Anglii: bo postanowiwszy przejść systematycznie celniej
sze oddziały przemysłu, wiedziałem, że w każdym przyjdzie mi 
głównie mówić o angielskich produktach. Można uchwycić wy
stawę innych krajów w jednym lub kilku szkicach, nawet  wysta
wę dwóch krajów najcelniejszych po Anglii w pałacu kryształo
wym, tojcsl Francy i i Austryi można choć nie bez wysilenia 
określić za jednym zachodem; ale jak się znalćźć odrazu w nawie 
«angielskiej, w tym niezmiernym, przepełnionym labiryncie, gdzie 
się znajduje wszystko, co tworzą milionowe warsztaty królestwa 
Wielkićj  Brytanii, i wszystko z bajecznym zasobem, począwszy 
od olbrzymich lokomotyw, aż do najdrobniejszych igiełek. Tu  
już potrzeba systematu, klassylikacyi, a nadewszyslko wytrwało
ści i nieprędko męczącćj się uwagi,  aby siebie i czytelnika nie



zgubić. Przejdźmy zalćm celniejsze klassy o ile publiczność pol
ską mogą obchodzić, i o ile pióro moje coś o nich napisać po
trafi;

Dziwnćm to się wydawać może, że Anglicy za jednę z najwa
żniejszych poczytuję wystawę surowych produktów,  i o niśj mó
wię zawsze najpierwćj,  polecajęc ję pilnej uwadze lak widza, jak 
fabrykanta i sztukmistrza. Przyczyna leży w duchu praktycznym 
Anglików, który wszędzie szuka dla siebie nauki, ii o w rzeczy 
samej t rudno byłoby fabrykantom większe oddać dobrodziejstwo, 
jak ustawiając przed ich oczyma zupełny szereg matcryałów suro
wych, nie tych tylko co sę dobrze znane, i znajduję się oddawna 
w handlu, ale i tych, co dotęd nie wyszły za kraj rodzinny. Mimo 
tylu środków pomocniczych, jakie dzisiaj łatwość transportów, 
wysokie stanowisko geografii i mnóstwo podróży podaję: to, co 
w odleglejszych krajach się rodzi,  mało jest  znane tym, których 
to obchodzi najwięcćj. Rzadko wie fabrykant, gdzieby można do
stać produktów najtaniej i w najlepszym gatunku; rzadko wie 
producent,  który i w jakim kraju fabrykant wyrobu jego potrze
buje. Dzieje się to skutkiem przesądów i wstrętu do nowości,  
skutkiem lóż nieznajomości zysków, jakieby spłynąć obustronnie 
mogły. Dokładna wystawa otwierając wzajemny stosunek,  speł
nia życzenia jednych i drugich, a nauka z niej wypływająca, przy
czynia się często do podniesienia i ulepszenia produkcji .  Fa
brykant odkrywa na niej nowe źródło dobrze znanego produktu,  
dowiaduje o lepszym oncgoż zastosowaniu,  natrafia nawet na zu
pełnie nowy produkt.  Zwiększa się żądanie produktu,  producent  
musi użyć więcój sił i kapitału, więcej do uprawy i zbioru przy
kłada starania; jcdnćm słowem, produkt  ulepsza i pomnaża ilość 
produkcyi, wytężając siły własne. Z nowym napływem surowego 
matcryału, czy taniego, czy też w lepszym gatunku, fabryka jako
by nową znajduje potęgę: pomnaża czynność, wydaje więcej i le
piej. Lecz przcdcwszyslkiem potrzeba,  aby fabrykant obznajmił 
się z produktem,  a tego bez wystawy dopiąć nie można: bo jak 
w kraju własnym nikt nie jes t prorokiem, tak też i ma tery a ł su
rowy znajdujący się w obfitości bywa zaniedbany, choćby go gdzie
indziej szacowali wysoko i wyszukiwali starannie. Kiedy podró
żny w odległym kraju spotyka taki przedmiot,  i wypytuje się 
o niego krajowców, śmieję się z jego pytań o rzeczy tak powsze
dnie, i nie dadzą się namówić do lepszćj i staranniejszej produ
kcyi, dopóki ich własny zysk nie skłoni; podobnie i 1'abi ykant-za-



wiązawszy raz z prddurenten? stosunki, nie zrywa ich i nie zadaje 
sobie starań w dowiadywaniu się o dogodniejszy materyał. Obie 
więc strony w oddaleniu trzyma sita nawyknienia.

W  żadnym kiaju wystawa produktów surowych nie jes t tak 
zupełną, jak w Anglii; postarano się o nią lak dobrze z krajów eu
ropejskich, jak kolonij azyalyckich, afrykańskich, a szczególniej 
pamiętano o australskich. To też dwie osobne sale zastawione 
są surowemi materyalami z Zelandyi, Van Diemen, Bahamy, i l. d. 
Oprócz wszelkiego rodzaju produktów tamże dobywających się, 
przedstawiono narzędzia, któremi się tamtejsi krajowcy w ich ob
robieniu posługują. Geograf znajdzie rysunki dokładne kraju i wa
żniejszych okolic lub budynków; albo jeśli chce poznać życie kra
jowca, może się przypatrzeć modelom chat jego, oplecionej ko
morze na przechowek cenniejszych szat, sprzętów, i żywności 
przeznaczonej, wielkiój świetlicy na drągach opartćj, gdzie poza
wieszane hamaki, łodzie z kory, rozłożone suknie, ustawione na
czynia, czołgające się dzieci i psy, przedstawiają wierny obraz 
obyczajów i sposobu zatrudnienia.

Materyały surowe w katalogu i na wystawie tworzą p ierw
szą sekcyą, podzieloną na cztery klassy: produkta kopalne, che
miczne i farmaceutyczne, produkta zwierzęce i roślinne. Klassa 
pierwsza przedstawia szereg bardzo interesujący próbek wszyst
kich ważniejszych minerałów, kamieni budowlanych, kamieni dro
gich, metalów rodzimych, a zarazem ich zastosowania-i proce
sów, z pomocą których, materyały te przetwarzane są na zaspo
kojenie naszych potrzeb codziennych. Takie próbki,  częstokroć 
bardzo piękne, znajdują się w każdym kraju; w oddziale rossyj- 
skim, fabryki królestwa polskiego przedstawiły kompletny sze
reg ustawionych w porządku i opatrzonych polskiemi napisami. 
Mówiłem już potrochu i wspomnę jeszcze o kopalniach zagrani
cznych; ale największa część pochodzi z kopalni angielskich, bo 
żaden kraj nie jest  tak hojnie od natury uposażony w bogactwa 
mineralne, jak Anglia. Bryły większe, po kilkadziesiąt stóp wy
sokie, umieszczone są przed pałacem, jak np. kolumna dorycka 
z granitu, pochodząca z Cornouailtes, zjednćj sztuki, -20  stóp wy
soka; z Galii i Szkocyi ogromne massy węgla, marmuru czarnego 
irlandzkiego i l. p. Wszedłszy bramą zachodnią, i zwróciwszy 
się na prawo,  znajdziemy zbiór metallurgiczriy, ułożony wzdłuż 
ściany północnej.  Obok kollekcyi tśj bardzo iiczącśj, spostrzegamy 
zarazem przyrządy służące do rozpoznania chemicznego każdego ma-



teryału. Dołączone modele wyjaśniają naukę krystalografii, przed
stawiając stosunek między kryształami skomplikowancmi, znajdują- 
cemi się w naturze, a formami pierwotnemi najprostszemu, do jakich 
je można sprowadzić.  Obok tój kollekcyi, widzimy próbki massy 
ołówkowćj z kopalni Borowdale (Cumberland) wydającćj najlep
szy ołów czarny do wyrobu ołówków. Widzimy ją w kształtach 
nieforemnych, jak się znachodzi zwyczajnie w granicie, a czasem, 
chociaż rzadzićj,  w pokładach węgla. Jcst to materya kosztowna; 
w Borowdale,  aby zapobicdz kradzieży, przed otworem do kopal
ni zbudowano gmach, gdzie górnicy zmieniają odzież i rewido
wani są starannie. Co rok, tylko przez sześć tygodni wydoby
wają zwyczajnie tę massę w Borowdale,  a produkt  wydobyty 
w tak krótkim przeciągu czasu, war t  jest  milion i dwa miliony złp. 
Widzimy w pobliżu zbiór kamieni i głazików zCairngoram (Aber- 
deenshire),  próbki granitów z Aberdeen i Peterhead;  perły szko
ckie znajdowane w Don, Y-then,  Ugie; ałun w stanie pierwo
tnym i przcchodowym, i liczne próbki glinki chińskiej czyli kao
linu z St.  Stephen i St.  Austel (Cornouailles),  gdzie jćj przygo
towanie zatrudnia niemal całą ludność. Massa ta tworzy się 
z rozkładu feldspatu, znajdowanego w skałach granitowych; t ra
cąc pierwiastki alkaliczne, wydaje substancyą bogatą w krzemion
kę i glinkę ałunową,  a zachowuje bardzo małą ilość potażu i so
dy. Oddziela się kaolin od piasku krzemiennego,  z którym jest  
stale ztąrzony, przepuszczając przez niego prąd wody, który zosta
wia z niego piasek, a glinkę z sobą unosi i osadza w głębokich do
łach. Widziałem także tak zwany kamień chiński, który zdaje się 
być feldspatem w mniejszym stanie rozkładu niż kaolin. Kamień ten 
mając w sobie wielką ilość alkaliów, przechowanych pierwotnie 
w feldspacic, topi się przy wysokićj temperaturze,  i służy na polewę 
przezroczystą,  używaną zwyczajnie do naczyń glinianych. Do 
kaolinu dodano modele,  bez których nic możnaby mićć wyobra
żenia o metodzie używanój przy wypalaniu naczyń, robionych 
z kaolinu. Przedstawiono znaczną ilość próbek gliny do podlej
szych wyrobów glinianych, jak niemnićj fajansu, folardy, piasku 
krzemienistego, który jes t tak ważnym artykułem w fabrykacyi 
wszystkich gatunków szkła i kryształów. Tutaj są różnego rodzaju 
i koloru okry, któro właściwie są tylko glinkami przesiąknionemi 
mniej więcój niedokwasem żelaza, a używają ich malarze i fabry
kanci kolorowych papierów. Płyty porfiru czerwonego i zielonego,



i slól porfirowy cenlkowany, liczący w sobie przeszło pięćdziesiąt, 
rozmaitych sztuk, pochodzą również z Cornouailles.

Pomijam kamienic, granity i inne materyały budowlane,  bo 
zastanowię się nieco dłużej przy węglu kamiennym. Żaden 
z minerałów na wystawie angielskiej umieszczonych, nic daje ty
le do myślenia nad potęgą i pomyślnością W .  Brytanii,  jak wę
giel, ten dyament czarny, to niewyczerpane źródło jej przemysłu.  
W  Szkocyi i Anglii dobywają go co rok z głębi ziemi 7 0 0  milio
nów centnarów. A przecież nie jes tto przedmiot znany od zbyt 
dawna, bo przed Xl ll tym wiekiem nie słyszano o nim wcale i na 
prawdę konsumeya jego i produkeya zarazem, rozwinęły się od 
wynalezienia machin parowych. Anglia i Belgia stosownie do swej 
wielkości, mają najbogatsze zapasy węgla. Wielkość pokładu 
obliczają w Anglii na y.20 część jej powierzchni,  w Belgii wyno
si ona >/2ł część. W e  Francyi znane dotąd pokłady nie przeno
szą V2 0 0 . a inne państwa europejskie są pod tym względem jeszcze 
uboższe. Nie mają węgla prawie wcale: llossya, Szwecya,  Nor
wegia, Włochy i Grecya. Z państw do rzeszy niemieckiej przy
łączonych, Czechy i Szlązk są najbogatsze, a w pićrwszych ko
palnie rakowickie i pilnickie. W  roku 1837 wydobyto w czes
kich 2 y2 miliona centnara. Z właściwych Niemiec, tylko prowin-  
cya saska, nadreńska i Westfalia obfitują w węgle; te ostatnie 
wywożą go podostatkiem. Jes t  nieco węgla w Wirtembergi i ,  
Bawaryi i Hanowerze,  nadto w niektórych austryackich prowin-  
cyach, lecz reszty państw niemieckich produkeya jest  bardzo s ła
bą. W  prowincyach polskich najbogatsze są okolice Krakowa; 
w ogólności w Polsce wydobywają go mało,  podobnie jak w Hisz
panii i Portugalii.  Są znaczne pokłady na Węgrzech,  ale niedosyt- 
exploatowane, choć na kilkaset lat znajduje się zapasu. Większa jest  
produkeya w Morawii, a w ogólności wzrasta ona w Austryi 
z każdym rokiem. Zpoza europejskich,  nad wszystkie najboga
tsze są kopalnie w północnej Ameryce.

Czytelnicy znają zapewne olbrzymie kopalnie angielskie 
w New-Cast le,  Walii  i t. p. Opisywało je wielu ludzi, wysła
wiając jako cuda potęgi cztowieczćj, i zaprawdę opisy nie były 
przesadzone; lecz zabłąkać się do nich w tej chwili nie mogę, 
chociaż mi stoją w myśli owe mosty straszliwe, machiny paro
we, ogromne szyby, i owe nadzwyczajne środki ostrożności,  ce
lem zapobieżenia cxplozyi gazu, który się wydobywa często z po
kładów węgla.

Tom  m. S ierp ień  1*31. 3 9  •



Różnice węgla pochodzę ze starości pokładu,  zewnętrznego 
połysku i wartości; nigdzie niema śladu budowy drzewa od któ
rego maję pochodzić, chociaż nierzadko spotyka się odciski ro 
ślin. Węgle tworzę massę zbitę, barwy mnićj więcćj brunatnej 
lub czarnej, zwykle połyskującej się, przyczem zachodzi nieraz 
gra kolorów tęczowych. Ich ciężkość gatunkowa zmienia się od 
1, 15 do 1, 50. Leżę ukośnie i odłupuję się pod kętem prostym 
do poziomu pokładu. Z wystawionych w pałacu najpiękniejsze 
sę z południowej Walii  i Tipperary w Irlandyi. Budowa ich j e 
dnostajna, odłam muszelkowaty, połysk szklany, często różnobar
wny. Do produkcji  gazu nie dadzę się używać; natomiast najwięcej 
używany w tym celu jest  węgiel z Lancashire,  gdy 20 centnarów 
lego węgla umieszczonego należycie w zwykłych retortach,  dos tar
cza 1 1 ,0 0 0  stóp sześ. gazu, ale za to do zwykłego paliwa mniej 
jest użyteczny. Szkocki zpod Edymhurga mało ustępuje an
gielskim.

Znaczna ilość modeli prześlicznie wykonanych, wykazuje na
stępnie sposób wydobywania węgla i wentylacji  min. Między in
nem! uderzył mię przyrzęd bardzo prosty i dowcipny, za pomocą 
którego* wagony przechodząc do galery!, otwierają i zamykają 
przyrządy, umieszczone dla ułatwienia wolnego prędu powietrza. 
Oszczędza się w ten sposób pracy jednego człowieka, który da
wniej musiał o twieracza zbliżaniem się wagonów z węglem; a żc 
przyrząd daleko pewniej i lepićj niż człowiek tę przysługę oddaje, 
unika się zarazem wypadków, pierwćj niezbyt rzadkich. Sę także 
przyrządy zapobiegające spadnięciu koszów na dół, w przypadku 
gdyby lina windująca je,  przerwała się.

Przechodząc następnie od węgla do żelaza, widzimy próbki 
jego rozłożone w wielkićj obfitości. Model kopalni Ebbu-vole 
zbudowany na wielką skalę, wykazuje stopniowo różne kondy- 
gnacyc kopalni, sposób exploatowania i rząd w jakim po sobie na
stępuję pokłady węgla i rudy. Pomiędzy modelami machin do 
wentylacyi kopalni znajduję tutaj jednę, zasługującą na szczegól
ną uwagę, bo mojćm zdaniem żaden inny przyrząd nic odpowiada 
równie swemu powołaniu. Szybki ruch koła tworzy prąd po
wietrzny; w tern bowiem kole sę trąby rozchodzące się promie
nisto, a złączone na osi wydrążonej i tworzącej koniec rury,  przez 
które powietrze zepsute ma być czerpane. Skoro para albo w o 
da z wielką szybkością puści w ruch ten przyrząd, siła odśrod
kowa tworzy jeden prąd od środka do okręgu, a drugi odpowie



dni pompujący w kolumnie głównćj.  Są tu także modele wiel
kich pieców z tą różnicę, że gdy dawnićj ciepło zbyteczne ucho
dziło kominem, teraz tworzy parę i ogrzewa ogromnę kolumnę 
powietrza, puszczanę cięgle do tych niezmiernych kraterów ko
palnianych.

Na sąsiednich stołach znajduję się liczne próbki w różnych 
stopniach przetopu, a kto bacznie się przygląda, może się nauczyć 
rozróżniać ich wartość,  porównywając w przełomach budowę 
wloskowalą metalu.

Kopalnie miedzi są również zaszczytnie reprezentowane;  
z przysłanych na wystawę próbek, wspomnę o ogromnej bryle, 
dobytej z kopalni Par-Consols w Cornouaillcs.  Próbka ta waży 
1500 funtów; podobne choć nieco mniejsze bryły, pochodzą z ko
palni irlandzkich. Znajduje się wiele modelów do wytapiania le
go metalu. Pomiędzy innemi próbkami, uderza potworny kry
ształ siarczanu baryzy; jestto niezawodnie najpiękniejsza jaką 
widziałem próbka tego ciała w stanie krystalizacyi, z formami 
najwlaściwszemi temu minerałowi.

Oprócz miedzi, spotkałem w tym oddziale ołów i s rćbro 
zmieszane i oddzielnie, podobnież w rozmaitych stopniach przeto
pu, obok modeli fabrykacyi odpowiednich. Uderzyła mię blacha 
czystego srebra,  ważąca 1 2 ,000  nncyj, i wartująca przeszło sto 
czterdzieści tysięcy złp.

Z wystawy kolonialnej i zagranicznej odznacza się kilka b a r 
dzo pięknych próbek. Z Kanady są próbki żelaza i miedzi, mi
nerały mające 3 '/2 %  srebra,  złoto rodzime, węglan magnezyi, 
kamienie litograficzne i okry różnego koloru. Na wystawie S ta
nów Zjednoczonych znajduje się, jak wspomniałem, miedź rodzi 
ma, węgiel, węglan żelaza. Z New-Jersey jest  bryła cynku, w a
żąca 1 0 4 ,0 0 0  funtów. Na wystawie rossyjskićj jeśli pominiemy 
kamienic drogie i żelazo z fabryk królestwa polskiego, mało ujrzy
my próbek, ale są piękne, mianowicie cynku i miedzi. Natomiast  
wystawa szwedzka i norwcgska cechuje się głównie sławnem 
swem żelazem; ma także nieco niklu, kobaltu i t. d. Piękne są 
zbiory Sardynii i Związku Celnego; siarczany antymonium i ołów, 
najpiękniejsze z Hiszpanii i Portugalii.  Wystawa francuzka pod 
tym względem jest  bardzo słaba, ale belgijska odznacza się tak 
wielością, jako też układem próbek żelaza, cynku, kaolinu, węgla,  
ołowiu i t. d. Z Kalifornii widziałem tylko butelkę merkuryuszu.



Kamienie drogie zajmują niepoślednie miejsce w pałacu. Dya- 
ment,  ten czysty węgiel, służy nietylko do ozdoby, ale i w prze
myśle jest nader użyteczny; używaj.-} go do osi zegarmistrzow
skich, do krajania szkła, a pośledniejsze do szlifowania drogich 
kamieni. Zwykle nic ma on koloru, ale na wystawie znajduje się 
dosyć kolorowych. Żół te i zielone są mnićj szacowne. Błękitne, 
aczkolwiek nie mają wielkiego połysku, w handlu bywają cenio
ne wysoko; z kolorowych najkosztowniejsze są różowe.

Dyamcnt przez szlifowanie ulraca połowę swój wagi: dla
tego nieszlifowany jest  o połowę mniej wart  od szlifowanego rów- 
nój wielkości. W ar tość  zaś dyamentu idzie w s t o s u n k u  kwadra
towym do jego wagi; i lak, ponieważ karot dyamentu surowego 
wart  jes t  2  f. s. ,  zatem dyamcnt szlifowany ważący jeden karat 
będzie już war t  8 Ł ., co znaczy wartość dwóch karatów dya
mentu surowego.  Umieszczam tablicę, której trzymają się tutej 
si złotnicy w szacowaniu dyamentów:

Dyament szlifowany ważący 3 karały, wart.  jes t 72  Ł.
» » 4 120 „

5 2 0 0  „
10 8 0 0  „
30 7 , 2 0 0  „

»» » 40 12 ,800  „
,, 5 0 2 0 , 0 0 0  „

00 2 8 , 0 0 0  „
100 8 0 , 0 0 0  „

Wyżój,  a nawet w granicach tćj tabliczki n i em a  już ceny handlo- 
wćj na dyamenty, bo nie ma na nich kupców.

Jeden z angielskich jubilerów przedstawił szereg wszystkich 
wielkich znanych dyamentów przewybornie naśladowany, począ
wszy od owego nieszlifowanego portugalskiego,  który waży 1680 
karatów,  a war t  5 , 0 4 4 , 8 0 0  Ł .\ wielkość jego jest  gęsiego jaja. 
Drugi po nim znajduje się w berle rossyjskićm, ważący 7 79  kar. 
a wart .  4 , 8 5 4 , 7 2 8  Ł. Pomniejszych prawdziwych dyamentów jest  
wielka ilość na wystawie; dyamcnt błękitny p. IIopc znajduje się 
obok sztaby złota z Kalifornii, wystawionej przez bank angielski 
w galeryi głównćj; waży 177 karatów (1). Gablotka Lemonnicra 
z Paryża jest  wysokićj ceny; ale nie może wyrównać bogactwu wy
stawy londyńskich dwóch jubilerów, p. IIopc i p. Ilcrns Rosskell.

0 )  Jest także dyamcnt zupełnie czarny p. IIopc, w ażący 3 0 0  karatów; 
lak jest twardy, że dotąd nie znaleziono sposobu wyszlifownula go.



Sg tam dyamcnly różnokolorowe, cudowne opale, szmaragdy; sg 
bukiety z dyamentów i ogromnych pereł. Niedawno przysłał do 
pałacu p. l lopc  największą perłę na świecie 2 ' / 2 cala długości,  
a ' l /g cala szerokości.  Pokazywano mi brylanty, jak mówiono 
Branickiego, przeszło milion fr. wartości.  Atoli ze wszystkich 
dyamentów na wystawie,  najpiękniejszy, najkosztowniejszy jest  
Koh-i -noor,  należący dawnićj do l lunjeet -Singha.  Kosztowny 
ten brylant jes t jednym z większych, a szacowano go na 2 miliony 
ŁL. Przez cały dzień, dopóki pałac jes t otwarty,  strzeże go 
dwóch konstablów, aczkolwiek jes t umieszczony pod słojem szkla
nym i w klatce stalowćj wyzłacanej.

Nie brak także na innych kosztownych kamieniach, opalach, 
szmaragdach,  ametystach, a od chwili odsłonięcia wystawy ro s -  
syjskiej, na małakitach wielkości u Anglików nieznanćj. Nic wy
stawiano sobie, aby utwór stalaktytowy, mógł obok regularnej 
lormacyi, przybrać tak olbrzymie wymiary; to co dotąd widziano 
z malakitów węgierskich, saskich, tyrolskich, nawet  największa 
bryła jaką przysłali obecnie z Australii ,  z Burra-Burra ,  nie mogły 
dać wyobrażenia o małakitach rossyjskich. To też gdy obaczono 
ogromne wazy, kominki, drzwi kilkanaście stóp wysokie i mnó
stwo innych przedmiotów z tego pysznego minerału wykutych, po
wstał  jeden krzyk uwielbienia, i publiczność t łumnie waliła się do 
sali rossyjskićj, aby ujrzeć w ogromnych bryłach ten kosztowny ka
mień,  który dotąd po wysokich cenach na brosze i spinki sprze
dawano. Niemniejsze zadziwienie budził widok wyrobów jubi
lerskich wielkićj wartości,  bogate kamienie i wielkie massy dro
giego metalu: zkąd urosło przekonanie,  że wystawa rossyjska w bo
gactwie i elegancyi zachodnich wyrobów,  spićra się z zagrani
cznemu

Drugie z kolei miejsce zajmują produkta chemiczne. Znaj
dują się one w każdej niemal wystawie, lecz na nieszczęście nic 
można nic o nich powiedziść,  dopóki sędziowie przysięgli, którzy 
jedni tylko mają prawo każdy produkt  wypróbować,  wyroku nic 
wydadzą. Z polskich widziałem tylko Hirschmanna i Kijowskiego 
z Warszawy. Wystawa niemiecka w tym względzie jes t bardzo 
bogata.  W  austryackiój celuje sól, soda, minium, cynober i prze
szło 1 80  rozmaitych delikatnych kolorów. Francy a przysłała 
piękne próbki ałunu, siarczanu miedzi, siarczanu potażu,  jodynę, 
chloran potażu; z Portugalii i Madery kwas winny, lagier, siarczan 
sody, salctran baryty i ołowiu, niedokwas cynku, węglan potażu i l. d.



Z Toskanii szklane przyrządy chemiczne,, kwas saletrowy i siar
kowy i t. d. Między temi produktami znajdują się bez wąt
pienia bardzo piękne, lecz i pod tym względem wystawa za
graniczna nic może się porównać z angielską. W  galeryi połu
dniowej, nieco na wschód od nawy głównej,  znajduje się ogromny 
zbiór preparatów chemicznych i farmaceutycznych angielskich. 
Niepodobna mi wyliczać ani tych pięknych wyrobów, ani poły
skujących kryształów, ani nawet modeli machin, i przyrządów do 
wytwarzania preparatów służących, które fabrykanci zarazem usta
wili. Trzeba na to więcćj specyalnych wiadomości,  trzeba obszer
nego dzieła. Jes tlo ogromne pole nauki dla każdego chemika; ja 
wspomnę tylko o tern, co mnie w tym przeglądzie najwięcej ude
rzyło. Obok ściany południowej znajduje się mała szafa, zawie
rająca rozmaite akta, papiery, książki, ryciny i mappy zniszczone 
czasem, dymem, parą albo ogniem, a z pomocą wynalazku pp. J e 
rzego Clifford i Jennera Tempie,  przywrócone do dawnego stanu.  
Między temi aktami, Anglicy z wiclkiem zajęciem ukazywali pa- 
pićry wyrwane z pożaru Lincoln-Inn,  które przeszedłszy proces 
chemiczny wynalazku, stały się zupełnie czylelnemi.

' Tu miejsce wspomnieć o produkcie,  którego niegdyś nasze 
portowe miasta wyłącznic dostarczały, a d z i s i a j  cechuje on wy
stawę jednego tylko kraju, tojest Prus:  chcę mówić o burszty
nie. Wilhelm Roy z Gdańska nadesłał cztery skrzynie surowego 
bursztynu, któreby mogły być ozdobą muzeum naturalnego. Mię
dzy sztukami tamże złożonemi, najciekawsze są te, w których się 
znajdują zamknięte owady, co jes t wyraźnym dowodem,  że bur
sztyn niczem innem nie jes t,  jak tylko żywicą roślinną, do klórćj 
w czasie jćj tworzenia przylgnione robaczki,  pokryte zostały nową 
wars twą napływową żywicy. Takie sztuki są tutaj w wysokićj 
cenie, a jeśli czyste, sprzedają się prawie na wagę złota. V. Roy 
nadesłał  kilka brosz, bransolet,  a nawet  tacę bursztynową. Ku
piec Wolff  Manheimer z Królewca wystawił  dwie piękne sztuki 
surowego bursztynu rzadkićj wielkości, z których jedna waży 4 '/2 , 
a druga 6 (i. Te  ostatnie szacują na 9 , 0 0 0  złp. Z bursztynów 
nadesłanych przez Tesslcra,  funt większych sztuk kosztuje 100 
talarów, mniejszych 30.  Obaj Hoffmanowie z Gdańska wysta
wili naszyjniki bursztynowe, w których każda sztuka szeroka na 
cal lub dwa cale. Mogą one się wydawać mniej piękne, ale są 
ważnym przedmiotem handlu wywozowego za Europę,  mianowicie



(lo Afryki, gdzie narody pogańskie z wielką uroczystości,-) pali) 
bursztyn na ołtarzach.

Wvstawa Winterfelda z Wrocław ia  dowodzi,  jak wysoko 
można posunąć sztukę w obrabianiu lak trudnego materyału. Zw ra
ca powszechną uwagę jego waza bursztynowa (wartości 3 5 0  tal.),  
u mb rei k a plaska od świćcy, na której wyrżnięte są herby i po r
trety królowćj Wiktoryi  i ks. Alberta. Wszelako nad tvm przed
miotem dlużćj nic chcę się zatrzymywać; dodam tylko, ż.e choć 
w innych krajach znajdowano bursztyn w małej ilości, dotąd pru-  
sy zachowały odziedziczony po Polsce monopol dostarczania tego 
produktu.  Wprawdzie bursztyn nie posiada ani dosyć połysku, ani 
tćż twardości,  aby go można umieścić w rzędzie kosztownych ka
mieni; ale szacowny dla swego użytku, może w ręku biegłych 
sztukmistrzów stać się przedmiotem wysoko cenionym. Najpię
kniejszy dotąd znany kawał bursztynu znajduje się w gabinecie 
berlińskim, i szacowany jest  na 1 0 ,0 0 0  talarów.

Z produktów surowych roślinnych i zwierzęcych, są przed
miotem najpilniejszego badania te, które służą jako materyał 
przędzalny. Najpowszechniejszym jes t jedwab’; widzę go wszę
dzie, tak dobrze w Rossyi jak Hiszpanii,  południowych aust rya- 
ckich prowincyach, w Turcy!, we Włoszech,  Francyi,  a nawet 
w Anglii. Między jedwabiami indyjskiemi uderza wszystkich je
dwab’ szary, napozór gruby, a pod nazwiskiem Fussur-Er i  i Mun
go używany do przędzy przez mieszkańców Assam. Widziałem 
tam jedwabnika jako poczwarkę,  następnie worek w którym się 
zasnuwa, a dalćj jako motyla, w którego się przemienia. Kole- 
k.rya chińska odznacza się jedwabiem białym; jedwab’ żółty prze
ślicznego blasku znajduję we włoskich prowincyach, lecz pod 
względem jedwabiu białego nic nie może się porównać z rasą Broń - 
sliiego. Zdaje mi się, że czytelnicy nie w e z m ą  mi za zło, jeżeli 
o nićj powiem słów kilka.

Major Broński rodem z Litwy, zamieszkawszy w dcp. Ror- 
deaux, znalazł we własności pana Andró-Jean,  z którym razem wy
myślił pług nowego rodzaju,  drzewa morwowe, co go nakłoniło do 
zajęcia się chowem jedwabników.  Pracował nieustannie od roku 
1833 ,  aby stworzyć nową rasę zastosowaną do klimatu, a zado- 
walniającą hodowników tak pod względem szybkości rozwoju,  
zdrowia robaczków, jak i jednostajności i siły produkcyi,  i dobro
ci jedwabiu.  Zajmował  się najprzód rasą silniejszą, wydającą j e 
dwab’ żółty; lecz przekonał się, że bielenie jedwabiu przez parę



siarkową, odejmuje mu żywotność. Wtedy postanowił szukać 
nowej rasy przez krzyżowanie dawnych. W  tym celu zebrał naj
lepsze rasy jedwabiu białego, brał worki rasy Sina, słynnej przez 
svv;j białość, i zbadał, że ten jedwab’ wprawdzie delikatny i nie
pośledniej białości, nic miał połysku i był słaby. Wybrał  dwie 
inne: 1 Syrie , bogatą w jedwab’ choć nicdość delikatny i wpa
dający w kolor zielonkowaty; 2 Novi, rasę mniejszą, której wore
czki są silne i dobrze usnute,  ale jedwab’ ma kolor nieco żółtawy. 
W  roku 1837 odbył cztery chowy, odłożył woreczki Syrie i No
tu, a za wykłuciem się motyli połączył samców Novi z motylkami 
Syrie. W  roku 1838 wykłuł się plód z ląd powstały, a w roku 
1839 i 1840 powtórzył też same operacje.  Co do rasy Sina: 
w roku 1837,  kiedy się robaczki wydobyły, p. Broński oddzielił 
białe od czarnych, wybrał najlepsze woreczki,  i nasienie zebrał 
osobno. Tę opcracyą powtarzał  w roku 1838 i 1839, lecz w ro 
ku 1840 połączył samce z woreczków robaków czarnych z mo
tylkami robaków białych. Już zaś w roku 1841 zetknął samce ra
sy Sina z samcami utworzonemi przez wspomniane poprzednie 
skrzyżowanie ras Novi i Syrie. Krzyżowaniem tćm slopniowem 
doszedł nareszcie pan Broński do rasy nowej,  niepodpodającćj 
chorobom, z woreczkami zapcłnioncmi jedwabiem równym, peł 
nym jędrności i połysku, a którego chów wcale nic dostarczał od 
miennych woreczków. 2 0 0 — 2 2 5  woreczków tej rasy waży 500  
gramów; 4  ' /z— 5 kilogramów daje 5 0 0  gramów jedwabiu,  z 31 
gramów nasienia otrzymuje 75 gramów woreczków.

Po kilku chowach regularnie odbytych pokazało się, że no
wa rasa jes t  stałą,  a korzyści jej stwierdzone świadectwami władz 
i stowarzyszeń kompetentnych są następujące: 1) Jednoczesne
wykluwanie się; 2) chów odbywa się w ciągu 2 3  dni; 3) nie by
ło ani jednego wypadku śmiertelności; 4) robaczki byty ciągle 
zdrowe; 5) wszystkie woreczki błyszczały nieporównaną biało
ścią; .0) długość nici w woreczkach wynosiła w średnićm prze
cięciu 1057 metrów;  7) jedwab’ tą metodą otrzymany jest  deli
katny, bardzo e l a s t y c z n y ,  jędrny,  i połysk ma dotąd nieznany; 
8) jednostajność koloru i gatunku w ca łój rasie. W  skutku te
go w roku 1844 i 1849 nagrodzono pana Brońskiego medalem 
złotym. Minister handlu nalegał na niego usilnie, ażeby z wyna
lazkiem swoim przeniósł się w okolico Francyi,  głównie j edwab’ 
produkujące; lecz gdy do lego p. Broński nakłonić sic nie dał,  rząd 
postanowił kupić ud niego ważny ten wynalazek, stanowiący epokę



w produkcji jedwabiu białego. Równie i na wystawie londyńskiej pier
wszeństwo dla rasy Brońskiego przyznane zostało powszechnie, gdy 
z nią tak dobrze europejskie, jak i zaeuropejskie porównania wytrzy
mać nie mogą. Nietrzeba bowiem znawcy aby został uderzony ró
żnicą białości, jaka odrazu uderza oczy między jedwabiami Brońskie
go, a innemi dotąd jako pierwsze znanemi.

Czytelnicy zapewne przebaczą mi len ustęp, nad którym nic bez 
przyjemności rozszerzyłem się, bo mi podał rzadką na wystawie 
sposobność oddania sprawiedliwości rodakowi. Wracam do produk
tów surowych.

Biorąc "na uwagę rośliny wlókienkowate, trudno nie zdumićć 
się nad obfitością, z jaką je Opatrzność rozsypała. Czćmże się więc 
dzieje, że dotąd dwóch czy trzech maleryj zaledwo użyto? Sądzę, że 
nieco procy i przemyślnego gospodarstwa, byłoby doslatccznćm do 
zużytecznienia wielu innych. Jednym z najważniejszych produktów te
go rodzaju jest len. Północ Europy jest jego ojczyzną, sam może 
011 się rodzić bez uprawy, lecz dzisiaj stał się przedmiotem usilnego 
badania. Wspomnę o tein niżej. Przeciwnie, konopie pochodzą głó
wnie z okolic cieplejszych, gdzie przy małćj uprawie bujnie wyra
stają. Portugalia dostarczyła na wystawę przelicznyrh próbek; po
dobnie llolandya i Włochy. Wiele innych materyj włóknistych znaj
duje się w krajach międzyzwrotnikowych, jakoto; aloes, ananas, 
Phormium tenax, czyli len Nowćj Zelandyi, roślino chińska i t. p., 
a ich włókno połyskuje się jak jedwab’. Lecz rośliny te są zapraw
dę mołoważnerai, skoro oko zatrzyma się na puchu, którym okryte są 
ziarna drzewa bawełnianego. Na wystawie amerykańskiej przypatry
wałem się z zajęciem jednej gałęzi tego drzewa z Karoliny południo
wej, którego torebki otwierające się, dozwalają widzićć puch. Ogro
mna przestrzeń ziemi, pokryta jest już dzisiaj tćm drzewem: Indye, 
Egipt, Malta, a szczególniej tćż Ameryka zasypuje produktem tym ca
ły świat. Lecz ażeby z lego puchu utworzyć przędzę, z przędzy nici, 
a z nici odzież lekką i powabną; ileżto trzeba pracy, czasu, narzędzi, 
ile wreszcie poniesiono zachodów, aby przemysł ten stanął na stop
niu, który dzisiaj potęgę Anglii utrzymuje. Dzisiaj zdaje się, że prze
mysł bawełniany doszedł do najwyższego szczytu: i bądźto niedo
statek produkcji wobec wzmugającćj się ciągle konsumcyi, bądź 
tćż korzyści lnu, sprawiają, iż potrzeba tego ostatniego staje się c o 
raz większa, i być może, że za lat niewiele zastąpi bawełnę,  sko
ro tylko wyciskanie kolorowe na przędzach lnianych s ta n ie  się tak
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łatwćm i doskonalćm, jak dotąd na materyach bawełnianych. Prze
mysł angielski w tćj chwili z całą usilnością pracuje około tego za
stąpienia bawełny przez len, chodzi mu bowiem o to, aby nic był 
podległy Ameryce, jak niemnićj, aby surowego materyału rolnicy 
angielscy sami dostarczać mogli. Panowało dawnićj mniemanie, że 
uprawa lnu wysila grunt; czyniło więc liczne doświadczenia tutejszo 
Agricullural societij, a obok tego, zeznania praktycznych gospodarzy, 
dowiodły mylność tćj opinii. Konsumcya lnu, tak w celu gospodar
skim jako i przemysłowym, od lot 20stu wzrosła w Anglii niesłycha
nie, a w tym samym stosunku jak się podniósł du h przedsiębiorczy 
fabrykantów, wzmagał się przywóz produktu tego z zagranicy; i ja
koż, gdy w roku 1831 sprowadzono go za jeden milion funtów 
szterlingów, w 18 lat późnićj roczny przywóz wart był dwa miliony, 
a urzędowe wykazy stwierdziły, że za sam len i makuchy, zapłacili 
Anglicy 9 milionów f. s.

Lecz abym w dzisiejszym liście dokończył tego pobieżnego 
obrazu, który dla was skreśliłem, muszę choć z żalem porzucić tę 
jćj część, gdzie nietylko rolnik, fabrykant, sztukmistrz, czerpie na
ukę, ale gdzie każdy człowiek myślący przechodząc uważnie, widzi 
się być odrazu wtajemniczony we wszystkie potęgi natury, poznaje 
jćj warunki, działania, bije czołem przed usilnością ludzką, która si
ły fizyczne do swoich potrzeb nagina i w płody natury ducha swego 
włożywszy, takowe uszlachetnia. Postępując w opisie porządkiem 
katalogu, który produkta surowe wyliczywszy, wyszczególnia przy
rządy do ich przetwarzania służące, zanim przystąpię do togo re
zultatu połączonych sił natury i człowieka, tojest fabrykatów, wypa
da mi się obecnie zastanowić nad machinami. Przedmiot to zastra
szający wielkością: sala na 7 0 0  Stóp długa, zastawiona gęsto samcmi 
machinami angiclskicmi, które z pomocą machiny parowćj o sile stu 
koni, wszystkie puszczone są w ruch. Kanały podziemne poboczne
go budynku przeprowadzają do tej sali siłę poruszającą. Tu się od
krywa tajemnico potęgi Anglii, tu jćj giediusz jaśnieje blaskiem nie
porównanym.

Wystawa machin angielskich podzielona jest na trzy części: 
w pićrwszćj są przyrządy użytku bezpośredniego, działacze pierwo
tne, służące do dźwigania, ważenia, liczeni i; tu są windy, prasy, 
olbrzymie żorawie; tu narzędzia matematyczne i fizyczne, a wreszcie 
rolnicze. Druga największa zajmuje machiny właściwo fabryczne; 
trzecia modele wszystkich budowli opartych na inżynieryi i mechanice.



Nojlicznićj jest dotąd zwiedzany oddział machin fabrycznych. 
Tłumy widzów otaczają działające machiny, z zadziwieniem pa
trzą na te stosy kółek, śrubek, drążków, które poruszają się z taką 
regularnością, zimną krwią, z laką pewnością samego siebie, jakoby 
w nich siedział duch gienialnego mechanika, który je stworzył. Tu 
zbiegają się inżynierowie i mechanicy zagraniczni, przejęci zdumie
niem na widok tak ogromnych postępów nauki, niejako zawstydzeni, 
poniżeni w sobie w obce tylu najtrudniejszych zagadnień, rozwiązanych 
z taką łatwością i prostotą; tu schodzą się fabrykanci lądowi, pyta
jąc siebie niemal ze strachem, jak wielki to musi być naród i jak 
ufny w samego siebie, kiedy nie waha się każdemu ofiarować za 
darmo owoc tylolelnirh wysileń i zachodów. Nie pamiętam, aby 
w mojćm życiu cośkolwiek wlęcćj mnie zajęło nad ten szereg ma
chin rozklassyfikowanych wedle rodzaju produkcyi, i odsłaniających 
stopniowo postęp każdego fabrykatu, a wlewających w duszę tę mysi 
pocieszającą, iż zaspokojenie moich potrzeb w dzisiejszćj cywilizacji, 
nie wymaga już krwawego potu robotnika, że człowiek chrześciań- 
ski bliźniego swego od najcięższych robót uwalnia, i zdaje je na machi
ny; że więc jeśli pracę rooję wymieniam za rezultat rozmyślań me
chanika, i niezbyt nużące zatrudnienie robotnika, wymiana jest spra
wiedliwa, a każdy biorący w niej udział, stosownie do zasługi zy
skuje nagrodę.

Cała fabrykacya od początku aż do końca stoi przed oczami wi
dza. Z wielkich pak bawełny wydobyte arkusze wychodzą z machi
ny oczyszczonemi pasami; te składane w rulonie metalowym, z na- 
stępnćj wychodzą już grubszemi lub cieńszemi niciami. Z nici dal
sze machiny tworzą tkankę, a wszystko się odbywa z taką szybko
ścią, że w ciągu jednćj minuty, można wyrobić CU yardów. Jeżeli 
Szekspir w wyskoku swojćj fantazyi, chciał raz ziemię całą w prze
ciągu 40lu minut jednym pasem otoczyć, to zaprawdę duchem wie
szczym przewidywał machiny, które tu dzisiaj Manchester wystawiło.

Skoro ogromne sztuki wyrobów bawełnianych wychodzą obie
lone z. machiny, czeka je najważniejsza praca, tojest tak zwane farbo
wanie i drukowanie. Są tu machiny, które farbują na raz z obu 
stron, któro wyciskają ośm a nawet czternaście kolorów. Taką jest 
właśnie machina pp. Nelson, Knowlcss et Comp. Farbowanie wy
robu zajmowało długo teoretyków i praktyków; dotąd zaś farbują 
tylko trzy materyc włókniste, tojest wełnę, jedwab i bawełnę. 
Wszystkie to trzy ciała obejrzane przez mikroskop, mają jeden cha
rakter; są porowate, przepełnione komórkami. Skoro im się przyj



rzy po ufarbowaniu, ujrzymy, że rnnterya farbująca zapełniło le ko
mórki, a farbowanie jest zttm  lub dobróm w miarę jak mimo działa- 
czów rozpuszczających, jakicmi są, mydło, woda i alkalia, farba nie 
wychodzi z komórek, do których je wciśnięto. Autorowie, którzy 
dotąd w tym przedmiocie pisali, nie zgadzają się co do przyczyn przy
legania farby do komórek we włóknach. Jedni uważają ją jako 
prosty fakt mechaniczny, i komórkę ufarbowaną porównywają do 
brylantu osadzonego w metalu; inni zaś przypuszczają, że zachodzi pe
wien proces chemiczny między ciałami. Wiadomo, że nic wszystkie 
ciała włókniste zatrzymują jednaką ilość barwy; różni się pod tym 
względem tak dobrze jedwab’, jak wełna i bawełno. Są kolory przy
stające jedynie do malcryj zwierzęcych, a inno do roślinnych, i na tern 
się opiera rozumowanie tych, co obstają za powinowactwem chcmicz- 
nem. Przeciwnicy ich odpowiadają, że ta różnica tłumaczy się sto
sunkiem, jaki zachodzić powinien między wielkością atomu farbujące
go, a objętością komórki. Zresztą, jedna i druga teorya wyjaśnia 
sposób farbowania, a jakakolwiek jest przylegania tego przyczyna, 
rzecz pewna, że go zetknięcie samo nic sprawia. Trzeba, aby szcze
gólne okoliczności przychodziły w pomoc. Tak np. niedokwas 
Żelazn nadaje bawełnie kolor płowy, bardzo trwały, wytrzymujący za
równo powietrze, światło, mydło, alkalia, i najmocniejsze tarcie. 
Gdyby chciano ubarwić bawełnę przez sumo tylko dotknięcie z niedo- 
kwusem, nic uda się próba; widocznie, że albo atomy niedokwasu są 
za wielkie i nic mogą się wcisnąć do komórek, albo" tćż komórki za- 
wielkie i atomy z nich łatwo wypadają. Należy wezwać w pomoc 
czynnika chemicznego, a rozpuściwszy w nim niedokwas, natychmiast 
atomy jego przylgną do komórek. Używa się w lym celu kwasu 
octowego: w nim zanurza się żelazo i otrzymuje się sól, zwaną octa
nem żelaza. Bawełna napuszczona laką cieczą, wystawia się na po
wietrze; wtedy kwas octowy ulatnia się, niedokwas żelaza pozosta
je i materya otrzymuje silny kolor rdzawy. Zresztą nic masz podo
bno nikogo, coby tego doświadczenia nie robił: wszakże plamy atra
mentowe nic są czćm innćm, tylko ubarwieniem materyi za pomocą 
niedokwasu żelaza. Dość rozpuścić żelazo w occie, wymyć materyą, 
u plama zniknie. Przykład ten wyjaśnia dokładnie tajemnicę sztuki 
farbowaniu materyi, która tuk wielką rolę odgrywa w tćj części wy
stawy.

Podobnie jak machiny do przędzenia bawełny, do których wszę
dzie zastosowano nieoceniony system Jacquarta, ustawione są w sze
regu wedle postępu fabrykaęyi machiny do przędzenia lnu, jedwa-



biu, wełny, a obok rozwieszono po ścianach materye przez też same  
machiny wyrobione. Ich przegląd jest sowicie nauczający, oswoją 
najmnićj świadomego z tajemnicami przemysłu. Z machin do lnu 
najwięcćj mnie uderzyła Roberta Plummera, patentowana zaprzeszłe
go roku.

Komu nic tajno jak wiele len przy ręcznćj robocie wymaga cza
su, zachodu, a nawet zdrowia obrobienie i wyczyszczenie lnu i kono
pi, jak dalece największą trudnością w  postępie produkcyi tego mate- 
ryału w naszym kraju jest mitręga, którćj dla wydobycia włókna uni
knąć niepodobna; ten błogosławić będzie machinę, która z pomocą 
kilkorga dzieci w ciągu jednego dnia wyrobi więcej, niż kilkadziesiąt 
kobićt u nas. A dodać jeszcze należy, żc oczyszczenie jest nieró
wnie doskonalsze, i że się materyału zdolnego do użycia bynajmnićj 
nic traci. Machina Plummera składa się z trzech przyrządów:

Pićrwszy zwany brealcing-Machine składa się z pięciu walców ,  
ustawionych poziomo w dwóch szeregach. W  przednim szeregu są 
dwa walce, w tylnym trzy. Wszystkie walce mają po sobie karby, 
które wzajemnie zachodzą, tak, że poruszenie jednego  sprawia ruch 
wszystkich. Motek lnu wsuwa się w szereg tylny między walec  
górny i środkowy; gniecie go machina i przepuszcza raz drugi mię
dzy walec środkowy i dolny, zkąd się dostaje do przedniego szeregu, 
i tam po raz trzeci w żłobkach walców doskonale się kruszy. Jeśli 
tę sarnę operacyą powtórzymy drugi raz, skruszy się do reszty p ow ło
ka twarda na włóknie. Operacya jest tak szybka i tak mało kosz
towna, że pokruszenie centnara lnu kosztuje jednego penny, tojest 
pięć polskich groszy. Motek w pićrwszym przyrządzie połamany 
idzie do młynka zwanego Seulehing Mili, gdzie się natychmiast od
dzielają paździerze i wychodzi samo włókno. Młynek ten potrzebuje 
czterech rąk, o wyrabia pięć centnarów dziennie. Aby włókna do 
jednakowćj długości przyprowadzić i nici dokładnie oczyścić, służy  
trzeci przyrząd szczotkowy Ilechling-Machine, w którym szczotki m e
talowe w ruch oscylacyjny puszczone, czeszą włókna w ciągu kilku 
sekund tak, że przyrząd ten potrzebujący w łaściwie pięć rąk, tojest jc-  
dnćj do wsuwania m otków, a cztery innych do odbierania i przekła
dania, gdy jeden człowiek nie nostarczyłby w odbiorze, oczyści trzy
naście centnarów w ciągu jednego dnia. Jedna machina parowa 
o małćj ilości koni, do poruszania wszystkich trzech przyrządów jest  
dostateczna.

Jako machina pomocnicza, niezmiernie ważna a zadziwiająca 
doskonałością, jest machina Crabtscc (Tomasza) z Londynu do ro-



bicnio grępli. Mało ta mnchiiikn ma w sobio trzy ruchy, które przy 
danym rnatcryalc bez pomocy człowieka dostarczają wyrobu. Z ko
ła obwinionego taśmą bawełnianą spuszcza się ona na dół, drugie  
kółko boczne rozwija drut, a przyrząd środkowy porywa go, załamu
je, ucina i jako podwójne igiełki wsuwa w taśmę; inny zaś przyrząd 
z drugićj strony wsunięte druciki przyciąga i umocowywa. Nie bez 
zadziwienia oglądałem gręple; pikowanie jęst tak dokładne i regular
ne, żc ręka ludzka nic podobnego zrobić nie może. Mnićj praktyczne 
wydały mi się machiny Appolda, lak zwane pompy odśrodkowe, któ
re mają być używane do osuszania bagien. Za pomocą wirowego  
obrotu podnieść można wodę do żądanśj wysokości, lecz że obrotów  
kołu potrzeba przeszło 1 , 0 0 0  na minutę, zotćm tak wielkićj siły bez 
machiny parowćj otrzymać nie można. Na zasadzie ruchu odśrodko
w ego utworzony jest młyn cukrowy Manlove Alliola. Panew w klę
sła obraca się z nadzwyczajną szybkością, przez co tworzy się silny 
prąd powietrza, który osusza g łow y cukru; lecz że g łow a cukru jest  
w ruchu, odrywają się więc od niej cząstki nieczyste i osadzają nu 
ścianach. Korzystny ten przyrząd zaprowadzony'we wszy stkich le
pszych rafinerynch w  Europie, pracy kilkodniowćj dokonywa w cią
gu 8 — 1 0  minut, i oszczędza bardzo wiele miejsca, którego potrzebo 
wuno dawnićj rozstawiając suszące się g łow y.

Niepodobna pobyć chwili w sali maszyn, aby nie zostać ude
rzonym ogromną prasą drukową Middletona. Porusza ją siła pa
ry, co wreszcie w Anglii jest już zwykłćm, bo wprowadzono tę m e
todę po raz pićrwszy w r. 1 8 1 4 .  Machina ta odbijając cztery excm -  
plarze na raz, stawia kolumnę arkuszową pionowo w walcu, a zatćm 
układ kolumn pojedynczych jest łukowym. W alec  obracając się cią
gle, w czasie obrotu cztery razy sprowadza zetknięcie papieru z ko
lumną; wszakże w innych machinach zetknięcie to dzieje się ośm ra
zy, gdy ośm exemplarzy odbija na raz. Jeżeli zwrócimy uwagę, żc 
za każdćm odbiciem kolumna obcieru się o czernidlo, jeżeli zważymy, 
jak ogromną stawia trudność wielkość formatu, zawierającego z j e -  
dnćj strony 2 4  kolumn: to zaprawdę nie będziemy się mogli dość  
wydziwić szybkości i dokładności operucyi połączonym razem, i prze
ślicznemu mechanizmowi, który nie pozostawia nic więcój człowieko
wi, jak tylko przysunąć pod zęby machiny papier czysty i wyjąć za
drukowany. Ta jedna machina po machinach przędzalnianyeh przed
stawia mechanikowi pole, na któróm się może wyuczyć mnóstwa ru
chów, kombinacyj i nieporównonćj zgodności układu.



Jest jeszcze w tym oddziale mnóstwo machin zadziwiających 
dowcipem, nowością wynalazku, zręcznćm zastosowaniem; są ma
chiny introligatorskie do składania papieru, są kuźnie mechaniczne, 
nadające sztabom i prętom żelaznym dowolną formę bez najmniej
szego wysilenia człowieka; są machiny okrętowe zastępujące wiosła  
lub koła parowe, są dźwignie i windy hydrauliczne, machiny robiące 
same koperty, drukujące liczby z ciągłym postępem numerów; jest  
wiele Innych przyrządów, których prosty spis zabiera w katalogu  
kilka arkuszy ścisłego druku; ale powtarzam, na zbadanie i opisanie 
tych przyrządów, trzebaby lat i tomów kilku. Uderzają wszystkie  
cudzoziemca i oswojonemu z Anglią przypominają tylko to ,  co odda-  
wna widział; Anglicy bowiem jestto jedyny naród, których użytek 
praktyczny przekonywa odrazu; umieją oni ocenić nowo wynalazki,  
hez namysłu ich nie przyjmują, ale tóż nie odrzucają uparcie tylko 
dlatego, że są nowe. Dla uzupełnienia tego obrazu muszę wspo-  
mnićć, że w tćj galeryi są jeszcze zbiory modeli mostów, tam, por
tów, machin czerpiących, wiaduktów, tuneli, dachów, chodników, 
domów, okien, kominów, przyrządów nurkowych, bateryj galwanicz
nych do wysadzania min, sygnałów okrętowych, pomp, łańcuchów,  
drzwiczek okrętowych, przyrządów gazowych i gazometrów, których 
wystawa jest bardzo ograniczono, gdy w  pałacu zabroniony jest ogień  
i światło. Jest ogromna prasa hydrauliczna, kłórćj użyto przy bu
dowie mostu Britannia-Bridge, jest model tego mostu, j«k niemniój 
mostu na Dnieprze pod Kijowem, Renie pod Kolonią i t. d. N ie 
mała ilość pomniejszych przyrządów, pomiędzy któremi uważałem  
przyrządy dwóch Polaków osiadłych w  Anglii,  lojesl: Dunina ma
china złożona ze sprężyn stalowych, w postaci " człowieka, a s łu 
żąca do brania miary na męzkie suknie, i Renczyńskiego model 
mostu wiszącego drewnianego, obok wozu poi uszunego przez krę
cenie śruby bez końca i t. p.

W  porównaniu z ogromnym zbiorem angielskim, mocno ude
rza niedostatek machin na wystawie zagranicznej, i to podobno tłu
maczy różnicę między rozwojem przemysłu angielskiego i zagranicz
nego. Prawda, że niektóre narody w pewnych specyalnych oddzia
łach, a jak Francuzi we wszystklćm co się tyczy gustu, pobili A n 
glików; ale nie masz żadnego rodzaju przemysłu w Europie , któryby 
W skrzydle W .  Brytanii nie był reprezentowany dostatnio z bogac
twem niepojętóm, z wykazem zasobów niewyczerpanych. P raw d a , 
że  w nawie angielskiej nic masz tak miniaturowych ro b ó t, jakie np. 
w id zia łem  w chińskich; ale i to p raw da, że, jak ob ruchow an o, aby



Chińczycy mogli wyrobić to, czego same tylko machiny przędzalne 
angielskie dostarczają, potrzebowaliby cułorocznćj pracy 2 0 0  milio
nów ludzi. To też Anglia uzbrojona w machiny, przemysł całćj Europy 
może wyzwać na rękę, i walkę zwycięzko odbędzie; tak dalece jest la
kiem, że przemysł w obecnym czasie nie jest już możliwy tam, gdzie 
jego  podstawą nie są machiny. Porównajmy wystawę machin zagrani
czną; jedna Belgia stosunkowo do sw ego obszaru, zasługuje na uwagę  
po Anglii. Holenderskie machiny są nieliczne i drobne; austryackich 
prawie wcale nic ma; w  oddziale niemieckim widziałem tylko dwie  
machiny, nad któremi zastanowić się warto: tojest machinę menniczą, 
i przyrząd do odlewu czcionek, o których w przeszłym liście mówi
łem . W ystaw a Ameryki północnćj pod tym względem jest bardzo 
uboga. Zajęła mnie na nićj machina cieplikowa Errieksona. już jako 
dzieło wyrobione mistrzowsko, już tćż jako próba wydobycia z po
wietrza ogrzanego siły, którą się otrzymuje przez machinę parową 
z daleko większą stratą paliwa. Aczkolwiek na wystawie nie może 
ona być puszczona w ruch, rad posłyszę o próbie, jaką z nią przy
sięgli odbędą, bo machina ta jest ulepszeniem innćj, przed kilkoma 
laty wynalezionćj w Anglii, i zdaje się mićć przed sobą przyszłość 
wielką. Perkins, ten sam, co wynalazł ow ę nieszczęsną fuzyą paro
wą, ogrzewa piece wodą wrzącą. Z innych machin, zasługują na 
uwagę przyrządy rolnicze.

Na wystawie duńskićj znajduje się jedna tylko machina skła
dania i rozkładania czcionek. Przekonawszy się, że dotychczasowe 
tego rodzaju wynalazki były złudzeniem, obejrzawszy dawnićj ma
chiny kosztowne, jak np. w zakładzie Melina w Brukselli,  wcale nie
użyteczne, zbliżyłem się do wynalazku z inocnćm niedowierzaniem; 
lecz machina którćj autorem jest Duńczyk Soreusen, odznacza się 
taką prostotą, kombinacyą tak pewną i rozciągłą, że rozproszyła w ię 
kszą część m ego uprzedzenia. Oto jest jćj układ:

Jak wszystkie machiny tego rodzaju próbowane dotąd, oznaczo
na jest klawiszami, mająccmi nu sobie znaczki alfabetyczne. W e  
środku narządzają się dwa bębny albo raczćj dwie kaszty położone  
nad sobą, którćj ronda są z blachy miedzianej. Kasztu mniejsza słu
ży do składu, wyższa do rozkładu czcionek. Pedały puszczają machinę 
w ruch; czcionki ułożone pionowo w  króbkuch kaszty, tak, że sk łada
ją stosy tychże samych liter. Kiedy się uderza w klawisz w  stronie 
odpowiedniój, mały sztyfcik mosiężny wyrzuca czcionkę w lejek 
wspólny wszystkim czcionkom, którego otwór rurki przypada na 
długi winkeluk, umieszczony pod narzędziem. Każdo więc wyrzu-



eona czcionka, stawia się kolejno w  winkeluku; tworzy się w ten spo
sób wiersz długi, który się następnie przełamuje stosownie do szero
kości kolumny. Tyle co do składaniu.

Rozkład jest jeszcze prostszy. Za pomocą dźwigni przechyla 
się obie kaszty, i położenie ich z pionowego staje się poziomćm.  
Podnosi się kolumnę do rozkładu przeznaczoną, porówna z rowem  
wspólnym obu kasztom, i w suw a się kolejno do tego rowka wiersze 
kolumny rozkładowej (formy) idące po sobie, aż do rowku kaszty 
wyższćj. Skoro jeden rowek jest napełniony, nasuwa się drugi,  
a skoro cała kolumna przeszła w ten sposób do rowków kaszty w yż
szej, skręcają się ob ie  kaszty, i przyjmują napowrót kierunek pozio
my. Za pomocą ped a łów , czcionki z rowków kaszty wyższej przecho
dzą do niższćj w króbkę właściwą, to jest: a do stosu o ,  b do stosu  
b, tak, że żadna czcionka nie może zmylić miejsca. Jakże się to
dzieje? sposobem bardzo prostym, bo każda czcionka ma na sobie
karby odpowiednie otworowi króbek, i kiedy na nie nachodzi, w ła 
snym ciężarem wpada. W  ten sposób można rozłożyć 1 0 , 0 0 0  czcio
nek na godzinę, kiedy najzręczniejszy zecer, połowy w  ciągu tego  
czasu nie rozłoży. Chodzi teraz o to, czyli tarcic, któremu te czcion
ki są podległe, nie zużywa zbyt prędko odlew u, i czyli nie ściera
ją się karbki na czcionkach, przez coby te wpadały do krobek so
bie niewłaściwych? Na te pytania tylko praktyka może odpowiedzieć.  
Cóżkolwiekbądz, machina Sórensena zdaje mi się być ogromnćm  
ulepszeniem w drukarstwie, i zbliża nas do epoki, kiedy zecer u w o l
niony będzie od mozolnej pracy, składu i rozkładu czcionek.

Największa po angielskiej jest wystawa machin francuzkich; 
lecz w ojczyźnie Jacquurta mało widzę machin przędzalnych, a te co 
są, zdają mi się być niższe od angielskich. Z pomniejszych uderzyła  
mnie Poiriera prasa litograficzna do kopiowania, mogąca dostarczać 
wielkiej ilości kopij; zolarnia przenośna (buanderic portative), dzia
łająca z pomocą pary i czyszcząca bieliznę bez mydła, wynalazku
Charla et Com., któraby u nas, szczególnićj na wsi, bardzo się przyda
ła; pompa pozioma, machina do ważenia m onet Seguiera, używana 
oddawna w większych bankach, oddzielająca monetę zbyt lekką, zbyt 
ciężką i odpowiednią; dowcipna machinka do pisania dla ślepych,  
wynaleziona przez ślepego; dalćj kilka lokomotyw, dźwigni, pras, 
a w końcu przyrządy Polaka Baranowskiego, które chociaż małe  
u nas mogą mićć zastosowanie, zasługują jednakże choć na krótki 
opis w piśmie polskićm.

Tom 111. Sierpień 1851. 4 1



Trzy s,1) rodzaje przyrządów Baranowskiego: 1) Przyrządy ra
chunkowe, w  których z pewnych danych za odsłonięciem guzika, w y
pada natychmiast nieomylny rezultat. Takim jest przyrząd do obli
czania należytości za transport na kolei żela znój, procentów od ka
pitałów, z, uwzględnieniem najkrótszych terminów, wypłaty zarobku 
robotnikom z uwagą na dnie, godziny i kwadranse pracy, wedle pła
cy dziennej, zmiany wekslarskie i bankowe. 2 )  Machiny zasadzające się 
na wzajemnćm nieuslającóm zaczepianiu się kółek (engrenage con- 
tinuel), i wybijające postępowy numer na biletach kolei żclaznćj, te
atru, balów i I. p . ,  z tern nad dotychczasowe angielskie ulepsze
n iem , że machina wykazuje ostatni numer odbity, którego zmienić 
niepodobna, co służy za kontrolę, i że dowcipny układ kół,  dozwala 
wedle wielkości machiny posunąć ostatni numer do jakićjkolwick-  
bądż wysokości; o nakońiec 3 )  machiny do wotowania pojedyncze
go  lub wielokrotnego, tajnego i t. p. Z tych ostatnich, widziałem  
tylko jednę machinę, zastosowaną do zwyczaju w izbach francuzkich 
panującego, tojest scrutin de division. Za pociągnięciem guzika w je
dnę lub drugą stronę, postępuje ilość w otów  za  lub przeciw , a zmie
niający się z drugiej strony numer, ostrzega biuro, że reprezentant 
już w etow ał,  chociaż mu nie oznajmia za czćrn „wotował. Tuk zaś 
jest  przyrząd ułożony, że nikt dwa razy wotować nic może, bo po 
każdóm przesunięciu guzika, prezes musi pociągnąć tylny guzik za
trzymujący postęp liczby. Wszystkie te machinki dowodzą wielkiej 
biegłości w rachunku, i niemałój znajomości mechaniki; dla nas były
by przydatne tylko te, które odbijają bilety z numerem postępowym.

Przechodzę obecnie do machin rolniczych. Rozpatrując się  
w tćj części wystawy nie można nie wpaść na myśl, że narzędzia rolni
cze, które dotychczas dochowały nam się tak, jak je przekazali od
legli przodkowie, hlizkiemi są ogólnego przeobrażenia. W  ca łój 
niemal Europie zmieniły się stosunki włościańskie , a czćrn jest znie
sienie pańszczyzny na W schodzie, tern zdaje się być i usunięcie praw 
zbożowych w Anglii. W szędzie umysł rolnika zmuszony jest, czy 
to przez brak rąk, czy tćż przez konieczność większego korzystania 
z gruntu, do szukania sposobów pomnożenia produkcyi zbożowej. 
T ego dopiąć bez machin nie może, zkąd się wykrywa potrzeba udo
skonalenia tych, których dotąd używano, a ta potrzeba odkrywając 
szerokie pole zysku mechanikom, znngla ich aby umiejętności swej  
zasoby rolnictwu poświęcili,  tak, jak dotąd obracali je prawie wyłącz
nie na korzyść przemysłu. Już dzisiaj machiny rolnicze w wystawie  
każdego narodu zajmują miejsce dosyć poważne; a choć te, co są wy -



wjmsmstowarzyszeń rolniczych. Sami Anglicy lo przyznają, ze przed dzie
sięcioma laty zupełme inną byłoby wystawa angielska machu, robo
czych. Dzisiaj liczy ona przeszło 3 0 0  wystawiających, a we wszy
stkich tych narzędziach widzę silną wolę człowieka, łamiącą się z Ir u- .  
dnościami i starającą się, aby z pracy ludzkiej osiągnąć jak największe  
rezultaty, o ile jej zastąpić się nie da silą koni lub pory.

Jako osobliwość uderzył mię nasamprzcd ping paiowy. o 
wiem odrazu co o nim myślę. Choćby pod względem upiawy 1 0  i 
nie pozostawiał on nic do życzenia i wynalazcę zupełnie zadowalma , 
to kwestya ceny przyrządu nasuwałaby wielką trudność. Jak dalece 
ona zachodzi powiedzieć, nie umiem, ale myślę, że czytelnik nic bez 
przyjemności dowie się kilku szczegółów o układzie tego narządu. 
Wyobraźmy sobie naprzód lokomotywę poruszającą się środkiem po
la nu drodze żelaznej przenośnej, złożonej z ruchomych szyn, stawiają
cych się jedna za drugą kolejnie. Ta lokomotywa waży 7 0  centna
rów i ma siły 3 0  koni, zow ie się zaś Kalifornia. Imię lo symboli
czne jest i pięknej wróżby, bo jeżeli rozwiązanćm zostanie zagadnie
nie, będzie w tćj lokomotywie tyle przynajmniej z łota ,ile  w owej zie
mi, w  owym celu wędrówki połowy świata. Na prawo i na lewo  
machiny parowej są dwa systemy p ługów , mogących się odsuwać lub 
przysuwać do lokomotywy, a to z pomocą dosyć d ługiego łańcucliabcz 
Icońca. Łańcuch ten obkręca się z jednej strony około walca obra
canego przez machinę parową, z drugiej około wałka utwierdzonego  
stale w gruncie w odległości umiarkowanej łańcuchem bez końcu. 
Jakżeż pługi postępują? Naprzód zbliżają się do lokomotywy orząc, 
poczem zmieniwszy przyczepienie łańcucha bez końca, oddalają się 
nie orząc, gdy prosty przyrząd dozwala im nie dotykać gruntu. Ruch 
pługów jest kolejny, tak, żc jeden bez orki dochodzi aż do końca pola, 
drugi zaś orząc kieruje się do środka; każdy system ma cztery le
miesze, a na każdym systemie czyli wózku z pługami siedzi jeden  
człowiek kierujący. Zapewniano mnie, żc pługi te orząc uchodzą  
pięć mil angielskich na godzinę, że zastępują szesnaście p ługów  d w u 
konnych i ośmiu ludzi: zkądby wypadła oszczędność ośmiu ludzi 
i trzydziestu dwu koni. Rachunek nie jest łatwy, bo z jednej strony 
trzeba odtrącić koszta paliwa, niszczenie machiny i przypadki, które



mogą uszkodzić narzędzia; z drugićj kapitał na kupno koni, ich zuży
wanie się i śmiertelność. Samo tylko doświadczenie może powie
dzieć co ten przyrząd jest wart; nie może zaś być używany jak tylko 
na płaszczyznach, lecz i tych jest dosyć na ś w iecie ,  a u nas podobno 
nie najmniej.

W ażniejsze przyrządy rolnicze na wystawie angielskićj są z ma
chinami parowem! stałem! lub ruchomcmi. Niektóre z nich zalecają 
się budową i łatw ćm  zastosowaniem. Takiemi są np. młockarnie,  
sieczkarnie, młyny, machiny do przebierania ow sa, mełcia siemieniu 
lnianego i t. d. Pomiędzy narzędziami polnemi są pługi wszelkiego  
rodzaju, brony, machiny do rozbijania bruzd, brony norwegskie, s ie -  
wniki, motyki, grabie, machiny do rznięcia siana, żniwiarki i t. p. 
Angielscy gospodarze wysławiają niezmiernie motyki i siewniki m e
chaniczne p. Garetta. Obie używane są zwykle razem, ponieważ je
dna przygotowuje robotę drugićj. Używają ich do wszelkiego ro
dzaju ziarna. Motyka mechaniczna p. Garetta jest  na kołach; ile 
ich jest przy jednćm narzędziu, tyle dźwignia stopniowo podnosi 
i spuszcza tak głęboko, że z łatwością wyrywa dzikie zielska i korze
nie, choćby grunt oddawnu i głęboko zanieczyściły. Oprócz oszczę
dności czasu i kosztów ma ona tę jeszcze wyższość nad motyką ręczną, 
że porusza znaczną warstwę ziemi i dodaje w ten sposób n ow e soki 
roślinom, nigdy zasieli nie narusza. W  Anglii do takiej motyki 
przyprzęgają jednego konia, a dwóch ludzi nią kierujących może oczy
ścić i przerobić dziesięć do piętnastu akrów dziennie. Przy innych 
machinach Garetta nieodzowne są machiny parowe, i to jest  właściwą  
cechą tćj części wystawy angielskićj. Tutejsi rolnicy nabierają tego  
mniemania, że rzadko kiedy paro nie może zastąpić siły końskićj. 
Gdyby to praktyka stwierdziła, uważałbym nową metodę za wielką  
oszczędność, bo mniej więcćj koń użyty do uprawy roli zjada piątą 
część lego co zarobi, kiedy tymczasem, zastosowane machiny do s i e 
czkarni, młockarni i t. p. oszczędzają przynajmniej szóstą część w y 
datku na konie, którychby wypadało użyć do tćj roboty. Lecz 
z drugićj strony i to trzeba mićć na względzie, że w  Anglii w niektó
rych miejscach centnar węgla, mimo wysokiego zarobku górników,  
kosztuje cztery z łote polskie, a jest nieporównanie lepszy od naszego! 
Dlategoto wszystkie machiny parowo-rolnicze pomijam, i nie będę 
o nich pisał, chyba kiedy przysięgli odbywszy próbę, wykażą nieza
przeczone a ważne korzyści. Nad żadnóm narzędziem rolniczóm nie 
pracowano tyle, co nad pługiem: dlatego też po doświadczeniach ro
bionych z nim w  ciągu lat trzydziestu, stanął on już w rzędzie machin



blizkirh doskonałości. Z angielskich najwięcćj zwracają uwagi pługi 
Howarda i Bedfordn z żelaza kutego. Skład ich elegancki, propor
c je  kroju i lemiesza wymierzone są na zasadach geometrycznych,  
przez co zmniejsza się opór i skiby krają się równićj. Dom  R anso-  
ma et Comp. znany wszędzie (ho  jego katalogi widziałem w Polsce,  
a narzędzia liczą się do najlepszych), przedstawił kilka wyrobów  
własnych, a mianowicie pług uwieńczony już nagrodą stowarzyszenia  
rolniczego, mogący orać (za pomocą drobnego przyrządu), tak do
brze w ciężkim jak i lżejszym gruncie.

W  wystawie niemieckićj widziałem kilka modeli rolniczych  
Sprengla i Hartmana, między któremi kilka jest n o w y c h . Tak np. 
jest pług z 16  lemieszami, inny zagłębiający się od 1 6 — 2 3  cali,  pług  
pomorski, belgijski. Auslrya przysłała kilka pługów wynalazku In
felda rządcy dóbr ks. Lobkowicza; ale przeciw tym narzędziom by
łoby wiele  do powiedzenia. Pługi belgijskie są mocne, lecz zacię— 
żkie i robota gruba. W  wystawie francuzkićj najlepszy jest pług 
wynalazku pp. Andre-Jean i Brońskiego. Może on więcćj lub mniej 
się zagłębiać i da się użyć do wszelkiego rodzaju ziemi; model wy
stawiony jest drewniany. Broński połączył go razem z siewnikiem  
i broną. Ze wszystkich narzędzi rolniczych, ten najśmielćj gospo
darzom polskim mogę zalecić. W szakże z wystawy zagranicznej 
najbogatszą w tym oddziale jest wystawa Ameryki północnej. Nie  
wchodząc w  porównanie pługów starego i n ow ego  św iata ,  przesta
nę na opisie kilku nadesłanych z N ow ego-Y orku  i Bostonu. W ię 
ksza część mu odrębną, właściwą sobie formę. Drzewo użyte do 
budowy może się zdjąć łatwo dla naprawy lub przesyłki w odległe  
strony; żelazo zaś jes t  mieszaniną metali, dzięki którćj staje się m o -  
cnćm i trwalszem niż zw ykłe ,  a pokryte polewą ma połysk błękitnćj 
stali i nieprędko rdzewieje. Lecz co mnie w nich najwięcej uderzyło,  
to sposób zaprzęgu; uważam go za daleko doskonalszy od europej
skiego, bo wreszcie próba jest łatwa do zrobienia za pomocą dyna-  
mometru. Jest on oparty na rachunku naukowym. Znajdują się 
także inno przyrządy, jakoto: brony, przewyborne grabie, motyki do 
kopania ziemniaków (urządzone tak doskonale, że nic dotykają i nie 
obrażają kartofli), kosy, s iew nik i i t. d. Żniwiarek widziałem dwie, 
obie są ciężkie, niezgrabne, zbyt w ielk ie ,  a choć jeden z tych fabry
kantów przechwala się, że sprzedał kilka tysięcy naszych narzędzi, 
nie mogę przypuścić, aby one były praktyczne.

Następny oddział machin podzielony jes t  na cztery części: 1) Na
rzędzia miary, tojest do mierzenia czasu, miejsca, objętości, wagi i ró



żnych zjawisk fizycznych; 2) narzędzia wykazujące zasady fizyki; 
3 )  narzędzia muzyczne; 4 )  narzędzia chirurgiczne. W  galeryi po
łudniowo-zachodniej znajdują sie zegary. W  przechodzić uważałem  
zegar wieżowy Denta. Ma on to w łaściwego, że skazówka minut za
miast posuwać sie zwolna, skacze co pół minuty, jak to jest zwyczaj-  
nem przy skazówkach sekundowych. Dzwony są z żelazo lanego, 
Postępując dalej spotykam tak wielką ilość zegarów doskonale wyko
nanych, że czuję sie w kłopocie, które wybrać, aby o nich coś p ow ie-  
dzićć. Wszelako zegary Robertsa są od innych oryginalniejsze. Jest  
tutaj niemała liczbo regulatorów, o których już pisałem. Zegary sto
ło w e  pod względem gustowności ozdób, ustępują zupełnie francu- 
zkini. Interesujące są zegary wykazujące ruch gwiazd; najważniej
szym z nich jest zegar Lovelaca, dokonany w zeszłym wieku; mówią,  
że nad nim pracował 3 4  lat. O zegarkach kieszonkowych angielskich 
niewarte mówić; są niezgrabne, ciężkie, a co najważniejsza, trzy razy 
droższe od genewskich.



Z codziennych wykazów te dziennikach u łożyłem  następną tablicę, któ
ra z  wszelką dokładnością wylicza summę powziętą z  codziennej 

sprzedaży biletów i  liczbę osób.
Summy cząstkowe w  tej tabliczce oznaczone są  z tygodnia.

Miesiąc Dzień

Liczba osób plącących 

przy bramie

Summa ze

brana przy 

bramie

Liczba do, 
rozumiana 

osób wcho
dzących za 
biletem cią

głym

Ogólna liczba 
osób wchodzą
cych do budyn

ku, wraz ze 
sztabem, cxpo- 
zytorami, służ

bą, podana 
przez policyaLiczba Cena

wejścia E. sz.

Maj. . . 1 19 ,000 2 5 ,0 0 0
2 560 Ł. 1 560 15,000 15 ,500
3 482 Ł. 1 4 8 2 15 ,000 15,482

Summa 1,042 1 ,042 4 9 ,0 0 0 5 6 ,042

Maj. . . 5 5 ,45 2 5 sz. 1 ,362  19 12,304 17 ,756
6 5 ,834 5 sz. 1 ,458  10 12,321 18 ,156
7 7 ,163 5 sz. 1 ,790  15 12,314 1 9 ,4 7 9
8 8 ,072 5 sz. 2 ,0 1 8 13 ,000 2 1 ,0 7 2
9 7 ,29 8 5 SZ. 1,824 10 12,310 1 9 ,0 1 4

10 7 ,375 5 SZ. 1 ,843  15 14,801 2 2 ,17 6

Summa 4 1 ,19 4 10 ,298  9 7 7 ,050 118 ,253

Maj . .  . 12 6 ,390 5 sz. 1 ,597 10 12,932 2 1 ,3 2 2
13 8 ,91 8 5 sz. 2 ,2 29  10 13,027 2 3 ,9 4 5
14 8 ,259 5 sz. 2 ,0 6 4  15 13,131 2 3 ,3 9 0
15 9 ,704 5 sz. 2 ,42 6  0 13 ,527 25,231 |
10 10 ,226 5 sz. 2 ,5 56  10 13,801 2 6 ,0 3 0  U
17 9 ,889 5 sz. 2 ,4 7 2  5 13 ,700 2 5 ,5 8 9  |

Summa 53 ,386 13,346  10 80,121 145,507
Maj. .  . 19 9,380 5 sz. 2 ,345 13,740 25 .120

20 13,443 5 sz. 3 ,36 0  15 13,800 2 9 ,24 3
21 14,049 5 sz. 3 ,5 1 2  5 14 ,200 3 0 ,249
2 2 15 ,892 5 sz. 3 ,7 97  11 13 ,500 31 ,393
23 16 ,382 5 sz. 4 ,09 5  10 14 ,000 3 2 ,3 5 2
24 2 0 ,3 1 2 5 sz. 5 ,0 78 2 2 ,20 0 4 4 ,512

Summa 8 9 ,45 8 2 2 ,18 9  1 9 1 ,40 0 192,869

Maj. . . 20 18 ,402 1 sz. 920  2 7 ,000 2 5 ,4 0 2
27 27 ,957 1 sz. 1 ,347 17 2 ,043 3 0 ,0 0 0
28 3 7 ,18 4 1 sz. 1 ,869  4 3,421 40 ,605
29 4 7 ,51 8 1 sz. 2 ,3 75  18 4 ,37 0 5 1 ,88 8
30 2 2 ,71 3 2 g  sz. 2 ,83 9  9 2 2 ,95 0 45 ,669
31 7 ,083 5 sz. 1 ,7 7 0  15 2 0 ,74 7 2 8 ,5 5 0

| Summa 1100 ,857 1 |1 1,123 5| 6 0 ,53 7  | 2 2 2 ,1 1 4



Miesiąc Dzień

Liczba osób plącących 

przy bramie

Summa ze

brana przy 

bramie

Liczba do
rozumiana 

osób wcho
dzących za

Ogólna liczba 
osób wchodzą, 
cych do budyn

ku  wraz ze i 
sztabem, expo.

biletem cią
głym

zytorami, służ
bą, podana 

przez policyąLiczba Cena
wejścia Ł . sz.

Czerwiec 2 42 ,581 1 SZ. 2,129  1 3,709 4 6 ,2 9 0
3 4 8 ,30 2 1 SZ. 2 ,415  2 2 ,327 5 0 ,629
4 5 0 ,016 1 SZ. 2 ,5 0 0  16 4 ,619 5 4 ,63 5
5 51 ,337 1 SZ. 2 .5 6 6  17 3 ,917 55 ,254
6 20 ,468 2§  sz. 2 ,5 5 8  11 5 ,6 66 2 6 ,1 3 4
7 6 ,095 5 sz. 1 ,63 4  15 7 ,56 3 14 ,102

Summa 2 18 ,7 99 11 ,123  5 60,537 222 ,1 14
Czerwiec 9 4 8 ,7 1 4 1 sz. 2 ,43 6  4 5 ,480 54 ,194

10 4 5 ,44 4 1 sz. 2 ,2 7 2  2 4 ,23 3 49 ,697
11 4 3 ,21 9 1 sz. 2 ,1 6 0  19 4,535 47 ,7 54
12 4 4 ,6 6 7 1 sz. 2 .233  7 3,651 4 8 ,318
13 17 ,650 2 §  sz. 2 ,2 0 6  5 6 ,870 2 4 ,52 0
14 6 ,53 9 5 sz. 1 ,634  15 7 ,563 1 4 ,102

Summa 2 0 6 ,2 3 3 12 ,943  12 3 2 ,352 2 38 ,5 8 5

Czerwiec IG 5 7 ,089 1 sz. 2 ,8 5 4  9 6 ,680 6 3 ,769
17 63,821 1 sz. 3 ,191  1 4 ,433 6 8 ,154
18 5 9 ,947 1 sz. 2 ,89 7  7 4 ,7 16 6 2 ,6 63
19 5 9 ,6 9 2 1 sz. 2 ,9 8 4  12 4,171 6 3 ,8 63
20 2 2 ,5 5 3 %\ sz. 2 ,81 9  4 0,281 3 1 ,83 4
21 6 ,698 5 sz. 1 ,674 10 6 ,034 12 ,732

Czerwiec

Summa 2 6 7 ,8 00 16,421 3 35 ,2 15 3 03 ,0 15

23 6 0 ,3 7 3 1 sz. 3 ,0 1 8  13 6 6 ,67 9
24 6 0 ,389 1 sz. 3 ,20 2  7 6 7 ,6 3 3
25 6 2 ,324 1 sz. 2 ,6 9 5  18 57 ,637
20 5 4 ,85 0 1 sz. 2 ,7 27  10 5 7 ,11 4
27 2 1 ,3 5 8 2 i  sz. 2 ,97 3  10 26 ,955
2 8 6,371 5 sz. 1 ,607 12 10 ,645

Summa 2 7 5 ,66 5 16 ,325 3 8 6 ,7 6 3
Czerwiec 30 4 9 ,3 8 0 1 sz. 2 ,469  16 5 2 ,316
Lipiec. . 1 4 8 ,69 5 1 sz. 2 ,4 2 9  10 5 0 ,4 5 3

2 4 7 ,89 8 1 sz. 2 ,37 5  9 4 9 ,3 9 9
3 5 3 ,039 1 sz. 2 ,6 62  9 5 5 ,60 0
4 20 ,737 2 §  sz. 2 ,6 1 4  3% • 2 6 ,0 0 7

Summa [220 ,703 12,533 7 $ | 2 3 4 ,7 7 2
Uwaga. Od dnia 23 czerwca nic mogłem wyrachować liczby osób wchodzących za biletami 

ciąglemi, gdy wykazów jeszcze nie ogłoszono.
Ogólna summa. Od d. 1 maja do 5 lipua było ludzi w pałacu wystawy 2 ,133,648, a zapła

cili za bilety ciągle i jednorazowo 186,246 Ł . 12 Vł sz.



INSTYTUT KREDYTOWY S1LĄ1KI Z ROKU 1 8 3 5 .
P R Z E Z

tuewd/ćieafr.

chwili kiedy zaczyna się coraz więcej ustalać u nas przekonanie  
o potrzebie i użyteczności nadania kredytowi ziemskiemu ile można 
znacznej rozciągłości, w łaśc iw ćm  znajduję bliższe zapoznanie się z in
stytucją w sąsiednićj prowincji pruskićj, tojcst w Szlązku, już od  
lat kilkunastu istniejącą, która pod tym względem przodkuje wszyst
kim innym gdziekolwiek znanym; i która przytóm obejmując niektóre 
nowe zupełnie i godne wszechstronnćj uwagi zasady, poda mi zrę
czność zapatrzenia się na ten przedmiot więcćj jeszcze ze stanowiska  
praktycznego jak naukowego.

Dekretem króla pruskiego z dnia 8  czerwca 1 8 3 5  r. zaprowa
dzony został dla prowincji szlązkićj Instytut kredytowy, udzielający 
pożyczki w  listach zastawnych, po pożyczkach landschaftowych, naj-  
wyżćj do dwóch trzecich części wartości dóbr, a w  gotowiznie i po
niżej 2½ części tćjże wartości (1 ) .

( 1 )  Jestto pomysł zgasłego dwa lata tema (duła 7 listopada 1849  r.) 
ministra pruskiego 1 prezesa królewsko-pruskiej kompanii handlu morskie
go p. Rotlicr, rodem Szlązaka (patrz dodatek do Gazety Szlązkićj z r. 1849 ,  
nr. 2 6 5 ) .  Z pamięcią tego znakomitego męża stanu wiąże się kilka w ie l
kich ekonomicznych 1 finansowych zagadnień, do których rozwiązania na 
drodze praktycznej, przyłożył on się dzielniej t skuteczniej, niżhy to na sa 
mej drodze naukowej dopełnić się dało.

W artykule „Krótki rys powstania i rozwijania się kompanii handlu 
morskiego w Berlinie”, głównie Rotherowl pomyślność swoję zawdzięcza
jącej, (Biblioteka Warszaw, z r. 1 8 4 5 )  miałem już sposobność napomknąć 
o niektórych z tych zagadnień; jakie zaś pod względem kredytu ziemskiego
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Zarząd jej powierzony został władzy bezpośrednio królowi od
powiedzialnej, od innych władz niezależnej, w Berlinie urzędującej, 
a złożonej z członków przez króla mianowanych, /pomiędzy których 
wybierani są kommissarze w  prowincyi. szlązkiój urzędujący. N ada
ne jój zostały prawa korporacjom służące, a w szczególności prawo  
nabywania dóbr i kapitałów, i ich lokowania.

Prczydująey w Instytucie jest zarazem szczególnym kommissa
rze m królewskim. Ma on w zarządzie Instytutu (jak się wyraża d c -

mlał Rother zasady, świadczy o tein Instytut kredytowy szlązkl, będący j e 
dnym z praktycznych pomników jego sławy. Wspomniawszy o tym zna
mienitym i już dziś zgasłym mężu stanu, nie mogę przenieść na sobie, abym 
pamięci jego nic poświęcił w tein miejscu kilka s łów  uwielbienia. Był on 
niegdyś mieszkańcem Warszawy, i od roku 1797 do 1809 urzędował tu 
w kilku władzach: za czasów pruskich w magistracie i w  kamerze dóbr, 
a po zawarciu pokoju tylżyckiego w minlsteryum sprawiedliwości Kslęztwa  
Warszawskiego. W roku 1810  udał się do Królewca, i odtąd nieprzer
wanie aż do roku 1848 w służbie pruskiej zostawał. Ja zaznałem go  
przed laty dwudziestu, kiedy był jeszcze  w sile wieku i w samej pełni 
swojej działalności. Jeden z głównych twórców przemysłu pruskiego, 
przyklaskiwał on postępowi, jaki i w naszym kraju zaczął się wł a ś n i e  pod
ówczas wybitniej objawiać, a przyklaskiwał nletylko przez miłą pamięć 
kraju niegdyś przez siebie zamieszkiwanego, ale może i w mniemaniu, że 
postęp ten był choć w części skutkiem zapatrywania się na własną jego  
działalność. Odnoszę to do budowy dróg bitych, jakiej w roku 1829 pod
ją ł się Bank Polski, tak samo, jak na pięć lat wprzódy podjęła się jej w  ró
żnych prowincjach pruskich zarządzana przez Bo tli era kompania lipndlu 
morskiego.

Oprócz wspomnianej dopiero budowy dróg bitych, tudzież zaprowa
dzenia Instytutu kredytowego szlązkiego, o którym tu w  szczegółach po
mówię, Prusy zawdzięczają Rotherowl wzniesienie wielu znakomitych za 
kładów fabrycznych, które nlcdość rozwiniętemu I lękliwie postępującemu 
przemysłowi krajowemu dzielny nadały popęd, I że tak powiem, dały mu 
wyróść z młodzieńca kierunku potrzebującego, na męża o własnych już po
stępującego slłacłi (Biblioteka Warszawska z r. 1 8 4 5 ) .  On wreszcie upo
r z ą d k o w a ł  finanse pruskie, i zaprowadził kassę umorzenia długu publicznego.

Bo spełnienia tego wszystkiego Rother posiadał wysokie zdolności,  
które z rzadką pracowitością, wytrwałą wolą, wzorowym porządkiem, tu
dzież początkowaniem w pomysłach połączyć umiał, a nadewszystko umiał 
zasłużyć aż do końca swego publicznego zawodu na nieograniczone zaufa
nie swoich monarchów. Zarząd kompanii handlu morskiego pornczony mu 
został w  roku 1820 ,  a to (s łow a  reskryptu gabinetowego z dnia 17 sty
cznia 1820 r.) z władzą nieograniczoną i osobistą odpowiedzialnością; 
sprawował zaś go w takim zakresie i nieprzerwanie do roku 1 848 ,  miał 
więc I czas do przeprowadzenia swoich widoków.



kret królewski), pełnomocnictwo nieograniczone, i specjalny nadzór 
nad jego czynnościami, a to pod osobistą odpowiedzialnością. I l e 
kroć zatem różni sig w zdaniu z decy/.yą Instytutu, większością g ło 
sów zapadłą, mocnym jest zawiesić jój wykonanie, i żądać decyzyi 
monarszej. R ów nież do niego tylko zanoszone być mogą w szelk ie  
przeciw Instytutowi zażalenia, które on sam rozpoznawać, i w razie 
potrzeby do decyzyi monarszej przedstawiać może.

Przeznaczeniem Instytutu jest:
1) Tym właścicielom ziemskim, którzy już zaciągnęli pożyczki 

landschaftowe, lub w przyszłości zaciągną, udzielać bezpośrednio po 
nich pożyczki w listach zastawnych, na okaziciela wystawionych,  
a przez rząd zagwarantowanych, do 2/3 części szacunku dóbr.

2) Tym właścicielom ziemskim, którym pomoc powyższa nie  
wystarcza, lub udzieloną być nie może, udzielać pożyczki w gotow i-  
znie nawet po pożyczkach Landschafty i Instytutu, i niżćj %  części 
szacunku; a gdzie i to nie pomoże, ułatwiać pośrednictwem swojćm  
regulacją  d ługów .

1. Pożyczki to Ustach zastawnych.

Listy zastawne o jakich mowa, z malerni tylko odmianami podo
bne są do listów landschaftowych szlązkich, a dla odróżnienia ozna
czone są literą B. i tak je  leż w cennikach gie łdowych mianują. 
W ystaw iane są w wysokościach talarów 2 5 ,  3 0 ,  1 0 0 ,  2 0 0 ,  5 0 0 ,  
i 1 , 0 0 0 ,  z numerami biegnącemi dla listów każdćj wysokości,  i tak,  
że połowa listów na każde poszczególnie dobra udzielonych jest  na 
talarów 5 0 0  i 1 ,0 0 0 ,  a druga połowa w  wysokościach mniejszych  
i w równym pomiędzy sobą stosunku.

W szystkie listy wydane na jedne i leż same dobra mają między 
sobą równe prawo pierwszeństwa. Na procenta 4 %  dołączane są 
kupony półroczne na lal 5 ,  płatne w styczniu i lipcu we W roc ław iu ,  
a w lutym i sierpniu w Berlinie.

Gwarancja rządu rozciąga się tak za kapitał listów, jak i za 
przywiązane do nich procenta. Tym celem udzielony został Instytu
towi, i do jego zarządu oddany, odpowiedni bezprocentowy, rozpo
rządza Iny, i od biegnących wydatków państwa niezawisły aw ans,  
a przy tern Instytut ma fundusze z udzielanych mu pożyczek z depo
zytów sądowych i pupilanyeh.

Tak zagwarantowane listy lit. B uważane są przez władze za 
przedstawiające takież samo bezpieczeństwo jak listy L and sch afty ,



a posiadaczom ich służy względem Instytutu prawo do regularnej, 
opłaty procentu i kapitału w  sposób usta wg oznaczony, bez względu  
na zaległości z dóbr odłożonych; a względem właściciela dłużnego  
prawo specynlnćj hypoteki za kapitał, procenta i koszta, który znowu  
nie stoi w żadnćm zobowiązaniu osobistem względem posiadaczy li
s tów , mogących z poszukiwaniem iść tylko do recpeclive dóbr, i to 
wtedy dopićro, kiedyby Instytut zobowiązaniom swoim w czasie w ła 
ściwym zadość nie czynił.

Listy zastawne jako umarzalne nie mogą być przez posiadaczy 
wypowiadane, i również prawo wypowiedzenia i żądanie spłaty 
w  gotowiznie nie służy ani pojedynczym właścicielom dóbr, ani In
stytutowi. Temu ostatniemu służą tylko dwu wyjątki do w ypow ie
dzenia, tojest: jeżeli dłużny właściciel nie czyni zadość wezwaniom  
Instytutu o prowadzenie porządne rachunkowości i dobrego gospo
darstwu, tudzież kiedy w  miejsce pożyczki landschaftowćj wprowa
dzi przez subrogacyą innego prywatnego wierzyciela.

W łaścic iele  dóbr w prawie zaciągania długów  nieograniczoni, 
przystępować mogą do Instytutu Kredytowego szlązkiego z lakierni 
tylko dobrami, na jakie pożyczka Landschafty jest już lub jednocze
śnie zostanie zaciągnięta, i jakie przytćm posiadają prawem sukccssyi, 
lub przynujmniój od lat dziesięciu w  razie nabycia, w czćm jednak  
wolno jest Instytutowi w  szczególnych wypadkach czynić wyjątki. 
W  pićrwszych pięciu latach od zawiązania Instytutu dosyć było udo
wodnić pięcioletnie posiadanie właścicielskie.

Rzeczą jest właściciela dóbr przedstawić sposób w  jaki długi 
hypoteczne, zaciągnąć się mającą od Instytutu pożyczką, spłacone będą, 
tak, aby ta następowała zaraz po pożyczce Landschafty. Złożyć także 
winien dowody szacunkowe, jakoto: ostatnią taxę landschoftową, 
a gdzie tćj nic było ,  poświadczenie o przyjętym przez Landschaftę sza
cunku dóbr, dokładny opis gospodarstwa, św iadectw a z ubezpie
czenia od ognia tak nieruchomości, jak i inwentarzy żywych i mar
twych, św iadectwo z ubezpieczenia od gradobicia, a gdzie można i od 
zarazy na bydło.

Instytut stara się następnie zebrać jak można najdokładniejsze 
przekonanie o stanic zagospodarowania i wartości dóbr. Tym ce
lem, za pośrednictwem szczególnych kommissarzy sprawdza stan dóbr 
i złożoną sobie taxę, a gdzieby jćj nic było, może jćj zażądać.

Instytut nie ma żadnego obowiązku przyznawać pożyczki do pe- 
wnćj oznaczonćj wysokości szacunku dóbr, i wysokość ta jest w y łą 
cznie jeg o  uznaniu pozostawiona; z tćin tylko ograniczeniem, żc w y



sokość listów lit. B. łącznio z dwuletnim procentem od listów land-  
schaftowych, który w  szczególnych tylko wypadkach wolno jest w y
puszczać z obrachowania, mieścić się powinna w 2/ 3 częściach sza
cunku dóbr, przez Instytut przyjętego.

Zaciągający pożyczkę wystawia na rzecz Instytutu obligacją pię
cioprocentową w  stosownej osnowie,  która wraz z wygotowanem i  
przez Instytut listami zastawnemi lit. B. objawioną zostaje w  rubryce  
IHćj świadectwa hypotecznego (odpowiada działowi.IV  wykazu naszćj 
hypoteki).

Przystępowanie do pożyczek Instytutowych nic ma oznaczonego  
terminu prekluzyjnego, jest zatćm ciągłe i w każdym razie za zg ło 
szeniem się nastąpić może.

Wypłata pożyczki ma tylko wtedy miejsce w  listach zastawnych  
lit. B.,  kiedy jest jako nowy dług zaciągana; jeżeli zaś posługiwać ma 
na spłatę wierzytelności hypotocznej już istnicjącćj, listy zastawne  
pozostają własnością Instytutu, wypłata zaś sposobem obowiązkowym  
następuje w gotowiznie, chyba, że i dłużnik i wierzyciel żądają w y
płaty w  listach. Jeżeli i dłużnik i wierzyciel życzą sobie wypłaty 
w listach zastawnych lit. B.,  winni o tern Instytut na 4  tygodnie  
przed terminem wypłaty uwiadomić.

Wyjednywanie pierwszeństwa przed wierzytelnościami hypo-  
tecznemi, pożyczkami Instytutu niespłacanemi, potrzebne jest wtedy  
tylko, kiedy pożyczka przewyższa d ług spłacany, w  wysokości kapi
talnej, lub w wysokości przywiązanej doń stopy procentowćj. W i e 
rzyciel zaś hypoteczny, którego kapitał w sposób przynależny wypo
wiedziany został, nie może wzbraniać się od przyjęcia zapłaty od In
stytutu, a jeżeli wypłaty w terminie nie przyjmuje, Instytut składa nu 
jego  rachunek i ryzyko kapitał do depozytu w łaśc iw ego sądu; po- 
czćm wierzytelność hy potoczna na imię Instytutu przepisaną zostaje.

W łaścic iel dóbr obowiązany jest uiszczać opłatę 5 %  do kassy 
lnstytutowćj w e W roc ław iu ,  w  czterech ratach kwartalnych, a to aż 
do zupełnój amortyzacji długu, lub do jednorazowej jego  spłaty.

Z opłaty 5cio-procentowćj liczy się na właściwy procent 4 ° /0 , 
na umorzenie 3/ 4 % ,  a na koszta administracji V4 ° /0 . Procent od 
zaległości wynosi 4 % ,  nu koszta wygotowania listów l/ 5 °/0. Ściąga
nie zaległości następuje albo przez właściwy sąd, który przystępuje 
do exckucyi bez poprzedniego zw ykłego postępowania sądow ego, al
bo w  drodze sekwestracyi, którą Instytut prowadzić może do w y
boru, sam, lub poruczając ją władzom Landschully. P ierwszeństwo  
do takiej sekwestracyi służy zawsze Instytutowi, który w każdym ra



zie może ją przejąć na siebie, za zwrotem Lundschafcie zaległości 
i kosztów; a wolno mu także kontrolować ją przez szczególnych 
swoich kommissarzy.

Jeżeli po upływie roku gospodarskiego, sekweslracya nie po
kryje zaległości i kosztów tak Landschafty jak i Instytutu, służy osta
tniemu prawo zażądać subhastacyi przez właściwy sąd, a w  tym ra
zie taxe do subhastacyi potrzebną sporządza Landschaftn, z przybra
niem ze strony Instytutu jednego kommissarzn. Instytutowi służy  
także prawo zastrzegania w warunkach licytacyjnych spłaty części 
swojej należności w listach zastawnych lit. B.; za część zaś tejże na
leżności przy gruncie pozostającą, i w postąpionym szacunku przeka
zaną, odpowiada nabywca osobiście z całego sw ego  majątku.

Za kapitał spadły na licytacyi, służy Instytutowi regres nie- 
tylko do pierwiastkowe dług zaciągającego i jogo sukccssorów, ulo 
i do wszystkich następujących po nim do owćj chwili właścicieli dóbr, 
którzy listy zastawne na rachunek ceny szacunkowej przyjęli.

Dłużnikowi z powodu doznanych klęsk niewypłacalnemu, możo  
być dano folga od 6 do 12  miesięcy, ale tylko co do 4/ 5 części; 
albowiem piąty procent przeznaczony na umorzenie i koszta admini
stracji, musi być w każdym razie zapłacony.

Pożyczki Instytutu jako udzielane do wyższój skali szacunku od 
pożyczek Landschalty, narażają go na większe ryzyko, a przeto za
strzeżoną jest dlań nietylko kontrola przy sekwestracynch i taxach  
jak wyżćj, ale nawet ma on prawo czuwać nad stanem zagospodaro
wania w dobrach odłożonych; wglądać czy przepisy w tej mierzo 
Landschafty obowiązujące, są ściśle wypełniane; zarządzać od czasu 
do czasu rewizyc przez swych delegowanych, a czynić się mogącym na 
lej drodze spostrzeżeniom, Landschafta zadość jest uczynić obowiązana. 
W oln o  jest wreszcie Instytutowi włożyć na właściciela dóbr obo
wiązek prowadzenia ścisłćj rachunkowości, która od czasu do czasu 
jest  przez kommissarzn spatrywaną i sprawdzaną; wolno mu odbie
rać od zarządców przysięgi; zgoła przedsiębrać może na drodze pra
wem  dopuszczonćj wszelkie możliwe środki do utrzymania inw en
tarzy i dóbr w  stanie należytego zagospodarowania.

Fundusz amortyzacyjny 3/ 4 % ,  obracany jest wyłącznie na ku
pno listów lit. B, a losowanie ich wtedy tylko, i o tyle ma miejsce,  
o ile kupno najwyżej po cenie imiennej nastąpić nie może. L oso 
wanie to odbywa się proporcyonalnie w listach rozmaitych w yso
kości; wypłata zaś w ylosowanego listu, następuje w Berlinie lub 
we W rocław iu , w  sześć miesięcy po najbliższym terminie opłaty  
procentów.
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Za użycie funduszu amortyzacyjnego no cel w łaśc iw y , cz łon
kowie Instytutu są osobiście odpowiedzialni.

Dozwoloną jest także jednorazowa spłata części lub całości za
ciągniętego długu; wykreślenia jednak z hypoteki żądać można tyl
ko w razie spłacenia tym sposobem przynajmniej 1/5 części zacią
gniętej pożyczki w kapitale.

Instytut zwolniony jest od wszelkich opłat stęplowych i porto-  
ryj: kontrola i rewizya landschaftowych tax i sekwestracyi, rewizye  
inwentarzy, stanu zagospodarowania i inne czynności,  nie pociągają 
żadnych dla dłużnika wydatków, które już wszystkie zaspokajane 
są z funduszu na koszta administracji obm yślonego. Z tego także 
funduszu Instytut pokrywa rzeczywiste niedobory w kapitale i pro
centach. u jeżeli fundusz ten łącznie z procentem od udzielonego In
stytutowi przez rząd bezprocentowego awansu, nie wystarcza na po
krycie wszystkich wydatków, czerpie się z kapitału tegoż awansu.  
Nawzajem, jeżeli dochody przechodzą wydatki, zakupowane są za 
przewyżkę listy zastawne lit. B, któremi na wniosek Insty tutu, późnićj 
rozporządzone być ma.

2 .  Pożyczki to gotowiznie.

Aby podać Instytutowi możność przychodzenia z pomocą i tym 
właścicielom ziemskim, którym pomoc nd l i n o  nie wystarcza, lub 
udzieloną być nic może; u zarazem, aby depozyta sądowe i p up i-  
larne prowincyi szlązkićj już istniejące, lub w  przyszłości powstać  
mogące, upożytecznić w taki sposób, iżby obok bezpieczeństwa, przy
nosiły korzyści tak stronom interesowanym, jak i tej prowincyi do 
klórćj się odnoszą, postanowionćm jest: że wszystkie tego rodzaju 
depozyta do Instytutu na cel pożyczek w gotowiznie udzielanych prze
niesione być mają. W szakże wolno Instytutowi w miarę posiadania 
gotowych funduszów, odm ówić przyjęcia depozytu, lub już przyjęty 
za cztcrotygodniowćm w ypowiedzeniem , zwrócić generalnemu d e 
pozytowi.

Od depozytów pupilornych, Instytut płaci 3  V* %  procentu, 
od sądowych 3  % .  Hząd zaś poręcza tak za wypłatę procentów  
jak kapitałów, a przytćm zrzekł się prawa poprzedniego, odsyłania 
stron do funduszów Instytutu.

W  związku z takićm powiększeniem swojego obrotowego ka
pitału, Instytut kredytowy ma sobie wskazane za szczególny obo
wiązek przykładanie się wszelkiem i środkami do przywrócenia k re-



dylu dla właścicieli ziemskich w  Szlązku, i do utrzymania ich przy 
własności posiadanych dóbr. Tym celem jest on władny z obroto
w ego swojego kapitału udzielać pożyczki w golowiznie, bądź na r e -  
gulacyą d ługów, bądź na polepszenie gospodarstwa, nawet tym w ła 
ścicielom dóbr, którym pożyczki w  listach zastawnych lit. B, do %  
części szacunku udzielone, stanowczćj pomocy przynieść nic mogły, 
a którzy przy dostatnich inwentarzach gruntowych, odznaczają się 
porządnćm gospodarstwem, i którzy w braku prawnego na dobrach 
bezpieczeństwa, dozupełnić go mogą złożeniem rękojmi, lub za
stawów (T ) .

Pożyczki te dawane są na 4  % ,  na spłatę zaś ich oznacza się 
ititjmniój 5  %  na rok, a przytćm Instytut w  takich razach ma już 
obowiązek czuwać, aby udzielony zasiłek na cel w łaściwy obrócony  
został, i tym celem stypulować jest władny zastrzeżenia, mogące  
mu zapewnić wpływ do zarządu gospodarstwa i innych stosunków  
dłużnika.

Nawet w tych wypadkach, w  których żadna już pożyczka nie 
może być właścicielowi dóbr z bezpieczeństwem udzieloną, Instytut  
na żądanie właściciela pośredniczyć może w regulacyi jego mająt
ku i d ługów , przejmując zarząd dóbr na siebie, traktując z wierzy
cielami, udzielając zaliczeń na zaspokojenie ich w drodze układu, 
i przedsiębiorąc wszelkie inne prawem dopuszczane środki, dążące 
do utrzymania dla dłużnika posiadania dóbr, a przynajmniej starając 
się o zapewnienie dla niego i dla jego familii przyzwoitćj kom -  
petencyi.

Wreszcie dozwolone i zalecone jest Instytutowi, nawet na te d o
bra, na których nic ma pożyczki landschaftowćj, lub które się do 
riićj nie kwalifikują, udzielać pożyczki w  golowiznie, za stosownóm  
według przepisów depozytalnego urządzenia, hypotecznćm ubczp ie-

(1 )  Według powszechnego prawa pruskiego, mający prawo rękojmi 
obowiązany jest na niej poprzestać, gdy ta zapewnioną być może na posia
dłościach ziemskich w  pierwszych 2/ 3 częściach, a na gruntach miejskich 
w pierwszej połowie wartości, albo też na wierzytelnościach hypotecznych  
w szacunku jak wyżej umieszczonych.

Przy składaniu na rękojmią przedmiotów ruchomych w zastaw, miany 
jest wzgląd na % oszacowanej ich wartości.

W miejsce rzeczowego bezpieczeństwa przyjętą być może I prosta 
przysięga poręczenia, wtedy, gdy bezpieczeństwo rzeczowe stawione być nic 
może, a dwóch obywateli dobrej sławy używających I stosunki ręczyciela 
dobrze znających, tegoż za dostatecznie pewnego uznają.



czcniem, o w razie potrzeby, za poprzednićm na koszt właściciela  
dóbr sporządzeniem taksy; tudzież z wyraźnćm poddaniem się nad
zorowi Instytutu pod względem utrzymania w  dobrym stanie inw en
tarzy gruntowych i gospodarstwa.

Instytut kredytowy nie zdaje sprawy publicznie ze swoich czyn
ności, ani tćż żadne w  tój mierze raporta nie są drukiem ogłaszane.

Na drodze tylko prywatnej, którćj przecież zupełnie ufać mo
żna, powziąłem wiadomość, że wysokość pożyczek w  listach zasta
wnych lit'. B, udzielonych do 2/3 szacunku dóbr, dochodzi 7  milio
nów talarów. R ozleg łość  prowincji szlązkićj wynosi 7 4 1  mil geo
graficznych, tojest około 1/3 rozległości królestwa polskiego. Jestto  
więc summa znakomita, zwłaszcza jeśli weźmiemy na uwagę, że tylko 
na takie dobra udzielano pożyczki w listach zastawnych lit. B , któ
re są obciążone pożyczkami Landschafty, zajmującemi jak wiado
mo połowę szacunku dóbr, a udzielonemi tylko na dobra szlachec
kie, z wyłączeniem dóbr rządowych. Znać z tego ,  że znaczna część  
dóbr prowincyi szlązkićj korzystała z dobrodziejstwo, pożyczkami In
stytutu zapewnionego.

Pożyczki w  gotowiznie poniżój %  części szacunku dóbr udzie
lane są z wielką ostrożnością; wynoszą tóż dlatego m ało tylko znaczą
cą summę, na którćj przecież żadnych strat nie poniesiono.

W  roku 1 8 4 3 ,  tojest już po obniżeniu stopy procentowćj od  
różnych listów zastawnych przez Landschafty pruskie wypuszczonych,  
obniżono także procent i od listów Instytutu szlązkiego, z 4  na 3  '/a %  
(dekret królewski z dnia 31  marca 1 8 4 3  r.).

Nie zniżono jednak dotychczasowćj opłaty 5  °/0 przez dłużni
ków uiszczanój, ale postanowiono, że w  miejsce 3/ 4 procentu, liczone 
być ma na amortyzacyą 1 y4 <y0. Postąpiono w  tćj mierze na po
dobieństwo pożyczek Landschaftowych, które zniżenie stopy procen
tu przeznaczyły na amortyzacją listów zastawnych.

Różnica w  tćm tylko zachodzi: że gdy pożyczki Landschaftów  
pruskich, wyjąwszy poznańskićj, były nieamortazycyjne, zniżenie sto
py procentu posłużyło na stworzenie funduszu umorzenia, bez pod
wyższenia opłat dla stowarzyszonych; w  Instytucie zaś kredytowym  
szlązkim, zniżenie procentu posłużyło tylko do powiększenia już  
istniejącego funduszu umorzenia, zaw sze przecież bez podwyższenia 
opłaty od dłużników przypadającej. I w tćm także zachodzi różnica: 
że Instytut kredytowy szlązki przyjąwszy szeroką zasadę n iewypowia-  
dalności listów, nic konwertował listów 4ro-procentowych na 3  t/a 
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procentowe, jak tó w  chwili zniżenia stopy procentowej zrobiły wszy
stkie Landschafty, lecz tylko przyjął zasadę, żc dalsze od roku J 8 4 3
pożyczki w listach zostawnych 13., udzielać będzie na stopę 3  ' / 2  .°/:0 \  
4 %  iż dziś w  obiegu znajdują się dwojakie listy zastawne 13, tojest  
tak ,  i 3  Yź^/ó1- oiiiv - .. .. -

Później nawet (dekret króla pruskiego z dnia 11 lipca, 1 8 4 5
roku), postanowiono: że pożyczki Instytutu w listach zastawnych B, 
rńają być udzielane stosownie do woli zapożyczającego, albo w  li
stach 4ro-proccntowycli, w ed łu g  ustawy z roku 1 8 3 5 ,  albo 3  1/a 
procentowych, wed ług  dekretu z roku 1 8 4 3 .  Jakie mogło być mo-  
tiwum takiego ylekrelu, doinyślćć się trudno. Mieliżby niektórzy 
z właścicieli dóbr pożyczki zaciągający przekładać, aby z ogólnej  
opłaty 5  o/0< przez nich w obu razach uiszczanej, szło na amortyza- 
cyą, roczćj 3/4 , lecz z procentowaniem na skalę 4  °/o, niż 1 i/ i ,a  z pro
centowaniem tylko na skalę 3  >/2 % ? Być może, że przy udzielaniu 
pożyczek w listach zastawnych 3  ?/2 procentowych, któro naturalnie 
niżćj od listów 4ro-procentowych notowane być musiały, Instytut  
wzbraniał się zatrzymywać je na własność swoje, bez dopłaty ró
żnicy kursu; co i ztąd wnioskować się .daje, że dekret z roku 1 8 4 5 ,  
waruje przytóm, że przy spłacaniu gotowizną przez Instytut kredyto
wy wierzycieli hypotecznych, tylko listy zastawne 4ro-procentowe  
mają być na własność Instytutu przejmowane.

•W reszcie dekretem z dnia 1 7  maju 1 8 4 7  roku, postanowiono: 
żc dla nadania większćj skuteczności Instytutowi kredytowemu, tenże 
upoważnionym zostaje udzielać sposobem wyjątkowym pożyczki w li
stach zastawnych lit. B, nawet po długach prywatnych hypotecznych, 
jeżeli te natychmiast umorzone być nie mogą.

Obligncye długu rządowego pruskiego (Staatschuldschoine), 
przynoszą 3  >/2 procentu. Tukiż sam przynoszą procent i listy Land-; 
schuftowe szlązkio po sw ćm  skonwertowuniu. Owoż notowania g ie ł
dy wrocławskiej z miesiąca lipca r. b. okazują, żc kurs listów zasta
wnych lit. B, także 3  '/% procentowych, wyższym jest od kursu obli-, 
gncyi długu rządowego o mnićj więcój 4  na sto, a prawie tyleż niż
szym od kursu listów Landschuflowych. Zaiste, ta ostatnia różnica 
niewielka, skoro się zważa, żc listy Landschaftowc zawsze tylko 
pićrwsze miejsce w hypotece, i nie wyżćj jak do połowy szacunku 
zajmują; listy zaś Instytutu wypożyczane są na drugi numer hypoteki,  
do 2/ 3 części tegoż samego szacunku, a od roku 1 8 4 7 ,  mogą być na
wet poprzedzone wierzytelnościami prywalnemi.



Też są mc notowania okazują także, żc pomiędzy listami Insty
tutu 4%  i 3  >/2 procentowcmi, różnica wynosi do 1 0  %. Różnica  
t a  j e s t  na korzyść listów B, 3 ' / 2 procentowych; bo jeżeli listy 4ro-  
proccntowc stoją pari, listy tśj samćj zupełnie natury, i tylko niższą 
stopą procentu opatrzone, tojcst 3  */2 procentowe, staćby powinny  
niespełna 8 8  za sto, n zatćm o 12  °/0 niżój.

Obecnie taki jest ich kurs: 6
Listy zastawne B, 4  %, 1 0 3  '/2 %•

r  Listy zastawne B, 3  '/2 °/0, 9 3  %. v
Listy landschaftowe szlązkie 3  >/2 %» 9G '/2 %• ; iSł

- b u t  . Obligacye długu rządowego 3  V2 , °/„, 8 9  % .  " 1  F n o r a
Nadmienić jeszcze wypada: że jakkolwiek w edług zebranych  

przezemnie wiadomości pożyczki Instytutu kredytowego szlązkiegd 
okazały się dla tćj prowincyi bardzo użyteczne, i przyczyniły się rze
czywiście do utrzymania w  wielu wypadkach własności dóbr w  ręku  
dotychczasowych ich posiadaczy; ztćmwszyslkićm instytucya to w  za
du ćj innćj prowincyi monarchii pruskiśj naśladowana dotąd nie zo
stała. Ale tćż nic ulega wątpliwości, i wszyscy to w Prusach przy
znają: że żadna tyle jćj nie potrzebowała, ile prowincya szlązka, bę
dąca tdawna teatrem częstszych, jak gdzieindziej spustoszeń w o 
jennych. .o g o w o io id x  ufybdi>l ,

Takie są zasady, i taka historya Instytutu K redytowego Szląz-  
l i e g 6 . , m i c * > i  '  m » m » ł  r, l o i v m  a j o b j c n s  m r o m i  m ó ł  w  i d n r w o l  

Dla czytelników naszych wyprowadzam zląd następujące, z sa
mego odczytania tego dekretu nastręczające się spostrzeżenia:

1)  Uruchomienie części wartości ziemi za pośrednictwem w y
puszczenia w obieg papierów procentowych na okaziciela, jakiemi są 
listy zastawne, potrzebuje z natury rzeczy otoczenia wypłacalności 
dłużników przepisami wyjątkowemi i ściślejszcmi od tych, jakie służą 
wszelkim innym wierzytelnościom prywatnym, na dobrach hypoteko-  
wanym. Potrzeba ta jest tak powszechną, że wszystkie gdziekolwiek  
dotąd istniejące inslylucyo kredytowe tego rodzaju, musiały jćj uczy
nić zadość. I zaiste, nie mu środka, któryby działał skutccznićj na 
regularność dłużników w uiszczaniu przypadających od nich należ
ności, i któryby większą dawał rękojmię pomyślnemu kierunkowi tych 
instylucyj. Można nawet posunąć się do życzenia, aby środki e x e -  
kucyjnc, raz dobrze obmyślone, tojcst ograniczone na tych tylko,  
które rzeczywiście skutecznemi być mogą, były posunięte aż do b ez-  
Względnćj surowości. Ale któż nic dostrzeże: że w łaśnie  ta tak 
potrzebna wyjątkowość i surowość kroków exekucyjnych, ograniczać



musi kredyt na pozostającą część szacunku dóbr, pożyczkami kredyto- 
wem i niewyczerpaną. Do uznania tój prawdy dojśćby można na 
drodze snmćj teoryi, a cóż dopiero gdy ją doświadczenie utwierdza. 
Doświadczenie to jest tak widoczne, że, jak uczą motywa dekretu  
o  Instytucie kredytowym szlązkim, trudność uzyskania kredytu tak 
na spłatę hypotecznycb d ługów  po pożyczkach Landschafty umie
szczonych, w razie ich wypowiedzenia, jak i na kapitał obrotowy na 
zastaw drugiej połowy szacunku dóbr, pożyczkami Landschafty n ic-  
wyrzerpanćj, stała się powodem zaprowadzenia tego Instytutu, dla
czego tćż położono tam za prawidło: że takie tylko dobra uzyskać 
mogą pożyczki w listach zastawnych B., na których jest już Land-  
st haftu, przez co chciano dać poznać, że dobra pożyczkami Landschaf
ty nieobciążone, kredytu takiego jeszcze nie potrzebują.

Jestto więc w naturze rzeczy, że wszelka instytucya kredytowa  
udzielająca pożyczki niewypowiadalne, a z wyjątkową exekueyą, dążyć 
musi do takićj cxtensyi, aby udzielane przez nią pożyczki, wyczer
pywały ile można największą część szacunku dóbr, to jest taką, jaka 
z ich bezpieczeństwem, będącćm tu głów ną i fundamentalną podsta
wą pomyślności samych instytucyj kredytowych, pogodzić się daje; 
o ile bowiem właściciele na tój drodze uzyskają lub uzyskać w ka
żdym razie mogą kredytu zbiorowego, o tyle mnićj potrzebować go  
mogą no drodze prywotnćj. Dążenie to do extensyi pożyczek kredy
towych i w  tćtn jeszcze znajduje żywioł a zarazem i rękojmią, że 
z postępem bogactw towarzyskich, wartość ziemi dąży do wzrostu,  
za czćm idzie: że nawet pożyczki kredytowe udzielone na skalę do
statecznie obmyśloną, okazać się muszą z czasem niewystarczają
cemu

W ynikłością tój prawdy stały się w  Prusach rew izje  tax, na za
sadzie jakich udzielono pożyczki landschaftowe; o dążeniem ich by
ło  nietylko wywołano doświadczeniem udokłudnicnic samych zasad 
szacowania dóbr, ale zarazem i doprowadzenie pożyczek do wysoko
ści odpowiadającćj szacunkowi dóbr, jaki także z postępem czasu pie  
m ógł zostać jednym i tymże samym.

Taką naprzykłud była zatwierdzona dekretem królewskim  
z d. 3 0  listopada 1 8 4 0  r. rewizya zasad szacowania dóbr, należących 
do Landschafty w  Wielkióm Księztwic Poznańskióm.

Takież samo dążenie jak wykazano, objawił Instytut kredytowy  
szlązki, i takież samo dążenie i takaż sama potrzeba objawia się wszę
dzie; wszędzie albowiem wyjątkowa exckucya jaka pożyczkom kredy
towym  towarzyszyć musi, utrudnia kredyt poza temi pożyczkami,



i wszędzie także, gdzie tylko przemysł i warunki dobrego bytu się 
ulepszają, szacunek ziemi dąży ku wzrostowi; wreszcie dążenie to 
objawiać się może i tam nawet, gdzie jest  obfitość kapitałów prze
mysłowi rolniczemu poświęconych: bo i tam właściciel może uzbie
rany kapitał obrócić na kupno listów zastawnych dla spłaty zaciąg
niętego w nich długu, co mu wszędzie wolno; albo tćż, co mu 
zwykle jest dogodniejszym, może nie wykreślając długu z hypoteki, li
sty nabyte zatrzymać przy sobie jako tytuł wierzytelności procento-  
wój. Powiększanie więc pożyczek hypotecznych niewypowiadalnych, 
jakiem! są pożyczki landschaftowe lub podobnych im instytucyj, czyli 
raczój zruchomienie wartości ziemi, jest nieprzepartą koniecznością,  
którój prędzój czy późnić], w  miarę towarzyszących temu okoliczno
ści, stać się musi zadość.

2 )  Charakterystycznym w swoim rodzaju jest przepis Instytutu  
kredytowego szlązkiego, że tylko tacy właściciele dóbr mogą uzyski
wać pożyczki w  listach zastawnych lit. B, których tytuł pochodzi 
z sukcessyi, lub z nabycia przynajmnićj od lat dziesięciu; jak niemnićj, 
że udzielanie pożyczek w  gotowiznie niżój %  części szacunku dóbr,  
tudzież wszelkie inne na drodze prawnćj dopuszczalne współdzia
łanie Instytutu w  regulacyi interesów pieniężnych odłużonych w ła 
ścicieli, ma na celu (§ 8 7  i 8 9 )  utrzymanie ich przy własności.

Zapatrując się nu przepisy te, choćby tylko z samego stano
wiska ekonomicznego, uważać je  jeszcze należy za trafne. Gospo
darstwo wiejskie składa się z mnóstwa szczegółów , zastosowanych  
do położenia dóbr, natury gleby, i szczególnych własności każdćj 
ich cząstki. Powstaje ztąd wielka bardzo rozmaitość w układzie 
gospodarstwa, i sposobie jego prowadzenia, a tćm samem i potrzeba  
zaznajomienia się z wszystkiemi jego  szczegółami, tudzież przymio
tami ziemi na którćj gospodarstwo to ma się wykonywać. Im d łu -  
żćj takie zaznajomienie trwa, tćm i gospodarstwo lepszem być może, 
a lepszćm i dlatego także, że w łaściciel samym przeciągiem czasu 
przywiązuje się do posiadanego przez siebie kawałka ziemi, i nabiera 
zamiłowania, do jakiego nowy właściciel nie tak zaraz jest  zdatnym. 
I nie należy lekceważyć takiego zamiłowania właścicielskiego; bo 
przywiązanie do kawałka ziemi na którym żyjemy, płynie ostatecznie 
z tegoż samego źródła miłości powszechnćj, z jakiego płynie i przy
wiązanie do osób z któremi przestajemy, z któremi wzajemne sto
sunki tern są ściślejsze, im są dawniejsze; bo wreszcie przywiązanie 
do ziemi jest dla nas bodźcem w troskliwćm chodzeniu około g o 
spodarstwa, za czćm idzie nielylko własne nasze dobro, ale i po-



myśhiuśd ogółu  interesowanego do obfitości plonów rolniczego prze
mysłu. Daleko ztąd jeszcze do teoryi nieprzecłiodzenia ziemi z rąk 
do rąk, ale jest do życzenia, aby obok możności alienowunia dóbr 
jaką się cieszymy, sprzedaże ich, nawet z wolnćj ręki, a cóż dopióro 
Wywłaszczenia, były tylko rzadkie. Nigdy zgodzić się nie mogę na 
to, aby tuk bardzo wynoszona łatwość cyrkulucyi rozciąganą być po
trzebowała i do cyrkularyi samychże dóbr, i nie przestanę frymarkę 
niemi uważać za nader szkodliwą dla rolnictwa krajowego, a nawet  
dla obyczajów.

Nie przeczę, że zdarzają się wypadki, i nietyle rzadkie jakby 
tego życzyć sobie można, w których przejście własności z rąk po
dupadłego, w ręce zamożnego, pożądunśm się staje; ale jestlo już 
ostateczne lekarstwo prowadzące za sobą różne niedogodności, i nie-  
powrotne straty materyalne; lepićj w ięc  zawsze, jeśli temu złemu  
poratowaniem podupadłego właściciela zaradzić można. D ość,  kiedy 
szacunek dóbr zostaje zruchotnionym i cyrkuluje z łatwością pod for
mą papióru na okaziciela procent przynoszącego; ale n ie  ma czego  
życzyć, aby i same nieruchomości cyrkulowały. Jest nawet do ży
czenia, aby się i dzierżawcy ile można nie zmieniali; a pomiędzy po
wodami długoletnich dzierżaw jest także i ten: że dzierżawca w ie lo 
letni więcćj ma czasu i sposobności zapoznać się z gruntem i jego  
własnościami. Wszakże/. tak w zakładach fabrycznych, jak i w han
dlach, szanowano są dawne firmy ; dlaczegóż więc i w  rolnictwie  
nic pragnąć utrzymania przy własności dawnych posiadaczy, jak tego  
zgodnie ze zdrowemi pojęciami ekonomii politycznćj, i zgodnie z p o 
trzebami rolniczego przemysłu, pragnie Instytut kredytowy szlązki, 
który tćż okazał na drodze praktycznćj: że między utrzymaniem ma
jątków ziemskich w ręku dotychczasowych posiadaczy, a możnością  
zruchomienia za pośrednictwem pożyczek niewypowiudulnych, ile 
można znacznćj części szacunku tychże majątków, ścisły zachodzi 
związek. 5 m/mu* lab iueełw  oś ogołrdb i nPmijdl
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W y r o b y  zło tn icze za  Zygmunta  /g o .— Słynny z piękności wykonania 
i kosztowności ołtarz szczcro-srebrny w kaplicy Zygmtintowskićj, katedry 
krakowskiej, przez króla Zygmunta Igo wystawiony, uchodzi dotąd za 
dzieło złotnika norymberskiego Alberta Glim. Zdanie to podzielają wszys
cy uczeni archeologowie nasi, o ołtarzu owym piszący. Takto powiedział 
pierwszy Ambroży Grabowski w  wybornym opisie historycznym miasta 
Krakowa, wydanie 4 te, sir. 145, opierając się wszakże na słowach J. L. 
Deciusa, w  opowiadaniu czasów Zygmuntowskich, przy kronice Miecho- 

' wity wydrukowanćm. Za Grabowskim powtarzają tę wiadomość J. Mą- 
ezyński: Pamiątka z Krakowa, II, 53; niemniej F. M. Sobicszczański: W ia
domości historyczne o sztukach w Polsce, II, 305. Atoli twierdzenie po
wyższe jest błędne, z mylnego tłumaczenia słów Deciusa widocznie wyni
kłe. Zobaczmy, jak się wyraża Decius: „Sub eo anno (roku 1512), Sigismun- 
dus cepta aedificia arcis Cracco. singulari studio continuavit, in divi Sta- 
nislai sacello quod in rupella appellatur, monumenta posuit, Federico car
dinali oliirt germano aereum fieri fecit tumulum, votumque deo ac divo 
Stanislao patrio sancto de faelicibus belli Valachici successibus factu, uti 
eo loco narratur, Imagines argenteas multis aureorum millibus compa
ratas ad divi Stanislai tumulum erectas explevit, quae hodie ab omnibus 
cernuntur in opere, industria ac artificio singulari, ab Alberto Glim Nu- 
renbergae facto”. Jodoci Ludovici Decii de Sigism undi regis tempo
ribus, przy kronice Miechowity, str. 84. Z s łów tych okazuje się jasno, 
że Zygmunt Iszy roku 1512, wywiązując się z ślubu w  czasie wojny w o
łoskiej poczynionego, obrazy srćbrne wielkim nakładem sprawione przy 
grobie św. Stanisława złożył, które osobliwszą sztuką wykonał w  No- 
ymberdze Albert Glim. Podanie to zgodne jest i z innemi o kaplicy św  _ 
Stanisława dochowanemi wiadomościami. Przewodnik kośc. krak., str. 17, 
przywiedziony przez A. Grabowskiego, str. 164, powiada: „Kaplica 23cia 
św . Stanisława, w  pośrodku kościoła, od króla Zygmunta Igo zbudowa
na, w którćj jest ołtarz ozdobny marmurowy  a w  nim obraz srebrny



odlewany, od króla Zygmunta Igo także sprawiony”. To samo i dokład- 
niój mówi Stanisław Górski w rękopiśrnie: Epistolarum et Legat. S igis-  
mundi, 1, tom ligi: „Roku 1512, Zygmunt Iszy wypełniając ślub w  cza
sie wojny wołoskiój uczyniony, obrazy srebrne w  Norymberdze zrobio
ne, w  kościele katedr, krak., u grobu św . Stanisława zawiesił"’. Podo
bnie pisze Bielski w Kronice pod rokiem 1512: „Tymże czasem król 
najwięcćj się budowaniem bawił około zamku krakowskiego i kościoła, 
do którego obraz srćbrny z obietnice onćj pićrwszćj, na ołtarzu św. Sta
nisława postawił, który robiono w  Norymbergo”. Wyd. warsz., 1830, 
XVI, 139. Nic ulega więc wątpliwości, żo obraz srćbrny, przez Alberta  
Glim w Norymberdze wykonany, a przez Zygmunta Igo wielkim nakładem 
sprawiony, zawieszony był przez niego roku 1512 w  ołtarzu kaplicy św. 
Stanisława. Zobaczmy teraz, kto był sam ten artysta złotnik. Doppel- 
mayr nazwy tćj wcale nic zna, atoli przywodzi bardzo zdolnego złotnika 
norymberskiego llanns Klimta, zmarłego około roku 1550, który w y
rabiając doskonale wielkie obrazy w  srćbrze, nabył sławy i był wielce 
ceniony, zwłaszcza od Alberta Durera: bo się też odznaczał z biegłości 
w  rysunku i sztycharstwie. Tak samo mówi o nim G. K. Nagler, VII, 63, 
nieznający takoż Alberta Glimma. Zdaje się więc, że ów Albert Glim 
nie kto inny jest, jak tenże Hanna Klimm, przez J. G. Doppelmayra 
(Hist. Nachrickt von den Niirnbergischen Mathematicis und Kunstlern. 
Niirnberg, 1730, fol., str. 194) przytoczony, u którego jako artysty zdol
nego, obstalunek król Zygmunt Iszy uczynił. Wnosić można, że J. L. 
Decius mnićj bacząc na dokładne oznaczenie artysty, przekręcił jogo na
zwę, i z llanns Klimma zrobił Alberla Glimma.— Wróćmy się teraz do 
ołtarza srćbrncgo obrazowego kaplicy Zygmuntowskiśj. Ołtarz ton sza
fiasty, naprzód obozowy króla Zygmunta Igo, potóm przez niego złożony 
w kaplicy Zygmuntowskićj, cały z czystego srćbra ulany, a przyozdobiony 
wybornemi obrazami czyli wypukłorzeźbami, w  srćbrze wykonanemi,  
opisany jest dokładnie przez uczonych naszych archeologów powyżćj przy
toczonych. Na spodzie czyli postumencie takoż srćbrnym ołtarza, wyryty 
jest napis, świadczący, że król Zygmunt ołtarz ten wystawił roku 1538; 
jeżeli więc jestto data jego roboty, dowodzi, iż od obrazu kaplicy św. Sta
nisława znacznie jest późniejszy. Dla massy srćbra, piękności roboty 
obrazów, kosztować on musiał summę ogromną; jakoż roku 1680, oszaco
wany był przez złotników krakowskich na złp. 300,000. Kto zaś go wy
konał, zostaje do dochodzenia. Przerzcczony Doppelmayr, a za nim Nagler, 
objaśniają to, zdaje się, dostatecznie: oba opowiadają o słynnym złotniku 
norymberskim Melchiorze B ayr  (u Noglera B air  lub Bayer), zmarłym 
dnia 3 sierpnia, roku 1577, który będąc przytem doskonałym rysowni



kiem, zjednał sobie wielką sławę z wyrobów srćbrnych wielkiego rozmia
ru. Między zaś innemi, wykonał dla króla Zygmunta srćbrny ołtarz, któ
ry dla szczególnej wielkości, a sztuki w  zdobiących go wypukłorzeźbach, 
jako nader znakomite dzieło przez znawców był podziwiany. (D oppel- 
mayr, str. 204; Nagler 1, 2 2 9 ). Ze do dzieła tego przygotowawcze sny
cerskie roboty wykonywał mu Piotr Flótner, a tenże r. 1546 już umarł, 
przeto ołtarz M. B ayra  znacznie przed tymże rokiem musiał być robiony, 
co z datą wyżćj wymienioną, 1538 rokiem, dosyć się zbliżać daje. W no
szę więc, że ołtarz srebrny kaplicy Zygmuntowskićj nie czyjćj innćj jest 
roboty, jak ow ego norymberskiego zawołanego złotnika Melchiora B ay
ra .— Jeżeli się tu cokolwiek przydłużćj, a dla niejednego czytelnika zmu- 
dnićj rozszerzyłem nad tym wywodem  najznakomitszych dzieł sztuki 
złotniczej wieku XVIgo w  kraju naszym; uczyniłem to ze względu, iż 
ścisło i dokładno wiadomości w  tym względzie, nieodzowne są w  ogól
nych dziejach sztuki krajowej; powtóre, że chciałem zwrócić i tutaj uwa
gę badaczy na potrzebę wielkićj oględności w  dochodzeniach i cytatach, 
ażeby zawsze i wszędzie istotna prawda była wiadoma.

R zeźba na kamieniu tw ardym  z a  Zygm unta Igo i  Zygm unta  
Augustą.— Skreślając życiorys Jana Regulskiego rzeźbiarza na kamieniu 
twardym (Bibl. Warsz. z roku 1848, II, 262  do 272), powiedziałem co
kolwiek o tśj sztuce w  kraju naszym. W spom nę tu jeszcze o jednym  
artyście znamienitym, który w  wieku XYItym wyborne tego rodzaju pra
ce podejmował niewątpliwie na dworze królów w Polsce. Caraglio Jan  
Jahób, a nie Joachim, jak go wymienia A. Grabowski, pisany takoż Ca- 
ralio  i Caralius, urodzony w  Parmie, czy może w  Weronie roku 1500  
oddawał się naprzód rytownictwu i wzniósł się w  nićm do pićrwszego  
rzędu artystów włoskich. Po niejakim czasie zwrócił się on wyłącznie do 
rycenia na kamieniu twardym i medalierstwa, a w  sztuce tćj znowu zje
dnał sobie wysoką sław ę. Z tegolo powodu sprowadził go do Polski 
król Zygmunt Iszy r. 1539; tak zaś on, jak i jego następca Zygmunt 
August, poruczali mu rozmaito roboty, z których artysta wywiązywał się 
z największą dla siebie chwałą i niemałym tćż pożytkiem, hojnie przez 
obu monarchów będąc wynagradzany. Roku 1568 był jeszcze w  Pol
sce, lecz pod tę porę powrócił do W łoch i tamże w  majętności swój 
ziemskiój w  Parmeńskiśin, roku 1570 umarł. Jakiebyto roboty wykony
wał Caraglio  dla obu Zygmuntów, mało jest nateraz wiadomo; że dla 
nich pracował w Polsce niemało, dowodem  tego jest i to, co o nim m ów i 
Vasari, iż na schyłku życia roku 1568 zamyślając o swym powrocie do 
swej ojczyzny, do Parm y, wysłał tamże znaczne summy pieniężne, 
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z szczodrobliwości monarchów polskich uzbierano. Na medalach z pa
nowania Zygmunta Igo, nic widzimy jego podpisu; jeden tylko artysto, 
takoż W łoch, objawia się na nich, a tym jest Jan Marya Paduańczyk. 
Johannes Maria Patavinus, którego trzy rnodalo, wszystkie z roku 1532 
znano są (u  Raczyńskiego nru 7, 9 his. i 11). W  mniemaniu mojćm Ca- 
raglio  wykonywać musiał niektóre z pięknych medali panowania lego, 
na jakich się przecie nie podpisał. Ksiądz Sehastyan Ciampi, który o po
bycie jego w Polsce ciekawe podaje wiadomości (Bihliogr. Critica, I i- 
renzo, 1839, II, 245  do 2 4 7 ), powiada, iż jego dziełem jest medal kró
lowej Bony i inny jój dworzanina W łocha Alexandro Pesonti. Obok te
go domyślać się można, iż rzeźbił na kamieniach drogich wizerunki kró
lewskie i tym podobno, jakie zwykle do sygnetów i do noszeń na łańcu
chach podówczas używano, a które nazywano dawnićj gam aje, gamajni- 
hi, widoczno nazwy kamea spolszczenie. Takowe to kosztowności, za
równo pod względom sztuki jak i starożytności cenne pamiątki, wielką 
stały się dziś rzadkością: czas i przygody krajowe wyniszczyły lub zatra
ciły je u nas. Ryć może, źo przy ohudzonój troskliwości uczonych i mi
łośników, zabytki jakowe tego rodzaju odszukanemi szczęśliwie będą. 
Wszakże natrafić jo dziś prędzej można za granicą, jako z Polski w yw ie
zione, w  chwilach krajowych niepowodzeń zabrano lub wykupione. D o
wodem togo niepoślednim jest dochowujące się dziś jedyne dzieło gliplyczno 
Jana Jakuba Caraglio, w  Polsce wykonane, a utwierdzające w  mnie
maniu, iż prac tego rodzaju znacznie więcej tutaj wykonywać mu
siał. Tą nader szacowną pamiątką jest popiersie królowćj Bony, na aga
cie wschodnim wyrzeźbione, kosztowny zbiór Debrugo Dumónil w  Pa
ryżu wzbogacające, z napisom okólnym: „Bona Sphor. Regina Póloniae. 
Jakobu. Yeron." Że do robót tego rodzaju trzymał go również Zygmunt 
August, twierdzi to J. Albortrandi (Życie Zygmunta Augusta, w  Dzien
niku Wiloń., z roku 1818, I, 5 4 4 ), w  słowach następujących: „Miał (Z y
gmunt August) do klejnotów i rycin na kamieniach Jana Jakóba z W e
rony”. A że tak było istotnie, i że dla króla tego wielo z szczególną za
letą odrabiać musiał robót rzeźbiarskich na kamieniu drogim, niezaprze
czonym dowodem  jest nadany artyście przez Zygmunta Augusta w na
grodę położonych zasług, przywilćj na szlachectwo polskie i equitatus 
auratus, z daty w  Piotrkowie feria  sexta  ante festum Sanctorum Phi
lip p i et Jacobi apostolorum proxim a , roku 1552, w którym pisze go: 
„incisor gemmarum  z dawnych lat przez nas używany’’. Dokument len  
autentyczny, dochowany w  aktach metryki koronnćj, ks. 82, sir. 222 , jako 
dla dziejów sztuki krajowój wielce ciekawy, zamieszcza się tu w  całości:



„Nofjilitatio Joannis Jacobi Veronensis. tn Nomino Domini Amon. 
Ut sompitorna sit ejus quod infrascriptum est memoria. Kecie Iioc i u 
moro institutisquo maiorum fuisso positum accepimus, ut singulorum  
hominum proborum virtus, singularibus honoris praemiis remunerata 
ornaretur. Idquo Nos Sigismundus Augustus Dei gratia Rex Poloniae, 
Magnus Dux Lithuaniae, nec non terrarum Cracoviao ctc. ita imitamur, 
Ut plcbciorurrt etiam et obscuro loconatorum hominum virtutem, ea ho
noris habendi merccde fraudandam non arbitremur, multosque quorum  
egregia virtus ignorari sc ac negligi non patitur, nobilium llegni Nostri 
imaginibus ac libertate et praerogativis ornare ct dotaro solemus. Q uo
niam igitur Joannes Jacobus Veronensis, quo Nos gemmarum inci- 
sore iam multos annos utim ur, suam Nobis fidem ac observantiam, 
suamque industriam et probitatem ita probavit, ut nulli non sit satis 
conspicua, tametsi natus sit ex  nobili ac honesta Caraliorum fam ilia , 
ideoque et ipse generis splendor satis eum nobilitet, et singulare vir
tutis colendae studium tamen gratum ac faventem in homines virtutis 
amantes animum, prccipuo voro in hunc Joannem Jacobum  volentes tes
tari ac declararo statuimus Nobilem eum Polonum  alque adeo Equitem  
etiam Auratum  creare, crcamusquo literis hisce Nostris et esse volumus. 
Cuius autem Nobilitationis et Aurati Equitis insignia alque imagines da
mus ci Leonom coloro aureo, corona aurea conspicuum in rubentis campi 
spatio posterioribus pedibus insistentem; veteres autem eius familiae 
a maioribus acceptae imagines sunt hae: Phoenix purpurea pennas auro 
leniter conspersa, in campo coelestino truncis lignorum ardentibus inni- 
lens, alque aureos solis radios intucus. Quibus quidem duplicibus ima
ginibus, hoc est veteribus et a nobis datis, clypcum coloris ferrei qui su- 
praemum utriusque campi spatium medium amplectatur addidimus, cx 
quo deinde clypeo anterior aurali Iconis pars corona aurea redimiti pro
minet. Ab utroque autem clypei latere, quaedam maiorum pennarum 
facies deorsum leviter vergentes luxurient, quemadmodum solers artificis 
manus hic singula apertius depinxit. Quibusquidem imaginibus ad obsi
gnandas suas literas, ad aedificia ac monumenta vel ornanda vel tanquam 
indicanda ut reliqua Regni Nostri nobilitas plenam habebit utendi potes
tatem, nequo in iis solum sed et in torneamentis, hastiludiis, aliisque 
omnibus armorum sive ludiorum sive seriis exercitiis nobili homine et 
Equito Aurato dignis. Damus illi praeterea omnem eam libertatem, im
munitatem et praerogativas, quibus dotati ct ornati sunt Nobiles Regni 
Nostri, alque eum ad omnes dignitates et honorum gradus ad quos solis 
alioqui in Regno Nostro Nobilibus aditus patet admittimus. Quapropter 
uuiversis id cd singulis regni proviuciaruuique nostrarum hominibus, prae



cipue vero nobili Sanguino natis publicoque administrationis seu prae
lecturae et dignitatis cuiuscunque munero fungentibus denuntiamus et 
notum ac testatum esse volumus atque mandamus pro authoritate nostra 
ut Joanni Jacobo de Curaliis, Veronensi, tam justa de causa honoris 
premiis decorato, non solum nemo sit qui hac in parte iniquum se et pa
rum faventem prebeat Sed etiam ut exemplo Nostro virtuti, et ei qui 
tam excellentis tamquam locupletis testimonii honoro merito decoratur, 
plurimum se favere declaret. Id quod Nos optimum quem quf pro otfitio 
suo et favoris ac clementiae Nostrae studio, secus noc facturum, nec heri 
debere putaturum plane confidimus. Si quis vero obtrectaro illi, et de 
fama, virtute nobilitato ejus Equitis Aurati titulo insignibus no illis datis 
ausus fuerit, contra hoc aedictuin et privilegium Nostrum clam vel palam  
detrahere, ei Nos contum marcarum auri muletarn irrogamus. Cuius 
mulctae medium fisco Nostro Regio, reliquum autem ei cui fuerit obtre
ctatum numerandum adiudicamus. Eorum omnium ut tanta sit quantam 
esse opportet authoritas, Ii teras hasce Nostras ipsi subscripsimus et sigillo 
Nostro curavimus obsignari. Datum Piothrcoviae foria sexta ante festum  
Sanctorum Philippi et Jacobi Apostolorum proxima Anno Domini Mille
simo Quingentesimo Quinquagesimo Secundo Regni Nostri xxiij0.

Sigismundus Augustus R ex  Subscripsit .”
Zarzucono mi, i i  artysty ow ego Curaglio  nie zamieściłem w S ło

wniku Malarzów polskich; zarzut ten atoli jest bezzasadny. Caraglio 
był bardzo biegłym sztycharzem, potóm medalierem i rzeźbiarzem na ka
mieniu twardym, a obok tego i rysownikiem, co samo z siebie wypływa; 
atoli, jak to mylnie twierdzi p. Szczęsny Morawski w e L w ow ie, malarzem  
nigdy nie był, a do Polski sprowadzony jako medalier i rzeźbiarz na ka
mieniach drogich, w tych obu tylko sztukach m ógł praco u nas podejmo
w ać. Ztąd tóż pomieszczenie go w  Słowniku Malarzów nie byłoby wcale 
właściwóm.

Przytoczony powyżój Jan Mar)/a Paduaticzyk  medalier, zw ał się  
Mosca, a był zarazem rzeźbiarzem, uczniom A. Zoppo, w  sztuce swój wy. 
soce uzdolniony. Sprowadzony do Polski około r. 1530, wykonywał tu 
zarówno medalierskie i rzeźbiarskie w marmurze roboty. Przydluższy je 
go pobyt w  kraju naszym udowadniają następująco o nim dochowane 
wiadomości. Pod r. 1541 wspominają go akta radzieckie krakowskie, 
jak to wyśledził uczony A . Grabowski „Joannos Maria Italus lapicida”  
fD aw n e zabytki miasta Krakowa, 1850 r. str. 165.). R. 1553 wynajął 
w  Krakowie od władzy uniwersyteckićj bursę niemiecką, gdzie trzymał 
swoję pracownię: Jan Marya W łoch z Padwy, kamieniarz królewski 
li-  Muczkowski, Mieszkania uczniów kruk. 1842, sir. 40 ). Za panowania



króla Zygmunta Augusta był on czynnym w  W ilnie, jak to opowiada  
M. Baliński w  Historyi m. W ilno, 1837, II, 94: że w  mieście tóm Jan Ma- 
rya oraz Jan do Sonis (z S ien ny), przez lal sześć ciągle pracując, wznieśli 
z kosztownych marmurów dwa wspaniało grobowce w  kościele św. Sta
nisława, dla żon Zygmunta Augusta, Elżbiety i Barbary. Jego takoż dzie
łom ma być okazały grobowiec króla W ładysława Jagiełły w  katedrze 
krakowskićj, staraniom króla Zygmunta Igo wystawiony. W spomnę tu 
w końcu, że szanowny archeolog F. M. Sobieszczański, w  t. II, dzieła: 
W iadomości histor. o sztukach pięknych, artystę tego J una Maria Mosca 
zdaje się rozdzielać na dwie oddzielne osoby: rzeźbiarza u króla Zygmun
ta Augusta, sir. 242  i rzeźbiarza i medaliera u Zygmunta I, sir. 355; co  
przecie tak nie jest, gdyż to jest niewątpliwie jeden i ten sam sztuk
mistrz.

Koitkowslci Józef. Wspomnienie pozgonne .— Miesięcy kilka upły
w a, jak w W arszawie zszedł z tego świata znamienity lubownik a znawca 
sztuki malarskićj. Umiejący w  wyższćin znaczeniu czuć i oceniać sztukę 
w  powszechności, niósł on ku własnój krajowćj szczególne zamiłowanie. 
Postępy w  niój tegoczesne, czyto nowy jaki świetniejszy utwór, czy obja
wiająca się zdolność, cieszyły go nieskończenie; z równóm też zajęciem  
patrzał na prace, przeszłość sztuki rodzimćj odsłonić, rzetelne i przynale
żne jej stanowisko z zapomnienia i niesłusznego zlekceważenia przywró
cić usiłujące. Na polu tóm każda nowa zdobycz, każde odkryte dzieło, 
czy nazwisko, każdo rozobszernicnie lub ustalenie wiedzy, przejmowało 
go istotną rozkoszą; śledził te badania, zachęcał do nich i sam dopoma
gał czynnie. Z tegoto powodu zawiązała się była długoletnia z nim ino- 
a zażyła znajomość; a zawdzięczałem jćj w iele szacownych materyalów, 

uwag trafnych, objaśnień i ubogoccń mnogich. Dziś, gdy u grobu szano
wnego męża złożyć tylko mogę ręką przyjazną cyprysową gałązkę żalu, 
pragnę treściwćm o nim wspomnieniem, cześć należną pamięci i zasłu
gom jego oddać.

Józef Koitkowski radca dworu, były oficer wojsk polskich i urzę
dnik emeryt, po kilkodniowej chorobie, rozstał się z życiem w  Warsza
w ie, dnia 11 stycznia r. 1851. W  mieście tćm takoż przyszedł on był na 
świat dnia 19 listopada 1791 r., a pochodził z szlachetnego rodu herbu 
Postoją. Otrzymawszy pod troskliwćm okiem rodziców starowne pier
wiastkowe wychowanie, w  młodzieńczych już latach pośw ięcił się sta
nowi wojskowem u, w roku 1810 wchodząc jako kanonier do pułku ar- 
tyleryi pieszćj Księztwa W arszawskiego, i w tym jeszcze roku postą
pił na porucznika z przeznaczeniem do sztabu głów nego. W  latach na
stępnych odbył wyprawy wojenne z r. 1812 i 1813, a stan jego służby



objawia, Iż znajdował się w  bitwach pod Smoleńskiem, Mozajskiom, Cze- 
rykowem, Tarutyno, Wiazmą, Dorysowern, Gabel, Loebau i Lipskiem. 
W  tćjto ostatniej bitwie mając pod sobfj ubitego konia, wzięty był do 
niewoli, w którćj do r. 1814 pozostawał, li .  1815 z nową organizacyą 
wojska królestwa polskiego, umieszczony jako porucznik-adjutant w  szta
bie głównym, z odkomenderowaniem do sekretaryalu generalnego na
czelnego wodza Jego Cesarzowiczowskiój Mości W ielkiego Księcia Kon
stantego Cesarzowicza. R. 1816 przeznaczony do batalionu grenadyorów  
gwardyi, r. 1820 postąpił na kapitana w tymże pułku grenadyorów gwar- 
dyi, z pozostawieniom w sekretaryacie generalnym naczelnego wodza. Od
znaczenie się wojenno zjednało mu już r. 1812 krzyż złoty orderu woj
skowego polskiego; w  następnój służbie nagrodzony w  r. 1825 pierście
niem brylantowym przez cesarza i króla Aloxandra I, w roku 1829 orde
rem św . Starfisława klassy 3, a w roku 1830 znakiem honorowym za lat 
15 nicskazitclnćj służby oficerskićj. W  roku 1831 umieszczony w  szta
bie gubernatora m. Warszawy; w  r. 1832 otrzymał przeznaczenie w  w y
działach po byłćj kommissyi wojny w obowiązku szcla biura. W  służbie 
tćj zaszczycony znowu r. 1840 orderom św . W łodzimierza klassy 4lój, 
pozostawał w  niój do roku 1843, w  którym otrzymał uwolnienie jako 
emeryt z pensyą, tudzież stopień radcy dworu. Tak po 32lotnićj ciągłej 
publicznćj służbie, zwrócony do prywatnego życia a swobodnego spo
czynku, oddał się teraz Koitkowski z podwójnym zapałem szlachetnemu 
zamiłowaniu sztuk, zwłaszcza malarstwa. Był on nióm przejęty zawsze, 
a umiejąc smak wrodzony zasilać pilną nauką, doszedł z czasem do 
wyższego znawstwa. Potrafił tćż długoletnióm staraniem ukszlałcić so 
bie wcale znamienity zbiór obrazów, który stał mu się umileniem życia, 
a w  którego powolnćm gromadzeniu dał piękny choć nie pierwszy przy
kład, iż wielka usilność i wytrwałość pokonać mogą nieraz nieprze- 
łomne napozór trudności, zastąpić samą niedostatność materyalnych śro
dków . Z żalem przychodzi tu powiedzićć, żo zbiór len wkrótce po 
właściciela zgonie poszedł w drodze publicznej sprzedaży w  rozsypkę. Ta- 
kowo rozpraszanie w  jedno nagromadzonych dzieł sztuki, n iew ypow ie
dzianą są w  kraju dla sztuki samćj stratą. Warunkiem albowiem  nie
zbędnym kwitnienia sztuk w każdym kraju, są właśnie zakłady i duch prze
chowawczy, zamożność i trwałość; bez tego najokazalsze sztuk dzieła 
zatracają się, niszczeją, idą w  rozsypkę, a z czasem pomięć nawet o nich 
niknie. Takiolo uiedolrwanio zbiorów sztuk było zdawna jakąś fatalno- 
ścią kraju naszego; po wszystkie czasy znajdowali się światli miłośnicy, 
którzy ono kształcić umieli, lecz wszystkie prawie rozproszyły się bra
kiem przechowawczego żywiołu, llożlo gale ryj i szacownych zbiorów



VV samćj W arszawie los ten za mojej już pamięci spotkał? Poszły na li- 
cytacyo galeryo księcia J. Poniatowskiego, lir. Alexandra Chodkiewicza, 
hr. Józefa Ossolińskiego, zbiory malarza szambelana W incentego Les- 
scura, pułkownika Michała barona Kosińskiego, hr. Józefa Sierakowskie
go, Antoniego Czyżewskiego, malarza Kokulara, sędziego Hangla, hr. Jana 
Suchodolskiego, p. Szacfayera, żo przemilczę inne; w ieleż powicdziććby 
mogli o tćm starsi, jakie straty i zagłady objawiają dzieje! Tu w łaśnie 
znajduje się głów na przyczyna rozszerzonego, a przez niechętnych cudzo
ziem ców powtarzanego skwapliwie mniemania ow ego, jakoby Polska nie 
była nigdy sztuki krainą; żo mieszkaniec jój do pługa i oręża tylko spo
sobny, nie umiał cenić i posiadać sztuki znamienitszych tw orów . Tw ier
dzenie to zupełnie jest błędne; a chociaż dziś, niestety! na drodze tylko 
historycznćj zbijać i wyświecać je pozostaje, przesąd takowy przecie osła
biać się zaczyna; dalszo da Bóg gorliwe badania i wywody, obalą go do 
reszty niewątpliwie. Zbiór Koiłkowskiego, który do togo małego zbo
czenia stał się powodem , prócz w ielu  pięknych dzieł w  rozmaitych ro
dzajach, odznaczał się zwłaszcza w  obrazach szkoły flamandzkićj, jako 
szczególnie posiadaczowi ulubionćj; atoli przed wszyslkićm  zwracały tu 
u wagę krajowca mistrzowskie rzuty i niektóre wykończone prace A le
xandra Orłowskiego.

Koitkowski zaszczytnie odznaczony w  życiu publicznem, już jako żoł- 
niórz dzielny, już jako urzędnik zdolny, prawy i sumienny; w  życiu pry- 
watnćm ozdobiony był najpiękniejszemi przymiotami serca i duszy. Skro
mny, łagodny, stateczny, pełen dobroci i prawości; dla rodziny swój wy
lany, w  przyjaźni stały i do poświęceń gotowy; dla bliźniego uczynny 
a pobłażający, surowy sędzia sam tylko dla siebie; w  umysłowycli zaję
ciach umiał on szukać pociech i najmilszych rozrywek życia, którego osło
dą było dla niego sztuk nadobnych zamiłowanie, wyższóm ukszlałceniem  
obudzone, a ciągle nabywanemi wiadomościami zasilane. Przy skonie, 
lubo pozbawiony najdroższych pociech, jako w stanie hczżcnnym żyjący, 
doznał przecie w  nagrodę prawego żywota niepoślednich łaskawości nie
bios: zgasł po niedługich cierpieniach, przyjął w chrześciańskićj skru
sze zasiłek duchowny przebaczenia i otuchy, oddał plucha na rękach przy
jaźni, pozostawił po sobie żal szczery, a pamięć poważaną powszechnie.

E. liastawiecki.



KRONIKA LITERACKA.

Druslcieniki. Szkic lileracko-lekarski przez J. I. Kraszewskiego t Ksa
werego Wolfganga. Z  dwiema rycinami. Wilno, drukiem Józefa Z a

wadzkiego, 1 8 4 8 ,  8ka, sir. 1 8 0 .

«F. I. Kraszewski, autor większćj połowy powyższego dziełka, szuka
jąc pomocy nadwątlonemu zdrowiu w  Druskicnikach, powziął myśl rzu
cenia w świat niewielką książeczkę, w  celu przypomnienia współziom
kom naszym, jak zbawienny środek uzdrawiający mamy u siebie, jak go
dne to miejsce, aby do niego udawali się cierpiący.

P. Kraszewski zaczyna opisem wyjazdu z domu. Przebywa Łuck, 
stary gród W itoldowy, K owel nędzno miasteczko, za nim llalno, a za tćm 
cztcromilową pustynię, gdzie tylko piaski żółte, poplamiono sośninką 
ciemną, poprzecinane bródkami i błotkami, roztwarły ramiona na twe  
przyjęcie.

„Posępne oblicze tej krainy, (m ów i autor) nabawia cię rozpaczą, 
strachem, nudą; nie myśl jednak pospieszać zamknąwszy oczy, i nie na
glij ani woźnicy, który ziewa jak ty, ani koni, którym ta droga srożćj do
pieka niż tobie. Piasek zatrzymuje cię za koła, dalćj grzązkio kałuże, 
dalćj jeszcze gorsze groblo usłane dla wygody dylami, po których skacze 
i rzuca nieznośnie powóz; dalćj piasek jeszcze, potćm korzenie drzew, po- 
tćm groble znowu, brody znowu. Tc cztery mile staną i wydadzą się dzie- 
sięcią. Mamy czas przypatrzćć się pustyni, którą żadna wieś, żadna bu
dow a, żadna żywa dusza, żadne nawet zwierzę nic urozmaica. Zdaje 
się, źe wszystko wymarło: nawet ptastwo i drobne owady. Szorstkie tylko 
wiszary szeleszczą w  niezmiernych błotach, woda leniw ie sączy się po 
rowach, szumią sosny drzćmiącc, ziewają żółte piaski”.

„Ale to piaski, las, groblo, błota nawet tutejsze, niepodobne są ża
dnym innym. Jestto dzikość bez wdzięku, bez powabu, bez charakteru,



podniesiona do najwyższego stopnia, do nieokreślonej potęgi. Wszystko 
się spika na wbicie ci tćj myśli, żo na wieki w ieków jechać będziesz tą 
pustynią, aż do Józefatowćj doliny. Płaski kraj nie dozwala ci okiem  
nawet wybiedz naprzód; wjedzieszli w  wydmy żółte, wydadzą ci się  
nieskończone; w las, zda ci się [nieprzebyty; na groble, myślisz, że nigdy 
nie dojrzysz ostatka. A niczem oka ubawić, myśli nigdzie zawiesić! Ze- 
byż drzewo dorodne, żeby kamień choć na drodze kształtem lub w iel
kością zastanawiający, żeby woda rozległa; ale nie! drzewa rachityczne 
wszystkie, kamyki zmielone na otręby, woda czarna, kałużowata, i w ię- 
cćj grzęzawisk niż strumieni.”

Po takićj drodze dobiera się nasz autor do D ywina , ztąd do K o- 
brynia, Prużany i wjeżdża w  Białowiezką puszczę.

„Niepodobna i najobojętniejszemu człow iekow i przebyć tego lasu, 
pozostałości, resztki dawnych puszcz Litwy, nie doznawszy wrażenia. 
Jest w  nim coś tak majestatycznego, tak wielkiego, tak dzikiego, co mi
m owolnie przemawia do duszy, i dumać zniewala. A w  dumaniu w y
snuwają się mary przeszłości: dawne łow y Jagiełłów , Zygmuntów, po- 
tćm królewskie polowania Sasów, i żubry, których tu w  Europie ostatnio 
schronienie. Drzewa Białowiezkiój puszczy zdają się wynioślojsze, w spa
nialsze od innych: bujnićj zda się rosną, gęścićj do siebie się tulą, jakby 
człowieka do serca tego lasu ostatka dopuścić nie chciały. Las to, który 
jeden u nas dać może pojęcie pierwotnych Ameryki gąszczy, zwłaszcza 
w  ostępach jak Nieznanów, ledwie ludzką stopą tkniętych, gdzie stosy 
trupa karmią now e życie roślinne, lleżlo rzek z tego serca wypływa, 
i żyzno a piękne wody, na przeciwne kraju strony posyła! Przejażdżka 
Białowiezką puszczą jest miłą podróży chwilą, cóż, gdy do nićj jeszcze 
przywiąże się wspomnienie jakie, co życiem darzy ją nowćm. Takto 
spostrzegamy nad drogą dom ubogi Karpińskiego, który teraz pustką stoi: 
tę górę, na którćj się on modlił; pola, które z kmiotkami ręką własną  
trzebił, i cmentarz, nad którego bramką już nie ma dawnego napisu. 
Westchnąłem nad losom poety! umarł tęsknąc! tak, i biódny: b o n io  
umiał sobie zdać sprawy z tęsknoty swojćj. Narzekał na świat, ludzi, 
ubóztwo, a nie czuł, żo w  nim nieśmiertelna dusza tą tęsknotą nienasyco
ną, nieogarnioną, wyrywała się ku niebu. Teraz pustką domek biódny, 
puszcza od niego uciekła, rozstąpiły się drzewa, zarosły chwastem  dro
żyny; nic nie pozostało, nic, a now e pokolenie nasze nie poszanuje starca, 
i nic wznowi wspomnieniu niczćm. Gdyby choć prosty krzyż na tóm 
wzgórzu, gdzie się modlić siadał!”

Kraszewski tak bolesnóm dotkniony wspom nieniem , opuszcza co 
prędzój to miejsce, i minąwszy Swisłocz przybywa do starego Grodna, 
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poświęciwszy mu obszerniejszo wspomnienie; wita nareszcie cel swój po
dróży— Druskieniki.

Nazwa ich pochodzi od wyrazu Druskas, sól znaczącego po lite
wsku. Z właściwym  talentem opisuje p. Kraszewski druskienickic ką
piele i miasteczko sarno, a ten obraz urozmaica szkicowaniem postaci 
różnych, które mu pod oczy podpadają. N ie pomija i okolic, słynnego 
Merecza, gdzie W ładysław IV dnia 20  maja w  piękną wiosenną porę 
1048 roku, zaziębiwszy się na łow ach, umarł, pożegnawszy ostatniemi 
słowy: dobranoc, bracia! i w  rysunku dom ten nam przedstawia, jako  
historyczny pomnik po tym królu. Wraca do Druskienik, i uwagę i pió
ro zwraca nasz autor, to na piękny piknik , gdzie się w esoło i ochoczo 
bawiono, to na chorobę arystohracyi towarzystwa druskicnickiego, to 
na zupełne otrętwienio um ysłowego życia, to w  ostatku na wydatniejsze 
typy, któro dosadnie narysowywa-.Itaryerowiczów, w ydrw igrosza , szu le 
ra, przedziwny gatunek hrabiów druskicnickich. Wreszcie taką w edle pro- 
wincyj układa charakterystykę:

„Litwin istotnie ma swoję odrębną fizyognornią: coś w nim jest ser
decznie dobrodusznego, prostego, poczciwego; trochę niezgrabstwa przy- 
tćm, trochę zadomowienia. Przy nim W ołyniak, ze sw oją pretensyą do 
państwa, francuzczyzną, k ryga mi, ubiorem wielce modnym i miną ary
stokratyczną, widocznie bardzo odbija. Obywatel Królestwa równio w y
kwintnie ubrany, chętniój się godzi z Litwinem , skorszy do głośnój ro
zmowy, i rad się czasom tśrn i owem  pochwalić, popisać: m ówi wiele 
o fabrykach i gospodarstwie. Ukrainiec całą gębą pan, a popularny i grze
czny, głow ę nosi wysoko; pieniądze, które czuje w  kieszeni, znać jak 
mu odwagi dodają. Dobry przytóin cztowieczysko, a nawet oświeccńszy 
od wiciu współziom ków, tylko że ma trochę kozaczą minę; pewnie temu 
nie winien.”

W  zarysach różnych typów i figur, czasem pan Kraszewski dobie
ra zbyt jaskrawych farb; ale wiedzie go zacny c e l— prawda. Ożywia on 
niemi wielce swój opis Druskienik, lubo niekiedy przypomina czytelni
kowi, że sam schorzały, przybywszy tu szukać zdrowia, z rozdrażnieniem  
chorobliwćm kreśli niektóro ustępy.

Zakończymy nasze sprawozdanie przywiedzeniem opisu śmierci 
znanego i kochanego poety. Wspomniawszy o wesołym gwarze D rus
kienik, tak dalój mówi:

„Jedna śmierć tak cicho tędy przechodzi, tak nieznacznie się prze
myka, że jśj całkiem nie widać; nawet w  rubrykach tutejszych doniesień 
lekarskich, na śmierć nie ma miejsca. Zadzwonią po umarłym w ko
ściółku, ale któż w ić na co dzwonią? i— po wszystkićm. W  nocy cicho



wywożą Lruintię do R olnicy, bo tu nic ma ani cmentarza, ani pogrzebu, 
aby chorych nie przerażać. I słusznie: wody to mają do siebie, że w  po
czątkach człowiek rozdrażniony i tak aż nadto marzy czarno, na cóż mu 
dolewać chmurnych myśli do zbolałój głowy? W  tym roku (1 8 4 7 ), jc -  
duę tylko śmierć, śmierć Jana Czeczota, autora piosnek zn ad  Niemna 
i D źwiny, i Pieśni ziemianina, postrzegły całe Druskieniki; tćj ukryć 
nie było można. Przybył tu ten pełen prostoty wiejski śpiewak, pełen  
cnót człowiek, po długich a długich cierpieniach zamknąć zgonem chrze- 
ściańskim życie prawdziwie chrześciańskie. Ubogi jak J. I. Rousseau, bo 
dumny ze sw ego ubóztwa jak on, Czeczot w malcńkićj chatce, w  niedo
statku, któremu musiano zapobiegać tak, że o tóm nie wiedział prawic, 
skończył dni sw oje. Jedna siostra płakała u osamotnionego łóżka, które 
odwiedzali nieustannie wszyscy; ale odw iedzający  nie przerywają sa
motności. Umarł osamotniony, jakem powiedział, bo nie miał ani rodzi
ny, prócz siostry, ani przyjaciół swych ze starych lat. Pięknielo dla 
Druskienik, że ostatnim godzinom i pogrzebowi, nie brakło ani fundu
szów, ani czynnej i troskliwej opieki”.

„K to widział Czeczota na łożu śmiertelnóm, trudno, aby go mógł 
zapomnieć. Twarz to była uśpiona w  uśmiechu słodyczy pełnym, aniel
skim. Okropne zniszczenie choroby nie zmazało z nićj śladów, jakie 
dusza wyryła na obliczu cnotliwego. Usta sine po śmierci jeszcze do za
warcia trumny, zgięte były spokojnym, niewyrażonym uśmiechem szczę
ścia jakiegoś nieziemskiego. Na prostym tapczanie spoczywał w  grana
towym surducie, w  którym chodził zwykle; na ręku wychudłym leżał 
zużyty obrazek. U nóg we łzach klęczała siostra, w  głowach staruszka 
odmawiała spokojnie modlitwy, z boku dwóch starców spędzali zieloną 
gałęzią muchy z twarzy żółtój nieboszczyka, w  którego głowach czarny 
krucyfix, i dwie św ieco żółte płonęły. Ton obrazek z ubogą chatą, o niz- 
kim suficie, z ciasną izdebką, która go obejmowała, każdemu co nań spoj
rzał, wyryć się musiał w pamięci.”

Opis Druskienik obrazowo-historyczno-obyczajowy, zajmuje stron 
105: poczćm Xawery W olfgang, dawny wydawca Ondyny drus/cieni- 
ckich źródeł, a doktór miejscowy, dołączył swój opis pod względem  
lekarskim, W  rozprawie tćj, podawszy naprzód wiadomości o pismach 
Druskicnikom poświęconych, przechodzi dalćj: o możności i potrzebie 

wprowadzenia w użycie kąpieli z wód mineralnych druskienickich w  po
rze zimowćj; wskazuje wynikające korzyści z leczenia się wodą druskie- 
nicką w  porze zimowćj, i zarazem choroby, w jakich taż woda używać 
się może w  każdćj porze roku; następnie podawszy postrzeżenia prakty



czne ogólne, oraz o piciu tćj wody na w iosnę i w  zim ie, kończy kilką 
uwagami o soli, z tćj wody mincralnśj wywarzanćj.

Dwie ryciny pana Kraszewskiego dołączono są do jegoż tekstu: 
piórwsza przedstawia trzy włościanki z okolic druskienickicb, druga dom 
w ruinach w Moreczu, gdzie król W ładysław IV umarł.

W ł.

Nauka Chrześciańska, obejmująca w yk ład  p ra w d  religijnych w  do
kładnym  katechizmie, z  załączeniem wypisóio biblijnych w pytaniach  
i  odpowiedziach, z  niemieckiego na ję zyk  polski przełożona. Gdańsk, 
1 8 5 1 . W  drukarni Wedclshiej. W  komisie księgarza B. Kabusa.

8ka , sir. 1 0 4 .

Znany autor Słownika polsko-niem ieckiego ks. M rongowius ka
znodzieja przy kościele świętej Anny w  Gdańsku, pomimo późnego i sę
dziwego wieku, wierny swem u powołaniu, niotylko słow y, ale i piórem 
coraz nowe zasługi kładzie, w  utrzymywaniu i rozszerzaniu języka pol
skiego. W  Królewcu w  drukarni Uartunga, wydał niedawno Postyllę  
kościelną  i domową, tojest zbiór kazań podwójnych, gdzieniegdzie i po
trójnych na niedzielo i św ięta uroczysto całego roku, z najlepszych m ó
w ców  niemieckich na język polski przełożoną; w  roku zaś bieżącym d zieł
ko do powszechnego użycia ludowego, z napisem, któryśmy na czele przy
wiedli. Druk całkowicie jest gocki, dla ułatwienia czytającym, nawy
kłym do tego kształtu liter.

P. Mrongowius w  przedmowie mówi:
„Zdawna nauczyciele religii w różnych wyznaniach chodzili koło 

wykładu nauki chrzcściańskićj, a tak i nasz autor (pan Drcuttcl) chciał się 
tćm dziełkiem nam przysłużyć. Ponieważ jego wierna praca w  Niem 
czech z pochwałą przyjęta była, w ięc to było powodem do przekładu 
polskiego, w  zaufaniu, że się w tój mierze niejednemu dogodzi. XV do
datku umieszczone dziesięcioro przykazań Bożych i kilka pieśni ducho
wnych.”

Cały wykład ułożony w  pytaniach i odpowiedziach, odznacza się ja
snością, prostym a pięknym językiem, i pisownią bezbłędną.

Nowy przekład siedmiu pieśni duchownych (na nowo, jak wyraża 
p M rongowius spolszczonych ) , ma wszystkie zalety dobrego tłuma
czenia, bo przy prostocie wyrażeń, moc i jasność języka naszego.

K.



Killca słów z  powodu recenzyi l ig o  tomiku Przekładów poetów polsko- 
lacińskich, przez p . L iso w sk ie g o , umieszczonej w Bibliotece W ar

szaw skiej na r .  1 8 5 1 .  (Miesiąc m arzec, sir. 5 7 6  i nast.).

Wołamy na potrzebę krytyki, oceniamy jćj ważność i dla autora, 
i dla dzieła, i dla czytającćj publiczności, a zkądże pochodzi, iż tak nie
w iele posiadamy sprawozdań literackich odpowiadających swojemu celo
wi? Oto, mówmy śmiało, nasze wyobrażenia o św iętości krytyki niedo- 
syć są wzniosłe: mało kto z godnością krytykuje, mało kto z godnością 
umić przyjąć krytykę. Rccenzyc u nas są najpospolicićj pedanckie, zi
mne, dowcipne kosztem dzieła lub autora, s łow em — zaczepne; autorowie 
zaś, lud drażliwy z natury, rozjątrzony niewłaściwym  tonem krytyki, 
urażają się, odstrzcliwają dowcipem  za dowcip, dają osobistej niechęci 
przystęp do serca: i ow o zamiast żywotnych korzyści, jakich sprawa lite
ratury ma prawo oczekiwać od krytyki, ta ostatnia staje się rękawicą  
wyzwania. Na papicrowćj scen ie pism peryodycznych występują dwaj 
szermierze uzbrojeni w  ostre, żółcią, napojone pióra, i rozpoczynają w al
kę; publiczność zaproszona na świadka, z uśmiechem, czasem ze zgorsze
niem przygląda się bojom; zapaśnicy walczą aż nim wymaganiom honoru  
obojćj strony stanie się zadosyć, a odchodząc z przechwałkami, obiecują 
sobie pozostać i nadal w  swych niepoprawionych grzechach.

Podobne zapasy tak są pospolite, tak nienow e (1 ) ,  tak m ało bu
dujące, że nie mamy wcale ochoty występować w  szranki; ow szem , po
chlebiamy sobie, że spór nasz z szanownym recenzentem P rzek ładów  
poetów połsho-łacińskich  zakończymyjw sposób godniejszy, i stron obu, 
i publiczności, która jest naszym świadkiem. Szlachetnie wyznajmy co 
nas boli, niech szan. recenzent osądzi czy mamy słuszność, potem zapo
mnimy co było, i z miłością prawdy, bez gniewu, pójdziemy dalćj drogą 
prac naszych.

Oto naprzód, bolą nas rzeczy nienaleiące do spraw y, które p. L i
sowskiem u podobało się zamieścić w swojój recenzyi lig o  tomu. Kiedyś
my w  Tygodniku, odpowiadając na jego pićrwszą rocenzyą, zakończyli 
nasz artykuł prośbą, aby p. Lisowski jako znający rzecz i sumienny kry
tyk, zechciał i nadal być naszym sprawozdawcą: to n ie zasłużyliśm y na 
tak dziwny docinek, jaki czytamy w  drugićj recenzyi: „Jeżeli wreszcie 
nasz rozbiór zawierał jakowe pochwały, to szan. tłumacz niesłusznie

(1) Itedakcya Biblioteki wszakże nie zna i nie znała dotąd podobnych.
Przyp. Red.



przy ma wiał się o dalszo sprawozdanie z jogo przekładów, ho lo niby jak
by żądał podobnych pochwał.” Najuroczyścićj oświadczamy, że nie pra
gniemy pochw al d la  pochwal, bo nie myślimy jeszcze spoczywać na na
szych laurach, alo wciąż idąc drogą naszego zawodu, potrzebujemy oce
nienia, porady, sądu od znawców, aby wiedzićć czy się trafnie idzie, czy, 
i gdzie się zboczyło. O to prosiliśmy u recenzenta, nie dla siebie, ale dla 
dobra naszego dzieła; w tćm znaczeniu potrzebowaliśmy krytyki, tojest 
pochw ały i  nagany, bo to obio rzeczy są zarówno pożądano dla nas, 
bośmy nic doszli do tćj zarozumiałości aby rzec: że nie dbamy o jednę 
i drugą, bośmy wierzyli w  korzyści jakie autor z krytyki odnosi, i w ie
rzyli w wyższy pogląd na rzeczy, w  trafność sądu p. Lisowskiego. Za 
cóż szanowny recenzent pojął nas w  sposób tak pospolity? Czyż prosić
0 krytykę znaczy dmuchać w  trybularz wonnego kadzenia, aby nasze ner
wy słodzićj swym  dymkiem połechtał? czy p. Lisowski nic wierzy, żo mo
żna pożądać krytyki dla czegoś więcćj, jak dla dziecinnćj pochwały? czy 
nio wierzy w  wyższo względy pisarskiego zawodu, i w wyższe znaczenie 
swych własnych krytycznych rozpraw?

Drugie miejsce, któro z przykrością odczytaliśmy w  reccnzyi, jestlo  
ow o zapylanie na końcu artykułu (str. 588  i 589), „kto jest w łaściw ie  
pan Syrokomla? czy rzeczywiście tak się nazywa, czy tóż to tylko miano 
przybrane; i jeżeli tak jest, to w  jakim celu?”— Juk gdyby nazwisko autora 
w pływało coś na wartość książki, albo na większą łub mniejszą dozę po
chwał, jakich krytyka ma udzielić?

Rzecz tedy o pochwałach, o pseudonymach, o naszój hcrbownćj 
tarczy, i o tarczy R aw itów  czy Rawiczów, uważamy za przedmiot w y
czerpany; przystąpmy do istotnćj części reccnzyi p. Lisowskiego, t. j. do 
przeglądu II tomiku Przekładów . (Rymy łacińskie Jana K ochanow
skiego). Tu się zgadzamy z recenzentom na wszystkie wytknięto nam 
błędy w  tłumaczeniu; za pochwały dziękujemy grzecznie, alo ostrożnie, 
aby nas nie posądzono, żo się o nowo nienasycenie dopraszamy. Przyto
czmy tylko, co mamy powiedzićć gdzieniegdzie na nasze usprawiedli
wienie; i tak:

1) Sam recenzent wyznaje, żeśmy nie dali powodu do obawy, iż uży
jemy straszliwie przestarzałych archaizmów: ją trew , jah m iarz, szyb a l
1 t. d.; na cóż w ięc ten przypisek ostrzegający zawczasu (str. 577)?

2 ) Nie tłumaczyliśmy fraszki łacińskiój pod napisom Votum, bo ją 
sam Kochanowski pięknie i prawie dosłownie przełożył. Recenzentowi 
musi być znajomy ów polski wiórsz Kochanowskiego:

„Jam nigdy nie dbał o złoto,
Alom zawsze prosił o to,



Aby kufel stał przedemną,
I przyjaciel pijał ze mną.” i t. d.

3 )  W  edycyi łacińskiej Fraszek  (u  Łazarza 1584.) z którćj do
konaliśmy nasz przekład, pod liczbą odpowiadającą naszćj 44tćj wyraźnie 
stoi ad  Candidulum, nie zaś ad  Aurelium. Recenzent musiał mićć pod 
ręką inno wydanie.

4 )  W yrazów : sumioty, nożny (zamiast nożyce), krasować, nie 
uważaliśmy za niezrozumiałe prowineyonalizmy. Wyraz n ie ju iło ,  jako 
oddający zapytanie razem z powątpiewaniem, uważaliśmy za lepszy od 
książkowego czyliż?, bo w  ogólności mamy wstręt do interrogacyj książ
kowych czyli, azali, i t. p. i wtedy ich tylko zwykliśmy używać, kiedy 
nieudolność nie dozwala nam znaleźć wyrazu naturalniejszego. Z tych 
wszelako grzechów obiecujemy poprawę.

Nakoniec aby uzupełnić rcccnzyą przekładu Kochanowskiego do
dajmy to, czego p. Lisowski nie mając pod ręką oryginału łacińskiego nie 
mógł uczynić, a m ianowicie, żo Epinikion  tak jakeśmy go przełożyli, nie 
zgadza się co do miary wiersza z pierwotworom . U Kochanowskiego  
jest wićrsz krótki, zastosowany do muzyki, i lekki; u nas długi i mono
tonny tak dalece, że Stefan Batory po tylu wojennych znojach snadź twar- 
doby usnął, gdyby mu Klabonus wyśpićwał przy lutni choć połow ę  
w naszym przekładzie Epini/cionu, składającego się z 73 strof, a 876ciu  

dwunastozgłoskowych wierszy.
Kończymy naszę odpowiedź, tusząc, że szanowny recenzent za złe  

nam jćj nie poczyta, a dalszo sprawozdania dopełni w  tonie przyzwoitszym  
wysokiemu powołaniu krytyki.

D. 13 czerwca, 1851. Syrokomla.



ROZMAITOŚCI.

O  dawnem województwie Sieradzkiem.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Około Zielonych Świątek,
To najlepszy wziątek—

przywodzą gospodarze, gdyż kto ma jeszcze  zapasy zboża, albo 
inwentarze zbywające od roli, takowe w czasie przednówku naj
korzystniej spieniężyć m oże, albowiem teraz już żadnej o paszę 
nie masz trudności. U roczystość Bożego Ciała wyprowadza liczną 
processyą z kościoła na wieś lub na dziedziniec dworski, gdzie zw y
kle przy czterech ołtarzach, na cztery strony świata swióżo wystawio
nych, miejscowy kapłan przez kollatora prowadzony, przy pom ocy ja
kiego zakonnika z blizkiego klasztoru przybyłego, obrządku religijne
go dopełnia; w czasie zaś oktawy, nabożni właściciele idąc za śladem 
swych przodków, sprowadzają do siebie proboszcza, uwito wianki 
rozwożą wraz z księdzem  po w szystkich granic swoich narożni
kach; a poświęcone wraz z czterema ewangeliam i, na czterech od
rębnych kartkach pisanemi, tamże zakopują, w przekonaniu religij- 
nem, iż przez ciąg roku bieżącego, wolni będą od gradobicia. W  w i
gilią św . Jana Chrzciciela nie widać śladu dawnych sobótek, czyli 
skakania przez ogień z tańcami, lecz pozostał jeszcze u ludu ten za
bobon tradycyjny, iż kto je s t  śmiały i życia nienagannego, niech się 
uda samotnie przed północą do lasu, rozpostrze klęcząc i modląc się 
chustkę pod paprocią, a o samój północy kwiat odpadnie na chustkę. 
Z nim niech spieszy do domu, nie zważając na wszelkie poza nim krzy



ki, zjawiska b iesów  w różnych postaciach , i na ło sk o t obalających się .  
sosen; kto się odw róci, łeb  będzie m iał ukręcony, kto zaś w szystk o  
w m od litw ie przetrw a, odkryje za pomocą kwiatu op adłego skarby  
w ziem i ukryte, i we w szystk o  przy szczęściu  obfitow ać będzie. F i 
gury św. Jana C hrzciciela przystrajają w ieczorem  dnia te g o  w k w ia 
ty  i w ieńce, nucąc przy tychże nabożne p ienia. W  sam  dzień św . 
Jana, chodzą jeszcze  przed w schodem  słońca kąpać się, ażeby uchro
nić się nazaw sze, lub przynajmniej na ten  rok od w rzodów , i ty m  
podobnych w yrzutów  lub św ierzbu. Jeżeli w  tym  dniu d eszcz pada, 
przez 40  dni następnych  padać m usi, chociażby ty lko  jak rosa.

Święty Jan 
Kręcljan.

brzm i w ustach  w ielu, gd yż d zień  ten  bywa zw ykle term inem  
ruchu p ow szech n ego: jednych na transakcyc do m iast grod ow ych , 
innych  dla objęcia dóbr now o zakupionych lub w  dzierżawę w z ię 
tych , albo dla przeprow adzania s ię  z m iejsca na m iejsce ob yw ateli 
lub ekonom ów; d latego te ż  w czasie takow ym  najwięcej fur sprzęty  
dom ow e przew ożących na p row incji spotykać można, aż do dwóch  
tygodni, jako czasu do tak zwanej rumacyi (p rzen oszen ia  się ) u ży-  
w alnie dozw olonego. O soby starośw ieckie szukają bacznie w kalen
darzu, czy  św iętego  M arka nie przypada w dzień W ielkiejnocy albo 
św . A nton iego  w Zielone św ią tk i, lub św . Jana razem  z B ożem  C ia
łem; a g d y  to  dostrzegą, żałośnie się  odzywają:

Dam Marcus pascham dabit, Et Johannes in corpore stabit,
Antonius pentecostablt, Totus mundus veh! clamabit.

W  w igilią św . Piotra i Paw ła, sadzą skrzętne gospodynie b ru
kiew , ażeby takowa słodką i m iękką była.

D zień  N aw iedzenia N ajśw iętszej P ann y M aryi (2  lipca), nasi 
przodkowie co do pogody uważali: gd y  d eszcz w nim się pokazał, przez 
40 dni takow ego się  spodziew ali w edług przepowiedni:

SI pluit in Visita,
Pluet quadraginta.

Nadejście św. J ak ó b a  radością młodzież napełniało, z których j e 
dni powtarzali: Na święty Jakób

Grochu naskub;

a drudzy po mozolnych naukach wzdychali:
Święty Jakób 
Ze szkół wykup.

Tom  Ml. S ierp ień  1851. 4 0



,  No co ostatnim odpowiadano:
Hodic bisones,
Cras vacationes.

Jakoż na św. Jakób był początek wakacyj, trwających do św. 
Idziego; formalno zaś nauki rozpoczynano ze świętym Michałem, 
zkąd urosły przysłowia:

Święty Idzi Święty Michał
Do szkół pędzi. Do szk ó ł  wpychał.

W  sierpniu, dzień Przemienienia Pańskiego w bardzo wielu miejscach 
święcą, wstrzymując się do południa przynajmniej od cięższych gospo
darczych robót; w  wigilią zaś św . Wawrzyńca otwierają ule, w  których 
skoro pszczoły miodu podrobiły, wyrzynają im po kilka plastrów. Na 
W niebowzięcie N. P. Maryi, czyli na Matkę Boską Zielną, kobiety ze w si 
zbierają rozliczne zioła, część takowych do dworu przynosząc, resztę 
biorą z sobą do kościoła, a poświęcone, starannie zachowują do kąpieli, 
lub do nakadzania krów w czasie cielenia się, ażeby im dużo mlćka da
wały; z czego niekiedy wypadki pożarów bywały. Jeżeli w tym dniu 
deszcz pada, wtedy gospodarze ciągle sobie deszcze aż do Narodzenia 
Matki Boskićj wróżą.

Kiedy w polu resztę oziminy zerzną, natenczas przodownica, która 
w ciągu żniwa całego żniwiarzom w pracy przewodniczyła, przystrojona 
w wieniec z orzechów laskowych, żyta i pszenicy uwity, zbliża się na 
czele gromady do dworu, i doręcza tenże przy śpiewie chóralnym swemu 
panu. Ten czyniąc jćj zaszczyt, wyprow adzają w pierwszą parę do tań
ca, gospodyni domu tańczy z przodownikiem, panicze jeżeli są w domu 
idą w ślad za nimi, a w końcu lud kręci się obertasa przy odgłosie muzy
ki, lichego skrzypka z sobą przywiedzionego. Włodarz lub karbowy czę
stuje gromadę piwem i wódką, przez dwór na wyrzynkę (okrężne) wy- 
stawiónemi, a pozostałą resztę biorą z sobą do karczmy, i tam sami hu
cznie i ochoczo się bawią. W  wigilią.ścięcia św . Jana, starzy rolnicy mu
szą koniecznie, chociażby tylko parę wierleli zasiać żyta, ażeby całoro
czne grady od pola swego odwrócić; zwolennicy zaś rybołóstwa, wyrzy
nają sierpami po stawach lub sadzawkach gęstą trzcinę pod wodą, tak, 
ażeby ponad wodą żadnego jćj śladu nie zostało, w tein mocnem przeko
naniu, iż ona sama przez się wyginie i nie będzie im stała na zawadzie, 
gdy im ryby łow ić wypadnie.

Na święty krzyż,
O wce strzyż,

odzywa się właściciel folwarku do owczarza, i wszelkie ku temu przygo
towania czyni.— Osoby myśliwe nie czekając dnia św . Bartłomieja, śledzą



po owsach farhówek, lub po kartollach marczaków, nie przepuszczając 
nawet wcześniakom (1 ) .  Odgłos trąbki pojezdnego rozlega się po lasach, 
ogary gnają za tropem kota, lisa lub sarny, gdy tymczasem gospodarze 
rolni zajęci są sprzętem reszty jarzyny, gospodyni zaś moczeniem lnu, je
go suszeniem i łamaniem.— Za nadejściem św . Jadwigi, tylko kapusty, 
brukwie i rzepy na polu znajdować się powinny, co w eszło w p m s ło 
w ie: Na święty Łukasz,

Czego po polu szukasz?
Na co św . Jadwiga odpowiada: rzepy. Lecz i z tych zbiorem pospiesza
ją, w obawie śniegów lub mrozów, na świętych Szymona i Judę oczeki
wany cli.

W  Dzień Zaduszny wszyscy dążą do kościoła, podają z imion i naz
wisk zmarłych swoich krewnych, dobrodziejów, przyjaciół i znajomych 
organiście, który od każdej zapisanej osoby po 3 grosze przyjąwszy, kartę 
proboszczowi doręcza, a lun wznosi za nimi wspólnie z korzącym się lu
dem modły do Stwórcy. Następnie lud wiejski i miejski nawet, tamten 
w karczmach, a ten po szynkach topi do późnój nocy, sw e smutki w any
żu wce tak, iż częstokroć z guzami, siniakami i oczami podbiłem! do domu 
powraca. W  nocy przed samem i Zaduszkami, utrzymują, iż duszo w  czy- 
scu gorejące, zbierają się po kościołach, nabożeństwa przykładnie słucha
ją, i processye, nie każdemu widzialne, po co enlarzu odbywają: dlatego 
więc niektóre osoby w jak najlepszćj objawiają wierze, iż o północy sły
szały odgłos dzwonów, a nawet kościół rzęsisto oświetlony widziały.

Św . Marcin na białym koniu przyjedzic, 

m ówią rolnicy, śniegu w tym czasie się spodziewając; a gęsi stadami 
w dniu owym śmierć ponoszą, z których kości piersiowych biegli pro- 
gnostycy, powietrze zimy nadchodzącćj przepowiadają.

Zbliża się adwent, przez ciąg którego, w ed łu g  religijnych przepi
s ó w ,  zaślubiać się nie jest dozw olono. Młodzież ciekawa przyszłości, 
pragnie dociec swoich przeznaczeń; i tak: młodzieńcy w  wigil ią św .  Ka
tarzyny, dziewczęta zaś w  wigilią św . Andrzeja, bacznie na sny uw aża
ją, kładą kartki różuoiinienno co do osób pod poduszki, albo o łó w  roz
topiony na zimną w od ę  wylewają; z wyciągnionego zaś losem  im ienia  
lub kształtu utworu z o łow iu ,  wnioskują o swych narzeczonych. Obok 
lego ,  w  wigil ią św . Andrzeja dziewczęta chciw e w iadomości,  która z nich 
najprzód się wyda, składają każda po jednym trzewiku; trzewiki te od

(1 )  Farlmwki sąto kuropatwy młode, kolor ccglasty już przybiera
jące; a zaś marczakaml I wrzcśuiakawi nazywają myśliwi zające, w mie
siącach marcu lub wrześniu uplężone.



ściany drzwiom do sieni przeciwlcgłćj, kładą na podeszwie, czubkami do 
drzwi w linii prostej, jeden za drugim, a gdy ich braknie, ostatni z ty
łu naprzód umieszczając; który z nich piór wszy za próg dosięgnie, w ła
ścicielko jogo naprzód za mąż pójdzie, a następne porządkiem wychodzą
cych trzewików. lłod względem zakazania małżeństw, dochowały się nam 
przysłowiu: Święta Katarzyna śmiechem,

Święty Andrzćj grzechem.
Albo: Święta Katarzyna zawiązuje,

Święty Andrzej zakazuje, 
gdyż św . Andrzćj adwent rozpoczyna.

W  adwenta 
Samo posty i św ięta,

niesie przysłowie; w tym czasie bowiem , oprócz piątków i sobót, wstrzy
mują się od pokarmów mięsnych, a niekiedy i maślanych nietylko we 
środy, lecz nawet i w  wigilio do św iąt Matki Boskićj, a nadewszy'stko 
w przypadające podczas adwentu suchedni. Po kościołach odprawiają 
przededniom nabożeństwa, roratami, od wyrazu łacińskiego, początkują
cego rorate , nazwano; a ile św ićc przed ołtarzem jest zaświeconych, 
tyle tygodni karnawału przyszłego lud przepowiada:

O dniu świętćj Barbary, mówią:
Gdy na świętą Barbarę mróz,
Sanie chłopie na górę w łóż,
A szykuj dobry wóz;

co znaczy, iż zima nadchodząca będzie mało śnieżną, lecz natomiast mro
źną. Na święty Toma

Gody doma (w  domu):

powtarza sobie lud wiejski, za kilka dni bowiem  następuje Bożo Narodze
nie, w  czasie którego gospodarze rolni czeladź odmieniają i rocznie się 
godzą pod względem przyodziewku, przysłówku i myta (zasług).

W  wigilią Bożego Narodzenia, przed świtaniem , matki wiążą dzie
ciom w  serwety strucelki, pierniki, jabłko, orzechy, elementarz, rozliczne 
zabawki i potężną rózgę, które im śpiącym ostrożnie pod poduszki pod
kładają, a z rana się zapytują, co im dzieciątko Jezus przyniosło; zachęca
jąc je do grzeczności z groźbą: „bo na wilią, dzieci biją.” Przez wigilią 
post ścisły zachowują: stan niższy na oleju, wyższy zaś na oliw ie. XV dniu 
tym według dawnego zwyczaju po wsiach, mierzwę od wszelkiego in
wentarza, chociażby nawet w niewielkiój ilości koniecznie wyrzucać mu
szą. Gospodarz zwołuje czeladź, łamie się z takową po kolei opłatkami 
bialemi, kolorowe na pieczętowaniu listów  zachowuje, a przyrządzono 
z rutą, bydłu spożywać daje; z familią zaś raczy się struclami z m io



dom, z powidłami i śledziom. Dzień len pod względem pomyślności 
Ini) przygód, jest przepowiednią na cały rok przyszły: dlatego myśliwi 
próbują w nim szczęścia, radośni, jeżeli im w nocy śnieg poprószył, żo 
za ponową łatwo zwierzę poszlakować zdołają; złodzieje wszelkich uży
wają forteli, by tajemnie i zręcznie cudzą sobie własność przyswoić; ry
bacy sieciami w tonię pod lód zapuszczoncmi, choclil.ują (posuwają) w i
dełkami tyki, z sznurami do nicli przywiązanemi od przerębla do prze
rębla w półkole, a po wyciągnięciu sieci z drugićj toni, z komolcami 
do kupy zebranerni niecierpliwie skutku połow u w matni upatrują; szu- 
lery wietrzą fryców, by ich na dyskę, figurę lub dwójkę pociągnąć m o
żna. Wieczorem o gwiaździe na niebie, a przy świecach na stole zasta- 
wiają potrawy, pod stołem zaś siano i słom ę mieszczą, strzegąc pilnie, by 
13 osób nie zasiadało razem, boby jedna z nich w ciągu roku umarła. 
Zwykłomi potrawami corocznie przynajmniej w liczbie 9, w stanie wyż
szym używanemi są: zupa migdałowa, kluseczki z sosom, karp’ na szaro, 
szczupak z szafranem, andróty z makiem albo kluski z miodem i makiem, 
suszone gruszki i śliwki gotowane, grzybki suche na oleju smażone, groch 
biały i karaski w oleju tratowane (smażone) z kapustą. Lud wiejski 
kontentujo się siemieniuchą, tojest: zupą z siemienia konopnego, kaszą 
jaglaną, kapustą z grzybkami, kluskami z makiem, i grzybami w  oleju 
smażoneini.

W  sam dzień Bożego Narodzenia, przed świtaniem  wybierają się 
do kościoła na pasterkę, gdzie organista nuci do organów pieśni kanty- 
czkowe o narodzeniu Babskiem, a chłopcy na chórze przywtarzają mu nie
kiedy naśladowaniem słowika lub kanarka, piszczałką glinianą w wodzie 
zanurzoną. Gospodarz po powrocie z nabożeństwa do domu, udawał się 
do pszczolnika (pasieki), a pukając do każdego ula, wym awiał słowa: 
Chrystus Pan się narodził; następnie po świętach, słomą zpod stołu od 
wigilii obwiązywał na pęk każde z drzewek rodzajnych w sadzie. Syno
w ie ze szkół na święta przybyli, na środek wystąpiwszy, deklamowali ro
dzicom oracye, przez dyrektorów ( directores) ich ułożone, z powinszo
waniem świąt, i różnemi życzeniami.

XV drugie św ięto, rolnicy zaopatrzeni owsem  po kieszeniach, rzu
cali nim po dokonanćm nabożeństwie na kapłana, jako pamiątkę rzuca
nia kamieniami na św . Szczepana, pićrwszego męczennika za wiarę chrzc- 
ściańską. Czeladź wiejska w dniu tymże swobodna, powtarzała:

Na święty Szczepan,
Każdy sobie pan,

gdyż służbę dawną zakończywszy, na nową się wybierała, a gospodarze



przywodzili, iż w ten dzień czeladź drogą chodzi, oni zaś ścieszkami tyl
ko, ho ich sohio upatrywać i przynęcać muszą.

Starzy rolnicy, lubiący prognostyki, zapisują od dnia 13 grudnia, 
czyli od świętej Łucyi począwszy włącznie, każdego dnia pogodę, i to 
wciąż przez dni 1‘2, aż do Bożego Narodzenia czynią, naznaczając lak iż 
sam stan każdemu z dwunastu miesięcy następnego roku; np. gdy przez 
cały 13 grudzień jest mróz, cały styczeń będzie mroźny, a gdy w wigilią 
(24 grudnia) śnićg pada, wtedy cały grudzień roku przyszłego śnieżny 
przepowiadają. Takież samo obserwacyo powtarzają od Bożego Naro
dzenia przez dni 12, aż do święta Trzech Króli, w przekonaniu, iż jaki 
stan powietrza jest w dniu 25 grudnia, taki sam będzie przez cały nad
chodzący miesiąc styczeń, a jaki jest w  dniu 5 stycznia, laki sam będzie 
w miesiącu grudniu.

Od Bożego Narodzenia aż do zapust, proboszcz w  towarzystwie 
organisty objeżdżał wsie do paralii jego należące, po kolędzie. Przybyw
szy do dworu, zasiadał w  komży na stoiku, błogosław ił lud zebrany, 
który na odgłos dzwonka na kolana padał; słuchał dzieci i czeladzi kate
chizmu, a umiejętnym rozdawał obrazki. Po wydaleniu się parocha ze d w o
ru lub chaty wiejskiej, dziewczęta ubiegały się do stołka po kapłanie, 
a która z nich pićrwsza na nim usiadła, okrzyczano ją, iż w ten rok jesz
cze się wyda (za mąż pójdzie). W  tymże samym czasie po miastach i mia
steczkach chodzą chłopcy wieczorem , śpiewając pieśni kanlyczkowo 
z szopkami, wewnątrz oświetlonem i w  kształcie gwiazdy lub stajenki, 
z wyobrażeniem Dzieciątka w żłobie, z osłem i wolem , tudzież z rucho- 
rnemi maryonclkami, pomiędzy któremi zwykle król Herod, śmierć, żyd, 
djabeł, czarownica i huzar główno role grają. W  sam zaś dzień Nowego  
Roku, chłopcy około dziesięcioletni (niegdyś pauprami zwani), zwiedzają 
domy z powinszowaniem! i oracyaini, z których tutaj jednę dosłownie 
przytaczam:

Winszuję państwu 
Doczekanego Nowego Roku,
Zdrowia, szczęścia, fortuny 
1 w niebie korony.
Ja mały żaczek,
Jako robaczek,
N iew iele umiem,
To państwu powiem;
Powiedziałbym więcćj,
Lecz nie mam pamięci.
W  szkoło nie bywałem,

Rózgi nie widziałem, 
A rózga zielona 
Z drzewa wyłamana. 
Malutkie dziatki, 
Zbierają kwiatki,
Po drodze rzucają, 
Jezusa witają.
Ach mój Jezu drogi! 
Ja Tobie pod nogi, 
Rączkę podnoszę,
O kolędę proszę.



Wykazawszy mniśj wlęcćj docieczono zwyczaje, przesądy i za he
liony w  ciągu każdego roku pcryodycznie w bytem w ojew ództw ie stera- 
dzkióm napotykane, przejdźmy do innyeh, w rozmaitych okolicznościach 
i przy różnych zdarzeniach się pojawiających, a nnsamprzód pomówmy 
o urodzinach, ślubach i pogrzebach. W domach staroświeckich, aku
szerki doktorkami mianowane, dopełniają swoich obowiązków pilnując 
osoby chorej, przy oknach zasłoniętych; ilekroć zaś mężczyzna, familią 
lub przyjaźnią spowodowany, położnicę odwiedzi, a doktorki datkiem ja
kowym nie opatrzy, takowa stara się wszelkiemi sposobami dostać jego 
czapki, i onęż mu przechowuje. Szukanie czapki przy pożegnaniu w y 
wołuje żarty, rumieniec, i pożądany skutek sprawia. Kobiety wiejskie 
używają za doktorkę jednćj zpomiędzy siebie praktycznie usposobionej, 
na których w żadnej prawic wsi nie zbywa. N iem owlę bierze matka 
z sobą w pole, wkłada w płachtę, zawiesza u dwóch gałęzi gruszki polnej 
a sama mało o krzyk jego dbając, procy się oddaje; w karczmie i dziecię 
gorzałki koniecznie skosztować musi.

Kiedy zamęzcio w wyższym stanie jest udecydowane, i zaręczyny 
już nastąpiły, wtedy narzeczony składa podarunek swojej oblubienicy, 
a matka jego dziękuje rodzicom za przyrzeczenie. W dzień obrzędu 
zbiera się licznie familia, przyjaciele i zaproszeni sąsiadzi. Pan-młody 
wszystkie suknie musi triićć na sobie nowe. jak mówią z igły zdjęte; broń 
Boże, gdyby coś przy nim czarnego dostrzeżono koloru, boby to smutek 
oznaczało w pożyciu. Oblubienica w  białej atłasowej z powłoką (ogon )  
sukni, z wiankiem na g łow ie z mirtu i rozmarynu uwitym , i welonom  
czyli woalką białą długo spuszczoną, opatrywaną zwykle bywa przez 
matkę lub opiekunkę w monetę złotą i kawałek chicha, oraz cukru, by ta
ko we jćj przez, ciąg pożycia w małżeństwie nieodstępnomi były; podo
bnież i narzeczony. Druchuy przypinają młodzieży po gałązce mirtu i ro
zmarynu, białemi wstążeczkami w kokardę związanych. Na kobiercu 
wpośrodku pokoju rozpostartym padają narzeczeni do nóg ojcom i ma
tkom swoim, a błogosławieństwo tychże i łzy, czułą ceremonią w domu 
zakończają. Panna-młoda w towarzystwie matki i z druchnami wyjeżdża 
pierwszym powozem do kościoła, za nimi pospiesza oblubieniec z swą  
matką własnym okwipażom, a następnie łańcuch powozów , bryk bro- 
dzkicli i bryczek pomniejszych. W  kościele, po odbytej poprzednio spo
wiedzi, postępuje narzeczona wśród dwóch drużbów, a oblubieniec po
między druchnami na rozłożony przed wielkim ołtarzom kobierzec; tu 
słuchają, klęcząc obok siebie, całego nabożeństwa, a matka narzeczo
nego składa na ołtarzu dwie obrączki złote, przez niego dostarczone 
Po nabożeństwie zbliżają się do stopni ołtarza; oblubienica z matron na-



m owy, upuszcza rękawiczkęjub chustkę, do którój podniesienia narze
czonego skłaniają w duchu, ażeby jej na przyszłość hył uległym; nikomu 
zaś z obcych podnieść jćj nicwolno. Następuje przemowa kapłana, ślub, 
i huczny odgłos organów lub muzyki towarzyszy śpiewowi: Veni Cre
ator... Oblubienica prowadzona pod ręce przez statecznych mężów, 
a narzeczony, postępując wśród dwóch m itron, wsiadają razem do po
wozu pana-młodego, i na czele pojazdów spieszą ku domowi. Wszelki 
wypadek w ciągu drogi, nawet co do drobnych szczegółów pilnie obser
wowany bywa, i z niego zaraz o przyszłam wnioskują pożyciu; a kiedy 
dćszcz się opuści, opłakane będzie ich życie. W  domu następują po
winszowania, obiad, usadowienia państwa-mlodych na pierwszćm miej
scu obok siebie, i ścisło ma tron dostrzeganie, ażeby pan-młody wina 
pod miarę używał. l‘o obiedzio, przy blasku sabalników i kandelabrów  
zwykle się kończącym, huczna muzyka i rzi-źkio tańce przerywano zostają 
trzaskiem z biczów przed dworem zebranych stangretów, których ofiara 
pieniężna, ze strony pana-mlodcgo udzielona, do karczmy przenosi. 
W  pokoju sypialnym dla państwa młodych przeznaczonym, łożnicą zwa
nym, młody małżonek w  późną noc przyrządza kosztem swoim  cukrową 
kolacyą; torty w piramidy z cyframi nowożeńców poustawiane, rozliczne 
gatunki cukrów, bombunków (karm elków) i ciast rozkłada cukiernik 
symetrycznie po blatach i farfurkach (talerzach), a stary Węgrzyn w zgo
dzie z Malagami i Francuzami, w baterye na bocznych stołach ustawiony, 
oczekuje sw ego przeznaczenia. W tćm sędziwy obywatel wyprowadza 
młodą małżonkę do poloneza, w ślad za nim idzie towarzystwo całe, sala 
się wypróżnia, a w mgnieniu oka wszelkie siedzenia uboczne w  sypialni 
płeć piękna zajmuje. Tutaj dopićro pan-młody i jego familia czynncmi 
się okazują: sypią się cukry paniom obficie na łona, tokaj z malagą się 
krzyżują, a zapleśniało gąsior ki szybką kolejką za zdrowie i pomyśl
ność państwa-mlodych w kulawkę (puhar bez nogi) lub w  ból z ostrogą 
(kształt puhara) przelewane, z oczu znikają. l*o nastąpionóm oczepie- 
niu goście wracają do sali, państwa zaś młodych samych dalszemu zo
stawiają przeznaczeniu. Nazajutrz zsiwiałe matrony i łysi żonkosie żar
cikami m łodożeńców do grona sw ego przyjmują, a przyjaciele i znajomi 
za pićrwszćm widzeniem się witają ich kosmato, przez połę od szaty.

W stanie wiejskim swat, przezwany drużbą lub starostą, udaje się 
do rodziców panny-młodćj z llachą wódki w  kieszeni; córka za piec się 
chowa, a gdy przyjmie kieliszek wódką napełniony, interes za skończony 
się uważa, i to nazywają zmowinami. W  wigilią ślubu młodziany (po  
naszemu drużby) w świąteczne szaty przyodziani, chustkami przez ramię 
przepasani, w  towarzystwie drużby, białym ręcznikiem, na wzór rańtucha



przepasanego, z kapłonem pod pachą na podarunek i pałkami w  ręku, 
przybywają do dworu, prosząc pana m iejscowego o zezwolenie na ślub 
tudzież o dziewki dworskie na obchód weselny; zaprosiny zaś na sam 
obrządek tak brzmią:

W  sam dzień ślubu z rana przybywa panna-młoda w  towarzystwie 
szwacby i druchnów, młoduchami zwanych, do dworu. Pani miejscowa 
lub córki jój dorosłe stroją g łow ę narzeczonćj, przypinając jćj m nóstwo  
wstążek różnokolorowych i świecidełek, a na sam wiórzch koronę bły
szczącą; młoduchom upinają na głow y staroświeckie czółenka czarne 
aksamitne, wstążkami jasnych kolorów ubarwione. W krótce nadchodzi 
po nie towarzystwo w eselne z muzyką, z skrzypców i basetli złożoną, 
a uraczeni anyżówką, powracają wszyscy na w ieś, by do kościoła wyru
szyć. Na czele wesela jadą konno, batami opatrzeni, młodzianie, za nimi 
w óz czterokonny z panną-młodą, młoduchami i mnóstwem kohiót z mu
zyką; następują inno z kobietami i wieśniakami. Muzyce wtórują kobiety 
śpiewami i klaskaniem w  ręce. W szystko, powozu nie wyjąwszy z dro
gi ustępować im musi, chcąc zatargów uniknąć, bo inaczćj małżeństwu  
na przyszłość niedobrzeby się wiodło. Po ślubie następuje uczta, ko
sztom rodziców panny-młodćj wyprawiona, a po nićj tańce w  karczmie. 
Nazajutrz każdy z gości przynosi w  podarunku gęś, prosię, kurę, kapłona, 
kaszy, mąki, słoniny, soli, wódki, co kto może; wznawia się uczta w spól
na, w  dniu trzecim dopióro zakończona. Jeżeli proboszcz, dla zaszłćj jako- 
wój religijnój przeszkody ślubu odm ówi, odbywają mimo tego w esele, 
porządkiem powyższym oczepiny, łożnicę, i państwo młodzi bez żadnego 
skrupułu z sobą mieszkają; w  czasie atoli oznaczonym do ślubu przy
bywają. Małżeństwa u włościan, pomimo częstych bijatyk pomiędzy so
bą, żyją w zaprzysiężonej wierności w społeczeństw ie aż do śmierci.

Tom  III. S ierpień  18.',!. 4 7

Nawiedzają nasze nogi 
Przed wasze progi. 
Jesteśmy tu zesłani 
Od Pana Boga,
Od pana ojca,
Od pani matki,
Od pana-młodego,
Od panny-młodej; 
Prosimy na war piwa, 
Na pieczywo chicha,

Na wieprza karmncgo,
Miotłą porażonego;
Na parę kuropatw,
Żeby pan-młody panny-młodej dopadł; 
Na parę łabędzi,
Nie te, co po polu latają,
Ale co pod dachem siadają;
Byście nami nie gardzili,
Do stołu małżeńskiego doprowadzili.

Bo mamy czas krótki; 
Na w ołu  tucznego,

Co nam go potrzeba; 
Na kieliszek wódki,

A wy druchenki 
Spódniczki fałdujcie, 
Pończoszki maglujcie. ‘9

Młodemu panu, młodćj pannie 
Wstydu nie zadajcie.



Przejdźmy z kolei tlo obrzędów i zwyczajów pogrzebowych, XV sta
nic wyższym osoba zmarło, obmyta, ubierany bywa w szaty najwspa
nialsze, panny zaś w suknio jak do ślubu. XV pokoju pićrwszyin no ma
rach dywanami okrytych, w trumnie kosztownćj leży zwłoki, obstawione 
świecam i jarzącomi i lampami, z rękoma złożonemi, w  których obrazek 
jaki, lub ukrzyżowanego Chrystusa zamieszczaj,;. Ubodzy licznie zebra
ni, dzień i noc ciała pilriujy, kadzy miry lub bursztynem i pieśni nabożne 
śpiewają. Sąsiedztwo odwiedza zwłoki nieboszczyka, modląc się klę
czący przy trumnie za jego duszę. W  dzień drugi lub trzeci po zaszłej 
śmierci zjeżdżają się przyjaciele, sysiedzi i kapłani pod wieczór na expor- 
tacyy: zaprzężona czwórka z przyrządzony na wzór karawanu pod kobier
cami liryką zajeżdża, konia każdego trzyma przy wędzidłach włościanin, 
by dla blasku światła i odgłosu śp iew ów  i muzyki się nie rzucały. Po 
wyniesieniu trumny i postawieniu jćj na krzesełkach przed dworom, za
mówiony kapłan żegna w  przemowie, cxorly zwanćj, familią, przyjaciół, 
czeladź i włościan, a następnie cały kondukt przy św ietle pochodni, świóc 
woskowych, żółtych u bractwa, a jarzących w ręku familii i gości, w y
rusza z miejsca ku kościołowi. Po drodze palą się w  kilku miejscach po
rozstawiane beczki od smoły. Dawniej kapłan exporlujycy, w kapę przy
brany, siedział, jak niesie tradycya na trumnie, żałobne nucąc pienia; te
raz duchowni postępują przed trumną, za nią grono osób ostatnią posługę 
zmarłemu oddających, a w końcu szereg próżnych pojazdów. W  koście
le rzęsisto św iecam i i lampami po ołtarzach, piramidach i świerkach na 
ten cel porozstawianych, oświetlonym , pomiędzy któremi u góry nad tru
mną portret zmarłego bywa zawieszany, proboszcz miejscowy przyjmuje 
stosowną mową przybyłe zwłoki, a po odśpiewaniu Requiescat in  pace  
i modlitwie, księża świeccy i zakonni udają się na plebanią, gdzie w e  
wszelkie potrzeby co do pożywienia, nawet dla ich ludzi i koni przez 
dwór w smutku pogrążony zaopatrzeni, noc przepędzają. W  sam dzień 
pogrzebu kapłani wychodzą z mszami żałobnomi, śpiewają wilijo, a po 
zgromadzeniu się familii odprawiają nabożeństwo, w  środku którego 
stosowna z ambony bywa przemowa. Za odśpiewaniem  Salve Regina... 
przenoszą się zwłoki na barkach krewnych i przyjaciół w  miejsce pocho
wania, gdzie ostatnią m ową wynurza kapłan pożegnanie i podziękowa
nie imieniem zmarłego za ostateczną przysługę mu wyświadczoną, a na 
wpuszczoną już w grób trumnę, rzucają obecni po garści ziemi, mówiąc 
z westchnieniom: wieczny odpoczynek racz mu dać Panie... Smutkiem  
przejęta familia zaprasza gości przytomnych obchodowi, i wszystkich bez 
wyjątku księży, do siebie; ubodzy licznie z okolicy zebrani z torbami, 
zaopatrywani bywają poreyami słoniny, grochu, kaszy, soli, mąki, clile-



Ixjoi i (lulkiem pieniężnym. W opisie  obiadu osoliy z nieboszczykiem s p o 

krewnione, częstuj.} hojnie kapłanów, i według sianu paczkę} zawiniętej, 
każdego z nich szczegółowo wynagradzaj.} i obok togo zakonom jałmużnę 
na klasztor zapewniaj;}. Miserere mei Domine... chórem sług bożych 
zaintonowane oznacza koniec obiadu, po którym goście, długo nie bawiejc 
się, rozjeżdżaj.}. Z upływem pewnego czasu wyprawiaj;; krewni za nie
boszczyka żałobne nabożeństwo w  parafii, lub jakowym klasztorze, i daj.} 
na wypominki roczne z ambony za jego duszę ofiarę.

Biedny kmiotek, w długą koszulę, na wzór alby uszytą, ig lem  na
zwaną, po śmierci ubrany, kontontować się musi czterema deskami, do 
kupy zbitemi, i to jeszcze niekiedy ukwestowanemi. Gokolwiekbądź 
szyją dla umarłego, chronią się robić w ęzłów  u nici, gdyż takim sposo
bom grzechy odpuszczoneby mu nie były. Na wierzchu trumny malują 
krzyż gruby czarną farbą, a w braku tćjżo węglem; trumnę kładą na 
wóz zaprzężony parą wołm i lub końm>, i przy śpiewach nabożnych, oraz 
dzwonka dworskiego odgłosie, w ieś cała towarzyszy ciału ku parafii. Przy 
piorwszćj figurze lub bożćj męce zatrzymują się wszyscy, występuje je 
den z włościan pod figurę i przemawia do obecnych w  imieniu niebo
szczyka, żegnając ich, dziękując za ostatnią posługę i prosząc o przeba
czenie za wszelkie z jogo strony za życia doznane urazy. Następują pod 
gołóm niebem częstowania wódką, gromada do wsi powraca, a kilka 
osób śpiewając psalm: „K to się w  opiekę poda Panu sw em u”... towarzy
szy zmarłemu przed kościół. Tutaj wychodzi proboszcz z organistą, 
a czasem i sam organista, śpiewa, modli się i wodą święconą ciało po
krapia; przyjaciele zaś grób kopią, do niego trumnę wpuszczają i ziemią 
zasypują.

Przystąpmy teraz do przesądów ludu dawnego województwa sie
radzkiego pod względem zjawisk atmosfery, przepowiedni, leczenia ró
żnych choróh, i jakie wyobrażenie moją o zmorach, czarownicach i dja- 
błach?

Jeżeli się zorza północna w  jakimbądź kształcie, lub kometa po
każe, wtedy powszechna w ieść krąży, iż trzeba się obawiać nędzy i krwa
wych wojen, przez znaki niebieskie grzesznemu płomieniowi ludzkiemu  
objawianych. Światła w powietrzu spadające, uważa lud za czyszczenie się  
gwiazd przez oderwanie się jednćj z takowych, i św ięc ie  utrzymuje, iż ś la 
dy spadnięcia w mass i o flegmistój na ziemi pozostają. Zaćmienie słońca  
sprowadza, jak m ó w ią ,  zarazę na wszelkie ziemne istoty: dlategoto za
mykają lub zakrywają wszelkie studnie, by od niój w o d ę  zabezpieczyć,  
a bydła w pole wcale nie wyganiają. Pojawiające się nocną porą św ia 



tła |)o błotach zowiit świeczkiem , którego wyobrażają sobie jako złego 
ducha niewidzialnego, z trzema świecam i, ludzi uciekających goniącego, 
a śm iałków na topiele naprowadzającego. Gdy w  czasie lata czarno 
chmury widnokrąg zaćmią, wtedy trwożliwe malrony zapalają gromnice, 
modlą się klęcząc przed obrazem Matki Bozkiój Czystochowskićj, albo sta
nąwszy na środku podwórza żegnają chmury na cztery czyści świata, 
i dzwonkiem loretańskim dzwonią, a za połyskiem błyskawicy chyląc siy 
wymawiają pobożnie: „w Nazaret siy począł, w Betlecm siy zrodził, 
w Jeruzalem umarł; a słow o stało siy”.... Gospodarze zaś dla rozpędzenia 
chmur gradowych każą dzwonić w  dzwonek na podwórzu zawieszony, 
a proboszcze uderzali w  dzwony kościelne. W  czasie grzmotu zamykają 
wszelkie drzwi i okna, wypędzają z pokoju psów  i kotów, i opodal stoją 
od okien. Budynku od piorunu zapalonego wzbrania siy lud gasić w  prze
widzeniu, iż go niczóm, jako na spalenie od Boga przeznaczonego, uga
sić nie można, lecz owszem  przez bronienie jeszcze więcej zabudowań za
palić siy może. Piorun lakowy, jak lud utrzymuje, wpada głęboko w  zie
mię, i ślad po sobie w  kamieniu żółtawym , kształtuj cylindrowego pozo
stawia, który skrobany i z wódką pity, na różno choroby ma być lekar
stwem . Nie zna siy włościanin na zegarze, i żadnego tćż nie ma u sie
bie, lecz podług wysokości słońca i chęci do jadła potrafi czas w e dnie 
przy pracy oznaczyć, w  nocy zaś według piórwszogo, drugiego lub trze
ciego piania kogutów, wysokości lub pochyłości gwiazd, jutrzenki, bab 
i kosiarzy, z któreini praktycznie jest obznajmiony, świtanie doskonało w y
rachować zdoła. W  gęstym lesic zabłądziwszy, pozna on bardzo łatwo  
strony północną po mchu od tej strony no drzewach rosnącym, i według  
niego o położeniu w si swojej wnioskuje. Promienie słońca jednocześnie 
z deszczem złowróżbnie uważa, mówiąc:

Słońce św ieci, a deszcz leci,
• Czarownica masło kleci.

Chłopcy usłyszawszy pierwszy gzmot w  locie, przewracają koziołki 
po ziemi, ażeby ich krzyże nie bolały; a starzy gospodarze dzień ten sobie 
zapisują, i w  tenże sam dzień w  czasie właściwym  groch sieją, ażeby go 
robaki nie toczyły. Gwałtowno wichry przypisują albo powieszeniu siy 
kogoś, albo też wojnie w  odleglejszych krajach.

Mieszkańcy wiosek mają rozliczne przepowiednie, po czyści na sta
łych zasadach, lecz najwięcej na tradycyach odwiecznych, w istocie samej 
wątłych, oparte. 1 tak: jeżeli w locie upał słońca dopieka, koguty w e dnie 
pieją, gęsi lub kaczki po wodzie siy trzepotają, jaskółki siy tłuką i wody 
nad stawami dziobkami lub skrzydełkami dotykają, kania przelatująca siy 
odzywa, żabki zielono na liściach skrzeczą, i piskorze na lun cel w bullach



utrzymywane są w ruchu: natenczas deszczu spodziewać się można. 
Spuszczanie się na kogo z góry po nitce pająka, spotkanie przy piór- 
wszem wyjściu zrana żyda, kobiety z konewkami wodą napołnionemi, 
kichnięcie na czczo, pomyślność i szczęście sprowadza. Myśliwy szcze
gólniej z żydem się zszedłszy, pełen radości spieszy do celu; lecz kobićlę 
naprzeciw siebie dostrzegłszy, traci nadzieję ubicia zwierzyny. Gdy bo
cian pisklę (młodo) z gniazda wyrzuci, głodu obawiać się trzeba. Psów  
wycie żałosne, i odzywanie się puszczyka, pucką  tutaj zwanego, śmiercią 
osobie jakowej w  tym domu grożą; ztąd tóż włościanie utrzymują, iż pu
szczyk wywołuje: Pójdź w  dołek

Pod kościółek.

Od którćj strony kot się łapką myje, od tćj strony goście przybędą, 
a jeżeli w  dzień poniedziałkowy goście zawitają, codziennie przez cały ty
dzień kogoś spodziewać się należy. Podobnież ktoś obcy przybędzie, 
jeżeli drzewo na kominie się palące (świerkowe lub jodłowe), węgle ża
rzące na pokój wystrzela. Swędzenie prawój ręki oznacza wydawanie  
pieniędzy, lewej zaś, zgarnianie; dzwonienie w  prawem uchu przynie
sie pomyślną nowinę, w  lewem zaś smutną. Gdy przy obiedzie wypa
dnie komu nóż z ręki; wtedy mówią (niby to do wiersza) że przybędzie 
w gościnę Francuz; jeżeli widelec, przybędzie Niemiec; a gdy łyżka, to  
spodziewana Polka. Poniedziałek i piątek poczytują za dni feralne ty
godnia, i w nich wzdrygają się większćj pracy rozpoczynać i kończyć. 
Komu zając przez drogę przebieży lub kobićta przejdzie, nieszczęście 
albo przypadek mu zagraża, dla odwrócenia którego znak krzyża świętego  
czyni. Dzieci nie można odsadzać od piersi w czasie, w którym ptaki od 
nas do cieplejszych odlatują krajów, boby one dorósłszy miejsca jednego nie 
zagrzały, tylkoby po świccie biegały. Przestrzegają, ażeby kolebek pró
żnych nikt nie kolebał, gdyż przez to dziecię bólu głowy doznaje: w  pią
tek ich nigdy nie kąpią, gdyżby przez to suchot dostać mogły. Z ogniem  
dzieciom igrać nie dozwalają, ażeby się w  nocy nie podlewały.

Na rozmaite choroby i słabości wewnętrzne i zewnętrzne rozliczne 
posiadają włościanie lekarstwa, jawno i potajemne; i tak: na ból oczu 
smarują powieki olejkiem z wątróbki miętusowój na słońcu uzyskanym: 
kiedy proch jaki w oko wpadnie, ruszają trzęsąc powieką, i często splu
wają, ażeby wypadł, albo wkładają pod powiekę tak zwano oko raczę, 
które obiegłszy dokoła oko, samo wypada i proch z sobą wymiata. Na 
ból gardła króślą na Lemżo krzyże złotem w Trzy Króle święconem i mirą 
kadzą, albo świniogorz (gniazdo gąsienic w kształcie rurki na gałązkach 
drzew śliwkowych się znajdujące) na szyi zawieszają. Kiedy języczek 
spadnie, kładą pomiędzy zęby w usta szeroko otworzone, palec wielki



zgięty, śclskajii po 3 kroć na krzyż głowę, i kosmyk w łosów  w snmóln 
ciemieniu trzy razy do góry mocno pociągają. Gdy się kto w czoło uderzy, 
przykładają natychmiast nóż, sierp, lub kosę, ażeby guz nie wyskoczył. 
Wściekliznę leczą cisowćm drzewem skrobanćin, w wódce zadawunćm. 
Na mocną gorączkę przykładają do gołych stóp dwie połowy lina żywcem  
wzdłuż rozpłatanego. Gdy ząb boli, nakadzają go pod nakryciem przy 
ustach otwartych szalejem, w  mniemaniu, żo robak ząb toczący zdechnie 
i z ślinami wypłynie, albo płuczą usta zielem kaczynioc zwanóin, w  w o 
dzie wygotowanóin. Sączącą się gwałtownie krew wstrzymują chichom 
z pajęczyną. Ażeby zaś dzieciom zęby z łatwością wychodziły, dają im 
ząb wilczy w  srćbro oprawny do zabawy, lub zawieszają na szyi kilka
naście ocz rączych, w  wstążeczkę na połowę wzdłuż złożoną powszywa- 
nycli. Miejsce oparzono okładają gliną mokrą albo kartoflami świeżo  
skrobanomi; gliną także przykładaną zapobiegają puchnicniu ciała od 
pszczoły użądlonego. Osoby choro na reumatyzm trzymają w pokoju 
świnkę morską albo gila w klatce, którym przypisują własność przycią
gania chorób. Na rozwolnienie dają pić kwiat z tarek czyli z ciernia ze
brany i w  cieniu ususzony. Poty wzniecają kwiatom bzowym, miodom 
osłodzonym. Na kaszel rozbijają żółtko od jaja z cukrem i piją z odwa
rem kwiatu lipowego. Kto się oberwie, trą na donicy niopolewanej ka
mień od oberwania (Lapis haemalidis, S(utftdll) z piwem lub z wódką, 
i takowe czerwono zafarbowano wypijają. Ażeby się kołtun wywinął, 
kropią włosy odwarem barwinku, a następnie takowy w  dniu pogo
dnym pod pewnym znakiem niebieskim upalają, mrucząc niezrozumiało 
wyrazy, i tenże upalony zakopują albo pod strzechę chowają. Jeżeli kto 
uroku dostanie, tojost, gdy znienacka zblednie, ból głowy, oraz nudności 
uczuje, odczyniają mu urok nalewając w  szklankę zimnćj wody i kładąc 
do niej trzy żarzące się węgle, tudzież trzy skórki spodnio od chleba; jeżeli 
chleb utonie, urok pochodzi od niewiasty; skoro zaś węgle na dół opadną, 
mężczyzna uroczył. Następnie dają słabemu po trzy kroć napić się tćj 
wody, a resztę wylewają na zawiasy od trójga drzwi; albo też mężczyźnie 
obcicroją twarz koszulą niewiasty, a niewieście rnęzką. Na zanokcicę 
zanurzają po trzykroć palec cierpiący w  wodzie wrzącćj, w  którćj się 
kartofle gotują. Postrzał, lojest chorobę w której kości z rany wychodzą, 
leczą owczarze lub owczarki strzelając pod ciałem cierpiącem, modląc się, 
plując, wyrazy niezrozumiałe mrucząc, zażcgnując, i o dziwy! bardzo czę
sto w krótkim czasie do zdrowia przyprowadzają. Brodawki chcąc zgu
bić, rozrzynają nawpół jabłko, pocierają tym sokiem brodawkę, składają 
następnie te połówki i zakopują w ziemię, tam, gdzie trzoda nie chodzi; 
gdy jabłko zgnije, i brodawka zniknie. Skoro dziecko pierwszy raz kon-



wulsyj dostanie, zdejmują z niego koszulkę, rozdzierają przez pól i ta
kową Hożą mękę obwiązują. Bardzo stosowno wierszo co do loków po 
wsiach przytacza książka lekarska pod tytułem: Compendium Medicum, 
w traktacie trzecim, w Częstochowie drukowana, w każdym niemal po
rządniejszym domu się znajdująca, lakowej osnowy:

Mają i baby leki przedziwne,
Różnym chorobom bardzo przeciwno:
Dziegcie i smalce, woski topiono,
I różne chwasty z niemi smażone;
Korzenie, zioła, kwiecia prażone,
Kąpieli, plastry, trunki warzone,
1 konfekciki, soki smażone:
Wódki, krystery im doświadczone,
Któremi leczą, jak doskonałe 
Lekarki baby, bardzo zuchwało.
(Idzie się uczyły nauk lekarskich?
Kto ich wyćwiczył sztuk aptekarskich?
Co baba, doktor: zkąd promocya?
Czy od kądzioli, gdy przędzion zwija?
Nio zna natury ani choroby,
Daje na domysł, doznaje próby.
Wszędy się wrazi, jakby co złego 
Uczyć medyka, choć i biegłego.
Racy a za nic medyka stoi,
Baba uporua androny stroi.
Gdy się przylepi szeptom do ucha,
Zwiedziony redą, chory jćj słucha.
Chociaż przemawia, krćśli i chucha,
Mruczy i żegna, nad głową dmucha,
Nie dba na gusła człek omamiony,
Że ciężko grzeszy, od bab zwiedziony.
Wmawiają w  chorych dziwno choroby,
Suchoty, wraz wzdęcie wątroby,
Czary, kołtuny i podwionienia,
1 inne różno do podziwionia.
Kry jakieś w lokach, które smarują,
Trą, rozcierają, one sznurują;
I utrząśnionio zawsze wmawiają 
W  białą płeć, czćin ją osżukiwąją.
Na które patrzą, kurzą, smarują,
I różno plastry jćj wynajdują,
Ściągają boki i one prażą,
Aż drugićj oczy na wićrzch wyłażą.
Uroki, glisty w  dzieci wmawiają,
Na nie przemiorzło mikstury dają.
Gdzie bios nio może, lam babę wrazi,
Na każdą sprawę, onę narazi;



Jak starym wiechciem, dziury zatyka 
Italiami, gdy ich w  każdą rzecz wtyka.
Więc się ich chronić jak czego złego,
Jak bazyliszka jadowitego,
Aliyś dostąpił zdrowia miłego,
Zażyj medyka rady biegłego.
Nie daj się zwodzić babskiój chylrości,
Przez któro szatan wypełnia złości;
Oczyść twe serce grzechem zmazane,
Mićj ufność w Bogu, że pożądane 
Otrzymasz zdrowie w  pomocy Jego,
Gdyscrco twoje skłonisz do niego.

Wyobrażenie o zmorach takie ma lud dawnego województwa sie 
radzkiego, iż ono po nocach niotylko ludzi, bydło, konie, lecz nawet wodę  
i ciernie duszą, dlategoto chcą dostrzegać niektóre niewiasty z rana po
moczą ne i podrapane. Zmora może się przemienić w  różno istoty: w  kota, 
żabkę, powróz i t. p., a najczęściej dostaje się przy drzwiach zamknię
tych do osoby, którą dusi, w  kształcie słomki, przez otw ór od klucza luli 
szparę w e drzwiach. Chcąc się od nićj uchronić, potrzeba dzień i noc 
nosić przy sobie igłę w koszulę wetkniętą, albo nóż w  łóżko na noc 
włożyć; osoba przez zmorę dręczona, bywa zwykle bladą. Jeżeli przy 
chrzcie rodzice chrzestni idą za kapłanem, w  pacierzu się zmylą, albo go 
niedobrze umieją, lub zamiast wiara, wyrzekną „mara": wtedy niemo
wlę to, skoro dorośnie, zmorą zostanie. Zmora tak jest ciężką, jak ka
mień młyński; trwożliwy obudziwszy się, przyrzeka jej chicha z masłom, 
a nazajutrz z rana, daje go pićrwszej przybyłćj niewieście, gdyż ónato 
była ową zmorą, i wolnym już od cierpień pozostanie; śmielszy chwyta 
w  nocy po sobie, a jeżeli złapie kota, żabkę lub słomkę, trzyma ją silnie 
aż do dnia. Wtedy to zmora prosi mu się, by ją puścił, przyrzekając, 
że go więcej dusić nie będzie; on żąda, ażeby mu wymieniła kto ona jest, 
grożąc, że jój łapy lub g łow ę utnie; ta wymienia swą nazwę, lecz pusz
czona, dusić go na przyszłość nie przestanie. Niektórzy schwytaną zmo
rę nielitościwie wybiją i potłuką, a wtedy nazajutrz, kobieta w  zmorę 
przemieniona, ciężko choruje, i znaki na nićj pobicia dostrzegać się dają; 
gdyby zaś kto łeb zmorze uciął, kobieta takowa nazajutrz nieżywą zna
lezioną będzie.

(Dalszy ciąg nastąpi).



WIADOMOŚCI

na drodze postępu nauk przyrodzonych.

C H E M IA

P an Chcvreul zawiadomił w  imieniu pp. Gratiolct i Clocz Akademii! 
umiejętności paryzkq, o skutkach trujących, cieczy wychodzących z bro
dawek mlecznych salamandry i ropuchy.

Oddawna utrzymują, że salamandra ziemna (Lacerta salamandra),
ma w  sobie mocną truciznę. Jakkolwiek dzisiaj nie dają temu wiary, 
przypisują jednak wielką ostrość cieczy lepkićj mlecznćj, którą wydają 
z brodawek skórnych.rzeczone płazy. Oto są doświadczenia niniejszego 
przedmiotu dotyczące:

Ciecz wydawana przez brodawki skórne salamandry, jest biała, odu
rzającej woni; w  początkach wychodzi ze zwierzęcia w  postaci gęstego 
mleka, które wprędce krzepnie; posiada zaś mocno działanie kwaśne. 
Turkawka po napuszczeniu tą cieczą zadraśniętego jej skrzydła, żyć prze
stała w  ciągu 20  minut, wpośród okropnych końwulsyj i sparaliżowania. 
Małe zwierzęta ssąco np. świnki morskie, szczury, ulegały jedynie kon- 
wulsyoin, które się śmiercią nie kończyły.

Podobncż doświadczenia wykonywano z cieczą mleczną zawartą 
w brodawkach grzbietowych ropuchy (Rana bufo). Ciecz rzeczona jest  
gęsta, lepka, żółtawa; zapach ma odurzający, a smak obrzydliwy gorzki. 
Jeden z czyniących doświadczenie, skosztował jćj przypadkowo, ale 
w skutku tego, nie doznał w  ustach bólu. Ciecz tę zaszczepiono pięciu 
ptaszkom, a te wszystkie utraciły życie w  ciągu 5  do 6 minut, ale bez 
końwulsyj; otwierały tylko dzióbek, chwiały się, zamykały potćm oczy 
jakby do spania, i traciły życic. Przekonano się, że jad ten zabija ptaki 
nawet gdy będzie wysuszony, lub gdy kwas jego nasyci się potażem. 
(Treść z pisma L'InstUut z 23  kwietnia  1831 r.).

Tom II I .  S ierpień 1851. 4 8



*  Bytność jodu w powietrzu. P. Cliatin professor w  szkole farma- 
eeutycznćj paryzkićj, doniósł Akademii umiejętności, o bytności jodu w po
wietrzu, i o pochłanianiu togo pierwiastku w  czasie oddychania zwie
rzęcia.

Uważając na znikanie powolne jodu, znajdującego się w  wielu  
wodach, za ich odparowaniem; ulatnianie się prędkie tego ciała za 
ogrzaniem wody, i okazywanie się jego w  wypadkach otrzymanych z prze
pędzania; na wydzielanie się jodu z wód twardych, i to tak gwałtowne,  
że nieczęsto można go tam wykryć, nawet wtedy, gdy wody te wypływa
ją z pokładów zawierających w  sobie znaczną ilość tego pierwiastku; oraz 
na wypadki jakkolwiek jeszcze niedokładne, otrzymane przy doświadcze
niach z wodą deszczową; p. Cli. wpadł na myśl, że jod może znajdować 
się w powictrzokręgu: co tćż rzeczywiście się sprawdziło.

Z doświadczeń p. Ch. okazało się, że w  4 ,000 kwart powietrza pa
ry zkiego, znajduje się jodu około '/soo milligrama; bo w  pićrwszycli 
dniach lutego znalazł tę ilość, a w dniach dżdżystych marca tylko 
Przypuściwszy, że człowiek zużywa dziennie 8 metrów sześciennych czyli
8 ,000 kwart powietrza, okaże się, że wciąga wtedy '/M0 milligrama 
w  płuca jodu, czyli tyle, jak gdyby wypił dziennie 2 kwart wody.

Również p. Ch. przekonał się o bytności jodu w  wodzie deszczowćj. 
Ilość nawet tego ciała jest tam bardzo wielka, bo wynosi częstokroć 
w  Paryżu '/5o, do '/40, %o, '/zo, milligrama na kwartę, czyli na kilogram 
wody.

W  śniegu (10  marca) znalazł także p. Ch. jod, ale w  nmiejszćj ilo
ści o jednę dziesiątą od wykrytćj w deszczu wkrótce potćm spadłym. 
Również wykrył to ciało i w rosie. (Treść z pisma I!Institui z  d . l  ma
ja  1851). J. B...a.



KROMKA BIBLIOGRAFICZNA.

1851. W ARSZAW A.

75 . Prawo prywatne polskie napisane 1 wykładane przed rokiem  
18 3 0  w  U. Warszawskim Alexandryjskim uniwersytecie przez Jana Wincen
tego Bandlklc Stężyńsk iego, radcę stanu  Dzieło pogrobowc. 8ka. War
szaw a. 1851 . Druk Banku Polskiego. Str. X i 480 . Spisu rzeczy str. XIV. 
Złp. 13 gr. 10.

76 . Wspomnienia z  podróży po Danii, N orw egii, Anglii, Portugalii, 
Hiszpanii i państwie Marokańsklem. Przez Dra T. Tripplina. 12ka. 4  tomy. 
Warszawa. 1851 . Druk Gazety Codziennej. Tom I, str. 2 0 4 . II, 168. III, 3 4 1 . 
IV, 3 0 4 . Listy pren. str. liczb. 10. Złp. 3 3  gr. 10.

77 . Złote nasionka czyli wiązarek dla dzieci, zaw ierające w sobie 
drobne utwory wierszem  t prozą, oryginalne lub przełożone z obcycb auto
rów, przez T. N owosielskiego. 12ka. Warszawa. 1851 . Druk Ad. Krcthlow. 
Str. 137. Złp. 3  gr. 10.

WI L N O .
78 . Złoty ołtarzyk czyli krótkie zebranie różnego nabożeństwa z przy

daniem niektórych modlitw i pleśni w kościele rzymsko-katolickim używ a
nych. Wydanie nowe przez jednego gorliwego kapłana przejrzane, popra
w ione I pomnożone. Z rycinami na stali. 16ka. Wilno. 1851 . Nakładem  
1 drukiem J. Zawadzkiego. Str. XXX1 6 57 . Złp. 9.

W I E D E Ń .

7 9 . Rozmowy ła tw e zastosowane do życia towarzyskiego młodych 
panien. Dla użytku szk ó ł panieńskich przez M. J. Frlngs, nauczyciela języka  
francuzkicgo w  Berlinie. P rzełożył na język polski J. Julian Szczepański. 
Czwarte, poprawne wydanie. 8ka. Lwów, Stanisław ów  I Tarnów, nakładem  
J, Milikowsklego, drukiem J. P. Sollingera w Wiedniu. Str. 167. Złp. 3 gr. 2 0 .

W R O C Ł A W .

80. Marja. Pow ieść ukraińska przez Antoniego Malczewskiego. 8ka. 
W rocław. 1851. Nakładem Z. Schlettcra, druk C. II. Storcha. Str. VI Wspo
mnienia o Malczewskim p. A. Mosbacha. i str. 68 . (Z ryciną). Zip. 2  gr. 10.

Doniesienia literackie.

W ARSZAW A.

Poszyt IV kończący tom pierwszy dzieła W. A. M aciejowskiego, p. u. 
Piśmiennictwo polskie, opuścił prasę drukarską.

—  Nakładem S. Orgelbranda wyjdzie wkrótce Biblioteka slarożulna 
pisarz,,/ polskich, w  2gicui wydaniu, w VI tomach, znacznie pomnożona lak 
przedrukami dzieł rzadkich, jako tćż 1 rękopissmami dotąd nicznancmi



—  Nakładem S. II. M erzbacha: Ilistoryi Hiszpanii potllug najle
pszych źródeł ułożonej p rzez  T. Dziekońshicgo, tomu Igo poszyt 5ty w y
dany został. Poszyt Cty zamyka tom pierwszy.

—  Jan Glucksberg og łosił przedpłatę na nowe zeszytow e pismo: Po
dróż wokoło świata  zastosowana dla młodzieży.

—  Tom VIII Ilisloryi literatury polskiej Michała W iszniewskiego 
już znajduje się w  księgarni Klukowsklego do nabycia. Tom IX ma być 
ostatnim, I ma zamknąć w ielkie to dzieło.

—  Stanisław Bogusławski ukończył komedyą wierszem p. n. Serde
czna przyjació łka , dla teatru warszawskiego.

—  Obszerny dramat oryginalny Kajetana Niepowie ( ś .  p. Frankow
skiego): Upadek wielkiego domu, w r. b. będzie przedstawionym na scenie  
warszawskiej.

—  P ow ieść J. I. K raszew skiego, p. u.: Stary sługa , ogłaszana czę
ściow o w  Gazecie W arszawskiej, wyjdzie (nakładem S Orgelbranda) od
dzielnie w e Uch tomikach.

—  Ewaryst Estkowskl pracujący w  zawodzie pedagogicznym wydal: 
„Książka do plćrw szego czytania”. „Żywot człow ieka poczciw ego, na 
w zór zwierciadła Mikołaja Reja”.

(  Wyjątek z  listu Karola Szajnochy. 12 czerwca, 1851).
„Pracuję od kilkunastu miesięcy nad nowym, obszerniejszym od dotych

czasow ych, obrazem historycznym, przedstawiającym dzieje Jadwigi i Ja
g ie łły . Pojmuję te dzieje Jako jeduę z najpiękniejszych próbek pow szech
nego zbllżnnla slę, łączenia, bratania wszystkich cząstek ludzkości w  jednę 
kiedyś rodzinę, mianowicie jako próbkę takiegoż przybliżonego złączenia  
z sobą oksydentu i oryentu: Europy I Azyl. Stosownie do tego pojęcia dzie
lę cały obraz na trzy widoki, ca łe  dzieło na trzy tomy, z których pierwszy  
zaw ierający wypadki od śmierci Ludwika 1 3 8 2 , do koronacyl 1 ślubu Jagieł
ły  w  Krakowie, ma nam odmalować w  kilkunastoletnich wypadkach pol
skich, tegoż przeciągu polską okcydentalną stronę całego obrazu. Ilgl za 
wierający zdarzenia od 1386  do śmierci Jadwigi, 1399 , w przeważających  
w  tym przeciągu wypadkach litewskich, ruskich, tatarskich, Iltewsko-ruską  
oryentaluą stronę. W reszcie lllc i, opisujący dalsze, do 1 4 1 5 , lala, widok 
dojrzewającej w istocie unii obudwóch stron, objawiający się w unii horodel- 
sklej, w tryumlle Grundwaldzkim, w e wzajem nem rozświetnleniu I spotężnie- 
iiiu Polski przez Litwę i Litwy przez Polskę. Każdą z tych części mogę I mu
szę zosobua ogłaszać. T. Iszy w  znacznej części już wykończony; potrze
ba mu jeszcze  tylko kilkumiesięcznej redakcyl. Chcąc bowiem pracę ni
niejszą, co do jej naukowej w artości i gruntownoścl w cale niepodobną do prac 
dawnych uczynić, zaopatrzyłem się w  mnssę źródłowej, kronikarskiej, doku
mentalnej, statutowej, drukowanej I rękoplsmowćj erudycji, którą wi. 'okru
tnie oclosyw ać, wygładzać, i pokostować wypada, aby jej głów nie n< celu 
mlaną formę nadobną, formę naukowo-artystyczncgo utworu nadać. A żar
liwe studya wszelkich naszych I wielu obcych niemieckich, francuzklch, w ło 
skich, kilku tysięcy dyplomatów owcgfl czasu, nawet rysowniczych zabytków  
epoki, pozwalają ml tuszyć, że praca moja I w ohcc erudytów pobłażanie 
poniekąd znajdzie”.

Redalccya Biblioteki



DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

O b s c r w a t o r y u i i i  A s t r o n o i n i e z n ó m

W A R S Z A W S K I M  

Czerwiec , f S 5 f .



Czerwiec 1851. Dostrzeżenia w  Obserwa lory urn
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 3 0 7 , G stóp paryzkich nad poziom morza,

czyli w łuku 1 8 ° 4 1 '2 5 ," 5  na wschód

Aslronomicznćm W arszawskićm .
jego szćrokość geogr. 5 2 ° 1 3 ' 5 " ,  długość w czasie l g' 1 4 m- 45" ,7  

wzglgdem południka paryzkicgo.
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B A R O M E T R  
w m ilim e tr a c h  s p r o w a d z o n y  

d o  O»

TERM OM ETR  

s t u s t 0 p n  i o w  y

P f . 3
co o s  -7

HI i S T A N N I E B A K IERUN EK  W IA T R U

Wysokość 
wody 

spadłej 
w milim. 

z

6 10 4 10 6 10 4 10 6 10 4 10 6 10 4 10 dć- śnie
P lęod. rano 1I

god. wlec. god. wlec. god. rano god. rano god.w iec. god. wiec. dg 5  = god/,. rano god/.. rano grtdz. wiccz. godz. wiccz. god. r. god. r. god. w. god. w. SZC7.U

1 755.17 754 32 752.59 751.79 +  40.9 +130.3 + 1 5 0 .2 +  1P.7 62.5 pogodny pr. pogod. lek. poc. i d. poch. desz. Z. Z. Z. PnZ.
2 751.22 751.73 751.01 751.43 11.0 15.9 18.6 12.6 71.5 lek. pochm. pochmurny pr. pochm. pogodny z. Z. PnZ. Z.
3 752.77 753.01 751.00 751.57 12.6 19.4 23.1 14.1 61.7 lek. pochm- pochmurny lek. pochm. pogodny z. z. Pd. Pd W.
4 751 60 750.95 749 21 749.75 14.8 20.3 26.4 16 2 50 5 pr. pogod. pogodny pogodny pogodny Pd W. Pd W. W. Pd.
b 750.56 750.97 749.88 750.64 15.9 22.9 27.0 16.0 58.2 pogodny pogodny pogodny pogodny Pd W. Pd W. Pd W. PnW.
0 $). 750.77 750.88 750.28 751.70 16.7 23.0 24.5 18.9 60.5 pogodny pogodny pr. poohm. pogodny Pd. Pd. Pn W. PnW.
7 752.88 752.93 751.09 752.01 15.8 20.8 23.7 17.5 61.3 pogodny pogodny pogodny pogodny Pn. Pn. PnZ. PdZ.
8 751.78 751.16 748.25 747.49 16.1 21.5 26.0 16.3 56.5 pogodny pogodny pog. i desz. lek. pochm. Pn. — Z. Z. 3.4
9 745.57 745.23 744.30 743.99 15.1 17.2 12.1 11.0 79.3 t  *ipocli. i desz. pr. pogod. pochmurny napoi pog. Z. z. PnZ. PnZ. 2.9

10 74357 742.07 739.02 738.76 11.4 17 9 16.5 12.0 76.0 pogodny lek. poc. i d. lek. poc. i d. lek. poc. i d Z. Pd Z. PnZ. PdZ. 18.1
11 740.89 744.23 747.40 750.99 12.1 12.3 15.2 9.6 67.5 * na pół pog. puch. i dćsz. poch. i desz. lek. pochm. z. Z. Z. Z. 1.7
12 /C*. 754.46 75603 756.33 750.00 . 9.7 14.9 16.4 11.6 67.5 pogodny pr. pochm. pr. pog. i d. pr. pogod. z. Z. Z. Pd W. 1.4
13 W- 7 5594 755.30 752 76 750.05 13.0 19.0 25.0 17.9 6 3 5 pogodny smugi pogodny pr. pogod. Pd W. Pd w. Pd. Pd.
14 751.52 751.82 750.77 751.21 19.2 22.0 25.8 19.0 72.5 napół pog pogodny pr. pogod. pochmurny Pd Z. z. Z. Pn.15 751.12 751.51 750.23 750.97 18.6 21.2 23.7 14.1 74.2 lek. pochm pogodny pog. i desż. poch. ddsz. PnZ. z. Pn. Pn. 3.7

16 752 50 752.78 749.89 748.71 13.3 15.5 21.1 15.2 66.8 pogodny pog. i smugi lek. pochm. poch. desz. PnZ. z. PdZ. Z. 8.4
17 749 70 750 00 749.47 749.26 15.0 18.3 • 17.8 ' 12.2 75.5 pochmurny lek. pochm. lek. poc. i d. pochmurny Z. z. PdZ. PdZ. 3.6
18 749.17 748.50 748.36 750 39 11.0 13 8 15.6 9.8 75.7 pochmurny napół p. i d. napół p. i d. pochmurny Z. z. Z. Z. 2 2
• i ' 751.44 752.51 752.46 750.18 9.1 12.6 14.7 10.2 69.8 poch i desz. pochmurny pochmurny pogodny Z. z. Z. PdZ. 0.2
20 746.92 748.83 750.49, 750.04 13.8 15.2 10.5 12.6 69.7 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny PdZ. z. z. Z. 4.
21 ą . 752.13 75302 753.43 752.82 11.3 12.8 17.5 12.5 59.5 napół pog. pogodny pr. pogodny pogodny PnZ. z. z. PnZ. 1.2
22 752.96 752 57 750 86 749.75 12.2 16.5 21.5 14.2 56.0 Pogodny pogodny pogodny pogodny PnZ. Pd Z. PdZ. W.
23 748.04 747.08 745.16 746 53 13 6 23.2 23.7 15.0 67 2 lek. pochm. napół pog. lek. poc. i d. poch. i desz. Pd. Pd w . z. Pn. 0 8
24 752.38 753 41 753.67 751.32 13.7 146 18 3 10.7 69.0 napół pog. pr. pochm. pr. pochm. pr. pogod. PnZ. z. * PdZ. —
25 754.89 755.15 754.88 755.39 12.0 17.3 17.7 13.1 61.5 pogodny napół pog.d. napół pog. pochmurny Z. z. PnZ. —
26 753.61 752.51 750.75 751.04 14.4 17.4 14.2 11.1 79.5 lek. pochm. poch. i desz. poch. i dćsz. napół pog. Pd Pd. Pd. PnZ. 9.0
27 750 04 749.37 749 75 750.49 10.4 11 6 14.7 13.5 86.8 pochmurny deszcz poch. i des*. pochmurny PnZ. PnZ. PnW. Pn. 0.9
28 751.07 751.31 750.87 752 07 13.8 17 4 22.4 15.2 78.0 napół pog. pog. i dćsz. n a p ó ł  p o g . pogodny PnZ. Pn. Pn. Pn.
20 751.29 750.74 749.91 750.54 13.3 19.2 18.6 13.7 82 5 pogodny napół p. i d. lek. poc. i d. pochmurny PnZ. PnZ. Pn. PnZ. 4 3
30 750.46 j 750.37 750.05 750.90 12.8 16.6 18.5 14.5 83.7 Pochmurny pr. pochm. poch i dcsz.jpogodny Pn. j PnZ. PnZ. PnZ 2.9

Śre.
lT.~s,L 750.883 751.013 750.181 705.500 +  13°.2I +  17 ".47 + 1 9 ° .7 3 + 130 .76 69.08

-  _
, , , 3



y

m m . c. I.
Średnia wysokość barometru miesięczna 750.644 27 8 756
Najwyżej dochodził — d .! 2 o g .  10 w. 756.66 27 11.425
Najniżej — — d. 10 o g. 10 w. 738.76 27 3.489
Średnia zmiana dzienna barometru 2.614 1.159
Największa zmiana dzienna barometru

d. 11—12 o g. 6 r. 13.57 6.015
Średnia wysokość barometru jest wyższą o 2.130 0.934

od stanu normalnego z 25 lat
poprzedzających 748.5156 27 7.822

Średniatemperatura czerwca wynosi: +  16.°05l C.+12°.841 R.
i ta jest niższa o 1.560 » 1.248 ,,
od stanu normalnego z 25 lat po
przedzających +  17.611 ,, +14.089 »

Największe ciepło dochodziło d. 5
o godz. 4 wiecz. +  27.0 » + 21 .60  ,,

Najmniejsze dochodziło d. 1
o godz. 6 rano. +  4.9 „ +  3.92 „

Średnia zmiana dzienna temperatury 2 66 „ 2.13 „
Największa zmiana dzienna

d. 8—9 o godz. 4 wiecz. 13.9 „ 11.12 „
Tcrmomclrograf wskazał:

Maximum: +  23.8 11. d. 23 po połud.
Minimum: +  1.0 ,, d. I rano.

Wody z deszczu spadło wysoko na 69,3 milim., czyli 30,72 lin. par.
t. j. o 2.84 lin. par. więcej niż w stanic normalnym.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna w ynosi: 69,1 biorąc 
100 za zupełne nasycenie atmosmosfery parą wodną, albo co 
do ciężaru 9.46 gramów na jednym metrze sześciennym po
wietrza.

Wilgotność ta jest o  0 .0 1 ,  mniejsza jak w  stanic n o r m a l n y m .
D n i  p o g o d n y c h  b y ł o  10,  n a p ó ł  p o g o d n y c h  8 ,  p o c h m u r n y c h  1 2 .
— deszczu 20 (d. 1, 6, 8, 9, 10, 1 1, 12, 15,16, 17,18, 19, 20, 23, 

25, 26, 27, 28. 29, 30).
— gradu 1 (d. 29).
— grzmotu 1 (29).
— błyskawic bez grzmotu 2 (13, 28).

Wiatr panujący: Zachodni i Północno-Zachodni.
Wichrów 1 Zachodni.
Wiatrów mocnych 3: 2 Pn., 1 Zachodni.
Czerwiec r. b. był niepogodny, słotny, przeszło o 1 stop. R zi

mniejszy jak zwykle. Wyjąwszy sześć dni od dnia 3 do 9, które 
były gorące, cały miesiąc był chłodny, osobliwie dni: 1, 2, 9, 10, 
12, 18,19, 21, 28, 29, 30; dzień 23 był nadzwyczaj parny. Zmiany 
temperatury były znaczne; i tak d. 8—9 o godzinie 4 wiecz. zmia
na dochodziła do 11 stop. R.; zmiany barometru były także 
wielkie d. 11—12 o godz. 6 rano zmiana dochodziła 13.57 milim. 
czyli 6.02 lin. par.

D. 6, 7, 8 pokazywały się plamy na słońcu.
D. 12 o godz. 9 wiecz. koło białe otaczało kiężyc.
D. 22 o godz. 8 rano koło świetne otaczało słonce.
1). 9 o godz. 2 45' wiecz. powstał wicher gwałtowny Zachodni. 
D. 23 o godz- 5 40' powstał wiatr mocny Pn.
D. 28 o godz. 10 45' wiecz. pokazywały się błyskawice bez 

grzmotu w Pd. stronic.



W OJNA CH.OCIMSK.A,
POEMAT BOHATERSKI W DZIESIĘCIU CZĘŚCIACH

-  . PR ZEZ

l» O D W O JR W O D Z B O O  8 A N D E C K IE G O , P O D C Z A S Z E G O  C H E Ł M S K IE G O .

(ltęknpism 1C73 — 1680).

B y ło t o  dnia 17 czerwca 1 8 4 3  r. wieczorem. Na łożu już śmierci 
spoczywał znany w literaturze naszój Józef Borkowski; osłabiony, 
drżącą rękę pokazał Stanisławowi Przyłęskicmu rękopism Wojny 
Chocimskićj, z zapytaniem, ażali mu był znany? Na przeczącą od
powiedź, wyrzekł:

„Przeczyta łem  go z wielką u w agą ,  i m ogę cie zapew nić,  
żc jes t to  u tw ór  przynoszący zaszczyt naszemu p iśm iennictw u,  
szczerze ro d o w y ,  p e łen  najpiękniejszych obrazów  p oetycznych,  
a przytćm stanow iący  ca łość  zaokrągloną, po m istrzow sk u  w y k o 
naną. W ojna  Chocimska je s t  w  całóm znaczeniu tego  wyrazu  
poem atem  bohaterskim, jakiego  nam dotąd  n ies taw a ło .  Gdyby 
w e  Francy! lub Anglii wynaleziono podobny zabytek literatury, da
w n o  już byłby on o g ło sz o n y  drukiem, w  licznych a coraz o z d o -  
bnicjszych wydaniach. N aszym  ziomkom nie można przebaczyć  
tćj dziwnćj ob oję tn ośc i ,  z jaką spokojnie przypatrywać sie  zdają 
butw ien iu  starych ważnych rękop ism ów , temu codziennem u pra
w ie  znikaniu u nas zabytków daw nego p iśm iennictw a.” Ż y w o  
poruszony silnćm u czuciem , przepow iedzia ł na lat trzy sm utne
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wypadki, i zob ow iąza ł ob ecn ego  przyjaciela, że rękopism tego  
poem atu o g ło s i  drukiem.

Nazajutrz z rana J ó z e f  B orkow ski już nic żył ,  a p. S tan is ław  
Przyłęcki dotrzymując zmarłemu przyrzeczenia, przygotow ał ręko
pis do wydania; dodał w  końcu treśc iw y  spis p rzedm iotów  sz c z e 
g ó ło w o  każdej p ieśni,  nakoniec  s łow n iczek  w yrazów  mnićj uży
wanych, w szakże niezupełny.

Pomijamy szczegóły  zebrane trosk liw ie  do żywota naszego  
poety  (bo te znajdzie czytelnik w  sam em  dziele);  dosyć nam w ie-  
d zićć ,  że poem at ten za Jana III zaczęty, po r. 1 6 7 3  ukończony  
zo s ta ł ,  że autor sam nic był uczestnik iem  tej sławnćj w ypraw y.  
A le  zaprotestow ać m usimy przeciwko nicobaczncm u przekonaniu  
autora p rzedm ow y, jakoby Andrzój Lipski: „za g łó w n e  źród ło  do  
swój kompozycyi w ziąw szy  dwa dzie ła  Jakóbn S obiesk iego :  I l j -
storya wojny Chocimskićj (Com m enlatorium  Chotinensis belli ,  libri 
tres .  1 6 4 0  r. w y d a n e) ,  oraz tegoż dyaryusz, re sz ty  wątku pra
w d z iw ie  olbrzymia je g o  wyobraźnia tak pięknie dosnuła."

W  tych s łow ach  zaprawdę żadnój pochwały  nic w idzim y,  
a raczój ujmę dla w artośc i  poematu: najcudniejsze ustępy , nace
chow ane prawdą, na karb olbrzym iij w yobraźn i w ydaw ca policzą.  
Ze tak nie je s t ,  zaraz okażem y.

Zaprzeczyć nie m ożem, że korzystał poeta z prac Jakóba  
S o b iesk ieg o ;  chociaż s ło w a  jego:

Ale twcml stopami, o wielki Jakubie 
Sobieski postępując, dobrze wróżę sobie, 

m ogą także m ióć na m yśli,  że ten sam przedm iot traktując co 
i S ob iesk i ,  gdzie  tyle pamięć rodzica króla Jana 111 w ysław ia ,  d o 
brą w różbę dla s ieb ie  rokuje. A le  m n óstw o  s z c z e g ó łó w ,  które  
są  p raw dziw ie  najpiękniojszemi ustępami w  tym p oem acie ,  a tych  
nic znachodzimy ani w  dzie le  Jakóba S o b ie sk ie g o ,  oni w  p o em a 
cie S .  T w a r d o w sk ieg o ,  i w  innych pom niejszych  u tw orach , na 
karb wyobraźni L ip sk iego  bynajmniej n ic  m ożem y policzać.  Za
pomniał autor p rzedm ow y, jak nasi o jcow ie  żyw e s ło w o  tradycyi 
kochali,  jak je  wiernie przekazywali dziatw ie s w o jć j ,  jak rodami  
ta tradycya przechodziła nieskażenie: jakie w re szc ie  mieli zam iło
w a n ie  w  pisaniu owych dyaryuszów , S ylva  rerum, k tóre każda r o 
dzina szlachecka niemal posiadała ,  u w nich po trudach w o je n 
nych, o s iw ia ły  pod hełm em  w ojow n ik ,  zap isyw ał przygody s w e 
go żywota i szczegóły  takie, o których milczą poważniejsze  dzieje.  
Tam szczera  prawdo, bez bojaźni obrażenia kogokolw iek , w yr h o -



d ii w dziewiczości sw ojćj: bo te dyaryusze nie byty przeznaczone  
do druku, ale ojciec  synow i przekazywał, jako najdroższą pamiąt
kę po sob ie .

Ż e  nasz poeta korzystał z takich rękopiśm iennych p om n i
k ó w ,  mamy w  p rzedm ow ie  samej wyraźny d o w ó d ,  gdy w spom in a  
rękopis dziada sw o jeg o  (str. 2 2 )  (1 ) .  N ie  brakło mu i ży
w e g o  s ło w a  tradycyi, bo żyło w ie lu  je sz c z e  z rycerstw a ,  co w a l
czyli pod  chorągwiam i sędziw ych  h etm anów  Ż ó łk ie w sk ieg o  i C hod
k iew icza .  Sam  Lipski mówi: „Żyje je szcze  na poły  między na
mi ludzi tych, którzy W ła d y s ła w a  (na p ó łn ocy )  pamiętają try
u m fy.”

O d leg łość  lóż lat 5 0 ,  jaka przedziela sam fakt od poem atu ,  
nie była tak w ielką , nic była tak rychło zatartą w  pamięci, gdy  
zważym y, że w ó w cza s  zwyczajny w iek  o jców  naszych do lat 8 0  
i 9 0  w  czerstw ośc i  d och od z ił .

L iczn e  ustępy w ięk sze  i m ałe o w ojow nikach  polsk ich , za
w arte  w  nich szczeg ó ły ,  sam e m ów ią  najwyraźnićj, że je  brał 
z tradycyi, a nie z wyobraźni. K tok o lw iek  rzucił  g łębszy  pogląd  
na dawniejsze  pomniki literatury naszćj, gdzie tak p otężn ie  roz
winiętą mamy poezyą h istoryczną, dojrzał,  że naszym pisarzom  
zaw sze  więcój chod ziło  o prawdę dzie jow ą, niż o przystrój fanta
zyjny; i jeżeli  go  gdzie  spotykamy, to ogranicza się  praw ie zaw sze  
na porównaniu nujczęściój z m ito log ii ,  to znowu z d z ie jów  g rec
kich lub rzymskich w zię tćm . A  ten przystrój n ie poch odz ił  z za
m iłow ania ,  nic poch odz ił  z przekonania, ale z hołdu m ody l i lera -  
ckiój. Przejrzyjmy tego  rodzaju pomniki,  a zobaczym w id o czn ie ,  
jak byli dbali o prawdę historyczną: ileż tam nie znajdziem d ro
gocennych  sz c z e g ó łó w ,  pom inionych w  poważnćm  nieraz spra
w ozdaniu  d zie jow em , ileż tam nic znajdziem b arw , do rozb u d ze
nia zamierzchłej p rzesz ło śc i ,  w  domu i za domem!

Jak l lo łd  Jana K o ch an ow sk iego ,  jak ogrom ne poemata  
S . z Skrzypnćj T w a r d o w sk ieg o ,  t a k i  W o j n a  C h o c im s k a  L ip s k ie g o  
j e s t  ś c i ś l e  h is to r y c z n y m  p o m n ik ie m , o p a r ty m  n a  w s p ó łc z e s n y c h

( 1 )  O jednym z przodków tegoż Lipskiego wspomina Stanisław  Wit
kow ski w broszurze wierszem  napisanej p. i i . :  Pobudka ludzi rycerskich. 
1621 r. (Zamość, 4 ) ,  że to był mąż pełen cnót i sław y z pegazkiej mądro- 
lici. Zażyły z Żółkiewskim: I o tym bohaterze mówi W itkowski, że aby Lip
ski dostąpił godności kanclerskiej,

„Ledwie nie testamentem życzyłeś mu tego,
Widząc, że jest kochankiem Phaebusa mądrego."



źródłach p iśm iennych, na żyw ćm  s ło w ie  tradycyi, które poeta  
z m iło śc ią ,  uczuciem  i znakomitym ta lentem , w  cudną ca łość  
złożył.

Autor  przedm ow y dziwi się  nad n ied bołośc ią  naszych p o 
przedn ik ów , co do og łoszen ia  drukiem teg o  rękopismu L ipsk iego;  
a nie zbadał p o w o d ó w ,  które stały na przeszkod zie  tem u, chociaż  
są w id oczn e  po w czytaniu  się  uważnem  w  ten wielki poem at.

S zczera  prawda, której nie pokrywał,  co k ierow ała  jeg o  p ió 
rem , była dla sam ego poety  hamulcem w  wydaniu drukiem tćj ep o 
pei. Znać tak z przem owy do synowca (Jana L ipsk iego  starosty  
C zechowskiego i rotmistrza tegoż i sandeck iego  p o w ia tó w ) ,  jako  
tćż  i z p ićrw szćj części sam ego poem atu , o b aw ę ,  aby dzie ło  jeg o  
n ie  doznało losu , jaki spotkał piękny utw ór Samuela z Skrzypnej  
T w a rd o w sk ieg o .  P oeta  ten, poprzednik naszego  p iew cy W o jn y  
Chocim skiej,  w y d a ł  obszerny dzie jow y poem at p. n .:  W ła d y s ła w  
IV król polski i szwedzki (w  L e szn ie ,  1 0 5 0 ) ,  w  którym jego  
czyny, w ypraw y, i żyw ot cały op isa ł ,  a bratu Janowi K azim ierzo
wi przypisał. O w óż w  p odz ięce ,  król ten na żądanie jed n e g o  
z p o s łó w  zagranicznych, sw oim  w p ływ em  i p ow agą wyjednał na 
sejm ie w arszaw skim , żc  "publico decreio spalono go  na rynku  
m iasta. N asz  Lipski w idzi objawiającą się  postać  sęd z iw ego  
wieszczo:

„Nic trwóż mnie cny Twardowski, nie pokazuj z żalem
Pracy swojej spalonej........
I na tożeś zarobił W ładysławie Czwarty?
Proszę niech Mars, ule Wulkan bierze moje karty.”

Ś w ię te  u czucie  cechuje każdą stronnicę nietylko poem atu , ale  
i p rzem ow y, a gorzka prawda przebija niemal w  każdym w ierszu .  
P o w sta je  Lipski s iln ie na obiór elekcyjny zagranicznych p onów ,  
którzy n arod ow ców  nigdy cenić nie umieli,  ani obyczajów  i zw y 
czajów krajowych. „Batory  Stefan , prawda pan w ojenny (m ów i),  
ale cóż po tćm , kiedy i s ław ę i pożytki onych w iktoryj,  chociaż  
krwią polską nabytych, sw oim  Batorym , B ek ieszom , Burnim istom ,  
P eledom  przypisowa!: toć  M ieleck iego  że porzucił  b u ław ę ,  to  
i w ielu  inszych od n iego  od strychnęło ."

Ostrzój daleko rzuca grom y na Zygm unta III, co ży ł po cu 
d zoziem sku , nie miał hartu duszy ,  i o w ie lk ie  szkody r z e c z p o sp o 
litą przyprawił; na d o w ó d  zaś jak nie rozum iał charakteru rycer
s tw a  nad którćm panow ał,  przywodzi c iek aw e zdarzenie o w ypra
w ie  tego  króla do S z w c c y i ,  kiedy w alczy ł o koronę ojcow ską.



Z b ign iew  S arn ow sk i w  natarczywym boju śc ią w szy  na harcu  
szw ed zk iego  kapitana, w etkn iony łeb  je g o  na pałaszu, rz u c i ł  Z y
gm un tow i pod n og i,  m ówiąc: „Tak  padną panie mój w szy scy
nieprzyjaciele  twoi."  A  król czy podziękował? „N ie  w szy s tk ich e -  
śc ie  S z w e d ó w  zw ojow ali (odrzekł o b o ję tn ie ) ,  m ożecie  tak nie  
wykrzykiwać."

Jakiż tedy był koniec  tćj wyprawy? O to (m ó w i L ipsk i) ,  k o
ronę szwedzką stracił ,  a my uzurpatora je sz c z e  naszemi w łasnem i  
Inflantami i E ston ią  w yposażyć m usie li .  W  uniesieniu  s łusznćm  
zaprawdę, rzuca klątwę na ród W a z ó w .  P od ob n ie  jak w yrzucał  
S tefan ow i Batorem u, że krwią n aszyóców  zdobyte  zw yc ięz tw a  
p rzyp isyw ał sw o im  W ęgrom : szydzi nasz poeta z W ła d y s ła w a  IV ,  
co  się nadym ał wyprawą chocimską, i przyjm ował hołdy jakby ja
ki zw yc ięzca .  „ W ła d y s ła w  (m ów i Lipski w  p rzem ow ie) ,  jako  
w s z e d ł  w  obóz, tak z łóżka nie w sta ł  i razu: podobien  ow em u  
k ró low i,  co go W ę g r z y  z sobą na wojnę w  k o leb ce  w ozil i ."  Mi
mo to nie m óg ł  nasycić s ię  sw ą chwałą: udał się w  podróż celem  
odbierania za granicą danku. N iem cy ,  W ło c h y ,  H olendry , któ
rych nawiedzał,  pisali mu panagiryki, witali jak tryumfatora!

„Ale w  cudze ozdoby, w  cudze pstrzyć się piórka,
Nie sledziaw szy na koniu, nie w idziaw szy Turka,
Ujma cnocie hetmanów, których krwią i męztwem,
Z szczęśliwcu: z tego placu zeszliśm y zw yclęztw em .”

I w  p rzem ow ie  zastrzega j e sz c z e  L ipsk i,  że korona nasza  
naprzód B ogu ,  a potćm  sprawnym hetm anom , naostatek  rycerstw u  
sw em u  winna przyznać chw ałę, ale Z ygm u n tow i bynajmniej: b o  
on w  sto tysięcy wojska i p osp o litego  ruszenia siedząc w e  L w o 
w ie ,  choć mu pod nos T atarow ie  na P o d o lu  kurzyli, p o low ał s o 
b ie  sw obod n ie  na zające: bo mu były , jak wyraża nasz poeta:

.................................................. psie gony
„Milsze, niż sław a dobra, niż całość korony.”

Zapytamy teraz szan ow n ego  autora przedm ow y, czy duch  
poem atu , nacechowany taką prawdą dziejow ą i p raw ością  sz c z e 
rą, m ógł bez  obawy być drukowanym , gdy w ięcćj  pochlebny dla  
rodziny  W a z ó w ,  T w ard ow sk iego  utwór, by ł publicznie palony?

D o  wielkich i najpotężniejszych u stęp ów  z dzie jów  d ługiego  
panowania Zygmunta U lg o ,  należy zaprawdę wojna chocim ską.  
P o c z ą w sz y  od zuchwałych wypraw m o żn o w ła d c ó w  naszych P o 
tockich i K oreck iego ,  co z nadworricmi chorągwiam i i hufcami 
przyjaciół,  wyzwali na rękę całą potęgę P orty  O ttom ańskiej ,



i zw ycięzko ją nieraz łamali, do smutnój w ypraw y Ż ó łk ie w sk ie 
go  i klęski cecorsk iój,  skutkiem  której tak zwana w  dziejach na
szych wojna chocimska nastąpiła: to przedm iot w  ciągłych ogn i
wach  dla poezyi h istorycznćj,  bo tam była n ieprzerwana poezya  
czynu.

Najznakomitsi b oh aterow ie ,  którzy tyle oprom ieniali tron n ie 
d o łężnego  Zygmunta W a z y ,  na tych stepach krwi# znaczyli sw o je  
p o św ięc en ie  lub dźwigać musieli pęta w  n iew oli  bisurmańskićj.  
Jed en  z najpićrwszych w o jo w n ik ó w  ow eg o  czasu, zwycięzki s ę 
dziwy hetman Ż ó łk iew sk i gin ie zgonem  w a leczn ego  na polach Ce-  
cory. Korecki zam ordow any jako branicc w  Konstantynopolu .  
W z ię c i  w  łyka: K oniecpolsk i,  Mikołaj P o tock i ,  Łu kasz  Ż ó łk iew sk i  
syn hetmana z bratem stryjecznym Janem, Marcin K azanow ski,  
Bałaban , S tru ś ,  F aren sb ath ,  M orsztyn, w  Jedykule  d ługie lata 
przejęczeli .

Klęska cecorska  rzuca postrach na całą rzeczp osp o lite  
i okrywa ją żałobą. T ys iące  rodzin w e  łzach ton ie ,  o s iero co n e  
z o jców , m ęż ó w ,  braci. Najdzielniejsi w ojow n icy  legli trupem  
albo w  więzach: a m łody Osm an pełen buty,  go tu je  pioruny P o l 
s c e ,  i potężne zbiera sity na jój podbój.

K tokolwiek  bacznie zbadał te czasy,  podziwu nigdy zataić nie  
m oże  nad potężną energią rzeczypospolitćj ,  jaką okazała w  tćj 
n iedoli przy całój n ied o łężnośc i ,  bezduszności Żygmunta. P o jm ie
m y w szakże tę energią ,  gdy zrozum iem y o w ę  głęboką wiarę i p o 
b o ż n o ść  ojców  naszych . Oni w ierzy l i ,  że na ciosy  jakie o d b ie 
rała rzeczp osp o lita ,  za s łu ży ła  przez błędy swój dziatwy; ale w ie 
rzyli zarazem, że B óg  zaw sze  ma ich w  swej o p iec e ,  nie da upaść, 
a karze, to tylko c h w ilo w o .  W ie r z y l i ,  że P rz ed w iec zn y  m iłuje  
lud sw ó j ,  co sto i żelaznym murcm na straży E uropy przed n aw a
łą  pogańską, bo pod tarczą tego ludu, inne narody żyły s w o b o 
dnie . Ta wiara g łębok a , hartowała ojców  naszych serca przeciw  
trw od ze ,  nie dawała padać na nie hanicbnćj rdzy bojaźni, n apeł
niała je  otuchą n iew ątpliw ą zw ycięz tw a . Każdy bojow nik  nasz 
zpod  chorągw i krzyża, m ało  w ażył sw ój żyw ot,  bo by ł p ew ny ,  
że  w  chwalebnym  zgonie ,  broniąc w iary, otrzyma po śm ierci in -  
dygenat n iebieski na w ieczn ość .

Pojm ow ali sp ó łczcśn i,  że w  tój w ypraw ie  bój idzie o śm ierć  
lub życie krzyża C h rystusow ego  i m ahom etańskiego  księżyca;  
czuli w  tój w alce ,  że w  nićj spocznie na potom ne czasy wielki  
przedm iot epopei.  Pojedyncze ustępy opiewali w ierszem : to s a -



m ó j w y p r a w y  c h o c im s k ić j ,  to  ś m ie r ć  Ż ó ł k i e w s k ie g o ,  l o  b o h a t e r 
sk a  o d w a g a  S a m u e la  k s ię c ia  K o r e c k ie g o  z r o d z i ła  p ie ś ń  ś p ie w a n ą  

p r z e z  r y c e r s t w o  i n a r ó d . ( 1 ) .
Sam uel z Skrzypnćj T w ard ow sk i w  ogrom nym  poem acie  

sw oim : „ W ła d y s ła w  IV król polski i szw edzki (w  L eszn ie  u D a 
niela V etteru sa  r. M D C X LIX , folio m inori) ,  tej samćj w yprawie  
p o św ięc a  część drugą całą, do 4 , 0 0 0  w ierszy .

A le  zaprawdę ten słynny sw oich  cza só w  poeta ,  nie w ytrzy
ma porównania z Lipskim. T w ard ow sk i mając na m yśli tylko  
W ła d y s ła w a  IV , w ó w cza s  królewicza, p obieżn ie  w ielk i  len  ustęp  
dzie jow y przebiega; prawda, że nieraz tychże samych w ydatniej
szych  sz c z e g ó łó w  dotyka z Lipskim , ale przeciążony za każdym  
niemal w ierszem  porównaniam i m ito log icznem i, nie ma sw o b o d 
n ego  polotu  w  obrazach, znać unużenie ,  brak zapału, a przy ję 
zyku znacznie zepsutym , najm niejszego nie widać p oetycznego  na
tchnienia. I różnią się  tćż  w ie lc e  nieraz w  sądzie o ów czesn ych  
d ziejow ych  figurach. L ipsk i,  w ypraw ę cecorską licząc na karb 
w yrzutu  Ż ó łk iew sk iem u , m ów i,  że w ojsk o  zgu b ił ,  że się  porwał  
b ez  uw agi ,  że zadał rzeczypospolitćj  cios srom otny . T w a r d o w 
ski ze czcią najwyższą w spom ina sę d z iw eg o  hetmana, ze  s z c z e g ó 
łam i op isuje  zgon bohatera: jak mając konia zabitego pod sobą,  
p od an ego  od przywiązanego żo łn ierza  nie przyjmuje, ale radzi mu  
sam em u  u chodzić ,  aby zan iósł sen a tow i j e g o  ostatn ie  rady. N ie  p o 
mija rzew n ego  obrazu, jak na polach cecorskieh  zbierano p ob i
tych; a małżonka Ż ó łk ie w sk ieg o ,  H erb u rtów n a ,gd y  g ło w ę  h etm a
na odciętą  zaniesiono w  tryumfie do S tam bułu , sam tu łó w  tylko  
m iędzy tysiącem  trupów, b ez obu rąk, po bliźnie odniesionćj pod  
Byczyną poznany, wspania łym  p ogrzebem  i m auzoleum  w  Ż ó łk w i  
uczciła . W  poem acie  L ipsk iego  żaden z w ojow n ik ów  nie w s p o 
mina w ięcćj  o zabitym hetmanie; T w ard ow sk i  p rzem ow ę do ry 
cerstwa C hodkiewicza podając, m ówi:

„Stojem y grobowców tych blizko,
I ledwie nie na samo patrzem pobolsko 
Braci naszych pobitych, kędy przed wszystfcleml 
Starty, poległ Żółkiewski końmi pogańskiemu 
Cl nie płaczu jakiego I lamentów płonych.
Ale proszą, żebyście Ich tu nlezcm szczonych  
Z pola nie odjechali.”

(1) Podałem tę pleśń w całości w: Dzwonie literackim, pod redakcya 
Aug. Wllkońsklego.



Mimo to ,  T w ard ow sk i m ło d e g o  k rólew icza  W ład ys ław a  dy
mem kadzideł pochwalnych  nic m oże dosyć napaść. Lipski praw
dy n ie tai,  i gorzkich (jak w idzie liśm y) przym ówek nie szczędzi.

T w ardow sk i mając na u w ad ze  (jak rzekliśm y) g łó w n eg o  
tylko bohatera s w e g o  pod łu g  znanych źródeł dziejow ych, dosyć  
niedbale n aw et  w ypraw ę i walki opisuje; Lipski z całą miłością  
przedm iotu, z całćm uczuciem  pięknoly  tego  obrazu, b ierze  pióro  
do ręki aby go dokładnie oddać. Znać tu rękę m istrza, co dro-  
bnemi naw et  szczegółam i dodaje wdzięku i u łudy, a w zyw a  do  
p om ocy  i stare podania, i stare rękopism a, i słucha op ow ieśc i  
tychże samych w o jo w n ik ó w , co walczyli pod buławg Chodkiewicza  
i L ubom irskiego.

Zaprawdę, oby u tw ór L ipsk iego  um ióć dokładnie ocen ić ,  
i całg w artość  u w ie lb ić ,  trzeba rozum ićć  przeszłość dziejow g,  
trzeba jg m iło w a ć .  Lipski nas w  tę p rzesz łość  w tajem nicza ,  
m ow g, postaciami tylu licznych w o jo w n ik ó w  i ich charakterem .  
Kto przeczyta uważnie cały ten poem at, to na długo pod silnem  
wrażen iem  zostajgc, śnić b ędzie  o tych mężach w  żelaznćj zbroicy,  
M arsow ego  oblicza, śnić te harce i walki k rw aw e,  a urokiem  
p rze sz ło śc i  osnuty, odetch n ie  n iejed ne chwilę , z całg ułudg,  
w  p rzed -d w u w ick ow ym  potężnym  dram acie d ziejow ym .

Chcgc dać poznać naszym czytelnikom ten pomnik tak w a 
żny, przejdziem  w  treści cały, przywiedzieni wyjgtki, aby każdy  
m ógł p ow z igć  w yobrażenie  języku, poezy i i ducha, tak całości  
jako i u s tęp ów  pieśni teg o  poem atu .

C Z Ę Ś Ć  Isza.

L ipsk i tak zaczyna:
W p r z ó d  n i ź l i  s a r m a c k i e g o  M a r s a  k r w a w e  d z i e j e ,
P o t o m n y m  w i e k o m  m u z a  n a  p a p i ć r  w y l e j e  ( 1 ) ,
B o ż e !  k t ó r e g o  n i e b a ,  z i e m i e ,  m o r z a  c h w a l ą ,
C o  t a k  m d ł e m  p i ó r e m ,  j a k o  w ł a d n i e s z  g r o ź n ą  s t a l ą ,
C o  s i ę  m ś c i s z  n a d  o s t a t n i m  t e g o  d o m u  w ę g ł e m ,
G d z i e  k t o  u s t y  p r z y s i ę g a  s e r c e m  n i e p r z y s i ę g ł ć m ,

(1 )  W  kopii części tego poematu, którą mieliśmy w ręku przed kilką 
laty, początek poematu zaczynał się tak, jak go przywodzimy: cztery wier
sze dalsze (jak sam wydawca uważał) są dodatkiem późniejszym, t dlatego 
je opuściliśmy.



Ciebie proszę, abyś to, co ku twojćj wdzięee,
W  tćm królestwie śmiertelne chcą wspominać ręce,
Szczęścić raczył: boć to jest dzieło twej prawice,
Hardych tyranów dumy wywracać na nice,
Mieszać pysznych i z błotem górno równać myśli 
Przez tych, którzy swą siłą od ciebie zawiśli.

B ierze na to przykłady z dziejów  starożytnych, które zakoń
cza wspom nieniem :

Spadł z człowieczćj natury Nabuchodonozor,
1 ten, co Boga bluźuił, trawę łapał ozór.

P o  obrazie dosadnym zepsucia  św iata ,  i sz c z ę ś l iw o ś c i  ow ych  
dni p rzedpotopow ych , a rajskich, przyw iód łszy  w iek  w sp om n ień  
i m itologicznych, i z pisma śg o ,  po powtórzonej  m od li tw ie  do B oga ,  
zaczyna w ła śc iw ie  u tw ór swój takim wstępem :

Polską nasze. Bellonę na teatrum światu 
Sarmackiego prowadzę, teźhy/eszzc lata (1)?
I czas z ojcy naszymi miał zagrześć pożernyY 
Nie da Bóg swej roboty; otwieraj odźwierny 
Wrota, gdzie na szerokiej mój ojczyzny sali,
Wielcy bohaterowie będą się pisali!

Odtąd daje dokładny obraz dzie jów  i s to su n k ów  Turcyi  
z P o ls k ą ,  wyprawy Stefana P otock iego  do W o ło sz cz y zn y ,  K o r e 
ck iego ,  a na ostatku i hetmana Ż ó łk iew sk iego  n ie sz cz ęś l iw eg o  o d 
w ro tu ,  j e g o  pogrom u, przez który otwartą  drogę mając w  granice  
l łp le j  poganie ,  w  dumie i pysze swojój w ypraw ą chocim ską chcieli  
P o lsk ę  zaw ojow ać.

P rzyw iedzicm  tu mały ustęp o Ż ó łk iew sk im  i K on iecpo lsk im ,  
z końca części p ićrw szćj .

 Mógł był żyć, mógł się był i nie dać
Żółkiewski, lecz się wstydził panu odpowiadać 
Ze wojsko zgubił, żo się porwał bez uwagi,
Ze dał sromotne rzeczypospolitćj plagi:
Wolał przeto bijąc się, paść w Marsowem pulu!
Głowa jego czas długi w Konstantynopolu,
Znak pompy i tryumfu, odcięta od szyi 
U nnjwyższćj wisiała wieży, na kopii.

W o l a ł  b y ć  K o n i e c p o l s k i  ż y w c o m  r a c z ś j  w z i ę t y ,
1 który czas pobrząkać dla ojczyzny pyty;
Łacnićj z turmy, niż z trumny powrócić się do niój.

(1) Jfisne lato: pożenić, jedzące.
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C Z Ę Ś Ć  l ig a .

W ojn a  chocim ska.

Dopieroż teraz Osman co się dotąd wahał,
Dotąd się rwać przymierza dziadowskiego strachał,
Jakohy go na wściekłym rozpasał umyśle,
Już w Krakowie popasa, już koń poi w Wiśle.

W s z y s tk o  co żyje rw ie  się do oręża, zbiega pod chorągiew  
Mahometa: gdy stary i poważny mufty staje przed m łodym  O sm a
nem , odradzając mu w ypraw ę na P o lsk ę  :

Mnie się wojna z Polaki nie zda z przyczyn wicia:
Zawsze stracić niż nabyć łacniej przyjaciela, 
lino (o, że srogi grzech stare miry łoniać,
A kto wie, jeśli tego nie będziem się sromać?
Kto ręczy za wygraną? Wołoskie igraszki (I)
Za brednie to cesarzu poczytaj i fraszki.
Niech się tak Skinderbasza bardzo nie kokoszy,
Że cztery, storn czterdziestą tysięcy rozpłoszy.....

......................Na dawne pomnijcie proroki,
Którzy się nam pilno strzedz tćj kazali dziury,
Gdzie nam kracze upadek orzeł biało-pióry-

W sp o m in a  d a lć j . ja k  małemi siłami s ław ny Chmielecki i Za
mojski w ie lk ie  T u rk ów  i T atarów  rozbijali hufce. Radzi opuścić  
chytrego W o ło sz y n a ,  a wiary zaprzysiężonej w  przym ierzu d o 
trzymać:

Bo wiara napewniejsze spraw ludzkich ogniwo.
Tą żyjemy, to światło, to nasze krzesiwo,
Z którego gdy choć w różno iskra serca wskoczy,
W lot jo wiecznćm miłości płomieniem zjednoczy.

. . . .  . . . . . . . . . . .  Zła to wojna!
Naród w złoto ubogi: nic nie ma przy zdrowiu 
Prócz chlubo, soli, serca, żelaza, ołowiu.
1’ i c r w ć j  c i ę  d r o g o  z n u ż y  i B a ł c h a n y  ś n i e ż n e ,
Niźli równia Dniestrowe oglądasz pobrzeżne.
Gilzie całoletnim chodem utrudzonych ludzi,
Skoro mróz nieprzywykłćj jesioni, wystudzi,
Których wszystkich pieszczone wychowały nieba.
Broni na nich Polakom dobywać nietrzeba:
Pomrą jako jaskółki, jako muchy posną,
Tylko że zaś drugi raz, nie ożyją z wiosną.

( i )  Wspomnienie zwycląztwa nad Żółkiewskim.



Tak Turkom pod orabskiśm rozpieszczonym niebom,
Z i m n a  P o l s k u  c h o r o b ą ,  m r ó z  b ę d z i e  p o g r z e b e m !
Uważ-żo to cesarzu, u waż wszystko z gruntu,
Że ludzi zpod miękkiego wiedziesz horyzontu,
Gdzie za tłuste migdały, słodkie pomarańcze,
Przyjdzie zbierać po lesie ogryzki szarańcze,
Płonek nieużytecznych i cierpkich żołędzi;
Krótce mówiąc: sam was głód, sam was nie wczas znędzi. 
Polakom jako za dar, wszystko jako z mydła,
Prócz, że tamecznych krajów ludzie są tworzydła:
Bo niewczas, wiatry, śniegi, mrozy, słoty, głody,
Snadnićj znoszą niźli my, północne narody.
Lecz bijąc się o wiarę i swoje kominy,
Serce mają przed nami, gdy mają przyczyny 
Do wojny sprawiedliwej; dziesięćkroć się lepiój 
Chłop (1 )  w obronie żywota, niż napastnik krzepi.

Zaciekły  jednak Osm an odrzuca mądre rady m uftego i roz
kazuje, aby jeg o  księża dalej w ojn ę  ogłaszali .  Gorzój w yszed ł  Mu
stafa wezyr za odradzanie tćj wyprawy: pchnięty aridżarem w rę
k ę ,  później zabity. W o jn a  w ięc  krwawa niechybna. Ta p e
w n o ść ,  afelM

............................. w  Polsce zapala srodze.
Nie Polska, chrześciańslwo wszystko było w  trwodze;
Bo skoro się po świecie tak straszna roztrzęsio 
Nowina, jakby serca okrawał po kęsie.
Inszych wprawdzie zdaleka wiedziść to dochodzi,
Czyja tonie kobyla, ten najgłębiój brodzi!

Zygm unt 111 składa sejm, se n a to ro w ie  zbiegają do W a r s z a 
w y .  Po zebraniu:

Tedy naprzód do Boga; przy świętśj ofierze,
Król i rada pokorno wyprawi pacierze,
Żeby On, gdyż w jego są ręku wszystkie bitwy,
Wejrzał na ludzi swoich niegodne modlitwy:
Wziął to państwo w opiekę, gdzie od lat tysiąca,
Powinna mu się chwała w kościołach poświęca.
I na tożby przyjść miały, aby je obrzydły 
Bisurmanin nieinemi pozostawiał bydły?

P ie rw sza  rada, aby do panów chrzościańskich w y s ła ć  posły  
z prośbą o posiłki:

Przełożyć im przed oczy, jeśli dotąd ślepi,
Że skoro się do Polski bisurmanin wrzepi,
I zniesie to przedmurze: bez wszclakićj chyby,
Będzie ich suchą ręką zbierał jako grzyby.

( I )  Mąż (v ir ) .



l*o wysłaniu za granicę p o s łó w  o pomoc:
Będzie albo nie będzie? Szkoda stawiać garnka,
Jeśli dopiero prosić u sąsiada ziarnka.

Poczęli  radzić sami kogo obrać hetm anem , jak w ojsko  ze 
brać, zkąd zgrom adzić p ien iądze.  Ż ó łk iew sk i  hetman wielki zginął  
pod Cecorą, S tan is ław  K oniecpolski jeszcze brząka w  żałosnej Je~ 
ili/kule prty.

Wszyscy oczy i serca na jednego zgodnie 
Obrócą Chodkiewicza: tak się zda, że miodnie,
Że dzieła nieśmiertelne, których mu nie szczędzą 
Późne wieki, siwy włos ze skroni mu pędzą,
................................... Ciebie dzisiaj woła
Ta wiekopomna praca, waleczny Karolu!
J e s z c z e  c i ę  t ć ż  n i e  z n a n o  w  K o n s t a n t y n o p o l u .
Poznają co za ludzie idą z naszćj Litwy;
Kiedy serdeczny Polak wsiędzio na koń, przy twej 
Doskonałej biegłości, o którój sąsiedzi
Niech pow ied zą: ......................bitni Szwedzi.
W obozieś się urodził, urosłeś na łęku  ( l ) ,
Odbierajże buławę dziś z królewskich ręku;
I jeśli tak chcą nieba, ostatniej cwiczyzny,
Dopędzisz na usłudze kochanćj ojczyzny.

Siedmdz.icsiąt lat w iek u  już liczył w ted y  Chodkiew icz: za 
tow arzysza  dodano mu Stan is ław a L u b om irsk iego ,  hrabię na W i 
śn iczu. U ch w a lo n o  ośm poborów  w  L itw ie  i K oron ie .  D u c h o 
w ie ń s tw o  zebrane na synod w  P io trk o w ie ,  sto p ięćdz ies iąt  tysięcy  
złotych  ów czesn ych  na ręce  podskarbiego składa. Oznaczono
5 0 , 0 0 0  liczbę wojska sta łego  na tę wyprawę: z tych 1 4 , 0 0 0  w  ki
rysach ,  2 0 , 0 0 0  w  kolczudze stanąć m iało. Zebrano w szak że  
pod Chocim zaledw ie  3 5 , 0 0 0 .  P rzez  w ic i  w ezw an o  szlachtę do  
p ospolitego  ruszenia ,  która ochotn ie  zbierała się pod sw ych w o je 
w ó d z tw  chorągwie: bo wonczas;

Jcszcześmy jeszcze byli nie zgospod.irzcli,
Ż e b y ś m y  s i ę  t u k  s t u s z n ć j  w o j n y  w z d r y g n ę  m i e l i .
Nie dzisin to, odpuśćcie, jeśli się kio czuje,
Gdzie nam tak dom, tak jego pieszczota smakuje,
Że ko n ten ci z szlachectwa, co nam idzie rodem,
Już go żadnym popierać nie chcemy dowodem.
Widzieć ich po jarmarkach i prywatnym teście,
Gdy się strojno, czeladno, przechodzą po mieście!
Pójdź-że < nim do publiki, choć w onejże lamie,
Tak skromny, lak pokorny, że wilk a wilk w jamie.

( O  kala czyli wyniosła część siodła; przenośnie, kulbaka, siodło.



Dopieroż gdy icli w pole wytknij trzecio wici.
Przyjdzie stać nu posłuchu, i zmoknąć do nici:
Nuż podjazdy, nuż ona 'potrzeba, o której 
Słuchając włosy z czapką powstają do góry;
Gdy mu grzbiet kirys orze, i jakby za winę 
Szyszak perfumowaną prasuje czuprynę;
Gdy się przyjdzie narazić na kule, na strzały,
I stać w miejscu cały dzień, jako cel przed działy,
Patrząc gdy drugich niosą, słysząc świst nie luby,
Oczy w górę podnosić, Bogu czynić śluby: —
Stanieć za śmierć, strach śmierci; owszem jeszcze gorzćj,
Bo sto razy umiera, jeśli tam kto tchórzy.
Nie dziw że mierznie wojna naszym galantomorn,
Którzy samym nawykłszy od młodości domom,
Słuchają rychło w polu będzie po harapie,
Rychło im kto potrzebę  przyniesie na mappie!

Toż żeby dom nie zginął dla on ej" pociechy,
Skoro zwiedzi w Warszawie co przedniejsze wiechy,
Ożeni go: a ten leż jakby wlazł do twierdzy,
Ani szable przy pasze, ani ostrze ze rdzy;
Zasznuruje się w ducbnę, i podobnych sobie 
Gapiów, jakich ni Bogu, ni ludziom naskrobio.
Nie zna jak żyw pancerza, nie widział kirysu;
Albo się gospodarstwa, albo imic flisu,
Lubo siwe czabany za granicę pędzi,
Lubo tćż piwo robi i browary smędzi.
Mało na tern, czy flisem, czy wołm i, czy bzdęęą  (I),
Czego inszy krwią nie mógł, takowi dosięgą;
Albo idzie do dworu, i tak świni ucha 
Nie uciąwszy, senator z onego piecucha.

Po  takim zw rocie  do w sp ó łcz esn e j  sob ie  m łodz ieży  sz lach e
ckiej, powraca nasz p oeta  do w ypraw y chocim skićj.  W y s ła n i  p o 
s ło w ie  do panów  chrześciańskich przywieźli n iep oc ie szn c  w ieśc i .  

Papież obiecał,' ale w te d y  p om oc ,  gdy cesarz z heretykam i  
skończy, bo tam s ła ł  p ien ią d ze ; przydał w  końcu:

........................ Jako zbijecie Turczyna do szczętu,
Dam w każdym roku miejsce na pamiątkę świętu.

W ie d e ń ,  pomim o skoligacenia Zygmunta U lg o  i dawanćj po
mocy przeciw  Czechom , nietylko w ręcz  o d m ó w ił ,  ale w erbu nk ów  
zakazał n aw et.  Hiszpan bardzo ża łow ał ,  że się  P olacy  zwadzili

( ł )  W  j ę z y k u  s t a r y c h  f l i s ó w  g a t u n e k  g a l a r a ,  n a  k t ó r y m  ' s t o j ą  m ł y n y  
w o d n e  p r z y  b r z e g a c h  r z e c z n y c h .  F l i s  K l o n o w l c z a  bzdzelem  n a z y w a  m ł y n  
p o b r z u ż n y  n a  W i ś l e .



z. potęgą turecką, posiłku nie przyśle, ale na znak przymierza  
z Zygm untem  111 w ręczyć mu kazał z łote  runo, do czego  dołączy ł  
baranica świętego (Agnus DeiJ jako re likw ią .  W e n e t o w ie  w  tćjże  
samej myśli dali odpow iedź .  N asz  p oeta  o tych przyjaciołach tak 
się  wyraża:

Równi owym doktorom, co  widząc w malignie 
Chorego, że nie wstanie, żo już duszą rzygnie,
Miasto jakich syropów, co mu jeszcze cięży,
Każą mu się z sumieniem rachować u księży.

Jeden  król angielski,  do k tórego wysłany był Jerzy O ss o l iń 
ski, w ypraw ił 8 , 0 0 0  wojska w  p om oc , opatrzywszy żo łdem  na rok  
cały. Gdzie jednak to w ojsko  w y ląd ow ało ,  i jaką dało pom oc,  
w  całym poem acie  dalój ani wzmianki nie ma.

Tak kończył s ię  sm utnie rok 1 6 2 0  p ełen  klęsk i smutnych  
przepow iedni na przysz łość .  Zima rozciągnęła  sw o je  panow anie,  
i jćj obrazem zakończona część  druga poematu:

Twardy mróz ujął ziemię; chociażbyś po bagnie 
K artąony  ( 1 ) prowadził, pewnie się nie zagnie:
Kryształowym wątpliwe brody spiął pokostem,
I bystre rzeki szklannym poujmował mostem.
B i a ł y  ś n i ć g ,  j u k o  z  w o r u ,  n a  t o n  s i ę  ś w i a t  k i d a ,
B o  s i ę  s ł o ń c a  z  u b o c z y  n i c  a  n i c  n i e  w s t y d a ;
Lecz skoro oszedzieje  (2 ),  skoro mrozem spierzchnie,
W  rozliczne glanco iskrzy sw e lilie wierzchnie.

Gdy słońce wpadło w I(ozie-rogi,
Zima się na podniebne zwaliła podłogi.

C Z Ę Ś Ć  I l lc ia .

Zaczął się  rok pamiętny 1 0 2 1 :
J u ż  s i ę  w i o s n a  p o c z ę ł a ,  j u ż  b a r a n  o c h u d ł y  
O t r z ą s ł s z y  g ę s t e  z ś n i e g u  z i m o w e g o  k u d ł y ,
Skoro mu słońce wełnę cieplejsze ugara  ( 3 )
Po łąkach i zielonych murawach się tara  (4).
Role się znowu ziarna u oracza dłużą 
Piórwszego nie wróciwszy; lasy się papużą,

( 1 )  K a r t a o u ,  d z i a ł o  4 8 - f u u t o w e .  ( 2 )  S z a c ,  o s z e d z l e ć ,  w y r a ż e n i e  l u 
d o w e ,  g d y  ś n i e g  s i l n y m  m r o z e m  p r z e j ę t y ,  p o k a z u j e  b ł y s z c z ą c e  k r y s z t a ł k i .

( 3 )  Ugarać, u p a l i ć ,  d o g r z e w a ć ,  d o p i e k a ć .  ( 4 )  Tara, t a r z a  s i ę ,  w a l a .



O b n a ż o n e  k o n a r y ,  s k o r o  i m  w i a t r  p ę p k i  
P o r o z d y m a ,  z n o w u  s i ę  p s t r z ą  w  b a r w i s t e  s t r z ę p k i .
J u ż  k r z y k l i w e  ż ó r a w i e ,  j u ż  s w e  g ę s i  k l u c z e ,  ( I )
J a k o  n a s z  z  ś n i e g u  r o s a  h o r y z o n t  o p ł u c z e ,
Dlugićm pasmem prowadzą; i już wdzięcznemi głosy 
Po kniejheh się wesołych przekrzykują kosy;
A smutny słowik, wiedząc że mu się nie wróci,
Tak we dnie, jako w  nocy, po swej stracie nuci.
Już się po krzach pieszczone wabiły kukułki,
Gdy Lubomirski sobie poruczono pułki
Pod Shalą, gdzie się bystry Zbrucz z krzemieni zdziera,
Przednią straż trzymający, obozem zawiera.

Zaraz r o z es ła ł  chorągw ie na rozbicie  k o szó w  łupieżnych  
T atarów , których rozgrom ił szczęś liw ie  Szymon Kopyczym lti. H o 
spodar w o ło sk i  w y s ła ł  do obozu p o lsk iego  K onstantego  W e -  
w eli ,  niby p osła ,  a w  rzeczy szp iega , pragnąc aby dawne przym ie
rze P olacy  odnow ili  z Turkami. W e w e l i  m ia ł p o lecon e  zdać 
dokładną w iad om ość ,  czy nie są P olacy  zastraszeni ogromną p otę
gą Osmana? czy

Ośmielić się ważyli, nierówną potyką 
Porwać się, jako mówią, na słońce z motyką.

Lubom irski nic m ogąc dać od pow iedz i na list  W e w e le m u ,  
zatrzymał go  do przybycia C hodkiew icza ,  a tymczasem  u stan o
w io n o  kom m issarzy do rady z w ładzą zawierania pokoju i trakta
tó w .  P ićrw szym  był Jakób S o b ie sk i ,  m ło d y ,  ale rozum em  stary, 
dalej Mikołaj S ien iaw ski krajczy koronny, Macićj L e śn ie w sk i  p od 
kom orzy b ełzk i,  Michał z T arnow a, Jan i P a w e ł  D zia łyńscy .  N ad 
ciąga C hodkiew icz z L itw ą  i łączy się  z Lubom irskim ; ale po 
przeglądzie stary w ód z ,  jak wyraża nasz poeta , w głowę się skrobie, 
w idząc m niejsze zastępy, niż b y ły  uchwalone. Z atoczono  obóz na 
p ićrw sze  h as ło ,  otrąbiono imię Jezus .  N o c  nadeszła:

Śpi obóz, na przyszłe się karasując prace,
Mając wkoło posłuchy, i we straży place.
Szumi Dniestr, a gdy woda z skałami się kłopi,
W  g ł ę b s z y  s e n  z m y s ł y  l u d z k i e  o n y m  s z u m e m  t o p i .
T y  s a m  n i e  s p i s z  z a  w s z y s t k i c h ,  n i e  d a s z  z a m k n ą ć  o k u .
W i e l k i  h e t m a n i e !  d a r m o  t ł o c z ą c  n a  b o k  z  b o k u  
T w a r d o  ł o ż e ;  i w  g ł o w i e  p e ł n o  m a j ą c  z g r z y t u ,  
l t ó w n o  z s t r a ż ą  r a n n e g o  o c z e k u j e s z  ś w i t u !
S i o  w ą t p l i w o ś c i  r a z e m ,  r a z e m  t y s i ą c  m y ś l i ,
1 w sercu i w  rozumie hetmanowi kryśli!

( i )  Ciąg, stado; ptaslwo dzikie leci kluczem.



C hodkiew icz zbiera do namiotu radę, czy zostać na swojćj  
ziemi, czy za D niestrem  obóz zatoczyć? Z g o d zo n o ,  żeby zamek  
chocimski osadzić , i tu zaledz poganom  wrota .  O trąbiono prze
prawę. H etm an w tedy każe stanąć przed sobą W e w e le m u .  U j
rzaw szy  postać bohatćra naszego:

Zbladł jak trup, i naprzód wzrok pokorny chyli,
Zaś chce upuść pod nogi hetmańskie; po chwili,
Poda mu chyżo rękę, i tak rzecze skromnie:
„Nie do Turczynaś bracie, ale przyszedł do mnie.
Głupi ludzie ten ukłon i czynią i właszczą,
U nas jednemu Hogu na ziemię się płaszczą.
Teraz już jedź w hoży czas, i to mićj odemnie,
Że jakom nie przypasał tćj broni daremnie,
A l e m  n i ą  g o t ó w  d r o g ą  o p ę d z a ć  o j c z y z n ę ,
P o  t o  s t a r o ś ć ,  i m o j ę  n i o s ę  t u  s i w i z n ę . ”  ,

Pokoju  m imo to nie odbiega , i w  tym celu  wysyła  S z o m -  
berka, jako św ia d o m e g o  tureckich obyczajów . Staje  m ost  na 
D niestrze ,  ale nie wszystk ich  serca och otne  były: n iechęć g łośn a  
wybucha:

Taka uszu hetmańskich skoro dojdzie skarga,
Tylko mu się w  drobny kęs serce nie potarga.

S u r o w y  w ódz , śc iś le  przestrzegający karności w o jsk o w ćj ,  
zataił g n ićw  w  sob ie  i złożył radę; użyli sw e g o  w pływ u  Stefan  
P otock i pisarz polny, z Jakóbem S obieskim , i w net trw oga  m iej
sc e  radośc i  ustąpiła:

Już śmieli, już posłuszni, nie szepczą, nie mruczą,
Zaprzęgają w skarbniki, lóźne konie juczą,
Każdyby się rad widział w lot na stronie drugićj,
Gdyby można w bród przebyć krzemicnisto strugi.
Skoro trąba wesołem ogłosi to echem,
Do mostu się co żywo pobiera z pośpiechem:
Ten jęczy pod ciężarem, Dniestr się z jadu pieni,
W s t y d z i  s i ę  o k o l i c z n y c h  g ó r ,  i s w y c h  k a m i e n i .

Lubom irski bez m ostu , na tratwach, już się  ro zgośc i ł  w W o -  
ło szcch .  P io tr  Mohiła w o je w o d z ie  przybył do Chodkiewicza.  
Z p ow od uto  tego  rodu M oh iłów , co się  spierali z Turkiem  o w ła 
dzę w  W o lo s z c c h ,  i ta wojna w ynik ła ,  a poprzednio  książę K o 
recki jęczy w  pętach, Ż ó łk ie w sk i  zginął:

Tu wisiał Wiśniowiecki, tu w kacernej męce 
Trzy dni konał na haku, trzy dni na osęce 
Umierał, i z naturą mordując się dużą,
N i e  u m a r ł ,  a ż  g o  g ę s t o  p o s t r z a ł y  d o n u ź ą .



Stanęły  za D niestrem  w ojska  nasze:
P i e k n i e  t a m  b y ł o  p a t r z ś ć ,  g d y  w  o n ó j  r ó w n i n i e  
T y ł o  k r z y ż ó w ,  t y ł o  s i ę  P o g o n i  r o z w i n i e !
T y ł o  o r ł ó w  w a l e c z n y c h  n a  z a s z c z y t  k o r o n y ,
N i o s ą c  g o t o w e  s k r z y d ł a ,  w y c i ą g n i o n e  s z p o n y  
N a  ś c i e r w y  b i s u r m a ń s k i e ;  g d z i e  k r u k i  i s ę p y  
I  p o ż e r n e  b a r p i j e ,  w i e l k i e i n i  z a s t ę p y  
C z u j ą c  o  p e w n y m  ż e r z e ,  t ć m  l e c i a ł y  c h c i w i ć j ,
I m  s : ę  k a ż d y  p r z y  o r ł a c h  s a r m a c k i c h  p o ż y w i .
J ę c z y  z i e m i a  g ę s t e m i  u b i t a  k o p y t y ,
C z u j ą c a  k r w i e  e e c o r s k i e j  m ś c i c i e l e  L c c h i t y .
K r z y c z ą  w e s o ł e  k o n i e  w  r z ę d y ,  w  k i t y ,  w  f o r g i  ( I )  
U s l r z ę p i o n o ,  z  w i a t r a m i  m i e s z a j ą  s w e  g o r g i  ( 2 ) .
T a k  s i ę  z d a ,  l u b o  w  k o l e  o b r a c a  s i ę  w ę ż ś j ,
L u b  p r o s t o  i d z i e  k t ó r y ,  ż e  s r o ż e j ,  ż e  c i ę ż e j  
Z i e m i ę  n i e p r z y j a c i e l s k ą  k o p y t a m i  d e p c e ;
Z w ł a s z c z a  w  n a s z y m  P o d o l u  u r o d z o n e  ź r e b c e  
G o t u j ą  s i ę  z  p i e s z c z o n e j  A r a b i i  łą tek  ( 3 )
P y t a ć ,  j e ś l i  r o g o w y c h  p o d k ó w  m a j ą  s z c z ą t e k ?

C h o d k i e w i c z ,  a c z  g o  s t a r o ś ć  d ł u g i m  w i e k i e m  z g n i a t a ,
S e r c a  j e d n a k  w i e l k o ś c i ą ,  s i ł  c i a ł a  n a d p ł a t a .
T w a r z  u s ł a w s z y  p o w a g ą ,  i s ę d z i w e  s k r o n i e ,
N a  s t a t e c z n y m  p r z e d  w o j s k i  k r z e p i  s i ę  hladonie  ( 4 ) ,  
H e t m a n  p o l s k i  r o z t r o p n y ,  s e r d e c z n y ,  w s p a n i a ł y ,
S z c z ę ś l i w y  i o s t r o ż n y ;  k t ó r e g o  c h o w a ł y  
N a  t o  n i e b a  ż y c z l i w e ,  a b y  w  t a k i e j  t o n i ,
O r ł o w i ,  i w a l e c z n ć j  h e t m a n i ł  P o g o n i .

*  *

I g r a  k r e w  w  L u b o m i r s k i m ,  b o  m ł o d o ś ć  k r z e m i ę z n a ,  
Ż a d n y c h  s z w a n k ó w  n a  c i e l e ,  ż a d n y c h  r a z ó w  n i e  z n a ;  
J ę d r z n i c  m u  w e  I w i ć j  p i e r s i ,  o n o  s e r c e  ż y w e ,
I m  b l i ż e j  c z u j e  p o l e  s ł a w y  s w ó j  s z c z ę ś l i w e .
.. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. . W  o c z u  c h o ć  n i e z n a c z n y
U ś m i e c h u  s i ę ,  g d y  c z a s  m a ,  K u p i d o  s a j d a c z n y .
P o d  n o g a m i  k o ń  d z i e l n y ,  i w e d ł u g  p o d o b y ,
K t ó r y  d o  p r z y r o d z o n ć j  c h o d z y  i o z d o b y ,
W i d z ą c ,  ż e  z ł o t e m  g o r e ,  i c o  m a  z a  j e ź d ź c a ,
S t a ć  s p o k o j n i e  n i e  m o ż e ,  l e c z  n a  m i e j s c e  z  m i e j s c a  
S t ą p a ,  w y s i n u k n i o n ć j  g o  s z u k a j ą c y  n o d z e ,
R z u c a  w o d z a ,  i i n u n s z t u k  u p i c n i o n y  g ł o d z ę

U derzono w  trąby i kotły:
W s z y s c y  r ę c e  i o c z y  p o d n i ó s ł s z y  k u  B o g u ,
Ż e b y  p r z y t a r ł  h a r d e m u  t y r a n o w i  r o g u ;

( 1 )  Fort/a, k i t a ,  p i ó r o p u s z  ( 2 )  P o d s k o k i .  ( 3 )  Ł ą t k a ,  l a l k a .
( 4 )  Hładon, n a z w a  k o n i a  C h o d k i e w i c z a :  z n a c z y ł  gładki.
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,,Nin nam, nie nam Panic nasz, podłemu stworzeniu,
Ale daj chwałę wieczni; swojemu imieniu!
Niechaj przyjdzie poganom tu do znajomości 
linię, na które wszystkie dygocą zwierzchności!
Straszne imię, na które kiedy każesz, snadnie 
1 ziemskie i podziemne kolano upadnie!"

Tak z m odlitw ą, ob róc iw szy  s w e  orły, w esz l i  do obozu .

H etm an za schwytanym  językiem już w ied zia ł ,  że Osman  
p rzebył Dunaj, a tu ani słychu  o Kozakach, o królew iczu  W ł a 
d y s ła w ie ,  o Zygm u ncie  I l lc im ,  co mieli przybyć w  posiłek . A le  
troska starego  w odza  w  radość s ię  zm ieniła ,  gdy nadbieg ł od  
K o zak ów  p o se ł  z w ieśc ią ,  żc sajdaczny  z rączą jazdą i sw em i  
junakami w  d rodze do ob ozu .  A  sajdaczny:

Z  i c h  t r u p ó w  g r o h l e  r o b i ł ,  a  c h o c i a ż  n a  s u s z e ,
Kąpiel sobie i swoim naprawiał w ich jusze.
Już świat znał sajdacznc.go i łodzią i koniem,
Już po widział oczyma, nicrzkąc słychał o nim 
Wielki cesarz turecki, gdy znalazłszy prześcio 
Przez dnieprowe porochy, palił mu przedmieście 
Pysznego Carogrodu, któremi pożogi 
Pogańskie zabobony, brzydkie synagogi 
Płonęły kopcąc dymem bronę onę jasną,
I t y l k o  m u z u ł m a ń s k ą  k r w i ą  t e  o g n i e  g a s n ą .
Tuk gdy oba Azy Oj i Europy klucze 
Wiotchym perzem okurzy, i w  sadzach obrucze,
Skoro w głąb’ na mil kilka wszystkie brzegi zmaca,
Do swoich się porochów z korzyścią powraca.

D ał się  w e  znaki dobrze i Tatarom:

..................................................U samego liana
Chociaż w  Bakczyseraju zadrżały kolana!
Napatrzył się Oczaków choć niebnrdzo smacznej 
Krotofile, gdy nieraz odważny sajdaczny 
Opędziwszy ich w mieście, i zamknąwszy w skrzynie,
S ł a ł  t r u p o m  r ó w n i c  p o l a ,  i d ł u g i e  g o ś c i n i e .

Chodkiewicz, wałami obóz  umacnia, oczekując z tęsknotą  
przybycia Z ap orożców , gdy p ose ł  n ow y  od nich D oroszen k o  nad
b iega z d on ies ien iem , że zbliżają się  już ich ch orągw ie ,  rozb iw szy  
zw ycięzko ćm ę tatarską. W  p o se ls tw ie  do W ła d y s ła w a  k ró lew i
cza, ażeby przyspieszył drogę do obozu , ruszają S tan is ław  Ż ó -  
rawiński i S o b ie sk i  Jakub. Tu wylicza poeta poczty  panów, co  
stanęli lub sami, lub d ostaw ili  ch orągw ie  przy młodym  k r ó lc w i-  
czu. Byłyto stare i w ytraw ne do boju roty; każdy z nich:



C o  s i ę  r o d z i ł  w  o b o z i e ,  w H k r w i  g o  k ą p a ł a  
\  t r z a s k i e m  m u s z k i e t o w y m  m a t k a  u s y p i a ł o ;
C o  m u  n i e  z a d r ż y  c z o ł o ,  c h o ć  w  o g n i u ,  c h o ć  w  k u r z u ,
Zn którego piersiami staniesz jak w zumurzu.

W id z ą c  na czele  pułku, który w y sta w ił ,  m ło d e g o  Tomnsza  
Zam ojsk iego , taki zw rot czyni do j e g o  ojca hetmana w ie lk ie g o ,  
i w zyw a go jako patrona mężnych:

Obyż cię dziś ojczyzna miała, wielki Janie!
Na samo imię twoje zdechliby poganie;
Ale żeś poszedł z ziemię, i już mieszkasz w niebie,
Przecięć o swych w niniejszśj pamiętaj potrzebie.
A jakoś strącił Niemca, co świadczy Byczyna,
Tak pomóż z tegoż stopnia strącić poganina,
Pomóż grozą przezwiska i ogromnej sławy!

Zygmunt I l lc i  stanął pode L w o w e m  w 6 , 0 0 0  dobranego  
w ojska .  W i e ś ć  tymczasem  nadbiega, że Tatarzy zn ieśli  całkiem  
Z ap orożców . N o w a  troska dla hetmana i żal, że i W ła d y s ła w  
opóźnia swój pochód. Gdy C hodkiew icz wysyła  podjazd dla 
sprawdzenia tej w ie ś c i ,  ukazał się  zdała tum an, zabrzm iał krzyk  
w ojenny, huk strzelby. S zed ł  to pułk kozacki obciążony łupy,  
pod przew ództw em  Brodawki; i n ieśw iadom  dobrze drogi,  tc la z t 
(jak wyraża nasz autor) Turkom  w  sam o gard ło ,  bo w środek ich  
taborów . S p ostrzeg li  K ozacy, że nadeszła chwila o śm ierć lub 
życie; zsiadają w ięc  w szy scy  z koni:

Toż skoro się potwierdzą, i popluną dłoni,
Czoła przetrą, i szłyku posuną po skroni,
Zepną tabor a działa, których ośm dwadzieścia
Ciągnęli, tak rozsadzą, że nikędy prześcia
Nie mógł mićć nieprzyjaciel, którego impetu
I ostatnićj fortuny czekają dekretu.
łoż  gdy się Turcy na nich ze wszech stron wyskipią,
Gdy się zbliżą, a wozy tu i owdzie szczypią,
1 rozumiejąc, że już z strachu pomartwieli,
Im owi dłużej trwają, nacierają śmielej;
Dopici oż jako z chmury grad, jako groch z woru,
Działa i samopały razem z i cli taboru
S r ó t y  z o g n i e m ,  i k u l e  r z y g n ą  w  o n  g m i n  g ę s t y :
L e c ą  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y  c h ł o p i  j a k o  chmięsty  ( 1 ) ,
K u r z ą  s i ę  p o l a  w  d y m i e ,  g r z m i ą  l a s y  w  o d g ł o s i e ,
S ł y s z y  g o  d u r n y  O s m a n ,  i p r o c h  c z u j e  w  n o s i e ,
A pogaństwo usławszy ziemię onę ścierwy,
Ucieka, kto najdalćj, kto może najpierwćj.

( I )  Ścierwo zwierząt.



Gryzie się Osman strasznie, włosy na łbie targa,
'Zo się dziś pićrwszy giaur w jego krwi uszarga,
Ze jako lew dzierżąc się drogi przedsięwziętej,
Idzie, choć oszczekany drobnomi szczenięty:
Zęby tylko pokaże, albo machnie chwostem (I) ,
Aż mizerno skowery kładą się pomostem.

O śm  dni w  tój gardzieli tureckiej zw yc ięzko  przetrwali b o 
haterscy Kozacy.

Jako żółw w swoim sklepie, jćż w  swój ości krępy,
Rzną się śmiele taborem między ich zastępy.

Turcy m usieli im o tw orzyć  przejśc ie ,  u s łan e  własnem i tru
pami. Osm an odbiera w iad om ość ,  że 4 0 0  K ozaków  odciętych,  
w  poblizkićj się skale zatarasowało;  sp ieszy  tam i d obyw ać ich  
każe. Janczary uderzają p iórw si,  a sto  ich tru pów  zaraz pokryło  
ziemię; o toczonych ,  bez pom ocy, przez dni cztery dobyw ał Turek  
tych junaków  daremnie. Głód  i brak kul i prochu, jak pięknio  
nasz autor wyraża;

Nie żelazo— natura wojuje ich sama!
Gdy ich ręce opuszczą, dygocą goleni,
Przyznają, że przegrali, że już zwyciężeni:
Puszczą swój zamek luhy, a gdzie stał zuchwały 
Osman, rzucą pod nogi zimno samopały.

Zw ycięzk i w ładca pięciu przywiązanych do buku, strzałami 
sam ubija; re sz tę  na p astw ę  wojsku oddał.

Kantymir Murza zaszedłszy z boku uderza znienacka na obóz,  
ale ze stratą odparty, le d w ie  sam u n ió s ł  s ię  zdrow o z ogólnćj p o 
rażki.

Kończy nasz poeta część III sw e g o  poem atu opisem  przyby
cia K ozaków  pod sprawą sajdacznego, przyjęcia przez C h o d k iew i
cza ,  i radości w  o b o z ie  całym.

C Z Ę Ś Ć  IVta.

N ad esz ło  lato w  całćm  rozwiciu:
Zabielały się góry i Dniestrowe brzegi;
Rzekłby kto, że na ziemię świeże spadły śniegi,
Skoro Turcy stanęli, skoro swoje, w loty 
Okiem nieprzemierzono rozbili namioty.

( I )  O g o n e m .



Nie toczyli obozu, nie ciągnęli sznurów,
Ale tak małą garstką wzgardziwszy giaurów,
Kędy kto szedł, tam stanął; na mocy się czują:
Jeśli nas nie wystraszą, to pewnie zaplują.
Nie ma im tu co bawić, nie chcą się rozgościć,
Wisła im g łow ę psuje, jako ją pomoście.

Osm an pogląda z góry na polski o b ó z ,  już jakby go  miał  
w  trokach!

Kto mu wspomni nie w polskim wieczerzą obozie,
Choć najwierniejszy sługa, będzie na powrozie.

N ikt nie śmiał w ięc  ognia rozpalić .  W a lą  się  wojska bisur-  
mańskie s traszne . Janczarow ie na czele  pod w odzą sam ego O s 
mana, jadącego  na białym arabinie, w  barwistym  z ło to -g to w ie .  
Nad nim buńczuk z m ies iącem . Na przedzie

......................................... na widoku stały
Nieznane oczom naszym dotąd specyały 
Straszne słonie, co trąby o krom mają kiclców (1);
Każdy swą wieżę dźwiga, każda wieża strzelców 
l*o trzydziestu zawiera: tak gdzie tylko chodzą 
Rozdrażnione bestyc, nieprzyjaciół szkodzą.

K onne szyki, śm iałe spahi, rozwijają szeregi w  oczach n a 
szego  rycerstwa: a w szystk o  przybrane strojno i bogato ,  bez k i
rysów  przecież i pancerzy. Kurzawa w zn ios ła  s ię ,  by chm u
ra gęsta:

W  tymże obłoku stali Murzyni cudowni.
Jako się błyszczy iskra w opalonej głowni,
Tak i tym z warg napuchłych, z czerniejszćj nad szrnelce 
Paszczęki, bielsze niż śnióg wyglądały kielcc.
Tu się w  szeroko-białćj na wierzchu koszuli,
Po polach Mamelucy przestronnych rozsuli:
Jakoby przy łabędziach postawił kto kruki;
A gęste się nad niemi wieszają buńczuk i.

Dalój wylicza nasz  autor w szys tk ie  narody, co s ię  tu pod  
ch o rą g iew  M ahometa zb ieg ły  razem . O grom ną ilością dział  
osnuli gęsto  sw ój  ob óz ,  a gdy uderzyli sa lw ę ,  sam stary C hod
k iew icz  przyznał, że nigdy takiego huku d z ia ło w e g o  nie s łysza ł.

N iec ierp liw y  Osm an szykuje z góry patrząc zastępy sw o je  
do boju: w ydaje rozkaz jednookiem u H u sejm ow i aby już następo
w a ł ,  a kto p ićrw szy  mu now inę  przyniesie zw yc ięz lw a ,  d ostan ie  
sto tysięcy w e  złocic: da i konia z rzędem . C hod kiew icz  d o w ia 

duje się:

( 1 )  Kłów.



Żo się Osman u niego kładzie na obiadzie;
A ten skoro nabożno modlitwy odprawi,
Wstawszy z kolan na nogi: „Rad mu będę (prawi),
Tylko niechaj nie mieszka, niech nie kwasi grochu,
Będzie bigos gorący z ołowiu i prochu.
Jeżeli tćż chce zażyć pieczeni podróżnćj,
Gotowi zarębacze czekają i z rożny”.

Toż na się zbroje bierze i świetne paiże,
Rzekłbyś, żo mu się nazad wróciły trzy krzyże,
Ani lat siedindziesiąt twardo blachy gniotły.
Wraz każe w swe uderzyć wsiadanego  kotły,
Larmo zatóm po wszystkich obozach się szerzy:
Jedni do zbrój, drudzy się biorą do pancerzy,
Wszyscy na koń wsiadają i wychodzą z szańcu:
Rzekłbyś, żo nu wesele, rzekłbyś, żo do tańcu,
Ze już na skroń, korony wdziali tryumfalne.
Grzmią bębny w  regimentach, a kotły tubalne,
Gdzie żelazny na rzez wych jeździec koniech siedzi,
To basom, to diszkantem, rozprawują w miedzi;
Bez wiatru, i powietrze pomagało echu,
Kiedy trąby wesołe, surmy bez oddechu,
Zadum ani ( I )  szyposze, co im staje pory,
Nucą treny marsowo, w gwardyach fujary.
O chwalebna ochoto! o kochana młodzi,
Serce rośnie patrzącym, gdy nokształt powodzi 
Blizkie polu osuli, a mężnemi czoły,
Wyrażają zmieszany gnićw, z radością wpoły!

T u  po sz cz eg ó le  wylicza autor różne polsk ie  chorągw ie .  
Chodkiewicz wybraw szy  z każdój roty męża, zatrzymał przy sob ie ,  
aby n ió s ł  jeg o  gd zie  potrzeba rozkazy; orszak taki w ięcćj  tysiąca 
przenosił .  Gdy w szys tk o  w  p o g o to w iu  stało:

Obróci się Chodkiewicz czołem na swe szyki,
Gdzie widząc zgromadzono wszystkie pułkowniki 
J rotmistrze, i wielką część z narodów obu 
Żywćj młodzi, starego trzyma się sposobu 
Zawołanych hetmanów; zdjąwszy szyszak z głowy,
Krótkićj, lecz zwięzlćj do nich zażyje przemowy;

,.To pole, cne rycerstwo! na którćm przezwiska 
Polacy przez Marsowo nabyli igrzyska,
Ani naszćj Pogonia starożytna Litwy 
Po morzu swe z pogaństwem toczyła gonitwy;
Pole mówię, nie słowa, nic czczój pary dźwięki,
Ale kocha roboty bohaterskićj ręki.

( l )  Zasapani, zadęci, tojest zmęczeni dęciem w surmy.



Ani innie ust natura formowała z miodu,
Ani tćż tam oracyj trzeba i wywodu  
(idzie Bóg i pan, swoje składy święte 
W  archi wie piersi waszych chowaj;) zamknięte.
Dziś wam się Bóg swój chwały, dziś ołtarzów zwierza, 
Nowego, które stwierdził krwią własną, przymierza: 
Klasztorów płci oh oj ej, kędy świecką tuczą (1 )  
Wzgardziwszy, w łzach nabożnych grzechy nasze płuczą, 
W  Bogu ślubnćj czystości, i sercepn, i usty,
Odpuszczają ust naszych, i serca rozpusty:
Wam, i rodzice, krewne, nawet dzieci małe,
Płeć niowojenną, dziewki oddaje doźrałe.
Tożby miały ku żądzy psićj pogańskiej juchy,
W  opłnkanćj niewoli rodzić Tatarczuchy?
Wam ubogich poddanych chrześciańskic gminy, 
Domowe naostalek ściany i kominy 
Pokazuje zdaleka matka ulrapiona,
Pod wasze się z leni wszystkićm dziś kryje ramiona! 
Do was obie wyciąga ręce.

Ja uniżone Bogu czynię dzięki, że mi 
Dał żyć na nizkićj do dnia dzisiejszego ziemi,
Dał na tćm stanąć miejscu, zkąd jeżeli żywo 
Wrócę, czeka mię żyzne wiecznej sławy żniwo.
Jeśli lóż tu Bóg schyłki wieku mego zcedzi,
1 to zysk liczę, gdy mię nie doma sąsiedzi,
Lecz tak wiele chrześcian, pod tutecznóm niebem 
1 moje martwe kości ozdobi pogrzebem.

Dobądźmy na dzisiejszy dzień chowanćj broni,
A skoro hasło „Jezu s '.” po wojsku zadzwoni,
Nie szczędząc hisurmańskićj nikczemnćj posoki, 
Odbierzmy należyte szabli swój obroki.
A ty, o wielki Boże! który jednćm słowem  
Wodzisz wojsk miliony, przeto obozowym  
Panem się słusznie zowiesz:
Pokaż swoję moc, w naszej niedołędze lichćj, 
Zepchnij nicprzyjacioły swoje dzisiaj z pychy.
Oni liczbie tak wielkiej, wozom, koniom, a my 
W  tobie tylko, jedyny Boże nasz ufamy!
Bacz podrzćć wielkich grzechów naszych katalogi, 
W eź im serca, a nam daj! pokrusz im ostrogi.
Niech im się luki łomią, niech im szabla stępie,
Daj cześć swemu imieniu, w  tym ludzi zastępie.”

Gdy dokończył Chodkiewicz takićj swojój mowy, 
Zdało się, że ze słońca promień go ogniowy

( 1 )  Tacza, burza: wyraz w powszechnym użyciu w dzisiejszej Ualicyi.



Ogarnął, żo na głowie i na skroni białćj 
Włosy mu oszedziałe, płomieniem gorzały.

Zabrzmiała p ieśń  B uga-rodzice, i bój krwawy zawrzał  
w o k o ło .  O sm an, co chciał być na ob iedzie  w  obozie  C hodkie
w icza ,  do w ieczora  byt na czczo .  O dtąd zaczyna i c iągnie w  na
stępnych częściach  obrazy potyczek już mniejszych o d d z ia łów , już  
ca łeg o  zebranego rycerstw a .  O w óż  co w  tćj o p o w ie śc i  n a jw ię -  
cćj uderza.

P om oc  kozacka, rzec  można była  prawą ręką C h o d k iew i
czow i;  na ich tćż  obóz poganie  całą w śc ie k ło ść  sw o ję  obracali.  
A le  jak rozhukane bałw any m orsk ie ,  uderzając o skałę n iep rz e ło -  
mną, darem nie ponawiają s w e  napady, i b iałą pianą znaczą w y 
siłki sw oje:  tak T urcy zieloną m uraw ę ,  lub żółty p iasek , uście ła li  
turbanami b iałem i. W  b ohaterstw ie  w spółub iegal i  s ię  i dzielni 
K ozacy , i rycerstw o  naprzemiany. W ła d y s ła w  królewicz za le
dw ie  do obozu przybył, rozchorzał i łóżka tylko pilnował;  Z y
gm unt III obojętny na strasz liw ą walkę, pode L w o w e m  p o low ał  
sob ie  na zające; a gdy p o s e ł  K ryszto f  P a lczow sk i z ob ozu  od  
hetmana nadbiegł,  z l is tem , aby p om oc  dat „ ten  list  (jak wyraża  
Lipski) nieczytany;

.................,W  skórzane pludry włoży,
W  drugą zaraz dolinę ogary założy.”

Choć wojska miał trzykroć w ięcćj ,  jak zebranego było pod  
C hocim em , bo  Zygm untowi;

: ............................ ...................psie gony
Milsze, niż sława dobra, niż całość korony.”

(Część 6 ta, str. 262).

W alk a  w r e  pod  Chocimem; Wieniawski uderza na Turków :
Wprzód chrzęst tylko, i słychać szelest było cichy,
Gdy nasi ławą brali pogaństwo na sztychy:
Zauen swego nic chybi, i trzech drugi dzieje,
Ze im ciepłe wątroby kipią na tuleje (1).
Trzask potym i zgrzyt ostry, gdy po same pałki,
Kruszyły się kopije w  trupach na kawałki.
Pełno ran, pełno śmierci: wiązną konie w  mięsie,
Krew się zsiadła na ziemi galaretą trzęsie,
Ludzie się niedobici w swoich kiszkach plącą,
Drudzy chlipią z paszczęki posokę gorącą.

( 1 ) Tuleje, tulejka, przy strzemieniu do wkładania kopii czyli lancy.



Chodkiewicz, choć go starość, choć go słabość nęka, 
Rzekłbyś że to nie jego głos, nie jego ręka,
Tak swoich napomina, nieprzyjaciół bije:
Gdzie się tylko obróci, lecą głowy, szyje.
Już trzeciego Sieninwski mężny grzeje konia,
Sam krwią przemókł do nici, kiedy nań z ustronia, 
Spadnie Turczyn dorodny w  okropnćj posturze:
,.A długoż dokazywać będziesz psio giaurze?
Czasby tćż przestać!" a wraz co siły nań przytnie,
Ale cóż, szabla tylko po szyszaku zgrzytnie;
Chce powtórzyć, lecz przyszło rozstawać się z światem, 
Bo mu łeb zdjął i z brodą Sieniawski bułatem.

Mąż z mężem się zderzają, lecą Turcy z łęku,
Pełno wzdychania, pełno konających slęku.
Słyszy to Lubomirski, i nie czeka dłużćj;
Jeśli się komu zedrze chciwy chart z obróźy,
Gdy go lis polem mija, albo zając kusy,
Takie czyni serdeczny Lubomirski susy.
Koń pod nim skarogniady krwawe toczy piany, 
Nozdrzem iskry z płomieniem bucha naprzeiniany, 
Zanurzy się w  zastępach bisurmańskiej zgraje,
Ręką bije, przynuką ochoty dodaje,
A skoro już wytrzęsie z gładkich kopij toki, 
Pałaszami tureckićj dosięga posoki;
Zamiesza ich jak w kotle, jako w  garcu kaszę,
Sam koncerzem znacznego w  oczu wszystkich baszę 
Obali.....

Tam Piotr Lipski Araba upatrzywszy, który 
Pod forgą u złocistćj żórawią misiury,
Znaczny koniem po rzędzie i jcdwabnój kiecy (1), 
Wysokie miał ramiona i szerokie plecy:
Siła broił nad inszych, siła świata zbawił,
Już i konia zmordował, już się sam ukrwawił,
Sam nam późni wygraną, sam bitwę odnawia;
W ięc go z boku zajeżdża, i nieznacznie zławia. 
Postrzegł tego poganin, i prosto nań jedzie,
Wprzód go dzidą pomaca, ale się zawiedzie,
Bo obojczyk wytrzymał; toż jako się zbliży 
Chce pchnąć szablą Lipskiego, kęs kirysu niżćj,
Lecz mu raz zmylił, i nim Arabin powtórzy,
W  piersiach mu bystry pałasz po sam krzyż zanurzy. 
Jeszcze się opierają, jeszcze Turcy krzepią,
Nakoniec kiedy się w  nich zblizka naszy wrzepią 
Pociskawszy chorągwie i stare buńczuki,
Lawą wszyscy uciekli.

( l )  Płaszcz żołnierski.

Tom III Wizesleii I8M.



Dumny Osman po tćj k lęsce  w  babi płacz, i k obiece r o z w o 
dzi lamenty; ale i nasz C hodkiew icz sm utny, bo mimo zw ycięztw a,  
chorągiew  jeg o  pułku Turcy przypadkowo poch w ycil i ,  gdy chorąży  
Jan kow sk i,  uniesiony rozhukanym koniem , w śród  tłumu pogan  
m usia ł  ją porzucić.

O sow ia ły  stary hetman wróży sob ie  śm ierć rychłą: co dzień 
s łab ia ł ,  na twarzy s in ie je ,  ubywa mu pamięci, i zgoła zdziec in 
niał.

U śm iechn ął się  na w idok pogrom u pogan, ale z utraty ch o 
rągwi serce  go boli; w o la łb y  sam paść trupem  i sto razy zginąć,  
niżeli ją w id z ieć  w  m eczec ie  tureckim rozwiniętą: szykuje roty  
sw o je  do boju. Z jakąż rozpaczą między buńczukami ujrzał i sw ą  
chorąg iew . L isow czyk om  pod w odzą  m ężnego S o k o ło w sk ie g o  
rozkazuje uderzyć i odbić ten znak C hrystusow y. Uderzają ,  ła 
mią pogan, ale Turcy unoszą najpićrw swą zdobycz, o w ę  tyle  
opłakiwaną przez C hodkiew icza  chorągiew . Po naradzie wojsk o-  
w ć j ,  zamierzają Polacy nocny napad; sprzykrzyła s ię  im leża o b o 
zo w a ,  a i g łód  zaglądał. Przystaje  stary hetman, ale dćszcz  u le
w ny przeszkodził .  B oska to była opieka, bo Turcy d ow iedzie li  
się  już o lej wypraw ie:  w p o g o to w iu  stali,  i n ieochybnieby nasi 
klęskę ponieśli.  Kozacki rozruch sz cz ęś l iw ie  u tlu m iono ,  i zje
dnano, żc dotrwają do końca; w  czem waleczny sahajdaczny o c h o 
tą i s ło w e m ,  a Lubom irski hojnością pomagają.

S p e łz ły  u m o w y ,  gdy Karakasz napad w ym ierzy ł na ob óz  po l
ski; ale rozbity, przecież zostaw ił  rycerstw u  b ogate  łu py , a sam  
g ło w ą  w łasną  przypłacił zu ch w a ło ść  dumną.

S zc z ę ś c ie  dla naszej szabli było zaw sze  przychylne, ale o to 
czone rycerstw o  ćmą T atarów , którzy przejmowali w szys tk ie  nad
chodzące z żyw nością  tabory, zagrożon e było  g ło d em .

Zbiera radę C hod kiew icz ,  przedstawia sm utne p o łożenie;  za 
p rzew od em  L ipsk iego  w szyscy  przekładają śm ierć na polu, jak 
cofn ięcie się na krok przed poganinem . Lipski w uniesieniu  ś c i 
skając oburącz szab lę ,  zaw oła ł  wtedy:

Każ w majdanie szubieńcę na przykład narodom 
Postawić, niechaj wisi, kto zamyśla do dom.

Z uczuciem  radości patrząc na to b oh aterstw o ,  umiera stary  
hetman: W ła d y s ła w  buławę doręcza L ubom irskiem u. Następują  
opisy nowych walk, zwycięzkich  zaw sze  dla P o lak ów . P rz es ta 
niemy tu na przywiedzeniu  jednego  ustępu z części 9 ,  o p o św ię 
ceniu Jana L ip sk iego .



Jan Lipski stiiry rotmistrz, usarskićj drużyny,
Czteroma dorodncmi otoczony syny,
Czterech miał, czterech w regestr swej chorągwie pisze,  
Przybrawszy własne do niej dzieci w  towarzysze.
Precz tarcze, precz kirysy, precz stalone nity,
Kogo Bóg tak mocnemi opatrzy zaszczyty!
Czas odmienia przyjaciół, i fortuna mylna.
Twoja krew ojcze z tobą nigdy nierozdzielna;
Niech kto każe na skarhy, sługi, mury; każ ty 
Na swe dzieci: to skarhy, to ludzie, to baszty!
Ten tedy widząc że tchórz pogan ów, obleci,
Tuk rzecze do miłych się obróciwszy dzieci:

„Pięćdziesiąt lot bez mała, moja droga młodzi,
Jakom twardego Marsa służbę wziął, dochodzi;
Jako krew chustom leję.....
'Ze mi już żadnćj rany, chybaby przez bliznę  
Ani szabla turecka, ani szwedzku kula,
-Łuk tatarski, i oszczep......
Z tym się pochwalić mogę przed wszystkiemi śmiele. 
Z przodu zadać nie może, na skrzy wlonćtn ciele.
To herby, to są moje Sreniawy rumiane,
Z temi z grobu na trąbę archangielską wstanę 
W on popis generalny: i da mi wódz święty  
Niebieski indygonat za takie prezenty.
I mnie, aż do dziś dnia ten nagrobek czekał:
Tu Jan Lipski umierał, a nie zląd uciekał.

„Nie to żywot sto lat żyć, sto lat w ziemi gmerać 
Myśląc tylko, żeby jak nnjpóźnićj umierać.
Zniknąć potóm na wieki w ziemię się zagrzobłszy;
Jeden dzień, jeden sercu wspaniałemu lepszy,
Co mu tysiąc lat da żyć na ziemi, a w  niebie 
Szczęśliwe, nieprzeżyte wieki po pogrzebie.

„Miejcież to dziś odemnie moje lubo dzieci!
Że jako w lichwie nigdy nie dziedziczy trzeci,
Jako zawsze przed słońcem jasna chodzi zorza,
Jako wilk na ba rana, tak śmierć mrze na tchórza. 
Namaca go w tysiącu, dosięże go w murzo,
Niech w e dzwonie, w żelaznej niech chodzi delut'ze[ 1). 
Serce śmiałe, a bystrej natarczywość ręki,
Jako topor, zawiło w dębie mija sęki.

„Dzisiejszy dzień synowie! moje krwawo prace 
Skończy, albo ozdobi; wszyscyć swoje place

(1 )  Verezya, szuba, zwierzchnia suknia, ztąil delia.



Załężem, któro nam raz śmiertelnej natury,
Różnym różnie w  pieluchach wymierzyły sznury.
Bo jedna tylko na świat ciasna furta człeku 
Tysiąc z świata przestronych: mnie umrzćć na łęku 
Milej niżli na łożu; i com szablą robił 
Słuszna, żebym to dzisiaj szablą przyozdobił.
Wam przykład zostawuję, drogą miłość z sobą;
Bo jakościo pod jedną leżeli wątrobą.
Tak żyjcie i na ziemi, a jednością waszą,
Dobrzy się uwcselą, niedobrzy ustraszą".

Jeszcze dobrze s łów onych nie dokończył dźwięku,
A już pałasz śmiertelny błyśnie mu się w  ręku.
Toż, co lepszych kilkuset przybrawszy do sfory,
Jako jastrząb w stado wron, i on tak ochoczy 
Na lewe tureckiego szyku skrzydło skoczy,
I baszy, co na tamlćrn rozkazował skrzydle,
Przy samych łeb ramionach utnie, jak po mydle.
Spadł buńczuk chorążemu, przycięty u ręku,
Wypadł i sam, przez piersi pchnięty sztychem, z łęku: 
A im byli poganie na jego odwagi 
Niegotowszy, tćm brali przystojniejsze plagi.

Kiedy tak wszyscy mężnie przy swym pułkowniku 
Rzezą Turki na pował, żaden o języku 
Nie wspomni, aż Hieronim syn jego najstarszy, 
Podufałego konia ostrogami zwarłszy,
Który mu się z urody uda i kibici,
Z obudwu rącz Turczyna za piersi uchwyci;
A kiedy na powodzie nie chce iść i zrzędzi.
Piotr go młodszy obuchem za plecy popędzi.
Toż go co w konioch skoku, z przetarganą brodą, 
Prosto ku obozowi do hetmana wiodą.
Drudzy dwaj przy rodzicu i z prawa i z lewa 
Jako baszty, jako dwie nieułomno drzewa,
Rum sobie szablą czyniąc, następują śmiele,
Kędy im się do wiecznćj sławy droga ściele.

Już się Turcy postrzegli, co dotąd jak niemi 
Stali, skoro swych tysiąc obaczą na ziemi,
Których im garść tak mała naszych, prawie z garła,
O wstydzie niewrócony! o hańbo! wydarła;
Toż miesiącem Husscjm zakrążywszy krzywem 
Zawrze naszych, jak w  bani: a ci sercem żywóm  
Bojaźń w inęzlwo obrócą; w estrze tylko broni 
Swe nadzieje po Bogu kładą, że z tćj toni



Wynijdą. Tam Lipski, jako Leonidas drugi 
Umrzćć chce zwyciężając; krwawo zewsząd strugi 
Szumią: i którąkolwiek rzuci cugle stroną,
Jako trzcina poganie, jako słoma płoną.

Nigdy tak bystra Wisła nie rozbierze brzegów 
Kiedy ją z roztopionych wesprze wiosna śniegów,
Jaką dziurę w pogaństwie garść ludzi tak mała,
Przy mężnym wodzu, ostrą szablą rozkopała.
Któremu już niesyte śmierci ludzkich jędze,
Bystrolotnóm wrzecionem dowijały przędzę.

Koń pod nim uderzony arabskim dziretem,
Padł na ziemię, i pana tymże zbył impetem.
Co gorsza, że mu nogę onćm obaleniem
Gdzieś do skały przycisnął pospołu z strzemieniem.
Takci wiekopoinncmi żywota przykłady 
Przedłużywszy, gęstych strzał i kiścieniów  ( 1 )  grady 
Osuty, stratowany szkapiemi kopyty, 
llogu dał nieśmiertelną duszę w depozyty,
Ciało synom, które ci z gorzkich łez kąpiele 
W  Kamieńca Podolskiego złożyli kościele.

Część X  i ostatnia obejmuje traktaty z T u rcy 3 , s z cz ęś l iw e
zakończenie tćj krw aw ćj walki,  i p ow rót  rycerstwa naszego  do
rodzinnych p ro g ó w .

Tenci był koniec wojnie, która, im straszniejsza,
Tern tóż dzięka wielkiemu Bogu powinniejsza 
Za jego świętą pomoc. On nam sam hetmanił,
On pogaństwu tak harde bezpieczeństwo zganił.
Dlaczego Grzegorz siódmy, tak wielkiego dobra 
Pamiątkę, dziesiąty dzień naznaczył oktobra,
XV który Osman nadęty spadł z imprezy swojćj;
Żeby póki nizki świat, póki Polska stoi,
Święcił go boży kościół naszego narodu,
Dla wiecznego litości nad nami dowodu.

Twojójto twojćj dzieło wszechmogącej ręki,
%" coc wszyscy pokorne oddajemy dzięki,
O l i a r ę ć  i n a  c z y s t y c h  s e r c  k ł a d z i e m y  o g n i s k o ,
Ż e ś m y  n a  ł u p  p o g a n o m ,  n a  u r ą g o w i s k o  
N i e  p r z y s z l i ......

*  *  *
Daliśm y tu tylko w ydatniejsze  ustępy z tego  o g ro m n eg o  b o 

haterskiego poem atu; og ro m n eg o ,  bo co do rozm iarów  w ie lk ie  p o -

(1 )  Broń tatarska: sztuka ołowiu albo kości, na rzemieniu przy to
porzysku owiązana.



cmata S .  T w a r d o w sk ieg o  przy nim maleją, zw ażyw szy ,  że treści.1} 
jeg o  je s t  tylko jedna chocim ska w ypraw a. T w ardow sk i w ramy 
sw oich  u tw o ró w  hrat wypadki d z ie jow e  tak ob szern e ,  lak obfite 
w  szczegó ły ,  że j c  sk racał nieraz; Lipski w  jednym obrazie j c -  
dnę tylko w ypraw ę p rzedstaw ił .  T w ard ow sk i  na sw o je  czasy  
górujący poetyczny talent, jeżeli  dziwi ła tw ośc ią  i obfitością, to  
razi zepsutym  językiem ; Lipski za w zór  co do języka staw ionym  
być m oże w sw oim  ok res ie .  Gdy T w ard ow sk iego  erudycya aż 
do unużenia obciąża n aw et  chwilę sw o b o d n ie jsze g o  p o lo tu ,  i p le 
śnią sw oją , kwiat myśli i uczucia, barw y i w oni pozbawia; Lipski  
stąpając drogą prawdy, wierny podaniu, myślą rodzimą patrząc  
z miłością i u czuciem  na wielki ustęp d ziejow y, wiernym  j e s t  ma
larzem przesz łośc i .  Znać w  j e g o  u tw o r z e ,  że to ci sami w o jo w n i
cy, co ręcznie łamali się  z zastępami pohnńców, dopowiadali mu 
sz czegó łów ;  znać, że duch który ożyw ia ł m łode , a w ted y  już star
ców  serca, i zapalał je od w agą , nic przygasł,  a le równym  p łom ie
niem gorzał w  sercu poety .  Ż y w e  s ło w o  podania, odbijając się  
w ydatnie  w  tym znakomitym u tw o rz e ,  nadaje mu ó w  k oloryt,  to 
życic ,  którćm oddychają o w e  p o s ta c ie  przodków, w ez w a n e  z m og ił  
do czynu, a w y w o ła n e  potężnćm  s ło w e m  zaklęcia L ip sk iego  ( I ) .  
Żaden utw ór poetyczny od najdawniejszych cz a só w ,  po czasy śp ie 
waka G rażyny, n ic d och ow ał tyle barwy, nie sk rysta l izow a ł w  s o 
b ie  tyle ducha w ła śc iw eg o  ok resu ,  s ło w e m , n ie  d o c h o w a ł  wiernićj  
dzielnych postac i praojców  naszych i z miny i z czupryny. A d o
dajmy do tego  język z żywych ust  wyjęty ,  n ieprzykraszony żadną 
obcą pstrocizną; język, o w ę  zamianę m yśli ,  bijący strumień uczuć  
serca ,  i zw ierc iad ło  w sze lk ich  nam iętności,  w e  w łaśc iw ym  r o d o 
wym  dźwięku i przystroją: a pojm iem y całą w ażn ość ,  całą w ar
to ść  tego  pomnika zprzed dw u w iek ów  blizko. Badacz d z ie jo 
w y, zarów no jak p o w ic śc io -p isa r z  i poeta ,  znajdzie w  nim każdy 
bogaty zasób dla siebie: bo badacz oprócz ciekawych s z c z e g ó łó w ,  
w  żywym obrazie przyjrzy się  na oko tćj w a lce  z potęgą turecką,  
która się  powtarzała tak św ie tn ie  pod buławą Jana I l lgo ;  p o w ic 
ś c io -p isa r z  i poeta znajdzie g o to w e  postac i ,  w  zarysach d ob it 
nych a wydanych z prawdą, obok języka w  całćm o w o cz esn em

(1 )  Wspomnimy tutaj nawiasem o poemacie Ignacego Krasickiego 
p. n. Wojna Chocimxka. Najsłabszyto utwór wielkiego pisarza, który wię
cej ulegając modzie wieku, pokusił się o poemat bohaterski, dążąc za Hen- 
ryadą  Woltera. Wojna Cliocluiska bezbarwna, przekrzywiła i zaciemniła 
tak potężny fakt dziejowy.



b o gactw ie ,  zrozum ić ich prawe uczucia i myśli,  z którcmi z ło 
żeni w  grob ie ,  zm artw ychwstali  po dwa razy ty lk o :— pod C h o c i-  
mem i W ie d n ie m .  P ieśń  narodu p iórw szc  zw yc ięz tw o  p rz e śp ie -  
wala dla potom nych ( l ) ;  drugie przebrzm iało w  sm utnóm  przy
słow iu:  to tyle w arto , co bić siq za  Wiedeń. Lud tylko S ło w a k ó w  
W W ęg r z e c h  w  sw ojćj  śpiewance w idzi na górze  sz lązkiej,  jak  
/p oza  B ia łe j-g ó ry  na gniadawym  k o n iu ,  ze złotą u z d ą ,  j e -  
dzie S ob iesk i na pom oc cesarzow i i W ie d n io w i  b o jow ać z T u r
czynem!

K. I l ł .  Wójcicki.

( I )  W innćm miejscu pleśń tę w całości dochowaną podamy z obja
śnieniem potrzebnem.

 WW» « I . . . —



M llO S O W Iii, IIRADIOWIE I IIAliCIIABIOWIE
MIANOWANI

P R Z E Z  K R Ó L Ó W  P O L S K I C H .

P R Z K Z

U c h w a łą  se jm ow ą r. 1 6 3 $  p o sta n o w io n o ,  że ty tu łów  żadnych, ani 
św ieższych ,  ani dawniejszych , któreby ró w n o ść  szlachty zn osić  
miały, zażywać, ani now ych  upraszać nikt n ie  p ow in ien ,  i w  kan-  
cclaryach kró lew sk ich , grodzkich, ziem skich dawane, ani przyj
m ow an e  być n ie  m a ją , oprócz  tych, k tóre w  unii przyjęte (V o l .  
L e g .  III, 9 3 ) .  P o n o w io n y  ten  zakaz na sejm ach r. 1 6 4 1 ,  a m iano
w ic ie  r. 1 6 7 3 ,  gdzie  u ch w a lo n o :  sz lach ec tw o  i ró w n o ść  w  pań
stw ach  naszych z a c h o w u ją c , tytuły cu d zoziem skie ,  jakoto : ksią
żąt,  hrabiów  i w sze lk ie  in n o , czasy w ieczn em i abrogujem y, z n o 
simy i postanaw iam y, aby takich ty tu łów , h erb ów , p ieczęc i ,  nikt  
w  państwach naszych zażywać się n ie  w aży ł pod  karą w iccznćj  
infamii, o co forum ad  cujusvis instandam  w  trybunale koronnym.  
V ol.  L eg .  V ,  1 1 9 .

Mimo tak ow ego  zakazu o b o s tr z e n ia ,  znajduje się  w  aktach  
metryki koronnćj w  G. A . K. kilkadziesiąt dyplom atów  wydanych  
przez k ró lów  polskich na g od n ość  b a r o n ó w ,  hrab iów  i margra
b ió w ,  z prawem  dziedzicznćm  dla następców .

N azw isk a  tych rodzin , ile ich dotąd w y ś led z ić  mi się  dało ,  
są następujące:

1 5 8 3 .  B e rż ew ic z ,  na baronię D on d angen .
1 6 5 8 .  Bellcntani,  hrabią V olm er et  de  Pollenta .
1 6 6 0 .  Marcus de M ontalbano, margrabią.
1 6 6 0 .  Georgini Salvona, margrabia.
1 6 6 6 .  R ościli ,  margrabia.
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1 6 7 2 .  T em p i,  hrabia.
1 C7 ‘2 . Brusco , margrabia.
1 6 7 3 .  V ecch ia ,  hrabia.
1 6 7 3 .  Corboii,  margrabia. 
1 6 7 3 .  B e tt is ,  margrabia.
1 6 7 3 .  Fabris ,  margrabia.
1 6 7 3 .  H on oratis ,  margrabia.
1 6 8 3 .  T e ta ,  margrabia.
1 6 8 4 .  Cavanis, hrabia.
. . . .  M alesilanus,  margrabia. 

1 6 8 6 .  Guadagnis, hrabia.
1 6 9 2 .  Gualandi, hrabia.
1 6 9 4 .  A nzclier i ,  hrabia.
1 7 0 3 .  Salloroli ,  margrabia. 
1 7 2 0 .  C assot is ,  hrabia.
1 7 2 0 .  Renard, baron.
1 7 2 0 .  Mehling, baron.
1 7 2 6 .  M eliorucci ,  hrabia, d zie

dzic W o l i  W ię c ła .
1 7 3 3 .  T e lon i,  hrabia.
1 7 4 3 .  Ripanti,  margrabia. 
1 7 5 4 .  R ossau  D eld cn h cim ,  

baron.

1 7 5 9 .  D ie tz ,  baron.
1 7 6 7 .  Calzamiglia, hrabia.
1 7 6 8 .  Cahman, baron.
1 7 6 8 .  O sten , hrabia.
1 7 7 0 .  R am pinell is ,  hrabia.
1 7 7 2 .  H ejdel,  baron.
1 7 7 2 .  K lingstedt  Merzahn,

baron.
1 7 7 2 .  S e l lou f ,  baron.
1 7 7 3 .  F revort Corry, baron. 
1 7 7 3 .  Omanzoff, baron.
1 7 7 3 .  Baerl,  baron.
1 7 7 4 .  L u dcv ig ,  baron.
1 7 7 4 .  Ferrary, hrabia.
1 7 7 4 .  B is le t ty ,  margrabia.
1 7 7 3 .  Cioja, margrabia.
17rt0. Roum ianska, baronowa.  
1 7 8 0 .  M e tr o c h a r i te , baronowa.  
1 7 8 0 .  Tetrum iańska, baronowa.  
1 7 8 4 .  Schelllcr , baron.
1 7 8 6 .  Miris, baron.
1 7 9 2 .  Benligli,  hrabia.
1 7 9 4 .  B otton i,  margrabia.

Jakże pogodz ić  lę  sp rzeczn ość  nadawanych przez króla tytu
łó w  h onorow ych  z uchwałami se jm ow em i,  zabraniającemi, nie m ó
w ię  nadawania ich, ale n aw et  używania ich w  P o lsce?  Przytoczę  
pospolity  formularz nobilitacyi,  a następnie treść i formę p oje
dynczych dyplom atów  honorow ych . Może porów nanie  ich z sobą  
naprowadzi na usun ięc ie  tój sp rzeczn ośc i .

Form ularz kancellaryi królów polskich na n ob il itac je ,  co do 
g łów n ych  punktów był następujący:

 Mając przez stany i W W .  se n atorów  i m inistrów , tudzież
Ur. p o s łó w  w o je w ó d z tw  i ziem zalecone u s łu g i  urr. N N . ,  przez  
w zg ląd  na w nies ion e  za nim prośby, tudzież . . .  za zgodą w s z y s t 
kich stanów  na ten sejm zgrom adzonych (I ) :  uznaliśm y za rzecz

(1) Dawniej król sam wydawał dyplom na nobilifacye; uchwałą zaś 
sejmową r. 1578 zastrzeżono, że do otrzymania szlachectwa potrzebne jest 
polecenie senatorów, posłów ziemskich, ministrów i hetmanów, l ich zezwo
lenie na sejmie.

Tom III. W rzesień  1851. 5 3



4 1 4 liAitoxowin:, m uii iow ie

słuszną pom ien ionego  N N . z p o tom stw em  j e g o . . . .  prerogatywą  
szlachectwa po lsk iego  przyozdobić i udarować. Jakoż niniej
szym listem  przyw ilejem  naszym dyplom atycznym , z m ocy uchwa
ły sejmu przyozdabiamy, i tegoż N N . z p o tom stw em  j e g o . . .  za pra
w d z iw eg o  szlachcica królews. Pol.  i W .  K s. L it .  tudzież do nich  
należących prow incyj,  og łaszam y...  Przykazujem y w szystk im  i każ
demu zosobn a , tak duchownym  jako i św ieck im  oso b o m , aby p o
m ien ion ego  N N .  z p o tom stw em  je g o  w ieczyśc ie  za p raw d z iw ego  
szlachcica Korony p ols .  i W .  Ks. L it.  n iew ątp liw ie  m ieli ,  uzna
wali i szanow ali ,  oraz w szystk ich  praw i p rzyw ilejów , sz lachcie  
rodow itej  służących, zażywać dopuścili i nic przeszkadzali.  Dla  
łaski naszej królewskiej i pod karami w  prawie przeciwko urąga
jącym się i ze lżyw ość  jaką czyniącym, albo stanow i sz lacheckiem u  
ubliżającym, p os lan ow ion em i.  D a m . . .  w  przytom ności arcybis
kupa gn ieź . ,  Iw ow . i t. d ."

Form ularz ten przez trzysta lat, drobnych tylko i n ieznaczą-  
rych doznał odmian; obecnych zaś dyplom atów  na god nośc i  h on o
r o w e  forma, zmieniała się z postępem  lat co do punktów  i w yra
zów  istotnych . W  zmianach tych w y s ło w ie ń  okazuje się jaw nie ,  
że k ró low ie  nasi czyli ich kanclerze, rozm aicie  s ię  zapatrywali nu 
najwyższą władzę tuk in aclu , jako lóż in poiesiatc; dopiero za S ta 
nisław a A ugu sta ,  zw łaszcza  od 1 7 7 0  roku, j e s t  forma w e  w sz y s t 
kich następnych dyplomatach co do s łow a  jednostajna , w yjąwszy  
dwa osta tn ie  z r. 1 7 0 2  i 1 7 9 4 ,  gdzie wyrazy „dla łaski naszej" są 
um ieszczon e.  P rzytoczę zatem treść g łów n iejszą  każdego z tych  
dyplom atów oso b n o ,  w ed łu g  następstwa czasu ich wydania;  
a ztąd dla rozw ażn ego  czytelnika w yw iążą  się  różnice od dyplom a
tów  uszlachcających, lub nadających tytuły h o n o r o w e  przez c c s a -  
rzów  n iem ieck ich , tudzież w n io sk i ,  nie potrzebujące żadnych uw ag  
naszych.

1 5 8 3 .  H e r z e w ic z ,  baronem  m ianowany. „ W  Imię Pańskie,  
A m en. Na w ieczn ą  rzeczy pamiątkę. My Stefan  z Ilożój łaski król 
polski,  W .  ks. L . i t. d. oznajmujeiny n in ie jszó m .. . .  Gdy W .  Mar
cin de B e rz ew ic ze  nasz w S ied m iogrod zie  kanclerz, a w  Prusiech  
starosta starogrodzki, w ielkim  nakładem k osztów  od N .  Magnusa  
dziedzica N orw eg i i ,  księcia S z le z w ig u ,  H olsztynu , hrab. O lden
burga i innych p osiadłości w łaśc ic ie la ,  nabył zamek D ond angen ,  
leżący w  prowincyi Inllant w  b iskupstw ie  kurońskićm , i tenże za
mek z całym jego  o b w od em  i przynależytosciami przyłączył tśm  
kupnem do lej prowincyi i jed nośc i  państwa naszego z wielkióm



naszej lip  litej u p o d o b a n iem .. . .  a naradziwszy się  znow u z sen ato 
rami naszego  k rólestw a i W .  ks. L . potw ierd zam y mu posiadanie  
tego  zamku z całym ob w o d em  i w sze lk iom i doń przynależytościa-  
mi, prawem  dziedzictw a z potomkami pici ob oje j ,  tak jak p osia 
daj <1 dobra w  prowineyi chełmińskiej , w ed łu g  ob szern ie jszego  
w  dyplomacie op isu .  Teraz zaś, aby tym jawniejszy dać d ow ód  
przychylności naszej dla tegoż  Marcina B erzcw icza ,  ze starożytnej  
dostojne] familii węgierskiej p o ch od zącego ,  a w łasną zas ługą do 
ob yw ate lstw a  godności  w naszem  k ró le s tw ie  w y n ies io n eg o ,  gdy 
w ed łu g  prawa n iem ieck iego ,  które dawniej i teraz w Inllantach 
ob ow iązuje ,  i różne tam są stopn ie  sz lach ec tw a ,  abyśm y więc  
i tam św ie tn o ść  jego przodków  w zn ow ili:  w yn osim y  w ięc  r z e c z o 
nego  Marcina B erzew icza  i zaszczycam y go  i jego  p o tom k ów  ty
tułem barona, i rzeczon y  zamek D ond angen  na baronią p odnosim y,  
i p osiadaczów  jeg o  tytułem  w olnych  panów i baronów ozdabiamy;  
nadając im w sze lk ie  prawa i przywileje, jakich gdzieindziój,  m ia
now ic ie  w  prow incyach , w  których język niem iecki je s t  panujący,  
używają b aron ow ie  z prawa i zw yczaju, lakierni od  p rzodków  się  
mianujący" (Metr. Kor. 1 2 7 ,  2 3 7 ) .  N ies ieck i  w Herbarzu p isze  
tylko, że Marcin B crzew icz  starosta  starogrodzki od króla Stefana  
otrzym ał indygenat.

10 .58 . U e U e n ta n i  hrabią V o lm cr  de P o llen la .  „My Jan K a -  
zimićrz, z Bożój łask i,  król p o ls   Gdy m onarchów jednę z g łó 
wnych zalet s tanow i w ynagradzanie  zas ługi m ężów , odznaczają
cych się w  narodach (cały  w stęp  do tego  dyplom atu p ełen  jest  
szum no-brzm iących Irazesów i w yrazów, o potrzebie  nagradzania  
zas łu g i)  ; zważając przeto  na s tarożytność familii i p rzym io
ty księdza opata Alexandra Bellcntana de P o llen tan is ,  w o b o 
wiązkach przy sto licy  ap osto lsk ićj  audytora i s ę d z ie g o ,  na jeg o  
przykładną g o i l iw o ś ć  i najchwalebniejszą n ie s k a z i te ln o ś ć . . . .  m ia 
nujemy go i braci jeg o  rodzonych F lam ininsza i Jana C hrzcic ie la ,  
hrabiami V o lm er  et  de P o lle n ta ,  miasta w  królestw ach  naszych
leżącego (?).......  z całą jurysdykcyą i w ładzą, i w szc lk ićm  prawem
i zaszczytam i, jako prawym kawalerom  i hrabiom (uti veris e q u i
tibus e t  Com itibus), przyjmując ich pod naszę k ró lew ską  i na
s tępców  naszych op iekę,  tak, aby ich i ich p o tom k ów  osob y  w s z e l 
k iego stanu za prawdziwych hrabiów uznaw ali,  tak jak my ich
uznajemy, i do pocztu  hrabiów i innych k ró lestw  naszych w c ie 
lamy  Dla jaw n ie jszego  zaś d ow odu  ich sz la ch ec tw a ,  nada
jem y im herb tu w yobrażony  wraz z częścią herbu naszego



k ró lew sk iego  t. j.:  trzema koronami naszego  d ziedzicznego  kró
le s tw a  sz w e d z k ieg o . . . .  Mianujemy nadto u rod zon ego  Jana Chrzci
ciela podkom orzym  naszym nadwornym  (nostru m  aulicum  cu b i
cularium, italice ut ajunt gentil hom o di C am era)  Co do w ia 
dom ości w szys tk ich ,  do kogo należy, m ianow ic ie  książąt i m onar
ch ów  , zw łaszcza  książąt M odcny, jako ich prawych w ła d có w ,
podając, uprzejm ie ich w zyw am y, aby rzeczonych braci  za
praw dziwych hrabiów in V olm er de Pol len ta uznawali i uznawać  
kazali, a my w yw dzięczając się  wzajem nością noszą. Toż samo  
oznajmując dygnitarzom , urzędnikom i całej sz lachcie królestwa  
polsk iego  i W .  K s. l i t e w . ,  p o lecam y, oby powyższych braci z ich 
p o to m stw e m  za prawdziwych in V olm er ac de P ollento ,  hrabiów  
k ró le s tw  naszych uznawali;  m arszałek  zaś dw oru  naszego  i W .  
K s. l i t . ,  aby rzeczon ego  Jana za praw ego p odk om orzego  n asze
go  mieli i u ważali,  dla łask i n a sze j . . . .  W  przytom ności W a c ła w a  
hrabiego z Leszna L eszczyń sk iego  arcybiskupa g n ieźn ień sk iego  
i prymasa k ró lew stw a ,  Jana T arn ow sk iego  lw o w sk ie g o  biskupa  
i t. d .,  i t. d ." (Metr. 2 0 1 ,  1 2 2 ) .

1 6 6 0 .  M a r c u s  A n to n iu s  m ianow any margrabią z p o tom 
s tw em . Dyplom  w kształcie  listu król., do tegoż  Marka w y s t o s o 
w any , o sn o w y  jes t  następującćj: . . . .„G d y  polegając na ła sk aw ości  
n aszćj,  p rzed s taw iłe ś  życzenie  sw o je ,  abyśmy łask ę  noszę, u d z ie 
loną tob ie  dnia 2 6  czerw ca 1 6 5 9  roku, rozszerzyli  i na tw oich  
p otom ków ; my przeto uznaliśmy za god ne majestatu k r ó le w sk ie 
g o ,  ob szern ie jsze  udzielać łaski: jakoż m ocą n in iejszego  o tw a r
tego  pisma i z w ład zy  naszćj k rólew skiej,  zezw alam y i o św ia d 
czamy wolą noszę, aby la god ność  margrabska, tytu ł i p rzyw ile 
je  tobie u dz ie lon e ,  praw em  dziedzictw a przechodziły  na twych p o
tom k ów , jakby to w  powyższym  przywileju  margrabstwa było  
wyraźnie w ym ien ion em . W  d o w ó d  czego  pismo n in iejsze  w ła 
sną podp isaw szy  ręką, p ieczęć królewską przyłożyć poleciliśm y.  
W  K rak ow ie ,  7 grudnia 1 0 6 0  roku."

„ D o  sz lach etnego  męża, naszego  m argrabi, m iłe g o  Marka 
A n to n ieg o ,  n iegdyś sz lachetnego  hrabiego Jana M ontalbano, B o -  
nończyka (syna) ."  Oblata w  Ks. Metr. Kor. 2 0 1 ,  5 6 0 .

1 6 6 0 .  Georgini Hasior Salcona. „My Jan Kazimierz... .  
D o w ied z ia w sz y  się  od ludzi w iarogodnych , że szlachetny mąż K a-  
s tor ,  ze znakomitćj rodziny Salvona, późnićj Georgina zw anej,  
która w ed łu g  p ow ieśc i  od starożytnego  szczepu kró lew sk iego  
S z w e d ó w  pochodzi,  i w  m ieśc ie  w ło sk iśm  A es i i  oddawna o s ia d ł-



szy, między patrycyuszami ciągle m ieszcząca  s ię ,  zas ługam i i ma
jątkiem znamienito, god n e sw oich  przodków  prowadzi życ ie ,  p o
św ięc iw szy  się zaw od ow i w ojsk ow em u , kapitanem w  w ojsku  pa-  
piezkićm mianowany, d o w ó d ztw o  zamku w C iv ita-V ecchia  ch lubnie  
spraw ow ał;  my przeto tegoż Kastora G eorgina, w ed łu g  zdania  
naszego  (ex  certa animi nostri sententia) i królewskiej p ow ag i ,  
postanow iliśm y zaszczycić go  tytu łem  margrabstwa: jakoż niniej
szym pism em  mianujemy go z jego synami i nazaw sze margrabią  
i margrabiami z pełności w ładzy  k rólew skiej,  tak, aby w szelk ich  
praw i przywilejów  innym margrabiom służących , zażywali w s z ę 
dzie. N ad to ,  aby taż rodzina Georgina czyli Salvona, tern większćj  
ła sk aw ości  naszćj doznała , dozwalam y jćj do s w e g o  herbu d o łą 
czyć orła b iałego i nazywać się margrabiami orła białego (unde 
Mar ciliones aquilae albae appellari valeant). Co podając do p o 
wszechnej w iadom ości,  uprzejm ie w zyw am y, aby rzeczon ego  szla
ch etnego  m argrabię Kastora Georgina Akcynajczyka i j e g o  p o 
tom ków  za prawdziwych m argrabiów uznawali." ( W  tym krótkim  
dyplomacie nie ma wzmianki o urzędnikach królestw a i W .  K s. lit., 
aby go i potom ków  (tak  jak w  dyplom acie B ellentan iego) ,  za mar
grab iów  uznawali. (Oblata w  Metr. 2 0 1 ,  5 6 1 ) .

1 6 6 6 .  U o s e l l i ,  Jan Bta. ojciec i syn P io tr  z B ergam o, mar
grab iow ie .

P o  obszernćj gen ea log ii  B ozel l ich ,  jako dawnych hrabiów  
i ich szczególnych zas ługach , jako tćż w zm iance osob istćj  znajo
m ości w  czasie królewskićj  podróży w e  W ło s z e c h ,  wyrazy dyplo
m ato są: „z  p ełności  w ładzy naszćj k rólew skićj,  mianujemy ich 
praw dziw em i i prawemi m argrab iam i. . . .z  nadaniem p rzyw ilejów ,  
jakich inni m argrabiow ie cesarstw a rzym skiego i innych c h rz e -  
śc iańskich  k ró lestw  z prawa i zwyczaju zażyw ają . . . .C o  do p o -  
w szech n śj  podając w iad om ośc i,  a m ianow ic ie  w sze lk ich  u rzędów  
uprzejmie w zyw am y, aby ich za prawdziwych m argrabiów uzna
wali. .. .Poddanym zaś naszym, aby nic inaczej p ostępow ali ,  p o leca 
m y." Oblata w Metr. Kor. 2 0 5 ,  6 5 .

1 6 7 2 .  H r u s c o  Jan Antoni margrabia...  „ S zczerćm  ośw ia d 
czeniem  radców naszych uw iadom ien i,  n ietylko o s tarożytnćm  
sz lach ectw ie  i zacności,  lecz  i o szczególnćj życz l iw ośc i  ku nam 
i kró lestw u  naszem u ur. A nton iego  B rusch i szlachcica p a taw iń -  
sk iego: postanow iliśm y po należylćj rozw adze i w  uczuciu  p e łn o 
ści w ład zy  naszćj kró lew skie j ,  rzeczon ego  A n ton iego  B rusco  ty tu 
łem  m argrabstwa zaszczycić ,  jakoż n iniejszćm  p ism em  zaszczyca



my i margrabią mianujemy, aby z p o tom stw em  sw ojćm  używał  
praw i p rzyw ilejów , jaki cli inni m argrabiow ie zwyczajnie zażyw a
ją. (N ie  ma tu wzmianki o k ró lestw ie  i o urzędnikach królestwa  
p olsk iego ,  aby go za m argrabiego uznawali). O czem  do w ia d o 
m ości w szystk ich  podając, uprzejm ie ich w zyw am y, aby rzeczo 
n ego  margrabię i jeg o  p otom ków , tak od nas m ianow anych , za 
prawdziwych m argrabiów uznawali i uznawać kazali. l) la  laski 
naszćj."  (Metr. 20!),  5 5 3 ) .

1 0 7 2 .  D e  T e m p i U o r a r y u S z , sz lachcic f lorencki,  hrabia. 
P o  wstępie  takim samym jak u Jana Brusco , dalsze wyrazy dyplo
mato są: „Mianujemy llo r a cy u sz a  Tem pi szlachcica florenckiego  
hrabią, (tu użyty wyraz liberum comitem, gdy w innych nadaniach  
wyrazu liberum nic ma) i jego  p o tom k ów  p raw dziw em i hrabiami 
tronu n aszego  k ró lew sk iego  i k ró lestw  naszych (czego  w  da
wniejszych dyplomatach nic ma, a w  późniejszych n ie  w szęd z ie ,  
tylko p ow szechn ie  Ironu naszego) ,  i do grona innych wolnych hra
b iów  wcielil iśm y i w c ie lam y .. .  Dygnitarzom  zaś, urzędnikom i ca- 
łćj sz lachcie królestw a n aszego  polecam y, aby rzeczon em u  I ib r a -  
cyu szow i de Tem pi i jego potom kom  praw i przyw ilejów  tym dy
plomatom udzielonych używać dozw alali  i w używaniu bronili.  
Dla łaski naszćj “ (Metr. 2 0 9 ,  5 9 6 ) .

1 6 7 3 .  F a b r is  O k ła te iu s z , margrabia. Tak jak dyplom dla 
T c m p ie g o ,  ale bez w yrazów : d la  l a s k i  n a s z e j .  O blatowany  
r. 1 0 7 0  w księd ze  Metr. Kor. 2 1 1 .  2 0 8 .

1 0 7 3 .  V e c c h ia  G a b r y e l ,  pułkownik  cesarski w  w eneckie j  
służbie ,  k tórego  obszerną genealogią  i p o k r ew ień stw o  op isaw szy ,  
dyplomat g ło s i  dalćj: „Z aszczycam y ur. Gabryela V ecchia  z potom 
stw em  j e g o ,  z w ład zy  naszćj kró lew skić j ,  tytułem hrabiego i la
kowym  mianujemy i og łaszam y, nadając mu prawa i przywileje  
prawem przynależne. Co aby do w iadom ości wszystkich d osz ło ,  
oznajmujeiny, i polegając na prawie n arod ów , uprzejmie w zy w a 
my. Dygnitarzom  zaś, urzędnikom i całej sz lachcie królestw a  na
sz e g o ,  polecam y, aby rz ec zo n eg o  Gabryela V ecch ia ,  N aszego  
(sic) i ltplilej  w eneckiej  generała ,  prawdziw ym  w oln ym  hrabią  
uznawali, ńazywali i w  prawach i przywilejach hrabiom przynale
żnych bronili,  dla łaski n a sz ć j .“ (W y ra z  ten nnsijwaU  p ierwszy  
raz w tym dyplom acie użyty. (Metr: 2 0 9 ,  6 3 0 ) .

1 6 7 3 .  C o r b o t i  A u r e l iu s z ,  m ianowany margrabią. P o d o 
bny dyplom Janowi Brusco nadany, z dodatkiem  nioznajdującym  
się  w powyższych dyplomatach, w y r a z ó w :  „aby rzeczony Corbołi



i j e g o  p o tom stw o  nazwy i g od n ośc i  m argrabiego używ ali tak 
w piśm ie, jak m ianowaniu ustnćm  (in ineris quam nuncupatione ver
bali), w  sprawach duchownych i św ie ck ich ,  tud zież  miani byli 
i nazywani byli praw dziw em i margrabiami od nas i następców  na
szych i od  wszystk ich  innych osób  w sze lk iego  stanu i god nośc i* ' . . .  
Przy końcu jeszcze d o łączone polecen ie:  „D ygnitarzom .. .  kró le
s tw a n a sze g o " ,  tak jak w  dyplom acie T em p iego .  (Metr. 2 0 9 ,  0 3 2 ) .

1()13 .  D e  l i e l l i s  Jan z A nkony, margrabia. Tak jak dyplom  
dla Jana B rusco , tylko że do jeg o  herbu d odaw szy  król orła bia
łe g o ,  margrabiami orła b ia łego  nazyw ać się im dozwala. A le w y
razów: pro gralia nostra nie ma. (Metr. 2 0 9 ,  0 8 5 ) .

1 0 1 3 .  D e  H o n o r a t is  H on oryu sz ,  Medyolańczyk, margra
bia. Tak jak dyplom p op rzed n iego ,  i z ląż datą 31  sierpnia,  
z dodatkiem , że margrabiami orła b ia łeg o  w oln o  im się nazywać.  
(Metr. 2 0 9 ,  0 8 0 ) .

1 0 8 3 .  T e ta  Jacenty  margrabią. „Dalmata rod em , w  naukach  
w yzw olonych  i sz tuce wojennćj b ieg ły ,  a za zasługi wojsku na
szem u w y św ia d c z o n e ,  zaszczycamy go tytułem  i prerogatywam i  
m argrabstwa na O strzu, m ieśc ie  naszćm na Ukrainie Ieżącćm,  
i do liczby m argrabiów naszych policzamy z potom stw em ; i aby 
za lakow ych  w szę d z ie  i od w szystk ich  uważani byli, uprzejmie  
w zyw am y. D ygnitarzom  zaś, w o je w o d o m , kasztelanom , staro
stom  i innym królestwa i dworu naszego  urzędnikom, jako leż  
całemu stanow i rycersk iem u i urzędom naszym, którychkolw iek  
miast i m iejsc polecam y, aby rzeczon ego  Jacentego  T eta ,  naszego  
margrabiego na Ostrzu i jeg o  potom ków , margrabiami nazyw ali ,  
i za prawdziwych i prawych uważali, dla łaski naszej. Dan w  W a r 
szaw ie ,  na sejm ie p ow sz .  król. ,  2 6  marca, 1 6 8 3  roku, w o b e 
cnośc i arcybiskupa lw o w s k ie g o ,  L ip sk iego ,  i t. d." Jednakże  
w  V ol.  L eg . nie ma wzmianki o nadaniu tego  tytułu rodzinie T e -  
ty. (Metr. 2 1 5 ,  3 8 ) .

1 6 8 4 .  Cavanis M ikołaj, syn Jakóba, z braćmi i syn ow cem  
Jakóbem , W en ecyan in ,  hrab iow ie .  „M ianujemy ich p ow agą naszą  
królewską, z p o tom stw em  na naszych i dworu naszego hrabiów  
(jpalaliique N ri Comites), aby za prawdziwych hrabiów od w szy s t 
kich w  ogóln ośc i  i w  szczegó ln ośc i  w sze lk ieg o  stanu osób  uzna
wani byli, używali praw i przyw ilejów  na w zór innych hrabiów ,  
w szędz ie ,  w e  w sze lk ich  dworach, cesarzów , kró lów  i książąt."  
L ecz  nic ma wzmianki jak pod Tempim  i B rusco  polecen ia  dygni
tarzom i sz lachcie  polskićj,  aby ich i za ta k o w y c h .u zn awa l i  i ta -  
k o w e m i  nazywali.  (Oblata z r. 1 6 8 5 .  Metr. 2 1 5 ,  2 2 0 ) .



Malesilanus, lekarz bonoński,  od Jana I l l g o  zaszczycony  
m argrabstwem , jak św iadczy Załuski.  E p ist .  i, 7 0 8  i L engn ich ,  
Jus pubi. R. Pol.  1, 3 8 5 .

1 0 0 2 .  GualmuU K osm os ojc iec ,  i D om inik  syn w  P iz ie  
i Bononii zasłużeni,  hrabiami. W  dyplom acie pow ied zian o:  „Gdy  
zasługi ich wymagały, abyśmy ich nad od ziedz iczone przywileje  
zaszczycili: postanow iliśm y obdarować ich z potomkami tytułem  
hrabiów królestw a naszego  p o lsk iego ,  W ie lk ieg o  K sięztw a li
tew sk ieg o  i prowineyj doń należących, jakoż mianujemy, i do hra
b iów  policzam y. Co do w iadom ości wszystk ich  podając, podda
nym naszym p olecam y, przyjaciół zaś naszych, władzy naszej n ie
p od leg łych ,  w zywam y (requirimus),  aby rzeczonych Gualandych za 
praw dziwych hrabiów królestw a polsk iego  uznawali.  D la laski  
n a s z e j .“ (Oblata z r. 1 0 0 3 ;  w Metr. 2 1 7 ,  1 0 5 ) .

1694. Anzeliertj Aloizy , filozofii i m ed. doktor, sekretarz  
króla Jana U lg o  i tow arzysz jego  wypraw , od lat p rzesz ło  2 0  
przy boku zostając,  zasłużony, mianowany hrabią.

D yplom  tej prawie treści jak G ualandego, z małym dodat
kiem: „D la łaski n aszć j ,  a sąsiadom  naszym w zajem nością  się  
w ypłacając” [d  Vicinis noslris vicissim responsuri). (M e t .  2 1 9 ,  2 7 ) .

1 7 0 3 .  t ia U o r o li  A lexander, teo lo g  kró lew sk i A ugusta  l i g o  
i m inister przy stolicy aposto lsk ić j ,  mianowany margrabią z brać
mi sw o im i roku 1 7 0 3 .  Dyplom a przytacza Załuski: Epist.  III, 
5 0 0 .  L engńich  Jus.  P ub l.  11. l ł ol. I, 3 8 5 .

1 7 2 0 .  De Cassolis J ó ze f  i Jan Baptysta ze starożytnej S y -  
rakuzanów rodziny pochodzący, m ianowany hrabią. „Za p rzys łu 
gi syn ow i naszemu w yśw iad czon e ,  z p ełności  władzy naszćj kró
lew sk ie j ,  mianujemy ich z p o tom stw em  hrabiami, wzyw ając w sz y 
stkich w o gó ln ośc i  i w  sz cz eg ó ln o śc i ,  aby w szęd z ie  za praw dzi
wych hrabiów uznawani byli.”

N ie  ma wzmianki o poleceniu  dygnitarzom  i urzędnikom  
k rólestw a p o lsk iego .  (Metr. 2 2 ? ,  3 1 5 ) .

1 7 2 0 .  De llenard  Jan Baptysta, z żoną T e ressą ,  pułko
wnik w ojsk  saskich, Benedykt brat podpułkow nik , Anna Katarzy
na s ios tra ,  Jakób Antoni

Jan Piotr  
W  dyplom acie wyrażono: „z w  

nujemy ich p ia w d z iw em i k rólew sko -  k s iążęcego  tronu naszego  
i wszystk ich  królestw  baronami, i do grona innych baron ów  zapisa
liśm y, postanawiając, aby rzeczeni B en e d y k t . . .  w szęd z ie  tytułu tego

syn ow ie ,  baronow ie.

adzy naszćj królewskiej, m ia-



i przyw ilejów  doń przywiązanych używ ali,  jakich inni królestw a  
n aszego  i innych k ró lestw  używają; o co uprzejm ie w zyw am y, p o 
legając na prawie n arodów . Dygnitarzom  zaś i urzędnikom kró
lestw a  (nie ma naszego) polecam y, aby przerzeczonym  R enardom  
god n ośc i  baronowskiój  i przyw ilejów  w ed le  prawa i zw yczajów  
używać dozwalali i w używaniu b ron ili .” W  tym zn ow u  dyplo
m acie są w ym ien ien i przytomni: Szem b ek  prymas, Szaniaw ski b i
skup i t. d., czego  w  w ie lu  innych dyplomatach na hrab iów , mar
grab iów , baron ów , jako prosto  z kancelaryi król. w ydaw anych ,  
nie ma, prócz M eliorucci i następnie za króla S tan is ław a  A u gu sta .  
(Metr. 2 2 2 ,  4 5 6 ) .  P od łu g  VoI. L e g .  VI, 4 5 2  Jan Renard otrzy
mał r. 1 7 2 6  nobilitacyą.

1 7 2 0 .  M e h lin g  Sam uel Fryderyk i Jan Krystyan, bracia  
i rodzina ich baronami m ianowani. „My Fryderyk A u gu st  z bożój  
łaski król p o l s . . . .  D o  prośby Sam uela  i Jana M ehlingów , o f icerów  
w wojsku nas/.ćm, których p rzod k ów  dyplomata sz lachectw a za
g inęły ,  przychylając s ię ,  m ianujemy ich baronami tronu naszego  
k r ó le w s k o -k s ią ż ę c e g o ” (in veros Soli i  nostri R eg io  D uca lis  D i t io -  
num que N ostrarum  B arones  nominamus); z resztą  tak p raw ie jak  
dyplom Renardów. (Oblata z r. 1 7 3 1 ,  Metr. 2 2 4 ,  4 9 5 ) .

1 7 2 6 .  De Meliorucci D om inik  Marya, hrabią. D yplom  o p ie 
w a, że rodzina M clioruccich , z m argrabiów llorenckich poch odzą
ca, a po o sw o b o d ze n iu  W ie d n ia  w  P o ls c e  os iad ła .  „D om inik  
M eliorucci ,  dóbr W o la  W ię c ła w s k a ,  prawem  i przywilejem  p o l
ski ój szlachty, pan i w łaśc ic ie l ,  nam ze swój zręczności w  spraw  
prow adzen iu  i dobrych chęci ku Rplitćj dobrze zalecony; przeto  
p rzerzeczonego  D om inika , tudzież syna jeg o  Jerzego  archidya-  
kona lw o w s k ie g o ,  jako tóż Mikołaja Kajetana w e  F lorencyi i J ó 
zefa w  L ondynie ,  od sto licy  aposto lsk iej  urząd ministra sp ra w u 
j ą c e g o ,  hrabiami z ich p o tom stw em  m ianujem y.” Zresztą  tak 
jak w  dyplom acie R enardów  na b aron ów , z w ym ien ien iem  o b e 
cnośc i sen atorów  i dygnitarzów . Data dyplomatu jest:  „ D ie  XI  
M ensis Martii, anno D om ini X X I X . ” Oblata zaś w nies ion a  jest  
do księgi metr. ( 2 2 4 ,  5 9 )  dnia 1 9  sierpnia 1 7 2 6  roku. Jak p o g o 
dzić tę sprzeczność?

1 7 3 5 .  T e lo n i  U rsu s  W in ce n ty  z p o tom stw em  hrabią. Tak  
jak dyplom dla Gabryela Vecchia;  ty lko, że  w w ezw aniu  do u rzę
dników k rólestw a p o lsk iego ,  nie ma wyrazu n a z y w a n i a  co  hrabia 
(S ig i l l .  4 2 ,  7 ) .

T o m  I I I .  W r z e s i e ń  IR.ll .



1 7 4 3 .  R i/u in li  Gabryel, margrabię. P raw ie  tak jak dyplom  
dla Gabryela Vcccbia i w  obecności sen atorów  i dygnitarzy. Jest-  
to minuta nie oblata. (K am i.  IG I ,  3 1 ) .

1 7 3 4 .  I to s s a u  de D eldenheim  W a w r z y n ie c ,  konsul polski  
w m ieśc ie  B o r d e a u x ,  baronem . Dyplom ato treść  podobna jak 
Gualandego, że go mianuje baronem królestw a polsk iego  i W i e l 
k iego K sięztw a l i te w sk ie g o ,  / r e s z t ę ,  tak jak dyplom Gabryela  
Veccbia (oblata z r. 1 7 3 8  w  Met. 2 7 3 , 1 3 4 ) .

1 7 5 0 .  D e  D ie t  z  T om asz Ju st  generał w ojsk  rossyjsk ich ,  
b aronem . „Mianujemy baronem tronu naszego"  (nie ma królestw  
naszych); zresztę jak dyplom dla T em p icgo  (S ig i l l .  2 0 ,  1 4 4 ) .

17G 7. C a lz a m ig l ia  Gaspar w  R zym ie mieszkający hrabię  
m iqnowany. Ta j e s t  szćzcgólność o b ecn ego  dyplom ato, żc*w tox -  
cic  p o w ie d z ia n o : „Majęc so b ie  za lecone  zalety ur. Calzamiglia
w  Rzym ie m ieszkającego , hrabiego św . pań. rzym. My z sz cz e 
gólniejszej laski i pełności władzy naszej k rólew skiej,  mianujemy  
go i jego  potom ków  prawdziwem i hrabiami tronu naszego  k ró le 
w s k ie g o .” Miałżeby hrabia polski w ięcćj znaczyć niż hrabia św .  
pań. rzym skiego?  N astępnie  zawiera dyplomat p o lecen ie  dygni
tarzom  i całej szlachcie król.  poi.  jak w  dyplom acie T e m p ic g o ,  
i wym ieniona nadto przytom ność senatorów  i dygnitarzy. J es tto  
oryginał na pergaminie pisany z wym alowanym  herbem  i podpi
sem  własnoręcznym : Stanislaus A ugu stus  Rex; a u dołu: A nt.  S i 
korski S .  R. Mttis et Sigilli  R egn i secret .  bez pieczęci;  ztąd 
w idoczna, że in teresen tow i doręczonym  nie był. W n ies io n y  Wraz  
z innemi dyplomatami przez króla S tan is ław a  Augusta  już p odpi-  
snnemi, od su k ccssorów  A n ton iego  S ikorskiego  w  r. 1 8 4 0 ,  w  ar
chiwum  sekret ,  nr. kart. 1 5 7 7  złożony.

17G 8. V on C a /im a n  Jan. Naczelnik kopalni i fryszerek że
laza w  S zw ec y i ,  mianowany: baronem tronu n aszego . Z resztę  
całe w y s ło w ie n ie  w  dyplom acie,  tak jak w  poprzednim dla Calza-  
m iglii .  i o b ecn o ść  senatorów  i dygnitarzy wypisana, ale bez w y 
razów: pro gralia noslra (kan. 4 1 ,  8 0 ) .

1 7 6 8 .  A b  O s te n  'A yg ^ fryd  A d o l f .  P o s e ł  duński w  N e a p o 
lu, mianowany hrabię; zresztę w y s ło w ie n ie  zupełn ie  jak w  dy
plom acie  Calzamiglii.  Jedna tylko szczegó ln ość  uderza w tym 
dyplom acie, że data jes t  położona: Dolum Varsaviae in Polonia, 
die... (kancler. 4 1 .  0 8 ) .

1 7 7 0 .  D e  R a in jr in c ł/is  O ktaw iusz ,  Bryxenczyk, m ianowany  
hrabię tronu naszego k rólew skiego;  zresztę jak dyplom Calzami
glii,  tylko bez wyrazów: pro gralia noslra (kancler. 4 1 ,  1 0 0 .



1 7 7 2 .  D e  l l e y d e l  Jan, k tórego ojciec  w  wojsku króla po l
sk iego  Augusta  II w  wojn ie  poległ; obecny zaś Jan, w  pułku jazdy  
pols. od 3 0  lat s łu ży ł „mianujemy go  w ięc  baronem tronu n a sze
go k r ó le w s k ie g o / '  Z resztą  zupełnie jak dyplom Calzamiglii,  tylko  
bez  wyrazów: pro gralia nostra. (Kancl. 4 1 ,  1 9 2 ) .

1 7 7 2 .  D e  l i l in g s te d t  Merzahn T ym oteu sz  sz lachcic inflant- 
ski,  radca stanu rossyjski,  m ianowany baronem  tronu naszego  
k rólewskiego; zresztą jak dyplom Calzamiglii,  ale bez w yrazów:  
pro gralia noslra (Kancl. 4 1 ,  1 9 7 ) .

1 7 7 2 .  S e l l o u f  P a w e ł ,  Szwajcar z S t .  Galion, baronem  tro
nu n aszego;  zresztą jak dyplom Calzamiglii,  ale b ez w yrazów : pro  
gralia noslra. (Kancl. 4 1 ,  2 0 4 ) .

1 7 7 3 .  Omanzojf P io tr  A lexan d er , i B ogu m ił (Deocharus)  
Andrzćj, bracia, i ich s iostra Anna L udw ik a  Omanzoff,  baronam i.  
Zu pełn ie  tak jak dyplom Calzamiglii. (Kancl.  4 1 ,  2 1 1 ) .

1 7 7 3 .  Frevort vel Frevol Corry, konsul angielski w  Gdań
sk u ,  baron tronu n aszego; zresztą jak dyplom Calzamiglii,  bez  
wyrazów: pro gralia noslra. (Kancl. 4 1 ,  2 2 3 ) .

1 7 7 3 .  Van Baer U  W ilh e lm  m ieszkaniec belgijski, baronem.  
D yplom  cały w  tych wyrazach jak dla Calzamiglii (kanc. 4 1 ,  2 3 1 ) .

- 1 7 7 4 .  L u d e v ig  Fryderyk Jan b a r o n , kapitan artyleryi
cesar .  ro ss .  baronem . Dyplom  tegoż  w y s ło w ie n ia  jak w  dyplom a
cie  Calzamiglii. (Kancl. 4 1 ,  2 3 6 ) .

1 7 7 4 .  D e  F e r r a r y  Jan A n io ł ,  Genueńczyk, k tórego  brat  
był p osłem  genueńskim  przy d w o r ze  cesarskim  w  W ie d n iu ,  h ra 
bią. Zresztą jak dyplom Calzamiglii (kancl. 4 1 ,  2 4 6 ) .

1 7 7 4 .  lłisletti Ferdynand, W er o n e ń c zy k ,  kawaler ord. św .  
S zczepana, margrabią. Dyplom  jak Calzamiglii (kancl. 4 1 ,  2 5 2 ) .

1 7 7 5 .  C io ju  Fortunat,  1 7 7 5 ,  k. 4 1 ,  f. 3 3 0 ,  Rzymianin,  
margrabią. Jak dyplom Calzamiglii (kancl. 4 1 ,  3 3 0 ) .

1 7 8 0 .  Itoumiańska H elena w d o w a  i Anastazy a córka jćj, 
z ich p o tom stw em  zrodzonćm  i zrodzić się m ogącem , za u s ług i  
(n iew ym ienione)  ich ojca i męża, baronowe. Herb dwa drzewa,  
a nad koroną skrzydło orła b ia łego . W y s ło w ie n ie  jak w  dyplom a
cie  dla Calzamiglii (kancl. 4 1 ,  5 4 1 ) .

1 7 8 0 .  D e  M e lr o c /m r i te  H elena , za u s łu g i  ojca z p o to m 
s tw em  zrodzonćm  i zrodzić się  m ogącóm  nadana god nośc ią  b aro -  
n o s lw a .  Dyplom  jak dla Calzamiglii. Herb wyobraża drzew o na 
tarczy, a nad koroną skrzydło (kancl. 4 2 ,  II I .)



4 2 4 B A I I O N O V V I E ,  I I U A D I O W I E  I M A l l C U A U l O W I E .

1 7 8 0 .  T e tr u m ia ń s k a  A n astazja ,  z jćj p o tom stw em  zrodzić  
się m ogęcćm , „za dobre chęci ku nam jćj ro d z icó w " , baronowa  
(kancl. 4 2 ,  II, 7). Zwraca u w agę  ta okoliczność ,  żo Roum iańska,  
Tctrum iańska, M etrocharite i Omanzoff, maję nadane za herb  
drzew o z liściem  i skrzydło or le ,  tylko to dwa godła rozm aicie  
r o z łożon e  na tarczy i w hełm ie.

1 7 8 4 .  S c h e f f łe r  Jan P io tr  Ernest ,  radca tajny k rólew ski,  
członek tow arzystw  naukowych w  L ondynie ,  w  Gdańsku, B er l i 
n ie i t. d .,  którego przod k ow ie  od dw óch  przesz ło  w ie k ó w  ojczy
źnie z chlubę służyli, baronem z p o tom stw em . Z resztę  jak w y 
s ło w ie n ie  dyplomato dla Calzamiglia, lecz z p ieczęcię  W .  Ks. Lit.  
(Metr. 2 2 0 “, 3 1 4 ) .

1 7 8 8 .  M ir i s  S y lw es ter  dla b ieg ło śc i  w  naukach i sztukach  
pięknych, z p o tom stw em  m ianowany baronem. W y s ło w ie n ie  jak  
w dyplomacie dla Calzamiglia, ale z p ieczęcię  W .  ks. Lit.  i bez  
obecnośc i senatorów . (Metr. ‘220®, 3 7 3 ) .

1 7 9 2 .  B e n j i g l i  Bernard szlachcic rzym ski, z p o to m stw e m ,  
hrabię. Pod ług  wyrazów  dyplomato dla Calzamiglia i z wyrazami:  
pro gratia nostra. (Kancl. 1 0 0 ,  2 3 7 ) .

1 7 9 4 .  l l o t t o n i  D om inik , Fcrarczyk, margrabię. Dyplom  
jak dla Calzamiglia, i z wyrazami: pro gratia  noslra. W e  w szy s t 
kich zaś dyplomatach powyżćj od r. 1 7 7 0  do r. 1 7 8 4  p rzy toczo 
nych , w yrazów  tych nie m asz. Data 7 marca 1 7 9 4  r. (Kancl:  
42®, część 2 ,  f. 2 3 ) .

S p is  obecny piękny podaje materyał do rozprawy w zg lędem  
dawnego prawa publicznego w  P o lsc e .



ZAPOROŻE
OD C Z A S Ó W  Z N IE S IE N IA  SIC Z Y  D O  K. 1 8 4 0  (*).

P R Z E Z

I.

Z a j ę c ie  siczy przez wojska rossyjsk ie ,  zn ies ien ie  z w o li  C esa
rzow ej Katarzyny tow arzystw a i n aw et  nazw iska  Z a p o r o ż c ó w , 
znajome jes t  dotąd w  całćj Ukrainie i N o w ć j -R o s s y i  pod n a zw i
skiem „atakowania S icz y ” . Korż, naoczny św iad ek  teg o  w ypad 
ku, op ow ied zia ł  go  sw o im  oryginalnie naiwnym  sp o so b e m , i są
dzę, żc czytelnicy znajdą w  d osłow n ćm  tu przytoczonym o p o w ia 
daniu Korża więcój daleko zajęcia, niż w  jakićm k olw ick  innćm  
św ia d ec tw ie  historycznćm . Ó to  są s łow a  Korży:

„S icz  była atakowana przez generała T ek e leg o  tym sp o so 
bem: Tekeli przybywszy z uzbrojoną armią do D niepru , w ydał  
rozkaz do w szystk ich  sw o ich  pu łk ów , aby p od łu g  naprzód w yda
n ego  planu, zbliżały się ku Zaporożu w  tym samym i um ówionym  
dniu, tojest  w  dzień Zielonych  Świątek; i w  m iesiącu maju zajęli 
w szys tk ie  po Dnieprze zaporozkie granice. Sam  zaś ze  sw oją  
dywizyą i artyleryą, także w  tym samym dniu zbliżył s ię  do s i 
czy, i stanąwszy o d w ie  w iorsty  od niój, na otwartćm  polu rozbił  
namioty, i kazał uszykować w  linii całą sw oję  artyleryą na sicz, 
nie dawszy jednak żadnego w ystrza łu ,  a i z siczy nie było  żadne

(*) Skrócone ze Skalkowskl<%ó.



go oporu. I dopóki Tekeli stuł w namiotach ok o ło  siczy, dwa  
dni. to przez ten czas przez kuryerów było  już wiadom o w szy s t 
kim, i siczy i T ekc lem u , że rossyjskie pułki zajęły już w szystk ie  
pałanki, wszystk ie  m iasteczka i w sie  w  całćm  Zaporożu. T r ze 
ciego  dnia posłał Tekeli  s w e g o  kuryera do siczy i zaprosił  do s i e 
bie w szystką zaporozką starszyznę. O deb raw szy  te zaprosiny  
k oszow y , zebrał na schadzkę w szystk ich  kurennych atamanów, dla 
naradzenia się z nimi: „A  szczo panow ie atamany budem teper  
(teraz) robity? oto R ossyan ie  kliczut (zapraszają) nas do s ieb ie  
w  gośc i ,  czy pidcm, czy nie pidem (pójdziemy)? Czy oddam o R o s-  
syanom sicz, czy ni oddam o?’’ W t e d y  a łamani, tow arzystw o ,  
junaki i inni charakternicy (czarownicy) zaczęli między sobą się  
buntować: jedni chcie li ,  poddać się  spokojnie ,  a drudzy opierali  
się  w nadziei s w e g o  churakterstwa i mówili: „Niechaj T ekeli  pry- 
w ed e  je sz c z e  stylko ( ty le )  w yska, jak se  (to), to my w sie  w  puch 
rozbijem , jak much peredawim . Czy to m ożno sicz i s ła w n o e  
Zaporoże R ossyanom  oddały za spasibo (dziękuję)? S eh o  (tego)  
nikoli, póki sw it  sonca nic budę." Bo ci odważnicy, byli w szy 
scy śmiałkami, i n ieżonaci,  a przylćm i os iad łośc i  żadnej nic  
mieli i d latego się  buntow ali.  A le  większa część ,  naw et  a łamani 
i inni bogaci Kozacy mając u s ieb ie  żony i dzieci (1 ) ,  i inne d osta
teczn e  zagospodarow anie  w  zim ownikach, i rozbierając tak: że 
chociaż my w ojsko  T ek e lcg o  znajdujące s ię  teraz w  obozie  zn isz
czymy niepotrzebnie do n og i,  to w  tćm bióda, żc to pułki, które  
już w esz ły  w  nasze granice i zajęły w szystk ie  pałanki i w s ie ,  
u słyszaw szy  o naszym od porze ,  zniszczą całe nasze tam tejsze  
m ienie , a żony nasze i dzieci n ieludzko uśmiercą; d latego nic  
zgadzali się na zdanie b un tow szczyk ów  odważnych. A  oprócz tego  
i będący w  siczy archimandryta W ło d z im ić rz  S o k a ls k i , d o w ie 
dziaw szy się  o takim ich n ie ładzie  i buncie, w yszed łszy  ubrany 
w  cerk iew ne suknie z krzyżem w ręku, zaczął przem awiać do opór 
czyniących: „B ójc ie  się  Boga ! w y ch rzcśc ian ie ,  p odnosic ie  ręce  
na chrześcian: w y chrzcścianie i chcecie  prze lew ać krew  jed n o w ą -  
trobną! B ójcie  się  i przestańcie to czynić. W id a ć  już taki nasz

( I )  Jestto omyłka, bo Korż rozpowiadając te wypadki w 130 roku 
życia snati już zapomniał, że żonaci Kozacy w siczy nic bywali, I w żadnych 
schadzkach I radach udziału nie mieli, a tern mniej nie mogli być k u r ę  on cml 
atamanaml. Co wlecej, żonaci mieszkali w siołach, a zimowników mleć nie 
mogli.



l o s ,  i przyjmijmy go  od B oga ,  jako zasłużony za sprawy nasze.  
Oto m acie  krzyż i U krzyżowanego na nim; jeżeli  go  nie u s łu ch a
cie ,  w szyscy  nagle p o g in iec ie .”

„K tóż m ógł oprzóć się tak rażącem u przekonaniu? serce ka-  
m icnneby r o z m ię k ło ! Zaczęli lóż p łakać nietylko burzliw i,  ale  
i cała starszyna, i w ojsk o ,  i wszyscy od pow iedz ie li  archimandrycie:  
„ N o  pan o tcze ,  byt’ tom u tak, znaw szczo  skazały ,  my g o tow y  
za t ieb ie i g o lo w y  n asze  p o ło ży ły ,  nie to lko  posłucha ły !”

„Gdy już i z nam ow y archimandryty, i z p ow od u  innych ok o li
czności,  w szyscy  na jedno zdanie się zgodzili,  w ted y  zaczęli m ó
w ić do k oszow ego:  „N u bat’ku, w ie lm ożny  panie! teper jak chocz  
(ch cesz ) ,  tak i dumaj z temi ges t iam i,  a my g o to w i tieb ie s łu ch a ł’, 
czy ii i ,  to iti ( iść) ."  W te d y  k o szo w y  powiedzia ł im: „ N ie  można  
bracia nie iść, bo to nie durnica (żart); wy sami baczycie , że R o s -  
syanie nas atakują naokoło i całą artyleryą na nas uzbroili .  A le  
niech co chce będzie! n ie  ma czego  dłużój zw lekać. B o ż e  pomóż!  
daj B oże  dobrą godzinę. Chodźmy panow ie atamany! co będzie ,  
to będzie ,  a co więcej będzie , to będzie jak B ó g  da.”

„ P o ló m  w ziąw szy  chlób i sól poszli  w szyscy  do T e k e le g o  na
m iotu , i o f iarow aw szy mu o w e  dary, m ówili:  „Kłaniam y się  Jaśnie  
W ie lm o żn em u  Panu chlebem  i solą." —  „Dziękuję wam Z aporożni-  
cy za chlób i só l" —  od p ow iedz ia ł  T ekeli  i rozkazał służącem u  
sw em u  odebrać od nich chlób i sól, a potóm pytał się  ich: kto ich 
k o szo w y ,  jacy po nim p ićrw si urzędnicy i jak s ię  nazywają. I k ie 
dy k oszow y stojąc na przedzie ,  objaśnił go ,  że  on Kałnysz (K ałn i-  
szew sk i) ,  a urzędnicy jego: sędzia Kosap i pisarz Głoba, a w szyscy  
inni, pokazując na atamanów, kurenni atamani, także urzędnicy ze  
wszystk ich  4 0  kureni: w tedy  T ekeli prosił  k o szo w eg o  siedzióć ,  
a także i innym urzędnikom dano m iejsce ,  i u czę s to w a w sz y  ich 
przystojnie,  i w ypytaw szy  o to co potrzeba b y ło ,  p oszed ł z nimi 
do siczy, w z ią w sz y  z sobą część  oficerów  i część  przybocznój  
straży; ale w id ząc ,  że  Zaporożcy poddają mu się d obrowoln ie ,  r o z 
kazał natychmiast cofnąć artyleryą. P rzyszed łszy  do s iczy  zapy
tał się koszow ego:  „gdzież  ty mnie k o szo w y  teraz zapros isz?” 
W te d y  k o szo w y  u k łon iw szy  s ię ,  prosił go do sw o jeg o  kurenia  
i w szystk ich  oficerów , i of iarow ał w szystk im  g ośc iom  bogatą ucztę  
w  waganach i korakach ( 1 ) drewnianych, z drewnianem i także

( 1 )  Wdgan, wielka drewniana w aza, czyli miska: kurak czyli czerp a 
ło  rodzaj wielkiej łyżki na długim trzonku, do rozlewania zupy.



łyżkami i talerzami. Zjadłszy, Tek cli bardzo d ziękow ał za poży
w ien ie  i d z iw ił  s ię  w ie lce ,  że cały serw is ,  n aw et  naczynia do picia  
były drew niane, a potrawy nadzwyczaj sm aczne i rozm aite; i za
pytał się  k o s z o w e g o ,  „kto takie potrawy u w as gotu je?” K o sz o 
w y od pow iedz ia ł:  „u nas są J W .  Panie  w  kozackich kureniach  
bardzo dobrzy k ucharze.” W te n c z a s  T eke li  p rosił ,  aby mu da
row ać jed n e g o  takiego kucharza, i przyrzekł mu dać dobrą pen
sy ą; a k oszow em u  ob ieca ł dać dwa kamienne półm iski,  i w s z y s t 
kim kurennym atamanom po jednem u, żeby takie dobre potrawy  
nie jedli z koryt, a z p ó łm isków . W p o śr ó d  tych r o z m ó w  i ob ie
tnic T c k c le g o ,  jed en  z obecnych  kurennych atamanów nazwisk iem  
Rom an Stroc,  alaman kaniow sk iego  kurenia rzekł do Teke lego:  
„ J W .  P anie  cl iot’ z koryta, ta do syta; a w y  chot’ z bliuda (p ó ł
miska), to chudy. W t e d y  T eke li  zapytał się  atamana: „co  to 
za p rzys łow ie?  nie rozumiem g o .”  S troc  u k ło n iw szy  się  zaczął  
objaśniać przysłowie:  „ W y b a cz  J W . Panie: w y pożyw ien ie  raczy
cie jeść  z półm iska, a ch u d z iśc io  na twarzy (Tekeli b y ł  w ysoki,  
ale bardzo szczupły); a my choć z koryt jem y, ale za to syci.  O t  
patrzcie dobrodzieju  na nas w szystk ich , jacy m y, i rozbierajcie  
moje p rzysłow ie .  Tak sądźcie m iło śc iw y  dobrodzieju , czy nie  
prawdę m ó w ię ? “ T eke li  dziw ił  się  temu p rzysłow iu  i d o w c ip o w i  
Stroca , i n ietylko nie gn iew ał s ię  za to ,  ale j e sz c z e  d z iękow ał mu 
i rzekł do n iego  klepiąc go  po ramieniu: „N u  S troc ,  dziękuję za 
przysłow ie:  ono  tak sp raw ied liw e ,  że sp raw ied liw sze  być nie m o 
że; nie zapom nę go nigdy; w szys tk o  coś  w  nićm  powiedzia ł,  p o
w ied zia łeś  bardzo s tosow nie ,  i tak w  samój rzeczy bywa; ty jak
byś w  oko w lep ił .”

„K iedy już Tekeli  zjadł obiad i p ożegn a ł  k o szo w eg o  i ata
m anów , to d ługo je sz c z e  c iek aw ił  się po siczy, og lądał w szystk ie  
kurenie zaporozkie i w szystk ie  ich sprzęty. N akon iec  w ró c i ł  do 
ob ozu ,  i przebył w  nim w ięcćj  niż tydzień. W  ciągu tego  czasu  
Oficerowie ruscy i żo łn ierze  przychodzili do s iczy ,  a Kozacy i ich 
atamani odwiedzali ich ob óz ,  i jed en  z drugim hulali i obchodzili  
się  sw o b o d n ie .”

„P o tćm  już Tekeli  p rzyzw aw szy  do s ie b ie  k o s z o w e g o ,  s ę 
dziego  i pisarza, i przeczytaw szy  im N ajw yższy  ukaz, rozkazał im 
trzem g o to w a ć  s ię  do P etersburga  do Cesarzow ój.  I prędko tóż 
byli w ypraw ieni,  ale nie w szyscy ,  bo sędzia Kosap, przed odjaz
dem jeszcze  nagle zachorow aw szy  um arł,  i pochowany zosta ł  
w  siczy; dwóch w ięc w ypraw iono , to jest  Kałnisza i G łoba. T eke li



zaś zająwszy cała zaporozka Palestyn ę  pod swój zarząd, p oc ią 
gnął w szys tk ich  Z aporożców  do przysięgi,  i urządziwszy w s z y s t 
ko jak należało ,  był już bezpieczny; ale mimo to ,  ciągle znajdo
w ał się  w  o b o z ie” .

„Tym czasem  zaporozkie w ojsko  w idząc, że jeg o  s tarszyzna  
wyprawioną została do stolicy, a w  kraju ich zaprow adzone z w y 
czaje i porządek nie do ich smaku, zachwiało s ię ,  i zaczęli K o 
zacy rozm yślać i gadać: „jakby samym gdzie daleko m androw ać  
(u jść )” , i wym yślili  taką sztuczkę: Zebrali naprzód 5 0  K ozaków ,  
i posłali do T ek e lego  z chlebem i solą w  gośc in ę .  P rzyszedłszy  
tam m ówili:  „k łaniam  się dobrodzieju  chlebem  i so lą ” .— „D zięk u 
j ę —  od p ow ied z ia ł  T ekc li  —  dziękuję wam  Zaporożniki za chlób 
i sól;  a czego  w y  odem nie ch ce c ie? " — „ A  ot dobrodzieju co: my  
czuły (s łysze li ) ,  że  nam już bez biletu na piśmie nigdzie z siczy  
oddalać się  n iew o ln o ” . —  „Tak, tak Zaporożniki,  nic oddalajcie  
się  n igdzie bez mojej w ia d o m o śc i”. — „T o  tćż dla tćj w iad om ośc i  
my i przyszli ,  żeby nam choć jed en  b ilet  na w szystk ich  napisali,  
bo my będziem y trzymać się  kupy i pojedynczo n igdzie  nie rozp ły 
niemy się” . —  „ D o b r z e ,  dobrze —  od pow iedz ia ł  T e k e l i— jak to 
u w as pićrwej b y w a ło ? ” — „Ta u nas panu b i le tó w  nigdy n ie b y 
w a ło ,  ani o jco w ie ,  ani dziadowie nasi ich nie znali, a i pradziady  
o nich n ie s łyszel i ,  a kto gd z ie  chciał tam szed ł,  lub jech a ł” . —  
„A dokądże w y chcecie  udać się  z temi biletami, i po co ? ” —  ,,N a  
Tyliguł r z e c z k ę , co wpada w  Czarne , d o b r o d iju ! na zarobek do 
lamy (1 ) .  Przeklęta rzecz,  nie mamy ani soroczki (ani grosza) ,  
gdzie  spojrzysz golizna, a przecież  trzeba będzie kiedy podu szn e  
zap łac ić ,  ta i panom choć trochę u dz ie lić” . T ekeli  g ło śn o  się  
rozśm iał i rzekł: „ idźc ie ,  idźcie Zaporożniki z B og iem , zarabiaj
c ie  sob ie ,  a i do kassy zb ierajcie.— „Czujem  dobrodiju , czujem" —  
od pow iedzieli  Kozacy, i p ok łon iw szy  się w ysz l i ,  i poszli do jeg o  
kancelaryi, a T ek e li  przyzw awszy adjutanta, rozkazał w ydać im 
bilet  na w szystk ich  5 0  K ozaków . Kiedy ci Kozacy dostali już b i
le t ,  to zabrawszy z sobą cąłą sw o ję  ammunicyą i w szystk ie  ba
gaże, wzięli także z sobą p odług  liczby majtków kilka łódek , tak-

( 1 )  Tyllguł, rzeka w odeskim pow iecie, wpada zuacznem jeziorem  
w Czarne morze. Ta odnoga nazywa się po tureeku Deli-Geil (w śc iek le  
jezioro). To też udać się na Tyllguł, znaczyło: iść za granicę. Do lamy, na 
ryhakl, znaczyło dosłow nie: pracować przy łowieniu ryli, ciągnieniem  
niewodu.
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że n a ładow aw szy  w szystk ićm  co mieli, i s iad łszy na nie p otaje
m nie nocy, n ictylko ci, co mieli bilety, ale i bczb ile tow ych  tyle,  
ile w  łódkach pom ieśc ić  się m og ło ,  m oże być z 1 , 0 0 0  ludzi,  za
szumieli w  nich w iosłam i do Tyliguła ."

„ W  kilka dni potem  przyszło znów  5 0  K ozak ów  do T e k c le -  
go po bilet, a d ostaw szy  go ,  zrobili tak jak p ićrw si,  zabrawszy  
z soby i b czb ile tow ych ,  ile ich zm ieśc ić  się  m ogło .  W id z y c ,  że  
nikomu b ile tów  nie odmawiajy, K ozaclw o  p rzys ła ło  je sz cz e  część  
wojska, które także prosiło  o b ilet juk i drudzy, zaw sze  pod po
zorem  ow ej chytrój wydumki. Takim sposobem  cała już druży
na ze wszystk ich  kureni d ostaw szy  bilety, pod pozorem  Tyliguła ,  
wydaliła się  pod Turka, oprócz ś lepych, kulawych i zestarzałych."

„N ak on iec  oficerow ie  T ek e lego  w id z y c , że sicz prawie  
pusty zosta ła ,  zaczęli mu raportow ać, że w  siczy nie ma już ża
d nego  Kozaka, i rozpowiadali mu w szystk ie  ich chylrości i w y 
dumki. W te d y  T ekełi ch w ycił  s ię  za g ło w ę ,  ale już zapóźno,  
i pytał s ię  oficerów: „N o  i gdzież oni? dokyd poszli? przecież  
oni prosili o bilety do Tyliguła na zarobek". Potćm  rozgn iew aw szy  
się  m ocno, zamknył się  w n am iocie ,  i był tam w  w ie lk ićm  zamy
śleniu i smutku od tego  podstępu prostej drużyny, tak, że z ni
kim nie m ó w i ł ,  i cały dzień n igdz ie  nie w ychodził .  W t ć m  przy
chodzi je sz cz e  ostatek  s iczow ych  K ozaków , liczba już bardzo m a
ła ,  około  lOciu  ludzi,  i kłaniając się  podług  obyczaju ch ichem  
i so ly ,  m ówiy  do T e k e le g o :  „Rozkaż nam W .  Panic wydać bilety  
na zarobek". —  „A  wam  znow u dokyd b i le t? — z gn iew em  już za
pytał się T ek e li” . —  „D o  Tyliguła panie, do la m y " .— „ D o  Tyliguła ,  
do Tyliguła , w szyscy  do Tyliguła —  zakrzyczał T e k e l i—  a m iasto  
puste zosta ło;  nie każę żadnemu z was dawać b i le tó w ” , i w yp ę
dził ich z oczu. A le i ci ostatni chociaż bez b i le tó w ,  także zakiwali 
piętami w  ślad za sw ojy  drużyny, i podziękowali T eke lem u  za 
chiób i sól.  N akoniec  rozkazał T eke li  przywołać do s ieb ie  w szy 
stkich a tumanów kurennych, ale przyszło ich tylko 1 0 . Przyj ył 
ich z gniewem.-r—„D la cz eg o  nie w szyscy  do m nie p rzyszliśc ie?” 
„Jakże mamy panie w szy scy  przyjść, kiedy nikogo nie ma w  kure
niach”; —  „A  gdzież o n i ,  kiedy ich nie m a?"—  „Atamany panie,  
rozjechali się do z im ow n ik ów , a drużyna bez słychu rozbiegła  się.  
A i my myślimy sob ie  w  domu, na co my tu będziem y i kim b ę 
dziemy dowodzić? Starszyznę naszę zabrali,  a kozackiego  wojska  
nie m a " .—  „A gdzież w asze  w ojsko  i gdzie  wasi Kozacy? —  za-  
krzyczał T e k e l i— „N a co panie? a przecież  wy im sami daliście



bilety nu zarobek, bo tutaj ryba po n ic z e m u , d o T i l i g u ł a ,  czy  
gdzie? W te d y  T ekeli okrutnie się rozgniew ał,  nakrzyczał i w y p ę 
dził utamanów. Nukoniec przepędziw szy jeszcze  n ieco czasu ok o 
ło s iczy ,  tegoż  roku odjechał do sto licy ,  a w ojsko  jeg o  sta ło  7 lat 
w granicach zaporozkich, dopóki się zupełnie n o w e  posiadłośc i  
nie urządziły.

II.

Opowiadanie o łonach K ozaków  Zaporozkich po upadku  
ostatn iego kosza  na rzeczce Podpolnej.

Sama natura przedmiotu rozdziela to opowiadanie  na trzy  
oddziały: 1 ) na opowiadanie  o losach samćj siczy i zaporozkich  
ziem i w olności;  2 )  na op ow iadanie  o losach tych Z ap orożców ,  
co zostali w  kraju; i 3 )  na opow iadanie  o losach tych cz łon ków  
tow arzystw a, którzy podburzeni złą radą i w rodzoną im krnąbr
nośc ią ,  postanow ili  raczćj porzucić swą miłą rodzinną ziemię,  
aniżeli w y r z e c  się  regu ły  kozackiśj.

1.
Losy siczy i zaporozkich ziem i wolności.

Sicz poddała się  bez oporu . W o jsk o  kozackie po w y s łu 
chaniu N ajw yższego  ukazu w ielkićj Monarcbini, natychm iast z ło 
żyło broń; ani s ło w e m , ani czynem nie okaza ło  ono żadnego  
op orn ego  poruszenia.

W n e t  za zn iesieniem  siczy poszły  i n o w e  administracyjne  
rozporządzenia. W s z y s tk ie  zaporozkie posiadłości rozdzie lone  
zostały  na dw ie części:  paianka ingulska zmieniła się na ingulski  
pow iat,  kodacka na nikopolsk i,  a bohogardow a na p aw łow sk i  
albo o lw iop o lsk i ,  a razem złożyły now orossyjską  gubernią. P a -  
łanka samarska, pratowszczańska, orelska i kałmiuska w esz ły  
w  skład azowskićj gubernii pod nazwiskiem  sam arskiego , n o w o 
s i e l s k ie g o ,  Myszkowskiego, b arw in osteń sk iego ,  k oń sk aw od zk ie -  
g o ,  katm iuskiego p ow iatu , w  których naznaczono w ojsk ow ych  
d o w o d z c ó w ,  po największej części z dońskiej starszyzny, aż do 
dalszego  cyw ilnego ich urządzenia. Gubernatorem a z o w s k i m  m i a 
nowany zosta ł W a s i l i  C zortków .



L osy samej siczy czyli kosza zaporozkiego , tego  środ k o
w eg o  punktu, tego  serca i duszy zaporozkiego tow arzystw a  byty  
następne: w szystk ie  w  jój okolicy leżące siota oddane zostały
pod oddzielny zarząd pułkow nikow i N o r a w o w i.  Zamiast garni
zonu dla porządku i b ezp ieczeń stw a  p ostaw ion o  tam doński k o 
zacki pułk S ulim y, a pułk dragonów  taganrogski roz łożony  został  
w  samarskiej i protowszczańskićj  pałance.

W  obu Kodakach, w  N ik ityn ie ,  co potćm  przezwany został  
N ikopolem  i w e  wszystk ich  s io łach  zaporozkich, rozkw aterow ano  
różne p iechotne pułki.

W  samćj siczy fortyfikacye zos taw ion o ,  armaty zabrano, g i 
sernią, prochownią zasypano, kurenie albo rozebrane, albo o d e 
słane do N ikotyna, gdzie z nich p ostaw ion o  ogrom ne magazyny. 
C erkiew  pokrowska ocalała.

Kaplica na cmentarzu, pomniki, krzyże na placu obok cerkwi 
b ędące zdjęto. D w a czy trzy domki k oszow ych  i starszyzny, m ie
szkańcy, dawnićj poddani k ozaclw a, kupili przez publiczną l icy -  
tacyą i przenieśli na inne miejsca. W  dwa lata p otćm , tylko w a 
ły ,  row y, m og iły  i ruiny dawały  św ia d ec tw o ,  że na tern samem  
m iejscu , n iedaw no je sz cz e  s ławna w  dziejach S łow iańszczyzn y  sta
ła kozacka sicz.

S icz zaporozka zmieniła nazw isko sw oje:  przezwała się o d 
tąd w ioską  P ok row sk iem , na cześć  opiekunki kozaclwa Matki B o ż 
ki ój (1 ) .  Z iem ie zaś ok o ło  siczy z ogrom ną przestrzenią s tep ó w  
i wysp darowane zostały  gen era ł-proku rorow i księciu  W ia z ie m -  
skiemu, a okolice  teraźniejszego Jekaterynóslaw io , czyli ó w c z e 
sn ego  s io ła  P o ło w ic y  z wyspami i lasami, dostały  się  księciu  
P rozorow sk iem u .

2.

Losy tow arzyszy zaporozkich którzy pozostali te kraju .

T ekeli zająwszy sicz odczytał Zap orożcom  manifest Cesurzo-  
wćj Katarzyny, w  którym p ow iedziano:  że w ojsko  w  sk ładzie  
daw nym  i z dawną formą już nie istn ieje ,  ale że każdy jeg o  c z ło 
n ek , czy starszyna, czy Kozak, m oże albo p ow rócić  do miejsca  
zkąd przybył na Z aporoże,  albo zostać w  now orossyjskim  kraju,

(1 )  Pofrrow, po rusku zuaczy opieka.



ale nic inaczćj, jak na prawach innych jeg o  m ieszkańców , wyjąwszy  
starszyn, którzy śc.iggnęli ńa s ieb ie  gn iów  monarchini. O prócz  
trzech już wysianych, archimandryt W lo d z im iśr z  od esłan y  zosta ł  
do K ijowa, a duchowni inni do m iędzygórskicgo  m onasteru. P u ł 
kownicy Andrzćj Porohnia , Czarny, Stepan D e lc ch ,  Iwan Kulik  
i Iwan Garadza; atamani kurenni Osip Para licz ,  Moisćj H o ło w -  
ko oddani zostali pod sąd w ojenny w  różnych m iejscach, a ich 
zimowniki i stada zabrano na skarb i sprzedano.

P otem kin , który najwięcćj nastawa! na zn ies ien ie  s iczy ,  chcąc  
ulżyć nieco w biedzie i n ieszczęśc iu  K ozactw u, rozkazał Teke lem u  
przedstawić sob ie  listę imienną starszyn i towarzyszy, którzy nie  
mieli udziału w  przewinieniu  k o szo w eg o  i jego  s tro n n ik ó w ,  i o d 
znaczyli się w  ostatnićj turcckiśj w ojnie .  Z tych ludzi zam ierzył  
on utw orzyć dwa pikinierskie pułki; a le  ani bojaźń o w e g o  groźne
go magnata, ani ob ietn ice  j e g o  najponętniejsze na to nie pom ogły .  
Żadnym sposobem  nie m ogli K ozaków  do regularnój służby n am ó
w ić ,  i w łaśn ie  obawa służby tćj najpewnićj była przyczyną sm u
tnego wypadku, o którym Potem kin  w  raporcie zdanym C esarzo-  
w ćj Katarzynie 1 7 7 6  zamilczał, a który w yrzucił  z rodzinnej ziemi 
w iększą  p o ło w ę  zaporozkich towarzyszy.

P o zo s ta ła  w  kraju garstka Z aporożców  miała so b ie  w  na
grodę to ,  że przy niój w ięk sza  część starszyny utrzymała s ię ,  
jakoto: były k oszow y ,  Filip F ed orow ;  asauły: F ed o r  B iały ,  Sagin  
M oszczeński,  Łom aka, Lekkostup; pułkownicy: Andrzćj Biały, W y -  
soczyn , Czepega, Kołpak, Tym kowski i K o ło w a ty .  Nadano im 
stopnie w o js k o w e  armii i od pow iednią  pensyą aż do p rzezn acze
nia ich do czynnśj s łużby. P o zo s ta w io n o  przy nich ich majątek  
i posiadłośc i  z iem sk ie .  Tak p rzesz ło  kilka lat sp okojnie .  N ie 
którzy z Z ap orożców  w esz li  n aw et  do czynnej służby, a niektórzy  
do pikiniernych pu łk ów , i w śród  p o w sz ec h n eg o  pokoju zapom nia
no praw ie  o Zaporożu. W  tym czasie  Potem kin  zajęty zaw sze  u lu 
bionym  romantycznym greckim  projektem  p rzec iw  Turcyi,  przy
by ł do N o w o ro ssy i ,  którćj był generalnym  gubernatorem , i ob a -  
czył,  że dla spełnienia  o w eg o  zamiaru potrzeba było cały kraj, na
1 0 0 , 0 0 0  kw. m orskich otwarty ,  a dawnićj przez Z ap orożców  p o 
siadany, obsadzić w ojsk iem , do czego  najmniój 1 5 , 0 0 0  ludzi było  
potrzebnych; lecz zkąd tu w ziąć tyle żo łnierza, kiedy w  całym kra
ju w r. 1 7 8 2  było le d w ie  5 3 0 , 0 0 0  dusz o b oj ej p łc i.  M im ow oln ie  
w tedy  przyszli mu na myśl Zaporozcy, i p ostan ow ił  w skrzes ić  za-  
porozkic tow arzystw o, ale już nie pod formą zakonu rycerzy b e z -



żennych, ale w  k szta łc ie  dońskich albo uralskich Kozaków . O w óż  
w  1 7 8 3  r. I lipca w ydał następującą odezw ę:

„Podaję niniejszćm do w iad om ośc i  tym przebywającym  
w  azowskiój gubernii,  s ławiańskićj,  el izawetsk ićj  prowincyi m ie
szkańcom , którzy w  byłóm zaporozkiem  wojsku służyli,  że star
szyznę pułkowem u i kapitanowi armii H o ło w a tem u  poruczonóm  
zostało  odem nic przyjm ować ochotn ików  do służby kozaczej pod  
inojóm d o w ó d ztw em . Liczba tych K ozaków  ma być: konnych 5 0 0  
i p ieszych na łódkach także 5 0 0 ,  i naznacza się dla nich o d p o w ie 
dni żołd  i żyw ienie .  D la tego  życzący sob ie  tćj s łu żb y , niech przy
bywają do Chcrsonu do pana brygadyera S in ie ln ika .“

Takie same zlecen ie  dano było byłym zaporozkim p u łk ow ni
kom Charkowi, Czepiedze i L ck k ostup ow i.  Starania tych c z t e 
rech bardzo lubionych zaporozkich starszyn, przy pom ocy byłego  
w ojsk o w eg o  asauła  Sidora B ia łego ,  u w ień czon e były  ogromnym  
skutkiem , bo p o zo s ta łe  w  kraju tow arzystw o ,  chętnie s ię  żeniło  
i osied la ło ,  przekładając za w sz e  życie b u r łack o-w ojen n e ,  i w  prze
ciągu 7 lat pozosta łych  K ozaków  w  kraju liczba dochodziła  j e 
szcze  do 5 , 3 0 0  ludzi. Zebrana tym sposobem  drużyna, chociaż  
miała ubiór, kształt  i s łużbę zaporozką, ale mieli już w o ln o ś ć  ż e 
nienia s ię  i dostali n o w e  n azw isko  K ozaków  czarnom orskich, k tó 
re  następnie w  1 7 8 7  aż do 1.791 r. w  w ojn ie  z Turcyą rozsła
w ili.  W  1 5  lat p otćm , 1 8 0 5  r., posłany przez Cesarza Alexandra  
dla urządzenia czarnom orców  generał D aszk ów , pisał o nich do 
ministerstwa: „Kozacy czarnom orscy podniecani gorl iw ośc ią ,  przez 
cały czas ostatniej wojny w  różnych działaniach przeciwko n ie 
przyjacielowi, okazali liczne dow od y  m ęzlw a, odwagi i g or l iw ośc i  
w  służbie."

W t ć m  umarł Potem kin , a K ozacy, bez żadnego sta łego  
oznaczenia s w e g o  losu , pozostali  między D niestrem  i B oh em , jako  
straż graniczna. R ozesz ła  się pog łoska , że chcą ich w os iad łych  
zam ienić, a oficerom i ochotnikom  p ozw olon o  zaciągać się  do le k -  
k o-konn ych  lub huzarskich p ułków .

N aostatk u , na prośbę K o ło w a te g o  zm ieniono len  projekt,  
i 1 7 9 2  r. 3 0  czerwca wydano Kozakom  Najwyższy ukaz, którym  
na w ieczn e  czasy darow ano im w yspę Taman czyli Fanagoryą  
z ziemią między Kubaniem, A zow sk iem  i Czarnćin morzem . P o 
ręczono im zarazem strzeżenie granicy od napadów zakubańskich  
rozbójn ików, p ozostaw ion o  im icb sąd i zw yczaje ,  przedaż w ódki,  
oddano im ch orąg iew , li law ry, herb i pieczęć z nowym  podpisem :



„ P ieczęć  J. C. Mości kosza wojsku wiernych K ozaków  czarnom or
sk ich .” Czepega zosta ł  mianowany koszow ym  atamanem, a H o lo 
w a ły  w o jsk o w y m  sędzig. W yzn a cz o n o  Kozakom  roczn ego  żołdu
2 0 , 0 0 0  rub.; p o zostaw ion o  im nadto dawne klejnoty: b uław ę ,  
piórnacz i trzciny, które dotąd w  razie wielkich u roczystośc i  n o 
szone bywały  przez nakaznego a łamana, naczelnika sztabu. Roku  
1 7 0 2 ,  1 lipca, czarnomorska kozacka drużyna, pod d ow ód ztw em  
pułkownika B ia łego ,  na 51 łódkach wypłynęła w  liczb ie 5 , 0 0 0  
ludzi na now ą siedzibę, i 2 1  sierpnia przybyła do Fanagaria. N a 
stępnego  roku 15  sierpnia uroczyśc ie  założyła sob ie  n o w y  k osz ,  
i na pamiątkę łaskawćj dla nich monarchini, przezwali go  J e k a te -  
rynodarem (darem Katarzyny). P ob u d ow ali  sob ie  w iosk i ,  kurenie,  
których nazwiska zachowali takież sam e jak w  starój siczy na 
D nieprze ,  i dotąd żyją w  dawnej kozackićj formie, w yjąw szy , że  
w ielu  z nich, a teraz podobno w szy scy  już się  pożenili .

3 .

Losy lycli Zaporożców, Itlórzy w yszli z 'k ra ju .

O koło 5 , 0 0 0  ludzi z dawnćj drużyny zaporozkiego kosza, czy 
przestraszonych zburzeniem sicz) ,  czy podburzonych wrodzoną gw ał
townością uczuć i czynu, czy w chęci zachowania i wytrwania dalej 
jeszcze w formie owój wojennego bractwa, zabrawszy wszystkie łód 
ki jakie były w siczy i Nikitynie, dawnym kozackim szlakiem dostali 
się na morze, o ztamtąd odnogą Grzegorza na Dunaj do Brniłowa. 
N ie wiedząc co począć z sobą, a bojąc się Rossyi,  postanowili poddać 
się Turcyi. Porta przyjęła ich chętnie i pozwoliła im osiąść koszem  
przy tćj samćj odnodze Dunaju (H edrille-Bogazi) .  Ziemia na klórćj 
teraz żyli miała wiele bardzo dobrych warunków: ryby, lasy, łąki, 
pastwiska; a tego tćż tylko Zaporożcowi potrzeba. Ale zły los w i
siał już i tu nad niemi. Tuż obok nich siedzieli nickrasowcy, ros-  
kolnicy, Kozacy dońscy. Zaporozcy, jak to już czytelnicy z poprzedza
jącego wiedzą, nienawidzili różnowierstwa, napadli no niekrasowców  
i wypędzili z ich siedzib. Turcja za kurę i dla uni kulenia podobnych  
zajść w przyszłości, usunęło Zaporożców dalćj ku górze rzeki, aż do 
jezioro Scjmeny. Tu wybudowali sobie nowy kosz i przetrwali 
w nim do końca XV lIIgo wieku. W krótce liczba ich wzrosła do 
1 0 , 0 0 0 , mieli znowu koszowego atamana i innych urzędników,  
a i swoich 3 8  kureni, i cerkiew Opieki Matki Boskiój. Nie podoba



ło  im się jakoś w  tych stronach, i znowu dostali od Porty pozwolenie  
zajęcia dawnćj siedziby przy ujściu Dunaju, wyparcia niekrasowców,  
co tćż wnet uczynili i tu już oż do roku 1 8 2 9  siedzieli.

Turcya używała Kozaków przeciw Serbom, Albańczykom i Gre
kom, a tylko 15 łódek zadunajskich, a jak ich Turcya nazywała buł
garskich Kozaków, wystąpiło przeciw Rossy i w kampanii r. 1 7 8 9 —- 
1 7 9 1 .  Mieli tedy w  Turcyi Zaporożcy wszystko, co mićć chcieli: 
mieli siedziby, mieli sicz i koszowego atamnna, i cerkiew, i regułę da
wną kozacką, i hulanki bojowe, a zatćrn i łupy, a mimo to wszystko  
nie byli kontenci. Tęsknota za rodzinną ziemią coraz bardzićj ściska
ła ich serca. Smutno im było u obcych; śpiewali też sobie:

Letyw oreł ponad morem, taj staw hołosyty,
Oj jak tiażko mni l>id nomu na czozbini żyty.
Letyw oreł ponad morem, taj letywszy kryknuw,
Oj jak tiażko ncszczastnomu żyt, gdo nc prywyknuw.

Myśl o powrocie do Rossyi już w roku 1 8 0 5  między nimi po
wstała, a kiedy w  roku 1 8 0 6  wybuchła wojna między Rossyą i Tur-  
cyą, wtedy Kozacy zadunnjscy pomału opuszczać zaczęli swój zadu- 
najski kosz i około 5 0 0  ludzi pod przywództwem Iwana Gleb i B u
czyńskiego przeszło do generała Michelsona, który za najwyższćm ze
zwoleniem uformował z nich osobny oddział i przezwał: „U jsl-dunaj- 
skiem wojskiem." W  r. 1 8 2 5  Xawery Czerniawski wyprowadzi!  
z zadunajskiego kosza około 1 0 0  ludzi, przedstawi! się hr. W oron -  
ców  i objawił, że jest  posłem od całego zadunajskiego towarzystwa, 
z prośbą, aby Najjaśniejszy Pan raczył pozwolić im powrócić do Rossyi  
i przyjąć ich do swojćj służby. Na ten raz nic nie zrobiono. D o -  
pićro w  roku 1 8 2 8  kiedy rossyjskie orły zaleciały aż do ujścia D una
ju i Dniestru, zadunnjscy Kozacy podali znowu prośbę do szczęśliwie  
dziś nam panującego Monarchy, aby ich, jak to dawnićj bywało, przy
jął na służbę; co tćż otrzymali. W n et  uformowano z nich dwa p u ł 
ki, które nazwano kozuckiem dunajskićm wojskiem. Kiedy nakoniec 
wojska rossyjskie dotarły aż do Dunaju, wtedy Józef Gładki ataman 
koszowy zadunajskiego kosza, 8  maja 1 8 2 8  r. ze wszystkiemi Koza
kami, pozostawiwszy prawie wszystkie ruchomości w  siczy, na czter
dziestu dwóch łódkach opuścili Turcyą i 2 0  maja rzucili się do nóg  
najłaskawszego Monarchy, który osobiście dowodził zwycięzką armią. 
Przyjęci otrzymali przebaczenie i nazwisko oddzielnego zaporozkiego 
wojska. (U k az 2 7  maja 1 8 2 8  roku).

O w óż w  pół wieku po zniesieniu siczy na rzece Podpolny 
zmartwychwstali na nowo Zaporożcy, ale nie na długo, bo między ro



kiem 1 8 3 0  i 1 8 3 2  darowano im prześliczne ziemie w  jekateryno-  
sławskićj gubernii na brzegu Azow skiego morza, i nazwano koza-  
ckićm Azowskiem  wojskiem. Jak Czarnomorcy tak i A zow cy już 
przestali być zakonem wojennym, a pożeniwszy się ,  są teraz na stopie 
wojenno-rolniczego towarzystwa.

Takie są losy owćj drużyny, glośnćj na poludnio-wschodzie  
Europy przez pięć blizko w ieków . Przeżyła ona swoje najświetniejsze 
epoki wtedy, kiedy była potrzebną, a teraz już pod inną formą i z in
ną ustawą, odpowiednią potrzebie czasu i miejsca, ma jeszcze wiele  
wybitnych rysów sw ego oryginalnego życia, ale pomału ow e  rysy 
zatrą się, i spoczną w  archiwach na pamiątkę ludzi i rzeczy.

Tom  111. W rzesień 1851. 5 6



P O S Z U K I W A N I A
D O  I i i  S T  OK Y I R O L N I C T W A  K R A J O W E G O .

1 'y . ę ś ó  t r z e c i a .

Stan rolnictwa przed Kazimierzem Wielkim. — Podźwignięcie go.— Pojedynczo jego gałęzie: 
pBzczolnictwo, rybołóstwo, łowiectwo, stada, rola, produkcya zboża, jego wywóz.—  U rzą
dzenia odnoszące się do rolnictwa po koniec wieku XVIgo. — Rzut oka nu wpływ ogólny 

prawodawstwa na rolnictwo.

1.

R oln ic tw o  jest  koniecznością i warunkiem życia dla ludów wzrasta
jących w liczbę, obierających stałe siedziby, a nie chcących żyć rozbo
jem . Ale pomiędzy rolnictwem, dla opędzenia pićrwszych potrzeb 
do życia prowadzonćm, a rolnictwem, mającćm stanowić bogactwo  
i pomyślność narodu, jest  przestrzeń niezmierna. Pićrwsze żyje jak 
może, od dnia do dnia; drugie, aby zakwitło, potrzebuje bezpieczeń
stwa i pokoju, rękojmi dla mienia, pracy i osoby rolnika, opieki 
praw w stosunkach prywatnych i ogólnych. Opadają ręce, odwaga  
przedsiębiorcza ucieka, gdy owoce długich i ciężkich usiłowań, wy
stawione są na igraszkę dowolności.  Rolnik ma do walczenia z prze
ciwnościami, jakie mu stawia przyrodzenie samo. W e  wstrząśnie-  
nioch i burzy żyw io łów , niejednoslajnościach powietrza, znajduje czę
sto wroga, któremu nieznwsze podołać jest w stanie. Choćby naj- 
hartowniejszą uzbrojony był wytrwałością, upada jego odwaga, jeśli 
do tej walki z naturą dołączy się swawola, bezprawie, rabunek lub 
wojna. Zniszczony zasób rolniczy nie odnawia się łatwo: długie 
lala, często pokolenia składają się na jego uzbieranie. Pomnaża się 
powoli: jedna chwila niszczy go z łatwością i znowu długich lat po
trzeba, aby go do dawnego stanu przyprowadzić. A jednakże bez



tego zasobu rolniczego jakim są budowle, narzędziu, inwentarze, kro
ku zrobić nie można. Nictylko więc moralnie na duchu i od w a
dze upada rolnik nękany przeciwnościami, ale skoro środki, narzę
dzia konieczne pracy, cały przybór warsztatu rolniczego niknie, po
zostaje bez sił, a jego zawód wraca do niemowlęctwu. Znowu po
woli musi krzątać się, gromadzić, a nieraz dopićro drugiemu pokole
niu zostawionćm jest na nowo rozpoczęte dzieło do końcu doprowa
dzić. Kiedy takie powroty złego są ustawiczne, nieomal stanem 
chronicznym, mowy już o wzroście rolnictwa być nie może, i trzeba 
energii ducha i natężeń woli, aby przetrwać złe czasy i z nową dziel
nością wziąć się napowrót do dzieła w lepszćj chwili.

W  Lakićm właśnie położeniu była Polska, kiedy rozdział mo
narchii osłabił jćj siły, z wątli ł prawa, otworzył wrota zarazem d o 
mowym wojnom i łupieżczym napadom. W łaśni książęta ubiegali się 
o nią wojną i podstępem: to najeżdżając zamki i ziemie, to nurtując w ła
dze przeciwników darami i przywilejami, które porządek prawny i poli
tyczny kraju rujnowały. Wśród osłabienia, ze wszystkich stron cisnęły  
się tłumy najezdne, zapędzając lud w niewolę. Stryjkowski powiada, żo 
dopiero po zawartóm małżeństwie Kazimierza W .  z Aldoną, córką Ge- 
dymina, Polska utrapiona osicdlejszą, ludniejszą i żyzniejszą być poczę
ła, bo przedtćm większą częścią spustoszona i zwojowana od Litwy po-  
ganów była. Mazowsza przyległego także: dobrzyńskiej, lubelskiej, 
sandomierskiej, łęczyckićj, sieradzkićj, kaliskićj, kujawskiej ziemie, 
większa część bez ludzi, odłogiem , nieruszona pługiem leżała, dla 
ustawicznych najazdów litewskich. W iad om e są aż nadto krwawe  
z innych stron napady. Niemniej może nękającerni były wielkie po
winności publiczne: dziesięciny, stacje książęce, włóczęgi wojska; 
urzędników, psiarni, sokołów  i myśliwych nadużycia, jakich się d o 
puszczano. Usiłował je ukrócić Kazimićrz jeszcze w r. 1 1 8 0 ,  ule 
niełatwo było ujęte zle wykorzenić. „Za niedbalstwem i pobłaża
niem pierwszych jeszcze książąt” mówi Kromer ( 1 ) ,  „ńiecnotliwy  
a prawie pogański obyczaj między pany, szlachtę i między rycerstwo 
wdarł się był: że w drogę jadący, kiedy i kędykolwiek podobało się 
im, urodzaje i sinnożęci rolnikom wypasywali; a nie rżkąc paszą, 
lecz stacye wszelakiej żywności składać im nakazywali; abo więc sa
mi do gumien, śpichlerzów, spiżarń włamawszy się, przez gw ałt  w sze
laką spiżę zabierali. Nu czem nie dosyć jeszcze mając, ostatki których 
zabrać nie mogli, z niecnoty rozrzucali, deptali, palili i jako mogąc

( 1 )  tłum . B łażow skiego, ks. VI, sir. 145.



wniwecz psowali: bydło z paszy, konie ze stajen zabierali, z wozów  
i p ługów wyprzęgali i do swój potrzeby używali, które polćm zro
bione abo lóż wynędznione odsyłali, a kiedy się podobało, tedy so 
bie przywłaszczywszy, na swą potrzebę zażywali.... A chociaż postęp
ki takie dosyć niecnotliwe, niesprawiedliwe, okrutne były, chociaż 
ludzie ubogie nieznośnie cisnęły, a wszakoż iż dawnym zwyczajem  
zastarzałe będąc, prawem niejako wspierały się i życzliwością potę
żniejszych, którym korzyść przynosiły, broniły, przełóż trudno bar
dzo odcinać było.” Obwołano klątwy na tych, którzyby podobne 
nadużycia popełniali za wpływem  duchowieństwa, ale zaprzeczają 
niektórzy historycy Kromerowi, jakoby prawo jakie w tćj mierze  
uchwalonćm być miało.

Upadłe w skutek tych zewnętrznych i wewnętrznych przeciwno
ści rolnictwo, musiało szukać zasiłku w ludziach, urządzeniach u tych 
samych Niem ców, którym przodkowie nasi niegdyś za przykład w sztu
ce rolniczćj służyli. Osiadali obcy koloniści, mónarchowie sypali 
przywilejami wyłączająccmi ich zpod ogólnego prawa lub przenoszą- 
eeirti pod prawo obce. Na domiar więc złego przyłączyła się anarchia 
prawdziwa w  stosunkach prawnych. Trafnie, u nawet niekiedy wy
m ownie , to rozprzężenie, nieład stosunków wszystkich w czasach 
przed statutem wiślickim, kreśli autor „Polski w wiekach śre
dnich.” ( 1 ) .

Z lukiemito trudnościami walczyć musiało rolnictwo w X l l  
i XIII wieku, a nawet do samego statutu wiślickiego. Dodawały  
mu krzepkości i siły odpornćj jużto żywotność, którą tchną ludy m ło
de, mające znakomitą przyszłość przed sobą, już wreszcie właściwy  
owym wiekom organizm społeczny. Jak zwróciliśmy w  poprzednich  
częściach na to uwagę, posiadłości ziemskie rozpadały się na mniej
sze i większe, zwykle średnićj wielkości osady, do różnych klass lu
dności należące, zwykle dziedziczne lub wieczysto dzierżawne. Było  
więc mnóstwo ludzi, których łączyły z ziemią śc is łe  węzły. Osadnik 
czasowy lub dzierżawca kilkoletni jak ptak przelatuje z gałęzi na ga
łąź, gdzie mu lepiej i korzystniej. Osadnika właściciela lub w ie
czystego dzierżawcę łączą z ziemią stosunki nicrozerwanc: przy
wiązuje się on do nićj, wciela się w nią, żyje nią i w nićj. N ie od 
stąpi jój w  złój doli, nie opuści po klęskach i spustoszeniu. Nic  
szczędzi pracy i znoju, bo wie, że mu wyda ow oce choć późne, 
choćby nawet dla przyszłych pokoleń. Do niczego więcój człowiek

( t )  Tom Ili, sir. 281.



się nic przywiązuje, jak do ziem i, skoro jej posiadanie jes l  mu za
pewnionym. Do kawałku ziemi tuk łatwo łączą się wspomnienia 
młodości i pamiątki rodzinne, że zwykle drzewa, wody, rośliny i cz ło
wieka co wśród nich wzrósł albo je wypielęgnował, łączy jakby duch 
rodzinny, familijny. Ta dziwna miłość ziemi bywa nawet dla takiej,  
która ani pięknością nie zachwyca, ani plennością nie obowiązuje: dla 
ziemi zupełnie nawet brzydkićj i niewdzięcznćj. Co więcćj, silniej 
przywiązują się ludzie do małych jój kawałków, niż do ogromnych  
obszarów, chociaż loicznie powinnoby być odwrotnie. Liczne do
świadczenia przekonywają, iż nierównie łatwićj powstaje z upadku  
posiadłość mała, jak rozległa. W ie lka , potrzebuje wielkich sił i za
sobów; a te raz złamane i rozproszone, niełatw o się zebrać i sku
pić dają. Mała lub średnia, siłą jednćj, dwóch lub kilku rodzin, 
może dźwigać się z gruzów i powoli do stanu dawnej pomyślności 
powracać; kiedy na wiclkiśj przestrzeni usiłowania pojedyncze giną, 
pozostają bez śladu, i odstraszają ruczćj jak zachęcają nikczemnością  
rezultatów. W reszcie właściciel mniejszćj przestrzeni ziemi, przy
wykł przestawać nu małem, łatwićj znosi nędzę, pracę, niedostatek, 
klęski: pracę dźwigania się z niedoli łatwićj znieść potrafi.

Przeważającą liczbę takich posiadłości miał kraj naówczas, i tej 
bez wątpienia przyczynie należy przypisać tę sprężystość, z jaką złe 
dole ówczesne rolnictwo wytrzymało. Znajdujemy je nawet (o tyle,
0 ile to da się widzićć w  pozostałych pomnikach) w  XIII i począ
tkach XIV  wieku znakomicie czynne i zabiegłe. Puściło  nicjednę 
gałąź i niejedno źródło bogactwa rozwinęło. Jak na te czasy od le
g łe ,  przedstawia postać tak kształtną i wyrobioną, tak mało śladów  
dzieciństwa na sobie noszącą, iż widocznćm się staje, że długie już la
ta przeżyło, różne koleje i próby przeszło. Mimo wyraźnych śladów  
cierpień jakie je dotykają, okazuje pewną czerstwośe, i na różne ga
łęzie rozlewa swoje soki. W  budowie i organizmie posiadłości w iej
skich pokazuje się pewien porządek i systematyczność; w użytko
waniu z pól, wód, sianożęć, staranny ład. Sama praca, powinności
1 ciężary roztropnie są rozłożone; co jednakże nic odnosi się do cię
żarów i powinności publicznych. Podział ziemi na mniejsze posia
dłości niósł za sobą podział zatrudnień rolniczych; to lóż dzielą się 
wedle miejsca i potrzeb: tu jedno, tu drugie, tam kilka współcześnie  
się rozwija. Dopomagała do tego rozwoju licznych gałęzi rolniczych 
dziewiczość lasów, łąk, pól, stepów , w znacznćj części kraju; ta p e ł
ność i obfitość okolic, długo w ręku matki natury zostających, i jak



dzisiejsza Ameryka, hojnie sypiących swojeml przez wieki zaoszczę- 
dzonemi darami.

Kiedy dzielne ramię Łokietka i roztropność Kazimićrza W .  u su 
nęły zawady zewnętrzni*! wewnętrzne, które wzrost rolnictwo tamo
wały, wszystkie gałęzie jego dopićro bujnie zakwitły. Statut w iś.  
i bezpośrednio wiele zatrudniał się rolnictwem, i pośrednio znakomi
te oddał mu usługi, o których niżćj powiemy, zwracając uwagę na 
w pływ  i związek dawnego prawodawstwa z naszym przedmiotem. 
Nie samą jednakże ustawą rządy Kazimićrza wpłynęły na podniesie
nie rolnictwa. Sprowadzanie osadników zdolnych i przemyślnych, 
zakładanie i podnoszenie miast, ożywienie handlu, sprowadzenie po
koju choć drogo okupionego, usiłowania do obudzenia przemysłu i fa
bryk, urządzanie sp ław ów, zakładanie wreszcie sk ładów wewnątrz 
kraju na produkta rolnicze:— równic może jak sam godny w iek op o
mnej czci statut wiślicki wpłynęły na ten stan pomyślności. Teraz do
pićro rolnictwo rozbujało w rozlicznych kierunkach. Z natury po
działu ziemi i stosunków kolonialnych i czynszowych wypływał, jak 
powiedzieliśmy, podział przemysłu rolnego. Rolnicy pojedynczy, ca
łe  osady i okolice brać się mogły i brały do takich zajęć, które im 
największe korzyści obiecywały. Na Podgórzu np. koloniści n ie
mieccy siali lny, wyrabiali płótna i sćry. Mieszkańcy gór, jak św iad
czą ich przywileje do dziś dnia dochowane, oddawali się pasterstwu  
i chowowi stad. Gdzieindziej powstawały lub urządzały się osady bar- 
tnicze, łowieckie, rybackie, zbożowe i t. d ; większe własności ho
dowały liczniejsze stada i obszerniejsze łany zbóż. Ryło miejsce na 
wszystko i dla wszystkich. Dlatego ówczasow e rolnictwo dzieli się 
na kilka gałęzi, w których rola i produkeya zboża nie gra wyłącznej 
o nawet głównćj roli; składa się z cząstek drobnych, których sum
ma dopićro jednę całość stanowi. Rzucimy pokrótce okiem nu ka
żdą z nich w szczególności: jużto dlatego, że każda ma swój osobny  
bieg, jużto, że wznoszenie się lub upadek jednych lub drugich, wska
że zarazem bieg ogólny rolnictwa i zmianę systemu rolniczego.

IB.

Ulubioną a razem ważną gałęzią przemysłu rolnego było od -  
dawna pszczolnictwo. O jego  rozpowszechnieniu w  pierwiastko
wych wiekach przekonywa danina bardzo używaną i w mnóstwie  
przywilejów zastrzegana, pod nazwą donica (urnumellis). Utrzymywała  
się ona tuk długo, dopóki system czynszów i danin przez pauszczy-



/„lany /ustąpionym nie /ostał. Przytoczyliśmy w poprzedzających czę.- 
ścinch przykłady, ż.e bartnictwo osady całe zatrudniało w XIII i X IV  
wieku. Statut wiślicki zajmuje sic niem, stanowi sposób dochodze
nia kradzieży pszczół, i ustanawia kary na podcinających drzewo  
z barciami (1).  W  XV I wieku przemysł ten mnićj ważną zaczyna 
grać rolę w całości kraju, ale cofa się w pewne części jego  i okolice. 
Są ślady, Ze pszczolniclwo w lasach Mazowsza i na większą stopę się 
rozwinęło i dłużśj przetrwało. Zajmująco ludność Kurpiów długo  
nićm i myśliwslwem głównie się zatrudniała. W  statutach m azow ie
ckich pod r. 1 4 0 1  spotykamy dokładnie opisane obowiązki bartni
ków. Starostwo przasnyskie miało nawet wyłączne prawo bartne, 
które p. Wójcicki w Bibliotece Slarożytnćj ogłosił .  Ciekawy ten 
zabytek jest z r. 1 5 5 9 .  Mowa jest w nim tylko o leśnćm czyli dzi-  
kićin pszczolnictwio; gdziciudziój spotykamy ślad, iż ono było dwoja
kie u nos: dom ow e i dzikie. W spom ina o tćm Opaliński ( 2 )  nad
mieniając, iż w Koronie starannie się z pszczołami obchodzą; przeci
wnie w  Rusi, gdzie ich wielka jest mnogość, bardzo niedbale. Ogra
dzają plac na polu, mieszczą w  nim ule, o wśród tych próżne do 
przyjęcia nowych rojów. Gdy czas podbioru przychodzi zabierają 
miód, nieco dla wyżywienia pozostawiwszy. Ogromne zląd mają 
zyski. Powiada dnlćj tenże Opaliński, iż zna w tamtych okolicach 
pewnego właściciela dóbr, który od poddanych dziesięciny miodowej  
pobiera tysiąc beczek (eados), beczka zaś sprzedaje się niekiedy po 
dziesięć czerwonych złotych.

Statut lit. z roku 1 5 2 9  zatrudnia się troskliwie bartnictwem, 
o mianowicie leśnćm; co dowodzi, że Litwa miała wówczas tę gałąź 
przemysłu. Dozwala bartnikom w cudzych lasach mającym barcie 
drzewo brać na barlniczy użytek. Przy wycinaniu puszcz, drzew  
bartnych ruszać nie dozwala. Za zepsucie bartnego drzewa nazna
cza kary. Za wydarcie pszczół niapodbieranych, czyli jak tłumacz 
mówi nie łożonych, kładzie winę większą, podbieranych mniejszą. 
W  opiece swojej dla pszczolniclwo, nawet około stojących na polu 
drzew pojedynczo a mających pszczoły, nie dozwala blizko orać, aby 
nie schły (3 ) .  Prawa koronne po statucie wiślickim niewiele zaj
mują się tym przedmiotem. Konslyt. z r. 1 4 2 0  (4 )  stanowi, iż kmieć 
barci w cudzym lesie mający, daninę panu ow ego lasu dawać pow i
nien. Konstytucja z roku 1 5 5 0  wspomina jeszcze także o barciach

( 1 )  V. L .  1.  s t .  1 7  i  4 7 .  ( 2 )  In  P o l .  s t r .  6 7 0 .
( 3 )  Z b i ó r  D z i a ł y ń .  s t .  3 2 0  i  d a l s z e .  ( 4 )  V. L .  1 ,  s t r .  8 0 .



leśnych; nie widać jednakże, aby pszczolnictwo w X V I wieku na 
większą stopę utrzymywało się, zwłaszcza w Koronie. Daniny mio
dow e ustają; w lustracyach i inwentarzach z czasów Zyg. Augusta  
nie masz już o pszczolnictwie m owy, ale w  spisach wywożonych pło
dów krajowych, jeszcze w XVII wieku ważne miód i wosk zajmują 
miejsce. Konsumcya tćż wewnętrzna miodu zdaje się być bardzo 
znaczno. Głównćm  siedliskiem w owym  czasie pszczolnictwo były: 
l tu ś ,  Podole i Ukraina. Rzączyński powiada ( 1 ) ,  że na Podolu nietyl- 
ko w  lasach, drzewach, ale w brzegach wód, w  ziemi prosto mnożą 
się pszczoły. W ęd row n e roje niszczą wieśniacy, aby nie psuły starych 
osiadłych rojów; o z powodu żyzności ziemi, wonności ziół i obfi
tości kwiecia, doły całe w  ziemi zapełniają pszczoły miodem, lak, żc 
ogromne niedźwiedzie, które się dostaną do nich, z obżarstwa padają. 
W  blizkości Kamieńca, mówi tenże, 1 2  ułów  w  ciągu jednego roku 
wydało 1 1 0  rojów, z których 4 0  zachowano, resztę zniszczono, aby 
nie mićć ubytku w  miodzie. Na Ukrainie niejeden osadnik 1 0 0  pniów  
pszczół posiada. Cellaryusz już w  połowie XVII wieku piszący, m ó
wi jeszcze o wielkićj obfitości w kraju miodu i wosku, któremi za
p ew ne te prowineye, tak resztę kraju jak potrzeby handlu zagrani
cznego zaopatrywały; bo, jak powiedzieliśmy, w  Koronie już w ów 
czas pszczolnictwo niknęło.

Można wnosić, iż przerzedzenie i zniknienie licznych lasów, uby
tek małych własności, system pańszczyźniany i przewaga gospodar
stwa zbożowego, tę zajmującą i korzystną gałąź rolniczą usunęły  
w  okolice, w  których stosunki m iejscowe więcćj były dla niój przy
jazne.

III.
W  epoce, w którćj dochody z ziemi nic były wprost ciągnione 

przez właścicieli obszerniejszych włości, kiedy czynsze i daniny w ię 
kszą stanowiły część dochodów: nie zaniedbywano pobocznych gałęzi 
przychodu z dóbr, starannie pielęgnowano i rybołostwo. P ełne są 
dawne dyplomata zastrzeżeń, wyjątków, przedaży, nadań do niego  
się odnoszących. Niektóre z nich zatrudniają się najdrobniejszemi  
szczegółami: oznaczają ściśle granice rybołostw, rodzaje sieci, sposo
by któremi łowić dozwalano; są takie, które tylko łowienie wędą za
strzegają ( 2 ) .  Ta drobiazgowość zastrzeżeń dowodzi, iż do tego

( H  S i r .  2 5 7 .
( 2 )  K o d .  D y p .  W a r .  T o m  1, N .  5 6 .  C o n t u l i m u s  e t i a m  s i b i  l a c u m  q u i  e s t  

i n  v i l l a  u s  n u l l u s  In e o d e m  l a c u  a u d e a t  p i s c a r i  n i s i  v a d e n d o .  T a m ż e  n r .  8 6 :  v e -



ź r ó d ł a  dochodu pewną ważność przywiązywano. W  mnóstwie przywi
lejów czytamy wzmianki o robakach po wsiach i klasztorach, w yłą
cznie temu zatrudnieniu oddanych. Później, kiedy w łośc i  wielkie  
wzrosły i gospodarstwo staw ow e się podniosło, właściciele rozpo
rządzając mnóstwem ludności rolniczej, mogli kopać stawy, sypać 
groble, których do dzisiaj ślady pozostały, zadziwiając nas nieraz sw o
ją liczbą i ogromem. Kromer wspomina w swoim  czasie o niezmier
nej ilości staw ów  i sadzawek sztucznie robionych i sypanych ( 1 ):  
„pro lacubus minor Polonia, Silesia, l lussia  ac Podolia piscinas ha
bent arte manuque factas permultas et grandes.” To trwało jesz
cze za czasów llzączyuskiego ( 2 ) :  „piscinae minores plane innume
rae” powiada on. Jakie ogromne dochody przychodziły ze stawów  
i wód, mówi Opaliński (3):  „Spuszczone stawy po trzech latach, 
chociaż tanio ryby się sprzedają, często 10 ,  15  do 3 0 , 0 0 0  złp. przy
noszą.” Iluś Czerwona prowadziła znaczny handel soloncmi rybami, 
w które ogromnie obfitowała, jak świadczy Cellaryusz. Wszyscy  
opisujący kraj w XVI i XVII wieku uważają go za nader bogaty  
w ryby. Później, z upadkiem ogólnym i wyludnieniem, stawy zanie
dbane ponikły, lub dla pomnożenia łąk poznoszone zostały. Gospo
darstwo rybne upadło, i dziś obfitością ryb pochwalić się nie możemy. 
Slrojnowski w r. 1 6 9 9  wydał ciekawą książkę o gospodarstwie sta
wow ym , z której pokazuje się, iż ta rzecz umiejętnie i systematycznie  
traktowaną była.

IV.

„Polowanie", mowi Czacki (4),  „było uważane za objekt zabawy  
i za obraz wojny”; dodamy, żc w pierwiastkowych mianowicie czasach 
za ważneźrodło dochodów. D łu g o sz(5 ) ,Naruszewicz ( 6 ), Bandtkie ( 7 ) ,  
mówią, iż wolne użytkowanie z la só w ,  wolne wszędzie polow a
nie były uważane za prawa monarsze, i że nie było wolnćm myśliwstwo  
prywatnym we własnych nawet dobrach, wyjąwszy tych, którym to 
przywilejami było dozwolone. N ie  spotykamy jednak nigdzie w dzic-

r n m  e t i a m  p i s c a t i o n i s  u s u m  c u m  r e d  p a r v u l o  p r o s e q u a n t u r .  T a m ż e  t o m  I I  
n r .  2 8 1 :  A l i i  v e r o  k m e t h o n e ś  q u o r u m  m a n s u s  c i d c m  l a m  c o n t i n g i t  v a d e n d o  
r e t i  a u t  h a m o  p i s c a b u n t u r .  T a m ż e  n r .  3 0 5 :  C u m  t r i b u s  g u l g u s t r i l s  q u a r t i s  e t  
s e x t i s  f e r i i s  p i s c a r i ,  q u a e  v u lg . :  W ancserie  n u n c u p a n t u r .

(1)  P o l .  k .  1. ( 2 )  s t r .  1 0 2 .  ( 3 )  ib i .  ( 4 )  T .  II s t r .  2 5 3 .
(5)  I. s t r .  8 0 1 .  ( 6 )  T .  I, k .  3 .  s t r .  2 5 0 .  ( 7 )  H i s t .  P r .  P .  s t r .  1 4 3 .
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jad i,  aby się monarchowie zrzekli tego prawa, a jednak ono w  XIII  
i X IV  wieku już nie istniało. W prawdzie w licznych przywilejach 
nadają lub wyłączają prawo polowania; ale te same zaworownnia zna
mionują, iż to prawo albo nie istniało nigdy w dobrach prywatnych, 
albo wówczas już upadło. Roczćjby je  odnosić można do dóbr monar
szych prawem lennćm nadawanych, do osad w puszczach książęcych 
zakładanych. W  najdawniejszych także przywilejach spotykamy da
niny (uter (aspergillów, asperiolów). Zwykle daniny wszelkie pobie
rane były z. tych przedmiotów, jakie znajdowały się na terrytoryum, 
na klorćm osadzeni byli rolnicy. Obok monopolu monarszego i roz
ciągłości, jakie nadają historycy prawu leśnemu, taka danina istn ićć-  
by nie mogła. Oprócz tego były pewne kary sądowe z futer składa
jące się, co również mówi przeciw owem u mniemanemu prawu leś
nemu. Zwrócił już na tę materyą uwagę p. Maciejowski, wskazywał  
z innych jak tutaj pow odów  niepodobieństwo lego monopolu i domy
ślał się. że prawo tak zwane leśne inne miało znaczenie (1). W  XIII  
i XIV wieku już zarówno prywatni jak monarchowie, zarówno św ie c 
cy jak duchowni, to w nadaniach, to sprzedażach, zastrzegają, ustę
pują całkowite lub częściowe polowania, zgoła rozporządzają niem jak 
czystą własnością. To także pewna, iż panujący utrzymywali niezliczo
ną liczbę myśliwców, wielkie psiarnie, które w domu i podróży rol
nicy żywili. D o nich jeszcze należało pilnować gniazd sokolich, ła
pać uciekło i karmić; koni, nagoniaczów i sieci dostarczać. Nie
którzy z książąt, jak Mieczysław III wykonywali tak surowo prawo 
polowania, iż kto ubił zwierza, był pociągany do sądu jako winowaj
ca obrażonego majestatu, i skazywany na 7 0  grzywien lub utratę ma
jątku (2). „D olega ło  szlachtę, mówi Kromer ( 3 ) ,  częstokrotne my
śli w slw o Bolesława W stydliw ego, albowiem kiedykolwiek na łó w  
zjechał, wszędzie szlachta psy książęce wyżywiać, koni samemu  
i łow com  i pod wody zosobna dawać koniecznie wszystko musiało.” 
Powoli zaczęto przywilejami zwalniać od tych uciążliwości lub część 
jeb tylko zastrzegać. Niekiedy takie zwolnienia bardzo racyonalncmi 
powodami są objaśniane. Przywilej Konrada ks. mazowieckiego (4),  
nie każe łapać sokoła leśnego, który zginie, bo powiada przywilćj, 
„ptak równie jest s w o b o d n y  w powietrzu jak ryba w  morzu.” Inny

( 1 )  P a m i ę t n i k i ,  t o m  I I ,  s t r .  1 8 0  1 2 3 8 .
( 2 )  D ł u g .  I, s t r -  5 2 4 .  B a n d .  I l l s t .  P r .  P .  1 4 4 .
( 3 )  T ł u m .  B ł .  k .  IX ,  s t r .  2 1 3 .
( 4 )  N a r .  T .  IV , k s .  I I I ,  s t r .  3 7 7 ,  p r z y p .  5 2 .
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przywilej fundacyjny klasztoru w Lubenlu z r. 1 1 7 8  ( I ) ,  uwalnia  
od wszelkiój posługi myśli wczćj (ab omni conservatione equorum,  
canum, falconum, aucupum, venatorum); aby nie zdawało się, iż rzeczy 
św ię te  obracają się na psów, i aby dobytek Bogu oddany, niegodnie 
nie był zużywany. Jednakże jeszcze w  nadaniach z X IV  wieku spo
tykamy zastrzegane posługi myśliwcze, choć mniój uciążliwe jak da
wne. Przywilej Ziemowita ( 2 ) ,  mówi: „Strzelców  mieszkańcy m a 
ją żywić i wezwane od nich ad custodiam ferae agitandis quae dicitur 
p n e la ya  ire tenebuntur.” Niektórzy prywatni z tegoż czasu nada
jąc prawo polowania, zastrzegają sobie część czwartą zwierzyny ( 3 ) :  
jak hrabia Mikołaj dziedzic z Moszny dozwalając ło w ó w  na zające, ku
ropatwy i bażanty. W  niektórych nadaniach wyjmowane jest czyli 
zastrzegane dla nadającego polowanie grubego zwierza, w  niektórych  
polowanie tura (4).  Inny przywilej z r. 1 3 5 0  ( 5 ) ,  udziela polowa
nie na sarny i jelenie: „magnis feris aliis omnibus pretermissis”, któ
rych polowaniu zupełnie zabrania.

Z tego wszystkiego widzimy, jak pilnie strzeżono i jaką wagę  
przywiązywano do prawa polowania. Dziewicze puszcze, liczne za
rośla i bagna, jakich wówczas domyślać się można, musiały obfitować 
w  rozliczną zwierzynę. Jednych ceniono futro, innych mięso. Są  
ślady, iż było dawnićj pełno zwierza i ptaslwa, które dziś wcale się 
tutaj nie znajdują, które popchnęły w inne okolice i strefy: zaludnie
nie, wycięcie lasów, osuszenie biot i zmiana klimatu. Oprócz tura, 
o którym jeszcze w  X V I wieku są wzmianki w  puszczach Mazowsza, 
łosie, o których Rzączyński m ówi,  cofały się na Litwę. O bobrach  
mówi tenże Rzączyński, iż są w niektórych rzekach Polski, W ołyn ia ,  
Rusi, Mazowsza i Prus, ale w ma łój liczbie; piękniejsze i liczniejsze 
na Litwie w wodach Kobryni, Łoni, W ie lk i ,  Niemna, na Polesiu  
w Pinie, Jesiołdzie, Kobrzy, Prypeci, Sławecznie i t. d. O bażantach 
wspomina także Rzączyński, ale już jako o rzadkości (6 ); tymcza
sem w przywilejach z XIII i X IV  wieku niejednokrotnie są wzm ian-

( 1 )  U S o m m e r s l ) .  T .  I ,  p .  8 9 4 .
( 2 )  S p i s  c h r o n o l o g i c z n y  d y p .  o r y g .  w  M . S .  G .  A r .  r. 1 3 5 3 .
( 3 )  M .  S .  G .  A r .  N o .  1 0 5 5 .  ( 4 )  Ib i .  r. 1 3 5 9 .  N o .  2 5 .
( 5 )  K o d .  D y p .  W i c i .  P o l .  N o .  9 2 .
( 0 )  S t r .  3 0 4 .  E x  U n g a r i a  c t  B o h e m l a  a d  n o s  p h a s a n l a l l a t i  B l a l o w l e -  

z e n s e m  s i l v a m  In  L l t n a n l a  e s t a t o  t o d a  I n c o l e b a n t ;  a n t e  h i e m e m  p r a e t e r  a l i a s  
a r t e s  a c c i p i t r u m  u n g u i b u s  d i m i n u t i s  a t q u e  a t t r i t i s  c o m p r e h e n s i  r e d d e b a n t u r  
s u i s  r e c e p t a c u l i s .  E t  s i l v a  Zielona pu szcza  p h a s i a n o s  R a b e r e  d i c i t u r  a  s a t u 
r a t i s  e o r u m  c a r n i b u s .



«
ki o nich ( 1 ) .  O bobrach tamże nieustannie jest mowo. Obfito
wały w  nie nietylko rzeki większe, ale małe strumienie, stawy i ba
gna. Spotykamy je w Nerze, Pilicy, W arcie , w  rzekach Lucięży 
i Czarny ( 2 ) ,  w  rzeczce zwanćj Lompnico (3 ) .  Czacki mówi, że X l l lg o  
wieku przywileje świadczę o exystcncyi urzędników bobrowych nad 
N idę, Nurwię, nad któremi zabytków nawet teraz nie masz, przebywa
niu bobrów. W spomina o rejestrze bobrów z r. 1 2 2 9  w  księzlwie  
mazowieckiem: „widać w tym rejestrze” dodaje „że te bobrownie  
były porzędne i tak dobierano stada, oby były jednego koloru; szcze
gólniej za Pułtuskiem było ntgricinos caslores 2 5 1  na dwór księżęcy; 
z nich wybrano 1 0 ,  na sprzedaż 5 0 ,  ad reslanliafn et prolijicalionem  
reszta." Połów  bobrów tak zdaje się był powszechnym, że go nawet  
w ogólnćj formule przy sprzedaży dóbr zamieszczano ( 4 ) .  Prawa  
koronne nie mówię wcale o bobrach i bobrownictwie, ale statut lite
wski w wielu względach dokładniejszy i porzędniejszy, rozcięgnęł nad 
niemi opiekę. Umniejszajęc się powoli,  nareszcie ginęć poczęły, a do  
dziś pamiętka ich pozostała w nazwie niektórych wsi.

Tak sarno stopniowo i częściowo z umniejszaniem się puszcz 
i zwierza, z rozszerzaniem praw wolnego użytkowania z polowania,  
z postępem wielkiego rolnictwa i przybytkiem ważniejszych źródeł 
dochodów, łow y  przestawały być gałęzię gospodarstwa i źródłem in
tra ty. Tćm  więcćj się to przyspieszało, że nie spotykamy przepisów  
policyjnych i ochronnych co do zwierzyny i polowania. Surowe pra
wa strzegły tylko dowolnego myśliwstwa w cudzych kniejach; strze
gły, aby psiarnio, konie i myśliwi nie polowali w zbożach przed ich 
sprzętem: na tćm się ograniczała cała ich troskliwość. Ochraniano 
ow szem  ptaki drapieżne dla łow ów , a lisy dla futer. Pod karę 1 4  
grzywien niewolno było liszek młodych zbierać (5). Polowanie sta
wało się coraz więcej zabawę pańskę, ćwiczeniem ryccrskićm. Przy 
rzadszej zwierzynie psiarnie, sokoły, rarogi i drzemliki, najeżdżaczo

(i ) K .  D .  W .  T .  I ,  N .  6 5 .  M .  S .  A .  G .  N .  1 1 2 7 .
( 2 )  K .  D .  W .  T .  I ,  N .  5 6 .  ( 3 )  l t i l .  T .  I I ,  N o .  4 1 .
( 4 )  P i s a n o  j a k  n p .  w  p r z y w i l e j a c h  z  r .  1 2 5 7  i 1 2 5 3 .  (K. D .  W .  T .  I,  

N .  4 6  i t a m ż e  N. 4 2 ) :  C o n t u l i m u s  v i l l a s  i n f r a  n o m i n a t a s  c u m  o m n i b u s  s u i s  
u t i l i t a t i b u s  e t  p e r t l u e n t i i s ,  m o l e n d i n i s  v i d e l i c e t ,  t a b e r n i s ,  c u m  p r a t i s ,  n e m o r i 
b u s ,  p i s c a t i o n i b u s  e t  v e n a t i o n i b u s  c a s t o r u m  e t  a l i a r u m  b e s t i a r u m  e t  s i  q u o  
a l i a e  s u n t  c o m m o d i t a t e s .  „ T e r r i s  c u l t i s  e t  i n c u l t i s ,  s t a g n i s ,  r i v i s ,  p r a t u ,  p o -  
s c u l s ,  p a l u d i b u s ,  l a c u b u s ,  s i l v i s ,  r u b e t i s  e t  n e m o r i b u s ,  m e l l l Q c l i s  q u o q u e  e t  l i 
b e r u m  j u s  p i s c a n d i ,  c a s t o r i s  In s t a g u i  c a p i e n d i  ct v e n a n d i  ctc,

(5 )  1 5 5 7 .  V. L .  2 ,  s t r .  6 0 8 .



i strzelcy były przedmiotem okazałości,  przepychu, próżności, niekie
dy przyczyną upadku fortuny, a nie źródłem korzyści. Mierne my- 
ś l iw stw o, jak mówi: „Gospodarstwo jezdeckie, strzelcze i m yśliw
cze” potrzebowało 8  koni, m yśliwców 3 ,  szczwaczy 3 ,  na w spór 2 , 
w  knieje za psy 2 ,  chartów smycz 4 ,  ogarów slór 15 ,  i chłopów w  d o
mu gotujących psom i opatrujących konie.

A le zamiłowanie do ło w ó w  utrzymało się zawsze; polowali mo
narchowie, prałaci, panowie i szlachta. Z jakążto lubością mówi  
Rej o polowaniu z sokołem. Chrapowicki starannie zapisuje w swo
im Dyaryuszu, ile razy był na polowaniu; a bywało to często. Któż 
nie pamięta ucieszriych wypraw na łowy Paska? Księciu Radziwiłłowi  
wymawiał ksiądz Marek, żc się więeój troszczy o swoje niedźwiedzie  
w Nalibokach, niż o los Rplitej. Polowali więc wszyscy, bo to było  
zwyczajem, nałogiem, potrzebą, rozrywką, ćwiczeniem; ale nikt się 
nie troszczył o zachowanie zwierzyny od wytępienia, i zdaje się, żc 
nikt nie przypuszczał, aby jćj kiedy braknąć miało. W szyscy zresztą 
zanadto wiele mieli, aby się troszczyć o ubytek tćj jednój gałązki do
chodu wiejskiego.

V;

Chów stad wyprzedza zwykle rolnictwo. Pićrwszym jego  począt
kom  ̂ towarzyszy w  większych rozmiarach, lecz z rozszerzeniem uprawy 
saiesnia się, i dopićro z prawdziwym jego postępem i systemntyc/.nćm 
rozwinięciem, odżywa w zmienionćj postaci chowu udoskonalonego, 
ras kształtnych i upięknionych. Do chowu stad dziko potrzeba s to 
pów, a te mają tylko kraje nawpół zaludnione i nawpół uprawne. 
W  braku stepu potrzeba przynajmnićj znacznych obszarów zarośli, 
łączysk, błoń, puszcz z bujnemi trawami. Mimo widocznych śladów  
posuniętej dosyć wysoko kultury rolniczćj w  wiekach XII i XIII, mu
siało być jeszcze dosyć miejsca dla chowu stad dziko, sposobem ste
powym , bo taki wówczas spostrzegamy w  zwyczaju. Trwa to je 
szcze w wieku XIV, jak tego ślady dostrzegać się doją w statucie w i
ślickim. Spotykamy oprócz tego przywileje, w  których jest mowa  
o stadach przy przedażacb, darowiznach, nadaniach (1). Inne urzą
dzają prawo pastwiska, ograniczając je lub rozprzestrzeniając ( 2 ) .  
Inne wreszcie przy zakładaniu nowych wsi osadzają pasterzy i na
dają im role oddzielne, pod nazwą slcotnicy. Znajdujemy ślady na-

( \ )  K .  D. W i e ! .  P o l .  N r .  IV ,  r .  1 2 3 4 .  ( 2 )  K. U. W a r .  T .  1 .  N r .  1 2 6 .



wet, iż chów stad dochodził niegdyś rozmiarów znacznych. W  w yro
ku pomiędzy biskupem kujawskim, a panem z Gdańsko, wyczytujemy, 
iż ten ostatni w sporze o posiadłości zabrał w  dobrach biskupich 
1 7 7  koni, 2 2 9  klacz, 6 9  źrebców, 5 7 5  w ołów , 1 1 7 6  krów, 3 1 7 4  
owiec, 1 2 6 0  wieprzów (1). Trudnoby było pogodzić tuk wielkie  

• rozwiniecie chowu stad, jakiego duwnićj liczne ślady spotykamy,  
z przeważającym w  owych czasach systematem małój uprawy, gdyby  
sie nie zwróciło na to uwagi, iż chów dziki, stepowy, stoi niejako za 
obrębem rolnictwo, i nic jest z nićm w ścisłym związku. A  lubo kli
mat nie dozwolił u nos, jak w  innych krajach, hodować stad przez 
cały rok pod golem  niebem i na naturalnem pastwisku, za to siano-  
żecia zwykle obfite w ziemi wilgotnej i puszczami poprzerzynanej 
mogły temu zaradzić. W  owych odległych czasach osadzane byty 
wsie pasterskie, wyłącznie temu zatrudnieniu oddane w miejscach mu 
przyjaznych. O wsiach wołoskich pasterskich wspominają jeszcze  
uniwersały poborowe z XVI wieku. Góralskie kraje od Piastów je 
szcze posiadają do dziś dnia przywileje, z których, jak mówi p. Zej-  
szner (2), pokazuje się, iż jedna i ta sama rodzina przeszło 5 0 0  lut 
uprawia grunta swoich przodków, i na tychże holach swoje borany pa
sie. Statut wiślicki kikakrotnie powraca do matoryi stad dziko cho
wanych, i rozciąga opiekę nad tą ważną, a podobno jedną z najważ
niejszych wówczas gałęzi przemysłu rolniczego. Ustanawia kary za 
uszkodzenie lub zabicie koni stadnych, urządza wypasy wieprzów  
w  lasach na żołędziach i buczynach; zaleca wreszcie, aby stada koni 
od wigilii św. Wojciechu do wigilii św . Michała pod strażą były pu
szone (3). Z czasówto Kazimierza W g o  są pierwsze wzmianki o sta
dach w o łów  przybywających z Polski do W rocław ia ,  w tury flach cel
nych tego miasta (4).

Ze zmianą systematu rolniczego i postępem wielkiej uprawy, 
ch ów  stad nie zmniejszył się, ale uległ także zmianom. Chów dziki 
cofnął się w okolice stepowe. W  W iclkopolsce, Mułopolsce i Pru
sach z wzrostem fabryk sukiennych powiększył się chów owiec (5). 
H odowanie koni wydoskonaliło się, lubo liczba ich, zdaje się, nie 
musiała być i tak wystarczająca, bo «w X V I w. zakazano ich wypro
wadzania, a dozwolono wprowadzać, mianowicie z Węgier. W ych ów  
w ołów  i handel nimi za granicę w XVI i XVII wieku nabrał o g r o -

( 1 )  K .  D. W a r .  T .  I I ,  N r .  2 3 .  ( 2 )  W  p r z e d m o w i e  d o  P l e ś n i  P o d h a l a n .
( 3 )  V .  L .  I ,  s t r .  4 6 ,  4 7 .  ( 4 )  W l a d .  o  s t a n i e  h a u .  1 p r z e m .  w  P o l .
( 5 )  R z ą c z y ń .  s t r .  2 4 3 .



mnćj rozciągłości. Zaświadcza to Kromer w  wyrazach ogólnych,  
twierdząc toż samo i o koniach (1). Potwierdza go  Krasiński (2)  
dodając, iż rozchodzą się wysyłane z kraju w o ły  po Niemczech, Cze
chach, Morawii. Starowolski pomiędzy przedmiotami handlu w y
w ozow ego  liczy owce, woły, w ełnę i konie (3). Podług Opalińskie
go i Ccllaryusza (4), ilość wyprowadzonych w o łó w  6 0 , 0 0 0  przecho
dziła, a dawnićj więcej jeszcze. Konsumowano ich niemało w miej
scu, ho, jak Kromer mówi (5), zwycznjnćm pożywieniem ludu za jego  
czasów było mięso, którego przedaż była powszechna po wsiach, przed 
kościołami, nawet po parafiach w dnie świąteczne, ltzączyński przy
tacza ciekawe wiadomości o obfitości mięsa, w ołów i o handlu nimi. 
Opierając się na Ileneliusza Sileziografu, powiada,że Brzeg miasteczko  
było miejscem sławnych jarmarków na woły, na których 1 0  do 1 2 , 0 0 0  

z Polski bywało. Jarosławskie jarmarki miewały przeszło 4 0 , 0 0 0  
w o łó w  do sprzedania. Za Beckenmajercm mówi tenże autor, iż ich 
do 8 0 , 0 0 0  rocznie z kraju wychodzi, i że obfitością mięsa jaką kraj 
posiada, ilością jaką dostarcza i zużywa, przechodzi wszelkie inne. 
Podług niego Ukraina i Podole prześcigały inne prowineye w  chowie 
stad, bo lam i chłopom wolno je było hodować w żyznych i obszer
nych stepach. U łatwiało  chów tamtejszych stad nietylko bujność  
i obszerność pastwisk, ale i to ,  że tylko przez dwa zimowe miesiące 
potrzebowały być karmione; resztę zimy żywiły się same odgrze
bując śnieg kopytami. Niemniej obfitowała w stada część Prus. M o
żna się domyślać, iż rozległy i łatw y w ychów bydła na Ukrainie  
i Podolu, przewyższająca rasa, wpłynęły na upadek chowu bydła  
w Koronie i na zaniedbanie tej ważnćj gałęzi rolnictwa i bogactwa  
krajowego. Ale to nastąpiło dopiero z zupełnym upadkiem rolnictwo.

W y c h ó w  koni jeśli nie doszedł nigdy tćj rozciągłości, jak ow iec  
i w o łów , wygórow ał za to tamte swojem udoskonaleniem. Ta jedna  
gałąź hodowli,  traktowana była eon amore. Zachęcały do nićj: 
sposób ówczesny wojowania, obowiązek powszechny służby w ojen
nej; ułatwiały ją stosunki ze W schod em , a przeto obfitość czy
stych oryeniałnych zawodników, które w  wielkiej liczbie sprowadza
no; popychały do niej korzyści, miłość przepychu i potrzeba. Kraj, 
w  którym każdy obywatel służyć musiał konno, nie m ógł się obejść 
bez wielkićj liczby koni; nieladajaki rumak m ógł wystąpić w  pole 
przeciw jeździć tureckićj, ścigać po stepie Tatarów, i mierzyć się

( 1 )  P o l .  s i r .  1 4 2 .  ( 2 )  L l b .  I I ,  c a p .  XI II .  ( 3 )  P o l .  4 7 0 .
( 4 )  D c s c r i p .  R .  P .  p .  5 0 3 .  ( 5 )  D e  s i t u  P o l .  L .  1, p .  1 3 3 .



z ogromncmi fryzami niemicckiemi, unieść zbrojnego w  żelazo ry
cerza. Musiano więc cenić, ubiegać się i usiłować osiągnąć rasę, 
łączącą zarazem dzielność, siłę  i rączość. Zmieszaniem z rasą wscho
dnią, tą rasą uprzywilejowaną od natury, która ma wyłączną wła
sność uszlachetniać i podnosić inne, zdaje się, iż ten cel osiągnięto. 
W yższość koni tureckich poszła nawet w przysłowie u nas: „źrebię  
tureckie, wyżlę niemieckie, chłopię szlacheckie najlepiej chow ać",  
mówi Gospodarstwo jezdcckic, i radzi innych do stada nie używać.  
Miciński, koniuszy Zygmunta Augusta, powiada, iż stada tego króla 
składały się z tureckich, perskich, arabskich ogierów, a klucz pol
skich. Mikołaj Radziwiłł z Archipelagu także sprowadzał konie do 
nich. Zygmunt August robił wszelkie usiłowania do rozmnożenia 
stad, a instrukeya jego wydana w  tćj mierze, jak mniema Czacki ( 1 ), 
nacechowana jest troskliwością i niepospolilem światłem. Opat Uug- 
giero opowiada, iż w  Knyszynie miał król stada najpiękniejszych ko
ni ( 2 ); że oprócz polskich, widzióć tam można było tureckie, nea-  
politańskie, hiszpańskie dzianety i zawodnik!. Tenże sam autor po
wiada, iż konie polskie, acz niezbyt rosłe, są pełne ognia, prędsze 
nad konie tureckie, a nierównie piękniejsze i zwinniejsze jak konie 
niemieckie. Błażej de Vigcncrrc pisze, iż widział pod W arszawą
1 0 , 0 0 0  rycerzy, których każdy koń z siedzeniem swojćm, wart był 
więcćj 1 , 2 0 0  szkudów; bez wątpienia w ie le  z nich musiało być koni 
wschodnich, kiedy im podróżny ten naznacza taką cenę. Gra lian 
w  życiu Kommcndoniego zaświadcza rów nież o sprowadzaniu czę-  
slćrn do Polski zawodników z Trący i i W łoch .  Beauplan toż samo 
twierdzi, mówiąc, iż hussarzy konie są zwykle tureckie lub natol-  
skie. Tćmto ciągłćm mieszaniem krwi wschodniej podniesiono zu -  
pewnę rasę krajową, i otrzymano te  zalety, których cudzoziemcy 
w koniach polskich podziwiali. Ceniono w nich mianowicie ogień, 
rączość i W ) trw ałość .  H eresbach , słynny pisarz rolniczy XV Igo  
wieku, za najszlachetniejsze rasy koni uważa: hiszpańską, ncapoli-  
tańską, sarmacką, peloponezką, turecką, tcssalońską (3). ltzączyli
ski przytacza Puffendorfu, który m ówi, iż Wittenberg, dowódzca  
Szw edów  w Polsce, mawiał do swoich żołnierzy, aby w ściśniętych 
szeregach się trzymali, bo rozproszonych pewna zguba czeka,  
i w  ucieczce, aby nie szukali ocalenia, bo konie polskie każdego do
ścigną (4). Kromer i Krasiński uważali, że w  najodleglejszych kra-

( 1 )  T o i n  I ł ,  s t r .  2 3 9 .
( 2 )  l u n y  p o d r ó ż n y  t e g o ż  w i e k a ,  l i c z y  l e l i  2 , 0 0 0  z  k t ó r y c h ,  p o w i a d a ,  

ż e  0 0 0  s a m  o g l ą d a ł .  ( 3 )  R e i  r u s t .  l i .  IV ,  C o l .  1 5 7 3 .  ( 4 )  S t r .  2 4 0 .



jncli poszukiwane były one dla właściwych im zalet, bo hiszpańskim  
mało ustępowały w piękności i szybkości ,  a trackim w  sile. Za cza
sów  Kochowskiego, Ruś posiadała największą liczbę koni do wojny  
zdatnych. W idać, że znbicgłość i usilnuść o chów dzielnych koni mu
siała już słabnąć wówczas w Koronie, tak juk słabła w e wszystkich  
innych gałęziach gospodarstwa.

Świadectwa powyższe pokazują, iż oprócz mniej liczby hiszpań
skich i neapolitańskich zawodników, o których niekiedy jest wzmian
ka, najwyżej ceniono i najwięcej używano konie wschodnie. Miej
scowa rasa powstała, podniosła się i uszlachetniła, właściwych cech  
i zalet nabrała, zmieszaniem, a raczćj nieustannóm mieszaniem z tą 
krwią. Jćjto winni byli przodkowie nasi ow e dzielne zawody koni, 
o których dzisiaj już tylko w historyi i tradycji ślady pozostały. Czy 
teraźniejsze zamiłowanie do koni angielskich, potrafi znowu podnieść 
upadłą rasę krajową, i wydać nową, któraby zaletami i pięknością, 
wyrównywała zaginionej? jest to zagadka, którą czas dopiero rozwiąże.

D o wykształceniu tuk szlarhetnćj dawnej rasy koni polskich, 
przyczynił się nader staranny i umiejętny chów . W  starem, rzad- 
kićm i szczegół nem pisemku, pod tyt.: Gospodarstwo jezdeckie,  
strzelczc i t. d., zachowane są prawidła chowu źrebca, którym nic za
rzucić nie możno, a które nawet wielce są podobne do tych, jakich  
się trzymają obecnie w Anglii. Oto są słowa autora: „Zrzebięta tego
roczne mają przy kluczach do św . Marcina być, a polem do stajnie, nie 
na uwiązanie, ale na wolne chodzenie niech wegnane będą. YV której 
drabi do sian i żłoby do owsa i obora dobra, dobrze ogrodzona, mier
nie szeroka przy nićj: a do niej, ze stajni zawsze otworzone drzwi, aby 
z obory do stajni, z stajni do obory, wedle woli mogli przechodzić się. 
Bo jako koń bez przejażdżki swej na nogi psieje, tożby się i źrebcowi,  
na którym jeszcze nie jeżdżą, od stania stuło. A w onćj źrehczćj stajni, 
sianu dostatek za drabią: a owsa na czterech warszawski korzec z pół-  
korcem do niego umieszanćj sieczki. W od y  ktemu albo cebrem, albo 
przypuścić rynną, dwa razy przez dzień. A tak w  onym wolnym,  
osobliwćm zamknięciu, słomą gęsto usłunóm, u od wiatru abo zimna 
uciszonćm, mają do św . Wojciecha być, a potćm w  trawę do swój 
osobnej, a bez klacz, ogrodzonćj, aby ich ze stada koń nie pochro-  
mił, i bez waśnienia potężnie rosły, które na dzień św .  Szymona, do 
onćj stajnie zasie; i tak rok po roku, aż im już na trzeci rok pójdzie, 
w  którym na nowe lato niech połapane, i na stanie w uździenicach 
pod guniami w  przeworach postawione będą, które do pół postu

Tom III. Wrzesień 1651. ‘



niech chędożą, zakrywaj;}, siana dostatek, owsa obrokiem im zw y
kłym dają, kleszczą i t. d.”

VI.

Kola, jej uprawa, hodowanie na niej zbóż i roślin, j es t  pierw
szym przedmiotem zabiegów rolnika; jemu samemu i jego pow oła
niu nazwiska od siebie użycza, i nieomal zawsze g łówną podstawę  
gospodarstwa wiejskiego stanowi. Są jednakże stosunki i okoliczno
ści, w których w łaśc iw e rolnictwo zstypuje na stanowisko podrzędne, 
i usuwa się przed korzystniejsze mi sposobami ciągnienia dochodów  
z ziemi. Niejednokrotnie grunt siewny zamieniony na sztuczne łą
ki i pastwiska, lub pozostawiony swej przyrodzonej żyzności, przez 
w ych ów  stad nierównie większe zyski przynosi. Dzieje s:ę to miano
wicie w blizkości wielkich i ludnych miast, znacznych ognisk przemy
s łow ych, wielką ludność skupiających. Dzieje się również tam,  
gdzie brak rąk do pracy, dróg handlowych do odpływu zboża, gdzie  
brak ognisk skupiających w sobie wielkie massy ludzi, gdzie wreszcie  
rolnictwo i stan społeczeński są w  dzieciństwie. W  niektórych  
miejscach Anglii uprawę zboża poświęcają korzystniejszej produkcyi 
mięsa na roli, zamienionej w  pastwiska, podobnie jak na żyznój ale 
zdradzieckiej Kampanii wokoło Rzymu. Tak samo stepy Ameryki po
łudniowej, zamiast zbóż i roślin produkują mięso i skóry. Ukraina 
w XVIIin wieku na stepach br,mławskich i kijowskich chowała  
ogromne stadu bydła, z których większe wysyłano na handel, a ja ło-  
wnik szedł na rzeź dla skór i łoju. „D o  roku 1 8 0 2 ,  tojest do cza
su urządzenia przystani w  Odessie, nastręczał chów bydła jedyny pra
wie środek do zyskania dochodu z ziemi stepowej, którą wolarzom  
najmowano, a to w tak nizkiej cenie, iż nad Juhorlikiem i Kodemą  
nająć można było milę kwadratową ziemi za zip. 1 , 0 0 0  (1).” Tuk 
w ię c  niekiedy najwyższa cywilizacja i barbarzyństwo schodzą się  
z sobą w swoich wypadkach. Ten  fenomen zarówno w święcie mo
ralnym, jak na polu ekonomii dostrzegać się daje. W ygórowana cy-  
wilizacya dochodzi często do zboczeń w obyczajach i teoryach, blizko 
graniczących z. pierwotną dzikością nieuporządkowanych społeczeństw.  
Najwyższe rozwinięcie rozumu, upada częstokroć w  takich chwilach  
przesilenia w negacyą samego rozumu, To zaparcie się otwiera wrota  
całemu szeregowi przesądów, chorobliwych marząń fantazyi, za ś le-

( 0  W i a d o r n .  o s t a n .  p r z c n i .  i  h a n d .  w  P o l.



pień fanatycznych. Chwasty zalegają bujną niwę umiejętności; sztu
ka, to cudowne połączenie i skojarzenie fantazji i władz, rozumu
jących i porównywnjących, niknie, a społeczeństwo jest  na drodze 
powrotu do swoich pieluch. Gzem jest kommunizm, ta nowa narośl 
tegoczcsnćj cywilizacji, jeśli nie zwrotem do tego wszystkiego, co 
stanowi prawdziwe dzieciństwo społeczeństw? Szczęściem, Opatrzność  
czuwa zawsze i nie dopuszcza, aby zarodek cywilizacyjny miał 
być zgaszony błędami i zaślepieniem pojedynczych ludzi i naro
dów . Za jćjto działaniem, pobladła gwiazda ludzkości nabiera no
w ego światła, niknąca w  jednym punkcie, nowćtn i żywszem jesz
cze światłem zaczyna jaśnieć na innych. I tak się rozwija, posuwa  
i dojrzewa wielki utwór, wielka myśl Boża, urzeczywistniona w  lu 
dzkości. Świat się nie cofa, choć jednostki błąkają się, padają i ni
kną; a chociaż częstokroć najwyższe rozwinięcie się cywilizacyjne 
zdaje się już stykać /. barbarzyństwem, ludzkość nic na tein nic traci: 
w  nowych zbląkaniach nowe czerpn nauki, w wstrząśnieniach febry
cznych, nowe zdrowie i siły. Są przecież chwile i położenia, że to 
podobieństwo i zbliżenie się wygórowanej cywilizacji z dzikością, 
jest niezaprzeczonćm. Wracamy do roli.

Pomimo szczególnych wyjątków, uprawa ziemi jest g łów ną ga
łęzią rolnictwa i jego fundamentem. Tak jak w  pewnych okoliczno
ściach, zamienienie pól w pastwiska może być zyskowniejszem, tak 
w pewnych znowu położeniach, podciągniecie wszystkiej ziemi pod 
uprawę, może przynosić większe korzyści. Są to jednakże po łoże
nia wyjątkowe. W  normalnym stanie, te dwie gałęzie muszą iść 
z sobą w harmonii; upadek jednej, sprowadza cofnięcie się drugiej.  
Dopóki kraj jest nieludny, mogą żyć obok siebie niezależnie; z wzro
stem ludności coraz więcej się jednoczyć muszą. Tak działo się 
i u nas. Lubo plemiona osiedlone na przestrzeni ziemi, która z cza
sem Polski przybrała nazwisko, długo wprzód uprawiały ziemię; j e 
dnakowoż w XII i XIII wieku, czyto skutkiem wojen, czy innych nad
zwyczajnych klęsk i przygód, nie była ona dostatecznie zaludnioną.  
W  miarę zaludniania, posuwającej się kultury, urządzającego się stanu 
społeczeńskiego, uprawa ziemi czyli w łaśc iw e rolnictwo się rozsze
rzało. System kolonizacyjny i czynszowy dał mu silny popęd. Paster
stwo usuwało się lub w układy wchodzić było zniewolonćm. W  XII 
i XIII wieku spotykamy prawic wszystkie gatunki zbóż, które dziś są 
uprawiane. Zdarzają się ślady winnic i ogrodów .

Postęp jednakże kultury ziemi był bardzo niejednostajny i n ic -  
jednoczesny w różnych zakątkach i częściach downój Polski. Kiedy



W ielk o  i Małopolska posuwał) się w niej powoli ale ciągle, inne 
prow incje albo ją wyprzedzały, albo daleko w tyle były za niemi. 
Uciążliwa, ale silna dłoń krzyżacka organizowała Prusy z energią. 
Silne i ludne miasta są ich d z ie łem ; oni sprowadzali kolonistów  
z Ilolnnd)i, groblami warowali najżyzniejsze strony kraju przez nich 
posiadanego, które zniszczeniom przez wodę ulegały. Za św iad e
ctwem  wszystkich pisarzy XVIgo wieku, prowincja pruska najdalćj 
była posuniętą w kulturze, pomimo tego, iż przez lat 1 5  musiała 
prowadzić krwawą wojnę o zrzucenie krzyżackiego panowania. 
W  układzie Bodzanty co do dziesięcin, o kraju za W is łą  aż do gra
nic Kusi i W ęg ier  jest mowa jako o nowinach, które dopiero mają 
się zaludniać. Ta strona kraju jedna z najpiękniejszych, najhardziej 
wystawiona na napady Tatarów, nic mogła długo dosięgnąć lego s to 
pnia kultury, do jakiej ją natura przeznaczyła przez jej żyzność i bo
gactwo. Litwa i Żmudź były w zupelnóm barbarzyństwie pod 
względem rolniczym do XVI wieku. N aw et to, co wówczas jeszcze  
o niej piszą, dowodzi, iż mimo znacznych postępów, jej kultura nie 
dorównywała jeszcze reszcie kraju. Podlasie także dopiero w  X V I  
wieku zasiedlać się, urządzać i zagospodarowywać poczynało. G łę 
bokie puszcze Mazowsza długo dawały życic innym gałęziom prze
mysłu i zarobku, a ziemie górskie do dziś dnia jeszcze są i pozosta
ną zawsze krainą g łów n ie  pasterską. W  XIII i X IV  wieku przodko- 
wały niewątpliwie innym częściom kraju w kulturze W ie lko  i M ało
polska: one też w łaśc iw ie  podówczas jądro kraju tworzyły. Z niem
czącego się coraz wyraźniej Szlązkn, w pływały  do nich niejedne 
zwyczaje i n ow ości .  Zasiłek w ludziach i przemyśle tern chciwićj  
przyjmowały, im bardziej skołatane i zawichrzone były u siebie. Tę  
przewagę kultury Wielkićj i Malejpolski ugruntował jeszcze Kazi
mierz W ielki swojemi rządami i swoim statutem. W prawdzie pra
wodawca ten zastał materyał golowy w kroju, bo wprowadzony przed 
nim, a przez niego poparty system czynszowy i kolonizncyjny, zmie
szanie większych i mniejszych własności ziemskich, niewyraźny roz
dział różnych klass ludności krajowej, samo prawo rycerskie zbliża
jące je ku sobie, dla mądrego prawodawcy stanowiły żywioły organi
zacji kraju, w którćj łatwo było pogodzić rozliczne interesn i różnych 
osób położenie zrównoważyć. Nie każdy jednak prawodawca umiał 
utrzymać tę drażliwą szalę na równi, obciążając zanadto jcdnę lub 
drugą. A żc w życiu społeczeństw i narodów, jak w życiu pojedyn
czych ludzi, panuje nieubłagana logika przyczyn i skutków: raz prze
ciążona szala, chyli się coraz więcćj. Zły pierwiastek zaszczepiony



w księgę praw, rozkrzewiu się i rośnie, dopóki całego szeregu na
stępstw ze siebie nie wyda, które tkwiły w jego zarodku. Tego  b łę
du umiał uniknąć prawodawca wiślicki, i tym sposobem ważne wy
świadczył przysługi tak krajowi w ogólności, jak w szczególności rol
nictwu.

To leż od niego w łaśc iw ie  zaczyna się walna jego era. Przez 
ustalenie i uporządkowanie prawa własności i prawa posiadania, 
przez układy co do dziesięcin, uprawa ziemi musiała zyskać nowy  
popęd i silę. Spotykamy w owym wieku narzekania duchowieństwa  
na szerzącą się uprawę ogrodową z krzywdą dziesięciny polnej ( 1 ) .  
A że ogrody o tyle tylko ordynacya Jarosława uwalniała od dziesię
cin, o ile były uprawiane rydlęin i motyką (2 ), jest to więc dow o
dem znacznego posunięcia kultury rolniczćj. W  tym także czasie za
czyna się wywóz zboża na handel zagraniczny. W praw dzie  nie mo
że być mowy jeszcze o teorynch rolniczych, o naukowćm rolnictwie; 
w Niemczech nawet literatura rolnicza zaczyna się dopićro w XVI  
wieku. Pisma starożytnych w  Lej materyi nie mogły być jeszcze zna
ne u nas; ale wymowne świadectwo postępu leży w tćm, że kraj, jak 
powiedzieliśmy, zaczyna wyprowadzać zboże za granicę. Za panowa
nia Jagie łły  wywóz ten, podług obliczeń niektórych pisarzy, przenosić 
miał 1 4 , 0 0 0  łasztów; odtąd powiększał się ciągle. Jak dalece w ła 
ściwa Polsku za czasów Kazimierzowskich wyprzedziła w ruchu han
dlowym, przemysłowym i rolniczym inne prowinryc, znajdujemy do
wód w tćm, iż kiedy w roku 1 3 0 0  płacono w Krakowie za korzec 
pszenicy złp. 2 ,  gr. 2 4 ,  żyta 1 — 12,  owsa gr. 2 8 ;  to cena żyta 
na Podlasiu wynosiła zp. 1 gr. 12 .  dopićro w r. 1 ,167. Taką cenę 
na Wołyniu osiągnęło żyto w roku 1 7 0 5 ,  na Ukrainie w  r. 1 7 8 0 ( 3 ) .  
Do ceny zboża stosowała się cena robotnika i innych produktów, tak 
jak wszędzie i zawsze się to dzieje.

Od wieku X tV g o  uprawa zbożowa rosła szybko i ciągle: wszy
stko jej sprzyjało, wszystko do nićj zachęcało. W  Nakielskim spo
tykamy, iż na jednym folwarku, do klasztoru miechowskiego należą
cym, zebrano 7 , 0 0 0  miar (rassularum) pszenicy (4 ) .  Z czasem upra
wa zbożowa zaczyna widocznie brać górę nad chowem  stad. W i 
dzimy tego ślad w stosunku łąk do pól ornych. Za św iadectw em  
Czackiego, do roku 1 5 4 0  łąki i pola były w jednej cenie; w roku

(1 )  0  dziesięcinach Ig. Mlącz. str. 103. ( 2 )  V. L. I. str. 95 .
(3 )  Czacki o Lit. I P. P. Wladorn. o band. 1 przem. w Pol.
( 4 )  Miechov., str. 503 .



1 5 4 4  stosunek wielości łgk do pola miał się jak 1 fłgki) do 1 ' / 3  (po
la). Pod Zygmuntem Augustem stosunek ten doznał znacznćj zmia
ny, ponieważ okazało się z odbytego wówczas pomiaru, że miał się 
jak 1 (łąki) do 2  V2  (pola). Ciggła potrzeba zboża za grnnicg, wy
sokie na te czasy jego  ceny, łatwa i nickosztowna produkeya, przy
wileje jakicmi otoczone były większe własności, zachęcały do coraz ob
szerniejszej uprawy; ale to zmniejszenie stosunku łgk do ról nie mo
gło  wypadać z czasem na korzyść produkcji.  Zobaczymy tćż jak 
w  XVII wieku raptownie ona upadnie. Gdyby się ograniczono na 
obracaniu pod uprawę nieużytków, zbytecznych lasów , których sto
sunek w niektórych miejscach do pola był juk 6 0  do 4 0 ,  w  innych 
jak 8 0  do 2 0 , kraj i rolnictwo nieby na tem nie było traciło; ale 
zmniejszenie łgk prowadziło za sobą zmniejszenie stad, a to przy
gotowywało wyczerpanie stopniowe ziemi. Ale to działo się póź-  
nićj; w XVm  i początkach XVIgo wieku było więcej równowagi lak 
pomiędzy wielką i małą uprawą, jak w proporcyi łąk i ról, chowem  
stad i produkcją zboża.

l lzccz  dziwna, że w miarę wzrostu produkcyi, ceny się podno
siły; jużto z powodu coraz większego zaludnienia, wzrostu miast 
i przemysłu, juk i rosnącego handlu zagranicznego. Nie tak łatwo  
dziś przjchodzi wykryć ceny rzeczywiste zboża i produktów rolni
czych dawnych wieków; nie dlatego, iżby brakować miało cjfr, ozna
czających ich wysokość,  ale, że cylry te w innej myśli były spi
sywane jak ta, którą dziś w nich znaleźć potrzebujemy. Kilka na
w et cyfr z jednego roku nie wyobrażają ceny średniej. A  tylko 
przez osiągnięcie prawdziwej ceny średniej z każdego roku, dałby 
się oznaczyć szereg postępu w  podwyższaniu lub zniżaniu tejże ceny 
z, latami i wiekam i. Oprócz lego na ceny wywierają w pływ  stosun
ki menniczne, obfitość kruszcu, zasoby kapitałów i t. p. okoliczności.  
Aby zaś z podnoszenia lub obniżenia cen, o wzroście lub upadku 
bogactwa krajowego i produkcyi wnioskować, nastręczają się także 
pewne wątpliwości i niepewności. Zboże jest przedmiotem o g ó l-  
nćj potrzeby; handel nićm sięga dalekich przestrzeni, o ile drogi han
dlowe na to zezwalają. W e d łu g  obszerności i potrzeb tego w iel
kiego targu, który można nazwać largiem świata, ceny się układają 
i równoważą. W ielk ie  żądanie w obcych krajach, może je utrzy
mywać na znacznej wysokości,  mimo wielkiej obfitości i małego zuży
cia wewnątrz jednego kraju. Trzeba by stosunki różnych targów  
poznać, postęp kultury w różnych krojach mieć objaśniony, u w ten
czas dopiero możnaby oddzielić co się należy przypadkowi, co oko



licznościom zewnętrznym i obcym, n co na karb wewnętrznych sto
sunków pozostaje. Byłoby to studyum trudne i niewdzięczne, bo zbyt 
wiele musiałoby w niem polegać na przypuszczeniach dla braku do
statecznych dut. Ze jednak i bez tćj ideulnćj dokładności ceny zbo
ża są interesujące i ważne, juko dopełnienie objaśnień do poznania 
pewnej epoki, niemniój ważne jeszcze dlatego, iż są normą do oce
nieniu przychodu i wartości pracy i ziemi; notujemy je tak, jak je 
spotkaliśmy, chociaż notaty te za nader niedostateczne uważamy. Mó
wiliśmy już o cenach zboża za czasów Kazimierzowskich; w następ
stwie tak się układała cena żyta podług Czackiego:

w roku 1 4 9 7  płacono za korzec złp. 1 gr. 15
—  1 5 1 4  —  —  1 —  2 5
—  1 5 2 0  —  —  2  —  1 3
—  1 5 5 1  —  —  5  —  2
—  1 5 6 4  —  —  0  —  6

—  1 5 8 8  do 1 5 9 0  —  5  —  12
—  1 6 0 1  —  — 5  —  13

Zniżenie w  ostatnich latach przypisują szeregowi lat urodzajnych
po sobie idących. Notaty w  archiwum sieradzkićm poczynione (1 ) ,  
wykazują, iż w roku 1 5 8 8  korzec pszenicy wart był gr, ówczesnych  
2 8 ;  jęczmienia, złp. 1; owsa, gr. 10; orkiszu, gr. 4 8 ;  jarki, złp. 1, gr. 
4  (T . Szad. 5 7 ,  p. 2 6 2 ) .  W  roku 1 5 9 9 ,  korzec żyta, gr. 2 4 ;  ow sa,  
gr. 1 2 ; grochu, złp. 1 ; tatarki, gr. 2 0 ; jęczmienia '/% grzywny; sło
du 3  skojce; prosa ’/ 2 grzywny (T. Sir. 5 2 ,  p. 1 0 0 ) .  W  r. 16 2 4  
pszenicy wierteł złp. 3 ,  gr, 2 2  J/ 2 (11. S. 1 8 ,  p. 3 1 ) .

llzączyński za Currickencm. historykiem Gdańska powiodą, iż 
w r. 1 4 0 5 ,  łaszt żyta w Gdańsku sprzedawał się za 5  grzyw, pszeni
cy 7 grzywien, jęczmienia 3  J/ 2  grzy. owsa 2  * /2  grzy. Zn Herburtem  
powiada, iż w roku 1 5 2 3 ,  korzec żyta kupowano za gr. 3 ,  owsa  
(chorus) za gr. 1. Za Hennobergerem powtarza tenże, iż w roku 
1 5 4 7 ,  łaszt żyta w Prusach kosztował pruskich złotych 8 , a w roku 
1 5 5 8  korzec żyta w tćjże prowincyi gr. 8 . Za Zygmunta U lgo ,  
w roku 1 5 9 4  w Poznaniu wierteł pszenicy 1 0  do 19 gr., żyta 1 2 ,  
owsa 8  płacono. Statut lit. 1 5 2 9  roku taką cenę zboża oznaczył:  
pszenicy kopa, 1 2  gr.; żyta kopa, 1 0  gr.; jęczmienia kopa, 0  gr.; 
owsa kopa, 4  gr.; tatarki kopa 4  gr.; jarzyny kopa, 8  gr. (2 ) .

Cickawćm i wnżnóm byłoby badanie ogólnćj produkcyi i zuży
cia wewnętrznego, gdyby to badanie mogło być opar tćm na nie

(1 )  Przez pana Szaniawskiego. (2 )  U Dział., str. 371.



wątpliwych wykazach statystycznych, gdyby się oielrzeba w tćj 
mierze ograniczać na nader wątpliwych ogólnikowych podaniach, 
niedostatecznie uzasadnionych. Przez przybliżenie Staszvc oblicza, iż 
w ysiew  mógł wynosić około 1 9  milion, koccy, co daje 2 3  miliony 
morgów roli rodzajnej. Tojest, żo tylkoby nieco więcćj jak %  zie
mi zajmowały grunta orne. Na 19 mil. korcy w ys iew u , rachując 
w ogół 5  ziarn na pożytek, cała Polska 9 5  mil. korcy zboża produ
kowała na rok ( I C z a c k i  z prowincyj galicyjskich biorąc stosu
nek, analogicznie dochodzi, iż gdyby y3  ziemi zajętą była pod upra
wę, kraj byłby mógł wyżywić w woje wódz. wiclkopol. 5 , 6 2 5 , 0 0 0 ,  
w Małopol. 1 3 , 7 6 2 , 1 4 0 ,  w Litwie 1 7 , 0 8 2 , 9 0 0 .  Widzieliśmy  
w  poprzednich częściach, jak trudno wskazać ilość łanów  pod upra
wą będących, i jak podawane w tćj mierze liczby są wątpliwe. Nie  
mniejsze wątpliwości spotyka się przy ocenieniu ludności, jaka kraj 
nasz zamieszkiwała w wiekach XV'" i XVI"1. Tern więcćj można 
wątpić o wszelkich innych obliczeniach. Obliczenia powyższe są 
tćż prosterni przypuszczeniami; przytoczyliśmy je tylko dlatego, aby 
usunąć wątpliwości co do wielkich ilości zboża, wysyłanych w XVI  
i początkach XVHgo wieku zagranicę. Rzeczywiście w yw óz ten był  
wielki, i w nim najlepszą znajdujemy w skazów kę co do postępu 
kultury rolniczej i produkeyi. Postęp ten jest tern więcćj zadziwia
jący, że idzie w parze z wzrastającą ciągle ludnością. W praw dzie  by
wają miejsca i czasy, w których wzrost wywozu nie jest wyrażeniem  
postępującćj kultury i bogactwa krajowego. Może on być niekiedy 
dowodem upadku miast, przemysłu, zubożenia ludności rolniczćj. 
Bywają czasy i kraje, w  których robotnik w  nędzy i głodzie pracuje 
około bogatych zbiorów, które wyżywiać będą kraje dalekie, i pod
sycać zbytek małćj liczby Krczusów. Wiadomo, iż kraje w których 
używają do uprawy roli niewolników, najwięcej wyprowadzają suro
wych produktów. W  wieku XVItym zaczynało się wszystko kiero
wać ku temu smutnemu celowi, ale jcszczcśmy wówczas do niego nie 
doszli. Kraj jeszcze wzrastał w ludność, miasta nie upadały, ludność 
wiejska i robocza była zamożna; położenie więc było odmienne,  
a wywóz zboża dowodził rzeczywiście podnicsionćj kultury i pomno
żonej produkeyi.

O gó ł produktów, które w  XVItym i XVIItym wieku wypro
wadzano z kraju, składał się z następujących przedmiotów: len, ko-  
nopio, drzewo, smoła, popioły, potaż, miód, wosk, wełna, skóry; 
dalej Starowolski zalicza: mak, kaszę, warzywa, sól, piwo, witryol,

(1 )  O Statystyce Pol., str. 15.



nitrum, lazur, czer w iec ,  miedź) o łó w ,  mosiądz, w ęg ie l  z iem n y, na
czynia szklane, konie, w o ły ,  w ieprze , s łon in ę .  Jednakże  p o d łu g  K ra
s iń sk ieg o ,  Krom era, Cellaryusza, R zączyńsk iego  i tegoż  S tarow o lsk ie -  
go, g łó w n e  miejsce zajm ow ało  zb o że ,  m ian ow ic ie :  żyto , p szen ica ,  
j ę c z m i e ń ,  o w ie s ,  proso.

W yw óz niektórych z tych produktów dopiero co wymienionych,  
odnosił się często do pojedynczych prowincyj i miejsc. Niektóre  
obfitowały więcćj w jeden produkt jak w drugi. Towar leśny w y
prowadzano z całego kraju, bo we wszystkich jego  częściach rozciągały  
się obszerne lasy. W  Wiclkiójpolsco lasy slesińskie, murzynowskie, 
trzemeskie, kurnickie, Opalińskie; dąbrowy krotoszyńskie i orpi-  
szowskie. Ł ow icz ,  któremuto miejscu Itzączyński od ulubionego  
stanowiska książąt mazowieckich dla odbywania ło w ó w ,  nazwisko  
które nosi przypisuje, okolony był znacznemi lasami. Ogromne były 
lasy ostrołęckie, łomżyńskie, nicporęckie, kąpinowskie. W  Mułćj-  
polsce około N iepołom ic, św . Krzyża, IIży i Odrowąża. Lasy w L i
tw ie  rozciągały się miejscami na 10 ,  1 5  do 2 0  mil, jak świadczy Mie
chowita (iii Sarmat. Europ.); pomiędzy W ilnem  i Połockiem  nawet na 
mil 5 0 ,  jak mówi Ilorberstein. Niemniejsze lasy posiadały Prusy. 
W szystk ie te więc części kraju wysyłały towar leśny: wańczos, kle
pki, belki dęb ow e, sosnowe, modrzewiowe, maszty i t. p. Największą  
ilość pieńki i nasienia lnianego wysyłały Żmudź, Litwa i Inflanty. P łó 
tnu dostarczały kraje podgórskie. W  miody i woski najbardzićj ob
fitowały Żmudź, Litwa, Podole, Ukraino, a w części Mazowsze. Me
talów i rzeczy kopalnych, jak do dziś dnia, dostarczała część kraju gó
rzysto. W ełny  najwięcćj wydawały W ielkopolsko i Prusy. Za to 
W ielkopolska mnićj od innych zboża wysyłała. Do produkcyi i w y 
wozu zboża w nierównym stosunku różne części kraju się przykłada
ły ,  w ed le  swój żyzności, kultury i dróg handlowych. Pod względem  
żyzności i bogatćj produkcyi, pićrwsze miejsce zawsze trzymały: W o 
łyń, Podole, Ukraina i Ruś. To co piszą w  XVI i XVII wieku o ży
zności tych prowincyj zdaje się trudnćm do wiary. Opaliński powia
da, iż dosyć jest na ziemi poruszonćj drewnianą sochą porzucić ziar
no, aby bajeczne wydała plony. Itzączyński powiada o jednym wy
padku, iż 5 0  korcy wysianego żyta doły plon 1 5 0 0  kop. Ogromnym  
w ołom  brzuchy, niekiedy rogi zaledwie widać z bujnych traw, a pług  
zostawiony na roli, w kilka dni zarasta okryty bujną wegetncyą. Na  
W ołyniu  Rzączyński żniwo oziminne w niektórych folwarkach na
2 0 , 0 0 0  kop liczy. Te więc prowincje wydawały najwięcej zboża.  
Ale ta błogosławiona ziemia najwięcćj ulegała spustoszeniom i klę-
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skom, klóro popęd jćj kultury tamowały; ży w o  jednakże goiła rany 
i w  mgnieniu oka podnosiła się z gruzów w bogactwo i obfitość. 
Podług R aczyńsk iego  (1) najpiękniejszą i najważniejszą pszenicę wy
dawał W o ły ń ,  i ta wyżćj była od kupców płacona i szczególniej po
szukiwana. Ta prowincjo wydawała także ogromne ilości prosa? 
w lacbowickich dobrach sprzątano go niekiedy do 2 5 , 0 0 0  kop.  
Jeden z ziemian sąsiednich Ostroga, 4 0 0  łasztów czyli 2 4 0 0  k o r c y  
jagieł w r. 1 7 1 6  do Gdańska wysłał na 3 0  ładownych statkach. Ruś 
w części jednćj, mianowicie około Tarnopola wielkie ilości prosa, 
w  części zaś górzystej, wielkie massy owsa produkowała. Niemniej 
w iele  wydawała lnu; około Gorlicy i Grzybowa pola całe tą ro
śliną były obsiewane. W  okolicy L w owa istniały niegdyś winnice 
obszerne, z których dziesięcinę dawni książęta pobierać mieli.

Gzem były czasy Kazimierzowskie dla Polski, tern była epoka 
Zygmuntów dla Litwy. Cała jćj organizacja wewnętrzna, cala jej 
podstawa kultury rolnirzćj poczyna się dopićro od tych czasów.  
Przyznają to Staroxvolski, Krasiński i inni. Stryjkowski szczegółowo  
się zatrzymuje nad rolnictwem w Rusi liiałej i Litwie za jego czasów, 
n z lego c iekawego ustępu cokolwiek powtórzymy. Rola przyspo
sabia się w ten sposób: około św. Piotra i Pawła zwyczajnie, w y
cinają się drzewa i zarośla w miejscu przeznaczonćm pod uprawę. 
T o wszystko pozostawia się na roli i przylrząsa jeszcze słomą. Na 
wiosnę, kiedy słońce debrze ogrzeje, przykłada się słomy, i podpa
lają się te pokłady uschłych krzewów, drzewa i słomy. Na tukićj 
spalonej ziemi sieje się pszenica i przyoruje. , ,Następuje urodzaj taki, 
m ówi Stryjkowski, iż m ógłbyś mniemać, żc tu się urodziła Ccrcra." 
Przez 0 do 8  lat sieje się bez pomocy nawozu w miejscach tak przy
sposobionych. Drzew wielkich nię spuszczają, ale obcinają je tylko 
z gałęzi, oby nie cieniły, za pomocą przyrządzenia w łaśc iw ego, z któ-  
rem robotnik z jednego drzewu na drugie się przenosi. W  następnym  
roku sieje się żyto, pod które dwa razy orzą. S iów  rozpoczyna się 
około połowy sierpniu i trwa do 8  września; późniejszy uważają za 
niepewny. Jest jeszcze w użyciu na świeżo spalonych rolach inny 
sposób siewu. D w ie  części jęczmienia, mieszają się z trzecią częścią 
żyta oziminnego i sieje się to wszystko na wiosnę. Jęczmień się 
sprząta po dojrzeniu, a żyto pozostaje. Na wiosnę wyrasta żyto tak 
nabiło i gęsto? że koń zaledwie przedrzćć się przez nie może, a z je 
dnego ziarna 3 0  niekiedy k łosów wyrasta do takiej wysokości, że 
jeźdźca na koniu zalcdwiebyś dojrzał z niego.

( t )  Str. 67.



Rodzaje zboża, czas zasiewów, sprzętów, sposób przechow ywa
nia i t. d. tak jak je opisuje Stryjkowski w całćj Polsce, nie przedsta
wiają nic nowego.

O Żintidzinach powiada tenże autor, iż nie żelazem, ale drzewem  
orzą. Jeden z tamtejszych starostów zaprowadził narzędzia żelazne,  
ale gdy przypadkiem po wprowadzeniu tój nowości,  nastąpiło kilka 
lat nieurodzajnych, lud prosty ohwinił lemiesze żelazne i rzucił na 
nie potępienie. Obawiając się zaburzenia, musiano powrócić do na
rzędzi drewnianych.

O Wielkiejpolsce powiada Rzączyński, iż pracowicie i staran
nie uprawia ziemię ze znaczną korzyścią. Sieradzkie, mianowicie ra
domskie wydawało wiele tatarki i piękne kasze wysyłało za granicę. 
W  Małejpolsce, Krakowskie obfitowało w  pszenicę, mianowicie oko
lica proszowicka. Sandomierskie oprócz wszelkiego rodzaju zbóż, s ły 
nęło owsem  olbrzymiej wielkości. Pomiędzy Pińczowem, Buskiem  
i Wiślicą siano wiele anyżu; pojedyncze chłopskie gospodarstwa do
starczały go niekiedy 5 0  do 0 0  korcy. Za nader mączną uchodziła  
pszenica lubelska, i z tego powodu bardzo była poszukiwaną. Księz-  
two Zatorskie wiele wydawało lnu i najwięcćj miało warsztatów  
wyrobów lnianych. Inflanty obfitowały w żyto, które wysyłały do Lu
beki, Amsterdamu, Danii i Szwecyi; obfitowały również w len i ko
nopie.

Drogi handlowe, któremi zboże wychodziło na zewnątrz, były  
rozmaite, stosownie do okoliczności,  stosunków i rozległości pań
stwa. Nnjrozleglejsze i najnaturalniejsze ujścia były na Bałtyk i na 
morze Czarne. Podług Sarnickiego, Białogród był składem znakomi
tym; a za czasów Kazimierza W ielkiego, jak wiadomo, do Cypru od 
chodziły okręty naładowane polską pszenicą. W ładysław  Jagiełło, po
dług świadectwo Długosza i Kromera, z Kaczy bej U, portu w ów czas  
w posiadaniu Polski będącego, wysyłał zboże do Tracyi. Handel 
W isłą  do Bałtyku porządkowały i ustalały traktaty z Krzyżakami, 
a mianowicie w Raciążu 1 4 0 4  r., w  Toruniu 1 4 1 1  r., pokój pod Mel- 
nem 1 4 2 2 ,  ponowiony 1 4 2 4  r. W  innój stronie umowy z bisku
pem derpekim i mistrzem inflanckim. Po odzyskaniu Prus, handel 
zbożowy stał się w tej stronic obszerniejszym i łatwiejszym; lubo  
ciążyć poczynały nad nim zbyteczne przywileje miasta Gdańska i nie
sforność mieszczan tamtejszych, których nigdy w  należytej karności  
utrzymać nie zdołano. Niemniej czynny był jakiś czas handel zbożo
wy w Pomorzu do Broiideburgii i części Niemiec. Za zboże i sól 
brano z W ęg ier  jakiś czas żelazo i miedź. Ruś B iała  i L itw a  w ysy-



lały płody swoje do Inflant i Pn ls  częścią Niemnem, częścią D ź w i-  
ną. Ryga, Piława, Memel, były portami z których zboże i produktu 
rolnicze rozchodziły się na Bałtyk; oprócz ważniejszych, Gdańska, Kró
lewca a później Elbląga.

Od Kazimierza W g o  wywóz zboża wzrastał ciągle, a w  końcu
XVI i pićrwszój połowie XVII wieku do największych doszedł roz
miarów. Ponieważ tablice Czackiego wywóz zboża wykazujące, nie- 
innićj obliczenia Staszyra poczynają się dopićro od drugićj połowy
XV II wieku, tojest od czasu, w którym tenże w yw óz zmniejszać 
się już począł; nie będzie może bez interesu zebranie cyfr i dat z cza
sów  poprzedzających, o ile nam się spotkać zdarzyło. Powtórzymy  
dla całości to, cośmy już w tćj materyi w pićrwszój części nadmieni
li. Podług Opalińskiego (in Pol. d ef .)  z portu pilawskiego w y w o żo 
no corocznie zboża do 1 5 . 0 0 0  łasztów. Z portu memelskiego na
sienia lnianego do 2 3 , 0 0 0  beczek, zawierających blizko 2  korce.
2 , 0 0 0  statków zwanych strugi spławiano do Rygi, a kilkaset statków  
odmiennych, zwanych wicinami, przybywało ze zbożem do Królewca, 
jak świadczy Rzączyński. Krasiński mówi, iż 2 0 0  do 3 0 0  więk
szych okrętów zawijało rocznie po zboże polskie do Gdańska, które  
ztamtąd na wszystkie nieomal strony świata się rozchodziło. Już. 
w  r. 1 3 9 2 ,  w ed łu g  Corrikcn», do 3 0 0  okrętów z Francji, Anglii 
i Belgii wpłynęło do tego portu i wszystkie napełnione zbożem po
wróciły. W  r. zaś 1 5 6 5  laką m nogość spławiono zboża do tegoż 
miasta, iż obszerne tamtejsze spichlerze pomieścić go nie mogły,  
i w domach prywatnych nad Motławą je składano. Kupowali naten
czas kupcy łaszt żyta po 5 0  zip., ale gdy do miasto przyszło, po 2 5  
sprzedowonem było ( 1 ) .  W iadom o mi, mówi Opaliński w ciągle 
powoływanym piśmie, iż ostatniej zimy, za nastąpieniem spławności  
W isły ,  do 5 , 0 0 0  statków przybiło do Gdańsku. Ten rok, mówi cyto
wany autor, był nadzwyczajny; ale biorąc przecięcie z łat mnićj obfi
tych, n iewiele uchybię, jeżeli 4 , 0 0 0  statków za średnią liczbę przyj
mę. Statek ładowny na W iśle  największy, zabiera zwykle rzym
skich medimnów 2 , 2 0 0 ,  najmniejszy 1 , 0 0 0 .  Biorąc liczbę przecię- 
ciową, na każdy statek można liczyć 1 , 5 0 0  medimnów, co daje ogól
ną pr/ccięciową summ ę 6  milionów medimnów. W iadom o zaś, że 
nie wszystko zboże polskie spławia się do Gdańska, dodaje Opaliński, 
ale zaledwie część jego  trzecia, bo tylko z prowincyj przyległych W i
śle i rzek do nićj wpadających, a i do Szlązka i do Pomeranii w iele

( I )  Rzączyński, str. 64.



zboża wychodzi. Cellaryusz wreszcie o przywozie rocznym do Gdań
ska mówi: „Consistit outem i psa negotiatio praecipue in frumento,  
cujus quotannis terccntics et sexagies quinquies mille onera (L a st )  
vendi, et piirtim in cacteras regiones deportari, partim in urbe consu
mi creduntur.” Rzqczyiiski objaśniając to miejsce dodaje, że każdy 
łaszt zawiera 6 0  medimnów czyli mediów; powyższa więc sum
ma łu sztów , daje 2 1  milionów 9 0  tysięcy m edimnów czyli m e
diów ( 1 ) .

T e  cyfry wszystkie zdają się nader wysokie; trudno jednakże  
zaprzeczyć tylu św iadectw om  współczesnym, zwłaszcza, że brakuje 
punktu oparcia do podobnego zaprzeczenia. Chociażby w części 
oparte były na fałszywych przypuszczeniach i niedosyć pewnych obli
czeniach, pozostała reszta jeszcze dowodzić będzie wysokiego stopnia, 
do którego dojść w  owćj epoce musiała kultura rolniczo. Dow ody  
szybko posuwającćj się sztuki uprawy ziemi, dają się spostrzegać  
i w tern jeszcze, że stosunek wysiewu pszenicy do żyta zmieniał się 
ciągle w proporcyi postępującćj, na korzyść tego pierwszego ziarna. 
Podług obliczeń podanych przez Czackiego, proporeya między wysie
wem żyta a pszenicy w województwach wielkopolskich, m azowiec
kich, małopolskich i ziemi chełmskićj, z wyłączeniem w ojewództw  
języka ruskiego, była tako, że gdzie wysiewano

w roku pszenicy korcy, tam w ysiewano żyta korcy

-  i»
1 5 2 9
1 5 0 4
1 5 0 5
1 6 2 0

Ilość w ysiew u  pszenicy powiększała się więc względem w ysie
wu żyta w proporcyi, którą Staszyc oznaczył w ten sposób: co lat 2 0  
w ysićw  pszenicy pomnażał się jak 1 , 2 , 3  i t. d .,  a wysiew żyta 
zmniejszał się jak 19 ,  18  1 7 ,  i t. d. Co i w następnych wiekach  
miało miejsce.

Co do województw języka ruskiego, inną proporcyą w  wysiewie  
żyta i pszenicy podaje autor: „W iadom ości o stanie przemys. i han.  
w Pol.” ; że jednak pomieriinny autor nigdzie źródeł z których czerpie  
swoje wiadomości nie podaje, nic można więc wiedzićć o ile obli
czenie jego  jest uzasadnione. Powtarzamy je za nim: „jak 1 0 0

1 8

1 7

(1)  Str. 65.



pszenicy do 9 6  żyta na pobrzeżu dniestrzańskićm; juk 1 0 0  pszenicy 
do 2 4 4  żyta na Pokuciu i zachodnióm Podolu; jak 1 0 0  pszenicy do 
2 5 9  żyta w Belzkićm i zachodnim W ołyniu; jak 1 0 0  pszenicy do 4 0 0  
żyta na pobrzeżu niższego Sanu. Tuki stosunek zaszedł wszakże do-  
pićro około  r. 1 0 5 0 . ”

Jak pojmowano teoryą rolnictwa, jakie miano o nićm nauko
w e wyobrażenie, jak o nićm pisano: zobaczymy w  następnej cz ęśc i ,  
gdyż piśmiennictwo rolnicze w łaściw ie zaczyna się dopićro z w ie 
kiem XVII.

VI.

Pozostaje nam jeszcze do wyjaśnienia, dla dopełnienia tego po
bieżnego obrazu rolnictwa do początków wieku X V lhjak i był z nićm  
związek praw krajowych, jaki wpływ na nie wywierały, o ile udziela
ły mu korzystnej opieki i wsparcia, o ile szkodziły.

W p ływ  praw na rolnictwo może być. dwojaki: bezpośredni 
i pośredni. Bezpośredni wywierają urządzenia i przepisy wprost 
do niego odnoszące się, urządzające stosunki osób rolnictwem się 
trudniących, porządkujące umowy i warunki tychże umów pod w zg lę 
dem ziemi i jej uprawy, ustanawiające porządek gminny, sądownic
tw o wiejskie, stosunki co do użytkowania z w ód, lasów, pastwisk; 
odnoszące się do służebności,  wspólności i t. p. Bezpośredni jeszcze 
w pływ  wywierają przepisy i urządzenia ogólne, ubezpieczające drogi 
lądowe i wodne; regulujące stosunki handlowe co do produktów  
rolniczych, cła i t. p. Bezpośredni wreszcie wpływ wywierają prze
pisy i urządzenia zabezpieczające zbiory rolnicze w domu i na polu, 
ukrócające w tej mierze nadużycia i sw aw olę ,  ustanawiające kary, 
sposób wymiaru sprawiedliwości, porządek miar i wag.

Niomnićj ważny jest wpływ pośredni, jaki prawodawstwo ogól
ne wywiera na rolnictwo przez swój kierunek i swojego duchu, bez 
względu na przepisy szczegółow e odnoszące się wprost do niego lub 
do jego pojedynczych gałęzi.  W p ły w  ten jest niezaprzeczony. 
W  budowie organicznój kraju, wszystkie części się wiążą i nawzajem  
na siebie wpływają, a nad wszystkiem górują i panują prawa. Lubo  
same są pod w pływem  obyczajów, zwyczajów i wyobrażeń, rzadko 
jednak stanowczo im ulegają. Tworzą się niekiedy przypadkowo, 
niekiedy pod wpływem potrzeb czasowych, niekiedy pod w pływ em  
pojedynczych klass; mogą tćż być wyrazem jednćj woli. Jak mogą  
tworzyć się rozmaicie, tak rozmaite formy, rozmaite kierunki przy-



blerać i odmiennym tchnąć mogą duchem. A  tak w ed ług  pierwio-  
slltu jaki je zapłodnią, wedle zasady juko je ożywia, kieruję społe
czeństwem, częstokroć nowe drogi mu wytykając. Jeżeli na tych 
nowych drogach obyczaje nie stawiają lam nie do przełamania, dzia
łanie praw jest tćm silniejsze. Zdarza się jednak, iż upadają pod cię
żarem wyobrażeń i obyczajów, skoro w zbytecznej stoją z niemi sprze
czności. W  normalnym jednakże porządku rzeczy prawa i obyczaje 
nawzajem się modyfikują, wspierają i moc sobie nadają; wpływ ich 
w ięc  jest wzajemny, nie nie mniejszy przezto jest wpływ praw na ruch 
i kierunek społeczeństwo. Jak te przeto z rozlicznych źródeł w y
pływać, rozmaitym działaniom ulegać, w ed łu g  tego różne kierunki 
obierać, różne zasady wyobrażać mogą; lak leż i wpływać odmiennie  
na ogół rozmaitych gałęzi pracy narodowćj. Jedne zatrudnienia mo
gą w nich czerpać większą zachętę i pomoc, inne mniejszą; jedne  
warstwy społeczeństwa silniejsze poparcie jak drugie; tak tćż rolni
ctwo jako odnoga czynności krojowćj, taki lub odmienny kierunek, 
zachętę pośrednią i pomoc lub przeszkodę.

Przepisy, urządzenia, postanowienia bezpośrednio do rolnictwa 
odnoszące się, wszędzie, gdzie ono ważniejszą gałąź zatrudnienia i bo
gactwa krajowego stanowiło, tworzyły się, kształciły, dopełniały, 
w miarę wzrostu, postępu, potrzeb i wyobrażeń. Porządkująca się 
w łasność, używanie tćj w łasności ,  jćj zetknięcie się z innemi, zlewa
nie swoich praw w ciągnieniu pożytków na Logo innego, wyradzać 
musiało wątpliwości i starcia. Z wzrostem ludności, te starcia sta
wały się częstsze. Pow staw ały coraz nowe gałęzie przemysłu i coraz 
większy popęd i potrzeba do użytkowaniu ze wszystkiego, co jakąś  
korzyść przedstawiało. Puszcze, bagna i brzegi wód, dla pracy przed
stawiały pole zdobyczy, o te prace trzeba było regulować i kierować 
tok, oby interes ogólny nie był poświęcony dla Interesu jednostek,  
prawo nabyte nie padały ofiarą siły wdzierających się, wszystkie czyn
ności i interesu, sprowadzone do możebnćj harmonii. Ztąd powoli 
powstawały różne przepisy, urządzenia, do procy, rolnictwa, różnych 
jego potrzeb odnoszące się. Ale kiedy prawne wyobrażenia tak były  
niedokładne, że materyj kryminalnych od cywilnych nie rozróżniały; 
i tamte zwykle bywały topione w mieszaninie wszelkiego rodza
ju. Z czasem i z przybytkiem praw pisanych i rozjaśnieniem się po
jęć, poczęło to chaos rozdzielać, i tworzyły się, jeśli nic oddzielne księ
gi praw rolniczych, to przynajmnićj pewne szeregi urządzeń do tćj 
inuleryi się odnoszących. W reszcie, w nowszych czasach wyksztul-



-ciły się kodexa wiejskie i leśne, zbiory praw kameralnych i policyj- 
no-rolniczych i agraryjnycli rozrządzeń.

W  czasie, w którym statut wiślicki był pisany, nie można spo
dziewać się oni nawet wymagać czegoś podobnego. Wyobrażenia  
prawne nie były jeszcze na tej wysokości, a może i potrzeby naglącej 
jeszcze wówczas nie było; bo jakkolwiek przemysł rolniczy znako
mite już zyskał rozwinięcie, to z powodu niezbyt wielkiego zaludnie
nia, a obfitości, nie obdartćj jeszcze ze wszystkich bogactw przyro
dzonych natury, starcia interesów sprzecznych mogły być mniejsze, 
a zyski z rolnictwa obfitsze i łatwiejsze. L iczne są jednak, szcze
g ó ło w e  i dosyć dokładne, jak nu ten wiek, przepisy i urządzenia do 
rolnictwa wprost odnoszące się ,  w statucie wiślickim zawarte. Przej
dziemy je szczegółow o, lecz w skróceniu.

Prawodawca wiślicki stanowi, naprzód co do łożysk rzek i stru
mieni dziedzictwa rozgraniczających. Porządkuje kary sądowe cią
ż ą  nazwane, składające się z pewnćj ilości w ołów , które urzędnicy 
sądowi od skazanych pobierali; w którymto poborze liczne działy 
się nadużycia. Oznacza preskrypcyą stalą tak co do ruchomości, jak 
nieruchomości. Dziedzictwo bezpotomnie zeszłych kmieci, czyli pu
ściznę, od grabieży ochrania. Oznacza kary za szkody w zasiewach 
przez trzody i stada poczynione, rozporządzając zarazem, iż zajęte, 
natychmiast "do najbliższego urzędu kasztelańskiego odesłane być 
winny. Porządkuje stosunek kmieci do panów, pod względem prze
noszenia się piórwszych z miejsca na miejsce. Od szkód w przecho-  
dach wojskowych, zabezpiecza dobytek rolniczy. Slacyj wojsko
wych po wsiach zabrania. Przy zakładaniu obozów zakazuje uży
wać budulcu. Każe się ograniczać na racyi w łaściwćj dla siebie 
i konia, pod karą piętnadziestą, i obowiązkiem wynagrodzenia szkód. 
Lasy od samowolności ubezpiecza, a mianowicie dąbrowy, nakłada
jąc za ścięcie dębu większego, lub furę mniejszój dębiny, karę pięt
nadziestą. Za ścięcie drzewa ow ocow ego ,  oprócz kary piętnadzie- 
stój, 1 2  gr. płacić nakazuje. Szkodę w  borach ©granicznych, do
zwala karać fantowoniem w  siekierze, ubraniu, za trzecią razą w za
przęgu. Szczególnie surowo obchodzi się z tymi, coby nocą zboża 
z pól zabierali; dozwala ich chwytać, konie i wozy zabierać i uwal
nia od kar za zabójstwo i rany w odporze popełnione. Na panów  
zpod których ludzie na podobną grabież się udają, karę piętnadziestą 
nakłada. W  razie zaś rany zadonój, lub zabójstwo popełnionego na 
osobie właściciela stawająccgo w  obronie, opłatę główszczyzny na
kazuje. Na zasiewającego cudze pola, stanowi karę piętnadziestą,



prócz utraty nasienia. Na zabierającego i zatrzymującego woły ro
bocze, za każdy tydzień kładzie wynagrodzenia 5  skojców, karę p ię -  
tnadziestą i winy sądowe. Za zabicie klaczy ze stada, każe płacić 
4  grzywny; źrebięcia 3  grzywny. Za ranienie klaczy stadnej 1 1/ 2 
grzywny; źrebca 2-Ietniego 5  grzywien; za starszego źrebca, wartość  
podług przysięgi poszkodowanego. Stada od św . W ojciecha do św.  
Michała pod strażą pasać nakazuje, aby szkód nic czyniły. Rozcią
ga baczność i na pastwiska leśne żołędziowe i bukwiowe dla w ie 
przów. środki ochraniające własność, i karcące nadużycia przepisu

j ą c .  Karze czyniących szkody w stawach i sadzawkach rybnych. 
Nie dozwala wreszcie nikomu, nawet urzędnikom, w przejeździć zm u
szać rolników do sprzedaży pożywienia dla siebie i koni.

Pod następcami Kazimierzowemi, ustawy rolnicze dopełniały  
się: ponawiano niektóre, inne zmieniane były, w  miarę stosunków  
i wyobrażeń nowo rozwijających się; były i takie, o których za
pominano.

Na czasy W ładysława Jagiełły, czyli na rok 1 4 2 0 ,  przypada
ją niektóre urządzenia co do znaków i spraw granicznych; co do 
woli kmiecych; obostrzenia kar za kradzieże leśne; przepisy ochra
niające lasy od pożarów. Do tćjże epoki należą niektóre przepisy 
do polowania się odnoszące, i obostrzenia co do szkód zrządzanych 
przy przechodach wojska.

W  roku 1 4 4 7  zapadła ustawa o wolności rzek, mocą którćj 
rzeki: W is ła ,  Dniepr, Slyr, Narew, W arto , Dunajec, W is łoka ,  Bug,  
Bruki, W ieprz, Tyśmicnica, San, Nida, Prosną, za rzeki królewskie  
uznane zostały, za spławne zarazem ogłoszone i uprząlnienie z nich za
wad, jazów, młynów nakazane. D o tych rzek później dodano: Brdę, 
Noteć, N arewkę, Pilicę. Jednocześnie cła wszystkie lądowe i w o 
dne zniesione zostały.

W  roku 1 4 9 6  zapadły ustawy ograniczające ruch ludności rol-  
niczćj. Powtórzono i umocniono dawną ustawę, o naznaczaniu cen 
zbożowych przez wojewodę.

W  roku 1 5 0 7  zwrócono uwagę na miary i wagi. Porównano  
krakowskie i poznańskie; lwowskie zaś i lubelskie (pro rationabili 
causa), jak pićrwćj pozostały.

W  roku 1 5 2 1  zapadła ustawa co do jednodniowej w tygod
niu pańszczyzny, o którćj w  poprzednićj części mówiliśmy.

W  roku 1 5 2 3  og łoszona  zosta ła  ustaw a  graniczna, czyli p ro 
cessus observandus circa faciendas limiles.

T om  III . W rzesień 1851. ()0



W  roku 1 5 3 9  zajęto się drogami, ich szerokość oznaczono; 
nakazano starostom, aby przybrawszy sobie po dwóch ze stanu ry
cerskiego, obejrzeli je i uporządkowali.

Naprawa Upitej za Zygmunta Augusta rozpoczęta i do skutku 
doprowadzona, niektóre prawa upadłe wprawiła napowrót w karby, 
ale wiele się już od statutu wiślickiego zmieniło. Ponowił len mo
narcha uwolnienia od ceł, i rozciągnął je do w o łó w  wyprowadza
nych przez szlachtę za granicę, jeśli te przez nich były wychowane  
lub wy karmione. W ydał urządzenia co do równości miar i wag, 
ponowił co do wolności i spławu rzek. Tenże Zygmunt August za
prowadził pod wody, nakazując po miastach i wsiach podwodnych,  
chowanie w tym celu, na w łóce  każdćj dwóch koni, które zawsze  
gotow e być miały i odbywać służbę kolejno tygodniami. Burmi
strzowie i wójtowie zawiadywać niemi mieli. Cena, użyice pod wód, 
sprawowanie się biorących je i płacących, szczegółowo zostały opisane.

W  roku 1 5 8 8  ustanowiono szacunek poddanych zbiegłych, 
kładąc w to żonę, dzieci et omnem supellectilem na 5 0 0  grzywien  
polskich.

Spoglądając na powyższy spis ustaw i urządzeń rolnictwa doty
czących, powiedzieć n iem o żn a ,  iżby toż pozostawione było bez opieki 
władz krajowych. Niektóre nawet z tych urządzeń zalecają się wiel
ką dokładnością, jak np. urządzenie dotyczące podwód. inne zdaje 
się iż ściśle wykonywane nie były, jak np. o stucyoch żołnierskich i o splu- 
wności rzek, lub też późnićj w  zapomnienie poszły. Nigdy nie po
myślano o ich uporządkowaniu lub systematycznym układzie. Mieli 
sw oje prawa zwyczajowe bartnicy, mieli jakieś prawo młynarze, któ
rych śladu nigdzie nic masz; ale świadczy o nich Ostroróg, dziwi się 
kto im mógł tak niesprawiedliwe nadać i radzi ich zniesienie. W szy 
stkie urządzenia były rozrzucone, niekiedy ze sobą w sprzeczności, jak 
np. te , które się dotyczyły odprawy kmieci. W  miarę jak odstępow a
no od statutu wiślickiego, zamieszanie w nich rosło. Najdotkliwszym  
był brak urządzeń gminnych, władze, porządek, sądownictwo wiejskie  
ustanawiających. Gmina jest podstawą państwa, a jej uporządko
wanie jest podstawą porządku ogólnego. Lubo pojęcie gminy, jako 
całości organicznćj, nigdy u nas (przynajnmićj w czasach history
cznych) dokładnie i jasno nic istniało, mniój jednak spostrzegamy zbli
żenia się do niego w  wieku XIII i X IV , jak w  wieku X V I. Już 
i wówczas zostawała wieś każda i osada pod zwierzchnictwem jedne
go właściciela, który niekiedy posiadał nieograniczoną moc rządze



nia i sądzenia; jednakże w drobnych właścicielach, wieczystych czyn-  
szowniknch, w drobnem rycerstwie, ludności wolnej i ruchomej, mia
ła w ieś  każda i osada żywioły pewne, z których pojęcie gminy i jćj 
urządzenie mogło uróść. Zwierzchnictwo właścicieli ogólnych nie  
stało temu bynajmniej na zawodzie. Pierwotne prawo polskie zbli
żało się niejako do uznania gminy, stanowiąc pewne ciężary i ob o
wiązki niejako solidarnie gminę obowiązujące; co jednakże prawom  
właścicieli ogólnych nie ubliżało. W sie  na prawie niemieckiem osia
d łe ,  więcej jeszcze zbliżały się do tego , co pod nazwą gminy pojmu
jemy. Miały swoje władze sądowe, prawa i zwyczaje. Zdaje się, 
że uksztnłceniu się gminy u nas, pomiędzy innemi, przeszkodziło i to, 
iż pojęcie jej ścieśniano w zbyt wązkich granicach. Przez gminę 
chciano zwykle rozumieć jednę osadę, która niezawsze mogła być 
dość liczna, ludna i zamożna, oby zawierała w sobie siły i pier
wiastki, które gm inę stanowić mogły. Gdyby korzystano rozważnićj 
z przykładu praw niemieckich, granice gminy rozszerzono do granic  
parafii; urządzenia gminne mogłyby były powstać u nas z wielką ko
rzyścią rolnictwa i ogólnej pomyślności kraju. Prawa i władza ogól
nych właścicieli nie mogły temu stanąć na zawadzie, bo te prawo  
i władza nie miały pierwotnie tćj rozciągłości, jakiej później nabrały. 
O wszem , byliby zyskali i oni na tćm, ho w braku urządzeń i organi-  
zacyi wiejskiej, przeto i władz miejscowych, musieli sami wziąć  
w ręce osierocone naczelnictwo. Z naczelników, zwykłą koleją rze
czy stali się sędziami i władcami. Otworzyła się w ten sposób dro
ga do nadużyć, nad klóremi wszyscy rozsądniejsi ubolewali, a za
radzić im nie byli w możności.  Statut wiślicki to urządził, co zasiał; 
nie zastał gminy i nic stworzył jćj. Następnie i osady na prawie nie
mieckiem odstąpiły od sw ego  prawa z upadkiem soltystw . Powoli  
zmniejszały się żywioły mogące tworzyć gminę; warunków jej ży
wotności, matcryału do jćj utworzenia,ubywało. W łaśc ic ie le  poczęli 
łączyć w sobie i prawa państwa, i prawa w ła śc ic ie ls tw a . Praw a  
uznały ich właścicielami ziemi i patronami osób. Urządzenie pra
wne gminy albo parafii stawało się coraz więcćj niepodobnóm i n ic-  
potrzcbnćm.

Równoodległe z tym kierunkiem szło sądownictwo dominialne.  
W  czasach przedstatutowych było ono przywilejem, który monar
chow ie nadawali niekiedy. Po statucie nie istniało prawnie. W sz y 
stkim służyła opieka ogólnego prawa ziemskiego, wyjąwszy tych, któ
rzy sądom so łty sów  ulegali. Z kolejnem wychodzeniem z pamięci 
i użycia statutu wiślickiego, opieka prawa słabło, i coś innego w miej-



sce jój wejść musiało. Statut z r. 149(5, każąc mieszczanom za d łu
gi kmiece do dominium się odwoływać, i dominium tylko za zwłokę  
lub zły wymiar sprawiedliwości pociągać, ugruntował niejako, upra
wnił sądy dominialne, których istnienia prawo dotąd nie przypuszcza
ło. Ostroróg wspomina, że ubogim źle była w sądach wymierzana 
sprawiedliwość; musiało to dawniej lud uboższy odstręczać od uży
wania tćj drogi, a później godzić ich z sądami domowemi, i mniój
uc ążliwemi je czynić w ich oczach. Zdaje się, żc w  wielu wsiach
i osadach istniał zwyczaj, iż gromady obierały sam e sołtysów i ła 
wników, którzy spory pomniejsze rozsądzali i niektóro czynności
ogólne załatwiali, ho zwyczaj ton w  niektórych miejscowościach do 
nowszych czasów się dochował. Ale powszechniejsze musiało być 
urządzenie odmienne, bo Kromer wyraźnie mówi (1): „W łod arze  
i przełożeni pańscy sądzą na wsiach jak im się zdaje, i raczćj d ow ol
nie, aniżeli podług prawa.” Proces sądowy z r. 1 5 2 3  (2),  przepisu
jąc formę pozwów, już nie uważa osoby poddanego za mocną do 
działania sądowego. Nie jest mu odmówiony wymiar spraw iedliwo
ści, ale jej upominanie się na pana przeniesione. Za rany i zabój
stwa obowiązany stawać z swoim  patronem, o krzywdę każdą, o za
branie sieci u rzeki, wybraniu miodu z barci et liis similibus, nie pod
dany, ale pan upominać się prawem powinien (3). Tym sposobem  
powstało i ugruntowało się sądownictwo dominialne, mniej, jak po
wiedzieliśmy uciążliwe dla złego i drogiego wymiaru sprawiedliwości  
po sądach, niemnićj dla lego, że duch chrześeiański i łagodność oby
czajów umiały jeszcze wówczas słodzić surowość i uciążliwość praw 
nowych.

Litwa otrzymując późnićj księgę praw, mogła ją mićć porządniej 
ułożoną jak prawa koronne, które były lepianką różnych czasów, ok o
liczności i potrzeb. Ale ten sam duch wieje w statucie, a przepisy 
i urządzenia dotyczące rolnictwa, nieco dokładniejsze wprawdzie,  
w gruncie n iewiele się różnią od koronnych. Oprócz takich, jakie 
już w Koronie spotykaliśmy, zawiera i takie, jakich lam n iebyło:  
w roz. IX o zalaniu przez wody młynów i łąk; o obchodzeniu się  
ze zbożem na gruncie zakwestyonowanem. Tenże rozdział zastrzega,  
aby nikt nic kupował gruntu od cudzego chłopa, i do robót go nie 
najmował. Rozdział V  nrt. 9  stanowi, iż z łudzi niewolnych, pano
wie czynić sprawiedliwość mają, a nicczyniący w sądzie odpowiedzą.  
W  drugim statucie dodano, że wszyscy panowie, dzierżawcy i u rzę -

( 1 )  De situ etc str. 150. ( 2) Vol.I, str. 426. ( 8 )  Consuet, tterburt. 260-



(lnicy, tak w dobrnęli panującego jak w prywatnych, czyniąc sprawie
dliwość ze sług swoich i poddanych, brać więcćj nic będą nad to, co 
w tym statucie dla wszystkich urzędników jest oznaczone. W  rozd. 
XII, który w  II i III statucie jest rozd. XIII, spotykamy szczegółowo  
oznaczone ceny koni stadnych, zboża, psów myśliwskich, ptaków ło 
wczych i t. d. W  rozd. XIII, w II i III statucie X, przy obostrze
niach co do polowania, oznaczone są ceny zwierzyny. Rozciągnięta 
opieka nad barciami, sianożęciami, gniazdami sokolemi, bobrowemi 
gonami i chmieliskami.

Jak powiedzieliśmy, ten sam duch wieje w statucie, co w prawach 
koronnych. Urządzenia gminy nie istnieją, a raczej istnieją takie, jak 
w Koronie. Obie księgi praw są w tym przedmiocie bardzo do sie
bie podobne, tylko, te co dla Litwy było krokiem naprzód, dla Korony  
było krokiem w tył.

Taki jest rys urządzeń i postanowień bezpośrednią styczność  
z rolnictwem mających. Przeniesiemy teraz uwagę naszę na ogół pra
wodawstwu dla obejrzenia, o ile duch jego i kierunek pośrednio mógł 
wpływać na losy rolnictwa krajowego. N ie  będziemy wcale wcho
dzić w szczegóły, ani historyi prawa przebiegać. Dosyć nam będzie 
do naszego przedmiotu, myśl jego  i to w ważniejszych znaczących 
epokach uchwycić, aby wyprowadzić wnioski, które rzucą pewne świa
tło na rozbierać się mającą materyą.

W  XIII i X IV  wieku kra i był wyludniony, pozbawiony rze
miosł, przemysłu, miast; brakowało mu rzemieślników, rolników  
i obrońców. W szystkiego tego gw ałtow n ie  potrzebował, i to było  
warunkiem jego życia i jego przyszłości. Wyniszczyły go w ielo let
nie klęski; potrzeba było wielkich usiłowań, aby rany zagoić. Tu 
w ięc dążność, ta potrzeba, ta myśl przebija się, góruje wszędzie  
w pomnikach ówczesnych; kieruje wszystkiemi urządzeniami, nada
niami i przywilejami. Dla dopięcia tego celu robiono wszystkie usi
łowania i poświęcenia. Aby zachęcić ludzi do rolnictwa, wprowa
dzono prawo niemieckie, przyjęto system kolonizacyjny i czynszowy. 
Monarchowie robili nadania prywatnym, aby za ich pośrednictwem  
i staraniem wznosiły się n ow e osady. Ponieważ według ów cza
sowych wyobrażeń każdy właściciel ziemi obowiązany był do służby 
wojennej, dla pomnożenia żołnierza, mnożono liczbę własności i w ła 
ścicieli. Obcy osadnicy, zakładające się miasta, nadaniami i przywi
lejami obdarzane, dźwigać miały przemysł i handel. Ale wśród tych  
różnorodnych usiłowań do jednego celu skierowanych, zrodził się za
męt, anarchia prawna. Odmienne prawa mieszały się z sobą i krzy*



io w a ły ,  nadania stały wyżej nad wszelkie praw i. W łasność, dzie
dziczenie, puścizny ani określone prawnie, ani uporządkowane stale 
nie były. Tę to anarchię uprzątnął statut wiślicki. Nie porzucając 
bynajmniej myśli podniesienia ludności kraju przcmyslowćj, rolniczej 
i rycerskiej, owszem obronę kraju, przemysł i rolnictwo ciągle mając 
na oku, w j rzekł się stronniczości, i opiekę równą nad wszystkiemi  
rozciągnął. Klassyfikując społeczeństwo wedle różnic jakie w nićm  
zastał, wszystkie klassy puklerzem prawa osłonił. Dla drobnych  
własności nie poświęcił większych, ani większych dla mniejszych. 
W olność osobistą choć do pewnego stopnia ubezpieczył. Nic nie 
w yw rócił,  wszystko uporządkował. Mimo wielu niedokładności 
i uszczerbków, nie można mu odm ówić wysokiej zalety, iż był sprawie
dliwym, a przynajmnićj dążył do sprawiedliwości.

W p ły w  lej księgi praw nie mógł pozostać bez śladu w rolni
ctwie, przemyśle, pomyślności i bogactwie kraju. Gdyby prawodaw
stwo późniejsze było szto ciągle w tak wytkniętym kierunku, byłoby  
doprowadziło kraj do gruntownćj i istotnćj pomyślności. A le  sto
sunki polityczne sprowadziły je na inną drogę. Poczęto odstępo
wać od ducha statutu. Tracono coraz więcćj z oka wzgląd na prze
mysł i wzrost miast; stan rycerski wziął na siebie obronę kraju, 
a w zamian odebrał znakomite przywileje. Z koleją czasów uzyskał 
wolność od ciężarów i podatków, od ce ł  i myt; prawo do wszyst
kich urzędów i godności duchownych i świeckich; zapewnienie zwro
tu za szkody wojenne i okup; zapewnienie wynagrodzenia w razie 
wojny za granicą; zrzeczenie się stacyj monarszych i uwolnienie od 
leży wojskowych; prawo stanowienia podatków i układania praw. 
Do powiększania własności ziemskiej otwierały mu drogę wolność  
skupu soltystw, tudzież wyrzeczenie prawa, mocą którego stan ry
cerski tylko uznano za zdolny do posiadania ziemi prawem w ła
sności.

Nie do osoby, urodzenia, pochodzeniu, ale do posiadania ziemi 
połączonego z urodzeniem, przywiązywało prawo używanie powyż
szych przywilejów. Czy kto posiadał więcej lub mniej ziemi, to 
nie stanowiło różnicy. Ale ta szlachta, co po miastach siedziała, nie 
mając gruntowćj własności, nie miała żadnego znaczeniu. Przywileje 
więc nadane stanowi rycerskiemu były rzeczywiście przywilejami 
większćj własności ziemskićj. Przez te zyskała ona ogromne korzy
ści. To nadało popęd wielkiej uprawie, a stłumiło zbytecznie posia
dłości nieuprzywilojowane. Z czasem wszelka pomiędzy niemi równo
waga upadła. W ydało  to czasowe świetno rezultatu, ule tkwił w tćj 
pom yślności zarodek choroby.



Jed n ocześn ie  tarcza opieki prawa zasłaniająca małych i w ie l 
ki cli za czasów  statutu , znikła. P raw o , sąd. urząd, były dla j e 
dnych, ale n ie  nad wszystk icm i;  w szelka w ładza  stała s ię  p rzyw i
lejem w łasn ośc i  ziem skićj.

P orów n yw ając  w ięc  w p ły w  praw dawniejszych z tem i,  jakie  
w iek  X V  i X V I wydał, spostrzegam y, iż p ićrw sze  wydały w zrost  
m iast,  przem ysłu , handlu, ludności ,  kultury rolniczćj; drugie  
dały popęd wielkiej upraw ie.  Za nią p oszed ł kolosalny w zr o s t  
produkcyi i b o g a ctw . Z rozszerzen iem  państwa, handel się r o z 
szerzył.  W sz y s tk o  to dawało krajowi wielką św ie tn o ść  i blask  
zew nętrzny. Ale w  p ićrwszćj ep oce  pom yślność w ięcćj  była o g ó l
ną; dostatki mniej były k o losa lne,  ale w ięcćj  w arstw  s p o łe c z e ń 
stw a sięga ły .  Produkcya m niejsza ,  ale nie tak drogo okupiona.

W ie k i  X IV  i X V I sąto dwa punkta kulminacyjne ś w ie tn o 
ści kraju i pom yślnośc i  rolnictwa krajow ego .  O bie te  epoki d o
szły do tćj pomyślności i św ie tn ośc i  drogami odm iennem i, i na in 
nych spoczyw ały  podstaw ach. Tćm  w ięc  c ickaw szóm  je s t ,  która  
zd row sze  i p osiln iejsze  wydała o w o c e ,  która w ięcćj  zarodów  ży
cia i c z c r s tw o ś c i  w sob ie  m iała. Patrząc jednak uw ażnie ,  i b ez 
stronnie ważąc je  na szali,  p ierw sza  niosła liczne zarody przyszłćj  
w ie lk o śc i ,  druga różne zarody chorób i ka lec tw .

P ra w o d a w stw o  X IV  w ieku w y sz ło  z anarchii i n iem ocy;  
wszystk ich  e lem en tó w  jakie w  kraju znalazło, umiało użyć na zbu
dow an ie  gmachu jeśli  nie doskon ałego , to przynajmnićj mającego  
w szystk ie  warunki życia i przyszłego doskonalenia. Cechą jeg o  
je s t  rzete lne i c iąg łe  dążenie do sp raw ied liw ośc i .  N ic  nic burząc,  
w szystk o  odbudow ało: b y ło  w ięc  p raw dziw ie  zachow aw czem , za -  
ch ow aw czćm  w rze le ln ćm  znaczeniu tego  nadużyw anego wyrazu.  
P ra w o d a w stw o  z końca X V  i X V I w iek u ,  w zr o s ło  w śród  stanu  
pom yślnośc i  ogólnćj ,  którą pod w ie lu  względam i n adw ątl i ło .  J e 
dne żyw ioły  siły kraj o w ćj p o św ięc i ło  dla drugich. P od  w p ływ em  
obaw y szerzącćj się  reformy, a raczćj skutków  jakie gdzieindzićj  
sprowadzała , w y sz ło  z w sze lk ich  granic sp raw ied liw ośc i .  U s i ło 
w ało  być bardzo zachow aw czćm , i sta ło  się w stecz n ć m . W r a 
cało rzeczyw iśc ie  kraj na drogę tćj anarchii, jaką statut w iślick i  
zniszczył.  Przykład tych dwóch p raw od aw stw  u tw ierdzić  m oże  
w  przekonaniu, że sp ra w ied liw o ść  tylko jes t  istotnie  i rzete ln ie  
zachow aw czą.



KSIĄDZ DEFINITOR.
( u s t ę p  Z N O W E J  G A W Ę D

0  m ilę  w  w io sc e  był d o m  plebana,  
M a ła  św ie t l ic a  w  z iem ię  sc h o w a n a ;  
K rzyżyk się  w z n o s i ł  na facyacie,
1 c z ło w ie k  boży m ieszkał  w  tćj chacie:  
K siądz  definitor św ię ty ,  w y m o w n y ,  
S z a n o w n y  w ie k ie m  sz lachcic  h o r b o w n y .  
P rzybył z klasztoru w  w i o s k o w e  progi,
J w z ią ł  w  o p ie k ę  k o śc ió ł  ubogi:
W z ią ł  p ó ł  w łó cz  gruntu ,  i na lej z iem i,  
P r a c o w a ł  r ó w n o  z o w ie cz k i  s w e m i .

Czy raz b y w a ło  w id z ićć  s ię  zdarza,
Jak św ię ty  starzec  w  porannćj porze,  
Czytając hym ny z kart brew iarza ,  
Bronuje  za g o n  lub siejo zboże.
D w a  chro m ie ją ce  k o śc ie ln e  dziady,
T o  była cała  je g o  p o s łu g a .
K siądz  definitor,  o jc iec  grom ady,
Idzie  do  lasu, k o ł k ó w  nastruga,
O g rod zi  cm entarz ,  przyw lecze  d rzew a ,  
N o s i  w ia d r a m i  w o d ę  ze  strugi,
A  idąc pacierz łaciński śp ie w a !

G dy chcesz  mu o d d a ć  ja k ie  us łu g i ,  
N ig d y  nie przyjm ie ,  uchyli  g ł o w ę :
„Z a dobro chęci  zapłać ci Chryste,
M asz  w aszeć  bratku prace d o m o w e ,
Ja sam  chcę sp ra w ia ć  polo o jczysto .”
I tak m o d l i tw ę  szepcąc  p ob ożn ie ,
S a m  so b ie  zorze,  zas ie je ,  późn ie .



N a  je g o  sznurach  najlepiej rodzi,
J ego  przekosów nie  znosi w oda;
G dy on na łą k ę  z kosą w ychod zi ,
P e w n o  dni kilka będzie pogoda.

Z d łu g ich  d o św ia d c ze ń  j e g o  ż y w o ta ,
J a k b y  w y r o cz n ię  mieli  k m io tk o w ie ;  
D rożyzna ,  po m o r ,  pogoda,  s ło ta ,
K sią d z  defin itor  w szy s tk o  p r z ep o w ió .

I có ż  d z iw n eg o ?  w szak  je g o  o k o  
N a f irm am encie  tk w i ło  zw yczajn ie ,  
M yślam i w  n ieb o  w s ią k n ą ł  g łęb o k o ,  
P odpatrzy ł ,  przeczu ł n ieb iesk ie  tajnie;  
M o ż e  m u n a w e t  w  sam otn ej  celi ,
I  ś w ię c i  P a ńscy  c o ś  podszcpnę li .

Kiedy śp ićw  starca zadrży w  kościele,
Jakaś cię rzewna skrucha ogarnie. 
Rzekłbyś: apostoł,  kiedy w  niedzielę  
Prosterni s łow y  uczy owczarnię,
K ied y  t łum aczy  ze św ię te j  księgi:
„ J a k o  pokorny Z ba w ic ie l  św ia ta ,
Składa majestat Bożćj potęgi,
I  w  c ie le  ludzkićm  z cz łek iem  s ię  brata;
B ó g  z nędzarzam i żyje p o sp o łu ,
Między grzesznik! siada do stołu,
I daje siebie przybić do krzyża,
I  składa ciało w  człowieczym grobie.
B óg  się do ludzkiej postaci zniża,
By nas uzacriił, podniósł ku sobie;
A  u nas.... szlachcic, jaśnie wielmożo  
Rad, że mu herby dala ojczyzna:
B ó g  zo sta ł  cz łek iem , a on  nie  może;  
K m io t k ó w  za bliźnich sw o ic h  nie  przyzna.  
W sty d  m u z w ie śn ia k i  b a w ić  p o spo łu ,  
I lańb a  z ro ln ik iem  siadać  do  s to łu .
G dy hardy panek w  zbytkach sw a w o l i ,
Za jed en  puliar sta reg o  w in a ,
G ło d n a  i chłodna ch łopsk a  rodzina  
N a  rok-by  m ia ła  cbleba i soli .
Za jedno s łów k o  w  najmnicjszćj rzeczy 
Pany się waśnią, idą na noże;
W ie ś n ia k  pod ch łostą  j ę k n ą ć  nie może,
B o  n ie  dla n ie g o  h o n o r  c z ło w ie c z y .”

T a k  to  b y w a ło :  g ło śn o  i śm ie le ,
Ksiądz definitor gadał w kościele.
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S ł ó w  jo g o  ś w ię t y c h  nigdy nic  zaćmi  
Żadna n ie n a w iść  lub dzikość  sroga;
W  oczach ,  do  braci,  prośba za braćm i,  
A lb o  za lud źm i prośba do  B oga.
A n i  przeklina, ani się  dąsa,
L e cz  z p łaczem  p iek ło  s ta w i  przed, oczy;  
Szlachta  c o ś  m ruczy, najeża w ą sa .
Lecz  do  sp o w ied z i  hu rm em  się  tłoczy.

B o  j e g o  s p o w i e d ź — w ie cz n a  nauka!
Nim rozgrzeszen ia  krzyżyk zakryśli.
N im  w  trybunału  krotkę zapuka,  
W y n a jd z ie  nitkę najskrytszych myśli:
J tok przekona, i tak poruszy.
Tak wpoi miłość, wiarę, nadzieję,
Że ch o ć b y  grzesznik  m ia ł  skałę  w  duszy,  
Ł z a m i zpod serca trzykroć s ię  zleje.

A  p o  s p o w ie d z i— o  d ługo ,  d łu g o  
B ęd z ie  spokojnóm  su m ie n ie  tw o je !  
B ędziesz  sk w a p l iw y  z bratnią p o s łu g ą ,  
K r z y w d ę  b l iźn iem u w r ó c is z  w e  d w o je .  
W e s o ł o  serce.. . .  och  pop am ięta ,
Że w  u iem  z ło żo na  hostya  św ię ta !

K ie d y  w ie cz o re m  szarzeje  pora,
O n  p ieszo  z w ie d z a ł  poblizkio  dom y.
Zdała p ozna łeś  definitora,
P o  kapeluszu z zie lonćj s ło m y .
Za c ien iem  w z n io s łć j  św ię tć j  p o s ta w y ,  
S z ło  z a w sz e  w ie r n e ,  p ieszczone  psisko:  
Jak o w c a  biały  i kędz ierzaw y ,
P a m ię ta m : Servus  j e g o  n a z w isk o .
A  ksiądz czeczotką  kroki podpiera ,
Idzie  p o w o li ,  i z ió łka  zbiera.

O n  i w  pałacu ,  i jw 'p r o s tć j  chac ie  
P o m a g a ł ,  radził ,  krzep ił  na duchu;
Z p a n em  i ch ło p e m  za pan ie bracie, 
J akb y  o g n i w o  w  bratnim  łańcuchu .

Wl. Syrokomla.



T O B I A S Z .

Trup wyschły, kruchy, stem wieków stoczony,
Póty jest ciałem, póki w  ciszy lochu 
Leży spokojnie. Zaledwie trącony»
Kruszy się, znika— zostawia garść prochu.

Izrael także zepsuty przez złości,
Długo się trzymał zniszczony, lecz cały;
Przyszedł, w ró g  silny, trącił stare kości,
A trup się rozpadł— i prochy zostały.
I skruszonego szczątki pokolenia 
Padły, czekając gdzie je wiatr zamiecie;
I z zimnym prądem poszły przeznaczenia,
A prąd je rozwiał po obszernym świecie.

I w  całej ziemi niezmiernym przestworze:
Wśród skwarów słońca, wśród bieguna lodu,
Gdzie miasta, puszcze, gdzie lądy, gdzie morze,
Żyły potomki zgasłego narodu.

Jeden z nich, Tobiasz, dobry i pobożny,
Wśród assyryjskiej Niniwy się chował,
Gdzie Salamanzar, król wielki i możny, .
Licznym narodom cnotliwie panował.
Raz przed swym domem, na wzgórku darniowym 
Zasiadł, chcąc cieszyć się widokiem świata;
A właśnie w iosna  porankiem m ajowym  
Błysła, w  barw krocie przyrody bogata.
S łońce  się zwolna w znosiło  do góry,
1 w szędzie .św iatłość  dobroczynną siało;
Zniknęły cienie, stopiły się chmury,
W szystko potęgą piękności jaśniało.
W szędzie  w ese ln e  rozległy się pienia,
Ą z nich wyrosła pieśń cudna i błoga.
Świat cały powstał w zachwycie natchnienia,
Niosąc cześć stworzeń dla swojego Boga.

1 Tobiasz także uczuł w  swojćm łonie 1 
Jakąś moc świętą, jakiś urok tkliwy;
Zwrócił wzrok w  niebo, podniósł w górę dłonie, 
I łzą wdzięczności zapłakał szczęśliwy!
Bo Bóg w e  wszystkiem sprzyjał mu na św iec ie ,
W  każdem zdarzeniu wspierał, b łogosławił:
D a ł żonę dobrą, i cnotliwo dziecię,
W iarą wzniósł serce, duszę łaską zbawił.
Obdarzył złotem, miłością, znaczeniem,
Powagą, szczęściem, dostatkiem i chwałą;
A gdy myśl jego wyrosła życzeniem,
W net to życzenie czynem się stawało.



I spojrzał  w k o ło  m ąż łuską s z c zę ś l iw y ,
Spojrzał,  i p iers ią  tchnął w io sn y  w o ń  m łodą ,
A  p o w a b  św ia ta ,  w dzięk  przyrody ż y w y ,
R o z la ł  s i ę  w  myśli  z u czuc ia  s w o b o d ą .
I patrzał d łu g o  na n ie b io s  sk lep ien ia ,
N a  k w ia ty ,  drzew a ,  na łąki ,  na góry,
I s łu c h a ł  d łu g o  d z ięk czynn ego  pienia,
C o  w  krociach g ł o s ó w  sp lo t ło  hym n natury.
I m yśla ł  so b ie  o  szczęśc iu ,  m i ło śc i ,
0  dobrój żo n ie ,  o  syn io  cn o t l iw y m ,
1 w  oczach  je g o  b ły s ł  z a c h w y t  radośc i ,
1 d u m a ł ,  m arzy ł— i czu ł  s ię  szczęś l iw y m !

W tć m  m u się  zdało ,  żu s ło ń ce  b ledn ie je ,
Że nie tak jasne toczy już promienie,
Ze w  c a łym  ś w ie c ie  jakaś  m g ła  s ię  leje,
I ćm i b a r w  ż y w y ch  z ie lo n e  przestrzen ie .
Patrzy z d z iw io n y ,  a w szy s tk o  doko ła  
K ryje  s ię  ja k ą ś  przejrzystą oponą;
Ziem ia przed chw ilą  tak ży w a ,  w e s o ł a ,
Zdaje s ię  sm u tn ą ,  tęskn ą ,  o p u szczo n ą .
1 patrzy je szc z e  w k o ło  o s łu p ia ły ,
A patrząc w ierzy ć  nie  m o ż e  z łudzen iu :
P o w ie tr z e ,  n iebo ,  z iem ia ,  i ś w ia t  cały  
Zdają s ię  g inąć  w  fantastycznym  c ie n iu .
C ień  ten, raz z w o ln a  po przestrzen iach płyn ie ,
Z n ó w  w  drobnych  prążkach m ig o cze  przed ok iem ;  
T u  w  o g ro m  rośnie,  tam w  a to m a ch  g in ie ,
G rubieje ,  g ę s t n i e — i staje  s ię  m ro k iem .

P rzelęk ły  T ob iasz  z s iedzen ia  po sko czy ,
I poru szo n y  o b a w ą  tajem ną  
Przeciera  jeszcze  drżącą dłon ią  oczy,
I patrzy w s z ę d z i e — a w szę d z ie  j e s t  c iem nol  
A  jednak czuje  jak s ło ń c e  o g r z e w a ,
Jak w ietrzyk  c h ło d z i ,  jak z d r z e w  rosa ścieka;
A jednak  s łyszy  jak ch ó r  ptasząt ś p ie w a ,
Jak strum yk szum i p o  łąkach zdaloka.
N ie  m o g ą c  pojąć d z iw n e g o  z łu dzen ia ,
Szuka w c ią ż  św ia t ła  po c iem n y m  p r z es tw o rz e ,
I w zrok natęża z m o cą  w ys ilen ia ,
1 patrzy, patrzy— a w id z ić ć  n ie  m oże!

— „ S y n u !" — z a w o ła — „ i  ty ż o n o  m iła ,  
C hodźcie  zobaczyć  co  s ię  dz ieje  w  ś w ie c ie :
Z ś w ia t ła  s ię  c ie m n o ś ć ,  z dnia zaś n o c  zrobiła;  
C h o d ź  ż o n o  droga,  ch o d ź  kochano dziec ię!” 

B ieg n ą  do  n ie g o ,  i s łyszy  ich kroki,
I g ło s  ich d źw ięczny ,  i śm ie c h y  ich hoże;



Chco m yślą  przedrzść  n iepoję te  m roki,
1 patrzy, patrzy— a w id z ićć  n ic  może!

— „Spojrzyjcie!” — krzyknie— „to cud oczywisty, 
To jakaś wieszczba nieznana, tajemna;
Z niknę ły  św ia t ła ,  z ćm ił  s ię  lazur czysty ,
1 noc j e s t  w s z ę d z ie :— n o c  straszna, n o c  c iem na.

— „ K o c h a n y  m ę żu " — o d p o w ie  g ło s  żony,
„ R o z b u d ź  się, o cuć ,  skup rozpierzchłe  myśli;
T o umysł sennćin widziadłom strwożony,
W śród dniu, w  twój g ło w ie  nocne mary krćśłi."

— „ M a lk o !” — z a w d z ięc zy  głosik  syna m ile ,
„ O n  drży, on  blady, pot m u  c iecze  z czoła!
Ali ojcze  drogi! chodź, odpocznij  c h w i lę ,
A  w n e t  sp oczynek  b ło g ą  m yśl  w y w o ła .* 1 

— „ S y n u  m ój,  żono!— ta w e s o ł o ś ć  w a sza  
Jakąś o b a w ą  przejm uje  m n ie  sk ryc ie ,
D ręczy ,  porusza, dotyka, przestrasza;
Sk ończ  droga żo no ,  sk ończ  kochane  dziec ię!
O! patrzcie,  patrzcie ,  jak  w s z ę d z ie  j e s t  c iem n o ,
Jak straszno, sm u tno ,  jak czarno na św io c ie ;
W sz a k  w y  to w szy s tk o  w id z ic ie  w raz  ze  m n ą ,
A przez żart p łochy  p o w ie d z ić ć  nie  chcec ie?"

I gdy to mówi, czuje łzę swój żony,
K tóra  po ręku p o w o l i  m u  sp ły w a :

— „ T y ś  chory m ężu ,  tyś drżący, w zruszony!”
W o ł a  z rozpaczą  Anna n ie szczęś l iw a .

„ Sp ó jrz  na to s ło ń c e ,  co  tak p iękn ie  ś w ie c i ,
Na to tak ja sn e  b łęk itu  sk lep ien ie ,
Na kw iaty ,  łąki ,  na ptaszka c o  leci,
Uczuj m oc  B o g a — a m inie  c ierp ien ie !”

A on raz jeszcze przeciera s w e  oczy ,
R a z  jeszcze  ś w ia t ła  szuka po p rzes tw orze;
I pragnie  przebić  c ień  co  ś w ia t  m u  m roczy ,
I patrzy, patrzy— a w id z ić ć  n ie  m oże!

— „ O  Boże!"— krzyknie— „ c o  to  w szys tko  znaczy,  
Czy to sen  marny, czy przykro z łudzen ie?” —
1 w zrok  w ys ila  z p o tęg ą  rozpaczy,
I nic  nie w id z i ,  tylko czarne  c ien ie .  A

A w t ć m  myśl straszna w yradza  m u  w  g ł o w i e  
U czu c ie  takiej zgrozy i boleści,
Ze żaden język  w  ś w io c i e  nie  w y p o w i ć ,
I le  m ęk w  s o b ie  to uczuc ie  m ieści .

— „P łaczc ie !"— z a w o ł a — „ o  p łaczc ie  nadcm ną,  
M ąż, nie  znam  żony; ojc iec ,  n ie  znam  dzieci.
M yśl ma spętana  w a lczy  n ad arem no ,
Nic przedrze cieni, nocy nie rozświeci!

«



Choć wolij silny, czuję się nikczemnym, 
Mniejszym jak zwierzę, choć mam Boską duszę; 
Życic mi śmiercią, ziemia grobem ciemnym,
Ja jestem trupem— a jednak żyć muszę!
0  płaczcie, płaczcie, z całą żalu siłą,
Męża i ojca, brata i człowieka;
Bo dla łnnio wszystko, wszystko się skończyło,
Ja nic nie widzę—jam ślepy kaleka!”

*
*  *

Minął czas długi, a poranek wiosny 
Znów barwą życia rozzielenił niwy;
Znów brzmiał po gajach chór ptasząt radosny 
1 świat się zbudził: rozkoszny, szczęśliwy.
I św ietn o  gmachy w spaniałćj N iniw y,
Zabłysły złotem  B oskiego promienia;
I każdy z ludzi zbudził się szczęśliwy,
Czując w  swćm sercu powab odrodzenia.
A promień słońca siejąc blask swój błogi 
Przez góry, miasta, przez lasy, przez rzeki,
I tam dostrzelił, gdzie był dom ubogi 
Biednego starca, ślepego kaleki.

Lecz on się jeden nie cieszył z innemi,
On jeden nie czuł życia świętćj mocy:
B o ten blask słońca co stw orzył dzień ziem i, 
Czarnćj dla n iego nie rozśw icc ił nocy.
1 siedział smutny przed progiem swój chatki,
I żal mu każda rodziła godzina:
Bo znikł dobytek, zniknęły dostatki,
Sam, bez przyszłości, stracił przyszłość syna.

Przed rokiem jeszcze, gdy nędza rodziny 
Wniosła głód straszny do chaty ubogićj,
Pomniał, że kiedyś wśród Medów krainy,
Mieszkał przyjaciel sercu jego drogi:
Tobiasz biednemu udzielił pieniędzy,
Wsparł radą, zlotem, podzielił się mieniem,
M inęły lata, i sam u legł nędzy,
A  zaś przyjaciel żył m ożny znaczeniem .

— „Synu"— rzekł wtedy— „w  medyjskićj krainie 
Mieszka mąż prawy, krewny twojćj matki;
Ten mąż bogactwem i znaczeniem słynie,
Ma złoto, srćbro i mnogie dostatki.
Jam go wsparł w nędzy— teraz mą rodzinę 
Uciska bieda, przygniata cierpienie;
Idź synu drogi w medyjską krainę,
A on ci wróci majątek, znaczenie.”



I gdy tak mówił, urodny młodzieniec 
Stanął na progu biednej starca chaty:
Na licu jego rozkwitał rumieniec, 
l'o barkach śnieżne spływały mu szaty.

— „Chcesz syna wysłać"— rzekł— „w  daleką drogę,
W  odległo kraje, między obco ludy;
Ja dziecku tw em u przew odniczyć m ogę,
I zw alczyć w szystkie tej pielgrzymki trudy."

— „K to jesteś?" — biedny kaleka zapyta.
— „Jestem  Azaryasz!”— m łodzieniec odpow ió.
— „O! w  g łosie  tw oim  słuch mój przyszłość czyta,
Idźcie!"— rzekł starzec:— „niech Bóg wam da zdrowie."

1 poszli razom. Długi czaś upłynął,
I w smutku dnie swe trawiła rodzina;
Przeszły miesiące, i rok cały minął,
1 wciąż czekali, a nie było syna.

A teraz starzec czując pow ab w iosny  
W  B oskiego słońca ożywczym  prom ieniu,
Słysząc śp ićw  ptasząt: w eso ły , radosny,
W spom niał na syna, i płakał w  milczeniu.
A  g d y  l a k  s i e d z i a ł  p ł a c z ą c  s w ó j  n i e d o l i ,
Skrzypły drzwi chaty, zachrzęściły kroki,
I k t o ś  s i ę  z b l i ż y ł  d o  n i e g o  p o w o l i ,
I jęk się rozległ wśród ciszy głęboki.

— „Żono, ty jęczysz!"— zawoła kaleka —
„Lecz jęk w twem sercu niewdzięczność obudzi:
Pam iętaj żon o, żo Boska opieka  

 ̂ N aw et w  nieszczęściu nie opuszcza ludzi."
— „Tak"— przerwie Anna— „zanuć pieśń dziękczynną,
Bądź święty duchem do życia ostatka:
Lecz moja boleść od twojój jest inną:
Cierpisz jak ojciec—ja cierpię jak matka!
Ty masz żal w  sercu—ja czuję męczarnie;
Ty łzę poświęcasz—ja poświęcam duszę;
Ty woli nieba poddajesz się marnie,
Ja Boga przeklnę, a syna miććjmuszę!”
Rzekła, on powstał, i drżąc z oburzenia:

— „Nic bluźń niewiasto twą mową zawziętą!
Klęknij, i módl się, i proś przebaczenia,
B o B óg jest w ie lk im — w ola B oga św iętą !”

I głos kaleki takim brzmiał w yrazem ,
Takićm natchnieniem  oblicze zabłysło,
Żo biedna’matka przed świętym rozkazem 
Klękła, a z oczów dwoje łez wytrysło.

— „Niewiasto!"— krzyknie kaleka natchniony—
„Spójrz na mnie, zrównaj wielkość mćj ofiary,



Jam wyschły holem, cierpieniem zniszczony,
Jam stracił wszystko: oprócz czci i wiary.
Ja cierpię z tobq, z tobą czuję razem,
A jednak w  duszy srogie trawię żale;
Dla mnie świat śmierci, dzień nocy obrazem, 
Cierpię, lecz milczę— i Boga wciąż chwalę!”

'• ,

I gdy to mówi, na drodzo z daleka,
Zza lasu szereg wielbłądów wystrzela,
I płynie zwolna, niby złota rzeka,
Skupia się, cicnknie, gromadzi, rozdziela.
A  za nim dąży poczet jeźdźców długi,
1 stada w ołów, i trzód licznych wiele:
Bogato wozy, niewiasty, i sługi,
I dwóch urodnych młodzianów na czele.
Zbliża się poczet, rozszerza się, rośnie,
Słychać gwar zdała, niby szum bałwanu:
I gwar się zwiększa, i huczy donośnie,
Niby wzburzono fale oceanu.
A młodzian z tłumu wybiegnie ochoczo:
— „Ab ojcze!— matko!”— „oh synu mój drogi!”
1 trzy się głosy z trzech piersi wytoczą,
I złączą w  jeden okrzyk szczęścia błogi;
1 trzy serc razem, juk jedno za tleją,
Potęgą wiary, zachwytu, radości;
I trzy się duszo w jodnę duszę zleją 
l  wzrosną w święte uczucie miłości!

— „Ojcze!"— rzekł młodzian— „powracam ci mienie, 
Dziel szczęście ze mną: ja w  obszernym świecio 
Znalazłem żonę, z nią miłość, znaczenie,
A w żonie drugie daję lobie dziecię!”

I dziewczę chyli przed niemi sw e czoło,
Całuje ręce, i ściska kolana,
I dźwięcznym głosom zawoła wesoło:
„Ah, ojcze drogi, ab! matko kochana!”

Zapłakał starzec, a z łzami kaleki 
Zda się, żo razem i czarny mrok spływa;
Zda się, że w  ciemni miga błysk daleki,
Żo łza tryskając, cień nocy rozmywa.
I łzy wciąż płyną, a z najmniejszćj łezki,
Drobna iskierka światłości się rodzi,
I mrok się w  lazur przerzedza niebieski,
I sto promieni z każdćj łzy wychodzi.
I kroci świateł rozlewa się łuna,
Skrząc złotą siecią miliona promieni,



I spływa łezka, i spada zasłono,
I świat się piękny rozjaśnia wśród cieni.

A  s t a r z e c  s p o j r z y  p o  o b s z e r n y m  ś w i ń c i e ,
I wzrok zagłębi w niebieskim przestworze;
Spojrzy na żonę, na kochano dziecię,
Patrzy i widzi— a wierzyć nie może!

— „Złudni"— zaw oła— „błoga myśli siło ,
N iech choć przez ch w ilę  z tobą się popieszczę,
N iech się nacieszę barw ą tw oją  miłą:
O złudo święta, nie ulatuj jeszcze!”

I gdy tak błaga o chwilę marzenia,
Znika ostatni odcień mgły srcbrzystćj;
1 świat się wdziękiem życia rozpromienia,
1 blask wokoło roztacza się czysty.
A on wciąż widzi sw e dzieci i żonę,
1 piękną ziemię, i niebios sklepienie:
W re myśl, pierś pała, drży serce wzruszone;
Szczęśliw y, poznał, że to nie marzenie!
P oznał, i Bugu posłał myśl w  podzięce.
Wyciągnął dłonie do syna, do żony.
Spojrzał raz jeszcze, raz jeszcze wzniósł ręce:
— „Widzę!"— zawołał, i upadł zemdlony.

Gdy się to działo, opodal w  milczeniu 
Stał ten, co syna zM edów  wiódł krainy;
Stał, i w najwyższćm szczęścia upojeniu 
Patrzał na radość cnotliwćj rodziny.
A w  cudnych rysach tw arzy jego  św iętej,
Taka się słodycz rozlała nieznana,
Że urok jakiś," wielki, niepojęty,
W  serce każdego wlał cześć dla młodziana;
A  starzec ledwie powstać z ziemi zdołał,
Już złożył ręce wdzięcznością wzruszony,
Już drżącym głosem radości zawołał:

— „ O  A z a r y a s z u  b ą d ź  b ł o g o s ł a w i o n y !
Jam schnął w boleści, marniał w poniżeniu,
Jam się wznieść nic mógł z nieszczęść mych ogromu, 
Jam lata całe przejęczał w cierpieniu,
T yś w szed ł, tys szczęście w n ió sł do m ego domu!
M nie straszna przyszłość dziecięcia dręczyła,
M nie mrok ślepoty, w  ciem ność nocy rzucił,
M nie g łód  dokuczał, mnie nędza traw iła ,
Jam stracił wszystko— tyś wszystko mi wrócił!
0  Azaryaszu! nie pogardź darami,
Ty, coś się dla nas stał wybawicielem;
Przyjmij cześć naszę, podziel mienie z nami,
1 bądź mi synem—jemu przyjacielem!

Tom III. Wizesmii 1851. ^  2



— „Siarczę!1'— rzekł młodzian— „Bóg ciebie zasłonił, 
Bo mu twa cnota, twa ufność jest znana;
Kiedyś w  strapieniu pićrwszą łzę uronił,
Jam wtedy zaniósł łzę twoję do Pana,
Niech ci dni szczęścia z źródła wiary płyną,
Niech ród twój wzrasta w łasce niepojętej:
Starcze, Bóg z tobą, Bóg z twoją rodziną,
Jam jest Rafael, anioł Pana święty!”

Rzekł, a wtćm z ramion dwa skrzydła wystrzelą,
Szata się barwą tęczy rozpłomieni,
Pod stopą siwe obłoki zabielą,
Z twarzy pół-kole wytryśnio promieni.
Przedrze się  gęsta chm ur czarnych opona,
Zaskrzy w  blask słońca laurow a droga,
I z światła niebios błyśnie wszędzie łuna,
I wzięci anioł przed majestat Boga.

P is a łe m  w  R a d o s z e w ic a c b ,
d n ia  1 2  s ty c z n ia  1 8 5 1  r .  I j U U W I / C  N ieiU O JO W Sh



C A Ł K O W IT E  ZAĆMIENIE SŁ O Ń C A
D N IA  2 8  L IP C A  R. B . 

O B SE R W O W A N E  Z  W Y SO K IEG O  M A Z O W IE C K IE G O .

P R Z E Z

ź/ŹafUd&wa &>lzpdAzn<)4iepo.

C ałkow ite  zaćmienie słońca, z przyczyny obfitości wypadków na
ukowych, rzucających światło na budowę ciał niebieskich udział 
w  niem biorących, należy do najciekawszych i najważniejszych 
zjawisk astronomicznych. Naukowa ważność tego fenomenu j e 
szcze więcćj wzrasta, skoro weźmiemy na uwagę długi peryod j e 
go powrotu w  danćj m iejscowości, i często przytrafiający się nie
przyjazny stan atmosfery. Tak np. podczas całkowitego zaćmie
nia 1 8 4 2  r. na 9 slacyj urządzonych w Rossyi, jedna zaledwie  
mogła obserwować to zjawisko.

Jedyny środek  usunięcia tśj ostatniej przeszkody je s t  o b ser 
w o w a n ie  z w ie lu  punktów różnie położon ych  w zd łuż całej linii 
środ k ow ćj  pasa c iem nego; przez to b o w iem  nietylko usuw a się  
obawa chybienia ob scrw acy i na całej d ługośc i pasa, ale nadto zy
skuje się  na w szechstronnie jszem  przypatrzeniu się  zjawisku, jako  
z m iejsc mniej lub w ięcćj  d ogodn ie  p o łożonych .

L ecz  ta m etoda ob serw ow an ia  ogólnych  zjawisk, p o w s z e 
chnie dziś wprowadzana do nauk fizycznych, praw ie n ied ostęp ną  
jest  dla prywatnych, bo przechodzi ich środki; rządy jedynie ,  jako  
w ład ne nietylko środkami f inansowem i, ale mające do rozporzą
dzenia w sze lk ie  u łatw ienia ,  m o g ą  być w  tych razach jedynem  w spar



ciem dla nauki. 1 rzeczyw iśc ie ,  jeże li  zważymy juk ogromna j e s t  
i lość obscrwutoryj astronom icznych, magnetycznych, m eteo r o lo g i
cznych, jak w ielk ie  koszta wychodzą na expedycye n au k ow e ,  utrzy
m anie i zaopatrzenie w  o d p ow ied n ie  instrum enta, przestaniemy  
się  d ziw ić  w ięcćj  jak szybkiemu p ostęp ow i tych nauk w  X IX  stu 
leciu .  Takie olbrzymie środki, takie w spółdz ia łan ia  w ładz i lu 
dzi o św ie co n y ch ,  mogą w ie lk ie  i prędkie dla b łog iego  bytu ludz
k ośc i  w y w o ła ć  rczultala.

Jakkolwiek  zaćmienie ca łkow ite ,  k tórego  byliśm y św iadkam i,  
p rzesuw ało  s ię  tylko po N o r w e g i i ,  w schodnich  Prusach  i l lo s sy i ,  
jednak w szystk ie  kraje przez pośredn ictw o  sw ych  w ys łań ców  m ia
ły udział w  śledzeniu  jogo  faz; zaćm ienie  jakby sk ierow ane z o 
stało  przez całą północną i środk ow ą E u rop ę .  Anglia u sadow iła  
się  w  N o r w e g i i ,  Francuzi przybyli do Gdańska, Prusacy śledzili  
w  Gdańsku i K ró lew cu ,  z W ie d n ia  nawied zon o  Brody. N ajli
czn iejsze  jednak były stacye w  cesarstw ie  rossy jsk ićm , bo rozs ia 
n e  w zd łu ż  ca łego  pasa od pruskićj granicy aż do Persy i,  jakoto:  
w  A u g u sto w ie ,  Łom ży, B ia łym stoku, B rześciu ,  Żytom ierzu , M ach-  
n ó w c e ,  E lizabctgradzie,  B obrzyńcu, M ikołajowie,  Berdyańsku, K e r -  
czu, Pcrck opie ,  W ład ykau kaz ic ,  Tyllis ie ,  A chałcyku. W  kró
le s tw ie  oprócz ob serw atoryum  w a rsz a w sk ieg o ,  zaopatrzonego  na
turalnie w  dokładne p otrzebne do tego  instrumenta fizyczne, J W .  
K urator O . N .  W .  oceniając w a żn o ść  dla nauki tego  rzadkiego  
fenom enu, po wzajem nćm  skom m unikowaniu  się z c .  rossyjską A ka
demią Nauk w Petersb urgu ,  zaopatrzył w  środki i w ys ła ł  do W y 
sok iego  M a z ow ieck iego ,  m iasteczka leżącego  w  pobliżu śr o d k o -  
wćj linii, osobną expcdycyą  do śledzen ia  tego zjawiska. Z w a 
żając przytóm , że  o b ser w o w a n ie  tego  fenom enu przedstaw ia bar
dzo w ie le  ok o licznośc i ,  których w  tak krótkim czasie  n iepodobna  
kilku o so b o m  w jed n ćm  m iejscu zebranym u chw ycić;  nadto b io 
rąc na u w agę ,  że często  ludzie  n iepośw ięcający  s ię  w yłączn ie  na
ukom przyrodzonym , nie pojmując znaczenia pewnych s z c z e g ó łó w ,  
bez uprzedzenia , zupełn ie obojętnćm  okiem , lepićj n iek iedy o ce n ić  
są w  stanie czyto barw ę przedm iotów , czy m igotanie św ia t ła ,  czy  
schw ycić  jakiś drobny sz cz eg ó ł  usuwający się  zpod uwagi o só b  
zagłębionych z całą przytom nością w lunecie ,  a ztąd mających  
w zrok  zm ęczony i zmieniony: J W .  Kurator p o lec i ł  w szystk im  na
czelnikom zakładów naukowych i ich podw ładnym , aby w e d łu g  
przesłanej im w  tym celu krótkiej inslrukcyi,  pilnie śledzili  n ie 
które ogó ln e  i w yraz istsze  o k o licz n o śc i .



Nim zebrane ze wszystk ich  stron raporta u porządkow ane ,  
o g ło sz o n e  i pod rozw agę  św iatu  poddane zostan ą , u w ażam  za 
s to so w n e  podać do w iadom ości publicznej wypadki otrzymane  
przez exp ed ycyą  z W y so k ieg o  M azow ieck iego ,  w  którćj m iałem  
udział.  D la tego  opuszczę w sz e lk ie  ogólne t łum aczenia p o w sz e 
chnie dziś znane teg o  fenom enu i pominę h istoryczne w ia d o m o 
ści o zaćmieniach w  naszym kraju, jako gdzieindzićj już podaw ane.  
L e cz  przed w ym ien ien iem  w ypadków  należy przytoczyć ok o li
cznośc i  tow arzyszące ,  w yliczyć narzędzia przez nas używ ane i p o 
dać dane astron om iczne  dotyczące samćj stacyi.

Z polecenia  władzy cdukacyjnćj królestw a do tćj expedycyi na
leżeli: p. Adam  Prażm ow ski starszy pom ocnik O b serw atoryum  W a r 
s z a w s k ie g o ,  p. Karol Jurk iew icz  nauczyciel Gimnazyum R ea ln ego  
w raz ze mną, i p. P a w e ł  M irowski były pom ocnik  O bserw atoryum  
W a r s z a w sk ie g o .  Instrum enta n asze  odznaczały  sie  w  og ó le  dokła
dnośc ią  p od z ia łów , achrom atyczuośc ią  szk ie ł ,  a n aw et  m ocą p o 
w iększania .  Z uprzejm ości J W .  generała  T cnner , ko lega  Praż
m ow sk i otrzym ał do obscrwacyj astronom icznych piękny instru
m ent uniw ersa lny  z fabryki Ertla w  Monachium, używany do  
oznaczania astronom icznych  p o łożeń  w ierzch o łk ów  trójkątów  I g o  
rzędu przy tryangulacyi prowadzonćj w  k ró le s tw ie  polskiem .  
O prócz tego  w zię liśm y z sobą: w ielką  lu n e tę  astronom iczną 5  stóp  
długą z fabryki L creb ou rs  e t  Com. św ie żo  przez J W .  Kuratora  
dla O bserw atoryum  W a rsza w sk ieg o  sprow adzoną, i mniejszą tegoż  
fabrykanta; dwa dokładne barometra w ed łu g  pom ysłu  Fort in a ,  
u rządzone i zas tosow an e do mierzenia gór; 4  term om etra , między  
którcm i dwa p ochodzące z zakładu B od eu r w  Paryżu, odzn acza
ły się w ielką dokładnością  i c z u ło śc ią ;  polaryskop naprędce  
z łożon y  z części w chodzących  w  sk ład  sacharometru S o le ila  i p o d 
staw y teodolitu;  machinę pneumatyczną miernćj dobroci i k i l 
ka pom niejszych przyrządów. D o  m ierzenia czasu używanym  był  
g łó w n ie  chronom etr nr. 1 6 3 0 ,  pochodzący ze s ław nćj fabryki D e n -  
la, a przytem drugi wykonany przez p. Lilpop .

Za przybyciem  na m iejsce ,  kolega P rażm ow sk i zajął się  
n iez w ło cz n ie  w yborem  m iejsca ,  przyrządzeniem  silnej p o d sta 
w y  pod in strum ent,  mający s łużyć do oznaczenia s z e r o k o śc i  
miejsca i obscrwacyj potrzebnych dla wyznaczenia p opraw y  
chron om etrów ; e lem en tó w  koniecznych przy ob iorze  s ta n o w isk a ,  
m ającego za led w ie  bardzo n iedokładne te dane. W  tym celu  
praw ie o pół w iorsty  od m iasta, w  miejscu u s lron nćm , poza zabu



dowaniam i fo lwarcznem i, nalcżącemi do W .  Fiszera  (1 ) ,  rozbiło  
nam iot, bo tego  w ym agały  c iąg łe  praw ie n iep ogod y ,  i u tw ie rd zo 
no m ocno trójnóg, utrzymujący instrum ent u n iw ersa lny . P o  tych  
przygotowaniach kolega pan P . cza tow a ł na gw iazdy, które za
led w ie  przez parę w iec zo r ó w  tylko ukradkiem zpoza chm ur się  
wychylały. W ie c z ó r  dnia 2 5  lipca b y ł  jedynym  przez ciąg  
naszego  pobytu, w  którym czysto  n iebo d o zw o li ło  zrobić sz er eg  
ob scrw acyj,  nad szerokośc ią  geograficzną m iejsca. W yp adk i  
ich są:

a  U rsae m inoris,  daje szerokość  5 2 °  5 5 '  8 /z. 4 2
8 —  —  —  —  1 0 . 1 3
C A quilae  —  —  —  8 . 0 7
a  Ophinchi —  —  —  5 . 4 7
a  A quilae —  —— —  5 . 9 8

Idąc ud p ó łn o c y  ku p o łu d n io w i ,  szerok ość  wypada coraz  
mniejsza; j e s t to  d o w o d em , iż luneta podlegała  zg ięc iu ,  o czćm  
zresztą kolega P. m ia ł sp o so b n o ść  przekonać s ię  w  czasie  p o 
m iarów , tymże samym instrum entem  czynionych. Przyjmując  
zg ięc ie  proporcyonaln ie w s ta w ie  od leg łośc i  zen ita lnśj ,  wypada  
w  p o łożen iu  poziom ćm  zgięc ie  lunety , ró w n e  2 " , 2 5 ,  a s z e r o k o ść  
z pow yższych  gw iazd  następująco:

odstąp ien ie  od średniego
a  U rsa e  m in or is   5 2 °  5 5 '  7 " , 0 7  0 z' 9 l
o —  —  —  —  8 ZZ, 8 7  0 , 8 7
C Aquilae —  —  —  9 , 4 9  1 , 5 5
a  Ophinchi —  —  —  6 , 9 3  1 , 0 5
a  A quilae  —  —  —  7 , 5 5  0 , 4 3

Średnia 5 2 »  5 5 '  7 " , 9 8  
Błąd praw dop odob ny  szerokośc i otrzymanćj z jednej g w ia 

zdy, wypada ”  0 ZZ,7 G 8 ,  co daje na błąd p raw dop odob ny  sz er o 
kości z 5  gw iazd  tylko 0 zz,34=r-  '/3ZZ. Tak w ięc  sz e r o k o ść  W y s o -

( 1 )  N iech mi w olno będzie w  imienin nanki z ło ż y ć  publiczne pod zię
kow anie W. F iszero w i, w ła śc ic ie lo w i m iasta  W ysokle-M aZ ow ieckie, który  
z n ajw ięk szą  uprzejm ością I starodaw ną g o śc in n ością , u ży czy ł nam w s z e l
kiej pom ocy, d o z w o lił potrzebnych m ateryałów  I rzem ieśln ików , a naw et 
sw oich  zabudow ań , na z ło żen ie  Instrum entów. Te oliary czyn ione były  
w  imieniu nauki, Jednakże uprzedzająca g o śc in n o ść  w zględem  nas, t św ia 
t łe  rady tego  za cn eg o  obyw atela , jakiem  i nam pom agał w  stosunkach  
z ludem  zdjętym  przestrachem , nakazują nam ch o ć  te kilka s łó w  z ło ż y ć  
mu w  h o łd zie .



k icgo -M azow icc lt icgo ,  m iasteczka p o łożon ego  w  gubernii augu
sto w sk ie j ,  p o w iec ie  łom żyńskim , je s t  5 ‘2 ° 5 5 '  7 " ,9 8 .

' D la oznaczen ia  d ługośc i ,  po wzajcm nćm  porozum ieniu  się  
z panem O tto  Struve astronom em  z P u łk ow y , bawiącym  w  Ł o m 
ży, ko lega  P .  użył w ie lce  wziętćj dziś m etody p rzew ożenia  d o 
kładnych chron om etrów  z jednój stacyi do drugiój, i porównania  
ich czasu z czasem  wskazanym  na m iejscow ych  chronom etrach, m a
jących poprzednio  ozn aczone dokładnie poprawki.  W  tym celu  
5  chron om etrów  expedycyi petersbursk iej,  bawiącej  w  Ł o m ży ,  p o 
przednio  już porównanych z czasem  O b serw atoryum  W a r s z a w 
sk iego ,  przyw iez iono  do W y s o k ie g o  i porów nano z m iejscow em i  
chronom etram i. W yp adk u  tych p orów nań , w skazującego  d ługość  
w zględem  W a rsza w y ,  podać nie jesteśm y  w  stanie; to b ow iem  na
stąpić  m oże  dopióro po w zajem nćm  skom m unikow aniu  rachun
k ó w ,  otrzymanych w  Ł om ży  i W y so k ie m  ( I ) .

U k oń czyw szy  te p rzygotow aw czo  prace, przystąpiliśmy do  
w yznaczenia  fen om en ów , jakiemi każdy w yłączn ie  p odczas  krót
k o tr w a łe g o  c a łk o w iteg o  zaćm ienia, zajm ow ać się  zob ow iąza ł .  
P o d z ia ł  b o w iem  s t o s o w n y  prac, jak w  przem yśle tak i w  p o d o 
bnych przypadkach ważną odgrywa ro lę .  A by zaś uniknąć p o 
dawania c iąg le  n azw isk  w  dalszym ciągu opisu,  nadm ienię , że k o -

( 1 )  P rzygotow ując s ię  do w yjazdu z polecen ia  JW . Kuratora, i w ie 
dząc, żc  Ł om ża, B rześć , A ugustów , zajęte  z o sta ły  przez  Innych astronom ów , 
k o leg a  P rażm ow sk l dla lep sz eg o  wyboru m iejsca  dla s ieb ie , o b liczy ł czasy  
trw ania c a łk o w iteg o  zaćm ien ia i o d le g ło śc i w ielu  m iasteczek , p o łożonych  
w  pasie ciemnym od lin ii środk ow ej. Z tych rachunków , opartych na m etodzie  
parolax, w ypadło , ż e  granica południow a pasa ciem nego zgadza s ię  z  obli
czen iem  pana Maedler, astronom a z  Dorpatu, le c z  środk ow a linia od w yp ad
k ó w  tego  astronom a, różni się  praw ic o 12  sekund, a północna granica o 18  
sekund. Taka n iezgod n ość  rezultatów  pojaw iająca s ię  sta le , pom im o trosk li
w ie  przejrzanych rachunków, w zbudziła  pom im ow olnie pew ną nieufność, 
o której listow n ie  k o lega  P. ud zielił w iadom ość panu Otto Struve astronom o
w i z Pułkow y, p rosząc go  zarazem  o pow tórne przerobien ie ch o ć  w  częśc i 
rachunku, w spóln ie  go In teresującego . XV sk utek  teg o  porozum ienia o k a 
z a ło  s ię , żc  rachunek koleg i P. by ł zupełn ie dobry, lecz  że  form uły podano 
w  „P erlin or Ephem criden” zbyt były n iedokładne I w ie lce  różn iące od po
danych w  Nantlcal-Alm auach; nadto, że  pan A lry z G recnwlch jed n o cześn ie  
d o szed ł do tego  rezultatu, iż granica północna znaczn ie  ku pó łn ocy  posu
niętą być winna. P rzytoczen ie  tej uw agi uw ażałem  za n iezbyteczne, w sk a 
zuje nam bow iem  zbytnią n iedok ładność w z o r ó w  Berliner-Ephcmeriden 
a  zarazem  oddaje p och w ałę  pracy ko leg i P ., którą zresz tą  osoby kom ne- 
teutne i w ładza  edukacyjna w kró lestw ie, już ocen iły .



lega P. wziął na s ieb ie  oznaczenie czasu początku i końca za
ćm ienia, za p om ocą w iększćj  lunety Lerebours, przytćm zo b o w ią 
zał s ię  od rysow ać kształt  w ień ca  ze w szelk iem i zmianami. K olega  
Jurk iew icz przy pom ocy mniejszćj lunety  podją ł się  śledzić  w ie 
n iec ,  w yskoki różow e i tarczę księżyca. Za pom ocą p o larysk o-  
pu miałem badać b ytn ość  polaryzacyi tak z sam ego w ieńca  jako  
i innych punktów  w o d le g ło ś c i  2 °  do 4 ° ,  od tarczy księżyca, a nad
to rozciągnąć b liższy nadzór nad obserw acyam i m e te o r o lo g i
cznem u którem i, oprócz pana M irow sk iego ,  oznaczającego tak
że czasy początku i końca zaćm ienia, zajm owali się  bawiący  
w ó w cza s  w  W y so k iem  geom etrow ie:  pp. S z to ch e l ,  S ikorski ,  Hau 
i S ław iń sk i .  Przy ich gorliw ćj pom ocy, m ogliśm y zapisywać  
p raw ie co  trzy minuty dwa term om etra w  cien iu ,  s łużące do o b -  
scrwacyj psychrom elrycznych, dwa term om etra na s łoń cu  z o k o -  
pconem i gałkami, jed en  w  próżni, drugi w  dzw onie  przykrytym ,  
natężenie św ia t ła ,  zmianę k o lorów  i t. p. okolicznośc i .

P rz y gotow aw szy  w cześn ie  lunety , i u s taw iw szy  drobniejsze  
przyrządy, sm utni, bo i dnia 2 8  lipca parę razy dószcz kropił, a n ie
bo ciężkicmi pokryte było  chmurami, czekaliśm y przy narzędziach  
upragnionój chw ili ,  błagając n ieb ios  o d o zw o len ie  oglądania feno
m enu, k tórego  m oże  niejeden z nas w ięcćj  nie ujrzy. Chmury i lek 
ki deszczyk  p rzeszkodziły  oznaczeniu początku zaćmienia; w k r ó t 
ce  jednak p ow sta ły  m ocn y  w iatr,  rozpędzający p ow oli  chm ury,  
natchnął nas zn ow u  nadzieją. I rzec zy w iśc ie ,  n ieb o  w  m iejscu  
pożądanćm znacznie się  w yjaśniło ,  i tylko drobne chmurki p ie 
rzaste (cirrhus), przemykając s ię  po tarczy s łoneczn ój,  jakby m gła -  
w ą oponą zakrywały nam zjawisko; b y ły  jednak i ch w ile ,  w  których  
p rzezierał czysty b łęk it  n ieba , dozwalający w  całej św ie tn ośc i  
oglądać niknące s ło ń ce .

Czasy g łów n ych  faz zaćmienia były następujące:
P o czą tek  zaćm ienia n ieoznaczon y  z p o w o d u  chmur.
P oczą tek  zaćm ienia  ca łk ow itego  

przypadł o god z in ie  . . .  4 h 4 9 '  4 " , 5 )
K on iec ....................................4 h 5 2 ' 1 5 " ,  j w ed łu g  chronom etru Denta.
K oniec z a ć m ie n ia  5 b 4 8 '  1 4 " , 5  J

A  podług czasu śred n iego  m ie jsc o w e g o  początek ca łk o 
w i t e g o .........................................................=  4 h 5 0 '  3 8 " . 5 7
K o n i e c ...................................................... =  4 h 5 3 '  4 9 " . 0 7
K oniec  zaćm ien ia ................................. =  5 h 4 9 '  4 8 " . 4 3
C ałk ow ite  w ięc  zaćm ienie trw ało  przez 3 '  1 0 " . 3 4 .



Po rozpoczęciu  zaćm ienia , p ozosta ły  sierp ze  słońca w  g ó r 
nym końcu był ostrzejszy  i d łuższy od d o ln ego ,  lecz z obu stron  
ograniczony równcm i lukami k o ło w em i;  w yjąw szy osta tn ie  chw ile  
poprzedzające ze tkn ięc ie  tarcz księżyca i s łoń ca ,  w ó w cza s  b o 
w iem  b rzeg  k s iężycow y b y ł  lekko falowaty. W  miarę p o su w a 
nia się  księżyca po tarczy stonecznćj,  c iem ność s top n iow o  w zra
stała, a przy współdziałaniu  gęs tych  chmur (cum ulus),  nadawała  
ca łój naturze barw ę zu p e łn ie  różną od  zmroku w iec zo r n e g o :  była  
b ow iem  więcój ponurą i sm ętną. C iem n ość  nieba w  stronach  
blizkich zenitu ,  dziw nie  pięknie odbijała od nadzwyczaj św ictnój  
barwy z ło to -ż ó ł te j ,  poprzerzynanćj smugami czerw on em i i rozcią
gaj ącój się  na zachodzie, przy krańcu w id nok ręgu . P od czas  ca ł
k o w iteg o  zaćmienia c iem ność była tak m ocną, że ch ronom etrów  
b ez p om ocy  latarki szybko od czy tyw ać  n ie  można b y ło ,  jak k o l
w iek  w ięk szy  druk tytu łowój karty „N au tica l-A lm an ach ” , m óg ł  
być wyraźnie rozpoznaw anym . O słab ien ie  św iatła  s ło n ec zn eg o  
przez p oznaw anie  gw iazd  różnój w ie lk o śc i ,  dla m ocnych chm ur,  
całe praw ie niebo p okryw ających , ocen ić  n ic  byliśmy w s t a n i e .  
O tćm jednak choć w zg lędn ie  sądzić m ożem y z t e g o ,  że  w  o d 
le g ło śc i  dwóch  mil od środk ow ćj  linii i takićjże o d le g ło ś c i  od  nas,  
w id zian o  gw iazd  4 .  W  S erocku  ujrzano ich 7 .

S to p n io w e  i p ow o ln e  ściem nianie było w  zupełnej sp rzecz
ności z szybkićm  rozw idnieniem , gdyż za p ierw szćm  p ojaw ieniem  
prom ieni s łon eczn ych ,  w idnokrąg m ocno s ię  rozjaśnił.  Gdy s ło ń c e  
do p o ło w y  prawie było zakryte, p o w sta ł  w iatr  przedtćm  za led w ie  
czuć się  dający, i dął ze  znaczną m ocą przez cały czas ca łk o w i
teg o  zaćmienia. Kierunek m ia ł praw ie  p ó łn o c n o  -p ó łn o cn o -za 
ch od n i,  t. j .  w zd łu ż  pasa c iem nego .

W  skutek wiatru i znikającego s łoń ca , term om etra mające  
gaiki o k op con e ,  jed en  u trzym ywany w  próżni, zawierający p o 
w ie tr ze  sprężyste na jed en  cal, drugi w  dzw onie  zabezpieczonym  
od b ezp ośred niego  w pływ u  wiatru, wskazały  zniżenie tem peratu 
ry jak następuje:

T o m  III.  W r m i e ń  18SI. 0 3



Barometr, temperatura i wilgotność powietrza, termometr okopcony 
w próżni i  w powietrzu, uważane w czasie zaćmienia.

Czas po
dług chro
nometru 

Don ta

B
arom

etr 
L

erebour 
175 

zredukow
any 

w
ysokości 

absolutu

F E R M 0  M E T R § s |

1 1 1
nr. 1G30 r . 3

f r
5I Ukopcony na słońcu

II!F F suchy | wilgotny w próżni w powietrzu

3 40
ram

+ 1 8 . 5  C. + 1 5 . 4  C. — — 0,72

45 7 50 .42 19.0 15.4 — — 0.68
50 2 0 .0 16.1 — — 0.66
53 — — — + 2 2 . ° 5  R. + 2 2 0 . 3  R. —
55 .— 20.0 16.3 — — 0.68
50 — — — 22. 5 22. 8 —
59 —— — — 23. 5 24. 7 —

4 0 7 50 .42 19.6 16.3 — — 0.71
. 3 — — — 23. 4 2 4 .  4 —

5 — 19.0 15.9 — — — 0.72
0 ■ ■ ■■ —* ■ — 22. 4 23. 3 —
9 — ---- — 22. 0 22. 8 —

10 — 18.9 15.3 — — 0 .68
12 — — — 21. 4 21. 8 __
15 7 50 .35 18.7 15.7 20. 7 21. 4 0.73
18 " — — — 20 . 3 21. 0 —
20 — 18.6 15.6 — — 0.73
21 — — — 20. 3 21 .  0 —
24 — ■— —— ■ — 2 0 . 0 2 1 .  0 —
25 — 18.6 15.2 ■■ — 0.69
27 — — — 20. 0 20. 0 —
30 750:27 18.4 15.4 20. 0 2 0 .  4 0 .72
33 — — — 19. 8 20. 0 —*
35 — 1 8 2 15.2 — — 0 .72
36 ■ —— — 20. 5 20. 2 —
39 —— — — 2 0 . 0 20. 0 —

40 — 18.0 15.1 — — 0.73
42 — — — 19. 2 19. 2 —
45 750.27 17.9 15.0 18. 4 18. 5 0 .73
48 — — — 17. 5 17. 5 —

49 • « — — — — - ■■■ —
51 — 18.4 15.2 16. 5 10. 7 0.71
52 — — — 16. 5 16. 5 —
53 — — — 16. 6 10. 4 —
54 — 18.0 15.0 16. 4 16. 3 0 .72

U w a g i .

p o czą tek
z a ć m i e 
nia

początek
c a ł k o w i
teg o
koniec



Czas po
dług chro

nometru 
Denta 1 T E R M O M E T R 'ii

nr.r 1630T |li W cieniu Okopcony na słońcu iii
S- i o 5 suchy | wilgotny w próżni | w powietrzu

55
mm

750 .27 + 1 7 .8  C. + 1 5 .1  C. + 1 6 . ° 0  R. + 1 6 .0 0  R. 0.75
57 — 17.8 14.8 — —  * 0.72
58 — — — 15. 7 15. 8 —

5 0 7 5 0 .3 0 17.9 14 .8 15. 5 15. 5 0.71
3 — — — 15. 3 15 . 5 —

5 — 1 7 .8  * 14.8 — — 0 .72
0 — — — 15. 5 15. 7 —

9 • — — 15 . 9 15. 9 —
10 — 17.7 14.9 — — 0.74
12 — — — 16. 0 16. 4 —
15 7 5 0 .3 0 17.9 14.9 16. 7 17. 0 0 .7 2
18 — — — 17. 8 18. 0 —
20 ' 18.1 15.0 — — 0.71
21 — — — 20 . 5 2 1 . 0 —

24 — — — 2 1 . 7 23 . 0 —

25 — 18.6 15.3 — — 0 .70
27 — — — 25 . 0 2 7 . 5 —
30 7 5 0 .32 19 .2 15.4 2 7 . 0 3 1 . 0 0 .66
33 — — — 2 9 . 7 33. 6 —
35 — 18.8 14.8 — — 0.64
36 — — — 31 . 0 35 . 0 —
39 — — — — —

40 — 18.7 14.8 2 8  3 31 . 6 0 .65
4 2 ■ i — — 28. 7 31 . 4 —

45 7 5 0 .47 18.7 14.8 28 . 0 30 . 6 0 .65
48 ____ — 27 . 6 28 . 8 —

50 _____ 18 .6 14.9 — — 0.67
55 _____ 18.1 14.7 — — 0 .69

6 0 ---- 18 .0 14.6 — — 0 .69

Co się  tyczy term om etrów  utrzym ywanych w  cieniu  w in ia 
nem zrobić u w agę ,  żc ob serw acye  wykonane o 5 1 z i 5 4 ' ,  to jest  
w  chwili ca łk ow itego  zaćm ienia, odrzucić należy. C iem ność b o 
w iem  znaczna nie d ozw oli ła  b ez pom ocy św iatła  odczytać po
d z ia łó w  rzniętych na rurkach tych term om etrów ; zb liżen ie  zaś 
latarki spraw iło  na tych delikatnych instrumentach natychm iasto 
w e  w zn ies ien ie  temperatury. P om in ąw szy  to ,  częs to  czynione



odczyty  św iadczą o zniżaniu się  temperatury j e sz c z e  i po ukazaniu  
s ię  w ązk iego  sierpa s ło n ec zn eg o .  Minimum b ow iem  przypada 
o 5 °  1 0 ' ,  t. j .  praw ie w  2 0 '  po ca łkow itym  zaaćmieniu. Przyczy
nę tego  pozornie n ienorm alnego fenom enu ła tw o  w yjaśniem y  
zwracając u w agę  na to, żc prom ienie cieplika dosyć w o ln o  ogrze
wają atm osferę. Zachodzi tu la sama ok o liczność ,  jakićj cod zien 
n ie  doznajemy sk u tk ów , gdy pom im o największej w ysok ośc i  s ło ń 
ca w  p o łud nie ,  maximum tem peratury przypada dopićro o god zi
nie 2 g ić j .

P orów n yw ając  tem peraturę w  cieniu na początku zaćm ienia  
z minimum tem peratury o b serw ow an ćj ,  otrzymujemy różnicę  2 ° ,2  C.

Znaczniejszą jes t  różnica na termom etrach w ystaw ionych  na 
s ło ń ce  z okopconcm i gałkami, gdyż:

w  próżni w  p ow ietrzu
w  początku zaćmienia 2 2 . "5 2 2 . °3
a po zaćmieniu ca łko

wi tćm 1 5 .  3  1 5 .  5

7 .°2  " 0 .°8

Lekka n iercgu larn ość  w  odczytach term om etrów  na s łoń cu  
praw ic przy rozpoczęciu  zaćm ienia jes t  skutkiem chmur, które,  
jak już nadmieniliśmy tak były m ocn e,  iż zupełn ie zakrywały s ło ń 
ce  i nie d ozw o li ły  nam oznaczyć początku zaćmienia. O p u szcza
jąc te oh serw acyc ,  lerm om etra na słońcu  przedstawiają regularne  
zniżanie się tem peratury, św iadcząc, iż minimum nic przypada na 
sam środek ca łkow itego  zaćm ienia, lecz d opićro  minut 1 0  po uka
zaniu s ię  p ićrw szcgo  promienia s łońca . Zrazu trudno pojąć, d laczego  
term om etr na słońcu  mając okopconą ga łk ę ,  dopićro  w  1 0 '  okazuje  
w p ływ  promieni słonecznych; jednak wyjaśnić to m ożem y  przy
w odząc  na pomięć zbadane n iedaw no w łasn ośc i  c ia ł  uważanych  
w zględ n ie  do cieplika, a m ian ow ic ie ,  iż szkło  z różną ła tw o śc ią  
przepuszcza prom ien ie  cieplika z m ocn ego  i ze s łab ego  źródła.  
Myć m oże  zresztą ,  że przyczyny tego  zjawiska w  sam ćm  słoń cu  
szukać wypada, i opierając się  na p ow szech n ie  przyjętśj h ypotez ic  
b u d ow y  s łoń ca ,  przyjąć, żc p rom ien ie  idące od zew nętrzn ego  pasa 
tarczy słonecznćj pod w zg lęd em  ciepła są m niejszego  natężenia ,  
aniżeli w y sy ła n e  ze środka tarczy s łon eczn ćj .  Podajem y zresztą  
to tłum aczenie jako d om niem anie ,  je s te śm y  b o w iem  przekonani,  
że oh serw acyc  tcrm om etryczne i photom etrycznc choćby najdokła
dniejsze ,  oddzieln ie  brane nic powinny s łużyć za p o d sta w ę  o g ó l 
nych w n iosk ów .



D odać-tu  jeszcze  należy, że w rażenie na czucie chociaż przy  
luk stabćm zniżeniu temperatury (2 ,°  2 )  byto znaczne. Przy ca ł-  
k ow itćm  zaćmieniu ch łód  tak byt m ocny, że jed en  z o b serw u ją 
cych rażony nim , zapiął p om im ow oln ie  zwierzchnią suknie ,  nie  
przypominając sob ie  p o tem , w  jakim m om encie  w rod zon y  instynkt  
do tego  go  sk łon ił .

Z powyższćj  tablicy wynika, że barometr przez czas trwania  
zaćmienia lekkiem u p od leg ł zniżeniu, w skazując w  początku  
7 5 0 , m 4 2 ,  a w  czasie  ca łk ow itego  7 5 0 , m 3 0 ;  po ukończeniu  
zjawiska w r ó c i ł  praw ie do w ysokości  ob serw ow an ćj  przed zaćm ie
niem . P orów n yw ając  zaś w y so k o ś ć  barom etru  dnia 2 8  lipca po  
południu 9  razy odczytyw aną , z wysokościam i barom etru u w a ż a -  
nemi przez cały tydzień poprzedzający zaćm ienie ,  okazuje się  zna
czne zw ięk szen ie  kolumny m erkuryuszu  w  barom etrze,  w yn o sz ą ce  
przesz ło  4  milimetry.

W  chwili ca łk ow itego  zaćm ienia, na n ieb ie ,  w  miejscu zaj-  
m ow an ćm  przez s ło ń ce ,  w idzialną była  plama okrągła c ie m n o -sz a -  
raw ego  koloru , na którćj żadnych m igocących  ś w ia te ł  ani pun
k tów  św ie tn y ch ,  przez niektórych o b ser w a to ró w  podaw anych,  
dostrzedz nie m ogliśm y. Krąg ten ciem ny otoczony był w ień cem  
s ła b eg o  św ia t ła ,  przedstaw iającego się  g o łe m u  oku w  kolorze s ł o 
m ianym , a w  końcu zaćmienia w  k o lorze  lek k o-z ie lon k ow atym .  
W ie n ie c  z łożony był z promieni strzelających w  kierunku p rom ie
ni koła i z lewających się  przy o b w o d z ie  tarczy księżyca w  je d n o 
lite  słabe św ia t ło .

Z naszej stacyi uważana ta aureola  n ie b y ła  w sp ó łśro d k o w ą ,  
a p rzec iw n ie  bardzo n ieforem nego kształtu. W  najwęższych  
miejscach sz er o k o ść  jój dochodziła  trzech minut, w  innych roz
ciągała się do siedmiu; chociaż dokładne ocen ien ie  było trudnćm  
dla s łabego św iatła  na brzegach. N adto  w  dw óch  punktach, a m ia
n ow ic ie  p ićrw szego  zetknięcia tarcz księżyca i s łońca i w  p rze c iw 
leg łym  punkcie, w ie n ie c  przedstaw ił  dwa jaśn iejsze  wycinki k o 
ła ,  stykające się  sw em i w ypukłościam i z tarczą księżyca.

Znaczna rozm aitość  V  sz er o k o śc i  w ieńca  n asuw a m yśl,  iż 
p ićr w szy  wym iar (3') należy do w ła śc iw e g o  w ień ca ,  drugi zaś (7')  
do tak zwanój aureoli ,  mniej św ietnćj obrączki o taczaj ącćj ks ię
życ i złożonćj ze strzelających prom ieni.

Ś w ia t ło  korony uważane pilnie w  lunetach nie przedsta
w ia ło  o b ro to w e g o  ruchu, jak to n iektórzy mieli dostrzedz . P rzy -  
tem było  tak s łab e ,  że w doświadczeniach  photom etrycznych  w y



konywanych sp osob em  cienia rzucanego przez o łó w e k  na deskę  
po kry Ig białą farbą, nie dawało cienia d ość  w yraźnego dla p oró 
wnania z c ien iem  światła  św ie cy  ło jow ej .

P od  w zg lędem  polaryzacyi,  św ia t ło  korony jakkolw iek  bada
ne instrumentem  n ieodpow iednim  tuk delikatnym ob serw acyom ,  
przedstaw ia ło  wyraźne jej ślady. Jednak s ła b o ść  dopełniających  
się  barw (sacbarom etr S o le j la )  tak była  w ie lką ,  że nie można się  
było odważać na ocen ien ie  płaszczyzny polaryzacyi. W ia d o m o  
b o w iem , że używając lego  instrumentu przy mocnej polaryzacyi  
i zwolna rob iąc d ośw iad czen ie ,  ła tw o  popełnić błąd w  oznaczeniu  
płaszczyzny o kilka stopni,  a cóż dopićro  przy słabej polaryzacyi 
i szybkićm  ob ser w o w a n iu .  O kolic  otaczających w ien iec ,  dla 
chmur, pod  tym w zg lędem  badać było niepodobna.

Delikatny ten przedm iot polaryzacyi św iatła  korony, p odaw a
ny tw ierdząco  przez jednych, zaprzeczany przez drugich, trudnym  
j e s t  do rozstrzygnięcia z pow od u  fizycznego praw ic n iep od ob ień 
stwa oddzielenia św iat ła  samej korony od  promieni św ia t ła ,  po 
licznych załamaniach razem ze św iat łem  w p rost  od w ieńca  do in
strumentu wpadających. Zdaje s ię ,  że  niesprzyjający stan nieba  
w  W y so k ie m  M azow ieckiem  do innych delikatnych ob serw acyj,  np. 
tak zwanych w ysk ok ów  różow ych , dla rozstrzygnięcia k w esty i po
laryzacyi był p rzeciw nie  korzystnym. C iem ne b o w iem  chmury  
całe  n iebo powlekające p o zo s ta w ia ły  jakby okno, przez które prze
z ierało  zjaw isk o  w ieńca , i tworzyły  zasłonę wstrzym ującą u boczne  
prom ien ie ,  dwujznacznic na wypadek ob scrw acy i w płynąć  m o 
gące .

Znane są różne t łum aczenia w ieńca otaczającego księżyc  
podczas ca łk ow itego  zaćmienia słońca; praw ie  w szy s tk ie  jednak  
nie wytrzymują krytyki, jakiej poddane zosta ły .  N ajp raw d op od o
bniejsza hypotezu, poczytująca w ie n ie c  za a tm osferę gazow ą o ta 
czającą s łoń ce ,  także ostać  się  nie m oże ,  jeżeli zwrócim y u w agę ,  
że w ielu  biegłych o b serw atorów  przy w ie lce  sprzyjających ok o li
cznościach  zupełnie ją odm iennie  op isują , nie zgadzając się  ani 
na jej w sp ó łśro d k o w o ść  z tarczą k s i ę ż y * ,  ani na wymiar Szeroko
śc i.  Zdaje s ię ,  że w  tym przypadku jedyną u cieczką dla p o g o 
dzenia tych różnych o p isó w ,  będzie załamanie św iat ła .  Gdyby  
księżyc otoczony  był choćby najwęższą atm osferą, w ów czas  to 
działanie św iatła  d ostateczn ie  w ylłum aczyćby m ogło  istnienie  
wieńca św ie tn eg o .  L e cz  astron om ow ie ,  opierając się  na licznych  
i dokładnych obscrwacyach , s tan ow czo  odrzucają bytność jakiej
k olw iek  atmosfery n aokoło  tego satelity . W  takim razie p o zo 



staje je sz cz e  atmosfera ziem ska, a w  nićj słaba różnica w g ę s to ś c i  
mass powietrza zawartego w  cieniu i otaczającego ciem ny o s t r o -  
krąg rzucany przez księżyc. Dodając do tego  działanie dylfrak-  
cyi św iatła  naokoło  b rzegów  tarczy k s iężycow ej ,  nastroszonćj ró
żu cm i w ynios łośc iam i i dolinami, a w  końcu różny stan a tm osfe 
ry, sądzę, że dostateczn ie  wyjaśnić można tak b ytn ość  dostrzeżoną  
przez niektórych astron om ów  prążków św ietnych i ciem nych, ja 
ko tćż różną szerokość korony.

Jednym  z najważniejszych fenom enów  zalecanym o b se r w a to 
rom przez a s tron om ów , jako m ogącym  p osłużyć do przeniknienia  
tajemniczój dotąd bud ow y słońca , są tak zw an e wyskoki różow o  
(prcom inances rou geM res) .  K olega Ju rk iew icz  w yłączn ie  ś led ze
niem tego  fenomenu zajęty, d ostrzeg ł  na kilka sekund przed koń
cem  ca łkow itego  zaćmienia w  p o łu d n iew o -w sc h o d n ić j  stronie tar
czy księżyca i na jćj b rzegu , mały w yrostek  ró żo w y , w ysoki do  
trzech m inut, a w krótce  potćm  dalój ku południowi drugi m niej
szy. Ich kształty podobne były do o strok ręgów  wspartych pod 
stawami na tarczy księżyca.

C iekaw e to z jaw isko , starannie ś le d z o n e  na w szystk ich  s la -  
cyach k ró lestw a ,  bardzo odm iennie p rzed s taw iło  się  o b se r w a to 
rom . U  nas m ia ło  opisaną wyżej formę. W  W a r s z a w ie ,  sp o 
strzeżono  w yskok  różow y z p rzcc iw leg łć j  strony daleko w iększy,  
n co osob liw sza ,  w  kszta łc ie  rogu zag iętego  ku zen itow i.  Taki  
w yskok  d ostrzeżony był w  W a r s z a w ie  przez w ie le  osób  opatrzo
nych lunetam i, i o ile mi w iad om o, rysunki tego  w yskoku zrob io 
ne przez kilka znakomitych osób  obserwujących  w  ogrod zie  B aga
teli ,  p orów n an e  po u kończen iu  zaćmienia z rysunkiem  tego  zja
w iska  wykonanym  na O bscrw atoryum  w nrszaw sk ióm , zupełn ie były  
zgodne tak co do p o łożen ia ,  jak i co do kształtu rogu. P od ob n o  
n aw et  p. O tto  Struve w  Łom ży  tenże sam kształt  za ob serw ow ał,  
z dodatkiem , że na przedłużeniu  ostrza rogu  w idzia ł osobną r ó ż o -  
wój barwy plamę, n iestykającą się w ca le  z tarczą księżyca. K ie  
podpada w ięc  w ą tp liw o śc i ,  że teraźniejsze o b serw acye  dostarczyły  
ważny fakt, rozśw ieca jący  w  części naturę n aszego  s łoń ca .

W y sk o k i  różow e,  jak każdy fenomen m ało poznany, w ie le  
posiadają t łum aczeń . D zia łanie  światła czyto  przez załam anie ,  
czy przez zagięcie w  tern zjaw isku, po krytycznym rozbiorze  
p. A rago odrzuca; rachunek nie pozwala poczytyw ać je  za góry  
słon eczn e , b o  w  tym razie wypadałoby przyjąć góry tak o lbrzy
mich w ym iarów , że te nie zas ługiwałyby na p raw d op od ob ień stw o .  
Z resztą  ob serw ow an y  u nas kształt tej w yniosłośc i  zupełnie oba



la powyższą h ypotczę .  D ostrzeżon y  kształt dozwala jednak p o
czytyw ać w yskoki za ciała oddzielne od m assy  s łoń ca , czy to za 
obłoki zaw ieszon e  w  atm osferze gazow ćj otaczającćj s ło ń c e ,  czyli 
tćż za m assę  ob ło cz k o w ą ,  krążącą zew nątrz s łońca. D z is ie jsze  
astronom iczne w iad om ośc i każą uważać s łoń ce  jako z łożon e  z ją
dra k u lis tego  c iem nego ,  z ogrom nej w arstw y  chmur w sze ch s tro n 
n ie  otaczającśj jądro i ze św ictnćj sfery (photosfćre) ,  obwijającćj  
w arstw ę  o b łoczk ow ą;  chcąc w ięc  w yskoki ró ż o w e  poczytyw ać za 
chmury, w ypadałoby oprócz dwóch w ym ien ionych , przyjąć je sz cz e  
trzecią p o w ło k ę  znajdującą się  zew nątrz sfery św ic tn ćj ,  i w  nićj 
u m ieścić  chmury ciem ne albo lekko św ie c ą c e  i zak o lorow an e przez 
s łoń ce  na ró żo w o .

A rago. który ze znaną św iatu  nauką i trafnym poglądem  p o 
rządkow ał i rozbiera ł krytycznie nadesłane mu liczne obserw acye  
zaćm ienia 1 8 4 2  r . ,  i zw ykle  przytćm dołączane hypotezy, podz ie
lając przekonanie,  że te ró ż o w e  w yskoki są rzeczyw iśc ie  ob łoka
mi s łon eczn em i,  m niem a, żc zjawiska w spom n iane naw et  przy  
cząstk ow ćm  zaćm ieniu  s łon eczn ćm  d ostrzegane być winny. R o 
zu m ow an ie  s w e  na tćm opiera. W ie m y ,  że  dniem dlatego  
gw iazd  go łćm  okiem w id z ićć  n ie  możno, a nocą tćm trudniej im 
bliżćj gwiazdy lub planety są  częśc i  nieba przez s łoń ce  zajętej, że  
w  obu tych razach od b ite  s łon eczn e  św ia t ło  dochodząc do retyny  
zaćm iew a słabe obrazy, p ow sta łe  z promieni wychodzących  w prost  
z gw iazd  lub planet. P o d o b n e  zaćm iewanie obrazów  ma m iejsce  
i przy w zm iankow anych wyskokach  różow ych ,  pojawiających się  
naokoło  tarczy księżyca. W id z im y  je  w  chwili ca łkow itego  zać
mienia, bo w ted y  retyna rażona j e s t  tylko s łabćm  św ia t łem  w ień ca ,  
n iezdolnćm  przygłuszyć obrazu w y sk o k ó w . Przy cząstkow ćm  
w ię c  zaćm ieniu  p ozostaw iającćm  p o ło w ę ,  trzecią lub dziesiątą  
cz ę ś ć  tarczy s łon eczn ćj ,  natężenie św iat ła  w  tymże stosunku  
zm niejszyć się  m usi,  a w ó w c z a s  słabe św iat ło  nic będzie w  stanic  
o lśn ić  ob razów  odrysow anych na retynie przez św iat ło  tych różo 
wych chmur. Przeto  ca łk ow ite  zaćmienia nic powinny być u w a 
żane za jed yn ie  s to so w n e  do śledzenia  tego  w ażnego  fenomenu;  
częścićj  trafiające się  cząstk ow e zaćmienia, przy zwróconćj na tę 
drogę u w ad ze  a stron om ów , zapew ne liczn iejsze  dostarczą fakta do  
zgłębienia  tego  zjawiska. A  w iem y , że w  podobnych przypadkach  
jedynie liczba dokładnych obscrw acyj,  dozwalając w szech stron nić j  
rzecz obcjrzćć, pomaga do ustalenia hypotezy , przedstawiającej  
rozum ow i p ew ne p ra w d o p o d o b ie ń stw o .



S k o r o  ze słońca p o zo sta ł  bardzo wązki sierp, brzeg w e w n ę 
trzny był m o cn o  p ogięty ,  i jak utrzymuje p. M irow ski ś ledzący  lu 
netą uniw ersa lnego  instrumentu, przed samćm zniknięciem  słońca  
p rzedstaw ia ł się nastroszony punktami św ie tn em i,  porozdzielancm i  
cientnem i w ynios łośc iam i,  tw o r zą c  tak zwany różaniec. D o s tr z e 
żon e  także podczas ob rą cz k o w e g o  zaćmienia i op isane s z c z e g ó ło 
w o  przez Daily to zjawisko, dotąd przez n iew ie lu  stw ierdzonym  
zo s ta ło ,  i d latego  rów n ie  jak wiązadła  czarne (ligam ents) czyli 
prążki łączące brzegi tarczy s łońca i księżyca przed sam em  c a łk o 
w i  tern zaćm ieniem  uważać wypada za złudzenie optyczne, zależące  
od  stanu atmosfery, n iedokładnego nastawienia  szkła oczn ego  lub 
zm ęczenia  oka ob serw atora .  Za tym d om ysłem , jak to Arago  
uważa, przem awia i to, że astron om ow ie  z p rofessy i obserw u jący  
w  Pcrpignan, Sup erga , P ad w ie  nie dostrzegli  podobnych linij 
w tedy ,  gdy jed n ocześn ie  am atorow ic  mnićj w prawni w  o b ch o d z e 
niu się  z lunetam i, zaw sze  wielką jeb liczbę upatrywali.

Brak odpow iedn ich  instrum entów  nie  d o zw o li ł  nam czynić  
ob serw acyj  m agnetycznych tak w  chwili ca łk ow itego  zaćm ienia,  
jako i w  czasach przed i po tym fenomenie. O ile mi w iad om o,  
dotąd n ic zwracano uwagi na podob ne obscrw acyc . Być m oże ,  
że istnieje jakiś związek między tym fenom enem  a m agnetyzm em  
ziem skim , lecz do śledzenia podobnych za leżnośc i ,  zap ew n e w yra
żających się  przez delikatne p er tu rb a cje  w  położen iu  ig ły  z b o cz e 
nia, potrzebaby używać narzędzi dokładnych, czułych i naturalnie 
ustaw ionych  ze  w szclk icm i wymagalncmi ostrożnośc iam i.  S ł o 
w em , takie ob scrw acyc  m ogą być czynione na obserwatoryach  
m agnetycznych, zaopatrzonych np. w apparat Gaussa.

Lekkie  chmurki prawic ciągle otaczające s ło ń c e ,  w  chwili  
gdy sierp s łon eczn y  miał tylko parę minut szerokośc i ,  były p o w o 
dem ukazania się w  od leg łośc i  czterech  stopni od sierpa, p o w tó r 
n ego jeg o  obrazu. C iekaw e i rzadkie to zjawisko optyczne, b ę 
dące skutkiem załamania się promieni s łon eczn ych  w  igiełkach  
lodu, z jakich zap ew n e z łożone są najwyższe chmury p ierzaste (c ir -  
rhus),  trw ało  za ledw o kilka sekund, lecz dostrzeżone było przez  
w ie le  osób golćm  okiem już patrzących, a przypadkowo i w  lu n e 
cie. Ś w ia t ło  p ow tórn ego  obrazu było  daleko s ła b sze ,  k o loru  b ia 
ła w e g o .

N adm ienić  tu j e sz c z e  wypada dla ca łości  obrazu o w p ływ ie  
teg o  fenomenu na niektóre zw ierzęta .  Istnien ie  ogó ln ego  w pły
wu najlepiej się  objawia przez g łu ch e  m ilczen ie ,  panujące w  n a-
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turzo podczas ca łk ow itego  zaćmienia. S tan ow isk o  wybrane  
przez nas do o b scrw acy i ,  leżąc między folwarkiem  a p olam i,  d o 
zw o li ło  nam o b ser w o w a ć  tak dzikie jak i d o m o w e  p la s tw o .  
Ogólna cisza  św iadczyła  o ich przerażeniu; dopiero za ukazaniem  
się p ierw szego  promienia p ow sta ł  na n ow o  w eso ły  śp iew  sk o 
w ron k ów  i k w aczen ie  d o m o w e g o  drobiu. P ies  w  poblizkości  
nas stojący podczas  ca łk ow itego  zaćmienia s ta ł  zesm ulhia ły ,  jak  
wryty, rozglądając się po n ieb ie .  K onic  bronujące w ó w c z a s  nie  
okazały żadnego w id oczn ego  zdumienia; zdawały się  być zupełn ie  
obojętne tak w n iezwykłym  czasie  przypadłej nocy.

P od  w zględem  czu łośc i  kw iatów  na św ia t ło ,  dla braku d o -  
s latccznćj liczby odpow iednich  gatunków  roślin n ic  można było  
obszerniejszych czynić d ośw iad czeń .

Jakkolw iek  wyraźny w pływ  na ludzi dotąd nie był d o s tr ze g a 
ny, trudno zaprzeczyć, aby to w ie lk ie  zjawisko żadnego i na nas 
nie  w yw arło  skutku. O fizycznym w p ły w ie  na Człowieka dotąd  
nic nic w iem y, co się  zaś tyczy m ora ln ego ,  op isyw ane p o w sz ec h 
nie w rażenia ,  a k tórego  i sami byliśm y świadkam i w  W y so k ie m  
M azow ieck iem , w  części tylko policzyć można do w p ły w ó w  jedynie  
z natury zjawiska wynikłych. Lud nasz wiejski uwiadom iony  
o nastąpić mającym fenom enie  bez  krótkiego i ła tw eg o  Wyjaśnie
nia, a natom iast  z rożnem  i okolicznościam i i licznemi n ie s lo s o -  
w nem i przestrogam i; nadto u wiadom iony drogą na której jedynie  
s ło w o  B oże  i p o lecen ia  rządow e s ły szy ,  w cześn ie  się  przeraża,  
tw orzy  w  swej imaginacyi różne mniemania, przypisując temu zja
w isku  doznano klęski,  szuka ulgi sw ych zm yślonych cierpień  
w  jedynej p ozosta łej  mu ucieczce;  korzy się  przed S tw ó r c ą ,  ż e 
brząc łaski ofiarami lub dopełn ianiem  sakram entów . P odczas  
pobytu w  W y so k ie m  bliżój będąc ludu w ie jsk iego ,  w idzie liśm y do  
jak iego  stopnia p odniecone w  nim było czucie relig ijne, juk gorą
co żebrał w  świątyni łaski P rzed w ieczn ego ,  jak z podw ójną gorl i
w o śc ią  b ieg ł  za processyam i obchodzącem i granice w łośc i;  s ły sze 
liśmy ciąg łe  pienia pobożnych grom ad, otaczających znaki Z b a w i
ciela n aw et  po p ó łn o c y .  My, pojmujący znaczen ie  le g o  norm al
n ego  w  naturze faktu, w idzim y w  nim tylko d ow ód  potęgi n asze
go  rozum u, n ieom ylności nauki i n iezm ienności praw rządzących  
biegiem  ciał n ieb ieskich; w ieśniak , któremu nikt nic op ow ied z ia ł  
przyczyny zaćm ienia, nie m ogąc się  podnieść  m yślą, uważa ton fe
nomen za coś n ienorm alnego w  naturze,  lęka s ię ,  szukając p o c ie 
chy w  religii.



WYSTAWA POWSZECHNA
W  LO NDYNIE.

( AKTYKUŁ 1)LA BIBLIO TEKI W ARSZAW SKIEJ W YŁĄCZNIE NAPINANY ) ,

IV.
Londyn, 10 ticrpnia.

W d/.i ej a cli św iata  przem ysł je s t  faktem zu p ełn ie  n ow ym . S ta 
rożytni go  n ie .zn a li ,  bo nie mieli na n iego  nazwiska; posiadali  
sz tu kę , która, jak poczya ,  j e s t  zdolnością  indywidualną; um ieli  
b u d ow ać  i pięknie ozdabiać św iątynie b o g ó w  i pałace k ró lów , lecz  
og ó l  ludności był zapomniany. D op iero  z rozw in ięc iem  przem y
s łu  niemal w szys tk o ,  co było dawniej udziałem  jed ynie  zam ożnych,  
sta ło  się  przystępnem  dla w ielkićj massy. #

Jaką sprzeczność stawiają czasy starożytne w zg lęd em  n o 
w ych , taką objawia cyw ilizacya w schodnia  w zg lędem  Z ach od u ,  
W  poprzednich artykułach w ykazałem , że zbytek, w ła śc iw y  zbytek  
j e s t  charakterem w ystaw y w schodnich  n arod ów , obok  którego  
nie  ma stopn iow ania ,  nie ma kolejnego pr/.cchodu, ale j e s t  nędza,  
najzupełn iejszy  brak w  zaspokojeniu potrzeb ludzkich. Na Z a
chodzie  w ystawa ma odm ienny charakter; tam potrzeby c z ło 
w ie c z e  w e  w szystk ich  klassach zyskały rów n oup raw n ien ie ,  tam 
sprzęty , narzędzia, ubiory, mają mniej więcej jednaką form ę, j c -  
dnę zaletę d o g o d n o śc i ,  a dopióro na tern tle sztuka w yszyw a  ozd o 
by. T ćm  jest  szczegó ln iej  wybitna w ystaw a n aju cyw il izow ań -  
sz eg o  narodu, to jest  A nglii ,  i jej p ierworodnej córy, Ameryki pół
n ocn ej ,  i z tego  p ow od u  przyznałem jćj cechę najbardziej ch rześc j -  
ańską. B o  tćż p rzem ysł je s t  o w o c e m ,  pow iem  w ięcćj ,  je s t  j e 
dną s iłą  chrystyanizm u. Kiedy ludzie  porów nali  się  w  duchu, to
j e s t  w  re lig i i ,  m usiała zrodzić  się  dążność porównania się  w  m a-



teryi,  przyobleczenia j e s te s tw a  ludzkiego w  formy rflniój wigcćj  
jednostajne ,  zapewnienia każdemu indywiduum podobnych środ 
ków  zaspokojenia sw o ich  potrzeb. A z tego  stanowiska zapa
trując s ię ,  p ow iem , żc im bardzićj naród który je s t  p rzem ysłow ym ,  
im produkeya fabryczna jes t  w iększa i mocnićj oparta na ma
chinach, tern naród taki je s t  w ięcej chrzcściańskim; i nic byłoby  
mi trudno przeprowadzić to m oje tw ierd zen ie  przez w szys tk ie  
symptomata życia socya ln cgo ,  porównywajcie np. stan w ew nętrzny,  
w y so k o ść  umoralnienia Anglii,  N iem iec ,  z narodami połud nio
wcu) i Europy, gdyby m nie porów nanie  to zadaleko od w ystawy  
nic o d w io d ło .

T en  fakt pożądany je s t  następstw em  mechaniki,  rezu ltatem  
m achin, produktem nauki tak m ało  cenionćj,  w ynalazków  tak cz ę 
sto  w  śm ieszn o ść  obracanych, i dążności przem ysłow ej ,  za j e 
dno u płytkich ludzi z dążnością mnteryalizowania ludzkości u w a 
żanej. Na d o w ó d ,  usuń cie  ze świata stu p ierwszych  m echan ików ,  
stu pićrwszych chem ików , stu m o d c lis tó w ,  inżynierów , wynalaz
c ó w .  Cóż w tedy  stanic  się  z Europą? Cisza W sc h o d u  spadnie  
na nią, umilkną fabryki, ustaną w biegu sw ym  koleje że lazne ,  na
dzy i wychudli robotn icy  zasiądą jak w Indyach koło  w arsztatu ,  
cz ło w ie k  jako w  E g ip c ie  upadnie pod ciężarem strasznych prac,  
stu  w yrob ników  szyć b ęd z ie  złotolitg  szatę dla j e d n e g o ,  a ci stu  
chodzić  będą nago. O każe się w krótce ,  żc ludzkość bez n ie w o l
n ików  obejść? się nie m oże ,  Europa spadnie rychło  do poziomu  
Azyi i Afryki, które zw ycięży ła  tylko z pom ocą machin. A o w e  
machiny, ci N e g r o w ie  europejscy ,  n ieod leg łych  sięgają czasów ;  
za led w ie  temu półtora w iek u ,  kiedy w ielki C olbert w padłszy  na 
myśl, iżby było pożądane zebrać je  razem, w yzn aczy ł im trzy małe  

' sulki w  op actw ie  ś w .  Marcina, pod im ieniem  Konserwatoryum  
sztuk i rzemiosł; takie było o tw arc ie  epoki p rzcm ysłow ćj ,  laką 
przy jój początku w ystaw a  machin.

Myśmy rozpoczęli drugą p o ło w ę  tćj epok i,  a m imo zadziw ia
jącego  p ostępu , czujemy w szyscy ,  że je szcze  nic n adszed ł koniec  
w ynalazków, i że n ie  znamy w ięcej  nad abecadło  p rzyszłego  stanu  
um iejętności.  D otąd  z a w i ło ś ć ,  komplikacya jes t  sztuką, co w ła 
śnie d ow od zi n aszego  dziec iń stw a . Już na w ystaw ie  w idziałem  
w iele  prób otrząśrticnia się  z nićj, dojścia do w ieku d ojrzałego ,  
który w  m echanice j e s t  u proszczen iem , je s t  u trwaleniem  i c iąg ło 
ścią ruchu przez ruch w iro w y . Czują to in stynktow o m echanicy,  
bo czynią największe w ysilen ia ,  aby machiny d oprow adzić  do ru -



eh u w a lc o w e g o ,  a zatśm  uw oln ić  je  od ruchu p rzeryw an ego ,  
szarp iącego , będącego  n aś ladow nictw em  ru ch ów  m uszkularnych  
cz łow ieka .  Gdzież są m odele  dla mechaniki ziem skićj?— w  m e 
chanice nieb ieskiej,  gdzie  w szystk ie  ruchy odbywają się n ieprzer
w an ie ,  i bez tarcia. Kiedy cz łow iek  chciał p ływ ać, bud ow ał sta
tki na w zór  p taków  wodnych; ruch skrzydeł i nóg, naprowadził  
go  na myśl żagli i w ios ła ,  a ogon  i ptaków powietrznych , na stćr  
okrętu.

Ten ogólny kierunek mechaniki sp ostrzeg ł  pan Jobard dyre
ktor m uzeum  p rzem ysłow ego  w  Brukselli ,  który rozpatrzyw szy  
się  w  oddzia le  machin angielskich, wyrzekł w  św ieżo  tutaj w yda
nej b roszurce ,  że p rzem ysł póły  nic dojdzie  d oskonałośc i,  póki 
nie  będzie czerpał natchnienia w m echanice  n ieb iesk ićj,  to jest  p ó 
ki się  nie stanie w irow ym . N a w e t  machina parowa zmienić się  
m usi w  rotacyą: to też od czasów  W a tta  machiny największe  
w  tym celu czynią u s i łow an ia ,  i na w y sta w ie  jest  kilkanaście m o 
deli w  now ym  duchu funkcyonujących mniej w ięcej  należycie, ch o 
ciaż można naliczyć przeszło  trzysta prób, które s ię  n ie  udały .  
W s z a k ż e  od niejakiego czasu zagadnienie zdaje się  rozjaśniać,  
przybliża się rozw iązanie ,  m oże już j e  odkryto w  tej chw ili ,  lecz  d o
tąd tyle było za w o d ó w ,  że fabrykanci n ie ła tw o  uleczą się  z uprze
dzenia. Jako jeden  z przyk ładów  tego  kierunku, p. Jobard cytu
je  prasę drukarską, która w  now ych  przyrządach ma już ruch w al
co w y .  Ani w ątp ić ,  że w ystawa będąc niejako skarbem nagrom a
dzonych myśli ludzkich, stanic  się mocną podnietą nowych w  tym 
jak w każdym p rzedm iocie  wynalazków. A nglicy  bez zazdrości  
odkryli zasoby sw ojćj  mechaniki, objawili  w szy s tk ie  jej tajem nice.  
L u d z ie  co byli mistrzami na lądzie sta łym , przyjechali do Anglii  
jako u czn iow ie ;  odkryło się  pole w ied zy  i biją źródła nowych p o 
m y s łó w .  T o  też nic bardziej, przynajmniej dla m nie , nie ma p o 
c ieszającego ,  jak w id ok  na w ystaw ie  ludzi specyalnych, m echa
n ik ów , fabrykantów, przyglądających się  obccnój w y s ta w ie .  P a
trząc z jak w ytężon ą  uwagą ścigają  oni ruchy machiny, odgadują  
i próbują się z trudnościam i, k tóre wynalazca m iał do zw alczenia ,  
p orów nyw ają  siły  sw o je  z. rezultatem , który im stoi przed oczyma;  
w id ząc  z jaką ciekaw ością  przygląda się fabrykant produktom  in -  
nokrajowym; jak oko sw oje  kształci na formach artystycznych,  
i w  myśli odbywa proces fabrykacyi; jak bada, p orów n yw a , uczy  
się; summując w reszc ie  te t łum y, k tóre już teraz nie c iek aw ość  
lub chęć zabawy, ale in teres przyciąga na w y s t a w ę ,  te  n o w e  m y



śli i odkryciu, z których każde indywiduum  część jakąś do sw e g o  
warsztatu przyn osi:— d orozum iem y się ,  choć ocenić  n ic  zdołamy,  
co za w ie lk ie  n astęp stw a  z tego  zestaw ien ia  w szystk ich  rezulta
tó w  rozum u ludzkiego dla każdego narodu, dla każd ego  przem y
s łu ,  dla świata ca łeg o  wypłyną.

Myśl ta n asuw a się  wyraźnie, i lekroć system atycznie  p oró 
w nyw am y w y& aw ę .  W sz y s tk ie  rodzaje przem ysłu  ob nażone  
z szat tajemniczych, ukazują n o w e  korzyści i n iedostatk i; brak w i 
doczny w  jednym uderza ob ok  rezu lta tów , które można osiągnąć  
z drugiego; nauki przyrodzone, geografia botaniczna i zw ierzęca ,  
w zię te  niejako pod inkwizycyą, odsłaniają zasoby w ied zy  i sk łada
ją je  przy w arsztac ie  przem ysłow ym , a mechanika rozw ijając s w o 
je  skarby, ukazuje jak daleko pozostały te rodzaje fubrykacyj, k tó
re  dotąd z nią małą zrobiły  zn ajom ość .  Tak np. w eźm y pod  
u w agę cukier. Można niem al zaręczyć, że o d  dziś dnia za lat kil
ka produkeya cukru kolonia lnego  o k ilkaset  procent  zw iększy  się  
i stanieje. O b ok  kierunku, jaki u nas w  w ie lu  m iejscach b ierze  
g o sp o d a r s tw o ,  zdaje mi s ię ,  Ze wypada rai bliżej tę ok o liczność  
rozw inąć .

Gdybym pisał dla s ta ty s tó w  i ek o n o m is tó w , tobym o w a ż
n ośc i  cukru wspom inać nic potrzebow ał;  ale że mnie czytać będą  
tacy, co go znają jedynie ze s to łu  herbacianego, to m uszę dodać, że  
cukier kolonialny, bo o takim tylko w  tym ustęp ie  m ó w ię ,  co rok  
produkowany i po targach ca łego  św iata  rozsyłany, w  przecięc iu  
można obliczyć na 2 0  m ilionów  centnarów , z wyjątkiem  teg o ,  
który uprawiany i produkowany w  Chinach, C och in -C hin ic  i ar
ch ipelagu Malajskim, z p ew nością  statystycznie co do ilości ozn a 
czyć się  n ie  da, ale obliczają go zarów no na 2 0  m il ion ów  centna
ró w  roczn ic .  Szacując cukier rozsyłany po targach cyw il izow a
n eg o  świata na 1 5  fs. za b eczk ę  ( 3 0  z łp .  za centnar),  otrzym am y  
ogrom ną sum m ę 0 0 0  m ilionów  złp.; lecz  jak każdy św iad om y rze?  
czy przyzna, psuje się w  skutek  niedokładnćj fabrykacji trzy ra
zy w ięcej  cukru, niżeli go się  rozsy ła ,  a zatem , że przy udosk ona
lonej m etodz ie  wyrobu, możnaby n ie  już 2 0 ,  ale 8 0  m ilion ów  cen
tnarów roczn ie  produkow ać i rozsyłać. Zwracam  zaś uw agę , że 
nie m ów ię  bynajmniej o uprawie trzciny cukrow ej,  ale jedynie  
o wyrobie  cukru, to jest  o wyciskaniu soku z trzciny i o n ied o 
sta tecznośc i  przyrządów dotąd używanych.

W  tym celu po różnych częściach św iata  używają przynaj-  
ranićj czterech  rodzajów p rzyrządów . N ajp ićrw szym  i najprost



szym jes t  m łyn z łożon y  z ok rąg łego  kamienia, obracającego  się  
w  stosow n ćj  cem brzynie.  Używano go  dawnićj p ow szech n ie ,  
a i teraz prawic w yłącznie  w  Chinach i Syainie. W  Azyi w s z e 
lako zwyczajniejsza je s t  machina na w zór  w ie lk iego  m oździerza,  
w którym gruby drąg połączony z dźwignią w  poziom ym  kierunku  
obracany bywa przez w o ły .  T e g o  rodzaju m łyny używają się  
w Indyach, ale jak p ićrw sze  tak drugie są bardzo n iedoskonałe  i n ie  
odpowiadają bynijmniój potrzebie  w ielkich  p ro d u cen tó w , chociaż  
zaspokajać mogą mniejszych, którzy drobne p lantacje  zakładają po  
ogrodach dla sw e g o  użytku. W  wielkich plantacyach p osługują  
się  młynem cukrow ym , złożonym  przynajmnićj z dwóch  w a lcó w  
(często  w ięcćj) ,  ustaw ionych  poziom o lub p ionow o zbliżanych lub  
oddalanych od sieb ie  za pom ocą śrub i k linów, a poruszanych s i 
łą wiatru, pary lub zw ierząt. Zważając na delikatną i gąbczastą  
przędzę trzciny cukrow ej ,  zawierającej przynajmnićj 9 0  części  
soku  na 1 0 0 ,  obok  wielkićj siły w a lców  żelaznych młyna cu k ro 
w e g o ,  zdawaćby się  m o g ło ,  że w trzcinie nic w ca le  po operacyi  
nic zostanie się  soku. T ym czasem  w ed łu g  zdania najlepszych  
w tym przedm iocie  autorów , sto  części trzciny na wyspach zacho
dnich Indyjskich i Demarara, nic wydaje 9 0 ,  ale najwięcćj 5 0  czę
śc i,  a zatćm że zaraz przy wyciskaniu g in ie  4 0 % .  N ie  jes t to  
w yłączn ie  winą młyna cu k ro w eg o ,  ale d z iw n ego  n iegosp odarstw a  
w Indyach Zachodnich, gdzie  wyciśniętćj  trzciny cukrowćj używ a
ją jako jedyne p aliw o, które,  jeś l i  trzcina zupełn ie j e s t  w yc iśn ię ta ,  
nieodrazu  się  zajmuje. N iep otrzeb a  m ów ić ,  że trzcina cukrowa  
je s t  zanadto k osztow nym  m ateryałem , aby ek on om iczn ie  mogła  
s łużyć do opału; lecz choć o tćm w iedzą  w ła śc ic ie le  indyjskich  
plantacyj, nie zaprzestają podziśdzień  tego  m arn otraw stw a . N ie 
w ie le  mam p ow ied z ićć  o młynach cukrowych znajdujących się  na 
w ystaw ie:  sąto  m ode le  w yborne i odpowiadają p ow ołan iu  d o sk o 
nale. A le  co do zasady machiny, w id ząc ,  że aczkolw iek  użyta  
wielka  siła przez dwa w alce  na cia ło  m iękkie słabo musi działać, że  
nadto trzcina, jako istota  gąbczasta ,  nim w yjdzie z w a lcó w ,  część  
soku no po wrót w  s ieb ie  wciąga: to wątpię ażeby młyn z całą śc i
s łością  zastosow any zamiast 9 0 % ,  w ięcćj nad 7 5  lid) 7 8 %  w y d o 
był; i d latego  jestem  przekonany, że przezorny fabrykant m usi  
przyzwać innćj mechanicznej pom ocy, aby w szys tek  sok  w ydoh ył.  
N ic  masz zaś pod tym w zg lęd em  lepszćj jak prasa hydrauliczna,  
która posiada tak nadzwyczajną s i łę .  Zapewniają tćż w  is toc ie ,  
że trzcina już w yciśn ięta ,  w z ię ta  w  prasę tego  rodzaju , oddaje re 



sztę  sok u ,  tak, żo z jćj pom ocą w yd ob yć  można cało 9 0 % .  
W  krajach produkujących cukier, w ie lk ie  zachodzą trudności  
w  zastosow aniu  p o s tę p ó w  mechaniki: raz przez to, że  machiny ze 
psutej nie ma często  kto naprawić; p o w ló re ,  że koszta nabycia są 
w ie lk ie .  A le  to w szystk o  nic stosuje  się  do machiny hydraulicz
nej, ho koszta jćj nabycia są małe, miejsca zabiera n iew ie le ,  i tak 
j e s t  ła tw a w  użyciu, że nią dziecko k ierować m oże . W sz a k ż e  
nic zastępuje ona ca łkow ic ie  młyna p a ro w eg o ,  jak się o tćm kilku 
fabrykantów przekon ało ,  bo choć działa skuteczn ie ,  ale w oln o;  
lepiej w ięc  m oże być użytą w  uzupełnien iu  młyna.

Jakaż jes t  jćj siła? N ikom u podobno nie tajno, że kiedy kor
kuje się butelka napełniona p łynem, między najwyższą w arstw ą  
płynu a korkiem zostaje się pewna w arstw a p ow ietrza ,  i to nic  
przypadkiem, ale umyślnie, bo inaczćj pękłaby butelka za każdćm  
uderzeniem  korka. Ten prosty  fakt dzieje się  na m ocy tego  sa 
m ego prawa, które św ićżo  w y n io s ło  m ost  Hrilania na ocean ie ,  
i połączyło lądy cieśniną Menai rozdzielone,* ten sam fakt je s t  pod
staw ą każdej prasy hydraulicznój. Przypuśćm y, że korek ma p o 
wierzchnią jed n ego  cala kwadrat.,  a w nętrze butelki ma 2 0  cali 0 . 
Jeżeli  w yw rzem y na korek s ilę jed n ego  funta, to śc iany butelki 
w  którćj płyn nic je s t  oddzielony od korka, będą miały do w ytrzy
mania s i łę  2 0  ff.; a gdyby naczynie miało 2 0 0  lub 2 , 0 0 0  cali Q ,  
w ted y  zaw sze  siła jed nego  funta przemieni s ię  w ew n ątrz  na s i łę  
2 0 0  lub 2 , 0 0 0  ff. Każdy pojmuje, że mamy tutaj zaród ogrom nej  
p otęg i,  któraby roztrzaskała butelkę, a użyta do prasy hydraulicz
nej podnosi tłok i nadaje mu s i łę  cisnącą. W  prasach hydrauli
cznych stosuje  się  często  tę siłę do ciśnienia z góry na d ó ł ,  co j e 
szcze  ją pomnaża, lecz  w  prasie cukrowej doradzają użyć p rzeci
w n e g o  kierunku. N o w o  wynaleziony przyrząd p. B essen iera  ma 
przy w yrobie  cukru zastępow ać działanie młyna i prasy h yd rau li -  
cznćj, i w szy scy  co o nim dotąd pisali, n a jw iększe  oddają mit p o 
chw ały.

P o  w yciśnieniu  soku nadchodzi drugie dzia łan ie ,  to je s t  czy
szczenie;  przed  nióm b ow iem  zawiera sok  m n óstw o  roś lin nych  
nieczystośc i ,  utrudniających krystalizacyą, a czasem  w strzym u ją
cych ją ca łk ow ic ie .  D o  oczyszczenia  używają zw ykle  w apna, a le  
p ow szech n ie  na to zgadzają s ię ,  że octan o ło w iu  j e s t  n a jsk u te 
czniejszy. P o  w y czyszczen iu  następuje zg ę szczen ie ,  to je s t  w y p a 
row anie  części płynnych sok u .  N ajpospolic iśj  używają do teg o  b ez
pośrednio  gorąca, lecz  z a s to so w a n ie  wapna tw orzy  syrop, to je st



część  niekrystalizującą s ię ,  k tórego w  trzcinie nie ma, bo pokra
jaw szy  ją i obejrzawszy przez m ikroskop, nic ujrzymy więcój nad  
cukier skrystalizow any. Z a a r z ę d z i  do zgęszczenia  soku sp o 
strzegam  na w ystaw ie  dwa: tojest panew zgęszczającą pp. Gra
hama, W e s t  i Comp. i próżnię p anw ow ą . Ta ostatnia zdaniem  
w szystk ich  je s t  najlepsza. O machinach, któreby się dały użyć do 
zwykłych w  Europ ie  fabrykacyj cukru i do rafmeryi, a m ianow i
cie  o machinie M anlow e Alkota pisałem poprzed n io ,  i śm iało  m o
gę ją każdemu fabrykantowi polec ić .

R ozp isa łem  s ię  n ieco nad fabrykacyą cukru k o lonia lnego , bo  
inaczćj n iepodobna mi było objaśnić , jak dalece mechanika w p ły 
nąć m oże  na jćj udoskonalen ie ,  i o ile w ystawa na postęp  tćj fa-  
brykacyi n iezaw odnie  w płynie ,  a zatem o ile ci ,  co budują n ad z ie
je  na w yrobie cukru krajow ego , muszą korzystać ze środ k ów  
ulepszenia w yrobu św ie żo  upow szech nionych , aby m ogli w ytrzy
mać groźniejszą niż dawniej konkurcncyą kolonij angielskich.  
Nateraz  w  uzupełnieniu  m ojego  o p isu ,  przejdę pojedynczo n ie
które rodzaje przem ysłu. A  najprzód zaczynam od m ebli.

/p o m ię d z y  produktów znajdujących się  na w y sta w ie ,  naj-  
w ięc ś j  charakteru n arod ow ego  zachowują m eble. Zdaje mi s ię ,  
żc gdyby wybrano z pałacu p ierw sze  arcydzieła eb en is to w sk ie  
(a j e s t  ich dosyć),  baczny w idz potrafiłby odróżnić fabrykanta każ
d ego  kraju. Bo w jednych meblach uderza gust  i e leganeya , inne  
w praw dzie  oryginalne, ale razi w nich nadmiar ozdób; w tych sp o 
strzegasz  pew ną ciężkość ,  w  tamtych znow u więcej c ierpliw ości  
n u li  sztuki i inw encyi.  Porów najm y je  kolejno, a najprzód za
trzymajmy się  w e  Francyi, bo ona oddawna uchodzi za o jczy
znę mebli e leganckich , składnych, trw ałych  i d ogodnych . N ie  
znalazłem  w  tój w ystaw ie  przeważającego gu stu ,  bo go też  nie  
ma w  całym pałacu. Naprzemian spotykałem  gu st  k lassyczny, n ie -  
zow sze  szczęś l iw ie  użyty, gotycki E lżb iety ,  renaissance, L u d w i
k ó w  X lV g o  i X V g o ,  i cesarstw a.

Najwięcój w idziałem  k redensów , i to s łusznie  jako w  Anglii ,  bo  
nie masz domu an g ie lsk iego ,  gdzieby  go  nic b y ło ,  a rzadzićj go  się  
spotyka na stałym lądzie. W  Anglii j e s t  on sprzętem  najważniej
szym; fabrykanci i ry sow n icy  najwięcój oddaw ali  s ię  jeg o  przyo
zd obien iu .  W sz a k ż e  zdaniem samych A n g l ik ów , kredens F o u r -  
dinois postaw iony przy w ejśc iu  do sali S ćvres ,  przedstaw ia  naj
szczęś l iw sze  i najw iększe co do skali za s tosow an ie  sztuki do prze

ło m  III. Wrzesień 1851. 0 5



my siu . Zbudow any z drzewa o rz ech ow ego ,  pod w zględem  rysunku, 
prostoty i wykonania , j e s t  n iezrównanym . Ozdoby czysto  renais- 
sance zwracają szczególną  uwagę; psy w  m iejsce  karyatydów, p o d 
trzymujące stó ł  kredensu, zw ierzęta  żyw e i n ieżyw e ,  kwiaty o d 
rywające się  tak zręcznie, figury ludzkie p ełne prawdy i wyrazu ,  
n aw et  ta wędka rybaka, która zdaje się czeka tylko na w o d ę ,  
w  oczach widza to nie są wyroby drew niane, ale istoty  żyjące, ale  
sama expressya i życie. Po Fourdinois ,  p ierw sze  w e  Francy i przy
znałbym m iejsce  Tahanowi; n ieskończenie  w ie le  je s t  gustu  w  kufrze  
jeg o  z pięknemi m alowaniami na p orcelan ie ,  w  b ib l io tece  ż ło b io -  
nój m iedzią, ozdobionćj łuską i b ronzow em i złoceniam i; w k lę -  
czniku gotyckim  nader poważnym  d ębow ym , z prześliczną sny
cerską robotą, i w  m n óstw ie  jeg o  toaletek , kuferków, s to liczk ów  
i t. p. W y p ad a łob y  je sz c z e  przytoczyć etażerkę palisandrową  
L eclerca , b ib lio teczkę renaissance Jansclm a, ze żłobieniam i mnla-  
kitow em i, m eble  z drzewa palisandrow ego Ludwika Grade, n ow ego  
wynalazku m alow anie  na porcelanie Kivarda i A ndricux; lecz  
w szys tk ie  te graciki i sprzęty nadobne mają jeden  charakter, l o -  
j e s t  jakąś p onętn ość  Francuzką, czystość  w  wykonaniu i n ieza
przeczony gu st .  W  tej części uderzają widza roboty  m ozajkow c  
Marcellina. U  n iego  mozajka je s t  wypadkiem rachuby i pracy  
g e o m e tr y c z n e j ; d z ie ło  dokonane raz, m oże  być jutro przerob io
n e ,  pojutrze można je  znow u ścieśn iać lub rozszerzać do w o l i .  
P o c z ą w sz y  od wyrobu m o zajk ow ego ,  m ogącego  pom ieśc ić  6 , 5 0 0  
sz tu czek ,  na powierzchni kwadratowej s z e śc io c a lo w ć j ,  aż do o b 
szernych sa lon ów  m ozajkow anych, w szys tk o  pan Marcellin je s t  
w stanic przedsięw ziąć,  a jeg o  zas tosow an ie  tćj sztuki do p o 
sadzek , zas ługuje  rzeczyw iśc ie  na uw agę .

N ie  w iem , które m iejsce  pod w zględem  w ystaw y mebli mam  
przypisać Austryi,  ale to pew na, że jćj salony najliczniejszą pu
bliczność nieustannie zwabiają. A uslrya w  kilku salonach  z e 
brała w szys tk ie  m eble ,  i tym sp osob em  zręcznie odjęła w y s ta 
w ie  cechę bazaru. P om ys ł  ten nader szczęś l iw y ,  n iem ało  za
p ew n e  przyczynił się do efektu, jaki sprawiają wyroby Leist lera  
i Grógcra. D on os i łem  wam już o łożu  p iórw szego  (zakupionóm  
razem z innemi meblami Leist lera ,  przez margrabiego W o s t m in -  
ster  za 1 4 , 0 0 0 Ł.); j e s t  z drzewa brazylijskiego, kolumny ż ło b io  -  
no m isternie i wyrzynane w  rowki z bogatemi bukietam i. O b ie  
ściany k olosa lnego  łoża upięknione figurami a n io łów , czuw ają
cych nad snem  cz łow ieka i sym bolicznem i obrazami życia. N iebo



je s t  aksamitne, jed w ab ne i z ło te .  Czyli łoże  to je s t  do użytku, 
czyby kto mógł spać zamknięty w  tym ciężkim gmachu, czyli p rze
to sprzęt  nie chybia p ićrw szem u  w arunkow i każdego m eblu , to -  
jes t  jego c e lo w i? — w to w ch odzić  nie chcę. Inne wyroby L e i s t l e -  
ra, jakoto: k lęcznik, stolik nocny są g u s to w n ie jsz e .  Z dwóch  
bibliotek  w ystaw ionych  w  pobocznym  salon ie ,  przekładam b ib lio 
tekę renaissatice nad gotycką, chociaż la druga n iep orów n anie  w ię 
cej kosztow ała  pracy i kunsztu. C óżkolwickbądź, dzieła te L e j -  
sllera  zasługują na zaszczytne pochwały,  i potwierdzają w e  w sz y 
stkich opinią, że Austrya pod w zg lędem  przem ysłowym  je s t  czćm ś  
w ięcćj ,  niż mniemano.

Przechod ząc  następn ie  do w ystaw y angielskiej nic m ogę  
w daw ać się  w  rozstrzygn iec ie  k w esty !,  podniesionej w  Irancuz-  
kieh dziennikach, że n iecała  zasługa przynależy się  producentom  
angielskim , bo do ich w y ro b ó w  przyczyniała się  ręka cu d zoz iem 
có w .  N ie  pojmuję d laczegoby ludzie co  potrafili zbudow ać dzi
siejszy parlament albo W e s tm in s lc r ,  co dokonali najw spanialsze
go pomnika przem ysłu  ludzkiego , to je s l  k rysz ta łow ego  pałacu ,  
co w tych wielkich budow lach  tyle zdołali zgrom adzić gu stu ,  har
m onii,  nie byliby w s t a n ie  w yżłob ić  biurka lub ozd ob ić  go  e legan 
cko. Prawda, że kredens panów C ookes  i syna nie ma śm ia
ło śc i  pom ysłu  i s z cz ęś l iw e g o  wykonania mebli pana Fourdinois;  
ale niemniej j e s t  pięknym utw orem , d ow odzącym  oryginalno
ści artysty i zręczności dłuta. P rzedm iot w zię ty  z dzieła s ła 
w n e g o  rom anso-p isarza angielsk iego:  Zamek Kenilsworth. Na
n iesz cz ęśc ie  p ow iedzia łbym , przejęto s ię  zanadto m yślą  poety ,  
to jest  nam iętnością sz c z e g ó łó w ,  chociaż p ew ne figurki nic mają 
tćj exp ressy i ,  którą wielki poeta w ybitn ie  o d eec h o w a ł w  sw ych  
bohaterach. Prześlicznym  w yrobom  snycerskim  pana F ie ld a  za
rzucają, że są k op iow an e z francuzkich w zo r ó w  Lienarda. W  g u 
śc ie  renaissatice odznacza się kredens d ęb ow y  panów Jacksona  
i Grahama. K redens aczkolw iek  niemałych r o z m ia r ó w ,  m oże  
być s to so w n ie  um ieszczony w zamku, a z drugiej strony prze
mawiają za nim d oskon ałość  rysunku, cz y sto ść  sty lu ,  p iękność  
wykonania w najdrobniejszych szczegó łach ,  i w ybór materyału.  
N ic  zarzucono go ozdobam i, bo gdyby mu choć jednę odjęto ,  już-  
by raził brak w id oczn y .  P o cz ą w szy  od pięknych grup, p rzedsta
wiających sym boliczne polow anie ,  r y b o lo s lw o ,  ro ln ic tw o  i w in o 
branie, aż do najmniejszych wyrzezać,  w szystk o  św iad czy ,  z jaką 
trosk liw ością  p racow ano nad każdym przedm iotem . T en  sprzęt p o 



ważny m ógłbym  śm iało zalecić każdemu artyście jako dzie ło  sztuki,  
k tórego  p iękność tern w ięcej się szanuje, im więcej się je  rozb ie 
ra, i każdemu fabrykantowi jako produkt stolarski,  którego każda 
l is tew ka j e s t  wyraźna, a jedna w  drugą przechodzi harmonijnie.

Mniej są s z cz ęś l iw e  w ytw ory  w  g u śc ie  k lassycznym , na których  
um ieszczon o  napis: Szkoła rysunku slwffteldzlta. W yk onanie  wpra
w d z ie  w yborn e ,  lecz  m eble powinny się  różnić od złych m odeli  
architektonicznych, bo nie wypada, aby kredens w yobrażał jakąś  
niezgrabną facyatę pałacu, a stolik nocny, aby miał lormę g ro b o 
w ca .  Zresztą  jak w ie le  je s t  mebli w najrozmaitszych gustach , tak 
j e s t  m ało  w yłącznie  klassycznych. N ie  lubią go fabrykanci, w ie 
dząc, że n ie ła tw o  uniknąć form naprężonych i n iekształtnych, c e 
chujących zwyczajnie ten rodzaj. W ie d z ą  nadto jak trudno p o g o 
dzić formy klassyczne um eblow ania ,  z architekturą n ow oczesną  bu
dynku. W sz e la k o  kilku eb cni s tów , a m ianow ic ie  p anow ie P o o le  
et Com p.,  przebyli po w iększej  części te trudności w  kredensie  
przez s ieb ie  w ystaw ionym . W  ich meblach stylu w ło sk ie g o  naj
cz y s tsze g o ,  nie masz jcdnćj linii, formy, l is tw y  lub ozd oby, coby  
nie  zadowalniata najwybrydniejszy gu st .  P iedesta ły  ustaw ion e b ez
pośrednio  na plintach (przez co zyskały dużo lekkości) ,  łączą  
się  w  pięknej girlandzie liści i o w o c ó w ,  i tworzą rysunek p o w a 
bny a rozmaity. U  wierzchu je s t  w ien iec  d ęb ow y, ta najzaszczy-  
tniejsza nagroda R zym ianów , a cztery kolumny, w ed łu g  przep i
só w  architektonicznych od rysow ane , dźwigają lampę. Po raz 
piórw szy spostrzegani ją w  meblu tego  rodzaju, a lulaj tw orzy  
ona n ieodzow ną część ca łośc i .  Bronzy na dwóch p iedestałach  
przedstawiają Filcmona i B au cysa ,  a na ścianie lewej j e s t  arty
styczny obraz sądu Midasa; lecz  w szys tk ie  śc iany, jako arcyd z ie 
ła  b ro n zo w c ,  god n e są uwagi pod w zg lęd em  anatomii figur. 
W a r to  im się  przypatrzyć i rozebrać sz c z e g ó ło w o ,  bo to j e s t  m o
że jedyny produkt bronzow niczy  ang ie lsk i,  który walczy o p ić r w -  
sz e ń s tw o  z francuzkiemi.

P rzechod ząc  po w ystaw ie  mebli w  innych krajach, trudno  
się nie zatrzymać w Belgii ,  a m ianow ic ie  w  A ntw erpii ,  której zna
kom ici ebeniści,  jak pp. Ju do ,  R o u b ć ,  Cofs , R aedt,  okazali w ie le  
zręczn ośc i ,  choć m oże nic uniknęli przesady w  ozdobach . Z a
sługują także na u w agę niektóre m eble w ło s k ie .  Toskania przy
słała piękną konsolę  ze zw ierc iad łem , snycerską rob otą ,  a z P ie 
montu znajduje się  kilka sprzętów  fornirowanych nadzwyczujnćj  
lekkości;  s to ły  z mozajką z drzewa o l iw n e g o ,  w yobrażające p o 



mniki rzym skie, są dosyć piękne, ale o m ozajce z b itw am i N a p o -  
leońsk iem i w o lę  nie m ów ić .

P o  meblach przechodzę do fortepianów, tych najszlachetniej
szych i niejako żywych mebli. I tutaj zacząć m uszę od Francyi,  
bo w ogólności wyrób instrum entów  muzycznych tw orzy w e  Fran
cyi ważną gałąź przem ysłu  n arod ow ego .  N ajs ław nie jsze  w  tym 
w zględz ie  miasta są: Paryż, L acou lure  w  Norm andyi, M irecourt  
w  Lotaryngii,  Lyon i Marsylia. W  Mirecourt wyrabiają instru
menta rznięte, w  L acou lu re  dęte ,  w  Marsylii fortepiana, Paryż  
zaś jes t  ogniskiem  i stolicą wszelk ich  rodzajów  fabrykacyi. S ta 
tystyczn ie  trudno oznaczyć w agę tego  handlu; spraw ozdanie  przy
sięgłych z r. 1 8 4 9  podaje, że w artość  prod uk tów  nadesłanych  
w owym  roku przez 8 5  w ystaw iaczy  przechodzi 8  m ilionów  fr. 
Co do handlu z zagranicą, przyw ozu n ie  ma żadnego, a w y w ó z  jes t  
znaczny. W  peryodzie d z iesięcio letn im  od r. 1 8 2 6  do 1 8 3 7  w y 
n o s i ł  roczn ie  6 7 0 , 0 0 0  fr. XV pervodzie  od r. 1 8 3 7  do 1 8 4 6  
już 1 , 2 7 7 , 0 0 0  fr.; w  r. 1 8 4 9  z n iż y fs ię  do 9 0 2 , 5 8 6  fr. Cyfry 
te obejmują w szys tk ie  narzędzia m uzyczne. Aż do r. 1 7 7 6  ( e p o 
ka w  którćj o s iad ł w  Paryżu p ićrw szy  Erard), Francya brała  
fortepiana to z A ngli i ,  to z N iem iec;  lecz odtąd w zr o st  przem ysłu  
paryzkiego zap ew n ił  mu odbyt znamienity, chociaż dopićro od 2 5  
lub od 3 0  lat postęp jes t  daleko znaczniejszy. D o s y ć ,  jeżeli  czy
telnikom moim zacytuję imiona P a p eg o ,  P leyela ,  P etzo ld a ,  R o l -  
Icra, Blancheta, l le r z a ,  B o isse lo ta ;  bo co  do Erarda, k tórego  imię  
je s t  znane p ow szech n ie ,  w iedzą w szy scy  jak w ie le  mu je s t  win ien  
św ia t  artystyczny, a dzienniki francuzkie i angielsk ie  zanadto już  
pisały  o jego  zas ługach, oby one miały być nieznane większćj c z ę 
ści publiczności.  Ani też nic potrzebuję  dodaw ać, że j e g o  piano  
z drzewa tu lipan ow ego , z n iezmiernym  kosztem  ż ło b io n e  w  z ło te  
pasy i z n iewypowiedzianym  gustem  ozdob ione , zajmuje p ićrw szc  
m iejsce  tak co do w ew nętrznój,  jako i zewnętrznćj w artośc i .  
XV tenże sam strój ubrana arfa króluje na fortepianie Erarda,  
a bogactw em  sw ojem  i powagą zdaje się przypom inać, że je s t  
najstarszą córą muzyki i jedną z św iątecznych  tradycyj starego  
świata .

N iety lko  w e Francyi, ale w  calćj w ystaw ie  najwięcej j e s t  
fortepianów biurkowych, bo podłużne fortepiana coraz w ięcśj  tra
cą w zięcia  i istnieją tylko przesądem , jaki do nich ludzie gustu  
przywiązują. XVielu się  na to gnićwa; w ed łu g  m nie, z r e d u k o 
wanie potw ornych k szta łtów  fortepianu p od łu żn ego  do prostej



i wygodnćj lormy fortepianu o strunach p ionow ych  bez ujęcia  
m ocy tonów, jest  charakterystyczny cechy w ieku . T o  leż  na w y 
staw ie ,  tej powszechrićj pieczęci postępu , w szystk ie  narody m iłu -  
jycc  muzykę uznały w yższość  fortep ianów , któro nazw ałem  biur
k o w e m u  sy tego  rodzaju instrumenta w A nglii ,  B e lg ii ,  B ossy i ,  
N iem czech;  co do Francyi,  która p ićrwsza rozszerzyła tę formę,  
liczy ona m n óstw o  fortepianów biurkowych.

W  Anglii nie skończyła się je sz c z e  walka między fortepiana
mi podłużnem i B road w ood a ,  który j e s t  zaw sze g łów n ym  fabry
kantem angielskim , a w ybornem i pianami b iurkow em i Rollera  
i B lancheta  syna. Z wzajemnych usiłow ań  na p rzyszłość  musi 
wyrodzić się postęp, a że sztuka zaw sze łyczy się z przem ysłom ,  
czas pokaże, które tu narzędzia sy lepsze.  W racajyc  do Francyi  
spostrzegam  wyroby Herdinga z małemi in o w a cy a m i.-P .  S ou lle lo  
w y sta w i ł  fortepiano z drzewa ró ż o w eg o ,  w ysoko  cenione jako  
dzie ło  oben isty .  Forlepiana tego  fabrykanta sy zazwyczaj podłu 
żne i majy w ła śc iw e  sob ie  zalety. W p ra w d z ie  k lawisz uderza  
sucho i krótko, ale ton nie ustępuje w yrobom  Rollera i Blanche
ta. P .  M ercier wyrabia w ytycznie  forlepiana b iurkow e. Jego  
ton j e s t  przewyborny, ale uderzen ie  nie ma tej d e lik atnośc i ,  któ
ra w ła śn ie  podoba się  mniejszym artystom w  fortepianach biurko
wych . Instrumenta pp. A n c h o r a ,  K le in jasp era , Jatiliwa, majy 
w szystk ie  zalety i wady w yrob ów  Merciera. Pana Debaina har
monijki, forlepiana organ ow e,  celują. Instrumenta Montala od 
znaczaj y się  tern, żo w yszły  z fabryki kierowanej przez ś lep ego .  
J es t  lóż obok fortepianów niem ało harf, między któremi najp ićr-  
w szc  D o m ć n e g o .  W  ogó ln ośc i  przyznać trzeba, że forlepiana  
francuzkie majy zalety n iepośledn ie:  ton ich tak w  basie  jak 
w w io lin ie  pełny , śp iew n y  i d źw ięczny, formy lekkie i e leganck ie ,  
styl prosty i gu st  w yborny. N iektórzy w  fortepianach podłużnych  
zachow ali formy w ysok ie ,  co w łaśn ie  w  takich fortepianach razi,  
bo słuchacz n ie  m oże w id z ióć  artysty zblizka.

Forlepiana austryackie zulecajy się  taniościy . Między bel— 
gijskicm i w idzia łem  kilka dawniejszych  fortep ianów biurkowych  
Jastrzęb sk iego .

Jednym z w y r o b ó w ,  który najwięcćj  się  przyczynia do o z d o 
by pałacu k rysz ta łow ego  sy dywany. P o r o z w ie sz a n e  ponad g a -  
leryami, przybite do ścian, urozmaicają n iezm iernie w y staw ę ,  a ży
w ości  y i gry ko lorów  harmoniujy z w eso łym  rzutem fontanny,  
z krasy kwiecistych  gajów , i poważny z ie len ię  majestatycznych



d rzew . Można p o w ied z ić ć ,  że w ystaw a zarzucona j e s t  dywanam i,  
że każdy kraj chciał pokazać jak daleko w  tćj sz tu ce  postąpił.  
A przecież j e sz c z e  nie o d leg łe  czasy,  n aw et  w  A nglii ,  gd z ie  dy
wan j e s t  już koniecznością  (gdzie  się  znajduje po salonach , sypial
niach, jadalniach, n aw et  sieniach i schodach); nie o d leg łe  m ów ię  
czasy, kiedy to dywan, jako kosztow ny  produkt perski, lew a n tsk i  
lub llandryjski, jed ynie  przez zamożnych byw ał sprow adzany.  
W p ra w d z ie  je sz cz e  dzisiaj Persya dostarcza dyw an ów , ale tak im, 
jak Flam andom, Francya przed n ie w id o m a  laty odjęła przywilej  
zaopatrywania ludzi bogatych całego świata w w spaniałe  dywany,  
które tćż s łu żyć  mogą za w zór  najdoskonalszej harmonii k o lo 
r ó w .  P ersk ie  i tureckie w yrobem  i fantastycznością rysunku za
chwycają oko widza; przydałbym jeszcze do nich luniskie i indyj
skie, ale nic znać w  nich postępu; Lem są, czćm  były przed s t o 
ma laty, jakie mi się  zdarzyło w id z ieć  w  P o ls c e ,  gdzie  szczątki  
d aw nego um eblowania p ozosta ły ,  takie mniej w ięcćj  spotykałem  
na w ystaw ie  w sch odn ich  krajów; kiedy przeciwnie wyroby eu ro 
pejskie d ow od zą  ogrom n ego  w zrostu  fabrykacyi, który zapow iada  
że n iezad łu go  P ó łn oc  dostarczać b ędzie  d yw anów  dla W sc h o d u  
i P o łu dn ia .  M ianow ic ie  w  A nglii postęp  je s t  zadziwiający.  
R zu con o  s ię  z zapałem do tego  p rzem ysłu , i zdaje się  że z p o m o 
cą środ k ów  mechanicznych doprowadzą go lak w y so k o ,  jak już  
dzisiaj stanęła  b aw ełn a ,  u w oln iw szy  się  od ręcznych w a rsz ta tó w .  
P o w iem  n aw et  w ięcej:  fabr) kanci francuzcy muszą p o d w o ić  s w o 
je  u s iłow ania ,  jeś l i  nic chcą, aby ich Anglia w  krótkim czasie  za
k asow ała .

N ie jed en  czytelnik d o w ić  się  zapew ne n ie  bez  zad ziw ien ia ,  
że m im o licznój rozm aitości n azw isk , jest dotąd bardzo mało ró
żnicy w  w yrob ie  d yw an ów , i że proces fabrykacyi w e  w szystk ich  
je s t  praw ie jed nak ow y. Tak zw ane dywany obiciaće  (znane  
w  Anglii pod n azw isk iem  Tapeslrys), dywany z Axm inster,  z T ou r-  
nay , Wilton, d och ow ały  nazwiska rozm aite b ez  w zg lę d u ,  że  s ię  
nic  różnią ani rodzajem  tkaniny, ani też m iejscem  pochodzen ia .  
Z A xm in ster  pochodziły  dawniej p iękne miękkie dywany, ale już je  
to miastp przestało  wyrabiać. O b ic io w e  wyrabiane są dotąd igłą; 
środki m echaniczne w  nich używano grają bardzo podrzędną ro lę .  
W sz y stk ie  tak zw ane aksamitne dywany przyrządzone są jednym  
sp osob em , a uchodzące pod nazwiskiem  brukselskich, w e d le  d łu 
gośc i  oka z w łóczk i rob ion ego  na drucie , a rozcinanego b rzytw ą ,  
zow ią się  w  Anglii saslciemi, albo tćż Velvel Filie. L ecz  n ie  robią



d yw an ów  takich w  Brukselli ,  tak jak znajome pod nazwiskiem  
Kidderminsler n ie pochodzę bynajmnićj z miasta teg o  imienia.

N ic  potrzebuje m ó w ić ,  że sala S ćv re s  przedstaw ia w  tym r o 
dzaju w szy s tk o ,  cok o lw iek  ujrzeć można najw spania lszego . Są  
tam gobeliny i dywany Beauvais. Między nimi uderza św ie żo  
przyw ieziony dywan Wyrżnięcie Mamelultów, w e d łu g  obrazu V e r -  
neta,  szacowany na 8 0 , 0 0 0  fr. Pałac St. Cloud i Zamek Pau w e 
d łu g  Coudera i A lou xa ,  Chrystus w grobie, i kilka prześlicznych  
Beauvais. Są także dywany francuzkie znane pod nazw isk iem  
Aubusson, i tych g łów n ym  fabrykantem j e s t  p. Sa llandrouzc pier
w szy  kommissarz francuzki przy w ystaw ie  p ow szcchn ćj .  Imię jego  
je s t  rozp ow szech n ion e  po całym św iec ie ,  ale zdaje mi s ię  że n ie  był  
tak szczęś liw ym  jak zw ykle  w  tćm , co na w ystaw ę  p osp ieszn ie  
w y g o to w a ł .  Chcę m ów ić  o wielkim  dyw anie  w  sali S evres ,  w i 
szącym naprzeciw  g o b e l in ó w ; w  środku w yrobione są herby  
k ró lew sk ie ,  a po bokach figury sym boliczne Europy, Azyi, Afryki,  
Ameryki; dalój poczy i ,  rzeźbiarstwa, muzyki, m alarstwa i t. d. 
Handel i przemysł stoją obok  herb ów , w  bocznych zaś polach  
astronom ia , chemia, architektura i ro ln ic tw o . N adto  w yszyte  są 
imiona i godła  g łów n ych  m iejsc fabrycznych W .  Brytanii i Fran
cy!. D yw an  ten, jak się  pokazuje,  miał być jednym  z g łów nych  
przedm iotów w y sta w y ,  ale publiczności s ię  nie podoba, co g rze
czni recenzen ci tłumaczą, że nie był zrobiony pod okiem p. S a l -  
landrouze, który oddawna siedzi w L ondynie  zaprzątniony w y
staw ą. Ż e  zaś ten dywan w yszyty  je s t  kwiatam i,  zarzucają mu  
że kwiaty są n ie s to so w n e  do w ielk ich  posadzkow ych  d yw an ów ,  
bo któż je  zech ce  deptać? Mimo to produkt ten odznacza się  
m ocną św ie żo śc ią  k olorów , a je ś l i  s ię  mniej od innych p odoba, to 
dlatego ,  że w iszące  n aprzeciw  gobeliny  koniecznie  zmuszają widza  
do porównania. Między francuzkicmi fabrykantami godni są w s p o 
mnienia Bequillart,  R o u ss e l ,  C hocqu ec l,  F la iss ier .  Be lg ijsk ie  dy
w any z Tournay d och o w a ły  dawną s ław ę; austryackio pod w z g lę 
dem rysunku są n ien a g a n n e ,  pod w zg lędem  w yrobu  gorsze  od  
belg ijsk ich .

Co do sztuki i kolorytu nic nie m oże  w yrów n ać francuzkim  
fabrykatom, lecz sami Francuzi przyznają, że A nglicy  przewyższają  
ich czasami pod względem  taniości i g ru n tow n ośc i  roboty.  Jak 
p ow ied zia łem , przem ysł ten w  Anglii  rozwija się bardzo szybko,  
i być m oże ,  że n iezadługo  z angielskich fabryk ujrzymy gobeliny 
i Ąubussony. Tak np. w idziałem  jeden  dywan axminsterslci w y 



robiony w G lazgow ie (przysła ła  go królowa) z fabryki D o u b ig g i-  
na c l  Comp. w ed łu g  rysunku Gruiicra, autora znanego dzie ła  , , Pa
łace Włoskie."  Rysunek  j e s t  w ło sk i ,  ca ło ść  składa się  z trzech  
ró w n o leg ło  b oków , tojest  w ie lk iego  po środku, a dwóch  pom niej
szych po bokach. T ło  zarzucone figurami geom etryczncm i i archi-  
tektonicznemi; na białćm polu w  w ieńcu  k w iatów  znajduje s ię  rok  
1 8 5 1 .  Aby ocen ić  ten dywan, trzeba rozróżnić rysownika i fa
brykanta, a jeśli  ten drugi imię sw e  podw yższył,  p ićrw szy  nie p o
kazał w ie le  talentu. P a n o w ie  Jackson  i Graham p rzedstaw ili ,  j e 
śli s ię  nie mylę, pod nr 3 9 0  dywan axminstersld, któremu dają na
zw isko  londyńskiego. P oco  ta ustaw iczna przemiana, n ie  rozu 
miem: chyba aby w błąd w prow adzać publiczność, która jed en  
i ten sam rodzaj d yw anów  rozm aicie widzi ochrzczonym . D yw an  
ten ma piękne formy renaissance, ko loryt piękny i przy dużem  
św ie t le  wydaje s ię  prześlicznie , co tóż j e s t  zaletą d yw anów  p rze
znaczonych do sal rccepcyonalnych. P P .  W a ttso n ,  Bell e t  Com.  
nadesłali  dywan axminsierslei wzoru nader g u s to w n eg o ,  rysow any  
doskon ale ,  na łożony kolorytem  prześlicznym , i odznaczający się  
cxckucyą n iepoślednią . Z ew nętrzny brzeg składa się  z a ra b es -  
ków  na b ia łćm  polu, w ew n ętrzny  ma t ło  z ie lon e , a w  środku w y 
szyte  są kwiaty  podobnież na białćm  tle. D rugi dywan tejże fa
bryki j e s t ,  w ed łu g  etykiety , zrobiony z rysunku Jam es Crabb.  
Arabeski s tanow ią  pole  środ k ow e ,  ozd ob y  pięknie rysow an e i ró 
żn obarw ne brzeg skrajny, przed któremi wiją się  dokoła festony  
koloru cytrynow ego  na polu zielonćm . D yw an  ten przy sz tu cz -  
nćm św ie t le  m ożeby się nie w ydał ,  a le przy s łoń cu  jest  bardzo  
piękny. Pomijam w ie le  innych mniej więcej godnych podziw u  
d yw an ów , lecz  wypada mi niniejszy ustęp zakończyć opisem  n o 
w eg o  p a tentow anego  sposobu fabrykacyi d yw an ów  mcchanicznćj,  
w ynalez ionego  przez pp. Bright et Comp. U  n iego para w yrabia  
na w arsztac ie  tkackim, nie potrzebuje on dru tów  zwykle używ a
nych i tw orzy  oka w łaśc iw ym  sob ie  sp o so b e m . Kiedy tło jes t  
zaszyte okami b iałem i, drukuje się  w zór  na dyw anie ,  tak, aby przę
dza przesiąkła ko lorem , ale aby kolory się  nic m ieszały . Z p o 
m ocą tćj procedury otrzymał dywan brukselski bardzo ła tw o ,  
a oszczęd ził  w ie le  k osztów  m aleryału . W sp o m n ia łe m  p ićrw ćj ,  
żc do przecinania ok przy dywanach saskich i V c lv d  P i le ,  uży
wają brzytwy. P .  Bright dokonywa tego  n iezmiernie prostym  
mechanizmem, bo u n iego  machina tnie oka w czasie tkania, przez
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co i cięciu jes t  rów n iejsze  i czas oszczędzony. P ić rw sze  to na 
tóm polu u s i ło w a n ie ,  jak się  zdaje, rozpoczyna szereg  nowych  
prób, które m oże niezadługo u tw orzę nowy rodzaj dywanów  
drukowanych.

W sp o m n ia łe m  o sali S ć i r e s .  J es tto  zbiór najpiękniejszej  
porcelany francuzkićj, użytej tak d obrze do naczyń s to ło w y c h ,  jak  
statuy, w azon ów , s to łó w ,  i prześlicznych ob razów . Francuzi  
sztukę malowania na porcelanie doprowadzili niezmiernie w ysoko;  
jakoż miarę tój doskon ałośc i  sę portrety  królowej przez Duclura  
i księcia Alberta przez Bcrungeta. Portrety  te na porcelanie n atu -  
ralnćj w ielkośc i  przew yższaję w szys tk o ,  co d o lęd  było  m ożna w i
dzieć pod  w zg lędem  ży w o śc i  kolorytu. Fabryka Sevres (zo sta -  
jęca ob ecn ie  pod kierunkiem p. Alexandro Brongniart, znanego  
przez s w e  dzie ło: Hisloire de I' Arl Ceramique, m ajęccgo  do p om o
cy kilku zawołanych chem ików , a m ianow ic ie  p. Malaguti), odzna
cza się składem  chemicznym używanych glinek, ich w ło śc iw o śc ię  
łizycznę i dokładnościę  doboru materyałów p ierwotnych. Jej w yż
sz o ść  na całym św ic c ie  j e s t  niezaprzeczona: to lóż otrzymała, jak 
s ły s z ę ,  p iórw szy medal, p od ob n ie  jak gobeliny i j ed w a b ie  ly o ń -  
sk ie ,  chociaż w  d w u dziestu  pięciu innych rodzajach przem ysłu  
p ier w sze  module przyznane maję fabrykanci angielscy .  W p r a w 
dzie w yrok n ie  je s t  j e sz c z e  og ło sz o n y  u rzęd ow o , ale w iad om ość
0 nim je s t  autentyczna.

Chcićć opisać porcelanę i wyroby garncarskie  w ystaw y p o -  
w szech nój ,  byłoby jed n o ,  co u łożyć dókładnę historyę tej sztuki.  
Ma ona b ow iem  to charakterystycznego, że postępuje  w  miarę  
w zrostu  cywilizacyi.  Badajęc jej dzieje uznać trzeba, że postęp  
lub upadek sztuki, w artość  używ anego  m ateryułu, gu st  p rzew a
żny, odpow iadaję  dokładnie sytuacyi moralnej w sp ó łc z e sn e g o  
wieku; a że ob ecn ie  sę kraje, których garncarskie wyroby nie sę 
le p sz e  od dawnych assyryjskich lub eg ipsk ich , i sę n iezm iernie  
w tym przem yśle posunięte: wypada ztęd, żc geografia rodu ludz
kiego jest  jeg o  historyę, i że w szystk ie  luzy dzie jów  sę k ażdodzicn-  
nic roz łożone na powierzchni g lobu. I tak znajduję się  na w y sta w ie  
w yroby g lin iane afrykańskie, fajans tuniski, produktu indyjskie
1 t. p. Fabrykacya  porcelany doszła w Chinach stopnia ,  na k tó
rym s ię  lam dzisiaj znajduje, je sz c z e  w te d y ,  kiedy porcelana  
w E u rop ie  nie była znanę. Mimo to porcelana je s t  produktem  
czysto  e u r o p e jsk im : urodziła  się w  E u rop ie  (w Saxoni! ,  dzięki  
aptekarzowi B ó t tc h c r o w i .  Chińska w ystaw a  pod w zględem  por-



cclany je s t  bardzo nauczająca; można na nićj ujrzćć w szys tk ie  
materyaly używ ane w  wielkićj fabryce K ia in g -T ih t-C h in .  K aolin  
chiński nie różni się  w ca le  od kaolinu z Cornouailles ,  o którym  
w  przeszłym  liśc ie  m ó w iłem ,  podob nie  jak ich mydlak od skał  
magnezy! z Lizardu. Są różne ich kom pozycyc, politury, kolory,  
których używają do ozdoby porcelany. N iec o  dalój w idzim y w a 
zony w ie lk iego  pomiaru, nader charakterystyczne, niesłychanej  
lekkości filiżanki i spodki z czarnej przezroczystej  porcelany.  
Z Japonii znajduje się  pyszna porcelana cz er w o n a ,  nadzwyczaj  
delikatna; z Ceylonu próbki m ałoważnc, chyba pod w zględem  
statystycznym .

Naczynia p o lew ane h iszpańskie na w in o ,  wskazują jak o g r o 
m ne rozmiary można nadać odlew anej glin ie. S ą to  p raw dziw e  
budynki; p rzew rócone na dół,  m ogłyby  dać w yobrażenie  o s z a 
ła s ie  hotcntockiin . W  takichto naczyniach nie pokrytych, ch o 
wają Hiszpanie w in o ,  a w ia d o m o ść  o nich przeszła do nas z op o 
w ieśc i  żołnierzy N apoleoń sk ich , którzy słodką śm ierć nieraz w  nich 
znajdowali.  Podobnych  olbrzym ów glinianych nie w id z ia łem ,  
chyba w oddziale angielskim , gd zie  j e s t  kilka ogrom nych naczyń  
chem icznych , w yrobionych  z ziemi L am berlh .

W y sta w a  niemiecka kładzie nas w m ożności porównania m a -  
teryj p ierwotnych w y ro b ó w  śc iś le  garncarskich, zw yk łego  fajan
su i najprzedniejszej porcelany. Pruska porcelana j e s t  córką  
saskiej;  mamy jćj piękne próbki z Berlina i jcdnćj czy dwóch  fa
bryk szlązkich. Fabryka misneńska zachowała dawną sław ę; w i e 
d eńskie  porcelany odznaczają s ię  pięknćm m alow aniem . Godne  
uwagi są wyroby b elg ijsk ie  z A ntw erpii i Brukselli;  z Ilolandyi  
mniej w ażn e.  W  Danii mile uderzają oko p orce lan ow e od lew y  ar
cydzieł T h orw aldsena; na w ystaw ie  rossyjskiej są tylko d w ie  w a 
zy ukazujące dwa stopn ie  produkcyi rossyjskiej,  i kilka próbek  
porcelany polewanćj wielkićj piękności.

Co do Anglii ,  op isa łem  już w  przeszłym  liście  materyaly  
su r o w e  tej produkcyi,  w ystaw ion e  przez kompanią S t .  A u s le l;  p o 
zostaje mi w ięc  w spom n ićć  o niektórych wyrobach. J es t  m n ó 
s tw o  kop i j T h orw ald sena ,  Dnnekera, C ell in iego  i innych. Z w ra
ca u w agę piękny se rw is  porcelany n iep o lew an ej  Mintona, c h o 
ciaż ten rodzaj porcelany do praktycznego użytku mniej zdatny,  
służyć chyba m oże na ozdobę kredensu. M alowanie na p orce la 
nie uczyniło znaczne postępy: kolory użyte są bardzo p iękne,  
z wyjątkiem m oże pom arańczow ego, który jakkolw iek- piękny



i żywy, j e s t  p ospolitym , i pochodzi zap ew n e z zastosow ania  ch ro
mianu o łow iu .  Z ło ce n ie  porcelany n iepolcrow anćj je s t  u lep sze 
niem  god nćm  pochwały .

Od porcelany, tego ciała półszk lan ego , do szkła i k ryszta łów  
krok tylko. A  jak nie w spom n ićć  o szkle w  pałacu k rysz ta ło 
w ym , gdzie  dach szklany pokrywa przestrzeń 1 8  akrów. Ta  
o k o liczn ość ,  żc do pałacu dostarczyła szkła jedna tylko fabryka 
braci Chance z Birminghamu, którzy mieli czas przedstaw ić  na 
w y sta w ie  inne j e sz c z e  produkta, św iadczy  o niesłychanój zam o
żności fabrykantów angielskich.

D o ść  pobieżnie przejrzćć szkła nagrom adzone w  pałacu aby 
się  przekonać, co m oże  u tw orzyć  zręczność ludzka z surowych  
p roduktów  natury. Trochę piasku, choćby lóż n ieczystego ,  i n ie
co alkalii olrzym ywanój z p op io łów  roślinnych topione razem , c z y 
nię chemiczną kombinacyą zadziwiającą przez sw ą p rzezroczystość  
i f izyczne w ła sn o śc i  odbijania i załamywania św ia t ła .  N iem niej  
p odziw u  godną je s t  trw ałość  szkła, z jaką się  on o 'op iera  s ile  n i-  
szczącćj  czasu . Kilka w iek ó w  upływa nic robigc na nióm żadne
g o  zn iszczen ia .  Na pow ierzchni szkła , które nam się z cza só w  
rzym skich p rzech ow ało ,  w idać za ledw ie  mała zmianę, to jest  p e
wna p o w ło k ę  tęczowa- D aw niejszych  lóż pom ników  nad rzym 
skie n ic mamy; w idno Grecy nie zajmowali s ic  szkłem ; rzezali,  o d 
lew a l i ,  ale n ie  fabrykowali wcale. D opiero  im p era lorow ic  rzym 
scy w prow adzil i  ten p rzem ysł w e  W ło s z e c h ;  i z ow ójto  epok i  
podziw ia łem  w  m uzeum  brylanskiem  znany pod im ieniem  „Porlland  
ruse' zabytek i tyle innych arcydzieł,  w az , m ozaik , wprawiających  
w -zd u m icn ie  dzisiejszych fabrykantów. Najzręczniejs i z nich, tacy,  
co po lat trzydzieści przepędzili  przy sw ćm  rz em io ś le ,  stają nieraz  
po godzinach  przed antykiem, zapytując s ieb ie ,  jak on m ógł być  
zrobiony. Mozaika szklana rzymska nie składa się  ze szkie łek  
różn ego  koloru spojonych , ale je s t  różnobarw nćm  szk łem , zna-  
nóm pod nazw isk iem  A/i/.le fiori. Od Rzymian wzięła  praktykę  
szklaną W e n e c y a ,  i onato wydała kilka arcydzieł mille fiuri, k tó 
re  przechow ują  w  m uzeach. Jak s ię  dalej rozw inę ła  produkeya  
szkła , który naród najprzód zdobył tajemnicę W e n c c y i ,  nic tu 
m iejsce  opisyw ać; dość ,  żc w sp ó łcz eśn ie  w e  Francyi i w  N iem czech  
pojawiły  się  fabryki szkła, ale nad w szys tk ie  zace low ały  Czechy.  
U żyw ali  oni przeczystego  kwarcu i potażu, k tórego  im d ostarcza 
ły od w ieczne  ich lasy, kiedy w e  Francyi p osługiw ano się soda  
z Normandy!; « j e 3li używano p o ln żów , to z p iaskiem  mniój c z y -



slym  od kwarcu. Jak zaś w ie le  zależy, aby p iasek  b y ł  czysty ,  t o -  
j e s t  wolny od żelaza lub innych m ieszanin nadających szkłu pew ną  
prążkow atość,  m oże posłużyć za d o w ó d ,  że okręty angielskie w ra
cające próżno z Sydneju lub N o w ej  Holandyi zabierają zazwyczaj  
tam eczny czysty piasek. Anglia bardzo późno przystąpiła do tśj 
walki francuzko-czesk ićj ,  lecz  ze zwykłym  sob ie  d ow cipem  i w y 
trw a łośc ią  postępując, w k rótce  w yce low ała  nad rywalkami. Jćj  
doskon ałośc i  w  tym rodzaju fabrykacyi, d ow od zi  choćby sama  
tylko fontanna O slcra. Któż z nas nie czytał w  w schodnich  p o 
w ieśc iach  cudnych bajów o fontannach kryształowych? D ziś  j e 
d en  fabrykant z Birminghamu pokazał,  jak można zrea l izow ać  fan
tastyczne obrazy p o w ieśc i ,  jak twórcza ręka p rzem ysłu  zdolna je s t  
nadawać ciało ideałom  poetycznym , i jak alkalia pomieszana z pia
sk iem  m oże  p o łysnąć krągłemi liniami, n ieustępującem i w  niczćm  
prom ieniom  w o d y  strzelającym w  górę i spadającym do przezro
czystej kotliny. N ic  mnićj w spania łe ,  choć rnnićj sz tuczne ,  są: 
pająk P errego  z L ondynu  na 1 4 4  św ie c ,  w yroby Harrisa, R ichard-  
sona, Bacchusa, i t. p. W  ich w y sta w ie  w id zia łem  także kry
ształy k o lorow e,  lecz pod tym w zględem  przyznają sami, że Czesi  
są od nich wyżej.  D w a  ogrom ne sto ły  hr. Harracha z Czech  
(N e u e  W e i l )  zapełnione są w szys tk ićm , co serce  m iłośnika kry
sz ta łów  różnobarwnych rozradow ać m oże ,  a kilka ogromnych k o 
ścielnej w ie lk ośc i  l ichtarzy, dow od zi w ie lk iego  rozw oju  fabryki.  
W e  Francyi, która nauczyła A n g l ik ów  fabrykacyi kryształu , j e s t  
kilka znakomitych zakładów ; lecz  najcelniejszy, jed en  z p ićrwszych  
w  ś w ię c ie ,  zakład pp. Godarda i T oussa in t  nic a nic na w y sta w ę  
n ic  przysłał.

Jak w  szkle  lak i w  zwierciadłach  W e n c c y a n ie  posiadali czas  
niem iły wyłączny przywilćj; dopićro Colbcrt przywabił kilku w e 
neckich fabrykantów do Francyi.  Ó w czesn y  przem ysł był j eszcze  
tak dalece rutyną, że szklarze ci nic ręczyli bynajmnićj za p om yśl
n ość  zakładu, je ś l i  nie znajdą m iejsca odpow iadającego  zupęłnie  
zak ład ow i Murano. W y sz u k a l i  go  nareszc ie  pod  Cherbourgicm ,  
i tam robili w ydym ane zw ierc iad ła .  Lecz  ich m etoda nie p o z w o 
liła dostarczać w ielkich  luster; dopiero kiedy salony L udw ika X IV  
zw ierc iad e ł w ięk sz eg o  rozmiaru p o tr ze b o w a ły ,  i k iedy Abraham  
Thdvart w pad ł na now y pom ysł,  ożyw iła  się ta fabrykacya i zaraz  
z wnukiem  królewskim  przesz ła  do H iszpanii .  O d teg o to  czasu  
istn ieje  w e  Francyi zakład S t.  Gobain , obok n iego  p o w sta ł  drugi 
w St. Quirin. D w ie  kompanie walczyły z sobą d łu g o ,  lecz  p rze



konały się w  końcu, że lepićj się  połączyć. Jakoż, z łączon e  ra
zem z trudnością dozwalają się  utrzymać obcemu zakładowi, bo 
jeśl i  który odpićra ich konkurencyą, to go zakupują. Kilka zakła
d ó w  niechcąeych przystać na ich propozycye upadło, w sze lak o  
kilka potrafiło się  utrzymać. Na w ystaw ie  znajdują się zw ierc ia 
dła jed yn ie  z Montlucon; są on e  średniej w ie lkośc i .  W ie lk ie  
s tow arzyszen ie  S t .  Gobain i S t .  Quirin nic nadesłało  nic. Z b e l 
gijskiej fabryki S t .  Marie d ’ O ignics  nic także nic w id zia łem , tak, 
że Anglia nie ma naprawdę w  pałacu w sp ó łzaw od n ik a ,  choć w y
stąpiła kom pletn ie  uzbrojona, p rzedstaw iw szy  największe w  ś w ię 
cie zw ierc iad ła  po 18  stóp w y sok ie ,  a 10  szerok ie .  L ecz choćby  
zw ierc iadeł angielskich na wys-tawie nie było ,  to dosyć się  przejść 
po R e g e n t -s tr e e t  i obejrzćć  n iektóre sklepy, a powziąć można  
d osta teczn e  wyobrażenie o w ie lk ośc i  i doskonałośc i zw ierc iadeł  
angielsk ich .

Zanim przystąpię do krótkiego przeglądu w ystaw y jednćj  
z najważniejszych i najlepiej w  pałacu reprezentow anych , tojest  
w ystaw y  sprzętów  żelaznych, mosiężnych i l. p., i n ożow n ictw a ,  
trzeba mi zdać sprawę z u lepszeń  w prowadzonych przez górn ik ów  
i fabrykantów angielsk ich , a wykazanych na w ystaw ie .  W ia d o m o  
że  narzędzia, których górnik używa zmieniają się  w ed le  natury  
kopalni. Jeżeli skała je s t  miękka, w ystarcza  mu zwykła szufla  
i motyka; jeśli  j e s t  twardą lub p ok ład ow ą, lub jeśli  zawiera liczne  
szcze lin y , trzeba wbijać że tak p ow iem  kliny i w yw ażać  bryły.  
L e c z  jeś li  te środki nie w ystarczą, uciekają się zw ykle  do prochu  
strze leck iego ,  zapalonego w znacznćj g łęb ok ośc i  w skale. Ta  
opcracya dokonywa się za pom ocą św id ró w ,  które się z lew a  od  
czasu do czasu w o d ą ,  bądź dla ułatw ienia  roboty,  bądź tćż dla 
ozięb ien ia  narzędzia. S k oro  dziura j e s t  d ość  g łęboka, oczyszcza  
się ją starannie i w  głębi wkłada się  znaczną ilość p rochu , którą 
dla nadania jćj w iększćj s iły , zapycha się  jak nabój w strzelb ie  
kłakami. W e  środku za pom ocą iglicy miedzianćj zachow u je  się  
mały o tw ór ,  w  który wkłada się  trzcinka napełniona przy końcu  
drobnym proszkiem , a służąca za drogę o gn iow i.

Cały ten przyrząd niezgrabny i n iebezpieczny ustąpił św ićżo  
miejsca patentow anćj racy Bicklorda. Ta raca n ie ly lko  działa  
sama jako knot zwolna palący się ,  ale opcracya z jej pom ocą jes t  
nierów n ie  ła tw iejsza  i b ezp ieczniejsza .  Raca zamknięta w  rurze  
konopnćj, do którćj przystęp w ody odjęty j e s t  przez p ow łok ę  
smolną lub żywiczną, składa się  z m ieszaniny, która raz zajęta



ogniem  pali się z cbyżością w ymierzoną, dopóki og ień  n ic  dojdzie  
do naboju sprawiającego explozyą. Taką racę w idzia łem  na w y 
staw ie  angielskićj.  P .'  R ogers z Abercorn przedstawia rów nież  
sp o só b  ułatwiający w iercen ie ,  gdy dotychczas używano narzędzi,  
których rękojeść była żelazna, a samo tylko ostrze  s ta low e. N a 
rzędzia R ogcrsa  są całkiem  s ta lo w e ,  a jak m nie zapewniali zn aw 
cy, przynoszą one znaczną oszczędność s iły .  Tenże  R ogers  o b 
myślił rury u łatwiające p om pow anie  w ody  z kopalni w czasie  
w iercenia  dziury. U żyw an o  dawnićj rur Iiogara  długich na cz te 
ry s topy , skórzanych, w zm ocnionych  pierścieniami m cta low em i;  
ale je  z czasem porzucono, bo się  często  rozdzierały ,  a w p r o w a 
dzono natom iast narzędzie z łożon e z dw óch  rur zsuwających  się  
jako  w p erspektyw ie .  L e cz  i to narzędzie nietylko podlega ła 
tw em u  zepsuciu , ale działa zwolna i n ied ok ładn ie .  W  m iejsce  
jed nego  i drugiego p. R o g ers  w p r o w a d z ił  rury z gu ltaperki ,  które  
daleko trudniój się uszkadzają i ła tw iejsze  są do naprawy. Z a 
s to so w a n o  także bateryą galwaniczną Zamiast zwykłych sp o so b ó w  
zapalania naboju, przez co można czynić explozyą w  kilku na raz 
m iejscach bez narażenia górnika.

W  innym oddziale w ystaw y wyjaśnione są sp o so b y  przera
biania żelaza już w yto p io n eg o .  J es t  kilka exem plarzy kowalskich  
m łotów , lecz obecn ie  coraz więcój upow szechnia  się  m ło t  parow y.  
Taki znajduje się  wynalazku p. N asm ylha . M łoty  uderzają na 
rozpalone żelazo w  ciągu minuty 7 0  do 1 4 0  razy, a sita u derze
nia zaw isła  od w y so k o śc i ,  z jakićj m ło t  spada. I tak: je ś l i  przy  
podnies ien iu  d z ie s ię c io -ca lo w ć m  m łot  posiada s i łę  1 , 0 0 0  f. to  
przy d w u d z ie s lo -c a lo w e m  zyskuje s ilę  4 , 0 0 0  ff. Taki m łot  s łu 
ży także za próbę dobroci m etalu , bo źle przerob ion e  żelazo t łu 
cze w  kawałki. S tow arzyszen ie  B utter ley  w  południowój stron ie  
oddziału m ineralnego p rzed s taw iło  próbki szyn kolejnych; pp. Bird  
i Comp. w szelk iego  rodzaju p ierw otn e  w yrob y  żelaza, podob nież  
stow arzyszen ie  E b b w -V a le ,  p. M orries S tir l in g  i t. d. Między  
terni znajdują się  szyny nadzwyczajnój d łu gośc i ,  lecz jakaby ztąd  
płynęła korzyść,  n ie w iś m ;  to tylko pew na, że trudność p o w ię k sz o 
na w yrobu spraw ić m oże ,  iż szyny będą nieprzydatne. Z żelaza  
gru b ego  i dziurk ow atego  nic można otrzymać dobrycb szyn , bo s ię  
ła tw o  rozszczepią: trzeba aby było w łó k n is te  i c iąg łe .  D la prze
konania o tej jeg o  zalecie i dla wykazania b u d ow y w ło sk o w a te j ,  
w y sta w io n o  przełam ane szyny.



Na w i cl kg uw agę zasługuję rezultaty wynikające z m ieszani
ny żelaza i innych m eta lów , p rzedsięw ziętej  przez pana Morriesa  
Stir linga i kombinacye żelaza kutego i lanego, k tórego trzy pró
by w y sta w ił .  P łynność żelaza przypisuje on arszenikow i,  chociaż  
i fosfor zapew ne w tćm gra rolę; przym ieszywa on różne m inera
ły  utrzymując, żc zyskuje przez to daleko lepszą stal, i do żelaza  
dodaje cynk lub cynę. N a s to le  zajętym przez pp. liirda  
et  Comp. są obok w ielu  w y ro b ó w  żelaznych i blach sztaby m oże  
n ajw iększe,  jakie dotąd w ydano. N ie  potrzebuję m ów ić  jakie tru
d n ośc i  są w  w yrob ie  b lach , a jedną z największych je s t ,  aby była  
dobrze w yw alcow an ą .  Żelazo musi być białe i w łókniste ;  naj
przód przerabia się je  na płaskie sztaby, którym kilkakrotne w y -  
w a lco w a n ie  nadaje potrzebną trw a łość .  N ie  bez przyjemności  
p rzek on yw ałem  się  n aoczn ie  i s łyszałem  od lepszych odem nie  
zn a w có w ,  że blachy z fabryk polskich są więcej w arte  od angiel
skich. W s z y s tk ie  blachy znajdujące się  w  oddziale  rossyjskim  
mają jasny połyskliw y kolor, co pochodzi zap ew n e z fosforu  
i krzemionki znajdującej się  w  kruszcu , a jak Anglicy  tłumaczą  
z pomieszania z kwasem  w ęg low ym , co s ię  dzieje  w  skutek użycia 
paliwa drew n ian ego . C okolw iek bąd ź, je s t  rzeczą n iezap rzeczo 
ną, że blachy angielsk ie  choćby najlepsze,  są chrop ow ate ,  a w  od 
dziale rossyjskim  są d oskonale  w łók niste  i g lan sow n e .  J eż e l i  
siarka znajduje s ię  w  metalu lub w  p aliw ie ,  w ted y  żelazo nabićra  
koloru czarnego i blacha staje się jakby pochmurna.

P rzechodząc obecn ie  po pałacu, z wielką radością zastano
w iłbym  się dłużćj nad wyrobami m cta low em i,  jednym  z najważ
n iejszych niezaprzeczenie rodzajów  przem ysłu, i p orów n yw ałb ym  
produkta p rzem ysłow e krajów, gdzie  nauka nic przyczyniła się  
j e sz c z e  do w zr o stu  fabrykacyi, z krajami, gd zie  stała się częścią  
jćj n ieod zow n ą ,  gdyby mi w  ocen ien iu  i opisaniu n ic  s taw ał na 
przeszkodzie n iedostatek  specyalnych w iad om ośc i .  Mimo to ma
ł o  o d d z ia łów  tak pilnie i usiln ie zw ied za łem , jak w y sta w ę  tuniską  
i Indyj W sc h o d n ic h .  N am iot  tuniski,  mający tyle barbarzyńskiej  
m a lo w n ic zo śc i ,  p rzenos i  m nie w  o d leg łe  czasy, kiedy koczujące  
ludy p oczęły  sm akow ać w  korzyściach trw a łego  m ieszkania.  
W  w y sta w ie  zaś indyjskićj znajduję m od e le  dziwnćj naiw ności  
obok przepysznych ozdób do użytku o so b is teg o  s łużących , tak, że  
jedne i drugie produkta uważam za punkt wyjścia w  sumiennym  
rozb iorze .  Próby rzeźby na drzew ie  i kamieniu d ow odzą myśli  
je sz c z e  niedojrzałej i wysilenia ducha w alczącego  z naturą. Jestto



robota niezgrabna i pow olna , b o  w szy s tk ie  prace co  wymagają  
w iększćj  żyw ośc i  myśli, działania en erg iczn ie jszego ,  czerpią nat
chnienie w  potrzebach cz łow ieka .  Na d ow ód  mogą p osłużyć  w y 
roby m eta lo w e  tunisk ic i narzędzia tubylców  indyjskich, św ia d 
czące  o takiej samćj grubości  wykonania. W  działach ow ych  
krajów m ało jeszcze,  s łoń cem  myśli ogrzanych, przem ysł ludzki 
nic naturę do s ieb ie ,  ale sam się w e d le  natury s t o s o w a ł ,  nie  
sil i ł  się na zm ienien ie  lormy naturalnych kombinacyj, ani na w y d a 
nie now ych maleryj. Już kawał żelaza s to p io n e g o  i o sad zon ego  
na dzirycie lub strzale, był postępem  w  p orów nan iu  zaostrzonych  
oszczep ów  kamiennych. P osu w ając  się  dalćj przez Tureyą , G re-  
cyą , Hiszpanią i Portugalią  do Francyi i Austryi,  sp o strzeg a  się  
m n ó stw o  przykładów o w ę  myśl stw ierdzających. P rod u k la  p rze
m y s ło w e  wykazują coraz to w ięk sze  zaw ładnien ie  m ateryą p ier
w o tn ą ,  s iłam i naturalnemi, i tern dowcipniej są wyrabiane, im na
ród  w  cywilizacyi stoi wyżćj.  Każdy w ięc  rodzaj p rzem ysłu  do  
tej samćj badaw czego  widza przyprowadza konkluzyi.

Od owych p oczątków  przem ysłu  aż do d z is ie jszego  rozw oju ,  
jakżeż ogrom na w ied z ie  droga! N arody europ ejsk ie  zm uszone  
w szy s tk ie  do walczenia  z naturą, w szys tk ie  niemal w yrób  żelaza  
d op row ad ziły  d o ść  w y s o k o ,  chociaż w  dalszych je g o  przerobach  
n iew szęd z ie  jednaka panuje d o sk o n a ło ść ,  a tćm mnićj ozdoba.  
Tak np. w  Anglii że lazo s ta ło  się  cia łem  n ajp ow szcch nie jszćm ,  
najtańszem , najłatw iejszem  do użycia. P osłu gują  s ię  nićm  w s z ę 
dzie ,  gd z ieko lw iek  m oże  zastąpić d rze w o  lub k am ień . N ied a w n o  
zaproponow ano w  Londynie ,  aby u lice karb ow an em i blachami że 
laza w ybruk ow ać,  gdy zrobione próby z gum m y w y p a d ły  zad rogo,  
gdy asfalt n ietyle  j e s t  przydatny na drogi ile na ch od nik i,  a bruk  
kamienny lub ceglany sprawia turkot n ieznośn y  przy zw y k ły m  ru 
chu londyńskim . Na w ystaw ie  angielskićj już m a ło  innych sp o 
tyka się p iecyków  i k om inków  jak żelazne; są one prześ liczn ie  
w yrabiane, a politura nie odjęła im naturalnego koloru żelaza, co  
b y ło  dawnićj wadą fabrykacyj angielskich. Oddziały przezna
czone  fabrykantom z Birm ingham u i S heff ie ldu , o w y ch  dw óch  
wielkich ognisk  przem ysłu  m eta lo w eg o ,  przedstaw iają  najróżno
rodniejsze próbki. Przerabiają one niemal w s z y s tk ie  m etale:  
miedź, z ło to ,  cynę angielską , srćbro , że lazo ,  a to w  tysiącznych  
formach przeznaczonych do użytku i ozdoby; bo t ćż  j e sz c z e  od  
czasu najścia S a x o n o w  s łynął Birm ingham  w yrob em  scyzoryk ów ,
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nożyczek , s ie rp ó w ,  p ałaszy  i t. p. Sheflield  trudni się  g łów n ie  
stuły i j e g o  brzytwy i noże  w sze lk iego  rodzaju są zanadto sła
w n e ,  abym o nich p o trzeb ow ał m ówić.  L e cz  i w ystaw a zagra
niczna zas ługuje  pod tym w zględom  na uwagę. Francya bez w ą t
pienia ustępuje  A ngli i ,  choć w  niej są tacy fabrykanci, jak pp. Ja 
py, G old en b crg ,  Coulaux i t. p . ,  klórzyby bez wątpienia bardzo  
w ie le  za granicę przesyłali ,  gdyby drogość matcryału p ierw otn ego ,  
dotk liw e dla kraju cło od żelaza, nie tam owały ich prod uk cji .  
W ię k s z y  jednakże j e s t  wyrób cynku. Kopalnie stow arzyszenia  
zw an ego  Vieille-Montagne dostarczają m aleryału , którego Francuzi  
korzystn ie  umieją u żyw ać. Czy to brak żelaza, czy to inna ja 
kowa przyczyna, wyrabiają oni z cynku m n óstw o  sp rzętów  i na
rzędzi podręcznych, a naw et i dzieła sztuki od lew an e  z cynku są 
niep ośledn ie ,  W  oddziale przed w ejśc iem  do sali S evres  znala
złem  kilka pięknych statuy cynkow ych, między innemi lwa w  natu
ralnej w ie lkośc i;  jedna zaś z najpiękniejszych, lo je s l  statua kró
lowej W ik tory i z cynku przez to samo s tow arzyszen ie  nadesłana,  
aczkolwiek  nic zaleca się  ar lyslycznością ,  d ow od zi w  jak w ielkich  
bryłach m oże być odlewany cynk. W sz a k ż e  i olbrzymia am azon 
ka K issa , znajdująca się w  pałacu (którą m uzeum  W ash ington a  za 
3 5 0 0  Ł .  kup iło ) ,  na w zór berlińskiej odlana, j e s t  z cynku. A u -  
strya m nóstw o  rozmaitych w yrob ów  nadesłała z metalu; to lóż 
niemal w szystk ie  części monarchii go dostarczają. Czechy, Mora-  
w ia ,  Śtyrya, Tyrol,  Karniola, Karyntyu, przedstaw iły  produktu  
naturalne i p rzerob ione,  tylko z Galicyi nie ma nic. /p o m ię d z y  
tych, nie m ów iąc już o kosach (których 1 4 2  fabryk dostarczają  
7 m ilionów  rocznic)  uderza stal medyolańska i rury o ło w ia n e .  
Ukazywano mi np. rurę o łow ian ą  zw iniętą ,  0 0 0  stóp długą z jednej  
sztuki i w szędz ie  jednakow ej grubości.  Są leż  kom pletne w y 
staw y pojedynczych fabrykantów; luk np. zakład Kitschella  z W i e 
dnia nadesłał piękne wazony z kwiatami b ron zow em i,  kandelabry  
z lanego żelaza, fotele  i stołki z d ę teg o ,  s tó ł  cynkow y, a kocioł  
n ieg ładzony po o d lew ie  dow od zi nadzwyczajnej czystości od lew u.  
U derzy ł mię także zbiór w a rsz ta tó w  tnących i innych, z fabryki 
W erthe im u z W ied n ia .  Należy on do w iększych  fabrykantów  
w  E u rop ie  i posiada cztery w ielk ie  zakłady. G łówną jeg o  za s łu 
gą je s t ,  iż dostaw ia  w szelk ich  jakichbądź g o to w y c h  w arsztatów  
stolarzom , eb on istom , in tro ligatorom , p ow oźnikoin , garbarzom ,  
rymarzom, siod larzom  i t. d. Zbiór który mam przed oczym a,  
składa się  z 1 4 0 0  cxemplarzy najróżniejszego przeznaczenia , do



których nic innego nie wchodzi nad d rzew o, żelazo i sta l.  D r e 
w niane m ianow ic ie  warsztaty u derzyły  A n glików , i zaraz w  p ier 
wszych  tygodniach w y sta w y  widziałem jak je  rysow a l i ,  bo n ie  
trzeba zapominać, że te przyrządy sq przynajmniej o sto  p rocen t  
tańsze od angielskich. W ertlie im  dostarcza przew ybornych  h e 
bli, do których  używa grabiny; pokazało  się  po dokładnem  z w a 
żen iu ,  żc przy jednakiój objętości w ied eń sk ie  h eb le  ważą 1 9  czę
ści,  a an g ie lsk ie  1 3 .  Dwaj angielscy  fabrykanci um ówili  s ię  o za
kup po skończonej w ystaw ie  w szystk ich  w arszta tów  W er th e im a .  
Jednym  z najbardziej uderzających jest  hebel n ieruchom y bednar
ski do wielkich naczyń, który się  najprzód u m o c o w y w a ,  a n a s tę 
pnie hebluje deski.  Co się  tyczy metalu użytego  do tych narzę
dzi, ten się  z angielskim porów nać nie da, i zaprawdę ża łow ać  
przychodzi,  iż fabrykanci żelaza w  Styryi,  k tórzy pod w zg lędem  
d oskon ałośc i  wyrobu m ogą ryw alizow ać  z a n g ie lsk iem i,  zan ie
dbuj;] formę i politurę. XV końcu m uszę w sp om n ieć  o e le g a n -  
ckiój szkatu łce  W er th e im a ,  będącej m ikrokosm osem  w szys tk ich  
jego  w a rsz ta tó w .  O b ok  W e r th e im a ,  W e i s s  i syn z W ie d n ia  r o z 
łożyli podobny, choć m niejszy zbiór w arsz ta tów , odznaczają
cych się  n iejedną zaletą.

Z w iązek  celny przedstaw ił  l iczny i in teresujący  sz er eg  w y 
rob ów  m eta low ych ,  lecz w  o g ó ln o śc i  p o w ied z ie ć  o nich m uszę,  
że są w praw dzie  lan ie, dla A nglika bajecznej taniości,  ale tćż  
n iezm iern ie  liche .  Fabrjki żelaza i metali w  Stanach  Z jed n o
czonych są je sz cz e  w  d z ie c iń stw ie .

P om inąw szy  bronzy i z ło tn icze  w yroby, w  których n iez a -  
p rzcczen ie  Francya ce luje ,  i które n ow y  stawiają mi d ow ód , że  
przem ysł francuzki sk ierow any ku przepychow i i o zd o b ie  d o s tę 
pnym je s t  szczegó ln ie  dla klassy b ogatej,  angielski zaś ku w y g o 
d z ie  p ow szechnćj  i przyzw oitem u zaopatrzeniu  potrzeb c z ł o w i e 
ka, tak, że gdybym  nic m ia ł p ew n e g o  w strętu  do s łó w  zużytych,  
p ićrw szy  nazwałbym  arystokratycznym , a drugi dem okratycznym .  
P rzystępuję  n akoniec  do od d z ia łu  przędzy, o których byłoby to 
my do p isania. Zwracając g łó w n ie  u w agę na część najprzed
niejszą tego  przem ysłu , to je s t  na przędze jed w ab n e ,  zaczynam,  
idąc za zdaniem ca łego  św ia ta ,  od jed w a b ió w  lyońskich . XVystą-  
pito tylko siedmiu fabrykantów , w praw dzie  m istrzów  sztuki ,  lecz  
w szy scy  związali s ię  razem , i ustaw ili  choć n ieco późno u tw ory  
sw e  w najpiękniejszym św ie t le .  Już przy w ejściu  przez bramę  
w sch odn ią ,  uderza w  oczy blask tego  jed w a b n icz eg o  ogrod u ,



w  którym w szy s tk ie  kwiaty najtańsze i najdroższe obok s ieb ie  g u 
s to w n ie  są r o z w ieszo n e .  P oza  aksam itam i strzyżonem i, idę: l<i ta j lei, 
atłasy , grosdenaple; dalej, krepy, plusze, fulary ,  złotogłow i<•, materye 
kościelne i pałacowe. Każdy rodzaj obejm uje w szy s tk ie  odm ia
ny, tak, iż d ość  jed n e g o  rzutu oka, aby objęć najzupełniej tę 
ogrom nę rodzinę jrrzędzalną, która jes t  dumę fabryki. O tw arc ie  
w y sta w y  zasta ło  gablotki jeszcze  p uste ,  lecz  w kilka tygodni po 
niem , o d s łon ion o  je  naraz i ukazano n ajw spania lsze  w yrob y , z ło 
te  sukna z jedw abnem i bukietami, których m etr k osztu je  4 0 0  l"r. 
W t e d y  krzyk p odn iósł  się ogólny, i Lyon  zakasow ał n iety lko  
w szystk ie  fabryki, ale i sam ego  s ieb ie !  P a n o w ie  L em irc  i syn  
podnieśli  starę ch w ałę  s w e g o  zakładu, w ystaw iajęc  ozd ob y  k o 
śc ie ln e ,  a m ian ow ic ie  ornaty tkane i w yszyw an e  k o sz lo w n cm i  
kam ieniam i.

M aterye przerabiane zajmuję, jak ła tw o  się  d o m y ś l ić ,  p ić r w -  
sz c  m iejsce  przez cechę sob ie  w ła śc iw ę ,  b ogactw o  k o lo ró w  i m a
jestatyczni) p iękność ozd ó b .  Z n ichlo p o szy te  o w e  suknie  d w o r 
sk ie ,  i zb ytkow ne k siążęce toalety ,  d ek oracye najpiękniejszych  
salonów! Jeden dom w ystaw ił  sam e krepy, tak zw a n e  crepes lisses, 
areophanes, haftow ane biało na biatóm lub na tle k o lorow em . N ie 
podobna opisać ich g u s tó w n o śc i ,  lekk ośc i ,  n ieporów nanej ś w ie 
żośc i ,  a jeśl i  Wszystkie szafy  Jyońskie przez ca ły  dzień trzym ane  
sę  w  ob lężen iu  przez p łeć  piękną, to przy tych osta tn ich  p ier w sze  
elegantki rade zabawiają w n ieustannej e x ta z ie ,  n otujące w  pugi
laresach imiona fabrykantów. W o ń  perfum ow a otacza te o b ło 
ki różnobarw ne, te n iew iasty ,  k tórych oczy, o w e  p rom ien ie  w e 
w nętrznej p ięk nośc i ,  ścigają za tą tęczą czarow n ych  k o lorów .  
„O  n iew iasty  piękne i sz c z ę ś l iw e ” , pow iem  wam razem  z Blanquim ,  
„kiedy  kształtną kibić obrzucacie  p ow ietrznem i szarfami, p o 
mnijcie na b iedne dziew czyn y , z rąk których te cuda w y sz ły .  O ne  
są tćj samej płci co  wy, też  sam e mają serca , i też sam e lorm y,
0 oddaw szy  w  w asze  ręce n ajw ykw intniejsze  przepychy, nie mają 
częs to  czćm  zaspokoić  najpiórwszych potrzeb  życ ia" .

Poza temi mgłami j ed w a b iu ,  w ystaw ili  Lyoń czycy  w ie l 
ką m assę fulardów, krawatek, i trzy szafy zapełnili p lu szem  do  
męzkich kapeluszy. Ich to d oskonałośc i  w in n iśm y, żo n a sz e  ka
p e lu sze ,  mające formę d o ść  śm ieszną, nie są lak k o s z t o w n e ,  bo  
się  dadzą odnawiać; bez tego  w y sta w io n e  na z g n ie c e n ie ,  w ytarcie
1 n iep ogodę ,  byłyby najdroższćm  mgzkiem odzien iem . U w aża
łem , że Anglicy, naród najpraktyczniejszy w  ś w ia c ie ,  o b ra ch o -



wali,  że kapelusz trzymany w  ręku, zajmuje p o ło w ę  miejsca c z ło 
w iek a , d latego w ch odząc  do salonu, kładą go  nasamprzód na s t o 
le ,  ho i to sp ostrzeg li ,  że cz łow iek  n ick łopocony k ape luszem ,  
niezm u szon y  do jeg o  obrony, je s t  n iep o ró w n a n ie  w oln iejszy ,  ru
chy ma sw o b o d n ie jsze ,  i w  to w a r zy s tw ie  je s t  przyjemniejszy.  
Lecz  wracam do w y staw y . Jed en  z fabrykantów Iyoriskich przed 
staw ił  sza le  k rep o w e ch ińskie,  i podobno p o b ił  C hińczyków, bo  
ich sza le  są c iężk ie ,  przepe łn ione  haftem, choćby n aw et  tkanka  
była lekka. A tła sy  pana l le c k e la  są ideałem  tego  rodzaju fabry
ka cy i, a Girard N eveu  z L ondynu, najbardziej w  w yrob ie  ak sam i
tów , zbliżył s ię  do G enu eń czyków , których odw ieczna  s ła w a ,  
w  tak zw anem  velaurs uni dotąd nic na sw ym  blasku w E u rop ie  
nie strac iła .  J es t  także kilka ob razów  z jedw abiu: Portret kró
lowej W ikloryi, Ics. Alberta  i !cs. następcy z fabryki Carijuillate.  
Z tejże samej fabryki i tejże samej roboty  j e s t  portret papieża, 
testament Ludwika X V lg o , odwiedziny ks. Aumale to zakładzie pana  
Carquillal, a nakoniec obraz a la memoire de Jacquard. Obraz  
w ie lk iego  m echanika, który Warsztaty niemal m yślće  nauczył,  
przedstaw ia, jak zadumany siedz i  przed sw em  arcydz ie łem .  
Uwielb iają  go  jako rzecz ze w szech  miar d oskonałą;  co do m nie ,  
wyznać m uszę ,  że aczk o lw iek  rob otę  tę uznaję jako m istrzo w sk ą ,  
sprawia ona na mnie takie w rażen ie ,  jak kwiaty b a tystow e ,  któ
rych wyrób Constantin  do najw yższego  szczebla  d oskon ałośc i  
doprow ad ził ,  lub pejzaże z w ło s ó w ,  o których dla ich o s o b l iw o 
ści pow iem  s łów  kilka w sw ojem  m iejscu.

W  ogólności w ystaw a lyońska j e s t  szczytem  g u stu ,  przed k tó 
rym w szystk o  niknie. A ngie lsk ie  wyroby m oże jej n ie  ustępują co do  
gatunku, ale są dużo n iższe  w  p iękności rysunku i w  kolorycie.  
Fakt ten je s t  przez wszystk ich  uznany; dzienniki angielskie b e z 
s tr o n n ie  Francy i oddają pochw ały  a n iedaw no Times p ow ied zia ł ,  że  
pod w zg lęd em  in w e n c j i  i rysunku, Anglia jes t  znacznie n iższa,  
co przypisuje zaniedbaniu nauki rysunków  w  szkołach  an g ie lsk ich .  
P rz ec iw n ie  Francuzi,  oni ze w szystk ich  n arodów  mają n ajw ię
kszą ła tw o ść  im prow izow ania  d esen i .  Przed  kilkoma dniami w i
działem w  oddziale  mebli francuzkich, jak jed en  zw yk ły  r o b o 
tnik, wysłany z owych 5 0 , 0 0 0  fr.,  k tóre Zgrom ad zen ie  przezna
czy ło  dla w yrob ników  w  celu obznajom ienia  najzdoln iejszych  
z w y sta w ą ,  w  ciągu dwóch minut zdjął rysunek z m i s t e r n e g o  
kredensu , z wprawą i trafnością akadem ieżnego  malarza, tak, że  
w e d le  rzuconego  szk icu , można  było z b u d o w a ć  m e b e l .



W  środku nawy angielskiej zbudował p. Koi tli et Comp. w yso
ki namiot, ubrany w same złotogłowia i mnterye ob iciow e. W ed łu g  
zdania znawców , p. Keith najbardziej się zbliża do lyońskich fnbryka- 
cyj. Reszta angielskich producentów rozstawiła się w południowej 
gal ery i skrzydła zachodniego. PP. Marshall i Snelgrove dostarczy
li prze w) bornej mory; pp. Carter, Vavasor i R ix  odznaczxli się pię
kne mi popclinawi (rodzaj materyi z jedwabiu i wolny). W  popeli-  
nach Anglicy wycelowali przed Francuzami, bo ich prudukta są lżejsze 
i elastyczniejsze. Broszowane aksamity Horrisona Campbell i Lloy
da, aczkolwiek piękne, równać się z francuz kie mi nie mogą. Obraz 
królewsko-angiclskiej pary robiony przez Chori» i Grossa jedwabiem ,  
przy wyrobach Cunpullata .niekorzystnie się wydaje. Henryk Soper  
nadesłał gładkie i kwiecisto materyc na parasoliki; nie należą one do 
najpierw szych, ho też i parasoliki angielskie nic mogą się porównać  
z paryzkiemi, a nawet z wicdcńskiemi. PP. Ballance i syn k rzy żo- 
toemi czarncmi maleryami i adam aszkam i dowiódł, że przemysł jc d -  
wabniczy Spitelfieldu bardzo się rozwinął, tylko że ceny tych produ
któw są bajecznie wysokie. Robindbn et Comp. z Cheapside wysta
wili tak czarne jak kolorowe aksamity, które zabierają trzecio miej
sce na wystawie. Washingtona et Comp. jedwabne plusze są wy
borne, bo ten produkt w Anglii właściwym sobie połyskiem celuje.  
Omijam niemałą ilość szaf, nie wspominając o mnóstwie fabrykan
tów i dochodzę do jedwabiów  z Manchestru. One pokazują, że ta 
wielko stolica fabrykacyi bawełnianej, zna się na przerabianiu.produ
któw jedwabnika, bo wystawa manchesterska nawet pod względem  
jedwabiów  jest najpierwsza w angielskiej. Zasługują szczególnićj 
na uwagę przepyszne plusze jedwabne i tuk zwane jedwabne Chini 
( e/iine sillts) .  Mimo to wystawie angielskich jedwabiów nic dałbym  
może drugiego miejsca; rysunek angielskich wstążek jest bardzo sła
by. koloryt żaden, n choć są i tutaj zdarzające się  wyjątki," to zdaniem  
znawców wstążki angielskie gorsze są od szwajcarskich i francu-  
zkich.

Zanim w szedłem  do oddziału szwajcarskiego, chciałem obej- 
rzćć wschodnie jedwabie . Cóż wam powiem o szalach indyjskich? 
wszystko na cokolwiek zdobyć się mogła podrównikown fantazyu 
mieszkam ów, idąca w parze z fantazyą natury, wysilając się w nnj- 
przepyszniejszo twory królestwa zwierzęcego i roślinnego; wszystko  
co ta fantazyu mogła zrobić z najbogatszemu maleryami, zebrało się  
na owych tkaninach ze złota, srćbru i jedwabiu, na owych aksamitach 
rażącego koloru ze zlotcmi pasami. Po razy kilka oglądałem ow e



szalu indyjskie i namiot bomhnjski; ale jak pierwszą razg zdumienie  
niemal m owę mi odjęło, t ik  i tg przepych materyi uważam za wyż
szy nad wszelki opis. Przeszedłszy naprzeciwko do Chin, aby się  
przyjrzeć owćj sprzeczności jakg przedstawia ów od wieków nreroz- 
wijajgcy się przemysł z ruchliwościg europejskg, przekonałem się, że 
mimo piękności wystawy francuzkićj, angielskiej i indyjskiej, jed w a 
bie chińskie, a g łów nie adamaszkowe wyroby, czynig wrażenie na 
widzu właściwą soliie miękkością, sprężystością i połyskiem. Jestżc  
to zaleta malerynłu surow ego czy fa liry kacy i? Z drugiój strony pod 
księżycowym namiotem Turcy i, Egiptu, n obok Persy i, podziwiałem  
szczególne arabeski w tysiącznych skrętach wyszyte na szalach. M ó
wić zapewne nie potrzebuję, iż w obec zachodniej manufaktury, w y 
stawa wszelkiego rodzaju przędzy wspomnianych trzech krajów jest  
na stopie dzieciństwa; ale przez wzgląd na brak narzędzi, godną jest  
uwagi moc i barwa wyrobów bawełnianych i wełnianych.

Zazwyczaj grubość materyi odbija rażąco od zby tkowych ozdób 
i kosztownych wyszywać. Tak np. ich płótno są tak ordynarne, że
by je zaledwo chłopi u nas nosili, a przecież ozdobione są wyszyciem  
zlotem, które w małej sztuczce waży kilka dukatów. Nic tutaj dzi
wnego: proste czerwone fezy ze złotem i kutasami, ozdoby zaś na 
czaprakach nie mają końca. Na każdćj sztuce płótna wyszyte są na 
rogu nie znaki fabryki, ale ustępy z korami, pracowicie i złotem! lite
rami, co i czasu i nakładu wymagało. U  Turków najwyżój jest p osu 
nięta fabryk a cyn jedwabiów, mianowicie adamaszku, ale i to z Zacho
dem porównać się nie da.

Przemysł jedwabniczy w  S/.wnjenryi, kwitnący g łów n ie  w St.  
Galion, Zurychu i Bazylei, w ostatnich czasach olbrzymie uczynił po
stępy. Pod względem taniości mogą Szwajcarzy ze wszystkiemi na
rodami konkurować. Przeważne są tu gładkie materye, chociaż 
i innych nie brakuje; a nawet zwracano mi uwagę na jedwabne chinć. 
W szakże najbardziej zajmującym jest zbiór wstążek, które (długie no 
1 2  sążni), pozawieszane tuż obok siebie, najpyszniejszą ścianę tw o 
rzą. Nikt na wystawie nie pomija tego wspaniałego obrazu, gdzie  
szeregiem rozstawione są płody bazylejskiego przemysłu, które 
Szwajcaryi wielki odbyt tworzą, zapewniwszy jćj zwycięztwo nad 
wszystkiemi narodami.

Nic nie wspomniałem dotąd o koronkach. Są one wszędzie  
piękne we Frnncyi, mnićj piękne w Anglii, znajdują się w  Niemczech 
i Hiszpanii, ale wszystkie znikają przy brukselskich. Te ostatnie  
przechodzą wszelką imaginacyą: zdają się być wyszło z rąk b czc ie le-



snycli istot, tuk, że gdyby można klassyfikować różne rodzaje przemy
słu pod względem doskonałości i piękności, to koronki brukselskie 
zgasiłyby blask całej wystawy bclgijskićj. A  jest piękna, jak w i
dzieliśmy. ZreszlQ że Bruksella celuje w koronkach, to nikogo nie 
zdziwiło; leczz pociechą ujrzałem, iż nietylko nic zaniedbało żadnego  
oddziału tego przemysłu, ule owszem w nowym zakwitła. Chcę 
m ówić o wyrobie koronek czarnych, znanych dotąd pod imieniem  
dentelles de Charuilly; w ich wyrobie od raz u podniosła się do w y so 
kości Chantilly, i może z nim bezpiecznie rywalizować. W y sta 
wa koronek brukselskich graniczy z ubiorami kapłuńskiemi z zakładu 
p. V on-H alle .  Pod ornatem modelu (zwanego Fenelonem), wystaje 
alba z koronki brukselskiój i nietylko nie traci na sąsiedztwie ze zlo
tem i kamieniami, klóremi błyszczy świętu osoba, ale owszem pod
waja swoję wspaniałość, bo nic nie może zgasić piękności tćj tkanki. 
Co do ubiorów p. Van-IIalle, pod względem ozdób trudno już coś 
piękniejszego wymyślić, ale przędza ustępuje zagranicznćj. Źle się 
bowiem drapuje, jest sztywno, chociaż trudno nie przyznać, że kostiu
my są wspaniałe, i że św . Tomasz z Beckcl, wielki Bossuel i Fcnelon  
są bardzo pięknie ubrani.

Nie będę się już rozwodził nad wystawą jedwabniczą Austryi, 
chociaż czuję, że jćj krzywdę tćm milczeniem wyrządzam, tak dalece  
godne są uwagi jej szale i inne materye. Zarzuciłbym  tylko pewną  
ostrość wyrobu i niedobór kolorów. Ze zw iązku ce ln e g o  mało co  
znajduje się godnego uwagi.

Gzem jest fabrykocyo bawełniana, mianowicie u Anglików, któ
rych potęgo głów nie no nićj się opićra, w krótkich słow ach  opiszę. 
W spom ina p. Chevalier, że Indy unie dzięki delikatności swych pal
ców , potrafili przędzę bawełnianą doprowadzić do clenkości no. 2 0 0 .  
Z przędzy no. 2 5 0  robią się w Europie muśliny. Z początku nie 
znając dobrze przedmiotu, z wielkićm zadziwieniem przypatrywałem  
się przędzy nr. 4 5 0 ,  w którćj już gołćm  okiem nici nic widziałem,  
ale zdawało mi się ,  że to jest jedna skupiona massa. Mówiono póź-  
nićj, że w Mancheslrze używają przędzy nr. 6 0 0 ,  tymczasem dwaj 
Francuzi z Lille tegoż numeru używali. Uważano to już jako wielki 
tryumf dzisiejszćj sztuki, kiedy się pokazało, że przędza p. H ou ld s-  
worth et Comp. jest z nr. 8 0 0 ,  a jakież było moje zadziwienie kie
dym z pomocą mikroskopu dojrzał w wyrobach p. Bazley z Manche-  
stru przędzą no 2 , 0 7 0 .  Jestto, jak powiada Chevalier, taka cienkość ,  
że dla utworzenia jednego kilogramu potrzeba 3 , 6 0 0 , 0 0 0  metrów  
tćj nici. Czytałem zaś w  ofieyalnym przemysłowym dzienniku, że



[). l lou ldsw orlh  doszedł do bajecznćj cienkości no. 2 , 1 5 0 .  K io so 
bie wyobrazi nie tak, godzi się powiedzieć, duchowy! To o dosko
nałości wyrobu; o jego zaś ogromie czytelnik poweźmie wyobrażenie, 
jeżeli powiem , że Anglicy konsumują rocznic 3 2 5  milionów kilome
trów surowćj bawełny. Ktobv chciał długość ich fabrykatów wy
mierzyć, temuby brakło cyfry i miary, b o ją  oceniają największym  
wymiarem znanym na kuli zicmskićj, tojest wielkością samćjże zie
mi. I tak, jeden fabrykant w  Manchester p. Schwabe, wyrabia rocz
nie materyi bawełnianej 1 7 , 5 0 0 , 0 0 0  metrów, a kula ziemska nie ma 
więcej nad 4 0  milionów.

Zgadzają się  powszechnie, że w wyrobie sukna Anglicy podo
bnież odbiegli inne narody, a mianowicie tćż fabryki L eed s  i H u d -  
dersfield, lecz ceny ich są wyższe od lądowych. W ystawa ta jest  
bogata; francuzka uboższa co do liczby, ale nie co do wartości, bo 
dwie s ław ne fabryki Sedanu i E lboeuf zarówno z sobą, jak i z Anglią  
toczą walkę. Sztuki no pantalony pp. Berteche, Cherson et Comp. 
z Sćdonu, mają być najpierwsze na wystawie. P aw eł Bacos podo
bnież z Sedanu w suknach damskich nad fabrykantami całego świata  
celuje. PP. Chenncviere z E lboeuf wyrobami z w ełn y  angorskićj, 
wdow a Barnuis Dauslrenne i Comp. z Elboeuf, miękkością wyrobu 
1 czystością rysunku w materyach na pantalony, głośne mają imię. 
% belgijskich p. Simonis pierwsze zajmuje miejsce; austryackie sukna, 
ttiianowicie morawskie, zyskały s ław ę sukien dobrych i w całym  
sw iecie  najtańszych.

Dla uzupełnienia tego pobieżnego przeglądu materyj ubioro-  
wych, wypada mi wspomnićć o futrach, a mianowicie półnoeno-ume-  
rykońskich, których wystawa jest kompletna. Urządziła ją zas kom
pania Ilundson Baj i pp. Nicholaj i syn. Egzemplarze tćj kuśnier-  
skićj wystawy są prześliczne i bardzo wysoko szacowane. Lisy są 
wszelkiego rodzaju, ale czarne i srebrzyste uchodzą za najdroższe, bo 
jednę skórkę plącą tutaj po dziesięć do czterdziestu gwinei;  na tar
gach rossyjskich i chińskich równie popłacają. Lisów czerwonych  
używają w Chinach, Grecyi, P ersj i ,  a polrochu i w  Bossy! i w Polsce 
na podbicie płaszczy i sukien. W  Anglii i na Zachodzie używają bia
łych do damskich odzieży, a taki strój uchodził dawniej za zbytkowy. 
Utrzymywali niektórzy naturaliści, iż lisy w podbiegunowych okoli
cach zmieniają kolor; czy to jest powszechną regułą, nic wiem, ale to 
pewno, że lisy białe w zimie są całkiem białe, w lecie zaś szare. 
W idziałem  prześliczne egzemplarze wydry (Lutra Conadensis); spro-
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w.iil za ją jo z Ilumlron-biij z północnej Ameryki do Europy, a miano
wicie do Rossy i, Polski i Chin. Obok znajduję dostatni dobór bo
brów (Castor Amcricanus). Dawniej byłlo jeden z najszacowniej
szych artykułów, mianowicie dopóki używano go na kapelusze; lecz 
późnićj stracił wiele na wziętości,  chociaż probowano jego pięknego  
i miękkiego włosu używać do przędzy. Zdaje mi się, że najwięrćj go  
konsumuję żydzi polscy. Równie wielce było dawniej upowszechnio
ne i lubione futro ostrowidza dla sw ego  pięknego, jedwabnego poły
sku, lecz ze zmianą mody w  Europie rzadko się już je spostrzega; 
farbowane wysyłają w znacznych transportach na targi północnćj  
Ameryki.

W  dalszym rzędzie rozwinione są futra wilcze, sobole (Mustclla  
Canadensis) i t. d. W  Polsce i w Rossyi używają, jak wiadomo, wil
ków czyli wilczur na płaszcze, przykrycia w sankach, wozach i t. p. 
Sobole rossyjskie niezaprzeczenie są pićrwsze, po nich idą z i łu d so n -  
Raju. Rozpowszechnione w  ca łój Europie od bardzo dawnych cza
sów . W iadom o, iż żaden poseł nie przyjeżdżał z Rossyi do Polski bez 
przywiezienia kilkunastu, lub kilkudziesięciu soroków przepysznych  
soboli w darze; lecz nietylko je na Wschodzie tok wysoko szacowano, 
i tutaj zwykła cena pluszcza podbitego białym sobolem , wynosiła  
4 , 0 0 0  złp. Za czasów Henryko VIII w Anglii,  podobnie jak za pa
nowania W ładysław a IV w Polsce, oznaczono przepisy upoważniają
ce pewne tylko klassy do noszenia soboli. Borsuk amerykański jest  
wysoko ceniony, tern bardziej, że ze środkowój sierści europejskiego  
nic robią innego użytku jak do pędzli barwierskich. Amerykański 
wielki niedźwiedź w kilku egzemplarzach reprezentowany, zowie się 
w Anglii A nny B ear, bo go tutaj, podobnie juk na stałym lądzie, uży
wają do uniformów wojskowych, do bermyc (barm iilze)  grenadyer-  
skich, do clstcr, i I. p. Białych niedźwiedzi jest daleko więcój w Ros
syi; używają go jedynie do kosztownych ubiorów. W  Ameryce pó ł
nocnej noszą kobiety futra z niedźwiedzia burego (Izabella bear), 
który przed kilkudziesięcioma laty był w Anglii modnym strojem, 
a jedna skóra kosztowała 3 0  do 4 0  gwinei. Ze zmianą mody cena 
spadła na tyleż prawic szylingów.

Jestto rzecz pewna, że połowa ludzi nie w ić  z czego druga po- • 
łow a żyje. Ta myśl przypomniała mi się, kiedym zwiedziwszy niemal 
cały pałac, zastanowił się nieco nad wystawą papierów. Przedmiot 
ten należy do podrzędnych fabrykatów w Anglii, a przecież wyrabia
ją go tutaj 13Ó milionów funtów rocznie, wariujących 1 2 0  milionów  
złp.,  o przeszło 3 5  milionów złp. przynoszących skarbowi. Dziewięć



dziesiątych tćj ogromnej ilości pozostaje corocznie w kraju, co n ie-  
dziw, przy takićj ilości ogromnych dzienników szkockich i angielskich. 
Za granicę wywożą angielskiego papieru za 12  milionów zip. ro 
cznie. Nie jest on należycie na wystawie angielskiej reprezentowany,  
bo nie naliczyłbym więcój jak dziesięciu fabrykantów; i dlatego po
łożyłem na początku ow ę  uwagę, iż znalazłem między niemi połow ę  
fabrykantów papieru, których ogromne zakłady dostarczają jedynie 
papieru do zawijania pakunków kupcom i innym producentom; wspo
mnę o nich zaraz. PP. Joymon i Spicer przedstawili zwój papieru 
długi na 2 , 5 0 0  stóp, o zarazem wykazali doskonałość mechanizmu, 
z pomocą którego miazga spływa nieustannie do jednego końca ma
chiny, kiedy z drugiego wychodzi nieprzerwanie jeden  pas papieru 
suchy i odrazu gotowy do użycia. Nadesłali także inny zwój papieru 
s iw ego szerok. 9 3  cale, a 4 2 0  stóp dług. jak riicmnićj tektury n ow e
go rodzaju i próbki papieru pocztowego. P. Fourdrinier przedstawił  
arkusz papieru fajansowego, długi na półtrzecićj mili angielskiej. Uży
wają lego papieru w fabrykach fajansu przy wyciskaniu obrazów na 
porcelanie. Juk dalece papićr ten jest mocny dowiedzie wypadek,  
który mi zacytował jego fabrykant. Jechał ze swemi przyjaciółmi 
w jednokonnym faetonie, kiedy czy w skutek słabości zaprzęgu, czy też 
nagłego szarpnięcia konia, rzemień pęknął. P. Fourdrinier szukał na- 
próżno postronka; nie mógł go znaleźć: nie pozostawało jak wysiąść  
i piechotą dokonać podróży, kiedy przypomniał sobie, Ze ma nieco 
sw ego  papieru fajansowego. Skręcił go więc w postronek i przywią
zawszy nim rzemień, szczęśliwie willi dojechał. Dowiedziałem  się  
także od n iego, że jego ojcu należy się udoskonalenie fabryki papieru,  
bo on stworzył machinę do papieru ciągłego. P. Larob przestawił 
równie pa piór fajansowy, a kilka próbek nadesłanych z Dorslordu 
przez p. Saundesa dowodzi nadzwyczajnej mocy tego papieru, gdy 
arkusz 2 0  cali szeroki, dźwiga cztery ciężary po 5 0  funtów. Jest tak
że sławny papier t iew n eja ,  używany przez krochmaluików do ob w i-  
jonia sw eg o  produktu. Aby był za dobry uznany, musi bez zmiany 
koloru przejść próbę m ocnego wypieczenia z krochmalem jeszcze 
wilgotnym. Z fabryki Homera są papiery pokostowane do sukna, 
pp. Ilastings i Miller nadesłali papiery siw e i flejtuchy papierowe.  
Taka jest wystawa angielska papieru pospolitego; zbytkowy nadesłali: 
pp. Cowan z Edymburga i pp. Venablc, wybierając papiery z wszyst
kich fabryk angielskich. W  tym oddziale uderzył mnie pupićr rysun
kowy p. Whatmana i Jerzego W ilmos. Są tutaj papiery s iw e ,  w któ-



rycli stul najdoskonalćj wypolerowana może być bezpiecznie obwinię
to, nic narażając ją na rdzę.

PP. dc la l iu e  et Comp. założyli ogromny stół obok swój ma
chiny do robienia kopert, z papierem pocztowym glansowanym, mię
dzy którym widziałem prześliczne próbki papieru z literami nieporó
wnanie odrobioneini. Rysunek w nich jest prawdziwie artystyczny. 
Są niektóre nowe papiery, jak np. wynaleziony przez p. Oldhama,  
a fabrykowany przez p. Suundersa. Umieszczony za przegródką  
szklaną mu dużo podobieństwa do obrazków wyciskanych na porce
lanie. Między ozdobami na listach tego rodzaju uważałem rzeźby 
niniwskie, g ło w y  rzymskie, Mudonę z dziecięciem, sceny wiejskie,  
medalion królowćj, budynek wystawy, portrety pary królewskićj i t. d. 
Zdaje mi się, iż sposób ten zastosowany do w ex lów  i banknotów, utru
dniłby ich fałszowanie.

Szwajcarya nadesłała dobre papiery muzyczne i wyborne listo
we; jej tektury białe i kolorowe są gorsze od angielskich. Prze
ciwnie zaś papier sztychowany i pakunkowy jest bardzo dobry i po
chodzi z fabryk p. Steintena z Zurychu. Z Rzymu są nieporównane  
popićry rysunkowe p. Millaniego, z Toskanii papićr listowy i z prąż
kami maszynowy. Piękno są zwykłe papiery francuzkie; znajdują 
się tuż obok Szwnjcaryi. Słowni Montgolfierowie nadesłali wybor
ne kolorowe papiery rysunkowe, z winietami białe i kolorowe, i pe
wien rodzaj pargaminu zwierzęcego (wynalazca zwie go parchemin ani
m al). Jestto produkt godzien uwagi; widziałem kilka próbek tój 
sztucznćj skóry, która napuszczona tłustym pokostem staje się jedyną  
do przechowywania nabojów, mianowicie też na czas długiego poko
ju ,  którego by bez wątpienia nic rad przerwać, w Europie ktokol
wiek był i widział jego dzieci, tojest sztukę i przemysł na wystawie.

PP. Orby, Bernard et Comp. przedstawiają papićry dla fabry
kantów papićrów kolorowych, jak niemniej papićr listowy, drukowy  
dobrego g a tu n k u . Z fabryki Guivra z pod Dieppc są papićry far
bowane. Stowarzyszenie bezimienne z Marais wystawiło próbki pa-  
pićru listowego i drukowego, wielkiego papićru do roboty tektur 
i pewien rodzaj tektur do kart. Z zakładu stowarzyszenia bezimien
nego Jouclc jest papier pocztowy kolorowy, tektura kolorowa w y ró -  
wnywnjąca angielskim, a papićr ich różowy, kolorem swym przecho
dzi wszystkie inne gatunki. Słynęli zawsze Francuzi ludkiem; prób
ki nadesłane utrzymują godnie ich s ławę. Porównywając obie  
głów n e  wystawy spostrzegam, żc Anglicy celują w papierach mo
cnych; oni lubią papićr listowy gruby, aby pismo na drugą stronę



nie przebijało; Francuzi biorą się do fabrykacji takiegoż, a ich zby-  
tkowy papićr jest gładszy, choć nie tak miękki,

Z Belgii reprezentowany jest tylko zakład p. Godina, który na
desłał papićr pakunkowy, drukowy, maszynowy, rysunkowy, poczto
wy i t. d. Na wystawie rossyjskićj widziałem także dosyć pa pióru 
pocztowego i drukowego; a choć żaden z nich nie da się porównać  
z angielskim lub francuzkim, jednakowoż okazują znaczny postęp fa
brykacji. W  Ilolandyi widziałem papier prążkowy dobry do reje
strów, i kancelaryjny, W  Niemczech p. Ilolick i Diirer przedsta
wiają doskonały papićr biały, błękitny i kolorowy; gorsze są nad-  
syłki p. Wattinga z Frankfurtu. W idziałem produkta innych fabryk, 
lecz uderzyły mnie najwięcćj wyroby fabryki pruskićj Dilingen, a to 
z tego powodu, że między innemi przedstawia wszystkie próbki pa-  
pićru, który ona wydała od r. 1 7 6 0  do 1 8 5 0 ,  wykazując odrazu ro
zmaite udoskonalenia przeprowadzone kolejno. Ma także ten zakład 
wyborny papićr słomiany, co na-Zachodzie dotychczas nie m ogło  po
zyskać wziętości,  choć, jak mi mówiono,jedna fabryka dostarczała tego  
papićru w Anglii. W  oddziale szwedzkim i norwegskim  napróżuo  
szukałem papićru do filtrowania, używanego w doświadczeniach che
micznych. Ma on być najczystszy ze wszystkich papierów, a robi 
się za pomocą wody stopionej ze śniegu. Dania nadesłała kilka do
brych papićrów welinowych. Lecz z Indyj znajdują się próbki w y
rabiano przez krajowców; te zaś co pochodzą z N eap olu , odznaczają  
się nadzwyczajną delikatnością i lekkością.

Jeszcze o jednćj klassie wystawy nadmienić mi wypada: o rzeźbach. 
Gniewano się wprawdzie na to, iż rzeźbiarstwo, najplastyczniejszą ze 
wszystkich sztukę, gdzie poeta, podobnie jak B óg , myśl swą przyo
bleka ciałem, a raczćj martwe głazy uszlachetnia myślą i życiem, że tę 
najcelniejszą i najtrudniejszą sztukę włączono do wystawy przemy
słów  ćj. Odpowiedź na to łatwa. W ystaw a powszechna nietylko dla 
rękodzielników i fabrykantów została otwarta, ale jako miara cyw i-  
l i z a c y i  ludzkićj, jako bukiet sił człowieczych, stała się miejscem scha
dzki dla wszystkiego, co się wiąże z naturą i rozumem człowieka.  
O bie półkule globu uszczknęły najprzedniejsze na polach swych kwia
ty i zesłały je do wspólnćj świątyni; wszystkie narody, wszystkie  
rodzaje produkcji postarały się o najlepszą reprezentacją. Ciż "sami, 
jestem pewny, co kommissyi wykonawczój zarzucali sprofanowanie  
sztuki, czuliby w  pałacu wystawy dziwną tęskność: uderzałaby ich 
jakoby próżnia, bez względu już na to, ileby się ujęło gm achowi uro
ku, gdyby mu odebrano rzędy slatuyj, i gdyby białe nimfy i Apol-



liny i  kwietnych powyrywano gajów. Czyż dla uczczenia jubileuszu 
przemysłowego, sztuki piękne krosy swój użyczyć nie mogły? A  zre
sztą, gdzie jest dzisiaj granica między sztuką o przemysłem, między 
artystą a rzemieślnikiem? T e ogromne machiny zdumiewające po
tęgą i rozumem, nie sąż wyrazistszym pomnikiem gieniuszu ludzkiego, 
niż posągi spiżowe lub marmury? W  dywanach, meblach nie masz-  
że myśli artysty łamiącćj się z trudnościami mechanicznerni sztuki? 
A  bronzy, odlewy spiżowe, cynkowe, dlaczego są mnićj sztuką, niźli 
rzeźbiarstwo; dlaczego snycerstwo nie razi nikogo w pałacu, a jak 
snycerstwo od ebenisteryi odłączyć?

Jest piękność w e wszystkióm, więc jest i sztuka we wszystkićm; 
ani się godzi odtąd odzierać przemysł z barwy estetycznćj. W iośn ie  tóż 
ten związek, to ożenienie ducha z materyą, nauk z przemysłem, sztu
ki z industryą jest charakterem, jest rękojmią postępu naszego wieku. 
Każdy niemal kraj posiada w  pałacu wystawy rzeźby; lecz dwie są 
tylko godne uwagi, tojest włoska i niemiecka. Piórwsza znajduje 
się w Lombardy! połączonćj z Austryą, w Toskanii i Rzymie, a zna
lazła już wielu admiratorów i sprawozdawców. N aw et w polskich 
dziennikach czytałem opisy; ograniczę się więc na krótkich w spo
mnieniach, więcój^ miejsca poświęcając wystawie nieinieckićj.

Zarówno mnie jak i wszystkich najmocniój w sali medyolańskićj 
zajmowały rzeźby Rafaela Monti; jest ich tutaj sztuk kilka, wysokićj 
wartości; ale jako arcydzieło mechanizmu, jest zasłona gazowa, którą 
sztukmistrz z marmuru wykuł na twarzach swych utworów. Jakby 
dla zwiększenia trudności, artysta skręca welon, fałduje go,  a twarz 
przezeń przebijająca, nic na uroku nie traci. Z trzech w tym rodza
ju statuyj, najwyżój kładę niewolnicę leżącą na largu. Po Monlim  
Żebraczlcą Demokrvta Candolfi, całością, rysunkiem i expressyą,  
U  nawet podobną gazową zasłoną, uderza w oczy każdego. Jest  
w  niój niezmiernie wiele  wyrazu. Zuzanna, Antoniego Galii, liczy 
się do arcydzieł; niemniej Strazzcgo Izmael, Montego Paweł i F ran 
ciszką z  Rimini. Przechodząc do drugiego oddziału wystawy w ło -  
skiój, niepodobna pominąć zranionego Achillesa, przez Innocentego  
Fraccaroli z W erony. Jcstto statua ^olosalna; Achilles, w  którego  
pięcie utkwiła strzała, z przerażeniem się odwraca i poznaje śmierć. 
Boleść jego  i rozpacz obok tej kolosalnćj siły olbrzyma, wybornie  
oddana. W  Rzymie Benzoniego żniw iarka, dziecina z  psem, w T o 
skanii Kupido i Psyche, anioł jaw iący  się we śnie kobiecie, najpićrw-  
sze miejsce zajmują na wystawie rzeźbiarskićj.



Zasługuje na uwagę rzeźba belgijska. Nie mówię lu o d a w -  
niejszćj, bez wątpienia wyższćj nad wszystko, co lu w nowszych cza
sach zrobiono, ale o pracach żyjących artystów, które nietylko 
zapełniają kościoły llnmandzkie, lecz w knżdóm m ieście bclgij-  
skićm napotykać się dadzą. W zd łu ż  i wszerz kilka razy przejecha
łem  Belgią, a za każdym krokiem widziałem statuę człowieka zna
komitego, któremu rodacy wypłacili dług wdzięczności port mortem. 
Od kilku lat, liczba tych staluyj nadzwyczajnie wzrosła; pełne ich 
place bruksellskie z Godfrydem de liouillon, Andrzejem Vesale, ge- 
neratem Belliard  i t, d., nie licząc już pomnika wyobrażającego wal
kę o niepodległość w  roku 1 8 3 0 .  Za przykładem Brukselli szły 
inne miasta: Antwerpia wybudowała pomnik Rubensowi, Lióge  
Grelremu i t. d. Na wystawie znajdujemy dzieła tych samych ar
tystów, co ow e  statuy zbudowali; niektórzy wszakże nie nadesłali nic. 
Olbrzymie rozmiary Godlrydn dc Bouillon, śmiałość wykonania tćj 
kolosalnćj statuy, a mianowicie ruch, który artysta potrafił nadać 
tak koniowi, jak człowiekowi, zapewnią dziełu temu na zawsze miej
sce między pomnikami sztuki nowoczesnćj. N ic  powiem , żeby pra
ca pana Simonisa była wolna od zarzutu; lecz m ogę mu śm iało  
powinszować wielkości pomysłu i szczęśliwego wykonania. Pozy-  
cya jeźdźca, zdającego się unosić konia naprzód, jak powiedziałem ,  
nadaje ruch pomnikowi, i wprawia widza w złudzenie, jeśli  przyglą
da się z odległości stosownćj do wielkości rozmiarów pomnika. 
Jeszcze bardziej uderzający jest talent pana Simonisa, w  przedmio
tach fantastycznych. Zaprawdę, nie lubię dzieci płaczących, ale je
go  bambin malhereux, wprawił mię w  zachwycenie; małe jego  sta
tuetki są arcydziełami, które zyskały poklask publiczności i znaw
ców. Zakochany lew , W ilhelma Geefs; madonna Ichotta, czte
ry statuy Fraikina, i wierny posłaniec Geefsa z Antwerpii, przy
noszą zaszczyt talentowi artystów, i dowodzą, że dawna artystyczna 
sława Belgii , nie pobladła w obec jćj dzisiejszych reprezentantów.

Sztuki piękne w  Niemczech reprezentowane są przez dwie szko
ły, tojest berlińską i monachcńską. Rzeźbiarstwo berlińskie w in
no ukształcenie swoje trzem mężom, tojest: architektowi Schinkel,  
i rzeźbiarzom Rouchowi i T ieckowi; wszyscy trzej nauką i dziełami 
zapewnili przewagę czystości stylu, piękności formy i prawdzie w  ru
chach. Zarazem dążyli oni, oby sztuka niemiecka nie popadła w  zi
mne i bezduszne naśladownictwo sztuki greckićj, ale, ażeby twory  
sw oje, jako prawe dzieci epoki, natchnęła gorącćm czuciem. U da
ło  się tym trzem mistrzom, z których na nieszczęście jeden tylko,



tojest Rauch, przy życiu zostaje, sformować poczet uczniów, którzy 
w tym kierunku wydali znaczną liczbę dziel znajdujących się po czę
ści na wystawie. Jednem  z tych dziel jest sławna amazonka  Kissa.

W  dzieło tern, przez gicnialny pomysł, który sie jawi w w ście
kłości tygrysa, w śmiertelnym przestrachu konia, i szlachetnym gn ie
wu amazonki, mającćj uderzyć potwór dzirytem, pomysł objawiony 
w  ostatecznym momencie przez piękność i prawdę form, szczególnićj 
amazonki i konia, przez wykonanie staranne i z wielką ścisłością  
przeprowadzone, zjednał sobie Kiss, iż gipsowy jego odlew , doko
nany w Berlinie w roku 1 8 3 8 ,  zyskał poklask wszystkich m iłośn i
k ów , tuk dalece, iż dobrowolnemi składkami, postawili go w możno
ści dokonania branżowego odlewu, który sie  znajduje przy schodach  
muzeum berlińskiego. Wszelako, gdy wysoka cena bronzu nie do
zwalała rozpowszechnienia tego arcydzieła, pan Geiss po niemałych  
staraniach, dokonał odlewu cynkowego, który się tćż znajduje na 
wystawie. Cynk ma tę wyższość nad bronzem, iż przez płynność sw o 
je mniój psuje formę, pr/y oziębianiu mniój sie ściąga, a zalómdosko-  
nale wchodzi we wszystkie części i mniój potrzebuje wygładzania dłu
tem; ale też z drugićj strony zimnym kolorem o wiele ustępuję 
bronzowi. Zapobiegł temu niedostatkowi pan Geiss, wynalazłszy 
powłokę metalową, tak, żo cynk ma pod nią kolor florentyńskiego 
bronzu. W  pobliżu ustawione statuy, dowodzą piękności i taniości 
odlewów cynkowych pana Geissa, a mianowicie H ebe , Canowy 
( 1 8  Ł .);  Ewa, Baiteya ( 1 5  Ł J ;  chłopiec z  bocianem, wodotrysk, Ka- 
lidego ( 1 5  Ł.);  dwa jelenie, Ra u cha, które tenże wykonał z bronzu 
dla księcia unhalckiego, (jeden po 3 0  Ł.). Wszystkie te sztuki odlane  
są z cynku szlązkiego, i z pomocą galwanicznego prądu bronzowane.

Szkoła monacheńska, którćj mistrz Schwanta!er umarł na nie
szczęście w sile wieku, odznacza sie ogromną liczbą bronzów, po 
większej części gienialnych i pełnych życia, wykonywanych w  giser
ni królewskiej, dawnićj pod kierunkiem Stiglmayera, dzisiaj pod s te 
rem Ferdynanda Millera. Na wystawie znajdują sie następne u tw o 
ry: jeden z czterech kolosalnych lwów  ( 1 5  stóp długi, 9  wysoki),  
przeznaczonych do bramy tryumfalnej w  Monachium; model doko
nany przez professora Jana Ilalbiga. Zblizko oglądane, zdają sie 
być formy nieco za ciężkie, ale lóż trzeba pamiętać, że je sztukmistrz  
obrachował na znaczną wysokość bramy. Dalej idą Libussa wie-  
szcyzni i królowa, założycielka Pragi, i Jerzy Podjebrad, dwie statuy 
po siedm stóp wysokie, w ed ług  przepysznych modeli Schwantalera, 
które razem z innemi, przeznaczone były do Wallhali czeskićj. Obok



nich znajduje się wspomniohy chłopczyk, nieco nadnaturalnćj w ie l 
kości, Kulidcgo, służący za fontannę do ogrodu w Charlotenbnrgu. Za 
przykład zaś, jak dalece w Prusiech, prowincyonalnych nawet mia
stach szczęśliwie dokonywane bywają odlewy, może posłużyć od lew  
sławnej statuy Polychymnii antyku, zrobiony w Greifswaldzic, przez 
Karola Kasselera. Z giserni Lnuchhammera w prowincyi saskiej, po
chodzi od lew  niewiasty czerpiącej wodę, według modelu professora 
W ichmana, znakomitego rzeźbiarza w Berlinie. Cena jego  Ł .  1 0 5  
nie zdaje mi się być wysoka. Pies z Nowej-Funlandyi po g ło w ę  z j e -  
dnćj sztuki odlany przez Ludwika Friebela w Berlinie, w ed ług  m o
delu rzeźbiarza Moliera z bronzu (L .  105 );  mała statuetka nadziei, 
w edług  pomysłu Baucha (Ł. 24 ) ,  zasługują na zaszczytne wspo
mnienie.

Z rzeźb znajdujących się tutaj w  odlewach gipsowych, wielko
ścią i ożywionym ruchem uderzają dwie grupy n iew iast, L. Ilofera 
z Stuttgardu; dwa Itonie, modelowane w ed łu g  żyjących oryginałów,  
z rasy arabslcićj, własności króla wirtembcrskiego, wykonane z ści
słością i prawdą szczegó łów . Model tego odcisku z marmuru k a -  
raryjskiego, znajduje się w królewskim zamku w Szluttgardzie. Obok  
znajduje się m łody Faun naturalnej wielkości, niosący grono winne  
na plecach, przez Roberta Lauera. W szystk ie właściw ości szkoły 
berlińskiej, posiada piedestał cylindrowy pomnika, który mieszkańcy  
Berlina zmarłemu Fryderykowi W ilhelmowi f i lm u  wznieśli na znak 
wdzięczności za upięknienie parku. Model wykonany przez Fry
deryka Drako, jednego z najcelniejszych uczniów Rancho, o trzecią 
część większy jest niźli odcisk gipsowy, który mam przed oczyma. 
Na nim znajduje się statua króla. Mocne płaskorzeźby otaczają go  do
koła: matka bawi dziecko na trawniku, młodzian z dzieyyicą stoją
przy strumieniu, chłopczyk cieszy się wiewiórką, inny karmi łabędzie, 
dzieci drapią się do gniazda ptasiego, i starzec wsparty spoczywa  
na słońcu. Jest tu także fontanna, według modelu Grompensa, 
którćj dolna część jest grupą dzieci, podtrzymujących wielką muszlę 
z trytonem (Ł. 4 0 ) ,  jak niemnićj wielka w aza , w stylu gotyckim  
(Ł. 15) .  Oba przedmioty pochodzą z fabryki Ernesta Marscha w Char- 
lottenburgu.

Przejdźmy obecnie na drugą stronę i rozpatrzmy się w rzeź
bach tutaj ustawionych. IFasa nadwornego jubilera z Berlina 
w czterech oddziałach, przedstawia cztery stopnie cywilizacji rodu 
ludzkiego: ze spodu widać pierwszych ludzi jeszcze koczujących: p o 
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Iow,inie, rybołostwo i pasterstwo są ich zatrudnieniem; jeszcze im 
natura nie uległo, potęgi szlachetniejsze jeszcze nieobudzonc, po
tęgi szkodliwe jeszcze działają. Na słupie dźwiganym przez dąb 
potężny, spostrzegamy rolnictwo,, ogrodnictwo i winobranie, przed
stawiono w  trzech pięknych niewieścich postaciach. Lecz razem 
z winem życie wstępuje w ducha; w pięknym wieńcu dzieci, widzi
my dalej architekturę, górnictwo, handel i żeglugę, sztuki i umie
jętności. Ale wyższe sfery pozostają do zdobycia; siły duchowe  
pchają człowieka do uznania siebie i przewagi nad sobą; na drzewie  
palmowćm stoi gieniusz, opasany wężem, unoszący w prawej ręce 
pochodnią ku niebu. Dzieło to odznacza się zarówno bogactwem  
pomysłów jak sumiennćm i mistrzowskióm wykonaniem, aż do naj
drobniejszych szczegółów , o ile pojedyncze części są ukończone.  
(Cena 1 ,8 0 0  Ł.). W  pobliżu ustawione są płody giserni k rólew-  
skićj w Berlinie: grupa dwie amasonlci, z których jedna konno, na 
filarze bogato ozdobionym i wykładanym srebrem (Ł .  9 0 ) ;  okok 
dw aj wojownicy, z których jeden także konno (Ł. 9 0 ) ;  kopia w azy  
warnwickiśj ( Ł .  4 9 .  s. 1 0 ) ;  w aza  ateńska z figurami (Ł. 5 2 )  i t. d. 
W  tymże samym oddziale znajdują się dwa hronzy Fischera z Ber
lina: dziewczę modlące sie, 3  stopy i 2  cole wysokości ( 4 9  '/2 Ł.); 
Donalda według Roncho, 1 1/ 2 wysoka ( 3 7  Ł . ) .  Statuetka  
galwonoplastyczna Lessinga, wyrobiona w Frankfurcie bardzo pra
cowicie (Ł .  2 0 ) ;  płaskorzeźba Kupido na panterze ( 1 0  1/ 2 Ł.); 
rak, jaszczurka  i w ą i  z natury wyrobione. Blocsera rzeźbiarza b er
lińskiego cesarzowa rossyjslcana koniu z bronzu (Ł .  1 4 5 ) ,  człowiek  
łapiący motyle, z bronzu, Gustawa Fruli z Berlina (Ł .  12 );  Kona
rzewskiego bocian z dzieckiem, modelowany przez Alberta Wolfa  
z Berlina, ( Ł .  2 7 ) ,  bronznwy chłopczyk z psem  nowo-funlondzkim  
( 4 8 ) ,  i dziewczę z buldogiem  z bronzu, tejże samej ceny. Galwano-  
plastyk Móhring z Berlina nadesłał popiersie Ludwika króla bawar
skiego (Ł. 15); płaskorzeźba cliarilas, Tiecka (-Ł. 9). Bernarda 
Afingcra z. Berlina statuetko z bronzu, N ajświętsza Panna z  dziecię
ciem, w stylu średniowiecznym (3 3  Ł . ) ,  i cztery portrety bronzowc:  
księcia i księżnój pruskiój, generała Wrnngla i rzeźbiarza Ra u cli a. 
Jocobiego z Brunświku żelazny odlew konia ( 2 1  Ł .);  kielich srćhr- 
ny myśliwski ( 8 2  */% Ł.), głowa lwia z żelaza i t. d.

Rzeźbiarz Binnroni przedstawił trzy kopie z marmuru k ara ryj- 
skiego pracowicie wyrobione: Wenus, Thorwaldsena ( 5 2  */% Ł.); 
Parys Canowy, i pasterz Thorwaldsena (po 3 0  Ł.). W ysokiej ce
ny są wszystkie roboty Alberlego z Berlina i odlewy cynkowe Dc-  
veranny, według modelu Unuchn i Cunowy. Tuż obok radca Stern,



kommissarz pruskićj wystawy, zebrał razem takie przedmioty, które 
potrzebują łagodniejszego światła. Piękny ten salon jest  jedną  
z pierwszych ozdób wystawy; rad w nim odpocząłem, oglądając po
wolnie znaczny poczet prawdziwych dzieł sztuki. Na piórwszem  
miejscu kładę utwory professora Ernesta Ritscherta z Drezna, jedne
go z nej piór wszy ch uczniów Rauciia. Gipsowy odlew modlącćj się 
Maryi przed ciałem Chrystusa naturalnej wielkości, według modeli 
dokonanych przez tegoż artystę dla króla pruskiego. Szlachetność  
i g łębokość pomysłu, są cechą tego mistrzowskiego dzieła, obok w y
bornego wykończenia. Toż samo mógłbym powiedzieć o płaskorze
źbie aniołka, o Amorze wiążącym  panterę i t. d. W  tymże salonie 
znajdują się: Magdalena pokutująca, z marmuru kararyjskiego, dłuto 
wspomnianego już Drakę, tegoż chłopiec leżący, z natury. Victoria, 
statuo symboliczna w edług Kauclia, przez Juliusza Franza z Berlina 
zstępująca ze skuły i rzucająca wieniec zwycięzcy, i druga Victoria 
wpisująca imię buhutćru w księgę historyi; obie statuy bronzowe  
kosztują po 4 5  Ł .  Fischera pasterz napadnięty przez lamparta,  
z gipsu, professora Halbiga, puliar państwa niemieckiego z gipsu, 
Sztukmistrz miał za powód ideę jedności Niemiec. Na szczycie stoi 
Germania w płaszczu cesarskim; figury dookoła wyobrażają cno
ty potrzebne do jedności, a herby cesarstwa, królestw i państw po
mniejszych wypełniają tę polityczną czarę. W ięcej mi się podobał 
kielich Knolla z Monachium, wyobrażający wspomnieniu życia i mi
łości nad Renem; Jana Leeba dziewica z gniazdem Ąmorków  z mar
in uru kararyjskiego; Maesera z Berlina statuetka Ueethovena z czte
rema figurami, tojest zapałem wojennym, religijnym, żalu i radości; 
kompozycya rzewna i pełna myśli. Alberta Wolfa z Berlina dzie
wica z  jagnięciem  przedstawiająca niewinność, statu i marmurowa, 
4  V2 stopy wysoka; Sussmanna z Berlina model paryzkiego L u -  
xoru  z gipsu złocony.

W  lóm pięknem muzeum rzeźby znajdują się rozmaite płasko
rzeźby z bronzu, a mianowicie Aryadna na panterze, z postumentem  
z kości słoniowój (3  Ł); Jacobiego z Brunświku koń odlewu żela
znego, Eichlera z Berlina Bachus i Amor, płaskorzeźba według Thor-  
waldsena, tegoż i wedle lego samego mistrza Chrystus błogosławiący  
niemowlęta, M arya z  dzieciątkiem, Jan. Z tektury kamiermćj czyli 
tak zwaućj szwedzkiej, Rudolf habsburski i Albrecht cesarze nie
mieccy, i królowie czescy Brandta, kilku innych królów i książąt, 
u obok Mayera z Monachium królowa niebios z  Jezusem, dwa krucy- 
fixy i wazon z kwiatami podobnież z tektury kamiennćj. Godne są



nadto zaszczylnćj wzmianki rzeźby z kości słoniowćj Michała Hagena 
z Monachium, puhar z rzniętemi figurami i arabeskami wyobrażające- 
mi pochód Bachatiieh; Chrystyana Franka z Fiihrlu szachy, krucyfix 
i wrzeciono; Heyla z Darmsztadu według Lindensrhmidta Bilwa 
Germanów:; Hermanna i Geismnra kielich z figurami z historyi św ię -  
tćj. Lecz chociużem tyle już przedmiotów wymienił,  spostrzegam  
się, że mi jeszcze daleko do końca, i że o mnóstwie innych drobniej
szych przedmiotach nie wspomniałem. Kończę więc na tern, a to co 
powiedziałem usprawiedliwi mnie, dlaczego nieco obszerniej nad wy
stawi) niemiecką zastanowiłem się.

Pomiędzy rozinaitemi fabrykatami znajdującemi się na wysta
wie jest jeden, o którym dlatego mówię na końcu, żem nie wiedział  
gdzie go umieścić. Sąto wyroby z. w łosów ; niektóre z nich za
mieszczone w pałacu są pracy godnćj podziwiania. Prawic wyłą
cznic pochodzą z Francy i i Anglii.

P. Forrer z Londynu przedstawia mnóstwo kunsztownych pró
bek tego rodzaju; jego  portrety rodziny królewskiej są bardzo po
dobne. Ponad niemi znajdują się wybornie w ykonane godła ko
ścioła i państwa, armii i marynarki, sztuk i umiejętności, handlu 
i przemysłu, z w łosów  i ze złotu. W  tćj su mój gablotce podziwia
łem  portret artysty otoczony wieńcem kwiatów, których wykonanie 
jest nieporównane. Są także inne próbki tej roboty dosyć intere
sujące, jak np. grób dziew icy orleańskiej, rysowany pięknie i ozdobio
ny wierzbami płacząecmi podobnież z włosów; są woreczki, bukiety, 
bransoletki, brosze, pierścionki, i niezmierna rozmaitość ozdób ele
ganckich ze złota i z w łosów , deseniu gustownego i nowego. Nawet  
konsola na której gablotka spoczywa zasługuje na uwagę; jest bo
wiem snycerską robotą z drzewo z czterema filarami wyobrużającemi 
winograd, którego piękne grona są z w łosów; filarki te dźwigają 
z jcdnćj strony biblią, którój oprawa przedstawia wiarę, nadzieję i m i
łość ze złota i z włosów, z drugićj książkę do modlitwy tok sarno 
oprawną. Cula to wystawa już przez to zasługuje na wzmiankę, że 
przy nićj zawsze zastać można grono wielbiących widzów, a przed kil
koma tygodniami JKMość wszystkie szczegóły oglądała z zajęciem. 
PP. Ilatmsen i Koning nadesłali kosz z kwiatami wielkości 18  cali 
kwadratowych. Trudno mi wyrazić z jaką sztuką kwiaty te zostały  
wykonane; artysta wprowadził w nie wszelkie odcienia kolorów, od 
białego aż do najgłębszego czarnego. Lecz najbardziej uderzającym 
na tćj w ystawie jest portret księcia Walii . Pomijam mnóstwo pier
ścionków i bransoletek wyrobionych z kombinaryumi zadziwiającemu



swą mnogością z wystawy p. Townleyn; któro pp; Neal i lJenamum 
jeszcze urozmaicili przeplatając włosy perłami. W  oddziale francuz- 
kim, jeśli się nie mylę, jest tylko jeden tego rodzaju fabrykant p. L e -  
moimicr. Portret jogo, królowej, dość znacznćj wielkości,  nad któ
rym pracował 8  miesięcy (ceni go  1 0 , 0 0 0  fr.) ustępuje angielskiemu, 
ale jego pejzaże, bukiety i ozdoby n iewieście, których jest przeszło 
sto, okazują bardzo wiele gustu i zręczności. W szystkie są prze
platane złotem i kamieniami drogiemi.

Zanim pożegnam się z czytelnikiem, słusznie abym go obznaj-  
mił z dałszem przeznaczeniem, jakie czeka najpiękniejszy na wysta
wie produkt Anglii, tojest pałac kryształowy.

Nie tajno nikomu, żc Anglicy są gorącem i miłośnikami drzew,  
zieleni i parków, że są dumni Uyde-Parkiem, Regcnt-Parkiem, Ja-  
mes-Parkiem i innemi, które rozległość Londynu do kilku mil zw ię
kszają. Kiedy chodziło o wyszukanie miejsca dla pałacu kryształo
w ego, byli tacy, co jużto z obawy zbytniego natłoku cudzoziemców,  
a ztąil jakow egoś w stolicy rozruchu, już tćż przewidując, żc budo
wa pałacu bez uszczerbku dla jednego z ulubionych parków obejść 
się nie może, chcieli wyszukać wystawie miejsca w Dublinie; trzeba 
było tego zapału jaki ogarnął cały naród, trzeba było wpływu kom -  
missyi złożonej z najoświeceńszyrh mężów, aby wstręt i opozycyą 
przełamać. Naówczas Izba zezwoliła na wystawę do I g o  paździer
nika 1 8 5 2  roku i upoważniła kon.nmsnrzo o f  H oods and Foresls 
(drzew i lasów), do traktowania z kommissyą o miejsce dla wystawy. 
Jeszcze nic podpisano kontraktu z kommissarzem- rządowym, kiedy 
przedsiębiorcy pp. F o x ,  Henderson et Comp. ogromne poczynili na
kłady i przygotowania. Udecydowano, że w połowie r. 1 8 5 2  H y d e -  
Park ma być wypróżniony i część jeg o  dzisiaj zajęta, oddana w  sta
nic w  jakim była przed wystawą. Aczkolwiek wielkie robiono sobie  
nadzieje, tak dobrze budynek jak i wystawa przeszły najśmielsze ro
kowania. D o dziś dnia półczwarta miliona osób zwiedziło wystawę,  
a k o s z t a  jej, które razem z dozorem 2 0 0 , 0 0 0  f. s. nie przejdą, zosta
ną pokry te przychodem, gdyż pominąwszy dobrowolne składki, sprze
daż biletów ciągłych i jednorazowych, wynosi do dziś dnia blizko 
3 0 0 , 0 0 0  Ł . tojest 12  milionów złp. Zniknął więc najwolniejszy 
powód, tojest obawa niedoboru, któryby zmusił kommissyą do roze
braniu pałacu i sprzedaży ma tery a 16 w. i.

Jak długo potrwa jeszcze wystawa? Co dzień zjeżdżają się no
wi przybylcy, i nie zdaje się, aby rychły był koniec tćj pielgrzymce. 
W szelako kommissyą królewska odebrała wiele listów od zagranicznych, 
wystuwiaczy, którzy chcą się dowiedzióć stanowczo o dniu zamknię



cia wystawy i zarazem domagają się, aby ten dzień nie był późniejszy 
od I g o  października. Jakie zatćm będzie postanowienie kommissyi, 
gdy i z drugićj strony są liczne glosy za pozostawieniem wystawy  
przez zimę, przewidzieć nie można. Lecz ważniejsza kwcstya co się  
stanie z pałacem?

Skoro tylko z codziennych dochodów dała się przewidzieć zna
czna przewyżka nad wydatkami, zjawiły się głosy  za utrzymaniem 
pałacu. Niemi spowodowanych kilku członków Izby zapytało mini
stra, kiedy Hyde-Park będzie oczyszczony. Lord John Russel opie
rając się na kontrakcie odpowiedział,  że pałac nie będzie trwał ani 
dnia jednego dłużej, jak Izba zezwoliła. Tymczasem stronnicy pa
łacu agitowali w mieście i na prowincyi; poczęły się zbierać rnee- 
tingi, no których obradowano na jaki użytek przeznaczyć budowę;  
dzienniki przemawiały za utrzymaniem, p. Dallon zaproponował, aby 
zamienić pałac w wielką galcryą statuy, wyobrażających grupy rozma
itych narodów. Widocznie opinia przeważała się na stronę pałacu, 
o ulegając jćj Izba niższa na dni parę przed odroczeniem, którego  
przedwczoraj dokonała sama królowa, postanowiła, iż pałac tymczaso
w o pozostać ma do Igo  maja 1 8 5 2  r. Jest zatem wszelka nadzieja, 
że nazawsze zostanie utrzymany, tein bardziej, Ze kommissya ma za
miar ofiarować go narodowi; pozostaje tylko pytonie, na jaki cel go  
obrócić? W iększość podziela zdanie twórcy pałacu Paxlona, który 
w wydanćj przed kilkoma tygodniami broszurze tak się odzywa:

„ W y sta w io n e  artykuły rozproszą się wkrótco po całym ś w ię 
cie, a wiele z nich uchodzić będzie za relikwie przypominające naj
większe zjawisko naszego czasu. Będą one zyskiwały coraz więcej 
wartości, im odleglejszym stanie się dzień ich tryumfu; kiedy gmach,  
mogę powiedzićć bez samochwalstwa, owa gwiazda wystawy, skoro  
go zniosą albo przejdzie w całości za granicę, albo lóż rozebrany, 
użytym zostanie na inne podrzędne cele. Jeśli mi się udu przyto
czyć słuszne powody, dlaczego gmach ma być utrzymanym, to spo-i 
dziewam się, że kommissarze królewscy uczynią wszystko, aby celu 
lego dopiąć."

„Choćbym nawet nic wychodził z dzisiejszego punktu zapatry
wania się, to i tak możnaby ważne s łow o  powiedzieć za utrzyma
niem gmachu, bo zapobiegałby niedostatkowi przykremu w Londynie, 
mieście o półtrzccia.miliona mieszkańców, niedostatkowi parku zimo
w e g o  i oranżeryi. Miałem już, przekładając plan mój pałacu kry
ształowego, zwróconą uwagę na późniejszy jego użytek, i len przed
miot w  pierwotnym prospekcie dość mocno podniosłem. Nic od 
owego dnia nie zaszło, coby mniemanie moje nadwątliło, i owszem



wszystko mnie w nićm utwierdza i przekonywa, jakby pożądnnem 
było dla stolicy miejsce wypoczynku i nauki, które właśnie proje
ktuję. W  ciągu ostatnich dwudziestu lat z wielką pomyślnością ba
daną była (izyologia i ekonomia sił natury, wraz z wpływem, jaki 
na nie wywierają klimat, miejscowe warunki i inne pojawy. G eo
logia związana ściśle z nauką roślin, cudownemi odkryciami odsłoni
ła oczom naszym tajemnicę przedhistorycznych czasów, kiedyto 
mieszkańcy naszej ziemi wcale innksi byli niżli dzisiaj. Roczniki dzie
jów  nie dają nom o nich żadnćj wiadomości, i bez nauki geologii  
musielibyśmy się wyrzec światła no ow e czasy. Z pomocą chemii 
i botaniki poczyniono wiele użytecznych odkryć, które usłużyły w y
godzie i praktycznemu ogrodnictwu, a umiejętność ta, dzięki szklar
niom, nabrała rozwoju, który by łniepodobny w nieodległych czasach, 
mimo największych usiłowań. Lecz w pływ  ogrodnictwa nie ogranicza 
się tylko na tern, cośmy już zyskali przez nic w pałacu, gdzie suche  
i najdelikatniejsze przedmioty bez szkody dadzą się przechować, ale 
mimo przeszkód zewnętrznych czyni ono podobnem utrzymanie po
trzebnej temperatury. Zanim rośliny hodowane były pod szkłem,  
atmosfera w takich zbiorach była tak przykrą, że zwiedzający po kró
tkim pobycie musiał je opuszczać, aby odetchnąć świeżćm  powie
trzem. Dzięki Bogu już teraz w oranżeryach nie ma piekarnianego 
powietrza, a rośliny żyją luk swobodnie, jak tylko im dozwalają ogra
niczone nasze wiadomości i środki. Toż samo przyczyniło się do 
zwiększenia wygody i w naszych mieszkaniach, tern bardzićj zaś po
żądane jest takie ulepszenie w naszym kroju i stolicy, gdzie przez kil
ka miesięcy panuje co rok powietrze ciężkie i niezdrowe. Już te
mu zapobiega mój projekt, a nie zapobiegły inne budowle, aczkolwiek  
wielkie i wspaniałe,"

„Gmach jaki istnieje w Hyde-Parku, należycie rozszerzony, o tw o 
rzy niezmierne pole rozrywek duchowych i fizycznych, skłoni za
możniejsze miasta fabryczne do podobnych przedsięwzięć, a jakże 
uczącą, podnoszącą i zbawienną byłaby w nim nauka, gdyby stoso
wnie ożywiony roślinami, ozdobiony był statuami i wodotryskami.  
D o  dziś dnia nie posiada Anglia tego rodzaju publicznego zakładu, 
bo chociaż w R ew znajduje się wspaniały dom palmowy, to wilgotna  
i gorąca jego atmosfera, nie dozwala publiczności należytego obejrze
nia cudów podrównikowćj natury. W  parku zaś zimowym, który 
proponuję, klimat musiałby być głównym  warunkiem; do niego od
nosiłyby się wszystkie inne przedmioty. Mielibyśmy w nim klimat 
południowych W ioch ,  w którym drzewa rosnące w  cieniu, żyć i roz
wijać się mogą; i w nim moglibyście, nie czując ostrego wiatru Wacho-



dniego i nawałnicy śnieżnój, podziwiać utwory natury i sztuki. Tu
by mo/na doświadczać piękności wcgotacyi i tvcli cudownych przy
miotów roślinności, która wśród nocy, kiedy zasypia życie zwierzęce,  
pochłania z atmosfery kwasoród, a w dzień, kiedy przebudzona jest 
natura zwierzęca, połyka wydawany przez ludzi i zwierzęta gaz kwas  
węglowy, oddając w zamian kwasoród, który pomieszany w atmosfe
rze, ciału naszemu nadaje siłę a duchowi wesołość. W  tym parku 
i ogrodzie zimowym możnnby rozłożyć malowniczo drzewa i rośliny, 
możnaby przeznaczyć drogę dla konnych i powozów, pieszym najwię
kszą część onegóż oddając. Fontanny, statuy i wszelkiego rodzaju 
ozdoby ogrodnicze pomnożyłyby nieskończenie piękność widowiska.  
Możnaby zawiesie pnące się rośliny p o  ścianach i wiązaniach, tak, iżby 
w lecie dostarczały cienia, a przy ciągłym ruchu atmosfery nadawały
by pałacowi uroczą i ruchomą postać. W puściw szy pewną liczbę 
ptaków żyjących w strefie umiarkowanćj i w  licznych exempUrzach  
przeprowadziwszy niemal całą naukę geologii, podałoby się widzowi 
sposobność obznajmienia się z botaniką, ornitologią i geologią.”

Rozwija następnie p. Paxton szczegóły swego planu, i zapowia
dając ogłoszenie ariszlagu, oblicza, iż roczne utrzymanie pałacu wraz 
z wszyslkićm co się w nim znajduje, wyniesie:

P ra ca ,  opak, w o d a ,  narzędzia ,  p iasek  na a lce ,  żer  dla p ta s tw a ,
i utrzymanie roślin.     Ł. 8 , 0 0 0 .

N o w e  nabytki i rcparacye.................. .. ................. ..  . . Ł. 4 , 0 0 0 .

Razem Ł . 1 2 , 0 0 0 .

Przed n iedaw nym  czasem w jc d n ć j  części pałacu w ystaw y  zro
bił s ię  wielki rozruch. Ujrzano d obyw ające się kłęby dymu; rozu 
miano iż się w szczą ł pożar, aż przekonano się , że to machina P h i
lipsa funkcyonujc. K toś n ieostrożny czy n ieśw iad om y, uderzył  
w gw óźd ź nad machiną w ystający, i sprawił w e  środku machiny  
zwykłą przy jćj zastosow aniu  cxplozyq. J e s l lo  przyrząd now o  
wynaleziony do gaszenia ognia. Pisano o nim w ie le  za i p rzec iw ,  
robione próby udaw ały się lub n ic,  ma w ielu  nieprzyjaciół; j e d -  
nćm s ło w em  w  całćj tćj spraw ie panuje w ie le  n iep ew n ośc i.  My
ślę , że s ło w o  bezstronn e nie będzie zbyteczne. Ż c  ta machina  
ma w ielu  p rzec iw n ik ów , to się  ła tw o  pojmuje; a im gdzie  lepiśj  
jes t  straż ogniow a urządzona, tern ma ich w ięcćj; lecz  cóżkolwiek-  
bądź jes tem  przekonany, że wynalazek ten, k tórego w ielu  próbom
w Londynie i poza m iastem  byłem przytomny, zwycięży  niechęć
i rozpow szechn i się .  Zasada gaszenia ognia z pom ocą machin



Philipsa je s t  ta sama, co w  system ie  zasypywania pożarów  z ie 
m ię, to jest  p rzyduszenie  przez odjęcie warunku ognia, czyli k w a -

sorodu . Machina ta, którój 
zew nętrzny rysunek k ładę, tak 
do użytku pożarów  w  domu,  
jako też i na w o ln ćm  p o w ie 
trzu, w ydobyw a z s ieb ie  gaz  
k w as w ę g lo w y ,  w ypu szcza  go  
rurę E ,  i gasi ogień. W e -  
wnętrz podzielona je s t  na d w ie  
komórki. W  kom órce dolnej  
A znajduje s ię  w oda  nalana,  
zaśrubow anym  zw ykle o t w o 
rem (G) przez rurę F ,  p rzy-  
czćm  otwiera się  śrubka (6), 
aby p ow ietrze  ujść m og ło .  
W  kom órce  l ł ,  w  p odw ójnćm  
m eta low em  sic ie ,  znajduje się  
nabój z łożony z g ip su ,  sa letry  
i w ęgla  potłu czonych  m iał
k o ,  rozpuszczonych w  w o d z ie  

ostudzonćj dopóty ,  póki massa wlana w  formy, tęg o śc i  nie n abie
rze. W  nabój wkłada się od góry flaszcczka, zawierajęca w  s p o -
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tlnićj części m ieszaninę chloranu potażu z cukrem , W górnćj bańkę 
z kilkoma kroplami kwasu s iark ow ego .  Aby machina fu n k c jo n o 

w ała ,  dość  uderzyć gw óźd ź wystający przy D ,  który bańkę przebi
ja, w y lew a  kwas do mieszaniny, robi exp!ozyą, zapala nabój z g i
psu, saletry i w ęg la ,  który pali s ię  zw olna , zmieniając się  w  osad  
i gaz kwas w ęg low y . P on iew aż  przyrząd cały je s t  m eta low y,  ro z 
grzew a się w ięc  szybko i zmienia w od ę  w  kom órce A  w  parę,  
która przez rurę F  i C dostaje s ię  do środka i z w ielką  mocą  
wypycha gaz o tw orem  E. Gdzie tylko prąd dojdzie i o toczy  
ogień, tam płomień znika natychmiast, lecz potrzeba, ażeby ogień  
nic m iał zarzewia n ied ostęp nego  gazowi i d ługo tlącego  się, bo 
prąd dobyw a się w e d le  w ie lk ośc i  machiny przez dzies ięć  do trzy
dziestu  m inut, p oczćm  machina przestoje działać. Jeżeli  ogień  
w  tym czasie  n ie  zagasł,  niema czasu tęż sarnę machinę p o w tó r 
nie nabijać: trzeba m ićć ich kilka. N ie  ulega żadnej w ątp liw ośc i ,  
żc z pomocą annihilatora Philipsa, z największą ła tw ością  gasi się  
w sze lk ie  płyny palne, które po ugaszeniu  p łom ien ia ,  już sam e  
przez s ię  zapalić się  nie m ogą, jak rów n ież  w sze lk ie  m ateryały,  
w których g łó w n ie  p łom ień  je s t  s trasz liw y. N ajzaciętsze  pożary  
p ok ojow e ,  p iw niczn e , m ożna z m ałem i narzędziami bardzo ła tw o  
u gasić .  T o  co m ów ię  o annihilatorzc Philipsa, zasadza się  n ic -  
tylko na tóm, co sam w id zia łem , ale i na tćm , co pisały  dzienniki 
angielskie ,  jakoto: Times, H erald  i inne.



KRONIKA LITERACKA.

P rzekłady poetów polsko-łacińskich. Tomik czw arty i  piąty. Poezye  

księdza Macieja Kazim ierza Sarbiewskiego. D zia ł  1, Pienia Liryczne; 

d zia ł 11, Pienia Liryczne i  opisowe. P rzek ła d  W ładysław a Syro
komli [Ludwika Kondratowicza) 1 2 ha. Wilno. 1 8 5 1 .  S ir. 1 9 8 ,  2 5 6 ,

i  Spis rzeczy.

Ż y j e m y  w  w ie k u  realnym , w  którym duch sp o łe c z n o śc i  s k ie r o w a n y  j e s t  

w y łą c z n ie  na d ro g ę  p rzem y słu  i w y n a la z k ó w .  O to cz en i  z e w s z ą d  m aszy

n a m i ,  potrącając  na każdym kroku o  sp ek u lacye ,  z a pom nie libyśm y w k r ó t 

c e  o is tn ien iu  p ok arm u dla duszy, ja k ie g o  obfic ie  dostarczyć  m o ż e  nauka  

p rzeszłośc i  lub sztuki p iękn e ,  gdyby od czasu do  czasu nie  b u d zo n o  nas  
g w a ł t e m  p ra w ie  z uśp ien ia  i nie  p o d a w a n o  do rąk m oralnój z a b a w y ,  łą -  
cząećj w  so b ie  przyjemną r o zr y w k ę  w  odetclinieniu i korzyść, którćj d o 
starcza nauka. Tak sądzim y o  poczyi* tćj czą s tce  o b s z e r n e g o  n a u k o w e g o  
z a w o d u ,  bo przez nią p o d n o szą c  ducha i kształcąc  uczuc ie  p ię k n o śc i ,  nie  
w y zięb iam y duszy i nie  czynim y jćj g łu ch ą  na g ło s  z serca pochodzący .

P o  Jan ick im  i K o c h a n o w s k im ,  nad których przekładam i z a s ta n a 
w ia l iśm y  s ię  n ie d a w n o ,  w y p a d ło b y  z porządku zająć s ię  zdan iem  sp ra w y  
z p rzek ład u  lioxo lanii  K lo n o w icza ;  lecz  znając oryg in a ł  tylko z nas łychu ,  

a n ic  mając g o  pod ręką, ani dos tać  zkądkol w iek  m ogąc ,  o d k ła d a m y  rzecz  

tę  na późnićj: a lb o w ie m  o ch o czy  w y d a w c a  p. Z aw adzk i w  najbliższym  
tom iku ,  oryginał  łacińsk i druk iem  o g ło s ić  przyobieca ł .  Za co  m u  p o 
w sze ch n e  sk ła d a m y  dzięki, iż s ię  tak chętnie  przykłada d o  u ra to w a n ia ,  być  
m o że  od zag łady  i zniknienia,  te g o  pom nika  p r zesz ło śc i .

P rzy stęp u jem y  w ię c  w p ro s t  do  S a r b ie w sk ie g o .

Jak każdy pojedynczy człowiek różni się rysami zcwnęlrznemi od 
reszty wspólbrąci swoich, tak i utwory przez różne osoby wykonane, 
chociażby do jednego skierowano celu, statecznie się od siebie różnią



T a k  w ię c  i ksiądz Macićj Kazirnićrz S a rh icw sk i  nosi na so b ie  typ różny  

w c a le  od pop rzedn ich ,  n ie ty lk o  pod w z g l ę d e m  charakteru w e w n ę t r z n e g o ,  

ale i z e w n ę tr z n e g o  w y k o n a n ia .  Janicki  syn km iec ia ,  K o c h a n o w s k i  sz la 

chcic  z rodu, oba  po  sw o j e m u  h o łd ując  m u z o m ,  w y d a tn e  p ię tno  uczuć  

i w ieku  w  którym żyli ,  zostaw il i  na s w y c h  utw orach .  S a r h ic w sk i ,  to  także  

szlachcic,  lecz w  z akonn ą  jezu ick ą  przybrany su k ien k ę ,  zaparł s ię  d o b ro 

w o ln ie  s t o s u n k ó w  ze ś w ia te m ,  i jeże li  po  ś w ia t o w e m u  w  sw y c h  dz ie łach  

p r z em a w ia ,  nie  ś m ie  zakontićj'przckfocźyc k lauzuty1, i p ra w ie  każdy w iersz  
j e g o ,  każda myśl w  nich zaw arta ,  tak p o w a ż n e ,  tak w y m ie rz o n o ,  jakby  

j e  z am bon y ,  a przynajmńićj z katedry o g ła sza ł .  Bo w  sw ój ż y w ó j ,  o g n ie m  

ziejącćj poezyi,  S a r h ic w sk i  z a w sz e  j e s t  po w a żn y ;  ho  je g o  zapał tak w y 
r a ch o w a n y ,  jak m iara w iersza  w  którą zakuty został: błyszczy ś w ia t ł e m  
sz tuczn ćm , sk ie r o w a n ć m  li tylko ku len iu ,  aby n ie  zdradzić p o w a ż n e g o  
stanu kapłana, aby n ie  zach w iać  przyzw oitośc i ,  ja k ą  charakter  d u c h o w n y  

w sz ę d z ie  i z a w sz e  za ch o w a ć  m usi.  Ztąd, czy w e ź m ie m y  na u w a g ę  w ie r 

szo  o k o l ic z n o ś c io w o ,  czy tćż poezye ,  które  w  chw il i  w ła s n e g o  natchnienia  

na papićr przelał,  z a w sz e  S a r h ie w sk ic g o  w  zakonnej w id z im y  o s ło n ie ,  h a 

m o w a n e g o  w ę d z id łe m  stanu ,  k tórem u s w ą  przysz łość  p o ś w ię c i ł .

T o  z dz isiejszego na poczyą "zapatrywania s ię ,  w y p ły w a  s ta n o w isk a .  
Ó w c z e ś n ie  S a r h ic w sk i  nie  m ó g ł  i nie p o w in ie n  był p isać inaczej; nie  m óg ł ,  
h o  oko l icznośc i  c z a s o w e ,  a m ia n o w ic ie  stan nauk, sk ie r o w a n y  g ł ó w n i e  ku 
k lassycyzm ow i rzym sk iem u , w y m a g a ł  te g o  na ś la d o w n ic tw a ;  n ie  p o w in ie n ,  

ho inaczćj nic  m ie l iby śm y  n a w e t  tego ,  c o  sto su ją c  s ię  do ducha w ieku ,  
p o to m n o śc i  przekazał.

S a rh icw sk i  m o ż e  zanadto  u ż y w a  klassycznćj m ito log ii:  ależ z przy
jęc iem  w iary  Chrystusa, zatraciliśm y nasze  pogańsk ie  hó z tw a  do te g o  s to 
pnia, żc dziś n a w e t  ich n azw isk  w szys tk ich  n ie  w ie m y ;  a jednak  bogatą  
była  m ito log ia  d a w n y c h  S ło w ia n !  Ż a r liw o ść  z jaką  się  w z ię to  do n o w ć j  

w iary ,  zakazała sa m e g o  w s p o m n ie n ia  b o g ó w ,  którym  przez d łu g ie  w iek i  

pok łony  czyniono.  M ó g ł  w ię c  poeta  bezkarnie  w s p o m in a ć  J o w isz a ,  Mar
sa, B achusa ,  A po ll ino ,  M in e r w ę ,  a n a w e t  i W e n u s ,  bo to były tylko cacka,  
które mi każd em u  igrać d o z w o lo n o ;  ale ja k o  kaptan, jako  ksiądz katolicki,  

ja k o  Jezu ita ,  s trzeg ł  s ię  p iln ie  Ś w ia to w id a ,  Ł a d y  lub R u sa łek ,  ja k k o lw iek  

d a w n o  ich p a n o w a n ie  m in ę ło ,  a ztąd p r a w d o p o d o b n ie ,  że m o ż e  o  n ich  

i n ie w ie le  w ie d z ia ł  (1). S a r h ic w sk i  pisząc język iem  i w  duchu Rzym ian,

( 1 )  W jednein tylko miejscu pozostałego ułomku Lcchlady czytamy: 
Eleglt Diana locum, Dznewonia vestra
Surgere jussit opus tantum:........

Wydanie Boliouiolcn w W arszawie, 1709 , sir. 33.



jest raczćj poetą kosmopolitą, niż Polakiem, i o tyle tylko nas obchodzi, 
o ile swą muzę, zwracając głos ku rodakom, na polską nagina stronę. 
Tylko wtedy go jako narodowca dokładnie ocenilibyśmy mogli, gdyby 
nic zaginęła Lechiada nad którą długo pracował, a którćj tylko uła
mek księgi jedenastej doszedł naszych czasów. Nakształt Horacyusza 
lub Wirgilego, co Cezarom rzymskim śpiewali, nieraz Jezuita z swój liry 
hojne i pochwalne dla Rzymu wydobywa dźwięki, skąpszym będąc dla 
rodzinnój Polski, i zyskał też przydomek Horacyusza. Jako Iloracyusz 
polski znany jest na całym szerokim bożym świecie, a my jeszcze nieda
wno wiedzieliśmy o nim tyle, ileśmy się nauczyli wiedzićć o nim od cu
dzoziemców.

Na łacinie zaprawiali się do nauk przodkowie nasi, lecz łacina jest  
trudna. Młodzież tylko z potrzeby lub wolą starszych zmuszaną, uczyła 
sięjój tak, jak i dziś— za pańszczyznę; rzadko kto zatćm, chyba przy wro
dzonych zdolnościach i ochocie, na wyższym biegłości mógł stanąć sto
pniu i odznaczyć się zaszczytnie w  krasomówstwie lub poezyi. Lecz ci 
wszyscy właśnie z tego powodu odróżniwszy się i wyosobniwszy od in
nych, należą o tyle tylko do swego narodu, o ile rozbierają kweslye ży
wotne swojskie. Traktując zresztą rzeczy obojętne, nie mając żadnćj 
właściwćj barwy prócz prostego dźwięku słów, językiem obumarłym od
danego, powinni się liczyć do tćj tylko literatury, której językiem dzieła 
ich pisane.

Wszystko cośmy dotąd powiedzieli, di się w  części zastosować do 
Sarbiewskiego. Przywdziawszy on zakonną Jezuitów sukienkę, w  du
chownym stanie widzi tylko najwyższe szczęście. Klęka i prawie ubóz- 
twia papieża, boć to widoma głowa kościoła, a on podwładny, jest tylko 
maleńkim proszkiem w  porównaniu z namiestnikiem Chrystusa. Chwali 
możnych we Włoszech, by im się przypodobać, chwali możnych w kraju, 
by dobrodziejstwa na zakon do którego należał, ściągnąć. Całej mitologii 
pogan na pomoc przyzywa i hojnie szafuje poctycznćm uczuciem; a czy 
powód do tego ważny czy błahy, z równą mocą, z równą harmonią szy
kuje pod miarę wiersze, i czytelnik zachwycony nic wić co podziwiać: 
Wrodzonyli talent, czy też wytrawną naukę poety?!

Życie Sarbiewskiego tylekroć już opisywano, że powtarzać tu szcze
góły, byłoby zupełnie zbyteczną rzeczą (1). Prace jego liczne zyskały wy
dania więcej za granicą, niż w kraju; co bynajmnićj zadziwiać nie powinno,

( 1 )  Najobszerniej o życia i dziełach Sarbiewskiego pisali:
Lungbein: (Joroiuentalio ile Mail). C. Soib. D icsilae, 1 /5 3  i 1754 .
Kolonowski de Matb. C. Serb. Poloniac Horatio. Beroliul, 1842.



gdyż właśnie kosmopolityzm Sarbiewskiego dozwalał zarówno cieszyć się 
niemi wszystkim narodom. Oto szereg cdycyj Sarbiewskiego (I):

5. Kolonia: 1625, 12ka; 1648, 16ka; 1682, 12ka; 1692, 12ka; 
1721, 8ka;

3. Wilno: 1628, 12ko; 1747, I2ka (Kruszewski); 1757, 4ka (Na
ruszewicz).

5. Antwerpia: 1630, 12ka; 1632, 4ka; 1634, 16ka; 1646, I6kai 
1682, 12ka.

1. Rzym,'. 1643, 12ka.
1 Dijon : (Divio) 1645, 12ka.
1. Kruków : 1647, 4ka (z tłumaczeniem Libickiego) (2).
3. Paryż:  1617, 12ka: 1759, 12ka; 1791, 12ka.
1. bez m iejsca druku : 1660, 12ka.
2. Wrocław: 1669, 12ka (tak się domyśla Bentkowski); 1753, I2ka.
1. Kalisz: 1681, 12ka.
1. Londyn: 1684, 12ka.
1. Gdańsk: 1737, 12ka (Czartoryski).
1. Drezno: 1754; 12ka; tu także zamierzał w rok u '1812  wydać no

wą odycyą Marcin Laguna, lecz nie przyszła do skutku.
2. W arszawa: 1769, 8ka (wyd. Boboinolca z tłumaczeniami); r. 

1830 fu Pijarów) tylko księga pićrwsza, z bardzo szacownym kommenta- 
rzern przez ś. p. ks. Edmunda Andraszka sporządzonym, oraz 1831, 8ka; 
same tłumaczenia ks. A. Załęskiego Benedyktyna.

1. Strasburg: 1803, 8ka.
1. Duda: 1824, 12ka (wydanie stereotypowe).
I Lipsk: 1842, lOka.
Oprócz wydań tych częściowo lub całkowicie dokonywanych, zaj

mowano się także i tłumaczeniami Sarbiewskiego; i tak Coupó w swoich 
Soirćes litteraires  XVI tłumaczył go częściowo; zaś w r. 1755 wszystkie 
dzieła S. po francuzku ogłoszono. W e  Wrocławiu jeszcze w r. 1802, 
8ka, wyszło tłumaczenie na niemiecki przez A. Ralhsmanna , poprzednio 
wszakże niektóre z pieśni przetłumaczył Jan M ikołaj Goetz, któro wyszły 
wraz z innemi utworami wydane przez Uam lera  w 1785 r.

Tłumaczenia polskie dokonane niegdyś przez Twardowskiego, Pu
zynę, Naruszewicza, Minasowicza, Dohomolca, Przezdzieckiego, dziś 
dziwnie przypadają dla naszego ucha. Jeżeli ciężką jest szata w  którą

( 1 )  Mam je sobie podane od p. F. M. Sobleszczańskiego, adjnnkta bi
blioteki głów nej okręgu naukowego w arszaw skiego.

( 2 )  Tak podaje Bentkowski; daszyński w szakże ule o tern nie w spo
mina, a I ex. który widzieliśm y, tłumaczeń Libickiego ule obejmow ał.



Sarbiewski ustroił swo pieśni, to daleko cięższą jest zbroja, w  którą zam
knięty został tłumaczeniem. Taż sama postać poety z rzymskich w pol
skie przyobleczona kształty, nietrudną tu jest do poznania, i ma swoję do
brą stronę, tojest wierność. W  ow e czasy może odpowiadała pojęciom 
i usposobieniu, dziś stanowić może tylko wspomnienie dobrych chęci 
i szczerćj pracy, ale nad to nic więcej. Późniejsze tłumaczenie przez księ
dza Załęskiego dokonane, może w  wielu miejscach wytrzymać współza
wodnictwo z obecnćm wydaniem, a nawet często wyjść ze zwycięztwem,  
bo jest tam i wierność, i nowszo pojęcie poozyi. Zostawimy więc gdzie
niegdzie niektóre, dla porównania wraz z oryginałem, aby każdy łacno 
mógł widzićć i sam ocenić, jak się kolejno rozwijało i kształciło u nas p o
jęcie poozyi i jak tłumaczeń dokonywano.

Przystępujemy zatćm do samych poezyj:
Oda p ierw sza  księgi pićrwszćj, napisana w  roku 1623 do Urbana 

VIII papieża, gdy niezmierne siły tureckie ustąpiły z Węgier, zaczyna 
szereg pochwał oddawanych Rzymowi. Tłumaczenie tćj ody niekoniecz
nie znajdujemy wierne: zawiera jednak pewne zalety. Lepsze według  
naszego zdania jest tłumaczenie ks. Załęskiego, bo wierniejsze, a może 
i niemnićj dźwięczne. Oto dla porównania wraz z oryginałem ostatnio 
cztery strofy.

(Tłumaczenie ks. Załęskiego):
Światłość światłości, pan ziemskiego tronu,
Patrząc się na Rzym z górnego Syonu,
Niech koi państwa, niech Cię ojcem głosi,

Bo Cię świat prosi.
Niechaj Ci wawrzyn oznacza lat wątki,
Niech sprzyja fatum , niech się spieszą prządki,
Niechaj Ci snują ręką niczuchwałą

Nić wiecznie trwałą.
Panna siedząca pomiędzy gwiazdami,
1 otoczona jasnych gwiazd chorami,
Niech się zlituje nad rzymskiemi syny,

Dla Twój przyczyny.
Niech ma w  swój pieczy smutne Rzymu losy,
Niech przyjmie wdzięczno panien, chłopców głosy;
Niech na możniejszych panów ślubowania 

Ucho swo skłania.

(Tłumaczenie obecnie dokonane):

Mirty dla Ciebie wyrosły w  lej chwili,
I wawrzyn dla Ciebie rośnie,
Dąb na cześć Twoję sw e konary chyli,

I jodła szumi radośnie.



Bodgaj w nicbiesicch u stóp majestatu,
Głos ludów został przyjęty!
Bogdajbyś długo o pasterzu święty,

Panował miastu i światu!
Panna niebieska, groinicielka piekła,

W zorzową szatę odziana,
Bogdajby prośbę za Uzyrnem wyrzekła,

Prośbę o życie Urbana.
0  to dziewica, młodzian i pacholę,

O to i z grobów przodkowie.
XV rzymskim narodzie i w  senatu kole,

O to się modlą Jeckowie (1 ) .

Następna oda druga do A ureliusza Łyka, aby nic narzekał na nie
stałość losów, przetłumaczona już była niegdyś przez Piotra Puzynę, Fr. 
Bohomolca i Ep. Minasowicza. Mieści się także i w zbiorze ks. Załęskie- 
go; w tłumaczeniu przecież obecnćm lepićj jest oddana, i więcćj niż oda 
pićrwsza do oryginału zbliżona. Piękny jest ustęp malujący samą niestałość 
losu, temi oddany wyrazy:

•  • ‘• t e  • • • • • • • • • • • # •  •  • • • • • • • • • •

Ten, co dziś orze, zajmie miejsce święte,
Jak prawodawca nad rzymskiemi męże,
1 w  jarzm o z karku w o ło w eg o  zdjęte,
Nieprzyjacioły ojczyzny zaprzężo.
Tego co wczora wieczerzał nędzarzem,
Poranek wita w  bogactwie, powadze,
Wczora, on byki zaprzęgał do jarzem,
Dzisiaj, piastuje dyktatorską władzę.

( i )  Takie je s t  brzmienie sam ego oryginału:
Siderum praeses, domlnnsque terrae, 
Lucida Romam speculatus arce,
Regna tranquillet, cupldoque patrem, 

Te velit orbi.
Laurus annosum Tibi signet aevum: 
Fata te norlnt, properentque Parcae, 
Nescium carpi Tibi destinatos,

Stamen Iu annos. 
Quaeque form osos sedet inter ignes, 
Sedulam pro Te miserata Romam 
Virgo, quam circum glomerantur albis, 

Astra choreis.
Curet effusas Lalli querelas:
Virginum castas juvenumque voces, 
Curet, et votis procerum reclinem ac

commodet aurem.



W  odzie trzeciej, znowu do Urbana VIII napisanej, chwali go bez 
miary, bo nawel aż do przesady. Cała przeto oda choć piękne zawiera 
myśli i zwroty, nie wzbudza przecie współuczucia w czytelniku. Ta kto 
zwykle bywa, kiedy się miarkę przebierze.

Oda czw arta  do K ryspa Lewińskiego, iżby zanadto nie dowierzał 
młodości, znajduje się w wydaniu Bohomolca, tłumaczona przez Puzynę. 
Przekład tćjże ody przez Załęskiego jest wierniejszy; np. strofa czwarta: 

(Tłumaczenie ks. Załęskiego):
Jedna godzina hojną ręką daje,
Druga wydziera, co po niśj nastaje;
Tak nas czas łudzi, jak żartując matki 

Łudzą sw e  dziatki.
Pięknie może, lecz mnićj wiernie czytamy w  obecnych Przekładach:

Los ci prawicą dar jaki nawinie,
Lewicą wydrze, co dał tak uprzejmie;
Niby jak matka, co małćj dziecinie 
To poda cacko, to narad, odejmie (1).

Oda p ią ta , wyłącznie znowu pochwałom Urbana VIII poświęcona, 
takaż X  i jeszcze XXI w  tćjże księdze, gdzie wiersze papiśża (2 )  chwali, 
pełne są myśli pięknych, jakkolwiek nie bez przesady.

Oda szósta do książą t Europy, o potrzebie wyj a rz mieni a wschod
niego państwa, bogata w silne wyrażenia, pięknie jest oddaną w  niniej
szych przekładach, bo tćż tu istotna poezya, a tłumacz przejął się tyle tyl
ko autorem, ile tego do oddania bez urony myśli głównych potrzebował.

Oda siódma do Telefa Łyka, w którćj oskarża losy i rzeczy ludzkich 
niestałość, przełożoną już była niegdyś przez Naruszewicza. Czytamy ją 
także i u Załęskiego. Przekład wszakże p. Syrokomli znajdujemy mnićj 
wierny, lecz piękniejszy od poprzedniego.

W  odzie ósmój poeta gromi gnuśność wieku. Znamy ją tylko 
w  przekładzie Naruszewicza, który pod względem wyrażeń poetyckich nie 
może z p. Syrokomlą iść w  zawody. Oto na próbę k i #  wierszy: 

(Tłumaczenie Naruszewicza).
 Ej porzućcie, junacy, pieszczone
Skrzypce i flety, niech się sprzęt niewieści 
W  domach potomków rycerskich me mieści.

( 1) Zamiast n a z a d  wolelibyśmy znowu. Strofa oryginalna tak brzmi:
Quod tibi larga dedit Hora dextra,
Hora fu rac! rapiet sinistra,
More fallentis tenerum jocose

Matris alumnum.
(2) W yszły w Rzymie 1643 w 4<*e * komentarzem Henryka Dormaliusza.
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Słyszycie? od Dunaju wrzask trąby chrapliwy 
Aż do nas si»; rozchodzi. Już Apenin krzywy 

Brzmi jćj odgłosem, już się odezwały 
Wysokie góry i odległe skały.

Pędzi Mars zewsząd wojska, a.myż nie pójdziemy?
A (nyż przy kuflach tylko gnuśni zostaniemy?

Czyniąc biesiady łez kmiotków niesyte,
I całych królestw skarbami nabyto,

Na któro gdy zachodni Ilcsper okiem rzuci,
Nio ujrzy końca, lubo Foslorein powróci.

A księżyc, co się przez całą noc toczy,
Śmiejąc się, w  winie promienie swe moczy.

Kiedy palce w zamorskie umazawszy trunki,
Czy nim sobie na stołach obozów rysunki,

Prowadzim  szańce, a Ib ssę obszerną 
R obim y, drogim szalując Falerną.

Wprawdzie może zanadto wiernie, ależ przy mniejszój wierności, 
większy dźwięk tychże samych myśli znajdujemy u p. Syrokomli; np:

0  złammy, strzaskajmy i lutnio i liry,
Zostawmy niewiastom pląsania i śpiewki.

Słyszycie? jęczenie nad Islrom zawrzasło,
T o dziki M uzułm an zatrąbił na rogu,
A ż A lpy z w e stc h n ie n ie m  o d b iły  to  hasło;
To wyże w do walki i ludom i Bogu.

Pójdziemyż? czy chcecie? O! wcale nie wierzę:
Wprzód pozbyć się trzeba pragnienia i głodu,
Tu wino kalcńskie, tu drogie wieczerze.
Kupione za pieniądz czynszowy narodu.

Biesiada wciąż szumi, kielichy wciąż sterczą,
1 trunek smokowny przechodzi z rąk w ręce;
A księżyc co uczcie przyświecał szyderczo,
Zdał teraz straż noszę porannćj jutrzence.

I cóż nam do wojen? my znamy jo wiernie,
Nam dobrze św iadom e stosunki Europy,
My tutaj na stolo przy dobrym Falernie,
Zrysujem zastępy, wieżyce, okopy. ( I )  i t. »1.

( 1 )  ....................Frangite barbila,
Nervosque, dcmentcmquc buxum,

Femineo prohibete oantu.
Auditis? Istri litora personat 
Ferale cornu. Jam capita Alpium,

Magoaeque respondere m ontes



Przekład ody dziew iątej do M ikołaja Wejhera, wojewodzie» cheN' 
mińskiego znajdujemy zanadto oddalony od oryginału Sarhiewskiego: jest-  
to raczej naśladowanie, niż tłumaczenie. Tu p. Syrokomla został samym  
sobą; Sarhiewskiego ledwie dostrzedz można.

Oda jeden asta  do Stefana Paca  podskarbiego litewskiego, w  któ- 
rćj poeta wyrzuca rycerstwu przepych rynsztunków, odznacza się mocą 
i dobitności:) wyrażeń, znaną jest czytelnikom niniejszego pisma w  wy
jątku, umieszczonym przy rozbiorze Pamiętnika naukowo-litcrackiego (1); 
dodamy tylko, że tłumaczenie jakkolwiek piękne, wiernością przecież zale
cać się nie może.

Oda dwunasta  do książąt państw a rzym skiego  o wyjarzmieniu 
prowiricyj greckich, zachęca do połączenia sił i uderzenia na Turków,  
obiecując żołnierzom nietylko hojną zapłatę i łupy, lecz i używanie 
wszelkich życia rozkoszy; a w  końcu błogosławieństwo, że się do chwale
bnego dzieła przyłożyli. Posłuchajmy, jak to zręcznie tłuinacz-pocta od
daje: .....................................................................

Jeden drugiemu ochoty udzielcie,
A jeśli żołdak myśli o jurgielcie,
Niech idzie śmiało, żołd się nie wyśliznic,
Niech idzie śmiało, nie zwiedzieni go chytrze:
Bo gdzież pieniądze, gdzie złoto obfitsze,
Jako na starej bogatej greczyznie?
Byle żelazo i ręka z zapałem,
A złoto łacno znajdziem y nareszcie.
K to będzie um iał ruszniczym w ystrzałem ,
Z dobyw ać skarby na bogalćm  m ieście,
Nagrodzi pracę skoro wejdzie w mury,
Bo weźmie łupem bogactwa i dziwy;
Nie będzie łaknąć tyryjskićj purpury,
Ni cypryjskiego wina i oliwy, i t. d.

Ausoniae: novat arma Mavors,
Urlicsque tectis e lic it. Ibimus?
An iios Caleno mensa tenet mero,

Caenaeque regnorum redemptae,
Divitiis populique censu?

Quas cura recedens viderit Hesperus,
Surgens easdem  Phosphorus adsplcll;

Et ridet adspecto renidens 
Luna mero, radlosque tingit:

Dum iios Lyaeo regificis super 
Descripta mensis praelia pingimus,

Fusoque metamur Falerno '
Maenia, dllulmusque fossas.

( 1)  Zob. Bibi. Warsz. z r. 1 850 , T. I, str. 562 .



Oda trzynasta  do Tarkwiniusza Lawina, aby nie tracił nigdy na
dziei, i zawsze, czy to w szczęściu, czy przeciwnościach jednaki umysł za
chował, pięknq zawiera naukę moralni], tym cztcrowierszem oddam;:

Lecz nic śmićj deptać co upadło w  pyle.
Nio czyń pogardy lub urągowiska,
Bo los jedynie czyniąc krotofilę,
Kości na lewo i na prawo ciska.

Inaczćj trochę znajdujemy myśl tę oddaną przez Załęskiego, a nawet  
mniej dźwięcznie:

Porzuć zbytnie urąganie,
Choć go widzisz w nędznym stanie:
N iech tw ą pam ięć los ocuca,
Co podwójną gałkę rzuca.

Obadwa jednak tłumaczenia, nio wytrzymają porównania z orygi
nałem.

Oda czternasta  do Juliusza Flora, w  którćj poleca staranie nad mło
dym Lynceuszem, przetłumaczoną była przez ks. Puzynę i Przezdzieckie- 
go Michała starostę pińskiego. Oba tłumaczenia znajdujące się przy wy
daniu Sarbiewskiego przez Bohomolca, zalecają się tylko zachowaniem 
formy zewnętrznój wiersza oryginalnego i trochą wierności. Treścią tój 
ody są przestrogi i zachęta do ścisłego trzymania młodzieńca.

Oda piętnasta  do rycerstw a polskiego  napisana z okoliczności, gdy 
Władysław królewicz po pokonaniu Osmana pod Chocimem, dnia 10 
października 1621 r. zwycięzkie wojsko na zimowe leże odprowadzał. 
Pamięć tego zwycięztwa, corocznie przez długie obchodzona wieki, usta
ła z czasem, i dziś tylko liczno dzieła poetyckie, opiewając czyny boha
terów, przypominają jo kiedyniokiedy potomnym.

Oda szesnasta , w którćj poeta strofuje gnuśność wieku, pełna jest 
silnego uczucia, jakićm był przejęty widząc ogólne uśpienie i lenistwo, 
brak męzkości i zniewieściałość. Tłumaczoną była przedtóin przez Naru
szewicza. Oto piękne i dość wierne jćj zakończenie w nowćm tłuma
czeniu:

Wstyd nam dziadowskich hełmów, staroświeckich znamion,
Nam trzeba drogich ozdób w  tegowiecznćj pysze;
Nam  daw niejsze kołczany pospadają z ram ion,
Ciężkie dla nas szablico i dawne berdyszo.

Stara siła i dzielność, rzeczy dla nas cudze,
Zbroja ojca za wielka, za ciężko dla syna;
Nio potrafi dać kroku w  dziadowskiej kolczudze,
Pod włócznią pradziadowską aż ramię ugina.



Po Ićj odzie, w wydaniach łacińskich Sarbiewskiego czytamy wićrsz 
o łagodności, jaką książęta najbardziej zalecać się powinni. W  tłumacze
niu niniejszćm nie znajdujemy tćj ody na swojśm miejscu. P. Syrokomla 
nawet, mówiąc o opuszczeniach w  tomiku V na str. 254, zupełnie ją po
minął.

Oda siedmnasta  (właściwie 18) do świętój Elżbiety królowćj por
tugalskiej, gdy w  r. 1625 przez Urbana VIII policzoną została w  poczet 
świętych. Przywodzimy ją w  całości w dwóch tłumaczeniach i w orygi
nale:

(Tłumaczenie ks. Załęskiego): e (Tłumaczenie Syrokomli):
Święta! co władasz ju ż  na oceanie, O święta! którćj ołtarze
Której wzywają nadmorscy Hiszpanie, Wznoszą w zachodniej krainie,
Dla którćj Tagus czystćm złotem płynie, Przy wodnistym Gibraltarze,

W całej krainie. I gdzie Tagus złotem  płynie.

Mieszkałaś dawniej w tych lepiankach z nami, W dom nędzarza, w dom chorego, 
Dzisiaj, pomiędzy jasnemi gwiazdami, Szłaś ochoczo—dziś ci błogo
Widzisz przed sobą krążące komety, Ponad gwiazdek mleczną drogą,

Widzisz planety. Gdzie planety wirem biegną.

Dziś, gdy ci drogie lasów Medzkich dary My cię cześcim w świętym Rzy-
Palimy w Rzymie, na znak twój ofiary; mie,
Niech nasze winy przed Bogiem zasłonią I kadzidła palim wschodnie;

Te dymy z wonią. O patronko! niech w tym dymie
Skryte będą ludów zbrodnie (1).

Oda ośmnasta (19), w  którćj poeta wzdycha do niebieskićj ojczy
zny, przetłumaczona przez Puzynę i Załęskiego, ustępuje w  piękności ory
ginalnym wyrażeniom, jakie u Sarbiewskiego znachodzimy; przekład obe
cny odznacza się doborem dźwięcznych słów, ale ustępuje w  wierności.

Oda dziewiętnasta  (20), do Jcsiąiąt włoskich, o konieczności od
zyskania wschodniego państwa, podobnie jak i dwunasta, zachęca do 
wojny przeciwko Turkom.

Oda dw udziesta  (21), Do Urbana VIII papieża, iż wszystkie narody 
są dzisiaj dziedzictwem Ghrystusowem. W  niej nazywa papieża: wielkim

( 1 )  Diva, devexo nominata ponto,
Cujus undosae meminere Gades,
Cui Tagus servit, Iiquldoque rura 

Praefluit auro.
Pauperes ollm coluisse sedes 
Laeta, nunc magnas habitare stellas,
Inter et gyros, et euntis Inter 

Sidera mundi.
Dum tlbl Medae pretiosa silvae 
Damna per Thuscas adolemus aras,
Thureo Regem popullquc celes  

Crimina fumo.



uim ierzcą ściszonego św ia ta , podobnież jak i w  pićrwszćj, sypiącćj po
chwały temuż papieżowi (strofa 10), tłumaczenie w  zewnętrznćj formie, 
a czasem i co do ducha, różne od oryginału.

Oda dw udziesta p ierw sza  (22), ma za treść pochwały Urbana, 
o ozem wspomnieliśmy wyżćj, przy odzie piątój.

Oda dw udziesta druga, (23), Do Lewina H ielyusza  ma za treść 
zalecenie pracy. Przekład jćj obecny, choć różny formą wiersza od ory
ginalnych czterowiorszowych zwrotek, gładko jednak dokonany, milo 
przypada do słuchu, potoczystością wyrażeń, na których nie zbywa 
tłumaczowi.

Takim jest przegląd szczegółowy księgi piśrwszćj. Zastanawiając 
się w  podobny sposób nad resztą przekładów Sarbicwskiego, zanadto 
możehyśmy się rozszerzyli i znudzili naszych czytelników. Streścimy 
przeto swoje wywody i porównania, o tyle, iżby tylko wierny dać obraz 
samego autora, i dokonanćj przez tłumacza pracy, zwracając uwagę na 
zasługę, 'jaką sobie ten ostatni zjednał, tak chlubnćm a mozolnćm za
daniem.

Księga druga składa się z dwudziestu ośmiu (1) ód, któro wszystkie 
w niniejszym przekładzie znajdujemy. Niektóre z nich są już dawnićj tłu
maczone, i tak: Puzyna przełożył drugą, siódmą  i ósmą; Naruszewicz: 
trzecią, szóstą, ósmą, dziew iętnastą  i dw udziestą p ierw szą  (2); Fran
ciszek Bohomoleo przełożył także odę drugą. Naostatek u Załęskiego 
znajdujemy: drugą, trzec ią , p ią tą , siódmą, piętnastą, szesnastą, ośm- 
nasta, dw udziestą p ią tą , dw udziestą szóstą  i dw udziestą siódmą  (3 ).  
Tylko przekład ostatniego znajdujemy godnym bliższćj uwagi. Weźmy 
naprzykład odę piętnastą  do Narwi, nad którćj brzegiem, mając lat sze
snaście , pićrwszą pieśń liryczną śpićwał; oto jćj brzmienie:

Jeszcze wpośród róży białćj, Tok pićrwszy raz zanuciłem,
Leżał sobie dzień ospały; Gdy w  szesnastym roku byłem:
Jeszcze nic wzniósł pięknćj szyi, .Kiedym nad brzegiem wesoło  
Ni z fijołków, ni z lilii: Pięknćj Narwi chodził wkoło,
Ja zaś czujny rano wstałem, Odtąd mi się wszystkie śmieją,
Ja mu miły son przerwałem Odtąd wszystkie dni jaśnieją,
Lutnią moją, którćj głosy A len pićrwszy, co złoconćj
Picryjskie, szły w niebiosy. Swym promieniem dotknął strony,

(1) Przez omyłkę w liczbowania I po liczbie XVII położeniu XIX, w y
sz ło  u pana Syrokomli 29 ó(J, tak w samym tekście, jako leż i w  rejestrze.

( 2 )  Dla powyższej omyłki odpowiadają dwie ostatnie dwudziestej 
t dwudziestej drugiej u p. Syrokomli.

( 3 )  Dla podobnej przyczyny trzy ostatnie noszą liczbę dwudziestą, 
dwudziestą szóstą, siódmą I ośmtf u p. Syrokomli.



Już się tarczy nic dotyka,
Już Gradywa tryb unika.
Woli na wsi piękno łany,
Lub nad źródłom kwiat różany,
Lub fijołki, lub kryształy,
Lub Wilii bieg wspaniały;
Lub lóż w pierwszćj wiosny dobie, 
Z zefirem bawić się sobie.
Tobie Narwo, którćj zdroje 
Opiewały pienia moje,
Którćj naprzód jam dziecina,
Grał na lutni Rzymianina;
Tobie taki wiśrsz rysuję,
I na dębie zostawuję:
„Który Febus tak miłuje,
Którćj słodko wyśpiewuje,
Którą Muzy tak kochają,

Którćj mile wygrywają:
Tę tćż Narew tak wesołą, 
Otaczajcie lutnie wkoło, 
Otaczajcie piękne córy, 
Wysławiajcie swemi chóry’'. 
Ten gdy będzie z własnćj woli 
Wzrastać z dębem choć powoli. 
Umićć będą i chlopczęta,
Nauczą się i dziewczęta:
A gdy się ich zbierze wiele,
W  święto jakie, lub niedzielę,
1 gdy będą w wodzie czystój 
Zbierać bursztyn przezroczysty, 
Lub kamyków szukać wszędy: 
Zaraz staną we dwa rzędy,
1 naprzemian go chłopczęta, 
Spićwać będą i dziewczęta.

W  przekładzie pana Syrokomli znajdujemy ją skróconą do niepo- 
znania; są tam myśli z Sarbiewskiego wyjęte, ale wiśrsz jego nie jest  
tłumaczeniem: tak albowiem czytamy w  obecnym przekładzie:
Na wiązance z białćj róży,
Na fijołkach spoczął we śnie 
Dzień ów  wielki, dzień miniony, 
Gdym najpićrwszą złożył pieśnię.
Gdy nad Narwią harfa brzękła, 
Niedołężną jeszcze nutę,
O zaiste! z dnia tamtego,
Złote dla mnie dni wysnute.
Ozłocona harfa moja,
Nie chrzęściła jako tarcza,
Nie śpiewała bohaterów;
Licha wioska jej wystarcza,
Uperlono rosą kwiaty,
Róże, gwoździk, tulipany,

( 1 )  Które z obu tych tłumaczeń  
two się każdy z załączonego oryginału 
Albls doriullt In rosls,
Lllllsquc jacens et violis dies,
Primae cui potui vigil 
Somnum pierla rumpere barbito,
Curae dum vacuus puer 
Formosi legerem lltora Narvlae.
Ex illo milii posteri
Florent Sole dies: qui simul aureae
Infregit radios lyrae,
Jam nec scuta sonat, uec strepitum

trucis

Albo Wilii brzeg majowy,
Zefirami ugłaskany.
Narwi rzeko! tum w  najpićrwszej 
Niemowlęctwa śpiewał porze!
Tum najrańszą mą piosenkę,
Na wiązowej wyrył korze.
Póki jeszcze nie zarasta 
Kora rylcem zadraśnięta,
Niech się pieśni mój wyuczą 
ł  dziewice i chłopięta.
I w  mojego dnia rocznicę,
Niech się zejdą tutaj wcześnie,
Aby razem i naprzemian,
Chórem śpiewać moję pieśnię ( I ) .

jest w ierniejsze, a przeto lepsze, łn- 
przekonać może:
Gradivi, sed amabiles 
Ruris delicias: sive rubentia 
Udo rore rosaria,
Seu molles violas, sive volubilem, 
Leni flumine Villam,
Seu primo graciles vere Favonios.
At tu, Narvia  quem puer
Tum primum Calabra personui flde,
Ictu pectinis hoc habe,
Incisum viridi carmen Iu ilice:
„Quem Phoebus cithare pater,



Z innych ód tój księgi zasługuj.) na uwagę: trzecia  do lutni, p ią ta  
niewłaściwie zatytułowana przez p. Syrokornlę: „O występkach rodzaju 
ludzkiego’’ (E  rebus humanis excessusj. Ma albowiem za przedmiot 
wzniesienie myśli w nadziemskie sfery, i wyzucie się ze zmysłowości. Le
piej ten napis streścił idąc za przykładem tłumacza niemieckiego Goelza, 
Załęski, położywszy: Widok z góry (der Anblick von Oben). W  wier
szu tym dziwnie przedstawia się sam Sarbiewski; myśl tom ukryta, dzi
wnie pasuje do reszty utworów, bo w odzie tój wzniósł się rzeczywiście 
poeta nad swój wiek i pojęcia ówczesne. Piękną jest także oda je d e -  
nasta  do Najświętszćj Panny Maryi, gdy Jan Karol Chodkiewicz zbudo
wał jój kościół w Krożach; dw udziesta czw arta  przekleńtwo Herodowi...  
Lecz cóż wybierać i wyliczać?— wszystko tam jest piękno. Sarbiowskiomu 
nikt dotąd nie zrównał, a u p. Syrokomli czytają się tak mile, że nieprę
dko nam kto inny zastąpić go potrafi.

Księga trzecia liczy w  oryginale trzydzieści dwie ody, z których 
opuszcza tłumacz dwie, a mianowicie XIV A d Honorem, cum Franciscus 
Barberinus sacra purpura ab Urbano VIII Pont. Mox. ornaretur, i XVIII 
Laudes Fran. Card. Barbcrini, z czego się sam w  tomiku piątym (str. 254  
usprawiedliwia (1).  Z tłumaczeń dawniejszych znamy odę czw artą  prze
łożoną przez Puzynę (2); Naruszewicz przełożył XIII, X X  i XXI ( 3 ); W i
śniewski zaś Pijar przetłumaczył XVIII (4 ) .  U Załęskiogo znajdujemy 
dwadzieścia, a mianowicie: I, II, III, IV, V, VI, VII, IX, XI, (odpowiada  
w  przekł. Syrok. umicszczonćj pod liczbą XVI;) XII, XIII, (odpowiada 
w przekł. Syrok. umieszczonej pod liczbą XII); XV, (odpowiada XIII 
u p. S.), XVI, (odpowiada XIV u p. S . ) ,  XVII, (odpowiada X V  u p. S., 
XIX, (odpow. XVII u p. S.), XX , (odpow. XVIII u p. S„ znaną jest 
czytelnikom Bibl. Warsz. z recenzyi wyżćj przywiedzionćj, tom I. r. 1850,

Quem laetae citharis Picrides amant, Festo mox eadem die,
Laetam barbita Narvlam, Dum glebam solidae lucis et Igneas
Laetum vlrgiuel semper ament chori.“ Electri lacrymas legent,
Ilaec dum sponte virentia Partiti geminis lltora coetibus,
Vivent in teneri vulnere corticis, Alternis pueri tlbl,
Addiscent pueri tibi, Alternis recinent carmina virgines.
Addiscent tacitae cardina virgines:

(1) Odę jedenastą, opiew ającą pochwały Barhcrlniego, tłumacz opu
szcza w porządku i umieszcza pod liczbą XVI.

( 2 )  Wedle przypisu Zaleskiego oda ta tłumaczoną była także przez 
Michała K lcłczew sklego; nam nie jest znana.

(3) Z powodu dwóch opuszczonych u p. Syrokomli, noszą one] w  ory
ginale liczbę XXIII XXIII.

(4) Dla tej samej przyczyny odpowiada w  oryginale XXtćj.



sir. 562;) XXIII, (odpow. XXI u p. S.), XXV, (odpow. XXIII u p. S .)  
XXVI, (odpow. XXIV u p. S.) i XXVII, (odpow. XXV, u p. S.) Jak 
poprzednio tak i teraz śmiało może walczyć o prym przekład Załęskiego 
z obecnym, pod względom wierności. Na dowód przywiedziemy jeszcze 
jednę z krótszych, tojest drugą, do świętej Magdaleny opłakującej śmierć 
Chrystusa:

Ach Magdaleno! gdy widzisz zsiniało 
Usta Chrystusa, i oblicze cało 
W e krwi zbroczone, i zwisło ramiona:
W re wielka m iłość w śród tw ojego  łona.
N ik t  c ię  nie pozna ,  zm ien i łaś  s ię  w ie le ,
Nie masz już duszy w twćin oindlatćm ciele:
Zniknęła białość twego czoła znana,
Zniknęła gdziesiś owa twarz różana,
Zniknął i kolor jaki jaśniał wprzódy,
Śmierć tylko czarna zajęła jagody;
Piers i  ju ż  tylko cza sem  oddychają.
S ł a b e  i krótkie  w estc h n ie n ia  wydają.
Jednak nic  będz iesz  (wierzaj mi) na w iek i  
P o le w a ć  łzam i sw ój sm utnój p o w iek i;
Bo dnia trzeciego wśród pićrwszych promieni 
W  wielką się radość twój smutek przemieni:
Bo jeślić w dwóch dniach ciemność była wszędzie 
W  trzecim podwójna za to światłość będzie.

P. Syrokomla inaczej to oddaje, po części nawet myśl zmienia, co 
łatwo ocenić przez porównanie. ( I )  Oto przekład:

( 1 )  Oryginał lak brzmi:
Cum tu Magdalena, lividam

Christi caesariem, cum male pendula,
Spectas brachia, pro! tibi

Pectus non solilis fervet amoribus.
Non es, qualis eras: tibi

Non mens semianimis restat iu artubus;
Non fronti tenerae nives,

Non vivax roseis purpura vultibus.
Non notus superest color:

Sed mors marmoreis pingitur in genis,
Et vitae gracilis via

Exili tacite spirat anhelitu.
Non, me si satis audias

Plores perpetuum tristia: tertia 
Cum lucem revehet dies,

Mutati referet munera gaudii,
Nam quae sole caret duplex,

Ridebit geminis tertia solibus.
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Magdaleno! coc Bię zdało 
Widząc boży twarz zsiniały,
Ramiona zwisło na drzewie?
0  pewnie tknięta żałoby 
Już nie byłaś sama solni;
Gdzie myśl błądzi sama nic w ić,
Zawiędlo twojo oblicze,
1 szkarłatu zbyły usta;
Zbladłaś jak grobowa chusta,
Zaskrzeplaś jak słup kamienia,
I lekkie tchnienie dziewicze
W  ciężkie stękanie się zmienia.
Niezawszo żalem przybita 
Będziesz płakać Zbawiciela:
Nim trzecia zorza zaświta.
Już ci błyśnie dzień wesela.
Bóg dobry!— nigdy z żałoby 
Człowiek nic płakał trzy doby.

■ O innych odach w tćj księdze zawartych da się to samo powiedzićc, 
cośmy w krótkości przy księdze drugićj wyrzekli, tojest, że wybór i wy
liczenie piękności zbyt sy trudne tam, gdzie wszystko jakowy, a zawsze 
oddzielny piękność w sobie zamyka.

*  *  *
Trzy powyższo księgi stanowiy tomik czwarty Przekładu poetów  

polsko-łacińskicli i pieni lirycznych Sarbicwskiego. W  tomiku następnym 
piątym, znajdujemy resztę utworów tego poety, tojest księgę czwarty, pią
ty (Epodos), zabawy leśne (S Iviludia), parę dzieł pośmiertnych, i trzy
dzieści ośm epigrammatów, nakonioc słów  kilka od tłumacza.

Przystępujemy wprost do księgi czwartej.
Księga ta liczy w oryginale trzydzieści ośm ód, z tych pięć p. Syro

komla opuszcza, jak o tćm na stronnicy 254 sam ostrzega (1 ) .  Niektóro 
z nich były już tłumaczone dawniej przez Naruszewicza, jak np. III 
(w  przekładach Syrok. Jl), X, (u Syrok. IX), XV (u  S. X IV ), XIX (u  S. 
X V II), X X X IV  (u S. X X X ), oraz przez Puzynę, który wytłumaczył znowu 
IV, XII, XIV, XVII, XVIII, X X , XXII, XXIII, XXVII, (w tłum. Syrok. od
powiadają III, XI, X lll , X V , XVI, XVIII, X X , XX I, X X III). Ksiądz 
Załęski nic ogłosił nic drukiem z przekładów swoich tćj księgi, nie mo
żemy w ięc tu wyliczyć jego pracy i zasługi (2 ) .

(1) W ostrzeżeniu swdm atoli pominął odę ls z ą  do rycerstwa polskle- 
8°. ffdy poela wracając z W łoch, ujrzał Karpaty. Cztery w ięc tylko w łaści
w ie wylicza tłumacz, tojest XVI, XXIV, XXVI XXXVIII.

( 2 )  Obecnie doląd żyjący, o św iad czy ł  nam, Iż całego Sarbicwskiego  
przetłumaczonego w rękoplśinle posiada.



Między odami w tej księdze, znajdujemy dwie z polskich pieśni 
K ochanow skiego, przez Sarbicwskicgo po łacinie oddane, tojest oda V  
(u Syr. IV) i XXXVII (u Syr. XXXIII). Posiadamy Kochanowskiego 
wydanie z r. 1611, i dziwi;; nas niektóre różnice w  czytaniu; tak np. 
u Syr. oda IV str. 17 zwrotka 9 czytamy: W stawajmy! czy nas półmiski
trzymają? U nas: pieśń V księgi II str. 238 W siadamy? i t. d. Tam ie 
w  zwrotce oslalnićj u p, Syrok. Cieszy mię tym, Polak mądry po szko
dzie, lecz jeśli prawda, i z tego nas bodzie; u nas jest;

Cieszy się ten tym, Polak mądry po szkodzie:
Lecz jeśli prawda, i z tego nas zbodzic.

Co wszystko nawet myśl trochę zmienia, a jest tylko winą niedo- 
pilnowania się w druku lub przepisywaniu.

Treść wierszy w księdze tej zawartych jest rozmaita: są tu i po
chwały dla Rzymu, i sława polskich zwycięztw nad Turkami, i śpiewy  
św ięte na cześć Maryi i Chrystusa, i jeszcze treści poważnćj z rozmaitych 
okoliczności przedmiot i natchnienie czerpiące. Trudno zastanawiać się 
nad niemi poszczegóje, boby to było zbyt szerokie studyuin, przechodzą
ce granice niniejszego sprawozdania.

Księga piąta, (Epodos) liczy dwadzieścia ód rozmaitej barwy i tre
ści. W  tłumaczeniu opuszczoną jest oda VIII, publicae Europae calami
tates, którą niegdyś przełożył Naruszewicz, za to dodane znajdujemy trzy 
inne ody, nieznajdujące się w wydaniu strasburskiem, a wzięte z wydania 
Naruszewicza (1757) i Bobomolca (1769). Niektóre są już tłumaczone 
dawniej, jak np. czw arta  o dzieciątku Jezus na łonie Maryi, przez Twar
dowskiego; p ią ta , poeta korzy się u stóp ukrzyżowanego Chrystusa, przez 
Naruszewicza; dwunasta  (w  oryginale XIII) do N. P. Maryi Częstochow- 
skićj, i trzynasta , w oryginale XIV, opiewająca hołd zacnemu domowi 
Łubieńskich przez Jana Albcrtrandego, oraz XVII (w oryginale XVIII) do 
Jakóba Zadzika, przez Nieborowskiego żołnierza. Wszystkie znajdują się 
przy wydaniu Bohomolca, lecz przekłady obecne daleko są udatniejszo 
pod względem dobitności wyrażeń i samego języka.

Zabawy leśne (S ilv ilu d ia)  składają się z dziesięciu poetyckich 
utw orów  na cześć króla Władysława IV, łowam i się zabawiającego: jest 
w  nich dosyć poezyi, ale z drugiej strony rażą aż do zbytku palone ka
dzidła i pochwały, których autor Jezuita, nie szczędzi monarsze. Tłumacz 
słusznie zauważył, że Sarbicwski zawiele wyszafował skarbów poezyi na 
przedmiot dosyć pospolity (str. 197).

Z reszty dzieł pośmiertnych (opera Posthuma) niektóre tylko daje 
w polskim przekładzie p. Syrokomla. Charakterystyczny jest opis podróży



do Rzymu w r. 1G22 odbytćj i przygód jakich poeta doznał. Oto co sam 
o sobio i napadzie zbójców powiada:

A w  losie dziko, ciemno, i straszno jak w piekle.
Mimo ostrych w ąw ozów  i wzgórków gromady,
Przegradzał rzniętą ścieszkę wielki odłam skały;
Stare pnie i kamienie jakby sidła zdrady,
Przerażonym podróżnym drogę tamowały.
Przecież dążym odważnie, a żaden nie pyta,
Że zbójcy na rumakach tuż za nami jadą,
Zbrojny iskrzącym mieczem, lasowy bandyta,
Otoczył nasze przejście i stanął gromadą.
Spojrzałem, noże z pochew zabłysnęły wszędzie,
Biegłe ręce zbójeckie rwą się do oręża;
Owdzie strzelec uzbrojeń w śmiertelne narzędzie,
Mierzy paszczę rusznicy i oko wytęża.
W ystrzelił, buchnął ogień z dymem i łoskotem,
Gwizdnął o łów  wyrwany z piekielnćj czeluści,
1 w łos mi się najeżył, i zlałem się potem,
Pierś zaparta z przestrachu, ledwo oddech puści:
I przyskoczyli zbójcy z wejrzeniem ognislćm,
Barbarzyńskiemi słowy ich groźba zawrzasla,
1 dobyli sztylety i przeciągłym  świstem ,
Dają jakieś poznaki, sygnały czy hasła.
Chciałem się bronić ręką, ale ręka mdława,
Patrzę wokoło siebie, i wóz bez obrony.
W tem  Mikołaj tajemne znaki mi podawa,
W idzę już oręż zbójcy ku niemu zwrócony,
Uderza moje uszy jego jęk i łkanie,
Drgnąłem, jakby mc oczy zalał strumień krwawy.
Mniemałem już usłyszćć ostatnie konanie,
Dzięki jednak niebiosom, to był krzyk obawy,
W yrwałem  się, skoczyłem, a tu obok puszcza,
Zda mi się chyżćj wiatru, biegłem na bezdroże,
Kryjówka z gęstych liści, ledwo dzień przepuszcza,
Ciemny chróst moję ścieszkę ukrył w Imię Boże!
A tym czasem  bandyta pastw ił się  zw ycięzki,
Nasze srćbro ubogie, ów  metal zwodniczy,
Źródło na całym świecio nieszczęścia i klęski,
Wszystek poszedł opłacać haracz rozbójniczy, i t. d.

Kończą epigrammata. W  wydaniu strasburskiem naliczono ich 147 
tłumacz daje nam w przekładzie tylko 38, z czego się usprawiedliwiając, 
tę robi uwagę, którą w zupełności podzielamy:

„Epigrammata Sarbiowskiego są wszystkie niemal w guście jezuic- 
kim, gdzie myśl skoszlawioua nienaturalneuii retoryeżnemi figurami, sili



się na dowcip naciągany. Na sam herb Chodkiewicza jest u Sarbiew- 
skiego 38 epigrammatów, gdzie figurują gryfy i strzały. O św. Aloizym 
Gonzadzc jest ich 15; nie podarowano tam oczom, twarzy, uśm iechowi, 
i lilii św iętego; owdzie igraszka z imienia Lvdovicus, tam naciągane, 
i rzec można trywialne ustępy o miłości Bożej: słowem  epigrammatii Sar- 
biewskiego są wyrazem psującego się smaku w jego epoce.” (str. 2 3 1).

Przełożone przez Syrokomlę epigrammata, rozwijają rozmaite 
urywki, zawierające w sobie myśl, z pieśni nad pieśniami Salomona 
(Canticum canticorum), wyjęto. Szkoda, że szanowny tłumacz zamiast 
dawania tekstu łacińskiego Vulga ty , nie dał tekstu biblijnego Wujka. 
Niekażdy obeznany jest tyle z księgami starego zakonu, aby łatwo w ła
ściw e znaczenie mógł sobie wynalćźć, a przez to ułatw ić zrozumienie 
rozwinięcia poety. Przekład epigrammatów nic odznacza się szczególną 
wiernością, często nawet myśl w nich wprost przeciwna; np. epigrammat 
jedćnasty (po łacinie 14):

Została twoim jeńcem , tyś został jej panem.
Chryste slmj mię miłością jak jeńca żelazem,
l raczysz zostać ze mną, lub iść ze mną razem. (1).

Niezrozumiałym jest także epigrammat następny 12 (po łacinie 16):

W ołasz , ,pragnę" nie napoi bezwodna opoka.
Mićj za napój łzy gorące, co ci płyną z oka.

jakież łzy ma pić Chrystus, czy te co jemu samemu z oka płyną, czy Mag
dalena chce dać łzy swoje?

Dość dziwny jest także epigrammat 13 (po łacinie 18), gdzie serce 
leci ,-jok płom ienna racą'"’, czego bynajmniej nic znajdujemy w orygi
nale. Większa liczba wszakże zasługuje, aby oddać należną sprawiedli
w ość za dobre chęci i pracę tłumacza.

Po epigrammatach następuje przymówienie się w  kilku słowach od 
tłumacza, gdzie także wylicza opuszczone przez siebie inne utwory Sar- 
biewskiego, w wydaniu Naruszewicza i Bohomolca pomieszczone, i na 
tćm kończy się tomik piąty Przekładów poetów polsko-łacińskich.

Lecz nic na tern koniec sprawozdania naszego; musimy albowiem  
dodać niektóre jeszcze rzeczy, które nam się w  ciągu spisywania powyż
szych uwag nasunęły; i lak: przy księdze pićrwszćj napotykamy najwię
cej przypisów, są ono wprawdzie tłumaczeniem z kommentarz.a przy w y
daniu pijarskićm zamieszczonego, lecz przeto niemnićj ważne i ciekawe;

(1 ) Tu captivus eras illius, illa tui,
Altera ne dubites, ego sum tua Magdala Christe: 
Ergo trahas vel me, Sponse, vel ipse mane.



w  innych księgach napotykamy także wicie trafnych uwag, a dodanie: 
nota t l .  ostrzega nas, że są pomysłem samego p. Syrokomli. Podwaja się 
więc sama przez się zasługa szanownego ziomka, że nie wyłącznym jest 
tylko tłumaczem, ale zarazem i myślicielem o siłach własnego rozumu.

Co do oddania przekładów, takie jest nasze zdanie. Kuszono się 
już nieraz o przekład Sarbiowskiego, jednakże niezawsze szczęśliwie. 
Ze wszystkich dotąd znanych, a jest ich szereg niemały, tylko przekład 
Zaleskiego góruje nad wszystkie wiernością i doborem poetyckich wyra
żeń, ztąd w wielu miejscach przewyższa p. Syrokomlę, mianowicie tam, 
gdzie ten ostatni tylko piękne wysłowienie ma za sobą. W  oddaniu po 
polsku Sarbiow skiego, Załęski bardzićj jest tłum aczom , Syrokomla 
więcej naśladowcą. Przejąć się, przejąć się i.przejąć się, to za wiele tego 
zbytniegofprzejęcia, bo wyszedł istotnie, czego się i sam tłumacz oba
w iał, kulawy przekład, a gdy w ęzeł zamiast rozwiązać, przecięto, gdy 
nie szanowano formy zewnętrznćj, a nawet liczby wierszy, znikł Sarbiew- 
ski. U Załęskiego widzimy autora łacińskiego tyle, że on łatwy tam do 
namneania. Syrokomla zostawszy sam sobą, wprawdzie stanął na czele, 
z przyjemnością i zadowoleniem może być czytany; lecz czasami, tylko 
pożyczając myśli od Sarbiewskiego, rozwija ją po swojemu, samoistnie 
i niezależnie od autora. Czyto w ięc ma być taki przekład?— wątpimy. 
Mniejsza o Tetys, mniejsza o Feba, lecz błogosławieństwo miastu i św ia
tu ,  to majestatyczne urbi et orbi nie znajduje się w  Sarbiewskim . 
(Oda I, str. 22 ). Podobnych samoistnych pomysłów bardzo wiele; nie 
ubliżają one poecie łacińskiemu, lecz też nie będąc jego własnością, nie 
mogą zwać się tłumaczeniom. Usiłowanie jednak i zasługa p. Syrokomli 
są zawsze znakomito, za co mu wszyscy literatury ojczystej miłośnicy, 
należne przyznają hołdy.

S tan isław  Lisowski.

Przedsłowie do tomu drugiego: Słownika m alarzów polskich, służyć  
mające za odpowiedź na niektóre krytyki dzieła  tego.

P o wyjściu tom u p ierw szego pracy obeendj, objaw iły się wkrót
ce liczne jeg o  recenzyc, rozbiory; ozw ały  się one z w szystkich g łó 
w niejszych  krajowej ośw iaty  ognisk: z W arszaw y, K rakowa, P ozn a
nia, L w ow a, W ilna. O g łos ili sw e zdania i bliżsi przedm iotu znawcy: 
pp. Sobicszczański, P aw lik ow ski, K raszew ski, i inni literaci i o s o b y  

bezim ienne. T ak ow e o g ó ln e  zajęcie się  dziełem , sta je mi się jaw nym



dowodem , Iż trafić m usiało w żywotni} stronę dzisiejszych dążności 
i zapragnień św iata  n aszego  naukow ego. K orzystać z św iatłych  
uwag a sprawiedliwych dostrzeżeń, celem  udokładnienia mej pracy, 
za pierwszy przyjąłem sobie obowiązek; w yrzeczone o niej ty le  p o 
chlebne sądy, poczytując jako zachęty  ku usilności dalszćj, były tóż 
dla m nie w tóm dążeniu żyw o działającym bodźcem . Żc w  zb iegu  zdań  
różnostronnych zdaw ało mi się upatrzóć, iż n ic dla w szystk ich  zaró
wno jasno okazuje eię dzieła  g łów ne zadanie, a ztąd w  rozw inięciu  
onego przyjęte i ściśle przestrzegan e zasady; co w ięc o tóm treści
w ie w przedm owie do tomu p ićrw szego w spom niane było, to  tutaj 
rozobszernić nieco uważam rzeczą potrzebną.

P ow ied zia łem  w przedm ow ie, że nabyłem  prześw iadczenie, iż 
w kraju naszym  sztuki nadobne, a w szczególności m alarstwo, zdawna 
było cen ione, żc  w iele szacow nych tworów onego posiadaliśm y, że n ie- 
ty lko  cu d zoziem scy artyści do nas chętn ie przybywali, lecz że  i kra
jow ych  niem ało się usposabiało. Od zdania tak ow ego  nie odbiegam  
bynajm nićj, ow szem  im głębiój postępow ałem  w dochodzeniach, tóm  
tw ierdzen ie to  sta ło  się dla mnie dowodniejszćm . Jakoż w odległych  
już w iekach objaw ia się  u nas m alarstw o, zamki m onarsze, pałace 
m ożnych, św iątynie Pańskie m nogo przyozdabiające. Ju ż W ładysław  
J ag ie łło  trzym ał na sw ym  dw orze m alarza Jakóba W ężyka; K azi
m ierz Jagie lloń czyk  zatrudniał u lubionego sobie Jana z N issy , Jana  
W ielk iego . Za n iego ży ł i w  K rakow ie pracował słynny W itt  S lo s s  
czyli raczej S tw o ss  zow iący się, zarówno zaw ołany snycerz, rzeź
biarz i m alarz. P od  te  czasy  istn iejący zdawna w  K rakow ie cech  
malarski, otrzym ał urządzenie i ustaw y, wzorem  podobnych zgrom a
dzeń m iast zagranicznych. W  w ieku je sz cz e  X I V  znane było ju ż  
w P o lsce , i z w ysoką b iegłością wykonywane, m alarstwo na szk le . 
T ak m iędzy innemi, po dziś dzień uroczo zajm ujące oko znaw cy szy 
by kościoła P . M aryi w -Krakowie, są zabytkiem  czasów  K azim ie
rza W . Podobnież w k ościele św . K atarzyny X X .  A ugu styanów  
w K rakow ie, fundacyi K azim ierza W ., dotrw ały do naszych czasów  
obrazy wypalane, na szkle, w pośrodku okien krużganków kościelnych  
pom ieszczone. K ilka z nich ztąd w yjętych, przed dw udziestu  laty  
w idziałem  u p. Badcniowęj w P ocieszcc pod Krakowem ; dwa inne, 
a ostatn ie, dostały  się późnić) do zbiorów moich. Z tych jed en  w y
obraża Trójcę Św iętą , drugi C hrystusa Pana na krzyżu; na obrazie 
tym  je s t  napis: Jezus Nazarenus Rex Judeorum, k sz ta łt  zaś g łosek  
tego  napisu odnosi się n iew ątpliw ie do X I V  wieku. M alarstw o m i
niaturowe przyozdabiające k sięg i rękopiśm ienne, w  X V  i na począ



tku X V Ig o  wieku z znam ienitą zdolnością wykonywano w P olsce; 
św iadczą o te in  dochowane kancyonnly czy li psałterze kościelne, 
św iadczy rękopism  pisarza m iejskiego krakow skiego B em a i kilka in 
nych. Ze prace le podejmowali krajowcy, nie u lega to w ątpliw ości: 
roku 1459 S tanisław  Ilu sck  z Bodzew a, r. 1400 Jan z K ościany, i t. p. 
W  wiekach X I V  i X V  wychylają się już z zaciem nień przeszłości na
zw y  malarzów krajowych; w wieku następnym  X V I  szereg  onych  
znacznie staje się zasobniejszy. Zygm unt I sztuk w ielki miłośnik  
i znaw ca, sprow adzał b iegłych  w  każdym  zaw odzie artystów  z W łoch  
i N iem iec. Jan  Jakób  C araglio odlew ał mu medale, rzeźbił na kam ie
niu drogim; Jan M arya M osca w ykonyw ał dzieła m edalierskie i rzeź
biarskie; w tych ostatnich pracował Jan  z S ienny, Bartłom ićj F lo -  
rentczyk  zarazem  budowniczy, M ikołaj de C astig lion c i kilku innych  
W łochów ; M elchior B ayr, tudzież A lbert Gliin, raczej H ans K lim m  
zow iący się, zdolni goldsch legerow ic czy li złotn icy norym bergscy, od 
rabiali królowi w srebrze wspaniałe ołtarzow e obrazy; Jan  D iirer  
brat A lbrechta zd ob ił mu malarską pracą zamek krakow ski; S ue su 
z Norym berg! obrazy w zbogaciły  g łów n iejsze K rakow a k ościo ły . 
U żyw ał też król niem ało i w łasnych krajowych malarzy, z których  
kilku tytu łow ali się nadwornym i, co w yższej ich zdolności d om nie
m ywać się  upoważnia. P anow anie Zygm unta A u gu sta  pod w zglę
dem  sztuk, jbyło tylko przedłużeniem  rządów ojcow skich. Król ten 
szczegó ln iejsze miał zam iłowanie w kam ieniach drogich i rzeźbionych, 
w kunsztow nych wyrobach ze złota  i srebra. A rcy zasobny, a do po
dziw u bogaty gab inet je g o  takow ychto kosztow ności, oglądał i op i
sał nuneyusz papież ki w P o lsce  r. 15G0 Buongiovanni biskup K a- 
merynu, przydając, iż znalazł skarb ów  króla polskiego p rzew yższa
jący  w szystk ie  w tym rodzaju w eneckie i p ap iezk ic dostatki. O p is  
ten wielce zajm ujący wydrukował po w łosku Seb . Ciampi (Bibliogr. 
critica), w w yciągu zaś po polsku zam ieścił J . A lbertrandi w życiu  
Zygm unta A u gu sta  (D ziennik w ileński z r. 1 8 1 8 ,1, 5 4 6 — 548). P o su 
wając takow y pogląd w czasy następne, w idzim y ciągle n iepośledni 
na ziem i naszej rozwój malarskiój sztuki. W azow ie sprzyjali mu 
w ielce i Z ygm unt III sam artysta amator, sprowadzał skw apliw ie 
z W łoch  obrazy, zdobił niemi kom naty sw ych zam ków, dom y B oże. 
D olabella  T om asz, D anckerts de lty , Troschcl Jakób, przez n iego  
osiedleni zostali w P olsce. Zam iłow anie to  ojca, dzielili pom im o w o
jennych zajęć następcy, synow ie. K ról S ob iesk i lubił szczegó ln ie  
m alarstwo, przepełniał jeg o  tworami m nogie sw e królewskie siedziby, 
trzym ał na sw ym  dworze licznych b ieglejszych  artystów , ju ż to  Cu



dzoziem skich, już swojskich: A ltam onti, D esp ortes, van K cssc l, Roman  
tle H ooghe, Jerzy  E leu ter  Sem iginow ski, T ricius czy li T rzyck i, Jan  
Rej z ner, Bazyli ze Lw ow a, Sam uel, pracowali dla n iego. N ow sze od 
krycia objaśniają, że w Wiliamowie założył naw et król Jan III szk o lę  
m alarską, w której by młódź polska sposobić się m ogła. Królowie S a 
si, tak w ielcy malarstwa u sieb ie zw olenn icy i krzew iciele, lubo pod  
tym  jak i pod wielu w zględam i innemi, w yłącznie Saxonii swoje jsprzy- 
jającyj naprowadzali przecie i do P o lsk i artystów , a dzieł tych że choć 
m im ochodem  i jakb y od niechcenia niem ało w P o lsce  pozostaw ili. 
Za ich to rządów, bez ich atoli w pływu, uzdolnili się w  sztu ce K onicz  
czyli K u ntze, C zechow ic?, P lersch, A lbertrandi. O zasługach  pod 
w zględem  sztuk, a w szczególności m alarstwa w  P o lsce króla S tan i
sław a A ugu sta , jako rzeczy bliżej i pow szechnie wiadom ej, zbyteczn ie  
byłoby się  rozszerzać. O  innych sztukach przem ilczam , bo nie tu  
m iejsce nad niem i się rozwodzić; dodam tylko, że m edalierstw o od 
czasów  Zygm unta I aż do panowania ostatn iego , na równi sta ło  z tern, 
co w  ulem  najokazalszego wydawała Europa. D zieje tej sztuki u nas 
zbadane są, i znane dobrze, bo też i pomniki onej dochowały się n ic- 
zatracone. W artując k sięg i dziejów ojczystych , pam iętniki i różno- 
czesne kraju op isy , znajdujemy po w szystk ie  czasy  domy B oże, gm a
chy m onarsze i m ożnych panów m ieszkania, obok przepychu najro
zm aitszych przyozdobień, zapełnione m alowaniam i, obrazami czyto  
najsłynniejszych m istrzów z obcych krajów skrzętnie zakupy wanemi, 
czy tóż artystów  w kraju osiadłych lub wcale rodow itych  Polaków ; 
w izerunki rodzinne w ażne wpośród nich'zajm owały m iejsce. W ielu  
panów polskich mieli sw oich malarzów nadwornych, już z zagranicy  
sprow adzonych, już krajowców, a z tych  ostatn ich  niemało winni 
byli usposobienie sw e opiece i wsparciu takichto sztukę m iłujących  
panów. W  czasach now szych, po wielu m iejscach tworzono nawet 
zupełne obrazów galerye. T eż sam e atoli dzieje o jczyste uczą nas 
z drugiej strony, z jakichto przyczyn, jak i kiedy w szelk ie owe do
m owe wspaniałości runęły, i obce napady, wojenne pożogi, og ień , ra
bunki, zabory, zam ieniły za czasem  w iększą część okazałych, boga
ctw em  św ietn iejących  gm achów, w nagie zwaliska; pozostały  z nich 
ty lko  opustoszone ściany, często  sam e gruzy, tak, że teg o  czem  b yły  
dawniej, tęskne jed yn ie  dotrwało wspom nienie. C zas, upadek ma- 
jątków, niedbatość ludzka, nieświadom ość, w yprzedaż za granice, do
pełn iły  reszty . I tem i sp osob y  zatracił się niejeden sztuki zabytek, 
niejeden znam ienity onej pomnik; dobrze kiedy gd zie  w zapom nieniu
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czy poniewierce, odw iecznym  pyłem  i pleśnią pokryty, dotąd sp o
czywa. Jeżeli rzadkim  wyjątkiem  d ochow ały się gd zien iegd zie da
wnej owej w ielkich dom ów zam ożności zasoby; jeże li kościoły, jako  
przybytki św ięte, a przeto mniej łupieżone i mniej na straty narażone, 
okazują jeszcze  dziś cokolw iek z ubiegłych  czasów  cenne p ozosta
łości: w szystk oto  zb yt słabą je s t  cząstką tego  co było dawniej, p rze 
szłość odgadyw ać ty lko dozwalającą. O bok tak uszczuplonych d oty
kalnych zasobów , dodajm y, że szczcgólnóm  w literaturze rodzimej 
zdarzeniem , w żadnym on ej okresie nie uda się natrafić na jakiebądź 
dokładniejsze opow iadanie pod względem  sztuk pięknych krajowych, 
żadnemu z piszących nie przyszło  na myśl skreślić jakow ą zasobniej
szą wiadom ość o w spółczesnych  sobie w kraju artystach  i ich pra
cach. Co dziw niejsza, że teg o  n ikt nie przedsięw ziął nawet w ep oce  
Stan isław a A u gu sta , ty le dla sztuk  nadobnych znamienitej i niem i zaj
mującej się, a ty le  piśmiennćj!

W  takim to składzie okoliczności przychodzi dziś badaczow i ś le 
dzić p rzeszłość m alarstwa krajowego. N ic  w stępuje on do gotow ych  
guleryj, do zbiorów um iejętnem  a w ieloletn iem  staraniem  nagrom a
dzonych; szukać mu ty lk o  pozostaje rozpierzchłe po kraju, tu i ow dzie  
jakby przypadkiem  dochowane tójto  przeszłości pomniki, schw ytyw ać  
jakie takie ślady w piśm iennictw ie krajowćm, natrafiać się dające 
w  aktach m iast i t. p. ubocznych źródłach, w reszcie sk ładn iejsze, lu 
bo zbyt często  nader blądne w obcej sztuk pięknych literaturze, w sp o
mnienia. Praca takow a przechodzić m usi w idocznie, co do od leg lej
szych zw łaszcza epok, na pole antykwarstwa, archeologii. Tutaj k a 
żdy szczegó ł obojętny być nie może: czy to zebranie dat, czy  w iado
m ości potocznego życia, czy  posiadana gd zie  własność, kam ienica, czy  
ślad podjętych prac i zatrudnień; każdy takow y szczegó ł ma sw oję  
w zględną wartość, bo rozjaśnić m oże w n astępstw ie now e wykrycia, 
ułatwić one, doprow adzić do wiadom ości ważniejszych, dokładniej
szych . Bardzo błędnym  był tedy w widzeniu mojem zarzut, iż zapu
szczałem  się z pew ną skw apliw ością w w szelk ie teg o  rodzaju napozór 
czcze i drob iazgow e w iadom ości, co do czasów  odległych, a osób czę
stokroć zaledw ie dziś z im ienia w iadom ych, i z zapom nienia obojętnej, 
przeszłości, na skutek  takichto poszukiw ań, w ydobytych.

Z bliższej rozw agi położenia rzeczy  co do badań sztuki malar
skiej w dawnćj Polsce, zdaw ało mi się, iż obranie w nich kierunku w ię- 
cój h istorycznego, było nateraz w łaściw sze. N ic pomijałem wszakże  

,  d latego i krytycznego poglądu, gd zie  i kiedy tylko można było, wska
zując poszczególnych  artystów  szk o ły  i rodzaj, stop ień  uzdolnienia,



dziel ioli zalety  i wady; w sądach takow ych zachowałem  się wszelako  
oszczędnie. K rytyka estetyczn a  w tedy tylko staje się pożyteczną, gdy  
w ypływa z bardzo dojrzałego znaw stw a; inaczej natnic przydatną nie 
będzie, ow szem  do zbałam ucenia wyobrażeń tylko doprowadzi. N ie  
jest ona bynajmniej tak łatw ą, jak  się to z pozoru wydawać może; 
zryw ać się też do niej nie każdem u należy. D o  gruntow nego sądze
nia potrzeba tu, jak się rzekło, w ysokiego znawstwa, a tego  warunkami 
są smak wrodzony, delikatność czucia, w ielkie zam iłowanie sztuki, 
przytera zasadnicza znajomość teory i i techniki sztuki, je j h istoryi; 
nadto w ielostronne w idzenie, wpatrzenie się w  celn iejsze różnych cza
sów i rodzajów tw ory, którem to dopiero zaprawieniem  oka, smak sta 
je  się czystym , zdanie ustalone i pew ne. Na p ow yższych  zasadach  
oparta krytyka, poważna, bezstronna a życzliw a, w ielce pożyteczną  
je s t  i dla postępu sztuki samej, i dla rozwoju jej zam iłowania. A le  
takiejto w w yższem  onój rozum ieniu estetycznej krytyki co do płodów  
m alarstw a krajowego, nic m ieliśm y przedtćm  i nie posiadamy dotąd 
wcale; lubo, w miarę zw łaszcza rozszerzenia się zam iłowania sztuk  na
dobnych, spodziew ać się trzeba, że i ona zrodzi s ię  u nas za czasem . 
Oceniając jój ważność a zarazem trudności, wypadało mi b yć w niej 
w ielce oględnym ; tak też  postępowałem , z drugiej strony zw róciw szy  
całą usilność ku nagromadzeniu faktów, których w ydobycie na jaw  
z niepam ięci i zagłady czasów , stanow czem  dziś powinno być s ta 
raniem.

W  końcu każdego żyw ota p rzytoczone są jako prosta w skazów 
ka, poprzednio o artyście drukiem podane w iadom ości. N ie  id zie za  
tein bynajm niej, żebym  się na nich w yłącznic opierał; ow szem  cz ęs to 
kroć w innem  napełnić św ietle, a zw ykle znacznie zasobniej, przypa
dało mi rzeczy w ystawiać. Przekonać się o tern będzie m ógł łatw o  
ciekaw szy czyteln ik , na co zwrócić tylko u w agę niechaj mi tu bę

d zie w olno.
D ołączone wizerunki przedstawiają celniejszych artystów  lub 

nauczycieli szkół, którym m alarstwo rodzim e uzdolnien ie wielu k ra
jow ców , rozszerzen ie znajom ości i  zam iłowania sztuki zaw dzięcza. 
Stop ień  zasługi k ierował w w yborze, a postacie znane, czy  dotąd nie
znane. zarówno tu zam ieścić należało. Żałuję, iż nie m ogłem  rycin ta
kow ych przyłączyć więcój, n ie chcąc zw iększać przez to zb ytnie k o szto 
w ności dzieła. W szystk ie  portrety zdejm owane były  z oryginałów , 
a wielce się m yli pan S . M orawski zarzucając, iż w izerunek L c x y c-  
k iego je s t  idealnym, bo z n iew ątpliw ego oryginału, później zupełnie  
niemal zn iw eczon ego , przerysow any został.



P oczynione mi były niektóre poszczególne zarzuty, zupełnie  
przecie bezzasadne, a zatóm  n iesłuszne. O deprzeć je  należycie nie by
łoby mi trudno, atoli do podobnój polemiki n ie czuję się wcale pochop
nym; w olę  więc obwinienia takow e pominąć zupełnćm  m ilczeniem , 
polegając na bezstronnym  sadzie czasu i w iększości światłych czytel
ników.

W  dalszym  ciągu poszukiw ań m ateryałów , dzieje malarstwa k ra
jow ego  w yśw iec ić m ogących, zwróciłem  osobliw sze staranie ku zbada
niu akt m iejskich w arszawskich, tak, jak  to poprzednio z aktami m ia
sta  K rakow a uskutecznione zostało. W  pracy tej arcy m ozolnćj, 
przyjść mi zechciał w pom oc uczony archeolog warszawski p. S ta n i
sław L isow sk i, którem u całą w dzięczność zapisać tu je st  dla m nie m i
łym  obow iązkiem . O w ocem  tak ow ego  ksiąg m iejskich warszawskich  
przeglądu, dokonanego pilnie i sum iennie, było w ykrycie wielu wcale 
dotąd nieznanych nazw  artystów , sprawdzenie czy  udokładnienie w ia
domości innych; ztąd takoż nabyliśm y przeświadczenia, że w W arsza
w ie nie istn iał nigdy, jak w kilku drugich m iastach, cech czyli zgro
m adzenie malarskie, ani sam oistne, ani naw et w połączeniu z inną ja 
k ow ą kongrcgacyą. C iekaw szem  źródłem  w iadom ości okazała się tu  
lustracya m iasta starej W arszaw y, w r. 1754 z deputucyi prezydenta  
m iasta szlachetnego Jana F elix»  D ulfusa, przez Jerzego  Józefa D a 
w idsona gm innego dokonana. W ykaz ten m ieszkańców  znany je st  
w dwóch excm plarzach, z których jeden  znajduje się w głównem  ar
chiwum  królestwa polskiego, przy aktach dawnych m iejskich, księga  
940, a nosi tytu ł następujący: „L ustracya m iasta J. K . M. rezyd en cy- 
alnego starej W arszaw y z deputacyi szlachetnego Jm ei Pana Jana F e -  
lixa  D ulfusa prezydenta m iasta tegoż, tó jest ile należy pod jurysdyk - 
cyą szlachetnego m agistratu kamienic, dworków: i dom ostw ów, go-  
spodarzów, co za ludzie, czćm  się bawią i co za professyi są, w iele  
służących u nich y silla dzieci mają, aby szlachetny m agistrat w idzieli 
uczynić sprawiedliwy m iędzy każdym ułożenie podatku czy to  publi
cznie, czyto  prywatnie tak bogatym , jako y  ubogim; przczcm nie lustro
wano i opisano, mensis Junii A nno 1754 Jerzego Józefa  D aw idsona  
G . M . S . W . (gm in n ego m iasta Starej W arszaw y).” Exem plarz dru
gi, takoż ręką Dawidsona spisany, bez daty i tytułu , poprzedzony d o 
strzeżeniam i m eteorologicznem u robionem i od r. 1755 do 17()2, i póź
niejsze/ni dodatkami opatrzony, dostał się był do rąk M agiera znane
go  m eteorologa w arszawskiego, który go  znowu wielu ciekawszom i 
przypiekam i i objaśnieniam i zasilił. T en  drugi exem plarz nabył na
stępnie uczony zbieracz p. Karol B ayer w W arszaw ie, który mi go



łask aw ie do użytku powierzyć zechciał. Bardzo ważnćm teg o  rodza
ju  źródłem , sta ł mi się je sz c z e  inwentarz ruchom ości jio śm ierci Józe
fa księcia Sapiehy krajczego lit. pozostałych , r. 1792 sporządzony, 
który w oryginale z przyjaznej uczynności A lexandra hr. P rzezd ziec-  
k iego otrzym ałem . Spis ten  ma tytu ł jak następuje: „R egestr rucho
m ości wszelkich przez J. O. księżnę Jm ć Teofilę z książąt Jab łon ow 
skich Sapieżynę, krajczynę lit. zaprzysiężonych po zejściu  m ęża w  ro 
ku 1792. P ałac w ielicki wewnątrz i zewnątrz z rzeczam i, m eblami, 
portretam i w pokojach i skarbach znajdującemi się. Niem niej skarbiec 
w Janow ce będący. W szelk ie zabudowania, ogrody, altany etc. e tc . 
opisane w roku 1792“. W  końcu wykaz ten  podpisany pod datą 31 
października 1792 r. przez żonę zmarłego księcia Sapiehy, księżnę  
Teofilę z książąt Jabłonow skich , a zaprzysiężenie jej rzeczonego in
wentarza urzędów nie pośw iadczone. Inwentarz takow y objawia po
siadanie przez zm arłego księcia Sapiehę bardzo znakom itego zbioru  
obrazów, w którym obok celnych d zieł cudzoziem skich, znajdow ały  
się takoż m nogie prace artystów  krajowych; je s t  on w ięc nowym n ie
zaprzeczonym  dowodem , jak dalece u nas przedm ioty sztuk  cenione 
i obficie grom adzone bywały. T akieto  wykazy czyli inwentarze do
m owe, po różnych m iejscach i rodzinnych archiwach przechowywać 
się m ogące, nieskończenie ważnem są źródłem  dla badacza przeszłości 
krajowej w ogólności, a niem ałe rzucić m ogą św iatło na zabytki rodzi
me sztuk  nadobnych; są one nieraz najżyw otniejszym  obrazem owej 
to  dom owej przeszłości naszćj. Z tego  powodu zwrócić na nie w ypa
da u w agę posiadaczy, życząc, by ochronione od poniew ierki czy w y
dobyte z zaplcśnialych składów, ku naukowem u użytkow i zwracane 
być m ogły.

N a końcu tego  tomu zam ieszczone są, jako m ateryały do d zie
jów  sztuki w kraju naszym : 1) C iąg dalszy u staw  cechu m alarzy  
w K rakowie; 2 ) ustaw y bractwa m alarskiego w Poznaniu; 3 )  u sta 
wy podobnego zgrom adzenia we L w ow ie; 4 )  postanow ienie dla ma
larzy na szkle czy li sklarzy warszaw-skich, którzy wraz z stolarzam i 
i tokarzami, jeden  cech składali w W arszaw ie.

O znajm ić w inienem , że tom  I l lc i  a ostatn i obecnego dzieła, od
dany zostan ie do druku niezwłocznie; przy zakończeniu S łow nika, 
obejm ować on będzie bardzo m nogie dodatki: jużto  uzupełnienia w ia
dom ości o artystach poprzednio przyw iedzionych, już życiorysy w cale  
nowe.

A. lia staw kek i.



ROZMAITOŚCI.

Dopełnienie wiadomości, zawartych w dziele wydanśm  w Krakowie 
r. 1 8 5 0 ,  pod lyl.:  D aw n e zabytki m iasta K rakow a i t. d., przez  

A m b rożego  G rab ow sk iego .

D o  stronnicy  23. Pićrwszc ślady postanowienia straży bram krak., już 
się pod rokiem 1414 daj;; spostrzegać; a w roku 1422 już są wymie
nione bramy i baszty, do których rtijry krakowscy wyznaczyli po dwóch, 
trzech lub czterech mieszczan imiennie powołanych, z nazwij: Ca- 
p ila n ei super turres. Te zaś są wszystkie siedm bram (pobocznój 
wtedy jeszcze nic było), tudzież te baszty: Turris retro  Ihrlem  (bursa 
Jeruzalem); tu rris jutłeorum  retro S. Stephanum ; — in sequenti tu m ;  
— in lu rri cum erker  (z wystawą);— in lu rri nora circa salva S. Fto- 
riani;—retro Hospitale;— in tu rri antiqua p ro x , sequenti;— in tu rri 
nova;— ofj' dem eckechten lorme;— retro balneum arenae.

*  *  *
Stron. 37. Prostując mylność oznaczenia jej miejsca, położenie bra

my żydowskiej już teraz dokładnie oznaczyć m ogę. Była ona oddzielną 
od furtki św . Anny, i stała naprost ulicy jeszcze teraz zwanej Żydowską, 
za kościołem św . Macieja, lecz później zagubiona. Nie wiadomo z jakie
go powodu ulicę tę w wieku XVm zwano po łacinie: Platea speculato
rum seujudeorum , a po niemiecku Spiglergasse, (speculum, Spiegel, 
zwierciadło).

*  *
#

Stron. 4(1. Nieznaną jest okoliczność, z jakiej 0 0 .  Dominikanów  
krakowskich, w  wieku XVyin i następnych zwano Paulinami. Oto kil
ka na to dowodów: R. 1429: das haus gelegn im Grunde, (miejsce 
w  Krakowie, którego nazwa teraz zapomniana), an der Pauler niauer.



Roku 1440, Hanus Bomgart zapisał w  testamencie kwotę pieniężni} czu  
den P aw iem  der Kirchen cz u der heil. Dreyueldig/teił alhy. czu Cra- 
cow. Roku 1441. Der er bar e ker Jacobus, Prior des C lostirs der 
Pauler czu der heil. Dreyfaldilceit, hy in Craeow., imieniem całego 
konwentu zezwala, oby wodociąg przez ulicę Szeroką idący, mógł być 
prowadzony przez cmentarz św . Trójcy. Der Panien tor w  była baszta 
przyległa klasztorowi 0 0 .  Dominikanów, o której posiadanie rajcy kra
kowscy z konwentem długi spór mieli.

J *  *
*

Stronnica  72. Już na początku wieku XVgo, Kraków co do zew n ę
trznego kształtu musiał być fortecą, kiedy wewnątrz zaprowadzone by
ły środki obrony, bo roku 1421 czyniony był spis mieszczan, mających 
obowiązek zamykania łańcuchami ulic: sequuntur hi, qui habent seras 
ad catenas in plateis', i było tym sposobem ośm ulic, niekiedy podwój
nie zamkniętych. . . ..

*  *  *
Stronnica  83. Rewizya zapasów oręża, przyborów wojennych

1 uzbrojenia cechów krakowskich, którą odprawili rajcy r. 1427:
Z ło tn icy  mają 2 zbroje (panczer), 2 puklerze (tartsch in ). 1 szyszak 

(ieyscnhut)... M iść powinni: 0 pancerzów, 6 strzelb (1), 10 cepów  (fle
g ii) ,  6 tarcz i 6 szyszaków.

Kuśnierze. Mają 6 tarcz, 6 szyszaków .... Mieć powinni: 10 pance
rzów, 10 szyszaków, 10 cep, 6 oszczepów (dzid), 4 strzelby.

Kowale. Mają 8 szyszaków, I pancerz  Mieć jeszcze powinni:
2 pancerze, 4 strzelby, 6 tarcz i 10 cepów.

Garbarze. Mają 8 pancerzów, 10 szyszaków, 1 przyłbicę (h.iubę),
1 1 tarcz, 2 strzelby, 2 pary vorstellen  (? ), 7 par museysen (?)..... Mieć
powinni: 10 pancerzów, 10 strzelb, 10 cep, 6 oszczepów.

Siodlarze. Mają 5 szyszaków, 3 tarcze, 2  zbroje (platen )   po
winni inićć: 2 pancerze, 2 strzelby, 6 cep.

Kramarze. Mieć powinni 5  pancerzów, 5  szyszaków, 5 strzelb, 
0 oszczepów, 6 cep.

Paśnicy. Mają 4 pancerze, 3 przyłbice, 4 szyszaki, l tarczę.... Mićć 
powinni: 4 strzelby, 0  cep.

(1 )  Wszędzie, gdzie w tym spisie wyrażone są strzelby, w księdze 
nro 1 5 3 0 ,  str. 2 2 7 , pisane jest hanlbochsen lub bochsen  Czy to ma zna
czyć ruśnlcę, czy też kuszę ręczną, łnk?— wyjaśnić ule mogę. W jednem 
z dzieł nowo z druku wy sztych, wyrzeczone jest: „Pod koniec epoki Pias
tów, zjawiły się u nas armaty i ręczne samopały”; co zdaje mi się jest za- 
wczesną datą wprowadzenia do nas broni ognistej.



 Majq 4 szyszaki, 1 kuszę (arm brost) ,  2 tarcze Mićó powin
ni 6 cep, 2 strzelby.

Malarze, szk la rze  i goldslagerow ie. Mićó powinni: 2 pancerze,
2  strzelby, 4 cepy, 2 szyszaki.

B ialoskórnicy . Majq 2  zbroje, 3 pancerze, 2 szyszaki, 4 tarcze.......
Mieć powinni jeszcze 2  pancerze, 3 szyszaki, 10 oszczepów, 4 strzelby.

Sadelnicy. Majq 2 pancerze, 5 szyszaków, 3 tarcze  M ieć po
winni: 3, pancerze, 2 strzelby, 6 cep.

Nożownicy. Majq: 10 szyszaków, (3 pancerzów, 10 przyłbic, (hau- 
ben m it gehenge), 10 kirysów ( brost-blec/ie) ,  4 oszczepy, 4  tarcze... 
Mićó powinni 2 strzelby.

Burchannicy ( Wollenweber, może sukiennicy). Majq O pance
rzów, 9 szyszaków .Jeszcze powinnni mieć 4 cepy, 4  dzidy.

Konwisarze  i mosiężnicy. Majq 1 pancerz, 1 szyszak.... Mićć po
winni: 3 pancerze, 3 szyszaki, 4 strzelby, 6 oszczepów.

Piekarze. Majq 9 pancerzów, 9 tarcz (schilde liltisc/ie, litewskie?),
3 szyszaki, I przyłbicę, 2 zbroje.

Rękawićznicy, llunlsc/iusler. Majq 2 pancerze, 1 schorcz (?), 3
pary vorstellen  (?), 1 kuszę, 2 szyszaki, 1 tarczę, 3 kirysy Mieć jeszcze
powinni: 4 strzelby.

Rym arze. Majq 2 pancerze, 3 szyszaki, 2 tarcze... Mićć powinni 4 
pancerze, 2 strzelby, 6 oszczepów.

Łucznicy, Bogner. Mieć powinni: 2 pancerze, 2 strzelby, (i osz
czepów.

Krawcy. Majq: 12 pancerzów, 16 szyszaków, 10 tarcz  Mićć
jeszcze powinni: 6 strzelb, 10 cep.

Szew cy, Schuwirte. Majq 8 pancerzów, 14 tarcz, 12 szyszaków,
1 inalq przyłbicę, 1 pół kirysie.... Mićć powinni 10 pancerzów, 5 strzelb, 
10 oszczepów, 10 cep.

Miecznicy. Mićć powinni: 2 pancerze, 5 strzelb, lO^cep, 3 tarcze,
2 szyszaki.

Kapelusznicy. Buller. Majq 4 zbroje, 4 szyszaki, 2 pary hancz-
Iren (?)  Mieć powinni: 2 pancerze, 4 strzelby, 4 tarcze, 0 cep.

Solarze, Selczer. Majq 2 szyszaki, 4 tarczo.... Mieć powinni 10 
cep, 0 oszczepów, 4 strzelby.

Kaletnicy. Mićć powinni 2 szyszaki, 8 cep, 8 oszczepów. 
Piuiowarowie, Melczer. Mićć powinni: 10 cep, 4 tarcze, 2 szyszaki. 
R zeżnicy. Mićć powinni: 8 pancerzów, 8 lepkin  (?), 4  strzelby.



Stron. 100. Oręż i sprzęty wojenno, jakich u nas używano w  XV  
wieku. 11 oku 1440, Jan Barfath z Opoczna odebrał z zastawu, tu w  Kra
kowie, pomiędzy innemi rzeczami te przedmioty uzbrojenia: eyn pan- 
czir, eyn swerth, blechfienczken, czwe czolncr , eyn brostblech, eyn  
bogen mit eyne Kachir und pfeile, eyn flegil. Trudno teraz dojść, 
coby niektóro z tych nazw oznaczały.

Boku 1573. Za urzędu pp. starszych Jana Goleniowskiego i Stani
sława Różany, w e spółek ze wszystką bracią cechu zupełnego, na cześć 
królowi Jmć polskiemu i pp. rajcom krakowskim ku poczciwości, i cecho
wi swemu i g l a r s k i e m u ;  kupilichmy zbroję i szyszak do mój za 6
złotych. Z czego niechaj będzie Panu Bogu na wysokości wieczna chwała.

*  *
*

Stron. 116. Rzeczą jest niewątpliwą, iż obrona Krakowa, jako 
twierdzy, oraz strażnicy skarbów i- klejnotów koronnych, w  dawnych 
wiekach na samych jego tylko polegała mieszkańcach; a nawet w póź
niejszych czasach nie widać, aby tu inna siła wojenna krajowa miała sta
nowisko  Zgodnie w ięc z tym obowiązkiem, rajców było staraniem,
aby zasoby obrony w należytym były do potrzeby stanie, i ztąd zapadła 
w roku 1443 uchwała, tćj treści: „Starsza i młodsza rada postanowiła, 
aby w każdym roku uczyniony był porachunek, w którym rajcy (dozorcy 
zbrojowni miejskićj) przeszłoroczni, okazać mają następcom wszystko to, 
co dla obrony miasta przysposobione zostało, jakolo: strzelbę (p ix id es),
prochy, kusze, pociski ( te la ) , i inno wojenne potrzeby  Również
uchwalono jednomyślnie, aby w każdym roku było kupiono saletry za 
grzywien 30, oraz pocisków (bałtów , czy kul?) za groszy 56,.... W  ka
żdym także roku przykupione być mają od Pyschczala dziesięć strzelb 
(pixides), pilnując tego, aby miasto w  rzeczach obrony pomnoże
nie brało.

*  *  *
Stron. 117.  Trudno teraz z pewnością rzec, co mogą oznaczać 

n a z w i s k a  Bochsenmeister, lub Buchsenmeister, p ix idariu s, czy to był 
puszkarz (artylerzysta), ludwisarz czy ruśnicarz?, ale mężów tego zaw o
du już akta miejskie w odległych czasach wykazują R. 1412: der
strenge llitte r  her Michel Bochsenmeister. Roku 1423: Claus Ber p i 
x idarius. Roku 1440: Nicolaus Buchsenmeister monelariusque, albo 
Nicłas Buchsenmeister der Monczer. 1443: Clement Bochsenmeister, 
posiadacz domu w ulicy Sławkowskićj. Roku 1482: Nicolaus p ix id a 
rius  i inni.

# *
*
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Stron. 1 19. Domysł mój, że Michał Otton odlewacz dzwonów, 
umieścił cyfrę swą literę O. w drzwiczkach balustrady przed wielkim ołta
rzem w kościele Panny Maryi, może się pokaże mylnym Jestto lew, po
łow ą wzniesiony nad inur, trzymający w łapach kółko lub obręcz. Może 
tojest Prawdzie, herb którego z możnych panów, jeśli się tenże datkiem 
jakim do. sprawienia tej balustrady przyłożył, co może poszukiwania dal
sze wyjaśnią.

*  *
*

Stron. 125. Łucznicy, d y  Pogner, robiący luk i, już w wieku XV  
w Krakowie rękodzieło sw e prowadzą..... Są i osobni rzemieślnicy, któ
rzy się trudnili wyrobem sajdaków, kołczanów, jak np.: roku 1432, Ju- 
cob Kachirmecher; roku 1449 Vincenlius P /tarelrarius, rajca kazi
mierski.

*  -*
*

Stron. 130. Szacunek broni z roku 1431....... Pancerz oszacowany
był grzywien 4. Czwey lilhnische schilde (litew skie tarcze, puklerze), 
p. X I/ grosch. Czwey p a r  blechhanczken p . XII grosch. Czwey swert, 
(miecze, pałasze), p . X' VI grosch. Ein / legii (cepy) czwey grosch.

*  *  *

Stron. 131. Płatnerze robiący zbroje, szyszaki, których zwano Lo- 
ripces, Thoriftces, po niemiecku Pta/hencr, Uelmsmed, już w  Krakowie 
w pierwszych latach wieku XVgo zamieszkiwali, jak np.: Jorge plathe- 
ner, Slenczil llelm sm ed  w  roku 1412.

Do poczet u sług dworu królewskiego za Zygmunta Igo należał 
i strzemienny. Roku 1543 był nim Juannes Lytewshi, S. Mtis llcginalis 
Staphyrus. Roku 1550 był przy dworze i szermierz królewski, Joannes 
llodensteck Pugillator llegius.

*  *  *
Stron. 156. Ksiądz Czansor żył jeszcze roku 1443, którego tak piszą: 

Nicolaus Czanser, der A ltarisle des hoen a llirs in unser libn frawen 
Kirche dlhy czu Crocow, z czego widzićć się daje, że z fundacy! tćj 
użytkował.

*  *
#

Stron. 162. Proszowscy, dawnato rodzina mieszczan krakowskich. 
Księga nro 1475, pod rokiem 1436 wymienia Maczkona Proszowskiego, 
kupującego dom przed furtą św . Mdtołaja. M gr. Petrus Proschovita 
roku 14-39 posiadał dom w ulicy Garncarskiej (teraz ulica Gołębia). R o
ku 1476 Nicolaus Proszowski właściciel domu w ulicy Mikołajskićj.



Stron. ltiti. Duwność islnących w Krakowie malarstwa i rzeź
biarstwa, poświadcza ta okoliczność, żo już roku 1412, Nictos sn iczczer  
(rzeźbiarz), i Pelir tischer (stolarz), byli starszymi połączonych cechów
malarzy, stolarzy i innych. Ten Niclos sn iczer  w  roku 1428 posiadał
ogród na przedmieściu Garbarze, Piasek.

*  *
Slron. 107. Rytownictwo. Z dawnych w ieków  nie doszła do nas 

żadna wzmianka o rytowniku krajowym, i pićrwszą takową wspominkę 
obejmuje rota przysięgi, którą w  roku 14J3 wykonał Nicolaus Unger 
wyrzynucz stępli i probierz srebra w mennicy królewskiej W ładysława
Jagiełły, o którym później obszerniej wspomnieć zamierzam.

*  *
#

Stron. 167. Akta ławnicze (L iber Dnor Scabinorum Uran.') pod 
rokiem 1482 wymieniają szlifierza kosztownych kamieni, jakoto: Jan Zal
eżeć złotnik, zeznał, że przewielebny biskup kujawski [alle>'erwtrd/gslsr 
vater und ker Itisc/io/  von der Coi/a), którym był Andrzćj O porowski, 
roku 1483 zmarły, powierzył mu szafir (zafirum ) , ażeby go kazał szlifo
wać (poliren ) Hermanowi szlifierzowi, który tenże kamień zatracił.

Rzemiosło kantowników, robiących karty do gry, już,się w Kra
kowie zjawia w XYtyin wieku, mianowicie, że w  roku 1485 wspomnia
ny jest jako właściciel domu z imienia nie nazwany, tylko z rzemiosł a 
Kartenmechir.... Z pewnością atoli oznaczyć nie można, czyli to działo 
się za pomocą drzeworytnictwa (xilografii), czy przez malowanie ręczne, 
Priftno/er, lub też za użyciem stosownych patronów.

*  *  *
Stron. 187. Zwyczaj mówienia kazań wyłącznie w  języku niem ie

ckim w kościele Panny Maryi, nastąpił dopiero w biegu XVgo wieku, 
bo zapisy z pićrwszćj połowy tego stulecia wykazują, ze tu był kazno
dzieja polski (a obok niego może był i niemiecki), jak się to pokazuje 
z pisma rajców krakowskich z roku 1438, którego początek taki: f/er 
Niclos unsir Caplan, der Polnisc/i Prediger czu unsir tibn frawen ge-
weset ist etc. Zwyczaj ten m owę ojczystą poniżający, słusznie w kraju
powszechno wzniecał oburzenie, aż nakoniec i. usuniętym został.

*  *  *
Stron. 197. Znakomity utwór rzeźbiarstwa, ow e stalla, formy czy

li ławy w prezbiteryuin kościoła św . Trójcy, które już trudno aby kiedy 
równio wypracowanemi zastąpione były, składały się z osobnych kunszto
wnie wypukło-rzeźbionych tablatur, utwierdzonych w osadzie roboty sto-
larskiej, którą wykonał Jan Gruszczynn  To z największą dla sztuk
pięknych szkodą, spłonęły doszczętnie razem z ołtarzami, dwojgiem or.-



gan i t. p., w  czasie pożaru blizko połowy miasta Krakowa, dnia 18 lip-
ca, roku 1850!....... a nikomu wcześnićj przez myśl nie przeszło , aby je
w  rysunkach powszechnićj znanemi uczynić.

Ozdobne stalla w  kościele św . Franciszka, również zgorzałe, były 
zapewne na rzut oka więcćj zadziwiające, jako okazalsze i bogatszego 
wyrobu pod względem materyałuj ale tamto pod względem kunsztu były 
o w iele ważniejsze.

*  *  *
Stron. 198. Aż do obecnych czasów pozostały ślady, że w dawnych 

wiekach oprócz napisów, znaków, dawano na domach malowania w ize
runków świętych Fańskich, co jeszcze i teraz nic na jednym domie spo- 
strzedz się daje.

*  *  *
Stron. 220. Już wcześnićj inżynier W łoch był w  służbie pol-

skićj  Paprocki: Herby ryc. po i., p. 217 przywodzi przywilój z roku
1582, w  którym król Stefan Batory wylicza zasługi wojenne miernika, 
zowiąc go: Petrus Francus Conglancnsis, Geometer noster.

*  *  *
Stron. 223. Odlewnictwem  dzwonów już o wiele wcześnićj, bo 

w  wieku XVtyrn w  Krakowie się trudniono. Roku 1412 Henryk Leyd- 
mitcr z żoną Magdaleną, obowiązali się odlać dzwon z czterech centnarów  
spiżu Janowi z Chęcin (czu Chanczin), którego zowią Gar/lian (gw ar- 
dyon?), do czego tenże winien dodać kamień cyny i grzywnę szelągów  
(eyne mrg. hellir.). ltoku 1485 Macićj mosiężnik (llotgisser) i Erard 
konwisarz, wynieśli spór przed sąd ławniczy krakowski, tyczący się od
lania dzwonu do Jaworzna, który no stronę Macieja wypadł.

Sztuka ludwisarska u nas w wieku XVltyin na wysokim była sto
pniu. W Dyaryuszu podróży króla Stanisława Augusta, gdy odwiedzał 
Nieśwież książąt R adziw iłłów , jest ta wiadomość: „XV Nieświeżu ba
wiąc, wszedł Najjaśniejszy Pan na wał zamkowy, dla przechadzki i oglą
dania po bastyonach dział ogromnych, na każdym po sześć sztuk;.... z któ
rych kilkanaście było lanych za Zygmunta Igo, w różnych figurach sztu
cznie, i ledw o nie filigranową robotą sporządzonych.”

*  *  *
Stron. 224. Domysłowo tylko wyrzekłem, żo pomnik bronzowy 

kardynała Fryderyka Jagiellończyka, może w Krakowie był odlany, i do
mniemanie to od rzeczywistości nie zdaje się być dalekiem. Fryderyk 
Faber, pisarz znakomitego teraz wychodzącego dzieła: Conversations- 
Lexicon /iir  bitdende Kunst, wtórnie 4tym, str. 510, tego jest zdania, 
że owa mosiężna tablatura dłutom rytowniczóm wykonana, poziomo le-



iąca przed wiotkim ołtarzem katedry krakowskićj, która jest częścią tego 
monumentu, z pewnością za dzieło miejscowego (krakowskiego) artysty 
poczytana być może.... Ale co do ważniejszćj (plastycznćj) połowy tego 
pomnika, mianowicie postaci kardynała klęczącego przed wyobrażeniem  
Najśw. Panny, klóremuto utw orow i największą zaletę przyznaje, wpada 
na wniosek, żo tak doskonały odlew w owym czasie, mógł tylko wyjść 
z pracowni Piotra Vischera w Norymbergo. (Tom  4, str. 51 7 ), a w  to
mie 5tym, str. 54 , już go wprost pracą togo sław nego odlewnika być 
m ieni  Twierdzenie takowe niczćm niepopartc, nic zasługuje na uwa
gę, ani monopolu Vischera w  podobnych odlewach nie dowodzi, tśin  
bardzićj, żo (jak to i Faber m ówi): nie ma na tym pomniku ani nazwiska, 
ani monogrammatu Vischera (dw ie ryby), czćm zwykle artysta ten pra
co swoje znaczył. 1 w rzeczy samój po najbaczniejszśm obejrzeniu tegoż, 
nic mi się dopatrzyć nie dało, prócz napisu Maria, na taśmie spinającśj 
kapę na piersiach św . Stanisława; przeto domniemanie moje powyższe, 
jeszcze prawdopodobieństwa nie utraciło, że dzieło to może w Krako
w ie było wykonanóm.
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Będę śp iew ał duchem, będę śpiew ał I rozumieniem.
...Wolę pięć słów  rozumieniem mojem mówić, a tych i drugie nauczył;

niżeli dziesięć tysięcy s łów  językiem.
Bracia! nie stawajcie się dziećmi rozumem, ale bądźcie dziećmi z ło 
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Doniesienia literackie.

W ARSZAW A.

Ignacy Zapolski najdoskonalsze tłumaczenie alkoranu Kazimierskie
go wydać zamierza w  przekładzie polskim.

—  Jan Kanty Gregorowies  ukończył drugą seryą Obrazków w iej
skich.

—  Maurycy Ilalpert przygotow ał do druku obszerną rozprawę 
o teatrze hiszpańskim od początku XVIII wieku, z dodaniem przekładu kilku 
sztuk wprost z oryginału hiszpańskiego tłumaczonych Don Leaudra Fernau- 
dcza dc Moratlu, i Kalderona.



—  Ksiądz Męt lewic z pracuje nad Album łęczyckiem , pośwlęconein  
historyi Łęczycy i jej starożytnościom , wraz z doktadncml opisami synodów, 
które począwszy od r. 1180 za czasów  Kazimierza Sprawiedliwego, tu się 
odbywały.

—  Księgarz Gustaw Sennewald przy wydaniu rękopismti pośmier
tnego Jana Majorklcwleza w 2 częściach p. n.l llistorya  serca i rozumu, 
(uczucia i w iedzy), wraz z portretem autora, zapowiedział, że pod prasę 
oddał dwa jeszcze tomy r.ozpraw, rozbiorów i pism pomniejszych tegoż 
autora. Ogólny w ięc zbiór pism ś. p. Majorkiewioza będzie się składał z pię
ciu tom ów.

—  F. M. Sobieszczański w ykończył tom Illci Wiadomości o sztu 
kach pięknych w Polsce, klóryin zamyka ca łe  dzieło .

—  Edward Rastawiecki zapowiedziany Słow nik malarzy polskich 
w e Uch tomach, z powodu nagromadzonych ważnych do tego przedmiotu 
materyałów, rozszerzył do trzech tomów. Tom lig i wkrótce opuści prasę 
drukarską.

—  Nakładem B. Wolffa wyjdą następne dzieła: Wawrzynu, pow ieść 
p. Wllkońskiej; Poezyc Bohdana^ Zaleskiego (now e, nieznane), obejmują
ce dumy i pieśni, I przekład pleśni serbskich.

—  Księgarnia pod firmą Rubcna Rafałowicza zamierza og łosić  dzieło 
ważne dla dziejów p. n.: „Żywoty arcybiskupów gnieźnieńskich, prymasów  
Korony polskiej i W. K. Litewskiego od Wilibalda do Andrzeja Olszow- 
skieyo  w łącznie, opisał Stanisław  Buieński dziekan i offieyał warmiń
ski, kanonik gnieźnieński i krakowski; z niewydanego dotąd rękopismu ła 
cińskiego na język polski przełożył Michał Bohusz Szyszko; wstęp i wiado
mość o założeniu nreyblskupstwa, tudzież o jedenastu późniejszych pryma
sach do zgonu księcia Michała Poniatowskiego, dodał Mikołaj Malinoioski. 
Tomów cztery.

—  Nakładem tejże księgarni wkrótce wyjdzie zpod prasy drukar
skiej tom lig i Pamiętników o dawnej Polsce Commeudoulego, których tom 
Iszy w yszedł w 1847 roku.

  L u d w i k  Kondratowicz (WłacJ. Syrokomla) pracuje obecnie nad
wydaniem YTgo tomiku Przekładów poetów polsko-łacińskich. Zawierać 
będzie: pięć ód Mikołaja Smognlecklcgo przypisywanych Sarbiewskiemu, 
oraz korespondencyą tego ostatniego ze Stanisławem Łubieńskim biskupem 
płockim, rzucającą światło na charakter obu tych mężów, na Ich osobiste sto
sunki, I niektóre sprawy krajowe. W dodatku będzie w łacińskim oryginale 
poemat Klonowlcza Roxolania, rzadkość bibliograficzna, a godna uratowa
nia od zapomnienia, jako piękny zabytek poczyi poisko-łaem skiej.

—  Tom IVty Kroniki Wapowsklcgo ma w yjść w  roku bieżącym.
Wyjątek z listu A. Bielowskiego.

„Wykryłem tu ciekawe pamiętniki Wilczków mieszczan lw ow skich, za
wierające obszerne I zajmujące korrespoudencyc z Janem Sobieskim królem 
aż do jego śmierci. Jest w  nich dokładny obraz wszelkich ruchów wojennych 
i stosunków miejscowych naszych okolic. Mam też w łasnoręczne pomiętni- 
ki Stanisława Jabłonow sk iego  wojewody ruskiego, zawierające mnóstwo



ciekaw ych szczegó łów , a przez ca łe  życie jmtora pod zamknięciem trzyma
ne. Jest w  nich między Innemi wzmianka, że Chmielnicki korrcspondował 
z Kromwelem. Nnkonlec w yśledziłem  też w  rękopismach tutejszych dya- 
ryusz oblężenia Krakowa i zdobycia go przez Szw edów , skreślony w łasną rę
ką Starowolskiego, i nigdzie dotąd niedrukowany.”

„Towarzystwo naukowe w r. z. wzbogacone zostało znakomicie. Nie 
wspomnimy tu dzieł nadesłanych, ale wyllczym dary w  zabytkach staro
żytności.

„ W dyplomatach i rękopismach. Dwie podobizny Jana Zlski I Ja
na Ilassa. Księgę oryginalną sądową grodu Żywca w  pargamln oprawną. 
59 sztuk listów i aktów dawnych, tyczących się w  największej części miasta 
Nowotańca w ziemi sanockiej od r. 1366 do 1762 , między temi 19 sztuk 
na pergaminie, z których 6 mają pieczęcie w oskow e w iszące. Dyplom per
gaminowy z r. 1494 , którym Piotr dziedzic Wiśnicza I Llpnlków, storosta 
żywiecki, nadaje w ieś Lipniki na w ieczne czasy klasztorowi św . Katarzyny 
w Krakowie. W rzeźbach. Odlew gipsowy miednicy srebrnej, ozdobionej 
rzeźbami, dzieła sław nego Benevenuto Celliniego, przez królową Bonę da
rowanego Firlejowi, obecnie w  zbiorze Fr. hr. Potockiego w Warszawie za
chowanego. Rzeźba przedstawiająca grupę trzech osób w popiersiach: Hero
da, Herodyadę i żołnierza, który z szczególnym wyrazem twarzy słucha w y
roku polecającego ścięcie Jana Chrzciciela. Wytworne dzieło Wita Stw osza. 
Ołtarz rzeźbiony w drzewie, przedstawiający rodzinę Chrystusa, na po
dobieństwo ołtarza w  kościele Panny Maryl, z podobnież rzeźbloncml po
dwojami: zabytek nieocenionej wartości, będący dziełem Stanisława Stw o
sza , syna sław nego Wita. Dwie maski gipsowe, zdjęte staraniem K. Kro
mera z nagrobków Piotra Kochanowskiego I Sebastyana Petrycego w ko
ściele Franciszkanów, które mimo marmurowej osnowy, pożar tegoż k ościo
ła  przepalił i zniszczył.

„ W sprzętach i  t. p . przedmiotach-. Naczynie ofiarne spiżow e z cza
sów  przedchrześciaiiskich. Trzy kamienne kule wydobyte z gruzu przy od
kopywaniu grodziska położonego na skale nad miastem Żywcem, zwanego 
dawniej Turcem, dziś Grójcem. Grot żelazny od strzały tamże znaleziony. 
Klucz o dwóch bródkach z puszką przcsuwalną, znaleziony na zamku kra
kowskim w czasie kopania kanału 1845 r. Kłódkę wyobrażającą literę S, 
wykopaną we w si Modlnicy. Popielnicę bez pokrywy (gdyż ta się rozpadła), 
wykopaną na gruntach w si B rzezia  w okręgu Krakowa. Dwie podkowy 
końskie żelazne, znalezione wraz z wielu Inneini, tudzież kośćmi zw lerzęcc- 
inl w głębokości 7miu łokci na Podgórzu przy gościńcu do Wieliczki w  r. b. 
Ostroga żelazna znaleziona w e wrześniu na Grzegórzkach. Amulecik eg i
pski na jeden cal długi: książka z marmurów poinpejańsklch. W Monetach. 
Dwa pieniądze srebrne kullczne znaleziono w Przemyślu 1849 roku, w zna
cznej ilości odmienne od tych, które opisuje Czacki."

Wyjątek z listu  z  Krakowa.

Redakcya Biblioteki



DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 

w Obserwatoryum Astronomicznym

W A R S Z A W S K IM .

Lipiec , 1H51.



.frsu

Upiec t&5M. Dostrzeżenia w  O b serw a to r)#  Astronomicznem W arszawskićm.
M iejsce dostrzeżeń  w zn ies ion e  je s t  3 6 7 ,6  stóp paryzkich nad poziom  morza- je g o  sz ćr o k o ść  gcogr . 5 2 ° 1 3 '5 " ,  d łu g o ść  w  czasie  l g' 1 4 m- s 4 5 Sl, 7

czyli w Juku 1 8 ° 4 1 '2 5 ," 5  na wscln^ w zględem  południka paryzkieg 3.

D
nia

o
3
a

BARO M ETR  
w  m ilim etrach sp row ad zon y  

do 0 °

TERM O M ETR  

s t u s t  o p n i o w y

C/1.C19

M' S T A N N I E B A K IERUNEK  W IA T R U

Wysokość 
wody 

spadłej 
w milim. 

z

i t i .1
6

Rod. rano
10

goił. runo
4

Rod. wiec.
10

Rod. wlec.
6

god. rano
10

god. rano.
4

god. wiec.
10

Rod. wiec. i
6

Rodz. rano
10

izodz. rano
4

Rodz. wiera.
10

godz. wicra.
0

god r.
10

god. r . i 4Igod. w.
10

god. w.
dć-

szczu
śnie
g u

1
2
3
4
5
<)
7
8 
0 

10

751.08
749.47
747.94
744.33
741.86
747.18 
746.83 
747.1 1 
739.25 
745.81

751.67 
749.25 
747 60 
744.65 
743 31

747.79
746.92 
746.49
739.92 
746.07

750.26
747.71
746.57
742.02
744.55

750.14
747.97
745.58 
740.60 
745 99

+12=.7
14.8
18.9 
18.6 
16.3

+150.1
21.1
24.2
21.2 
18.6

+ 22= .4
21.9 
26.2
21.9 
22.7

+170.5  
17.8 
16 3 
16.7 
15.2

78.2
77.2
71.0
80.2
77.0

Pochmurny 
pogodny 
pogodny 
napól pog. 
pochmurny

pochmurny 
chm. nieprz. 
napól p. i d. 
napół pog. 
poch. i dćsz.

pr. pogodny 
pr. poch.id . 
lek. pochm. 
pr. pog. i d. 
napól pog.

pr. pogodny 
pogodny 
poch. i desz. 
pr. pochm. 
pogodny

PnZ.
PnZ

Pd.
PnZ.
Pn.
Z.
Z
Pd.
PdZ.

PnZ.
Z.
PdZ.
Pd.
PnZ.
PnZ.
Z.
PdZ.
Z.
Pd.

Z.
Pn.
W.
PdW.
PnZ.
PnZ.
Z.
Z.
Z.
Pn.

PnZ.
Z.
PdW.

Z.
Z.
PdZ.
Pd.

PdW.

2.8
2.0
9.2

1.2 
1.1

4.0

5 - 745.95
740.56
745.73
742.09
744.60

746.15 
747 19 
742.60 
744 43 
744.36

133
12.4
12.6
13.9
12.9

16.2
14.9
17.2
18.6
18.1

20 0
14.8
17.9
17.9 
17.7

12.8
9.8

15.0
10.4
14.5

71.0
7 3 0
74.7
74.8
71.8

poch. dćsz. 
pogodny 
lek. pochm. 
Pochmurny 
Pogodny

lek. pochm. 
pochmurny 
pr. poch. i d. 
napól p. i d. 
lek. pochm.

pr. pogodny 
poch- i dćsz 
pochmurny 
napól pog. 
poch. deszcz

chm. micjs.
pogodny
pochmurny
pogodny
pochmurny

I I I
1 12 
i 13 
1 14
1 15

713.43
745.64
743.30
742.89
742.17

742.57
745.65
743.05
742.95
742.45

742 60 
744.99 
743.18 
742.85 
742.64

743.97
744.68
743.41
743.05
744.06

142
10.4 
9.6

13.1
14.4

19.7
14.4
15.6
17.4
21.6

17 1
16.2 
17 1
15.5
21.9

13.5 
11.0
12.9
13.5 
14.4

83.2
66.2 
71.8
89.5
80.5 L

Poch. i dćsz. 
pochmurny 
Pogodny 
P°ch. i dćsz. 
pochmurny

pr. pochm. 
napól pog. 
lek. pochm. 
pr. poch. i d. 
poch. i dćsz.

poch.ddszcz 
pochmurny 
pochmurny 
poch. i dćsz. 
lek. pochm.

pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
lek. pochm. 
poch. i desz.

Pd.
PnZ.
PnZ.
Z.
Pd.

Pn.
PnZ.
Z.
Z.
PdZ.

PnW.
PnZ.
Z.
Z.
z.

Pn.
PnZ.
Z.
Z.
Z.

8.0
1.8

16.0

i 10  
! 17 

I d  
10
20

745.89 
747 98 
746.02 
748.28 
755.98

746.48
748.28
744.40
750.22
756.84

746.87
748.64
741.68
751.79
756.82

747.48 
748.82 
741.58 
753.05 
756 98

13.7
13.4
15.2 
14 4
12.3

17.7 
17.3
20.8 
19 0 
15.7

20.3
21.4
20.5 
18.3
18.5

13.4
15.1
17.5 
13.9
14.1

720  
82 5
89.0
75.0 
74.8

r  i pochmurny 
poch. i dćsz. 
Poch. i dćsz. 
pochmurny 
Poch. i dćsz.

napól p. i d. 
poch. i dćsz. 
poch. i dćsz. 
pochmurny 
lek. pochm.

pr. pogod. 
napól pog. 
poch. deszcz 
poch. deszcz 
lek. pochm-

pogodny
pogodny
pochmurny
pochmurny
pogodny

Z.
PdZ.
PdW.
Z.
PnW.

Pn.
Pd.
PdW .
Z.
Pn.

PdZ.
PdZ.
Pn.
PnZ.
Pn.

PnT
Pn.
PnW.

4.6
86.6

3 .0
2.0

21
22
21
24
25

756.22 
751.66 
750.75 
744.62 
741 55

755.86
751.31
750.66
743.28
742.97

753.69 
750.48 
748.94 
741 49 
743.37

753.19
750.78
747.44
740.93
744.21

13.9
17.1
16.5
19.8
17.7

19.1
24.7
22.1 
24.3 
21.2

24.3 
24.8 
24 0
25.3 
24 6

16.5
19.5 
18.1 
16 7 
18.1

71.0
74.0
81.0 
81.0 
72.5

Pogodny
pogodny
Pochmurny
Pogodny
Pochmurny

napól pog. 
pochmurny 
pochmurny 
pogodny 
pr. pochm.

lek. pochm. 
pr. pochm. 
pochmurny 
pochmurny 
napól. pog.

pogodny 
pochmurny 
pogodny 
poch. i dćsz. 
pogodny

PdZ.
W.
PdW.
Z.

PdW.
Pd.
PdW.
PdW.
Z

Pd.
PnZ.
PdW.
PdW.
Z.

Pd.

PdW.
PnZ. 6.0

20
27
28 
20 
80 
31

744.99
742.20
749.77
753.55
748.71
747.38

745.18 
743 98 
752 43 
753.40 
748.71 
747 19

714.27 
745.62 
753 23 
751.87 
747.35 
740.20

742 64 
746 50 
754.36 
751 04 
747.81 
746.56

18.5
18.8
15.7
13.7 
17.9 
20 0

24.4 
21.1
17.0
17.9
22.4 
24.6

27.1 
20.8 
19.8
20.1 
29.0 
27.2

21.6
17.1 
14 1
17.7
21.2
20.7

650
83.7
74.7
72.3
73.3 
80.2

■

lek. poch.
pochmurny
pochmurny
pogodny
pogodny
pogodny

pogodny 
pochmurny 
poch. i dćsz. 
lek. poch i d. 
sm. napólp. 
pogodny

pochmurny 
poch. i desz. 
lek. pochm. 
lek. pochm. 
pr. pogodny 
poch- i dćsz.

poch. i desz. 
pochmurny 
napól. pog. 
pr. pogodny 
poch. i desz 
pogodny

Pd.
PdZ.
Pn.
Pn.
Pn.
Pn.

Pd.
PdZ.
Pn.
PnW.
PnW.
Pn.

Pd.
Z.
Pn.
PnW.
Pn.
PnZ.

PdW.
Z.
Pn.
Pn.
PnZ.
PnW.

19.7
0.4

2 .2

|S, , , 1746.898 747,149 j 746,0'I2 746.695 j +15=.05 | +  19=45 + 210.20 +15=71 76.19 I i 168.6



, mm. c. I.
Ś r e d n i a  w y s o k o ś ć  b a r o m e t r u  m i e s i ę c z n a  7 4 6 .8 3 1  27 7 . 0 7 0
N a j w y ż ć j  d o c h o d z i ł  -  d . 2 0  o  g .  10 w .  7 5 6 .9 8  2 7  1 1 .5 6 6
N a j m ż ć j  —  —  d .  9 o g . 6 r .  7 3 9 . 2 5  2 7  3 .707
Ś r e d n i a  z m i a n a  d z i e n n a  b a r o m e t r u  2 . 9 9 9  1 .3 2 9
N a j w i ę k s z a  z m i a n a  d z i e n n a  b a r o m e t r u

d .  1 8 — 19 o  g .  10 w i e c z .  11 .47  5 . 0 8
Ś r e d n i a  w y s o k o ś ć  b a r o m e t r u  j e s t  n i ż s z a  o  2 . 0 4 0  0 , 9 0 4

o d  s t a n u  n o r m a l n e g o  z 2 5  l a t
p o p r z e d z a j ą c y c h  7 4 8 .8 7 7  27  7 .97 4

Ś r e d n i a t e m p e r a t u r a  l i p c a  w y n o s i :  +  17 .°851  C . + 1 4 ° . 2 8 l  R .
i t a  j e s t  n i ż s z a  o  0 . 8 3 8  „  0 . 6 7 0  „
o d  s t a n u  n o r m a l n e g o  z 2 5  l a t  p o 
p r z e d z a j ą c y c h  +  18 6 8 9  „  + 1 4 . 9 5 1  „

N a j w i e k ś z c  c i e p ł o  d o c h o d z i ł o  d .  3 0
o g o d z .  4  w i e c z .  , +  2 9 .0  „  + 2 3 . 2  , ,

N a j n i ż s z a  t e m p e r a t u r a  b y ł a  d .  13
o  g o d z .  ti r a n o .  +  9 . 6  „  +  7 .7 „

Ś r e d n i a  z m i a n a  d z i e h n ą  t e m p e r a t u r y  2 . 2 6 8  , ,  1 .8 1 4  „
N a j w i ę k s z a  z m i a n a  d z i e n n a

d .  2 9 — 3 0  o g o d z .  4  w i e c z .  8 . 9  „  7.1  „
T c r m o m e l r o g r a f  w s k a z a ł :

M a x i m u m :  -4- 26 .1  R .  d .  3 0  p o  p o ł u d .
M i n i m u m :  +  4 . 2  „  d .  13  r a n o .

W o d y  z d e s z c z u  s p a d ł o  w y s o k o  n a  168 ,6  m i l i m . ,  c z y l i  74 ,7  l i n  p a r .  
t .  j .  o  3 7 .7  l i n .  p a r .  w i e c ć j  o d  i l o ś c i  w o d y  j a k a  u  n a s  z w y k l e  
s p a d a .

b r e d n i a  w i l g o t n o ś ć  p o w i e t r z a  m i e s i ę c z n a  w y n o s i : 7 6 ,2  b i o r ą c  
1 0 0  za  z u p e ł n e  h a s y c c n i e  a t m o s m o s f e r y  p a r ą  w o d n ą ,  a l b o  c o  
d o  c i ę ż a r u  9 . 4 9  g r a m ó w  n a  j e d n y m  m e t r z e  s z e ś c i e n n y m  p o 
w i e t r z a .

D n i  p o g o d n y c h  b y ł o  2 ,  n a p ó l  p o g o d n y c h  14, p o c h m u r n y c h  1 5 .
D n i  d e s z c z u  2 5  id .  2 ,  3 ,  4 , 5 ,  6 ,  7,  8 ,  9 ,  10, 11, 12, 14, 15, 16, 17,  18,

19. 20,  2 4 ,  2 6 ,  2 7 ,  28 ,  2 9 ,  3 0 ,  31 ) .  -  D n i  g r a d u  2  ( d .  18,  2 4 ) . —  
D n i  g r z m o t u  8  (2 ,  3 ,  9 ,  1 4 , 1 8 ,  24 ,  20 ,  3 0 ) — D n i  b ł y s k a w i c  b e z  
g r z m o t u  4  (1 8 ,  2 4 ,  2 6 ,  2 9 ) .

W i a t r  p a n u j ą c y :  Z a c h o d n i . —  W i c h r ó w  I ( P ó ł n o c n y ) . —  W i a t r ó w  
m o c n y c h  4 : 1 P n . ,  2  P n Z . ,  1 Z ) .
L i p i e c  r .  b .  o d z n a c z a ł  się. c z ę s l e i n i  i o b f i t e m i  d e s z c z a m i ,  

g r z m o t a m i  i b ły s k a w l f c d m i ;  w  o g ó l n o ś c i  m i e s i ą c  t e n  b y ł  n i c p o g o -  
d n y ,  b a r d z d  s ł o t n y  i p r z e s z ł o  o  p ó ł  s t o p n i a  R  z i m n i e j s z y  j a k  z w y 
k le .  W y j ą w s z y  s z e ś ć  d n i  t.  j .  d .  1, 13, 2 1 ,  2 2 ,  2 3 ,  2 5  w  k t ó r y c h  
d e s z c z  n i e  p a d a ł ,  2 5  d n i  b y ł o  s ł o t n y c h .  I l o ś ć  w o d y  z  d e s z c z u  
w  t y m  m i e s i ą c u  w y n o s i  c o  d o  w y s o k o ś c i  6  c a l i  2 . 7  l i n . p a r . ,  t o j e s l  
d w a  r a z y  w i e c ć j  n i ż  w  s t a n i e  n o r m a l n y m .  D z ic f i  18 z e  w z g l ę d u  
s z c z e g ó l n y c h  i n a d z w y c z a j n y c h  z m i a n  a t m o s f e r y  n a l e ż y  d o  w y  
j ą l k o w y c h  d n i  t e g o  m i e s i ą c a ;  d e s z c z e ,  w i c h r y ,  g r a d y ,  b ł y s k a w i c e ,  
g r z m o t y  i p i o r u n y  o d z n a c z a ł y  t e n  d z i e ń .  O  g o d z .  4'/i p o  p o ł u d .  
w ś r ó d  b ł y s k a w i c ,  g r z m o t ó w  i d e s z c z u  u p a d ł  g r a d  w i e l k o ś c i  l a s k o 
w e g o  o r z e c h a .  N a j w i ę k s z a  j e d n a k  b u r z a  b y ł a  o  g o d z .  6  m i n .  5 0  
w i e c z .  w ś r ó d  u l e w y  i n i e u s t a j ą c y c h  b ł y s k a w i c  n a  o k o ł o .  O  g o d z .  
8 ' / j  w iec z .  g r z m o t y  i  d e s z c z  n i e z n a c z n y .  M i ę d z y  g o d z .  9  i 10 w .  
g r z m o t y ,  b ł y s k a w i c e  i d e s z c z ,  b ł y s k a w i c e  d o  p ó ż n ć j  n o c y  s i ę  p r z e -  
c i ą g n ę ł y .  I l o ś ć  w o d y  z d e s z c z u  w c i ą g u  16 g o d z i n  w y n o s i ł a  8 6 .6  
m i l i m e t r ó w ,  t o j e s t  w i ę c e j  o d  i l o ś c i  j a k a  ś r e d n i o  w  c a ł y m  m i e 
s i ą c u  s p a d a .

I ) .  2 8  o  g o d z .  4  m i n .  4 6  p o  p o ł u d .  z a ć m i e n i e  s ł o ń c a ’ c a ł k o w i l c  
w  W a r s z a w i e  w i d z i a l n e .  W  c z a s i e  z a ć m i e n i a  p o w i e t r z e  s i ę  z n a 
c z n i e  o c h ł o d z i ł o ;  t e r m o m e t r  w c i e n i u  z n i ż y ł  s i ę  o  1.7 s t o p .  R . ;  
n a  s ł o ń c u  o  3 .4  s t o p .  R .  W i a t r  P ó ł n o c n y  w i a ł  s i l n i e j  w  k i e r u n k u  
b i e g u  z a ć m i e n i a .



SPIS RZECZY

Z A W A R T Y C H  W T O MI E  T R Z E C I M

z  r . 1 8 5 1 .

M a lerya ly  historyczne.
Stron.

Wiadomość historyczna o księgarniach i drukarniach warszawskich od 
najdawniejszych czasów aż do roku 1793, czerpana z akt dawnych,
przez Stanisława Lisowskiego.......................................................................  |

Rzut oka na dotychczasową polską historyą przez Augusta Bielowskiego
(dokończenie)................................................      ; .. . 30

O dawnem województwie Sieradzkiem, przez Józefa Szaniawskiego.. . . .  170, 356 
Zdobycie Warszawy przez Szwedów r. 1656, opisane w listach królowśj 

polskiej Maryi Ludwiki, zachowanych w rękopismie własnoręcznym  
w bibliotece narodowćj paryzkiej. Przepisał, wstępem i objaśnie
niami opatrzył L. Grangier de la Marinićre. Z francuzkiego na poi-
skl język przełożył i przypiski dodał Alexander Przezdziecki  189

Spominki historyczne i artystyczne, przez Edwarda llastawieckiego. . . . . .  3 3 9
Baronowie, hrabiowie i margrabiowie mianowani przez królów polskich,

, przez X. 1. . . . . . . . . . . . . . . . . . . ' . ' . i . . ............       412
Zaporoże od czasów zniesienia siczy do r. 1840, przez Michała Glisczyń-

skiego.........................................     425
Poszukiwania do historyi rolnictwa krajowego. Część I I I ..............................  438
Dopełnienie wiadomości, zawartych w dziele wydanćm w Krakowie, 

pod tył.: Dawne zabytki miasta Krakowa i t. d. przez Ambroiego 
Grabowskiego..    ...............................      578



Archeologia.
Stron.

O czytaniu runów słowiańskich. Napisał Józef Łepkowski. (Z rycin ą ).. .  268
Słowo o czynnościach Wydziału archeologicznego w Krakowie........................  119

Prawo.

Zasady praw dawnych polskich o spadkach. Przez A. Przeszliodzińskiego. 211

IllauUI społeczne.

Wystawa powszechna w Londynie. (Artykuł dla Biblioteki Warszawskiej
wyłącznie napisany). Część II, III, IV i ostatnia........................  111, 295, 503

Instytut kredytowy szlązki z roku 1835. Przez Adama Bagniewskiego  325
\ T  V  z  "  ' *

Opisy i podróże.

Maurowie niegdyś w Hiszpanii, a dziś w Afryce. Przez autora: O Danii
i Norwegii, Baskach, Portugalii i t. d. (ciąg dąlszy).............................. 53

Mormony, przez ks. Józefa Szpaderskiego (dokończenie).................................... 141

Literatura.

Próby przekładu Agamemnona z trylogii Eschylosa: Orcslcja. Przez Lu-
cyana Siemieńskiego.'........................................................................................  254

Literatura niemiecka i madziarska. Przegląd..........................................................  282
Wojna chocimska. Poemat bohaterski w dziesięciu częściach, przez A n

drzeja Lipskiego (rękopism 1073—1680). Przez K. Wl. Wójcickiego. 381

Bibliografia dawniejsza polska.

Łabędź żałośnie śpiewający nad grobem Mikołaja Dunina Modliszowskie- 
go, których żałobnych trenów, pomógł mu na pogrzebnem kazaniu
ks. Jacynt Przctocki. Przez M. Mori................................................. . 162

Poezye.

Legenda łużycko-serbska. Przez /{. Z .   ................................................ i i . . .  97
Początek Wilhelma T elia...................................................................    280
Wędrownik. (Pieśń Szuberta)......................................................................... '■... 281
Ksiądz definitor. Ustęp z nowej gawędy, przez Władysława Syrokomlg.. .  476
Tobiasz, przez Ludwika Niemojowskicgo    " 479

Ilozblory.

Życiorysy znakomitych ludzi wsławionych w różnych zawodach. Tom II.
Warszawa. 1851. Przez T.  .....................................   186

Odpowiedź pana Szulca, przez 7’..................................................................  138



Stron.
Druskicniki. Szkic literacko - lekarski przez J. I. Kraszewskiego i Ksawe

rego Wolfganga. Wilno. 1848. Przez 1VI.............................................. 348
Nauka chrześciańska, obejmująca wykład prawd religijnych w dokładnym 

katechizmie, z załączeniem wypisów biblijnych w pytaniach i odpo
wiedziach. Gdańsk. 1851. Przez K ...........................................................  352

Kilka słów z powodu recenzyi ligo  tomiku Przekładów poetów polsko-ła- 
cińskich, przez p. Lisowskiego, umieszczonej w Bibliotece Warszaw-
skiój na r. 1851. Przez Władysława Syrokomlę......................................  353

Przekłady poetów polsko łacińskich. Tomik czwarty i piąty. Poezye ks.
M. K. Sarbieuskiego. Przekład Wł. Syrokomli. Wilno. 1851. Przez
Stanisława Lisowskiego.................................................................................  551

Przedsłowie do tomu ligo  „Słownika malarzów polskich, służyć mające 
za odpowiedź na niektóre krytyki dzieła tego, przez Edwarda Ra- 
slawieckiego........................................................................................................  570

Nauki przyrodzone.

Dowód obrotu wirowego z iem i, za pomocą doświadczenia. Przez
II. Skrzyńskiego................................................................................................  09

Całkowite zaćmienie słońca dnia 28 lipca r. b., obserwowane z Wysokie-
go-Mazowieckiego, przez St. Przystafiskicgo............................................  487

Wiadomości na drodze postępu nauk przyrodzonych:
Chemia, przez J. B...g............................... i ........................1......................... 373

M orreepondeneya.

Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej od Wł.Syrokomli.................................  181

Kronika bibtiograficzna   182, 375, 586

Doniesienia literackie..................  / .   184/375, 586
Dostrzeżenia meteorologiczne czynione w obserwatoryum warszawskićm:

za miesiąc maj r. b ..................................................................    185
— — czerwiec r. b .....................................................................  377
— — lipiec r. b .................................   589

 H K -

\ A


